oO BE. 0 0 To TIZTCIKZ CA PETA Ę  YEPTYTIŁ I AWATAR EWC A GOP CEER BITE KE 0 H 


GIRA 
PRWRDA NE ATE. „„LIFOÓRNIA 
LU sAv [5 


Digitized by Google 


Digitized by Google 


ERIODICA: LS ROÓM 


/ 


ERSITY © CALIFORNIA 
A i 


UNIV 
JUN 23 Iso/ 


REC. LIBRARY 


SER. 


Digitized by Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


j 


ORGAN 

TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


5 (216) 


MAJ 1967 
ROK XXI 


202 


ZN K ś S-% wB mą* 
UNLYE: ka UNIĄ 
+b ) 00 


| 


PORE 4 


. FEEPEZEE - 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 125/127 
Zam. 1063. T-38 
* Podpisano do druku 25.IV.1967 r», 


mała RZA M A M A M 


Józef Niedźwiecki 


0 systematyczne daskgnalenie 
organizacji produkcji 1 zarządzania 


(Doświadczenia t wnioski z realizacji uchwały VII Plenum) 


Minęło pół roku od obrad VII Plenum. Za wcześnie Jeszcze na ocenę 
wyników realizacji uchwały tego plenarnego posiedzenia KC. Jak wiado- 
mo, wytyczne zawarte w tej uchwale dotyczą węzłowych problemów funk; 
cjonowania przedsiębiorstw i mogą być wcielane w życie tylko w sposób 
systematyczny i nie zamknięty krótkim przedziałem czasu. | 

Wydaje się jednak, że można już obecnie dokonać analizy dotychczaso= 
wego przebiegu wprowadzania w życie uchwały VII Plenum. Mamy za so- 
bą sześć miesięcy intensywnej działalności administracji I organizacji par- 
tyjnych przedsiębiorstw, a przede wszystkim kilkumiesięczną pracę powo- 
łanych przez zjednoczenia zakładowych komisji usprawnienia orga- 
nizacji produkcji. Analiza tej działalności, jej dotychczasowych wyników 
i doświadczeń jest ważna dla dalszego przebiegu realizacji wytycznych 
VII Plenum. 

Przypomnijmy na wstępie genezę i podstawowe założenia VII Plenum. 

Przedsiębiorstwo przemysłowe jest żywym i złożonym organizmem pro- 
dukcyjnym. Jego działalność, rozwój i efektywność zależą od wielu czynni- 
ków zewnętrznych i wewnętrznych. 

Od dłuższego czasu uwaga partii skupiona jest na tworzeniu dogodniej- 
szych warunków funkcjonowania przedsiębiorstw, na ulepszaniu systemu 
planowania i zarządzania w gospodarce narodowej, na doskonaleniu in- 
strumentów ekonomicznych oddziałujących na przedsiębiorstwo. Ten kieru- 
nek zmian w całokształcie planowania I zarządzania gospodarczego bę- 
dzie w miarę dojrzewania warunków, konkretyzacji potrzeb i konfrontacji 
z życiem kontynuowany. 

Jednakże nie mniej ważną sprawą jest doskonalenie organizacji I za- 
rządzania wewnątrz przedsiębiorstw. Ołówne zadania przedsiębiorstw 
przemysłowych: optymalne wykorzystanie zdolności produkcyjnych, syste- 
matyczne podnoszenie wydajności pracy I osiąganie coraz lepszych efek- 
tów ekonomicznych, ciągłe unowocześnianie I podnoszenie jakości produk- 
cji. mogą być osiągane — nawet w najbardziej sprzyjających warunkach 
zewnętrznych — tylko przy równoczesnym stałym doskonaleniu poziomu 
organizacji produkcji I metod zarządzania, stosowanych w  przedsiębior- 
stwie. Tego warunku efektywnej działalności przedsiębiorstwa niestety 
w wielu naszych zakładach się nie docenia. Mamy pod tym względem do 
odrobienia duże zaległości. Materiały plenum zawierają liczne przykłady 
ilustrujące ten stan rzeczy i wskazują m. in. na nierytmiczność produkcji 


JÓZEF NIEDŹWIECKI 


I tendencje do nieuzasadnionego nadmiernego zatrudnienia jako szkod- 
liwe jego następstwa. 

Uchwała Plenum stawia jako kierunkowe zadanie wejscie przedsiębiorstw 
na drogę systematycznego doskona!enia organizacji i techniki produkcji 
oraz wykorzystanie w tym celu dorobku nauki i prażtycznych osiągnięć. 

Cel ma być osiągnięty przez systematyczną i długofalową działalność. 
Przy tym, o ile w pierwszym etapie (do połowy br.) chodzi głównie o wyrów- 
nanie poziomu między przedsiębiorstwami w branżach i gałęziach, o pod- 
niesienie poziomu organizacji i zarządzania w przedsiębiorstwach przez 
upowszechnienie najlepszych rozwiązań organizacyjnych i usunięcie wi- 
docznych niedociągnięć, co powinno doprowadzić do poprawy rytmiczności 
produkcji i struktury zatrudnienia, o tyle w dalszej działalności będzie już 
także chodziło o wprowadzenie do przedsiębiorsiw organizacji opartej na 
osiągnięciach nauki i praktyki światowej. 

Główną rolę w pierwszym etapie mają odegrać zakładowe komisje 
usprawnienia organizacji produkcji, złożone z najlepszych fachowców (in- 
żynierów, ekonomistów i organizatorów), których zadaniem jest analiza sy- 
tuacji I opracowanie wniosków, warunkujących podniesienie na wyższy po- 
ziom organizacji produkcji I zarządzania w przedsiębiorstwach. 
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Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji przystąpiły do 
działania na przełomie listopada i grudnia ubiegłego roku i mają zakoń- 
czyć pracę w połowie br. Komisje powołano dla wszystkich przedsiębiorstw 
przemysłowych I dla wielu przedsiębiorstw poza przemysłem. Decydującą 
większość członków komisji stanowią specjaliści z zakładów, jednakże 
w pracach komisji biorą także udział specjaliści spoza zakładów: ze zjed- 
noczeń, ministerstw, z biur projektów oraz instytutów. Wokół komisji zgro- 
madził się w zakładach aktyw, biorący udział w jej pracach, w zespołach 
problemowych i wydziałowych. 

Np. w Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego działa ponad 500 komisji, 
w których bierze udział około 7 000 specjalistów. Biisko 90/0 członków ko- 
misji — to pracownicy zakładów. W zespołach problemowych i wydziało- 
wych współpracujących z komisjami działa ok. 20 000 ludzi. 

Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji, powołane przer 
dyrekcje zjednoczeń i pracujące pod ich kierownictwem, współdziałają jak 
najściślej z dyrekcjami przedsiębiorstw. 

Zadania komisji — poprawa rytmiczności produkcji I struktury zatrudnie- 
nia, stworzenie warunków szybszego wzrostu wydajności pracy przez uspraw- 
nienie organizacji produkcji i zarządzania przedsiębiorstwami — są jak naj- 
bardziej zbieżne z interesami załóg. Świadczy o tym między innymi atmo- 
sfera, w jakiej działają komisje, atmosfera całkowitego zrozumienia, apro- 
baty i zdecydowanego poparcia załóg dla uchwał VII Plenum. 

Od pierwszej chwili nawiązał się ścisły kontakt i robocza więż między 
komisjami a załogami. Korzystając szeroko z doświadczeń pracowników 
przedsiębiorstw, komisje mogły w dość krótkim czasie dokonać krytycznej 
analizy stanu organizacyjnego przedsiębiorstw i zaproponować realne 
wnioski dostosowane do potrzeb i możliwości zakładów. 
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Doskonalenie organizacji produkcji 


Komisje podzieliły działalność na dwa wyrażne okresy. W pierwszym ok- 
resie, obejmującym grudzień ubiegłego roku i styczeń br. (tu i ówdzie tak- 
że luty), zajęły się one przede wszystkim rytmicznościq produkcji i planem 
zatrudnienia na rok 1967. W drugim okresie (do końca czerwca) komisje 
pogłębiają analizę rytmiczności produkcji i zatrudnienia oraz rozszerzają 
ją na całokształt problematyki organizacyjnej przedsiębiorstw. | | 


Można już obecnie dokonać wstępnej analizy wyników pierwszego okresu 
działalności komisji. W tym celu należy przypomnieć, co chcieliśmy osiąg- 
nąć w pierwszym okresie i jakie podstawowe zadania stawialiśmy na ten 
okres. 


Można te cele i zadania określić następująco: -. 

— przeprowadzenie w przedsiębiorstwach wstępnej analizy rytmiczności 
produkcji, ustalenie prawidłowego podziału zadań na miesiące i kwar- 
tały w planach przedsiębiorstw na rok 1967 oraz zapewnienie możliwie 
istotnej poprawy rytmiczności na przełomie lat 1966 i 1967, 

— dokonanie analizy planu zatrudnienia na rok 1967, wysunięcie wniosków 
zmierzających do poprawy jego struktury oraz przeciwstawianie się ten- 
dencjom do nadmiernego i nieuzasadnionego wzrostu zatrudnienia, 

— dokonanie wstępnej krytycznej analizy organizacji i zarządzania 
w przedsiębiorstwach. 


Wszystko wskazuje na to, że komisje zakładowe wykonały na ogół wła- 
ściwie zadania postawione przed nimi w pierwszym okresie, że można naz-, 
wać ten okres ich działalności dobrym startem do dalszej pracy. 

Komisje zgłosiły dużą liczbę wniosków i to na ogół trafnych. Świadczy 
o tym odsetek wniosków przyjętych do realizacji przez dyrekcje przedsię- 
biorstw i zjednoczeń. Oczywiścje wnioski wypracowane w tym okresie do- 
i, na ogół spraw pilnych, nie wymagających dłuższych i głębszych ana- 
iz. | 

W Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego komisje zgłosiły około 31 tys. wnio- 
sków, z czego około 25 tysięcy, tj. ponad 82%, przyjęto do realizacji. 
Znaczną większość tych wniosków (ponad 92/0) zakwalifikowano jako moż- 
liwą do realizacji siłami samych przedsiębiorstw. 


W Ministerstwie Przemysłu Chemicznego zgłoszono ponad 6000 wnio- 
sków, do realizacji przyjęto około 98%, wniosków, z tego siłami własnymi 
przedsiębiorstw będzie wcielanych w życie blisko 900%. | 

W Ministerstwie Przemysłu Lekkiego zgłoszono ponad 7000 wniosków, 
z tego do realizacji zakwalifikowano około 80%, w tym blisko 80% siłami 
własnymi zakładów. 

Bliższa analiza wniosków wskazuje, że 40—500%/, wniosków przyjętych do 
realizacji dotyczy poprawy rytmiczności produkcji i struktury zatrudnienia. 
Pozostałe wnioski dotyczą wielu węzłowych zagadnień działalności pro- 
dukcyjnej przedsiębiorstw. 

Podział zadań na kwartały i miesiące w planie na rok 1967 i, cb najważ- 
niejsze, wyniki pierwszych miesięcy br. pozwalają stwierdzić, że nastąpiła 
pewna poprawa w rytmiczności produkcji. Chciałbym to zilustrować przede 
wszystkim na przykładzie przemysłu maszynowego, który jest zresztą pod 
tym względem najbardziej charakterystyczny i miarodajny. 
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Jak wiadomo, w 1966 r. przemysł maszynowy zgrupowany w Ministerstwie 
Przemysłu Ciężkiego pracował na ogół nierytmicznie. Jedną z głównych 
przyczyn tego było wysokie przekroczenie planu produkcji towarowej 
w ostatnim kwartale, a szczególnie w grudniu 1965 r., co spowodowało na- 
ruszenie niezbędnych zapasów robót w toku. Niepoślednią rolę odegra- 
ły także niedociągnięcia kooperacyjne i zaopatrzeniowe, a także zaniedba- 
nia w dziedzinie planowania wewnętrznego i wewnętrznej kooperacji pro- 
dukcji w przedsiębiorstwach. 

W tej sytuacji zadania planowane na styczeń 1966 r. były niższe niż wy- 
niki grudnia 1965 r. Wykonanie planu było jeszcze niższe. 

W br. nastąpiły zmiany i.a lepsze. Lepsze było przede wszystkim przejście 
z roku 1966 na rok 1967. Na styczeń zaplanowano już wyższą produkcję 
globalną (o 2,29/0) od wykonanej w grudniu roku poprzedniego. W stycz- 
niu br. plan produkcji globalnej i towarowej został zrealizowany z niewiel- 
ką nadwyżką. Podobny obraz można zaobserwować, jeśli się porówna za- 
łożenia planu i ich wykonanie w | kwartale br. z produkcją osiągniętą 
w [V kwartale ub. roku. Wyliczenia dokonane w MPC, uwzględniające róż- 
nice w ilości dni roboczych w poszczególnych okresach oraz dokonywane 
na przełomie lat zmiany cen oraz niektóre inne przedsięwzięcia mające 
wpływ na rachunek produkcji globalnej, a więc doprowadzające posz- 
czególne dane do całkowitej porównywalności — potwierdzają powyższe 


„, spostrzeżenia. 


Lepiej również rozłożono zadania w planie na rok 1967. W styczniu br. 
wykonano 8,3% rocznej produkcji globalnej (w ub. r. 7,7*/e) i 7,7*/e rocz- 
nej produkcji towarowej (w ub. r. 7,29/0). W I kwartale br. wykonano 24,8%, 
rocznego planu produkcji globalnej, gdy tymczasem w I kwartale ubiegłego 
roku tylko 23,70/. 

Przemysł maszynowy pracuje w tym roku rytmiczniej. Świadczy o tym wy- 
konanie planu w poszczególnych miesiącach | kwartału. 


Udział procentowy poszczególnych miesięcy w wykonaniu planu pierwszego kwartału 


1966 r. 1967 r. . 
Miesiące produkcja produkcja produkcja produkcja 
globalna towarowa globalna towarowa 
styczeń 31,5 29,0 33,6 31,3 
luty 31,7 30,2 32,0 31,8 
marzec 37,3 42,2 34,7 37,5 ” 


Można zaobserwować też poprawę w wykonaniu planów miesięcznych 
w podziale na dekady. 


Udział procentowy poszczególnych dekad w wykonaniu globalnych planów miesięcznych 


(rok 1967) 
"m Dekady 
SDA | I | II ogółem 
styczeń 24,7 33,2 40,7 100,6 
luty 31,4 34,5 34,3 100,2 
marzec 31,6 30,6 38,0 100,2 


Doskonalenie erganisacji produkajł 


Dla ilustracji zmian, jakie zaszły w rytmiczności produkcji, warto też 
przytoczyć dane o wykonywaniu planów przez zjednoczenia | przedsiębior= 
stwa. 


Liczba zjednoczeń, które nie wykonały planu (na ogólną liczbę 17 zjednoczeń) 


1966 r. 1967 r. 
Miesiące produkcja produkcja produkcja produkcja 
globalna towarowa globalna towarowa 
styczeń 15 13 3 2 
luty 1a 13 4 "4 
marzec .a = a 2 
) kwartał Ś | 4 4 1 


Liczba przedsiębiorstw, które nie wykonały planu (na ogólną liczbę 347 przedsiębiorstw) 


1966 r. 1967 r. 
Miesiące produkcja produkcja produkcja produkcja 
globalna towarowa globalna towarowa 
styczeń 149 144 30 25 
luty 111 140 50 50 
marzec 52 40 19 23 
| kwartał 64 85 29 28 


Oceniając zmiany, jakie zaszły w rytmiczności produkcji, należy oczywi- 
ście wziąć pod uwagę wpływ poprawy sytuacji w zaopatrzeniu przemysłu 
maszynowego, a także oddziaływanie innych czynników (m. in. zmiany w sy- 
stemie premiowania). 

Także w przemyśle chemicznym wyraźnie poprawiła się w br. rytmiczność 
produkcji. 4 

Wartość produkcji globalnej (w cenach porównywalnych) w styczniu br. 
była bliska wartości produkcji globalnej z grudnia roku poprzedzającego 
(99,407); w roku ubiegłym zaś wyniosła tylko 93,8%/6 produkcji grudnia 
1965 r. Produkcja globalna | kwartału br. przewyższa o 4,5%, produkcję 
IV kwartału 1966 r. I stanowi 24,60/0 planu rocznego. 

Poniższe dane charakteryzują rytmiczność produkcji w miesiącach i w de- 


kadach. 


Udział procentowy poszczególnych miesięcy w wykonaniu planu kwartalnego | poszczegól- 
nych dekad w wykonaniu planów miesięcznych (rok 1967) 


| Udział %q poszcze- Udział procentowy poszczególnych ; 
Miesiące gólnych miesięcy w | dekad w wykonaniu planów miesiecznych R EROS. 
wykonaniu płanu |————————------———--|--|--|  F 
kwartalnego I dekady | Il dekady | III dekady MEASPAJEJO 
styczeń 34,0 31,2 32,6 37,6 101,4 
luty 32,5 33,7 33,8 337 101,2 
marzec 35,5 32,8 33,1 37,1 103,0 
Wykonanie 
planu kwar« 
talnego 102,0 
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Rytmiczność mierzona zarówno odsetkiem wykonania planu miesięczne- 
go w dekadzie, jak też wartością produkcji globalnej przypadającą na 
dzień kalendarzowy, wykazuje niewielkie odchylenia. To samo dotyczy wy- 
konania planu kwartalnego w poszczególnych miesiącach. 

Na tle przytoczonej powyżej analizy zmian w zakresie rytmiczności pro- 
dukcji w przemyśle maszynowym MPC oraz w przemyśle chemicznym, 
a w szczególności na podstawie analizy danych ilustrujących rytmiczność 
w poszczególnych przedsiębiorstwach i zjednoczeniach, nasuwa się szereg 
stwierdzeń i wniosków: 

— osiągnięta poprawa rytmiczności produkcji wymaga we wszystkich przed- 
siębiorstwach poważnej pracy nad jej utrwaleniem; niezbędne 
jest skupienie uwagi na uporządkowaniu kooperacji, dalszym uspraw- 
nieniu zaopatrzenia, a przede wszystkim na doskonaleniu planowania 
wewnątrzzakładowego i kooperacji międzywydziałowej, 

— należy wypracować system prawidłowej kontroli przebiegu produkcji 
oraz pogłębić analizę rytmiczności produkcji w poszczególnych deka- 
dach i miesiącach (w niektórych gałęziach przemysłu nie ma dotychczas 
obiektywnych mierników równomierności produkcji), 

— mimo ogólnej poprawy w wielu zjednoczeniach i zakładach, nie popra- 
wiła się rytmiczność produkcji, a tu i ówdzie można zanotować nawet 
pogorszenie sytuacji. 


Jeśli idzie o zatrudnienie, to trzeba odnotować przede wszystkim pozy- 
tywną zmianę atmosfery wokół tych spraw. 

Należy podkreślić pozytywny przebieg konferencji samorządu robotni- 
czego, które analizowały plany techniczno-ekonomiczne przedsiębiorstw 
na rok 1967. Niewiele było posiedzeń KSR, na których zamiast rzeczowej, 
gospodarskiej i pożytecznej dyskusji członków samorządu nad warunkami 
realizacji planu I wewnętrznymi rezerwami przedsiębiorstw, administracia 
załatwiałaby swoje spory ze zjednoczeniem o wygodniejsze (dla niej) wa- 
runki realizacji planu. Na znacznej większości konferencji samorządu ro- 
botniczego w centrum ożywionych dyskusji znalazły się problemy, co do 
których załoga ma wiele do powiedzenia i które wywierają istotny wpływ 
na efektywność pracy przedsiębiorstw. Przedmiotem słusznej krytyki ze stro- 
ny KŚR były nie dość rozwinięte i uściślone programy przedsięwzięć organi- 
zacyjno-technicznych, od których — jak wiadomo — w dużej mierze zależy 
realność planów i warunki pracy załogi. 

W toku pracy I dyskusji nad planami przedsiębiorstw na rok 1967 wzrósł 
autorytet konferencji samorządu robotniczego oraz ich rzeczywista rola 
i wpływ na kształtowanie planu i zapewnienie w przedsiębiorstwach warun- 
ków jego realizacji. 

Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji przeanalizowały 
plany zatrudnienia na rok 1967 i zgłosiły wnioski wskazujące na rezerwy 
w tej dziedzinie i zmierzające do pozytywnych zmian w strukturze zatrudnie- 
nia. 

W wyniku działalności komisji i prae konferencji samorządu robotnicze- 
go w zasadzie zahamowano tendencję do nieuzasadnionego wzrostu za- 
trudnienia i osiągnięto nieznaczną pozytywną poprawę jego struktury. 
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Doskonalenie organizacji produkcji 


W przemyśle maszynowym Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego udział robot- 
ników bezpośrednio produkcyjnych w planie zatrudnienia robotników ogó- 
łem wzrasta w roku 1967 z 57,2*/0 do 58,2%/0. W niektórych zjednoczeniach 
przesunięcia te są istotniejsze i sięgają 2—3%, (Zjednoczenie Automatyki 
i Przyrządów Pomiarowych, Zjednoczenie Obrabiarek i Narzędzi, Zjedno- 
czenie Maszyn Włókienniczych), W poszczególnych przedsiębiorstwach 
zaplanowano poważniejszą zmianę struktury zatrudnienia, zwiększając 
udział robotników bezpośrednio produkcyjnych o 4 i więcej procent (Zakła- 
dy Urządzeń Przemysłowych w Nysie, Fabryka Obrabiarek w Porębie, Zak- 
łady Samochodowe w Jelczu). 


Także w przemyśle chemicznym zaplanowano poprawę struktury zatrud- 
nienia, zwiększając udział robotników bezpośrednio produkcyjnych o 2,2%. 
Podobne przesunięcia nastąpiły w przemyśle lekkim. 


Wszystko to jednak oznacza dopiero początek dząpłalności w dziedzinie 
porządkowania zatrudnienia. Analiza pod tym względem jest — jak dotąd 
— nie pogłębiona, wnioski nieśmiałe. Nie przełamano jeszcze złych przy- 
zwyczajeń administracji przedsiębiorstw do rozwiązywania wszelkich proble- 
mów wzrostu produkcji metodami ekstensywnymi, a przede wszystkim przez 
wzrost zatrudnienia. Nie sięgnięto głęboko do rezerwuaru możliwości, 
jakim jest dla wzrostu wydajności pracy nowoczesna organizacja produkcji 
i postęp technologiczny, nie wyzyskano rezerw, jakie istnieją w służbach 
pomocniczych i w służbach administracyjnych. 


Niepokoić musi w szczególności nikła liczba wniosków dotyczących 
usprawnienia działalności administracji. A jest w tej dziedzinie wiele do 
zrobienia. Udział pracowników  administracyjno-biurowych w ogólnym za- 
trudnieniu w wielu przedsiębiorstwach nie maleje, a często wzrasta. Obser- 
wuje się nieuzasadnione rozdrobnienie komórek administracyjnych. Nie ma 
dostatecznej dbałości o usprawnienie organizacji pracy biurowej, o pod- 
noszenie kwalifikacji pracowników administracyjnych, w tej grupie zatrud- 
nionych jest niemało ludzi z podstawowym tylko wykształceniem. 

Problem struktury zatrudnienia i rezerw w tej dziedzinie, odejścia od eks- 
tensywnych t sięgnięcia w szerokim zakresie do intensywnych metod roz- 
woju produkcji, problem otwarcia szerokiej drogi postępowi organizacyjne- 


mu i technicznemu we wszystkich przedsiębiorstwach — jest w całej pełni 
nadal aktualny. 


_Szczególnej uwagi wymagają przedsiębiorstwa i zjednoczenia, w których 
nie ma żadnej poprawy, a obserwuje się nawet pogorszenie struktury za- 
trudnienia i nikły wzrost wydajności pracy. 


x 


Obecnie trwa w pełnym toku drugi okres (luty-czerwiec) działalności ko- 
misji zakładowych. 

Zgodnie z programem, po przyjęciu przez dyrekcje zjednoczeń i fabryk 
sprawozdań i wniosków z pierwszego okresu ich działalności, komisje kon- 
tynuują analizę rytmiczności produkcji i rezerw zatrudnienia oraz zgodnie 
z wytycznymi uchwały VII Plenum podejmują prace nad problematyką orga- 
nizacyjną przedsiębiorstw. maż + 
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W wielu zakładach przystąpiono do analizy i oceny stosowanego syste- 
mu planowania wewnątrzzakładowego, do usprawnienia go lub zastąpie- 
nia systemem przystosowanym lepiej do specyfiki produkcyjnej przedsię- 
biorstwa. 

W Zakładach Maszyn Elektrycznych w Tarnowie pracuje się nad udosko- 
naleniem systemu planowania wewnętrznego, nad zapewnieniem bardziej 
rytmicziego przepływu materiałów, części i podzespołów w całym procesie 
po IM według dokładnie opracowanych cyklogramów poszczegól- 
nych serii. ; 

W Wielkopolskich Zakładach Teletechnicznych wprowadza się system 
czterodekadowego planowania operatywnego, który powinien zapewnić 
rytmiczną pracę przedsiębiorstwa, zwłaszcza na przełomie poszczególnych 
miesięcy. 

W Zakładach „Indukta' (Bielsko-Biała) pracuje się nad wprowadzeniem 
systemu planowania krbkzącego (ciągłego). 

Planowanie i kontrola przebiegu produkcji w przedsiębiorstwie przemy- 
słowym powinny stanowić podstawę rytmiczności produkcji. Zależy to jed- 
nak od doboru właściwego systemu planowania stosownie do charakteru 
produkcji. W dużej liczbie zakładów przemysłu maszynowego o produkcji . 
seryjnej i ustabilizowanej stosuje się systemy planowania właściwe produk- 
cji małoseryjnej i jednostkowej. Niewiele tylko zakładów posługuje się sy- 
stemami planowania, wynikającymi z analizy warunków produkcyjnych 
i opartymi na nowoczesnych i naukowo uzasadnionych rozwiązaniach, np. 
systemem planowania według stanów informacyjnych magazynu planowa- 
niem ciągłym i planowaniem według jednostek terminów czy wreszcie plano- 
waniem metodą siatek powiązań czynności. 

Nie najlepiej dzięje się także z rozrachunkiem gospodarczym wewnątrz 
przedsiębiorstw. Prawidłowe zarządzanie wymaga doprowadzenia zadań 
planu i środków niezbędnych dla jego wykonania do najmniejszych nawet 
ogniw produkcyjnych w przedsiębiorstwie (wydział, gniazdo, stanowisko ro- 
bocze). Chodzi tu oczywiście o doprowadzenie tylko tych wskaźników 
(i w odpowiedniej formie), które są pomocne (a nawet niezbędne) w co- 
dziennej pracy każdego ogniwa. Pozwalają mu bowiem orientować się 
w zadaniach, które ma wykonać, w podstawowych środkach będących do 
dyspozycji, umożliwiają samokontrolę, podejmowanie niezbędnych decyzji 
w odpowiednim czasie, gospodarną pracę. 

Trudno oczekiwać wykonania tej ważnej pracy (dobór i wprowadzenie 
odpowiedniego systemu planowania i kontroli produkcji, pogłębienie roz- 
rachunku gospodarczego) przez komisje zakładowe w czasie ich działalności 
w przedsiębiorstwie. Jednakże samo podjęcie tematu i krytyczne spojrzenie 
na istniejący system może przynieść wiele doraźnego pożytku i zapoczątko- 
wać gruntowniejszą pracę w tej wyjątkowo ważnej dla rytmicznej produkcji 
przedsiębiorstw dzieczinie. 

Tematem szerokiego zainteresowania komisji zakładowych i dyrekcji wie- 
lu przedsiębiorstw jest analiza organizacji stanowisk roboczych. Stanowi to 
kluczowy problem organizacji produkcji w przedsiębiorstwach. Analiza or- 
ganizacji miejsc pracy i podejmowane w wyniku tej analizy usprawnienia 
są bez wątpienia najbardziej efektywną i realną drogą do wyzwolenia re- 
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zerw wzrostu wydajności pracy, poprawy Jakości oraz obniżki kosztów pro- 
dukcji. 

Analiza organizacji stanowisk roboczych powinna obejmować wszystko 
to, co utrudnia lub ułatwia ich rytmiczną pracę, a więc: problemy obsługi 
miejsc pracy oraz ich zaopatrzenia w rysunki, instrukcje i materiały; spra- 
wy konserwacji maszyn, urządzeń i narzędzi; wyposażenia technicznego 
miejsc pracy w urządzenia produkcyjne, przyrządy, narzędzia, środki trans-. 
portowe oraz inne niezbędne pomoce; a także całokształt warunków pracy 
w pomieszczeniach produkcyjnych. 

Miejsca pracy mogą być analizowane i usprawniane przy wykorzystaniu 
metod naukowych (metoda badań testowych, metoda analizy sieciowej, 
metoda ruchów elementarnych i inne). Metody te da się łatwo zastosować 
we wszystkich przedsiębiorstwach. 

W każdym razie analiza taka stanowi źródło usprawnień korzystnych dla 
załogi i przedsiębiorstwa. 

W Szczecińskiej Fabryce Sprzętu Elektrotechnicznego w wyniku analizy 
opracowano projekt reorganizacji stanowisk roboczych, który po zastosowa- 
niu powinien znacznie zredukować pracochłonność montażu wyrobów i w za- 
sadniczy sposób poprawić rytmiczność. Według danych zakładu, po należy- 
tym wdrożeniu nowego systemu pracy, pracochłonność montażu poszczegól- 
nych wyrobów zmniejszy się wielokrotnie (w niektórych asortymentach na- 
wet dziesięciokrotnie). 


Analiza organizacji stanowisk roboczych powinna być przeprowadzona 
szeroko w przemyśle. Działalność komisji zakładowych nie zastąpi oczywiś- 
cie w tej dziedzinie systematycznej pracy administracji przemysłowej, lecz 
może ją zainteresować tym źródłem rezerw i zachęcić do dalszego syste- 
matycznego działania. 

W wielu przedsiębiorstwach zwrócono szczególną uwagę na problemy 
postępu technologicznego. Stanowią one często klucz nowoczesnych rozwią- 
zań organizacyjnych i najważniejsze źródło wzrostu wydajności pracy. Wia- 
domo, że właściwie zaprojektowany proces technologiczny jest podstawą wła- 
ściwej organizacji całego procesu produkcyjnego. Wiadomo także, ile re- 
zerw kryje się w możliwościach przechodzenia od tradycyjnych metod tech- 
nologicznych do nowocześniejszych i bardziej efektywnych (większa wydaj- 
ność pracy i lepsze wykorzystanie materiałów), od obróbki skrawaniem do 
obróbki plastycznej w przemyśle metalowym, od procesu periodycznego do 
ciągłego w chemii, od prac ręcznych do zmechanizowanych i zautomatyzo- 
wanych we wszystkich gałęziach przemysłu. 

| w tym obszarze spraw komisje zakładowe mogą jedynie podiąć pro- 
blem, wskazać kierunki rozwiązań i zapoczątkować diugofarową działal. 
ność zakładowych służb technicznych i technologicznych. 

We „wszystkich przedsiębiorstwach dokonuje się analizy organizacji pra- 
cy służb pomocniczych i obsługi produkcji (gospodarka remoniowa, narzę- 
dziowa, materiałowa, transport zakładowy, zacpatrzenie i zbyt, zaplecze 
techniczne, ochrona zakładu itd.) i przygotowuje programy usprawnienia 
ich działalności. 

Niektóre komisje zajęły się działalnością administracji: analizują sche- 
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maty organizacyjne, obciążenie pracą celową poszczególnych komórek, 
wysuwają wnioski mające na celu usprawnienie pracy i uproszczenie apa- 
ratu zarządu przedsiębiorstwa. 


W przemyśle maszynowym i elektrotechnicznym kontynuuje się prace nad 
pełnym uporządkowaniem kooperacji między przedsiębiorstwami. 


Pole działania komisji zakładowych jest szerokie. Obejmują one coraz 
bogatszy wachlarz spraw oraz problemów życia i działalności przedsię- 
biorstw — od takich, które można rozwiązać lub usprawnić w krótkim ok- 
resie, bez większych nakładów sił i środków, dzięki doświadczeniu i wiedzy 
specjalistów z własnego zakładu lub na przykładzie doświadczeń sąsiadów, 
do tych, których rozwiązanie wymaga długotrwałej pracy, pomocy specjali- 
stów z zewnątrz i często znacznych środków. 


Zakładowe komisje usprawnienia organizacji produkcji prowadzą wielo- 
stronną działalność w ścisłej łączności z dyrekcjami przedsiębiorstw i pod 
stałym kierownictwem dyrekcji zjednoczeń i ministerstw. 


_Wespół z administracją przedsiębiorstw dyrekcje zjednoczeń ponoszą 
odpowiedzialność za przebieg realizacji uchwał VII Plenum w podległych 
im zakładach. 

Wnioski, opracowane przez komisje zakładowe 1 przyjęte do realizacji 
przez dyrekcje przedsiębiorstw lub skierowane przez nie do central zjedno- 
czeń, konsultowano z załogami (z zainteresowaną nimi częścią załóg), 
a ich realizacja poddana została kontroli załóg. Administracja przedsię- 
biorstw i zjednoczeń zobowiązana jest informować zainteresowane załogi 
o przebiegu wprowadzania w życie wniosków. 


W zjednoczeniach organizuje się comiesięczne narady (seminaria) 
z przewodniczącymi komisji zakładowych i dyrekcjami fabryk na z góry 
określone tematy, węzłowe dla danej branży. Narady te odbywają się na 
ogół w tych przedsiębiorstwach, w których problemy będące przedmiotem 
obrad są najlepiej (w branży) rozwiązywane. Jest to dobra forma wymiany 
doświadczeń, a przecież do podstawowych zadań komisji należy właśnie 
upowszechnienie najlepszych doświadczeń branży i gałęzi przemysłu. 


Wymianie doświadczeń w realizacji uchwały VII Plenum służą także wy- 
dawane przez ministerstwa biuletyny specjalne. 


Program narad-seminariów z przewodniczącymi zakładowych komisji usprawnienia organi- 
zacji produkcji w Zjednoczeniu Maszyn i Aparatów Elektrycznych 


ZZ ERO OEG 


Miesiąc Miejsce Temat 
1967 r. narody 

marzec Zakłady „Apeno” i| Optymalizacja planów produkcji za pomocą systemu 
„Indukta" w  Biel-| planowania ciągłego 
sku-Biołej 

kwiecień "ZWANN Toruń Organizacja gospodarki materiałowej 

maj SSE „Tomel* Tar-| Analiza organizocji stanowisk roboczych i system 
nów intormacji wewnątrz przedsiębiorstwo 

czerwiec FME „Celma*" Cie-| Organizacja technicznego przygotowania produkcji 


STYN ; 
Z O EO o 
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Pomoc dyrekcji zjednoczeń dla powołanych przez siebie komisji nie zaw- 
sze jest jednak dostateczna. Materiały pomocnicze i informacje meryto- 
ryczne, przekazywane przez zjednoczenia zakładom i komisjom (m. in. opi- 
sy przykładowych rozwiązań problemów organizacyjnych), nierzadko świad- 
czą o niedostatecznej znajomości sytuacji w przedsiębiorstwach i są z tego 
powodu mało przydatne. Praca nad realizacją uchwały VII Plenum ujaw- 
niła niedocenianie spraw organizacji produkcji i zarządzania przez admi- 
nistrację wielu zakładów i zjednoczeń. 


Pierwszy etap realizacji uchwał VII Plenum zakończy się w lipcu br. 

W tym czasie będą jeszcze działały zakładowe komisje usprawnienia or- 
ganizacji produkcji. Będą one jak dotąd pomagały administracji zakładów 
w rozwiązywaniu wielu spraw organizacyjnych, ekonomicznych i technicz- 
nych, wraz z aktywem zakładowym wnikały.w sprawy zakładowe, przenosiły 
dobre doświadczenia z innych przedsiębiorstw, radziły, opracowywały wnio- 
ski i propozycje. 

W wyniku działalności komisji zakładowych we wszystkich przedsiębior- 
stwach i zjednoczeniach będą opracowane programy dalszej realizacji 
uchwały VII Plenum, w których znajdą się wszystkie wnioski opracowane 
przez komisje (w postaci harmonogramów wprowadzania ich w życie), jak 
i sprawy zapoczątkowane i wymagające dalszej analizy i rozwiązania. Pro- 
gramy te będą — jak należy sądzić — przyjmowane przez konferencje samo- 
rządu robotniczego przedsiębiorstw oraz kolegia zjednoczeń i wywrą nie- 
wątpliwie odpowiedni wpływ na rozpoczynające się obecnie opracowania 
planów gospodarczych na rok 1968. | 

Działalność komisji zakładowych jest bez wątpienia wysoce pożyteczna 
| owocna. Przyniosła ona już widoczne i wymierne wyniki i — co najważniej- 
sze — podjęła i zapoczątkowała wiele nowych i żywotnych dla przedsię- 
biorstw tematów, wskazała na drogi ich rozwiązania, zainteresowała aktyw 
przedsiębiorstw nowoczesnymi rozwiązaniami naukowymi. Ta masowa 
i rzeczowa krytyka metod ekstensywnych uczy, zachęca i toruje drogę do 


przedsiębiorstw nowoczesnym metodom intensywnego gospodarowania 
| rozwoju. 


Działalność komisji zakładowych stanowi jednak tylko początek, pierwszy 
etap prac mających na celu doskonalenie organizacji i zarządzania 
w przedsiębiorstwach. 

Po nim nastąpi niewątpliwie etap systematycznej pracy zakładów i zjed- 
noczeń nad wprowadzeniem w przedsiębiorstwach nowoczesnej organizacji 
produkcji i nowoczesnych metod zarządzania, opartych na dorobku nauki 
„nalepsze! praktyki, etap wzmożonego popytu na usługi nauki w tej dzie- 

zinie. 

Należy stwierdzić, że jak dotąd niewiele się robi, aby ułatwić przedsię- 
biorstwom tę działalność. 

Przedsiębiorstwa będą musiały w dalszych etapach unowocześnienia swej 
organizacji korzystać z usług wyspecjalizowanych w tej dziedzinie biur 
projektów, ośrodków naukowych i zakładów usługowych. Zbyt powoli i opie- 
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szale przebiega jednak tworzenie I rozwój ośrodków I zakładów projekto- 
wo-wdrożeniowych w dziedzinie ekonomiczno-organizacyjnej. 

Przedsiębiorstwa już potrzebują i będą zwiększały zapotrzebowanie na 
szeroki wachlarz nowoczesnych środków organizacyjno-technicznych (ma- 
szyn, przyrządów i urządzeń). Nie podjęto — jak dotąd — przedsięwzięć nie- 
zbędnych do rozwinięcia produkcji w tym zakresie. 

| co najważniejsze. Gospodarka narodowa potrzebuje Ii będzie potrzebo- 
wała coraz więcej inżynierów i ekonomistów, specjalistów w dziedzinie orga- 
nizacji i zarządzania. Jest także w interesie przedsiębiorstw, aby inżyniero- 
wie (szczególnie technolodzy) posiadali niezbędną wiedzę o ekonomice i or- 
ganizacji produkcji. Potrzebne są więc decyzje w sprawie rozszerzenia 
kształcenia specjalistów w dziedzinie organizacji produkcji, w sprawie wzbo- 
gacenia programów nauczania inżynierów, a także w sprawie szkolenia 
kursowego i studiów podyplomowych w zakresie ekonomiki i organizacji 
produkcji dla inżynierów różnych specjalności. Przemysł powinien udzielić 
daleko idqcej pomocy szkołom wyższym w organizacji i usprawnieniu takie- 
go kształcenia. 


k 


Dotychczasowe wyniki i doświadczenia w realizacji wytycznych VII Ple- 
num świadczą o tym, że trafiły one w przedsiębiorstwach na podatną gle- 
bę. 

Działa tu niewątpliwie swego rodzaju sprzężenie zwrotne między zew- 
nętrznymi a wewnętrznymi warunkami pracy przedsiębiorstw (większa rola 
bodźców ekonomicznych wzmaga potrzebę racjonalniejszego gospodaro- 
wania; trzeba uporządkować wewnętrzne podwórko, aby pełniej korzystać 
z większej samodzielności w gospodarowaniu), działa na pewno rozwój 
i większa dajrzałość przedsiębiorstw i ich kadr, odgrywa także niemałą 
rolę praca organizacji partyjnych, które stworzyły wokół uchwał VII Pienum 
sprzyjający klimat. 

Zadania w dziedzinie realizacji programu VII Plenum narastają, są co-' 
raz trudniejsze i bardziej skomplikowane. Wraz z zadaniami będzie się nie- 
wątpliwie zwiększała aktywność organizacji partyjnych. Będq one w dalszym 
ciągu podnosiły odpowiedzialność administracji za systematyczne dosko- 
nalenie organizacji produkcji i metod zarządzania w przedsiębiorstwach, 
będą ze szczególną troskq kontrolowały realizację wypracowanych przez 
zakładowe komisje wniosków i przyjętych przez KŚR programów, będą dba- 
ły o jak najszerszy udział załóg w dalszych pracach nad realizacją progra- 
mu VII Plenum. 


TADEUSZ KOCHA NOWICZ 


ZATRUDNIENIE A SYTUACJA DEMOGRAFICZNA 


l 


Jeśli uwzględnić, że zapewnienie pracy wszystkim obywatelom zdol- 
nym do jej wykonywania należy do podstawowych celów polityki 
gospodarczej Polski Ludowej, zasadniczymi czynnikami decydującymi 
o kształtowaniu zatrudnienia w poszczególnych okresach są z jednej stro- 
ny rozmiary rezerw pracy, wiążące się ściśle z sytuacją demograficzną, 
a z drugiej — możliwości ekonomiczne rozbudowy potencjału przemy- 
słowego i usługowego. 

Z natury rzeczy, realizacja polityki pełnego zatrudnienia musiała 
w różnych okresach czasu przebiegać odmiennie. Świadczy o tym krótki 
przegląd sytuacji w czasie wykonywania poszczególnych planów wielolet- 
nich. 


W pierwszych latach po wyzwoleniu mieliśmy do czynienia z odziedzi- 
czonym sprzed wojny znacznym przeludnieniem agrarnym i niskim uprze- 
mysłowieniem kraju. Trudności gospodarcze, połączone jeszcze ze znisz- 
czeniami wojennymi, wyrażały się m. in. w niedostatku pracy dla części 
ludności miejskiej. Z tych względów w latach 1946—1955 polityka gospo- 
darcza kraju koncentrowała się na odbudowie i rozbudowie potencjału 
przemysłowego, powodując rozszerzenie zatrudnienia w działach pozarol- 
niczych. W latach tych zatrudnienie poza rolnictwem wzrosło mniej wię- 
cej z 2 200 tys. do blisko 5 900 tys., tj. zwiększało się średnio rocznie o po- 
nad 400 tys. osób. Rozwój potencjału gospodarczego kraju osiągany był 
przede wszystkim przez wzrost zatrudnienia, bez kładzenia szczególnego 
nacisku na podnoszenie poziomu wydajności pracy. 


W następnym okresie sytuacja zmieniła się radykalnie. Z jednej strony 
zlikwidowano już, ogólnie biorąc, w skali kraju bezrobocie agrarne, 
a z drugiej — skutki wojny w dziedzinie demograficznej wystąpiły w po- 
staci zmniejszania się liczebnego roczników ludności osiągającej wiek 
zdolności produkcyjnej. 


W rejonach bardziej uprzemysłowionych zaczął występować deficyt 
rąk do pracy. W konsekwencji, niezbędne było obniżenie tempa wzrostu 
zatrudnienia w gospodarce narodowej. Jednocześnie można i trzeba było 
skoncentrować o wiele więcej uwagi na podnoszeniu wydajności pracy. 
W rezultacie tych posunięć, w okresie „niżu demograficznego” w latach 
1956—1960 stan zatrudnienia poza rolnictwem wzrósł mniej więcej 
o 675 tys., tj. zwiększał się tylko o 135 tys. osób średnio rocznie. W latach 
1961—1965 weszliśmy w okres pośredni między „niżem” a „wyżem” 
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demograficznym. W tym okresie zatrudnienie wzrosło mniej więcej 
o 1 400 tys., tj. przeciętnie w roku o 280 tys. osób. Tak więc przyrost za- 
trudnienia był znacznie wyższy niż w latach poprzedniej pięciolatki, ale 
znacznie niższy niż w latach 1946—1955. 

Punktem wyjścia do budowy, planu gospodarczego, a w tym planu za- 
trudnienia na lata 1966—1970, był demograficzny przyrost siły roboczej, 
wynoszący ok. 1500 tys. osób netto, tj, po uwzględnieniu kompensaty 
ubytku naturalnego pracowników w tym okresie. Przyjęto przy tym, że 
liczba zawodowo czynnych w indywidualnej gospodarce chłopskiej po- 
winna się utrzymać na nie zmienionym poziomie. Trzeba było bowiem 
uwzględnić, że obniżenie aktualnego zatrudnienia w gospodarstwach 
chłopskich 'utrudniłoby intensyfikację rolnictwa, zwłaszcza że nadmierny 
odpływ młodzieży pogorszyłby strukturę pod względem płci i wieku osób 
pracujących w tych gospodarstwach. Struktura ta charakteryzuje się już 
obecnie zbyt małą liczbą mężczyzn w wieku produkcyjnym w stosunku 
do liczby kobiet i osób w wieku starszym. Ponadto zbyt wysoki przepływ 
ludności wiejskiej do miast utrudniłby i opóźnił poprawę warunków 
mieszkaniowych i komunalnych .w miastach. 

Cały przyrost ludności pozarolniczej w wieku produkcyjnym w wyso- 
kości ok. 600 tys. i cały przyrost ludności w tym wieku z gospodarstw 
chłopskich w liczbie ok. 900 tys. powinien znaleźć w zasadzie zatrudnie- 
nie w nowo stworzonych miejscach pracy w zawodach pozarolniczych. 
Pewien wzrost zatrudnienia przewidziano tylko w rolnictwie uspołecz- 
nionym. 

Jeśli uwzględnić, że ubytek naturalny osób w wieku produkcyjnym 
w latach obecnej 5-latki zwolni ok. 1 700 tys. miejsc pracy, przewiduje- 
my, że powinniśmy zatrudnić ok. 3 200 tys. młodzieży. 


IL 


W początkowych latach sześćdziesiątych, w okresie prac nad obecnym 
planem 5-letnim, szeroko rozwinęła się dyskusja nad wpływem, jaki na 
gospodarkę narodową, a w szczególności na zatrudnienie, wywrze silnie 
zwiększony napływ młodych roczników poszukujących pracy. 

Rodziło się wtedy wiele obaw, przewidywano wiele trudności. Obecnie 
wyż demograficzny znajduje się już w fazie rozwiniętej. Warto więc 
skonfrontować ówczesne obawy i wątpliwości z dzisiejszą rzeczywistością. 
Trzeba się też zastanowić, jakie problemy w dziedzinie zatrudnienia po- 
zostały nie rozwiązane, a jakie nowe problemy pojawiły się i jak je należy 
rozwiązywać. 

Pragnę przypomnieć, że w rozważaniach o konsekwencji wzmożonego 
napływu młodzieży na rynek pracy wysuwano głównie następujące 
obawy: 

po pierwsze — wzrost liczebny młodych roczników może wywołać bez- 
robocie w skali kraju, gdyż gospodarka narodowa nie potrafi stworzyć 
odpowiedniej liczby nowych miejsc pracy, 
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po drugie — może powstać sprzeczność między potrzebą podwyższania 
wydajności pracy a potrzebą zwiększania zatrudnienia, sprzeczność, w wy- 
niku której możemy stanąć przed koniecznością zahamowania postępu 
technicznego i organizacyjnego, byle tylko zapewnić pracę młodzieży. 

Dla zaradzenia tym przewidywanym przez niektórych dyskutantów 
trudnościom proponowano różne, mniej lub bardziej realistyczne rozwią- 
zania. 

Postulowano na przykład przeciwdziałanie aktywizacji zawodowej ko- 
biet, powszechne obniżenie wieku emerytalnego i szereg innych przed- 
sięwzięć. 

Fakt, że obecnie znajdujemy się już w rozwiniętym stadium wyżu de- 
mograficznego, nie może ulegać wątpliwości. Świadczą o tym poniższe 
liczby, dotyczące przyrostu ludności w wieku zdolności do pracy. 
(Dane według opracowań Komisji Planowania przy Radzie Ministrów): 


Przyrost ludności w wieku 


Lata zdolności do pracy 
Z) 
1956—1960 877 tys. osób 
1961—1965 1024 ,, A 
1966—1970 1646 ,, 5 
1971—1975 1944 ,, « 

1976—1980 1042 ,, » 
1981—1985 628 ,, ź 


Jeszcze wyraźniej wskazuje na to porównanie liczb określających przy: 
rost ludności w wieku zdolności do pracy w następujących latach: | 


Przyrost ludności w wieku 


Rok zdolności do pracy 
1961 48 tys. osób 
1963 . 218 ,, % 
1965 257 „ » 
1967 300 ,, 5 
1969 SIS p np 


Omawiając perspektywy zatrudnienia w świetle nadchodzącego wyżu 
demograficznego, pisałem m. in. w numerze 5 „Nowych Dróg” z 1962 r., 
„że rozwój naszej gospodarki narodowej zapewni nowe miejsca pracy dla 
tych licznych roczników dorastającej młodzieży”. Rzeczywistość potwier- 
dziła moje przewidywania. Będę starał się udowodnić to na liczbach. 


Aby ustosunkować się do sprawy, czy istnieje lub grozi Polsce bezro- 
bocie, należy najpierw ustalić, co rozumiemy przez to pojęcie, jako zja- 
wisko ekonomiczne i społeczne. 

Nie może przecież w żadnym kraju istnieć sytuacja, w której by każdy 
człowiek w każdej miejscowości mógł otrzymać w każdym czasie taką 
właśnie pracę, jaka mu odpowiada. 

Wszędzie występuje zjawisko zmiany miejsca pracy z przyczyn obiek- 
tywnych lub „subiektywnych. Przyczyn takich jest wiele. Powstają nowe 
fabryki w miejscowościach, w których nie ma dostatecznej liczby ludzi 
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niezbędnych do uruchomienia ódukcji Irzeba po nich sięgać do rejo- 
nów, w których występują nadwyżki siły roboczej. 

Istnieje problem sezonowości, który z natury rzeczy wywiera wpływ 
na rozmiary zatrudnienia. W okresie lata i jesieni następuje u nas jedno- 
czesne nasilenie robót w rolnictwie, przemyśle rolno-spożywczym i w bu- 
downictwie. Trzeba przy tym podkreślić, że sezonowe prace wykonują 
u nas w znacznej mierze chłopi-robotnicy, dla których stanowi to dodat- 
kowe zajęcie i którzy z reguły część roku pracują na wsi, a część 
w mieście. 

Takich form przejściowego braku pracy — o ile nie przybierają one 
jakichś szczególnie nasilonych rozmiarów — nie traktuje się nigdy jako 
bezrobocia. O bezrobociu mówimy wówczas, gdy ma ono charakter stały, 
obejmuje duży odsetek ludzi, którzy przez dłuższy czas nie mogą znaleźć 
pracy odpowiadającej ich kwalifikacjom. 

Obecnie w Polsce na 31,8 mln mieszkańców mamy ogółem zatrudnio- 
nych poza rolnictwem i leśnictwem 8,2 mln ludzi. Średnio w 1966 r. licz- 
ba wyczekujących na pracę ponad 3 miesiące wynosiła 9,1 tys., a ogółem 
zarejestrowanych średnio miesięcznie poszukujących pracy ponad 3 dni 
było 60,9 tys. 

Jednocześnie średnio miesięcznie oferowano w kraju 125,4 tys. wol- 
nych miejsc pracy. W zimie liczba wolnych miejsc pracy maleje, a liczba 
poszukujących pracy wzrasta. 

1 marca br. ogólna liczba zarejestrowanych osób poszukujących pracy 
wynosiła 75,3 tys. i była o 8,3 tys. niższa niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Natomiast liczba wolnych miejsc pracy wynosiła ogółem 
116,4 tys. i była wyższa o 15,5 tys. niż w roku ubiegłym. 

Odsetek poszukujących pracy w stosunku do ogółu zatrudnionych na 
wiosnę, w lecie i jesienią wahał się w ostatnich latach w granicach od 
0,5 do 1,00%, a w miesiącach zimowych od 1 do 1,5%. W ciągu 3/« roku 
liczba wolnych miejsc pracy przekraczała dwu, trzy, a niekiedy cztero- 
krotnie liczbę poszukujących pracy, a tylko w miesiącach zimowych albo 
się równoważyła, albo była niekiedy mniejsza. 

Można zatem stwierdzić, że zjawiskiem zdecydowanie przeważającym 
w Polsce w dziedzinie zatrudnienia jest deficyt rąk do pracy, a bezrobo- 
cie, jako zjawisko społeczno-ekonomiczne, nie istnieje. 

Całokształt mego rozumowania jest słuszny pod warunkiem, że staty- 
styki nasze prawidłowo odzwierciedlają stan faktyczny. Niekiedy wysuwa 
się argument, że nie wszyscy szukający pracy rejestrują się w wydzia- 
łach zatrudnienia, gdyż rejestracja nic im nie daje i statystyka wobec 
tego jest zaniżona. Jest to argument fałszywy z wielu względów. W rejo- 
nach wysoko uprzemysłowionych, w których panuje ostry deficyt siły 
roboczej, argument ten w ogóle nie ma sensu, ponieważ zgłaszający się 
kierowani są bezzwłocznie do pracy bądź, jeżeli mają jakiekolwiek trud- 
ności, rejestrują się, aby uzyskać pomoc. 

W rejonach natomiast o nadwyżkach siły roboczej istnieją również 
konkretne względy, aby osoby poszukujące pracy rejestrowały się w wy- 
działach zatrudnienia. Leży to w ich własnym interesie, gdyż: 

— po pierwsze, w razie zwolnienia się miejsca pracy lub powstania no- 
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wych możliwości zatrudnienia Korzystają one z pierwszeństwa przed 
kandydatami nie zarejestrowanymi, 

— po drugie, na terenach tych organizowane są roboty interwencyjne, 
przy których osoby nie zarejestrowane nie mogą być zatrudnione, 

— po trzecie, zarejestrowanie stanowi podstawę do otrzymania zasiłku 
dla osób pozostających bez pracy, jeżeli znajdują się w trudnych wa- 
runkach materialnych. 


Biorąc te względy pod uwagę, można stwierdzić, że nasza statystyka 
poszukujących pracy — choć, jak każda statystyka z dziedziny społecznej 
nie jest absolutnie ścisła — odzwierciedla bardzo zbliżony do rzeczywis- 
tości stan faktyczny. 

Na podstawie więc statystyki pośrednictwa pracy można stwierdzić, 
że również w okresie „wyżu demograficznego” realizujemy podstawowe 
założenie naszej gospodarki, jakim jest polityka pełnego zatrudnienia. 

Zapewniona jest również dalsza realizacja tej polityki. Gospodarka na- 
rodowa rozwija się bowiem zgodnie z zadaniami wyznaczonymi obecnym 
planem 5-letnim w zakresie zatrudnienia. Przyrost zatrudnienia w 1966 
Anie wyniósł ok. 300 tys. osób, a więc 1/5 tego, co przewidziano na całe 

-lecie. 

Jeżeli wyłaniają się jakieś obawy w sprawach zatrudnienia, to przed- 
miotem ich jest nie brak miejsc pracy dla młodzieżowych roczników, lecz 
przede wszystkim możliwość pogłębienia się w ośrodkach wysoko uprze- 
O AYAA deficytu siły roboczej, ze wszystkimi jego ujemnymi skut- 

ami. 

Świadczą o tym dysproporcje liczby wolnych miejsc pracy w poszcze- 
gólnych terenach w stosunku do liczby osób jej poszukujących. 

Istnieją w naszym kraju rejony o ostrym deficycie rąk do pracy. Na- 
leżą do nich wszystkie miasta wyłączone z województw oraz wojewódz- 
twa katowickie i opolskie. Na terenach tych, gdzie pracuje blisko 43% 
zatrudnionych w działach pozarolniczych, koncentrowało się ponad 350% 
wolnych miejsc pracy w kraju, a tylko ok. 8% poszukujących zajęcia. 

Są z kolei województwa (zachodnie i północne), w których udział wol- 
nych stanowisk pracy równoważy się z udziałem osób poszukujących 
pracy. 

W pozostałych wreszcie województwach, w których stan zatrudnienia 
grupuje ok. 360%/, ogółu zatrudnionych w kraju, zgłasza się ok. 37/9 wol- 
nych miejsc pracy, przy ponad 640% ogółu poszukujących zatrudnienia. 

Powyższe dane świadczą więc o tym, że mimo równowagi w skali kra- 
ju w dziedzinie zatrudnienia będziemy napotykali trudności odmienne na 
różnych terenach. 


Węzłowym zadaniem w dziedzinie zatrudnienia w obecnym planie 
pięcioletnim jest niewątpliwie podnoszenie wydajności pracy. 

Poziom wydajności pracy decyduje o rozmiarach zatrudnienia w przed- 
siębiorstwach i instytucjach zarówno produkcyjnych, jak i usługowych. 
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W sumie więc rozstrzyga o stanie zatrudnienia w całym kraju. Niska 
wydajność oznacza ekstensywną gospodarkę elementem ludzkim. Pocią- 
gać to musi za sobą wiele ujemnych zjawisk. Przede wszystkim osłabia 
tempo wzrostu dochodu narodowego. Ogranicza tym samym możliwości 
podnoszenia poziomu stopy życiowej indywidualnych pracowników, jak 
i całego społeczeństwa. Zmniejsza również możliwości konkurowania wy- 
tworów naszej produkcji w wymianie międzynarodowej, co osłabia szanse 
importu towarów niezbędnych dla potrzeb produkcji, inwestycji i rynku. 

W ostatecznym efekcie niska wydajność musi prowadzić do zmniej- 
szonych możliwości tworzenia nowych miejsc pracy. 

Dodatkowym ujemnym skutkiem niskiej wydajności pracy jest w obec- 
nym okresie niebezpieczeństwo nadmiernego drenażu siły roboczej z rol- 
nictwa, prowadzącego do zwiększenia liczby gospodarstw zaniedbanych 
i opuszczonych. Słowem, osłabia nasze sząnse intensyfikacji rolnictwa. 

Dlatego też w naszych warunkach nie ma sprzeczności pomiędzy za- 
pewnieniem nowych miejsc pracy dla silnych liczebnie roczników mło- 
dzieży a podnoszeniem wydajności pracy. Przeciwnie, tylko w drodze 
wysokiej wydajności można bez obaw o prawidłowy rozwój gospodarki 
tworzyć coraz więcej nowych miejsc pracy. Mówię w tym wypadku 
o obecnej konkretnej sytuacji w Polsce. Można natomiast przyjąć, że 
w pierwszym dziesięcioleciu po wyzwoleniu istniały obiektywne trudno- 
ści w całkowitym pogodzeniu polityki pełnego i racjonalnego zatrudnienia. 
Trudności te wynikały zarówno z nieporównanie słabszego niż obecnie po- 
tencjału gospodarczego oraz ogromnego braku kadr wykwalifikowanych, 
zwłaszcza zdolnych do kierowania gospodarką socjalistyczną, jakizo mę: 
le większego nacisku rezerw siły roboczej na rynek pracy. 

Podnoszenie wydajności pracy uzależnione jest od wielu czyki: 
Do najważniejszych jednak należą: 


— poziom wyposażenia technicznego i 
— poziom organizacji pracy. 


Modernizacja urządzeń hależkyćh i procesów technologicznych, po- 
pułarnie określana jako wprowadzanie postępu technicznego, stanowi 
podstawowy kierunek dla całej gospodarki narodowej. 

Jednakże realizacja tego zadania zależy nie tylko od osiągnięć naszej 
myśli technicznej, ale wymaga przeważnie bardzo znacznych nakładów 
inwestycyjnych, w tym zakupów maszyn i urządzeń bądź licencji z za- 
granicy. W tej zaś dziedzinie środki nasze są ograniczone, a potrzeby 
bardzo duże. 


Musimy więc posiadanymi środkami operować w sposób najbardziej 
ekonomiczny. Oznacza to konieczność koncentracji nakładów finanso- 
wych na tych gałęziach produkcji, w których efektywność ekonomiczna. 
inwestycji jest na jwiększa, i niedopuszczania do rozpraszania tych nakła- 
dów na kierunkach o niższej efektywności. Ważne jest też, aby środki 
na modernizację koncentrować przede wszystkim na terenach, gdzie wy- 
stępuje i pogłębia się deficyt rąk do pracy. Przy rozdziale limitów inwe- 
stycyjnych, zmierzających do zmniejszenia pracochłonności produkcji, 
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należy przyjąć za jedno z podstawowych kryteriów stan zasobów siły ro- 
boczej i możliwości wykorzystania czynnika ludzkiego. | 

Innymi więc zasadami w nasycaniu nowoczesnym sprzętem przedsię- 
biorstw przemysłowych i budowlanych kierować się należy w Warszawie 
ina Śląsku, a innymi w województwach rzeszowskim i kieleckim, gdzie 
trudności w znalezieniu wolnych rąk do pracy są znacznie mniejsze. 


Jak już wspomniałem, oprócz modernizacji wyposażenia technicznęgo 
i stosowania bardziej nowoczesnej technologii produkcji, drugim najbar-. 
dziej istotnym czynnikiem podnoszenia wydajności jest organizacja pracy. 
Uderzające są u nas dysproporcje w poziomie wydajności pomiędzy po- 
szczególnymi zakładami produkcyjnymi, często o analogicznym wyposa- 
żeniu technicznym. Widoczne to jest nawet dla niefachowego obserwa- 
tora. Świadczy to o istnieniu dużych rezerw w dziedzinie wydajności, 
które można uruchomić bez dodatkowych środków inwestycyjnych. Aby 
to jednak osiągnąć, kierownictwa zakładów pracy, samorządy robotni- 
cze i całe załogi muszą dążyć do wykorzystywania wszelkich możli- 
wości zmierzających do tego celu. 

Najbardziej niekorzystnym zjawiskiem jest konserwatyzm, przywiąza- 
nie do dotychczasowych metod i zadowolenie z istniejącego stanu. Tylko 
systematyczna analiza organizacji produkcji jest prawidłową drogą ujaw- 
niania rezerw. Bez wytworzenia odpowiedniego klimatu wśród załogi 
i kierownictwa sprawa poprawy organizacji pracy przekształca się prze- 
ważnie w formalność, za którą nie kryje się merytoryczna treść. | 

Najlepszym środkiem w tej mierze są posunięcia organizacyjne, za- 
pewniające taką rytmiczność pracy, która automatycznie ujawnia jed- 
nostki lub zespoły ludzi dezorganizujące całokształt procesu produkcyj- 
nego. 

Do realizacji tych zadań potrzeba, oprócz dobrej woli, odpowiednich 
umiejętności aparatu kierującego działalnością produkcyjną czy usługo- 
wą. Postęp w tej dziedzinie w krajach wysoko uprzemysłowionych roz- 
wija się bodaj szybciej niż w dziedzinie czystej techniki. Podniesienie 
wydajności uzyskane dzięki usprawnieniom organizacyjnym jest oczy- 
wiście o wiele tańsze niż osiągnięte w efekcie nakładów inwestycyjnych. 


W. 


Obok naczelnego w polityce gospodarczej zagadnienia stałego podno- 
szenia wydajności pracy, problemem wymagającym w najbliższych latach 
szczególnej uwagi staje się coraz silniejszy niedobór rąk do pracy w rejo- 
nach wysoko uprzemysłowionych. 

_ Najbardziej istotnym czynnikiem umożliwiającym ograniczenie tego 
niedoboru jest niewątpliwie omówione wyżej podnoszenie wydajności 
pracy. 

Niemniej jednak trzeba stosować również inne środki zaradcze. 

Występuje przede wszystkim konieczność kontynuowania posunięć de- 
glomeracyjnych. Znaczną część zupełnie nieskomplikowanej produkcji 
można bez uszczerbku i powinno się przesuwać z rejonów przeciążonych 
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przemysłowo na tereny słabiej rozwinięte, a posiadające często niezupeł- 
nie wykorzystany potencjał. Jest rzeczą równie ważną, aby zakłady pra- 
cy, które wskutek zużycia budynków mają być odbudowane, odtwarzać 
w rejonach o rezerwach rąk do pracy, a nie w miejscowościach o wyso- 
kiej aglomeracji przemysłu. Wyjątki od tej zasady mogą uzasadniać jedy- 
nie bardzo poważne argumenty przemawiające za pozostawieniem tych 
zakładów na dotychczasowym terenie. 

Oczywiście, przy wszystkich posunięciach deglomeracyjnych należy po- 
stępować z należytą rozwagą, aby nie wywoływać poważniejszych za- 
kłóceń w normalnej działalności poszczególnych przedsiębiorstw i insty- 
tucji. 

Do istotnych działań ograniczających deficyt siły roboczej na terenach 
uprzemysłowionych należy dalsza aktywizacja zawodowa kobiet przez 
systematyczne kontynuowanie wymiany pracy mężczyzn na pracę kobiet. 

W wielu gałęziach przemysłu istnieje bowiem jeszcze dużo stanowisk 
pracy, na których tylko ze względu na panujące tradycje i konserwatyzm 
zatrudnia się mężczyzn, mimo że czynności te mogą wykonywać kobiety. 
Występuje przy tym wiele oporów, które należy przełamywać. 

Na przykładzie Warszawy można jednak stwierdzić, że o ile prowadzi 
się konsekwentnie i z uporem działalność w tym kierunku, to przynosi 
ona rezultaty. 

Świadczyć może o tym poniższe zestawienie, obrazujące stały wzrost 
udziału kobiet w ogólnej liczbie zatrudnionych i wzrost liczby zatrudnio- 
nych kobiet, wyprzedzający nawet ogólny przyrost zatrudnienia w stolicy 
w roku 1966 w gospodarce uspołećznionej. 


Lata*) 

Wyszczególnienie ————--—-+_sS 

TWE 1964 1965 1966 
Przyrost zatrudnienia 
ogółem w tys. osób 21,8 13,6 4,5 
Przyrost zatrudnienia " 
kobiet w tys. osób 10,9 13,9 TA 
Udział kobiet w zatrud- 
nieniu ogółem 43,30/ę 44,3*/ę 45,1%/, 


*) Rok 1964 — według Małego rocznika statystycznego, lata 1965 i 1966 wg publikacji Miej- 
Skiego Urzędu Statystycznego w Warszawie. 


Sprawa aktywizacji zawodowej kobiet wiąże się bezpośrednio z po- 
siadanymi przez nie kwalifikacjami. Osiemdziesiąt procent kobiet poszu- 
kujących pracy przez okres dłuższy niż 3 dni — to kobiety bez żadnych 
lub niemal żadnych kwalifikacji. Trzeba je dopiero szkolić lub przyuczać 
do pracy, a że często przekroczyły one już 40 rok życia, więc nauka nie 
przychodzi im łatwo. 

Występuje jednak i inny problem. Dotyczy on dziewcząt, które w ostat- 
nich latach ukończyły szkoły zawodowe. Rokrocznie zapotrzebowanie na 
absolwentów szkół mechanicznych i budowlanych przewyższa liczbę ucz- 
niów opuszczających te szkoły. W przeciwieństwie do tego również rok- 
rocznie mamy wyższą liczbę absolwentek szkół odzieżowych i gastrono- 
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micznych, z których tylko części możemy zaoferować pracę odpowiada- 
jącą ich kwalifikacjom. Rzecz charakterystyczna przy tym, że pro- 
centowy udział dziewcząt w szkołach o kierunkach mechanicznych jest 
wciąż niski, pomimo że istnieją szerokie możliwości wykonywania przez 
nie tych zawodów. Trzeba/z tych powtarzających się zjawisk wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. 

Nasuwają się dwa zadania: 

— po pierwsze, profil zawodowy szeregu szkół powinien ulec zmianom 
tzn. należy dostosować kierunki nauczania w tych szkołach do potrzeb 
gospodarki narodowej, 

— po drugie, należy systematycznie zwiększać procentowy udział dziew- 
cząt w szkołach kształcących w zawodach, które kobiety mogą wy- 
konywać na równi z mężczyznami. | 

Zadania te nie są łatwe. Zmiana profilu szkoły łączy się z koniecznością 
wymiany kadry nauczycielskiej, często wymaga również dodatkowych 
nakładów na zorganizowanie i wyposażenie warsztatów szkoleniowych. 

Zwiększenie udziału procentowego dziewcząt w zawodach tradycyjnie 
męskich wiąże się również z poważnym wysiłkiem, trzeba bowiem zwal- 
czać konserwatywne nawyki. Mimo trudności konieczność wykonania 
tych zadań musi być uznana za bezsporną. Jest bowiem wiele dziedzin, 
jak górnictwo, hutnictwo czy budownictwo, gdzie ogromną większość 
prac mogą wykonywać tylko mężczyźni. 

Mając to na uwadze trzeba stwierdzić, że o ile nie zwiększymy odpo- 
wiednio udziału dziewcząt w szkołach kształcących w zawodach dostęp- 
nych dla kobiet, będziemy mieli nie tylko dziś, ale i w perspektywie trud- 
ności z pogłębiającym się niedostatkiem mężczyzn do pracy i coraz więk- 
szymi nadwyżkami kobiet poszukujących zatrudnienia. Na pewno można 
temu zapobiec, jeśli nasze działanie będzie prawidłowo wyznaczane i kon- 
sekwentnie realizowane. Dużą rolę odegrać przy tym może odpowiednio 
rozbudowana preorientacja zawodowa, prowadzona zarówno wśród mło- 
dzieży, jak i rodziców. 

Wśród trudnych do rozwiązania problemów, związanych z deficytem 
siły roboczej, zwłaszcza mężczyzn, na czoło wysuwa się w obecnym planie 
pięcioletnim zapewnienie dopływu pracowników do przedsiębiorstw bu- 
dowlano-montażowych. W całej niemal Polsce przedsiębiorstwa te stają 
wobec trudności rekrutacji niezbędnej liczby pracowników. Skłania to 
przedsiębiorstwa do przechwytywania robotników z innych przedsię- 
biorstw, wzmaga rozmiary nieuzasadnionej fluktuacji załóg, przyczynia- 
jąc się do dalszego pogłębiania niedoboru rąk do pracy. | 

Niezależnie więc od wszelkich poczynań, zmierzających do zmniejsze- 
nia ogólnego deficytu siły roboczej, celowe jest odrębne spojrzenie na te 
zagadnienia w dziale budownictwa. 

Należy przede wszystkim unikać w skali każdego rejonu narzucania 
przedsiębiorstwom  budowlano-montażowym zadań  przewyższających 
możliwości ich mocy produkcyjnych. Pociąga to bowiem za sobą prze- 
rzucanie robotników z jednego placu budowy na drugi, aby na każdym 
wykazać się pewnym zaawansowaniem robót. W rezultacie wydłuża się 
jedynie cykle inwestycyjne. Kosztuje to drogo gospodarkę narodową, za- 
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mrażając bez potrzeby nakłady inwestycyjne. Dlatego szczególnej wagi 
nabiera sprawa sporządzania realnych bilansów zadań planowych i mocy 
produkcyjnych przedsiębiorstw budowlano-montażowych w każdym za- 
głębiu budowlanym. | 

Nie wolno też tracić z pola widzenia tego, że sprawą wymagającą skon- 
centrowania większych wysiłków jest rozbudowa szkół kształcących w za- 
wodach budowlanych. Zachodzi potrzeba stworzenia większej liczby tych 
szkół i prawidłowszej ich lokalizacji, uwzględniającej istniejące zagłębia 
.. budowlane. 


W najbliższych latach będziemy musieli rozwiązywać trudności zwią- 
zane nie tylko z deficytem rąk do pracy występującym w ośrodkach 
uprzemysłowionych oraz w budownictwie w całym kraju. 

Istniejące jeszcze w naszym kraju poważne dysproporcje w rozmiesz- 
czeniu sił wytwórczych wyłonią i inne problemy. Dysproporcje te mogą 
być w pełni wyrównane dopiero w dłuższym okresie. Równolegle więc 
z niedostatkiem siły roboczej w jednych rejonach kraju będziemy mielń 
do czynienia z nadwyżkami rezerw pracy, głównie kobiecymi, na terenach 
mniej rozwiniętych gospodarczo. Aby rozwiązać to zagadnienie, musimy 
prowadzić określoną politykę. Przede wszystkim dotyczy ona zasad loka- 
lizowania zakładów przemysłowych, które powinny w możliwie najwięk- 
szym stopniu uwzględniać istniejące i perspektywiczne zasoby rezerw 
ludzkich. Przeprowadzono w tym celu specjalne studia i analizy, w wy- 
niku których ustalono wykaz miejscowości odpowiednich do budowy za- 
kładów przemysłowych oraz ustalający zatrudnienie, jakie powinny osiąg- 
nąć te zakłady. , 

Dla mniejszych miast i miasteczek utworzono w obecnej pięciolatce 
odrębny fundusz aktywizacji, wynoszący półtora miliarda złotych. Z fun- 
duszu tego tworzone będą małe przedsiębiorstwa, opierające wytwór- 
czość głównie na miejscowych surowcach. Powinno to umożliwić zwięk- 
szenie podaży na rynku produktów, których niedostatek odczuwa się. 
Przewiduje się również tworzenie zakładów usługowych, głównie dla po- 
trzeb rolnictwa i okolicznych wsi. Działalność tego rodzaju, pozwalając 
na zagospodarowanie rezerw siły roboczej na miejscu, umożliwia tym 
samym ograniczenie migracji pracowników do niezbędnych rozmiarów. 
Niezależnie od lokalizowania zakładów przemysłu kluczowego, tereno- 
wego i spółdzielczego oraz przedsiębiorstw tworzonych z funduszu akty- 
wizacji małych miast, w dalszym ciągu stosować będziemy na terenach 
o nadwyżkach rąk do pracy doraźne środki interwencyjne. Z funduszów 
przeznaczonych na ten cel finansować będziemy różnego typu roboty, 
głównie komunalne, zapewniające zatrudnienie osobom poszukującym 
pracy w danej chwili. 


l. 


Podsumowując analizę problemów i trudności polityki zatrudnienia 
w perspektywie najbliższych lat, pragnę zwrócić szczególną uwagę na ko- 
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nieczność utrzymania prawidłowych proporcji pomiędzy zatrudnieniem 
w zawodach pozarolniczych i w samym rolnictwie. Nie będzie to łatwe do 
osiągnięcia, o ile nie zdołamy wykonać i przekroczyć naszych zadań 
w sferze produkcji i usług bez nadmiernego wzrostu zatrudnienia. W prze- 
ciwnym razie dopuścimy do zbyt wysokiego odpływu ludzi z rolnictwa. 

Dlatego przy podejmowaniu wszelkich decyzji będziemy zawsze mu- 
sieli brać pod uwagę, czy nie wpłyną one niekorzystnie na kształtowanie 
się zatrudnienia zarówno w rolnictwie, jak i poza rolnictwem. Każdą więc 
decyzję powinno się analizować z punktu widzenia tego, czy nie prowadzi 
ona do zachwiania założonych proporcji. Istnieje w związku z tym jeszcze 
jedno zagadnienie. W niektórych województwach występują nadwyżki 
siły roboczej w gospodarstwach chłopskich, w innych natomiast mamy do 
czynienia z wyraźnym niedostatkiem ludzi do pracy w rolnictwie. Zacho- 
dzi więc potrzeba dokonania pewnych przemieszczeń ludności pracującej 
w rolnictwie. Właściwa realizacja tego zadania ułatwi osiągnięcie możli- 
wie najlepszych wyników w dziedzinie prawidłowego rozwiązania pro- 
blemów zatrudnienia. 

Poważnym zagadnieniem o nieco odmiennym charakterze jest sprawa 
rozmieszczenia terytorialnego kadr wykwalifikowanych, w tym w szcze- 
gólności młodzieży kończącej szkoły. Osiągamy w tej mierze stały postęp. 
Z roku na rok poprawia się zwłaszcza rozmieszczanie absolwentów wyż- 
szych uczelni w wyniku działania ustawy o zatrudnianiu absolwentów 
szkół wyższych. 

Gdy mowa o młodzieży przystępującej w tym 5-leciu do pracy, należy 
podkreślić, że w stosunku do okresów poprzednich dysponujemy obecnie 
poważnym atutem. Pracę podejmuje dwa miliony absolwentów różnego 
typu szkół. Taką liczbą nie rozporządzaliśmy nigdy przedtem. A to na 
pewno ułatwi rozwiązywanie wielu problemów, 


Stefan Kuhl 


PRODUKCYJNE REZERWY PGR 


Trzecia krajowa narada kierowniczego aktywu państwowych gospo- 
darstw rolnych, która odbyła się niedawno, zbiegła się z 20-leciem zorga- 
nizowania państwowego sektora rolnictwa. Dało to okazję do podsumo- 
wania niemałego dorobku PGR, zwłaszcza w ostatnim 10-leciu. Zasługi- 
wał też na przypomnienie poprzedni okres ofiarnej pracy dziesiątków ty- 
sięcy pegeerowców, którzy w bardzo trudnych warunkach podejmowali 
zagospodarowanie ziem zachodnich-i północnych oraz likwidację wielo- 
letnich odłogów na obszarach najbardziej zniszczonych w wyniku wojny. 


Uczestnicy marcowej narady mało jednak uwagi poświęcili historycz- 
nym wspomnieniom. Zasadniczym jej tematem był rozwój gospodarstw 
państwowych w obecnych warunkach. Konieczna więc stała się przede 
wszystkim krytyczna ocena osiągnięć ostatnich lat. Miarą ich jest szybkie, 
znacznie wyższe od średniego w naszym rolnictwie, tempo wzrostu glo- 
balnej produkcji, intensyfikacja gospodarstw państwowych oraz wciąż 
rosnący ich udział w zaopatrzeniu kraju. Wartość produktów rolnych, do- 
starczonych przez PGR uspołecznionym przedsiębiorstwom skupu, wzro- 
sła w ciągu ostatniej 5-latki z 7,5 mld zł do blisko 14 mld zł. Dostawy 
PGR stanowią teraz 16,50% całego skupu, w niektórych zaś wojewódz- 
twach (koszalińskie, gdańskie, szczecińskie, olsztyńskie, zielonogórskie) 
udział ten wynosi 30—400%. Całość towarowej produkcji PGR sięga już 
prawie 20 mld zł. 


Na tle takich zjawisk zasługujących na dodatnią ocenę i świadczących 
o wydatnym umocnieniu sektora państwowego w rolnictwie tym bardziej 
wyróżniają się jaskrawo gospodarstwa, które nie osiągnęły jeszcze w swo- 
im rejonie chociażby średniego poziomu produkcji. 


Swoiste warunki gospodarstw państwowych sprawiają, że ten sektor 
rolnictwa może i powinien odgrywać szczególnie odpowiedzialną rolę 
w rozwiązywaniu problemu zbożowego oraz w rozwijaniu chowu bydła. 
Są to dwa węzłowe zagadnienia całej naszej produkcji rolnej. Udział PGR 
w towarowej produkcji tych działów zmieniał się następująco (w % ca- 
łości skupu): 


1960 r. 1965 r. 
zdoźć j 80,9 83,7 
żywiec wołowy 1,7 18,5 
mleko 20,0 22,4 


26 


0 Ma (Ko TUE m. wi 2 ” 


4. Produkcyjne rezerwy PGR 
Narada wykazała jednak, że w obu tych dziedzinach gospodarstwa pań- 
stwowe dysponują jeszcze znacznymi rezerwami. 


Krytyczna analiza PGR-owskiego dorobku okazała się niezbędna także 
ze względu na znaczne środki, jakie koncentruje się w tym sektorze go- 
spodarki rolnej. W ubiegłej 5-latce na inwestycje w PGR wydatkowano 
24 mld zł. W obecnym pięcioleciu przeznacza się na ten cel 43 mld zł. Za- 
pewnienie należytej efektywności tych wysokich nakładów, a obok tego 
racjonalne wykorzystanie wielkich ilości pasz treściwych, nawozów mi- 
neralnych i wielu innych środków dostarczanych PGR stanowi bardzo 
ważny problem. 


Konfrontacja zadań, jakie należy wyznaczać gospodarstwom państwo- 
wym z gotowością PGR do ich podjęcia, by”a niezbędna także w świetle 
udziału tego sektora w procesie socjalistycznej przebudowy naszego rol- 
uictwa. Osiągnięcie o wiele wyższej efektywności gospodarowania niż 
obecnie stanowi podstawowy warunek dalszych postępów w społecznej 
przebudowie naszej gospodarki rolnej. Duże znaczenie mają w związku 
ztym dobór i wychowanie kierowniczych kadr, podnoszenie kwalifikacji 
pracowników, kształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich 
w przedsiębiorstwach rolnych oraz ulepszanie materialnych i socjalno- 
kulturalnych warunków pracy załóg PGR. 


* 


Badając efektywność gospodarowania państwowych przedsiębiorstw 
rolnych, wypada uwzględniać wiele różnorodnych czynników, określają- 
eych warunki ich rozwoju. 


Oceniając rentowność PGR, nie zawsze uwzględnia się rozmiary na- 
kładów, których dokonują one z myślą o produkcji lat następnych. Na- 
kłady te, zgodnie z zasadą obowiązującą w tej grupie przedsiębiorstw, 
finansuje się głównie z bieżących dochodów, co stanowi podstawę szyb- 
kiego postępu. 


Przyjmując za wyjściowy średni poziom prodiikóji z trzech lat PR 
1962, jej wzrost w latach 1964—1966 był następujący: 


Produkcja 
globalna końcowa 
gospodarstwa państwowe 123 130 
pozostała część rolnictwa * 109 111 


Dla osiągnięcia tego dość wysokiego tempa wzrostu gospodarstwa pań- 
stwowe zwiększają co roku nakłady o 2 mld zł, obniżając odpowiednio 
rentowność. Nie obliczono dotychczas, jak wysokich i różnorodnych na- 
kładów wymagałoby trzykrotne zwiększenie tempa wzrostu produkcji 
w całym rolnictwie. 


Nierzadko uchodzi uwagi to, że PGR dysponują na ogół gorszymi gleba- 
mi niż gospodarka chłopska, świadczy o tym następujące zestawienie: 
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Gleby PGR Gospodarka chłopska 
pszenno-buraczane 25,40/ę 28,00/, 
jęczmienne 21,00/ 27,50/ę 
Żżytnio-ziemniaczane | 87,1% 35,40/ 
żytnio-łubinowe 16,5% 9,10/ 
—A O RZZENEZRZEE, 
100 100 


Wynikająca stąd różnica nie jest średnio biorąc zbyt duża. Odpowiadał- 
by jej plon zboża z hektara niższy o 1 q w PGR (faktyczny, średnio za 
ostatnie 3 lata, był o 1,3 q z ha wyższy niż w gospodarstwach indywidual- 
nych). Rzecz jednak w tym, że różnica ta w niektórych województwach 
(np. w koszalińskim) jest o wiele większa. Poza tym przeciętny wskaźnik 
bonitacji gleb zmienia się wciąż na niekorzyść PGR w związku z przej- 
mowaniem gorszych gruntów z gospodarki chłopskiej. Niekorzystne po- 
łożenie tych gruntów również obniża efektywność nakładów. 


Podobnie niekorzystnie dla państwowych gospodarstw kształtują się 
wciąż jeszcze niektóre wskaźniki wyposażenia w środki produkcji. Trud- 
no na przykład w naszych warunkach przecenić znaczenie budynków in- 
wentarskich. Tutaj stan posiadania PGR (liczba stanowisk w przeliczeniu 
na hektar) jest o połowę niższy, przy o wiele większym w dodatku prze- 
ciętnym stopniu zużycia budynków niż w gospodarce chłopskiej. Tę oko- 
liczność wypada uwzględniać przy ocenie efektywności inwestycji w obu 
sektorach. W państwowych gospodarstwach mają one wciąż jeszcze cha-- 
rakter opóźnionych nadmiernie wydatków na odtworzenie lub kosztow- 
nych nakładów na pierwsze, najbardziej podstawowe wyposażenie. Od 
takich inwestycji — zwłaszcza jeśli przy ograniczonych środkach nie 
mogą być od razu dość kompletne — nie można oczekiwać od razu 
w pierwszych latach tej wysokiej efektywności, jaka zazwyczaj cechuje 
inwestycje uzupełniające. 


W tzw. kombinatach PGR, którym zapewniono w krótkim czasie dość 
wysokie i kompletne wyposażenie w budynki i maszyny, produkcja wzro- 
sła o wiele szybciej niż w innych gospodarstwach. 

Z drugiej strony, gdy trzeba inwestować od podstaw i przy ograniczo- 
nych środkach, osiąga się niższe efekty. 

Widać to w gospodarstwach, które przejmują dodatkowe grunty, 
a zwłaszcza w organizowanych od nowa i wyposażanych tylko w najbar- 
dziej niezbędne zabudowania i sprzęt. Poznańskie Zjednoczenie PGR po- 
większyło swój areał o 2509 w ciągu ostatniego pięciolecia, przejmując 
grunty Państwowego Funduszu Ziemi. W Zjednoczeniu tym produkcja 
końcowa netto wzrosła o 470%. Pozostałe „zjednoczenia, których obszar 
zwiększył się tylko o 5—10%, osiągnęły w tym czasie przyrost produkcji 
(0) 720/. 

Podobnych czynników i różnic można by wymienić o wiele więcej, co 
nie osłabia wagi stwierdzenia, że w obecnych warunkach duża część go- 
spodarstw państwowych osiąga wyniki poniżej swych możliwości. Na 
krajowej naradzie przytaczano wiele danych wskazujących na możliwość 
szybkiej zmiany tego stanu rzeczy. 
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Jeśli przeciętne warunki glebowe są w większości PGR gorsze od prze- 
ciętnych w kraju, to warto jednak postawić pytanie, czy należycie wy- 
korzystuje się te zasoby lepszych gleb, którymi dysponują gospodarstwa 
państwowe. Odpowiedź nie jest jednoznaczna. W wielu gospodarstwach 
wydatnie rozszerzono uprawę roślin, które wymagają lepszych warunków 
glebowych. Przeciętny udział pszenicy i jęczmienia w zasiewach zbóż 
wynosi w PGR 50%, w indywidualnych gospodarstwach zaś tylko 350%. 

Obok tego jednak występują liczne jeszcze wypadki nieracjonalnego 
wykorzystywania dobrej gleby pod rośliny nie wymagające takich wa- 
runków, ale też dające niższe plony. W Gdańskim Zjednoczeniu PGR pod 
zasiewy pszenicy, jęczmienia, rzepaku, lucerny, buraków cukrowych oraz. 
innych roślin o wyższych wymaganiach glebowych wykorzystuje się tyl- 
ko 580/, gruntów dobrych. Resztę tego obszaru zajmują rośliny mniej wy- 
dajne. Podobnych przykładów można przytoczyć więcej. Wykorzystanie 
tej rezerwy, jaką stanowią dobre gleby, pozwoli powiększyć dostawy zbo- 
ża z PGR o 40 tys. ton. | 

Szczególnie ostro rysuje się problem wykorzystywania gruntów zmelio- 
rowanych. Nie wszystkie urządzenia melioracyjne i zresztą nie tylko z wi- 
ny PGR znajdują się w należytym stanie. Znacznej ich części zbudowanej 
40 i więcej lat temu jeszcze nie poddano renowacji. Tak na przykład 
w województwach szczecińskim, olsztyńskim i gdańskim trzecią część 
zmeliorowanego obszaru należy poddać zabiegom renowacyjnym, które 
nie tylko tam winny korzystać z priorytetu w stosunku do nowych melio- 
racji. Dość często jednak zły stan urządzeń występuje w gospodarstwach, 
które stosunkowo niedawno były terenem robót melioracyjnych. Przy 
niskim poziomie uprawy i pielęgnacji użytków zielonych i przy niskich 
plonach gospodarstwa takie nie tylko osłabiają najcenniejszą część swej 
bazy paszowej. Dalszą konsekwencją jest szukanie dodatkowej paszy na 
gruntach ornych, co powoduje nadmierne nieraz rozszerzenie uprawy ro- 
ślin pastewnych kosztem zbóż. Przynosi to szczególnie ujemne skutki dla 
gospodarki narodowej. 

W ostatnim pięcioleciu podjęto szereg środków i ograniczono zasięg 
takich zjawisk. Niemniej jednak dalsze ulepszenie gospodarki ziemią mo- 
że przynieść — i to najczęściej przy niewielkich dodatkowych nakła- 
dach — znaczne jeszcze dodatkowe efekty produkcyjne. 


* 


«w 


W kompleksie środków, dzięki którym można znacznie przyspieszyć 
wzrost produkcji w PGR, szczególne znaczenie dla większości gospodarstw 
e miała zmiana struktury produkcji roślinnej. Problem ten rozwinął 

I sekretarz KC PZPR, tow. Wł. Gomułka, wysuwając zadanie znacznie 
większego rozszerzenia produkcji zbożowej, niż to zakłada aktualny plan. 
Dostawy zbóż z PGR wzrosły w ostatnich 5 latach znacznie, bo z 0,8 do 
1,2 mln ton rocznie. Ta okoliczność osłabiała w pewnym stopniu ostrość 
spojrzenia na niektóre strony produkcji zbożowej. Większa towarowość 
ła w połowie wynikiem przyrostu plonów, rozszerzenia areału i zmniej- 
szenia strat przy zbiorach, w połowie zaś wiązała się z ograniczeniem 
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spasania zboża w PGR dzięki rosnącym dostawom mieszanek pasz treści- 
wych. Po potrąceniu zakupu pasz dostawy zboża (netto) przedstawiały 
się następująco w przeliczeniu na 1 ha gruntów ornych (w kg): 


Lata 
Gospodarstwa 1961/62 1962/63 1963/64 1964/65 1965/66 
chłopskie 43 49 44 18 89 
państwowe 186 162 171 154 219 


Rozpatrując te różnice trzeba też uwzględnić zmiany w poziomie do- 
staw produkcji zwierzęcej. Gospodarstwa państwowe notują tutaj duży 
postęp. Ujemna dla nich różnica w porównaniu z chłopskimi dostawami 
żywca i mleka (wyrażona w jednostkach zbożowych w przeliczeniu na 
hektar), wynosząca przed 5 laty około 250%, została zlikwidowana. Po- 
zostaje jednak do wyrównania różnica związana z produkcją drobiarską, 
rynkowymi dostawami produktów zwierzęcych oraz spożyciem ludności 
rolniczej. Z drugiej strony rosnące dość szybko dostawy suszu dla prze- 
mysłu paszowego polepszają udział PGR w kształtowaniu krajowego bis< 
lansu pasz treściwych. 


Niemniej jednak jest rzeczą istotną, że — wyłączając ostatni rok gospo- 
darczy — towarowa produkcja zbożowa PGR (netto) nie zwiększała się 
w ciągu szeregu lat, choć istniały po temu warunki. Rozszerzenie po- 
wierzchni uprawy zbóż z 42—450/ w ostatnich latach do 50%, areału 
i więcej jest obecnie konieczne, oznacza bowiem szansę powiększenia do- 
staw zbóż o kilkaset tysięcy ton. Zmiana taka jest możliwa przy obecnym 
poziomie nawożenia, ochrony roślin oraz mechanizacji uprawy i zbioru 
zbóż w PGR. 

Tradycyjna agrotechnika kwestionowała wysoki udział zbóż w struk- 
turze zasiewów. Stosownie do jej wskazań obniżano go poniżej 50%, nie 
dopuszczając uprawy zboża po zbożu. Szablonowo określane dawniej 
zmianowanie odrzucają teraz organizatorzy produkcji, którzy sprawdzili 
zalety nowoczesnych środków. W Szczecińskim Zjednoczeniu PGR 30% 
gospodarstw obsiewa zbożami więcej niż połowę gruntów ornych, co nie 
przeszkodziło w podnoszeniu plonów, nie niższych teraz od średnich 
w kraju. Jeszcze przed kilku laty zjednoczenie to wyróżniały nie tylko 
niskie plony zbóż, ale i wysoki deficyt finansowy. Obecnie większość go- 
spodarstw tego zjednoczenia osiąga zyski. Eliminacja strat finansowych 
w tych PGR jest w znacznej mierze wynikiem intensyfikacji całej pro- 
dukcji roślinnej. | 

Niestety jednak w wielu gospodarstwach można stwierdzić nie dość 
intensywną uprawę buraków cukrowych, ziemniaków i roślin pastew- 
nych. Powiększa to skalę nieopłacalnych nakładów, a równocześnie ogra- 
nicza rozmiary produkcji zbożowej, która ze względu na niską praco- 
chłonność i możliwości mechanizacji zasługuje na rozszerzenie szczegól- 
nie w gospodarstwach państwowych. 

Oczywiście nie chodzi tu o zastąpienie starego szablonu nowym i usta- 
lanie powszechnie 550% zamiast 450% udziału zbóż w strukturze zasiewów. 
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Chodzi o uporządkowanie całej gospodarki ziemią, szczególnie zaś o ze- 
rwanie z ekstensywną produkcją pasz na użytkach zielonych i gruntach 
ornych. Nieracjonalne użytkowanie łąk i pastwisk zmusza często do nad- 
miernego zajmowania gruntów ornych pod uprawę roślin pastewnych. 


Potrzeby paszowe przeważającej większości PGR są mniejsze niż prze- 
ciętnie w całym rolnictwie. Mimo wyrównania dużych dawniej różnie 
w obsadzie bydła, gospodarstwa państwowe utrzymują w przeliczeniu na 
hektar mniej sztuk przeliczeniowych niż gospodarstwa indywidualne. 
Uzasadniałoby to niższy udział roślin pastewnych w strukturze zasiewów 
PGR. Szczególnie zaś te gospodarstwa państwowe, które ze względu na 
brak budynków prowadzą produkcję zwierzęcą w ograniczonych rozmia- 
rach, mogą przeznaczać większość ziemi ornej pod zboża. 


Tymczasem proporcje wypadają na niekorzyść PGR. Nawet po dolicze- 
niu do upraw paszowych tej części ziemi, którą gospodarstwa chłopskie 
przeznaczają pod ziemniaki pastewne, powierzchnia roślin pastewnych 
w PGR jest w przeliczeniu na sztukę inwentarza o wiele większa niż 
w indywidualnym sektorze rolnictwa. Nie można tego usprawiedliwić 
o wiele wyższą w PGR wydajnością mleczną krów. Wystarczy zresztą 
porównać między sobą poszczególne gospodarstwa państwowe, a nawet 
całe zjednoczenia. 


Różnice są znaczne i ulegają przy tym zmianom. W niektórych woje- 
wódzkich zjednoczeniach PGR powierzchnia upraw pastewnych przy- 
padająca na przeliczeniową sztukę inwentarza została dość znacznie zre- 
dukowana w ciągu ostatnich kilku lat: 


Zjednoczenie PGR 1960 r. 1965 r. 
Z ŻE EE OE EE O EE EEEE O EO c c O GEE ECA 
Klelce 0,75 0,59 ha 
Opole 0.89 0.69 ,, 
Łódź 0,93 0,68" ,„ 
Bydgoszcz 0,87 0,70 , 


Przeciętny jednak wskaźnik dla wszystkich PGR zmienił się w mniej- 
szym stopniu, bo z 1,13 do 0,95 ha, i pozostaje nadmiernie wysoki. 


Sprowadzając do racjonalnych granic uprawę roślin pastewnych w plo- 
nie głównym i ograniczając obszar produkcji pasz do 0,5—0,7 ha na sztu- 
kę żywieniową, można by w każdym zjednoczeniu wygospodarować do- 
datkowo po kilka bądź kilkanaście tysięcy hektarów pod zasiew zboża. 
Jeszcze większe możliwości oszczędnej gospodarki ziemią ujawniają się 
wtedy, gdy zamiast sztukami pogłowia posłużymy się w tych rozlicze- 
niach efektywnie uzyskiwaną produkcją zwierzęcą. 


Nie jest to jedyny czynnik poprawy bilansu zbożowo-paszowego PGR. 
Krajowa narada wskazała na szereg innych kierunków działania, przede 
wszystkim na wykorzystanie zasobów paszowych oraz gospodarkę paszami 


treściwymi. 
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Zużycie ich w stosunku do uzyskiwanej produkcji waha się w bardzo 
szerokich granicach, a różnice nawet przewyższające 100% nie należą 
do rzadkości. To również świadczy o skali rezerw. 


* 


Wśród blisko pięciu tysięcy państwowych przedsiębiorstw rolnych 
szczególną grupę stanowią tzw. gospotlarstwa słabe. Jest ich blisko tysiąc. 
Zazwyczaj działają one w warunkach obiektywnie o wiele gorszych od 
przeciętnych. Niska jakość gleb, niekorzystne rozmieszczenie gruntów, 
położenie z dala od większych osiedli przy uciążliwych warunkach ko- 
munikacyjnych, niedobór środków produkcji i mała liczebność załogi sta- 
nowią istotne przeszkody w rozwoju tych gospodarstw. Niska produkcja 
i wysokie jej koszty decydują o trwałej ich deficytowości. 


Na krajowej naradzie problem tych PGR znalazł przede wszystkim 
oświetlenie w wystąpieniach dyrektorów gospodarstw, którzy na. podsta- 
wie własnych doświadczeń wykazali, że nie ma sytuacji bez wyjścia, jeśli 
tylko kierownictwo spoczywa w ręku ludzi umiejących sprostać zadaniom. 


Słabe PGR wydatnie obniżają ogólny finansowy wynik gospodarstw 
państwowych. Łączna coroczna strata z tego tytułu wynosi około miliar- 
da złotych. Rozwiązanie tego problemu i zupełne wyeliminowanie deficy- 
tu w PGR w ciągu najbliższych 2—3 lat jest obecnie nie mniej ważnym 
zagadnieniem zjednoczeń PGR niż powiększenie produkcji zbożowej 
i uporządkowanie bazy paszowej. 

Na tym odcinku — jak to wskazał tow. Gomułka — widzieć trzeba 
główny kierunek koncentracji wysiłków aktywu odpowiedzialnego za 
rozwój państwowego sektora rolnictwa. Środki, którymi obecnie dyspo- 
nuje resort rolnictwa, ułatwiają realizację tego zadania. Obowiązujący 
system płac pozwala na rozwiązywanie zagadnień związanych z komple- 
towaniem załogi. Coraz większe dostawy maszyn ułatwiają wyposażenie 
gospodarstw, położonych w rejonach o napiętym bilansie siły roboczej. 
Znaczne środki inwestycyjne przydzielane zjednoczeniom PGR umożli- 
wiają uzupełnienie zabudowań produkcyjnych oraz poprawę socjalnych 
i bytowych warunków załóg. 


W poprzednim okresie, przy bardziej ograniczonych możliwościach in- 
westycyjnych, główną część środków wypadało przeznaczać na wyposa- 
żenie gospodarstw, w których można było liczyć na wysoką opłacalność 
nakładów. Stąd wynikły opóźnienia w wyposażeniu słabych PGR. Odra- 
biając je, nie należy jednak zapominać o obiektywnych warunkach tych 
przedsiębiorstw, które często wymagają prowadzenia niskonakładowej go- 
spodarki i ograniczania się do uproszczonej produkcji oraz do niewysokie- 
go stanu zatrudnienia. Wyposażenie nie rozwiązuje jednak wszystkich 
trudności słabych gospodarstw. Najważniejszym problemem jest dobranie 
ludzi o wysokim poczuciu odpowiedzialności, którzy potrafią przełamać 
atmosferę rezygnacji, jaka najczęściej występuje wśród załóg słabych 
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gospodarstw. Muszą oni zapewnić należyty poziom dyscypliny, podjąć 
pracę nad podnoszeniem kwalifikacji załogi i przy coraz pełniejszym jej 
udziale zapewniać ochronę i pomnażanie własności państwowej. Wska- 
zano na naradzie, że dla umocnienia słabych gospodarstw trzeba skiero- 
wać do nich nie tylko doświadczonych kierowników, ale także brygadzi- 
stów i innych fachowców. Stąd więc zgromadzenie odpowiednich rezerw 
kadrowych i gruntowne ulepszenie całego systemu szkolenia pracowni- 
ków PGR i młodzieży, która może podjąć pracę w gospodarstwach pań- 
stwowych, zaliczyć trzeba do ważniejszych zadań w resorcie rolnictwa. 


Zjednoczenia PGR podjęły w ostatnich latach duży wysiłek dla umoc- 
nienia słabych gospodarstw. Osiągnięto już szereg dodatnich efektów. 
Istnieją więc warunki po temu, by upowszechniając te doświadczenia roz- 
wiązać ten problem w terminie, o którym mówił I sekretarz KC. 

Skierowanie uwagi na tę grupę gospodarstw wiąże się nie tylko z ko- 
niecznością usunięcia dysproporcji występujących w państwowym sekto- 
rze rolnictwa. Słabe gospodarstwa państwowe znajdują się najczęściej 
w rejonach, gdzie i gospodarka chłopska nie może sprostać trudnym wa- 
runkom. Odpływ młodzieży rolniczej do innych zawodów występuje 
w tych rejonach w większej skali. Jeśli kilkanaście co najmniej procent 
gospodarstw w całym kraju należy do rolników, którzy nie mają komu 
przekazać gospodarstwa w razie utraty zdolności do pracy, to w omawia- 
nych rejonach zjawisko takie występuje w znaczniejszych rozmiarach 
i dotyczy przeważnie średnich i większych gospodarstw chłopskich. Za- 
gospodarowanie ziemi, którą rolnicy niezdolni do pracy lub odchodzący 
do innych zawodów gotowi są przekazać państwu, coraz częściej staje się 
zadaniem PGR. Inne próby rozwiązania tego problemu nie przyniosły 
dotąd w większości wypadków wyników godnych uwagi. Powierzenie 
tych zadań gospodarstwom państwowym, które na dotychczasowym swym 
areale nie osiągają zadowalających rezultatów, byłoby dużym błędem. 
Z tego punktu widzenia tym bardziej palącym zadaniem staje się osiąg- 
nięcie przez wszystkie PGR należytego poziomu. 


* 


Koncentrując uwagę na słabościach PGR, krajowa narada ich aktywu 
stanowiła równocześnie przegląd osiągnięć w tym sektorze naszego rol- 
nictwa. Dała ona okazję do stwierdzenia, że przeważająca już i rosnąca 
część państwowych gospodarstw wykazuje coraz większą sprawność. 
Okrzepła kadra kierownicza, zwiększa się poczucie odpowiedzialności 
robotniczych kolektywów za powierzone im warsztaty pracy, kształtują 
się zespoły ludzi świadomych swych zadań, dumnych z wyników swojej 
pracy i gotowych do dalszego doskonalenia naszej gospodarki rolnej. 

Zmiany te oznaczają początek nowej sytuacji w naszym rolnictwie, 
w której rola gospodarstw państwowych wzrastać będzie szybciej niż do- 
tychczas. Warunkiem tych zmian jest dalsze doskonalenie systemu kiero- 
wania rozwojem państwowych gospodarstw, opartego na zasadach, które 
zdały egzamin w ciągu ostatniego dziesięciolecia. | 
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Człowiek 1 historia 
w „Kapitale” 
Karola Marksa 


Powiadają niektórzy: „Marks tego nie przewidział”. Traktują Marksa 
jak gabinetowego uczonego, upychającego swe prognozy do koperty 
z napisem „otworzyć za 100 lat”. Mierzą Marksa własną miarą, miarą 
obojętnych ekspertów, zaspokajających potrzebę pewności tych, którzy 
boją się ryzyka. Ale tym przykrótkim metrem w żaden sposób nie da się 
wymierzyć wielkości Marksa. Marks nie przewidywał przyszłości, Marks 
ją tworzył. Po raz tysięczny odczytują uczeni interpretatorzy jedenastą 
tezę o Feuerbachu, ale mało kiedy umieją wniknąć w treść tej skrzy- 
dlatej formuły. Może dlatego, że tak wiele w niej rewolucyjnego ducha? 
Że nie pasuje do zacisznych pracowni i ciepławej atmosfery uczonych 
gabinetów? Że burzy beztroski spokój ducha i przypomina o odpowie- 
dzialności za twory intelektu? Powiadają więc: ,„Marks nie przewidział, 
że absolutna pauperyzacja proletariatu zostanie zahamowana”. Nie przyj- 
dzie im do głowy, że Marksto sprawił. 

Kopernik na pewno był geniuszem. Ale gdyby nawet toruński astro- 
"nom uległ w młodym wieku wypadkowi, który by mu przeszkodził 
w odkryciu krążenia ciał niebieskich, znalazłby się na pewno ktoś inny, 
kto by wytknął słabości wizji kosmicznej Ptolemeusza. Nie można jed- 
nak powiedzieć tego samego o wielkich twórcach wizji ludzkiego świata. 
Nie można tego powiedzieć o Marksie. Gdyby w 1867 r. „Kapitał” nie 
ujrzał światła dziennego, świat roku 1967 miałby kształt bardzo odmien- 
ny od dziś posiadanego. Marks jest współtwórcą dzisiejszego świata. 
Jego wizja człowieka współtworzyła samoświadomość i samoocenę na- 
szych współczesnych; jego wizja historii kształtowała mechanizmy i siły 
napądowe dziejów ostatniego stulecią. Jego wizja socjalizmu przekształ- 
cała zbiory ludzi cierpiących w walczącą klasę robotniczą, współtworzyła 
ruch robotniczy, urzeczywistniała się w zbiorowym rewolucyjnym wy- 
siłku mas. 

Wysiłki badacza społeczeństwa służyć mogą dwom celom praktycz= 
nynr:: mogą pouczać, jak skłaniać ludzi do zachowania się zgodnego 
z wymaganiami sytuacji, jak przystosowywać ludzkie pragnienia do ko- 
nieczności. Takim celom praktycznym służą socjotechniczne ekspertyzy, 
nabywane np. przez władców kapitalistycznego przemysłu. Ale mogą 
też pouczać ludzi, jak przekształcać sytuację odpowiednio do ich po- 
trzeb, jak przystosowywać konieczności do ludzkich pragnień. Temu 
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właśnie celowi praktycznemu służy od pierwszej chwili marksistowska 
wiedza społeczna, i ta właśnie humanistyczna, rewolucyjna, antropocen- 
tryczna cecha stanowi jej wyróżnik najdonioślejszy i najbardziej osobli- 
wy. Marks nauczył ludzi tworzyć własną historię. Nie zawsze ludzie 
umieją z tej wiedzy korzystać, ale zasiana przez Marksa myśl o podat- 
ności historii na zbiorową wolę ludzką tkwi głęboko w umysłach współ- 
'czesnych, nie da się jej z kształtu dzisiejszego świata wyrugować. 


Marksowski postulat tworzenia historii nie ma w sobie nic z wolun- 
tarystycznych rojeń Oświecenia. To nie umysł światły i serce szlachetne 
tworzą świat ludzki. To czyn społeczny, wsparty na rzetelnej wiedzy 
o obiektywnym, od pojedynczej woli ludzkiej niezależnym układzie ko- 
nieczności i szans pozwala w świadomym wysiłku wyzyskać konieczno- 
ści do urzeczywistnienia szans najlepiej dopasowanych do ludzkich po- 
trzeb. Marks nie jest ani fatalistą, ani woluntarystą. Wielkość Marksa, 
nie mieszcząca się w głowach wielu jego interpretatorów, na tym właś- 
nie polegała, że usunął on przeciwieństwo między prawem obiektywnym 
a wolą, między koniecznością a wolnością, ukazując ich dialektyczną jed- 
ność i wzajemne uwarunkowanie i kreśląc zarazem projekt takiego urzą- 
dzenia ludzkiego świata, w którym koniecznością i prawem byłyby wol- 
ność ludzka i nieogarnione horyzonty ludzkiej woli. Postulat „zmieniać 
świat” nie jest dla Marksa przeciwieństwem postulatu jego objaśniania. 
Żeby móc zmieniać świat, trzeba umieć go objaśnić. Ale też objaśnić go 
naprawdę można tylko wtedy, gdy się podejmie jego praktycznej 
zmiany. 

Sto lat — to szmat czasu w historii ludzkości. To, być może, więcej 
jeszcze w rozwoju nauki. Niejedna teoria naukowa, rodząca się jako 
światoburcza herezja, zdążyła już przez ten czas odejść w niepamięć, 
jako pogardzany przez wszystkich przesąd. Ale pytanie postawione przez 
Marksa nie straciło nic ze swej aktualności. I nie straciła mocy odpo- 
wiedź, jakiej Marks na to pytanie udzielił. Dziś bardziej jeszcze może 
niż przed stu laty sprawdzone w tyglu wielkich przemian brzmią dla 
nas współcześnie i żywo słowa Marksa o związkach nierozdzielnych mię- 
dzy ludzkim losem a urządzeniem społecznego świata i o twórczym, re- 
wolucyjnym powołaniu człowieka. Sięgamy do nich wciąż nie dla ucz- 
czenia czasów minionych, lecz dla wzbogacania czasu dzisiejszego, dla 
stałego odświeżania perspektywy, nadającej sens i kierunek współczes- 
nym naszym wysiłkom. Trudno sobie wyobrazić los dla teorii naukowej 
szczęśliwszy. | 


Człowiek i praca Stwierdzenie, że praca stworzyła człowieka, że 
wyodrębniła gatunek ludzki i przeciwstawiła go 

światu zwierzęcemu, nie było odkryciem Marksa. Przeciwnie, było zawo- 
łaniem obiegowym kapitalistycznego folkloru, inspirowanego przez ide- 
ologiczne zabiegi piewców burżuazyjnego porządku. W walce z arysto- 
kratycznym kultem ducha”, przeciwstawionego przyziemnej „brudnej” 
pracy fizycznej, trzeźwi bourgeois zabiegali pilnie o uznanie pracy 
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wytwórczej za najbardziej ludzką z cnót i źródło wszystkich cnót pozosta- 
łych. Zasługą wiekopomną Marksa było to, że poddawszy odkrycie 
burżuazyjnych ekonomistów drobiazgowej analizie zdołał oddzielić 
w nim to, co przekazuje prawdy ponadhistoryczne i ponadklasowe, od 
tego, co jest zaledwie ideologiczną absolutyzacją jednej, przejściowej 
formy społecznego porządku. 

 Ujawnił więc Marks dwa oblicza jednolitego z pozoru procesu pracy 
wytwórczej. Pracując ludzie „wytwarzają dobra użytkowe, czyli takie 
dobra, które są dla nich ważne z tego tylko powodu, że służą zaspokaja- 
niu ich potrzeb. To ta właśnie praca, to ten jej aspekt stanowi gatun- 
kową „istotę” człowieka, źródło wszystkich jego przewag nad światem 
przyrody, przesłankę kultury, postępu, klucz do niezmierzonych możli- 
wości w przykrawaniu świata przyrody do ludzkich potrzeb. „Jako twór= 
czyni wartości użytkowych, jako praca użyteczna, jest tedy 
praca warunkiem istnienia człowieka, niezależnym od wszelkich ustro- 
jów społecznych, jest wieczną, przyrodzoną koniecznością umożliwiającą 
wymianę materii między człowiekiem a przyrodą, a więc umożliwiającą 
życie ludzkie” (Kapitał t. I, str. 45, wyd. KiW 1951 r.). W pracy uży- 
tecznej człowiek nadaje elementom przyrody kształt bardziej mu odpo- 
wiadający od kształtu naturalnego, urzeczywistnia swój ideał świata: 
„Robotnik nie tylko uskutecznia zmianę formy tego, co otrzymał 
od przyrody; w tym, co mu dała przyroda, urzeczywistnia za- 
razem Swój cel, który jest mu znany, który jest dla niego -pra- 
wem określającym sposób jego działania i któremu musi podporządko- 
wać swoją wolę”. (t. I, str. 189). Dzięki swemu użytkowemu aspektowi 
praca nie jest dla gatunku ludzkiego sprawą bagatelną. Przeciwnie, jest 
sposobem jego istnienia; nie dziw przeto, że jej kształt, organizacja 
i wyniki tworzą podstawowe warunki ludzkiego bytowania, określają 
wymiar ludzkich możliwości i konieczności. W pracy użytkowej ludzie 
ujawniają i realizują swe potencje twórcze, przystosowując świat za- 
stany do swoich potrzeb; wytwarzają w ten sposób nowe potrzeby włas- 
ne, modelują własną istotę ludzką. 

Ale w tym systemie społecznym, który analizował Marks, praca miała 
inny jeszcze aspekt. To, co robotnik wytwarzał w kapitalistycznej fabry- 
ce, nie było ani dla niego, ani dla kapitalisty wartością użytkową. Zna- 
czenie produktu dla zaspokajania jakichś ludzkich potrzeb było sprawą 
uboczną, drugorzędną. W kapitalistycznej fabryce robotnik wytwarzał 
wartość wymienną, a nie użytkową. Jego przyrodzone siły twórcze pod- 
porządkowano służbie zysku. Odebrano więc pracy robotnika to, co 
w niej najbardziej ludzkie: jej związek organiczny z potrzebami twórcy, 
jej zdolność wyrazania ludzkiej osobowości, dostarczania okazji do „gry 
sił fizycznych i duchowych” wytwórcy. Gdy zamiast wartości użytko- 
wych produkuje się wartości wymienne, gdy pracę podporządkowuje się 
kapitałowi, a wytwórcę — goniącemu za zyskiem kapitaliście, praca 
z narzędzia służącego wyrażaniu i zaspokajaniu ludzkich potrzeb prze- 
kształca się we wrogą człowiekowi potęgę, która samego człowieka prze- 
istacza w narzędzie służące pomnażaniu cudzego bogactwa. „Cechą wspól- 
ną wszelkiej produkcji kapitalistycznej, jako nie tylko procesu pra- 
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cy, lecz również procesu pomnażania. wartości kapitału, 
jest to, że nie robotnik stosuje warunki pracy, lecz przeciwnie, one sto- 
sują robotnika (...) Środek pracy dzięki swej przemianie w automat wy- 
stępuje w samym procesie pracy wobec robotnika jako kapitał, 
jako praca martwa, która ujarzmia i wysysa żywą siłę roboczą” (t. L 
str. 456). 

Sprzeczności i antagonizmy, związane z pracą kapitalistyczną, nie wy- 
nikają bynajmniej z cech maszyny, którą kapitalizm właśnie wprowadził 
i rozpowszechnił, ani z nowoczesnej organizacji przemysłu — są one wy- 
nikiem ich kapitalistycznego zastosowania (t. I, str. 466—7). Rodzi je 
fakt przekształcenia pracy ludzkiej, z „natury rzeczy”, powołanej do wy- 
rażania i zaspokajania ludzkich potrzeb, w siłę zniewalającą ludzi do 
pomnażania cudzych zysków. 

Kapitalizm jest naturalnym produktem historycznego rozwoju. Ale 
jest zarazem taką fazą tego rozwoju, która zadaje gwałt ludzkiej naturze 
człowieka. Praca, która „uczłowieczyła” kiedyś małpę człekokształtną, 
teraz działa jako narzędzie odczłowieczania. Pozbawia ona człowieka te- 
go, co w nim najbardziej ludzkie, przeciwdziała jego wszechstronnemu 
obcowaniu ze światem, uniemożliwia mu uczestniczenie w pełni życia 
i ujawnienie wszystkich swych sił twórczych. Czyni go wbrew jego na- 
turze istotą jednoboką, wprzęgniętą w realizację celów nie przez siebie 
stanowionych, niezrozumiałych, obcych. ,,...Sama jednostka podlega po- 
działowi i przekształca się w automatyczne narzędzie danej pracy cząst- 
kowej; w ten sposób urzeczywistniła się absurdalna bajka Meneniusza 
Agryppy, przedstawiająca człowieka jako część jego własnego ciała” 
(t. I, str. 389). Kapitalizm — to nie tylko ustrój wsparty na wyzysku; to 
także system społeczny sprzeczny z ludzką naturą, rodzący nieuchronnie 
wynaturzenia tej natury, wytwarzający osobowości kalekie, pozbawione 
możliwości ludzkiego bytowania w najbardziej ludzkiej ze swych Życio- 
wych funkcji. 

Marks formułował te opinie w połowie XIX stulecia, zy ruch robot- 
niczy znajdował się jeszcze w powijakach, niezdolny do cząstkowego 
choćby złagodzenia nieludzkich skutków pogoni za zyskiem. Aie już 
wtedy Marks wskazywał na te właściwości nowoczesnego przemysłu, 
które prędzej czy później zmuszą jego zawiadowców do uznania ludz- 
kiej wszechstronności robotnika (Marks wyprzedził w ten sposób o wie- 
le dziesięcioleci burżuazyjnych socjologów przemysłu, którzy tego sa- 
mego odkrycia dokonali ponownie w latach wielkiego kryzysu): ,,...Sam 
wielki przemysł przez su'e katastrofy czyni sprawą życia i śmierci uzna- 
nie zmienności prac, a unęc możliwie najszerszej wielostronności robot- 
ników, za ogólne społeczne prawo produkcji, co wymaga przystosowania 
stosunków do normalnego urzeczywistniania się tego prawa (...) Zastą- 
pienie jednostki cząstkowej, dźwigającej cząstkou:ą czynność społeczną — 
jednostką wielostronnie rozwiniętą, dla której różne funkcje społeczne 
są jej kolejno po sobie następującymi sposobami działalności życiowej” 
(t. I, str. 526—7). Żeby się to jednak dokonać mogło w pełni i bez za- 
hamowań, produkcję zysku zastąpić musi ponownie produkcja wartości 
użytkowych; społeczne wytwarzanie, które w kapitalizmie podporządko- 
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wywało sobie ludzkie potrzeby, musi być samo podporządkowane potrze» 
bom człowieka. Nie można tego dokonać bez zniesienia własności: pry= 
NaSh bez zastąpienia AD ZR — socjalizmem. 


' Konieczność dziejowa A więc warunki pracy, wytwarzania, roze 
| a świadomość działu dóbr i zaspokajania potrzeb kształtują 

osobowość ludzką. Jeśli osobowość przeciętna 
niesózci nas swą ułomnością, niedorozwojem, lekSrstwa szukać winniśmy 
w reformie układu międzyludzkich zależności. To bowiem ułomne stosun- 
ki społeczne brzemienne są ułomnymi osobowościami ludzkimi. 


To twierdzenie stało się w nowoczesnych naukach społecznych prawdą 
elementarną, jeśli nie trywialną. A przecież, sformułowane przez Mar- 
ksa, było aktem rewolucyjnym w dziejach nauki o człowieku, inaugu- 
racją nowej epoki w badaniach spraw ludzkich. Co więcej, choć przez 
nikogo już dziś otwarcie nie krytykowana, ta teza Marksa pozostaje wo- 
bec wielu wydań współczesnej humanistyki wciąż jeszcze postulatem. 
Praktyka. niektórych kierunków dzisiejszej socjologii każe wciąż jeszcze, 
jak gdyby nie było odkryć Marksa, uznawać sposób postrzegania sytua* 
cji społecznej przez jej aktorów za wyznacznik sytuacji samej, miast 
w systemie stosunków społecznych znajdować tłumaczenie kształtu ludz- 
kich wyobrażeń. Nie od rzeczy będzie więc przypomnieć, jaki był w tej 
kwestii pogląd Marksa. 

Wiele rozsianych w „Kapitale” uwag poświęcił Marks społeczeństwom 
pierwotnym: przedrynkowym i przedtowarowym. Jest jednym z jego 
tytułów do naukowej chwały, że dysponując jeszcze nader skąpym ma» 
teriałem etnograficznym, zdołał sformułować o społeczeństwach tego 
typu opinie, których nie podważyły zgromadzone później tysiące tomów 
terenowych świadectw. Perspektywa teoretyczna, jaką zastosował do 
analizy kapitalizmu, pozwoliła mu uwypuklić zasady organizujące struk- 
turę społeczeństw „pierwotnych” — ich bezrynkowość właśnie i za- 
mknięcie obszaru samowystarczalnego pod względem dóbr w zespole 
ludzkim nie większym od załogi przeciętnej manufaktury. Podział pracy 
w takim społeczeństwie urzeczywistnia się przeto w trybie kontaktów 
bezpośrednich, w warunkach tożsamości lub trwałej równowagi między 
produkcją a konsumpcją. Na drodze od wytwórcy do spożywcy dobra 
ani na chwilę nie przestają być wartościami użytkowymi, jakościami 
określanymi przez ich funkcję zaspokajania potrzeb ludzkich. W tych 
warunkach „prawo rządzące podziałem prucy gminnej działa tu z mocą 
przemożnego prawa przyrody, podczas gdy poszczególny rzemieślnik, jak 
kowal itd., wykonuje wszystkie czynności należące do jego zawodu we- 
dług tradycyjnych prawideł, lecz samodzielnie, nie uznając w swym war- 
sztacie żadnej władzy” (t. I, str. 386). Jest więc tu sytuacja dokładnie 
odwrotna niż w rozwiniętym społeczeństwie rynkowym kapitalistyczne- 
go typu, w którym wytwórca poddany jest cudzej władzy w ramach 
warsztatu, natomiast podział pracy w ramach społeczeństwa realizuje 
się żywiołowo przez grę sił rynkowych i narzuca się potem wytwórcom 
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jako obca, wroga, nieprzewidywalna siła, krzyżująca ich osobiste plany 
i oczekiwania. 


W społeczeństwie rynkowo-kapitalistycznym „tendencja różnych dzie- 
dzin produkcji do osiągnięcia równowagi działa jedynie jako reakcja 
przeciw ciągłemu naruszaniu tej równowagi. Reguła, która przy podziale 
pracy wewnątrz warsztatu przeprowadzana jest a priori i planowo, 
przy podziale pracy weumątrz społeczeństwa działa już tylko a poste- 
riori jako konieczność przyrody, wewnętrzna, ślepa, objawiająca się 
w wahaniach barometru cen rynkowych i przezwyciężająca bezwładną 
dowolność wytwórców towarów. Rękodzielniczy podział pracy ma za 
przesłankę bezwzględną władzę kapitalisty nad ludźmi stanowiący- 
mi już tylko człony należącego doń mechanizmu całkowitego; społeczny 
podział pracy przeciwstawia sobie nawzajem niezależnych wytwórców 
towarów, nie znających nad sobą innej władzy niż konkurencja, 
niż przymus wywierany na nich przez ich krzyżujące się z sobą interęsy” 
(t. I, str. 384). | 


Warunki, w jakich ludzie wytwarzają i zdobywają niezbędne im do- 
bra, w każdym typie społeczeństwa narzucają się im z nieprzepartą mo- 
cą jako konieczność. Ale,w społeczeństwie przedrynkowym ta koniecz- 
ność ma charakter statyczny; utrwala raz ukształtowane warunki, od- 
twarza nieustannie wciąż ten sam sposób życia, jako że polega po prostu 
na przystosowaniu funkcjonalnym struktury gminnej do jej potrzeb. 
W społeczeństwie rynkowym konieczność jawi się ludziom jako ślępa 
siła, niespodziewanie i wbrew oczekiwaniom. Wytwórca wysyła swe pro- 
dukty „do nikąd”, na tajemniczy, bezosobowy rynek — i nagle stwier- 
dza, że jest uczestnikiem społecznego podziału pracy, że uczestniczy 
w społecznej pracy ogólnej, choć nie brał tego w swym planowaniu 
w rachubę. Stwięrdza więc tę prawdę, przekonując się boleśnie o wątło- 
ści swej mocy przewidywania, o nierealności swych planów. Nie zna on 
rzeczywistej struktury własnych powiązań z innymi wytwórcami. Spo- 
łeczne w istocie związki jawią mu się jako stosunki między towarami 
(t. I, str. 77). „Skoro w swym społecznym procesie produkcji lu- 
dzie zachowują się jak atomy, wskutek czego ich własne stosunki pro- 
dukcyjne przybierają postać rzeczową, niezależną od ich kontroli 
f od ich świadomego indywidualnego działania — ujawnia się to przede 
wszystkim w tym, że produkty ich pracy przyjmują powszechnie jfor- 
mę towarów” (t.1, str. 99). | 


Konieczność, jak ją rozumiemy dziś, z perspektywy paru stuleci pano- 
wania rynku, wiąże się zatem nierozłącznie z włączeniem masy rozpro- 
szonych wytwórców do obiegu dóbr w łonie wielkiego społeczeństwa, 
z poddaniem tego obiegu spontanicznej, bezplanowej regulacji pienięż- 
nego rynku. Niezdolni do zgłębienia istoty społecznej tej sytuacji, ludzie 
postrzegają swój świat nie jako zbiór wytwórców, lecz jako zbiór towa- 
rów — a i konflikty międzyludzkie jawią się im w masce konfliktów 
między towarami. Ów fetyszyzm towarowy, tak trafnie podchwycony 
itak głęboko przeanalizowany przez Marksa, nie tylko nie stracił od tego 
czasu na znaczeniu, ale — jak wiemy — wraz z rozwojem kapitalistycz= 


ZYGMUNT BAUMAN 


nej produkcji masowej stał się główną formą fałszywej świadomości 
„masowej” w nowoczesnym społeczeństwie kapitalistycznym. 

Konieczność jest ślepa dopóty, dopóki ślepi są ludzie. Jest ślepa, do- 
póki ludzie ulegają fetyszyzmom towarowym i innym, dopóki działają 
więc w pojedynkę, pobudzani przez swe „prywatne” konieczności i bodź- 
ce; dopóki ich siletyszyzowana świadomość wspiera ich zatomizowaną 
kondycję społeczną, sprawiając, że miliony osobników ludzkich, niezależ- 
nie od siebie, bez jakiegokolwiek świadomego wysiłku koordynacji, po- 
stępują w podobny sposób, jak gdyby kierowało nimi stanowione przez 
ich zwierzchnika prawo. Wizja „ślepej konieczności” jest produktem roz- 
czarowania, wynikłego z konfrontacji płonnego przeświadczenia. o włas- 
nej wolności z nieubłaganymi naciskami niezrozumiałego świata. Sprzecz- 
ność logiczną tych dwu doznań łata znów świadomość fałszywa. Gdy 
uprzedmiotowienie, utowarowienie stosunków społecznych przekształciło 
ludzi w abstrakcyjnych wytwórców wartości wymiennej — „chrze- 
ścijaństwo z jego kultem abstrakcyjnego człowieka (..) stanowi 
najodpowiedniejszą formę religit" (t.I, str. 84). „Ukształtowanie 
społecznego procesu życiowego, czyli materialnego procesu produkcji, 
wtedy dopiero zrzuci z siebie zasłonę z mistycznych mgieł, gdy stanie 
się dziełem swobodnie zrzeszonych ludzi i znajdzie się pod ich świadomą, 
planową kontrolą...” (t. I, str. 85). 


W świecie towarów każdy człowiek, jakkolwiek by się wydawał wol- 
nym, jest tylko przyobleczoną w ciało i skórę egzemplifikacją koniecz- 
ności, dopóki zachowuje się odpowiednio do bodźców zawartych w swej 
„indywidualnej”, a w istocie spółecznie skategoryzowanej sytuacji. Nie 
jest wyjątkiem od tej reguły nawet kapitalista, uważający się przecież 
za współczesnego mocarza, za twórcę i włodarza ludzkich losów. Kapita- 
lista — to „kapitał uosobiony, obdarzony wolą i świadomością” (t. I, 
str. 162). ,,...Dzieli on bezwzględną żądzę bogacenia się z ciułaczem skar- 
bu. Ale to, co w tym ostatnim jest indywidualną manią, u kapitalisty 
jest działaniem mechanizmu społecznego, w którym on sam jest tylko 
jednym z kółek” (t. I, str. 638). Bezsensy, okrucieństwa i irracjonalizmy 
kapitalizmu nie są wynikiem złośliwego spisku czy wyjątkowego nagro- 
madzenia osobników opętanych zgubnymi nałogami. Motywy i dążenia 
kapitalisty same narzucają się mu jako konieczność. Jeśli jej się nie pod- 
porządkuje, nie będzie kapitalistą. To co robi, jakkolwiek by to było 
okrutne w swych społecznych efektach, nie zależy na ogół „od dobrej 
czy złej woli pojedynczego kapitalisty. Wolna konkurencja 
srrawia, że immanestne prawa produkcji ka- 
pitalistycznej działają wobec pojedynczego kapitalisty jako ze- 
wnętrzne prawo przymusowe” (t.I, str. 289). | 

Nacisk okoliczności obiektywnych, odczuwany jako konieczność — czyli 
taki nacisk, który zmusza ludzi do działań sprzecznych ze społecznie 
wyznawanymi standardami moralnymi i do życia w warunkach, których 
nie uważają za godne człowieka — wiąże się organicznie z rynkowym 
mechanizmem realizacji związków społecznych, z utowarowieniem sto- 
sunków między ludźmi. ,,...Jeżeli w ekonomicznej formacji społeczeństwa 
przeważające znaczenie posiada nie wartość wymienna, lecz 
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wartość użytkowa produktu, ilość pracy dodatkowej ograniczo- 
na jest przez węższy lub szerszy zakres potrzeb (czyli jest poddana po- 
trzebom wytwórcy, skrojona na ich miarę, wtórna wobec uświadamia- 
nych pragnień człowieka — Z.B.), ale z samego charakteru. 
produkcji nie wypływa jakaś bezgraniczna po- 
trzeba pracy dodatkowej” (t.I, str. 249). To właśnie system 
rynkowy czyni „wilczy głód zysku” warunkiem ludzkiego istnienia. To 
nie wilczy głód przedsiębiorców tworzy kapitalizm, lecz przeciwnie — 
kapitalistyczny rynek zmusza kapitalistów, aby postępowali jak osobni- 
cy wilczym głodem opętani. „„Konieczność” rynkowa pcha ku wilczym 
obyczajom. Wszelkie poskromienie tych obyczajów może być tylko re- 
zultatem świadomego, planowego działania, opierającego się tendencjom 
obiektywnym. | 

' Marks wspomina w „Kapitale” dwa sposoby takich działań. Pierwszy, 
podporządkowany zbiorowym interesom samych kapitalistów, stanowi 
obronę przed skutkami ich własnego „wilczego głodu”. „,...Angielskie 
Factory Acts są negatywnym wyrazem tego samego wil- 
czego głodu. Ustawy te mają na celu okiełznanie dążenia kapitalistów do 
nieograniczonego wysysania siły roboczej, co ma być osiągnięte w drodze 
przymusowego ograniczenia dnia roboczego przez 
państwo, i to przez państwo, którym włada kapitalista i landlord" 
(t. I, str. 253). Ale jest i drugi sposób świadomego działania, przeciwsta- 
wiającego się codziennej, monotonnej konieczności kapitalistycznego ryn- 
ku: sposób, który „rozsadza kapitalistyczną skorupę”, który wiedzie do 
unicestwienia konieczności samej, który ostatecznie uwolnić może kon- 
dycję ludzką z okowów „ślepej konieczności”: „W miarę ustawicznego 
zmniejszania się liczby magnatów kapitału, którzy przywłaszczają sobie 
i monopolizują wszystkie korzyści płynące z procesu tych przekształceń, 
wzrasta masa nędzy, ucisku, niewoli, zwyrodnienia i wyzysku, ale jedno- 
cześnie wzbiera bunt klasy robotniczej, wciąż wzrastającej, a szkolonej, 
jednoczonej i organizowanej przez sam mechanizm kapitalistycznego 
procesu produkcji” (t. I, str. 823). 


Pierwszy sposób nie znosi konieczności, przeciwnie, sam jest jej „ne- 
gatywnym wyrazem”, świadomą próbą zapobieżenia sytuacji, w której 
nieświadome realizowanie się konieczności przestałoby być możliwe. Dru- 
gi natomiast sposób, ów sposób rewolucyjny, jest po rewolucyjnemu ra- 
dykalny: jest właśnie urzeczywistnieniem tej sytuacji, przed którą pierw- 
szy sposób miał kapitalizmu bronić. Wniosek stąd nasuwa się sam: ko- 
nieczność — to dla Marksa tyle, co bezwładność mas, powstrzymywanie 
się mas od historycznego działania; tyle, co nieustająca powtarzalność 
zmechanizowanych zachowań, będących prywatnymi reakcjami na pry- 
watne bodźce. Konieczność ustaje, gdy na arenę historyczną, w roli 
świadomych, zorganizowanych podmiotów historii. wvchodza masy, by 
rzucić wyzwanie czynne nie tylko swej sytuacji upośledzenia, ale i temu 
sposobowi organizacji społecznej produkcji i rozdziału dóbr, który ich 
sytuację czyni wciąż na nowo upośledzoną. Życie osobnika ludzkiego 
wtedy właśnie, gdy w odczuciu własnym jest najbardziej „prywatne”, 
poddane jest żelaznym i nieubłaganym, koniecznościowym prawom. Gdy 
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się jednak staje społeczne, gdy przekształca się w składnik zbiorowego 
czynu historycznego, uwalnia się od ślepej konieczności, poddając histo- 
rię swej zbiorowej woli. 


Między działaniem losu na kształt przyrodniczej konieczności a stop- 
niem dojrzałości świadomości społecznej istnieje zatem ścisły związek. 
Droga do uwolnienia od kaleczącego jarzma nałożonego na ludzkość 
przez kapitalistyczny system rynkowy wiedzie, zdaniem Marksa, przez 
bezwzględną analizę naukową rzeczywistej, społecznej treści ludzkiego 
lósu; przez demaskowanie wszelkich odmian fetyszyzmu i wiwisekcję 
wszelkich postaci świadomości fałszywej; przez wyposażenie ludzi w rze- 
telną wiedzę o mechanizmach, określających ich warunki życiowe — 
gdyż tylko taka wiedza ukaże im ogniwo podstawowe, które trzeba 
uchwycić, aby nie tylko łagodzić skutki nieokiełznania świata ludzkiego, 
ale i poddać radykalnie swej woli te elementy owego świata, które do- 
tąd odczuwają jako nieprzychylną, sprzęczną z ich pragnieniami, ze- 
wnętrzną konieczność. Partia rewolucyjna, jako połączenie naukowej 
teorii socjalizmu z ruchem robotniczym, miała być właśnie owym czy» 
nęm historycznym, poddającym los społeczeństwa własnej jego, zbioro- 
wej woli. 


„Mamy więc w „Kapitale” rozwiązanie problemu stosunku: A: 
ści i świadomości odległe zarówno od prymitywnego, niechanicznegó 
fatalizmu, często przypisywanego marksizmowi, jak i od indywiduali- 
stycznego drobnomieszczańskiego, „prywatystycznego” awanturnictwa 
czy eskapizmu. 


W sto lat później Sto lat to bardzo wiele dla każdej teorii, także 
ś dla teorii społecznej. Wraz z postępem cywilizacji 
przeciętna wieku człowieka wydłuża się, przeciętna wieku teorii — skra- 
ca. Zaiste skromna jest liczba teorii, które po stu latach są jeszcze zdolne 
zapładniać myśl współczesną i zwycięsko potykać się z teoriami znacznie 
od siebie młodszymi. Ale takie wyjątkowe właśnie teorie składają się na 
dzieje ludzkiego myślenia, tworzą historię ludzkości. Marksowska teoria 
człowieka jest jedną z takich teorii. 

Przez te sto lat nastąpił wielki skok w nauce o człowieku. Rozbudo- 
wała się i wyrafinowała socjologia, zmierzająca do maksymalnej ścisło- 
ści nauka o społeczeństwie. Wielkie postępy poczyniła psychologia, zgłę- 
biając mechanizm uczenia się i zbliżając się do odkrycia jego podłoża 
neuro-fizjologicznego. Powstała cybernetyka, wznosząca na szczebel ścis- 
łei nauki sztukę kierowania i otwierająca możliwości zastępowania naj- 
zawilszych czynności ludzkich pracą maszyn. A jednak teoria Marksa 
w sto lat po „Kapitale” nie ma się czego wstydzić o tyleż młodszych od 
siebie partnerów. Nie tylko dlatego, że wszyscy oni są jej bezpośrednimi 
lub pośrednimi potomkami. Także i dlatego, że wszyscy oni, wyspecja- 
lizowani w rozwiązywaniu cząstkowych problemów, muszą sie i dziś 
zwracać do niej, ilekroć pragną ogarnąć wzrokiem całość ludzkiego świa- 
ta, powiązać ze sobą poszczególne jego fragmenty. I dlatego także, że 
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dolegliwości społeczne, obnażone 1 skrytykowane w „Kapitale”, jeśli tu 
i ówdzie złagodniały, żadną miarą nie zostały usunięte; a ideał osobo- 
wości ludzkiej, nakreślony w pracach Marksa, jest i dzisiaj jeszcze idea- 
łem organizującym ludzkie wysiłki. 

Marks nie sformułował w „Kapitale” pozytywnego ideału ludzkiej 
osobowości. Ale można ten ideał odtworzyć, zastanawiając się nad tym, 
co Marks uznał za patologiczne zniekształcenie ludzkiej natury, co na- 
piętnował jako rakotwórcze działanie źle urządzonego społeczeństwa. 
Stanie się wówczas rzeczą jasną, że za osobowość zdrową, normalną, 
zgodną z naturą gatunkową człowieka, uznawał Marks osobowość twór- 
czą, ujarzmiającą świat, przykrawającą go na miarę swych potrzeb. 
Osobowość, która wyraża się, utrwala, „odciska” w świecie przez to, co 
tworzy, a nie przez to, co nabywa. Taka osobowość realizuje się w pracy, 
na tyle przystosowanej do jej przyrodzonej potencji, że zdolnej wyrazić 
jej indywidualne potrzeby i dążenia. Nie jest istotą o zdrowej osobowości 
człowiek, który zwykł powiadać „to moje” tylko o tym, co sobie przy- 
właszczył, co wycofał ze społecznego obiegu (a co jest skrystalizowanym 
śladem cudzej pracy i cudzych wysiłków twórczych), a nie o tym, Go sam 
wytworzył, czym sam wzbogacił społeczny dorobek gatunku. Nie jest 
przejawem osobowości zdrowej, gdy człowiek czuje się wolny tylko wtedy, 
gdy nie pracuje, gdy nieliczne momenty tworzenia spychane są do z iro- 
niczną wyrozumiałością traktowanej kategorii „koników”, a stwierdzenie 
„praca zawodowa jest jego konikiem” staje się contradictio in adiecto. 
- Człowiek jest istotą całościową, kompletną, wszechstronną i odpowia- 
da tej jego istocie tylko równie kompletna, wszechstronna, całościowa 
praca twórcza. Gdy ludzie stykają się ze sobą tylko jako reprezentanci 
wartości wymiennej, gdy sens, jaki ma dla nich ich wysiłek twórczy, 
sprowadza się do ilościowej, abstrakcyjnej jego strony — ich osobowość 
nie może rozwinąć się w pełni, ich potencje twórcze są spętane, życie 
jednobokie, zredukowane do pogoni za symbolami wartości wymiennej. 
Takim właśnie gwałtem zadanym ludzkiej naturze jest rynek kapitali- 
styczny z nadbudowaną nad nim kulturą, która na szczycie hierarchii 
wartości stawia przywłaszczanie dóbr, nabywanie, określanie się przez 
posiadanie rzeczy. | 

Socjologia w swej obecnej postaci, tak jak się ukształtowała historycz- 
nie pod ciśnieniem zapotrzebowań, które wytyczały jej zainteresowania, 
uformowała się jako nauka o społeczeństwie w „stanie pokojowym”, 
czyli o takim społeczeństwie, w którym jednostki ludzkie mniej lub bar- 
dziej jednostajnie, powtarzalnie, w sposób dający się przewidywać, rea- 
gują na równie jednostajne bodźce sytuacyjne. Socjologia dzisiejsza 
w przygniatającej większości swych wydań ujmuje człowieka jako istotę 
reagującą właśnie — i dopóki ma do czynienia ze społeczeństwem, w któ- 
rym masy nie są wprawione w ruch, nie występują jako podmiot histo- 
rycznego procesu, dopóty ta abstrakcja przyjmująca za normę to, co jest 
tylko historycznie określoną deformacją normy, nie popada w konflikt 
z rzeczywistym obrazem badanego świata. R , 

Deformacja ujawnia swój faktyczny charakter wtedy dopiero, gdy 
badacz wznosi się ponad historycznie ograniczony wycinek społecznej 
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rzeczywistości, przestaje go absolutyzować, przyjmować jego założenia 
za realia bezdyskusyjne, gdy przybiera postawę krytyka, a nie po prostu 
kronikarza swej epoki. Wtedy dopiero się okazuje, że nie wszystko, co 
jest, być musi, że „człowiek abstrakcyjny”, agent wartości wymiennej, 
wyprodukowany przez rynek kapitalistyczny, nie jest tożsamy z istotą 
gatunkową człowieka. Człowiek ma dane po temu, by stać się istotą 
„proaktywną”; jeśli w jakimś społeczeństwie może być, bez sprzeczności 
z faktami, traktowany jako istota „reaktywna”, to interpretacja może 
być tylko jedna: to społeczeństwo nie pozwala mu stać się tym, czym 
stać by się mógł. Marks w „Kapitale” obnażył z przenikliwością nieby- 
wałą mechanizm, który przeciwdziała realizacji potencji ludzkich. 

Wizja człowieka, przedstawiona przez Marksa w „Kapitale”, pełni do 
dziś życiodajną poznawczo funkcję. Pozwala odsłonić historyczne ograni- 
czenia, przejściowość, nieabsolutny charakter modelu „homo oeconomi- 
cus”, odkrywanego wciąż na nowo przez socjologów i ekonomistów 
przyjmujących bezdyskusyjnie świat współczesny ze wszystkimi jego 
cnotami i grzechami. Tezę o historycznej ograniczoności człowieka urze- 
czowionego wspiera Marks nie na przyjętym a priori ideale moralnym, 
co mu poniektórzy krytycy wyrzucają, lecz na trzeżwej analizie kon- 
kretnego społeczeństwa; w toku tej analizy ujawnił on, że cechy czło- 
"wieka, składające się na model „homo oeconomicus”, mają swe przyczy- 
ny w tych właśnie cechach badanego systemu, które są historycznie 
przejściowe, niewieczne, nieabsolutne; które nie są jedynym możliwym 
ani jedynym znanym sposobem ludzkiego istnienia. Marks przeprowa- 
dził zatem dowód naukowy swej tezy. Czyniąc to, wskazał równocześnie 
drogi do przezwyciężenia ujawnionych ograniczeń historycznych. Tą 
drogą miało być wyjście mas poza otępiający, repetytywny kontekst na- 
cisków codzienności, sięgnięcie po rolę podmiotu historycznego, czyn zbio- 
rowy socjalistycznej rewolucji. 

Rewolucję socjalistyczną, unicestwiającą sytuację, która rodzi urzeczo- 
wienie człowieka, uważał Marks za warunek wstępny urzeczywistnienia 
się ludzkiej natury. Społeczeństwu socjalistycznemu pozostawił troskę 
o to, by za realizacją tego warunku wstępnego nastąpiły i następowały 
konsekwentnie dalsze przeobrażenia układu stosunków społecznych, umo- 
żliwiające realizację przyrodzonych potencji ludzkiej osobowości. Natura 
ludzka nigdy nie była dla Marksa czymś raz na zawsze danym, określo- 
nym przez opatrzność czy przez ewolucję biologiczną. Była dlań procesem 
stawania się, a zadaniem ludzi — jedynych podmiotów własnej historii — 
było i jest nadal urzeczywistnienie swej natury. Dziś tak samo, jak 
przed stu laty. 

„Stawanie się” osobowości ludzkiej nie może być procesem żywioło- 
wym. Nie nastąpi ono samo przez się, bez świadomego, planowego wy- 
siłku. Także i po rewolucji socjalistycznej nie jest tak, by konieczności 
chwili, naciski sytuacji, „mały realizm” podejrzliwy wobec wszelkich 
postulatów na jutro, a nie na dziś, nie mogły popadać w sprzeczność 
z wymaganiami owego „stawania się”, z postulatami uwolnienia natury 
ludzkiej od wszystkich sztucznie wytworzonych pęt. Bodźce ekonomicz- 
ne są koniecznością wynikłą z doraźnych zadań produkcyjnych i przez 
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czas długi pozostać mogą koniecznością w kraju dźwigającym się z gospo- 
darczego zacofania w sąsiedztwie kulturowym krajów od dawna już za- 
sobnych w dobra doczesne. Żle byłoby jednak, gdyby się o ich doraźności 
zapomniało i nie brało pod uwagę tej okoliczności, że bodźce i związane 
z nimi lokowanie motywów ludzkiego działania w sferze rynku, w sferze 
przywłaszczania towarów, wzmacniają w ludziach to właśnie, co jest prze- 
ciwne ich naturze, co tę naturę zubaża. Reklama „ORS urealnia twoje 
marzenie”, wywieszona na wszystkich naszych boiskach sportowych, za- 
kłada, że marzenia ludzkie są takie właśnie, jakie ORS urealnić może. 
To, co powinno się traktować jako zło przejściowe, jako instrument socja- 
lizmu, ale nie jego treść, pod ciśnieniem chwili może się przekształcać. 
w założenie bezdyskusyjne; skoro zaś za takie się je uzra, tym samym 
uczyni się je istotnie bezdyskusyjnym. Postępy socjalizmu, droga do upo- 
wszechnienia osobowości socjalistycznej wiedzie przez wyłączanie czło- 
wieka od rynkowej zależności w zaspokajaniu potrzeb podstawowych, 
a nie przez lokowanie rosnącej liczby jego motywów w świecie towarów. 
Rozwój, wychodzący w każdym momencie z potrzeb chwili, a nie z roze- 
znania punktu docelowego, sam przez się owej drogi nie zagwarantuje. 

Podobne sprzeczności między ciśnieniem chwili a perspektywą reali- 
zacji marksowskiej wizji „człowieka pełnego” występują i w innych 
dziedzinach. Znajdziemy je w sferze demokracji socjalistycznej, w sferze 
polityki oświatowej, finansowania kultury. Wszystkie te przykłady 
wskazują łącznie, że sam akt zniesienia kapitalizmu nie załatwia spra- 
wy, o którą w idei socjalizmu chodzi przede wszystkim: nie gwarantuje 
stworzenia warunków, w których znikną zewnętrzne, społeczne ograni- 
czenia osobowości ludzkiej. Wysiłek świadomy i planowy trwać musi 
nadal. Oto dlaczego „Kapitał” po stu latach pozostaje lekturą świeżą, 
aktualną, życiowo ważną także i dla nas, którzy na drodze w nim wska- 
zanej poczyniliśmy kroki największe. 


Marek Fritzhand 


MORALNOŚĆ A POLITYKA 


Niemarksistowskie podręczniki etyki przeznaczone do szerszego użytku 
najczęściej albo wstydliwie pomijają zagadnienie stosunku moralności do 
polityki, albo kontentują się pobieżnymi, uproszczonymi i zazwyczaj wy- 
krętnymi deklaracjami. Ten stan rzeczy wypływa między innymi z faktu, 
iż specjalistyczne monografie lub rozprawy, poświęcone temu problemo- 
wi, aczkolwiek niejednokrotnie dość głęboko wnikają w sedno tematu 
1 mogą poszczycić się takimi czy innymi osiągnięciami poznawczymi — 
dochodzą do diametralnie odmiennych rezultatów i nie potrafią znaleźć 
zadowalającego rozwiązania rozpatrywanej kwestii. | 

Marksizm wniósł duży wkład do właściwego rozstrzygnięcia zagadnie- 
nia stosunku moralności do polityki i tylko na gruncie jego filozofii i ideo- 
logii kwestia ta może zostać ostatecznie wyjaśniona. W tym celu wszakże 
należy jej użyczyć znacznie więcej niż dotychczas uwagi, usunąć narosłe 
w okresie tzw. „kultu jednostki” nieporozumienia i uwzględnić nowe fak- 
ty rzeczywistości społecznej. A warto to uczynić, tym bardziej że pro- 
blem stosunku moralności do polityki ma nie tylko duże znaczenie teore- 
tyczne, lecz i ogromną doniosłość praktyczną, zwłaszcza w epoce współ- 
czesnej. Oczywiście szkic niniejszy ani nie pretenduje do wyczerpania za- 
gadnienia, ani do postawienia kropki nad „i”. Jedyną jego ambicją jest 
przyczynienie. się do jakże potrzebnych badań i studiów wśród marksi- 
stów nad określonym w tytule tematem. 

Stanowisko marksistowskie będę próbował ukazać przez krytyczną ana- 
lizę i ocenę podstawowych, moim zdaniem, stanowisk niemarksistowskich. 
Trzy wyróżniłbym takie stanowiska, a mianowicie: stanowisko głoszące 
jakościową odmienność moralności od polityki, stanowisko podkreślające 
ich przeciwstawność i wreszcie stanowisko domagające się jedności poli- 
tyki i moralności. Pierwsze z nich można by nazwać separacjonistycznym, 
drugie makiawelistowskim, a trzecie moralistycznym. Zanim jednak przej- 
dę do zapowiedzianego ich omówienia, pragnę poczynić kilka niezbędnych 
uwag wstępnych, istotnych zwłaszcza dla uchwycenia osobliwości marksi- 
stowskiego podejścia do dyskutowanego zagadnienia. 


Preliminaria 


Wpierw, co mam na myśli, pisząc o moralności? Moralność jest to dla 
mnie "'szelki system społecznie obowiązujących norm, których przestrze- 
eanie uważa sie za realizację dobra i powinności, a naruszanie za zło 
syurzeczne z obowiązkiem. Jak widać, a jest to pogląd zgodny z marksiz- 
mem, nie sposób mówić o jednej, jedynej moralności; w rzeczywistości 
bowiem wciąż spotykamy się z odmiennymi moralnościami, różniącymi 
się od siebie przede wszystkim swym charakterem i treścią klasową. Nie 
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znaczy to oczywiście, że marksizm nie przekłada jednych moralności nad 
drugie i że nie hołduje określonej, swej własnej, socjalistycznej moralno- 
ści. Znaczy natomiast, iż odrzuca abstrakcyjne podejście do problemu 
stosunku moralności do polityki, że żąda jego konkretnego sformułowa- 
nia, czyli wskazania, o jaką moralność idzie, gdy się pyta o jej sto- 
sunek do polityki. 

A co rozumiem przez politykę? Wszelką świadomą i celową działalność 
dotyczącą głównie stosunków między państwami, narodami i klasami spo- 
łecznymi, nierozerwalnie związaną z walką o zachowanie lub zdobycie 
władzy państwowej jako podstawowego narzędzia regulacji tych stosun- 
ków. I polityka, podobnie jak moralność, jest polityce nierówna; nie ma 
sensu, według marksizmu, podciągać wszelkiej polityki pod jeden i ten 
sam strychulec. Polityka zarówno zagraniczna, jak i wewnętrzna wy- 
stępuje w różnych postaciach, częstokroć zasadniczo odmiennych pod 
względem swej zawartości klasowej, wytkniętych celów i akceptowanych 
do ich urzeczywistnienia środków. A więc konkretne postawienie zagad- 
nienia stosunku moralności do polityki wymaga również ustalenia, jaką 
politykę się bierze tu pod uwagę, czyje interesy ona reprezentuje, ku cze- 
mu zmierza i kto ją prowadzi. Rzecz jasna, konkretne podejście jest też 
podejściem historycznym. Rozważając przeto stosunek moralności do po- 
pas niepodobna abstrahować od warunków czasu, czyli od sytuacji dzie- 

owej. : 

Na koniec chcę zwrócić uwagę na potrzebę odróżniania dwóch aspektów 
problemu stosunku moralności do polityki: teoretycznego i normatyw- 
nego. Gdy badamy ten problem od strony teoretycznej, usiłujemy wiernie 
zdać sprawę z tego, jak faktycznie układają się stosunki między moral- 
nością a polityką, dlaczego właśnie tak się układają, a nie inaczej, co 
i w jaki sposób można w tych stosunkach przekształcić. Podejście zaś nor- 
matywne polega na ocenie rzeczywiście panujących stosunków między 
moralnością a polityką oraz na wysuwaniu określonych postulatów, od- 
noszących się do tych stosunków. Mieszanie aspektów teoretycznego 
i normatywnego naszego problemu już prowadziło, i łacno może dalej pro- 
wadzić, do zamętu poznawczego oraz błędów praktycznych. Rzecz bowiem 
zrozumiała — przypomnijmy tu znów starą prawdę marksizmu — iż właś- 
ciwe programowanie polityki, także pod względem moralnym, musi opie- 
rać się na adekwatnej wiedzy o rzeczywistości, również o rzeczywistości 
moralnej. Skoro zaś będziemy niesłusznie utożsamiać ideał z rzeczywistoś- 
cią, to nasza wiedza o rzeczywistości będzie mylna, a tym samym zawod- 
na podstawa naszych programów i praktycznych przedsięwzięć. 


Stanowisko separacjonistpczne 


Czas już przejść do analizy pierwszego z wymienionych stanowisk nie- 
marksistowskich, tj. stanowiska separacjonistycznego. Jaki jest aspekt 
teoretyczny tego stanowiska, co głoszą jego podstawowe tezy teoretyczne? 
To przede wszystkim, że moralność i polityka stanowią jakościowo od- 
mienne, całkowicie niewspółmierne dziedziny aktywności społecznej. Zu- 
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pełnie różny jest teren ich działalności; przedmiotem moralności są bo- 
wiem stosunki między jednostkami ludzkimi, gdy tymczasem przedmiot 
polityki stanowią stosunki między takimi zrzeszeniami społecznymi, jak 
państwa lub narody. Punkt widzenia moralny nic nie ma wspólnego z po- 
litycznym punktem widzenia; zgoła innego rodzaju są dyrektywy moral- 
ności i dyrektywy polityki. Moralność i polityka tedy nie mogą być ze 
sobą ani zbieżne, ani rozbieżne; są one po prostu inne, inna jest ich pro- 
blematyka, inne są ich funkcje, inne rządzą nimi reguły gry. 

Właśnie analogia z regułami gry najlepiej oddaje istotę charakteryzo- 
wanego stanowiska. Zgodnie z nim bowiem moralność i polityka — te jak- 
by różne gry, kierujące się odmiennymi przepisami, np. gra w szachy i gra 
w siatkówkę. Jak niepodobna z sensem mówić o zgodności lub sprzecz- 
ności gry w szachy i gry w siatkówkę, tak niepodobna z sensem mówić 
o zgodności lub sprzeczności moralności i polityki. Kto tego nie pojmuje, 
staje się ofiarą bezsensownych pytań, takich właśnie jak pytania o to, 
czy moralność i polityka są ze sobą zbieżne lub rozbieżne. W gruncie 
rzeczy bowiem stosunek między tymi dwiema formami świadomości spo- 
łecznej sprowadza się do braku wszelkiej zależności pomiędzy nimi. 

W aspekcie normatywnym stanowisko separacjonistyczne wyraża się 
w negacji sensowności oceny polityki z punktu widzenia moralności 
i w negacji sensowności budowania jakichkolwiek pomostów od moral- 
ności do polityki. Ponieważ moralność i polityka różnią się od siebie rady- 
kalnie, to niech obie te sfery kultury zajmują się swoimi sprawami i rzą- 
dzą się własnymi regułami, nie wtrącając się wzajemnie do siebie, pozo- 
stawiając jedna drugą w błogim spokoju. ' 

Marksizm wszakże za żadną cenę nie godzi się na pozostawienie w bło- 
gim spokoju stanowiska separacjonistycznego i poddaje ostrej krytyce 
jego tezy teoretyczne. Zdaniem marksizmu przeświadczenie o jakościowej 
odmienności moralności od polityki może powstać jedynie w wyobraźni 
gabinetowego uczonego nie liczącego się z rzeczywistością; przeświadcze- 
niu temu przeczą jednakże bezlitośnie fakty. Wszak moralność i polity- 
ka — to nie zjawiska z dwóch różnorodnych światów; wyrastają one z jed- 
nej i tej samej gleby, wspólną ich macierzą są wyłaniające się w trakcie 
produkcji dóbr materialnych stosunki ekonomiczne między ludźmi. Do 
życia zaś moralność i politykę powołuje nie ślepy przypadek, lecz fakt, iż 
są one przydatnym i podatnym instrumentem regulacji zachowania się 
ludzi i stosunków międzyludzkich. Nie tylko więc wspólne jest ich pocho- 
dzenie, ale pełnią też wspólną funkcję oddziaływania na postępowanie 
ludzi oraz ich wzajemne stosunki. W szczególności zależnie od klasy, któ- 
rej służą, bronią one lub zwracają się przeciwko istniejącym porządkom 
ekonomiczno-społecznym. Są tedy ze sobą zgodne lub sprzeczne, uzupeł- 
niają się lub przeciwstawiają się sobie, porównywanie więc ich np. z grą 
w szachy i z grą w siatkówkę jest chybione. 

To prawda, że polityka ma za swój przedmiot działalność i stosunki 
wzajemne między określonymi zrzeszeniami społecznymi. Ale któż za- 
przeczy, że podstawowymi cegiełkami tych zrzeszeń są właśnie jednostki 
ludzkie i że na skutek tego niepodobna wyłączać tych jednostek z pola 
zainteresowań oraz aktywności polityki? Polityka, oddziałując na los 


48 


: „Moralność a polityka 


„określonych zrzeszeń politycznych, odziałuje tym samym również na los 
składających się na te zrzeszenia jednostek ludzkich. Nie ma przeto pod 
tym względem przepaści między moralnością a polityką. Nie jest także 
prawdą, że moralność zajmuje się całkowicie odmiennymi zagadnieniami 
niż polityka. Toć nawet cele i środki polityki wchodzą w zakres osądów 
moralnych i to osądów moralnych dokonywanych nie tylko przez etyków, 
lecz również i przede wszystkim przez szerokie masy, które wywierają 
w ten sposób wpływ na działalność polityczną. Wprawdzie wielu przy- 
wykło do ograniczania sfery moralnej do stosunków prywatnych między 
jednostkami, ale - marksizm ze szczególną siłą zwalcza ten po- 
gląd wykazując, iż ograniczenie to jest niesłuszne. Jeśli spra- 
wy poszczególnych jednostek mają być przedmiotem ingerencji mo- 
ralnej, jakże nie mają być przedmiotem tej ingerencji kwestie społeczne, 
w których idzie o egzystencję oraz przyszłość milionów i na- 
wet miliardów ludzi? W rzeczywistości też w odczuciu najszerszych 
mas sprawy pokoju i wojny, wyzysku pracy, głodu i nędzy mimo wspa- 
niałej techniki produkcyjnej, pomocy dla narodów kolonialnych i opóź- 
nionych w rozwoju, praw człowieka i obywatela, dostępu do oświaty 
i lecznictwa, zabezpieczenia na starość, sprawiedliwego ustroju społecz- 
nego — są nie tylko sprawami polityki, lecz co najmniej w równej mierze 
sprawami moralności. Kwestie moralności nieustannie zazębiają się o kwe- 
stie polityki, a kwestie polityki o kwestie moralności. Nie sposób w rze- 
czywistości odizolować od siebie moralnego i politycznego punktu widze- 
nia, błędna jest teza o niewspółmierności polityki i moralności. 
Odrzucając tezy teoretyczne separacjonizmu, marksizm równie zde- 
cydowanie odrzuca jego postulaty praktyczne, demaskuje ich głęboko 
wsteczny i antymoralny wydźwięk. Przecież wezwanie do uchylania się 
od oceny moralnej polityki zmierza do wyzwolenia polityki od nacisku 
moralnego mas oraz cieszących się wśród nich autorytetem moralnym 
partii i wybitnych jednostek. Jest więc na rękę burżuazji, której polityka 
ma na uwadze wyłącznie samolubne, sprzeczne z interegami mas i grożące 
ludzkości największymi nieszczęściami cele, osłabia natomiast politykę, 
zmagającą się o pokój między narodami i sprawiedliwy ustrój społeczny. 
Wszakże ocena polityki z punktu widzenia humanitarnej, humanistycznej 
i socjalistycznej moralności jest nie przedsięwzięciem akademickim, ale 
ważkim współczynnikiem praktycznej walki politycznej o świat bez wo- 
jen i eksploatacji, bez strachu i frustracji, o świat dobrego samopoczucia 
człowieka, dobrobytu i solidarności międzyludzkiej. Pójść na lep apelów 
separacjonizmu to zrezygnować z realnej siły, jaką stanowi moralność 
w grze politycznej, z siły służącej głównie dążeniom i potrzebom mas 
pracujących, to znieść wszelką granicę między polityką antymoralną a po- 
lityką moralną, uniemożliwić sobie potępienie nawet ludobójczej polityki 
hitleryzmu. 
Z drugiej strony przeciwstawiać się wszelkim pomostom wiodącym od 
moralności do polityki, wszelkim powiązaniom moralności z polityką, na- 
woływać do separacji moralności od polityki — to okaleczać i zubożyć 
moralność, redukując ją do dziedziny prywatnych stosunków między 
ludźmi, usuwać ją poza margines najbardziej istotnych dla ludzkości pro- 
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blemów, niecierpliwie domagających się moralnego oświetlenia i prak- 
tycznego rozstrzygnięcia. A przecież od tego rozstrzygnięcia, które może 
dokonać się jeno za pomocą polityki, w ostatecznym rachunku zależy 
i kształt moralności prywatnej, i zakres jej zastosowania w praktyce ży- 
cia mas. Ludzkość już dawno nauczyła się odróżniać dobro i zło w sto- 
sunkach prywatnych, natomiast wciąż tematem dyskusji moralnej są pro- 
blemy dobra i zła w stosunkach publicznych i wbrew separacjonizmowi 
etyka nie może pozostawiać tych nabrzmiałych do ostateczności proble- 
mów poza zasięgiem swej najbaczniejszej uwagi. Nie może też, za nie nie 
powinna, poprzestawać na deliberacjach moralnych, lecz musi i jest to jej 
najświętszym obowiązkiem wkroczyć w sferę walki o urzeczywistnienie 
przyjętych w wyniku tych deliberacji ideałów. Nie wolno jej samej ska- 
zywać się na bezsilność, musi zawrzeć sojusz z polityką, kroczącą ku tym 
samym, co ona, celom. Inaczej przekształci się w jałową i pustą, bezsku- 
teczną moralistykę, a izolując się od życia społecznego swej epoki skom- 
Lakes pa się w oczach mas i straci wszelkie poważanie i atrakcyjność. 

łaśnie do charakterystycznych znamion, odróżniających moralność 
marksizmu od moralności tzw. socjalizmu etycznego, należy rezygnacja 
tego ostatniego z symbiozy z polityką, a więc w istocie wydanie moral- 
ności socjalistycznej na łup jej wrogów. 

Postulaty separacjonizmu są praktycznie niewykonalne, ponieważ mo- 
ralności nie można — czy się tego chce, czy nie chce — zwłaszczą współcze- 
śnie, oddzielić od polityki. Konsekwentnie angażując się w walkę o mora|l- 
ność, niepodobna uchylić się od zaangażowania politycznego. Kto napraw- 
dę, w pełni i szczerze potępia moralnie niesprawiedliwość społeczną, woj- 
ny, imperializm, zagubienie się człowieka w świecie współczesnym, trapią- 
ce go nieszczęścia i grożące mu niebezpieczeństwa, ten musi zdecydować się 
na uczestnictwo w walce politycznej, dokonać wyboru politycznego, zde- 
klarować się po stronie partii, której program polityczny szczerze i realnie 
wiedzie do zniweczenia istniejącego zła, do radykalnego przeobrażenia 
egzystencji ludzkiej i determinujących ją stosunków społeczno-ekonomi- 
cznych. Tylko dokonując tego wyboru, człowiek przełamuje swą bezsiłę, 
włącza się w życie szerszej odeń społeczności, wznosi się ponad ogranicze- 
nia i małość swego indywidualnego bytu i w bojach o szczytne ideały 
kształtuje i rozwija osobowość. Podobnie zresztą ludzie, angażując się 
politycznie, nie mogą nie angażować się tym samym moralnie, gdyż zo- 
bowiązania wobec określonej polityki zawierają w sobie również określone 
opowiedzenia się moralne. Odpowiedzialność moralna obarcza ludzi za- 
równo za ich stanowisko moralne, jak i za stanowisko polityczne. Dyrek- 
tywy separacjonizmu są zatem wsteczne politycznie i występne moralnie, 
sprzyjają bowiem reakcji i służą złu publicznemu i prywatnemu. 


Stanowisko makiawelizmu 


Wiele z tego, co powiedziano o stanowisku separacjonistycznym, stosu- 
je się i do stanowiska makiawelistowskiego, a także moralistycznego. Roz- 
prawa więc z tymi dwiema niemarksistowskimi koncepcjami nie zajmie 
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już tyle miejsca, co rozprawa z koncepcją separacjonistyczną. A od razu 
wolno stwierdzić, że w płaszczyźnie normatywnej nie ma zasadniczej 
różnicy między separacjonizmem a makiawelizmem. Wszak oba stanowis- 
ka postulują w gruncie rzeczy jedno i to samó: aby w polityce nię liczyć 
się z wymaganiami moralności, aby do gry politycznej nie wprowadzać 
względów czy skrupułów moralnych. Postawy, rodzone przez separacjo- 
nizm i makiawelizm, niczym istotnym nie różnią się od siebie; są to bo- 
wiem postawy indyferentyzmu moralnego, przynajmniej na arenie po- 
litycznej. Tyle, że makiawelizm wprost, bez osłonek, upiększeń i uników 
głosi swój program, formułując go w sposób tak samo jasny, otwarty 
iszczery, jak formułuje swe tezy teoretyczne, gdy tymczasem stanowisko 
separacjonistyczne unika jasności i jest wykrętne. Ono to więc bardziej 
odpowiada obłudzie burżuazji niż stanowisko makiawelistyczne, od któ- 
rego się ona deklaratywnie odżegnuje, wkładając na siebie kostium obroń- 
cy moralności, choć w praktyce postępowania politycznego powoduje się 
bez reszty właśnie makiawelizmem. 


Różnice między stanowiskiem makiawelistycznym a separacjonistycze 
nym dają znać o sobie przede wszystkim w dziedzinie teoretycznej. Ma- 
kiawelizm bowiem nie twierdzi, że moralność i polityka to dwie nie 
wspólnego ze sobą nie mające sfery aktywności ludzkiej, lecz utrzymuje, 
że moralność i polityka są sobie przeciwstawne, że reprezentowane przez 
nie zespoły dyrektyw przeczą sobie wzajemnie. To, czego zakazuje moral- 
ność, jest nakazem polityki; gdyby polityka na serio liczyła się z wyma= 
ganiami moralności, nigdy nie osiągnęłaby swych celów. Moralność wszak 
zaleca prawdomówność, lojalność, życzliwość, dobroczynność, solidarność, 
zabrania zaś grabieży, łamania zobowiązań, oszustwa, egoizmu, wzajem- 
nego mordowania się. Polityka natomiast, stojąc na straży interesów, 
samozachowania, rozwoju, mocy i przewagi państw i narodów, z natury 
swej wyklucza wszelki altruizm i nie może kierować się żadnymi wzglę- 
dami moralnymi w doborze środków wiodących do realizacji swych zadań. 
Zadaniom tym służą postępowania wręcz sprzeczne z normami moralnoś- 
ci; racja stanu i moralność są ze sobą nie do pogodzenia. Prawda, że 
polityka czasami uwzględnia wymagania moralności, ale nie dlatego, że 
są to wymagania moralności, lecz dlatego, że ich zignorowanie w danych 
okolicznościach utrudniłoby osiągnięcie jej celów. Polityka, która przysta- 
łaby na kontrolę i jurysdykcję moralności, byłaby polityką samobójczą. 
Państwo np., które weszłoby na tę drogę, nie miałoby — mimo nawet 
najsolenniejszych obietnic swych partnerów — żadnej realnej poręki, iż 
nie pozostanie osamotnione w swym przedsięwzięciu, a więc wydałoby się 
na łaskę i niełaskę swych potencjalnych przeciwników. A nietrudno prze- 
widzieć, iż z potencjalnych przeciwników rychło przeobraziliby się oni 
w przeciwników rzeczywistych. 


Nie dziw tedy, iż makiawelizm programowo głosi indyferentyzm mo- 
ralny w obrębie polityki i ruguje jakiekolwiek skrupuły moralne ze sfery 
działalneści politycznej. Cel polityczny uświęca wszelkie, choćby najbar- 
dziej moralnie niegodziwe środki — oto podstawowa dewiza makiaweliz- 
mu. Program zaś ten nie tylko proklamował sam Machiavelli, lecz w tej 
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czy innej postaci, w węższym lub szerszym zakresie popierali go również 
wybitni filozofowie, nierzadko o humanitarnej orientacji moralnej. 

A jakie stanowisko zajmuje w sprawie makiawelizmu marksizm? Py- 
tanie to tym bardziej jest tu na miejscu, że ideologowie burżuazji właś- 
nie marksizmowi, a nie bronionej przez siebie klasie, przypisują aprobatę 
makiawelizmu. I że na skutek pomieszania teoretycznego i normatyw- 
nego oblicza makiawelizmu powstały nieporozumienia, utrudniające zro- 
zumienie pozycji marksistowskich. Mianowicie Marks, mając na uwadze 
teoretyczną stronę doktryny Machiavellego, nie szezędził mu pochwał za 
to, iż przejrzał istotę polityki w warunkach stworzonych przez panowanie 
własności prywatnej i przyczynił się do uwolnienia studiów nad polityką 
od wypaczających podejście badawcze uprzedzeń moralistycznych. Ale 
Marks bynajmniej nie pochwalał ujawnionego przez Machiavellego stanu 
rzeczy; wprost przeciwnie ten stan rzeczy stał się pod jego piórem jednym 
z najcięższych oskarżeń przeciw warunkującemu go społeczeństwu, jedną 
z istotnych racji żądania radykalnego przeobrażenia tego społeczeństwa. 
Twierdzeniu Bakunina, że działalności rewolucyjnej nie powinny krępo- 
wać miłość, przyjażń, honor i wdzięczność, przeciwstawił opinię, iż tego 
rodzaju anarchistyczne poglądy sprzyjają doprowadzeniu do skrajności 
burżuazyjnego immoralizmu. W liście zaś do Lassalla Marks wprost ener- 
gicznie protestował przeciwko wprowadzaniu do ruchu robotniczego za- 
sad makiawelizmu; cele socjalizmu muszą bowiem być urzeczywistniane 
już w służących im środkach. 

Aczkolwiek w teorii Machiavellego wciąż mieści się dużo prawdy, nie 
jest ona jednak wolna od uproszczeń i, co oczywiście nie stanowi jej winy, 
nie odpowiada już wielu faktom nowej rzeczywistości. Nie zawsze moral- 
ność pozostaje w sprzeczności z polityką; bywa, że panuje między nimi 
mniej lub bardziej doskonała harmonia. Rzecz wszak zależy od tego, z ja- 
ką mamy do czynienia moralnością i z jaką polityką. Nie każda moralność 
jest przecież moralnością typu humanitarnego, jak ta, którą miał na myśli 
Machiavelli, przeciwstawiając ją polityce. Nie każda też polityka jest po- 
lityką typu partykularno-egoistycznego, jak ta, którą Machiavelli uważał 
słusznie za sprzeczną z pojmowaną w duchu humanitarnym moralnością. 
Z burżuazyjną polityką, zwłaszcza w jej imperialistycznej formie, na pew- 
no nie godzi się olicjalnie głoszona przez burżuazję moralność. Godzi się 
z nią jednak całkowicie ta moralność, którą burżuazja wyznaje po cichu 
dla siebie i której daje wyraz w swym praktycznym postępowaniu. Ludo- 
bójczej polityce hitleryzmu doskonale wtórowała jego ludobójcza moral- 
ność. Socjalistyczna zaś moralność w niczym nie przeczy celom socjalisty- 
cznej polityki i przyznaje się jej pełne prawo ingerencji i kontroli nad 
środkami, jakimi posługuje się socjalistyczna polityka w dążeniu do 
urzeczywistnienia swych zadań. | 

Prawda, że nie zawsze socjalistyczna polityka stoi na wysokości soc- 
jalistycznej moralności. Świadczy o tym niestety okres tzw. „kultu jed- 
nostki”. Sytuację tę jednak wyjaśnia fakt, iż zupełnie nowy świat jest 
budowany przez ludzi, wyroslych w zgoła rożnym od niego świecie, sta- 
rym lub wciąż pozostającym pod ciążeniem jego reliktów i niczym her- 
metycznie nie osłoniętym przed destruktywnymi wpływami burżuazyjnej 
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ideologii. I że ten nowy świat buduje się w warunkach stworzonych przez 
nierównomierność rozwoju, różnice w stanie posiadania i w poziomie ży- 
ciowym, w tradycji i kulturze poszczególnych narodów, nie wspominając 
o imponderabiliach, których znaczenia nie wolno nie doceniać. Ale w trak- 
cie rewolucyjnego przekształcania świata przekształcają się również ucze- 
stniczący w tym arcytrudnym prócesie ludzie, stają się coraz bardziej 
zdolni do wypełnienia swego posłannictwa. Im powszechniejszy zaś bę- 
dzie proces budownictwa komunistycznego, im dalej posunie się on na- 
przód, tym bardziej będzie się wyrównywać poziom polityki socjalistycz- 
nej z poziomem wymagań socjalistycznej moralności. A jedną z sił, wy- 
datnie sprzyjających temu wyrównaniu, będzie szerzenie się wśród mas 
ideologii socjalistycznej, którą przecież charakteryzuje ostry sprzeciw 
przeciwko wszelkiemu rozchodzeniu się teorii i praktyki. 

Teza więc makiawelizmu o koniecznej sprzeczności polityki i moralności 
jest tezą uproszczoną, wymagającą odpowiednich korektur. Jednakże ist- 
nieje dziedzina, w której ta teza najbliższa jest prawdzie i najbardziej 
istotna dla zagadnienia stosunku moralności i polityki. Mianowicie każda, 
nawet najszlachetniejsza polityka międzynarodowa „ie może w świecie, 
w którym czyhają na łup drapieżne rekiny, nie naruszać tych czy innych 
elementarnych norm moralnych, przestrzegać rygorystycznie prostych 
zasad współżycia społecznego obowiązujących w stosunkach prywatnych 
między ludźmi. Nie może tu być wyjątkiem i polityka socjalistyczna, 
w przeciwnym razie wydałaby na zagładę rewolucyjne zdobycze mas pra- 
cujących, a wraz z tymi zdobyczami wielką sprawę ludzkości, jaką jest 
sprawa komunizmu. | 

Podważanie wszakże wzajemnego zaufania do siebie współczesnych 
państw i narodów, działalność sprzeczna z prostymi zasadami współżycia 
społecznego, zwiększa niebezpieczeństwo wybuchu wojny atomowej, 
a wraz z nim zguby całej ludzkości, której nie ujdzie, być może, żaden 
naród i żadne państwo. Makiawelizm tedy przestaje być — przynajmniej 
obecnie — „realną polityką”, staje się nią natomiast moralność. Jeszcze 
dziś zapewnić on może temu czy owemu państwu doraźną korzyść, ha 
dalszą metę jest on jednak nie do utrzymania. Współczesna ludzkość sta- 
nęła przed śmiertelną alternatywą: albo makiawelizm, a z nim grożba 
fizycznej zagłady, albo moralność, a z nią ocalenie. 

Marksizm staje po stronie moralności, przeciwko programowi makia- 
welistycznemu w polityce międzynarodowej i wewnętrznej. Dziś jeszcze 
bardziej atrakcyjne i słuszne są wypowiedziane przez Marksa w 1854 r. 
słowa: „Zwykłe prawa moralności i sprawiedliwości, które winny okre- 
ślać stosunki między osobami prywatnymi, muszą również otrzymać moc 
obowiązującą w stosunkach między narodami. Walka o taką politykę za- 
graniczną stanowi część ogólnej walki o wyzwolenie klasy robotniczej”. 
Interes klasy winien być podporządkowany interesowi narodu, a interes 
narodu interesowi ludzkości — zwykł mawiać Lenin. Również w polityce 
wewnętrznej marksizm odrzuca makiawelizm. Najgodziwszy cel tej poli- 
tyki nie może uświęcać niegodziwych środków. Wprawdzie nie zawsze 
w polityce wewnętrznej można uniknąć środków, sprzecznych z tymi czy 
owymi normami moralności, musi się np. stosować przemoc wobec zagra- 
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żających bezpieczeństwu. publicznemu lub budownictwu socjalizmu osób, 
ale mamy tu do czynienia z typowym dla wszelkiej moralności konflik- 
tem norm, popadających w. sprzeczność ze sobą w pewnych okolicznoe 
ściach życiowych. © a> 
Tylko taki konflikt i związana z nim konieczność przełożenia jednej 
normy moralnej nad drugą — według hierarchii ich ważności w danych 
okolicznościach — może usprawiedliwić zastosowanie środków, mijają- 
cych się z jakimkolwiek „zwykłym prawem moralności”. Stosując zaś ta- 
"kie środki, REC Y nie wolno o cal posuwać się poza granice niezbędności, 
naruszać ludzkiego dostojeństwa i godności, zapominać, iż mimo wszystko, 
przy całej słuszności postępowania, działa się w obrębie malum necessa- 
rium, porusża się w obrębie zła koniecznego. Nie można kroczyć ku komu- 
nizmowi na drodze usłanej nieprawością. Niemoralne środki mogą polity- 
ce socjalistycznej przynieść tylko doraźny, przejściowy i pozorny poży= 
tek, wyrządzają zaś jej niepowetowane szkody z uwagi na ogólny bilans 
skutków i kosztów. | 5 | 


. 


Stanowisko moralistyczne - 


Stanowisko moralistyczne nie jest właściwie stanowiskiem teoretycz- 
nym, lecz jedynie normatywnym. Teza jego o jedności moralności i poli- 
tyki nie stwierdza wszak faktu, iż taka jedność w rzeczywistości istnieje, 
nawołuje tylko do jej realizacji. Wprawdzie na rzecz tego postulatu oma- 
wiane stanowisko wytacza często argument, iż dobro się w polityce opła- 
ca, a zło nie, traci jednak ono wówczas na konsekwencji, gdyż w istocie 
żąda podporządkowania się polityki moralności nie ze względów celowo- 
ściowych, lecz tylko ze względu na immanentną wartość moralności, nie- 
zależną ponoć od jakichkolwiek jej skutków dla kogokolwiek. Fiat 
iustitia, pereat mundus (niech się stanie zadość sprawiedliwości, choćby 
miał zginąć świat) — oto właściwa zasada tego stanowiska, prawdziwe 
jego zawołanie. Polityka nie powinna nigdy i w żadnym wypadku prze- 
kraczać nakazów lub zakazów moralnych, obowiązujących w życiu pry- 
watnym, jak i — dodajmy po cichu — zawartych w kodeksach moralnych 
sankcjonujących stosunki własności prywatnej. | 

Stanowisko moralistyczne najbardziej odpowiada świątobliwej burżu- 
'azji, lubiącej się stroić w piękne piórka absolutnej moralności, zwłaszcza 
że propaganda tej moralności świetnie służy jej klasowym interesom, 
oczywiście w praktyce kierującym się zgoła odmiennymi, zupełnie przy- 
ziemnymi i pragmatycznymi regułami. W imię tej absolutnej moralności, 
wynoszącej się z pogardą ponad potrzeby i dążenia mas pracujących, 
upatrującej najwyższy punkt aksjologicznego odniesienia nie w. ludziach, 
ich szczęściu i doskonałości, lecz w zabsolutyzowanej, wyalienowanej cno- 
cie — potępia moralność socjalistyczną i ruch robotniczy. Zarzuca im 
m. in. apologię gwałtu i przemocy, budzenie nienawiści między ludźmi 
i gloryfikację walki klasowej, grabież cudzej własności: i :głoszenie im- 
moralizmu. a | 2 IRA Moska> 
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Moralność a polityka 
' Oczywiście z punktu widzenia marksizmu takie pojmowanie moral- 
ności, której winna sie podporządkować polityka, jest całkowicie błędne, 
a zarzuty przeciwko moralności socjalistycznej i ruchowi robotriczemu 
zupełnie nieuzasadnione. Nie będę tu wszakże nużył czytelnika polemiką 
z tak scharakteryzowanym stanowiskiem moralistycznym, kontrargu- 
menty są bowiem u nas na ogół dobrze znane. Poprzestanę na stwierdze- 
niu, iż stanowisko moralistyczne abstrahuje od omówionych przed chwilą 
konfliktów w sferze moralności i od konieczności preferowania w określe- 
nych sytuacjach pewnych norm moralnych ze szkodą dla innych. Prze- 
jawia ono także egoistyczną znieczulicę na nieszczęścia, trapiące znaczną 
większość ludzkości, a człowiek przestaje w istocie być ośrodkiem zainte- 
resowań moralności*). Nic dziwnego przeto, że, zapewne wbrew oczekiwa- 
niom niejednego czytelnika, zaliczyłem stanowisko moralistyczne do nie- 
marksistowskich, a obecnie podkreślam jego reakcyjńość moualną i poli- 


Nie bez racji można by było jednak oczekiwać ode mnie innego podej- 
ścia do stanowiska moralistycznego, gdybym je utożsamił z tym stanowi- 
skięm, kfóre wyłożyłem w toku krytyki moralnego programu makiaweli- 
zmu. Załóżmy obecnie, iż istotnie tak je właśnie należy pojmować i pós> 
tawmy nader ważne pytanie, czy można by je wtedy zidentyfikować ze 
stanowiskiem marksistowskim. Odpowiedź moja brzmi następująco: po 
części można je utożsamić ze stanowiskiem marksistowskim, ale tylko po 
części, nie wyczerpuje ono bowiem jego całokształtu i nie mieści w sobie 
najistótniejszego jego elementu. Tego właśnie elementu, który decyduje 
6.odmienności stanowiska marksistowskiego od zanalizowanych trzech sta- 
nowisk i pozwala mu na zadowalające rozstrzygnięcie problemu stosunku 
moralności do polityki. Żadna z omówionych trzech koncepcji nie potrafi 
wię zdobyć na takie rozstrzygnięcie, wszystkie one bowiem wyrosły ną 
akara burżuazyjnej ideologii i nie są zdolne wyjść poza jej horyzont. 

olityka wydaje im się nieodłączną strońą życia społecznego, nie umieją 
sobie wyobrazić tego życia bez państwa i polityki. Usiłują przeto znaleźć 
zadowalające rozwiązanie zagadnienia stosunku moralności do polityki 
w ramach społeczeństwa klasowego, z którym faktycznie państwo i poli: 
tyka są organicznie związane. | | OE 

Ale w ramach tego społeczeństwa zadanie to jest nie do wykonania. 
Albowiem, jak widzieliśmy, zarówno w polityce wewnętrzńej, jak i za- 
granicznej, nie da się przezwyciężyć swoistego dualizmu moralności i po- 
lityki. Wciąż stosunki między nimi cechuje dramatyczne napięcie, ludzie, 
a w szczególności mężowie stanu, są chorobliwie rozdarci przez wciąż 
grożące konflikty między wymaganiami moralności i polityki. Jakkowiek 
by się chciało kierować moralnością w dziedzinie polityki międzynarodo- 
wej, zawsze trapi troska o lojalność i dobrą wolę partnerów. Pokój stale 
balansuje na krawędzi wojny, w każdej chwili jest możliwa katastrofa ato- 
mowa. I jakkolwiek by wszelkie pociągnięcia polityki wewnętrznej uspra- 
wiedliwiaho: moralnie, . jakkolwiek by wszelkie naruszenia jednych reguł 


'*) Czytelnika, który nie zna,-a chciałby poznać szczegóły polemiki ze stanówi- 
skiem moóralistyczhymm, muszę odesłać choćby do mej książki: „W kręgu etyki 
marksistowskiej”, Książka i Wiedza 1966. | s” ! | 
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moralnych uzasadniano koniecznością przełożenia nad nie drugich, zawsze 
obracamy się w kręgu zła koniecznego, pozostawiającego ujemne ślady 
moralne na obywatelach. To prawda, że życia moralnego ludzi nie sposób 
w ogóle wyzwolić od spięć i konfliktów moralnych. Ale czy nie można 
podciąć gałęzi pod jakże groźnymi społecznie konfliktami i spięciami 
moralnymi, rodzącymi się na podłożu stosunków wzajemnych polityki 
i moralności? 

Otóż według marksizmu, można podciąć te gałęzie, jeśli się uświadomi, 
że ze zniesieniem podziału klasowego ludzkości z wolna obumrą państwa 
i zbędna się stanie polityka. Marks wprawdzie postulował wprowadzenie 
znanych reguł moralności prywatnej do polityki zagranicznej, ale wcale 
nie petryfikował polityki, traktował swój postulat jako odnoszący się 
do przedkomunistycznej fazy rozwoju ludzkości. Nie wyobrażał sobie na- 
tomiast pełnej realizacji komunizmu bez zniesienia państwa i bez likwi- 
dacji wyodrębnionej dziedziny życia politycznego. Również dla Engelsa 
ideał komunizmu wiązał się ściśle z przekształceniem politycznej manipu- 
lacji ludźmi w zarząd nad rzeczami i w kierownictwo procesami produk- 
cji. Tego samego zdania był, jak wiadomo, i Lenin. 

Niepodobna, zgodnie z marksizmem, będącym filozofią praktyki, zado- 
walająco rozstrzygnąć zagadnienia stosunku moralności do polityki, pod- 
dawszy je tylko „krytyce teoretycznej”, a nie — jednocześnie — „zrewo- 
lucjonizowaniu praktycznemu” (Marks). W ostatecznym rachunku nie 
można, zgodnie z marksizmem, znaleźć właściwego rozstrzygnięcia rozwa- 
żanego problemu, pozostając jedynie w domenie roztrząsań teoretycz- 
nych, nie wkraczając w dziedzinę przeobrażającej świat praktyki rewo- 
lucyjnej. Właściwym rozstrzygnięciem naszego zagadnienia jest takie 
przeobrażenie świata ludzkiego, aby uschły klasowe korzenie państwa 
i polityki. Zniknie wówczas problem stosunku między polityką a moralno- 
ścią, ludzkość odetchnie pełniejszą piersią. Rzecz jasna, nie odbędzie się 
to od razu. Będzie to proces powolny, stopniowy, a państwo i polityka 
socjalistyczna w możliwie harmonijnym współżyciu z socjalistyczną mo- 
ralnością długo, bardzo długo jeszcze będą niezastąpionym narzędziem 
i siłą napędową tego procesu. 


JAN JANIAR 


Francja wczoraj i dziś 


(Refleksje powyborcze) 


W dniach 5 i 12 marca br. odbyły się we Francji wybory powszechne, 
trzecie od czasu powstania V Republiki. Ale były to — trzeba od razu 
powiedzieć — pierwsze wybory, które od chwili istnienia tej Republiki 
wywołały tak duże zainteresowanie, co zadało kłam opiniom o odpoli- 
tycznieniu Francuzów. Z drugiej strony jest prawdą, iż w porównaniu do 
wyborów z 1958 r. i 1962 r. wybory marcowe zorganizowane zostały 
w rzeczywiście normalnych warunkach: w 1958 r. nad Francją wisiała 
groźba wojny domowej, a w 1962 r. wybory nastąpiły bezpośrednio po 
zakończeniu wojny algierskiej i towarzyszył im ciągle tlejący się jeszcze 
płomień akcji terrorystycznej OAS. W tamtych więc latach wybory miały 
charakter wyraźnego plebiscytu. Inaczej było w 1967 r.: wyborca, tym 
razem wolny od presji wydarzeń, głosował swobodniej i według swych 
upodobań politycznych. Taki jest ogólny wniosek, jaki należy na wstępie 
wyciągnąć. > 

Jeśli idzie o wnioski szczegółowe, trzeba zastanowić się nad układem 
sił politycznych na początku 1967 r. i nad konsekwencjami politycznymi, 
jakie wynikają z wyborów. Myślimy, iż analiza taka, aby w miarę moż- 
ności mogła być pełna, wymaga cofnięcia się do przeszłości. 

I. 

Jakie były, powiedzmy dla sprecyzowania myśli, niektóre zasadnicze 
elementy charakteryzujące instytucje polityczne Francji w okresie trzy- 
nastu lat istnienia IV Republiki, czyli po zakończeniu drugiej wo_ny 
światowej? 

Odnotujmy wpierw obecność przeszłości. Ślady jej można było odna- 
leźć na każdym kroku w życiu politycznym IV Republiki. Inaczej mówiąc, 
istniała ciągłość, jeśli chodzi o parlamentaryzm i funkcjonowanie insty- 
tucji politycznych nawiązujących do III Republiki. Uchwalona w 1946 r. 
konstytucja nie wniosła w gruncie rzeczy radykalnych zmian w tym 
względzie. Istotnym novum było natomiast zastąpienie większościowego 
prawa wyborczego zasadą proporcjonalności. Zapewniło to wówczas właś- 
ciwą reprezentację w parlamencie komunistom, którzy w wyniku roli 


odegranej przez nich w latach walki z okupantem stali się najsilniejszą 
partią polityczną Francji. Spychani jednak na skutek rozbicia sił lewicy 
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w ólsde kousiśd nie byli w stanie ZE śkótezśić ten- 
dencjom nawrotu do praktyk politycznych III Republiki i do zachowania 
ciągłości, o której mówiliśmy. Ciągłość ta ujawniła się szczególnie w pod- 
trzymaniu mitu, który w słownictwie politycznym SE miano „Pra 
wowitości republikańskiej”. 


Co przez to pojęcie należy rozumieć? Rzecz w tym, iż nię ma 3 dnego 
tekstu pisanego, na który by można było powołać się szukając odpowiedzi 
na to pytanie. Natomiast wszystkie deklaracje i konstytucje: burżuazyj- 
nych rządów XIX w.i pierwszej połowy XX w. utkały praktykę i zwy- 
czaje, które złożyły się na niepisane i PANA CY PRAWA. dla >> 
stwa republikańskiego. 


„ Oto najbardziej charakterystyczne jego rysy. 


Przede wszystkim ukuta została zasada o Republice jako państwie 
„jednym i niepodzielnym”. Jak duże szkody polityczne wyrządziła ona, 
łatwo się zorientować! 


W zasadzie tej znalazło bowiem m. in. odbicie dążenie imperializmu 
francuskiego do utrzymania w nienaruszonym stanię swojego inperium 
kolonialnego. Nawet wówczas, gdy niemożliwość zachowania tego impe- 
rium starymi, anachronicznymi metodami w obliczu rewolucyjnych i nie- 
podległościowych ruchów w świecie powojennym stała się jadna dla 
pewnych odłamów burżuazji francuskiej, zasada ta stanowiła jedną 
z przeszkód do zastosowania bardziej giętkiej taktyki dekolonizacyjnej, 
na wzór np. Wielkiej Brytanii. Trzymając się kurczowo tej zasady z upę- 
rem godnym lepszej sprawy, IV Republika zabrnęła po uszy w archaiczne 
wojny kolonialne. Nic też dziwnęgo, że nie mogła ona w ten sposób za- 
kończyć wojny w: Algier, co w niemałym stopniu przyczyniło się do jej 
upadku. 

Inna cecha państwa zspikiikań śkicy tym razem o charakterze poli- 
tyczno-ekonomicznym, polegała na przekonaniu, iż państwo takie może 
być tylko państwem liberalnym, sprawującym wyłącznie funkcje ze- 
wnętrznego regulatora mechanizmów gospodarczych. Teza ta sprawdzała 
się, kiedy mechanizm instytucji politycznych nakładał się bez trudności 
na tory również liberalnego rozwoju kapitalizmu. Z chwilą jednak, kiedy 
drogi te zaczęły się rozchodzić, sytuacja stała się konfliktowa. Przykła- 
dem tego najbardziej ewidentnym była właśnie IV Republika. Ustawo- 
dawca ówczesny — o czym wyżej wspomnieliśmy — wzorował się na in- 
stytucjach politycznych okresu międzywojennego, skrojonych na miarę 
potrzeb liberalizmu, gdy tymczasem wyzwolenie i pierwsze lata powojen- 
ne przyniosły istotne zmiany struktury ekonomicznej kraju. Dokonywały 
się one z jednej strony pod naciskiem mas, z pb zaś jako wynik we- 
wnętrznych modyfikacji i przemian zachodzącye w kapitalizmie fran- 
cuskim. Samo państwo stawało się coraz bardziej jednym z elementów 
ekonomicznej struktury kraju. Mamy tu na myśli takie zjawiska, jak na- 
cjonalizacja głównych banków, ubezpieczeń, kopalń, gazu i elektryczno- 
ści, niektórych gałęzi przemysłu mechanicznego, wzrastająca rola wtór- 
nego podziału dochodu narodowego przez budżet oraz powołanie do życia 
' Komisariatu Generalnego Planu. Tym zmianom w roli państwa nie odpo- 
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wiadały jednak odpowiednio ukształtowane organy i instytucje, które by 
mogły te funkcje urzeczywistnić. Gdy lewica, z przytoczonych wyżej 
względów, nie była bowiem dość silna, aby dokonać istotnych przemian 
w kierunku socjalistycznym, rozwój ekonomiczny i społeczny w kierunku 
„neokapitalizmu” hamowała struktura polityczna, faworyzująca te siły, 
które ewolucja struktury ekonomicznej odpisywała na straty. Ten rozłam 
między polityką a ekonomiką spowodował także głębokie rysy na gmachu 
IV Republiki. 

Jeszcze jedna cecha: także polityczna. Dotyczyła ona reprezentacji na- 
rodu. Pod tym względem monopol miał parlament. Jak za czasów III Re- 
publiki, cechował go brak stabilnej większości, będący w dużym stopniu 
skutkiem polityki antykomunizmu, realizowanej i akceptowanej przez 
wszystkie stronnictwa i oznaczającej próbę wyeliminowania z życia poli- 
tycznego partii, reprezentującej blisko *'/4 wyborców. Niemożliwość utwo- 
rzenia stabilnych rządów lewicy bez komunistów sprzyjała wszelkim 
gierkom, kombinacjom i kompromisom, które wypaczały rolę parlamentu 
i zarazem prowadziły do zafałszowania woli wyborców. W tej sytuacji 
rządy lwią część swojej działalności poświęcały — jak ktoś napisał — nie 
na rządzenie, ale na utrzymanie się u władzy. Aby utrzymać się u wła- 
dzy, trzeba było umieć odeprzeć w parlamencie ataki swoich przeciwni- 
ków. Stąd parlament stawał się często widownią namiętnych walk par- 
tyjnych i rozpętanych pasji politycznych. Rezultat: brak równowagi mię- 

y parlamentem a władzą wykonawczą i w konsekwencji chroniczne 
kryzysy rządowe. | A | 

Po wyzwoleniu komuniści, biorąc udział w rządzeniu krajem, wykrze- 
sali olbrzymią energię z mas dla jego odbudowy. Toteż usunięcie ich mi- 
nistrów z rządu w 1947 r. w wyniku spisku prawicy z socjalistami nie 
mogło nie wywrzeć wpływu na funkcjonowanie parlamentu oraz insty- 
tucji politycznych IV Republiki. Partia komunistyczna ze swymi 5 milio- 
nami wyborców stanowi zawsze zasadniczy czynnik życia politycznego 
Francji i jej sama obecność czy eliminacja zmienia proporcje problemów 
i układ sił politycznych. NE | 
. W tej sytuacji każda próba reformy instytucji politycznych natrafiała 
na opór oligarchii partii, zarówno prawicy, centrum, jak też niekomuni- 
stycznej lewicy, zainteresowanych w utrzymaniu istniejącego stanu rze- 
czy. Z tych samych względów kończyły się również niepowodzeniem za- 
biegi zmierzające do usprawnienia funkcjonowania parlanientu. : 


. Ogólnie .można powiedzieć, że IV Repubilka była drążona z dwóch dia- 
metralnie przeciwstawnych kierunków. Z jednej strony siły postępowe 
kraju dążyły do takiego przekształcenia jej instytucji, które by oznaczały 
wzmocnienie rzeczywistej demokracji, wykluczyły możliwość wypaczenia 
woli większości przez kombinacje i gierki międzypartyjne, a jednocześnie 
zapewniły stąbilność rządów sprawujących władzę zgodnie z tą wolą. 
Z drugiej jednak strony grupy reprezentujące najbardziej zmodernizo- 
wane odłamy kapitału francuskiego zmierzały do eliminacji wszystkiego, 
co hamowało rozwój kapitalizmu państwowo-monopolistycznego i fawo- 
ryzowało anachroniczne struktury gospodarcze. Również one dążyły da 
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stabilizacji, widząc jej rękojmię we wzmocnieniu władzy wykonawczej, 
kosztem demokratycznej reprezentacji narodu. 

Tak więc, coraz wyraźniej zarysowywał się fakt, że instytucje polityczne 
IV Republiki nie odpowiadały już wymaganiom szybko modernizującego 
się państwa kapitalistycznego drugiej połowy XX wieku, a równocześnie 
były sprzeczne z dążeniami poważnego odłamu społeczeństwa francuskie- 
go, patrzącego naprzód, w kierunku socjalizmu. Życie polityczne Francji 
tego okresu cierpiało na pewnego rodzaju niedoinwestowanie. Od pięć- 
dziesięciu niemal lat nie tknęła instytucji politycznych żadna istotna od- 
nowa. W dodatku „prawowitość republikańska” sprzyjała skostnieniu 
i bezczynności. W tym też leży główna przyczyna opóźnienia w dostoso- 
waniu instytucji politycznych .IV Republiki do potrzeb nowoczesnego 
państwa. 

Ale byłoby niesłusznie wyciągać z tego wniosek o degradacji życia tej 
„Republiki deputowanych” we wszystkich jej dziedzinach. Mimo prze- 
szkód, o których mówiliśmy, może ona zapisać na swoje konto znaczne 
osiągnięcia ekonomiczne. Tyle tylko, że ich efekty często rozpływały się 
w morzu kryzysów finansowych i monetarnych. Jeśli idzie o mężów sta- 
nu, którzy według Talleyranda winni byli mieć „przyszłość w głowie”, 
to pochłonęły ich bieżące walki polityczne, zmiany ministerialne. Nie 
chcieli czy nie mogli oni zająć się dostosowaniem instytucji politycznych 
do wymagań modernizującego się kapitalizmu francuskiego. W czerwcu 
1958 r. zapadł wyrok: prysnął jakobiński mit „o prawowitości republi- 
kańskiej” i IV Republika złożona została do grobu jako ofiara wstrząsów 
dekolonizacj” i własnej niezdolności zaadaptowania się do nowych wa- 
runków, 

1. 


Nowa Republika, która otrzymała numer V, podjęła się zadania od- 
wrócenia sytuacji. Dostosowanie instytucji politycznych do potrzeb „neo- 
kapitalizmu” francuskiego, uwzględnienie zmian, jakie nastąpiły w struk- 
turze ekonomiczno-społecznej Francji, wzmocnienie władzy wykonaw- 
czej i zapewnienie stabilizacji, a jednocześnie instytucjonalne ogranicze- 
nie wpływów FPK w parlamencie — oto główne cele, jakie sobie wy- 
tknęła. Niektóre z tych celów znalazły odbicie przy redagowaniu po- 
stanowień nowej konstytucji. 

Cd czasu drugiej wojny światowej Francja wstąpiła na drogę prze- 
obrażeń ekonomicznych. W pierwszych latach położono nacisk na odbu- 
dowę gospodarki, później na jej rozwój i stabilizację. Obecnie przeszła 
ona od stabilizacji do ekspansji ekonomicznej i drugiej rewolucji prze- 
mysłowej. Szerokie kręgi zatoczyła koncentracja w przemyśle, idąca 
w parze z postępem technicznym. Automatyzacja zadomowiła się na 
dobre w różnych gałęziach przemysłu. Jednocześnie wzrosła rola państwa 
jako głównego inwestora i planifikatora. | 

Dla jasności obrazu trzeba w tym miejscu odnotować uwagę: wspom- 
niane zmiany nie są zasługą gaullizmu i odbyłyby się nawet bez niego. 
Owszem, gaullizm nie stawiał przeszkód na ich drodze. Odwrotnie, gene- 
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rał de Gaulle popierał te procesy, rozumiejąc, iż bez potęgi gospodarczej 
trudno będzie Francji zająć miejsce wśród wielkich mocarstw. 

Zobaczmy więc w największym skrócie, co na te zmiany się składa. 
Przede wszystkim warto zwrócić uwagę na przekształcenia w charakterze 
przedsiębiorstwa przemysłowego. W kapitalizmie liberalnym dużą rolę 
odgrywały przedsiębiorstwa autonomiczne, częstokroć rodzinne. Dziś co- 
raz bardziej zaznacza się absolutna przewaga dużych przedsiębiorstw, 
powstałych w wyniku koncentracji przemysłowej, nastawionych na wiel- 
kie interesy. Z ramienia wielkiego kapitału kierują nimi dyrektorzy, 
managerowie, których podstawową doktryną jest filozofia walki i spraw- 
ności działania w imię maksymalizacji zysków. Nie jest więc przypad- 
kiem, iż w życiu publicznym wykazują oni predylekcję do „silnych” rzą- 
dów. 

Druga zmiana wiąże się z samym funkcjonowaniem przedsiębiorstwa. 
Niegdyś rolę pośrednika między właścicielem przedsiębiorstwa a robotni- 
kami spełniali inżynier, majster i księgowy. W nowoczesnym prze- 
myśle miejsce to zajęła olbrzymia armia tych, którzy kierują grupami 
robotników, pracują nad poszukiwaniami nowych rozwiązań, kontrolują 
i organizują produkcję. W nomenklaturze francuskiej kategorie te okreś- 
lono mianem ,kadr” czy nawet „klas średnich”. Stanowią one ponad 
109% ogółu zatrudnionej ludności i wzrastają stosunkowo szybciej niż kla- 
sa robotnicza. Na przykład między ostatnimi spisami ludności, tzn. mię- 
dzy 1954 r. a 1962 r., sama kadra inżynieryjna wzrosła o ponad 450%. 

W postępowaniu społecznym kategorie te stosują również do systemów 
politycznych miernik ich skuteczności, przede wszystkim w dziedzinie 
ekonomicznej i technicznej. 

Trzecia zmiana: uległa przeobrażeniom struktura klasy robotniczej jako 
wynik modernizacji przemysłu Francji. Nie można — jak w XIX wieku — 
traktować już klasy robotniczej w kategoriach globalnych. Obok prze- 
mysłu archaicznego wyrósł przemysł o wysokiej technologii. W związku 
z tym zarysowały się także różnice między interesami robotników obu 
rodzajów przemysłu. To znaczy, że jeśli związki zawodowe w przedsię- 
biorstwach tego pierwszego przemysłu walczą przede wszystkim o pod- 
wyżkę zarobków i poprawę warunków pracy, to w drugim — zabiegają 
coraz częściej o kontrolę zarządu przedsiębiorstwa i produkcji. Sprzecz- 
ność między społecznym charakterem nowoczesnego przedsiębiorstwa 
a jego prywatną własnością staje się szczególnie namacalna. Toteż robot- 
nik, zatrudniony w przedsiębiorstwie zautomatyzowanym, będąc związany 
z organizacją jego techniki, nolens volens wiąże się z życiem całego swo- 
jego zakładu, coraz dobitniej odczuwa potrzebę współrządzenia nim i do- 
maga się tego prawa. 

Wreszcie czwarta zmiana: modernizacja produkcji rolnej postawiła na 
porządku dnia również problem struktury klasy chłopskiej. Niegdyś 
chłop opierał swcją egzystencję na samowystarczalności i sprzedaży tylko 
części własnych produktów. Natomiast, kiedy technika wtargnęła na pola 
wiejskie, sprzedaje on całość produkcji, aby móc spłacić kredyty, które 
zaciągnął na zakup nowych maszyn i narzędzi rolniczych. I tutaj, podob- 
nie jak w klasie robotniczej, ujawniają się różnice interesów: chłopów 
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starej generacji interesuje głównie problem cen — cen gwarantowa- 
nych przez państwo, młodzi zaś rolnicy, związani z nowoczesną produk- 
cją, kładą akcent przede wszystkim na zmianę struktury gruntów i han- 
dlu, który zostaje opanowany w coraz większym stopniu przez wielkie 
monopole, dyktujące producentowi rolnemu swoje warunki. 


Jednocześnie wśród tej drugiej części chłopów rośnie zainteresowanie 
całością gospodarki kraju i rodzi się tendencja do wyjścia z izolacji i co- 
raz ściślejszego włączania się w procesy ogólnospołeczne. 

Takie są w największym skrócie niektóre czynniki zmiany struktury 
ekonomicznej Francji drugiej połowy XX wieku. | 


Te czynniki nie pozostały bez wpływu na kształt postaw politycznych 
społeczeństwa francuskiego. We wpływie tym nie ma oczywiście nicze- 
go z automatyzmu. Ciężar przeszłości, starych nawyków i refleksów po- 
litycznych często spełnia w tym względzie rolę hamującą. Niemniej 
absorpcja różnych grup i warstw przez społeczeństwo kapitalistyczne — 
w tym wypadku francuskie — rodzi nowe sprzeczności i nowe for- 
my walki. a nawet niekiedy zmienia jej cel. Należy przy tym do- 
dać, iż walka polityczna właśnie z tych także powodów zaczyna się coraz 
bardziej toczyć we Francji w ramach systemu, zmierzając do jego prze- 
kształcenia — w tym lub w innym kierunku, w zależności od społecznych 
ł klasowych interesów tych, którzy walkę tę prowadzą. 


Podejmując bój o fotel prezydenta Republiki w ramach nowych in- 
stytucji, opozycja w pewnym względzie dokonała ich konsolidacji. Z dru- 
giej strony stwierdza się w różnych kołach społeczeństwa francuskiego 
niechęć do systematycznej stałej negacji, nie związanej z wysunięciem 
własnego konstruktywnego programu. Niewątpliwie jednym z czynni- 
ków, składających się na konsolidację lewicy w ostatnim okresie, stał . 
się fakt, iż pod naciskiem i z inicjatywy komunistów zmierza ona do 
stworzenia takiego konstruktywnego programu. Warto w związku z tym 
zauważyć, iż każda partia opozycyjna znalazła pewne pozytywne strony 
w systemie V Republiki, nie odrzucając wszystkiego en bloq 

"Wydaje się jeszcze konieczne dorzucenie do tego komentarza uwagi 
o zbieżności metod zarządzania przedsiębiorstwami przemysłowymi i spra- 
wowania władzy politycznej. W tym sensie wskazuje się na koncentrację 
władzy politycznej jako odpowiednik koncentracji przemysłowej. Stąd 
klamra spajająca gaullizm z neokapitalizmem. 

Ale trzeba pójść jeszcze dalej. Władza polityczna niewiele znaczy bez 
kazy ekonomicznej. Aby dojść czy utrzymać się u władzy, jest potrzebne 
oparcie się na tych, którzy sprawują władzę ekonomiczną. W konsekwen-. 
cji ci ostatni wpływają także na orientację polityczną. Jest bezspornym 
faktem poparcie udzielone gaullistom, kiedy dochodzili oni do władzy, ze 
strony znacznych odłamów burżuazji monopolistycznej, jej managerów 
i technokratów. W interesie tych grup leżało zakończenie beznadziejnej 
wojny w Algierii takim kompromisem, który by zapewnił niezakłócony 
udział nowoczesnej petrochemii francuskiej w rozwoju bogactw Sahary; 
właśnie im przede wszystkim zależało na uzdrowieniu gospodarki finan- 
sowej, która by umożliwiła ofensywę eksportową na rynki EWG i świata. 
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Szybkie zmiany w świecie i konieczność podejmowania natychmiastoe 
wych decyzji wywołały przekonanie o nieprzydatności procedur parla- 
mentarnych, które w okresie IV Republiki raczej hamowały inicjatywę 
państwa. Do prowadzenia długofalowej polityki okazała się potrzebna 
także silna i ustabilizowana władza wykonawcza. W tym kierunku poszła 
reforma konstytucji. 

Zgromadzenie Narodowe jest nadal wybierane w głosowaniu powszech- 
nym. Ale jego prerogatywy zostały bardzo ograniczone. Jego rola spro- 
wadzona została właściwie do czynności ratyfikacyjnych. Nie może ono 
określać polityki rządu, ma tylko ograniczone prawo kontroli jego dzia- 
łalności. To samo dotyczy tradycyjnych partii politycznych, których 
system uczyniono odpowiedzialnym za wszelkie grzechy przeszłości. No- 
wa partia, czyli gaullistowska Unia na Rzecz Nowej Republiki, nie stwo- 
rzyła jednak własnej doktryny i nie stała się zalążkiem odnowy politycz- 
nej; stanowi ona grupę związaną jedynie bezgranicznym zaufaniem do 
de Gaulle'a. 

U podstaw konstytucji V Republiki leży koncepcja prezydenta pań- 
stwa jako inkarnacji najwyższych interesów narodu. W tym względzie 
podejmuje on konieczne decyzje. Szef państwa wyznacza premiera. 
W rzeczywistości jest on prawdziwym szefem władzy wykonawczej we 
Francji. Nic nie jest możliwe ze strony rządu czy nawet parlamentu bez 
jego zgody. Rząd spełnia rolę sztabu generalnego z jednej strony i tam- 
ponu między szefem państwa a parlamentem z drugiej. Utarła się jedno- 
cześnie praktyka, wynikająca z określonych okoliczności i z temperamen- 
tu de Gaulle'a, która wydzieliła pewne sprawy do wyłącznej kompetencji 
prezydenta: polityka zagraniczna, obrona narodowa i cała problematyka 
europejska ze Wspólnym Rynkiem włącznie. W tych uprawnieniach de 
Gaulle'a, uzupełnionych tymi, w które wyposażyła go konstytucja, wy- 
stępuje koncentracja i personalizacja władzy cechująca V Republikę. 

Ale przy tym wszystkim politycznie V Republika pozostawiła problemy 
nie rozwiązane. Jednym z najważniejszych wśród nich — jak się nam wy- 
daje — ię pozostawienie pustki politycznej między rządem a społeczeń- 
stwem. De Gaulle mianowicie odmówił partiom i różnym grupom składa- 
jącym się na tradycyjną tak zwaną „klasę polityczną” *) prawa do od- 
grywania roli pośrednika. Pustkę tę czasami usiłuje on wypełnić swoimi 
przemówieniami, podróżami. Ale to nie wystarcza. Na miejsce starej „kla- 
sy politycznej”, wyeliminowanej z życia politycznego, de Gaulle'owi nie 
udało się stworzyć nowej. 

Jako forma dialogu władzy ze społeczeństwem pomyślane zostały re- 
ferendum i wybór prezydenta państwa w powszechnym głosowaniu, któ- 
re stanowi. niewątpliwie główne sklepienie reżimu gaullistowskiego. 

Ten dialog ma jednak charakter plebiscytu ze wszystkimi jego ujem- 
nymi cechami krytykowanymi jeszcze przez Marksa za czasów Il Ce- 
sarstwa. 


<zżyża 


*) Pojęcie „klasy politycznej” jest używane często w literaturze francuskiej dla 
określenia zawodowych polityków, różnych grup i partii, które stanowią kręgosłup 
systemu politycznego. Np. „klasa polityczna”, która rządziła IV Republiką, wyszła 
z Ruchu Oporu. 
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"W 1946 r. de Gaulle wprowadził do praktyki francuskiej referendum. 
Dopiero od 1958 r., po jego dojściu do władzy, znalazło ono jednak pełne 
zastosowanie. Referendum miało służyć za środek wzmocnienia władzy 
i ograniczenia wpływów partii. W sprawach ważnych dla narodu prezy- 
dent może — ponad głową deputowanych — odwołać się do jego opinii. 


W 1962 r. w wyniku właśnie takiego referendum zmieniono konsty- 
tucję i ustanowiono wybór prezydenta państwa w drodze powszechnego 
głosowania. Ta reforma jest istotna. Przede wszystkim zaprowadziła ona 
reżim półprezydencki, w którym właściwy szef rządu wybierany jest 
w drodze powszechnego głosowania, niezależnie od woli deputowanych. 


Ponadto praktyka ta zmusiła partie do zmiany roli, do przegrupowania 
sił, co w intencji autorów tej koncepcji miało przyczynić się do uprosz- 
czenia życia politycznego Francji. W drugiej turze wyborów na placu 
boju pozostają tylko dwaj kandydaci. W konsekwencji partiom nie po- 
zostaje nic innego — byliśmy tego świadkami w wykorach w 1965 r. — 
jak porozumienie się i wspólne głosowanie na jednego z dwóch kandyda- 
tów. Stanowi to zachętę do zerwania z rozdrobnieniem partyjnym i zjed- 
noczenia sił w większe koalicje. To jest element nowy, który ma ode- 
grać rolę katalizatora sił politycznych we Francji. 


Drugi element — to wynikająca z wyboru prezydenta w głosowaniu 
powszechnym eliminacja w ostatecznej rozgrywce Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Potwierdzeniem tego były pierwsze wybory na prezy- 
denta w 1965 r. Pamiętamy, iż ostateczna walka toczyła się wtedy między 
de Gaulle'em, który mógł uchodzić za kandydata centro-prawicy, a Mit- 
terrandem, którego można było uznać za kandydata centro-lewicy. I o to 
chodziło ustawodawcy. Chodziło jeszcze, aby głosy centrum stały się ję- 
zyczkiem u wagi. W ten sposób wybór prezydenta w głosowaniu po- 
wszechnym odsłania intencje teoretyków reżimu co do przyszłego układu 
sił politycznych: widzieliby oni ich krystalizację wokół większości rządo- 
wej i prawego skrzydła opozycyjnej lewicy. 


W porównaniu z IV Republiką sytuacja zmieniła się więc głęboko. 
Stworzono nowe instytucje polityczne. Zmniejszone zostało ryzyko kryzy- 
sów rządowych i wzmocniona władza wykonawcza. Przy wszystkich nie- 
sprawiedliwościach podziału dochodu narodowego, gospodarka weszła 
na drogę ekspansji. Czegoż więcej trzeba? 


Stabilizacja na pierwszy rzut oka została zapewniona. Ale władza 
gaullistowska oparta na wielkim kapitale i grupach finansowych nie 
mogła równocześnie nie pogłębiać sprzeczności V Republiki, które prze- 
ciwstawiają klasę robotniczą i świadomą swych interesów rzeszę pracow- 
ników — burżuazji. Postępujące przeobrażenia struktury ekonomiczno- 
społecznej Francji — jak wskazywaliśmy — sprzeczności te jeszcze za- 
ostrzają. A ponadto coraz wyraźniej zarysowuje się dylemat, będący 
skutkiem braku dalekofalowej koncepcji politycznej wypracowanej przez 
ruch gaullistowski. W tych warunkach coraz jaśniejsze się staje, iż decy- 
dującym czynnikiem stabilizacji, jaką przyniósł Francji gaullizm, jest 
osoba generała de Gaulle'a. 
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III. 
Jak na tle tych przemian wygląda układ sił politycznych? Odpowiedź 


na to pytanie zawiera poniższa tabelka, która daje obraz tych sił oparty: 


na wynikach wyborów w 1956, 1962 i 1867 r. 


Wybory powszechne z 1958, 1962 i 1967 r. 


0 głosów przypadających na ______ Posłowie 
poszczególne ugrupowania 
O: aa RE FU ustępujący któe 
1958 | 1962 1967 

- FPK 14,3 14,4 22,46 41 (£) 
PSU 1,0 1,6 2,26 1 8 
SFIO 11,7 8,4 Federacja 
Radykałowie 5,5 5 18,79 lewicy 91 116 
MRP 5,9 Centrum | 
Niezależni kk 6 | 12,79 _ demokra- 42 27 

e tyczne . 

UNR-UDT 212 
Niezależni- ae 37,75 hy „Repu- 284 244 
gaulliści 2,8 lika 
Różni 
umiarko- 
wani "16,5 6,3 e 15 
Różna 
lewica aż = 13 5 
Skrajna 
prawica 1,9 0,5 0,87 == 
Różne 5,08 9 


Głosy zebrane przez poszczególne formacje polityczne, podane w pro- 
centach liczby uprawnionych do głosowania (z uwagi na ewolucję demo- 
graficzną korpusu wyborczego) obejmują tylko pierwszą turę, ponieważ 
pokazuje ona najlepiej siłę partii politycznych. Zgodnie z praktyką gło- 
sujący w pierwszej turze wybiera, w drugiej zaś eliminuje. 

Zainteresowanie wyborami 1967 r. było duże i procent tych, którzy 
wstrzymali się od głosowania, był rekordowo niski i wyniósł 19,3%/, wobec 
31,30/, w 1962 r. 

Rezultaty pierwszej tury nie zapowiadały żadnych istotniejszych prze- 
sunięć na mapie politycznej Francji. Porównanie z wyborami 1962 r. 
wymaga pewnej ostrożności: to nie te same formacje brały udział w wy- 
borach: jedne z nich dokonały wewnętrznych przegrupowań, jak Unia 
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na Rzecz Nowej Republiki i „Niezależni” Giscard d'Estaing, drugie, jak 
Federacja Lewicy Demokratycznej i Socjalistyczej oraz Centrum Demo- 
kratyczne, utworzyły większe formacje. 


Pierwsza tura wykazała procentowy wzrost głosów 4 ugrupowań po- 
litycznych: na V Republikę padło 37,750, na Francuską Partię Komuni- 
styczną 22,460, na Federację Lewicy Demokratycznej i Socjalistycznej 
18,79% i na Centrum Demokratyczne 12,79% 


Tymczasem rezultaty drugiej tury Mo wprowadziły wzyeikich 
komentatorów w zdumienie. Mimo że zwiększył się procent głosów gaulli- 
stowskich w tej turze do 42,600, Unia na Rzecz Nowej Republiki straciła 
40 mandatów w Zgromadzeniu Narodowym. Z drugiej strony procent 
głosów, jakie otrzymała FPK (21,37%), był niższy niż w pierwszej turze, 
natomiast wzrosła do 24,08% liczba głosów oddanych na Federację Lewi- , 
cy. Obie te formacje polityczne poważnie zwiększyły jednak swój stan 
posiadania w Zgromadzeniu Narodowym. 


Czym to należy tłumaczyć? Ordynacja wyborcza z 1958 r. wprowadziła 
zasadę głosowania w dwóch turach, która pozwala partiom w drugiej tu- 
rze zrzec się głosów na rzecz innego kandydata. Mechanizm ten zagrał 
tym razem przeciwko gaullistom. W 1958 i 1962 r. gaulliści mieli przed 
sobą skłócone i rozbite partie, niezdolne do porozumień i zjednoczenia. 
W 1967 r. sytuacja wyglądała inaczej. FPK i Federacja Lewicy ustaliły 
wspólną taktykę i zrealizowały postanowienia w sprawie wycofania swe- 
go kandydata na rzecz lepiej uplasowanego. Owoce tego są znane. 

Rezultaty wyborów drugiej tury pozwalają na dwa bardzo istotne 
stwierdzenia: zwiększenie liczby mandatów FPK i Federacji Lewicy, 
spadek reprezentacji V Republiki, ztym że w ramach tej rodziny gaulli- 
stowskiej „Niezależni” Giscard d'Estaing zwiększyli swój dorobek z 34 
do 43 mandatów. 

Wzrost głosów komunistycznych jest szczególnie uderzający. W sto- 
sunku do 1962 r. liczba ich zwiększyła się o ponad 1 milion. FPK otrzy- 
mała 5 029 808 głosów w pierwszej turze, w drugiej zaś 3 999 790. W roku 
1962 padło na nią w pierwszej turze 4 003 5503 głosy. 

Jeśli idzie o Federację Lewicy, to zebrała ona w pierwszej turze 
4 207 166 głosów wobec 3 728 378 głosów, które padły w 1962 r. na socja- 
listów i radykałów, stanowiących dzisiaj jej główny człon; w drugiej tu- 
rze liczba tych głosów wzrosła niewątpliwie dzięki poparciu komunistów 
i prawicy. Bowiem część wyborców Centrum Demokratycznego głoso- 
wała również na lewicę, a nie na kandydatów większości. 

>tracie mandatów w Zgromadzeniu Narodowym nie odpowiadało 
zmniejszenie się liczby głosów, jakie padły w obu turach na Unię na Rzecz 
Nowej Republiki. Gaulliści w pierwszej turze otrzymali 8 453 512 głosów 
wobec 5855 744 w 1962 r. i w drugiej 7 972908 głosów wobec 6 165 929 
w wyborach poprzednich. Spadek głosów między pierwszą a drugą turą 
tłumaczy się wspomnianą taktyką zrzeczeń i zjednoczeniem sił opozycji. 


W 1967 r. po raz pierwszy głosowali Francuzi repatriowani z Algierii. 
Szacuje się, że 800000 „pieds noirs” głosowało przeciwko gaullistom, 
popierając głównie kandydatów Federacji Lewicy. 


Francja wczoraj i dztś i 

W stosunku do poprzedniego stanu w Zgromadzeniu Narodowym Unia 
na Rzecz Nowej Republiki straciła 40 mandatów. FPK zyskała 32 man- 
daty, Federacja Lewicy 25i PSU3. 

Grupy w Zgromadzeniu Narodowym nie tworzą się według etykiet 
partii politycznych, które brały udział w wyborach. Niemniej dają one 
obraz sił politycznych oraz rezultatów wyborów. Oto ukonstytuowane 
grupy w Zgromadzeniu Narodowym po wyborach w dniach 5 i 12 marca 


bieżącego roku: w 
Unia demokratyczna V Republiki 180 

Stowarzyszeni z Unią 20 Wiekszość 
Republikanie niezależni 242 oomach j 
Giscard d'Estaing 39 V Republiki 
Stowarzyszeni s Republikanami 

niezależnymi 8 

Federacja Lewicy Demokratycznej 

I Socjalistycznej 116 

Stowarzyszeni z Federacją 5 121 Opozycja: 
FPK 11 lewica i ko- 
Stowarzyszeni z FPK | > 73 muniści 
Postęp 1 Demokracja 36 

Stowarzyszeni z grupą 

„Postęp I Demokracja” 8 39 | Centrum 
Bezpartyjni ! 89 8 

Razem 433 


Z układu tych grup wynika, iż gaulliści nie mają absolutnej większości 
w Zgromadzeniu Narodowym. Muszą oni szukać poparcia wśród deputo- 
wanych grupy „Postęp i Demokracja” oraz bezpartyjnych. Pokazały to 
wybory przewodniczącego Zgromadzenia Narodowego; tylko dzięki ich 
poparciu Chaban Delmas został wybrany ponownie na to stanowisko 
uzyskując 261 głosów. Oznacza to, iż Centrum mimo klęski wyborczej 
nie zostało zupełnie wyłączone z gry politycznej i będzie niewątpliwie 
przedmiotem zabiegów ze strony gaullistów. 

Sukces kandydatów FPK i Federacji Lewicy Demokratycznej i Socjali- 
stycznej oraz niepowodzenie gaullistów stanowią najbardziej charaktery- 
styczną cechę marcowych wyborów 1967 r. 


IV. 


Jakie wnioski należy wyciągnąć z rezultatów tych wyborów? Czy 
ujawniły się nowe siły? A jeśli nie, czy przynajmniej wyjaśnił się układ 
sił politycznych? Krótko mówiąc, jakie są perspektywy polityczne Fran- 
cji na dziśi jutro? 
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Przede wszystkim gaulliści pozostali partią dominującą. Ale ich siła 
została nadszarpnięta. W pewnym sensie podważony został także prestiż 
de Gaulle'a. Albowiem, czy tego chce, czy nie — uważa się go za szefa 
partii większości. 

W tradycji historycznej Francji leży stałe kwestionowanie reżimów 
czy systemów politycznych. Zwolennicy obkalonych reżimów uważają 
zawsze za swój cel wziąć odwet na nowym za swoje niepowodzenia. Ale 
tym razem wyborcy głosujący na partie opozycyjne w mniejszym stopniu 
mierzyli w instytucje V Republiki niż w politykę rządu, przede wszyst- 
kim w dziedzinie ekonomiczno-społecznej. Nie zapominajmy jeszcze, że 
opinia publiczna z kampanii wyborczej gaullistów odniosła wrażenie, iż 
przyszłość będzie identyczna z przeszłością i głosując przeciwko gaulli- 
stom część jej chciała w ten sposób odmówić absolutorium rządowi Pom- 
pidou. W dziedzinie ekonomicznej i społecznej niezadowolenie przeważyło 
nad osiągnięciami. Polityka gaullistowska, inspirowana przez wielki ka- 
pitał monopolistyczny, utrudnia postęp ekonomiczny i społeczny — fakt 
ten, na który zwracała stale uwagę FPK, znalazł, jak widać, odbicie w od- 
czuciu dużej części wyborców. 


Opozycja wskazuje na poważne naruszenie gaullistowskiego stanu po- 
siadania i na swą zdolność do przedstawienia krajowi alternatywy gaulliz- 
mu: Powołuje się ona przy tym na rezultaty wyborów. 

Jest prawdą, iż krzywa wpływów gaullistowskich wykazuje pewną ten- 
dencję spadkową. Można tu odwołać się do rezultatów referendów i kon- 
sultacji wyborczych. Jedynie referendum z kwietnia 1962 r. pozwoliło na 
rozbicie skrajnej prawicy (90%, „tak” w sprawie niepodległości Algierii), 
inne świadczą o cofnięciu sie wpływów gaullistowskich: w sierpniu 1958 r. 
„tak” — 800%, w 1961 r. — 75%, i w listopadzie 1962 r. — 61%. Do wybo- 
rów 1958 r. i 1962 r. — jak wspomnieliśmy — nie można stosować normal- 
nej miarki, gdyż odbyły się one pod presją dramatvcznych wydarzeń we- 
wnętrznych. Jeśli idzie o wybory prezydenta, to Mitterrand bardzo po- 
ważnie zagroził de Gaulle'owi. Wtedy uznano to za ostrzeżenie. Znalazło 
ono potwierdzenie w wyborach 1967 r., kiedy w pierwszej turze gaulliści 
otrzymali 37.750, głosów wobec 43,710, jakie padły na de Gaulle'a także 
w pierwszej turze wyborów prezydenta w 1965 r, 

<. drugiej strony trzeba stwierdzić, iż dotychczas żadna partia francuska 
nie uzyskała tyle głosów i tyle mandatów w Zgromadzeniu Narodowym, 
co gaulliści. W 1962 r. UNR odniosła zwycięstwo przy daleko mniejszej 
liczbie głosów otrzymanych w pierwszej turze. 

W każdym razie można powiedzieć, iż nastąpiły przesunięcia w układzie 
sił politycznych. Mechanizm wyborów prezydenta i ordynacji wyborczej 
zmusił partie opozycyjne do przegrupowań. Zarówno w czasie wvborów 
prezydenta, jak i w ostatnich wyborach powszechnych walka miała cha- 
rakter trójstronny: w 1965 r. toczyła się ona między de Gaullem (cen- 
tro-prawica) a Mitterrandem (centro-lewica), przy czym głosy centrum 
przeważyły szale na rzecz tego pierwszego: w 1967 r. batalia rozgorzała 
między UNR z jednej strony a FPK i Federacją Lewicy z drugiej oraz 
Centrum Demokratycznym. 
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Można się zapytać, czy Unia Demokratyczna V Republiki wraz z „Nie- 
zależnymi” Giscard d Estaing będzie w stanie na długą metę grać rolę 
partii dominującej? Nie jest ona partią w prawdziwym tego słowa zna- 
czeniu i nie ma własnego programu. W dodatku nie stanowi monolitu 
(lewicowi gaulliści kwestionują otwarcie politykę ekonomiczną i społeczną 
rządu), co może zaważyć na przyszłości tej formacji. 


Sytuacja w Zgromadzeniu Narodowym narzuca grupie V Republiki ko- 
nieczność poszukiwania głosów u mniejszych ugrupowań. W ten sposób 
wzrosła cena Centrum Demokratycznego, które przegrało wybory. Na- 
biera także szczególnego znaczenia grupa „Niezależnych” Giscard d'Esta- 
ing, która jedyna w rodzinie gaullistowskiej zwiększyła swój stan po- 
siadania w Zgromadzeniu Narodowym. Zachowała ona swoją autonomię. 
Wprawdzie współpracuje ona ściśle z większością, ale może to pewnego 
dnia ulec zmianie. Giscard d'Estaing nie zrezygnował z zamiaru utworze- 
nia partii centrowej i z przyciągnięcia na swoją stronę Centrum Demo- 
kratycznego oraz prawicowych radykałów z grona przyjaciół Maurice 
Faure'a. Na razie ta perspektywa wydaje się odległa. W chwili obecnej, 
w obliczu lewicy zjednoczonej „Niezależnym” b. ministra finansów musi 
zależeć na utrzymaniu jedności rodziny gaullistowskiej. Doświadczenie 
wskazuje, że jeśli jednoczy się lewica wzmacnia to tendencje do jedności 
po stronie prawicy i centrum. 


Jaka będzie polityka nowego rządu ze Zgromadzeniem Narodowym, 
w którym większość jest słaba? Że położy ona akcent na problemy ekono- 
miczno-społeczne, nie ulega chyba wątpliwości. Natomiast nie zmienią się 
główne założenia polityki zagranicznej Francji, które stanowiły margines 
kampanii wyborczej. Jeśli idzie o problemy europejskie, to rozbieżności 
dotyczą bowiem raczej środków niż celów. Polityka zbliżenia z krajami 
socjalistycznymi cieszy .się poparciem większości wyborców; dała temu 
wyraz FPK w referacie Waldecka Rocheta na XVIII Kongresie partii. 
Jakby „wygasło” zainteresowanie stosunkami między Francją a USA. 
Jedynie francuska siła atomowa znalazła się pod obstrzałem krytyki licz- 
nych kandydatów. 


Polityka zagraniczna gaullizmu wyszła w pewnym sensie wzmocniona 
z wyborów. Nikt jej nie kwestionował. Proatlantyckie i proeuropejskie 
Centrum Demokratyczne poniosło klęskę w wyborach. Sukces FPK i le- 
wicy niekomunistycznej wziął się m. in. stąd, że skoncentrowały one uwa- 
gę na krytyce polityki wewnętrznej gaullizmu. 


Jakikolwiek by był dalszy rozwój wypadków, wypada się teraz za- 
stanowić nad układem sił po stronie opozycji i nad jej szansami ewentual- 
nego dojścia do władzy. 

Jest bardzo istotnym faktem, iż po raz pierwszy od czasu istnienia 
V Republiki lewica w pewnym sensie wygrała batalię, która ją przeciw- 
stawiła reżimowi; przyjęła ona walkę na terenie narzuconym przez gaul- 
listów i teren ten okazał się dla niej bardzo korzystny. 

Pokaz wyjątkowej siły i zadziwiającej dyscypliny swych członków dała 
Francuska Partia Komunistyczna. Jej struktura okazała się siłna i nie- 
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„naruszona mimo różnych „trzęsień ziemi”. To dzięki jej taktyce lewica od- 
zyskała wiarę w swoje siły. Wzmocniona z wyborów wyszła Federacja 
Lewicy Demokratycznej i Socjalistycznej — niewątpliwie w wyniku po- 
parcia komunistów. 


Po stronie prawicy doszło do załamania się chrześcijańskiej demokracji 
(MRP — Ludowy Ruch Republikański), niegdyś jednej z najsilniejszych 
partii Francji, a konkretniej mówiąc — Centrum Demokratycznego, któ- 
re na niej się oparło. 


Jedno jest niewątpliwe: niemożliwe jest zwycięstwo lewicy bez so- 
juszu z FPK. Rezultaty wyborów marcowych ugruntowały to przekona- 
nie w opinii publicznej, na którą — z drugiej strony — przestał działać 
„straszak komunistyczny”. FPK wyszła w ten sposób z izolacji. W związ- 
ku z tym nasuwa się zaraz pytanie: jeśli sojusz z FPK okazuje się tak ko- 
rzystny dla lewicy, czy nie jest on nieodzowny dla dojścia pewnego dnia 
do władzy? 

Nie trzeba podkreślać, do jakiego stopnia pytanie to jest zasadnicze. 


"Zwrot w kierunku lewicy za czasów IV Republiki rysował się jako 
stały wybór, ale zawsze był wypaczany. Lewica francuska bez współpra- 
cy z FPK była słaba i nie mogła uniezależnić się od prawicy. Wystarczy, 
że przypomnimy rząd Guy Molleta, który realizował politykę prawicy 
w czasie wojny algierskiej i ekspedycji sueskiej. Czy po tych wszystkich 
doświadczeniach możliwości współpracy lewicy z FPK są dzisiaj bardziej 
realne? Wydaje się, że tak, jeśli się weźmie pod uwagę lekcję ostatnich 
wyborów. Pod warunkiem jeszcze, iż lewica ustali z FPK mniej lub bar- 
dziej szczegółowy wspólny program. Ale sporo jeszcze wody musi upłynąć 
w Sekwanie, zanim przybierze on realne kształty. Mitterrand jest mi- 
strzem alternatywy. Federacja nie jest monolitem; nie będzie on chciał 
dokonać wyraźnego wyboru, odcinając się od swego prawego skrzydła, 
gdzie ciągle żywy jest antykomunizm. W obecnej koniunkturze 
przed Federacją istnieje tylko jedna droga — droga współpracy z FPK. 
Nie ulega jednak wątpliwości, iż Mitterrand przed rozmowami z FPK 
będzie chciał wzmocnić siłę Federacji, aby móc w razie potrzeby oprzeć 
się w rozmowach z komunistami na silniejszej pozycji przetargowej. Już 
zwiększenie mandatów Federacji wzmacnia jej pozycje — obecnie w tym 
właśnie celu Mitterrand zabiega o przyłączenie do niej PSU (Zjednoczona 
Partia Socjalistyczna). 


Niezależnie od perspektyw, jakie otwierają się teraz przed lewicą fran- 
cuską, przyszłość zależy również od dalszej ewolucji ugrupowania V Re- 
publiki. Czy pójdzie ono dotychczasową drogą, bez programu i ideologii, 
służąc szefowi państwa za masę manewrową, która wraz z nim może 
zniknąć? Problem gaullizmu polega więc na instytucjonalizacji władzy. 


Problem ten stanął obecnie z całą ostrością, gdy wybory pokazały, iż 
Francja spogląda na lewo. 


"W PIĘĆDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Henryk Jabłoński 


Rewolucja Październikowa 
a niepodiegiość Polski 


Wybuch wojny 1914 r. musiał niemal automatycznie doprowadzić we 
wszystkich polskich ugrupowaniach politycznych do konieczności kon- 
frontacji całokształtu dotychczasowej ich polityki z całkowicie nową 
sytuacją, powstałą po raz pierwszy od chwili rozbiorów. Różnie bowiem 
układały się stosunki między państwami zaborczymi, ale nigdy dotąd nie 
znalazły się one w bezpośrednim konflikcie wojennym w ramach dwóch 
walczących ze sobą koalicji. 


Wyraźną pozycję zajęła skrajna lewica polskiego społeczeństwa, 
można bowiem pominąć, jako nie mające żadnego istotnego znaczenia, 
krótkotrwałe wahania kilku działaczy na samym początku wojny. Za- 
równo Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy, jak i Polska Par- 
tia Socjalistyczna-Lewica zajęły stanowisko antywojenne, odrzucając 
możliwość porozumienia z obu blokami imperialistycznymi. Przeciwsta- 
wiając się postawie innych polskich partii politycznych, głosiły one, iż 
„klasa robotnicza, skupiona dookoła sztandaru rewolucyjnego, będzie 
szła własnymi drogami do zdobycia wolności narodowych. Nie drogą 
wojny zaborczej, nie drogą obrony rabunkowych interesów społecznych 
państw kapitalistycznych spodziewa się proletariat osiągnięcia tych zdo- 
byczy. Wolność narodowa powstać może tylko na gruzach obecnego 
ustroju bezprawia politycznego, a drogą ku temu jest walka rewolucyj- 
na proletariatu o wprowadzenie rządów republikańsko-ludowych, gwa- 
yantujących również i pełnię praw narodowościowych”. 


Nietrudno w ówczesnym stanowisku partii lewicy robotniczej wykryć 
istotne słabości. Dla narodu, który ponad sto lat pragnął wydobyć się 
z jarzma niewoli, w którym nigdy nie wygasło dążenie do odzyskania 
własnej państwowości — program, jaki przed nim stawiała lewica ro- 
botnicza, nie mógł być wystarczający, choć prawidłowy był punkt wyj- 
Ściowy, tj. ocena samej wojny i mocarstw w niej uczestniczących, choć 
słuszna była koncepcja, że perspektywę prawdziwego wyzwolenia otwo- 
rzyć narodowi polskiemu mogą tylko rewolucyjne siły proletariatu. 


11 


| 


RENRYK JABŁOŃSKI 


Wszystkie inne ugrupowania polskie wiązały projekty polityczne 
z oparciem się na jednej z dwóch walczących ze sobą koalicji, tj. w prak- 
tyce, ze względu na sytuację ziem polskich w pierwszych latach wojny, 
musiały dostrajać swoje zamierzenia do planów któregoś z państw za- 
borczych. 


Z tego względu trzeba przyjrzeć się tym planom. 


W ramach koalicji antyniemieckiej najważniejsza, rzecz oczywista, 
z polskiego punktu widzenia była postawa carskiej Rosji. Nie ogłosiła 
ona oficjalnie swoich celów wojennych, ale wiadomo było, że pragnie 
przede wszystkim zdobycia cieśnin tureckich, a następnie zdobycia na 
Niemczech i Austro-Węgrzech terenów polskich, które pragnęła połączyć 
pod berłem cara. Nieoficjalna zapowiedź autonomii tego tworu stała się 
podstawą programu politycznego dla części polskiej burżuazji, kierowa- 
nej przez Romana Dmowskiego. 


Sojusznicy Rosji, Anglia i Francja, uznav/ali problem polski za we- 
wnętrzną sprawę rosyjską i nie mieli aż do upadku caratu żadnego od- 
rębnego w tym zakresie programu. 


_. Również państwa centralne nie ogłosiły żadnych programów w spra- 
wie polskiej. To, czego maksymalnie spodziewali się Polacy „orientują- 
cy” się na Austro-Węgry, było to połączenie Królestwa Polskiego z Ga- 
licją i utworzenie z nich trzeciego, obok Austrii i Węgier, członu mo- 
narchii habsburskiej. Zabór pruski w tych warunkach miał pozostać 
w ramach Niemiec. Polacy szukający oparcia w Niemczech mogli co naj- 
wyżej marzyć o samodzielnym państewku polskim, powstałym ze zdo- 
bytego na Rosji Królestwa Polskiego. Los zaborów pruskiego i austriac- 
kiego musiałby w tych warunkach pozostać bez zmian. | 


Wniosek stąd jest oczywisty: zwycięstwo któregokolwiek z walczących 
bloków państw imperialistycznych nie mogło przynieść wolności naro- 
dowi polskiemu. Czy nie było więc w tych warunkach żadnej perspek- 
tywy wyzwolenia Polski? Pytanie to stawiał sobie również Włodzimierz 
Lenin. W ostry sposób potępiał zarówno orientację na państwa „koalicji”, 
jaz i na „państwa centralne”. „Spekulować (jak fracy) na zwycięstwo 
tej czy innej imperialistycznej burżuazji znaczy stawać się jej loka- 
jem” — mówił Lenin. Nie na tej drodze widział on możność wyzwolenia 
narodu polskiego zarówno z jarzma caratu, jak i pozostałych państw 
zaborczych. Precyzował on swe stanowisko w tej sprawie niejednokrot- 
nie, ale w sposób najbardziej zdecydowany stosunek jego do niepodle- 
głości Polski znalazł wyraz po wyparciu wojsk rosyjskich z ziem pol- 
skich, kiedy to wśród różnych partii rosyjskich głoszono hasło „niepod- 
ległości Polski”, oznaczające w praktyce dążenie do odebrania z powro- 
tem Królestwa Polskiego Niemcom i Austriakom. Lenin mawiał, iż de- 
mokracja rosyjska wygrała na tym, że Rosja teraz nie uciska Polski, 
wygrał na tym proletariat rosyjski, przegrała zaś demokracja niemiecka. 
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„A jak dopomóc sprawie wyzwolenia Polski od Niemiec? — pyta Le- 
nin. — Czyż nie powinniśmy w tym dopomóc? Oczywiście, powinniśmy, 
ale tylko nie przez popieranie imperialistycznej wojny carskiej czy na- 
wet burżuazyjnej, czy nawet burżuazyjno-republikańskiej Rosji, lecz: 
przez popieranie rewolucyjnego proletariatu Niemiec, przez popieranie 
tych elementów socjaldemokratycznej partii Niemiec, które walczą 
z kontrrewolucyjną partią robotniczą Siidekumów, Kautsky'ego i ski”. 
Konkluduje też Lenin, że „każdy, kto faktycznie nie chce być socjalszo- 
winistą, powinien popierać w partiach socjalistycznych wszystkich kra- 
jów wyłącznie te elementy, które otwarcie, bezpośrednio pracują już na 
rzecz rewolucji proletariackiej w swoim własnym kraju”. 

W kilka miesięcy po napisaniu tych słów wydarzył się fakt, któremu 
w naszej literaturze naukowej poświęcono sporo miejsca, a który zwo- 
lennicy odbudowy państwa polskiego przy pomocy państw centralnych 
musieli. traktować jako wielki sukces, tzw. „akt 5 listopada 1916 r.”. 
Jednobrzmiące proklamacje generał-gubernatorów austriackiego (w Lu- 
blinie) i niemieckiego (w Warszawie), zarządzających okupowanymi zie- 
miami zaboru rosyjskiego, wydane z upoważnienia ich władców, obwiesz- 
czały, iż panujący Niemiec i Austro-Węgier „ułożyli się, by z ziem tych 
utworzyć państwo samodzielne z dziedziczną monarchią i konstytucyj- 
nym ustrojem. Dokładniejsze oznaczenie granic zastrzega się. Nowe 
Królestwo znajdzie w łączności z obu sprzymierzonymi mocarstwami 
rękojmię, potrzebną do swobodnego sił swych rozwoju. We własnej 
armii nadal żyć będą pełne sławy tradycje wojsk polskich dawniejszych 
czasów i pamięć walecznych polskich towarzyszy broni we wielkiej 
obecnej wojnie. Jej organizacja, wykształcenie i kierownictwo uregulo- 
wane będą we wspólnym porozumieniu”. Reszta proklamacji miała cha- 
rakter „dekoracyjny”. 

Równocześnie cesarz Franciszek Józef w liście z dnia 4 listopada 
1916 r. do premiera Kórbera zapowiadał gotowość przyznania Galicji 
szerszej autonomii w ramach Austro-Węgier. 

Publikując w 1924 r. te teksty K. W. Kumaniecki słusznie zwrócił 
uwagę na opinię wicekanclerza Rzeszy, K. Helffericha, że „proklamacja 
obu cesarzy była na razie tylko programem i miała być tylko progra- 
mem; nie stwarzała ona jeszcze państwa polskiego, lecz utworzenie jego 
stawiała sobie za cel. Przeprowadzenie miało być dopiero jeszcze ułożone 
między obu mocarstwami centralnymi i wpływowymi polskimi sferami”. 
Ma też rację Kumaniecki, dodając od siebie, iż granice zapowiedzianego 
Królestwa Polskiego byłyby „określone częściowo pozytywnie, częściowo 
negatywnie”. Wiadomo było, że Królestwo będzie zbudowane tylko 
z ziem zaboru rosyjskiego, ale z jakiej ich części nie powiedziano. Mogło 
ono na wschodzie wykraczać poza granice Kongresówki, ale zarazem 
tkwiła w tej zapowiedzi groźba korektyw, zwłaszcza na zachodzie, w za- 
głębiu węglowym. Takie pomysły zresztą władze Rzeszy istotnie później 
wysuwały. 

Rosja uznała akt 5 listopada za pogwałcenie prawa międzynarodowe- 
go i w konsekwencji traktowała go jako nieważny. Przedstawiciele za- 
chodnich państw Ententy całkowicie poparli rząd carski, zadowalając 
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się przypomnieniem przyrzeczenia autonomii dla Polski, zjednoczonej 
pod berłem cesarza rosyjskiego. 


Tak więc pod koniec 1916 r. zarysowała się perspektywa powstania 
u boku mocarstw centralnych małego państewka polskiego, naturalnie 
tylko wówczas, gdyby przegrała koalicja. Ta bowiem wciąż zajmowała 
stare stanowisko w sprawie polskiej. Perspektywy tej jednak również 
nie należy przeceniać. 


Już Szymon Askenazy słusznie zwracał uwagę, że przewidziane 
w „akcie'” państwo miało być „samodzielne” (selbststandig), a nie „nie- 
podległe” (unabhangig). Wyraźnie nadto mówiło się w „akcie” o związ- 
ku tego państwa lub połączeniu (in Anschluss) z mocarstwami central- 
nymi. W sumie było to coś więcej niż autonomia, jaką obiecywał carat 
ustami Mikołaja Mikołajewicza w 1914 r. Wszystko to jednak znajdo- 
wało się w sferze zapowiedzi, które mogły, ale nie musiały być zreali- 
zowane. Zawiodły bowiem nadzieje niemieckie na uległość Polaków, 
łudzonych mirażem własnego organizmu państwowego. Rekruta Kró- 
lestwo Polskie nie dało. Polacy, nawet ci, co szli na ugodę z Niemcami, 
co godzili się na maleńkie, karłowate państewko polskie, targowali się 
o rząd, choćby o jego namiastkę, o ,„Nebenregierung”, innymi słowy, 
o jakieś atrybuty władzy państwowej. Nie śpieszyli się do tego okupan- 
ci. Korzyści z przyjęcia takich warunków były dla nich minimalne, kło- 
poty wielkie, możności przetargu ziemiami polskimi utrudnione. Budo- 
wa naprawdę jakiegoś choćby tylko autonomicznego państewka polskiego 
nie była w ich interesie. 


Pomnażało jeszcze kłopoty władz okupacyjnych wyraźne zaostrzenie 
walki proletariatu Królestwa; pojawiły się strajki. Do tej broni sięgnęli 
w ślad za robotnikami i nauczyciele na terenach okupowanych przez 
Austriaków. Marzenia kanclerza Bethmanna-Hollwega o uległości Pola- 
ków okazały się złudzeniami. Szerokie rzesze narodu polskiego wykazy- 
wały więcej zrozumienia rzeczywistości niż niektórzy politycy miesz- 
czańscy. 


Z drugiej znów strony państwa Ententy uznawały sprawę polską 
wciąż za wewnętrzną kwestię rosyjską. Państwa Ententy, a w szczegól- 
ności Francja, starały się za wszelką cenę powstrzymać Rosję od zawar- 
cia odrębnego pokoju, z drugiej strony pragnęły zapewnić sobie popar- 
cie caratu dla terytorialnych planów Francji. Długie pertraktacje fran- 
cusko-rosyjskie zakończyły się 1l marca 1917 r. ugodą, przekreślającą 
raz jeszcze polskie aspiracje niepodległościowe. 


Nie zmieniała sytuacji ogłoszona w tym samym mniej więcej czasie 
deklaracja prezydenta USA, Wilsona. Ani jedna, ani druga ze stron wal- 
czących nie miała powodu się nią niepokoić. 

Nie kto inny, jak Roman Dmowski, ogłosił drukiem swoją „Notatkę 
informacyjną dla rządu angielskiego” z końca marca 1917 r., w której 
stwierdził: „Po deklaracji prezydenta Wilsona w jego orędziu do senatu, 
że winna powstać «zjednoczona, niepodległa i samorządna Polska», ro- 
syjski pierwszy minister dał przedstawicielowi zagranicznego dziennika 
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wywiad, w którym oświadczył, że prezydent Wilson ściśle wyraził sta- 
nowisko rosyjskie w kwestii polskiej. Rząd carski mógł rzeczywiście 
tak interpretować oświadczenie Wilsona. Niemniej jednak interesujące 
jest, że w Warszawie szeroko omawiano 'deklarację Wilsona, bez prze- 
szkód ze strony władz, przy czym zwolennicy niedawno proklamowane- 
go „buforowego” państewka polskiego również interpretowali treść 
oświadczenia Wilsona po swojej myśli. | 
Trudno też powstrzymać się od wniosku, że ów „polski passus w orę- 
dziu Wilsona był jak najbardziej rozmyślnie tak mętnie sformułowany, 
aby z jednej strony poprawiał mu mocno nadszarpniętą opinię w środo- 
wiskach Polonii amerykańskiej, z drugiej zaś zostawiał furtkę dla wszel- 
kich możliwych interpretacji. | 


W konsekwencji, ogólnie oceniając w tym okresie sytuację Polski, 
stwierdzić musimy: żadna ze stron walczących nie stwarzała perspekty- 
wy niepodległości. Sprawę polską mogła postawić na arenie europejskiej 
w innych niż dotychczas ramach tylko bardzo istotna zmiana w sy- 
tuacji międzynarodowej, ale nie w postaci przechylenia się szans zwy- 
cięstwa zbrojnego na stronę jednej lub drugiej koalicji. Rozwiązania 
wówczas mogłyby być różne, ale o niepodległości trudno mówić. Zmie- 
nić sytuację Polski mogła tylko rewolucja w którymś z państw zabor- 
czych. 


I rzeczywiście przyszła ona niespodziewanie dla rządów wielkich mo- 
carstw, tuż po zawarciu wspomnianej wyżej umowy francusko-rosyj- 
skiej. Rewolucja „lutowa” zwaliła z tronu cara Wszechrosji. 


Ale jaka miała być Rosja po upadku caratu? To zależało przede 
wszystkim od siły mas ludowych i ich politycznej reprezentacji, a w kon- 
sekwencji od wyników wewnętrznej walki w Rosji. Niezależnie jednak 
od dalszego rozwoju sytuacji stwierdzić trzeba wyraźnie, że Rosja, nawet 
taka, jaka była bezpośrednio po upadku caratu, musiała zająć inne niż 
carat stanowisko w sprawie polskiej. 

Najsilniejszy jednak oddźwięk sprawa niepodległości narodu polskie- 
go z natury rzeczy znajdowała wśród klasy robotniczej. Toteż nic dziw- 
nego, że pierwszym aktem sprawy tej dotyczącym było orędzie „Do 
narodu polskiego” Piotrogrodzkiej Rady:'Delegatów Ro- 
botniczych i Żołnierskich z dnia 27(14) marca 1917r. 

„Carat, który w ciągu półtora wieku dławił zarówno naród polski, jak 
t rosyjski, został obalony wspólnymi siłami proleturiatu i wojska” — 
obwieszczało orędzie Rady. „Zauwiadamiając naród polski o tym zwycię- 
stwie wolności nad wszechrosyjskim żandarmem, Piotrogrodzka Rada 
Delegatów Robotniczych i Żołnierskich oświadcza, że demokracja w Ro- 
sji stoi na stanowisku uznania samwokreślenia polilycznego narodów 
i oznajmia, że Polska ma pruwo do cułkowitej niepodległości pod wzglę- 
dem państwowo-międzynurodowym. | 

Przesyłamy Narodowi Polskiemu swe bratnie pozdrowienia i życzymy 
Mu powodzenia w oczekującej go walce o wprowadzenie w Niepodległej 
Polsce demokratycznego republikańskiego ustroju”. 
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Orędzie Rady Piotrogrodzkiej w niczym nie przypominało, bo — rzecz 
prosta — nie mogło przypominać, ani żadnej z wypowiedzi rządu car- 
skiego, pragnącego zjednoczyć ziemie polskie pod swym zwierzch- 
nictwem, ani niedawnego aktu z 5 listopada 1916 r., mającego utworzyć 
wasalne, kalekie, pozbawione niewątpliwie polskich terytoriów państew- 
ko, ani wreszcie dotychczasowych wypowiedzi rządów zachodnich, uzna- 
jących, że sprawa polska jest „wewnętrznym problemem rosyjskim”. 


Równocześnie pod naciskiem sytuacji ogólnej rosyjski Rząd Tymcza- 
sowy ks. Lwowa zmuszony był określić swoje stanowisko w sprawie 
polskiej. Rząd Tymczasowy jednak nie był — jak Rady — organem 
władzy proletariatu rosyjskiego, rzecz jasna więc, że pragnął ratować, 
co się jeszcze dało z dawnej pozycji Rosji wobec Polski. 


Opublikowana dnia 30 marca 1917 r. odezwa Rządu Tymczasowego 
„Do Polaków” pozornie szła śladami uchwały Piotrogrodzkiej Rady De- 
legatów. Rząd Tymczasowy, występując jako reprezentacja państwa ro- 
syjskiego, mówił: „Uwolniona Rosja, uosobiona przez upełnomocniony 
przez nią rząd prowizoryczny, zasyła Wam pozdrowienie braterskie. 
Stary rząd czynił Wam kłamliwe obietnice, które wprawdzie mógł do- 
trzymać, ale których dotrzymać nie chciał”. Ale po tej krytyce rządu 
carskiego nie następowało bynajmniej zwykłe uznanie prawa narodu 
polskiego do stanowienia o swoim losie. 


Odezwa Rządu Tymczasowego mówiła wprawdzie o niezawisłym pań- 
stwie polskim, ale mimo to pełno w niej było niejasności, dotyczących 
przede wszystkim charakteru „wolnego związku militarnego” Polski 
z Rosją, w innym miejscu nazywanego również „braterskim związkiem”, 
który zatwierdzić miała konstytuanta rosyjska. 


Przyjęcie odezwy Rządu Tymczasowego przez rząd koalicji antynie- 
mieckiej było jeszcze jednym dowodem, że stosunek tych PZ 20 
sprawy polskiej zależał ściśle od ich stosunku do Rosji.. i 


Sprzymierzeni wyrazili bowiem solidarność z Rządem AA 
w „pracy nad odrodzeniem Polski”. Nie omieszkali nadto dodać, że naród 
polski powołany jest do odegrania doniosłej roli w „przyszłej Europie". 

Ogólnie biorąc, już sam upadek caratu poprawiał sytuację Polski, ale 
niczego jeszcze ostatecznie nie przesądzał. 

Targi ziemią polską, żonglowanie sprawą narodu polskiego w obustron- 
nych ofertach pokojowych — oto co mieli w zanadrzu na wszelkie polskie 
zabiegi politycy koalicji. Praktycznie każde rozwiązanie wciąż jeszcze 
było dla nich możliwe, mimo nie obowiązujących przyrzeczeń, czynionych 
przez obie grupy państw wojujących. Jedno było pewne w rezultacie 
upadku caratu na skutek rewolucji lutowej: jakiś organizm państwowy 
polski powstać musi, ale czy będzie to część posiadłości habsburskich, czy 
kadłubowy twór z bliżej nieokreślonych ziem polskich i niepolskich, zwią- 
zany z Rzeszą Niemiecką, czy też jakąś inną formę jeszcze przybierze ta 
„niepodległa” Polska — nikt na razie decydować nie chciał. 

Gruntowną zmianę pozycji narodu polskiego przyniosło dopiero zwy- 
cięstwo Rewolucji Październikowej w Rosji i dojście do władzy bolsze- 
wików. 
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Rewolucja socjalistyczna w Rosji nie mogła znieść okupacji niemiecko- 
austriackiej w b. zaborze rosyjskim, nie zmieniła, naturalnie, również 
konkretnej sytuacji obu pozostałych zaborów. Zmieniała jednak radykal- 
nie ogólną sytuację międzynarodową, a nadto dodawała nowego bodźca 
rewolucyjnym siłom w Polsce. Mówimy, rzecz prosta, tylko o pierwszych, 
bezpośrednich rezultatach rewolucji. Na tym jednak skutki jej dla spra- 
wy polskiej się nie wyczerpały, a główne rezultaty nowej sytuacji ujaw- 
niły się dopiero w okresie późniejszym. 

Aby też nie oceniać wypadków przed ich przedstawieniem, zwróćmy 
tymczasem uwagę tylko na sam fakt powstania państwa socjalistycznego, 
z Polską sąsiadującego i przez to samo predestynowanego do zabierania 
głosu w sprawie polskiej. 


Nie było i nie mogło być wątpliwości, jakie stanowisko zajmie nowa 
Rosja, choćby dlatego, że wszystkie jej późniejsze akty prawne w spra- 
wach narodowościowych wynikały jasno z programu ustalonego na długo 
przed rewolucją. 


Z tego właśnie dorobku wynikał logicznie akt prawny, który stał się 
fundamentem wolności wszystkich narodów uciskanych przez carat — 
„Deklaracja praw narodów Rosji”, opublikowana dnia 3(16) listopada 
1917 r. 


Jednocześnie Rada Komisarzy Ludowych deklarowała, że wynikające 
z tych zasad konkretne dekrety zostaną opracowane niezwłocznie po zor- 
ganizowaniu komisji do spraw narodowości. 


Wprawdzie był to akt ogólny, który nie rozwiązywał poszczególnych 
konkretnych problemów, ponadto etnograficzne ziemie polskie znajdowa- 
ły się faktycznie poza drugą linią frontu, niemniej jednak miał on wielkie 
znaczenie i dla Polski. Teza o swobodnym samookreśleniu wszystkich na- 
rodów znalazła wielkie praktyczne oparcie w polityce państwa radziec- 
kiego, a ponadto stanowiła bezpośrednie uderzenie w podstawową tezę 
prawną państw zachodnich w sprawie polskiej, wiążących wciąż problem 
polski z problemem rosyjskim. 

Sprawdzały się słowa Lenina: „Wolność Polski jest niemożliwa bez wol- 
ności Rosji”. Państwa zachodnie nie mogły też odtąd oficjalnie wystąpić 
przeciw niepodległości narodu polskiego, gdyż w ten sposób ułatwiłyby 
tylko pozycje rewolucyjnych sił proletariatu w Polsce. Ićh stosunek do 
sprawy wyodrębnienia zicm polskich z ram państwa rosyjskiego musiał 
też ulegać dalszym głębokim zmianom. Wbrew jednak własnym najszczer- 
szym chęciom państwa zachodnie nie rniały pełnej swobody działania. 
Mogły one jeszcze próbować, podobnie jak i państwa centralne, najroz- 
maitszych form rozwiązania sprawy polskiej, ale ilość ich po Rewolucji 
Październikowej była już bardzo ograniczona, gdy zaś wstrząsy rewolu- 
cyjne objęły i państwa centralne, możliwe stało się tylko jedno: formalna 
akceptacja stanowiska radzieckiego w spruwie samookreślenia narodu 
polskiego. 

Formalne uznanie nie oznaczało jednak faktycznej zgody na realizację 
tezy radzieckiej, ale próba narzucenia Polsce w jakiejś jawnej formie 
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zwierzchnictwa któregoś z państw zaborczych nie miała żadnych szans 
w realnych warunkach Europy wschodniej. Politycy Ententy nie chcąc 
więc zrażać sobie Polaków z jednej strony, a swej opinii publicznej z dru- 
giej — musieli głosić hasło wolności Polski. Równocześnie jednak gotowi 
„byli w razie potrzeby łatwo zrezygnować z jego realizacji. 


Wtedy, gdy wypowiedzi polityków Ententy przeznaczone były między 
innymi również dla walczących jeszcze Niemiec, ujawniali oni swoje za- 
miary w większym oczywiście stopniu niż w wystąpieniach zwróconych 
bezpośrednio do Polaków. Prohabsburskie, popularne we Francji pomysły 
rozwiązania sprawy polskiej, lansowane przez bardzo wpływowe sfery 
wielkofinansowe, są tego najlepszym dowodem. 


_ Na przełomie 1917 i 1918 r. sfery te gotowe były poprzeć w pełni 
Austrię i jej plany objęcia całego Królestwa Polskiego, a przeciwstawić 
się włączeniu Królestwa do Rzeszy lub projektowanemu przez Luden- 
dorffa podziałowi Królestwa. Wkrótce jednak przyszła zdecydowana po- 
moc dla sprawy niepodległości Polski, mocno krępująca swobodę ruchów 
państw Ententy. 

"W tym samym prawie czasie, kiedy premier brytyjski, Lloyd George, 
wysłał południowoafrykańskiego gen. Smutsa na pertraktacje z Austria- 
kami, by dogadać się z nimi kosztem Polski, a Wilson i jego główny dorad- 
ca polityczny House nie brali nawet w rachubę dyskusji na temat możli- 
wości odebrania Niemcom Poznańskiego, Śląska czy Pomorza — w czasie 
trwających w Brześciu Litewskim rokowań pokojowych między Rosją 
Radziecką a Niemcami delegacja radziecka deklarowała przy każdej 
okazji swą wierność zasadzie samostanowienia narodów, czego wyrazem 
było m. in. zrzeczenie się praw suwerennych Rosji do ziem polskich. 


Dzięki też konsekwentnemu trzymaniu się przez rząd radziecki głoszo- 
nych zasad mógł na konferencji pokojowej w. Brześciu zabrzmieć głos 
Polski. Nie mogąc bowiem doprowadzić do zgody państw centralnych na 
udział w rokowaniach oficjalnych przedstawicieli ludności terytoriów 
okupowanych, rząd radziecki zdecydował się włączyć Polaków do swojej 
delegacji. Na skutek tego posunięcia w dniu 7 lutego 1918 r. mógł na po- 
siedzeniu komisji politycznej konferencji brzeskiej wystąpić w imieniu 
polskich mas pracujących wybitny działacz SDKPiL, Stanisław Bobiński. 
Poddał on analizie sytuację ludu polskiego, podkreślając pełne zaintere- 
sowanie wszystkimi ziemiami polskimi, szczególne jednak postulaty 
wysunął w związku z Królestwem, uznając, iż ostateczne sformułowanie 
żądań ludności Galicji, Poznańskiego i Sląska należeć musi do bezpośred- 
nich przedstawicieli pracujących mas tych ziem. Jeśli chodzi o Królestwo, 
którego interesów uznawał się reprezentantem, Bobiński żądał: 1) na- 
tychmiastowego opuszczenia Królestwa przez wojska okupacyjne i znie- 
sienia wszystkich organów władzy, ustanowionych przez okupantów, 
gdyż tylko to może zagwarantować narodowi możność swobodnego wy- 
powiedzenia swej woli, 2) zapewnienia środków swobodnego organizowa- 
nia i wyrażania opinii, bez nacisku ze strony państw sąsiednich, 3) uzna- 
nia, że prawomocne wyrażenie woli polskich mas ludowych będzie mogło 
nastąpić po powrocie wygnańców, których okoliczności wojenne zmusiły 
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do opuszczenia kraju, oraz robotników siłą wywiezionych do Niemiec 
i Rosji, 4) odbudowy zniszczonych ziem polskich ze środków międzyna- 
rodowych, powstałych z obciążenia klas posiadających wszystkich państw 
wojujących, 5) uznania, że sprawa granic rozwiązana będzie przez głoso- 
wanie i porozumienie z sąsiednią, zainteresowaną tym ludnością. 


Rosja Radziecka była wówczas zbyt słaba, by przeprowadzić swój 
punkt widzenia w sprawie polskiej, ale w razie przegranej Niemiec 
prawne konsekwencje zrzeczenia się jej suwerennych praw do ziem pol- 
skich musiały się w pełni uwidocznić. Sprawa ta była zresztą dawno wy- 
świetlona w polskiej literaturze prawniczej, a prof. C. Berezowski pisał 
już w 1934 r., że „moment ten pod względem formalno-prawnym był 
decydującym dla konstrukcji polskiej państwowości”. Rzecz oczywista, 
iż omawiany akt prawny nabierał tym większego znaczenia, że wsparty 
był wielką polityczną akcją propolską. Z jednej strony wpływało to na 
gwałtowny rozwój polskich dążności emancypacyjnych, z drugiej unie- 
możliwiało swobodę manewrów rządom koalicyjnym, które coraz głośniej 
przyznawać musiały prawo Polski do niepodległego bytu, choć nie rezyg- 
nowały ostatecznie z możliwości rozwiązań niekorzystnych dla Polski, 


Oczywiście w razie triumfu państw centralnych sytuacja by się kom- 
plikowała znacznie bardziej, szczególnie dla zaborów pruskiego i austriac- 
kiego. Kiedy też w sierpniu 1918 r. władze niemieckie, po wielu dysku- 
sjach ze swymi austriackimi sojusznikami, uznały wreszcie potrzebę 
realizacji „jednozaborowego” państwa polskiego, Rosja Radziecka przy- 
szła z nowym sukursem dla Polski. Dnia 29 sierpnia 1918 r. Rada Komi- 
sarzy Ludowych wydała dekret, mocą którego stwierdzała, iż „wszystkie 
układy i akty zawarte przez rząd b. Cesarstwa Rosyjskiego z rządami 
Królestwa Pruskiego i Cesarstwa Austro-Węgierskiego, dotyczące rozbio- 
rów Polski, zostają ze względu na ich sprzeczność z zasadą samookreśle- 
nia narodów i rewolucyjnym poczuciem prawnym narodu rosyjskiego, 
który uznał niezaprzeczone prawo narodu polskiego do niepodległości 
i jedności, zniesione niniejszym w sposób nieodwołalny”. 


Jeżeli więc w Brześciu Rosja zrzekła się swego zaboru, to tym aktem 
podcinała prawne podstawy obu pozostałych zaborów. 


Dokumentu tego, ważnego dla kształtowania się sytuacji narodu pol- 
skiego pod koniec pierwszej wojny światowej, nie można w żadnym razie 
porównywać z dyplomatycznymi posunięciami zachodnich państw impe- 
rialistycznych, które uznały potrzebę istnienia państwa polskiego dopiero 
wtedy, gdy wymknęły im się z rąk wpływy na Rosję i władanie jej ży- 
ciem gospodarczym, a koncepcja proaustriacka okazała się nierealna. 

Wolność narodu polskiego nie z tamtej też przyszła strony. Możliwość 
niepodległego państwa polskiego powstała dopiero wówczas, gdy wyczer- 
pane wojną, podminowane rewolucją zachwiały się wilhelmowskie 
Niemcy, gdy zaczęły pękać wszystkie spojenia sztucznie sklejonego 
gmachu monarchii habsburskiej, gdy wspaniały przykład bolszewików 
rosyjskich dodał mocy najbardziej uświadomionym żywiołom proletariatu 
niemieckiego i przyspieszył ich rewolucyjną decyzję. 
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Zbliżała się chwila, w której miała się stworzyć możliwość wyzwolenia 
narodu polskiego, chwila, w której dekret Rady Komisarzy Ludowych 
o przekreśleniu układów rozbiorowych miał znaleźć ostateczną realizację 
przez usunięcie z ziem polskich przebywających tu jeszcze wojsk nie- 
mieckich i austriackich. 


W październiku 1918 r. widoczne już było, że klęska państw centralnych 
jest pewna; każdy dzień mógł przynieść jej oficjalne przypieczętowanie. 
Jakież perspektywy stwarzało to przed narodem polskim? Nięmcy 
i Austro-Węgry znajdowały się w obliczu rewolucji na swych własnych 
terytoriach. Jeśli zwycięży rewolucja proletariacka, uzna ona — zgodnie 
z zasadami socjalizmu — prawo narodu polskiego do samookreślenia, 
a jeśli nawet rewolucja w tych krajach nie zwycięży, jedno z tych państw 
nie będzie już mogło utrzymać w swym władaniu ziem polskich, drugie- 
mu zaś groziła, spełniona zresztą, perspektywa rozpadu. Trzecie z mo- 
carstw rozbiorowych już nie istniało. W razie załamania się Niemiec 
i Austro-Węgier nie groziła już realizacja wysuwanego ongiś przez 
Dmowskiego planu zjednoczenia ziem polskich pod berłem cara. Na 
gruzach caratu powstało bowiem nowe, proletariackie państwo, które 
niepodległość narodu polskiego uznało za jeden z kanonów swej polityki 
zagranicznej, państwo, którego twórcy na długo przed zdobyciem władzy 
proklamowali prawo narodu polskiego do stanowienia o swoim losie. 


Na międzynarodowej arenie dyplomatycznej sprawa polska przybierała 
jednak jeszcze różne kształty. Zwycięskie w wojnie z Niemcami państwa 
koalicji zachodniej chciały takiego powiązania ze sobą przyszłego państwa 
polskiego, by jak najszybciej zabezpieczyć swe interesy na wschodzie 
Europy. Wszystko to jednak łączyło się już z pytaniem, jakie ma być 
państwo polskie, ale nie z tym, czy ma ono istnieć. Problem niepodległości 
narudu polskiego po rewolucji socjalistycznej w Rosji został już history- 
cznie rozstrzygnięty, gdyż spełnił się podstawowy warunek tej niepodleg- 
łości. Listopad 1918 r. stanowił już tylko logiczne zakończenie rozwijają- 
cego się procesu. 


Rewolucja Październikowa wpłynęła jednak nie tylko na powstanie 
niepodległego państwa polskiego, ale również na jego oblicze wewnętrzne. 
Przede wszystkim przykład radziecki ubojowił masy 'ludowe Polski, 
które umiały wytworzyć swoistą formę władz lokalaych w postaci 
rad delegatów robotniczych. Nie ustanowiły one jednolitego organu cen- 
tralnego, nie stały się jak w Rosji podstawą własnej proletariackiej wła- 
dzy państwowej, a w połowie 1919 r. zostały rozbite. Ale burżuazja zda- 
wała sobie sprawę, że nie opanuje sytuacji tylko przez walkę z radami, 
ale że wesprzeć ją musi również szeregiem ustępstw w dziedzinie tzw. 
praw socjalnych. Temu to przypisać należy, że mimo wielu niesprzy jają- 
cych okoliczności ustrój polityczny i społeczny II Rzeczypospolitej 
w pierwszych jej latach miał wiele cech demokratycznych. 


Lewicowy autor wydanej w 1927 r. przez „Książkę”, mocno pokie- 
reszowanej przez cenzurę broszury pt. „Ustawodawstwo społeczne pod 
rządami Paderewskiego w Polsce”, pisał: „Rzeczpospolita Polska powstała 
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w rewolucyjnym momencie dziejów, kiedy ustrój kapitalistyczny, obalo- 
ny na Wschodzie, był silnie zachwiany i na Zachodzie. Postępowe ustawy 
z dziedziny ustawodawstwa społecznego zjawiły się wówczas jako ustęp- 
stwa, którymi klasy posiadające Polski chciały okupić utrzymanie swego 
panowania klasowego. W późniejszym okresie burżuazja polska jęła cofać, 
odbierać te ustępstwa”. Czy jednak była to tylko opinia komunistycznej 
propagandy? 

W wydanych w 1936 r., a więc w warunkach całkowicie odmiennych 
od pierwszego okresu Rzeczypospolitej — wspomnieniach trzech wielo- 
letnich inspektorów pracy pisały M. Kirstowa i H. Krahelska: „W Polsce 
było więcej niż gdzie indziej powodów do zdecydowanego wkroczenia na 
tory rozbudowy polityki społecznej i ustawodawstwa pracy. Rewolucja 
rosyjska bezpośrednio sąsiadowała z Polską i dziś chyba to można wyznać 
otwarcie, odegrała olbrzymią rolę w pou'staniu Państwa Polskiego. Tym 
więcej było powodów dla rządów, które nie szły na dokonanie przewrotu 
lub przebudowy społecznej, aby otoczyć najtroskliwszą opieką masy 
zrewolucjonizowane, zapatrzone w dzieje przewrotu rosyjskiego, powra- 
cające w znacznej liczbie od bezpośredniego udziału w rewolucji rosyj- 
skiej, aby stworzyć im konkurencyjne warunki znośnego bytowania 
w przeciwstawieniu do okresu zawieruchy rosyjskiej, nieustającej wojny 
domowej itp.”. | 

Nie była to tylko prywatna opinia wspomnianych autorek. Oficjalna 
publikacja Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej pt. „Dziesięć lat 
polityki społecznej Państwa Polskiego 1918—1928”, wydana w 1928 r. 
(w opracowaniu M. Bornstein-Łychowskiej), zawiera stwierdzenia godne 
odnotowania: „Cokolwiek bądź wydanym pospiesznie dekretom z końca 
1918 r. i początku 1919 r. zarzucić by można — ogólnikowość, braki for- 
my, niedostateczne uwzględnianie możliwości istniejącego stanu rzeczy 
— przyznać przecież trzeba, że stanowiły one potężne momenty w dziele 
pierwotnej konsolidacji Państwa Polskiego, broniąc je jednocześnie przed 
wchłonięciem przez «federacyjny» wir rewolucji rosyjskiej”. 

Inne z wydawnictw oficjalnych pt. „Polityka społeczna państwa pol- 
skiego 1918—1935' pisało o polityce społecznej pierwszych rządów 
polskich, iż była ona ,„dziejową koniecznością, która odprowadziła burzli- 
wy potok wolnościowy pierwszego okresu w mniej więcej stałe koryto 
życia państwowego”. 

Później, gdy burżuazja mocniej poczuła się w siodle, gdy uznała, że 
może pozwolić sobie na niedotrzymanie zaciągniętych wobec klasy ro- 
botniczej zobowiązań — zaczęła przede wszystkim sabotować wymuszone 
na niej przepisy prawne. Miał też w pełni rację znakomity znawca usta- 
wodawstwa socjalnego, Edward Grabowski, gdy w 1923 r. pisał: 
„..w Polsce ustawa o Kasach Chorych jest lepsza od jej wykonania; po- 
dobnie rzeczy się mają i z całą Konstytucją, której litery pozostają na 
papierze, a w praktyce panoszy się aż nadto dobrze znana polska rzeczy- 
wistość”. 

Sabotaż przepisów prawnych, które burżuazja przyjęła jako zło konie- 
czne, był naturalnie tylko wstępem do walki o ich obalenie, o odebranie 
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robotnikom ich zdobyczy. Cała jednak późniejsza walka burżuazji z usta- 
wodawstwem robotniczym pokazuje, jakie prawa narzuciłaby ona proleta- 
riatowi polskiemu, gdyby w momencie tworzenia państwa polskiego była 
nieskrępowana, gdyby nie ciążył nad nią strach przed rewolucją. I jest to 
najlepszy dowód wpływu Rewolucji Październikowej i na tę dziedzinę 
życia społecznego w Polsce. 

Konstytucja nowego państwa polskiego uchwalona została dopiero 
w 1921 r. Była ona mniej demokratyczna, niż wynikałoby to z zapowiedzi 
pierwszych rządów polskich. Zachowała ona jednak wiele cech demokra- 
tycznych. Mimo więc upływu czasu, mimo wojny polsko-radzieckiej, po 
której burżuazja czuła się znacznie wzmocniona — działała jeszcze wciąż 
obawa przed masami ludowymi. Prawda, że od samego początku prawica 
społeczna dążyła do zmiany konstytucji w celu jej ureakcyjnienia, a wiele 
jej przepisów istniało właściwie tylko na papierze. Jednak nawet te for- 
malne ustępstwa, jakie burżuazja zrobić musiała jeszcze w 1921 r., stano- 
wią dowód wpływu, jaki miały w Polsce siły zrodzone z przykładu Re- 
wolucji Październikowej na kształtowanie się odrodzonej państwowości 
polskiej. 

Wpływ rewolucji i przemian, które dokonywały się w Rosji, na walkę 
polskich mas ludowych o ich wyzwolenie społeczne w latach późniejszych, 
po okresie chwilowego załamania, rósł stale. Bez jego uwzględnienia nie 
można sobie wyobrazić ani dziejów wewnętrznych Polski do 1939 r., ani 
dziejów walki wyzwoleńczej narodu w czasie drugiej wojny światowej, 
ani genezy Polski Ludowej. 


Że zjazdów 
Gratnieh nartii 


VII ZJAZD SED 


Między 17 a 22 kwietnia br. w Berlinie, 
w wielkiej hali sportowej „Werner-Seelen- 
binder-Halle", odbył się kolejny, VII Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. 
Około 2200 delegatów i gości, reprezentu- 
jących ponad 1,7 min członków partii, obra- 
dowało przez 6 dni w obecności przedsta- 
wicieli 67 bratnich partii. 

W okresie, który upłynął od VI Zjazdu w 
1962 r., szeregi SED wzrosły o 9,90/, przy 
czym wśród ok. 250 tys. nowo przyjętych 
kandydatów partii ponad 150 tys, a więc 
62,407, stanowią robotnicy. Ogólnie biorąc, 
w dniu 31 grudnia 1966 r. partia miała w 
swoich szeregach 45,6%/, robotników, 6,4% 
chłopów spółdzielczych, 12,3%, przedstawi- 
cieli inteligencji i 16,10/ę urzędników. Odse- 
tek kobiet wśród członków SED wyniósł 
26,59/,., Ponad 120 tys. jej członków, a więc 
6,9%, działało w niemieckim ruchu robotni- 
czym (bądź to w Komunistycznej, bądź to w 
Socjaldemokratycznej Partii Niemiec) przed 
1945 r. 


Sprawozdanie Komitetu Centralnego za 
okres między VI a VII Zjazdem 
przedstawione delegatom w formie pisem- 
nej. Obszerny ten dokument rozpatruje roz- 
wój NRD w okresie sprawozdawczym na tle 
sytuacji międzynarodowej, analizuje wzrost 
jej gospodarki, umocnienie państwa i socja- 
listycznego ustroju, rozwój oświaty, kultury 
i ideologii, procesy zachodzące w partii 
i walkę prowadzoną pod jej kierownictwem 
przeciwko  imperializmowi  zachodnionie- 
mieckiemu. 


zostało * 


Nawiązując do sprawozdania KĆ, referat 
o społecznym rozwoju Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i perspektywach zakończe- 
nia budowy socjalizmu wygłosił | sekretarz 
KC SED, tow. Walter Ulbricht. 

Ponadto na porządku dziennym Zjazdu 
znolozł się referat tow. Willi Stopha, 
premiera rządu NRD i członka Biura Poli- 
tycznego, o zadaniach gospodarki narodo- 
wej oraz referat tow. Ericha Honec- 
kera, członka Biura Politycznego i sekre- 
tarza KC, poświęcony roli partii w okresie 
zakończenia budowy socjalizmu. Po dyskusji 
| uchwaleniu rezolucji oraz manifestu do 
obywateli Niemieckiej Republiki Demokro- 
tycznej Zjazd dokonał wyboru nowych władz 
partyjnych. 


* 


Tow. Ulbricht zaznaczył na początku 
swego referatu, iż = rozpatrując rozwój soe- 
jalistycznych Niemiec = „za największe 
osiągnięcie ostatnich dwudziestu lat należy 
uważać rozwój świadomości ludzkiej w 
procesie rewolucyjnych przekształceń spo- 
łecznej rzeczywistości". 

„Z dumą możemy stwierdzić — podkreSlił 
mówca — iż wlaśnie w okresie między VI 
a VII Zjazdem rozwój świadomości ludzkiej 
dokonywał się w sposób szczególnie szyb- 
ki i przyniósł duże sukcesy. Świadomość 
państwowa obywateli NRD stała się ak- 
tywną siłą w budownictwie socjalistycznym. 
Pisemne sprawozdanie KC oświetla wielkie, 
widoczne 2 daleka osiągnięcia  noa- 
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szego narodu, takie jak Leuna Il, jak 
Schwedł, jak nowe budownictwo w cen: 
trach miast, jak nowoczesne budowle rolni- 
cze i upiększenie wielu wsi oraz wynikający 
stąd wzrost stundordu życiowego i kultury 
życia..." 

Nawiązując do dyskusji nad zagadnie- 
niem stosunków między obydwoma niemiec- 
kimi państwemi, jako się toczyła przed Zjaz- 
dem w oparciu o moteriały Biura Politycz- 
nego w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych oraz poza nimi, tow. Ulbricht duią 
część referatu poświęcił omówieniu proble- 
mów oroz wyjaśnieniu niektórych wąłpliwo- 
ści, które się wyłoniły. Sekretarz KĆ SED zo- 
brazował syłuocję międzynarodową w świe- 
cie i w Europie, podstawowe cechujące ją 
tendencje  oroz konstruktywny program 
umocnienia bezpieczeństwo europajskiego, 
wysunięty w lipcu 1966 r. przez Radę Kon- 
sultotywną Paktu Warszawskiego w Buko- 
reszcie. Istotną częścią tego programu = 
podkreślił tow. Ulbricht — jest uznanie ist- 
niaiących w Europie granic. Po wskazaniu 
na nową taktykę stosowarą przez rząd w 
Bonn w dążeniu do osiqgnigcia celów, bę- 
dęcych zagrożeniem tego bezpieczeństwa, 
mówca zotrzymał się w szczególności na 
perspektywach stosunków między dwoma 
państwami niemieckimi. Powiedział on w 
tym kontekście: 

„Polityko odwetu oraz roszczenia do wy- 
łącznego reprezentowania Niemiec, realiza- 
wane przez rząd boński, nie tylko przeszko- 
dziły normalizacji stosunków między panń- 
stwami niemieckimi.  Doprowadzoły one 
równocześnie, z toku na rok, do pogłębienia 
przepaści, któro te państwa dzieli. Próbo- 
waliśmy coraz to nowymi propozycjami 
i ofertami porozumienia powstrzymać ten 
proces i wyprowadzić również Niemcy zo- 
chodnie na drogę porozumienia. Niestety, 
to nam się nie udalo. 

Wobec tego stoimy dzisiaj w obliczu sy- 
tuocji, gdy istnieją dwa państwo niemiec- 
kie, które się calkowicie róiniq nie tylko 
ustrojem społecznym, ale również zasadami 
swojej polityki zagranicznej i wewnętrznej 
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i których dalszy rozwój w odrębnych kie- 
runkach wykazuje tendencje do pogłębiania 
się. 

Zjedroczenie socjalistycznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z imperialistycz- 
nymi. Niemcami zachodnimi oczywiście — jok 
to już wykozano — jest nierealne. Miłujący 
pokój robotnicy i chłopi-spółdzielcy Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej nie od- 
czuwają potrzeby pogodzenio się z hitlerow- 
skimi, generałami, Dla NRD I dia jej wol- 
nych, mających poczucie własnej wartości 
obywateli nie ma powrotu do kapitalizmu, 
do podporządkowania  kapitolistycznemu 
uciskowi i wyzyskowi, nie ma powrotu do 
średniowiecza społecznego rozwoju. Ponad- 
to Niemcy zjednoczone pod egidą impe- 
rializmu stanowiłyby śmiertelne niebezpie- 
czeńsiwo dla wszystkich Niemców i dla 
wszystkich państw europejskich. Stanowiły 
by one również nowy, potężny bodziec dla 
neokolonializmu. Z tych wszystkich powodów 
postępująca konsolidacja i powszechne 
uznanie NRD leży w interesie wszystkich 
państw, również wyzwolonych państw Atty- 
ki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 

W stosunkach między obydwoma pań- 
stwami niemieckimi toczy się już ponod 
dwadzieścia lat walka klasowa... Do histo: 
rycznych zadań NRD należy przyczynienie 
się do tego, aby również Niemcy zachodnie 
znalazły drogę prowadzącą do przezwycię- 
żenia militoryzmu i imperializmu", : 
Ulbricht 


Rozwijając tę myśl dalej, tow. 


podkreślił: 

„W istniejącej sytuacji, biorąc ponadto 
pod uwagę realne położenie w Europie, no- 
leży się liczyć z tym, iż przez dłuższy, nie 
dojący się dzisiaj określić czas będą istnia- 
ły obok siebie dwa państwa niemieckie: 
państwo socjalistyczne i państwo imperiali- 
styczne, do których dochodzi jeszcze Sszcze- 
gólna jednostka polityczna, Berlin zachodni. 


Zjednoczenie obydwu poństw niemieckich 
jest i pozostaje naszym celem. Jest jednak 
dla nas rzeczą jasną, iż zakłada ono demo- 
kratyczne przekształcenie Niemiec zachod- 


nich i że droga ta może być dla Niemiec 
zachodnich diuga i trudna", 

Dzisiejszą sytuację w stosunkach między 
dwoma państwami niemieckimi tow. Ulbsicht 
określił w następujący sposób: 

„Z jednej strony siły panujące w Niem- 
czech zachodnich nie są w stanie zrealizo- 
wać swojego celu, jakim jest rozciągnięcie 
swego panowania nad NRD, z drugiej stro- 
ny, siły postępowe Niemiec zachodnich jesz- 
cze nie są w stanie, w oparciu o osiągnię- 
cia NRD, zmienić stosunków w Republice 
Federalnej w kierunku podstawowych prze- 
mian demokratycznych. Wszechstronne 
wzmocnienie NRD będzie wykazywało coraz 
jaśniej całkowity brak szans realizacji pla- 
nów zachodnioniemieckiego kapitału mono- 
polistycznego, a z drugiej strony będzie 
zwiększać coraz bardziej atrakcyjność NRD 
z jej socjalistycznym ustrojem społecznym, 
a tym samym zachęci siły demokratyczne w 
ich walce przeciwko militaryzmowi, neohiile- 
ryzmowi i imperializmowi, jednocześnie je 
wzmacniając". 

i sekretarz KĆ zaproponował w swoim 
przemówieniu podjęcie kroków możliwych 
i koniecznych w stosunkach między oby- 
dwoma państwami niemieckimi, które mogły- 
by się przyczynić do odprężenia w Europie 
ido normalizacji stosunków między tymi 
państwami. Odrzucił on równocześnie pog- 
ląd, jakoby nigdy również w przyszłości nie 
mogło dojść do zjednoczenia obydwu 
państw niemieckich, „To, co rozbił im- 
perlalizm = stwierdził on = połączy klasa 
robotnicza obydwu państw niemieckich w 
ścisłym wzajemnym sojuszu. ...Żanim to jed- 
nak będzie mogło nastąpić i po to, aby 
mogło nastąpić, klasa robotnicza NRD 
i klasa robotnicza Niemiec zachodnich mu- 
szą się połączyć dla wspólnego działania", 

Międzynarodową pozycję NRD — mówił 
dalej tow. Ulbricht — wzmacniają układy 
podpisane przez niq w ostatnich latach 
z ZŚRR, PRL, CSRS. „Układy nasze ze Związ- 
kiem Radzieckim, z Polską Rzeczpospolitą 
Ludową, z CSRS i innymi krajami socjali- 
stycznymi sq nie tylko murem ochronnym. 
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Otwierają one jednocześnie drogę do po. 
rozumienia między państwami europejskimi". 

Przechodząc do zagadnień związanych z 
rozwojem socjalistycznym w NRD, tow. 
Uibricht podkreślił szczególnie, że  „Roz- 
winięty społeczny system socjalistyczny ce- 
chują wysoki poziom i szybkie tempo roz- 
woju społecznych sił produkcyjnych, trwałe, 
rozwijające się socjalistyczne stosunki pro- 
dukcyjne, silna socjalistyczna władza pań- 
stwowa, wszechstronny rozwój socjalistycz= 
nej demokracji, wysoki poziom wykształcenia 
pracujących oraz poprawa ich warunków 
pracy i życia. Charakteryzuje go ponadto 
fakt, iż socjalistyczna ideologia i kultura 
przenikają wszystkie dziedziny Życia spo- 
łecznego." 

W następnei części swojego referatu tow. 
Ulbricht zatrzymał się szczegółowo na spra- 
wach funkcjonowania systemu ekonomicz: 
nego, na zadaniach związanych z automa- 
tyzacją i z racjonaiizacją w gospodarce na- 
rodowej, a w szczególności w przemyśle. 
Podkreślił on szczególnie konieczność kom- 
plieksowej racjonalizacji w przemyśle, doty- 
czącej zarówno procesów produkcyjnych, 
jak również gospodarki materiałowej i 
wszelkich procesów pomocniczych. Oświetlił 
w tym kontekście zadania poszczególnych 
dziedzin gospodarki narodowej poza prze- 
mysłem, a więc budownictwa, transportu 
i łączności. Mówiąc oe rozwoju rolnictwa, 
I sekretarz KĆ SED wskazał m.in. na ko- 
nieczność coraz szerszego stosowania zdoby: 
czy naukowych w produkcji rolnej oraz prze. 
chodzenia do przemysłowych metod kie. 
rowania, 

W zakończeniu swojego referatu, w któ- 
rym zostały również m.in. szeroko omówione 
zagodnienia związane z dalszymi perspekty- 
wami warunków bytu i pracy obywateli NRD, 
jak też zagadnienia rozwoju socjalistycznej 
kultury i oświaty, tow. Ulbricht podkreślił: 

„Dia rozwoju socjalistycznej społeczności 
ludzkiej i dla dobrobytu wszystkich obywateli 
naszej Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej ostatecznie decydującym czynnikiem 
jest baza naukowo-techniczna. Jakie zada- 
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mie musimy rozwiązać w trybie przyśpieszo- 
nym, aby rozwinąć bazę naukowo-technicz= 
ną szybciej, odpowiednio do stale zmienia- 
jącego się najwyższego poziomu światowe- 
go? Głównym zadaniem jest rozwój nauki 
jako siły produkcyjnej. Na to powinny być 
skierowane myślenie, działanie i inicjatywa 
nas wszystkich. Należy do tego również nau- 
kowa prognoza. Należy do tego naukowa 
organizacja i kierownictwo całym systemem 
społecznym I ekonomicznym socjalizmu, po- 
nieważ tylko w ten sposób wszystkie we- 
wnętrzne siły napędowe i korzyści naszego 
ustroju mogą być w pelni wyzyskane. Do 
tego należy również skierowana na właści- 
wy cel działalność badawcza, naukowa or- 
ganizacja pracy oraz opanowanie procesów 
technologicznych. 


Sprzyjać socjalistycznej świadomości lu- 
dzi, podnosić poziom ich wykształcenia, ich 


właściwe współżycie, ich powiązanie z soc- 


jalistycznym państwem = oto pierwsze i naj- 
ważniejsze zadanie naszej partii", skończył 
tow. Ulbricht swoje przemówienie. 


Tow. Willi Stoph we wstępnej części 
swojego referatu, poświęconego realizacji 
zudań gospodarki narodowej w okresie do 
1970 r., stwierdził, iż po Zjeżdzie ostatecznie 
opracowany zostanie plan na ten okres, 
którego podstawowym elementem stanie się 
przewidywany znaczny wzrost gospodarki 
narodowej. 


Zakłada się wzrost dochodu narodowego 
w 1970 r. o 28-320%/, w porównaniu z 1965r. 
Decydującą przesłanką osiągnięcia takich 
rezultatów jest wzrost wydajności pracy w 
przemyśle o 40-45%, a w rolnictwie o 
30-350. Wynika z tego zadanie skierowo- 
nia środków inwestycyjnych przede wszyst- 
kim na kompleksową racjonciizację secjoli- 
styczną, przy jedneczesnym najbardziej elek- 
tywnym wykorzystaniu istniejących środków 
produkcji. 

Jednocześnie przewiduje się wżrost inwe- 
stycji w 1970 r. o 48-52%, w porównaniu 
z 1965 r. Przyrost produkcji przemysłowej po- 
winien wynieść przy tym 37 = 40'/, a prze- 
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widywane dochody realne ludności powinny 
się podnieść o 19-21, w stosunku de 
1965 r. 

Wzrost produkcji przewidziany jest rów- 
nież w rolnictwie, które w 1970 r. powinne 
w zasadzie zapewnić zaopatrzenie ludności 
z własnych zasobów. Dotyczy to w szcze- 
gólności produkcji zwierzęcej, która w 1970 
roku powinna wzrosnąć o 20-259, w po- 
równaniu z 1965 r. 

Zatrzymując się w dalszej części swojego 
referatu na zagadnieniach planowania 
i kierowania gospodarką narodową, tow. 
Stoph podkreślił, iż do całkowitego i najsku- 
teczniejszego wykorzystania ekonomicznych 
praw socjalizmu konieczne jest podniesienie 
no wyższy poziom zarządzania i planowania, 
opartego na przesłankach naukowych. Wy- 
moagania te stanowią treść nowego syste- 
mu ekonomicznego, który partia wprowadzi: 
ła po VI Zjeździe i który realizuje od kilku 
fat w NRD. 

„Dotychczasowe metody planowania i za- 
rzqdzania — mówił dalej tow. Stoph — nie 
wystarczają już do konsekwentnej realizacji 
socjalistycznej ekonomiki i do opanowanie 
naukowo-technicznej rewolucji. Rzecz jasna, 
wszyscyśmy się dużo nauczyli I gromadzimy 
stale nowe doświadczenia. Ale w o wiele 
krótszych terminach niż dawniej podwaja 
się wiedza, a nauki same stają się coroz 
bardziej siłą produkcyjną. lstnieja dosta- 
teczna ilość przykładów i każdy może się 
codziennie o tym przekonać, iż złożone pie- 
cesy w gospodarce, w nauce i technice nie 
mogą już być planowane i kierowane za 
pomocą starych tradycyjnych środków i me- 
tod". 

Tow. Stoph powołał się przy tym no przy- 
kłody z dziedziny kooperacji, z dziedziny 
projektowania i budowy wielkich inwestycji, 
jak również kompleksowej automatyzacji ca- 
łych procesów produkcyjnych. Dla rozwiqza- 
nia tych zagadnień staje się nieodzowne 
głębokie studiowanie i opanowanie zdoby- 
czy takich gałęzi wiedzy, jak cybernetyka, 
teoria informacji, teoria modelów i szereg 
innych. 
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Nawiązując do problemów związanych 
z usprawnieniem kooperacji wewnątrz prze- 
mysłu NRD, tow. Stoph podkreślił również, 
Iż „w związku z dalszą rozbudową między- 
narodowej kooperacji ze Związkiem Ra- 
dzieckim, z Polską Rzeczpospolitą Ludową, 
z CSRS oraz z innymi państwami socjali- 
stycznymi, dyscyplina wykonania zadań eks- 
portowych nabiera szczególnego znaczenia". 

Podkreślił on, że istnieje konieczność 
ograniczenia ilości produkowanych przez 
przemysł NRD asortymentów, po to aby móc 
osiągnąć większe serie produkcyjne przy za- 
stosowaniu najbardziej wydajnych techno- 
logii i współczesnych torm organizacji 'pro- 
dukcji. Stwarza to jednocześnie potrzebę 
szerszego niż dotychczas wykorzystania moż- 
liwości specjalizacji produkcji i kooperacji 
ze Związkiem Rodzieckim oraz z innymi kra- 
jami socjalistycznymi. 

Nawiqzując do wysuniętego przez tow. 
Ulbrichta wniosku o przejście na pięciodnio- 
wy tydzień pracy (przy jednoczesnym znie- 
sieniu niektórych świąt, które przypadają w 
dni robocze), tow. Stoph podkreślił, iż po- 
sunięcie to „przyniesie szerokim warstwom 
ludności znaczne ułatwienie ich warunków 
pracy I bytu. Świadczy ono równocześnie o 
stałym rozwoju naszej gospodarki narodowej 
l społeczeństwa socjalistycznego". 

„Związany z tą poprawą warunków pra- 
cy i bytu wzrost inicjatywy mas pracują- 
cych, mówił dalej tow. Stoph, ...umożliwi 
wykonanie postawionych zadań planu poń- 
stwowego bez dodatkowych inwestycji i bez 
zatrudnienia dodatkowych sił roboczych 
i przyczyni się do wzrostu dochodu narodo- 
wego”. Osiągnięcie takiego wzrostu jest 
zresztą koniecznością, która wynika z istnie- 
jącej sytuacji, jesli chodzi o rezerwy sił ro- 
boczych. Od ośmiu lat NRD takimi rezer- 
wami już nie dysponuje i w bliższej przysz- 
łości nic się pod tym względem nie zmieni. 

„Decydującym założeniem dla doprowa- 
dzenia do końca budownictwa socjalizmu, 
zukończył swoje wystąpienie tow. Stoph, 
jest myślenie i działanie świadomych swej 
odpowiedzialności milionów _ robotników, 


VII Zjazd SED 


chłopów, mistrzów, inżynierów, naukowców 
I innych ludzi pracy oraz mobilizacja ich 
zdolności twórczych I możliwości”. 


Trzeci referat zjazdowy, wygłoszony przez 
tow. Honeckera, poświęcony był, jak 
już wspominaliśmy, roli partii w zakończe- 
niu budowy socjalizmu. Po omówieniu sze- 
regu zagadnień związanych z zadaniami 
partii w nowych warunkach, w nowej fazie 
rozwoju Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, wobec wzrastającej roli klasy ro- 
botniczej oraz konieczności naukowego 
kierowania procesami społecznymi, tow. 
Honecker zatrzymał się również na: między- 
narodowych stosunkach SED. Powiedział 
on m.in.: „Wszechstronne budownictwo soc- 
jalizmu w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej, wzmocnienie niemieckiego państwa 
robotników i chłopów stanowią nasz naj- 
ważniejszy wkład w dalszy wzrost potęgi 
wspólnoty socjalistycznej, we wzmożenie 
i rozszerzenie wpływów socjalizmu w świe- 
cie". 

„Ruch komunistyczny — ciągnął dalej 
tow. Honecker — w swojej istocie jest ru- 
chem głęboko międzynarodowym". Jego 
„jedność opiera się na zasadach marksiz- 
mu-leninizmu | proletariackiego internacjo- 
nalizmu, na politycznej i ideologicznej zgod- 
ności bratnich partii w rozwiązywaniu wspól- 
nych zadań, na zgodności celów, najwał- 
niejszych środków i taktycznych zasad walki. 
Do osiągnięcia takiej zgodności potrzeba 
regularnych spotkań i narad przedstawicieli 
bratnich partii". 

Tow. Honecker potępił „politykę grupy 
skupiającej się dokoła Mao Tse-tunga w 
KP Chin". Rozłamowa działalność tej grupy, 
podkreślał mówca, umożliwiła imperializmo- 
wi USA eskalację wojńy w Wietnamie i bar- 
barzyńską agresję przeciwko socjalistyczne- 
mu państwu, Demokratycznej Republice 
Wietnamu. 


W tych okolicznościach, stwierdził tow. 
Honecker, „umocnienie jedności i zwarto- 
ści międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go nabiera szczególnie wielkiego znaczenia, 
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Nigdy jeszcze partie komunistyczne nie po- 
nosiły tak wielkiej odpowiedzialności za losy 
ludzkości, jak w czasach obecnych". 

„Z tych względów SED uważa przygotowa- 
nie i przeprowadzenie międzynarodowej na- 
rady komunistycznych i robotniczych partii 
za konieczne." | 


W zakończeniu swojego wystąpienia tow. 
Honecker podkreślił: 


„Podnosimy swój głos za wzmocnieniem 
jedności naszego ruchu z tego powodu, iż 
my, w Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej, znajdując się na styku dwu przeciw- 
stawnych systemów światowych, odczuwamy 
szczególnie wyraźnie wszelkie reperkusje 
wzmocnienia lub też osłabienia jedności 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. 
Stoimy nie tylko w obliczu zachodniemiec- 
kiego imperializmu. SED i NRD codziennie 
styka się z polityką mocarstw imperialistycz- 
nych, a szczególnie USA i Niemiec zachod- 
nich. Nakłada to na nas szczególnie wiel- 
ką odpowiedzialność międzynarodową." 


| Wśród przedstawicieli bratnich partii, go- 

rąco witany przez Zjazd zabrał również 
głos I sekretarz naszej partii, tow. Wla- 
dysław Gomułka. Mówił on o nowej 
treści wzajemnych stosunków między Pol- 
ską a socjalistycznym państwem niemiec- 
kim, podkreślając w tym kontekście, iż „w 
istocie możemy już mówić o dojrzewaniu w 
stosunkach między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Niemiecką Republiką Demokro- 
tyczną przesłanek nowego, wyższego etapu 
w realizacji międzypaństwowego, socjali- 
stycznego podziału pracy. Dotyczy to w 
szczególności przyjętych już i przygotowywa- 
nych intensywnie nowych projektów w 
zaktesie specjalizacji i kooperacji produkcji, 
planowej koordynacji naszych  perspekty- 
wicznych zamierzeń, zwłaszcza w dziedzinie 
badań naukowych i podstawowych Inwe- 
stycji." 


Tow. Gomułka ustosunkował się do „no. 
wej" taktyki rządu w Bonn, która znalazła 
między innymi wyraz w deklaracji kancle- 
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rza Kiesingera oraz liście otwartym SPD 
skierowanym do VII Zjazdu SED. 


„*Odprężeniowa» deklaracja  kancierza 
Kiesingera = mówił tow. Gomułka = ...wy- 
chodzi z założeń doktryny Halisteina i ten 
fakt determinuje jej Istotny sens. Solidary- 
zujemy się w pełni w tej sprawie ze stano- 
wiskiem wyrażonym przez tow. Ulbrichta 
oraz w wypowiedziach delegatów z tej try- 
buny.. 


Sprawdzianem szczerości dążenia Bonn do 
odprężenia zarówno między Niemiecką Re- 
publiką Federalną a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, jak i między Niemiecką Re- 
publiką Federalną a wszystkimi pozostałymi 
państwami Układu Warszawskiego byłoby 
zerwanie z przeznaczoną na śmietnik his- 
torii doktryną Halisteina, uznanie suweren- 
ności Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


| nawiązanie z nią stosunków w myśl zało- 


żeń pokojowego współistnienia państw. Każ- 
da inna polityka jest polityką napięcia a 
nie odprężenia”. 

Sekretarz Generalny KĆ KPZR, tow. Le o- 
nid Breżniew, w swoim wystąpieniu 
położył szczególny nacisk na międzynarodo- 
we znaczenie istnienia NRD, jako czynnika 


"walki o pokój, demokrację i socjalizm na 


terytorium Niemiec. 


* 


Po uchwaleniu rezolucji, wśród których fi- 
guruje m.ln. stanowisko Zjazdu wobec pisma 
SPD I deklaracji Kiesingera, oraz po zo- 
twierdzeniu manifestu do obywatell NRD 
Zjazd dokonał wyboru nowych władz no- 
czelnych partii. 


W manifeście swoim Zjazd zwrócił się do 
całej ludności Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej z apelem o wspólne wykonanie 
zadań, związanych z budową rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, które na- 
kreśliła partia, o wspólną walkę o zakoń- 
czenie budowy socjalizmu. 
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Problemy i dyskusje 


- NA PROGU 
Kazimierz Secomski DRUGIEGO ETAPU 
UPRZEMYSŁOWIENIA 


Wszechstronny wpływ przemysłu na przeobrażenia społeczno-ekono- 
miczne Polski stanowi jedno z najcenniejszych osiągnięć pierwszego po- 
wojennego 20-lecia Polski Ludowej. Jednocześnie kształtowanie perspek- 
tyw rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju na drugie 20-lecie w prze- 
ważającym stopniu nadal wynika z założeń drugiego etapu rozbudowy 
przemysłu polskiego. 

Rozgraniczenie powyższe na I etap podstawowego uprzemysłowienia 
(okres lat 1946—1965) oraz II etap wszechstronnego uprzemysłowienia 
(okres lat 1966—1985) ma częściowo charakter formalny. W praktyce 
bowiem występowało oczywiście zjawisko ciągłości procesu industria- 
lizacji i stopniowych jego przemian. Niemniej jednak w I etapie przewa- 
żały wyraźnie cechy ilościowego rozwoju przemysłu i budowy jego pod- 
staw. Natomiast w II etapie — w myśl założeń planu perspektywicznego 
— będą dominować przesłanki rozwoju jakościowego oraz nowoczesności, 
a więc wszechstronnego wdrażania postępu technicznego w przemyśle. 


Ujmując w ten sposób już zrealizowane, a także przyszłe zadania i rolę 
przemysłu w kształtowaniu całości rozwoju gospodarki narodowej, należy 
krytycznie ocenić, czy w przeszłości dostatecznie wykorzystano te wszyst- 
kie możliwości wzrostu gospodarczego i przeobrażeń strukturalnych, któ- 
re wiązały się z postępami industrializacji. Zdając sobie sprawę z rozle- 
głości poruszonej tematyki, zajmiemy się tutaj przede wszystkim oceną 
rzeczywistego wpływu uprzemysłowienia na zmianę struktury prze- 
strzenno-gospodarczej kraju. Oczywiście, oznacza to skoncentrowanie 
uwagi tylko na jednym z wielu istotnych zagadnień towarzyszących pro- 
cesowi ogólnego rozwoju ekonomicznego. Wydaje się jednak. że w tej 
dziedzinie tkwią nadal stosunkowo największe możliwości poprawy ogól- 
nych wyników ekonomicznych i uzyskania wydatniejszych niż dotąd ko- 
rzyści płynących z uprzemysłowienia kraju. 

Prowadzone aktualnie prace nad planem perspektywicznym rozwoju 
Polski do 1985 r., w tym przygotowanie zarysu krajowego planu zagospo- 
darowania przestrzennego, wskazują na pilną konieczność przestudiowa- 
nia dotychczasowych wyników w dziedzinie przekształcania struktury 
przestrzennej gospodarki narodowej oraz bardziej prawidłowego konty- 
nuowania wysiłków w tej dziedzinie w drugim 20-leciu. 

Jeśli na podstawie analizy zmian w rozmieszczeniu terenowym produk- 
cji przemysłowej i zatrudnienia ocenimy zmiany w strukturze przestrzen- 
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nej przemysłu, to niewątpliwie dojdziemy do wniosku, iż zmiany te — 
jakkolwiek dość znaczne w stosunku do wyjściowego poziomu w 1946 r. — 
oznaczają spełnienie jedynie części wysuwanych pierwotnie programów 
w tej dziedzinie. Z tego punktu widzenia trzeba więc ocenić zasadność 
pierwotnych programów, a także trafniej ukształtować ich treść i założe- 
nia na drugie 20-lecie. 

Nie ulega wątpliwości, iż zarówno przyszłe środki realizacyjne, jak też 
bardziej efektywne metody działania, pokaźnie zwiększą skuteczność 
oddziaływania polityki gospodarczej na przeobrażenia struktury prze- 
strzennej kraju. Wystarczy tutaj przytoczyć niektóre dane cyfrowe. Przy- 
kładowo: 

Liczba nowych zakładów przemysłowych *) 


Lata 
'1961—1965 |  1966—1985 


Wyszczególnienie 
1950—1960 | 


W okresie pierwszego 
20-1ecia *) | 3 
razem 645 


W okresie drugiege 


20-lecia 800 do 1 000 


Samo zestawienie liczby budowanych nowych zakładów przemysłowych 
w obu porównywanych okresach wskazuje — uwzględniając także rosną- 
cą wielkość nowych zakładów w drugim 20-leciu — na możliwość uzyska- 
nia wydatniejszych zmian w dotychczasowej strukturze przestrzennej 
przemysłu. 

Jeszcze korzystniej zarysowują się perspektywy w tej dziedzinie, jeśli 
zestawić dane dotyczące wzrostu majątku trwałego. Wartość początkowa 
środków trwałych w przemyśle w latach 1950—1965 zwiększyła się we- 
dług orientacyjnego szacunku około 3-krotnie. Wartość tych środków 
w końcu 1965 roku szacuje się na sumę około 650 mld zł. 

W drugim 20-leciu, tj. do 1985 r., majątek trwały w całej gospodarce 
narodowej powinien zwiększyć się 2-krotnie, w tym wartość środków 
trwałych w przemyśle około 3-krotnie, ale w porównaniu z niezwykle 
już wysoką bazą wyjściową 1965 roku. Łączy się to z orientacyjnie okre- 
śloną kwotą około 2,2 biliona zł nakładów inwestycyjnych, przewidzianych 
w dziedzinie przemysłu w tych latach. 

Tak ocenione, wprawdzie jeszcze wstępnie, możliwości rozwojowe prze- 
mysłu powinny pozwolić na wysunięcie, a następnie zrealizowanie znacz- 
nie większych przeobrażeń struktury przestrzennej kraju. Efektywność 
wykorzystania każdego miliona złotych nakładów, jak też innych środków, 


*) Podane liczby dotyczą wielkich i średnich zakładów przemysłowych; za podsta- 
wowe kryterium przyjęto przekroczenie granicy zatrudnienia 100 esób i 25 mln zł 
wartości środków trwałych. W poprzednio publikowanych danych granica ta była 
wyższa i stąd podawano dla lat 1950—1960 liczbę 360 zakładów, a dla okresu 1961— 
1965 r. liczbę 205 zakładów. 

Ponadto za okres pierwszego 20-lecia przyjęto praktycznie 16 lat. gdyż w latach 
odbudowy, tj. 1946—1949, następowała jedynie rekonstrukcja lub rozbudowa istnie- 
jących zakładów przemysłowych. 
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można podnieść przy zapewnieniu właściwszych proporcji strukturalnych. 
Dotyczy to w dużym stopniu także bieżących korzyści ekonomicznych, 
a więc obniżenia kosztów produkcji, przede wszystkim w przemyśle, dzię- 
ki bardziej cełowemu rozmieszczeniu produkcji i usług, a zwłaszcza 
w wyniku zbliżenia produkcji do źródeł zaopatrzenia w surowce oraz do 
rynków zbytu. 

Te oczywiste przesłanki optymalnego kształtowania struktury prze- 
strzenno-gospodarczej wymagają jednak konsekwentnej weryfikacji za- 
równo planu przestrzennego zagospodarowania kraju, jak też stanowią- 
cych jego integralną część składową wojewódzkich planów regionalnych. 
Nie jest to zadanie łatwe i wymagać będzie dalszych studiów i opracowa- 
nia nowych wariantów stanowiących kolejne przybliżenia do wybranej 
wersji planu krajowego. Jednocześnie prace te wymagają sformułowania 
na podstawie dotychczasowych doświadczeń bardziej rozwiniętych wy- 
tycznych, umożliwiających korektę aktualnych zamierzeń w dziedzinie 
przekształceń struktury przestrzennej przemysłu. 


1. Założenia w zakresie koncentracji przemysłu 


Tendencjom i licznym ujemnym zjawiskom, które towarzyszą nadmier- 
nej koncentracji czy powstawaniu obszarów zbyt wielkiej aglomeracji, 
przeciwstawia się szereg przesłanek właściwszego kształtowania struktury 
przestrzennej kraju. Jednakże nie zawsze wytyczne polityki lokaliza- 
cyjnej opierają się na szczegółowym rachunku oraz uzasadnieniu ekono- 
miczno-społecznym. Nie zawsze również można przeprowadzić ocenę war- 
tości wielu pośrednich zjawisk, które reprezentują trudne do wyliczenia 
korzyści pozaekonomiczne dla gospodarki narodowej. 

Aby uzyskać lepsze wyniki w drugim 20-leciu w tak podstawowej dzie- 
dzinie, jaką jest optymalna koncentracja przemysłu, trzeba także poddać 
rewizji te przesłanki, którymi się niejednokrotnie kierowano zwłaszcza 
w pierwszym okresie powojennego 20-lecia, niekiedy bez możliwości obli- 
czeń ekonomicznych. Nie trzeba podkreślać, że zarówno kierunek nad- 
miernej koncentracji przemysłu i wynikających stąd wadliwości jego 
struktury przestrzennej, jak też kierunek zbytniego rozproszenia lokali- 
zacji nowych i rekonstruowanych zakładów przemysłowych nie przynosi 
optymalnych rezultatów. Jeśliby zlckalizować w sposób całkowicie rozpro- 
szony planowane do wybudowania w drugim 20-leciu 800 do 1 000 zakła- 
dów, to wówczas zasadniczo przypadłaby realizacja 1 zakładu w każdym 
z 891 miast w Polsce. Takie krańcowe ujęcie polityki przestrzennego roz- 
lokowania przemysłu stanowiłoby oczywiście błędną wytyczną polityki 
gospodarczej drugiego 20-lecia. 

Z jednej strony więc należy odrzucić zasadę lokalizacji mechanicznie 
rozproszonej czy równomiernej, z drugiej zaś — trzeba przeciwstawić się 
zjawiskom relatywnie zbyt daleko posuniętej koncentracji przestrzennej, 
ze względu na występujące wówczas ujemne skutki społeczno-ekonomicz- 
ne, zwłaszcza w dziedzinach pozaprzemysłowych. 

Istnieje naturalna tendencja w każdej branży przemysłu do koncentra- 
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cji produkcji, jak też budowy większych zakładów. Obecnie dysponuje się 
już dostatecznie precyzyjnymi metodami kalkulacji ekonomicznej, które 
pozwalają oznaczać dla poszczególnych branż granice wielkości i optymal- 
ne rozmiary nowo budowanych zakładów. Celowe jest ponadto tworzenie 
mniejszych skupisk zakładów przemysłowych, a więc łączenie zazębiają- 
cych się ze sobą profilem produkcji, zaopatrzeniem itp. paru zakładów 
z różnych branż w zespoły produkcyjne, zlokalizowane w danej miejsco- 
wości. Można uzyskać znaczne oszczędności w nakładach inwestycyjnych 
jak też w przyszłych łącznych kosztach eksploatacji. Tego rodzaju zespoły 
zakładów przemysłowych mogą, rzecz prosta, w określonych warunkach 
przybierać także różnorodne formy kombinatów przemysłowych. 

Oprócz wskazanej pierwszej formy koncentracji paru zakładów, należy 
wymienić jako następne najbardziej rozpowszechnione stadium koncen- 
tracji przemysłu — tworzenie ośrodków przemysłowych, które wywierają 
szczególnie istotny wpływ na aktywizację stosunkowo większych obsza- 
rów kraju. Zazwyczaj chodzi tu o skupienie szeregu zakładów w danej 
miejscowości, powiązanych niekiedy wspólnymi węzłami kooperacji, np. 
z główną branżą lub też o podobnym charakterze, jak przykładowo go- 
rzowski czy białostocki ośrodek przemysłu lekkiego. W tym wypadku 
zwiększają się korzyści pośrednie: wynikają one z dodatkowych efektów 
rosnącej koncentracji samego przemysłu, jak też z dalszych efektów uzy*= 
skanych w innych dziedzinach gospodarki dzięki ich aktywizacji. 

W wyniku poważnych odkryć geologicznych zapoczątkowano w Polsce 
budowę nowych okręgów przemysłowych. Budowa ta niekiedy w znacz- 
nym stopniu została już zaawansowana w ciągu pierwszego 20-lecia. 
Te nowe okręgi przemysłowe o kierunku surowcowym (jak rybnicki, 
turoszowski, legnicko-głogowski lub tarnobrzeski) znajdują się w stanie 
dynamicznego rozwoju dzięki coraz lepszemu zagospodarowaniu odkry-- 
tych bogactw naturalnych, jak też dalszemu przekształcaniu swego 
profilu w wyniku powstawania uzupełniażacych zakładów przemysłowych, 
przede wszystkim opartych na wyzyskaniu wydobywanego surowca. Prócz 
tego, na szczególne podkreślenie zasługują także nowe okręgi przemysłu 
chemicznego (płocki i puławski). 

Tak więc, oprócz zespołów zakładów przemysłowych, następnie zaś 
ośrodków przemysłu — mamy do czynienia z nowo powstającymi okręga- 
mi przemysłu stanowiącymi ważne narzędzie przekształceń struktury 
przestrzenno-gospodarczej. Okręgi te powstają albo na tle szybkiego roz- 
rastania się danego ośrodka przemysłowego, albo też w wyniku łączenia 
się kilku sąsiadujących ze sobą i coraz bliżej współpracujących ośrodków. 
Według przybliżonych danych z początkiem 1966 r. na okręgi i ośrodki 
przemysłowe przypadało około 6190 całości zatrudnienia w przemyśle. 
Natomiast okręgi te i ośrodki obejmowały około 12% _ powierzchni kraju. 
Tak więc, stopień uzyskanej koncentracji był bardzo znaczny, co wiązało 
się jednak przede wszystkim z silnym rozwojem zatrudnienia i produkcji 
na obszarze tradycyjnych skupisk przemysłu, a więc szybko rozrastają- 
cych się starych okręgów i ośrodków przemysłowych. 

Pozwala to na wysunięcie następującej syntetycznej oceny pierwszego 
20-lecia; rozbudowa i rozszerzanie istniejących zakładów przemysłowych, 
a także ich ośrodków i istniejących okręgów stanowiło główny czynnik 
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kształtowania, a także utrwalania struktury przestrzennej. Nowe zakłady 
pr zemysłowe, jak też nowe ośrodki i okręgi, stanowiły czynnik uzupełnia- 
jący. który wprawdzie wywierał aość istotny w pływ na aktywi izację mniej 
rozwiniętych gospodarczo obszarów kraju, ale nie był równoznaczny z ra- 
dvkalniejszym przekszta ;łcaniem całości struktury przestrzenno-gospodar- 
czej. 

Na poparcie powyższej tezy można powiedzieć, iż w pierwszych latach, 
obejmujących okres odbudowy kraju, tj. do 1949 r., nowe inwestycje prze- 
mysłowe prowadzono na relatyw nie niewielką skalę. Bvło to zupełnie zro- 
zumiałe w okresie odbudowy i posiadało pełne uzasadnienie w ówczesnej 
tendencji do jak najs vbszej rekonstrukcji nieczynnych zakładów i jak 
najwcześniejszego zwiekszenia ich produkcji. W roku 1949 rozpoczęto 
jedynie budowę na niewielką skalę nowych oddziałów w Pimiejących za- 
kladach oraz zaboc zatkowano parę nowych inwestycji. 

W latach 1950—1960 udział nowych inwestycji przewiełówych wyniósł 
około 55% calości globalnych nakładów inwestvcyjnych w przemyśle. 
Zatem niema] połowa wysiłku inwestycyjnego w tym okresie wiązała się 
także z rekonstrukcją i rozbudową zakładów istniejących. Wreszcie, 
w ostatnim 5-leciu, 1961—1965, nowe inwestycje w przemyśle sięgały 
szacunkowo zaledwie 30%6 globalnej sumy nakładów na przemysł, co zno- 
wu potwierdza sformułowaną wyżej tezę o istotnej przewadze inwestycji 
utrwalających i rozwijających aktualną strukturę przestrzenną. 

Jeśli teraz najogólniej ocenimy wstepne założenia w tej dziedzinie dla 
drugiego 20-lecia, to niewatpliwie perspektywy wydatniejszych prze- 
kształceń w strukturze przestrzennej są odpowiednio większe, uwzględ- 
niając także rozmiary przewidywanych środków inwestycyjnych. Jed- 
nakże proces przeobrażeń strukturalnych jest długotrwały. 

Ogólny pogląd na kierunki polityki lokalizacyjnej w dziedzinie prze- 
mysłu, wynikające z przyjętych wstępnie założeń, zarysowuje się z po- 
niższej tabeli: 

ECK ZZ Z ZEW ZE EZ OE WO HTE AEO TACY EC c EE YE EZ EO YZ 0 EZ s 


Przyrost zatrudnienia Wzrost procentowy 


Wyszczególnienie w przemyśle w latach zatrudnienia 

1966—1085 w tys. osób . 1585 85 
1965 

L Ośrodki przemysłu istniejące: 
a) deglomerowane 170 149/0 
b) rozwijane 350 229/ę 

2 Nowe ośrodki przemysłu: 

8) Intensywnie rozwijane 720 136/0 
b) umiarkowanie rozwijane 60 109*/6 


3% Pozostałe obszary 
(wraz z rezerwą na nowe 


odkrycia geologiczne) 650 659/e 
Razem obszar całej Polski 1 950 50*/6 


Jak z powyższego widać, mimo przyjęcia dla nowych ośrodków przemy- 
słu relatywnie wysokiego stopnia wzrostu, silnie rozwinięta istniejąca 
już baza przemysłowa (wraz z p. 3 — pozostałe obszary) pochłania bli- 
sko 43 ogólnego przyrostu zatrudnienia. Łączy sie to również z koniecz- 
Aością uzyskiwania stosunkowo szybkich i znacznych korzyści, wynika- 
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jących z realizacji programów organizacyjno-technicznej rekonstrukcji 
poszczególnych branż 'i gałęzi przemysłu. Modernizacja i rozbudowa po- 
szczególnych urządzeń i zakładów stanowi ważny pierwszy etap wzrostu 
przemysłu, przypadający na 10-lecie 1966—1975. Toteż w tym okresie 
rozwijanie już istniejących podstaw przemysłu, także w odniesieniu do 
jego struktury przestrzennej, odgrywać będzie główną rolę. 

Jakkolwiek powyższe założenia i wytyczne mają charakter czysto ro- 
boczy, to pozwalają one na zarysowanie wstępnego obrazu przekształ- 
ceń struktury przestrzennej w samym przemyśle i w całej gospodarce 
narodowej, a przede wszystkim umożliwiają stworzenie podstaw do dal- 
szych studiów i dyskusji. 


2. Programowanie rozwoju nowych ośrodków i okręgów przemysłowych 


Perspektywiczne plany rozbudowy poszczególnych branż i gałęzi prze- 
mysłu wymagają uwzględnienia w okresie drugiego 20-lecia wielu no- 
wych przesłanek technicznych i ekonomiczno-społecznych. Założenie 
osiągnięcia nowoczesnego poziomu produkcji i wysokiego stanu techniki 
zapewniło szczególne miejsce programom rekonstrukcji organizacyjno- 
technicznej wraz z wysunięciem zagadnień techniki, jako czołowego pro- 
blemu rozwoju w całym przemyśle. Jednocześnie rozwinięto podstawowe 
zadania przemysłu, związane z lepszym zaspokojeniem potrzeb rynku 
wewnętrznego, a w najbliższych latach — przede wszystkim zadania 
w dziedzinie rozwinięcia eksportu. 

Skoordynowanie planów  perspektywicznych, opracowanych dla po- 
szczególnych branż i gałęzi przemysłu, wymaga szeregu powiązań we- 
wnętrznych, zarówno w obrębie samego przemysłu, jak też w odniesie- 
niu do wszystkich działów gospodarki. Szczególnie istotny jest również 
problem koordynacji zewnętrznej, łączącej się z ustaleniami międzyna- 
rodowej współpracy gospodarczej, zwłaszcza zaś na tle specjalizacji pra- 
cy i podziału produkcji w grupie krajów — członków RWPG. 

Na tle tak ujmowanych założeń rozwojowych w poszczególnych bran- 
żach i gałęziach przemysłu wyodrębniono obecnie problematykę opty- 
malnej struktury przestrzennej przemysłu. Z natury rzeczy bowiem wy- 
tworzyły się zrozumiałe tendencje do powstawania dysproporcji w ukła- 
dzie przestrzennym przy wyłącznie gałęziowym i branżowym ujmowaniu 
planów rozwoju perspektywicznego. W każdej bowiem branży i gałęzi 
przemysłu istnieje dążność do koncentracji nowych inwestycji na okre- 
ślecnych obszarach (koncentracja typu branżowego) oraz zarysowuje się 
spotęgowanie tej dążności do większego skupienia przemysłu na tle po- 
wiązań międzybranżowych i międzygałęziowych (dodatkowa koncentra- 
cja typu międzybranżowego). 

Oczywiście obydwie te tendencje wymagają przeprowadzenia analiz 
w planach regionalnych i w planie krajowym. Dopiero bowiem trzeci typ 
koncentracji, tj. branżowo-terytorialnej, może przynieść optymalne wy- 
niki. Na decyzje koncentracyjne typu branżowo-terytorialnego muszą 
się składać rozliczne przesłanki. Spośród nich przesłanki ekonomiczno- 
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techniczne samego przemysłu stanowią wprawdzie część najistotniej- 
szą, ale muszą zostać odpowiednio zweryfikowane i uzupełnione założe- 
niami całościowymi, tj. łączącymi problematykę wszechstronnego rozwo- 
ju poszczególnych obszarów i regionów z problematyką ogólnokrajową. 
Wymaga to więc umiejętnego stosowania kryteriów ponadregionalnych 
1 ponadgałęziowych. 

Na podstawie tak sformułowanego punktu wyjścia staje się przeto ko- 
nieczne — po przebyciu pierwszego etapu prac związanych z przygoto- 
waniem projektu rozwoju poszczególnych branż i gałęzi przemysłu — 
przystąpienie do opracowania (w obrębie planów regionalnych) szczegó- 
łowych założeń rozmieszczenia w całym kraju ośrodków i okręgów prze- 
mysłowych. Sieć tego rodzaju ośrodków i okręgów wywiera zarazem 
przemożny wpływ na kształtowanie się procesów urbanizacyjnych oraz 
sieci osiedleńczej. , 

Ponadto w dalszych pracach zachodzi potrzeba przygotowania już 
szczegółowych programów rozwoju (lub rozbudowy) istniejących oraz no- 
wych ośrodków i okręgów przemysłowych. Znowu punktem wyjścia sta- 
je się tutaj dokładna ocena stanu początkowego, a więc już istniejących 
ośrodków i okręgów, ich tendencje i możliwości dalszego wzrostu, jak 
też wzajemnych powiązań oraz oceny skali i zakresu tych ośrodków 
i okręgów, których powstania oczekuje się w okresie perspektywicznym. 

Na tym tle wvdaje się celowe określenie okręgów przemysłowych ja- 
ko najwyższej formy koncentracji przestrzennej przemysłu. Wykaz tych 
okręgów wraz z ich podziałem na stare i nowe przedstawia się następu- 
jąco: 


I. Stare okręgi przemysłowe: : 


1) górnośląski, 6) staropolski (Radom, Ostrowiec 
2) wrocławski, Świętokrzyski, Skarżysko i 
3) krakowski, Starachowice), 
4) warszawski, | 7) gdański, 
9) łódzki, 8) poznański, 
9) bydgosko-toruński 
oraz podokręgi: 
1) częstochowski, 4) zachodniokrakowski 
2) bielski, (oświęcimski), 


3) wschodniokrakowski (tarnowski) 5) podsudecki (wałbrzyski). 
II. Nowe okręgi przemysłowe: 


1) rybnicki, 6) płocki, 

2) legnicko-głogowski, 1) puławski, 

3) turoszowski, 8) szczeciński (wraz z Policami), 
4) koniński, 9) opolski, 

5) tarnobrzeski, 10) kielecki. 


Oczywiście, odmienne podstawy i przesłanki kształtują programy roz- 
woju (i kierunki rozbudowy) starych okręgów i podokręgów przemysło- 
wych, odmienne zaś okręgów nowo powstających. Ponadto, lista no- 
wo powstających okręgów przemysłowych będzie się niewątpliwie z bie- 
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giem czasu rozszerzać, w miarę jak istniejące dotychczas lub nowo zakła- 
dane ośrodki przemysłowe będą się rozrastać i łączyć we wspólne okrę- 
g1 przemysłowe. Należy liczyć się także z możliwością budowy od podstaw 
nowego okręgu przemysłowego wówczas, gdy uzasadni to albo nowe od- 
krycie geologiczne, albo też szybkie tempo zagospodarowania i wykorzy- 
stania poznanych już bogactw naturalnych. : 

Jeżeli chodzi o przedstawioną wyżej listę nowych okręgów przemysło- 
wych, występuje już w odniesieniu do niektórych z nich, jak: Płock, Pu- 
ławy i Szczecin (Police), intensywny proces przekształcania się i szybkie- 
go wzrostu. Niezależnie od tego trzeba także w aktualnie prowadzonych 
analizach i badaniach uwzględniać poniższy wykaz już powstałych ośrod- 
ków przemysłu: 


1) Lublin, 9) Koszalin, 

2) Białystok, 10) Słupsk, 

3) Kalisz, 11) Piotrków Trybunalski, 
4) Olsztyn, | 12) Tomaszów Mazowiecki, 
5) Grudziądz, i 13) Inowrocław, 

6) Rzeszów, 14) Jelenia Góra, 

1) Gorzów Wielkopolski, '15) Włocławek. 


8) Zielona Góra, 


Na tle podanych wykazów nowych okręgów i ośrodków przemysłu staje 
się bardzo pilne opracowanie obiektywnych kryteriów uzyskiwania przez 
dany obszar objęty procesem uprzemysłowienia rangi ośrodka, a następ- 
nie — podokręgu i okręgu przemysłu. ; 

Zarysowany wyżej stan wyjściowy w dziedzinie koncentracji prze- 
strzennej przemysłu stanowi, rzecz prosta, odbicie znajdujących się 
w toku procesów dynamicznego uprzemysłowienia. Rzecz zrozumiała, iż 
w perspektywie drugiego 20-lecia trzeba prawidłowo określić granice, 
kierunki i charakter dalszej koncentracji na terenie już istniejących 
ośrodków i okręgów przemysłu. | 

Zasadniczym jednak zagadnieniem — obok kształtowania i prawidło- 
wej rozbudowy tego, co już stanowi konkretny obraz aktualnej struk- 
„tury przestrzennej — staje się program struktury docelowej, obejmuią- 
cej rozwój starego i tworzenie nowego modelu przestrzennego. Ten no- 
wy model struktury przestrzennej (docelowej — w sensie etapu osiąga- 
nego w 1985 r.) składa się przeto z zarysowanych wyżej starych elemen- 
tów (ośrodków i okręgów już utworzonych i rozwijanych) oraz z nowych 
elementów, którymi mają być przewidziane w planie perspektywicznym 
nowe ośrodki i okręgi. 

Ten ostatni problem został postawiony w sposób bardzo interesujący 
w  kształtowanym zarysie planu krajowego, mianowicie jako zamiar 
stworzenia 67 nowych ośrodków przemysłu, intensywnie rozwijanych, 
oraz 22 nowych ośrodków przemysłu o umiarkowanym tempie wzrostu. 
Propozycie te, jakkolwiek wymagające dalszych studiów i dyskusji, wy- 
chodzą z uzasadnionej ekonomicznie przesłanki, aby oprzeć sieć rozwoju 
przyszłych ośrodków przemysłu o istniejące miasta średniej wielkości, 
posiadające najlepsze warunki rozbudowy. Przeprowadzona w formie 
kolejnych przybliżeń i eleminacji wszechstronna analiza 891 miast do- 
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prowadziła wyraźnie do priorytetu niektórych miast średnich, posiada- 
jących szereg wyraźnych korzyści i cech uzasadniających ekonomicznie 
ich wybór jako przyszłych ośrodków przemysłu. Kolejne eliminacje przy 
stosowaniu rozmaitych przesłanek i kryteriów doprowadziły do da!szego 
skrócenia wzmiankowanej wyżej listy miast; a jednocześnie — do zapew- 
nienia wszystkim województwom perspektywy powstania kilku nowych 
ośrodków przemysłu. 

W ten sposób zaznaczyła się wyraźnie mieszana forma polityki kon- 
centracji przemysłu, mianowicie pewnego rozproszenia umożliwiającego 
procesy uprzemysłowienia wszystkich województw (jakkolwiek w róż- 
nym stopniu), a prócz tego wykorzystano słuszne z punktu widzenia eko- 
nomicznego tendencje do skupiania całych zespołów zakładów przemy- 
słowych w postaci nowych ośrodków. 

Ogólny pogląd na nową koncepcję rozmieszczenia przemysłu w 1985 r., 
uwzględniającą także istniejące okręgi i ośrodki wraz z obszarami obję- 
tymi deglomeracją, daje w formie schematycznej mapka. 
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Wprawdzie zarówno wybór konkretnych miast, jako podstawy do two- 
rzenia nowych ośrodków przemysłu, jak też ich liczba wraz z podziałem 
na intensywnie i mniej intensywnie uprzemysławiane, może — po dodat- 
kowych badaniach — ulec dalszemu ograniczeniu. Wydaje się bowiem, 
iż bardziej celowo byłoby zmniejszyć nieco liczbę silnie rozwijanych no- 
'wych ośrodków oraz powiększyć liczbę ośrodków o bardziej umiarkowa- 
nym tempie wzrostu. Sama jednak droga przyjęta w toku dotychczaso- 
wych studiów, jak też metoda kompleksowej analizy wskazującej wszech- 
stronnie dodatnie i ujemne cechy poszczególnych miast kandydujących 
do roli nowych ośrodków przemysłu — zostały ustalone prawidłowo i po- 
winny być konsekwentnie wykorzystane do ostatecznej krystalizacji sie- 
ci nowych ośrodków przemysłu. Wiele pracy wymaga także bliższe spre- 
cyzowanie charakteru nowo tworzonych ośrodków oraz ich profilu i skali 
dynamicznego wzrostu, nie tyle jako punktów koncentracji samego prze- 
mysłu, ale jako kompleksowo traktowanych obszarów wszechstronnego 
rozwoju. 


Nie zostały dotychczas zarysowane bliżej przyszłe nowe okręgi lub pod- 
okręgi przemysłu na tle wytwarzających się powiązań sąsiadujących ze 
sobą ośrodków przemysłowych, często o wspólnym lub pokrewnym pro- 
filu. Również ze zrozumiałych względów musiano pozostawić rezerwę 
na wypadek pojawienia się nowych ośrodków, a być może nawet okrę- 
gów przemysłu, przy pomyślnej realizacji wielkiego programu badań 
geologicznych. Odkrycie nowych bogactw naturalnych w długim okresie 
lat 20 może w istotny sposób, jak to uczy doświadczenie minionego 
20-lecia, zmienić oblicze i charakter gospodarczy niejednego wojewódz- 
twa. Stąd też płynie naturalny wniosek co do elastycznego traktowania 
sieci ośrodków i okręgów przemysłu, jak również całości planów regio- 
nalnych i planu krajowego. Stanowi to bowiem zasadniczą cechę planowa- 
nia perspektywicznego. 


3. Niektóre uwagi i wnioski z dotychczasowych studiów 


Dotychczasowe analizy przemian w strukturze przestrzennej przemy- 
słu, jak też całej gospodarki narodowej, umożliwiły już sformułowanie 
kilku istotnych wniosków. Spośród nich należy, jako cenne osiągnięcie 
pierwszego 20-lecia, wymienić scalenie obszaru ziem zachodnich t pół- 
nocnych z ziemiami dawnymi i stworzenie na tej podstawie obecnie jed- 
nolitej problematyki kształtowania regionalnego wzrostu w całej Polsce. 
Nadal, oczywiście, występują swoiste problemy wzrostu w poszczegól- 
nych województwach, w tym także województwach zachodnich t północ- 
nych, ale w najściślejszym powiążaniu z całokształtem planu krajowe- 
go. Nadal również trzeba uwzględniać korzyści wynikające z lepszego 
zainwestowania podstawowego terenów ziem zachodnich i północnych, 
jak też dysponowania na tym obszarze najwyższym przyrostem młodzie- 
ży wchodzącej w wiek zdolności do pracy, po zakończeniu okresu szko- 
lenia. 
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Również, jako istotny wniosek dla obecnego okresu, powszechnie uzna- 
no i przyjęto konieczność stosowania polityki biernej deglomeracji w od- 
niesieniu do miast największych, a zwłaszcza wielkich aglomeracji prze- 
mysłowo-miejskich. Te największe koncentracje przemysłu i ludności 
znalazły obecnie wyraz w podjęciu przez GUS systematycznych badań sta- 
tystycznych 10 zespołów miejskich, w których przekroczona została gra- 
niczna liczba 200 tys. ludności. Wymagają one uważnego sporządzenia 
zindywidualizowanych wytycznych umiarkowanej rozbudowy, opracowa- 
nia konstruktywnego programu właściwych kierunków przewidywanego 
rozwoju w okresie perspektywicznym — z zasadniczym jednak naciskiem 
na odpowiednie ujmowanie problematyki przemysłu, jako podstawowego 
Roe miastotwórczego, powodującego dalszy wzrost skupisk miej- 
8 ; | 


Również, jako trzeci z wniosków wypływających z dotychczas zdoby- 
tych doświadczeń, nasuwa się potrzeba unikania lokalizacji średnich 
i dużych zakładów w małych miastach i miasteczkach nie mogących spro- 
stać konsekwencjom budowy nowego zakładu bez tworzenia od podstaw 
wiekszego skupiska miejskiego. Dla tych mniejszych miast i miasteczek 
musza być, oczywiście, oparte zarówno na utworzonym ostatnio fundu- 
szu ich aktywizacji, jak też uruchomionych funduszach miejskich — 
wvtkniete drogi i możliwości rozwoju: jako ośrodków obsługi potrzeb 
rolnictwa, potrzeb remontowych w ogólniejszvm ujęciu oraz jako ośrod- 
ków drobnego przemysłu, spółdzielczości i różnych dziedzin usługowych. 


Należy także jeszcze raz podkreślić istotne znaczenie sformułowanej 
obecnie tezy, w myśl której grupa miast średnich o najlepszych warun- 
kach dalszego wzrostu musi stanowić bazę do kształtowania nowej struk- 
tury przestrzennej przemysłu i racjonalnie lokalizowanych nowych jego 
ośrodków. To ujęcie bowiem już od samego początku zapewnia nie tylko 
bardziej ekonomiczną rozbudowę przemysłu, nie tylko uzyskanie na tym 
tle cennych oszczędności na nakładach inwestycyjnych, a następnie na 
wydatkach eksploatacyjnych, ale — co nie zawsze można dokładnie wyli- 
czyć — znakomite przyspieszenie terminów osiągania efektów produk- 
cyjnych i usługowych, znaczne skrócenie czasu budowy nowych zakła- 
dów czy też rozbudowy zakładów istniejących. Oparcie się na istnieją- 
cej już kadrze robotników przemysłowych, czynnych licznych szkołach 
zawodowych, już wytworzonej tradycji pewnej koncentracji przemvsłu 
(za punkt wyjścia przy wyborze ekonomicznym przyjęto zatrudnienie co 
najmniej 3 tys. robotników przemysłowych) — oto niektóre spośród cen- 
nych przesłanek pozwalających na uzyskanie efektów dużo wcześniej. 


Powyższe stwierdzenie łączy się z nie docenianym dotychczas zagad- 
nieniem przewidywania warunków funkcjonowania i eksploatacji nowe- 
go ośrodka lub okręgu przemysłowego, najpierw w czasie jego budowy, : 
a następnie po zakończeniu jej podstawowego etapu. Na pewno znajdują 
się tutaj istotne i nie dość doceniane rezerwy skrócenia cyklu budowy 
i potanienia wielu zamierzonych inwestvcji, a w późniejszym okresie — 
Ich wszechstronnego wykorzystania. Tu tkwi m. in. problem zapewnienia 
jak najszybszego osiągnięcia przez nowo budowane zakłady pracy ich 
nominalnych zdolności produkcyjnych lub usługowych. 
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W ten sposób zarysowuje się konieczność integracji teoretycznych 
i praktycznych przesłanek kształtowania rozwoju, a także budowy no- 
wych ośrodków i okręgów. 

Przy krytycznej ocenie dotychczasowych doświadczeń w kształtowaniu 
struktury przestrzennej przemysłu należy także podkreślić wnioski wska- 
zujące na niedocenianie niektórych ważnych przesłanek lokalizacyjnych. 
Przede wszystkim dotyczy to zaniedbań w zakresie pogłębionych analiz 
wpływu oddalenia rynku zbytu na produkty przemysłowe z danego 
ośrodka lub okręgu. Oczywiście, przesłanka ta wpływa w różnym stop- 
niu na podejmowanie decyzji lokalizacyjnej dotyczącej pojedynczych za- 
kładów czy też ukształtowania profilu produkcyjnego w nowych ośrod- 
kach. Bezsporne jest jednak znaczenie problematyki rynku zbytu dla 
wielu branż przemysłowych, z uwzględnieniem także coraz wydatniej 
zarysowujących się powiązań eksportowych, szczególnie na tle obsługi 
potrzeb innych krajów — członków RWPG. 

Wydaje się także, że w niedostatecznym stopniu uwzględniano potrze- 
bę intensywniejszego rozwoju województw północnych, a więc opraco- 
wania programu intensywniejszego uprzemysłowienia Wybrzeża. Istotne 
korzyści tego kierunku koncentracji przemysłu wiążą się także zarówno 
ze sprawą zaopatrzenia w wodę, jak też z coraz ostrzej zarysowującym 
się problemem ścieków przemysłowych i odsuwania ich źródeł bliżej ujść 
rzecznych. | 

Wreszcie, nie można tu pominąć potrzeby intensywniejszego uprzemy- 
słowienia terenów Polski centralnej, gdzie przy wybitnym tempie uprze- 
mysłowienia największych skupisk ludności z Warszawą na czele zary- 
sowało się jednocześnie istotne zaniedbanie wielu terenów wobec zbyt 
słabego procesu ich uprzemysłowienia. 


Jednakże, nawet przy daleko idącej krytycznej ocenie przemian 
w strukturze przestrzennej przemysiu i całej gospodarki narodowej, 
trzeba stwierdzić, że uczyniono znaczny postęp w dziedzinie korzystnych 
przekształceń strukturalnych. Wytworzone w okresie gospodarki kapi- 
talistycznej i dodatkowo powiększone zniszczeniami wojennymi dyspro- 
porcje gospodarki na tle jej stanu w 1945 r. wymagały dużych wysiłków 
i wieloletnich nakładów, w celu zmniejszenia znacznych rozpiętości mię- 
dzyregionalnych. Skurczyła się wyraźnie lista obszarów najsłabiej uprze- 
mysłowionych czy też zaliczanych do grupy nie uprzemysłowionych; zma- 
lała wydatnie ich powierzchnia. Analizy szczegółowe udowodniły, że 
w minionym 20-leciu wyraźnie zmniejszyły się odchylenia w układzie na- 
wet mikroregionalnym (powiatowym) od średniej ogólnokrajowej, cha- 
rakteryzującej poziom uprzemysłowienia kraju. Należy więc podkreślić, 
iż proces szybkiego wzrostu tego poziomu w całej gospodarce był korzyst- 
nie uzupełniany zjawiskami malejącej dyspersji mierników uprzemysło- 
wienia, obliczonych dla poszczególnych powiatów w stosunku do średniej 
krajowej. Dotyczy to podstawowego miernika, jakim jest wskaźnik licz- 
by zatrudnionych w przemyśle na tysiąc mieszkańców. 

Podobne analizy przeprowadzono dla innych mierników, zwłaszcza dla 
wzrostu produkcji przemysłowej w poszczególnych województwach, jak 
też liczby zatrudnionych w przemyśle w przeliczeniu na 100 km?. Warto 
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na tym tle podkreślić znaczenie zachodzących procesów szybkiego uprze- 
mysłowienia poszczególnych regionów i malejących rozpiętości w pozio- 
mie uprzemysłowienia województw. 


Podział województw wg stopnia uprzemysłowienia w latach 1946—1985 


Liczba województw 


Liczba zatrudnionych w danej grupie 
Grupa województw w przemyśle na 1000 
mieszkańców 1946 1950 1965 1985 
założenia 
L Słabo uprzemysłowione od 9 do 52 osób 13 8 3 — 
II. Średnio uprzemysłowione od 53 do 102 osób 5 7 9 8 
IM. Wysoko uprzemysłowione od 103 do 151 osób 2 4 4 10 
IV. Bardzo wysoko 

uprzemysłowione powyżej 151 osób 2 8 6 9 


Oczywiście, założenia przemian przewidzianych do 1985 r., stanowią 
jeszcze hipotezę roboczą. Niemniej przemiany już zaszłe w pierwszym 
20-leciu, a przytoczone w powyższej tablicy, są przecież faktem dokona- 
nym i stanowią przekonujący dowód oceny praktycznych możliwości dal- 
szych zasadniczych przekształceń strukturalnych w następnym 20-leciu. 

Wreszcie na zakończenie należy wspomnieć o wydatnym wzmożeniu 
procesów urbanizacji w wyniku postępującego szybko uprzemysłowienia 
kraju. Z końcem 1966 r. ludność miejska stanowiła według danych GUS 
ponad połowę ogółu ludności (50,5%). Jednakże procesy urbanizacyjne 
lub też niektóre ich elementy objęły większy krąg osób, jeśli uwzględnić 
grupę chłopów-robotników oraz mieszkańców stref podmiejskich, dojeż- 
dżających do pracy w miastach. Ocenia się, że te grupy ludności stanowi- 
ły w końcu 1966 r. ok. 3,5 mln osób, tj. ok. 11,3%, ogółu ludności. Tym 
samym procesy urbanizacyjne o charakterze bezpośrednim lub pośred- 
nim ogarnęły w końcu 1966 r. około 61,8% ludności. 

W okresie do 1985 r. będą zachodzić dalsze wybitne przesunięcia lud- 
ności ze wsi do miast. Miasta bowiem w tym czasie mają pochłonąć cały 
przyrost ludności, tj. ok. 8 mln osób, jak też zapewnić dodatkowo moż- . 
ność przemieszczenia ok. 1 mln osób z obszarów wiejskich. Opracowano 
tu 2 warianty zmniejszenia zatrudnienia w rolnictwie, mianowicie w ska- 
li: 0,9 i 1,3 mln osób w stosunku do stanu, jaki istniał w 1965 r. Równo- 
cześnie odbywać się bodzie proces przekształceń ludnościowych w odnie- 
sieniu do stref podmiejskich. | 

Na tym tle staje się widoczne, jak głęboko zazębiają się procesy in- 
dustrializacji i urbanizacji. Ich wszechstronne powiazania i wzajemne 
oddziaływanie stanowi niewatpliwie jedno z kluczowych zagadnień pers- 
pektvwicznego wzrostu gospodarki oraz jej najgłębszvch przeobrażeń 
strukturalnych, w tym także w dziedzinach społeczno-kulturalnych, 

W konkluzji, kształtowanie nowej struktury przestrzennej przemysłu 
— to jedno z fundamentalnych założeń dynamiki rozwoju i przeobrażeń 
całej gospodarki, zarysowanych obecnie w roboczej hipotezie planu za- 
gospodarowania przestrzennego kraju. 


Jnpormacje 


OBIEKTY INWESTYCYJNE 
PIĘCIOLATKI 


Obiekty inwestycyjne są niemal syno- 
nimem wzrostu gospodarczego; sama 
myśl o rozwoju kraju w ostatnich dzie- 
sięcioleciach, o budowie socjalistycznej 
gospodarki — kojarzy się z nazwami hu- 
ty im. Lenina, Turoszowa, Płocka, Ja- 
worzna, Tarnobrzega, huty „Bierut”, za- 
glębia miedziowego w Lubinie oraz 
dziesiątkami innych nowych wielkich 
inwestycji. Przed kilkunastu laty, kie- 
dy rozwój socjalistycznej gospodarki za- 
ledwie się rozpoczynał, a obiektów in- 
westycyjnych było niewiele — na miarę 
zresztą ówczesnych możliwości — zwyk- 
liśmy nazywać je „budowami socjaliz- 
mu”, co podkreślało ich swoisty charak- 
ter jako węzłowych ogniw nowej rze- 
czywistości ekonomiczno-społecznej. Dziś 
inwestycje stały się po prostu codzien- 
nością gospodarki; wystarczy sobie 
uświadomić, że — biorąc przeciętnie — 
w jednym kwartale 1966 r. Inwestowa- 
liśmy więcej niż w całym 1950 r., pierw- 
szym roku planu sześcioletniego. 

Oczywiście, to swolste spowszednie- 
nie inwestycji w niczym nie umniej- 
sza ich wagi. Dziś są one tak samo jak 
w  sześciolatce budowami socjalizmu, 
tworzącymi fundament całego rozwoju 
gospodarczego i społecznego kraju. Tyle 
tylko, że w samej działalności inwesty- 
cyjnej zachodzą różne interesujące 
zmiany, związane z ewolucją potrzeb 
gospodarczych i społecznych. 


Z tego punktu widzenia bardzo inte- 
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resująca jest np. bieżąca pięciolatka. 
Podstawowy wysiłek inwestycyjny bie- 
żącej pięciolatki koncentruje się na rea- 
lizacji inwestycji kontynuowanych. Cho- 
dzi tu właśnie o przyspieszenie terminu 
uzyskania realnych efektów z działal- 


ności inwestycyjnej, o szybsze spłacanie. 


społecznego kredytu, z którego przecież 
pochodzą środki inwestycyjne. 

Dążenia do wyższej efektywności po- 
legają m. in. na zmniejszeniu w ogól- 
nych wydatkach inwestycyjnych udzia- 
łu nakładów na roboty budowlano- 
montażowe oraz wzroście udziału nakła- 
dów na maszyny i urządzenia, stanowią= 
ce podstawowy czynnik osiągania kon- 
kretnych efektów produkcyjnych. Trze- 
ba odnotować, że w tej dziedzinie pierw= 
sze efekty przyniósł już start do nowej 
pięciolatki. Oto porównanie struktury 
nakładów inwestycyjnych w gospodarce 
narodowej w pięciolatce 1961—19658 1 w 
roku 1066: 


Pięciolatka | Rok 
1961—1965 1908 


OE O OW TRO W W Z Z A EE GRACK A 

Nakłady ogółem 100 100 
Roboty budowliano-montażowe 55,6 53,3 
Maszyny | urządzenia 38,1 40,3 
Inne nakłady 0,3 05 


Źródło: Mały rocznik statystyczny 1967, 
str. 48, tabl. 4 (51). 


Co prawda, te przesunięcia struktu= 
ralne nastąpiły przy znacznym przekro- 
czeniu planu zakupów maszyn i urzą” 
dzeń oraz niezupełnym wykonaniu pla- 


w ea 


nu robót budowlano-montażowych, co 
może zakłócić prawidłowy tok realizacji 
inwestycji. Ponadto obliczenie wykona- 
no według cen z 1961 r. W cenach z 
1966 r. udział robót budowlano-monta- 
żowych wyniósł 54,6%/0, Wstępne dane 
za pierwszy kwartał 1967 r. sygnalizują 
ponowny wzrost udziału nakładów 
na roboty budowlano-montażowe do 
54,89/6 (tylko gospodarka uspołeczniona), 
co jednak nie musi być reprezentatyw- 
ne dla całego roku. 


W każdym razie tendencja do zwięk- 
szenia udziału nakładów na maszyny i 
urządzenia zaznacza się w planie pięcio- 
letnim wyraźnie. 


Z dążeń do wyższej efektywności wy- 
nika następna istotna zmiana w działal- 
ności inwestycyjnej, polegająca na sil- 
nym nacisku na modernizację, rekon- 
strukcję i rozbudowę istniejących zakła- 
dów. Dotyczy to zarówno zakładów sta- 
rych, jak i zakładów stosunkowo no- 
wych, nie osiągających pełnej zdolności 
produkcyjnej bądź też gwarantujących, 
że stosunkowo niewielkie nakłady dadzą 
poważne efekty. 


Ta zmiana w kierunkach inwestycji 
ma, a przynajmniej może mieć pew- 
ne niekorzystne konsekwencje. 


W ostatnim okresie można zaobserwo- 
wać pewne osłabienie propagandy i spo- 
łecznego zainteresowania obiektami in- 
westycyjnymi. Wytwarza się sztuczne 
wrażenie, że dawniej — kilkanaście czy 
kilka lat temu — budowaliśmy w kraju 
bardzo wiele, teraz zaś rozmach inwe- 
stycyjny osłabł, Oczywiście, nic bardziej 
fałszywego nad takie przekonanie: wy- 
starczy przypomnieć, że 840 mld zł pre- 
liminowane na inwestycje w obecnej 
pięciolatce to tyle, ile wydaliśmy łącz- 
nie w ciągu dwunastu lat 1950—1961... 
Ale sumy, zwłaszcza tak wielkie, nie 
przemawiają do społecznej wyobraźni 
tak silnie, jak symbole rozmachu inwe- 
stycyjnego w rodzaju huty Lenina czy 


Obiekty inwestycyjne pięciolatkt 


Stoczni Gdańskiej. Wydaje się więc, że 
trzeba szukać nowych dróg 1 sposobów 
rekomendacji dla nowego kierunku 
działalności inwestycyjnej. Jedna z 
propozycji — to większa koncentracja 
uwagi na realnych rzeczowych efektach 
inwestycji 1 eałego rozwoju gospodar- 
czego. 


Kierunek na efektywność zdaje się 
uprzywilejowywać obiekty już istnieją- 
ce I tereny już zainwestowane. Tymcza- 
sem mamy w kraju sporo rejonów wy* 
raźnie zaniedbanych  inwestycyjnie | 
znajdujących się na stosunkowo niskim 
poziomie rozwoju gospodarczego. Czy 
więc obecny kierunek polityki inwesty” 
cyjnej nie grozi dalszym pogłębianiem 
tych dysproporcji? 


W szczególności chodzi tu o woje- 
wództwa wschodnie. Żeby odpowiedzieć 
na to pytanie, skonfrontujmy nakłady 
inwestycyjne w tych województwach 
w poprzedniej pięciolatce z przewidzia- 
nymi na obecną pięciolatkę. (Dane do- 
tyczą tylko gospodarki uspołecznionej). 


Nakłady w mid zł 
Województwo” 0] ———| Wsk 1 
1961—1965 | 1966—1970 RK 


białostockie 11,1 140 126 
lubelskie 22,1 28,0 127 
olsztyńskie ad1,3 16,0 142 
rzeszowskie 28,0 28,0 118 
Źródła: Mały rocznik statystyczny 1967, 


str. 51, tabl. 7 (54) i uchwała Sejmu o pięcio- 
letnim planie rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1966—1970, 


Dane są w istocie niezupełnie porów- 
nywalne, ponieważ dla poprzedniej pie- 
ciolatki nakłady określono w cenach z 
1961 r., a dla obecnej w cenach z 1966 r. 
Według cen z 1966 r. wzrost byłby wyż- 
szy niż wykazują to wskaźniki podane 
w tabeli. Ponadto rzeczywiste nakłady 
w latach 1966—1970 będą wyższe. Sejm 
bowiem rozdzielił między województwą 
tylko 82/0 globalnych nakładów w gos- 
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podarce uspołecznionej; resztę stanowią 
rezerwa oraz wydatki na inwestycje nie 
zlokalizowane. Część tych sum otrzy- 
mają na pewno również województwa 
wschodnie. 


Ich udział w nakładach inwestycyj- 
nych gospodarki uspołecznionej wy- 
niesie około 14%, wobec około 1205 
w szesnastoleciu 1950—1965. Tak więc 
obawy ©0 pogłębianie się dysproporcji 
pomiędzy poszczególnymi regionami 
ekonomicznymi kraju wydają się nie- 
uzasadnione. 


Inna sprawa, że na tych terenach — 
jak wszędzie — zachodzić będą te same 
przemiany w procesach inwestycyjnych: 
mniej na nowe obiekty, mniej na robo- 
ty budowlane, więcej na kontynuowa- 
nie budowy, na modernizację, na ma- 
szyny I urządzenia. Jednak kilka waż- 
nych nowych obiektów pięciolatki zlo- 
kallzowano właśnie tutaj, żeby wspom- 
nieć kombinat azotowy w Puławach, 
największą bodaj inwestycję pięciolatki, 
oraz fabrykę opon w Olsztynie, 


Zresztą również inne zmiany w struk- 
turze geograficznej inwestycji są bar- 
dzo interesujące. Pięciolatka przewiduje 
zmniejszenie nakładów (w gospodarce 
uspołecznionej) w stosunku do poprzed- 
niego pięciolecia w trzech wielkich mia- 
stach: Warszawie, Łodzi i Krakowie 
oraz tylko bardzo nieznaczny wzrost na- 
kładów w najwyżej rozwiniętych woje- 
wództwach: katowickim, wrocławskim, 


opolskim I gdańskim. Natomiast stosun= 
kowo bardzo duży wzrost inwestycji 
przewiduje się dla pozostałych woje- 
wództw zachodnich i północnych: szcze- 
cińskiego — o 58%, zielonogórskiego — 
o 440%, koszalińskiego — o 42%. 


Struktura działowa i gałęziowa 


Bardzo istotną cechą działalności in- - 
westycyjnej w obecnym pięcioleciu są 
istotne zmiany struktury działowej i ga- 
łęziowej inwestycji. W strukturze dzia» 
łowej na plan pierwszy wysuwa się 
ogromne zwiększenie nakładów na rol- 
nictwo. W obecnej pięciolatce rolnictwo 
inwestuje 143 mld zł, czyli o 65,5%/e wię- 
cej niż w poprzedniej. Udział rolnictwa 
w globalnych nakładach rośnie z 13,3*/e 
do 17,5%%0. I pod tym względem rok 1966 
był dobrym startem: inwestycje zreali- 
zowane w rolnictwie stanowiły 16,1*/, 


Udział przemysłu zmienia się stosun= 
kowo nieznacznie: z 41,7%/6 w pięcioleciu 
1961—1965 do 42,170 w pięciolatce obec= 
nej. Jednakże bardzo istotne zmiany na- 
stępują w wewnętrznej strukturze in- 
westycji przemysłowych. ; 

Oto nakłady inwestycyjne w głównych 
gałęziach przemysłu w latach 1966—1870, 
ich dynamika w stosunku do poprzed- 


„niej pięciolatki oraz udział w global- 


nych nakładach w przemyśle (wszystkie 
dane według cen z 1966 r.): 


Inwestycje 1966—1970 Struktura 
mld zł | 1961—1965 sw” 100 1961 —1965 | 1966 —1970 

Przemysł ogółem 3.14 128.8 100 100 

w tym: : 
energetyka 35,7 170.7 12,0 10,6 
przemysł paliw 60,7 114.6 21,4 17,7 
hutnictwo żelaza 25,1 119,5 8,5 7,3 
hutnictwo metali i 

nieżelaznych 11.8 180.2 3,4 4,3 
przemysł maszynowy 53,8 141,6 15,6 15,0 
przemyst chemiczry 

| gumowy 61,4 139.0 12,5 17,9 
przemysł włókienniczy 15,1 155,0 3,9 4,6 


Źródło: Uchwała Sejmu o planie piecioletnim 


 OEOEEZPCY CRO NT OKE RE TAC OLKTZE RZEZ ZZO RO SZ TT WOW DOE ZO ZZ OKAZ CZE ZOE CPOO KZ ZA ZEP ZA OCZ PO TEZ AZ TT ZO ZOE Z W WRO RET TZ OKE TÓZZZC IWO Z OR POK PREZ TK OE OOO IA ZATO RZE TROW OO SZCZE O POZA) 


104 


Najistotniejsza zmiana w strukturze 
polega na tym, że największy udział w 
globalnych nakładach inwestycyjnych 


w przemyśle uzyskuje przemysł che-- 


miczny. Inwestycje w tej gałęzi wzrasta- 
ją dwukrotnie i będą wyższe niż w prze- 
myśle paliw — tradycyjnie dotychczas 
pochłaniającym najwięcej środków — 
oraz wyższe niż w przemyśle maszyno- 
wym, zajmującym również tradycyjnie 
drugie miejsce wśród gałęzi przemysłu. 
W poprzedniej plęciolatce inwestycje w 
przemyśle paliw były wyższe o 72% niż 
w przemyśle chemicznym, a inwestycje 
w przemyśle maszynowym przewyższały 
inwestycje w chemii o 23/6, Maleje też 
rozpiętość między inwestycjami w prze- 
myśle paliw a inwestycjami w przemy- 
śle maszynowym. O ile w poprzedniej 
pięciolatce przemysł paliw zainwesto- 
wał prawie o 40%, więcej, to w bieżą- 
cej pięciolatce — tylko o 13% więcej. 

Inną istotną zmianą jest także nowy 
układ proporcji w inwestycjach hutni- 
czych. Inwestycje w hutnictwie żelaza 
rosną stosunkowo nieznacznie, natomiast 
inwestycje hutnictwa metali nieżelaz- 
nych prawie się podwoją. O ile w po- 
przedniej  pięciolatce hutnictwo żelaza 
zalinwestowało o 154%/e więcej niż hutni- 
ctwo metali nieżelaznych, to w obecnym 
pięcioleciu — tylko o 68%/0 więcej. 

Na uwagę zasługuje też silny. wzrost 
inwestycji w przemyśle włókienniczym, 
co wiąże się z pilnymi potrzebami tej 


gałęzi w dziedzinie modernizacji i re- 


konstrukcji oraz rozbudowy nowoczes- 
nych wydziałów, przede wszystkim wy- 
kończalnictwa. Spośród innych, nie wy- 
mienionych w tabeli gałęzi trzeba 
wspomnieć o wyższym od przeciętnego 
wzroście inwestycji w przemyśle szklar- 
skim, porcelanowo-fajansowym, papier- 
niczym i drzewnym. 

Te zmiany w strukturze inwestycji 
wskazują na doniosły proces przekształ- 
cania i unowocześniania całej struktury 
gospodarczej kraju. Nie zaniedbując 
rozwoju podstawowej bazy surowcowo- 


Obiekty inwestycyjne pięctiolatki 


energetycznej, koncentrujemy obecnie 
znacznie więcej uwagi na wysoko roz- 
winiętym przetwórstwie, a zarazem na 
gałęziach najbardziej nowoczesnych, 
mających fundamentalne znaczenie dla 
współczesnej gospodarki, opartej na 
wysokiej technice. Chodzi tu zwłaszcza 
© takie gałęzie, jak przemysł chemicz- 
ny, przemysł maszynowy 1 hutnictwo 
metali nieżelaznych. 

Po tym ogólnym przeglądzie podsta- 
wowych kierunków inwestycji w bie- 
żącej pięciolatce przejdźmy do dokład= 
niejszej charakterystyki niektórych 
głównych obiektów inwestycyjnych. 


Energetyka 


W energetyce największym obiektem 
pięciolatki będzie elektrownia Pątnów 
w rejonie Konina. Jej budowa rozpoczę- 
ła się już w poprzednim pięcioleciu, ale 
prawdziwego rozmachu nabrała dopie- 
ro obecnie. Instaluje się tu 6 bloków 
energetycznych, analogicznych jak w 
Turowie — po 200 MW każdy. Łączna 
więc moc Pątnowa osiągnie 1200 MW 
i pod koniec pięciolatki będzie to dru- 
ga co do wielkości elektrownia w kraju, 
właśnie po Turowie. 

Turów pozostaje, a właściwie staje się 
na nowo wielkim placem budowy. Zbu- 
dowana w poprzedniej pięciolatce elek- 
trownia otrzymała numer I, obok zaś 
rozpoczęto prace przy budowie Turowa 
II. Zainstaluje się tu trzy bloki po 
200 MW. Łącznie zatem gigant energe- 
tyczny w Turoszowie osiągnie 2 000 MW, 
umocni swoją pozycję największej elek- 
trowni w kraju i jednej z największych 
w Europie. 

Następny wielki obiekt energetyczny 
— to elektrownia Łaziska w pobliżu 
Katowic. W br. ruszą tu dwa bloki po 
125 MW, łącznie 250 MW. Równocześnie 
zaawansowane są prace budowlane w 
obiekcie przygotowanym na 4 bloki po 
200 MW. Zakończenie budowy nastąpi 
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prawdopodobnie na początku następnej 
pięciolatki. Łaziska sponad 1000 MW 
staną się trzecią elektrownią kraju. 


W elektrowni Łagisza, również w po- 
bliżu Katowic, pracują już 2 bloki po 128 
MW; dalsze lata pięciolatki przyniosą 
5 takich samych bloków. Łącznie elek- 
trownia osiągnie moc 875 MW. 

Nie muszę chyba przypominać, że Pąt- 
nów i Turów pracują na węglu brunat- 
nym, pozostałe zaś wymienione tu elek- 
trownie będą wykorzystywać głównie 
nisko wartościowe gatunki węgla ka- 
miennego. 

Pięciolatka przynosi zasadniczy postęp 
w budowie elektrowni wodnych, co 
zresztą wiąże się nie tylko z rozwojem 
tej energetyki, nie posiadającej w Polsce 
zbyt korzystnych warunków, lecz raczej 
z porządkowaniem całokształtu gospo- 
darki wodnej w kraju. Właśnie w obec- 
nej pięciolatce po raz pierwszy wyodręb- 
niono bardzo znaczne środki — ogółem 28 
mld zł — na gospodarkę wodną. W każ- 
dym razie w pięcioleciu 1966—1970 od- 
dane zostaną do użytku dwie duże — 
jak na nasze warunki — elektrownie 
wodne: Solina (120 MW) i Włocławek 
(160 MW) oraz sporo mniejszych obiek- 
tów energetyki wodnej. 


Szczególne miejsce wśród elektrowni 
wodnych zajmuje Żydowo w wojewódz- 
twie koszalińskim. Budowa tej elektrow- 
ni jest zaawansowana. Przewiduje się, że 
w 1969 r. będą tu pracować .trzy zespoły 
po 50 MW. Żydowo będzie pierwszą w 
kraju elektrownią pompową. Poza go- 
dzinami szczytu, kiedy energetyka dy- 
sponuje nadwyżkami mocy, Żydowo bę- 
dzie pobierać energię z sieci państwowej 
ji wykorzystywać ją do przepompowy- 
wania wody z dolnego zbiornika do gór- 
nego. Natomiast w godzinach szczytu 
woda będzie płynąć z górnego zbiornika 
do dolnego, poruszając turbozespoły 1 
zasilając krajową moc energetyczną 
swoimi 150 MW. Nad budową Żydowa 
bardzo długo debatowano (w sumie, w 
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ciągu np. toku elektrownia pobierze wię- 
cej energii niż wytworzy), ostatecznie 
przeważyły doświadczenia innych kra- 
jów, w których tego typu elektrownie 
szczytowe są rozpowszechnione, oraz 
szczególnie korzystne warunki lokaliza- 
cyjne w Żydowie (istnienie w sąsiedż- 
twie dwóch naturalnych zbiorników wod- 
nych'o dość znacznej różnicy poziomów). 
Tyle o obiektach budowanych. Co się 
tyczy nieco dalszej perspektywy, to naj- 
bardziej interesująco zapowiada się elek- 
trownia Kozienice. Wprawdzie nie ma tu 
zasobów paliw, ale energetyka pod tym 
względem znajduje się w ogóle w trud- 
nej sytuacji. Nadmierne „,zagęszczenie* 
Śląska przy równoczesnym braku wody 
skłania energetykę do poszukiwania no- 
wych, korzystnych lokalizacji. Otóż Ko- 
zienice mają cztery plusy. Po pierwsze, 
lokalizacja elektrowni nad Wisłą pozwo= 
liłaby zastosować tzw. obieg otwarty 
wody (bez chłodni), co znakomicie obniża 
koszty inwestycji i podwyższa efektytwe 
ność pracy (mniejsze zużycie paliwa). Po 
drugie, Kozienice leżą w środku kraju, 
odczuwającym niedobór mocy energe- 
tycznej; przesyłanie energii np. z Turowa 
powoduje znaczne straty w sieci. Po trze- 
cie, możliwe jest zastosowanie drogi 
wodnej do transportu węgla dla elek- 
trowni. Po czwarte wreszcie elektrownia 
stałaby 'się ważnym czynnikiem gospo- 
darczego ożywienia tego rejonu, który 
należy do najsłabiej rozwiniętych. 
Budowa Kozienic rozpocznie się praw- 
dopodobnie w najbliższym czasie. W 
pierwszej fazie przewiduje się tu zainsta- 
lowanie bloków o łącznej mocy 800 — 
1200 MW. Rozważa się jednak perspek- 
tywę dalszej rozbudowy do mocy nawet 
3000 MW. Pod pewnymi względami 
(przede wszystkim: woda) żadna z istnie- 
jących czy projektowanych w kraju 
elektrowni nie ma tak korzystnych wa- 
runków jak właśnie Kozienice, pozwala- 
jących na osiągnięcie takiej mocy, Ta 
„pogoń za mocą” znajduje, oczywiście, 
uzasadnienie nie prestiżowe, lecz jalę 


najbardziej ekonomiczne, Wyższa moc 
to niższa kapitałochłonność inwestycji, 
niższe koszty eksploatacyjne obiektu. 


W stadium analiz znajdują się dwie 
elektrownie na Śląsku. Jedna o nazwie 
ROW ma powstać w Rybnickim Okręgu 
Węglowym i spalać muły węglowe. To 
samo paliwo przewidziane jest dla elek- 
trowni Halemba II — która by powstała 
obok istniejącej elektrowni 1 kopalni o 
tej samej nazwie. Zarówno jednak ROW, 
jak 1 Halemba II są obiektami pod 
względem inwestycyjnym bardzo trud- 
nymi, przede wszystkim ze względu na 
chroniczny i coraz głębszy deficyt wody 
na Śląsku. O rozpoczęciu tych inwestycji 
zadecydują więc wyniki prowadzonych 
obecnie analiz, możliwości wykorzysta- 
nia wód dostępnych w sąsiedztwie tych 
obiektów. 


W pięciolatce ogromnego rozmachu na- 
bierają prace nad rozwojem tzw. gospo- 
darki skojarzonej, energetyczno-cieplnej. 
Pierwsze elektrociepłownie w kraju za- 
częły powstawać stosunkowo niedawno 
— pięciolatka będzie okresem dosłownie 
przełomowym. Nowe elektrociepłownie 
zostaną zbudowane m. in. w Łodzi, Wro- 
cławiu, Krakowie, Gdańsku, Bydgoszczy, 
Białymstoku. Dla ogólnego bilansu paliw 
w kraju elektrociepłownie mają kapital- 
ne znaczenie, zapewniając bardzo znacz- 
ną oszczędność węgla. Ponadto wybitnie 
poprawiają warunki zdrowotne w mia- 
stach, eliminując dziesiątki kopcących 
kotłowni i pieców. 


Ten krótki przegląd dowodzi, że mimo 
zmniejszenia udziału energetyki w glo- 
balnych nakładach inwestycyjnych prze- 
mysłu — pięciolatka będzie okresem 
bardzo atrakcyjnym. Przyniesie sporo 
nowych obiektóty, wielką rozbudowę 
obiektów istniejących. Łącznie energety- 
ka zwiększy moc prawie o 4700 MW. 
Warto przypomnieć, że jeszcze niedawno, 
bo w 1957 r., tyle właśnie wynosiła łącz- 
na moc całej energetyki. W poprzedniej 


Obiekty inwestycyjne pięciolatki 


pięciolatce przyrost mocy wyniósł nie- 
spełna 3950 MW. 


Paliwa 


W górnictwie węgla kamiennego głów- 
ny wysiłek inwestycyjny bieżącej pięcio- 
latki koncentruje się na kontynuowaniu 
budowy kopalni, które stanowiły sztan- 
darowe obiekty inwestycyjne poprzed- 
niego pięciolecia. Chodzi tu zwłaszcza o 
4 kopalnie: „Jastrzębie”, „Moszczenica”, 
„Szczygłowice” i „Staszic”, Wszystkie te 
kopalnie wydobywają już węgiel od kil- 
ku lat, obecnie ta zdolność wydobywcza 
jeszcze się znacznie podniesie. 


Kontynuowana będzie budowa dwóch 
kopalni rozpoczętych w poprzednim pię- 
cioleciu: „Zofiówka” I „Borynia”. Pierw- 
szą ma być przekazana do eksploatacji 
w 1970 r., druga — w 1971 r. 


Plan przewiduje rozpoczęcie budowy 
tylko jednej kopalni „Panewniki”, Bu- 
dowa zacznie się w 1968 r. Według zało- 
żeń będzie to kopalnia-gigant o docelo- 
wej zdolności wydobywczej 15 tys. ton 
węgla na dobę. 


Duże środki inwestycyjne w górnic- 
twie węgla kamiennego przeznacza się 
na rozbudowę i modernizację istnieją- 
cych kopalni, m. in. „Andaluzja”, „Siie- 
sia”, „Wesoła”, „Ziemowit”, „Mortimer- 
Porąbka”, „Halemba” i innych, 


W górnictwie węgla brunatnego kon- 
tynuuje się rozpoczętą w poprzednim 
pięcioleciu budowę dwóch kopalni od- 
krywkowych w rejonie Konina: „Kazi- 
mierz” i „Jóżwin”. Są one niezbędne d!a 
zaopatrzenia w paliwo zbudowanej tam 
właśnie elektrowni „Adamów” oraz znaj- 
dującej się w budowie elektrowni „ND'at- 
nów”. Kopalnia „Kazimierz” rusza w 
tym roku, jej zdolność wydobywcza wy- 
nosi 4,5 mln ton węgla rocznie. Kopałnia 
„Jóźwin” zacznie pracować w 1971 r. da- 
jąc początkowo 1,4 mln ton węgla rocz- 
nie, w perspektywie zaś — 5,5 mln ton, 
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Jeśli chodzi o inne paliwa, to wciąż 


szczególnie pilnie poszukujemy ropy naf- 
towej. Prace prowadzi się w wielu rejo- 
nach kraju i trudno byłoby wskazać 
główne obiekty. Ogółem wykona się w 
pięciolatce wiercenia geologiczno-poszu- 
kiwawcze łącznej głębokości około 2 300 
km. Pierwszy rok nowej pięciolatki 
przyniósł rewelacyjny jak na nasze sto- 
sunki wzrost wydobycia ropy — o 61 tys. 
ton. W całym szesnastoleciu 1950—1965 
wzrost wydobycia wyniósł tylko 177 tys. 
ton. Oczywiście jest to ciągle kropla w 
morzu naszych potrzeb. Miejmy nadzie- 
ję, że ten pierwszy rok pociągnie za so- 
bą następne, równie pomyślne. 


Metale 


W hutnictwie stali największym pla- 
cem budowy już od kilkunastu lat po- 
zostaje huta im. Lenina. Dwa podstawo- 
we obiekty hutnicze bieżącej pięciolatki 
już oddano do użytku. Mowa o aglome- 
rowni nr 2 oraz o wielkim piecu nr 5. Są 
to w swoich dziedzinach największe 
obiekty w kraju. Obecnie w hucie im. 
Lenina roboty koncentrują się na budo- 
wie walcowni-slabing, która powinna 
ruszyć w przyszłym roku, oraz walcowni 
gorącej taśmy, przewidzianej do urucho- 
mienia w 1969 r. 

Z innych obiektów hutnictwa żelaza 
wymienić trzeba piec elektryczny w hu- 
cie Stalowa Wola, który powinien zacząć 
pracę jeszcze w tym roku oraz walcow- 
nię średniodrobną w hucie Warszawa z 
terminem uruchomienia w 1968 r. 

W pięcioleciu rozpocznie się także roz- 
budowa huty im. Bieruta w Częstocho- 
wie, która w przyszłości stanie się dru- 
gim, po hucie im. Lenina, gigantem 
hutniczym kraju. 

Pozostałe inwestycje w hutnictwie że- 
laza mają charakter modernizacyjny, 
przy czym w większym stopniu koncen- 
trować się będą na wydziałach prze- 
twórczych, zwłaszcza walcowniach, a w 
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stosunkowo niewielkim stopniu dotyczyć 
wydziałów podstawowych. Chodzi o to, 
Że znaczne rezerwy zdolności wytwór- 
czych, jeśli chodzi o wytop surówki i stali 
surowej, kryją się w intensyfikacji ist- 
niejących obiektów. 


Jeśli chodzi o program hutnictwa me- 
tali nieżelaznych, to na plan pierwszy 
wysuwają się obiekty Legnicko-Lubiń- 
skiego Zagłębia Miedziowego. Już w po- 
przedniej pięciolatce kył to czołowy plac 
budowy w kraju, w obecnej zaś obiekty 
tego wielkiego zagłębia wchodzą w de- 
cydującą fazę budowy. 

Powstają tu dwie kopalnie rudy mie- 
dzł: „Lubin” i „Polkowice”., W obecnej 
pięciolatce rozpoczną one eksploatację, 
przy czym w 1970 r. łączne wydobycie 
rudy z obu kopalni powinno osiągnąć 
4 mln ton. Równocześnie trwa intensyw- 
na rozbudowa huty miedzi w Legnicy. 
Jej zdolność produkcyjna już w przy- 
szłym roku powinna osiągnąć 50—60 tys. 
ton rocznie. 

_/W przyszłym roku przystąpi się do 
budowy nowej huty miedzi w Głogowie. 
Te obiekty inwestycyjne w zagłębiu 
miedziowym zlikwidują ciągle dotkliwy 


„deficyt miedzi w gospodarce. Znaczenie 


tego metalu ciągle rośnie w związku z 
rozwojem energetyki, przemysłu elek- 
trotechnicznego, elektroniki, przemysłu 
budowy maszyn precyzyjnych, aparatury 
kontrolno-pomiarowej itd. Dzięki zagłę- 
biu miedziowemu Polska stanie się jed- 
nym z ważniejszych producentów miedzi 
w skali światowej. 

Drugim metalem, którego znaczenie 
niezmiernie wzrasta, jest aluminium. 
Zgodnie z planem w ub. roku został uru- 
chomiony pierwszy etap huty aluminium 
w Koninie. Zdolność wytwórcza tego 
obiektu wynosi 47,5 tys. ton aluminium 
rocznie, czyli tyle, ile całej huty Skawi- 
na, której pierwszy etap budowy zakoń- 
czono w okresie sześciolatki, a drugi — 
w  pięciolatce 1956—1960., Podwojenie 
produkcji aluminium, osiągnięte dzięki 


hucie Konin, zapewnia Polsce niezłą po- 
zycję wśród światowych producentów i 
na kilka lat rozwiązuje problem zaopa- 
trzenia kraju w ten metal. Perspekty- 
wicznie Konin podwoi swoją produkcję 
aluminium. Na razie trwa tam budowa 
walcowni blach aluminiowych, która 
rozpocznie produkcję jeszcze w bieżącym 
pięcioleciu. 

Opóźnione są inwestycje w innym czo- 


łowym obiekcie hutnictwa metali nieże- - 


laznych, hucie cynku w Miasteczku Ślą- 
skim. Pierwsze piece, przewidziane do 
uruchomienia jeszcze w poprzedniej pię- 
ciolatce, ruszyły we wrześniu ubiegłego 
roku. Obiekty, które miały zacząć pracę 
w ub. r., przeszły „poślizgiem na rok 
bieżący. W każdym razie budowa w Mia- 
steczku Śląskim wchodzi obecnie w de- 
cydującą fazę. Przyśpieszenie robót jest 
konieczne choćby z tego względu, że w 
zeszłym roku rozpoczął pracę inny obiekt 
hutnictwa metali nieżelaznych: kopalnia 
rud cynkowo-ołowianych „Trzebionka” 
w Trzebini wraz z zakładem wzbogacania 
rud. W zeszłym roku ruszyły też: nowa 
walcownia metali nieżelaznych „Dzie- 
dzice” w Czechowicach-Dziedzicach, no- 
we oddziały w walcowni metali nieże- 
laznych „Łabędy”, w tym roku zaś zosta- 
ną uruchomione nowe oddziały wrocław- 
skiego „Hutmenu”. 

W sumie więc pięciolatka będzie dla 
przemysłu metali nieżelaznych okresem 
bardzo pomyślnym. Otrzymujemy kilka 
dużych obiektów o istotnym znaczeniu 
dla całej gospodarki oraz sporo mniej- 
szych zakładów i wydziałów produkcyj- 
nych, zwiększających zdolności prze- 
twórcze tego przemysłu. Umożliwi to 
szersze i wszechstronniejsze zastosowa- 
nie metali nieżelaznych do różnych po- 
trzeb, 


Chemia 


W tej wędrówce po głównych obick- 
tach inwestycyjnych pięciolatki docie- 


Obiekty inwestycyjne pięciolatki 


ramy teraz do największego „konsumen- 
ta” inwestycji w latach 1966—1970, prze- 
mysłu chemicznego. 


Tu zaś przede wszystkim zaprezento- 
wać trzeba największy obecnie plac bu- 
dowy w kraju: Puławy. Nazwa ta zrobi- 
ła karierę już w poprzedniej pięciolatce, 
kiedy zainwestowaliśmy w Puławach po- 
nad 3 mld zł, Jednak pierwsze efekty 
dała inwestycja dopiero w 1966 r. Uru- 
chomione zostały trzy ciągi produkcyjne, 
z których każdy składa się z wytwórni 
amoniaku o wydajności 300 ton na dobę 
oraz wytwórni mocznika o wydajności 
500 ton na dobę. Trzem pracującym już 
nitkom produkcyjnym przybędą jeszcze 
dwie o takiej samej wydajności: będą to 
„Puławy I” o produkcji 1500 ton amo- 
niaku na dobę. Równocześnie bardzo 
zaawansowane są prace przy budowie 
„Puław II”. Jeszcze w br. powinien roz- 
począć się rozruch pierwszej nitki amo- 
niaku o zdolności 500 ton na dobę, w 
przyszłym roku zaś powinny zostać od- 
dane do użytku dwie takie same nitki. 
Łącznie więc „Puławy II” w trzech cią- 
gach produkcyjnych osiągną taką samą 
zdolność wytwórczą, jak pięć ciągów 
„Puław I”. Znajduje tu m. in. wyraz dą- 
żenie do podwyższenia efektywności in- 
westycji oraz obniżenia ich kapitało- 
chłonności. 


Pułasvy są interesującą ilustracją tych 
dążeń także z innego powodu. Są to za- 
kłady w całym tego słowa znaczeniu pe- 
trochemiczne, opierające produkcję na 
najbardziej nowoczesnym i efektywnym 
surowcu naltowym: gazie ziemnym. 
Trudne i kosztowne procesy svntezy 
amoniaku z surowców węglowych ustę- 
pują w Puławach miejsca najnowocze- 
śniejszej technologii. 


O znaczeniu Puław dla rolnictwa na- 
pisano już w Polsce tyle, że całkowicie 
pominę tę sprawę, przypominając jedy- 
nie, że do kombinatu przylgnęła nazwa 
jak najbardziej uzasadniona: „fabryka 
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chleba”, Wspomnę natomiast kapitalną 
wagę Puław dla rozwoju gospodarczego 
tego regionu, obejmującego najbiedniej- 
sze pogranicza trzech województw: lu- 
belskiego, kieleckiego i warszawskiego. 
Budowa puławska zatrudnia ponad 10 
tys. ludzi; same ich zarobki — ponad 
1/4 mid zł rocznie — to już ogromny za- 
strzyk stanowiący istotny czynnik eko- 
nomicznego ożywienia regionu. 


Powiedzmy jeszcze, że z perspektywy 
Puław bardzo obiecująco wygląda Inna 
inwestycja, o której wspominałem wy* 
żej: wielka elektrownia w Kozienicach. 
Dwa te miasta dzieli zaledwie 40 km; 
wielu mieszkańców Kozienice i okolice 
jeździ do pracy w Puławach, Otóż już od 
przyszłego roku tempo inwestycji w Pu-. 
ławach będzie maleć, choć obok wy- 
twórni nawozów będą tam budowane 
jeszcze inne obiekty: wytwórnie two- 
rzyw sztucznych. Jednak znaczną część 
placu budowy będzie można zwinąć. Roz- 
sądek i rachunek ekonomiczny podpo- 
wiadają, że przeniesienie tego placu 
budowy do pobliskich Kozienic zaoszczę- 
dziłoby wiele środków, które trzeba by 
przeznaczyć na zakładanie zupełnie no- 
wego placu budowy. 


Wróćmy do chemii, Puławy to naj- 
większa, ale nie jedyna część wielkiego 
programu azotowego Drugim wielkim 
placem budowy jest „Tarnów II”, też 
zresztą intensywnie rozwijany już w po- 
przednim pięcioleciu. „Tarnów II”, wypo- 
sażany w ciągi syntezy amoniaku o wy- 
dajności 190 ton na dobę, jest kolosem 
w stosunku do dawnych Azotów, ale, 
oczywiście mikrusem wobec Puław. Zna- 
czenie Tarnowa polega jednak na tym, że 
posiada on zróżnicowany program wy- 
twórczy, który już powinien przynosić 
efekty. W szczególności program ten 
obejmuje 40 tys. ton polichlorku winylu 
rocznie — tworzywa bardzo potrzebnego 
gospodarce, oraz wytwórnię akrylonitry- 
lu — 16 tys. ton rocznie — półfabrykatu 
do włókna syntetycznego „anilana”, 
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Niestety, w' Tarnowie inaczej niż w 
Puławach budowa napotykała wielkie 
trudności, rozruch większości obiektów 
był znacznie opóźniony. Spowodowane 
to było kłopotami technicznymi, jakich 
dostarcza unikalna I prototypowa tech- 
nologlia i aparatura zakupione na Za- 
chodzie. Tarnów, jak I Puławy, jest za- 
kładem petrochemicznym i podstawowy 
obiekt stanowi tu instalacja półspalania 


metanu. Otóż ta właśnie instalacja nie 


może się ciągle „rozkręcić”, co hamuje 
uruchomienie dalszych obiektów prze- 
twórczych. 


Puławy i Tarnów zwielokrotniają kra- 
jową produkcję amoniaku i azotu, jed- 
nak potrzeby rolnictwa są tak wielkie, że 
te nowe moce wytwórcze rychło okażą 
się niedostateczne. Plan pięcioletni prze- 
widuje więc rozpoczęcie budowy nowego 
wielkiego zakładu azotowego we Wło- 
oławku. Obecnie, m. in. na podstawie 
doświadczeń Puław i Tarnowa prowadzi 
się prace nad konkretyzacją technicz- 
nych założeń tego obiektu. Przewiduje 
się, że będą tu zainstalowane dwa ciągi 
produkcyjne po 750 ton amoniaku na 
dobę. 


Drugim, obok azotu, pierwiastkiem 
niezbędnym dla rolnictwa jest fosfór. W 
tej dziedzinie obecne wysiłki inwesty- 
cyjne chemii koncentrują się na trzech 
placach budowy. Dwa z nich znamy już 
z poprzednich lat. Są to Kombinat Siar- 
kowy w Tarnobrzegu oraz Fabryka Kwa- 
su Siarkowego w Gdańsku. 


Tarnobrzeg należy w ogóle do najbar- 
dziej udanych inwestycji w całej histo- 
rii Polski Ludowej. „Udaną” w sensie 
tempa realizacji, uzyskiwanych efektów, 
które często wyprzedzały i wyprzedzają 
nawet bardzo optymistyczne przewidy- 
wania. Obecna pięciolatka przynosi 
Tarnobrzegowi nową kopalnię siarki 
„Machów”, nowe wytwórnie kwasu siar- 
kowego oraz nową fabrykę superfosfatu. 
Zdolność wytwórczą 400 tys. ton super- 


fosfatu pojedynczego rocznie osiągnie ta 
wytwórnia już w br. Warto wspomnieć, 
że w ub. r. Tarnobrzeg uzyskał obiekt 
produkujący wapno nawozowe o wydaj- 
ności 250 tys. ton rocznie. 


W Gdańskiej Fabryce Kwasu Siarko- 
wego w przyszłym roku zostaną urucho- 
mione nowe moce wytwórcze: 200 tys. 
ton kwasu rocznie, Równocześnie roz- 
pocznie pracę wytwórnia superfosfatu 
potrójnego © rocznej wydajności 138 tys. 
ton P;Op. 


Nowym obiektem  ajarkowo-fosforo- 
wym są Police. W pierwszym etapie, rea- 
lizowanym w obecnym pięcioleciu, pow- 
staje w Policach fabryka kwasu siarko- 
wego o rocznej wydajności 400 tys. ton. 
Będzie to podstawowy półfabrykat dla 
wytwórni superfosfatu potrójnego, któ- 
rego Police po pierwszym etapie będą 
produkować 140 tys. ton rocznie, a w 
perspektywie — dwa razy więcej. No- 
wość Polie polega jednak przede wszyst- 
kim na tym, że końcowym produktem 
nie będzie tu superfosfat, lecz tzw. na- 
wóz kompleksowy zawierający miesza- 
ninę wszystkich trzech składników nie- 
zbędnych glebie: fosforu, azotu i potasu. 
Ten typ nawozów daje stosunkowo wy- 
soką efektywność nawożenia. 


Warto wyjaśnić, eo zdecydowało o lo- 
kalizacji tej fabryki właśnie w Policach? 
Otóż biorąc wagowo i objętościowo, fa- 
bryka nawozów fosforowych zużywa naj- 
więcej fosforytów. Krajowe zasoby tego 
minerału są niedostateczne, ciągle zwięk- 
szamy import m. in. z Afryki. I to jest 
jeden czynnik decydujący o lokalizacji 
Polic. Po wtóre: północno-zachodni re- 
gion kraju nie miał dotychczas ani jed- 
nej wytwórni nawozów sztucznych, a 
rolnictwo odgrywa w tutejszej gospodar- 
ce niepoślednią rolę. Police rozwiązują 
problem zaopatrzenia tego regionu i to 
nie tylko w nawozy fosforowe, ale — 
dzięki specyfice swojej produkcji — we 
wszystkie rodzaje nawozów. Ewentualne 
nadwyżki Polic można będzie transpor- 


Obiekty inwestycyjne pięctolatki 


tować w głąb kraju najtańszą drogą, bo 
barkami, płynącymi Odrą. 


Zauważmy, że nowe fabryki Tarno- 
brzega, Gdańska i Polic zwiększą kra- 
jową produkcję kwasu siarkowego pra- 
wie o milion ton, czyli prawie o 1007/e. 
Piszę tu, jako o czymś zupełnie normal- 
nym, o fabrykach kwasu siarkowego 0 
zdolności produkcyjnej 200—400 tys. ton 
rocznie. Przypomnijmy więc, że cały 
krajowy przemysł kwasu siarkowego w 
1938 r. wyprodukował 186 tys. ton tego 
ważnego produktu. I to jedno zestawie- 
nie plastycznie ukazuje różnicę skali w 
naszej działalności gospodarczej, osiąg- 
niętą w toku rozwoju gospodarki socja- 
listycznej w Polsce. 


Wymienione tu obiekty azotowe i fos- 
forowe (w których zresztą obok nawo- 
zów wytwarzać się będzie wiele innych 
cennych produktów 1 półfabrykatów 
chemicznych) nie wyczerpują, oczywiście, 
bynajmniej listy głównych inwestycji 
przemysłu chemicznego. Nadal więc 
wielkim placem budowy, jednym z naj- 
większych w kraju, pozostaje Płocki 
Kombinat Petrochemiczny. Płock był czo- 
łową inwestycją poprzedniej pięciolatki; 
obecnie rozmach inwestycyjny bynaj- 
mniej tam nie maleje. Przede wszystkim 
zostaną tu uruchomione pierwsze 
obiekty petrochemiczne; pięciolecie 
1961—1965 przyniosło Płockowi jedynie 
zdolności produkcyjne w zakresie rafi- 
nowania ropy naftowej. Tymczasem 
oczekujemy od Płocka także kilkuset ty-- 
sięcy top takich cennych produktów i 
półfabrykatów rocznie, jak fenol, ace- 
ton, tworzywa sztuczne itd. 

Duże środki inwestycyjne otrzymuje 
nadał Kombinat Chemiczny Oświęcim. 
W zeszłym roku ruszyła tam m. in. fa- 
bryka fenolanów, rozbudowano moce 
wytwórcze butanolu. W przyszłym roku 
„Jozpocznie w Oświęcimiu pracę nową 
wytwórnia nowoczesnego tworzywa 
sztucznego, dotychczas w kraju nie pro- 
dukowanego — polioctanu winylu, 
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Także pierwszy polski zakład petro- 
chemiczny w Blachowni, uruchamiany 
sukcesywnie w poprzednim pięcioleciu, 
znacznie zwiększy swój udział w gospo- 
darce. Na pierwszy plan wysuwa się tu 
doskonałe tworzywo sztuczne, dotych- 
czas nie wytwarzane w kraju: polietylen. 
Na br. przewiduje się ponad 10 tys. ton. 
Innym bardzo ważnym produktem Bla- 
chowni jest tereftalan dwumetylu, jeden 
z dwóch podstawowych półfabrykatów 
do produkcji popularnej elany. 


Gdy zaś mowa o elanie, to wspomnij- 
my „Elanę” toruńską. To również jeden 
z udanych obiektów inwestycyjnych, 
uruchomiony w poprzedniej pięciolatce. 
Obecnie toruńska „Elana”, podobnie jak 
łódzka „Anilana” i gorzowski „Stilon” 
znajdują się w rozbudowie. O skali 
przedsięwzięcia najlepiej świadczy fakt, 
że łączna ich produkcja w 1970 r. wy- 
niesie 64 tys. ton w porównaniu z 27 tys. 
ton w 1965 r. Oto typowy przykład swoi- 
stej kolizji pomiędzy efektywnością a 
efektownością: wzrost produkcji ponad 
dwukrotny — i ani jednego nowego 
atrakcyjnego obiektu.. Za to: znaczne 
oszczędności inwestycyjne i eksploata- 
cyjne. 


Wzrost produkcji włókien syntetycz- 
nych pozwoli dość znacznie zmienić 1 
unowocześnić strukturę zużycia surow- 
ców włókienniczych w kraju, co jest 
sprawą kapitalnej wagi, jeśli się zważy 
że całe zapotrzebowanie na bawełnę i 
wełnę pokrywamy z importu. 


I jeszcze jeden bardzo ważny obiekt 
w przemyśle chemicznym, a ściślej mó- 
wiąc — w wyodrębnionym przemyśle 
gumowym. Idzie, rzecz jasna, O fabrykę 
opon w Olsztynie. Czekamy na nią nie- 
cierpliwie. Pierwsze obiekty powinny ru- 
szyć w br, w 1968 r. fabryka powinna 
wytworzyć już ponad 500 tys. opon, a w 
następnych latach osiągnie zdolność pro- 
dukcyjną (I etap) 2 mln opon rocznie. 
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Skalę tej inwestycji najlepiej określi 
przypomnienie, że całoroczna produkcja 
opon w 1965 r. wyniosła nieco ponad 
1,7 min. 


Przegląd inwestycji chemicznych uka- 
zuje ich specyfikę w obecnym pięciole- 
ciu. Po pierwsze, mamy więc koncen- 
trację wysiłków w przemyśle nawozów 
sztucznych. Po drugie, znaczny rozwój 
najbardziej nowoczesnych gałęzi chemii: 
produkcji tworzyw sztucznych i włókien 
syntetycznych. Po trzecie, wyraźną zmia- 
nę struktury surowcowej tego przemy- 
słu, zwiększenie udziału surowców pe- 
trochemicznych, najbardziej efektyw- 
nych, a zarazem umożliwiających podej- 
mowanie produkcji wyrobów, których 
nie można wytwarzać na innej bazie su- 
rowcowej lub których produkcja z Iin- 
nych surowców byłaby bardzo kosztowna 
(chodzi zwłaszcza o niektóre odmiany 
tworzyw i włókien). 


Bezspornie więc zrobimy w tym pię= 
cioleciu znaczny krok ku nowoczesnej 
chemii i chemizacji gospodarki. 


Przemysł maszynowy 


Przemysł maszynowy znajduje się w 
ścisłej czołówce, jeśli chodzi o rozmiary 
nakładów inwestycyjnych 1 właściwie 
niewiele ustępuje największym potenta- 
tom — chemii i przemysłowi paliw. Jed- 
nak inwestycje przemysłu maszynowego 
będą może najmniej widoczne. Ww tej 
bowiem gałęzi, jak może w żadnej innej, 
i obiektywne możliwości, i potrzeby, i 
rachunek ekonomiczny — najsilniej 
przemawiają na rzecz inwestycji moder- 
nizacyjnych, rekonstrukcyjnych, pod- 
wyższających zdolności wytwórcze, a 
przeciwko nowym zakładom i nowym 
murom fabrycznym. 


W gruncie rzeczy pięciolatka nie przy* 
niesie przemysłowi maszynowemu ani 
jednego zupełnie nowego wielkiego 


obiektu. Faktycznie jednak niektóre 
przebudowy i modernizacje oznaczają 
zbudowanie takich nowych zakładów. 


Taki charakter ma np. przebudowa 
„Ursusa”, który stanie się potężną i no- 
woczesną fabryką traktorów. To samo 
można powiedzieć o radykalnej przebu- 
dowie i rozbudowie warszawskiej Fa- 
bryki Samochodów Osobowych w związ- 
ku z podjęciem produkcji samochodu 
licencyjnego. Skalę modernizacji najle- 
piej przedstawiają fakty: „Ursus” po- 
dwoi w pięciolatce produkcję traktorów, 
a produkcja samochodów w FSO zwięk- 
szy się z niespełna 30 tys. w 1965 r. do 
65 tys. w 1970 r. 


Do pierwszoplanowych inwestycji w. 


przemyśle maszynowym należą m. in. 
rozbudowa 1 modernizacja fabryki pół- 
przewodników „Tewa w Warszawie, 
Zakładów Mechanicznych im. Nowotki 
w Warszawie (produkcja silników wy* 
sokoprężnych), Zakładów ,„H. Cegielski” 
w Poznaniu, Zakładów Strzelczyka w 
Łodzi, „Dolmelu”, „Archimedesa” i Fa- 
bryki Urządzeń Mechanicznych we Wro- 
cławiu, Fabryki Przyrządów i Uchwytów 
w Białymstoku, Bydgoskiej Fabryki 
Kabli, Pomorskiej Odlewni i Emalierni 
w Grudziądzu, „Zamechu” w Elblągu, 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina I Północ- 
nej w Gdańsku, „Poręby”, „Befamy”, 
FSC w Starachowicach, FSC w Lubli- 
nie, fabryki łożysk w Kraśniku, fabryki 
maszyn górniczych w Piotrkowie, „Ra- 
fametu” w Kuźni Raciborskiej, WSK w 
Mielcu, Fabryki Śrub w Łańcucie, Sa- 
nockiej Fabryki Autobusów, fabryki ka- 
bli w Załomiu, itd. 


Spośród zupełnie nowych obiektów, 
których budowa rozpocznie się w bieżą- 
cej pięciolatce, warto wymienić Fabrykę 
Kabli w Złotowie w województwie ko- 
szalińskim, fabrykę lin i drutów jako- 
ściowych we Włocławku oraz Wytwór- 
nię Sprzętu Komunikacyjnego w Górzy- 
cach koło Tarnobrzega. 
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Nowe Drogi = 8 


Obiekty inwestycyjne pięctolatki 


Oczywiście powstaną ponadto dziesiąt- 
ki małych obiektów przemysłu maszy- 
nowego I metalowego, m. in. w związku 
z deglomeracją Warszawy. 


Inne obiekty 


Przedstawiłem wyżej nieco obszerniej 
niektóre obiekty inwestycyjne tych ga- 
łęzi przemysłu, które pochłaniają w 
obecnej pięciolatce prawie 75% wszyst- . 
kich nakładów w przemyśle. W pozosta” 
łych gałęziach dominować będą inwesty- 
cje modernizacyjne. Typowy jest tu 
przemysł włókienniczy, który otrzymuje 
stosunkowo dużo środków przeznaczo- 
nych w całości na modernizację bądź 
zakończenie budowy obiektów rozpoczę- 
tych (np. wykończalnia w kombinacie 
bawełnianym „Fasty”). W niektórych 
znowu gałęziach — np. w przemyśle spo- 
żywczym —  pizewiduje się budowę 
znacznej ilości stosunkowo niewielkich 
obiestów, jednak o dużym znaczeniu. To 
samo można powiedzieć o przemyśle 
drzewnym, który zbuduje znaczną ilość 
wytwórni płyt wiórowych, wytwórni 
płyt spilśnionych itd. | 


Z nowych obiektów w tych gałęziach 
warto wymienić fabrykę obuwia w Gnie- 
źnie, cementownię „Chelm II”, kombinat 
celulozowo-pspierniczy w Świeciu — 
zakład o wielkim znaczeniu dla popra- 
wy bilansu papieru w kraju. 


Kończąc tę wędrówkę po głównych 
obicktach inwestycyjnych obecnej pię- 
ciolatki, warto zwrócić uwagę, Że lista ta 
jest nicpełna. Starałem się ukazać obiek- 
ty najważniejsze czy najbardziej cha- 
rakterystyczne. W rzeczywistości mamy 
w bieżącym pięcioleciu tysiące placów 
budowy w całym kraju. Ponadto ograni- 
czyłem się do inwestycji przemysłowych, 
pomijając tak ważne obecnie inwestycje 
w rolnictwie, rozbudowę transportu 
itd. 

Zygmunt Szeliga 


_PO VII PLENUM KC PZPR 
W ZJEDNOCZONYCH 
ZAKŁADACH ROWEROWYCH 


Zjednoczone Zakłady Rowerowe w cią- 

gu 22 lat władzy ludowej w wyniku roz- 
budowy stały się niemal jedynym w kra- 
ju producentem rowerów i motorowe- 
rów. Obecnie stanowią przemysł rowe- 
rowy o bogatych tradycjach, który swą 
działalność gospodarczą realizuje w dzie- 
więciu zakładach produkcyjnych. Spo- 
śród 9 zakładów, wchodzących w skład 
przedsiębiorstwa rowerowego, 7 znajdu- 
je się na terenie Bydgoszczy. Nic też 
dziwnego, że dziś mówiąc dobrze lub 
czasem Żie o rowerze czy motorowerze 
kojarzy się te przedmioty z Bydgoszczą, 
albowiem tu zostały wytworzone, W 
ostatnim okresie taśmę montażową 
opuścił 6-milionowy roweri 260-tysięcz- 
ny motorower „Komar”, Choć zasadni- 
cza część rowerów i motorowerów, wy= 
produkowana w ZZR, trafia do użyt- 
kowników krajowych, to nie ma dziś 
kontynentu, na którym by te wehikuły 
ze znakiem made in Poland nie były 
znane. Ten dynamiczny rozwój produk- 
cji, dyktowany w jakimś stopniu przez 
konsuinentów, był osiągany w sposób 
ekstensywny. 

W ostatnim okresie każdernu jednemu 
pruc. przyrostu produkcji towarzy- 
szył przyrost zatrudnienia, wynoszący 
0,17 proc., oraz przyrost inwestycji. Je- 
dnocjeśnie nustepowała rozbudowa apa- 
rutu adinistracyjncgo o zwiększonej 
ol szczebii zarzadzania. W takiej sy- 
ruacii cftekttwność ekonomiczna produk- 
cji stanowiia w zasadzie tylko frazes 
abowiem koszty wytwarzania wykazy- 
"„ały tendcucję wzrastającą. Stąd też 
VII Plenum KCji jego uchwała znalazły 
się w centrum uwagi i zainteresowania 
oryanizacji partyjnej i aktywu gospodar- 
czego Zjednoczonych Zakładów Rowero- 
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wych. Materiały VII Plenum KC włącze- 
no do programu szkolenia partyjnego 
prowadzonego w poszczególnych POP. 
W zakładach i wydziałach ZZR zorgani- 
zowano w listopadzie I grudniu ub. r. 
otwarte zebrania 11 POP 1 58 OOP, na 
których dokonano oceny sytuacji gospo- 
darczej. Tylko w tych zebraniach pare 
tyjnych wzięło ' udział 768 członków 
i kandydatów partii oraz 160 zaproszo- 
nych pracowników bezpartyjnych. Póź- 
niej odbyły się zebrania załóg poszcze- 
gólnych wydziałów produkcyjnych. Dys- 
kusja na zebraniach partyjnych kry- 
tycznie oświetliła stan istniejący w po- 
szczególnych komórkach zakładu. Owo- 
cem dyskusji (tylko na zebraniach pare 
tyjnych głos zabierało 209 osób, w tym 
38 bezpartyjnych) było 140 wniosków 
przekazanych komisjom zakładowym 
1 przedsiębiorstwa do szczegółowego 
zbadania i przeanalizowania oraz odpo- 
wiedniej kwalifikacji. 


Oczywiście, nie wszystkie podniesione 


zagadnienia | wysunięte wnioski były 


czymś całkowicie nowym, dotąd nie zna-- 


nym. Spora część wniosków (około 509%/) 
dotyczyła spraw podnoszonych na ze- 
braniach partyjnych w ciągu dłuższego 
czasu, lecz nie załatwionych z różnych 
względów, najczęściej z przyczyn nie- 
uzasadnionych. Dla przykladu przytoczę 
choćby sprawę odzyskiwania olejów z 
obróbki wiórowej w Zakładzie nr 4. 
Miesięczne zużycie olejów w tym zakła- 
dzie wynosi 280 kg, odzyskuje się tylko 
60 kg, pozostałe 220 kg o wartości 
13.750 zł traci się bezpowrotnie. Załóż- 
my nawet, że nie da się odzyskać wszyst- 
kiego oleju, ale na pewno można uczy- 
nić w tej dziedzinie istotny postęp. Mi- 
mo tych samych trudności, jakimi zby- 
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wano dyskutantów poprzednio, obecnie źle zorganizowany odbiór produkcji. Za 


. przystępuje się jednak do rozwiązania 


problemu. 

lana sprawa — to praca w godzinach 
nadliczbowych 1 to nie tylko w ruchu 
ciągłym, ale również — i to w dużym 
stopniu — przy wykonywaniu zadań pro- 
dukcyjnych, zwłaszcza w ostatniej de- 
kadzie każdego miesiąca. W tej sprawie 
niewiele pomogła uchwała KSR ze stycz- 
nia ub. r., zobowiązująca kierownictwo 
gospodarcze do ograniczenia w 1966 r. 
pracy w godzinach nadliczbowych o 50% 
w stosunku do 1965 cr. Pomimo że 
zmniejszyła się liczba godzin nadliczbo- 
wych z 246 tys. (w tym bezpośrednio w 
produkcji 87.800) w 1965 r. do 204.506 
godz. (z tego w produkcji 66,1 tys. go- 
dzin) w 1966 r., to jednak nie wykonano 
uchwały KSR. Z tego powodu prezy- 
dium RR uznało za stosowne wystąpić 
2 wnioskiem do KSR o ukaranie osób 
odpowiedzialnych zmniejszeniem nagro- 
dy z funduszu zakładowego przypadają- 
cego za 1966 r. Zjawisko pracy w godzi- 
nach nadliczbowych stało się nieomal 
powszechne i weszło w nawyk. W Za- 
kładzie Nr 6, największym, zatrudniają- 
cym około 2.400 osób przepracowano 
120,7 tys. godzin nadliczbowych, co czy- 
ni średnio na jednego robotnika 57,2 go- 
dziny. Jeśli weźmiemy pod uwagę 43,5 
tys. godzin postojowych, zarejestrowa- 
nych w tym zakładzie, to staje się oczy- 
wiste, że praca w godzinach nadlicz- 
bowych służy nadrabianiu zaniedbań, do 
których dopuszczono w danym okresie. 

Robotnicy wynagradzani w systemie 
akordowym w dyskusji z oburzeniem 
wskazywali, że nie wykorzystuje się na- 
leżycie czasu pracy Niezależnie od reje- 
strowanych godzin postojowych, nieomal 
codziennie po kilka razy rytm pracy za- 
kłócają przerwy trwające od 10 do 30 
minut. Przyczyną przerw są niesysterna- 
tyczne dostawy materiałów na stano- 
wiska pracy, brak narzędzi, niespraw- 
na wymiana oprzyrządowania czy też 


ten stan obwiniono dozór, który zbyt 
mało zajmuje się organizowaniem dzia- 
łalności produkcyjnej, a jednocześnie 
robotników naraża na zmniejszenie wy- 
nagrodzenia. 

Istotnym. czynnikiem powodującym 
wzrost wydajności i lepsze wykorzysta-. 
nie czasu pracy — są wysokosprawne 
maszyny i urządzenia oraz dobra jakość 
oprzyrządowania. Tymczasem przykła- 
dy przytaczane w dyskusji nie dawały 


„powodu do optymizmu. zwłaszcza że pla- 


ny remontów zapobiegawczych wykona- 
no w 1965 r. zaledwie w 26%, w 1966 r. 
— w 42% Rytmicziość produkcji zakła- 
dów rowerowych jako- całości na ogół 
nie budziła większych zastrzeżeń, co nie 
świadczy jednak o idealnej sytuacji w 
tej dziedzinie. 

Przykładem tego jest kształtowanie 
się rytmiczności w miesiącu styczniu. 


Rok . 
Dekada 1964 1865 1966 _ 1967 
I 28,8 28,6 2305 31,7 
11 36.4 36,1 41.2 35.9 
111 34,8 35,38 28,3 32,4 


Podobnie wyglądała sytuącja I w in+ 
nych miesiącach. Gorzej natomiast 
przedstawiała się rytmiczność produkcji 
w niektórych zakładach, w których w 
J dekadzie wykonywano około 20%, mie- 
sięcznej produkcji, a w 1lII — od 50 do 
60%. 

Z powodu dużego skqQoperowania pro- 
dukcji między poszczególnymi zakłada- 
mi ŻZR takie zjawiska, rzecz jasna. wy- 
wierały niekorzysiny wpływ na realiza- 
cję zadań całego przedsiębiorstwa Rea- 
sumując, do najważniejszych problemów, 
które wyrmazają szczegółowych badań 
oraz lepszych rozwiązań. należą: 

— udoskonalenie systemu organlza- 

cyinego i zarządzania, 

— ulepszenie systemu planowania 

i rozliczania działalności gospodar- 
czej, 
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PIOTR SŁUPECKI : 


— właściwe zorganizowanie stanowisk 
roboczych i poprawa warunków 
pracy. | 

Komisja usprawnienia organizacji 
produkcji w I etapie zajęła się rozpa- 
trzeniem i oceną 135 wniosków. Spośród 
nich pozytywnie oceniono 123, które za- 
akceptowane przez KSR przekazano do 
realizacji poszczególnym służbom zakła- 
dów. W I etapie objęto w szczególności 
problemy związane z przyjęciem wskaż- 
ników dyrektywnych na 1967 r. i bieżą- 
cymi usprawnieniami produkcji. Wnios- 
ki te na ogół nie wymagały poważniej- 
szych badań, bo były łatwo dostrzega|- 
ne | zarazem nieskomplikowane w rcali- 
zacji. Spośród wniosków zakwalifikowa- 
nych do wcielenia w życie: 

— ]12 dotyczyło lepszego wykorzysta- 
nia siły coboczej, czasu pracy i po- 
prawy struktury zatrudnienia, 

— 81 odnosiło się do poprawy orga- 
nizacji i rytmiczności produkcji, 

— 9 wiązało się z planowaniem we- 
wnątrzzakładowym 1  warsztato- 
wym, | 

— 21 postulowało poprawę zarządza- 
nia przedsiębiorstwem. 

.. Oczywiścłe, że szereg wniosków z I 
etapu, istotnych dla poprawy organizacji 
i zarządzania, ma charakter niewymier- 
ny. Niemniej realizacja tylko wniosków 
wymiernych w złotówkach pozwoli na 
uzyskanie w 1967 r. następujących efek- 
tów: | 

— lepsze wykprzysta- 
nie pracy ludzkiej 

— poprawa organiza- 
cji I rytmiczności 
produkcji 


— 2216 tys. zł 


— 2.260 tys. zł 


razem: 4.516 tys. zł 


Natomiast 'w skali 12 miesięcy uzys- 
kane efekty wyniosą 7.308 tys. zł. 

Dyrekcję zakładów bydgoskich w cią- 
gu dłuższego czasu rozbudowano zarów- 
no pod względem ilości, jak i liczebno- 
ści poszczególnych komórek funkcjonal- 
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nych, oczywiście przy ciągłym wzroście 
zatrudnienia pracowników umysłowych. 
Wystarczy powiedzieć, że sama dyrek- 
cja zatrudnia obecnie około 420 pracow- 
ników, a jednocześnie w jednym z naj- 
większych produkcyjnych zakładów ro- 


werowych w Bydgoszczy  zatrudnio- 
nych jest 320 pracowników umy- 
słowych i obsługi. W tym  zakła- 


dzie oraz w innych utworzono komór- 
ki funkcjonalne jako odpowiedniki 
dyrekcji. W ten sposób wydłużono sys- 
tem zarządzania, którego funkcjonowa- 
nie stało się samo przez się uciążliwe, 
przy znacznym scentralizowaniu kompe- 
tencji. Stąd operatywność działania, po- 
dejmowanie decyzji i eliminowanie nie- 
prawidłowości pozostawiają wiele do ży- 
czenia i narażają przedsiębiorstwo na 
przykre konsekwencje. 

Komisja organizacji produkcji uznała 
za niezbędne przedstawić dyrekcji swe- 
go zjednoczenia wnioski o całkowite od- 
łączenie zakładów w Poznaniu i Czecho= 
wicach, a w zakładach bydgoskich wy- 
eliminować zbędne szczeble aparatu za- 
rządzania. 

Inny problem podniesiony ostro w 
dyskusji przez robotników — to system 
premiowania robotników i pracowników 
umysłowych. Robotnicy dniówkowo-pre- 
miowi otrzymują premię co miesiąc, na- 
tomiast pracownicy umysłowi co kwar- 
tał. Jeżeli zadania planowe któregoś z 
wydziałów nie zostaną w danym mie- 
siącu wykonane, to robotnikom potrąca 
się premię, mimo że nie ponoszą winy 
za niewykonanie zadań. Jeżeli nadrobi 
się zadania w następnym miesiącu tegoż 
kwartału robotnicy nie otrzymają mimo 
to potrąconej premii za ub. miesiąc. Na- 
tomiast po wykonaniu zadań kwartal- 
nych pracownicy umysłowi otrzymują 
premię w całości. W sprawie premii w 
ZZR jako zakładzie o produkcji maso- 
wej, nie nastręczającej trudności w roz- 
liczaniu, wysunięto wniosek, aby pra- 
cownicy umysłowi byli również premio- 


wani co miesiąc. Ten postulat przeana- 
lizuje komisja w II etapie. 

Na pewno ta różnorodność i złożoność 
problemów nie zostanie przez komisję 
rozwiązana do końca, Zresztą takiego 
też celu komisji nie postawiono. 


Praca komisji i wytworzona atmosfe- 
ra wśród załóg, a w szczególności w or- 
ganizacjach partyjnych, oznacza dobry 
początek. Problemy postępu organiza- 
cyjnego zaczyna się traktować na równi 
z problemami postępu technicznego. Za- 
początkowana działalność winna być 
kontynuowana i to nie przez komisję, 
ale przez kierownictwa gospodarcze 
wszystkich szczebli, Zagadnienia postę- 
pu organizacyjnego winny się stać jed- 
nym z Kryteriów oceny działalności go- 
spodarczej. 

Nasz komitet zakładowy i organizacje 
partyjne systematycznie pomagają, in- 
spirują, a zarazem kontrolują przebieg 
realizacji uchwał VII Plenum KC. 

Taki cel miało m. in. Plenum Komite- 
tu Zakładowego odbyte w lutym br. z 
udziałem członków komisji i dyrekcji, 
„ Na Plenum KZ egzekutywa poinformo- 
wała o przebiegu prac komisji w I eta- 
pie oraz o tym, w jaki sposób admini- 
stracja realizuje akceptowane wnioski. 

Tak jak pozytywnie oceniono wysiłek 
I zaangażowanie komisji, tak realizację 
wniosków trzeba było uznać za niedo- 
stateczną. Powodem tego były próby 
spłycenia. problemu, zwlekanie lub uni- 
kanie realizacji opracowanych planów. 
Nie obeszło się też bez odwołań po- 
szczególnych służb od zaleceń, tym ra- 
zem wydanych już przez dyrekcję. Od- 
wołujący się nie podważali słuszności 
przedsięwzięć, ale na wszelki wypadek 
asekurowali się, jeżeli chodzi o sposób 
lub termin realizacji. Można się było 
przekonać, jak głęboko zakorzeniły się 
złe nawyki i konserwatyzm, będące za- 
sadniczym hamulcem postępu organiza- 
cyjnego. Nawet autorzy wniosków po- 
częli mieć obiekcje lub z góry zakłada- 


Po VII Plenum w ZZR 


Ji, że nowe metody nie zdadzą egzaminu. ' 


Zaszła więc znowu potrzeba wyjaśnień 
dla przełamania niczym nieuzasadnio- 
nych oporów. 


Najodpowiedniejszym forum dyskusji 
okazało się Plenum Komitetu Zakłado- 
wego. Oceniło ono sytuację zakładów j 
wskazało niekorzystne zjawiska, przede 
wszystkim konserwatyzm, które w kon- 
sekwencji pogarszają ekonomikę zakła- 
du. Uchwała Plenum KZ wytknęła dal- 
sze kierunki działania. Efektem ich rea- 
lizacji będzie: | 

— opracowanie przez komisję progra- 
mu postępu organizacyjnego i za- 
rządzania; | 

— realizacja wniosków I etapu przez 
administrację przedsiębiorstwa i 
nakreślonego oraz zatwierdzonego 
programu przez KSR, co zamie- 
rzamy dokonać w czerwcu br.; 

— kontrola i inspirowanie realizacji 
postanowień przez organizację par- 
tyjną. 

Charakterystycznym zjawiskiem stało 
się ożywienie twórczej dyskusji, na- 
cechowanej głęboką troską o poprawę 
gospodarowania. Oczywiście, podniosły 
się również głosy powątpiewania I oba- 
wy, ale stanowiły margines sprawy. Nie - 
brakło też biernych postaw w stylu: „z0- 
baczymy, co to nam da”, „przekonamy 
się” i inne. Chodzi więc w tej chwili o 
to — i takie zadanie sobie wytknęliś- 
my — że żaden zgłoszony wniosek czy 
podniesiony problem nie może pozosta- 
wać bez konkretnej decyzji. A wniosko- 
dawca musi otrzymać odpowiedź. 


Realizacja uchwał VII Plenum KC — 
to zadanie długofalowe. Chodzi o to, by 
nie dopuszczać do spłycania zagadnienia, 
jakim jest postęp crganizacyjny i zarzą- 
dzania, ale traktować go kompleksowo 
jako czynnik wiodący w całokształcie 
działalności gospodarczej. 


Piotr Słupecki 


I sekretarz KZ PZPR 


Przegląd 
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| TEATR W ŚRÓDOWISKU ROBOTNICZYM 


są chyba prawie tak dawne, jak 
ludzkość, choć miały w przeszłości 
najprzeróżniejsze formy ti dziś także 
przybierają różnorodne kształty, od wt- 
dowisk sakralnych poczynając, a na wi- 
dowiskach sportowych kończąc. Bardzo 
dawna jest także historia teatru w Pole 
sce. W swojej pracy pt. „Teatr ludowy 
w dawnej Polsce”, opublikowanej w ro- 
ku 1902 nakładem Polskiej Akademii 
Umiejętności w Krakowie, pisał prof. 
Stanisław Windakiewicz: „Teatr polski, 
przed otwarciem sceny warszawskiej, 
obejmował trzy typy różnych teatrów, w 
dość luźnym związku ze sobą pozosta- 
jące, jakkolwiek historycznie równie 
ważne, tj. teatr ludowy, jezuicki i nae 
dworny”. Przez pojęcie „ludowy” rozu- 
miał Windakiewicz nie tylko teatry 
chłopskie, lecz także zespoły studenckie 
żaków krakowskich, którzy już w roku 
1516 zapoczątkowali swą działalność. Z 
dawnych źródeł wynika zresztą, że już 
w roku 1502 chłopi krakowscy występo- 
wali przed królem Zygmuntem Starym. 
Teatr łudowy w Polsce wywodzi się 
zapewne jeszcze z czasów pogańskich, z 
obrzędów Kupały, Rękawki, widowisk 
świętojańskich t sobótkowych. Kościół 
walczył początkowo z tymi widowiska= 
mi obrzędowymi, ale potem przystoso- 
wał się do nich, zachowując dawne tra- 
dycyjne obrzędy it obyczaje, nadając tm 
tylko nową chrześcijańską treść, związa» 


| 7 idowiska teatralne t parateatralne 
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zespołów 


ną ze świętami i uroczystościami nowej 
religii. Tak więc polska tradycja teatral- 
na zna nie tylko widowiska szopkowe, 
lecz także żniwne i dożynkowe, obrzędy 
gatkowe czy maikowe. 

Naturalną koleją rzeczy tradycje tea- 
tru ludowego zachowały się najlepiej na 
wsi, gdzie dotąd istnieje żywa potrzeba 
nie tylko oglądania przedstawień tea- 
tralnych, lecz także aktywnego w nich 
uczestniczenia, tworzenia amatorskich 
teatralnych 4 wystawiania 
sztuk dawnych i nowych, w których mi- 
łośnicy sztuki teatralnej mogliby wystą- 
pić na scenie i twórczo się wypowie- 
dzieć. Kiedy więc w całej Europie za- 
czął się rozwijać ruch oświaty ludowej, 
posługujący się tak chętnie teatrem ja- 
ko formą oddziaływania na wieś, wycho- 
wywania ti kształcenia chłopów, nic dziw- 
nego, że natrafił on w Polsce na szcze- 
gólnie podatny grunt. Pod koniec XIX 
ś na początku XX wieku powstają na 
ziemiach polskich teatralne zespoły ama- 
torskie t chóry ludowe. Ich głównymi 
orędownikami są nauczyciele. Ale ruch 
teatrów amatorskich wiąże się także z 
postępowymi prądami politycznymi, z 
działalnością stronnictw chłopskich, ule- 
gając stopniowej radykalizacji, co jest 
szczególnie widoczne w działalności Ję- 
drzeja Cierniaka oraz Ignacego Solarza, 
prowadzącego w latach 1924—1931 Uni- 
wersytet Ludowy w Szycach, w latach 
1932—1939 zaś Uniwersytet Ludowy w 


Gaci (z którym współpracowali Leon 
Kruczkowski, Adam Polewka, Halina 
Górska 4 Maria Dąbrowska). Uniwersy- 
tet Ludowy w Markowej wystawił m. tn. 
inscenizację „Kordiana i chama” Krucz- 
kowskiego. 


9 kwietnia 1907 r. powstał we Lwowie 
Związek Teatrów 1 Chórów W łościań- 
skich, który stał się zaczątkiem po- 
wszechnego w Polsce ruchu teatrów lu- 
dowych. Jego spadkobiercą jest dziś 
Związek Teatrów Amatorskich, który 
obchodził właśnie w kwietniu 60-lecie 
istnienia zorganizowanego ludowego ru- 
chu amatorskiego. Z tej okazji ukazał 
się bardzo starannie przygotowany nu- 
mer „Przeglądu Historyczno-Oświatowe- 
go”, kwartalnika Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, poświęconego dziejom 
wychowania i oświaty. Znajdujemy w 
nim artykuły Józefa Zięby („Pierwsze 
próby organizowania i wytyczania kie 
runków amatorskiej działalności teatral- 
nej na wsi”), Bronisława Nycza („Insty= 
tut Teatrów Ludowych 1929—1939"), 
Zdzisława Kwiecińskiego („Lubelski 
Związek Teatrów t Chórów Ludowych”), 
tylwetki Tadeusza Mayznera, Teofila 
Matejki, Waleriana Batki t Eugeniusza 
Sokalskiego, jak również źródłowe dane 
0 działalności Związku Teatrów Ludo- 
wych w Warszawie, genezie i powstaniu 
Związku Teatrów t Chórów Włościań- 
skich, dziejach Małopolskiego Związku 
Teatrów i Chórów Ludowych w Krako- 
wie, Wielkopolskiego Związku Teatrów 
Ludowych, Pomorskiego Związku Tea- 
trów Ludowych, polskiego teatru ama- 
torskiego na obczyźnie oraz społeczno- 
wychowawczej funkcji śpiewu i teatru 
w Uniwersytecie Ludowym I gnacego So- 
larza w Szycach t w Gaci. Ponadto znaj- 
dujemy w tomie informacje o bieżących 
zadaniach Związku Teatrów Amator- 
skich, o teatrze amatorskim w działalno- 
ści Centralnej Poradni Amatorskiego 
Ruchu Artystycznego ti _ amatorskim 
związkowym ruchu teatralnym, który 
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nabiera coraz większego znaczenia w na- 
szym kraju. 

Z okazji 60-lecia ruchu teatrów ludo- 
wych odbyła się 9 kwietnia br. w Kato- 
wicach uroczystość jubileuszowa, w któ- 
rej wzięli udział starzy i zasłużeni dzia- 
łacze tego ruchu. Śląsk ma szczególne 
powody, by obchodzić tę rocznicę. Ruch 
teatrów i chórów ludowych odegrał tu 
bowiem wielką rolę w walce o utrzy- 
manie polskości tych ziem. O rodowo- 
dzie teatru ludowego na Śląsku mówił 
interesująco Wilhelm Szewczyk, stwier- 
dzając, że teatr ten wyrósł z głębokiej 
potrzeby demonstrowania swej przyna- 
leżności narodowej i wychował całą ple- 
jadę bojowników o słowo polskie. Dla 
potrzeb sceny amatorskiej pisali tu: Jó- . 
zef Lompa, Karol Miarka, Juliusz Ligoń, 
Piotr Kołodziej, Augustyn Świder t inni. 
Lud śląski przyjmował z ogromną 
wdzięcznością utwory swoich pisarzy lu- 
dowych, które mówiły prostym i nie- 
wyszukanym, ale pięknym językiem 
śląskiego ludu o ich sprawach, kłopotach 
ś troskach, budziły uczucia patriotyczne, 
pomagały w walce o polskość tych ziem, 
zachęcały do wytrwania na nich. Wiele 
interesujących faktów z historii ruchu 
amatorskiego na Śląsku przypomniał 
preżes Zarządu Wojewódzkiego Związku 
Teatrów Amatorskich w Katowicach, 
Stanisław Wilczek. O potrzebie wnikliw- 
szych badań przeszłości tego ruchu mó- 
wił prezes Zarządu Głównego Związku 
Teatrów Amatorskich, Antoni Olcha. 
Katowicki oddział ZTA rozpisał konkurs 
na wspomnienia związane z działalnoś- 
cią ruchu amatorskiego na Śląsku, chcąc 
utrwalić pamięć o jego przeszłości. 
Wzruszającą owację zgotowali zebrani 
wdowie po zamordowanym przez hitle- 
rowców współzałożycielu Związku t je- 
go ostatnim prezesie przed OPą 1939 r., 
Jędrzeju Cierniaku. 

Ruch teatrów amatorskich zakorzenił 
się głęboko na wsi. Od dłuższego czasu 
słychać głosy, domagające się ogarnięcia 


119 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


akcją upowszechnienia teatru również 
środowiska robotniczego, gdzie pod tym 
względem sytuacja nie przedstawia się 
najlepiej. Działają co prawda na tym te- 
renie liczne zespoły amatorskie związ- 
ków zawodowych, ale zainteresowanie 
robotników teatrem zawodowym jest 
wciąż jeszcze niewystarczające. Odsetek 
robotników na widowniach naszych tea- 
trów dramatycznych nie rośnie tak, jak 
należałoby sobie tego życzyć, możliwości 
w tej dziedzinie nie są wyzyskane jesz- 
cze należycie, a wielkie przemiany spo- 
łeczne, zachodzące w naszym kraju, nie 
znalazły dotąd pełnego wyrazu ani w 


repertuarze teatrów, ant w obliczu 
t składzie społecznym widowni teatral- 
nej, ' 


Temu poważnemu i trudnemu proble- 
mowi poświęcone było posiedzenie ple- 
narne Rady Kół i Klubów Miłośników 
Teatru, które odbyło się w Katowicach 
w dniu 10 kwietnia. Obrady zagaił mgr 
Stanisław Wilczek, poddając krytycznej 
analizie akcję „Milion widzów w tea- 
trze”, prowadzoną przez WKZZ na Gór- 
nym Śląsku. Z całym uznaniem należy 
mówić o podjęciu tej cennej inicjatywy, 
ale na obecnym etapie rozwojowym ma- 
gowego ruchu zainteresowania teatrem 
nie może to już wystarczyć. Trzeba więc 
wziąć pod lupę sprawę wyboru przed- 
stawień, prezentowanych robotnikom, 
repertuar teatrów rozważyć pod kątem 
widzenia potrzeb robotniczego widza, 
zastanowić się nad lepszą organizacją 
dojazdu do teatru, działalnością teatrów 
objazdowych i teatru TV, który w za- 
sadzie najlepiej dociera ze swymi przed- 
stawieniumi do robotników, przy czym 
popularność „Kobry” i programów roz- 
rywkowych jest wśród nich znacznie 
większa od zainteresowania przedstawie- 
ńiami sztuk problemowych o większej 
wartości tideowo-artystycznej. 

Nie należy sugerować się magią cyfr 
ani dążyć tylko do sukcesów statystycz- 
nych. Są to bowiem nieraz sukcesy po- 
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zorne, a czasem nawet fikcyjne. Kryją 
się za nimi niekiedy niepokojące fakty, 
kiedy rady zakładowe wielkich fabryk, 
kopalń czy hut wykupują bilety na 
przedstawienia teatralne i rozdają je ro- 
botnikom za darmo czy pół darmo, a 
sala teatralna świeci mimo to pustkami, 
Trzeba więc więcej uwagi poświęcić roz= 
wojowi kół i klubów miłośników teatru 
w środowisku robotniczym, rozbudzeniu 
zainteresowania teatrem wśród robotni- 
ków, stworzeniu odpowiedniego klimatu 
wokół teatru. 

Wiceprezes Związku Teatrów Amator- 
skich, mgr Henryk Jakubowski, przed- 
stawił udział tej organizacji w pracy ze 
środowiskiem robotniczym, jej pomoc 
dla robotniczych zespołów amatorskich. 
ZTA prowadzi tzw. sceny amatora, które 
udzielają rad t pomocy zespołom robot= 
niczym, organizuje konkursy (jak "np. 
Konkurs Recytatorski) itp. W przyszłości 
ulec ma przemianie organizowany przez 
ZTA konkurs „Wieś bliżej teatru”. Zo» 
stanie on poszerzony na inne środowiska, 
szczególnie środowisko robotnicze. Zmie- 
ni się w związku z tym także jego na- 
zwa. Zresztą już dziś udział w konkursie 
zgłaszają liczne zakłady pracy. ; 

W dyskusji zabierało głos wielu człón= 
ków Rady t zaproszonych gości. Krysty- 
na Konopacka-Csala z Opola tinformo- 
wała o wspólnej akcji, jaką pod hasłem 
„Widz robotniczy w Teatrze Ziemi Opol- 
skiej” prowadzi od 3 lat WKZZ wraz z 
teatrem w tym województwie. Rozwija 


„się współzawodnictwo międzyzakładowe, 


przy czym o zwycięstwie nie decyduje 
ilość zakupionych biletów, lecz liczba 
widzów robotniczych, którzy zjawili się 
w teatrze, a także stosunek liczby wi- 
dzów do stanu liczebnego załogi w da- 
nym zakładzie pracy. W pierwszym se- 
zonie uczestniczyło w tej akcji 38 za> 
kładów pracy, wprowadzając w jej ra- 
mach do teatru ok. 105 tys. widzów. Ww 
drugim sezonie przyszło tą drogą do tea- 
tru około 130 tys. widzów. Obecnie kon 


kurs ulega pewnej reorganizacji, prze- 
kształcając się we współzawodnictwo 
między domami kultury a okręgowymi 
zarządami branżowych związków za- 
wodowych, organizujących w swoim za- 
kresie udział robotników w przedstawie- 
niach teatralnych. Wiąże się to z uspraw= 
nieniem informacji repertuarowej, ko- 
niecznością lepszej organizacji dojazdu 
robotników do teatru, możliwością uzys- 
kania zniżek w opłatach za dojazd w po- 
rozumieniu z przedsiębiorstwami tury- 
stycznymi, jak np. z „Gromadą”, która 
poszła w Opolu na rękę organizatorom 
tej akcji. Ogromną rolę może też ode- 
grać tu CRZZ, wpływając na rady za- 
kładowe, by lepiej gospodarowały fun- 
duszami przeznaczonymi na cele kultu- 
ralno-oświatowe. 

Marta Berwid z Zrzeszenia Studentów 
Polskich mówiła o możliwości nawiqąza- 
nia bliższego kontaktu między studenc- 
kim ruchem teatralnym a środowiskiem 
robotniczym, wskazując także na rolę 
młodej inteligencji, inżynierów, lekarzy, 
nauczycieli w organizowaniu ruchu mi- 
łośników teatru i rozbudzaniu zaintere- 
sowań teatralnych na terenie ich pracy. 
Maria Berwid podkreśliła też znaczenie 
i potrzebę podjęcia badań socjologicze 
„mych nad problemami odbioru teatru w 
środowisku robotniczym. Dałoby to nam 
lepsze rozeznanie i pozwoliłoby uniknąć 
wielu błędów w planowaniu repertuaru 
oraz organizacji życia teatralnego. 

Krystyna Zbijewska, przewodnicząc 
największego Klubu Miłośników mał 
w Polsce, który. działa w Krakowie, li- 
cząc już ponad 14000 członków, pesym(- 
stycznie oceniła wyniki dotychczasowej 
walki o nowego, robotniczego widza. W 
ofensywie na to środowisko tkwi główne 
zadanie klubów miłośników teatru, któ- 
re powinny przygotowywać nowego wie 
dza do odbioru przedstawień teatral= 
nych, rozbudzać jego zainteresowanie 
teatrem, wychowywać go dla teatru. W 
tym celu konieczne jest zacieśnienie kon- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


taktów między robotnikami a aktorami, 
spotkania, wykłady o teatrze, konkursy 
itp. Krakowski Klub Miłośników Teatru 
prowadzi w tej dziedzinie systematyczną 
akcję i nawiązał już stały kontakt z ro- 
botnikami „Solvayu”, Zakładów Farma- 
ceutycznych „Polfa”, fabryki im. Szad- 
kowskiego t innymi. Najtrudniejszy jest 
jednak kontakt ze związkami zawodowy” 
mi, a bez udziału związków zawodowych 
trudno tu osiągnąć poważniejsze wyniki. 
Krystyna Zbijewska domaga się więc 
ożywienia pracy związków zawodowych 
w dziedzinie upowszechnienia: teatru 
wśród robotników, postulując także 
wprowadzenie do programu telewizji 
lekcji o teatrze t pogadanek oraz recen- 
zji teatralnych, a także powołania do ży- 
cia popularnego pisma teatralnego, któ. 
re by docierało do widzów robotniczych. 

Redaktor: naczelny czasopisma „Kultu= 
ra t Ty”, Aleksandra Naborowska mó 
wiła o znaczeniu szkół pedagogicznych 
t uczelni kształcących młodą tnteligen= 
cję dla upowszechnienia teatru w środo- 
wisku robotniczym, Podkreślała też tn- 
formacyjno-pouczającą rolę recenzji. 
Powołując się na słowo wstępne, wygła- 
szane przez doc. dra Stefana Treugutta 
przed przedstawieniami teatru telewizji, 
postulowała, by wprowadzić takie wstę> 
py także przed trudniejszymi przedsta> 
wieniami teatrów dramatycznych, prze. 
znaczonymi dla widzów mniej przygoto» 
wanych. 

Prof. Wroński z Krakowa zwróciż uwa. 
gę na znaczenie lokalizacji budynków 
teatralnych na peryferiach i przedmieś. 
ciach dużych miast, gdyż robotnikom, 
mieszkającym zwykle poza centrum, 
trudno dojeżdżać na przedstawienia tea» 
tralne do śródmieścia. Uskarżał się on 
także na brak odpowiedniej informacji 
o teatrze, o jego przedstawieniach, pla= 
nach itp. 

Edmund Toczek z wielkich zakładów 
przemysłowych „Fablok w Chrzanowie 
omawiał swoiste trudności, związane £ 
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upowszechnieniem teatru w niedużym 
mieście, gdzie pracują głównie robotni- 
cy dojeżdźający z odległych nieraz miej- 
scowości. Ludzie wyjeżdżają zaraz go 
pracy do domu t nie ma mowy o tym, by 
zechcieli po raz drugi przyjechać do 
miasta wieczorem na przedstawienie 
teatralne. Tu mogą odegrać pewną rolę 
wycieczki organizowane przez rady zża- 
kładowe do Krakowa czy Katowic, gdzie 
można przy sposobności obejrzeć warto- 
ściowe przedstawienie. 

Red. Andrzej Hausbrandt podkreślił 
również decydującą rolę CRZZ w tej 
wielkiej akcji. Stwierdził on, że nie na- 
leży odżegnywać się od przedstawień 
lżejszych, lecz nie poprzestawać na nich, 
idąc stopniowo od sztuk łatwiejszych do 
trudniejszych. " tleży zrobić wszystko, 
by wytworzyć wśród robotników atmo- 
sferę zainteresowania teatrem. Kto wie, 
czy nie warto skorzystać z doświadczeń 
innych krajów w tej dziedzinie, organi- 
zując zakładowe festiwale teatralne, wy- 
dając ozdobne foldery teatralne dla pu- 
bliczności robotniczej, wyzyskując ala 
propagandy teatru radiowęzły fabrycz- 
ne itp. Należy też chyba bardziej niż do- 
tąd zainterssować teatrem zawodowym 
amatorskie zespoły robotnicze, które ma- 


ją skłonność do zasklepiania się we 
własnym tylko kręgu. 
Śląski pisarz t działacz kulturalny, 


Zdzisław Pyzik, podkreślił w przemó- 
wieniu konieczność uwzględnienia pro- 
Dlematyki teatralnej w szkoleniu dzia- 
łaczy związków zawodowych t radców 
zakładowych. Radził też nawiązać żywe 
szy kontakt ze Związkiem Nauczyctel- 
stwa Polskiego oraz wygospodarować 
fundusze potrzebne do ułatwienia nau- 
czycielom częstszego korzystania z tea- 
tru. Ich rola w upowszechnieniu teatru 
może być bowiem ogromna. Do progra- 
mu nauczania w liceach należy zaś wpro- 
wadzić lekcje o teatrze, 

Posieczenie Rady zakończyło się po- 
wzięciem uchwał wzywających CRZZ 
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do ożywienia działalności, zmierzającej 
do upowszechnienia teatru w środowisku 
robotniczym, zwołunia specjalnej narady 
poświęconej temu zagadnieniu oraz skie- 
rowania uwagi amatorskich zespołów ro- 
botniczych na poznanie teatru zawodo= 
wego i jego przedstawień. Rada postano= 
wiła także zwrócić się do telewizji o w- 
dzielenie więcej uwagi teatrowi w proe 
gramach publicystyki kulturalnej oraz 
ewentualne wprowadzenie recenzji tea 
tralnych z najważniejszych przedstawień, 
jak również nawiązać kontakt z Zarzą* 
dem Polityczno-Wychowawczym Wojska 
Polskiego w sprawie rozwinięcia kampa* 
nit upowszechnienia teatru wśród żoł- 
nierzy. 

Odrębnym punktem porządku dzien- 
nego obrad Rady było omówienie przy> 
gotowań do obchodów 50-lecia Rewolu- 
cji Październikowej. 

Duże znaczenie dla upowszechnienia 
teatru w środowisku robotniczym miało 
też sympozjum, zorganizowane przez 
Centralną Radę Związków Zawodowych 
w Tardzie. Celem tego sympoąjum było 
omówienie wyników festiwalu kultural- 
nego związków zawodowych, lecz jego 
bardzo interesujący przebieg wyszedł 
daleko poza te granice. Sympozjum 
otworzył referat prof. dra Bogdana Su-. 
chodolskiego. Wskazał on na zmieniające 
się warunki i charakter pracy w społe- 
czeństwie socjalistycznym, co spowoduje 
przyspieszenie procesu wyzwolenia czło- 
wieka od ciężkiej i źmudnej pracy, zre- 
dukuje czas pracy i stworzy więcej miej. 
sca dla zainteresowań kulturalnych. 
Prof. Suchodolski wskazał na dwołstą 
rolę sztuki, która odpowiada dwołstemu 
charakterowi pracy. Przez pewien jesz- 
cze czas sztuka będzie odgrywała rolę 
kompensującą za ciężką pracę t za trud- 
ną rzeczywistość dnia powszedniego, da- 
jąc rozrywkę, odprężenie, zapomnienie, 
przenosząc człowieka w świat marzeń t 
ułudy, w inną rzeczywistość, pobudzając 
jego wyobraźnię. Drugą funkcją sztuki 


będzie w tym czasie pobudzanie do myś- 
lenia, pokrzepianie t umoralnianie, wy- 
chowywanie człowieka. Taka sztuka bę- 
dzie wskazywała możliwości działania, 
spełniała funkcję afirmującą istniejący 
świat i zachęcała do jego ulepszenia. Ro- 
la sztuki w społeczeństwie socjalistycz- 
nym będzie jednak rosła w miarę 
umacniania się naszego ustroju. Dziejo- 
we znaczenie ruchu socjalistycznego — 
mówił prof. Suchodolski — polega 
na uświadomieniu sobie, że świat 
tworzy i przekształca człowiek. Wyra- 
zem tego jest proces planowania społecz- 
nego. Zarysowuje się więc nowy sojusz 
między nauką, techniką a sztuką. Są to 
trzy wielkie dziedziny ludzkiego dzłała- 
nia, dzięki którym ludzie tworzą swój 
świat. Wiadomy jest dziś już kreacyjny 
charakter współczesnej nauki. Zbliża się 
ona coraz bardziej w swej istocie do 
sztuki, gdy tymczasem sztuka zdobywa 
w nowym świecie i nowej rzeczywistości 
podstawy naukowe i posługuje się coraz 
lepiej t umiejętniej techniką. Rodzi się 
inne niż dotąd widzenie sztuki w życiu 
człowieka. Świat sztuki staje się auten- 
tycznym światem ludzi, należy do rze- 
czywistości ludzkiej, jak nauka i tech- 
nika, nie jest już tylko odbiciem rzeczy- 
wistości. Przeżycie sztuki staje się częś- 
cią życia, a tworzenie sztuki przejawia 
się zarówno w pracy, jak 4 w tworzeniu 
piękna. Człowiek staje się istotą two- 
rzącą zgodnie z wymaganiami piękna, a 
sztuka jest autentyczną rzeczywistością 
( wyraża człowieka. Wszelkie próby 
ograniczenia funkcji sztuki wyłącznie do 
rogrywied, edukacji czy też wszelkie ten- 
dencje elitarne, zmierzające do jej her- 
metycznego zamknięcia w laboratorium, 
nie docierają do istoty sztuki. Sztuka 
jest rzeczą ludzką, tak przyna- 
leżną do człowieka, jak wszystkie formy 
jego działalności, jest wyrazem osobo- 
wości człowieka. Dzięki sztuce może być 


realizowany proces przekraczania rze-. 


czywistości przez człowieka, wyzwolenie 
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człowieka z rzeczywistości, która stała 
się jego niewolą, spod panowania przed- 
miotów ś rzeczy, dystansowanie się od 
rzeczywistości 4 jej nacisku, uzyskiwa= 
nie możliwości tworzenia czegoś nowego, 
uwalnianie się od rzeczywistości istnie= 
jącej 4 kształtowanie rzeczywistości noe 
wej. 

O wychowaniu przez sztukę mówiła 
na sympozjum doc. dr Irena Wojnar, «a 
dyr. Janina Ludawska mówiła o ruchu 
amatorskim, nazywając go szkołą kule 
tury ł zastanawiając się nad jego prze» 
jawami, trudnościami i problemami w 
różnych dziedzinach twórczości kultu= 
ralnej. Za najważniejsze zadania ruchu 
amatorskiego uznała dyr. Ludawska: 
1) awans kulturalny jego uczestników, 
2) ferment myślowy i rozbudzanie za- 
interesowań kulturalnych amatorów 
oraz 3) wartość artystyczną prac, 

Drugiego dnia sympozjum w Tardzie , 
toczyły się żywe dyskusje w poszczegól- 
nych sekcjach t komisjach, zajmujących 
się amatorską twórczością teatralną, 
plastyczną t muzyczną. Komisja teatral- 
na zastanawiała się przede wszystkiem 
nad dwoma kompleksami zagadnień: 
nad wynikami festiwalu zespołów ama- 
torskich związków zawodowych t wnios= 
kami, jakie należy z tej analizy wyciąg- 
nąć, oraz nad rozszerzeniem działalno- 
ści kulturalno-oświatowej związków za- 
wodowych w dziedzinie upowszechnie- 
nia sztuki teatralnej w środowisku Tro= 
botniczym. 

Wśród wniosków, jakie wyciągnięto z 
festiwalu, największe znaczenie ma 
stwierdzenie żywotności ruchu amatore 
skiego, który nie tylko nie ucierpiał 
wskutek burzliwego rozwoju telewizji, 
ale wręcz przeciwnie, przeżywa obecnie 
swoisty renesans. W festiwalu wzięło u- 
dział 446 teatrów dramatycznych, 181 


teatrów poezji, 48 zespołów lalkowych 
'4 512 zespołów estradowych. Już same te 


liczby mówią tu za siebie. Dodajmy do 
tego, że nagrodzone pierwszą nagrodą 
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przedstawienia „Pamiętnika Anny 
Frank" (Łódź) i „Kolumbów” (Stalowa 
Wola) stały naprawdę na wysokim po- 
ziomie artystycznym. ' Jest więc rzeczą 
bezsporną, że festiwal zdał egzamin 
t wykazał, iż istnieje potrzeba okreso- 
wego organizowania tego rodzaju im- 
prez. Zastanawiając się nad charakterem 
amatorskiego ruchu teatralnego, uczest- 
nicy sympozjum doszli do wniosku, że 
zespoły amatorskie nie powinny dublo- 
wać teatru zawodowego, ale szukać 
własnych, oryginalnych form wyrazu. W 
związku z tym nabierają szczególnego 
znaczenia teatry poezji, żywego słowa. 
Podkreślono przy tym znaczenie odpo- 
wiedniego wyboru wartościowych teks- 
tów, które mogą mieć poważny wpływ 
zarówno na sam zespół, który nad da- 
nym utworem pracuje, jak t na tych, 
którzy będą te przedstawienia oglądać. 

Duże wątpliwości wzbudził fakt, że po 
zakończeniu festiwalu nie wykorzystano 
dostatecznie przedstawień, które się w 
nim wyróżniły. Tyle wysiłku włożonego 


w ich przygotowanie nie powinno pójść: 


na marne. Warto pokazać te wartościo- 
we spektakle szerszemu kręgowi widzów. 
Dyskusja wykazała też, że do najboleś- 
niejszych 4 najbardziej zaniedbanych 


„problemów należy sprawa poradnictwa 


dla zespołów amatorskich. A od dobrze 
postawionego poradnictwa zależy w du- 
żej mierze podniesienie poziomu słab- 
szych zespołów amatorskich. Postanowio- 
no zorganizować spotkania wojewódzkie, 
podsumowujące wyniki t doświadczenia 
festiwalu, oraz dołożyć starań, by rozwi- 
nął się lepiej ruch amatorskich teatrów 
lalkowych, najsłabsze ogniwo wielkiego 
teatralnego ruchu ochotniczego. 

Jeszcze większe jednak chyba znacze- 
nie od oceny wyników festiwalu miały 
postulaty w dziedzinie upowszechnienia 
sztuki teatralnej w środowisku robotni- 
czym. Postanowiono tu, że w oparciu o 
ruch amotorski należy rozwijać wszelkie 
formy miłośnictwa teatru. Teatralny 
ruch amatorski nie może zasklepiać się 
i powinien stać się punktem wyjścia do 
upowszechnienia teatru wśród robotni- 
ków, a to przez mocniejsze powiązanie 
zespołów amatorskich z załogami zakła- 
dów pracy oraz przedstawicielami teatru 
zawodowego, organizowanie oglądania 
przedstawień teatru zawodowego t dys- 
kusji na ten temat, tworzenie kół t klu- 
bów miłośników teatru. 


R. Sz. 


- | W STULECIE URÓDZIW WŁADYSŁAWA REYMONTA 


W si" bieżącym obchodzimy stule- 
cie urodzin Władysława Reymon- 
ta, który przyszedł na świat 6 ma- 
ja 1867 r. w Kobielach Wielkich w Piotr- 
kowsktem. Rocznica urodzin autora 
„Chłopów”, który odegrał wybitną rolę 
w historii literatury t zajął trwałe miej- 
sce wśród najwybitniejszych pisarzy 
świata, jest wielkim świętem polskiej 
kultury. 


124 


Dla uczczenia tej rocznicy zaplanowa- 
no liczne uroczystości, które przypomną 
społeczeństwu bogaty dorobek twórczy 
Władysława Reymonta t fakty z jego 
życia. Jednocześnie rocznica będzie okaz- 
ją do przedstawienia w kręgach specja- 
listów najnowszych badań nad twórczoś- 
cią pisarza. Te dwa nurty obchodów 
reymontowskich skomncentrują stę przede 


wszystkim w miejscowościach związa- 


nych 2 życiem Reymonta. Obckodom pu- 
tronować będzie specjalny komitet, zło- 
żony z wybitnych uczonych, pisarzy, 
dziełaczy z ministrem kultury i sztuki, 
Lucjanem Motyką, nu czele. 

Uroczystości ku czci znakomitego pi- 
sarza, laureata nagrody Nobla w 1924 r., 
rozpoczną się dokładnie w setną roczni- 
cę jego urodzin — 6 maja 1967 r. Za- 
inauguruje je odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej na froncie domu przy ul. 
Górnośląskiej 16 w Warszawie, gdzie 
Władysław Reymont spędził ostatnie la- 
ta życia 1 gdzie zmarł. Tego samego 
dnia w Muzeum Adama Mickiewicza w 
Warszawie otwarta zostanie wystawa 
obrazująca życie 4 twórczość naszego 
wielkiego pisarza. 

Do obchodów reymontowskich szcze- 
gólnie uroczyście przygotowuje się zie- 
mia łódzka z jej stolicą, z którą tak wie- 
le łączyło autora „Komediantki”. 

6 maja br. rozpocznie się w Łodzi se- 
sja naukowa na temat „Reymont w li- 
teraturze”. Referaty na sesję przygoto- 
wują wybitni naukowcy, specjaliści w 
tej dziedzinie. Wieczorem tego samego 
dnia zespół ludowy z Lipiec Reymon- 
towskich wystąpi na scenie łódzkicgo 
Teatru Wielkiego z adaptacją dramo- 
tyczną „Wesele Boryny”. 


Łódź, miasto z „Ziemi Obiecanej”, 
uczci pamięć Reymonta pomnikiem. 
Uroczystość położenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę monumentu odbędzie 
się także w dniu setnej rocznicy urodzin 
pisarza. 

Pamięć twórcy „Chłopów” jest szcze- 
gólnie bliska mieszkańcom ziemi łódz- 


kiej, zwłaszcza powiatów piotrkowskie- 


go, radomszczańskiego, skierniewickiego 
t sieradzkiego. Tu, na tej ziemi, urodził 
się Władysław Reymont. Tu spędził wie- 
le lat życia. Piękno wielu wsi i miaste- 
czek tej ziemi utrwalił na kartach swo- 
tch dzieł. Życie, radości t troski ludzi 
tej ziemi inspirowały wielokrotnie pisa- 
rza, który stworzył epopeję wst polskiej, 
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dał obraz jej oblicza i przemian w waż- 
nym momencie dziejowym właśnie na 
przykładzie wsi łódzkiej. 

W Lipcach Reymontowskich, wsi, któ- 
rej życie w pewnym momencie historii 
stało. się tworzywem jednego z wielkich 
dzieł nuszcj literatury, odbędzie się sęsja 
naukowa. W Kobielach Wielkich, miej- 
scu urodzenia pisarza, odsłonięty zosta- 
nie obelisk, wzniesiony w czynie społecz- 
nym przcz młodzież. W Małkowie w po- 
wiecie sieradzkim powstanie „kącik rey- 
montowskt” z eksponatami ikonograficz= 
nymi, fotokopiami rękopisów itp. 

Wielu obiektom, szkołom, świetlicom, 
domom kultury, osiedlom itp. w woje» 
wództwie łódzkim nadane zostanie ia, 
Władysława Reymonta. 


Wśród licznych uroczystości przypo- 
minających społeczeństwu życie t twór= 
czość autora „Insurekcji” nie zabraknie 
również odczytów i wystaw. Biblioteka 
Uniwersytetu Łódzkiego, która opraco-. 
wała wyczerpującą bibliografię utworów 
Reymonta, oraz biblioteka miejska im. 
Ludwika Waryńskiego przygotowały 
około 250 ekspozycji t odczytów na te- 
mat Władysława Reymonta, 


Nakładem Państwowego Instytutu 


. Wydawniczego ukażą się w roku obcho- 


dów reumontowskich kolejne wznowie- 
nia „Chłopów” t „Nowel”, a jako edycja 
rocznicowa — ciekawa publikacja pt. 
„Reymont we Francji”. Znajdą się w 
niej listy pisarza do francuskiego tłuma- 
cza „Chłopów”, Francka Louisa Schoel- 
la. Publikacja ta, opracowana przez 
Bronisława Miazgowskiego, zawiera 
trzynaście nieznanych listów Reymonta 
do tłumacza. Ciekawy komentarz do tej 


korespondencji stanowią trzy szkice 
F. L. Schoella, który przedstawia dzieje 


francuskiego wydania „Chłopów”, 

'Gdy mowa o dziełach Reymonta, nie 
sposób nie wspomnieć o szerokim zasię- 
gu jego twórczości w skali światowej, 
Tylko po wojnie „Chłopów” przetłuma- 
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czono na następujące języki: 
serbo-chorwacki, czeski, duński, fiński, 
francuski, flamandzki, hiszpański, litew- 
ski, łotewski, niemiecki, rosyjski, sło- 
wackt, słoweński, ukraiński, węgierski, 
włoski. W wielu krajach powieść nasze- 
go pisarza doczekała się kilku wydań. 
Oprócz „Chłopów” przekładane były 
również na wiele języków i inne utwory 
Reymonta, m. in. „Komediantka”, „Rok 
1794”, „Sprawiedliwie”, „Tomek Baran”, 
„Ziemia Obiecana”. Ukazało się też kil- 
ka obcojęzycznych wydań „Wyboru 
utworów” naszego pisarza. Przedstawia- 
no go także zagranicznym czytelnikom w 
wielu antologiach polskiej prozy. Ale 
najbardziej znana w świecie jest po- 
wieść, która przyniosła mu nagrodę No- 
bla — „Chłopt". Tylko w ciągu pierw- 
szych 15 lat po zakończeniu drugiej woj- 
ny Śświutowej „Chłopów wydawano w 
różnych krajach łącznie blisko 30 razy. 

Nie tylko wydawnictwa przygotowują 


chiński, 


się do rocznicy reymontowskiej. W łódz 
kiej Wytwórni Filmów Oświatowych 
realizowane są dwa filmy, poświęcone 
dziełom Reymonta. Pierwszy z nich pt. 
„Pałace 2 Ziemi Obiecanef' powstaje na 
podstawie fragmentu powieści „Ziemia 
Obiecana”. Drugt film, realizowany 
przez Kazimierza Muchę, na podstawie 
„Chłopów” — stanowić będzie przekrój 
roku na wst na tle pejzażu Lipiec Rey- 
montowskich. 


Wymienione zamierzenia — to czołowe 
punkty programu obchodów reymontow- 
skich. Program ten obejmuje ponadto 
wiele drobniejszych imprez w całym kra- 
ju. W ten sposób środowiska twórcze 
t społeczeństwo oddadzą hołd pamięci 
pisarza, którego dzieła żywe są po dziś 
dzień i cenione przez znawców i przez 
szerokie kręgi odbiorców, bliskie tym, 
wśród których t dla których były pisane. 


B. K. 
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IISTORIA TRUDNYCII LAT 


rec. Franciszek Ryszka 


Pisanie o historii najnowszej przy- 
pomina niekiedy pracę Syzyfa. Uczony 
gromadzi źródła, przebija się z mozo- 
łem przez zwały papieru, zasięga in- 
formacji na terenach, które w trady- 
cyjnyvm pojęciu nauk historycznych nie 
kwalifikują się jako źródła („ma- 
terialne ślady działalności człowieka”, 
jak to określał Marceli Handelsnian), 
wkłada ogromną energię w swoje dzie- 
ło i zużywa masę czasu (postęp tech- 
niczny z trudem toruje sobie drogę w 
procesie badawczym historvka!), aby 
on sam czy przyszłe pokolenia się 
przekonały, że daleko do „ostatniego 
słowa” i że praca jego jest tylko eta- 
pem na drodze poznawania przeszłości. 
Historiografia odnawia się zawsze, £ 
pokolenia na pokolenie. Historiografia 
czasów najświeższych ma jednak to do 
siebie, że sąd o nich dezaktualizuje się 
szybciej, ponieważ dzieje najnowsze są 
zawsze bardziej Kontrowersyjne, bo 
pozostają pod naciskiem osobistych 
zaanzgażowań zarówno samych dziejo> 
pisarzy, jak 1 odbiorców ich dzieła. 

Dotyczy to przede wszystkim sądów 
| ustaleń szczegółowych, których gro- 
madzenie | ustalanie przychodzi naj- 
trudniej. Jaki szczegół jest ważny 
l jak dalece ważny — oto pyta- 
nie, przed którym staje historyk, pyta- 
nie, na które właściwa odpowiedź 
kwalifikuje dzieło. 

Zgódźmny się, że pisanie o najnow- 
szych dziejach Polski, okresie X X-stu- 
lecia, jest szczególnie trudne. Historia 
to wielowarstwowa,  wielowątkowa 
I dramatyczna. 

Klasa społeczna, której wypadnie 
kierować procesem historycznym Po- 


laków, przeżywa dramat historii szcze- 
gólnie intensywnie. Proletariat polski, 
wciąż jeszcze tworzący się jako klasa, 
staje w pierwszych szeregach walki o 
niepodlerłość narodową, gdy zaś nie- 
podległość nie przynosi mu wyvzwole= 
nia — podejmuje ciężką, cięższą bodaj 
niż gdziekolwiek w Europie, walkę o 
wyzwolenie społeczne. 


Nie chcemy tu sugerować jakiejkol- 
wiek wyjątkowości klasy ro- 
botniczej w Polsce, by miała bvć nov. 
lepsza, bardziej bojowa, dojrzalsza itp. 
Tego rodzaju kwalifikacje nie mają 
sensu w historii. Niemniej jest sprawą 
oczywistą, że w ramach ogólnych ten- 
dencji 1 prawidłowości losy różnych 
narodów układają się różnie. 


W losach proletariatu polskiego 1 je- 
go awangardowej siły politvcznej na- 
warstwiło się wyłątkowo dużo tragedii. 
Tym wiekszy walor późniejszego zwy- 
cięstwa, lecz również niemało podstaw 
do refleksił krytycznych. Przełom lat 
dwudziestych t trzydziestych był okre- 
sem trudnym dla klasy robotniczej na 
całym obszarze panowania kapitaliz= 
mu. Był to wszak okres wielkiego kry- 
zysu I narastającego faszyzmu („Furo- 
pa kryzysu | blagi, bezrobocia I dvkta- 
tury” — pisał poeta W. Broniewski). 
W Polsce stanowił również okres za- 
metu ideowego. a także — | to lest 
rzecz najboleśniejsza — fatalnvch tarć 
frakcyjnych oraz osłabienia wewnetrz- 
nego wśród komunistów (1928—1970), 

Aktem niemałej odwagi 'bvło podie- 
cie sie napisania historii tego okresu z 
punktu widzenia losów klasv robotni- 
czej 1 Jej organizacji politycznych. 
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Książka prof. J. Kowalskiego *) — naj- 
poważniejsza w dorobku autora i jed- 
na z najbardziej znaczących pozycji w 
całej niemałej przecież historiografii 
tego okresu — dowodzi, iż zamysł autó 
ra uwieńczony został powodzeniem. 
Odkrycia i twierdzenia historyków nie 
są, jak pozwoliłem sobie przypomnieć 
na wstępie, wartością niezmienną. Ju- 
tro czy pojutrze badacze uzupełnią 
wielki wysiłek źródłoznawczy autora, 
niektóre jego sądy potraktują bardziej 
krytycznie, inne — być może — skłon- 
ni będą wyrazić dobitniej. Jednakże 
książka ta powinna długo wytrzymać 
próbę czasu. A to chyba największy 
komplement, jaki wypowiedzieć moż- 
na pod adresem pracy historycznej. 

Obowiązkiem recenzenta nie jest 
jednak prawienie komplementów. Tam 
gdzie trudno o rzetelne zarzuty, książe 
ka obroni się sama i nie zmienią tego 
zrozumiałe skadinąd impresje czytel- 
ników, zaangażowanych osobiście 
i uczuciowo w sprawy opisywane przez 
autora. Trudno jednak przy okazjii nie 
powiedzieć, że dzieje „trudnych lat” 
nie pozostawiaja obojętnym czytelni- 
ka, który sam się z tym nie zetknął 
albo zgoła wychowywał się w atmo- 
sferze co najmniej niechętnej polskie- 
mu ruchowi rewolucvjnemu, co prze- 
cież w tamtych czasach zdarzało się 
dość powszechnie. Ksiażke Kowalskie- 
go odbiera się z głębokim uczuciem 
tragiczności losów polskich komuni- 
stów, jakkolwiek wrażenia czytelnicze 
bynajmniej nie skłaniają do pesymiz- 
mu. Odwrotnie: pomimo tylu prze- 
szkód, osobliwie zaś słabości wewnętrz- 
nych ruchu robotniczego — wyszedł 
on z tych trudnych lat zwycięsko i ta- 
ką konkluzię przyjmuje czytelnik od 
autora z pełnym zaufaniem. 

Sądzę jednak, że pewne ziawiska nie 
mregą ujść uwagi recenzenta. Piszacy 
te słowa zajmował się przed paru laty 
historią niemieckiego ruchu robotni- 
czego w tym samvm okresie, oczywiś- 
cie tylko na marginesie badań prowa- 
dzonych w innym kierunku, a zatem w 
sposób bez porównania mniej grun- 
towny, niż uczynił to prof. Kowalski 


badając sprawy polskie. Każdv jednak. 


badacz. który choćby 1incydentalnie 
zetknął sie z problematyką ruchu ro- 


©) Józef Kowalski = „Trudne lata. Proble- 

my rozwoju polskiego ruchu robotniczego 
1929—1935'', Warszawa 1966, Książka 1 Wiedza, 
str. 196. 
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botniczego w skali europejskiej czy na- 
wet pozaeuropejskiej w tym samym 
okresie historycznym, musiał dostrzec 
ujemne objawy w polityce ówczesne- 
go kierownictwa Kominternu. Fałszy- 
we i szkaiujące jest twierdzenie gło- 
szone przez niektórych historyków 
Zachodu (jak np. Alan Bullock czy 
O. K. Flechtheimer) jakoby polityka 
ta torowała drogę faszyzmowi. Błąd 
pozostaje jednak błędem i wywiera 
określone skutki. 


Przyjmując owe błędy kiejska w 
sensie generalnym, przyjrzyjmy się 
specyfice polskiej. W Niemczech, gdzie 
triumfował faszyzm, istniały także sil- 
ne tarcia frakcyjne w łonie KPD. Na 
pewno nie wzmacniały one sił rewolu-> 
cyjnych. W Polsce, gdzie faszyzacja 
Życia czyniła znaczne postępy równo» 
cześnie przenikając innymi wprawdzie 
metodami w głąb społeczeństwa — 
rozgrywki frakcyjne przynosiły chyba 
jeszcze więcej szkody. 

W tvm punkcie nasuwa się pytanie, 
na które trudno zapewne udzielić je- 
dnoznacznej odpowiedzi: czy różnice 
natury programowej 1 doktrynalnej 
(bo przecież nie ideologicznej!) w spo- 
rze „mniejszościowców” z .„większoś- 
ciowcami” nie były w jakimś stopniu 
specyficznie polskie? 

Oczywiście nie należy z tym przesa- 
dzać. Trzeba przede wszystkim widzieć 
arcytrudne warunki działania, nie 
słabnacą falę prześladowań, terror 
policyjny, sprawy o „przynależnościów- 
ki”, sądownictwo doraźne i wreszcie 
obrzydliwą, odziedziczoną po carskim 
zaborcy metodę prowokacji, która sa- 
ma w sobie była dostatecznie demora- 
lizująca. Wszelako same zewnętrz- 
ne trudności nie potrafią wyjaśnić 
wszystkiege. Prof. Kowalski pisze o 
tym bardzo wiele, ale równie dużo pl- 
sze o trudnościach wewnętrz2- 
nych — w sposób rzeczowy, wnikli- 
wy, nie tuszujac błedów. Przynosi to 
zaszczyt metodzie autora i stosownie 
do tego kwalifikuje jego osiagnięcia. 
Można jednak odnieść wrażenie, iż 
autor zbyt silnie akcentuje wpływ 
czynników zewnetrznych: politycznych 
zwłaszcza i ideowvch (nie wyłączając 
roli Kominternu). Gdy pisze o czynni- 
kach wewnętrznych, brak czasem przy” 
słowiowej kropki nad i. Sadze jednak, 
iż w tak obszernej i gruntownej pracy 
więcej miejsca można było poświęcić 


charakterystyce osobowości przywód- 
ców. Rozwinięcie czy chociażby zary- 
sowanie wątków biograficznych wzbo- 
gaciłoby jeszcze, a na pewno ożywiło 
pracę J. Kowalskiego. Autor przecież 
jest szczególnie kompetentny w tej 
dziedzinie. 


Wspomniałem o różnicach progra- 
mowych i doktrynalnych. By rzecz nie 
budziła wątpliwości, spróbuję uściślić 
ooa terminy. Otóż przez doktrynę — 
w tym wypadku doktrynę politycz- 
ną — rozumiem zbiór poglądów okreś- 
lających przebieg i cel działań poli- 
tycznych, oznaczonych w czasie i prze- 
strzeni. Gdy ideologia uzasadnia dzia- 
łania polityczne w całości I tłumaczy 
sens polityki, doktryna  sprowa- 
dza je na tory praktycznego działania, 
przenosząc na tę płaszczyznę sądy teo- 
retyczne. Natomiast program — to 
doktryna zastosowana do określonego 
historycznego konkretu. Spór między 
„mniejszościowcami” a „większościow- 
cami” wynikał z konkretnych twier- 
dzeń programowych, odniesionych do 
rzeczywistości polskiej, niezmiernie 
złożonej i! trudnej (zagadnienia agrar- 
ne, narodowościowe itd.). Spór ten jed- 


nak urastał niemal do zagadnień do- . 


ktrynalnych, w każdym zaś razie nie 
przyczyniał się do krystalizacji poglą- 
dów w szerszych kręgach aktywu par- 
tyjnego. Spójrzmy na to dzisiaj z per- 
spektywy współczesnego czytelnika. 
Nie dziwiłbym się, gdyby odniósł wra- 
żenie, iż ostrość sporu przekraczała 
meritum sprawy. A szło przecież o zdo- 
bywanie władzy, co stanowi zasadni- 
czą treść polityki. Walkę o władzę za- 
czyna sie od ustalenia, kto wróg, a kto 
sojusznik. 


Wspominam o tym właściwie na 
marginesie recenzji. Wydaje mi się 
jednak, że ustalenia prof. Kowalskie- 
go stanowią pierwszorzędny materiał 
do historii doktryn politycznych i walk 
klasy robotniczej i komunistów w Pol- 
sce dwudziestolecia. Książka Kowal- 
skiego jest nie tylko szczegółową his- 
torią faktów z dziedziny polityki, ale 
i historią myśli politycznej. Myśl zwią- 
zana z działaniem — to najwartościow- 
sze przedstawienie historii doktryn. 
Wydawnictwa źródłowe dokumentów 
programowych KPP są bezsprzecznie 
potrzebne i pożyteczne. Nie zastąpią 
jednak analizy tych dokumentów w 
konfrontacji z rzeczywistością. 


Nowe Drogi — 8 
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Książka J. Kowalskiego stała się wy- 
darzeniem w dorobku naszej historio- 
grafii ostatniego okresu.  Wzbudziła 
sporo dyskusji: oficjalnych i kuluaro- 
wych. Zetknąłem się ze zdaniem, że 
jest ona pesymistyczna, że ukazuje 
więcej czarnych barw niż jasnych 
punktów w. obrazie dziejów KPP. 
Spotkałem się również z poglądem, iż 
„problemy rozwoju polskiego ruchu 
robotniczego” — jak brzmi podtytuł 
książki — zostały wbrew temu zwężo- 
ne do dziejów Paitii Komunistycznej; 
pozostałe nurty w polskim ruchu ro- 
botniczym (nie tylko zresztą polskim, 
pamiętać bowiem należy o mniejszoś- 
ciach narodowych) zostały potraktowa- 
ne po macoszemu, 


Co do pierwszego zarzutu, nie sądzę, 
by był poważny. Autor przedstawił 
sprawę uczciwie i rzetelnie. Pokazuje 
wszak, że były to „trudne lata” — do- 
dajmy od siebie: w Polsce wyjątkowo 
trudne. Natomiast zgodzić się trzeba, 
acz nie w tak drastycznym ujęciu, iż 
dzieje PPS i pozostałych odłamów ru- 
chu robotniczego zarysowane zostały 
raczej jako tło niż podmiot działa- 
nia. Obraz jest wprawdzie dokładny, 
oceny wydają się jednak chwilami dys- 
kusyjne. Tak np. w związku z opisem 
V Kongresu Związków Zawodowych w 
1933 r. (str. 516 1 następne) i XXIII 
Zjazdu PPS (1934 r.) pojawiają się są- 
dy typu komentatorskiego, które trud- 
no wyprowadzić z przedstawionych 
treści. Napastliwa publicystyka PPS 
(cyt. zdanie z „Robotnika” na str. 519) 
istotnie kwalifikuje sie „sama przez 
się”. jak pisze autor, ale język pu- 
blicystyki nie stanowi jeszcze argu- 
mentu zasadniczego. Autor podaje 
przecież nie jeden raz przykłady pu- 
blicystyki „mniejszościowców”, zdecy- 
dowanie niesłuszne, abstrahując nawet 
od używanych w tej publicystyce 
określeń. Kierunek „mniejszościowy” 
wysuwał zarzuty szczególnie ciężkie. 
Zakładając nawet poprawkę na fot- 
mę argumentacji, która w ostrej wal- 
ce politycznej nie bywa przecież łagod- 
na, trzeba jednak widzieć wagę uży- 
wanej argumentacji osobliwie w da- 
nym okresie historycznym. 


Interesująco byłoby zastanowić się 
kiedyś nad zmianami znaczeniowymi 
terminu „faszyzm”, którym w owym 
czasie operowano nader często. Co 
prawda świat nie poznał jeszcze, do 
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czego może być zdolny faszyzm. Nie 
było jeszcze Guerniki i nikt nie prze- 
widywał milionowego genocidium. Był 
jednak już faszyzm w wersji włoskiej 
(najbardziej oryginalnej!), były zabój- 
stwa w roku 1921 i 1923, morderstwo 
Matteotiego i bezkarność dla morder- 
ców, były zsyłki na Wyspy Liparyjskie, 
masakry na Sycylii itd. Znano również 
pierwsze poczynania hitlerowców, ka- 
townię w Columbiahaus i pierwsze 
obozy koncentracyjne, terror i mę» 
czeństwo komunistów niemieckich 1... 
niemieckich socjaldemokratów, libe- 
ralnych lewicowców, pacyfistów... 
Wspominam o sprawach oczywistych 
nie tylko ze względu na dowolności 
terminologiczne, zrozumiałe skądinąd 
w ogniu walki politycznej, choć za- 
pewne wymagające dzisiaj właściwej 
oceny. Zagadnienia polityki międzyna- 
rodowej poza sferą międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego — tak jak 
przedstawione zostały w niektórych 
fragmentach książki prof. Kowalskie- 
go — skłaniają, moim zdaniem, do dys- 
kusji. Pisząc o zbliżeniu sanacyjnej 
Polski do Niemiec rządzonych przez 
Hitlera (str. 386 1 następne), autor 
przyjmuje przede wszystkim opinię K. 
Laptera (Pakt Piłsudski—Hitler, War- 
szawą 1962 r.) na temat deklaracji z 
1934 r. i od niej wywodzi proces owego 
zbliżenia razem z jego późniejszymi 
zgubnymi skutkami. Nie wydaje mi 
się — przynajmniej trudno znaleźć 
niedwuznaczne potwierdzenia źródło- 
we — jakoby pomiędzy  deklara- 
cją styczniową a polityką Becka w 
Monachium wykreślić można jedną nie 


zbaczającą nigdzie linię ciągłą. Sądzę 
także, iż nadużywano tezy o „pokre- 
wieństwie duchowym” sanacji z hitle- 
ryzmem i że wyłącznie klasowe inte- 
resy grup rządzących w Polsce i w 
Niemczech skłaniały je do popierania 
Hitlera. Względnie dużo wydano u nas 
publikacji o stosunkach międzynaro- 
dowych Polski w tym okresie i pod- 
stawowe tezy o poparciu sanacji dla 
Hitlera przyjąć należy za udowodnio- 
ne. Niemniej pozostały jeszcze pewne 
wątpliwości w kwestii źródeł lub 
przyczyn tej polityki. Obawiam się, iż 
pod tym względem trzeba się jeszcze 
będzie uwolnić od uproszczeń. 

Nie można wymagać, by książka tej 
rangi i na ten temat pozostała pozycją 
bezdyskusyjną. Trudno spierać się z 
autorem, kiedy wprowadza nas w nie 
znane dotąd — ujawnione po raz 
pierwszy w literaturze historycz= 
nej — szczegóły dziejów KPP, niekie- 
dy bolesne i tragiczne, ale przecież nie 
skłaniające do pesymizmu (gdyby 
chciano zastosować do piśmiennictwa 
historycznego kryteria optymizmu 1 
pesymizmu, lepiej od razu zaniechać 
zajmowania się historią!). Nie było do= 
tąd w naszej historiografii tak grun- 
townego dzieła o KPP, choć przecież 
napisano niejedno. Nie wszystkie 
sądy i oceny autora można przyjąć bez 
zastrzeżeń, o czym świadczy żywa dys- 
kusja nad książką. Praca Józefa Ko- 
walskiego jest jednak na pewno dzie- 
łem o wartości nieprzeciętnej. Niech 
więc wolno będzie na końcu stwierdzić, 
Że rezultat jego trudu oznacza postęp 


' naszej wiedzy historycznej. 


O LATACH POKOJU I WOJNY 


rec. Zofia Kamieńska 


W ostatnich latach obserwujemy 
wzrastającą popularność literatury 
wspomnieniowej 1  pamiętnikarskiej. 
Zjawisko to jest niewątpliwie wyni- 
kiem rozwoju historycznego myślenia 
w naszym Społeczeństwie, rozbudzone- 
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go obchodami rocznie naszej starszej 
i nowszej historii Chodzi przy tym o 
wiedzę o przeszłości, poszerzoną obok 
znajomości faktów o znajomość losów 
człowieka. uwikłanego w wydarzenia 
i przemiany swoich czasów. Współe 


czesna epoka odsłoniła wiele niebez- 
piecznych raf, postawiła wiele drama- 
tycznych znaków zapytania na drodze 
rozwoju ludzkości. Toteż nic dziwne- 
go, że w poszukiwaniu rozwiązań za- 
wiłych dylematów dnia dzisiejszego 
penetrujemy szczególnie najbliższe 
okresy naszej historii. Na ich przykła- 
dzie próbujemy ustalać paralelizm 
ekonomiki i polityki z życiem społecz- 
nym oraz postawami ludzkimi. 


Na gruncie tych niepokojów intene- 
syfikuje się jeszcze naturalne zaintee» 
resowanie ludzi losami swych współ 
bliźnich I wpływa w znacznym stopniu 
na rozbudzenie zainteresowania do 
wspomnień i pamiętników. Nasze wy- 
dawnictwa wychodzą naprzeciw temu 
zapotrzebowaniu. Spore sukcesy w tym 
zakresie osiągnęło Wydawnictwo MON, 
które dotychczas wydało 130 tytułów 
o łącznym nakładzie 1580 tys. egzem- 
plarzy. Są to głównie wspomnienia 
i pamiętniki polskich żołnierzy i party- 
zantów, walczących na różnych fron- 
tach ostatniej wojny. Wydawnictwo 
nie ogranicza się jednak tylko do pol- 
skich autorów. Czytelnikom  udo- 
stępniono szereg ciekawych  pozy- 
cji  wspomnieniowo-pamiętnikarskich 
autorów obcych. 


W ostatnich miesiącach nakładem 
Wydawnictwa MON ukazało się parę 
interesujących przekładów z radziec- 
kiej serii pamiętników wojskowych. 
Wśród pozycji tej serii znalazły sie 
wspomnienia jednego z wybitniejszych 
dowódców radzieckich, generała Alek- 
sandra Gorbatowa. *) 


Wspomnienia Gorbatowa obejmują 
długi, ponad _ siedemdziesięcioletni 
okres jego życia i mieszczą wszystkie 
prawie najważniejsze wydarzenia 
współczesnej epoki. Dwie wojny świa- 
towe I rewolucja, która stała się po- 
czatkiem nowej ery ludzkości, to wy- 
daje się zbyt wiele jak na jedną bio- 
grafię czynnego uczestnika tych wy- 
darzeń. A przecież dopiero na tym mo- 
numentalnym tle postać autora 
wspomnień nabiera cech zdolnych za- 
interesować szersze rzesze czytelni- 
ków. Dzieki tym wydarzeniom skrom- 
ny svn biednego chłopa-wyrobnika z 


*) Aleksander Gorbatow': „Lata pokolfu 
| wodnv' tłum. w ros. Stefan Klonowski, 
Wydawnictwo MON - Warszawa 1966 c©., 
str. 503 
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małej wioski Pachotino nad Klaźmą 
wchodzi do historii. Wprawdzie jeszcze 
nie wtedy, gdy jako żołnierz carskiej 
armii walczy na wszystkich  fron- 
tach I wojny światowej, lecz gdy 
kierowany  nieomvlnym _instvnktem 
klasowym znajduje drogę do Ar- 
mii Czerwonej, by bronić rewolucji. 
Zakochany w wojennym rzemiośle ca- 
łe swe życie zwiąże na stałe z armią, 
uczestnicząc zarówno w jej porażkach, 
jak i wielkich zwycięstwach. 


Gorbatow nie upiększa swej biogra- 
fii. Relacjonuje fakty i wydarzenia w 
sposób tak zwięzły i prosty, jakby nie 
zdawał sobie sprawy, że wypadło mu 
uczestniczyć w najważniejszych wy- 
darzeniach epoki. Ale ten właśnie styl 
nadaje swoisty charakter jego 
wspomnieniom. Zwarta, pozbawiona 
niemal autorskich komentarzy relacja 
o wydarzeniach wielkiej wagi podnosi 
jeszcze walory wspomnień, jako ware- 
tościowego źródła do zrozumienia wie- 
lu skomplikowanych problemów na- 
szych dni. 


Przykładem tej daleko posuniętej 
szczerości autora są partie książki po- 
święcone wspomnieniom z lat dzieciń- 
stwa i młodości. Autor bez zażenowa- 
nia mówi o wydarzeniach z tego okre- 
su, które nie zawsze były moralnie 
klarowne. Zdaje sobie z tego sprawę, 
a przecież nie pomija ich i nie tłuma- 
czy korzystnie dla siebie. Późniejsze 
doświadczenia życiowe wzbudzają w 
nim refleksje bardziej ogólnej natury na 
ten temat, że: „Niektóre «przestęp- 
stwa» przeciwko prawom własności 
ustalonym przez rząd i bogaczy stały 
się tak nieodłączną treścią chłopskie- 
go życia, że ich moralna ocena zupeł-- 
nie gdzieś znikła, i kiedy je popełnia- 
no, myślano wyłacznie o powodzeniu 
t uniknięciu kary” (str. 14). Nie siebie 
jednak usprawiedliwia autor tą ręflek- 
sją. 


Nie ma zreszta potrzeby takich u- 
sprawiedliwień. Biografia prezentuje 
nam bowiem wizerunek człowieka pra- 
wego, sprawiedliwego dla ludzi i wier- 
nego świadomie obranym ideałom. 
Szkołą ideowego wychowania dla Gor- 
batowa bvło przede wszystkim życie. 
Z jego doświadczeń czerpie głównie 
motvwacje i uzasadnienia swvch ideo- 
wych postaw. Charakterystvcznvm te- 
go przykładem jest opis jego wyzwa- 
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lania się spod wpływów wyniesionego 
z domu religijnego światopoglądu. Je- 
go żarliwa, chociaż naiwna pobożność 
chwieje się coraz bardziej, w miarę 
jak coraz więcej zdobywa doświad- 
czeń, że albo wszechmoc, albo dobroć 
Boga nie jest tak wielka, iak go uczo- 
no, i zawodzi przy najbardziej gorą- 
cych i żarliwych prośbach. Ostateczne 
zerwanie nastąpiło u niego pod wpły- 
wem szoku, jaki przeżył w związku z 
wystawieniem na widok publiczny 
spopielałych ciał dwunastu świetvch z 
włodzimierskiego soboru, które to cia- 
ła według zapewnień popów miały być 
nietknięte zepsuciem. 


Ten pragmatyzm stanowi charakte- 
rystyczną cechę postawy życiowej 
Gorbatowa. Pożyteczne i dobre dla 
Gorbatowa było to, co niosło wyzwo- 
lenie dla uciemiężonych klas. Wyzwo- 
lenie to przynosi rewolucja. I po jej 
stronie w decydującym momencie bez 
wahania opowiada się Gorbatow. Na 
wezwanie Lenina do odparcia najazdu 
Denikina podejmuje natychmiast de- 
cyzję i wstępuje do Armii Czerwonej. 


Służbę swą rozpoczyna w 1919 r. jako 
zwykły czerwonoarmista, ale „z buła- 
wą marszałkowską w plecaku”. Awans 
se następują prędko i w niespełna dwa 
lata jest już Gorbatow dowódcą pułku 
oraz samodzielnej baszkirskiej bryga- 
dy kawalerii. Pod koniec 19819 r. wstę- 
puje też do partii. „Od dawna już by= 
łem przekonany — pisze w swych 
wspomnieniach — że należy iŚć drogą 
Lenina, walczyć razem z bolszewika- 
mi. Ale właśnie takie rozumienie wy- 
sokiej godności komunistv zmuszało 
mnie do odkładania momentu wstąpie- 
nia do partii. Rozumowałem tak: ko- 
munista powinien jak Lenin żyć dla 
innych, ja zaś jeszcze nie dorosłem do 
tego. gdyż mam ochote żyć jesz- 
cze i dla siebie, żyć lepiej niż dotvch- 
czas. Dopiero kiedy bliżej poznałem 
komunistów w wojsku, zrozumiałem, 
że jeśli potrafię kiedvś stać sie lep- 
szym niż jestem, ta pomoże mi w tvm 
wspólna praca z towarzyszami partvi- 
nymi pod kierunkiem Lenina. A jeśli 
już trzeba hędzie umierać, to lepiej 
umrę komunistą” (str. 85). 


To patetyczne wyznanie nie razi w 
kontekście życia autora pamietnika. 
Olśnionvy  wielkościa rewolucyjnych 
przeobrażeń, na trwałe związał swój 
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los z losami rewolucji. Nie ma w nim 
wątpliwości i wahań w najtrudniej- 
szych momentach. Nie zatraci wiary w 
słuszność obranej drogi wówczas, gdy 
dzieląc los wielu wyższych oficerów 
Armii Czerwonej zostanie bezpodstaw- 
nie oskarżony i skazany na pobyt w 
kołymskim obozie pracy. Nie przyj- 
muje wysuwanych przeciwko niemu 
zarzutów, nie przyznaje się do winy, 
ponieważ wierzy glęboko, że to pomo» 
że partii wyjaśnić sprawy niesłusznie 
skazanych.  Rzeczowa i wstrząsająca 
zarazem relacja z pobytu w kołym- 
skim obozie, umieszczona w rozdziale 
pod znamiennym tytułem „Tak było”, 
stanowi świadectwo  hartu ideowego 
jej autora i głębokiej wiary w słusze 
ność sprawy, którą dwadzieścia lat 
wcześniej uznał za własną. 


Po takiej próbie nie może nas Już. 
zdziwić postawa autora w pierwszych 
miesiacach hitlerowskiej napaści na 
Związek Radziecki. Zwolniony nie- 
oczekiwanie na krótko przed wybu- 
chem wojnv z obozu zostaje Gorbatow 
po 3-miesiecznym leczeniu sanatoryj- 
nym skierowany do armii. I zaraz roz- 
poczyna się wojna. Wojna, w której 
pod naporem przeważających sił wro- 
ga armia cofa sie w głąb kraju. Wy- 
cofuje się również ze swą dywizją 
Gorbatow. „Mnie, który dopiero co 
powróciłem w szeregi armii, wszystko 
to wydało się złym snem — pisze po- 
rażony tą klęską Gorbatow — nie 
wierzyłem własnym oczom. Próbowa- 
łem odpędzić nurtulacą mnie myśl: 
czyżby lata 1937—1938 tak podkopały 
wiarę żołnierzy w swoich dowódców, 
że i teraz jeszcze zastanawiają się, czy 
nie dowodzą nimi wrogowie ludu? Nie, 
to niemożliwe — odpowiada zaraz na 
te wątpliwości. — Raczej co innego: 
niedoświadczeni i nieostrzelani dowód- 
cy nieumieietnie i bez należytego roz- 
machu zabierają się do wykonania 
swych odpowiedzialnych obowiązków” 
(str. 238). Próbuje te sprawy poruszać 
z dowództwem, ale w końcu zdaje so- 
bie sprawe, że w tej chwili chodzi już 
o działanie. Wie, że żołnierz bedzie 
walczyć, trzeba tylko wprowadzić go 
do bolu, pokazać możliwości walki z 
wrogiem. a wtedv uwierzy w swe siły 
i zwycięstwo. Wstrzasalace sa opisy 
dramatvcznych  wvsiłków dowódcy, 
zatrzvmujacego osohiście rozproszone, 
cofające się oddziały wojska, aby 


wprowadzić je w walkę z nieprzyja- 
cielem. 

Obrona Stalingradu, w której uczest- 
niczy również Gorbatow, rozgromienie 
wojsk faszystowskich nad Wołgą i Do- 
nem stanowią punkt zwrotny w dzie- 
jach wojny. Armia Radziecka zdecydo- 
wanie przygotowuje klęskę i rozgro- 
mienie faszyzmu. Temu marszowi na 
zachód poświęca autor największą 
partię swej książki. Szczegółowe opisy 
walk ofensywnych, w których Gorba- 
tow uczestniczy jako dowódca armii, 
stanowią niewątpliwie cenny materiał 
dla specjalistów wojskowych. Ale na- 
wet nie wtajemniczony w arkana ope- 
racji bojowych czytelnik czytać będzie 
te partie książki z zainteresowaniem. 
W opisach Gorbatowa bowiem na czo- 
ło wysuwają się zawsze człowiek 
i skomplikowane stosunki międzyludz- 
kie. Ciekawym przykładem może być 
tutaj fragment opisujący ofensywę pod 
Orłem. Autor wspomina, jak pewnego 
razu zrobił wyrzuty dowódcy jednej z 
nacierających dywizji, że nie dość 
szybko wykorzystuje sukcesy sąsied- 
niej dywizji. I kiedy następnego dnia 
dostał od tegoż dowódcy meldunek o 
zajęciu przez jego oddziały ważnego 
strategicznie punktu nieprzyjacielskie- 
go oporu, Krolczatika, a wkrótce potem 
się przekonał, że informacja była myl- 
na, postanawia sam udać się na miej- 


sce dowodzenia dywizji, aby dowódca . 


upokorzony jego wczorajszą uwagą nie 
zechciał za wszelką cenę poprawić tej 
dezinformacji i przyspieszać wydarzeń. 
Gorbatow tak opisuje scenę, jaka ro- 
zegrała się na punkcie obserwacyje 
nym dowódcy dywizji: „Skoczyłem do 
wąskiego wykopu. Staliśmy przyciś- 
nięci jeden do drugiego. Widziałem, że 
Gurtiew czeka na moje wyrzuty, ale 
powiedziałem: 


— Dzisiaj wasze sprawy idą dobrze. 
Nie wątpię, że wkrótce zdobędziecie 
także i Krolczatik. 

Gurtiew westchnął z ulgą i powese- 
lał. Byłem z tego rad, gdyż bardzo wy- 
soko go ceniłem za skromność, a na- 
wet nieśmiałość, która łączyła się u 
niego z walorami świetnego dowódcy. 
Usłyszeliśmy nowe salwy artyleryj- 
skie nieprzyjaciela. 

— Pochylcie się niżej, to do nas — 
rzekł Gurtiew. 

Okop był niegłęboki, przykucnęliś- 
my więc, mimo to nasze głowy wysta- 


Recenzje i bibliografia 


wały. W odległości dziesięciu kroków 
wybuchł pocisk. Wydawało mi się, że 
zostałem ranny w głowę, ale to była 
tylko kontuzja, a Gurtiew podniósł się 
i powiedział: 


— Towarzyszu dowódco, zdaje się, 
że jestem zabity — i głowa jego opad- 
ła mi na ramię. Istotnie był zabity. 
Na mojej bluzie i czapce pozostały 
ślady jego krwi” (str. 311). 


Wiara w ludzi, życzliwość dla nich 
1 troska o podwładnych nie stanowią 
walorów zbyt często spotykanych, a nie 
są to przecież jedyne tylko dodatnie 
cechy autora pamiętników, dla których 
warto przeczytać książkę i zapoznać 
się z życiem Gorbatowa. Jak wszystkie 
tego typu wydawnictwa, wspomnienia 
te stanowią cenne źródło do zrozumie- 
nia dziejów ostatniej wojny, a zwłasz- 
cza tak niezwykłego fenomenu, jak 
rozbicie ówczesnej potęgi militarnej 
świata, jaką stanowiły faszystowskie 
Niemcy. Zwycięstwo to w znacznej 
mierze można było osiągnąć dzięki lu- 
dziom, o których przede wszystkim 
mówi książka Gorbatowa. 


* 


Nie pierwsza to pozycja tego typu 
Wydawnictwa MON. Dwadzieścia lat 
jego działalności wydawniczej znamio- 
nują niemałe sukcesy. W ciągu tych 
lat Wydawnictwo MON wypuściło na 
rynek księgarski 4 tys. tytułów o łącz- 
nym nakładzie 80 mln egzemplarzy. 
Najbardziej reprezentacyjny, leżący w 
profilu wydawnictwa, jest dział wy- 
dawnictw  polityczno-wojskowych, w 
którym ukazują się książki z zakresu 
teorii i historii wojskowości, wydaw- 
nictwa graficzne, a także pozycje pro- 
pagandowe i szkoleniowe. Najbardziej 
cenną serią tego działu jest Biblioteka 
Wiedzy Wojskowej.  Adresowana do 
wojskowych, może również zaintereso- 
wać szersze rzesze czytelników, szuka- 
jących informacji o problemach mili- 
tarnych współczesnego świata. 

W dziale drugim ukazują się przede 
wszystkim słowniki i encyklopedie 
wojskowe oraz książki techniczne. Du- 
żą popularnością zwłaszcza wśród 
młodzieży cieszą się tu pozycje z serii 


Biblioteki Popularnej Wiedzy Tech- 


nicznej, omawiające w przystępnej 
formie najnowsze zdobycze techniki. 
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W dziale tym ukazało się dotychczas 
77 pozycji o łącznym nakładzie 300 tys. 
egzemplarzy. 


Bogatym dorobkiem może się po- 
szczycić również dział literatury pięk- 
nej i dokumentalnej. W ciągu dwu- 
dziestu lat wydano 1500 tytułów ksią- 
żek beletrystycznych o łącznym nakła- 
dzie 25 mln egzemplarzy. Szczególnie 
popularne są wydawnictwa seryjne te- 
go działu. Najbardziej masową i po- 
szukiwaną serię stanowi Biblioteka 
Żółtego Tygrysa, w której nakłady 
niektórych tomików osiągnęły 250 tys. 
egzemplarzy. W sumie w serii tej wy» 
dano w ciągu 10 lat 166 tytułów o łącze 
nym nakładzie 26 mln egzemplarzy. 


W dziale tym ukazują się również 
wspomnienia i pamiętniki. 

Nawet ten krótki i nie wyczerpujący 
przegląd dwudziestoletniej działalności 
Wydawnictwa MON pozwala ocenić 
ją pozytywnie. Ale w socjalistycznym 
społeczeństwie nie wystarczają tylko 
kryteria ilościowe. W naszym ustroju, 
gdzie wydawnictwo awansowało do 
roli ważnego ogniwa frontu ideologicz- 
nego, podstawowym kryterium oceny 
jego pracy będzie przede wszystkim 
wartość ideowa, fachowa i artystyczna 
publikacji. Przykładem, że wydawni- 
ctwo docenia wagę tych zagadnień, 
jest omawiana wyżej książka, której 
rangę nadają przede wszystkim walory 
ideowe. 


WŁADZA PENTAGONU?) 


rec. Longin Pastusiak 


Jedną z cech charakterystycznych 
powojennej polityki amerykańskiej 
jest zwiększający się wpływ kół woj- 
skowych na jej kształtowanie. Tego- 
roczny budżet Pentagonu wynosi po- 
nad 60 mld dolarów. Amerykańskie 
koła wojskowe należą do najbardziej 
reakcyjnych kół politycznych w USA. 
Jeśli wziąć pod uwagę posiadane przez 
nie możliwości, a także ścisłe powiąza- 
nie Pentagonu z koncernami i monopo- 
lami, nietrudno zrozumieć, dlaczego na- 
wet prezydent Eisenhower uważał za 
wskazane w swym pożegnalnym wy- 
stapieniu ostrzec społeczeństwo ame- 
rykańskie przed niebezpieczeństwem 
— jak się wyraził —  „przemysłowo- 
-militarnego splotu” („industrial-mili- 
tarv complex”). 

Takiej koncentracji władzy -w rę- 
kach wojskowych nie było jeszcze 
nigdv dotąd w historii Stanów Zjed- 
noczonyvch. Kontrakty, które Pentagon 
rozdziela w przemyśle, wiążą pracą 
miliony robotników. W niektórych 
miastach USA 80 proc. miejscowej si- 
łv roboczej zwiazane jest z realizacją 
zamówień wojskowych. Władza Penta- 


©) Jack Ravmond — Pentagon, MON, War. 
szawa 1066, str. 32. 
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gonu wybiega daleko poza granice 
Stanów Zjednoczonych. 


W oryginale tytuł recenzowanej 
książki brzmi właśnie „Power at the 
Pentagon”, czyli „Władza w Pentago- 
nie” lub jeszcze poprawniej „Potęga 
Pentagonu”. Autor Jack Raymond jest 
bardziej aniżeli ktokolwiek inny pre- 
destynowany do tego, by pisać o ame- 
rykańskim Departamencie Obrony. Od 
kilkunastu lat pełni funkcję stałego 
korespondenta „New York Times”, nie- 
jako akredytowanego przy Pentagonie. 
Zna więc wiele szczegółów, ludzi i zda- 
rzeń rozgrywających się w tym — jak 
sam pisał — „centrum systemu nerwo- 
wego wojsk”, gdzie pracuje kilkadzie- 
siąt tysięcy ludzi. Niektóre korytarze 
tego potężnego budynku niczym nie 
różnią się od Main Street, tvpowej 
handlowej ulicy przeciętnego miaste- 
czka amerykańskiego: ze sklepami, do- 
mami towarowymi, warsztatami usłu- 
gowymi, bankami, biurami podróży, za- 
kładami  fryzjerskimi, restauracjami 
itp. 


Ale Pentagon jest znany nie tylko z 
architektury, nie tylko ze swego roz- 
miaru. „Pentagon — pisze J. Raymond 


— stał się symbolem amerykańskiej 
potegi militarnej I jej kierownictwa. 
W tym centrum systemu nerwowego 
wojsk co dnia podejmowane są decy- 
zje, w myśl których przyciska się gu- 
ziki, prowadzi rozmowy telefoniczne, 
nadaje zakodowane  radiotelegramy. 
Stąd rozchodzą się sygnały do ponad 
2700000 mężczyzn 1 kobiet w mun- 
durach wojsk lądowych, morskich, po- 
wietrznych i piechoty morskiej w obo- 
zach i bazach rozsianych po całym 
świecie” (str. 25). 

Raymonda fascynuje ta potęga, choć 
nie ukrywa wcale, że budzi ona rów- 
nież przerażenie. 


Główny przedmiot książki i główną 
troskę autora stanowi jednak wzrasta- 
jący wpływ kół wojskowych na życie 
wewnętrzne USA i na politykę zagra- 
niczną Stanów Zjednoczonych. „Dwa- 
dzieścia pięć lat temu — pisze Ray- 
mond we wstępie — mieliśmy zaled- 
wie garstkę wojskowych — nieco 
większą niż gwardia papieska; w tej 
chwili utrzymujemy  najpotężniejsze 
siły zbrojne, jakie znała historia... W 
procesie rozwoju tradycje nasze w 
dziedzinie wojskowej, dyplomatycznej 
iw innych dziedzinach życia naszego 
społeczeństwa nieco się zmieniły. W 
ręce naszych obrońców —  wojsko- 
wych i cywilnych — przekazaliśmy na 
czas pokoju ogromną władzę. I o tym 
właśnie opowiada ta książka”. 


Problem jest więc bardzo szeroki, 
tym bardziej że autor wplótł wiele 
wątków historycznych. Mamy więc tu 
historyczny zarys rozwoju sił zbroj- 
nych USA, zagadnienia szkolenia poli- 
tycznego wojska, zarządzania Pentago- 
nem, wiele problemów składających 
się na militaryzację życia Stanów 
Zjednoczonych i szeroko pojętą tema- 
tykę stosunków między siłami zbrojny- 
mi a przedstawicielami 1 organami 
władzy politycznej. 

Z bogactwa tematów chciałbym się 
zatrzymać na jednym, a mianowicie 
wpływie kół wojskowych na politykę 
zagraniczną Stanów Zjednoczonych. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jed- 
ną z sił pchających politykę zagrani- 
czną USA w kierunku awantur i 
agresji jest Pentagon. 

Zaczęło sie już w pierwszych latach 
powojennych. Wśród doradców w Bia- 
łym Domu znalazło się wielu wojsko- 
wych. Generał Marshall w różnych 
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okresach zajmował stanowiska i sekre- 
tarza obrony, i sekretarza stanu. W 
Departamencie Stanu szereg odpowie- 
dzialnych stanowisk politycznych po- 
wierzono generałom. Wojskowi wkro- 
czyli do służby dyplomatycznej. Przy- 
kładowo admirał Allan Kirk był am- 
basadorem w Brukseli, a następnie w 
Moskwie. Szef sztabu Eisenhowera z 
okresu wojny, gen. W. Bedell Smith, 
przez kilka lat był ambasadorem w 
ZSRR. Po powrocie do kraju został sze- 
fem CIA. Kiedy gen. Eisenhower zo-- 
stał prezydentem, mianował gen. 
Smitha zastępcą sekretarza stanu. Ge- 
nerał Omar Bradley, zanim został 
przewodniczącym kolegium szefów 


sztabów, stał na czele Veterans Admi- 


nistration. Wielu generałów sprawowa- 
ło odpowiedzialne funkcje polityczne 
w krajach okupowanych przez armię 
amerykańską (Niemcy, Japonia). Trend 
ten budził niepokój nawet burżuazyj- 
nych publicystów. Komentator wojsko- 
wy „New York Times” ostrzegał przed 
„zmilitaryzowaniem naszego rządu 
oraz amerykańskiej mentalności”, 


Równocześnie — jak stwierdza autor 
omawianej książki — planowanie woj- 
skowe i strategia stały się bardziej in-- 
tegralną częścią działalności rządowej. 
Np. wojskowi mają pełną możliwość 
wpływania na decyzje Krajowej Ra- 
dy Bezpieczeństwa, która jest najwyż- 
szym organem doradczym  prezyden- 
ta USA. Z drugiej strony polityka 
zagraniczna znalazła miejsce i wyraz 
w Strukturze wielu instytucji wojsko- 
wych. Np. w Pentagonie działa urząd 
zastępcy do spraw bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Koordynuje on 
działalność Pentagonu wszędzie tam, 
gdzie styka się ona z akcją dyplomaty- 
czną, i pracę Departamentu Stanu. 

Kolegium szefów sztabów wypowia- 
da opinie w sprawacn międzynarodo- 
wych. National War College kształci 
oficerów przygotowywanych m. in. do 
pracy w Departamencie Stanu. Do- 
radcy wojskowi Stanów  Zjednoczo- 
nych za granicą oraz bazy amerykań- 
skie na świecie są instrumentem re- 
alizacji celów polityki zagranicznej. 

Pentagon utrzymuje stałą łączność z 
Kongresem. Specjalni oficerowie łą- 
cznikowi odpowiadaja na pr'ania kon- 
gresmanów i senatorów, usiłując wpły- 
nąć na ich decyzje. W ten sposób — 
stwierdza Raymond — siły p-.wietrzne 
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walczą o swoje bombowce, siły mor- 
skie o lotniskowce, siły lądowe o no- 
woczesny sprzęt oraz kształtują pro- 
gram polityki zagranicznej. 

Trudno nawet wymienić wszystkie 
metody, do których uciekają się koła 
wojskowe w Stanach Zjednoczonych, 
by wpłynąć na kształtowanie decyzji 
politycznych. Kanały, którymi wpływa- 
ją wojskowi na politykę zagraniczną 
USA, często trudno zidentyfikować. 

Generałowie prowadzą również akty- 
wną działalność odczytową. Raymond 
np. podaje, że w ciągu pierwszych 8 
miesięcy rządów Kennedy'ego przed- 
stawiciele Pentagonu wygłosili 1050 
przemówień, gdy tymczasem główni 
urzędnicy Departamentu Stanu zaled- 
wie 540. Problem polega na tym, że 
przemówienia te z reguły były bardzo 
napastliwe, antyradzieckie i antykomu- 
nistyczne. Niekiedy nawet krytykowa- 
ły rząd za zbyt pojednawczą politykę 
wobec krajów socjalistycznych. Zmusi- 
ło to nawet władze do zainicjowania 
programu „okiełznania generałów”. 

Wkrótce po objęciu kierownictwa 


Pentagonem FR. McNamara oświad- 
czył: „Wypowiadanie się na temat po- 
lityki zagranicznej przez kogokolwiek 
z Departamentu Obrony jest niewła- 
Ściwe. Jest to dziedzina, która powinna 
być zastrzeżona dla prezydenta, sekre- 
tarza stanu 1 innych przedstawicieli 
Departamentu Stanu. Oficer zabierają- 
cy głos na temat polityki zagranicznej 
mówi o dziedzinie, która leży poza sfe- 
rą jego odpowiedzialności, a mimo to, 
ponieważ jest on przedstawicielem rzą- 
du — oficjalnym przedstawicielem — 
jego słowa przyjmowane są za wyraz 
polityki rządowej. Jest to niewłaści- 
we”. 

W książce Raymonda jest wiele tez, 
z którymi trudno się zgodzić i które 


„wymagają polemiki. Częściowo uczynił 


to autor wstępu, gen. F. Skibiński, 
częściowo redakcja w formie przypi- 
sów. Zgodzić się jednak trzeba z jed- 
nym z końcowych wniosków autora, 
że „ogromna skala i złożoność naszego 
wysiłku wojskowego stanowi wyraźne 
i rzeczywiste zagrożenie naszej demo- 
kracji” (str. 351), 


Not y | 
biblicqragiczne 


„Pomniki walk | 
męczeństwa” — Na- 
kładem Rady Ochrony 
Pomników Walki i Mę- 
czeństwa, Wyd. „Sport i 
Turystyka” 1967 r. 


Przed trzema laty uka- 
zał się „Przewodnik po 
upamiętnionych miej- 
scach walk i męczeństwa 
— lata wojny 1939— 
1945”. Drugie wydanie, 
znacznie rozszerzone, u- 
kazało się w roku ubieg- 
łym. Publikacja ta stano- 
wi owoc pracy Rady O- 
chrony Pomników Walki 
i Męczeństwa, która od 
lat — z pomocą całego 
społeczeństwa — prowa- 
dzi szeroką akcję upa- 
miętnienia miejsc uświę- 


conych męczeństwem 
Polaków. Również w 
drugim, rozszerzonym 


wydaniu znaleźć się mo- 
gła tylko pewna część 
upamiętnionych miejsc 
walki | męczeństwa na 
ogólną liczbę prawie 20 
tys. takich miejsc w na- 
szym kraju, które przy- 
pominają i zarazem o- 
strzegają przed wojną 
|| faszyzmem, przed 
zbrodniami ludobójstwa. 
„Przewodnik ten, uni- 
kalny w swoim rodzaju, 
posiada wartość  nie- 
zwykłej wagi dokumentu 
o walce i cierpieniu na- 
rodu w latach drugiej 
wojny światowej, gdy o- 
fiarą hitlerowskiego lu- 
dobójstwa padło  prze- 
szło 6 mln obywateli pol- 
skich, wśród nich pra- 
wie cała kilkumilionowa 


ludność żydowska. Sześć 
millionów wymordowa- 
nych, zagazowanych w 
komorach i spalonych w 
krematoriach dziesiąt- 
ków obozów śmierci czy 
rozstrzelanych w  róż- 
nych miejscach masowej 
zagłady. 


Swoistą kontynuacją 
„Przewodnika” jest uka- 
zująca się obecnie (rów- 
nież pod patronatem i 
nakładem Rady Ochro- 


ny  Pomników . Walki 
i Męczeństwa) w pięk- 
nej szacie graficznej 


seria zawierająca  nie- 
wielkie publikacje (bro- 
szury) o każdym waż- 
niejszym miejscu  zda- 
rzeń historycznych, ucz- 
czonym pomnikiem. Każ- 
da z nich zawiera szero- 
ką informację o genezie, 
przeblegu 1 skutkach 
szczególnie ważnego zda- 
rzenia historycznego, za- 
sługującego na upamięt- 


nienie. (Streszczenia w 
językach angielskim, 
francuskim, niemieckim 


i rosvjszim podane są w 
części końcowej).  Do- 
tychczas w ramach tej 
serii ukazały się nastę- 
pujace publikacje — bro- 
szurki: 

1) Chełmno nad Ne- 
rem —  Upamietnienie 
miejsca, gdzie hitlerowcy 
zamordowali ponad 360 
tys. osób. Obóz zagłaay 
w Chełmnie n. Nerem bvł 
jednym z pierwszych 
miejsc na ziemiach pol- 
skich. które okupant hit- 
lerowski przeznaczył wy- 


łącznie do masowego ni- 
szczenia ludności cywil- 
nej. 2) Grunwald = U- 
pamiętnienie wielkiego 
zwycięstwa Polski nad 
Krzyżakami w 1410 ro- 
ku. 3) Łambinowice — 
Upamiętnienie hitlerow- 
skiego obozu śmierci w 
Łambinowicach k. Opo- 
la, przez który przeszło 
około 300 tys. jeńców 
wojennych różnych na- 
rodowości, wśród nich 
2/3 stanowili jeńcy ra- 
dzieccy. 4) Majdanek — 
Upamiętnienie obozu zlo- 
kalizowanego przez hitle- 
rowców tuż koło Lubli- 
na. Był on po Oświęci- 
miu największym w E- 
uropie obozem zagłady, 
w którym oprócz setek 
tysięcy Polaków zginęły 
ogromne rzesze ludzi ze 
wszystkich państw okue= 
powanej Europy. 5) Ko- 
łobrzeg == Upamietnie- 
nie kołobrzeskiej bitwy 
nad Bałtykiem, która na- 
leży do największych I 
najbardziej zaciętych, ja- 
kie stoczyli żołnierze Lu- 
dowego Wojska Polskie- 
go podczas ostatniej woj- 
ny. 6) Palmiry — Upa- 
miętnienie miejsca (na 
terenie Warszawy) stra- 
ceń ponad 1.700 Polaków 
zamordowanych przez 
hitlerowskich  zbrodnia- 
rzy. 7) Pawiak — Miej- 
sce to było warszawskim 
więzieniem przez 110 lat. 
Tu osadzani bvli boha- 
terscy rewolucjoniści 
polscy walczący w ciągu 
wielu dziesięcioleci o na- 
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rodowe i społeczne wyz- 
wolenie. Od październi- 
ka 1939 r. Pawiak sta. 
się więzieniem hitlerow= 
skim, przez które w la- 
tach okupacji szły na 
śmierć dziesiątki tysięcy 
polskich bojowników. 8) 
Polichno = Na skraju 
lasu, koło wsi Polichno 
pod Piotrkowem Trybu- 
nalskim wzniesiony Zzo0- 
stał monumentalny pom- 
nik ku czci partyzantów 
Gwardii Ludowej, którzy 
10 czerwca 1942 r. pod 
wodzą Franciszka Zub- 
rzyckiego stoczyli w tym 
miejscu swą pierwszą 
walkę partyzancką z hit- 
lerowskim okupantem. 9) 
Pomnik Bohaterów Getta 
— Upamiętnienie boha- 
terskiej i tragicznej wal- 
ki Żydów, którzy 18 
kwietnia 1943 r. w mu- 
rach warszawskiego get- 


ta powstali zbrojnie 
przeciwko okupantowi 
hitlerowskiemu. Hitle- 


rowcy zrównali z ziemią 
teren getta 1 dokonali 
masowej zagłady pozo- 
stałych przy Życiu jego 
mieszkańców. 10) Pom- 
nik Ludowych Partyzan- 
tów — Odsłonięto go 13 
maja 1962 r. w centrum 
Warszawy z okazji ob> 
chodów 20-lecia powsta- 
nia PPR i w związku z 
20 rocznicą wymarszu w 
pole pierwszego oddzia- 


łu Gwardii Ludowej im. 


Stefana Czarnieckiego, 
dowodzonego przez Fran- 
ciszka Zubrzyckiego 
(.Małego Franka”). 11) 
Pomnik Powstańców 


Wielkopolskich  — 19 
września 1965 r. Poznań 
był widownią uroczyste- 
go odsłonięcia Pomnika 
Powstańców Wielkopol- 
skich 1918—1919 r. 12) 
Pomnik Żołnierzy I Ar- 
mii Wojska Polskiego — 
W dwudziestym roku ist- 
nienia Ludowych Sił 
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Zbrojnych, 12 paździer- 
nika 1963 roku, odsłonię- 
to w Warszawie Pomnik 
Żołnierzy I Armii WP, 
aby oddać hołd tysiącom 
żołnierzy i oficerów, któ- 
rzy polegli na zwycięs- 
kim szlaku bojowym od 
Lenino do Berlina. 13) 
Radogoszcz — Upamięt- 
nienie miejsca na przed- 
mieściu Łodzi, które było 
hitlerowskim więzieniem 
i obozem śmierci prze- 
znaczonym przez oku- 
panta dla mieszkańców 
Łodzi. 14) Studzianki — 
Pomnik stanął w miej- 
scu, gdzie się dawniej 
znajdowała mała wioska 
Studzianki wśród Pusz- 
czy Kozienickiej. O tę 
wioskę toczył się w sierp- 
niu 1944 r. wielki pan- 
cerny bój — pierwsza 
bitwa stoczona Z hitle- 
rowskim najeźdźcą przez 
żołnierzy Ludowego Woj- 
ska Polskiego na pol- 
skiej ziemi. 15) Trebiin- 
ka — Upamiętnienie 
miejsca w powiecie 80- 
kołowskim (dawniej ma- 
ła stacyjka Treblinka), 
która według planów 
hitlerowskich miała być 


terenem „ostatecznego 
rozwiązania kwestii Ży- 
dowskiej w Europie”. 


Treblinka pomyślana zo- 
stała przez hitlerowców 
jako obóz natychmiasto- 
wej zagłady. Obóz 
„funkcjonował” od lip- 
ca 1942 r. do sierpnia 
1943 r. W ciągu tego roku 
ludobójcy zgładzili tu po- 
nad 800 tys. ludzi. W tym 
straszliwym miejscu hit- 
lerowskiej kaźni odsło- 
nięto 10 maja 1964 r. mo- 
numentalny pomnik- 
-mauzoleum. 16) War- 
szawska Nike — 21 lip- 
ca 1964 r., w przeddzień 
dwudziestej rocznicy 
powstania Polski Ludo- 
wej, odbyło się w War- 
szawie na placu Teatral- 


nym uroczyste odsłonię- 
cie pomnika Bohaterów 
Warszawy. Był to hołd 
złożony wszystkim, któ- 
rzy padli w Warszawie 
w latach 1939—1945 w 
obronie ojczyzny, w wal- 
ce z hitlerowskim  oku- 
pantem. 17) Westerplatte 
— Monument, który sta- 
nął na Westerplatte, upa- 
miętnił _ bohaterstwo 1 
walkę żołnierzy polskich 
w obronie polskiego Wy- 
brzeża w 1939 roku, wal- 
kę marynarzy polskich 
na wszystkich morzach 
i oceanach świata w o0- 
kresie II wojny świato- 
wej, a także wyzwolenie 
Wybrzeża przez jednostki 
Ludowego Wojska Pol- 
skiego w 1945 roku. Tu, 
na Westerplatte, I wrześ- 
nia 1939 r. nad ranem 
padły pierwsze pociski 
armatnie _ hitlerowskie- 
go pancernika. 18) Żagań 
— Na Ziemi Lubuskiej 
w Żaganiu stanął pom- 
nik na obozowych polach 
byłego Stalagu VIII C dla 
upamiętnienia  dokona- 
nych tu zbrodni na jeń- 
cach - Polakach 1  in- 
nych narodowości. 


Zrelacjonowane krótko 
publikacje zapoczątkowa- 
ły niezwykle ważną £e- 
rię wydawniczą, której 
wychowawcze i politycz 
ne oddziaływanie trudno 
przecenić. Mówią one 0 
pomnikach męczeństwa | 
walki narodu polskiego, 
ale zarazem Są mocnym 
głosem ostrzegającym 
przed faszyzmem, wojną 
i ludobójstwem na dziś 1 
na przyszłe lata. (bd) 


Je 


Zofia Sielczak: 
cia”, „Iskry” 
195. 


„B ra” 
1967, str. 


Wielu z pokolenia tych. 
którzy hasła o Polsce 
Ludowej  wypisali na 


swych sztandarach na 
długo przed jej powsta- 
niem, nie doczekało tej 


Polski. Nie powinna jed- 
nak i nie może iść w za- 
pomnienie ich  działal- 
ność, prowadzona w 
trudnych warunkach 
walki o nowy ład społe- 
czny. Dlatego też pełnym 
uznaniem należy skwito- 
wać cenną inicjatywę 
spopularyzowania sy]- 
wetek działaczy komuni- 
stycznych. Inicjatywę tę 
podjęło przed paru laty 
wydawnictwo „Iskry” e- 
dycją „Biblioteki Nieza- 
pominajki”. Książka Zo- 
fi Sielczak, wydana o- 
statnio w tej „Bibliote- 
ce”, zawiera opowieść o 
losach trzech braci Lip- 
skich: Ludwiku, Leonie 
i Antonim. 


Urodzili się i wycho- 
wali w rodzinie zagłę- 
biowskiego górnika z ko- 
palni „Paryż” w Dąbro- 
wie Górniczej. Wcześnie 
umiera ojciec po wypad- 
ku w kopalni. Trzech sy- 
nów i córkę wychowała 
matka. Nie było to spra- 
wą łatwą ani prostą. Ale 
nie ten wzgląd skłania 
autorkę do poprzedzenia 
biografii synów opowie- 
ścią o ich matce. Ona bo- 


wiem nie tylko wycho- . 


wała swych synów. By- 
ła dla nich nie tylko 
troskliwą matką, ale 
także  współtowarzyszką 
ich walki. | 


To matka była najbar- 
dziej bezpośrednim ogni- 
wem zespalającym losy 
synów z patriotycz- 
ną, bojową, rewolucyj- 
ną 'tradvcją zagłe- 
biowskiej klasv robot- 
niczej. W nowych warun- 
kach powstałych  wsku- 
tek uzyskania po dłu- 
giej niewoli niepodległo- 
ści narodowej wraz z sSy- 
nami 1 poprzez nich u- 


czestniczy dalej w walce 
o społeczne i polityczne 
wyzwolenie ludzi pracy. 
Wierzy w nie i tę wiarę 


zaszczepia na trwałe 
swym synom. 
Druga,  najobszerniej- 


sza część książki zawie- 
ra trzy oddzielne bio- 
grafie synów Franciszki 
Lipskiej. Choć niewiel- 
ka była różnica wieku 
między braćmi, a wspól- 
ny cel i sprawa, której z 
równym zapałem byli go- 
towi poświęcić życie, 
chociaż często krzyżowa- 
ły się szlaki ich rewolu- 
cyjnych dróg. to przecież 
nie te cechy zamierzała 
autorka wyeksponować 
przede wszystkim w bio- 
grafiach. Zamiarem au- 
torki było niewątpliwie 
wydobycie i pokazanie 
indywidualnych cech 
swych bohaterów, a w 
tym wydobycie różnic o- 
sobowości, charakteru i 
postaw. Ambicją autor- 
ki było pokazanie tego, 
co  charakterystyczne i 
1iepowtarzalne w  czło- 
wieku jako  jednos'ce, 
właśnie wtedy, gdy znaj- 
duje się w warunkach 
podobnych czy nawet 
identycznych, jak inni. 


Ta próba zindywiduali- 
zowania bohaterów opo- 


wieści tylko  cześciowa 
powiodła się autorce. 
Biografie rekonstruuje 


ona głównie na podsta: 
wie wspomnień, jakie za- 
chowały się w pamięci 
bliskich i towarzyszy 
walki braci Linskich. Za- 
tarte niewotpliwie przez 
czas relacje pozwalają na 
odtworzenie wirlu istoat- 
nych i ważnych wyda- 
czeń z ich intersvwnagn. 
chociaż krótkiemo i tra- 
gicznia 7AKOŃCZONOPFO ŻV- 
cia. Poznajemy ich dom 
rodzinny, środowisko, w 
którym wwrośli, przy- 
jażnie lat dziecinnych o- 
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raz towarzyszy ich wal- 
ki. Dowiadujcmy się o 
ich aspiracjach i możli- 
wościach, marzeniach i 
ideałach, o tym, co było 
im bliskie i przeciwko 
czemu się buntowali. W 
biografiach znajaziemy 
dzieje ich trudnej walki, 
znaczonej sukcesami i 
niepowodzeniami,  prze- 
tykanej latami więzień 
i pożegnan z najbliższy- 
mi. 

Wiele trudu niewątpli- 
wie wymaga.o wydoDy- 
cie z zapomnienia fak- 
tów i wytarzeń, związa- 
nych z losami braci Lip- 


"skich, aby na ich pudsta- 


wie rmożiiwie wiernie od- 
tworzyć bieg ich życia i 
rewolucyjnej  działalno- 
ści. Tworzywo, jakie 
miała do dyspozycji au> 
torka, nie wystarczyło 
jednak do tego, aby u- 
kazać również ich życie 
wewnętrzne, ich unie- 
sienia i rozterki, zwąt- 
pienia i nadzieje, jakich 
nie brak w życiu każde- 
go człowieka. Przez 
warstwę faktów możemy 
tylko przeczuć np. prze- 
życia Leona, buntujące- 
go się przeciwko roz- 
wiązaniu partii, i zrozu- 
micć tragizm jego osa- 
motnienia, w. którym 
jednak zachował wiarę 
w cel i sens walki aż do 
końca. 


Opowieść o losach bra- 
ci Lipskich, jak wynika 
chociażby z charak'oru 
serii, w  którci została 
wydana, jest adrosowa.- 
na przede wszvstkim do 
młodych czytelników, dla 
których czasy ich życia 
i działalności mają już 
tvlko historyczne asnrk- 
ty. Ale jideaiv k'ór"n 
ralodzi komuniści mimo 
v'ielu przeciwności pozo- 
s'ali wierni do końca, ich 
w:ara w sens walki, ich 
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postawy zaangażowania 
w dążeniu do realizacji 
najbardziej  humanisty- 
cznych wartości są wciąż 
żywe i aktualne także 
dla młodego pokolenia 
współczesnego. (Z. K.) 


* 


Martin Luther 
King: „Dlaczego nie 
możemy czekać”. Prze- 
kład s angielskiego Da- 
niela Passenta, KiW 1867, 
str. 172. 


Liczący obecnie 37 lat 
autor książki, doktor teo- 
logii i laureat pokojowej 
nagrody Nobla, należy do 
najwybitniejszych przy” 
wódców ruchu murzyń- 
skiego w USA. 


20 milionów  Murzy- 
nów, „czarni” stanowiący 
120/6 narodu amerykań- 
skiego, należą do najbar- 
dziej poniżanych I wyzy- 
skiwanych mniejszości w 
świecie współczesnym. 
Sytuacja Murzynów w 
USA, tzw. „problem mu- 
rzyński” jest prawdziwą 
hańbą demokracji ame- 
rykańskiej. Murzyni, któ- 
rzy od wieków znosili Z 
pokorą swój poniżający 
los, pod wpływem 
ogromnych przemian w 
świecie, a zwłaszcza 
upadku systemu kolo- 
nialnego 1 wyzwolenia 
się narodów Afryki, 
przebudzili się z letargu, 
stworzyli masowy ruch 
walki o rzeczywistą 
emancypację polityczną, 
gospodarczą i społeczną. 


Rok 1963 stał się w 
tym względzie przełomo= 
wy, a zasług położonych 
na tym polu przez Kinga 
nie da się przecenić. ; 

Książka Kinga stanowi 
doskonałe wprowadzenie 
czytelnika polskiego Ww 
najistotniejsze problemy 
związane Z aktualną Sy” 
tuacją ludności murzyń:* 
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skiej w USA, ruchem 
murzyńskim, celami, któ- 
re sobie stawia, oraz róż- 
nicami ideowymi i tak- 
tycznymi między przy 
wódcami murzyńskimi. 

Kanwę książki stano- 
wią głośne walki ludno- 
ści murzyńskiej przeciw- 
ko segregacji rasowej w 
Birmingham (Alabama) 
oraz imponujący marsz 
Murzynów na Waszyng- 
ton (28 sierpnia 1963 T.) 
z żądaniami przekreśle- 
nia dyskryminacji i przy” 
znania ludności murzyń- 
skiej pełnych praw przy- 
sługujących zgodnie Z 
Konstytucją obywatelom 
amerykańskim. W wyda- 
rzeniach tych King brał 
bezpośredni i kierowni- 
czy udział, a ich opis ma 
wartość historycznego 
dokumentu. 

W książce King for- 
mułuje podstawowe wąt- 
ki swej filozofii i takty= 


ki walki o wyzwolenie 
ludności murzyńskiej, 
które stanowią swoiste 


zastosowanie myśli Ma- 
hatmy Gandhiego na 
gruncie amerykańskim. 
7 imieniem Martina Lut- 
hera Kinga związany jest 
właśnie szeroki, masowy 
ruch murzyński, stosują- 
cy zasady biernego Oopo- 
ru. Taktyka ta, choć wy” 
wołuje wśród przywód- 
ców murzyńskich głębo- 
kie kontrowersje, legity- 
muje się już dziś nieza- 
przeczalnymi sukcesa- 
mi. 
Książkę zamyka posło- 
wie Michała Hofmana. 
(ab) 
x 


Juliusz Łukasiewicz: 
„Krach na giełdzie 
(Zarys histGrii kryzysów 
ckonomicznych)”. Wiedza 
Powszechna 1967, str. 157. 


Książka ukazała się w 
serii Biblioteki Wiedzy 
Historycznej. Pięć części, 


które składają się na ca- 
łość pracy, obejmuje Ni- 
storię kryzysów w gospo- 
darce kapitalistycznej od 
pierwszego kryzysu nad- 
produkcji, który wybuchł 
w Anglii w 1825 r., do 
najgłębszej powojennej 
recesji w 1958 r. Historię 
kryzysów praca przed- 
stawia w sposób dość 
skrótowy. Rezygnując ze 
szczegółowego opisu po- 
szczególnych kryzysów, 
położył autor nacisk na . 
wielowątkowość  proble- 
mu. 


Historię kryzysów uka- 
zał bowiem na tle roz- 
woju systemu  kapitali- 
stycznego, rozwoju tech- 
niki, wymiany między- 
narodowej, rozwoju po 
szczególnych państw i 
obszarów geograficznych 
oraz na tle rozwijające= 
go się ruchu robotnicze- 
go — zarówno zawodowe 
go, jak i politycznego. 


Prawie każdy omawia- 
ny kryzys stanowi jed- 
nocześnie świadectwo ko» 
Jejnego etapu w rozwoju 
kapitalizmu. Zasięg ge- 
ograficzny poszczegól- 
nych kryzysów (szczegól- 
nie tych w wieku XIX) 
obrazuje wchodzenie w 
orbitę systemu kapitali- 
stycznego poszczególnych 
państw — Anglii, Nie- 
miec, Francji, USA, Ro- 
sji itp. 

Kryzys w roku 1857 
wskazuje na tworzenie 
się systemu bankowych 
i przemysłowych  towa- 
rzystw akcyjnych oraz 
powstanie kapitału fi- 
nansowego. Był to rów- 
nież po raz pierwszy — 
jak pisze autor — kry” 
zys O zasięgu światowym. 
Wprowadzenie  . stosun= 
ków kapitalistycznych do 
rolnictwa w końcu XIX 
w. znalazło wyraz rów" 
nież w długotrwałym 


kryzysie agrarnym, któ- 
remu autor poświęca od- 
dzielny rozdział. 


Koniec poprzedniego 
stulecia i towarzyszące 
mu kryzysy przedstaw!ia- 
ją trzy ostatnie rozdzia- 
ły części trzeciej na tle 
formowania się systemu 
monopolistycznego i im- 
perializmu. 


Część czwarta książki 
zatytułowana „Gospodar- 
ka kapitalistyczna nad 
przepaścią” — to przede 
wszystkim (choć nie tyl- 
ko) historia najwieksze- 
go kryzysu światowego 
w latach 1929—1933. Od- 
dzielny rozdział poświe- 
ca tu autor przebiegowi 
tego kryzysu na ziemiach 
polskich. Część tę koń- 
czy rozdział omawiający 
ostatni przed wybuchem 
II wojny światowej kry- 
zys w roku 1938. 


Ostatnia część pracy 
obejmuje historie walki 
państw kapitalistycznych 
2 kryzysami po roku 
1945. Autor wskazuje na 
nowe czynniki zmienia- 
jące sytuację systemu 
kapitalistycznego w tym 
okresie. Interwencjonizm 
państwowy istniejący już 


wcześniej, lecz w dużo 
mniejszej skali, olbrzy- 
mie wydatki państwa, 


militaryzacja gospodarki, 
wzrost własności państ- 
wowej. nowa rola partii 
komunistycznych oraz 
powstanie systemu  soc- 
jalistycznego — spowo- 
dowały szereg ważnych 
zmian politycznych i gos- 
podarczych.  wpływaiją- 
cych również na  prze- 
bieg cyklu koniunktural- 
nego. Autor twierdzi, Że 
również i w tym okresie 
cCvkliczny rozwój gospo- 
darki kapitalistvcznej 
stanowi prawidłowość 
tegn systemu, choć zała- 
mania kryzysowe nie są 


ani tak głębokie, ani tak 
długotrwałe jak poprzed- 
nio. Do ważniejszych 
cech przebiegu cyklu ko- 
niunkturalnego po II 
wojnie światowej należy 
jcgo dezintegracja. Jak 
pisze autor w ostatnim 
rozdziale pracy, możemy 
zaobserwować obecnie 
brak zbieżności w czasie 
faz dobrej i złej koniun- 
ktury w Europie i Ame- 
ryce Północnej. (j. ch.) 


* 


Igor Kon: „Jdealism 
filozoficzny a 
kryzys burżu a- 
szyjnej myśli hil- 
storycznej”. prze- 
kład z rosyjskiego E. 
Grodziński, KiW _ 1967, 
str. 529, 


Książka I. Kona stano- 
wi monografię krytyczną 
współczesnej burżuazyj- 
nej myśli historycznej. 
Nie jest to wszakże 
książka z zakresu histo- 
riografii. Autor nie wni- 
ka w sprawy dotyczące 
takich czy innych usta- 
leń historycznych. Sta- 
wia sobie zadanie prze- 
śledzenia głównych zało- 
żeń filozoficznych i me- 
todologicznych właści- 
wych historykom  bur- 
żuazyjnym XX. wieku. 
Na podstawie bogatej li- 
teratury Światowej sta- 
ra sie wykazać, iż ogól- 
ne założenia historiogra= 
ficzne myśli burżuazyj- 
nej wynikają z przvję- 
cia, świadomego badź 
nieświadomego, koncep- 
cji filozofii idealistvcz- 
nej w różnych jej posta- 
ciach. 

W kolejnych 
łach pierwszej części 
ksiażki autor analiznie 
krytvcznie założenia fi- 
lozoficzne  neokantyzmu 
(szkoła badeńska, typy 


rozdzia- 
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idealne M. Webera), po- 
glądy irracjonalizmu 
(Dilthey, O. Spengler i 
T. Lessing), kierunek 
neoheglizmu (B. Croce, 
R. Collingwood), neopo- 
zytywizmu (B. Russell, 
K. Popper). 

W części drugiej autor 
przedstawia pewne naj- 
ogólniejsze problemy hi- 
storii w ujęciu history= 
ków burżuazyjnych. Cho- 
dzi tu o takie zagadnie- 
nia, jak: czy możliwa 
jest prawda obiektywna 
w historii jako nauce, 
czy historia bada pra» 
widłowości rozwoju spo» 
łeczeństwa ludzkiego 
oraz sprawa jedności 1 
postępowości historii po” 
wszechnej gatunku ludze 
kiego. Ostatni rozdział 
książki zamykają kon- 
kluzje wskazujące na 
reakcyjny, antynaukowy 
charakter burżuazyjnej 
nauki historycznej w do- 
bie imperializmu, a tak- 
że na zasadniczy zwrot 
w rozwoju nauki histo- 
rycznej, zapoczątkowany 
pojawieniem się marksi- 
zmu. Autor kończy swe 
rozważania apelem 0 
podjecie wspólnie przez 
filozofów 1 historyków 
gruntownej 1  wszech- 
stronnej krytyki współ- 
czesnej historiografii 
burżuazyjnej, która to 
krytvka stanowi istotny 
składnik walki  !deolo- 
gicznej w obronie rzetel- 
nej wiedzy oraz postępu 
naukowego 1 społeczne- 
go. (A. B.) 


%* 


B. Łomow: 
wiek i tech n i- 
k a”. przekład z rosyj- 
skiego Z. Kanuścińska, 
KiW 1966, str. 388, 


„C zło > 


Rewolucja naukowo- 
techniczna stwarza cał- 
kowicie nową sytuację 
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człowiekowi  obsługują- 
cemu współczesną tech- 
nikę wytwarzania. Trzy 
zasadnicze tendencje o- 
kreślają tę nową svtua- 
cję człowieka pracy: 
a) mechanizacja i auto- 
matyzacja wymagają od 
człowieka jednoczesnego 
sterowania wzrastającą 
ilością urządzeń, b) po- 
ciaga to za sobą koniecz- 
ność tzw. „obserwacji 
pośredniej” procesów 
produkcyjnych za pomo- 
cą kodów, c©e) zwiększa 
się szybkość decyzji i 
ruchów robotnika. Wszy= 
stko to prowadzi do sta- 
wiania nowych wyma- 
gań człowiekowi posłu- 
gującemu się nową tech- 
niką. a zwłaszcza stwa- 
rza potrzebę dokładnej 
znajomości jego cech 
psychotechnicznych, na 
których oprzeć się może 
przygotowanie do podję- 
cia pracy w nowoczes- 
nym zakładzie przemy- 
słowym. Z drugiej stro- 
ny, również konstrukto- 
rzy maszyn i całych 
agregatów przemysło- 
wych muszą brać za 
punkt wyjścia swych 
konstrukcji te właściwo- 
Ści ludzkie, bez których 
praca maszyn byłaby 
nieefektywna. 


Na tym tle staje się 
zrozumiały niezwykle 
dynamiczny rozwój no- 
wej gałęzi nauki, która 
zyskuje sobie coraz po- 
wszechniej przyjmowaną 
nazwe psychologii inży- 
nieryjnej. Ksiażka B. Ło- 
mowa stanowi próbę 
svntetycznego  przedsta- 
wienia w formie zarysu 
głównych problemów 
nsvchologii inżyniervinej. 
Opieraijac sie na litera- 
turze Światowej i włas- 
nych wynikach badań, 
autor przedstawia nowe 
warunki pracy człowie- 
ka na gruncie rewolucji 
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naukowo = technicznej, 
analizuje zdolności psy- 
chofizyczne robotnika 
jako operatora nowoczes- 
nych agregatów oraz 
strukturę jego czynności. 
Obszernie przedstawia 
zasady konstruowania u- 
rządzeń wskaźnikowych, 
służacych informacji o 
przebiegu procesów pro- 
dukcyjnych, oraz urzą- 
dzeń sterujących, najle- 
piej dostosowanych do 
struktury psychicznej ro- 
botnika. Wiele miejsca 
autor poświęca także 
istotnym problemom 
szkolenia zawodowego 
robotników oraz potrze- 
bie podjęcia wsnólnych 
badań przez różne nauki 
zorientowane antropo- 
centrycznie nad zagad- 
nieniami związanymi 2 
kompleksem „człowiek i 
technika”, 


Książka Łomowa ma 
charakter . podręczniko- 
wy I na pewno okaże się 
wielce pomocną dla tych 
wszystkich, którzy inte- 
resują się problematyką 
nowoczesnego przemysłu, 
a zwłaszcza psychologią 
przemysłową. (A. B.) 


* 


Radosław Cybul- 
sk i: „Popyt na rynku 
księgarskim na tle prze- 
mian społeczno-gospodar- 
czych w Polsce Ludowej”. 
Biblioteka Narodowa, In- 
stytut Książki I Czytel- 
nictwa 1966, str. 256. 


Rozległy zakres zagad- 
nień zwiazanych z książ- 
ką i czytelnictwem jest 
od dawna przedmiotem 
zainteresowań badaw- 
czych różnych dyscyplin 
naukowych.  Dotychcza- 


sowe badania czytelnic- , 


twa prowadzono jednak 
głównie w bibliotekach, 


pomijając natomiast księ- 
garnie jako teren obser- 
wacji zjawisk związanych 
z czytelnictwem i upo- 
wszechnieniem ksią?ki. 
Lukę tę w pewnym sto- 
pniu wypełnia wydana 
niedawno przez  Instye 
tut Ksiażki i Czytelnic- 
twa Biblioteki Narodowej 
książka R. Cybulskiego. 
Cel swej pracy widzi au- 
tor w ustaleniu czynni- 
ków kształtujacych popyt 
na rynku księgarskim 
oraz określeniu jego cha- 
rakterystycznych cech i 
odrebności w naszym kra» 
ju. W kolejnych rozdzia» 
łach książki autor oświe- 
tla zjawiska zachodzace 
na rvnku księyarskim na 
tle przemian społeczno- 
-gospodarczych. 


Omawia kolejno oddzia- 
ływanie przeobrażeń de- 
mograficznych na popyt 
na rynku księgarskim, na- 
stępnie zależność kształ- 
towania się popytu od | 
struktury zawodowej lud= 
ności, systemu oświato-» 
wego, poziomu wykształ- 
cenia oraz ogólnego 
poziomu kulturalnego 
społeczeństwa, a także 
wpływ warunków bvto- 
wych i dochodów ludno- 
ści, wpływ polityki wy> 
dawniczej państwa, wye» 
rażającej się w kształ- 
towaniu podstawowych 
elementów struktury wy= 
dawniczej, takich jak do- 
bór tematyczny, wysokość 
nakładów i ceny, wresz- 
cie wpływ _działalno= 
ści organizacyjno-hane 
d!owej księgarstwa. 


Wywody autora boga- 
to udokumentowane ana- 
lizą statystyczną, której 
wyniki przedstawiono w 
licznych tabelach 1 wy- 
kresach. wykazują znacz- 
ną zbieżność z wieloma 
ianymi wynikami badań 
nad upowszechnieniem 
czytelnictwa i ksiażki, 
prowadzonymi jednak na 


. 
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innym materiale i innye 
mi metodami. Analogicze= 
ne wyniki osiągnięto rów- 
nież w badaniach tego 
typu prowadzonych w in- 
nych krajach. Autor po- 
równując wyniki przed- 
stawia również praktycz= 
ne wnioski wyciągnięte z 
tych badań. 

Cybulski również nie 
ogranicza się tylko do 
przedstewienia wyników 
swych badań, ale wy- 
ciąga z nich wiele 
wniosków praktycznych. 
Za najważniejszą spra- 
wę w zakresie  op- 
tymalnego  zaspokolenia 
potrzeb w dziedzinie 
ksiażek uważa autor ko- 
nieczność uzgodnienia 
struktury produkcji wy- 
dawniczej i struktury 
asortymentu księgarskie-> 
go ze strukturą potrzeb. 


Niezgodność asortymentu 
produkcji wydawniczej z 
potrzebami rynku wystę> 
puje najostrzej w zakre» 
sie wydawnictw ogólno- 
informacyjnych, synte- 
tyzujacych poszczególne 
dziedziny wiedzy, pod- 
ręcznikow różnego typu, 
poradników, encyklope- 
dii, słowników, a także 
niektórych pozycji z lite- 
ratury pięknej. Dlatego 
też autor postuluje pew- 
ne przesunięcia w struk= 
turze asortymentowej, 
zgodne z punktu widze- 
nia celów . pedogogiki 
społecznej i zaspokojenia 
potrzeb. Pewnym  środ- 
kiem zaradczym mogłyby 
tu być serie masowych, 
tanich ksiażek, które 
osiągnęły sukcesy w ca- 
łym niemal świecie, „na> 
tomiast nie uzyskały pra- 
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wa obywatelstwa w 
polskim ruchu wydawni- 
czym”. Rekompensatę 
niedoborów książkowych 
upatruje autor w rozwi= 
nięciu sieci antykwaria- 
tów, stwarzających moż= 
liwości pozyskania poszu= 
kiwanych niejednokro= 
tnie pozycji z prywatnych 
ksiegozbiorów. 

W zakończeniu propos 
nuje autor dalsze rozwie 
janie badań rynku księ- 

arskiego w naszym kra- 

u, słusznie sądząc, że 
może to znacznie ułatwić 
stworzenie korzystniej 
szych warunków do Za 
spokojenia zapotrzebowa” 
nia na książkę, spełnia» 
jącą tak ważną rolę w 
podnoszeniu poziomu fa- 
chowego i kulturalnego 
naszego społeczeństwa. 

(AZ) 
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VIN PLENUM KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


W dniach 16-17 maja 1967 r. odbyło się VIII plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. | 

Porządek dzienny plenum cebejmował omówienie aktualnych zadań 
w pracy politycznej partii oraz informację a układach międzypaństwowych 
zawartych przez Polskę z Czechosłowacją, NDR i Bułgarią oraz o konferen- 
cji w Karlowych Warach. 


Posiedzęnie otworzył | sekretarz KC — Władysław Gomułka. - 


Chwilą ciszy uczcili zebrani pamięć zmarłych w ostatnim okresie zasłużo- 
nych działaczy partii: członka KC, I sekretarza WKW — Mariana Jaworskie- 
„go i zastępcy członka KC — Mieczysława Wągrowskiego. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego referat „O aktualnych zada- 
. niach w pracy politycznej partii” wygłosił członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC, Zenon Kliszko. 

W dyskusji głos zabierali kolejno: członek Biura Politycznego, | sekre- 
tarz KW w Katowicach — Edward Gierek, członek KC, I sekretarz KW w Lub- 
linie — Władysław Kozdra, sekretarz Komitetu Warszawskiego — Józeł Kę- 
pa, sekretarz WKW — Kazimierz Rokoszewski, zastępca członka KC, dyr. 
Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych — Adam Kruczkowski, członek 
KC — Barbara Krupa, kierownik Centralnego Ośrodka Metodycznego Nauk 
Politycznych — Marian Żychowski, członek KC, I sekretarz KW w Rzeszowie 
— Władysław Kruczek, członek KC, sekretarz organizacji partyjnej przy ZLP 
— Jerzy Putrament, członek KC, | sekretarz KW w Poznaniu — Jan Szydłak, 
członek KC, prezes Zarządu NOT — Bolesław Rumiński, zastępca członka 
KC, I sekretarz KW w Krakowie — Czesław Domagała, członek KC, | sek.e- 
tarz KW we Wrocławiu — Władysław Piłatowski, zastępca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Propagandy i Agitacji KC — Leon Stąsiak, zastępca człon- 
ka KC, przewodniczący Komitetu do Sprąw Radia i Telewizji — Włodzimierz 
Sokorski, zastępca członka KC, | sekretarz KW w Szczecinie — Antoni Wa- 
laszek, sekretarz Komitetu Łódzkiego — Hieronim Rejniak, zastępca człon- 
ka KC, redaktor naczelny tygodnika „Polityka' — Mieczysław F. Rakowski, 
członek KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze — Tadeusz Wieczorek, zastęp- 
ca członka KC, prezes Spółdzielni Wydawniczej „Książką i Wiedza” — Sta- 
nisław Wroński, członek KC; przewodniczący CKKP — Roman Nowak, se- 
kretarz KC — Witold Jarosiński, zastępca członka KC, I sekretarz KW w Byd- 
goszczy — Józef Majchrzak, sekretarz KW w Koszalinie — Zdzisław Kanąrek, 
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członek CKKP, szef GZP WP — gen. dyw. Józef Urbanowicz, członek KC, kie- 
rownik Wydziału Kultury KC — Wincenty Kraśko, członek KC, | sekretarz KW 
w Olsztynie — Stanisław Tomaszewski, człónek KC, | sekretarz KW w Gdańsku 
— Jan Ptasiński, członek KC, kierownik Biura Prasy KC — Stefan Olszow- 
ski, członek KC, minister Spraw Wewnętrznych — Mieczysław Moczar, sek- 
retarz KW w Łodzi — Wiesław Bek i sekretarz KC — Artur Starewicz. 

W drugim punkcie porządku obrad | sekretarz KC — Władysław Gomuł- 
ka złożył informację o, układach międzypaństwowych zawartych przez Pol- 
aa ię Czechosłowacją, NRD i Bułgarią oraz o konferencji w Karlowych Wa- 
rach. 


Plenum podjęło na zakończenie obrad następujące uchwały: 


„Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, zebrany 
w dniach 16 i 17 maja 1967 r. na VIII plenarnym posiedzeniu, po wysłucha- 
niu referatu. Biura Politycznego, wygłoszonego przez Zenona Kliszkę 
«O aktualnych zadaniach w pracy abizn M itp po wyczerpującej dy- 
skusji oraz po przemówieniu | sekretarza KC Władysława Gomułki, postano- 
wił przyjąć referat Biura Politycznego i przemówienie Wł. Gomułki, jako wy- 


tyczną działania w pracy politycznej partii”. 


Uchwała VIII Plenum KC PZPR w sprawie konferencji europejskich partii 
komunistycznych I robotniczych w Karlowych Warach: | 


„Komitet Centralny PZPR, po wysłuchaniu sprawozdania | sekrełarza KC 
Władysława Gomułki, w pełni aprobuje stanowisko i działalność delegacji 
naszej partii uczestniczącej w przygotowaniach oraz obradach konferencji ' 
europejskich partii komunistycznych i robotniczych, która odbyła się 
w dniach 24—26 kwietnia 1967 r. w Karlowych Warach. 

Komitet Centralny w pełni aprobuje i udziela poparcia oświadczeniu 
konferencji „O pokój i bezpieczeństwo w Europie«. 

Komitet Centralny stwierdza, że konferencja w Karlowych Warach stano- 
wi doniosły wkład w walkę o pokój i bezpieczeństwo na naszym kontynencie 
i na całym świecie oraz w dzieło umacniania jedności międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Komitet Centralny wypowiada się za rozwinięciem szerokiej akcji partii 
komunistycznych i robotniczych oraz wszystkich sił demokratycznych i po- 
stępowych na rzecz pokoju i bezpieczeństwa w Europie, PZPR podejmować 
będzie wszystkie niezbędne kroki dla osiągnięcia tego celu. | 

Komitet Centralny solidaryzuje się z apelem konferencji w sprawie po 
parcia bohaterskiej walki narodu wietnamskiego przeciwko barbarzyńskiej 
agresji Stanów Zjednoczonych oraz z deklaracją potępiającą wojskowy za- 
mach stanu w Grecji. 

Komitet Centralny PZPR zaleca wszystkim organizacjom partyjnym stu- 
diowanie materiałów konferencji oraz rozwinięcie na ich podstawie szero- 
kiej pracy politycznej wśród klasy robotniczej i całego społeczeństwa". 


Komitet Centralny podjął również uchwałę w sprawie 50 rocznicy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 
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' (Referat członka Biura Politycznego, sekretarza KC tow. Zenona Kliszki) . 


Towarzysze! d 


W ciągu bez mała trzech lat, które dzielą nas od IV Zjazdu partii, 
prace naszego Komitetu Centralnego koncentrowały się na rozwiązywa- 
niu węzłowych problemów ekonomicznych. Jest to naturalne i uzasad- 
nione. Pomyślny rozwój gospodarki narodowej tworzy bowiem funda- 
ment całej polityki państwa i budownictwa socjalizmu, decyduje. o'po- 
ziomie życiowym ludności, jest najważniejszym sprawdzianem słuszno- 
ści naszej linii politycznej. i | RE IE: 

W płaszczyźnie ekonomiki przebiega — zgodnie z wytycznymi IV Zjaz- 
du — „główny front działalności wszystkich instancji i organizacji pat- 
tyjnych”. Wyniki osiągane na tym głównym froncie rozstrzygają o więzi 
partii z klasą robotniczą, z całym społeczeństwem. SE 


W ostatnich latach stanęliśmy w obliczu nowych, pod wielu względa- 
mi bardziej złożonych: zadań ekonomicznych. We wszystkich działach 
naszej ekonomiki musimy przejść do bardziej intensywnych metod go- 
spodarowania i wdrażania nowoczesnej techniki, co powinno dać szybszy 
wzrost społecznej wydajności pracy, lepsze wykorzystanie surowców 
i materiałów, wyższą jakość produkcji, wyższą wydajność z hektara 
w rolnictwie, wyższą efektywność inwestycji, wyższą opłacalność han- 
dlu zagranicznego — słowem większą dynamikę wzrostu dochodu na- 
rodowego. Realizując te zadania ulepszamy metody planowania i zarzą- 
dzania, udoskonalamy mechanizm naszej gospodarki i rozszerzamy pole 
sę inicjatywy i gospodarności robotników i pracowników wszystkich 
gałęzi. ( 

RA problemom udzielamy i udzielać będziemy nadal nie słabnąrej 
uwagi. 

Pomyślna realizacja budowy socjalizmu wymaga, aby wszvstkie 
instancje i organizacje partyjne stale kojarzyły działalność gospcdąrczą 
z działalnością polityczną. Ekonomika i polityka nie dadzą się oudzielić 
i oddziałują na siebie wzajemnie, jak dwa człony jednego o'sanizmu. 
Jeśli w praktyce tego czy innego ogniwa partii następuje od"wanie od 
siebie tych dwóch stron naszego działania — jego skuteczność staje sie 
mniej owocna zarówno na froncie gospodarczym, jak i politvcznym, zawę- 
ża i deformuje marksistowsko-leninowską treść budowy socjalizmu. | 


Podstawowym warunkiem realizacji naszych zadań i planów gospo- 
darczych było i jest świadome zaangażowanie się klasy robotniczej i sze- 
rokich mas pracujących, zrozumienie i aktywne poparcie polityki partii 
przez załogi robotnicze, przez chłopstwo, przez inteligencję, przez liczną 
kadrę działaczy państwowych i gospodarczych na wszystkich szczeblach. - 
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Partia nasza, jako kierownicza siła budownictwa socjalizmu, powinna 
stale to poparcie, to zaufanie zdobywać, zwalczać to, co wsteczne i wro- 
gie Polsce Ludowej, krzewić w szerokich masach socjalistyczną świado- 
mość, wyjaśniać w sposób zrozumiały i konkretny programy i cele wy- 
tyczone przez najwyższe instancje partyjne, wpajać społeczeństwu po- 
czucie odpowiedzialności za kraj, za jego rozwój, za interesy państwa. 

Jeśli partia choć na pewien czas osłabia swą działalność ideowo-poli- 
tyczną w masach, jeśli nie odpowiada na problemy, które istotnie nur- 
tują ludzi, jeśli nie znajduje się w ofensywie, to wówczas aktywizują 
się nasi polityczni przeciwnicy i usiłują kształtować świadomość poszcze- 
gólnych środowisk na swoją modłę. 

Podstawowym warunkiem ofensywności partii jest prawidłowa orien- 
tacja ideologiczna i polityczna aktywu partii i szeregów członkowskich, 
a więc przede wszystkim prawidłowa ocena układu sił społecznych i po- 
litycznych w kraju i na Świecie oraz jasne pojmowanie zadań, które stają 
przed wszystkimi organizacjami i instancjami partyjnymi. 

Budowa socjalizmu w Polsce jest częścią ogólnoświatowego procesu 
walki i rywalizacji dwóch systemów: socjalistycznego i kapitalistycznego. 
Przebieg tej walki wywiera doniosły wpływ na klimat polityczny w na- 
szym kraju, na nastroje i poglądy naszego społeczeństwa. 


Dziejowy szlak socjalizmu 


Podstawą socjalistycznej świadomości jest głębokie przeświadcze- 
nie o politycznej, ekonomicznej i moralnej wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem, o nieuchronnym zwycięstwie nowego ustroju w skali świa- 
towej. Naczelnym zadaniem naszej partii w dziedzinie kształtowania 
socjalistycznej świadomości jest upowszechnienie w całym narodzie 
prawdy o wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, prawdy, za którą 
w naszych czasach przemawia nie tylko teoria naukowa, lecz nade 
wszystko praktyczne rezultaty pięćdziesięcioletniego pochodu socjalizmu 
w świecie, doświadczenie dynamicznego rozwoju gospodarki i kultury 
państw socjalistycznych, doświadczenie walk wyzwoleńczych narodów 
kolonialnych przeciw kolonializmowi i walk klasy robotniczej przeciw 
kapitałowi monopolistycznemu. Jedynie świadomość uczestnictwa w ogól- 
noludzkim, ogarniającym narody i kontynenty procesie postępowych 
przeobrażeń może dać naszej klasie robotniczej, inteligencji i całemu 
społeczeństwu właściwą miarę oceny bieżących zdarzeń politycznych 
t niezbędne dla każdego człowieka poczucie, iż jego trud codzienny służy 
ogólniejszym, szlachetnym celom społecznym, że współtworzy przyszłość 
własnego narodu i ludzkości. 


Wypadło nam żyć i działać w zwrotnym okresie dziejowym, nacecho- 
wanym rewolucyjnymi przemianami społecznymi, burzliwym rozwojem 
sił wytwórczych, nauki i techniki. Podstawową treścią naszej epoki — 
jak określiły to partie komunistyczne i robotnicze na światowej nara- 
dzie w 1960 r. — jest przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu, zapo- 
czątkowane 50 lat temu przez Wielką Rewolucję Październikową. Nasza 
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epoka jest epoką walki dwóch przeciwstawnych systemów społecznych, 
epoką rewolucji socjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, epoką upad- 
ku imperializmu i likwidacji systemu kolonialnego, epoką wkraczania 
coraz to nowych narodów na drogę socjalizmu. 

Gdy przed pół wiekiem robotnicy, chłopi i żołnierze Rosji, pod prze- 
wodem partii Lenina podejmowali pierwszy w historii zwycięski szturm 
na system panowania kapitału, szalał płomień pierwszej wojny świato- 
wej, zrodzonej przez imperializm, która pochłonęła dorobek pokoleń 
i miliony istnień ludzkich. W Europie wciąż jeszcze panował po- 
rządek ustanowiony 100 lat wcześniej przez Święte Przymierze, który 
pozbawił Polaków i inne narody prawa do niepodległego bytu. Grupa 
wielkich kolonialnych metropolii władała podzielońym między siebie 
światem. 40-milionowa Anglia chcłpiła się, że co trzeci mieszkaniec glo- 
bu jest poddanym Imperium Brytyjskiego. System kapitalistycznej 
własności i wszechmocy pieniądza, system nieokiełznanego wyzysku kla- 
sy robotniczej i panowania kolonializmu wydawał się niewzruszony. 


Od tych czasów dzieli nas pięć dziesięcioleci. W ciągu tego — w skali 
historycznej — krótkiego okresu, krótszego niż przeciętne trwanie życia 
ludzkiego, zmienił się gruntownie obraz świata. Imperializm utracił bez- 
powrotnie swoją dominującą pozycję, a w zasięgu jego bezpąśredniego 
władania znajduje się dziś jedynie ok. 23 proc. obszaru naszego globu 
i 19 proc. jego ludności. Decydującą siłą współczesności stał się światowy 
system socjalistyczny, który wywiera wielostronny, rosnący wpływ na 
życie całej ludzkości, Siłę tę tworzy praca i wysiłek z górą miliarda 
ludzi, którzy na ogromnych przestrzeniach od Pacyfiku do Łaby, od Mo- 
rza Płd.-Chińskiego i Adriatyku do Oceanu Lodowatego budują socja- 
lizm i komunizm. W Europie, do niedawna jeszcze głównej twierdzy 
imperializmu i kolonializmu, nowy ustrój zwyciężył w 9 krajach, za- 
mieszkałych przez blisko połowę ludności naszego kontynentu. W Azji 
socjalistyczną drogę rozwoju obrały narody Mongolii, Korei, Chin i Wiet- 
namu. Bohaterska Kuba ustanowiła przyczółek socjalizmu na półkuli za- 
chodniej. | 

Pierwszą zwycięską rewolucję burżuazyjną w świecie od następnej 
dzieliło ponad 100 lat. Z górą dwa wieki okazały się potrzebne, aby sy- 
stem kapitalistyczny zastąpił feudalizm w czołowych. państwach zachod- 
niej Europy. Socjalizm w znacznie krótszym czasie nie tylko stał się Sy” 
stemem światowym, lecz wyzwolił niepowstrzymany proces przemian, 
przeobrażających życie całej ludzkości. 

Za sprawą socjalizmu klasa robotnicza i narody Związku Radzieckiego 
wydźwignęły swój kraj z zacofania, w jakim znajdowała się dawna car- 
ską Rosja. Związek Radziecki stał się socjalistycznym mocarstwem świa- 
towym, silnym swym niezwykle dynamicznym przemysłem, przodują-. 
cym w rozwoju oświaty oraz w najbardziej nowoczesnych dziedzinach 
nauki i techniki, realizującym po raz pierwszy w dziejach w praktyce 
zasady sprawiedliwości społecznej. | 

Za sprawą socjalizmu narody państw demokracji ludowej odzyskały 
i ugruntowały swą niezawisłość narodową, weszły na drogę szybkiega 
rozwoju nowoczesnej gospodarki, oświaty i kultury. W ciągu ostatnich 
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15 lat udział europejskich państw socjalistycznych, wraz z ZSRR, w świa- 
towej produkcji przemysłowej wzrósł z około 17 proc. do około 30 próc., 
a dynamika rozwoju przemysłu była dwukrotnie wyższa niż w Europie 
kapitalistycznej. 

Socjalizm przyczynił się w sposób decydujący do uwolnienia ludzko- 
ści od hańby kolonializmu. Wielka Rewolucja Październikowa zbudziła 
ludy kolonii do życia i walki. W rezultacie powstania systemu socjali- 
stycznego osłabły siły imperializmu, co ostatecznie przesądziło o zwy- 
cięstwie potężnej fali ruchu narodowowyzwoleńczego. Zburzyła ona bu- 
dowane przez stulecia na krwi i wyzysku imperia kolonialne europej- 
skich metropolii, powołując do życia ponad 60 nowych niepodległych 
państw. 

Socjalizm wywiera również niezmiemie doniosły wpływ na przebieg 
walki klasowej, na życie społeczno-polityczne i los ludzi pracy w kra- 
jach rozwiniętego kapitalizmu. Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że 
obecne zdobycze socjalne i polityczne klasy robotniczej w tych krajach 
nie byłyby możliwe, gdyby nie istniał, nie rozwijał się i nie promienio- 
wał na cały świat system państw socjalistycznych. 

Socjalizmowi ludzkość zawdzięcza skrócenie udręk pierwszej wojny 
światowej, której krwawy bieg przerwała Rewolucja Październikowa. 
Zrodzony z tej rewolucji Związek Radziecki i partie komunistyczne, jako 
główna siła ruchu oporu, wniosły decydujący wkład w zwycięstwo 
nad faszyzmem w II wojnie światowej i uratowały ludzkość od naj- 
dzikszej tyranii, jaką znały dzieje. Dziś socjalizm stwarza główną za- 
porę na drodze nowej wojny światowej, w którą imperializm nieuchron- 
nie wtrąciłby ludzkość po raz trzeci, jeśliby jego wilcze prawa nadal 
swobodnie określały bieg rozwoju społecznego. " 

Socjalizm nie osiągnął jeszcze zwycięstwa w skali światowej; toczy się 
jeszcze ciężka i zaciekła walka z imperializmem.. Ale już obecnie nie 
tylko narody znajdujące się w orbicie bezpośrednich wpływów socja- 
lizmu, lecz i cała pozostała część ludzkości bezpośrednio lub pośrednio 
doświadcza dobroczynnego wpływu nowego ustroju, znajduje się w za- 
sięgu jego. oddziaływania. | | | 

Socjalizm zdobył swą obecną pozycję w świecie w wyniku ciężkich, 
pełnych ofiar i bohaterstwa walk społecznych. Poprzez klęskę Komuny 
Paryskiej i porażkę rewolucji 1905 r. klasa robotnicza szła ku zwycię- 
stwu w 1917 r. Trzeba było bezgranicznego bohaterstwa klasy robotni- 
czej i ludu pracującego Rosji oraz wielkiej odwagi i rozumu polityczne- 
go partii Lenina, aby siłami zacofanego i wyniszczonego wojną kraju 
obronić młode rewolucyjne państwo przed wewnętrzną kontrrewolucją 
i interwencją czołowych potęg świata kanpitalistvcznego; nastepnie mi- 
mo izolacji i wrogiego otoczenia twórczym trudem pięciolatek zapew- 
nić mu potęgę obronną, wynieść na wyżyny nowoczesnego przemysłu, 
nauki i techniki. 

W trudach i walce rodził się światowy system socjalistyczny. Przez 
z górą dwa dziesięciolecia okresu miedzywojenneso udawało się między- 
narodowemu imcrerializmowi i faszvzmowi przemocą powstrzymywać 
rozprzestrzenianie się socjalizmu w Europie. W 1919 r. we krwi zatopiła 
kontrrewolucja Węgierską Republikę Rad. Pod ciosami faszyzmu padła 
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w 1939 r. republikańska Hiszpania. W obu tych krajach klasa robotni- 
cza zdobyła władzę bez uciekania się do przemocy, w drodze pokojo- 
wej — przemoc zastosowała natomiast reakcja. Poprzez wielokrotne po- 
rażki i sukcesy szła w 25-letniej wojnie domowej ku swemu epokowemu - 
zwycięstwu wielka rewolucja chińska. 

Przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu, tak jak każdy proces 
przechodzenia od jednej formacji społecznej do drugiej, w historii nie 
przebiega po linii prostej, od zwycięstwa do zwycięstwa. Jego droga 
przypomina raczej trudny górski szlak. Każdy zakręt na drodze rewolucji 
socjalistycznej, każde niepowodzenie nadaremnie reakcja obwieszczała 
jako kryzys i upadek socjalizmu. Każdy dotychczasowy etap historycz- 
nego starcia socjalizmu z kapitalizmem kończył się zwycięstwem no- 
wego ustroju. Wbrew interwencji zbrojnej, wbrew faszyzmowi, na prze- 
kór blokadzie gospodarczej i zimnej wojnie — socjalizm rósł, potężniał, 
zdobywał przewagę, rozprzestrzeniał się na nowe kraje i narody. 


Prawdziwy obraz kapitalizmu 


Nie możemy przewidzieć, ile czasu upłynie, zanim socjalizm zwycięży 
w skali światowej. Ale wiemy na pewno, że taki a nie inny będzie bieg 
dziejów. Takie jest bowiem nieubłagane prawo historii. Doświadczenie 
pięciu dziesięcioleci dowiodło niezbicie, że socjalizm spełnia podstawowy 
warunek, niezbędny dla zwycięstwa jednej formacji społecznej nad dru- 
gą, a mianowicie zapewnia wyższe tempo wzrostu społecznej wydajności 
pracy, że w podstawowych dziedzinach politycznej, ekonomicznej i kul- 
turalnej działalności człowieka odpowiada na problemy 
epoki. | 

Do najtrudniejszych i najważniejszych wśród tych problemów należy 
przezwyciężenie rosnącej z każdym rokiem dysproporcji między poten- 
cjalnymi możliwościami produkcyjnymi, jakie otwiera postęp nauki i tech- 
niki, a rzeczywistością społeczną kapitalizmu, w której ponad połowa 
ludzkości cierpi głód i wegetuje w niesłychanej nędzy. Ta dramatyczna 
dysproporcja jest rezultatem pięciowiekowej kolonialnej ekspansji państw 
europejskich, która wykopała przepaść między bogatymi metropoliami 
a wyzyskiwanymi i spychanymi na dno nędzy koloniami. 

Ideolodzy imperializmu, reklamując zalety systemu kapitalistycznesn, 
zwykli powoływać się na te kraje zachodniej Europy i Ameryki Pół- 
nocnej, które już przed laty, przede wszystkim dzięki wyzyskowi kolo- 
nialnemu, osiągnęły wysoki poziom produkcji i konsumpcji. Usiłują przy 
tym stwarzać wrażenie, że sytuacja tych właśnie krajów jest charakte- 
rystyczna dla kapitalizmu w ogóle. Ta oszukańcza propaganda odwołuje 
się do zadawnionego przesądu, wpajanego wielu pokoleniom przez bur- 
żuazyjną szkołę, literaturę, fiim itp. — przesądu, według którego tzw. 
świat cywilizowany zamyka się w kręgu śródziemnomorskiej kultury. 
Dlatego nasza partia w swej pracy politycznej powinna więcej uwagi 
poświęcać problemom kontynentów pozaeuropejskich, zamieszkałych 
przez większość ludzkości. Rozgrywające się tam wydarzenia, choć po- 
zornie odległe, dotyczą bezpośrednio również naszego narodu i wpły- 
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wają na jego sytuację, na jego walkę, na jego teraźniejszość i przyszłość. 
Bez właściwej orientacji w sytuacji narodów trzeciego świata, bez zro- 
zumienia dominujących tendencji rozwoju tych narodów, nie można 
w naszych czasach orientować się w problemach polityki światowej, nie 
można wyrobić sobie właściwego poglądu na hierarchię problemów spo- 
łeczno-politycznych współczesności. . 

W chwili obecnej kraje o kapitalistycznym systemie gospodarowania 
liczą ok. 2,2 mld mieszkańców. Z tego na rozwinięte gospodarczo kraje, 
tj. na kapitalistyczne kraje Europy, Amerykę Północną, Japonię, Austra- 
lię, Nową Zelandię i Republikę Południowej Afryki, przypada ponad 
700 mln, .a na pozostałe, tj. słabo rozwinięte kraje, blisko 1,5 mld miesz- 
kańców. Według danych ONZ w krajach pierwszej grupy roczny dochód 
narodowy w 1962 r. wynosił 1509 dolarów na 1 mieszkańca. W krajach 
drugiej grupy wynosił on 136 dolarów, był więc 12 razy mniejszy. 
W 1955 r. różnica ta była dziesięciokrotna, a więc dysproporcja w ciągu 
7 lat uległa pogłębieniu. 

W ramach systemu kapitalistycznego sytuacja krajów słabo rozwinię- 
tych pogarsza się z roku na rok pod każdym względem. Jeśli przeciętna 
stopa wzrostu dochodu narodowego na 1 mieszkańca w tych krajach 
w połowie lat pięćdziesiątych przekraczała 2 proc., to w latach sześć- 
dziesiątych cofnęła się do 1,5 proc., przy czym cofnięcie to w wielu kra- 
jach było jeszcze głębsze i oznaczało zmniejszenie się bezwzględnych 
rozmiarów dochodu narodowego na 1 mieszkańca. Szczególnie alarmu- 
jące są dane o produkcji środków żywności. W latach 1954—1959 więk- 
szość krajów słabo rozwiniętych, trapionych chroniczną klęską głodu, 
osiągała jeszcze nieznaczny, bo wahający się od 0,4 proc. w Ameryce 
Łacińskiej do 1,0 proc. na Dalekim Wschodzie wzrost produkcji środków 
żywności na 1 mieszkańca. Jedynie w krajach afrykańskich wystąpił 
spadek produkcji środków żywności o 0,8 proc. rocznie. Natomiast w la- 
tach sześćdziesiątych spadkowa tendencja produkcji środków żywności 
na 1 mieszkańca zarysowała się już w całej strefie słabo rozwiniętej, się- 
gając w okresie 1959—1963 od 1,3 proc. rocznie w Ameryce Łacińskiej, 
do 0,3 proc. na Bliskim Wschodzie. Również stopa wzrostu produkcji 
przemysłowej w kapitalistycznych krajach słabo rozwiniętych chronicz- 
nie pozostaje w tyle za krajami rozwiniętymi. 

Te dane statystyki ONZ, będące jedynie liczbowym wyrazem drama- 
tycznej sytuacji połowy ludzkości, są najcięższym oskarżeniem współ- 
czesnege kapitalizmu. Jeśli wczorajszy kolonializm mocarstw kapita- 
listycznych był sprawcą nędzy i zacofania dawnych kolonii, to dzisiej- 
szy kapita!:zm, przyozdabiany przez jego apologetów przydomkami „spra- 
wiedliwego”, „regulowanego”, a nawet „ludowego”, nadal wyciąga z go- 
spodarki niepodległych już państw trzeciego świata — za pośrednictwem 
super-zysków od kapitału i przede wszystkim dyskryminującego kraje 
surowcowe układu cen na rynku światowym — wszystkie soki żywotne. 
Ten potworny haracz z dochodu narodowego dawnych kolonii, płacony 
metropeliom imperializmu, odbiera krajom słabo rozwiniętym szanse 
wyrwania się z zacofania. 

Jednakżz narody, które wyemancypowały się politycznie, zdobyły nie- 
podległość i odzyskały poczucie godności narodowej, nie pogodzą się na 
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dłuższą metę z rozpaczliwymi warunkami bytowania, z wyzyskiem i za- 
leżnością od obcych i chociaż obecna sytuacja polityczna i społeczna 
w państwach trzeciego świata jest wysoce nie ustabilizowana, chociaż 
wiele spośród qich pozostaje jeszcze pod rządami reakcyjnych i skorum- 
powanych klik, narody tych krajów coraz głębiej uświadamiają sobie, że 
możliwość postępu na kapitalistycznej drodze rozwoju jest przed nimi 
zamknięta. Kierują one swój wzrok ku socjalizmowi nie tylko dlatego, 
że od świata socjalistycznego mogą one oczekiwać poparcia politycznego 
w walce z kolonializmem i neokolonializmem i rzeczywiście bezintere- 
sownej, braterskiej pomocy ekonomicznej. Przede wszystkim zaś dlatego, 
że dotychczas jedynie kraje socjalistyczne znalazły drogę prowadzącą od 
zacofania i nędzy ku rozwojowi gospodarki i kultury, ku sprawiedliwo- 
ści społecznej i pełnej niezawisłości. To historyczne doświadczenie socja- 
lizmu oddziaływa z nieodpartą siłą na umysły i uczucia wszystkich pa- 
triotów i rewolucjonistów w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, . 
nawet jeśli ich sposób myślenia jest daleki od ideologii marksistowsko- 
leninowskiej. Socjalizm proklamują jako cel swych dążeń prawie wszyst- 
kie rewolucyjne siły narodowowyzwoleńcze nawet wówczas, gdy ich 
przywódcy jedynie mgliście wyobrażają sobie zasady i kontury ustroju 
socjalistycznego. | 

Obiektywne konieczności rozwoju społecznego, kompromitacja impe- 
rializmu i nienawiść do kolonizatorów sprawiły, że radykalno-narodowe 
siły rewolucyjne Zjednoczonej Republiki Arabskiej, Algierii, Tanzanii 
i niektórych innych państw afrykańskich, coraz ściślej opierając się na 
masach ludowych i głosząc zasady socjalizmu, podjęły w swych krajach 
realizację postępowych przeobrażeń społecznych, takich jak upaństwo- 
wienie przemysłu, reformy rolne i wprowadzenie planowej gospodarki. 

Droga do socjalizmu w krajach pozbawionych często nowoczesnej klasy 
robotniczej będzie na pewno najeżona wielkimi trudnościami. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że stanęły one na pozycjach zdecydowanie antyim- 
perialistycznych i dokonują nowego dalszego wyłomu w systemie kapi- 
talistycznym. Jest to wielkie moralne i polityczne zwycięstwo socjalizmu, 
świadectwo jego żywotności i siły twórczej, zapowiedź nowych sukcesów 
w skali światowej. j 


Socjalizm — synonimem pokoju 


Podstawowym źródłem autorytetu politycznego systemu socjalistycz- 
nego i ruchu komunistycznego we współczesnym Świecie jest jego xlu- 
czowa rola w najważniejszej dla wszystkich narodów sprawie naszych 
czasów — w sprawie wojny i pokoju. 

Świadomość nieobliczalnych konsekwencji nowoczesnej wojny nu- 
klearnej przydaje szczególnej siły antywojennym dążeniom i nastrojom 
wśród społeczeństw całego Świata. Aby zapobiec wojnie, nie wystarczy 
tylko jej nienawidzić i potępiać. Wojnie światowej zapobiec może jedv- 
nie zespolenie potęgi materialnej, obronnej i politycznej państw socja- 
listycznych, z ruchem rewolucyjnym, narodowowyzwoleńczym, ze wszyst- 
kimi pokojowymi siłami świata w walce przeciw imperializmowi. 
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Gorące umiłowanie pokoju i wola walki o jego zachowanie wywiera- 
ją wpływ na bieg wydarzeń wówczas, gdy są przełożone na język kon- 
kretnych zadań politycznych i ideologicznych, gdy stają się siłą moto- 
ryczną działania społecznego, umacniającego socjalizm w walce z impe- 
rializmem. Socjalizm bowiem jest w naszych czasach synonimem pokoju, 
tak jak imperializm jest źródłem wojny. 

Dopóki Związek Radziecki był jedynym państwem socjalistycznym, 
a siły imperializmu w świecie górowały. nad siłami socjalizmu, działanie 
immanentnych praw imperializmu czyniło wojnę nieuchronną. Dopiero 
powstanie systemu socjalistycznego, wzrost jego sił i potęgi oraz rozpad 
systemu kolonialnego stworzyły nową sytuację, w której imperializm, 
mimo iż jego natura nie uległa zmianie, nie może już samowolnie roz- 
strzygać o biegu wydarzeń światowych. s 

Jest wielkim szczęściem dla ludzkości, że z bohaterskiej walki prole- 
tariuszy i chłopów Rosji zrodziła się socjalistyczna formacja społeczna 
i zdołała ugruntować swą pozycję w świecie właśnie wówczas, gdy na- 
uka i technika oddały w ręce człowieka nieograniczoną wręcz moc za- 
równo tworzenia, jak i niszczenia, Nieprzemijającą, historyczną zasługą 
narodu radzieckiego pozostanie to, że wysiłkiem swych uczonych, inży- 
nierów i robotników przekreślił monopol USA na broń termojądrową 
i stworzył potęgę militarną w służbie pokoju, która pozbawiając impe- 
rializm szans na zwycięstwo w przyszłej wojnie światowej, stała się do- 
niosłym czynnikiem paraliżującym politykę agresji. 

Od zakończenia II wojny światowej trwa nieprzerwana walka sił socja- 


lizmu przeciw imgerialistycznej polityce wojny i agresji. Stany Zjedno- 


czore, dysponując wielką potęgą militarną i przemysłową, narzuciły 


światu — marnotrawiący olbrzymie zasoby materialne i siły duchowe — 


wyścig zbrojeń, odbudowały agresywny militaryzm zachodnioniemiecki, 
dążą do przywrócenia imperialistycznej dominacji nad światem. 
Państwa imperialistyczne wznieciły dziesiątki groźnych ognisk kon- 


fHktów. Wojna koreańska w 1950 r., kryzys sueski w 1956 r., kryzys ka-_ 


raibski w 1962 r. — to jedynie najgroźniejsze napięcia i starcia, spo- 
wodowane przez imperializm, które sprowadzały ludzkość na krawędź 
światowej wojny jądrowej. Siły socjalizmu i ruchu narodowowyzwoleń- 
czego nie pozwoliły jednakże imperializmowi osiągnąć jego wojennych 
celów, zmuszały go do odwrotu, zapobiegały wojnie światowej. 
Najbardziej jaskrawym przejawem agresywnej polityki imperializmu 
w chwili obecnej jest barbarzyńska wojna interwencyjna w Wietnamie. 
Stany Zjednoczone rozpętały ją, licząc na to, że osłabienie spoistości obo- 
zu socjalistycznego sparaliżuje jego zdolność działania i pozwoli im tym 
razem na osiągnięcie zbrodniczych celów. Wojna ta, skierowana zarówno 
przeciw ruchowi niepodległościowemu na południu, jak i przeciw socja- 
 listycznemu państwu — Demokratycznej Republice Wietnamu, przeciw 
całęmu. narodowi wietnamskiemu, odsłoniła w pełni przed światem rze- 
czywiste oblicze rządów Stanów Zjednoczonych, mieniących się obrońcą 
„wolnego świata”. | | . 
Wojna ta ukazała równocześnie całą słabość Stanów Zjednoczonych, 
słabość ich pozycji międzynarodowej oraz nieskuteczność polityki siły 
w naszych czasach. Zadufane w swoją potęgę militarną, sądziły one, że 
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potrafią uporać się z walką wyzwoleńczą małego narodu wietnamskiego 
rychło i tanim kosztem. Dziś, po 5 latach bezpośrednich amerykańskich 
działań wojennych, po wprowadzeniu do wojny półmilionowej armii, po 
nieustannych bombardowaniach terytorium wietnamskiego na skalę 
przekraczającą działania lotnictwa w czasie drugiej wojny światowej, 
stało się jasne, że tak powszechnej i masowej walki narodowowyzwo- 
leńczej, jaka toczy się w Wietnamie, złamać nie można. Polska Ludowa 
wraz z innymi krajami socjalistycznymi udziela i będzie nadal udzielać 
bohaterskiemu narodowi wietnamskiemu wszechstronnej, braterskiej po- 
mocy i poparcia w tej walce. 

Wojna wietnamska ściągnęła na głowy interwentów protest i gniew 
narodów. Powszechne oburzenie opinii publicznej objęło nawet kraje 
sprzymierzone ze Stanami Zjednoczonymi. Przytłaczająca większość 
państw na Świecie w sposób mniej czy więcej otwarty odgradza się od 
agresji amerykańskiej. Im bardziej wzrasta eskalacja wojny w Wietna- 
mie i wynikające z niej zagrożenie dla pokoju światowego, tym słabsza 
staje się polityczna pozycja USA. | 

Walka dwóch systemów — socjalistycznego i kapitalistycznego — 
weszła w ostatnich latach w nową fazę. Coraz bardziej oczywiste staje 
się, że imperializm utracił szansę militarnego zwycięstwa nie tylko 
w wojnie globalnej. Również poprzez lokalne wojny interwencyjne nie 
jest on już w stanie zapobiec dalszym postępom socjalizmu i ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego. 


Polityka „z pozycji siły”, uprawiana przez Stany Zjednoczone i ich 
atlantyckich sojuszników w ciągu długich lat zimnej wojny wobec Zwią- 
zku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych, utraciła grunt pod 
nogami. Nie zdołała ona powstrzymać postępu gospodarczego, technicz- 
nego i społecznego w krajach socjalistycznych, ani stłumić ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego i antyimperialistycznego w krajach trzeciego świa- 
ta, ani też zahamować narastania tendencji do pokojowego współistnienia 
ze światem socjalistycznym w kołach rządzących wielu państw kapita- 
listycznych, zwłaszcza w Europie. | 

Konsekwentna pokojowa polityka państw socjalistycznych poderwała 
w szerokich kręgach opinii publicznej mit o rzekomej groźbie „komuni- 
stycznej agresji”. Tym samym pozbawiła politycznego spoiwa system 
imperialistycznych paktów wojennych, a przede wszystkim jego ośro- 
dek, Pakt Atlantycki. Wiele państw zachodnioeuropejskich czuje się dziś 
zagrożonych nie z powodu polityki państw socjalistycznych, lecz z po- 
wodu ekspansji kapitału amerykańskiego, z powodu awanturniczej 
i agresywnej polityki Stanów Zjednoczonych, polityki, która może je 
wciągnąć w konflikty nie mające nic wspólnego z rzeczywistymi inte- 
resami Europy. Wystąpiło to najwyraźniej w związku z wojną USA 
w Wietnamie. 

Perspektywa politycznej i ekonomicznej hegemonii Stanów Zjedno- 
czonych nad tzw. zjednoczoną pod ich batutą Europą zachodnią, w któ- 
rej pierwsze skrzypce grałby najsilniejszy i najbardziej agresywny 
partner amerykański — Niemcy Federalne, wzbudza rosnący sprzeciw 
we Francji, a także w kołach kierowniczych i w opinii publicznej szeregu 
innych krajów europejskich. W Europie zachodniej wzmogły się tenden-_ 
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cje do uwolnienia się spod kurateli Stanów ŹŻjednoczonych, a równo- 
cześnie dążenia do ustanowienia dobrosąsiedzkich stosunków z krajami 
R SztAR A 

„miarę jak załamywała się polityka z pozycji siły i narastał kryzys 
Paktu Atlantyckiego, imperializm amerykański zmuszony był modyfie 
kować swoją strategię w walce z socjalizmem. Nie rezygnując bynaj- 
mniej z przygotowań do wojny światowej na dalszą metę i forsując nadal 
wyścig zbrojeń, Stany Zjednoczone liczą przede wszystkim na tendencje 
odśrodkowe w obozie socjalistycznym, na pogłębienie rozłamu między 
związkiem Radzieckim a Chinami, chciałyby osłabić jedność i zwartość 
państw Układu Warszawskiego. Tym celom ma służyć osławiona poli- 
tyka „budowania mostów do Europy wschodniej”, proklamowana przez 
prezydenta Johnsona przed trzema laty, oraz wzmożona wojńa psycho» 
logiczna przeciwko krajom socjalistycznym. Polityka ta zmierza do osła» 
bienia jedności obozu socjalistycznego, a przede wszystkim do wbicia 
klina między inne kraje socjalistyczne a Związek Radziecki, który jest 
główną siłą antyimperialistyczną i zaporą na drodze agresywnych pla= 
nów imperializmu. | 


Rzeczywiste założenia johnsonowskiej polityki „budowy mostów” 
z niemałą dozą cynizmu skomentował jeden ze znanych amerykańskich 
teoretyków antykomunizmu, doradca Departamentu Stanu — Zbigńiew 
Brzeziński: „Gdy tylko kraj jakiś rozszerza zasięg swej niezależności od 
Związku Radzieckiego — powinien otrzymać nagrodę; gdy tylko kraj 
jakiś wprowadza do swego systemu wewnętrznego istotną zmianę w kie- 
trunku liberalizacji, powinien również otrzymać nagrodę. I odwrotnie, 
gdy tylko zarysują się tendencje idące w przeciwnym kierunku, Stany 
Zjednoczone powinny wstrzymać swą pomoc, znieść specjalne przywi+ 
leje, takie na przykład jak klauzula największego uprzywilejowaniś, 
i bez wahania powinny podać polityczne uzasadnienie tego kroku”. 
(„Alternative to Partition" New York 1965). | 


Stany Zjedńoczone chciałyby, uprawiając to swoiste „„selek e 
współistnienie”, izolować jedne kraje socjalistyczne od drugich, doko- 
nywać penetracji politycznej, rozkładać od wewnątrz, wygrywając ża 
równo tendencje liberalno-burżuazyjne i socjaldemokratyczne, jak l na- 
. tjonalistyczne i antyradzieckie. Z jednymi państwami socjalistycznymi 
imperializm amerykański chciałby dziś współistnieć lepiej, z innymi — 
gorzej, a jeszcze .z innymi prowadzić wojnę „lokalną”, by w ten. sposób 
zdobyć wolną rękę dla narzucenia reszcie świata „pax americana”. 


Odpowiednikiem tej polityki Stanów Zjednoczonych w Europie jest 
tzw. nowa polityka wschodnia Niemieckiej Republiki Federalnej. Istotne 
cele tej polityki zostały określone na długo przedtem, zanim powstał 
okecny boński rząd koalicyjny. „Punktem wyjścia polityki wschodniej — 
pisei w r. 1965 cytowany już Z. Brzeziński — jest współpraca amery- 
kańskc-niemiecka. Cele Amerykanów i Niemców są w istocie rzeczy iden- 
tvczne... Zadaniem Zachodu jest przenikanie do Europy wschodniej, przy 
równoczesaym izolowaniu Niemiec wschodnich”. (Die Zeit, 19,111.1965). 


Cała taktyka Bonn wobec krajów socjalistycznych w najnowszym wy- 
daniu obliczona jest właśnie ha osłabienie pozycji Niemieckiej Republiki 
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Demokratycznej, która w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, z Polską 
ij innymi krajami socjalistycznymi stanowi filar pokoju w Europie i prze- 
środę na drodze realizacji agresywnych planów imperializmu. 
Socjalistyczne kraje Europy, złączone Układem Warszawskim, wyra- 
ziły w roku ubiegłym w Deklaracji Bukareszteńskiej swoje solidarne 
stanowisko wobec tej polityki imperializmu amerykańskiego i zachodnie- 
niemieckiego militaryzmu. 
Umacniając wspólny antyimperialistyczny front, Polska oraz inne 
bratnie kraje socjalistyczne zawarły w roku bieżącym układy o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej z Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną oraz odnowiły analogiczne układy zawarte między sobą bezpośrednio 
po wojnie, a mające na celu obronę ich bezpieczeństwa przed agresyw- 
nymi dążeniami zachodnioniemieckich odwetowców. 
Z konstruktywnym programem ugruntowania pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie wystąpiła konferencja partii komunistycznych i robotniczych 
w Karlowych Warach, dając świadectwo internacjonalistycznej jedności 
sił socjalistycznych na wschodzie i zachodzie Europy w walce z impe- 
tializmem i niebezpieczeństwem wojny. Perspektywa zastąpienia prze- 
ciwstawnych bloków wojskowych w Europie systemem bezpieczeństwa 
zbiorowego, opartego o uznanie istniejących granic i obu państw nie- 
mieckich, stanowi alternatywę polityki imperializmu i stwarza dogodną 
platformę wspólnych działań komunistów z wszystkimi pokojowymi, de- 
mokratycznymi i .postępowymi siłami na naszym kontynencie. 


Przeciw wojnie psychologicznej 


Uprawiając taktykę „selektywnego współistnienia” wobec państw se- 
cjalistycznych, imperializm amerykański występuje nadal w roli żan- 
darma kapitalizmu i reakcji, trzymając się kurczowo zbankrutowanej 
„polityki siły”. Potęguje ją nawet przez brutalną interwencję i agresję 
wobec narodów pragnących wyrwać się z jarzma wyzysku i obcej neo- 
kolonialnej zależności, wobec rewolucyjnych i demokratycznych dążeń 
mas ludowych, które mogłyby doprowadzić w tym czy Innym kraju de 
socjalistycznych przeobrażeń. W 'swej walce z socjalizmem kierownicze 
koła USA nadają coraz większą rangę wojnie psychologicznej przeciw 
krajom socjalistycznym oraz ruchowi komunistycznemu i socjalistyczne- 
mu w całym świecie. | 


Zmniejszenie się napięcia w Europie bynajmniej nie pociagnęło za so- 
bą osłabienia antykomunistycznej ofensywy propagandowej Stanów 
Zjednoczonych. Przeciwnie, spotęgowały one jeszcze jej ostrość i na- 
celowały w sposób bardziej elastyczny na popieranie i podsycanie wszyst- 
kich sił reakcyjnych, na uprawianie politycznej dywersji. W tvm celu 
rozbudowany został ogromny aparat propagandy, który tworzą dzie- 
siątki wyspecja!izowanych agend oficjalnych i tzw. prywatnych. Wśród 
nich miejsce najważniejsze zajmują: Amerykańska Agencja Informacyj- 
na (USIA), Amerykańska Agencja Wywiadowcza (CIA) oraz takie insty- 
tucje, jak „Komitet Wolnej Europy”, a ponadto dziesiątki instytucji pro- 
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pagandowych, naukowych i pseudonaukowych. Do wojny psychologicz- 
nej i dywersyjnych działań przeciw krajom socjalistycznym przyciągnię- 
el zostali także sojusznicy Stanów Zjednoczonych, w szczególności Niem- 
cy zachodnie. 

_ Centralne miejsce w arsenale wojny psychologicznej zajmuje propa- 
ganda radiowa. Tylko Agencja Informacyjna dysponowała w roku 
ubiegłym siecią 110 radiostacji nadających w 36 językach blisko 900 go- 
> programu tygodniowo, z czego ok. 200 godzin na kraje socjali- 
styczne. 

Głównym narzędziem wojny psychologicznej stały się agendy ,„Wol- 
nej Europy” i jej filia antyradziecka — „Swoboda”. Prowadzą one głów- 
nie z terenu NRE — w oparciu o antykomunistycznych emigrantów z po- 
szczególnych krajów socjalistycznych — szeroką propagandę radiową 
i wydawniczą, a także działalność typu wywiadowczo-dywersyjnego. 
„Wolna Europa” dysponuje 32 radiostacjami i nadaje programy 450 go- 
dzin tygodniowo. 

Polska, ze względu na swoje znaczenie w obozie socjalizmu, jest szcze- 
gólnie „uprzywilejowanym” obiektem tej wrogiej akcji. Obok „Wolnej 
Europy” dziesiątki instytucji finansowanych przez agendy rządowe i wy- 
wiadowcze państw zachodnich — w pierwszym rzędzie przez USA 
i NRF — takie jak np. „Kongres Wolności Kultury”, rozmaite czasopisma, 
wydawnictwa i instytuty antykomunistyczne i rewizjonistyczne — zaj- 
mują się organizowaniem propagandy wymierzonej przeciw Polsce, prze- 
ciw socjalizmowi. Propaganda ta główny ogień swego ataku koncentruje 
na naszej partii, usiłuje oczerniać ją, dyskredytować, podrywać auto- 
rytet jej przywódców i zaufanie do jej polityki. 

Propaganda imperialistyczna żeruje na każdym błędzie i każdej na- 
szej trudności, wykorzystuje skrzętnie każdy opozycyjny głos, nawet 
najmniej istotny incydent, który można wyolbrzymić i przedstawić jako 
objaw walki przeciw naszej polityce i ustrojowi socjalistycznemu. Nie- 
ustannie atakuje fundament naszego bezpieczeństwa — sojusz polsko= 
radziecki, usiłuje podsycać nieufność i nacjonalistyczne uprzedzenia do 
naszych sąsiadów, podrywać wiarę w siłę i dynamizm socjalizmu, w je- 
go wielką misję obrony pokcju i wolności narodów. 

W tej oszukańczej, nie przebierającej w środkach, demagogicznej pro- 
pagandzie reklamuje się kapitalizm, usiłując fascynować nasze społe- 
czeństwo konsumpcyjnym modelem życia kilku najbogatszych krajów, 
utuczonych na wyzysku kolonialnym, skrzętnie przemilczając prawdę 
o krzywdzie i nędzy, bezrobociu i niedojadaniu, na co skazana jest — 
poza granicami świata socjalistycznego — wciąż ogromna większość na- 
rodów. 

"_ Główny cel wojny psychologicznej nie sprowadza się tylko do wybie- 
lania imperializmu i atakowania polityki socjalistycznej. Obliczona jest 
ona na współdziałanie z określonymi tendencjami politycznymi w na- 
szym kraju; zarówno z tymi, które atakują socjalizm i władzę ludową 
z otwarcie wrogich, reakcyjnych pozycji, jak i z tymi, które z pozycji 
rewizjonistycznych i liberalno-mieszczańskich czy nacjonalistycznych go- 
dzą w kierowniczą rolę partii, w demokrację socjalistyczną i w nasze so- 
jusze międzynarodowe. Dla dywersji politycznej imperializmu dobra jest 
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każda orientacja i każda grupka, niezależnie od jej oblicza politycznego, 
jeśli tylko występuje przeciw polityce naszej partii. 

Partia nasza powinna być w pełni świadoma tej nasilającej się wro- 
giej działalności z zagranicy, zachowywać wobec niej czujność, uodpor- 
niać na jej wpływ nasze społeczeństwo. Walka ideologiczna i polityczna 
przeciwko wewnętrznym przeciwnikom socjalizmu i jego zewnętrznym 
wrogom jest bowiem ze sobą ściśle powiązana. 


Podstawa uzasadnionej dumy 


Partia nasza ma za sobą najbardziej trudne i rozstrzygające etapy 
walki politycznej i ideologicznej. U narodzin Polski Ludowej i w pierw- 
szych latach istnienia władzy ludowej siły obozu demokracji pod prze- 
wodem PPR i PPS, zespolonych w jednolitym froncie, wygrały politycz- 
ny bój z reakcją o socjalistyczny kształt ustroju społeczno-politycznego 
kraju, o drogę rozwojową naszego narodu. | 

W następnych latach nasza partia przeprowadziła wielką polityczną 
kampanię o kierunek industrializacji, o to, aby w historycznie krótkim 
czasie dźwignąć się z zacofania, unowocześnić siły wytwórcze Polski i jej 
strukturę społeczną i na tej podstawie ugruntować suwerenność i siłę 
państwa ludowego. 

Partia nasza zdała trudny egzamin w latach 1956—1957. W ówczesnej, 
skomplikowanej sytuacji musiała ona równocześnie naprawić błędy po- 
lityki jej poprzedniego kierownictwa oraz przezwyciężać we: własnych 
szeregach dogmatyzm i stawić czoła atakom sił reakcyjnych, antysocja- 
listycznych i antyradzieckich. Nasza partia dowiodła wówczas, że jest 
zdolna do walki politycznej na dużą skalę, wykazała ideologiczną od- 
porność, polityczny rozsądek i giętkość na miarę potrzeb sytuacji. 

Wszystkie te wielkie batalie polityczne hartowały naszą partię oraz 
wywierały głęboki wpływ na świadomość narodu. W ciągu 22 lat władzy 
ludowej radykalnie zmieniło się oblicze naszego społeczeństwa na ko- 
rzyść socjalizmu. O sile i wpływach idei socjalizmu w naszym społeczeń- 
stwie decyduje przede wszystkim praktyka, decyduje to, co dzięki 
socjalizmowi zostało w Polsce osiągnięte, rozwiązane, zbudowane — 
materialny i duchowy dorobek narodu i państwa. 


Socjalizm przyniósł Polsce nie tylko wyzwolenie społeczne, ale i od- 
rodzenie narodowe, zlikwidował reakcyjne i pasożytnicze klasy, uspo- 
łecznił i rozwinął bazę wytwórczą, stworzył nowe socjalistyczne pań- 
stwo, którego trzonem kierowniczym jest nasza partia, zapewnił Polsce 
bezpieczeństwo i nowe, odpowiadające interesom narodu polskiego, miej- 
sce w Europie. 

W kraju naszym, który pod rządami zaborców i reakcyjnych klas był 
jednym z najbardziej zacofanych krajów Europy, który przed ćwierć wie- 
kiem padł ofiarą najbardziej barbarzyńskiej i krwawej okupacji — do- 
robek osiągnięty na socjalistycznej drodze rozwoju, dzięki polityce na- 
szej partii, dzięki wysiłkowi klasy robotniczej, ludu pracującego i ofiar- 
nej pracy całego narodu, jest najwymowniejszym świadectwem wyższo- 
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ści nowego ustroju. Dzięki socjalizmowi rozwiązaliśmy w czasie nadzwy> 
czaj krótkim podstawowe probiemy narodowego bytu. 

Od podstaw odbudowany i rozbudowany nasz socjalistyczny prze- 
mysł wytwarza dziś w ciągu miesiąca tyle lub prawie tyle, co cały 
polski przemysł wytwarzał przed wojną w ciągu roku, przy czym udział 
przemysłu maszynowego, decydującego o poziomie technicznym całej 
gospodarki narodowej, zwiększył się z ok. 8 proc. w roku 1938 do prze- 
szło 26 proc. obecnie. 

Nasze rolnictwo produkuje dziś około 50 proce. więcej niż rolnictwo 
przeawojenne, choć zatrudnia o 3 miliony ludzi mniej. Dzięki współ- 
pracy z krajami socjalistycznymi — mimo dyskryminacji ze strony kra- 
jów kapitalstycznyca — obroty naszego handlu zagranicznego wzrosły 
w ciągu ostatnich 15 lat 3,5-krotnie. Dochód narodowy w Polsce będzie 
w tym roku ponad 4-krotnie wyższy niż w 1937 r. | | 

Socjalizm przeobraził do gruntu całą strukturę społeczną i zawodową 
kraju, pozwolił uruchomić i planowo wykorzystać dla ogólnego dobra 
siły wytwórcze narodu. Liczba zatrudnionych poza rolnictwem wzrosła 
w borównaniu z okresem przedwojennym z 2,5 do 9,5 miliona osób. Roz- 
wiązaliśmy problem nadzwyczaj ostrego braku wykwalifikowanych kadr. 
Dziś kraj nasz posiada blisko 400 tysięcy ludzi z pełnym wyższym wy* 
kształceniem, w tym 120 tysięcy inżynierów różnych specjalności, blisko 
1,5 miliona ludzi ze średnim wykształceniem zawodowym i ogólnym 
i 850 tysięcy z zasadniczym wykształceniem zawodowym. Przed całą 
młodzieżą otwarte są możliwości nauki i twórczej pracy. 


Polska Ludowa już w pierwszych latach swego istnienia, mimo skut- 
ków wojny, zlikwidowała najbardziej dotkliwe plagi społeczne, będące 
dawniej udziałem milionów — nędzę, brak pracy i środków do życia, 
półgłodowe bytowanie chłopskiej biedoty. Socjalizm otworzył przed całą 
ludnością pracującą drogę ku stopniowej poprawie warunków pracy, pła* 
cy i wypoczynku, dał klasie robotniczej prawa socjalne, o które przez 
całe dziesięciolecia biła się w ciężkich walkach strajkowych, chłopom 
dał ziemię i pracę, zapewnił stałe stopniowe polepszanie się w ów 
życia całego narodu. 


Socjalizm zlikwidował pasożytnicze klasy wyzyskiwaczy, usunął anta- 
gonistyczne konflikty społeczne. Podstawową oporą socjalizmu w na* 
szym kraju jest klasa robotnicza, czterokrotnie liczniejsza w porówna* 
niu z okresem międzywojennym, nieporównanie wyżej wykształcona ' 
i vvykwalifikowana, najbardziej społecznie aktywna. Nowa pozycja klasy 
robotniczej w naszym społeczeństwie wyraża się nie tylko w tym, że 
wytwarza ona przeważającą i wciąż rosnącą część dochodu narodowego, 
ale również w jej bezpośrednim uczestnictwie w zarządzaniu gospodarką 
narodową i wpływie na całą politykę państwa socjalistycznego. Jej ide- 
ałv. ideały socjalizmu, określają drogę rozwojową naszego kraju. Jej 
partia stoi u steru władzy jako siła przewodnia całego narodu. 

Wielką silę socjalizmu stanowi nowa inteligencja, dziesięciokrotnie 
liczniejsza, wywodząca się w większości z klasy robotniczej i chłopów, 
wychowana i ukształtowana w Polsce Ludowej. Związek tej socjalistycz- 
nej inteligencji z ludem pracującym staje się coraz ściślejszy, a ta jej 
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cześć, która bezpośrednio uczestniczy w procesie produkcji, stapia się 
£ klasą robotniczą zarówno w sposobie myślenia, jak i w czynnym udzia- 
le w życiu społecznym i politycznym kraju. 

W sojuszu z klasą robotniczą ukształtowało się nowe oblicze społeczne 
chłopów. Coraz bliższe powiązanie gospodarki chłopskiej z planową go- 
spodarką państwa socjalistycznego, coraz większy udział społecznych 
fórm gospodarowania w naszym rolnictwie przeobraża świadomość chło- 
pów, a zwłaszcza młodego pokolenia wsi. 

Rozwój socjalistycznych stosunków społecznych coraz bardziej zespala 

że sobą klasy i warstwy pracujące naszegd społeczeństwa. Dziś nie- 
rzadko w jednej rodzinie spotykają się ze sobą robotnik, chłop i inte- 
ligent. Staliśmy się społeczeństwem coraz bardziej zintegrowanym, o za- 
żadniczo zgodnych interesach klasowych, zespalającym się pod wzglę> 
dem politycznym i moralnym wokół klasy robotniczej. 
' Wyrazicielem interesów tego społeczeństwa jest nasze socjalistyczne 
państwo. Polityczną bazę tego państwa tworzy Front Jedności Narodu — 
wchodzące w jego skład stronnictwa polityczne i organizacje społeczne. 
Partia nasza w sojuszu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stron- 
ńictwem Demokratycznym, będąca kręgosłupem państwa, zbudowała: je- 
gó aparat, wychowała jego kadry, wypracowała metody sprawowania 
władzy, które choć na pewno jeszcze niedoskonałe zapewniają społeczeń- 
stwu coraz szerszą kontrolę i coraz bardziej efektywny wpływ na uleo- 
ez form i metod sprawowania władzy, zarządzania gospodarką na- 
todową. | 

Prawdę o tych historycznych osiągnięciach socjalizmu partia powinna 
stale doprowadzać do świadomości narodu, czynić ją źródłem uzasadnio- 


nej dumy, patriotyzmu i wiary w przyszłość, bronić przed atakami wro- 


ga. Powinniśmy nieść tę prawdę do narodu, aby poszerzać jego poli- 
tyczne horyzonty i umacniać przeświadczenie, że wysiłek i trud codzien- 
ńy owocuje szybkim postępem i stałym wzrostem sił ojczyzny. Zadanie 
to nabiera z Gwapkę rokiem tym większej doniosłości, ponieważ połowa 
ludności naszego kraju rozpoczęła swoje Świadome życie w Polsce Lu- 
dowej i nie może już na podstawie własnego doświadczenia ocenić całel 
łębi przemian i wielkości dystansu dzielącego socjalistyczną teraźniej- 
żość od kapitalistycznej przeszłości. | - 
Proces utożsamiania cywilizacyjnego awansu Polski i realizacji jej na- 
rodowych interesów z socjalizmem jest już na tyle zaawansowany w pra- 
ktyte społecznej, że ogromna większość narodu świadomie lub instyn- 
ktównie zdaje sobie sprawę z tego, iż wszelkie zakwestionowanie socja- 
Jistycznego ustroju musiałoby oznaczać zarazem zakwestionowanie pod- 
staw polskiej państwowości. 


W walce o świadomość socjalistyczną 


Nie znaczy to, że problem przekształcenia w duchu socjalizmu świ?- 
domości naszego społeczeństwa został w pełni rozwiązany. Proces kształ- 
towania świadómości społecznej ma szczególnie skomplikowany przebieg 
w Okresie przejścia od jednej formacji społecznej do drugiej. Doświad- 
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czenie historyczne uczy, że w okresach porewolucyjnych z reguły potrze- 
ba było wielu dziesięcioleci, aby kwestia „kto — kogo”, rozstrzygnięta 
już na korzyść nowej klasy na polu walki o władzę polityczną i stosunki 
społeczno-ekonomiczne, znalazła swe ostateczne rozstrzygnięcie również 
w świadomości społecznej. | 

-Mimo że przytłaczająca większość narodu aprobuje socjalizm, w świa- 
domości określonych warstw społecznych pozostało jeszcze niemało nie- 
socjalistycznych, czasem wręcz reakcyjnych poglądów, starych nawy- 
ków i obyczajów. Te pozostałości i nawarstwienia dawnej tradycyjnej 
mentalności kultywują i do nich odwołują się siły wrogie zarówno we- 
wnętrzne, jak i zewnętrzne. | 

Jeśli oceniać całokształt aktualnych stosunków politycznych w naszym 
kraju — to wpływy przeciwników socjalizmu.i ich własne możliwości 
oddziaływania na postawę różnych warstw społecznych są dość ograni- 
czone. Zdani na własne siły nie są w stanie zagrozić ustrojowi socjali- 
stycznemu i kierunkowi rozwoju naszego kraju. Nie znaczy to jednak, 
że można ich działalność lekceważyć i osłabić walkę polityczną partii 
przeciwko nim. Musimy zawsze pamiętać, że nasza praca polityczna i na- 
sza walka z przeciwnikami socjalizmu nie toczy się w izolacji od reszty 
świata, że imperializm przy pomocy wszystkich dostępnych mu środków 
ingeruje nieustannie na rzecz sił antysocjalistycznych. 


_,W naszym kraju żadna z tradycyjnych tendencji politycznych burżu- 
azji czy też drobnomieszczaństwa nie może już liczyć na to, aby stać się 
ośrodkiem krystalizacji prawicy społecznej. W tej sytuacji ostoją sił 
wrogich socjalizmowi wewnątrz kraju stała się reakcyjna część hierar- 
chii kościelnej, która usiłuje dla swych politycznych celów wykorzy- 
stywać instytucje kościelne i spekuluje na uczuciach religijnych wie- 
rzącej części społeczeństwa. 


Zakres i głębia przemian politycznych, społecznych i cywilizacyjnych, 
które dokonują się we współczesnym świecie, muszą wywierać wpływ 
nawet na tak konserwatywną i dogmatyczną z natury rzeczy instytucję, 
jaką jest kościół katolicki. Przez wiele dziesięcioleci kościół w swej dok- 
trynie i stanowisku zdecydowanie opowiadał się po stronie ustroju, opar- 
tego na prywatnej własności środków produkcji i eksploatacji klasy ro- 
'"botniczej, występował nie tylko przeciwko socjalizmowi, lecz także prze- 
ciwko wszelkim wyzwoleńczym, a nawet reformatorskim dążeniom. 


W ostatnich latach, zwłaszcza od pontyfikatu Jana XXIII, coraz wy- 
raźniei zarysowuje się w Watykanie i kołach kościelnych wielu krajów 
dążenie do unowocześnienia doktryny katolickiej i dostosowania jej do 
wymagań naszych czasów. Dążenie to wyrasta z troski o zachowanie 
wpływów kościoła i jego „obecności”” we współczesnym świecie, z obawy 
przed utratą kontaktu z „dechrystianizującymi się” środowiskami spo- 
łecznymi. Pragnąc zachować swoją rolę i wpływy, kościół musi po no- 
wemu ustosunkować się do sytuacji klas eksploatowanych, do nabrzmia- 
łych problemów, przed którymi stoją ludy trzeciego świata, do sprawy 
wojny i pokoju, do rozwijającego się systemu socjalistycznego. 


Zmiany te znalazły swój dobitny wyraz w encyklikach Jana XXIII: 
„Mater et magistra” i „Pacem in terris”, w soborowej konstytucji „O Ko-. 
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ściele w Świecie współczesnym”, a zwłaszcza w ostatniej encyklice Pa- 
wła VI — „Populorum progressio”. Każdy z tych dokumentów jest świa» 
dectwem poszukiwania nowego miejsca dla kościoła w świecie, podzielo- 
nym między dwa systemy społeczno-ekonomiczne i dwie ideologie: 
socjalistyczną i kapitalistyczną. | 

Watykan, który jeszcze przed 25 laty nie zdobył się nawet na potę- 
pienie agresji i ludobójstwa hitlerowskiego, obecnie coraz częściej wypo- 
wiada się na rzecz zapewnienia pokoju i gotowości współdziałania w dą- 
żeniu do tego celu ze wszystkimi pokojowymi siłami świata. 

Stanowisko Watykanu, który dawniej popierał politykę krucjaty anty- 
komunistycznej, ulega stopniowej ewolucji w kierunku uznania polityki 
pokojowego współistnienia i dopuszczenia możliwości współpracy katoli- 
ków z marksistami w imię zapewnienia ludzkości pokoju i dobrobytu. .: 

Kościół katolicki nie jest instytucją, która łatwo nadąża za biegiem : 
historycznych wydarzeń. Trzeba było stu lat od Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, aby Watykan dopuścił możliwość uznania przez katolików 
istnienia republiki za fakt realny, choć bezprawny, i zezwolił na współ- 
pracę z nią. To, że Watykan uznał za konieczne poszukiwanie drogi do 
współistnienia z nowym socjalistycznym ustrojem już w 50 lat po zwy 
cięstwie pierwszej rewolucji socjalistycznej, a w niespełna ćwierć wieku 
po jej zwycięstwie w szeregu krajów o tradycjach katolickich, jest je- 
szcze jednym świadectwem siły moralnej i politycznej socjalizmu. 

W oficjalnych enuncjacjach dostojników kościoła katolickiego uznaje 
się dziś zasadność — potępianych niegdyś — elementarnych dążeń klasy 
robotniczej, jej prawa do ośmiogodzinnego dnia pracy, płatnych urlopów, 
ubezpieczeń społecznych itp. W encyklice „Populorum progressio” do- 
puszcza się możliwość reformy rolnej, uspołecznienia środków produkcji. 
Wypowiadając się w zasadzie za polityką reform a przeciwko metodom 
rewolucyjnym, nie kwestionując istotnych podstaw ustroju kapitalisty- 
cznego, encyklika ,„Populorum progressio” jednakże w ostrych słowach 
krytykuje krzywdę i niesprawiedliwość, cechujące ten ustrój, jego 
sprzeczności, potępia jaskrawe dysproporcje ow ć poziomem życia 
w kapitalistycznych metropoliach a nędzą w krajach Afryki, Azji i Ame- 
ryki Łacińskiej. | i 5 

Stanowisko w sprawach społecznych, wyrażone w encyklikach ostat» 
nich papieży, oznacza częściową akceptację poglądów od dawna już gło- 
szonych przez postępowe i pokojowe siły na Świecie. Chociaż encykliki 
te zawierają szereg tez, z którymi my, komuniści, nie możemy się zgo- 
dzić, to jednak są one czymś nowym w rozwoju społecznej doktryny 
kościoła katolickiego i stwarzają dogodną płaszczyznę współdziałania 
między komunistami i katolikami dla zapewnienia ludzkości postępu, 
bezpieczeństwa i pokoju. 

W sytuacji, gdy w najwyższych kołach kościoła katolickiego w świecie 
dojrzewa zrozumienie konieczności porzucenia wojującego antykomuni- 
zmu, należałoby oczekiwać co najmniej takiegoż zrozumienia tej ko- 
nieczności od kierownictwa kościoła katolickiego, działającego w naszym, 
budującym socjalizm społeczeństwie. a 

Partia nasza przeciwstawia reakcyjnej polityce kierownictwa episko- 
patu politykę umacniania jedności wierzących i niewierzących w bu- 
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„ downictwie socjalizmu. Wszystko, czym Polska dziś się chlubi, wszystko, 
co zostało zbudowane w ciągu lat władzy ludowej na naszej ziemi, 
wszystko co rozstrzyga o pomyślności i pewności jutra całego narodu 
i każdej rodziny, jest wspólnym dziełem i wspólnym dobrem wierzących 
i niewierzących. Socjalizm jako idea i jako program polityczny wyrasta 
ze świeckiego podłoża, z inspiracji naukowej doktryny społecznej. Ale 
socjalizm jako praktyka społeczna jest dziełem i rezultatem wysiłków 
wszystkich zwolenników idei socjalistycznej, wszystkich :ludzi pracy, 
niezależnie od ich światopoglądu i przekonań religijnych. 

Partia nasza stoi na stanowisku rozdziału kościoła od państwa. Stosu- 
nek władzy państwowej do każdego obywatela i miejsce obywatela w ży- 
ciu społecznym zależy wyłącznie od przyjętej przezeń postawy społe- 
cznej i politycznej. Również nasza partia, opierająca swoje koncepcje 
programowe na materialistycznych założeniach poznawczych, od wstę- 
pujących w jej szeregi wymaga określonego stosunku do marksistowsko- 
leninowskiego programu politycznego, a nie do religii. Budując socjalizm 
w Polsce, jesteśmy bowiem wraz z bratnimi stronnictwami Frontu Jed- 
ności Narodu reprezentantami milionowych rzesz zwolenników socjali- 
zmu — wierzących i niewierzących. 

Organizacje partyjne nie powinny ustawać w wysiłkach, aby całemu 
narodowi, w tym również wszystkim ludziom wierzącym, wyjaśniać na- 
szą politykę w sprawach religii i kościoła, uzasadniać jej słuszność, de- 
maskować reakcyjną i sprzeczną z interesami narodu istotę polityki 
obecnego kierownictwa episkopatu, umacniać patriotyczną jedność na- 
szego społeczeństwa wokół zadań budownictwa socjalistycznego i poko- 
jowej polityki Polski Ludowej. 


| Kierunki ofensywy ideowej 


Towarzysze! 

Temro przemian świadomości politycznej naszego narodu w duchu 
socjalizmu w decydującej mierze zależy od postawy naszej partii, od jej 
jedności ideologicznej i ofensywności politycznej. 

W ciągu ostatnich lat w działa!ności partyjnej szczególne miejsce zaj- 
mowały wielkie, ogólnonarodowe kampanie polityczne, takie jak obchody 
20-lecia Polski Ludowej, wybory do Sejmu i rad narodowych, kampania 
z okazji 10U0-lecia państwowości polskiej i inne. Do ich sukcesu przy- 
czyniły się wysiłki naszych instancji i organizacji partyjnych, stronnictw 
Frontu Jedności Narodu, działaczy bezpartyjnych,. organizacji społe- 
cznych, młodzieżowych, a także kadry oficerskiej naszego wojska. 

Kampanie te ożywiły tętno życia politycznego w kraju, pogłębiły so- 
cjalistyczną i patriotyczną świadomość szerokich kręgów społecznych, 
upowszechniły zrozumienie więzi politycznej łączącej nasz trud 
codzienny dla rozwoju kraju i jego gospodarki z generalnymi celami 
socjalizmu oraz zrozumienie więzi historycznej, łączącej dorobek 
Polski Ludowej z naszą przeszłością dziejową, z walką narodu o nie- 
podległość i pcztęp społeczny. 

Oceniając pozytywnie rezultaty tych ogólnonarodowych kampanii, nie 


22 


VIII Plenum KC PZPR 


możemy jednakże nie zauważyć, że partia nasza w tóku ich trwania wy- 
kazuje znacznie więcej aktywności, inicjatywy i zdolności oddziaływania 
na szerokie rzesze ludności aniżeli w swojej codziennej działalności poli- 
tycznej. Po okresach ożywienia następuje spadek aktywności politycznej 
i propagandowej wielu organizacji partyjnych, a także pewne osłabienie 
ofensywności politycznej naszej prasy, radia i telewizji. 

Na łamach naszej prasy, w programach radia i telewizji, w akcji od- 
czytowej znajdują szerokie odbicie wielorakie problemy rozwoju kraju, 
polityki zagranicznej, ruchu robotniczego, gospodarska inicjatywa sze- 
rokich kręgów obywateli — załóg fabrycznych, rolników, pracowników 
nauki, młodzieży itd. Propaganda, prasa, radio i telewizja, generalnie bio- 
rąc, realizują prawidłowo politykę partii, propagują zadania, które sta- 
wiamy przed naszym społeczeństwem, należycie reagują na głosy opinii 
publicznej, na wydarzenia w kraju i za granicą. 

Na wysoką ocenę zasługuje szeroka akcja demaskująca amerykańską 
agresję w Wietnamie, ukazująca dzień po dniu jej barbarzyńskie oblicze 
oraz polityczne skutki tej wojny w świecie. Celna, nieźle uargumento- 
wana jest informacja i publicystyka dotycząca problemu niemieckiego 
i polityki militarystów zachodnioniemieckich. W obchody 1000-lecia 
prasa wniosła pożyteczny wkład przez popularyzację postępowych do- 
świadczeń naszej historii i zwalczanie klerykalnej reakcji. 

Te i inne Godatnie strony naszej działalności pozostają w ścisłym 
związku z większą, niż przed paroma laty, dojrzałością polityczną środo- 
wiska dziennikarskiego, z żywszym jego zaangażowaniem ideowvm na 
rzecz polityki partii, ze wzrostem ambicji zawodowych i kwalifikacji 
podstawowej kadry pracowników tej dziedziny. Nie sposób jednak uznać, 
że nasza działalność propagandowa w pełni odpowiada aktualnym potrze- 
bom kształtowania świadomości socjalistycznej. Wyższe wymagania po- 
winniśmy stawiać przed prasą partyjną, a w pierwszym rzędzie przed 
centralnymi organami partyjnymi, które winny nadawać właściwy ton 
i kierunek wszystkim innym formom propagandy. 


W propagandzie naszej są dziedziny nie nadążające za potrzebami na- 
szego życia politycznego. Wskutek tego pozostawiamy wolne pole prze- 
ciwnikowi. Np. zbyt słaba i bezbarwna jest polemika z propagandą bur- 
żuazyjną w sprawie demokracji, z tym fałszywym i lukrowanym obra- 
zem stosunków politycznych i praw obywatelskich w krajach kabitali- 
stycznych, które lansują różne zachodnie tuby „wojny psychologicznej”, 
atakując demokrację socjalistyczną i domagając się „wolności” dla wro- 
gów socjalizmu. Ta pseudodemokratyczna demagogia wymaga odporu 
1 zdemaskowania rzeczywistego oblicza burżuazyjnej wolności. Należy 
na podstawie faktów pokazywać naszemu społeczeństwu rzeczywiste 
oblicze tej demokracji, którą Stany Zjednoczone eksportują do krajów, 
gdzie mają swoje bazy wojskowe, a kapitał amerykański lokuje swoje 
inwestycje. 

Wszyscy mamy w pamięci niezliczone akty interwencji przeciwko re- 
wolucyjnej Kubie i próbę inwazji, która miała tę wyspę z powrotem 
przekształcić w amerykańską kolonię. Od chwili zwycięstwa rewolucji 
kubańskiej imperializm amerykański ze zdwojoną brutalnością, pod flagą 
antykomunizmu, dławi każdy ruch demokratyczny, każdą próbę nawet 
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najskromniejszych reform społecznych, które mogłyby osłabić dominację 
północnoamerykańskich monopoli w krajach Ameryki Łacińskiej. Głośno 
reklamowany tzw. sojusz dla postępu został zastąpiony polityką „grubej 
pały”. Amerykańska piechota morska w 1965 r., łamiąc wszelkie zasady 
prawa międzynarodowego, wsparła w Dominikanie wojskowy zamach 
stanu przeciw konstytucyjnemu rządowi. Tą samą metodą zagwaranto- 
wane zostały interesy akcjonariuszy Kanału Panamskiego i kontrola nad 
nim wojsk USA, 

W ciągu ostatnich siedmiu lat Stany Zjednoczone, opierając się na naj- 
bardziej reakcyjnych i sprzedajnych klikach wojskowo-obszarniczych, 
doprowadziły w 10 krajach Ameryki Łacińskiej do obalenia legalnych 
rządów i ustanowienia posłusznych rozkazom Waszyngtonu dyktatur, 
tzw. „goryli”: w Argentynie, Brazylii, Boliwii, w Peru i innych krajach. 

Ostatnio metody wypróbowane w Ameryce Łacińskiej zastosowano 
w Grecji, będącej południową flanką Paktu Atlantyckiego. Reakcyjni 
oficerowie dokonali tam faszystowskiego zamachu stanu, aby zapobiec 
nieuchronnemu zwycięstwu sił demokratycznych w nadchodzących wy- 
borach. 

Imperializm amerykański, uciekając się do wojny i brutalnej inter- 
wencji w sprawy wewnętrzne innych narodów, stosuje coraz bardziej 
antydemokratyczne metody rządzenia w samych Stanach Zjednoczonych. 
Nigdy zapewne tak jaskrawo, jak właśnie w latach ostatnich, nie ujaw- 
niły się w Stanach Zjednoczonych ciemne kulisy mechanizmu rządzenia, 
w którym rolę decydującą odgrywają potężne monopole kapitalistyczne. 

W tym kraju, gdzie życie polityczne pozornie toczy się jawnie, na 
oczach całego społeczeństwa — zmiany grupy u władzy i zmiany kursu 
politycznego dokonano przez haniebny mord popełniony na prezydencie. 
Wszystkie nici prowadzące do wykrycia tego morderstwa przecina sama 
policja, świadkowie, jak w kryminalnym filmie, giną jeden po drugim 
w tajemniczych lub „przypadkowych” okolicznościach, a najwyższe auto- 
rytety wymiaru sprawiedliwości angażują się w ukrywanie prawdziwych 
inspiratorów zamachu, oszukując własny naród i opinię światową. 

Szczególnie kompromitująca mit demokracji burżuazyjnej była afera 
CIA. Zaszokowała ona całą opinię publiczną. Przy pozorach stałej i dro- 
biazgowej kontroli Kongresu i Senatu nad administracją, przy osławio- 
nym systemie dwupartyjnym, wśród tej całej rozreklamowanej demo- 
kratycznej scenerii — Centralna Agencja Wywiadowcza stała się pań- 
stwem w państwie, które dysponuje olbrzymimi funduszami i przez całe 
lata najspokojniej w świecie penetruje i korumpuje dziesiątki organi- 
zacji społecznych, studenckich, zawodowych politycznych i kultural- 
nych — zarówno amerykańskich, jak i zagranicznych, czyniąc z ich dzia- 
łaczy narzędzie szpiegostwa i politycznej dywersji wobec innych państw, 
a w szczególności wobec ruchów postępowych i krajów socjalistycznych. 
„Ogniwo tej korupcji — pisze Walter Lippmann — wypływa z tajnego 
używania funduszów rządowych do oszukiwania Świata, do oszukiwania 
komunistów, do oszukiwania naszych przyjaciół i sojuszników, do oszu- 
kiwania nas samych” (New York Herald Tribune z 28.11.1967). 

Piszemy i mówimy niemało o polityce zagranicznej państw zachod- 
nich czy też o ich wewnętrznej sytuacji politycznej. Natomiast stosunki 
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społeczne i mechanizm sprawowania władzy, walka klasy robotniczej 
i partii komunistycznych przeciw dominacji kapitału monopolistycznego, 
położenie mas pracujących, warunki socjalne itp. są rzadkim i powierz- 
chownie oświetlanym tematem naszej informacji i publicystyki. Czytel- 
nik czy telewidz aowiaduje się znacznie więcej o nowych modelach sa- 
mochodów, o karierach aktorów czy „bitelsów”, o różnych luksusowych 
udogodnieniach życiowych dla warstw uprzywilejowanych, niż o praw- 
dziwym, napiętym i trudnym życiu ludzi pracy w państwach burżuazyj- 
nych. 

Z drugiej strony nie udzielamy dostatecznie miejsca, a na pewno już 
nie pokazujemy w sposób dość barwny, konkretny i rzeczowy życia i roz- 
woju krajów socjalistycznych — Związku Radzieckiego, . NRD, CSRS 
i innych bratnich państw, z którymi sojusz i współpraca ma tak doniosłe 
dla Polski znaczenie. Krzewienie ducha solidarności i braterskiej przy- 
> z krajami socjalistycznej wspólnoty narodów, zwalczanie zaścian- 

owego nacjonalizmu — to jedno z naczelnych i stałych zadań naszej 
masowej pracy politycznej. 

Tak publicystyka krajowa, jak 1 międzynarodowa, nie uwolniła się 
jeszcze od deklaratywności i powierzchowności, często cierpi na ubóstwo 
argumentów, faktów i danych dokumentalnych. Publicystyka ekonomi- 
czna nie zawsze idzie w parze z dostateczną znajomością rzeczy i po- 
trzebami naszej polityki gospodarczej. Zdarzają się np. publikacje i pro- 
gramy telewizyjne, których autorzy domagają się zwiększenia nakładów 
inwestycyjnych, nie uwzględniając możliwości ekonomicznych i propor- 
cji całego planu gospodarczego. Propaguje się eksport wyrobów ekono- 
micznie nieopłacalnych, w dramatycznym świetle przedstawia się kwestię 
zatrudnienia lub różne sprawy socjalne, nawet takie, w których zdecy- 
dowanie górujemy nad krajami kapitalistycznymi. 

Prasa, radio i telewizja niedostatecznie omawiają problemy socjali- 
stycznego stosunku do pracy, kultury pracy wysoko wydajnej i rzetelnej, 
stanowiącej główne źródło postępu gospodarczego. Twórczy wysiłek ro- 
botnika i człowieka pracy w ogóle, który sumiennie wywiązuje się ze 
swych zadań i obowiązków, nie zajmuje należnego miejsca w naszej 
propagandzie. Publikacja i reportaże radiowe i telewizyjne na te tematy 
są zazwyczaj mało sugestywne. Najbliższa klasie robotniczej i kadrom 
specjalistów wszystkich dziedzin tematyka pracy nie powinna schodzić 
ani na chwilę z łamów prasy, programów radia i telewizji. Stanowi ona 
bowiem czynnik moralnej satysfakcji dla klasy robotniczej za jej co- 
dzienny, ofiarny trud, za jej wkład w dzieło socjalistycznego budowni- 
ctwa. 


W społeczeństwie, zwłaszcza wśród młodzieży, żywo jest odczuwana 
potrzeba współczesnego bohatera. Istnieje zapotrzebowanie na przeko- 
nywające wzorce postępowania. Świadczy o tym np. wielka popularność 
niektórych audycji telewizyjnych, takich jak seria filmowa „Czterej 
pancerni i pies” lub cykl widowisk pt. „Stawka większa niż życie”, 
które trafiły do wyobraźni milionów odbiorców, a przede wszystkim do 
młodzieży. Nasze społeczeństwo pragnie widzieć na ekranach telewizo- 
rów współczesnych bohaterów, których zrodziła walka o niepodległość 
i socjalizm i których rodzi współczesne życie kraju, ofiarna praca dla jego 
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rozwoju i pomyślności. Trzeba ich pokazywać w reportażu, filmie doku- 
mentalnym czy fabularnym, nadając ich postaciom i czynom właściwy 
kształt artystyczny, literacki i publicystyczny. W tej dziedzinie musi 
nastąpić zdecydowana poprawa. Przed filmem i telewizją stoi ważne za- 
danie rozszerzenia produkcji filmów telewizyjnych, zwłaszcza seryjnych, 
o wysokich walorach ideowych, moralnych i artystycznych. 

Takie utwory i zawarte w nich wartości ideowo-wychowawcze. po- 
winna wspierać krytyka filmowa i telewizyjna. Niestety, sytuacja w tej 
dziedzinie jest wręcz niedobra. Znaczna część krytyki filmowej i tele- 
wiżyjnej wywiera negatywny wpływ na rozwój tej twórczości. Posługu- 
jąc się fałszywymi i subiektywnymi kryteriami, często bez poczucia spo- 
łecznej odpowiedzialności, niektórzy krytycy filmowi i telewizyjni, po- 
dobnie zresztą jak teatralni, spychają twórców na manowce naśladow- 
nictwa obcych nam wzorów, odpowiadających dekadenckim gustom 
izolowanych środowisk. Nierzadko atakuje się dobre utwory filmowe lub 
telewizyjne tylko dlatego, że nie odpowiadają one tej snobistycznej mo- 
dzie, że dotyczą codziennych problemów życia narodu, że mają optymi- 
styczny wydźwięk. 

Na łamach naszej prasy uprawiamy rozległą i nieraz ostrą krytykę 
błędów, braków czy biurokratycznych wypaczeń w różnych dziedzinach 
gospodarki, administracji, kultury itd., aby usuwać przyczyny zła, likwi- 
dować zaniedbania i torować drogę lepszym, korzystniejszym dla kraju 
rozwiązaniom. Jest to na ogół krytyka konstruktywna. Partia nasza jest 
zainteresowana w rozwijaniu takiej krytyki, sama ją inicjuje i domaga 
się.od odpowiednich władz 1 instytucji wyciągania z niej należytych 
wniosków. Jednakże jesteśmy i będziemy przeciwni krytyce destrukcyj- 
nej i demagogicznej, oczernianiu naszej rzeczywistości przez jednostron- 
ną koncentrację zjawisk ujemnych w pogoni za poklaskiem malkonten- 
tów. 


Na łamach prasy, przed mikrofonami radiowymi i ekranami telewizji 
prowadzimy dyskusje na różne tematy. Zdobyły one sobie prawo oby- 
watelstwa jako metoda prezentacji różnych poglądów w celu wyrobienia 
sobie przez czytelnika i widza słusznej oceny w omawianej sprawie. 
Jednakże dyskusje te niekiedy stwarzają okazję do popularyzacji poglą- 
dów fałszywych, będących reliktem starych, przebrzmiałych dawno, 
reakcyjnych teorii, częściej zaś aktualnych teorii i poglądów burżuazyj- 
nych, lansowanych przez obrońców kapitalizmu na Zachodzie. Dotyczy 
to zwłaszcza niektórych problemów socjologii. W tych kwestiach do głosu 
dochodzą rzecznicy obcych marksizmowi teorii o podziałach społecznych 
nie wedle kryteriów klasowych — jakoby anachronicznych — lecz wedle 
kryteriów „funkcjonalnych. Nie rozróżniają oni współczesnych społe- 
czeństw burżuazyjnych od socjalistycznych, natomiast dopatrują się 
głównych różnie i sprzeczności między tzw. elitą rządzącą a resztą społe- 
czeństwa. 


Odnosi się to po części również do licznych w ostatnich latach dyskusji 
i publikacji na tematy historyczne, w których pod szyldem słusznego dą- 
żenia do pogłębienia ocen bliższej i dalszej przeszłości oraz usunięcia 
doktrynerskich i sekciarskich uproszczeń uprawia się kontrabandę hi- 
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storiozofii burżuazyjnej; usiłuje się pomniejszyć odpowiedzialność czy 
nawet całkowicie rehabilitować reakcyjne rządy Polski międzywojennej, 
obóz londyński oraz ich czołowych prominentów. Ani polityka jedności 
narodu, którą partia nasza prowadzi, ani szacunek dla patriotyzmu 
i ofiarności ludzi, którzy pod różnymi sztandarami walczyli z hitlerow- 
skim okupantem, ani żadne inne względy nie usprawiedliwiają rehabilis 
tacji politycznej tych sił, które w imię antykomunizmu i teorii „dwu 
wrogów” usiłowały w przeszłości sprowadzać naród na manowce. 

Partia nasza, jej aktyw ideologiczny i naukowy, historycy-marksiści 
powinni dać odpór tym i im podobnym tendencjom w dziedzinie nauk 
społecznych. Na łamach pism i w akcji odczytowej należy polemizować 
z tymi poglądami. Nie można pozostawiać bez rzeczowej i uargumento- 
wanej odpowiedzi żadnego wystąpienia, żadnej publikacji, która godzi 
w nasze założenia ideowe, w zasadnicze nasze oceny historyczne i poli- 
tyczne. i 

Przed czterema laty na XIII Plenum KC wydaliśmy walkę tendencjom 
zmierzającym do przenoszenia zasad pokojowego współistnienia ze sfery 
stosunków między państwami o różnych ustrojach do sfery ideologii. 
Doświadczenie ubiegłych lat potwierdziło z całą mocą, że nie ma i być 
nie może pokojowego współistnienia w ideologii, że postępujące odprę- 
żenie między krajami kapitalistycznymi a socjalistycznymi, bezpośrednie 
kontakty, ożywienie wymiany naukowej, kulturalnej, turystycznej itd., 
to wszystko nie osłabiło bynajmniej walki między ideologią burżuazyjną 
a socjalistyczną. Przeciwnie, nawet ją w określonym sensie spotęgowało. 
Mówiliśmy o tym, że nasi przeciwnicy klasowi oraz różne ośrodki ide- 
ologicznej i politycznej dywersji wzmogły nacisk i agresywność wobec 
różnych środowisk, czyniąc z ofensywy w sferze świadomości społecznej, 
z „wojny psycholagicznej” organiczną część strategii walki z socjalizmem. 
Ci, którzy tego nie dostrzegają i głoszą, że nastąpił jakoby koniec podzia- 
łów politycznych, że nowe pokolenie nie wejdzie w „stare koleiny tej 
politycznej ortodoksji i ideologicznych dogmatów” i że będzie to zatem 
nie pokolenie walki, lecz „pokolenie koegzystencji” — ulegają niebez- 
piecznym złudzeniom. 

Siłv starego świata, opanowane nienawiścią do nowego ustroju, do 
idei, którą niesie on ludzkości, nie dadzą za wygraną, nie wvrzekną się 
wszelkich dostępnych im środków, aby wstrzymać postęp socjalizmu. 
Tego nas uczy doświadczenie naszych czasów. Powinniśmy bacznie obser- 
wować świat współczesny, przejmować od przyjaciół, a także od nieprzy- 
o to wszystko, co może być przydatne dla dobra i wzrostu sił naszego 

raju, ale nie wolno nam tracić ani na chwilę czujności i trzeźwości 
spojrzenia na rzeczywistość. 

Wierzymy głęboko, że młodemu pokoleniu, które narodziło się w Polsce 
Ludowej i już szeroką ławą wchodzi w życie, bedą zaoszczędzone nie- 
szcześcia i okropności wojny, które nam przypadły w udziale. Ale nikt 
mu tego nie podaruje. Musi ono walczyć o wygranie tej wielkiej szansy 
trwałego pokoju; walczyć na froncie postępu ekonomicznego. techniczne- 
80 I naukowego, który rozstrzyga ostatecznie o stosunku sił między so- 
cjalizmem a kapitalizmem: walczyć w sferze ideologii przeciw antyko- 
munizmowi, zimnej wojnie i reakcji, przeciwko temu, co może nas poli- 
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tycznie rozbroić, osłabić ducha patriotyzmu i wiary w socjalistyczną per- 
„spektywę kraju. 

_ Zasięg oddziaływania naszych masowych środków propagandy w ostat- 
nich latach dynamicznie się rozszerzył. Zwiększyła się liczba tytułów 
"dzienników i czasopism, a ich nakłady wzrosły w ciągu ostatniego dzie- 
- sięciolecia jednorazowo o 8 mln egz., tj. do poziomu 26 mln egzemplarzy. 
Obecnie wydajemy 52 dzienniki o łącznym jednorazowym nakładzie 
-7,5 mln egz., z czego 3,5 mln przypada na prasę partyjną. Liczba radio- 
abonentów osiągnęła 6 mln, a teleabonentów sięga blisko 3 mln. Progra- 
my telewizji ogląda dziś ok. 10 mln ludzi. 

W sytuacji, w której prasa, radio i telewizja stały się najbardziej po- 
wszechnym i codziennym środkiem informacji i kształtowania opinil, 
_ niezbędne staje się zabezpieczenie właściwego kierunku ich działania oraz 
zapewnienie nowoczesnej bazy technicznej. Konieczna jest większa kon- 
"centracja środków inwestycyjnych w celu skrócenia czasu budowy prze- 
"widzianych w planie zakładów poligraficznych, zwłaszcza zaś warszaw- 
skiego centrum radiowo-telewizyjnego oraz urządzeń i stacji nadawczych. 
Ich uruchomienie stale się opóźnia. Ponadto szczególne znaczenie ma 
zwiększenie zasięgu mocy i sprawności technicznej radia i telewizji. Nie- 
dostateczna bowiem moc urządzeń nadawczych I i II programu Polskiego 
- Radia oraz brak programu na falach krótkich pozostawiają pole działania 
dla naszych przeciwników. Należy też podjąć opracowanie koncepcji 
"II programu telewizyjnego oraz telewizji kolorowej, która w najbliższy 
latach wkracza do krajów sąsiednich. 


Rozwój demokracji socjalistycznej 


'_ Towarzysze! | j 

, Przywiązując należytą wagę do środków masowego oddziaływania, 
winniśmy zdawać sobie sprawę z tego, że nie są one w stanie zastąpić 
żywej, codziennej działalności organizacji partyjnych i ich członków 
"w miejscu pracy i zamieszkania, wśród załóg robotniczych i w całym 
społeczeństwie. Możliwości partii w tej dziedzinie poważnie wzrosły. 
Składają się na to: słuszna polityka partii, jedność szeregów partyjnych 
oraz obserwowany od szeregu lat dynamiczny wzrost partii. Staliśmy się 
wielką, masową, dwumilionową partią. W ciągu ostatnich siedmiu lat 
partia podwoiła swoje szeregi. Liczba POP zwiększyła się o 17 tysięcy. 
We wszystkich ogniwach życia gospodarczego, społecznego i kulturalnego 
działają dziś organizacje partyjne bądź jej członkowie. 75 proc. wsi obję- 
tych jest siecią POP. 

W ostatnich latach nastąpiło umocnienie trzonu: robotniczego partii. 
Wzmógł się napływ do partii wysoko kwalifikowanych robotników. Sze- 
rokie oparcie posiada partia na wsi, wśród chłopów. Wydatnie zwiększył 
się udział kobiet w naszych szeregach. Wśród nowo przyjętych wzrósł 
„odsetek ludzi młodych, wychowanych i wykształconych w Polsce Ludo- 
wej, którzy w większości mają poza sobą pierwsza szkołę społecznego 
działania w organizacjach młodzieżowych — ZMS i ZMW. Blisko 60 proc. 
składu partii stanowią towarzysze, którzy nie ukończyli 40 lat życia. 
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Wyrazem umocnienia się wpływów partii wśród inteligencji jest zna- 
czne zwiększenie się liczby członków partii — inżynierów, techników, 
nauczycieli i działaczy kultury. Znacznie podniósł się poziom wykształ- 
cenia ogólnego i zawodowego jej członków. Ponad 30 proc. ogółu człon- 
ków i kandydatów partii posiada wykształcenie średnie i wyższe. Dalszy 
rozwój partii musi być nadal kształtowany tak, aby w jej szeregi wstę- 
powali ludzie o wysokich walorach zawodowych, społecznych i moral- 
nych. W podstawowych organizacjach partyjnych należy — zgodnie 
z wymogami Statutu — podnosić poczucie odpowiedzialności za przyj- 
mowanie nowych członków. Zanim zapadnie decyzja o przyjęciu, powinny 
być poddane wnikliwej ocenie działalność kandydata, jego postawa po- 
lityczna, osobisty stosunek do obowiążków zawodowych i społecznych, 
jego autorytet w środowisku. "e 


Ostatnie lata przyniosły dalsze umocnienie ideologicznej i politycznej 
jedności szeregów partyjnych. Większość tych członków partii, którzy 
zajmowali przed 8—10 laty błędne — rewizjonistyczne bądź dogmatyczne 
stanowisko, wyzbyła się fałszywych poglądów i skupiła się wokół linii 
politycznej, wytyczonej przez zjazdy partii. Ea 

W konfrontacji z linią polityczną partii i praktycznymi rezultatami 
jej działalności ujawniła się intelektualna jałowość zarówno dogmaty- 
zmu, jak i rewizjonizmu oraz ich całkowita bezradność polityczna wobec 
problemów, które rozwój budownictwa socjalizmu stawia przed naszym 
krajem. Umacnianie się jedności partii i utrata wpływów przez dogma- 
tyzm i rewizjonizm stały się przyczyną politycznego rozkładu grupek, 
ulegających tym antypartyjnym tendencjom. | 

Wszystkie siły antysocjalistyczne począwszy od zagranicznych ośrod- 
ków wojny psychologicznej i skrajnej prawicy, a kończąc na rewizjoni- 
zujących pięknoduchach, odmieniają na wszelkie przypadki słowo „wol- 
ność”, lansując liberalno-burżuazyjny model demokracji i wolnej gry 
sił politycznych. Partia nasza na XIII Plenum w 1963 r. jasno sformuło- 
wała swoje stanowisko w kwestii demokracji. Stwierdziliśniy wówczas: 


„Przez usunięcie eksploatacji człowieka przez człowieka stwarzamy 
nowy, wyższy typ stosunków międzyludzkich, który warunkuje nową, 
wyższą formę demokracji. Ale jednocześnie wyrażnie stawialiśmy i sta- 
wiamy sprawę ograniczeń wolności dla wrogów naszego ustroju. Nie do- 
puszczaliśmy i nie dopuścimy do wrogiej socjalizmowi propagandy. To 
jest ograniczenie wolności, ale ograniczenie wolności reakcjonistów 
i wrogów na rzecz prawdziwej wolności mas ludowych, którą wciąż roz- 
wijamy i pogłębiamy”. 

Zakres i sens demokracji zawsze jest uwarunkowany charakterem sto- 
sunków społeczno-ekonomicznych i układem sił klasowych. Głęboko mylą 
się ci, którzy sądzą, że formy politycznej nadbudowy, ukształtowane 
w warunkach ustroju kapitalistycznego, mogą być przydatne dla socja- 
listycznego społeczeństwa. Burżuazja wytworzyła określoną formę de- 
mokracji politycznej dla klas posiadających i ich partii. Socjalizm stoi 
wobec zadania odmiennego, nieporównanie bardziej postępowego, lecz 
i bardziej złożonego. Tworzy on demokrację dla całego ludu pracującego, 
umożliwiając wszystkim udział w rządzeniu. Ku tej demokracji socjalizm 
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idzie swoją własną drogą, przez rozwój własnych form życia polityczne- 
go, własnych instytucji i odpowiednich norm prawnych. | 

W ciągu 20-lecia wykształcił się w Polsce system polityczny, który 
w pełni odpowiada potrzebom socjalistycznego budownictwa, nawiązuje 
do tradycji i doświadczeń historycznych oraz odzwierciedla istniejący 
układ stosunków społecznych. System ten opiera się na współdziałaniu 
z naszą partią — jako kierowniczą siłą budownietwą socjalistycznego — 
stronnictw politycznych, zespolonych z nami gojuszem i wspólnym kie- 
runkiem programowym — Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego. ŹSL, które skupia ponad 360 tys. człon- 
ków, i SD, posiadające 75 tysięcy członków, swoją działalnością rozsze- 
rzają podstawę polityczną i społeczną socjalistycznego ustroju, rozbu= 
dzają aktywność społeczną chłopów i miejskich warstw pośrednich, 
utrwalają wśród nich ideę sojuszu z główną siłą rozwojową socjalizmu — 
z klasą robotniczą. 

PZPR w sojuszu z ZSL i SD stanowią wspólnie polityczną podstawę 
socjalistycznej demokracji i jej głównych instytucji — Sejmu i rad na- 
rodowych. Dalszy rozwój sojuszniczych partii w środowiskach stanowią- 
cych teren ich działania, ich aktywność w realizacji zadań gospodarczych 
leżą w interesie socjalistycznych przeobrażeń narodu. 

Istnieje w kraju szeroko rozbudowany system instytucji i organizacji 
społecznych, takich jak: rady narodowe, związki zawodowe, samorząd 
robotniczy, kółka rolnicze i inne organizacje społeczno-gospodarcze. Ma- 
my dziś liczniejsze niż kiedykolwiek w historii organizacje młodzieżowe: 
ZMS i ZMW, ZSP i ZHP. W skali kraju jak i regionalnie działają także 
liczne organizacje społeczno-wychowawcze, kulturalne, turystyczne 
i sportowe. Każda z nich jest ośrodkiem inicjatywy społecznej rozwoju 
gospodarki, kultury, oświaty i wychowania. Razem dają one świadectwo 
bogactwa treści i form życia społecznego w Polsce, stanowią różnorodne 
ogniwa systemu socjalistycznej demokracji. 

Partia nasza powinna nadal doskonalić mechanizm działania demokra- 
cji socjalistycznej i tworzyć coraz lepsze warunki dla rozwoju społecznej 
aktywności wszystkich tych organizacji. Stwarzają one możliwości real- 
nego, codziennego i powszechnego uczestniczenia szerokich kręgów ro- 
botników, chłopów, inteligencji i młodzieży w życiu politycznym i spo- 
łeczno-gospodarczym. Doświadczenie i opinie wypracowane i reprezento- 


wane przez setki tysięcy działaczy społecznych są dla partii — przy 
wytyczaniu i formułowaniu kierunków oraz sposobów działania we 
wszystkich dziedzinach życia — ważnym źródłem inspiracji. 


Podstawowa organizacja partyjna — główne ogniwo 


Głównym ogniwem w działalności partii jest podstawowa organizacja 
partyjna. W jej ramach bowiem kształtują się postawy ideowo-moralne 
członków partii, ich Świadomość polityczna, aktywność produkcyjna 
i społeczna, poczucie odpowiedzialności za realizację polityki partii. Dla- 
tego też zasadnicze znaczenie ma stałe ulepszanie i doskonalenie treści 


i metod pracy wewnątrzpartyjnej. 
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Podstawowe organizacje partyjne stały się poważną siłą, wcielającą 
w życie nasz program gospodarczy. Zdobyły w tym zakresie bogate do- 
świadczenie i umiejętność przezwyciężania trudności, pojawiających się 
w życiu gospodarczym. W warunkach uspołcecznienia środków produkcji 
szczególnego znaczenia nabiera poszanowanie własn'ś:ci spoiecznej, po- 
głębianie odpowiedzialności za właściwe, oszczędne gospodarowanie mie- 
niem społecznym, zwalczanie wszelkich nadużyć i marnotrawstwa, ktore 
są nieraz zresztą wyolbrzymiane przez opinię publiczną. 


Szkodliwości tych zjawisk nie mcżemy oceniać tylko skalą strat gospo- 
darczych. Na równi chodzi nam o jeden z najważniejszych i najtrudniej- 
szych problemów, mianowicie o przekształcenie świadomożci społecznej, 
tak aby poszanowanie i ochrona wspólnego dobra stały się powszechną 
i nienaruszalną zasadą. Jest to wazny odcinek dzialalności polityczno- 
wychowawczej całej partii, jest to jedno z najważniejszych zadań wszyst- 
kich organizacji i instancji partyjnych. 


Organizacje 1 instancje partyjne powinny przejawiać inicjatywę 
w zwalczaniu wszelkiego zła, które hamuje nasz rozwój i rodzi uza- 
sadnioną krytykę ze strony ludzi pracy. Instancje partyjne ze szczególną 
uwagą i wnikliwością muszą się odnosić do wszelkich wniosków i pro- 
pozycji POP i członków partii w tych sprawach i w sposób rzeczowy 
i konsekwentny pomagać im w usuwaniu źródeł zła. 

W nurcie krytyki zdarzają się oceny i opinie reakcyjne, kwestionu- 
jące nie poszczególne przejawy błędów czy nicdomagań w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego, lecz kierunek naszego rozwoju i program, 
które realizujemy. Jednakże ze strony załóg robotniczych, chłopów i ogó- 
łu obywateli spotykamy się z krytyką konstruktywną, wypływającą z do- 
brych intencji, z chęci przezwyciężenia zjawisk negatywnych w naszym 
życiu, z dążenia do umacniania socjalistycznego kierunku rozwojowego. 
Taka krytyka jest czynnikiem twórczym, przeciwdziałającym rutynie, 
zastojowi myśli, pobudzającym do większego wysiłku i stałej racjonali- 
zacji pracy instytucji i ogniw władzy. 

Znaczna część krytycznych opinii i ocen wskazuje przede wszystkim 
na niską sprawność wielu ośrodków administracji i zarządzania, na zja- 
wisko biurokratyzmu w ich pracy. W licznych ogniwach administracji 
państwowej i gospodarczej występuje tendencja do ilościowego powięk- 
szania aparatu, rozbudowy jego struktury. rozmnażania ogniw, a równo- 
cześnie wysiłek w zakresie usprawniania pracy, zwiększenia odpowie- 
dzialności za powierzone obowiązki jest dalece niewystarczający. Nie- 
mało jest sygnałów o niskiej kulturze pracy tych instytucji, z którymi 
w zyciu codziennym styka się obywatel. Zjawiska te wvrządzają wielkie 
szkody społeczne, powodują niezadowolenie obywateli z pracy tych insty- 
tucji państwowych, co stwarza nieraz podatny grunt dla wrogiej dzia- 
alności. Posiadamy wszelkie możliwości ku temu, by przezwycieżać 
zjawiska nieudolności, niesprawności różnych instytucji, biur i urzędów. 

Należy wzmóc walkę z nadmiernym rozrostem aparatu administracyj- 
nego, likwidować zbyt rozbudowaną sprawozdawczość i papierxową biu- 
rokrację nie mającą praktycznego znaczenia dia kierowania życiem eo- 
spodarczym. W stosunkach urząd—obywatel do niezbędnego minimum 
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należy redukować formalno-papierkowe wymagania, które przewlekają 
załatwienie spraw, narażając ludzi na stratę czasu. | 

Bardzo często organizacje partyjne w biurach i urzędach państwowych 
są bierne, niewrażliwe na krytykę społeczną, nie wykazują poważniej- 
szej inicjatywy dla usprawnienia pracy. Jednym z warunków skutecz- 
nej walki o poprawę poziomu funkcjonowania aparatu administracyjne- 
go jest ożywienie pracy tych organizacji partyjnych. 

O autorytecie: i wpływie każdej organizacji partyjnej decyduje co- 
dzienne postępowanie jej członków — zgodność słów z czynami. Toteż 
organizacje partyjne winny zwracać baczną uwagę na postawę swych 
członków, zaostrzać wymagania wobec nich, dążyć do tego, aby swym 
postępowaniem dawali oni dobry przykład otoczeniu. Obowiązek przo-. 
downictwa pod względem politycznym, zawodowym i moralnym wyni- 
ka z dobrowolnego zobowiązania, które człowiek pracy zaciąga, wstępu- 
jąc do partii. Od członków partii — i słusznie — wymaga się więcej niż 
od bezpartyjnych. Domagamy się partyjnej postawy zarówno w pracy 
zawodowej, jak i poza nią. Ocena zaś postawy członka partii nie może 
być zależna od pełnionej przezeń funkcji. Więcej — im wyższa funkcja, 
tym większa odpowiedzialność i wyższe wymagania. Ponadto organiza- 
cje partyjne powinny na zebraniach systematycznie oceniać postawę 
i działalność swych członków, co wymaga tworzenia atmosfery sprzyja- 
jącej szczerej dyskusji, wzajemnej krytyce, respektowania słusznych 
uwag i propozycji. 

Organizacje partyjne winny bezwzględnie zwalczać skorumpowane 
kliki i w sposób konsekwentny uwalniać się od ludzi obcych i zdemora- 
lizowanych, wykorzystujących legitymację partyjną dla osobistych ko- 
rzyści. Stała troska o czystość i ideowość szeregów partyjnych jest jed- 
nym z istotnych warunków umacniania więzi partii ze społeczeństwem. 


W działaniu każdej POP musi być przestrzegana ważna statutowa za- 
sada, że ogólne zebranie jest najwyższą władzą organizacji partyjnej, 
że na jego forum powinny być kolektywnie omawiane i rozstrzygane 
istotne problemy zakładu pracy, wsi, instytucji czy środowiska. Dlatego 
niesłuszny i sprzeczny z zasadami pracy partyjnej jest stosowany nie- 
rzadko zwyczaj podejmowania decyzji o ważnych dla całej organizacji 
partyjnej sprawach przez same egzekutywy POP. Wiele organizacji pod- 
„stawowych nie spełnia elementarnego warunku aktywności, jakim jest 
odbywanie zebrań. Np. w ostatnim roku 40 proc. POP zebrało się mniej 
niż 7 razy. Ten stan rzeczy rozluźnia więź członka z jego organizacją, 
osłabia oddziaływanie członków partii na środowisko. 


Żywotność podstawowych organizacji jest głównym sprawdzianem pra- 
cy każdego komitetu powiatowego, miejskiego i wojewódzkiego. Wszyst- 
kie instancje winny więc wzmacniać stałą więź z podstawowymi orga- 
nizacjami, pobudzać ich samodzielność i inicjatywę, systematycznie ana- 
lizować i uogólniać ich doświadczenia, udzielać im skuteczniejszej niż 
dotychczas pomocy. Ważnym zadaniem instancji partyjnych jest zapew- 
nienie informacji o węzłowych problemach życia politycznego i gospo- 
darczego kraju, stwarzanie warunków do swobodnej wymiany poglądów 
i szczerej krytyki. 
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Dorobkiem naszych organizacji partyjnych są żywe i głębokie zainte- 
resowania sprawami ekonomicznymi, problemami rozwoju produkcji 
w swoim zakładzie, przedsiębiorstwie, na wsi. Nie można jednak bez- 
krytycznie akceptować jednostronności tematyki zebrań i braku szerszej 
problematyki politycznej — wewnętrznej i międzyn”rodowej. Organi- 
zacje partyjne nie mogą się ograniczać do omawiania ogólnych zagadnień 
politycznych, polecanych tylko przez instancje nadrzędne. POP powinny 
wykazywać samodzielność i inicjatywę w zakresie oceny sytuacji w swo- 
im środowisku, w zakresie analizy poglądów i nastrojów politycznych, 
by je kształtować zgodnie z zadaniBmi wysuwanymi przez partię. Ze- 
branie partyjne stanowi główną formę wprowadzenia wszystkich człon- 
ków w nurt życia całej partii i swego środąwiska. Chodzi o to, by silniej 
biło tętno dyskusji i wymiana poglądów na zebraniach partyjnych, by 
w wyniku twórczej i aktywnej postawy wszystkich członków realizowa- 
na była jej słuszna linia we wszystkich dziedzinach naszego budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Ważną rolę w rozwoju aktywności wszystkich członków partii i w po- 
lepszeniu pracy podstawowych organizacji powinna odegrać akcja wy- 
miany legitymacji. Wymiana legitymacji członkowskich będzie powszech- 
na i nie będzie miała charakteru weryfikacji, ale też nie powinna się 
sprowadzać do mechanicznej zmiany jednej legitymacji na drugą. Po- 
winna przyczynić się do wzrostu dyscypliny partyjnej i aktywności człon- 
ków w realizacji przydzielonych im zadań partyjnych. 


Formy i treści pracy ideowo-wychowawczej 


Towarzysze! 

Doniosłą rolę w pracy ideowo-wychowawczej, zwłaszcza w upowszech- 
nianiu wiedzy marksistowsko-leninowskiej oraz znajomości polityki par- 
tii i aktualnych wydarzeń w świecie, odgrywa szkolenie partyjne. Ma 
ono spory ii stale rosnący dorobek. W roku bieżącym w szkoleniu uczest- 
niczy około półtora miliona towarzyszy, w tym 260 tys. bezpartyjnych. 
Liczba zespołów wzrosła z 34 tysięcy w 1963 roku do 49 tysięcy. Zasię- 
giem szkolenia objęliśmy dużą część kandydatów i młodych członków 
partii, osiągnęliśmy znaczny postęp na wsi. Zgodnie z wytycznymi 
XIII Plenum KC, szkolenie zostało ściślej powiązane z aktualną proble- 
matyką działalności i życia partii. Uwzględnia ono wszystkie podstawo- 
we zagadnienia, stawiane przez kolejne plenarne posiedzenia KC. 

Instancje partyjne dysponują obecnie liczniejszą i lepiej przygotowa- 
ną kadrą wykładowców. Jest ich obecnie około 56 tvsięcv. Dla potrzeb 
szkolenia opracowano szereg podręczników, uzupełnianych wieloma war- 
tościowymi pozycjami literatury społeczno-politvcznej. Występują jed- 
nak poważne braki, pomniejszające efektywność szkolenia partyjnego. 
Na czoło wysuwa się tu niedostateczne podejmowanie spraw i proble- 
mów, które są zniekształcane i fałszowane przez wrogą propagandę. Wy- 
kład o polityce partii nie jest dostatecznie nasycony polemiką ze stano- 
wiskiem naszych przeciwników. Występują tendencje do unikania tak 
zwanych trudnych i drażliwych problemów, podczas gdy właśnie praca 
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szkoleniowa powinna uzbrajać członków partii do skutecznego odpiera- 
nia wrogich ataków na socjalizm i międzynarodowy ruch robotniczy, stać 
się szkołą ofensywnego, politycznego myślenia i działania wśród mas. 

Dominującą pozycję w szkoleniu zajmuje problematyka ekonomiczna. 
Odpowiada to podstawowym problemom budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Sprawy ekonomiczne należy jednak oświetlać wszech- 
stronnie, uwzględniając ważne aspekty polityczne i ideologiczne. Uczest- 
nicy szkolenia ekonomicznego po zakończeniu kursu powinni studiować 
inne dziedziny wiedzy marksistowskiej. 

W szkoleniu nadal występuje schematyzm, powierzchowność i werba- 
lizm. Zajęcia nierzadko ograniczają się tylko do wykładu, po którym 
brak jest dyskusji. Od wiedzy i umiejętności wykładowców zależy w du- 
żej mierze ideowa treść oraz atrakcyjność szkolenia. Tymczasem część 
wykładowców na skutek niedostatecznego przygotowania nie potrafi ma- 
teriału programowego powiązać z zainteresowaniami słuchaczy, nie po- 
trafi rozwinąć żywej dyskusji. Dlatego też instancje partyjne winny oto- 
czyć większą niż dotychczas troską wykładowców i lektorów, powinny 
udzielać im stałej merytorycznej i metodycznej pomocy, organizować 
różne formy dokształcania oraz systematycznie informować o aktualnych 
sprawach politycznych, gospodarczych i wewnątrzpartyjnych. Dalsze roz- 
szerzenie pracy szkoleniowej wymaga zwiększenia kadry wykładowców. 
Mimo pewnej poprawy nadal nieśmiało włącza się do tej pracy członków 
instancji i pracowników aparatu partyjnego, naukowców oraz działaczy 
piastujących funkcje kierownicze. 

Duża część młodych członków 1 kandydatów partii pozostaje wciąż 
poza zasięgiem szkolenia politycznego, co ujemnie wpływa na ich aktyw- 
ność i postawę partyjną. Dlatego na czoło wysuwa się dziś zadanie obję- 
cia powszechnym szkoleniem kandydatów i nowych członków partii, któ- 
rzy powinni zapoznać się z zasadami statutowymi, podstawami ideowy- 
mi, z tradycjami i programem partii. 

Instancje i organizacje partyjne winny na swych posiedzeniach wnikli- 
wie analizować przebieg zajęć, oceniać pracę szkoleniową i podejmować 
kroki, zmierzające do zwiększenia efektywności tej ważnej pracy ideo- 
logicznej. 

Masowe szkolenie partyjne odbywa się głównie w zakładach pracy. 
Jest to struktura prawidłowa, pod warunkiem że nie będzie się jej trak- 
tować mechanicznie i jednostronnie. Wiadomo, że liczni członkowie partii 
przyjeżdżają do zakładu z daleka i po pracy śpieszą do domu; również 
system zmianowy utrudnia właściwą organizację zajęć. Dlatego należy 
przystąpić do rozbudowy grup szkoleniowych, obejmujących słuchaczy 
w miejscu zamieszkania — w osiedlach, odległych dzielnicach czy wsiach, 
skąd dojeżdżają do pracy. 

Większą uwagę powinny instancje zwrócić na rozwój samokształcenia, 
szczególnie przydatnej metody dla towarzyszy o dłuższym stażu, którzy 
przeszli już niższe formy szkolenia, oraz dla aktywu partyjnego, pań- 
stwowego i gospodarczego. 

Dla wielu tysięcy aktywistów dobrze zorganizowane samokształcenie, 
zróżnicowane pod względem tematycznym, oparte na specjalnych pro- 
gramach i podręcznikach, stanowić powinno podstawową formę pracy 
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nad sobą. W tym celu powinniśmy propagować wśród aktywistów po- 
trzebę stałego pogiębiania wiedzy politycznej. Mamy w partii dziesiątki 
tysięcy działaczy, którzy właśnie w drodze samokształcenia osiągnęli 
wysoki poziom wiedzy politycznej. Wypróbowaną przez nich drogą mogą 
pójść inni. 

Zadaniem instancji jest również stworzenie odpowiednich warunków 
dla pracy ideologicznej aktywu, organizowanie seminariów i dyskusji. 
Należy rozbudowywać też wieczorowe szkoły aktywu oraz wieczorowe 
uniwersytety marksizmu-leninizmu, a zwłaszcza ich filie w powiatach, 
większych przedsiębiorstwach i instytucjach. 

Zdecydowanej poprawy wymaga czytelnictwo literatury społeczno-po» 
litycznej. Wdrażanie nawyku korzystania z książki jest szczególnie waże 
ne w rozwijaniu samokształcenia i w ożywieniu zajęć szkoleniowych. 
Wykładowca nie korzystający z podręcznika i z zalecanej literatury nie 
może dobrze prowadzić szkolenia, a słuchacz bez przygotowania nie może 
aktywnie uczestniczyć w zajęciu. W najbliższym czasie należy dołożyć 
starań, aby wszystkie główne formy szkolenia opierały się na podręczni= 
kach, przygotowanych wspólnym wysiłkiem wydziałów KC, wydawnictw; 
naukowców i praktyków. ! " 

W całokształcie pracy ideowo-wychowawczej wzrosły również rola 
i zadania działalności odczytowej. Jej znaczenie polega na możliwości 
bezpośredniej rozmowy ze słuchaczami, szerszego informowania i odpo- 
wiadania na pytania nurtujące poszczególne środowiska, niż mogą to 
uczynić prasa, radio i telewizja. Wiadomo, że rozwój środków masowego 
przekazu nie pomniejsza znaczenia żywego słowa — znaczenia pracy 
lektorów i prelegentów. Przeciwnie, wzmożone pod wpływem rozwoju 
czytelnictwa, radia i telewizji zainteresowania polityczne zwiększają za- 
potrzebowanie na ustną propagandę partyjną. 

.W pracy odczytowej dużą popularnością cieszą się wieczory pytań 
i odpowiedzi. Wszędzie, gdzie się je od dłuższego czasu organizuje, stały 
się one dobrą tradycją, przynoszą poważne korzyści polityczne. Korzy- 
stając z dotychczasowego dorobku, należy likwidować białe plamy i orga- 
nizować odczyty tam, gdzie ich do tej pory nie było, szczególnie w ma- 
łych miasteczkach. Ważnym zadaniem jest zwiększenie liczby odczytów 
w dużych zakładach, na wyższych uczelniach i w skupiskach młodzieży, 
dokąd powinni docierać najlepsi lektorzy i kierowniczy aktyw. 

Szeroką działalność odczytową prowadzą organizacje społeczne. Prak- 
tyka dowodzi jednak, iż nie zawsze właściwy jest poziom i treść organi- 
zowanych przez nie odczytów. Konieczny staje się zatem należyty dobór 
lektorów, udzielanie im odpowiedniej pomocy i koordynowanie na szcze- 
blu powiatowym akcji odczytowej partii i organizacji społecznych. Szcze- 
gólnie wszechstronnej pomocy należy udzielać obecnie organizacjom 
młodzieżowym w rozwijaniu pracy szkoleniowej i odczytowej. 

Instancje partyjne muszą się czuć w pełni odpowiedzialne za cało- 
kształt pracy ideowo-wychowawczej. Muszą zapewnić jej prawidłowe 
kierownictwo i dbać o stałe zwiększanie jej zasięgu. Analiza tematyki 
plenarnych posiedzeń KW w okresie poprzedniej kadencji 1964—1966 
wykazuje, że niektóre instancje wciąż jeszcze w stopniu niedostatecznym 
zajmują się OR R ideowo-wychowawczą. Potwierdza to też przebieg 

atnich konferencji sprawozdawczo-wyborczych. Nie można godzić się 
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z błędną i szkodliwą praktyką niektórych komitetów, traktujących pracę 
propagandową jako sprawę wydzielonego pionu bądź wąskich grup akty- 
wu. Taki funkcjonalizm jest w praktyce wyrazem niedoceniania kluczo- 
wej dla partii pracy ideologicznej i prowadzi do jej zubożenia. 


Żadókia szkolnictwa 


W realizacji zadań ideowo-politycznych partii ogromna rola przypada 
szkole, która już obecnie stanowi dla przeważającej większości młodzieży 
główną drogę przygotowania do życia i pracy w społeczeństwie socjali- 
stycznym. Reforma szkolna stworzyła lepsze warunki do realizacji wy- 
chowawczych zadań szkoły. Niemałe znaczenie ma wprowadzenie 
w kl. VII i VIII oraz w ostatnich klasach szkół zawodowych i średnich 
nowego przedmiotu nauczania pod nazwą „wychowanie obywatelskie”, 
którego zadaniem jest integrowanie i pogłębianie wiedzy o prawidłowo- 
ściach rozwoju społecznego w Polsce i na świecie. 

Nie wszystkie jednak zadania w zakresie przebudowy treści nauczania, 
wytyczone przez VII i XIII Plenum KC, zostały wykonane w sposób za- 
dowalający. Nowe programy, a w szczególności nowe podręczniki historii, 
literatury, wychowania obywatelskiego nie są wolne od błędów i uprosz- 
czeń, od przeładowania i werbalizmu. Dlatego Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego winno — jako główne zadanie — dalej dosko- 
nalić programy i podręczniki szkolne. Musi ono również zintensyfikować 
pracę wśród nauczycielstwa nad stałym podnoszeniem wiedzy, kultury 
pedagogicznej i pogłębianiem jego świadomości politycznej. 

Ze względu na wciąż rosnącą rolę społeczną inteligencji w naszym 
ustroju, ważne zadania ideowo-wychowawcze spoczywają na szkol- 
nictwie wyższym. W 1961 r. z inicjatywy partii wprowadzono do pro- 
gramów nauczania wykłady z filozofii i marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego oraz ekonomii politycznej. W rezultacie zaleceń XIII Plenum 
od roku 1965 wprowadzono „podstawy nauk politycznych”. Dyscypliny 
te mają na celu umożliwić młodzieży zaznajomienie się z naukowymi 
podstawami ideologii i polityki partii, aby w ten sposób pogłębić jej za- 
interesowania problematyką polityczną i stworzyć przesłanki, bardziej 
sprzyjające ukształtowaniu światopoglądu i postaw. Ta strona działalno- 
Ści szkoły wyższej nie jest jednak przez wszystkich pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych w pełni doceniana. W toku ostatnio opracowywanych 
planów studiów na niektórych kierunkach wystąpiłv niesłuszne tenden- 
cje do uszczuplania wymiaru godzin, przeznaczonych na realizację tych 
przedmiotów. Spośród 247 „podstawy nauk politycznych” aktualnie wy- 
kładane są tylko na 70 wydziałach i obejmują 1/, studentów. Chcąc ten 
stan rzeczy poprawić i przygotować kadry nauczycielskie do nauczania 
„wychowania obywatelskiego” w szkolnictwie podstawowym i średnim, 
trzeba zorganizować studia magisterskie z zakresu nauk politycznych. 

Nowo obracowane programy zawierają lepszy dobór problematyki, 
trafniejszy zestaw literatury dla studentów, traktujący o ekonomicznych, 
historycznych, prawnych i socjologicznych aspektach współczesnego świa- 
ta. Niemniej wciąż jeszcze liczne są braki merytoryczne. W wykładach 
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z filozofii i socjologii nie zawsze słusznie oświetMm się poszczególne pro- 
blemy, zbyt pobieżnie i powierzchownie omawia się historyczny rbżwój 
i dorobek marksizmu. Zajęcia z ekonomii niedostatecznie ukazują związki 
polityki gospodarczej państw naszego obozu z doświadczeniem i teore- 
tycznymi uogólnieniami wynikającymi z marksistowskiej ekonomii. 


Dlatego kontynuowany winien być wysiłek nad dalszym doskonale- 

niem programów nauczania. Podstawy nauk politycznych winny odejść 
od encyklopedycznego ujęcia na rzecz pogłębienia takich zagadnień, jak 
np. ustrojowo-konstytucyjne podstawy i praktyka socjalistycznego pań- 
stwa, ideologia i polityka partii komunistycznych i robotniczych a współ- 
czesne doktryny burżuazyjne, polityka gospodarcza PRL itp. Przyspie- 
szyć należy również prace nad podręcznikiem z podstaw nauk poli- 
tycznych. 
XIII Plenum KC, podkreślając doniosłą rolę kadr naukowo-dydaktycz- 
nych w oddziaływaniu na młodzież i starsze społeczeństwo, wskazało na 
potrzebę nasilenia pracy politycznej w środowisku naukowym i pedago- 
gicznym. Tymczasem kontakty instancji partyjnych z tymi środowiskami 
są sporadyczne, dotyczą raczej kłopotów organizacyjnych i ekonomicz- 
nych uczelni i placówek naukowych niż problemów politycznych i ideo- 
wych. Również niedostateczna jest realizacja tych wskazań XIII Ple- 
num, które zalecały, aby w pracy partyjnej z kadrą pedagogiczną i stu- 
dentami uczestniczył czołowy aktyw partyjny, państwowy i gospodar- 
czy, zdolny kompetentnie wyjaśniać i uzasadniać program i politykę 
partii oraz dawać odpór niesłusznym i fałszywym poglądom. 


Obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej 


Towarzysze! 

W roku bieżącym centralną kampanię polityczną i ideologiczną stano- 
wią obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej, największego wydarze- 
nia w dziejach najnowszych, które dało początek nowej epoce histo- 
rycznej. 

Rewolucja Październikowa miała niezmiernie doniosłe znaczenie dla 
narodu polskiego. Obalając imperializm rosyjski, wywarła ona decydu* 
jący wpływ na odzyskanie przez nasz naród niepodległości w 1918 »x., 
stając się natchnieniem dla mas pracujących w walce o postęp i spra- 
wiedliwość społeczną. 

Związek Radziecki wniósł decydujący wkład do rozgromienia śmier- 
telnego wroga Polski — hitleryzmu i utorował Polsce drogę do wolno- 
ści, niepodległości i zjednoczenia naszych ziem po Bałtyk, Odrę i Nysę, 
a polskim masom pracującym drogę do zdobycia władzy i budowy socja- 
lizmu pod przewodem naszej partii. 

Minione 50-lecie pogłębiło więzi pomiędzy rewolucyjnymi i postępo- 
wymi siłami naszych narodów, utrwaliło szczytne tradycje wspólnych 
walk klasy robotniczej Polski i Związku Radzieckiego, których donio- 
słym wyrazem był udział polskich rewolucjonistów w zwycięstwie Wiel- 
kiego Października. Polscy rewolucjoniści stanowili najliczniejszy zastęp 
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internacjonalistów, którzy na barykadach i frontach Wielkiej Rewolucji 
Socjalistycznej toczyli walkę również o przyszłość Polski, o jej wolność 
i niepodległość, o triumf idei socjalizmu. Lewicowi robotnicy i chłopi, 
pod przewodem polskich komunistów, przeciwstawiali zgubnej, antyra- 
dzieckiej polityce, uprawianej przez rządy burżuazyjne, solidarność 
z pierwszym na świecie państwem socjalistycznym — Związkiem Ra- 
dzieckim. W okresie wojny i okupacji Polska Partia Robotnicza, Gwardia 
. 1 Armia Ludowa oraz ludowe Wojsko Polskie, wespół z narodami Związ- 
ku Radzieckiego, u boku zwycięskiej Armii Czerwonej walczyły ze wspól- 
nym wrogiem — hitlerowskim najeźdźcą. W ogniu tej walki, w brater- 
ze broni hartowała się niezłomna przyjaźń i współpraca naszych na- 
rodów. 


Okres powojenny, lata Polski Ludowej przyniosły dalsze umocnienie 
przyjażni polsko-radzieckiej i ugruntowanie jej na leninowskich zasa- 
dach. Połączeni wspólną ideą marksizmu-leninizmu, wspólnym celem, 
wspólnotą najżywotniejszych interesów narodowych i państwowych roz- 
wijamy wszechstronną współpracę pomiędzy naszymi krajami na zasa- 
dach równości i wzajemnej pomocy. Przyjaźń i sojusz są doniosłym czyn- 
nikiem rozwoju gospodarczego i kulturalnego naszych krajów, tworzą 
skuteczną zaporę przed odwetowymi zakusami imperializmu zachodnio- 
niemieckiego, umacniają suwerenność i pozycję Polski na świecie. Za- 
równo wcześniejsza, jak i najnowsza historia dowodzą, że potęga i roz- 
kwit ZSRR leżą w najżywotniejszym interesie Polski, a silna i niepodległa 
Polska leży w najżywotniejszym interesie Związku Radzieckiego. Toteż 
00-lecie Rewolucji Październikowej staje się świętem nie tylko naszej 
partii, ale całego narodu. Pod przewodem naszej partii i w ścisłym współ- - 
działaniu z ZSL i SD biorą w nim udział wszystkie ogniwa Frontu Jed- 
ności Narodu i wchodzące w jego skład organizacje społeczne, związko- 
we, młodzieżowe, stowarzyszenia naukowe i kulturalno-oświatowe. 


Spontanicznym wyrazem uznania polskiej klasy robotniczej i mas pra- 
cujących dla idei Wielkiego Pażdziernika oraz stosunku do obchodów 
jego 50-lecia stał się czyn produkcyjny załóg fabrycznych, podjęty przez 
robotników Huty im. Lenina i podchwycony przez zakłady pracy we 
wszystkich zakątkach kraju. Czyn ten mierzy się nie tylko wartościami 
materialnymi, ale przede wszystkim siłą moralno-politycznego poparcia 
dla socjalizmu, dla polityki naszej partii, dla idei przyjaźni i sojuszu pol- 
sko-radzieckiego. 


Nasze instancje i organizacje partyjne powinny rozwinąć ogólnospo- 
łeczną kampanię poświęconą Rewolucji Październikowej, objąć nią 
wszystkie środowiska ludzi pracy, by przez odczyty, pogadanki, wieczory 
pytań i odpowiedzi, filmy itp. nieść wiedzę o Związku Radzieckim i sile 
idei socjalizmu. Na kursach szkolenia partyjnego, w ośrodkach propa- 
gandy partyjnej, na wieczorowych uniwersytetach marksizmu-leninizmu 
odbędą się specjalne zajęcia, poświęcone 50 rocznicy Października. Na- 
sza prasa, radio, telewizja i film powinny w sposób twórczy i nowator- 
ski oświetlać i popularyzować bogatą problematykę 50-lecia Rewolucji. 


Z uznaniem witamy wielostronną działalność organizacji młodzieżo- 
wych, które przekazują młodemu pokoleniu idee 1 znaczenie Wielkiego 


VIII Plenum KC PZPR 


Października, zacieśniają wzajemne kontakty z młodzieżą radziecką oraz 
RB więzy ideowe polskich i radzieckich organizacji młodzieżo- 
wych. 

Wysoko cenimy twórczy wkład środowisk naukowych w obchody 
50-lecia. Głównym ich akcentem będzie sesja PAN, poświęcona znacze- 
niu Rewolucji Październikowej dla Polski i polskiego ruchu robotnicze- 
go oraz dla kształtowania się form państwowości socjalistycznej. Liczne 
instytuty naukowe, wyższe uczelnie, towarzystwa naukowo-oświatowe 
i organizacje studenckie zamierzają zorganizować sesje, seminaria 
oraz konferencje na temat problematyki Rewolucji, współpracy polsko- 
radzieckiej i roli ZSRR we współczesnym świecie. 

Wydawnictwa przygotowują nowe prace naukowe i społeczno-popu- 
larne, poświęcone ZSRR, wspomnienia i pamiętniki oraz wznowienia 
najcenniejszych pozycji literatury pięknej o tematyce rewolucyjnej. 
Publikacje te oświetlaią wszechstronny dorobek budownictwa komuni- 
stycznego, znaczenie Związku Radzieckiego we współczesnym świecie 
Fa wkład wielu tysięcy Polaków w zwycięstwo Rewolucji Październi- 

owej. 

Placówki, ośrodki kulturalne i środowiska twórcze organizują festi- 
wale i konkursy artystyczne. Teatry przygotowują w swych repertua- 
rach utwory dramatyczne autorów rosyjskich i radzieckich, a muzea eks- 
pozycje historycznych dokumentów z dni Rewolucji. 

Przewodnią myślą obchodów powinno być pogłębianie w całym naszym 
społeczeństwie zrozumienia historycznej roli Rewolucji Październikowej 
w dziejach ludzkości oraz decydującego znaczenia sojuszu i przyjaźni 
z ZSRR dla ugruntowania bezpieczeństwa i suwerenności Polski, dla za- 
pewnienia pomyślnego, socjalistycznego rozwoju naszego kraju. 

Proponujemy, aby Plenum przyjęło specjalną uchwałę w sprawie ob- 
chodów 50 rocznicy Rewolucji Październikowej. 


Towarzysze! 


Dzisiejsze Plenum Komitetu Centralnego ma ważne znaczenie dla pra- 
„cy naszej partii. Wypracowane na Plenum wytyczne, wdrożone w dzia- 
łalność organizacji i instancji partyjnych oraz instytucji naszego frontu 
ideologicznego, powinny przynieść dalsze ożywienie życia ideowo-poli- 
tycznego narodu. Powinny one przyczynić się do umocnienia jedności 
ideowej partii i zwartości jej szeregów, powinny stać się ważnym czyn- 
nikiem, podnoszącym autorytet partii wśród klasy robotniczej i w całym 
społeczeństwie. 


Znaczenie międzypaństwowych układów z GSRS, NRD 
i Bułgarią oraz konferencji w Karlowych Warach 


Przemówienie tow. Władysława 'Gomułki na VIII Plenum KC PZPR 


Towarzysze! 

W życiu politycznym naszego kraju i w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym miały ostatnio miejsce ważne wydarzenia, które chcemy 
oświetlić na dzisiejszym Plenum, niezależnie od tego, co w tym przed- 
miocie zostało już podane do publicznej wiadomości za pośrednictwem 
prasy, radia i telewizji. Mam na myśli zawarcie dwustronnych, między- 
państwowych układów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 
między Polską a Czechosłowacją, Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i Bułgarią oraz konferencję komunistycznych i robotniczych partii kra- 
jów europejskich, która odbyła się w Karlowych Warach. Wydarzenia 
te zamierzam oświetlić w aspekcie sytuacji, w której powstały, i od 
strony ich międzynarodowego znaczenia oraz przedstawić rolę, jaką ode- 
grała nasza partia w doprowadzeniu ich do skutku. 

Rzecz jasna, że zawarte przez nas układy międzypaństwowe oraz kon- 
ferencja w Karlowych Warach — to sprawy różne, pod każdym wzglę- 
dem odrębne, stanowiące same w sobie oddzielną, zamkniętą całość. 
Niemniej istnieje między nimi ścisłe powiązanie, wyrażające się przede 
wszystkim w tym, że zarówno zawarte przez nas układy międzypaństwo- 
we, jak oświadczenie przyjęte przez konferencję w Karlowych Warach 
wychodzą z założeń zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie i jednomyślnie stwierdzają, że nienaruszalność istniejących 
granic państwowych w Europie, włączając granice NRD, jest naczelnym 
warunkiem pokoju. Oznacza to, że w sprawie Niemiec, podobnie jak we 
wszystkich podstawowych sprawach dotyczących pokoju i bezpieczeń- 
stwa w Europie, konferencja w Karlowych Warach zajęła takie samo 
stanowisko, jakie zajmują państwa Układu Warszawskiego. 

Do konferencji w Karlowych Warach powrócimy później. Obecnie za- 
trzymam się na układach międzypaństwowych, zawartych przez Polskę 
z Czechosłowacją i Bułgarią, a szczególnie na układzie z NRD, z któ.ą 
dotychczas Polska nie miała dwustronnego układu o przyjaźni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej. | | 
_' . Nowo zawarte układy sojusznicze z Czechosłowacją i Bułgarią są fak- 

tycznie przedłużeniem naszych starych układów, których okres, na jaki 
zostały zawarte, zbliżał się ku końcowi. Istotne zmiany w tych nowych 
układach wynikają z dostosowania ich do obecnej rzeczywistości polity- 
cznej w Europie, przede wszystkim do faktu istnienia dwóch państw 
niemieckich, z których pierwsze, tj. NRD, prowadzi konsekwentną poli- 
tykę pokojową i stanowi istotny czynnik bezpieczeństwa w Europie, pod- 
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czas gdy zachodnioniemieckie siły militaryzmu i odwetu zagrażają poko- 
jowi. Stwierdzenie to, zawarte w treści obu układów, posiada zasadnicze 
znaczenie. W dawnych układach, zawieranych bezpośrednio po zakoń- 
czeniu II wojny światowej, których głównym celem było również zapo- 
bieżenie ponownej agresji militaryzmu niemieckiego, podziału takiego 
nie było, gdyż wówczas nie istniały jeszcze dwa państwa niemieckie. _ 


Przyczyny i cele, dla których odnowiliśmy układy o przyjaźni, współ- 
pracy i pomocy wzajemnej z Czechosłowacją i Bułgarią, są powszechnie 
znane. Określa je sama treść układów, mówiono o tym również obszer- 
nie przy ich podpisywaniu. W układach tych, zawartych na dalszy 20-letni 
okres, strony zobowiązały się ponownie, i zgodnie z Układem Warszaw- 
skim, do udzielania sobie wszelkiej niezbędnej pomocy, włącznie z po- 
mocą wojskową, w przypadku gdyby konieczność taka zaistniała w wy- 
niku skierowanej przeciwko nim zbrojnej agresji. Na tym polega naj- 
ważniejsze znaczenie tych dwustronnych układów. 


Podstawowa różnica między systemem obronnym, opartym na dwu- 
stronnych układach sojuszniczych, zawieranych między poszczególnymi 
państwami socjalistycznymi, a wielostronnym Układem Warszawskim 
polega na tym, że w ramach tego ostatniego działa jednolite dowództwo 
wojskowe, któremu podlega wspólna siła zbrojna złożona z formacji woj- 
skowych, oddelegowanych do dyspozycji tego dowództwa przez poszcze- 
gólne państwa członkowskie Układu Warszawskiego. Natomiast dwu- 
stronne układy sojusznicze nie przewidują organizowania wspólnej siły 
zbrojnej i jednolitego wspólnego dowództwa, a tylko pomoc wzajemną 
w wypadku napaści na jedną ze stron. 


Niezależnie od wojskowo-obronnych aspektów układów międzypań- 
stwowych zawartych przez nas, posiadają one również doniosłe znaczenie 
dla rozwijania współpracy w dziedzinie gospodarczej, naukowej, techni- 
cznej i kulturalnej. Sprawy te były szeroko omawiane z przedstawicie- 
lami Czechosłowacji, NRD i Bułgarii. Tematyki tej nie będę rozwijał, 
gdyż wiele spraw nie zostało jeszcze sprecyzowanych. Zaznaczam tylko, 
że najszersze możliwości współpracy i specjalizacji produkcji zarysowują 
się z NRD. Z Czechosłowacją doszliśmy ostatecznie do porozumienia 
w sprawie uruchomienia wspólnej produkcji i wspólnego eksportu no- 
wego ciągnika, który powinien wejść do seryjnej produkcji w 1969 r. 
Umowa dotycząca tej sprawy ma być zawarta w najbliższym czasie. 
Towarzysze bułgarscy przedłożyli nam szereg propozycji w sprawie 
współpracy w przemyśle i budowie nowych obiektów, pracujących na 
potrzeby bądź obu krajów, bądź tylko na potrzeby Bułgarii. Z naszej 
strony została wysunięta idea ścisłej koordynacji planów inwestycyjnych 
poszczególnych krajów socjalistycznych realizowanych po 1970 r., jako 
jedyna droga do szerokiego socjalistycznego podziału pracy w przemyśle. 
Idea ta znalazła pełne poparcie towarzyszy bułgarskich i niemieckich, 
z którymi na ten temat rozmawialiśmy. Sprawa ta znajduje się obecnie 
w opracowaniu. 


Zawarcie układów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej przy- 
czyniło się wybitnie do wytworzenia lepszego klimatu w stosunkach 
politycznych i współpracy gospodarczej między Polską a Czechosłowacją, 


41 


VIII Pienum KC PZPR 


NRD i Bułgarią. Szczególnie zacieśniły się więzi między Polską a NRD, 
między naszą partią a Niemiecką Socjalistyczną Partią Jedności. 

Układ o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej między Polską 
a NRD ma szczególną wymowę. Jest to nowy, pierwszy układ tego ro- 
dzaju. Przed jego zawarciem Polska i NRD tylko przez przynależność do 
Układu Warszawskiego były zobowiązane do udzielania sobie pomocy 
w wypadku napaści na jeden lub drugi kraj. Obecnie obowiązek ten wy» 
pływa również z układu dwustronnego, jaki między sobą strony zawarły. 
W układzie tym obie strony stwierdzają, że „nienaruszalność granicy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na Odrze i Nysie Łużyckiej i granicy 
między Niemiecką Republiką Demokratyczną a Niemiecką Republiką Fe- 
deralną posiada podstawowe znaczenie dla bezpieczeństwa europejskiego”. 

W ten sposób NRD w międzynarodowym akcie prawnym, jakim jest 
układ, ponownie uznała i potwierdziła nienaruszalność zachodniej gra- 
nicy Polski, a Polska przez podpisanie tego układu przyjęła na siebie 
obowiązek gwaranta nienaruszalności granie zachodnich NRD. Oznacza 
to, że fakt istnienia dwóch państw niemieckich — NRD i NRF — został 
przez Polskę potwierdzony w układzie zawartym z NRD. 

Jak wiadomo, bezpośrednio po zawarciu układu między Polską a NRD, 
taki sam układ został zawarty między NRD a Czechosłowacją. Nie było 
to przypadkiem, lecz świadomym i uzgodnionym posunięciem politycz- 
nym, które uderzyło i pokrzyżowało plany nowego rządu NRF, obliczone 
na izolację NRD oraz na podważanie jedności państw Układu Warszaw- 
skiego. 

Powstanie NRD — to jeden z najważniejszych owoców zwycięstwa nad 
Niemcami hitlerowskimi w II wojnie światowej. NRD jest zachodnim 
przyczółkiem socjalizmu. To pokojowe, socjalistyczne państwo niemieckie 
ma wszystkie szanse, aby oddziaływać w coraz większym stopniu na klasę 
robotniczą Niemiec zachodnich, torować jej historyczną drogę do socjali- 
zmu. W powstaniu NRD, w jej perspektywach historycznych wyraża się 
największa klęska, jaką poniósł militaryzm i imperializm niemiecki 
w II wojnie światowej. Jest to zarazem klęska światowego imperializmu. 

Każde państwo kapitalistyczne wcześniej czy później przezwycięża 
skutki klęski wojennej, która nie pociąga za sobą socjalistycznych przeo- 
brażeń społecznych. Natomiast śmiertelną dla każdego państwa kapitali- 
stycznego jest klęska, która pociąga za sobą obalenie jego ustroju. Dzi- 
siaj, po upływie 22 lat od kapitulacji Niemiec hitlerowskich, widzimy, 
że militaryzm niemiecki nie poniósł śmiertelnej klęski w II wojnie świa- 
towej, gdyż odrodził się w zachodnich Niemczech. Ale pozostał głęboko 
okaleczony wskutek powstania socjalistycznego państwa niemieckiego. 

Dążenie militarystów i odwetowców zachodnioniemieckich do likwida- 
cji NRD było, jest i pozostanie generalnym kierunkiem ich polityki. Tę 
politykę prowadziły rządy Adenauera i Erharda, kontynuuje ją obecny 
rząd Kiesingera, będzie ją prowadził każdy rząd boński reprezentujący 
interesy monopoli kapitalistycznych. I nie należy wątpić, że polityka ta 
znajdować będzie wyrażane w różnych formach i z różnych względów 
poparcie ze strony państw zachodnich. Rządy bońskie zmieniały tylko 
j będą zmieniać metody i środki obliczone na likwidację NRD, będą je 
zawsze dostosowywać do konkretnej sytuacji. Przykładem tego jest pod- 
jęcie przez rząd Kiesingera tzw. nowej polityki wschodniej. 
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Rząd wielkiej koalicji bońskiej, deklarując dobrą wolę w sprawie znor- 
malizowania stosunków z europejskimi państwami socjalistycznymi i na- 
wiązania z nimi stosunków dyplomatycznych, przy zachowaniu przez obie 
strony swego stanowiska w sprawie granic Niemiec, w sprawie dwóch 
państw niemieckich i w innych tzw. spornych problemach, pragnął osiąg- 
nąć dwa cele: po pierwsze — izolować NRD i po drugie — uzyskać mil- 
czącą zgodę państw socjalistycznych na prowadzenie przez NRF kampanii 
rewizjonistycznej, na wysuwanie roszczeń terytorialnych wobec krajów 
socjalistycznych, na podnoszenie przez Bonn pretensji do reprezentowa- 
nia całych Niemiec itp. 

Upłynęło sporo czasu zanim w Bonn zorientowano się, że nowa polityka 
wschodnia spaliła na panewce i że do tego właśnie przyczyniło się spotka- 
nie w Warszawie ministrów spraw zagranicznych krajów Układu War- 
szawskiego. 

Gdyby rząd Kiesingera rzeczywiście szukał drogi do zmiany polityki 
wschodniej swoich poprzedników, to w pierwszej kolejności powinien 
był nawiązać stosunki dyplomatyczne z Jugosławią, z którą NRF takie 
stosunki już miała, a które zerwał rząd Adenauera w odwet za to, że 
Jugosławia nawiązała stosunki dyplomatyczne z NRD. Bonn jednak oba- 
wia się, że ponowne nawiązanie stosunków dyplomatycznych z Jugosła- 
wią, która publicznie oświadczała, że jest do tego gotowa, może być za- 
chętą dla państw świata kapitalistycznego do nawiązania stosunków 
z NRD. Ponadto Jugosławia nie przynależy do Układu Warszawskiego, 
zatem nawiązania z nią stosunków Bonn nie mógł spożytkować do podwa- 
żania jedności państw tego układu. Wychodzi tu cała perfidia i zakłama- 
nie rządu bońskiego, który usiłuje nam wmówić, że zawierając stosunki 
dyplomatyczne z Rumunią miał jak najlepsze intencje, że wykazał w ten 
sposób dobrą wolę do porozumienia się z innymi państwami socjali- 
stycznymi. Faktycznie zaś chodziło mu o dywersję polityczną. 

Tak przedstawiają się okoliczności, w jakich doszło do zawarcia ukła- 
dów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej między Polską a NRD 
oraz między Czechosłowacją a NRD. 

Politykę Bonn oceniamy i bedziemy zawsze oceniać pod kątem widze- 
nia celów, do których zmierza. Strategiczne cele Bonn pozostały niezmie- 
nione. Sprowadzają się one nadal do zlikwidowania NRD i utworzenia 
jednego, kapitalistycznego i militarystycznego państwa niemieckiego. 
a w ślad za tym do zburzenia granic w Europie. Pod tym względem rząd 
Kiesingera jest kontynuatorem poprzednich rządów NRF. Zrewidował 
on tylko środki i metody, którymi posługiwali się jego poprzednicy w po- 
lityce wobec krajów socjalistycznych i być może — tego wykluczać 
nie możemy — nadal będzie je rewidował. Nie zmienia to jednak istoty 
rzeczy. Dopóki Bonn nie stanie na gruncie istnienia dwóch państw nie- 
mieckich, dopóki nie uzna terytorialnego status quo w Europie, dopóki 
nie wyrzeknie się roszczeń terytorialnych wobec państw socjalistycznych. 
dopóty jego polityka — niezależnie od towarzyszącej jej taktyki — za- 
zrażać będzie bezpieczeństwu i pokojowi w Europie. 

Towarzysze! 

Sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie poświęcona była konfe 
rencja komunistycznych i robotniczych partii krajów europejskich, która 
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. obradowała w Karlowych Warach. Jest to drugi temat objęty moim spra- 
wozdaniem informacyjnym. 


W doprowadzeniu do skutku tej konferencji poważną rolę odegrały 
nasza partia oraz Francuska Partia Komunistyczna. Kierownicze organy 
obu naszych partii przeprowadziły wspólnie żmudną i długotrwałą pra- 
cę organizacyjną, poprzedzającą zwołanie konferencji. 

Przebieg konferencji i powzięte przez nią uchwały są towarzyszom 
znane z publikacji prasowych. 

W konferencji w Karlowych Warach wzięło udział 73 delegatów, repre- 
zentujących 24 komunistyczne i robotnicze partie Europy, w tej liczbie 
6 partii krajów socjalistycznych oraz 18 działających w kapitalistycznych 
krajach Europy. Ponadto jedna partia, mianowicie Komunistyczna Partia 
Szwecji, przysłała na konferencję swego przedstawiciela w charakterze 
obserwatora. Na czele delegacji 22 partii stali generalni sekretarze, I se- 
kretarze bądź przewodniczący ich komitetów centralnych. 


Konferencja przyjęła jednomyślnie trzy dokumenty: uchwałę w spra- 
wie pomocy dla Wietnamu, rezolucję protestującą przeciwko przewrotowi 
w Grecji oraz dokument podstawowy, tj. oświadczenie w sprawie bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europie. Sprawa ta stanowiła główny punkt po- 
rządku dziennego obrad konferencji. 


Konferencja w Karlowych Warach — to wielkie wydarzenie w między- 
narodowym ruchu robotniczym i w życiu politycznym Europy. Jej zna- 
czenie polega przede wszystkim na tym, że wszystkie uczestniczące w niej 
partie w przyjętym oświadczeniu dały jednolitą ocenę sytuacji w Europie, 
wskazały zgodnie, jakie siły zagrażają bezpieczeństwu i pokojowi na na- 
szym kontynencie, przedstawiły program zbudowania trwałego pokoju, 
opartego na systemie zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, wezwały 
wszystkie pokojowe siły w krajach europejskich do wspólnego działania, 
do wspólnej walki na rzecz pokoju. 

Europejskie partie komunistyczne, europejski ruch robotniczy — to 
potężna, zorganizowana siła. Konferencja w Karlowych Warach stanowi 
doniosły czynnik jednoczący tę siłę obu części Europy — socjalistycznej 
i kapitalistycznej — na platformie wspólnego programu walki o wspólną 
i najważniejszą dla wszystkich narodów europejskich sprawę — o za- 
pewnienie pokoju w Europie. W historii europejskiego ruchu robotniczego 
była to pierwsza tego rodzaju regionalna konferencja komunistycznych 
i robotniczych partii Europy. 

Kontynent europejski objęty jest dwoma systemami społecznymi — 
socjalistycznym i kapitalistycznym. Z wyjątkiem NRF wszystkie państwa 
europejskie, mimo dzielących je systemów społecznych, opierają swe 
stosunki na zasadach pokojowego współistnienia. Nie ma między nimi 
sprzeczności, które mogłyby zagrażać zburzeniem pokoju. Jedyne pań- 
stwo europejskie, którego polityka uderza w interesy pokoju — to pań- 
stwo zachodnioniemieckie. Stwierdzenie tego faktu przez konferencję 
w Karlowych Warach ma duże znaczenie dla zwalczania militaryzmu 
zachodnioniemieckiego i kształtowania w tym duchu opinii europejskiej. 

Naczelnym warunkiem stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie jest — jak głosi oświadczenie konferencji — uznanie przez 
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wszystkie państwa istniejącej rzeczywistości, jaka ukształtowała się 
w Europie w okresie powojennym, co oznacza: 


„uznanie za nienaruszalne istniejących granic w Europie, a w szczegól- 
ności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami nie- 
mieckimi”; 

„uznanie istnienia dwóch suwerennych i równoprawnych państw nie- 
mieckich — Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej”. 

To stanowisko konferencji w Karlowych Warach uderza w fundamen- 
talne założenia polityki bońskiej, która stanowi główną przeszkodę dla 
oparcia pokojowego rozwoju Europy na systemie zbiorowego bezpieczeń- 
stwa. 

Rzecznicy Bonn oświadczają otwarcie, że „bez zjednoczenia Niemiec 
pokój w Europie nie może być zapewniony”. Uwzględniając fakt, że boń- 
ska wizja zjednoczenia Niemiec zakłada zlikwidowanie socjalistycznego 
państwa niemieckiego — NRD, co jest marzeniem ściętej głowy, głoszona 
przez Bonn teza, uzależniająca utrzymanie pokoju w Europie od zjedno- 
czenia Niemiec, zawiera w sobie grożbę podjęcia wojny przez military- 
stów i odwetowców zachodnioniemieckich w sytuacji, którą uznają za od- 
powiednią dla siebie. Jest rzeczą jasną, że odrodzony militaryzm i imperia- 
lizm zachodnioniemiecki jest obecnie wybitnie za słaby, aby mógł ważyć 
się na podjęcie wojny z państwami socjalistycznymi bez udziału swoich 
sojuszników. Może on podejmować działania zbrojne.tylko w sojuszu 
z imperializmem amerykańskim. 

Niebezpieczeństwo dla pokoju w Europie rodzi zarówno odwetowa po- 
lityka Bonn, jak i agresywna polityka imperializmu amerykańskiego. 
Agresywna wojna, prowadzona przez imperializm amerykański w Wiet- 
namie, postępująca eskalacja tej wojny stawiają pokój światowy w obli- 
czu największego zagrożenia, jakie kiedykolwiek wywoływały inne kon- 
flikty w okresie po II wojnie światowej. Walka z imperializmem amery- 
kańskim, jako głównym nosicielem wojny, walka w obronie Wietnamu 
stanowi główny front walki i jest bezpośrednio związana ze sprawą bez- 
pieczeństwa w Europie i na całym świecie. Temat ten przewijał się 
w przemówieniach przedstawicieli wszystkich partii na konferencji. 

Nakreślony przez konferencję program ustanowienia systemu zbioro- 
wego bezpieczeństwa w Europie przewiduje zawarcie przez wszystkie 
państwa europejskie układu o wyrzeczeniu się stosowania siły lub grożby 
jej użycia i rozwiązywania wszystkich spornych problemów środkami 
pokojowymi. Układ taki, jako podstawowe ogniwo w systemie zbioro- 
wego bezpieczeństwa, zakładałby, że jego sygnatariuszami będą również 
oba państwa niemieckie. Podpisując taki układ, rząd boński dałby tym 
samym świadectwo temu, że jego słowne deklaracje o dążeniu do od- 
prężenia w stosunkach. z krajami socjalistycznymi znajdują pokrycie 
w jego praktycznym postępowaniu. Ale Bonn żyje ciagle w stworzonym 
przez siebie i dla siebie świecie fikcji. Nie uznaje faktu istnienia drugiego 
państwa niemieckiego — NRD. Podpisanie układu, pod którym figuro- 
wałby podpis rządu NRD, oznaczałoby uznanie de facto NRD. Bonn zaś 
uczynić tego nie chce. W ogóle stworzenie systemu zbiorowego bezpie- 
czeństwa w Europie sprzeczne jest z jego polityką. 


4 
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Odrzucając idee zbiorowego bezpieczeństwa, rząd boński proponuje 
niektórym państwom socjalistycznym wymianę dwustronnych deklaracji 
o wyrzeczeniu się siły i załatwianiu wszystkich spornych problemów 
środkami pokojowymi. W istocie rzeczy propozycja rządu bońskiego zmie- 
rza do tego, aby państwa socjalistyczne przez podpisanie takiej deklaracji 
przyznały rządowi bońskiemu prawo do traktowania jako spraw spor- 
nych: granicy na Odrze i Nysie, istnienia NRD i innych spraw, które 
zostały już przez życie ostatecznie rozwiązane. Wszelkie zamiary obli- 
czone na rewizję wyników II wojny światowej, a to właśnie leży u pod- 
staw proponowanej przez Bonn wymiany deklaracji — niezależnie od 
formy, w jakiej są te zamiary reprezentowane — godzą w żywotne inte- 
resy państw socjalistycznych, w interesy bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie. 

Nakreślony przez konferencję w Karlowych Warach program zapew- 
nienia bezpieczeństwa i pokoju w Europie opiera się o zasady pokojowego 
współistnienia wszystkich państw, zakłada wycofanie obcych wojsk z te- 
rytoriów państw europejskich i likwidację obcych baz wojskowych, 
utworzenie stref bezatomowych w różnych rejonach Europy, popiera 
propozycję państw Układu Warszawskiego w sprawie równoczesnej 
likwidacji organizacji wojskowych paktu atlantyckiego 1 Układu War- 
szawskiego. Jest to program zbudowania Europy bez bloków militarnych 
i bez sztucznych barier utrudniających rozwój stosunków gospodarczych 
między państwami Europy wschodniej i zachodniej. 


Jak już wspomniałem, między państwami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi Europy nie ma takich problemów spornych, które spychałyby 
je na drogę konfliktów zbrojnych. Pokojową atmosferę w Europie za- 
truwa tylko polityka NRF. Bonn ma inną wizję przyszłej Europy. Europa 
widziana z Bonn — to Europa nadal podzielona na bloki militarne. Pro- 
gram militarystów zachodnioniemieckich zakłada zjednoczenie Europy 
zachodniej w jeden organizm polityczny, ściśle związany z imperializmem 
amerykańskim. Stworzenie takiej Europy zachodniej jest — według szefa 
rządu bońskiego, Kiesingera — „wielkim zadaniem obecnego pokolenia”. 
Jak mówi inny przedstawiciel Bonn, baron von Guttenberg — warunkiem 
zjednoczenia Europy zachodniej jest kontynuacja amerykańskiej obecno- 
ści w Europie. Zjednoczona pod batutą Bonn i Waszyngtonu Europa za- 
chodnia powinna, według wypowiedzi Straussa, zawartych w jego książce 
„Program dla Europy”, rozporządzać bronią jądrową, która ma znajdować 
się „pod kontrolą i w rozporządzeniu rządu europejskiego”. Jednym z na- 
czelnych zadań zjednoczonej w ten sposób Europy zachodniej ma być 
doprowadzenie do zjednoczenia Niemiec. Jakimi środkami — tego ani 
Strauss, ani KMiesinger, ani inni przedstawiciele Bonn nie mówią. 


Niedawno Majonica, przewodniczący komisji spraw zagranicznych 
frakcji CDU/CSU Bundestagu pisał, że zjednoczenie Niemiec zmieniłoby 
w sposób istotny układ sił w Europie, przy czym stwierdził, że — jak 
wykazują doświadczenia historyczne — tylko w niezmiernie rzadkich 
wypadkach wyniki wojny rewidowane były środkami pokojowymi. Za- 
tem, mimo że militaryści zachodnioniemieccy nie mówią wprost, że chcą 
osiągnąć swoje cele w drodze wojny, to faktycznie przyjmują takie zało- 
żenie. Dlatego właśnie potrzebna im jest broń jądrowa, o którą uparcie 
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walczą. Dostęp do broni jądrowej chcą uzyskać poprzez wspólny rząd 
„zjednoczonej Europy”, w której rzecz jasna przedstawiciele Bonn chcie- 
liby posiadać pokaźną reprezentację z uwagi na pozycję, jaką zajmuje 
NRF, Oto koncepcja, którą Bonn nakreśla dla Europy! 

Rzecz jasna, że bońsko-waszyngtoński program dla Europy — to pro- 
gram polityki siły wobec europejskich państw socjalistycznych i wobec 
światowego systemu socjalistycznego, wobec państw tzw. trzeciego świata. 
Program taki zamyka przed Europą wrota do pokojowego rozwoju, otwie- 
ra zaś wrota do nowej katastrofy wojennej. 

W tym świetle widzimy najlepiej wielkie znaczenie konferencji w Kar- 
lowych Warach, wielkie znaczenie opracowanego przez nią programu, 
który wskazuje wszystkim narodom Europy drogę do zapewnienia bez- 
pieczeństwa i pokoju na naszym kontynencie. 


UGHWAŁA KG PZPR 


w sprawie 50 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 


1967 roku międzynarodowy ruch robotniczy, ludzie pracy wszyst- 

kich krajów, cała ludzkość święcą 50-lecie największego wyda- 

rzenia w dziejach nowożytnych, Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej. 


Rewolucja ta, dzieło robotników, chłopów i żołnierzy Rosji, prowa- 
dzonych do walki przez partię Lenina, po raz pierwszy w dziejach zreali- 
zowała aspiracje i dążenia ludu pracującego, zniosła ucisk polityczny 
i ekonomiczną eksploatację robotników i chłopów, władzę państwową od- 
"dała w ich ręce. Rzuciła ona zwycięskie wyzwanie odwiecznym i zdawałoby 
się niewzruszonym zasadom ustanowionego przez klasy posiadające po- 
rządku społecznego, wyzwoliła narody uciemiężone przez carat, otwo- 
rzyła nowę epokę w rozwoju ludzkości. Podstawową treścią społeczną 
tej epoki jest przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu i walka dwóch 
przeciwstawnych systemów społecznych. Jest to epoka zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, epoka upadku impe+ 
rializmu i likwidacji systemu kolonialnego, epoka wkraczania coraz to 
nowych narodów na drogę socjalizmu. 


Rewolucja Październikowa powołała do życia nową, socjalistyczną 
formację społeczną. W ciągu pięćdziesięciu lat, które upłynęły od 1917 r., 
socjalizm, jako ustrój społeczny, nie tylko dowiódł swej historycznej 
trwałości, lecz wykazał swą wyższość nad kapitalizmem we wszystkich 
dziedzinach życia politycznego, ekonomicznego, społecznego i kultural- 
nego. Znosząc przywileje pochodzenia i majątku, socjalizm wyzwolił 
człowieka, umożliwiając pełny rozwój jego zdolności i talentów. 


W ciągu życia jednego pokolenia socjalizm stał się światowym syste- 
mem społecznym, ogarnął swym zasięgiem /; ludzkości i wywiera dziś 
decydujący wpływ na bieg historii. 


Czołową siłą socjalizmu jest Związek Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich — pierwsze i najpotężniejsze, najdalej zaawansowane w roz- 
woju społecznym i gospodarczym państwo socjalizmu. 


To, czego dokonał i co osiągnął Kraj Rad w ciągu pół wieku na polu 
rozwoju gospodarczego, społecznego i kulturalnego, nie ma precedensu 
w dziejach. Klasa robotnicza, narody radzieckie, którym przewodziła 
partia komunistyczna,w bohaterskiej walce obroniły swe młode, rewo- 
lucyjne państwo przed kontrrewolucją wewnętrzną oraz interwencją ze- 
wnątrzną czołowych potęg świata kapitalistycznego i ofiarnym trudem 
dźwignęły Związek Radziecki ku wyżynom nowoczesnej gospodarki, ku 
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przodującej pozycji w rozwoju oświaty, nauki i techniki, w zdobywaniu 
Kosmosu. 


Decydujący wkład Związku Radzieckiego w zwycięstwo nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej umożliwił powstanie światowego systemu 
socjalistycznego, zapoczątkowując trwający do dziś proces rozprzestrze- 
niania się socjalizmu na nowe kraje i nowe kontynenty. 


W naszych czasach pełnych burz dziejowych i rewolucyjnych prze- 
obrażeń, gdy ludzie pracy wielu krajów budują już nowy socjalistyczny 
ład, gdy rozpadł się system kolonialny i narody Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej przebudziły się do niepodległego bytu, w czasach, gdy spra- 
wa wojny i pokoju stała się sprawą życia i śmierci całych narodów — 
budujący komunizm Związek Radziecki jest ostoją wszystkich wyzwo- 
leńczych, socjalistycznych i pokojowych dążeń ludzkości. 


Zwycięstwo Rewolucji Październikowej oraz budowa socjalizmu 
w ZSRR i innych państwach socjalistycznych dowiodły słuszności 
i twórczej siły marksizmu-leninizmu. Ukształtowany pod wpływem idei 
leninowskich i zwycięstwa Rewolucji Październikowej ruch komuni- 
styczny stał się najpotężniejszą we współczesnym świecie siłą polityczną, 
walczącą przeciw imperializmowi, o socjalizm, demokrację, wolność na- 
rodów i pokój. | 


Dzieło Wielkiej Rewolucji Październikowej wywiera ogromny wpływ 
na świadomość, na życie i losy ludzi pracy w krajach znajdujących się 
pod panowaniem kapitalizmu. Socjalizm przyczynia się w sposób decv- 
dujący do uwolnienia ludzkości od hańby kolonializmu. Wielka Rewolu- 
cja Październikowa, proklamując prawo narodów do samookreślenia, oba- 
lając mit wszechpotęgi imperializmu, rozbudziła narody kolonii i kra- 
jów zależnych do świadomego życia narodowego i walki o niezawisłość. 
Osłabienie sił imperializmu w rezultacie powstania światowego systemu 
socjalistycznego ostatecznie przesądziło o zwycięstwie potężnej fali ru- 
chu narodowowyzwoleńczego, o rozpadzie systemu kolonialnego. 


Sojusz antyimperialistyczny zespala ze światem socjalizmu narody 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które toczą ciężki i trudny bój z impe- 
rializmem i neokolonializmem o utrwalenie swej niepodległości, o pełną 
niezależność ekonomiczną, o wyrwanie się z zacofanią. Jedynie socjalizm 
jest zdolny otworzyć przed tymi narodami drogę prowadzącą od zacofa- 
nia i nędzy ku rozwojowi gospodarczemu i kulturalnemu, ku sprawie- 
dliwości społecznej. 7 


W pierwszym swym dekrecie władza radziecka wystąpiła z płomien- 
nym protestem przeciw barbarzyństwu wojny imperialistycznej, przeciw 
polityce przemocy w stosunkach międzynarodowych. Do przeoranej li- 
niami okopów Europy, do dziesiątków milionów robotników i chłopów 
ubranych w żołnierskie mundury — Rewolucja Październikowa zwróciła 
się z wezwaniem położenia kresu wojnie i ustanowienia pokoju. W wy- 
niku zwycięstwa rewolucji i utworzenia Związku Radzieckiego po raz 
pierwszy w dziejach pojawiło się na arenie międzynarodowej wielkie 
państwo głoszące zasady pokoju i realizujące je w swej polityce za- 
granicznej. 
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Powstanie światowego systemu socjalistycznego, wzrost jego potęgi 
oraz rozpad systemu kolonialnego zmieniły układ sił, odebrały imperia- 
lizmowi przewagę i pozbawiły go decydującego wpływu na bieg wyda- 
rzeń światowych. Jest wielkim szczęściem dla ludzkości, że z bohater- 
skiej walki proletariuszy i chłopów Rosji zrodziła się socjalistyczna for- 
macja społeczna i zdołała ugruntować swą pozycję w świecie właśnie 
wówczas, gdy nauka i technika oddały w ręce człowieka nieograniczoną 
wręcz moc zarówno tworzenia, jak i niszczenia. Nieprzemijającą histo- 
ryczną zasługą narodu radzieckiego wobec ludzkości pozostanie to, że 
wysiłkiem swych robotników, inżynierów i uczonych przekreślił mono- 
pol USA na broń termojądrową i stworzył potęgę militarną w służbie 
pokoju, która pozbawiła imperializm szans na zwycięstwo w wojnie 
światowej oraz pozostaje głównym czynnikiem przeciwdziałającym impe- 
rialistycznej polityce agresji. 

Imperialistycznej polityce wojny i agresji świat socjalizmu przeciw- 
stawia leninowską koncepcję pokojowego współistnienia. Walka o poko- 
jowe współistnienie — to walka o okiełznanie sił wojny i agresji, to wal- 
ka o poszanowanie prawa każdego narodu do wyboru odpowiadającego 
mu ustroju społecznego, walka przeciw naruszaniu suwerennych praw 
narodów, przeciw ingerencji w wewnętrzne sprawy innych państw, prze- 
ciw rozstrzyganiu siłą sporów między państwami. Kluczowa rola świa- 
towego systemu socjalizmu i światowego ruchu komunistycznego w wal- 
ce o uratowanie ludzkości od wojny światowej jest najgłębszym źródłem 
moralnego i ideowego autorytetu socjalizmu. - 

Pięćdziesięcioletnie doświadczenie budowy socjalizmu oraz walk o na- 
rodowe i społeczne wyzwolenie, przeciw panowaniu kapitału, przeciw 
kolonializmowi i wojnie dowiodło, że narodowe i międzynarodowe zada- 
nia rewolucji są ze sobą nierozerwalnie związane, że internacjonalistycz- 
na jedność obozu socjalistycznego, międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i wszystkich sił antyimperialistycznych jest rękojmią ich zwy- 
cięstwa nad imperializmetm. 

Wielka Rewolucja Październikowa wywiera dziś przemożny wpływ na 
losy świata. Jej idee przeobraziły życie narodów budujących nowy socja- 
listyczny ustrój. Ona utorowała drogę do niepodległości narodom ucie- 
miężonym przez imperializm. Jej dzieło wytycza drogę rozwoju całej 
ludzkości, jest zródłem nadziei i wiary w zwycięstwo pokoju, wolności 
i sprawiedliwości społecznej. 


I. 


balając władzę bbszarników i kapitalistów w Rosji oraz przekreśla- 

jąc zaborcze traktaty caratu, Rewolucja Październikowa utorowała 

Polsce drogę do niepodległego bytu państwowego po przeszło wie- 
kowej niewoli narodowej. 

W ogniu Rewolucji Październikowej zahartowały się internacjonali- 
styczne więzi łączące od dziesięcioleci polski i rosyjski rewolucyjny ruch 
robotniczy. Zawsze będziemy dumni z tego, że tysiące rewolucjonistów 
polskich i polskie formacje wojskowe pod wzniosłym hasłem ,„Za Waszą 
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wolność i naszą” walczyły wraz z partią Lenina na barykadach Paździer- 
nika i na frontach wojny domowej. 


W latach między wojnami, gdy rodzima i obca burżuazja dążyła do 
uczynienia z naszego kraju antyradzieckiego bastionu, komuniści polscy, 
rewolucyjni robotnicy, chłopi i lewicowi intelektualiści przeciwstawiali 
tej zgubnej dla niepodległości Polski polityce — solidarność ze Związkiem 
Radzieckim w walce o bezpieczeństwo zbiorowe, przeciw grożbie hitle- 
rowskiej agresji. 

W latach drugiej wojny światowej idea wspólnej walki zbrojnej, idea 
sojuszu z Krajem Rad nabrała fundamentalnego znaczenia dla egzysten- 
cji narodowej. Ta właśnie idea legła u podstaw koncepcji politycznej Pol- 
skiej Partii Robotniczej oraz wszystkich patriotycznych i demokratycz- 
nych sił walczącego narodu polskiego. 


Związek Radziecki, wnosząc decydujący wkład do rozgromienia śmier- 
telnego wroga Polski — najeźdźcy hitlerowskiego, wsparł walkę narodu 
polskiego o wolność, o niepodległe państwo z granicami nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą Łużycką. W nowej sytuacji, powstałej dzięki zwycięstwu 
nad faszyzmem, polskie masy pracujące urzeczywistniły ideę ożywiającą 
wiele pokoleń bojowników o Polskę wolną i sprawiedliwą — ustanowiły 
w naszym kraju socjalistyczny ustrój społeczny. 

Dziś Polskę Ludową i Związek Radziecki oraz PZPR i KPZR łączy nie- 
rozerwalna przyjaźń, wspólnota ideologii marksizmu-leninizmu i najży- 
wotniejszych interesów narodowych i państwowych. Nasza przyjażń 
i wszechstronna współpraca stanowią doniosły czynnik rozwoju gospo- 
darczego i kulturalnego obu naszych krajów, mają doniosłe znaczenie dl 
umacniania całego systemu socjalistycznego. | 

Naród polski, który od wieków musiał stawiać czoła zaborczej ekspan- 
sji militaryzmu niemieckiego, w sojuszu z ZSRR znajduje najskutecz- 
niejszą zaporę wobec odwetowych zakusów imperializmu zachodnionie- 
mieckicgo. Dalszy wszechstronny rozwój Związku Radzieckiego i umoc- 
nienie jego potęgi zgodne są z najżywotniejszymi interesami Polski oraz 
sprawą pokoju i socjalizmu na całym świecie — podobnie jak niepod- 
ległość, suwerenność i rozwój Polski Ludowej zgodne są z najżywotniej- 
szymi interesami Związku Radzieckiego, pokoju i postępu w Europie. 


[I. 


itając zbliżającą się 50 rocznicę Wielkiej Październikowej Rewo- 

lucji Socjalistycznej, Komitet Centralny Polskiej Zjednoczew:ej Par- 

tii Robotniczej w imieniu całej partii, mas pracujących i narodu 
polskiego przesyła gorące, braterskie pozdrowienia narodom Związku 
Radzieckiego, Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i jej Komi- 
tetowi Centralnemu. 


Komitet Centralny PZPR wyraża swą solidarność z wierną leninow- 
skim zasadom polityką ZSRR na arenie międzynarodowej. Związek Ra- 
dziecki jest główną siłą udzielającą pomocy bohaterskiemu narodowi 
wietnamskiemu i innym narodom walczącym o wolność, krzyżującą za- 
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kusy imperializmu amerykańskiego i odwetowców zachodnioniemieckich, 
walczącą o utrwalenie pokoju oraz zwycięstwo sprawy postępu i socja- 
lizmu na całym świecie. 


PZPR solidaryzuje się z KPZR w wysiłkach zmierzających do przy- 
wrócenia jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego w oparciu 
o szczytne zasady proletariackiego internacjonalizmu. 


Obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej w Polsce przyczynią się 
do dalszego umocnienia więzi ideowej i uczuć przyjaźni łączących nasze 
partie i narody, do pogłębienia w narodzie polskim, a zwłaszcza wśród 
młodzieży, wiedzy o tradycjach wspólnych walk wyzwoleńczych i rewo- 
lucyjnych oraz świadomości wspólnoty naszych najżywotniejszych inte- 
resow społecznych i narodowych. 


Spontanicznym wyrazem głębokiego uznania polskiej klasy robotni- 
czej i mas pracujących dla idei Wielkiego Października stał się czyn pro- 
dukcyjny dla uczczenia pięćdziesięciolecia Rewolucji, zainicjowany przez 
robotników Huty im. Lenina i podjęty przez załogi zakładów pracy we 
wszystkich zakątkach kraju. Znaczenie tego czynu wyraża się przede 
wszystkim w moralno-politycznym poparciu dla socjalizmu, dla polityki 
naszej partii, dla idei przyjaźni i sojuszu polsko-radzieckiego. 


Obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej — to najważniejsza kam- 
pania polityczna i ideologiczna roku bieżącego nie tylko dla naszej partii, 
ale i dla całego Frontu Jedności Narodu, dla organizacji społecznych, 
związkowych, młodzieżowych, stowarzyszeń naukowych i kulturalno- 
oświatowych. 


KC PZPR wzywa wszystkie organizacje partyjne, aby szeroko roz- 
winęły we własnych szeregach i w całym społeczeństwie działalność 
wyjaśniającą przełomowe znaczenie Rewolucji Październikowej, wpływ 
socjalizmu na dzieje współczesnego świata i naszego narodu oraz popu- 
laryzującą osiągnięcia narodów radzieckich uzyskane pod kierownictwem 
KPZR. 


Poprzez aktywność i inicjatywę każdego z ogniw Frontu Jedności Na- 
rodu powinniśmy dotrzeć do wszystkich środowisk społecznych, by upo- 
wszechniać wiedzę o dziejach i znaczeniu Rewolucji Październikowej. 
W systemie szkolenia partyjnego należy poświęcić 50 rocznicy Paździer- 
nika specjalne cykle zajęć. 

KC PZPR wzywa nauczycieli i wychowawców, aby krzewili w naj- 
szerszych kręgach młodzieży świadomość wagi i znaczenia dzieła Wiel- 
kiej Rewolucji Październikowej, aby umacniali przywiązanie młodzieży 
polskiej do socjalizmu. 


Poważny wkład w obchody 50-lecia Rewolucji Październikowej wnio- 
ga środowiska naukowe, które wystąpiły już z cennymi inicjatywami i za- 
mierzeniami. Instytuty naukowe, wyższe uczelnie, towarzystwa nauko- 
wo-oświatowe i organizacje studenckie powinny organizować sesje, se- 
minaria i konferencje poświęcone historycznej i teoretycznej problema- 
tyce Rewolucji Październikowej, tradycjom i znaczeniu współpracy polsko- 
radzieckiej, przemianom, które socjalizm wnosi do życia ludzkości. 
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Prasa, radio, telewizja i film oraz wydawnictwa powinny oświetlać 
i popularyzować 50-lecie Rewolucji Październikowej oraz dorobek bu- 
downictwa komunistycze:go w ZSRR i jego rolę w Świecie. Wszystkie 
placówki, ośrodki kulturalne i środowiska twórcze powinny w tym roku 
zaprezentować społeczeństwu sugestywny i barwny obraz Rewolucji 
Październikowej i osiągnięć Związku Radzieckiego. | 


Przewodnią myślą obchodów niech się stanie pogłębianie w całym na- 
szym społeczeństwie zrozumienia szczególnej roli Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej, Związku Radzieckiego i systemu socja- 
listycznego w dziejach ludzkości, wyższości socjalizmu nad kapitalizmem 
oraz decydującej wagi sojuszu i przyjaźni z ZSRR dla ugruntowania bez- 
pieczeństwa i suwerenności Polski, dla zapewnienia pomyślnego, socja- 
listycznego rozwoju naszego kraju. 


Konferencja partii komunistycznych I robotniczych Europy 
wKkKarlowych Warach 


tBerzrw 


0 pokój i bezpieczeństwo w Europie 


My, przedstawiciele partii komunistycznych I robotniczych Europy, zebra- 
ni w. Karlowych Warach, świadomi odpowiedzialności, jaka na nas spo- 
czywa za przyszłość naszych narodów i interesy międzynarodowej klasy ro- 
botniczej, uważamy zachowanie pokoju za sprawę nadrzędną dla wszyst- 
kich narodów naszego kontynentu. Spotkaliśmy się po to, aby razem doko- 
nać oceny obecnej sytuacji, wymienić doświadczenia i wspólnie wytyczyć 


drogi i opracować metody działania, które sprzyjać będą zespoleniu 
wszystkich sił pokoju i postępu w walce o bezpieczeństwo Europy. 
l 


Doświadczenie ostatnich lat potwierdziło słuszność stanowiska komuni- 
stów, że wojna światowa nie jest nieuchronna, że można jej zapobiec 
„wspólnymi wysiłkami światowej wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowej 
klasy robotniczej, ruchu narodowowyzwoleńczego wszystkich państw, które 
występują przeciwko wojnie, wszystkich sił pokojowych. Siły te znacznie 
wzrosły. Równocześnie jednak wzmogła się agresywność imperializmu ame- 
rykańskiego. 

Stany Zjednoczone, główna siła agresji I reakcji, usiłują cofnąć bieg 
historii i przekreślić prawo narodów do decydowania o własnym losie. Mie- 
szają się one brutalnie w wewnętrzne sprawy państw Ameryki Łacińskiej, 
Azji i Afryki, rozszerzają barbarzyńską, interwencyjną wojnę przeciwko na- 
rodowi wietnamskiemu, która stanowi dziś najpoważniejsze zagrożenie po- 
koju światowego. 

W tej sytuacji tym większego znaczenia nabiera walka z imperializmem 
w Europie. Każdy sukces w tej walce nie tylko oznacza krok ku trwałemu 
pokojowi w naszej części świata, lecz zadaje nowy cios polityce z pozycji 
siły i systemowi wzajemnie powiązanych agresywnych paktów wojskowych. 
którymi imperializm opasał cały glob ziemski. 

Europa, która przeżyła dwie wojny światowe, pozostaje newralgicznym 
terenem konfrontacji głównych sił obozu imperialistycznego i wspólnoty 
socjalistycznej. Konflikt zbrojny między nimi zagrażałby przekształceniem 
się w totalną wojnę jądrową. Niebezpieczeństwo to ciąży nad całym ży- 
ciem narodów europejskich, hamuje postęp społeczny i gospodarczy, za- 
trywa stosunki międzynarodowe i pociąga za sobą ogromne marnotrawstwo 
środków materialnych w wyścigu zbrojeń. Interwencje zbrojne niektórych 


54 


Konferencja w Karlowych Warach 


państw europejskich przeciw ruchowi narodowowyzwoleńczemu wzniecają 
również ogniska napięcia I zagrażają pokojowi. 

Po Il wojnie światowej państwa imperalistyczne ze Stanami Zjednoczony- 
ml na czele utworzyły Pakt Północnoatlantycki, wymierzony przeciwko kra- 
Jom socjalistycznym, jak również ruchom demokratycznym w krajach kapi- 
talistycznych. Doprowadziło to do podziału Europy na przeciwstawne blo- 
ki militarne. |Imperialiści, remilitaryzując NRF I uznając jej bezzasadne pre- 
tensje do reprezentacji całych Niemiec, wyznaczyli NRF rolę czołowego ba- 
stionu antykomunistycznego, który stał się ośrodkiem napięcia, zagrożenia 
pokoju I bezpieczeństwa całej Europy. Państwo bońskie, którego ster rzą- 
dów znalazł się w rękach sił odwetowych I militarystycznych, jest główną 
oporą globalnej strategii USA w Europie. Wzrost potencjału militarnego 
Bundeswehry, dowodzonej przez byłych oficerów hitlerowskich, świadczy 
o rozszerzeniu skali przygotowań wojennych. W NRF zakazano działalności 
Komunistycznej Partii Niemiec, a inne demokratyczne | pokojowe organiza- 
cje są prześladowane. Równocześnie otwarto pole do działania dla sił 
skrajnie reakcyjnych I neofaszystowskich. Ich rosnące wpływy głęboko nie- 
pokoją opinię publiczną w Europie, którą ciężkie doświadczenia nauczyły, 
że faszyzm zawsze idzie w parze z agresywnym militaryzmem. 

Monopole we wszystkich krajach kapitalistycznych Europy uczyniły z zim- 
nej wojny narzędzie ofensywy przeciw demokracji i nacisku na masy pra- 
cujące, w celu tłumienia ich walki o poprawę bytu, ograniczenia ich zdo- 
byczy socjalnych I obarczania mas ludowych rosnącym ciężarem zbrojeń. 

Koncepcja zimnej wojny, mit o grożbie „agresji komunistycznej", wyko- 
rzystywany przez USA dla usprawiedliwienia swej hegemonii w Europie, 
poniosły fiasko. Aktywna polityka zagraniczna krajów socjalistycznych, któ- 
re konsekwentnie realizują zasady pokojowego współistnienia państw nie- 
zależnie od ich ustroju społecznego, polityka, wclelana w życie z coraz 
większym rozmachem zwłaszcza po XX Zjeździe KPZR, pokrzyżowała agre- 
sywny kurs imperializmu w Europie. Kurs ten podważyła również walka 
partii komunistycznych | robotniczych, działanie mas ludowych I aktywna 
postawa szerokich kół zachodnioeuropejskiej opinii publicznej. Zjednoczo- 
na potęga obronna państw socjalistycznych, która opiera się przede 
wszystkim na osiągnięciach naukowych i technicznych Związku Radzieckie- 
go — stworzyła zaporę na drodze wojny. 


Blok atlantycki wszedł w fazę jawnego kryzysu. Koła rządzące szeregu 
krajów zachodnich kwestionują wartość i celowość polityki sojuszu wojsko- 
wego z USA lub udziału w zjednoczonych siłach zbrojnych Paktu Atlantyc- 
kiego, który grozi wciągnięciem tych państw do wojny nie mającej nie 
wspólnego z ich narodowymi interesami. W europejskich państwach kapi- 
talistycznych wzmagają się tendencje do uwolnienia się ód polityczno-woj- 
skowej kurateli Stanów Zjednoczonych, a równocześnie rośnie zaniepoko- 
jenie coraz większą penetracją kapitału amerykańskiego. 

Zaostrzyły się również sprzeczności między interesami harodowynii państw 
zachodnioeuropejskich a ekspansywnymi dążeniami NRF, jej aspiracjami 
> uzyskania dominującej pozycji w NATO, we Wspólnym Rynku i w Eura- 
omie. 

Niemiecka Republika Demokratyczna zrealizowała postanowienia ukła- 
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dów poczdamskich, umocniła swoją suwerenność państwową i zwiększyła 
swe znaczenie międzynarodowe. Rosnąca siła i konstruktywna pokojowa po- 
lityka NRD stanowiły przeszkodę w realizacji planów zachodnioniemieckiego 
imperializmu. Uznanie NRD i obrona jej suwerennych praw stały się jed- 
nym z głównych zadań walki o bezpieczeństwo europejskie. Istnienie i roz- 
wój pokojowego socjalistycznego państwa niemieckiego ma niezwykle waż- 
ne znaczenie nie tylko dla narodu niemieckiego, ale także dla pokoju 
w całej Europie. | | 

Kryzys polityki zimnej wojny otworzył nowe możliwości w Niemczech za- 
chodnich przed siłami demokratycznymi i postępowymi, które szczerze do- 
magają sią radykalnej zmiany dotychczasowej polityki. Zasługują one na 
pełne poparcie. Zmiana rządu bońskiego jest właśnie rezultatem tego kry- 
zysu. Nic jednak nie wskazuje na to, aby nowy rząd tzw. wielkiej koalicji 
wyrzekł się imperialistycznych celów swoich poprzedników. Przeciwnie, mi- 
mo deklaracji o pokojowych intencjach, upiera się on przy pretensjach do 
reprezentowania całych Niemiec. Nadal dąży do pochłonięcia NRD i odbu- 
dowy Niemiec w granicach z 1937 roku, odmawia uznania bezprawności 
dyktatu monachijskiego, nadal wysuwa prowokacyjne roszczenia wobec 
Berlina zachodniego oraz zmierza do uzyskania dostępu do broni jądrowej. 

W opinii publicznej Europy zachodzą obecnie poważne zmiany. Coraz 
bardziej rośnie świadomość, że imperialistyczna polityka podziału Europy 
jest bezpłodna i niebezpieczna. Między państwami o różnych ustrojach 
społecznych rozwija się współpraca, szczególnie w dziedzinie gospodarki 
i kultury, W toku wzajemnych kontaktów między przedstawicielami kół rzą- 
dowych i społecznych krajów socjalistycznych i kapitalistycznych odbywa się 
pożyteczna wymiana poglądów w sprawach bezpieczeństwa europejskiego. 

Konstruktywne propozycje w sprawie umocnienia bezpieczeństwa i po- 
kojowej współpracy w Europie, przedstawione przez kraje socjalistyczne 
w Deklaracji bukareszteńskiej państw-stron Układu Warszawskiego, a tak- 
że przez partie komunistyczne krajów kapitalistycznych na ich spotkaniach 
i w ich uchwałach, tworzą realną podstawę do umocnienia pokoju i bezpie- 
czeństwa w Europie. 

Nowe i pozytywne tendencje na rzecz międzynarodowego odprężenia 
I współdziałania z komunistami występują w ruchu socjalistycznym i socjal- 
demokratycznym niektórych krajów Europy zachodniej. Nowe tendencje 
w stosunku do zagadnień postępu społecznego i pokoju występują również 
w kołach chrześcijańskich. Powstały też nowe możliwości kontaktów I współ- 
pracy między różnymi organizacjami związków zawodowych a innymi demo- 
kratycznymi organizacjami. Współdziałanie w sprawie bezpieczeństwa euro- 
pejskiego między komunistami, socjalistami a chrześcijanami może sprzyjać 
sprawie pokoju na naszym kontynencie. . 

Narody Europy nie chcą nowej wojny. Nie chcą ani zimnej wojny, ani 
„równowagi strachu”, które prowadzą do coraz bardziej wzmożonego wyści- 
gu zbrojeń i zwiększają ryzyko zamierzonego lub przypadkowego konfliktu. 

Czas najwyższy doprowadzić w Europie do ustanowienia nowych stosun- 
ków, opartych na rzeczywistym odprężeniu I wzajemnym zaufaniu. 

My, komuniści, działając w różnych warunkach narodowych, nie będzie- 
my szczędzić wysiłków dla zbudowania systemu zbiorowego bezpieczeństwa, 
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dla ustanowienia takich stosunków między państwami, które wykluczą 
wszelką możliwość agresji oraz zapewnią trwały pokój w Europie i na ca- 
łym świecie. Jest to zadanie trudne, lecz realne. 


I. 


Partie komunistyczne i robotnicze Europy przedstawiają pod rozwagę 
opinii publicznej i wszystkich zainteresowanych sił politycznych i społecznych 
program działania na rzecz ustanowienia systemu zbiorowego bezpieczeń- 
stwa, opartego na zasadach pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych. W tym celu niezbędne jest, aby wszystkie państwa 
uznały istniejącą rzeczywistość, jaka ukształtowała się w Europie w okresie 
powojennym. Oznacza to: 


— uznanie za nienaruszalne istniejących granie w Europie, a w szczegól- 
ności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami nie- 
mieckimi, 

— uznanie istnienia dwóch suwerennych i równoprawnych państw nie- 
mieckich — Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Niemieckiej Republi- 
ki Federalnej; wymaga to od NRF rezygnacji z pretensji do reprezento- 
wania całych Niemiec, 


— wykluczenie dostępu NRF do broni jądrowej w jakiejkolwiek formie, 
w tym również w formie tzw. europejskiej, wielostronnej lub atlantyckiej, 
— uznanie układu monachijskiego za nieważny od chwili jego zawarcia. 


Zadaniem europejskiego ruchu robotniczego oraz wszystkich sił pokojo- 
wych i demokratycznych jest zapewnienie rozwoju pokojowych stosunków 
i współpracy między wszystkimi państwami Europy na podstawie respekto- 
wania suwerenności i równouprawnienia. W tym celu trzeba walczyć o reali- 
zację szeregu postulatów, które obecnie mogą być urzeczywistnione w no- 
wo powstałej sytuacji, a mianowicie: 


— zawarcie przez wszystkie państwa Europy układu o wyrzeczeniu się 
w stosunkach wzajemnych stosowania siły lub groźby jej użycia oraz in- 
gerencji w sprawy wewnętrzne, układu zapewniającego, zgodnie z zasa- 
dami Karty NZ, rozwiązywanie wszystkich spornych problemów jedynie 
środkami pokojowymi, 


— normalizację stosunków między wszystkimi państwami a NRD eraz 
między obu państwami niemieckimi, jak również między Berlinem za- 
chodnim = jako odrębnym obszarem politycznym — a NRD, 


— konsekwentną obronę i rozwój demokracji w NRF, do czego narody 
mają prawo na podstawie doświadczeń historii | powojennych porozu- 
mień międzynarodowych; wymaga to wszechstronnego poparcia dla wal- 
ki sił postępowych w NRF o zakaz organizacji neonazistowskich i wszel- 
kiej odwetowej propagandy, o zniesienie ustawodawstwa wyjątkowego, 
o zapewnienie wolności dla sił demokratycznych I pokojowych oraz lega- 
lizację Komunistycznej Partii Niemiec, 
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sś zawarcie układu e nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, jako donie- 

słego kroku na drodze do powstrzymania wyścigu zbrojeń. 

System bezpieczeństwa europejskiego powinien zakładać uznanie zasa- 
dy neutralności i bezwarunkowe poszanowanie nietykalności krajów neutral- 
nych. Bardziej aktywna, pokojowa polityka tych krajów, ich wkład do spra- 
wy rozbrojenia sprzyjałyby utworzeniu takiego systemu. 

Szczególne znaczenie dla wszystkich państw miałaby likwidacja sztucz- 
nie wzniesionych barier w stosunkach gospodarczych między socjalistycz- 
nymi a kapitalistycznymi krajami Europy. Sprzyjałoby to rozwojowi owocnej 
współpracy, w ramach której byłoby pole również dla szerokich porozumień 
w dziedzinie produkcji i badań naukowych. 

W dążeniu do otwarcia perspektywy bezpieczeństwa i współpracy euro- 
pejskiej wypowiadamy się zdecydowanie za zawarciem porozumień w spra- 
wie rozwiązań częściowych, zwłaszcza rozbrojeniowych, które by stworzyły 
sprzyjający klimat dla dalej Idqcych układów. Wszystkie propozycje w tej 
dziedzinie, przedstawione przez rządy, partie, organizacje społeczne, dzia- 
łaczy politycznych I naukowców — zasługują na wnikliwe rozważenie. Wśród 
tych propozycji szczególną aktualność mają te, które dotyczą wycofania 
obcych wojsk z terytoriów państw europejskich, likwidacji obcych baz woj- 
skowych, utworzenia stref bezatomowych w Europie środkowej, na Bałka- 
nach, na obszarze krajów naddunajskich, w strefie Morza Śródziemnego 
I w Europie północnej, stref rozrzedzonych lub zamrożonych zbrojeń oraz 
w ogóle stref pokoju i współpracy w różnych rejonach kontynentu. Te, jak 
również inne kroki położyłyby tamę tendencji do wzmagania wyścigu zbrojeń. 

Zbliżający się termin wygaśnięcia Paktu Atlantyckiego w 1949 r., po 
upływie 20 lat, na jakie został on zawarty, stawia z całą ostrością na po- 
rządku dziennym alternatywę: utworzenie Europy bez bloków militarnych. 

Należy zrobić wszystko, aby rozwinąć szeroki ruch pokojowy naszego kon- 
tynentu przeciw odnowieniu lub modyfikacji Paktu Atlantyckiego. Ruchowi 
temu sprzyja konstruktywne stanowisko państw Układu Warszawskiego, któ- 
re wielokrotnie oświadczały I ponownie uroczyście potwierdziły w Deklara- 
cji bukareszteńskiej swą gotowość do równoczesnej likwidacji obu sojuszów 
wojskowych. | 

Popieramy propozycje tych państw, dotyczące natychmiastowego porozu- 
mienia w sprawie likwidacji organizacji wojskowych Paktu Atlantyckiego 
I Układu Warszawskiego. 

Wyrażamy gotowość poparcia wszelkich inicjatyw I propozycji, mających 
na celu odprężenie | umocnienie bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 

Udzielamy pełnego poparcia idei zwołania konferencji wszystkich państw 
europejskich w sprawie bezpieczeństwa i pokojowej współpracy w Europie. 

Na poparcie zasługuje również inicjatywa zwołania konferencji przed- 
stawicieli wszystkich parlamentów europejskich. 

Utrwalenie bezpieczeństwa i pokoju otworzy przed narodami naszego 
kontynentu nowe perspektywy postępu I dobrobytu. 

Przed narodami Europy stoją ważne problemy socjalne, gospodarcze 
| kulturalne. Uwolniona ód wyścigu zbrojeń, pochłaniającego olbrzymie za- 
soby gospodarcze | owoce pracy jej robotników, Inżynierów i uczonych, 
Europa nie tylko będzie w stanie zapewnić podwyższenie poziomu życia 
swoim mieszkańcom, lecz wniesie cenny wkład do rozwoju całej ludzkości. 
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Walka o taką Europę wiąże się ściśle z walką o rzeczywistą niepodleg- 
łość, o demokrację, przeciwko dyktaturom reakcyjnym i faszystowskim, ta- 
kim jak w Hiszpanii, Portugalii i Grecji. Fakt, że rządy Hiszpanii, Portugalii 
i Grecji współdziałają z imperializmem amerykańskim w zakładaniu baz ato- 
mowych w zamian za poparcie: dla swych zdyskredytowanych reżimów, 
świadczy o tym, jak wielkie niebezpieczeństwo reżimy te przedstawiają dla 
Europy. Europejskie partie komunistyczne i robotnicze wyrażają pełną soli- 
darność i poparcie dla waiki prowadzcnej obecnie przez jednolity front 
hiszpańskich sił robotniczych i demokratycznych, podobnie jak dla wszyst-- 
kich narodów walczących z reakcyjnymi reżimami o wolność i demokrację. 

Komuniści, którzy zawsze walczyli z imperializmem, kolonializmem i neo- 
kolonializmem, umacniać będą swoją solidarność z narodami, które jeszcze 
walczą o swe wyzwolenie narodowe. Działać będą na rzecz rozwoju nowych 
stosunków z krajami Azji, Afryki Ii Ameryki Łacińskiej, opartych na zasadach 
poszanowania niepodległości, suwerenności, nieingerencji w sprawy wew- 
nętrzne, obopólnie korzystnej współpracy ekonomicznej i skutecznej pomo- 
cy krajów wysoko rozwiniętych dla krajów nowo wyzwolonych i zdążających 
po drodze postępu społeczno-gospodarczego i kulturalnego. 


Partie komunistyczne i robotnicze Europy gotowe są poświęcić wszystkie 
siły realizacji tych zadań służących sprawie pokoju, postępu i demokracji. 

Nasz ruch, który w tym roku obchodzi 50-lecie swego największego zwy- 
cięstwa — Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — stał się po- 
tężną siłą polityczną, wywierającą decydujący wpływ na rozwój całej ludz- 
kości. 

Każda z partii komunistycznych w specyficznych warunkach, w jakich wy- 
pada jej walczyć, ponosi odpowiedzialność za swą politykę przed klasą ro- 
botniczą i masami pracującymi własnego kraju, przed własnym narodem. 
Równocześnie każda partia świadoma jest swojej odpowiedzialności mię- 
dzynarodowej za utrzymanie pokoju, za ukształtowanie nowych, odpowia- 
dających potrzebom doby obecnej stosunków między narodami. 


, Poczucie tej odpowiedzialności każe nam, partiom komunistycznym Euro- 
py, zjednoczyć nasze siły dla rozwiązania tych problemów. Im mocniejsza 
będzie jedność i solidarność partii komunistycznych I robotniczych w Euro- 
pie | w całym świecie, tym skuteczniejsza będzie nasza walka. 


Poczucie tej odpowiedzialności każe nam apelować przede wszystkim do 
europejskiej klasy robotniczej, która jest głównym twórcą dóbr material- 
nych oraz najbardziej świadomą | przodującą klasą współczesnego społe- 
czeństwa. Zwracamy się do najbliższego sojusznika klasy robotniczej — do 
chłopów, jak tównież do warstw pośrednich, które są żywotnie zainteresowa- 
ne w pokoju I dobrobycie. Robotnicy I wszyscy ludzie pracy Europy, łącząc 
patriotyzm z braterską międzynarodową solidarnością, mogą odegrać decy- 
dującą rolę w walce o pokój | bezpieczeństwo europejskie, o demokrację 
i postęp społeczny na naszym kontynencie. 


Zwracamy się do partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych, które 
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posiadają szerokie wpływy w europejskiej klasie robotniczej i uczestniczą 
w rządach szeregu państw Europy. Doświadczenie dziesięcioleci dowiodło, 
że wspólne działanie komunistów i socjalistów pozwoli klasie robotniczej 
wywierać decydujący wpływ na życie polityczne i zespalać wokół siebie 
warstwy społeczne zainteresowane w utrzymaniu pokoju oraz w demokra- 
tycznych przeobrażeniach społecznych. 


Zwracamy się do związków zawodowych Europy, które od stu lat stano- 
wią największą masową organizację klasy robotniczej, broniącą jej iniere- 
sów materialnych i socjalnych. Wzywamy organizacie zawodowe, .aby rzu- 
ciły swój autorytet i wpływ na szalę walki o pokojową Europę. 


Zwracamy się do sił chrześcijańskich, do katolików i protestantów, do 
wierzących wszystkich wyznań, którzy w religijnych przekonaniach znajdują 
motywację dla swych dążeń ku pokojowi i sprawiedliwości społecznej. 


Zwracamy się do ludzi pióra, nauki i sztuki, do całej Inteligencji europej- 
skiej, której najlepsi przedstawiciele byli zawsze po strone praw I wolności 
człowieka, niezawisłości narodów i pokoju. 


Zwracamy się do młodego pokolenia Europy, którego przyszłość związana 
jest nierozłącznie ze zwycięstwem idei bezpieczeństwa zbiorowego i poko- 
ju. Miejsce młodzieży — w pierwszych szeregach walki przeciwko polityce 
wojny, przeciwko reakcji, faszyzmowi, walki o wolność i postęp, o przyjażń 
między narodami. 


Zwracamy się do kobiet, których rola w życiu społecznym stale wzrasta 
i których udział w obronie pokoju i bezpieczeństwa ludzkości ma tak wielkie 
znaczenie. 


Zwracamy się do tych ugrupowań burżuazji, które wykazują realizm 
w ocenie dzisiejszej rzeczywistości, świadome są grożby wojny atomowej, 
pragną uwolnić swe kraje od zależności od USA oraz gotowe są poprzeć 
politykę bezpieczeństwa europejskiego. 

Wzywamy wszystkie pokojowe siły do zjednoczenia się i rozwinięcia sze- 
rokich kampanii w swoich krajach i w skali całego kontynentu w celu pod- 
jęcia bezpośrednich kroków na rzecz bezpieczeństwa zbiorowego. 


Apelujemy, aby z całą energią poparły ideę zwołania konferencji rządów 
Europy. 


Komuniści krajów europejskich są głęboko przekonani, że broniqe poko- 
ju i bezpieczeństwa na swoim kontynencie przeciw siłom agresji i wojny 
działają w interesie demokracji, postępu społecznego i wyzwolenia narodo- 
wego, w interesie narodów całego świata. 


Zwracamy się do wszystkich ludzi dobrej woli, niezależnie od Ich prze- 
konań politycznych i przynależności partyjnej, narodowości i przekonań re- 
ligijnych z apelem, aby wykorzystali wszelkie swoje możliwości I dołożyli 
wysiłków dla osiągnięcia naszego wspólnego celu — pokoju. 


Przezwyciężając to, co nas dzieli, stworzymy potężną siłę zdolną zatrium- 
fować nad wojną i niepewnością i otworzyć drogę do trwałego pokoju I do- 
brobytu narodów. 
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Narody europejskie są w stanie same decydować o sprawach pokoju 
i bezpieczeństwa swego kontynentu. Niechaj więc wezmą w swoje ręce lo- 
sy Europy! 

Oświadczenie „O pokój i bezpieczeństwo w Europie” podpisali przewod- 
niczący wszystkich delegacji, biorących udział w konferencji. 


Apel w sprawie poparcia 
dla narodu wietnamskiego 


O tysiące kilometrów od Ameryki pół miliona żołnierzy zabija na rozkaz 
rządu Stanów Zjednoczonych wietnamskich mężczyzn oraz kobiety i dzieci 
wietnamskie, usiłując rzucić na kolana bohaterski naród, który pragnie żyć 
w pokoju oraz budować bez obcej ingerencji swą ojczyznę i dlatego wal- 
czy odważnie o wolność i o wypędzenie obcych zaborców. 


Owoce procy wielu pokoleń są niszczone w sposób barbarzyński. Współ- 
czesna technika militarna Stanów Zjednoczonych obraca w zgliszcza 
i przekształca w pustynie miasta i wsie na północy i na południu Wietnamu. 

Ludzkość jest świadkiem wzmagania się brutalnej agresji, wskutek której 
prawa człowieka są deptane z bezprzykładnym okrucieństwem. Od przeszło 
10 lat imperialiści amerykańscy torpedują porozumienia genewskie z 1954 
roku w sprawie Wietnamu i ingerują w sprawy wewnętrzne tego kraju. Rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi ciężką odpowiedzialność za wojnę w Wietna- 
mie. Jego odmowa przyjęcia propozycji DRW w sprawie bezwarunkowego 
i ostatecznego zaprzestania bombardowań oraz innych działań wojennych 
przeciwko DRW — w wyniku czego powstałaby możliwość prowadzenia roko- 
wań — jest wyraźnym potwierdzeniem awanturniczego dążenia do rozstrzyg- 
nięcia za wszelką cenę, przy użyciu broni, kwestii wietnamskiej oraz do 
umocnienia wojskowych i politycznych wpływów Stanów Zjednoczonych 
w Azji południowo-wschodniej. 


Imperializm amerykański dqży do zdławienia ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go i do pozbawienia narodów przysługującego im bezwzględnie prawa do 
samodzie!nego decydowania o własnym losie i do obierania własnej, odpo- 
wiadającej ich pragnieniom drogi rozwoju. Dlatego właśnie do dziś dnia 
trwa wojna, która jest coraz okrutniejsza dla narodu wietnamskiego i która 
zagraża coraz bardziej pokojowi śswiatowemu. Trwająca nadal wojna i wzma- 
gające się agresywne działania demaskują całkowicie fałszywy i zdradziecki 
charakter oświadczeń rządu USA co do jego gotowości prowadzenia roko- 
wań w celu rozwiązania problemu wietnamskiego. Natomiast przedstawiciele 
narodu wietnamskiego wykazują całym swym postępowaniem, że dla nich 
„ l dla całego narodu wietnamskiego główną troską jest obrona wolności i nie- 
- zależności kraju oraz zapewnienie bezpieczeństwa jego ludności. 


Wojna, jaką Stany Zjednoczone prowadzą w Wietnamie, i ich działania 
przeciwko Laosowi I Kambodży są najbardziej cynicznym wyrazem agresyw- 
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nej polityki imperializmu amerykańskiego, sprzecznej z prawem międzynaro- 
dowym i porozumieniami międzynarodowymi, są jawnym naruszeniem pod- 
stawowych zasad przewidzianego w Karcie NZ prawa narodów do wolności 
i niezawisłości. 


Potępiając zdecydowanie agresywna woinę imperializmu amerykańskiego 
w Wietnamie, my — uczestnicy narady w Karlowych Warach — wyrażamy 
zachwyt dla bchaterskiei walki narodu wietnamskiego oraz PO STĘWIEMY go- 
rąco jego okrytych chwałą synów i córki. 


Stawiając ofiarnie opór agresorom, naród wietnamski wnosi wkład do 
sprawy wolności narodów i do sprawy pokoju na całym świecie. Popieramy 
całkowicie znane propozycje, przedstawione w czterech punktach przez rząd 
DRW i w pięciu punktach przez Narodowy Front Wyzwolenia Wietnamu Po- 
łudniowego, uważając, że odpowiadają one w pełni zasadom porozumień 
genewskich z 1954 r. oraz stwarzają słuszną podstawę do uregulowania 
kwestii wietnamskiej. 


Wyrażamy niezłomne zdecydowanie, by przyczynić się aktywnie do izolacji 
agresywnej polityki imperializmu amerykańskiego i do zadania jej klęski, do- 
magać się wycofania z Wietnamu wszystkich obcych wojsk I zapewnić naro- 
dowi wietnamskiemu prawo do decydowania o własnych sprawach wewne- 
trznych. W Europie i we wszystkich krajach świata — w tym także w Stanach 
Ziednoczonych — rozwiia się ruch pomocy dla Wietnamu i ruch protestu 
przeciwko agresji Stanów Ziednoczonych oraz wzrasta polityczne, gospodar- 
cze i militarne poparcie, udzielane narodowi wietnamskiemu przez kraje 
socjalizmu. 


Oświadczamy, że jesteśmy w pełni zdecydowani udzielać wiekszego jeszcze 
poparcia przez masowe kampanie polityczne, przez zbiórki środków finan- 
sowych i środków leczniczych oraz przez wysłanie ochotników — jeśli rząd 
Demokratycznej Republiki Wietnamu zwróci się z takq prośbą — bohater- 
skiemu narodowi wietnamskiemu w jego słusznej walce o wolność i niezależ- 
Ność. 

Zwracamy się dó ludzi pracy, do wszystkich narodów europejskich, do 
pa'*ii poli tvcznych — a zwłaszcza do partii socjaldemokratycznych, socjalisty- 
cznych i katolickich — do wszystkich ludzi wierzących, do wszystkich ludzi 
którym drogie są pokój I wolność, z apelem, by szerzej rozwijali walkę o bez- 
warunkowe położenie kresu bombardowaniom Demokratycznej Republiki 
Wie:namu i innym amerykańskim aktom agresji, wymierzonym przeciwko na- 
rodowi wietnamskiemu. 


Apelujemy do wszystkich sił antywojennych, niezależnie od ich przekonań 
politycznych i ideologicznych, by jeszcze szerzej rozwinęły wspólne wystąpie- 
nia na rzecz położenia kresu amerykańskiej wojnie w Wietnamie i przyczy- 
niły się tym samym do umocnienia pokojowych stosunków między narodami, 
do zapobieżenia przekształceniu się konfliktu wietnamskiego w nową wojnę 
światową. 


Niechaj wszystkie siły demokratyczne | wszystkie narody Europy zjednoczą 
swe wysiłki I zaktywizują walkę w celu poparcia bohaterskiego narodu wiet- 
namsklego. 


Oświadczenie 
w związku z przewrotem wojskowym w Grecji 


My, przedstawiciele europejskich partii komunistycznych I robotniczych, 
biorący udział w naradzie poświęconej sprawom bezpieczeństwa europej- 
skiego w Karlowych Warach, z oburzeniem potępiamy przewrót wojskowy, 
dokonany w Grecji przy poparciu kół wojskowych USA przez dwór królew- 
ski I inne skrajnie prawicowe elementy, obawiające się porażki w nadcho- 
dzących wyborach. Przewrót ten godzi w demokratyczne prawa, swobody 
| interesy narodu greckiego. Jest on częścią składową reakcyjnych knowań, 
mających zapobiec złagodzeniu napięcia w stosunkach międzynarodowych 
| umocnieniu europejskiego bezpieczeństwa oraz pokoju na całym świecie. ' 
Spisek ma na celu umocnienie pozycji amerykańskiego imperializmu i jego 
agresywnego narzędzia, Paktu Północnoatlantyckiegof w danej części 
Europy, co jednocześnie stwarza nowe niebezpieczeństwa również dla na- 
rodu Cypru. 

Zdecydowanie protestujemy przeciwko terrorowi rozpętanemu przez ten 
reżim, protestujemy przeciwko aresztowaniom demokratycznych przywód- 
ców politycznych, posłów | działaczy ruchu demokratycznego, przeciwko 
masowym represjom, przeciwko zakazywaniu partii politycznych, organizacji 
demokratycznych i prasy, przeciwko odradzaniu się w Grecji faszyzmu. 

Wyrażamy szczerą, internacjonalną solidarność i poparcie dla greckich 
demokratów. Domagamy się niezwłocznego zaprzestania faszystowskiego 
terroru i prześladowań demokratów, żądamy uwolnienia wszystkich areszto- 
wanych oraz natychmiastowego przywrócenia konstytucyjnych i demokra- 
tycznych swobód narodowi greckiemu. 


homunikat koncowy 


W dniach od 24 do 26 kwietnia 1967 r. odbyła się w Karlowych Warach 
konferencja partii komunistycznych i robotniczych Europy w sprawie bezpie- 
czeństwa europejskiego. Brały w niej udział delegacje następujących brat- 
nich partii: 


Komunistycznej Partii Austrii Irlandzkiej Partii Robotniczej 
Komunistycznej Partii Belgii Komunistycznej Partii 

Bułgarskiej Partii Komunistycznej Luksemburga 

Postępowej Partii Ludu Pracującego _ Komunistycznej Partii Niemiec 
Cypru Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji _ Jedności 

Komunistycznej Partii Danii Niemieckiej Socjalistycznej Partil 
Komunistycznej Partii Finlandii Jedności — Berlin zachodni 
Francuskiej Partii Komunistycznej Polskiej Zjednoczonej Partii 
Komunistycznej Partii Grecji Robotniczej 

Komunistycznej Partii Hiszpanii Portugalskiej Partii Komunistycznej 
Komunistycznej Partii Komunistycznej Partii San Marino 
Irlandii Północnej "Szwajcarskiej Partii Pracy 
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Węgierskiej Socjalistycznej Partil Komunistycznej Partii Związku 
Robotniczej Radzieckiego 

Komunistycznej Partii W. Brytanii Obecny był przedstawiciel 
Włoskiej Partii Komunistycznej Komunistycznej Pdrtii Szwecji 


W toku swobodnej I szerokiej dyskusji oraz braterskiej współpracy w du- 
chu internacjonalistycznym, tak samo podczas prac przygotowawczych, jak 
I na lkonferencji, rozpatrzone zostały problemy europejskie oraz kroki nie- 
odzowne dla zapewnienia bezpieczeństwa w Europie, co ma wielkie zna- 
czenie dla umocnienia pokoju światowego. 

Konferencja uchwaliła oświadczenie, które podkreśla niebezpieczeństwo 
wytworzone w wyniku spisku między imperializmem amerykańskim a impe- 
rializmem zachodnioniemieckim oraz znaczenie konkretnych i pokojowych 
inicjatyw, jakich wymaga sytuacja w Europie. 

Program działania zawarty w oświadczeniu daje narodom pokojową al- 
- ternatywę, proponując zastąpić przeciwstawne sobie bloki militarne syste- 
mem zbiorowego bezpieczeństwa europejskiego, opartego na zasadach po- 
kojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach społecznych. 

Oświadczenie popiera ideę zwołania konferencji wszystkich państw euro- 
pejskich w celu przestudiowania problemów bezpieczeństwa oraz rozwoju 
„PONOO europejskiej, jak również wszelkich inicjatyw idqcych w tym 

ierunku. 

Konferencja w Karlowych Warach zwraca się z ogromnym poczuciem od- 
powiedzialności do klasy robotniczej, do partii socjalistycznych I socjalde- 
mokratycznych, do organizacji związkowych, do wierzących wszystkich wy- 
znań, do intelektualistów, do młodej generacji i do wszystkich sił pokojo- 
wych. Wzywa ona ich do zjednoczenia I do rozwijania, w każdym kraju 
i w skali kontynentu, wielkich kampani! Ii masowych akcji na rzecz zbioro- 
wego bezpieczeństwa w Europie, ażeby przerwać fatalny wyścig zbrojeń 
I doprowadzić do klęski sił wojny. 

Uczestnicy konferencji są przekonani, że program walki o zbiorowe bez- 
pieczeństwo europejskie opracowany w Karlowych Warach może być pod- 
stawą wspólnej akcji dla wszystkich partii komunistycznych I robotniczych 
w Europie. 

Konferencja uchwaliła apel — wzywający do połączenia sił I wzmożenia 
walki mającej na celu poparcie narodu wietnamskiego. Potępiła ona bar- 
barzyńską agresję Stanów Zjednoczonych, podkreślając, że W ona 
niebezpieczeństwo dla pokoju światowego. 

Konferencja domaga się od wszystkich, którym droga jest sprowa wolno- 
ści narodów, ażeby wzmogli swoje wspólne akcje w celu położenia kresu 
interwencji amerykańskiej i zapewnienia prawa do niepodległości bohater- 
skiemu narodowi wietnamskiemu. 

Konferencja uchwaliła również deklarację potępiającą wojskowy zamach 
stanu w Grecji. Wzywa ona do zorganizowania szerokiego ruchu solidarno- 
ści z narodem greckim. 

Uczestnicy konferencji w Karlowych Warach są głęboko przeświadczeni, 
że spotkanie ich przyczyniło się do umocnienia silnej więzi między partia- 
mi komunistycznymi I robotniczymi oraz do zjednoczenia pokojowych I anty- 
imperialistycznych sił w Europie i na świecie. 
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KONFLIKT WIETNAMSKI 
W STADIUM PRZYSPIESZONEJ ESKALACJI 


Wojna w Wietnamie coraz bardziej ujemnie rzutuje na sytuację 
międzynarodową. Cechą dominującą wydarzeń są szybko postępują” 
ce za sobą ilościowe i jakościowe posunięcia eskalacyjne. Barbarzyńh- 
stwo, okrucieństwo i zdziczenie rosną w proporcjach geometrycznych. 
Agresja amerykańska osiągnęła rekordy w nasileniu ognia i bombardo- 
wań. Napalmem, fosforem i bombami rozpryskowymi Stany Zjednoczo- 
ne usiłują złamać ducha oporu narodu wietnamskiego i zastraszyć świat. 


Doświadczenia tej nieludzkiej wojny wskazują jednak, że Stany Zjed- 
noczone — mimo niebywałego nasilenia presji wojskowej — nie są w sta- 
nie osiągnąć swych celów. Po sześciu latach bezpośredniej interwencji 
wojskowej USA w Wietnamie i ponad dwuletnim okresie systematycz- 
nego potęgowania eskalacji w powietrzu, na lądzie i na morzu, Stany 
Zjednoczone znajdują się równie daleko od zwycięstwa, jak w punkcie 
wyjściowym. I to stanowi drugi aspekt obecnej sytuacji. „Jest rzeczą 
niemożliwą — stwierdził głównodowodzący wojsk amerykańskich w Wiet- 
namie, gen. W. E. Westmoreland — aby określić, jak długo ta wojna 
będzie się przeciągała. Nie mogę dostrzec jakiegokolwiek jej końca” !). 

Polityka Stanów Zjednoczonych w Wietnamie przeżywa w istocie głę- 
boki kryzys. Miast postępów, wojska amerykańskie w Wietnamie zna- 
lazły się w strategicznej defensywie. Jednostki przeznaczone do celów 
ofensywnych musiano szybko przerzucić do obrony własnych baz. Po- 
chodną powstałego przesilenia jest proces wykruszania się ideowo-teore- 
tycznej nadbudowy agresji i propagandowych haseł politycznych, które 
miały uzasadnić wojszowe zaangażowanie USA na Półwyspie Indochiń- 
skim. Pozostała w zasadzie tylko smętna i rozpaczliwa poniekąd próba 
szukania usprawiedliwienia dla kontynuacji wojny w negatywnym 
stwierdzeniu, że Stany Zjednoczone przekroczyły już granicę, od której 
odwrót jeszcze był możliwy bez takich wielkich kosztów, jak dzisiaj. 


Sytuacja wojskowa w Wietnamie, w rzeczy samej, przytłumiła trzeź- 
wość myślenia administracji USA, a rezultatem tego jest kurczowe trzy- 
manie się strategii eskalacji. Wszystko wskazuje na to, że rząd amery- 
kański zdecydowany jest kroczyć coraz wyżej po szczeblach eskalacji, 
nie zwracając uwagi na ryzyko i konsekwencje ani na protesty płynące 


1) „Westmoreland Finds No End to War in Sight”, New York Herald Tribune, 
15—16 kwietnia 1967, str. 2. 


Nowe Drogi — l 65 


MAREK GDAŃSKI 


z całego świata I ogarniające coraz szerzej również społeczeństwo ame- 
rykańskie. Śwoista logika eskalacji, podobna do logiki hazardu, polega 
m. in. na tym, że im mniej ta strategia okazuje się skuteczna, tym więk- 
sze rodzi pokusy do podniesienia stawek. 

W konsekwencji Stany Zjednoczone stanęły przed perspektywą brnię- 
cia coraz głębiej i dalej w praktykę ludobójstwa. 

Jakie przesłanki mogą towarzyszyć decyzji o zachowaniu twardego 
kursu wojskowego? Jeśli za punkt wyjścia przyjąć pragnienie stworze- 
nia nowych faktów dokonanych przed wyborami prezydenckimi 1968 r. 
w USA, to kurs ten może tylko oznaczać orientację na tak wielkie spu- 
stoszenie DRW i tak krwawe rozprawienie się z walczącą ludnością Wiet- 
namu Południowego, że możliwe byłoby formalne proklamowanie zwy- 
cięstwa nawet w warunkach kontynuowania wojny. „Będziemy po pro-: 
stu dalej ich wykrwawiać... — stwierdził w wyżej cytowanym oświad- 
czeniu gen. Westmoreland. — Moja strategia polega na wywieraniu 
wszędzie presji na przeciwnika, a obejmuje to również większą kampa- 
nię bombardowań na Północy”. 

Zjawiskiem charakterystycznym ostatniego okresu w USA było coraz 
częstsze zabieranie głosu przez wojskowych w kwestiach, które w prak- 
tyce amerykańskiej były dotychczas w zasadzie zarezerwowane dla 
skrzydła cywilnego administracji. Gen. Westmoreland był pierwszym 
w historii USA dowódcą frontowym, który wystąpił przed wspólną sesją 
Kongresu w czasie trwania działań zbrojnych. Świadczy to niewątpliwie 
o wzroście roli wojska w decyzjach określających kierunki rozwojowe 
konfliktu wietnamskiego. I nieprzypadkowo chyba zwrot ten zbiegł się 
z ustąpieniem ambasadora Cabota Lodge'a z jego prokonsulowskiej pla- 
cówki w Sajgonie. 


Wymiana ambasadorów 


Ustąpienie Cabota Lodge'a kończy określoną fazę agresji w Wietnamie 
i otwiera nową. Świadczy ono jednocześnie o niepowodzeniu dotvchcza- 
sowej polityki. Dobrze zwykle poinformowany sajgoński korespondent 
„Far Eastern Economie Review”, Ton That Thien, podkreśla w numerze 
tego tygodnika z 13 kwietnia br., że właściwą przyczyną dvmisji Lodge'a 
było to, że „nie mógł więcej prowadzić dalej tej gry, ponieważ stracił 
w nią wiarę”. Opuścił więc Sajgon zawiedziony i zdeprymowany. 

Stało się już prawidłowością w najnowszych dziejach konfliktu wiet- 
namskiego, że kolejne zmiany ambasadorów amerykańskich w Sajgonie 
znaczą szlak porażek polityki amerykańskiej. Nominacja Bunkera jest 
już czwartą zmianą warty od czasu burzliwych wvstąpień buddystów 
w 1963 roku i gwałtownego przesilenia polityki USA w Wietnamie Po- 
łudniowym, związanego ze wzmożeniem ruchu powstańczego. Przybycie 
każdego nowego prokonsula amerykańskiego do Sajgonu znamionowało 
nie tylko określony zwrot polityczny, ale zbiegało się również z zała- 
maniem konkretnie obranej linii działania. 

Cabot Lodge pojawił się po raz pierwszy na scenie sajgońskiej 
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w sierpniu 1963 roku, kiedy zachwiała się 9-letnia dyktatura Ngo Dinh 
Diema i kiedy jej dalsze utrzymanie groziło rosnącą kompromitacją po- 
lityki amerykańskiej. Lodge odegrał wówczas czołową rolę w usunięciu 
Diema (listopad 1963 roku) i zainstalowaniu rządów wojskowych. Ale 
nie uzdrowiło to sytuacji, a kryzys wywołany sukcesami powstańców po- 
głębiał się coraz bardziej. 

Po niecałej rocznej kadencji Lodge został wycofany, a jego miejsce 
zajął w lipcu 1964 r. gen. Maxwell Taylor. Była to nominacja bez prece- 
densu w annałach dyplomacji amerykańskiej. Fotel ambasadorski w Saj- 
gonie zajął czterogwiazdkowy generał, były przewodniczący Kolegium 
Szefów Sztabów USA. Zwrot był wyrażny. 30 lipca 1964 r. jednostki 
marynarki wojennej rządu sajgońskiego zaatakowały pod osłoną 
VII Floty USA przynależne do DRW wyspy Hon Mat i Hon NŃgu, 
a 5 sierpnia Stany Zjednoczone po raz pierwszy zastosowały masowe 
naloty i bombardowania terytorium DRW. Uczyniono to pod niesłycha- 
nym pretekstem represji za rzekome zaatakowanie potężnej VII Floty 
USA przez łodzie patrolowe DRW. Po przeczekaniu wyborów prezy- 
denckich w listopadzie 1964 r. Stany Zjednoczone przystąpiły w lutym 
1965 r. do systematycznych bombardowań DRW i terenów wyzwolonych 
Wietnamu Południowego. Pod kierownictwem gen. Taylora w ten spo- 
sób zainicjowana została polityka eskalacji wojennej. 


Nie jest dziś tajemnicą, że w Waszyngtonie oczekiwano wówczas szyb= 
kich rezultatów bombardowań. Wierzono, iż uda się w ciągu kilku ty- 
godni, a najwyżej 2—3 miesięcy rzucić naród wietnamski na kolana. 
Stało się jednak inaczej. Senacka komisja badawcza pod przewodnictwem 
senatora Mike Mansfielda, która bawiła w końcu 1965 r. w Wietnamie 
Południowym, stwierdziła w swym raporcie przedstawionym prezyden- 
towi Johnsonowi, że „w pierwszych miesiącach 1965 r. władzy rządu 
sajgońskiego wydawało się zagrażać zupełne załamanie” 2). Sytuacja ta, 
w wyniku bombardowań, nie uległa zmianie. 

Trzeba było uczynić następny krok w eskalacji: wprowadzić do Wiet- 
namu Południowego wojska okupacyjne. Nawiązując do tej decyzji, ra- 
port Mansfielda stwierdza, że w Sajgonie „zwiększona obecność amery- 
kańska traktowana jest jako zabezpieczenie przed groźbą upadku istnie- 
jącego systemu” 3), Uwydatniło to w sposób jaskrawy porażkę koncepcji 
wyjściowych gen. Taylora. Świadectwem poniesionej klęski była re- 
zygnacja gen. Taylora. „New York Times” określił wówczas decyzję 
USA zaangażowania się w wojnie lądowej w Azji jako „doniosły rozwój 
w historii amerykańskiej” 4), u którego podstaw leżała „porażka jednej 
polityki i zastąpienie jej przez inną” 5). 

W tym to właśnie czasie Biały Dom odwołał się ponownie do usług 
Cabota Lodge'a. Było to w lipcu 1965 r. Cywilny ambasador miał prze- 
słonić orientację na wzmożenie eskalacji, a dla uspokojenia opinii publicz= 
nej prezydent Johnson na tej samej konferencji prasowej w dniu 28 lipca 


£) „The Vietnam Conflict: The Substance and The Shadow”, US Government 
Printing Press, Washington 1066, str. 1. 

3) Tamże, str. 5. 

4) „At War in Vietnam”, The New York Times, 15 lipca 1965. str. 6. 

s) „Build-Up in Vietnam”, The New York Times, 22 lipca 1065, str. 4. 
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1965 r., na której zapowiedział wysłanie do Wietnamu dalszych 50.000 
żołnierzy amerykańskich, zdefiniował nowe zadania Lodge'a jako kroki 
zmierzające ,,do znacznego zwiększenia, własnego wysiłku (rządu sujgoń- 
skiego) zarówno w działaniach zbrojnych, jak i w kierunku reform 1 po- 
stępu na wsi” 5). 

Ustąpienie Cabota Lodge'a, po 20-miesięcznej tym razem kadencji 
w Sajgonie, znamionuje niepowodzenie na wszystkich odcinkach wy- 
tkniętych przez prezydenta Johnsona: w wojnie lądowej przeciwko si- 
łom wyzwoleńczym, w próbach ożywienia aktywności wojsk marionetko- 
wych i pozyskaniu wsi wietnamskiej. Podczas ostatniej kadencji Lodge'a 
liczba wojsk amerykańskich w Wietnamie Południowym wzrosła z 75.000 
do 440.000, ale nie zbliżyło to Stanów Zjednoczonych do osiągnięcia za- 
mierzonych celów. Koncepcja zaś wojny Azjatów przeciwko Azjatom 
przy pomocy sajgońskich wojsk najemnych spaliła na panewce. Rozkład 
w łonie wojsk sajgońskich zmusił dowództwo amerykańskie do wyco- 
fania ich na tyły, z powierzeniem w ograniczonych rozmiarach funkcji 
strażniczych i zadań pomocniczych przy realizacji planów pacyfikacji. 
Operacje bojowe zostały przejęte przez siły amervkańskie, a wojna na- 
brała wyrażnych cech kolonialnej inwazji amerykańskiej na ląd azjaty- 
cki. A mimo olbrzymich wysiłków wojskowych i akcji pacyfikacyjnych 
wieś wietnamska nadal pozostała domeną sił powstańczych. 

Wskazując na rolę, jaką odegrał nowy ambasador USA w Sajgonie 
E. Bunker, jako specjalny wysłannik prezydenta Johnsona w czasie woj- 
skowej interwencji USA w Republice Dominikańskiej w 1965/66 r., pro- 
paganda amerykańska usiłuje sugerować możliwość wykorzystania tego 
doświadczenia w Wietnamie i powiązania presji wojskowych z posunię- 
ciami politycznymi. Warto w związku z tym przypomnieć, że również 
Cabot Lodge przy obejmowaniu swych funkcji w 1965 r. akcentował 
„problematykę polityczno-wojskową” Wietnamu, której centralną osią 
miało być umożliwienie „odważnemu narodowi wietnamskiemu odparcia 
agresji i nabrania sił w celu przeprowadzenia rewolucji dla osiągnięcia 
REED życia”). Rezultaty 20-miesięcznych wysiłków Lodge'a są wia- 

ome. 


Wietnam niezwyciężony 


Postawa i siła oporu narodu wietnamskiego są zjawiskiem wyjątko- 
wym w historii. Wprawiły cały świat w zdumienie i zaskoczyły sztabow- 
ców amerykańskich, którzy liczyli na łatwe sukcesy. „Staje się coraz 
bardziej oczywiste — mówił na konferencji w Karlowych Warach tow. 
W. Gomułka — że Stanu Zjednoczone nie są w stanie zdławić walki 
bohaterskiego narodu wietnamskiego”. Całe dotychczasowe doświadcze- 
nie potwierdza słuszność tej tezy. Jeżeli bowiem zgłębimy, okoliczności 
i zrozumiemy przyczyny, dla których Stany Zjednoczone — mimo zde- 
cydowania, wytężonego wysiłku wojskowego i olbrzymiej dysproporcji 


%, The Department of State Bulletin, 16 sierpnia 1965, str. 263. 
1) The New York Times, 9 lipca 1965, str. 2. 
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w potencjale wojennym — nie zdołały przełamać impasu militarnego 
w ciągu ponad dwóch lat nieprzerwanej eskalacji wojennej, wówczas 
stanie się jasne, że w istocie straciły one już szanse rozstrzygnięc 1 tego 
konfliktu środkami militarnymi. | 

Na myśl przychodzi wystąpienie byłego prezydenta USA, Johna F. 
Kennedy'ego, przed senatem amerykańskim w dniu 6 kwietnia 1954 ro- 
ku, kiedy jeszcze jako senator — w czasie gdy Stany Zjednoczone po- 
"krywały już 80%, kosztów wojny indochińskiej prowadzonej przez Fran- 
cuzów — ostrzegał swój kraj przed szerszym zaangażowaniem wojsko- 
wym w tym konflikcie. Senator Kennedy przytoczył wówczas reprezen- 
tatywny zestaw optymistycznych wypowiedzi i horoskopów wojennych 
kierownictwa wojskowego i rządowego Francji i USA w okresie od 1951 
do 1954 roku i porównując je z rzeczywistym stanem rzeczy na wiosnę 
1954 r. doszedł do zasadniczego wniosku, że „albo nie zdaliśmy sobie 
jasno i w pełni sprawy z powagi sytuacji wojskowej, albo oceny naszego 
,. i francuskiego wywiadu były żałośnie błędne”. 

Zwraca uwagę fakt, że główni zachodni sojusznicy Stanów Zjedno- 
czonych z Wielką Brytanią włącznie, a przede wszystkim Francja, która 
pamięta doświadczenia 8-letniej wojny w latach 1946—1954, zdecydo- 
wanie utrzymują, że konfliktu wietnamskiego nie sposób rozstrzygnąć 
siłą militarną. „Cały świat jest dziś zgodny co do tego — stwierdził mi- 
nister Spraw Zagranicznych Francji, p. Couve de Murville — że nie 
może tam być rozwiązania wojskowego it że rozwiązanie może jedynie 
być rozwiązaniem politycznym” 8). 

Tajemnica siły oporu narodu wietnamskiego tkwi, wydaje się, w trzech 
elementach sytuacji: a) w niezwykłym harcie, prężności, ładunku ideo- 
wym, bogatym doświadczeniu i mistrzowskim opanowaniu metod wojny 
ludowej przez naród wietnamski; b) w zmuszeniu agresora do prowa- 
dzenia w Wietnamie Południowym zmudnej i wycieńczającej wojny lą- 
dowej typu partyzanckiego, w trudnych warunkach klimatycznych i te- 
renowych, bez linii frontu, bez możności nawiązania kontaktu bojowego 
z Armią Wyzwoleńczą na warunkach własnych i prowadzenia klasycz- 
nych operacji wojskowych oraz w okolicznościach, w których inicjatywa 
strategiczna w ten sposób pozostaje w rękach sił wvzwoleńczych 
i wreszcie c) w wielkiej pomocy gospodarczej i militarnej otrzymywa- 
nej przez naród wietnamski od państw socjalistycznych. 

Ciągłe nasilanie eskalacji działań wojennych przez Stany Zjednoczone 
może tylko oznaczać, że kolejne metody nacisku i prowadzenia wojny 
zawiodły i że sytuacja militarna nie kształtuje się korzystnie dla agreso- 
rów. Chociaż logicznym tego wnioskiem byłoby uznanie politycznego 
charakteru konfliktu i szukanie odpowiednich rozwiązań rolitycznych, 
Amerykanie z uporem trwają przy orientacji militarnej. Pragna prze- 
łamać piętrzace się trudności natury wojskowo-politycznej potęgowa- 
niem presji wojskowej. 

Doświadczenie iednak wskazuje, że potęgowanie presji militarnej ro- 
dzi nasilenie wysiłków obronnych. Przywódcy radzieccy i innvch państw 
socjalistycznych wielokrotnie ostatnio deklarowali swe zdecydowanie 


3) Le Monde, 8—9 stycznia 1967 r., str. 3. 
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kontynuowania i wzmożenia, w zależności od potrzeb, akcji pomocy dla 
walczącego Wietnamu. Przemawiając na konferencji w Karlowych Wa- 
rach, tow. L. Breżniew zwrócił w tym kontekście szczególną uwagę na 
„niesłychanie ważne zadanie” umocnienia w obecnej sytuacji jedności 
światowego ruchu komunistycznego, razem z Chinami, w celu położenia 
kresu agresji. Zrozumiałe stąd było zdenerwowanie w kołach wojsko- 
wych i kierownictwie administracji amerykańskiej w związku z faktami 
świadczącymi o dalszym zwiększaniu tej pomocy w ostatnim okresie, 
o pojawieniu się nowych broni i coraz skuteczniejszym ich stosowaniu 
przez stronę wietnamską. t | 


Mając zdecydowane poparcie państw socjalistycznych, które znalazło 
nowy wyraz w deklaracji konferencji w Karlowych Warach w sprawie 
Wietnamu z 25 kwietnia br., naród wietnamski zdolny jest, rzecz jasna, 
nie tylko odpierać ciosy nieprzyjaciela, ale zadawać mu również ciężkie 
straty. Każdy krok w eskalacji, siłą rzeczy, potęguje przeciwdziałanie. 
W tym świetle strategia eskalacji zamiast siły demonstruje coraz bar- 
dziej bezsiłę Stanów Zjednoczonych, 


„Żałośnie błędne” rozeznanie 


Agresja amerykańska w Wietnamie odkryła wiele słabości imperia- 
lizmu zarówno politycznych, jak i wojskowych. Do nich należy również 
sprawa trzeżwej oceny i rozeznania sytuacji. W wielu kluczowych za- 
gadnieniach frontu wietnamskiego założenia amerykańskiego sztabu po- 
litycznego i wojskowego okazały się głęboko mylne. 


Na jedno z czołowych miejsc wysuwa się tu sprawa bombardowań 
Demokratycznej Republiki Wietnamu. Nie można już dzisiaj ukryć 
faktu, że nie sprawdziły się rachuby sztabu amerykańskiego, związane 
z tym bombardowaniem. Nie osiągnięto przede wszystkim zasadniczego 
celu, a mianowicie złamania woli oporu narodu wietnamskiego. „Po upły- 
wie czasu, który niewątpliwie można określić jako bardzo szczodry okres 


próby, siły lotnicze dotychczas nie zdołały wymusić decyzji” — stwier- 
dza w analitycznym komentarzu „New York Herald Tribune” 9). Co 
więcej — zaznecza dalej gazeta — akcje lotnictwa „miały tak nikłe 


efekty w kierunku osiągnięcia zwycięstwa, że w tym czasie siła Viet 
Congu w Wietnamie Południowym, według oficjalnych amerykańskich 
ocen wojskowych, wzrosła ze 145.000 do 287.000 żołnierzy. Jest to wzrost 
o yJ90% w sile nieprzyjaciela, mimo prawdziwie potężnego wysiłku Sta- 
nów Zjednoczonych w wojnie powietrznej”. 


Istotnym czynnikiem porażki strategii bombardowań była pomoc 
udzielona walczącemu Wietnamowi przez Związek Radziecki. Jak stwier- 
dza znany komentator wojskowy, Hanson W. Baldwin, który powołuje 
sie na wypowiedzi oficerów amerykańskich, Demokratyczna Republika 
Wietnamu została wyposażona „w najbardziej przemyślny i prawdopo- 


8) John Randolf: „Failure of US Air Might”, New York Herald Tribune, 19 kwietnia 
1967, str. 5. 
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dobnie najbardziej skuteczny system obrony przeciwlotniczej” 0). Rosną 
w związku z tym straty lotnictwa amerykańskiego. Mimo znacznie zani- 
żonych danych, Stany Zjednoczone zmuszone były się przyznać do utra- 
ty do 31 marca 1967 roku 2.039 samolotów i helikopterów, w tym 499 
samolotów i 5 helikopterów nad DRW, 162 samoloty i 312 helikopte- 
rów pod niebem Wietnamu Południowego oraz 605 samolotów i 456 he- 
likopterów w okolicznościach: „operacyjnych”, czyli przeważnie na lotni- 
skach podczas wypadów Armii Wyzwoleńczej !!). Straty lotnictwa ame- 
rykańskiego osiągnęły takie rozmiary, że wediug sprawozdania senackiej 
Podkomisji Gotowości Wojskowej do pażdziernika 1966 roku przemysł 
USA nie nadążał za ich wyrównaniem *?). 


W procesie bombardowań DRW rozwiała się również inna motywacja 
nalotów, a mianowicie, że zdołają one poważnie osłabić powstańców 
w Wietnamie Południowym. Deklarowanym założeniem agresora była 
tu teza, iż ruch wyzwoleńczv na Południu czerpie swe siły giównie 
z pomocy otrzymywanej z DRW. Okazało sią wszakże, że mimo nasi- 
lenia bombardowań DRW Arinia Wyzwolencza Wietnamu Południowe- 
go zdołała się umocnić tak pod względem liczebności, jak i uzbrojenia. 
Komentator „New York Herald Tribune” zwrócił w związku z tym uwa- 
gę, że „rekrutacja w Wietnamie Południowym przebiegała bardziej po- 
myślnie niż to przewidywali urzednicy amerykańscy” '9). Jeszcze raz 
zawiodły maszyny matematyczne ministra McNamary. 


Jest to w istocie jeden z typowych przykładów braku właściwej oceny 
i zrozumienia charakteru tej wojny oraz zmylenia dodz:itkowo własnego 
rozeznania przez fałszywe tezy propagandowe. Amerykańskie ARE 
oficjalne tak długo powtarzały kłamliwą tczę o „agresji z Północy”, Ż 
przeniknęła ona planowanie wojskowe. które nie potrafiło docenić lu- 
dowego i narodowego charakteru walki, jaką prowadzi ludność Wietna- 
mu Południowego. A gdy rzeczywistość okazała się sprzeczna z założc- 
niami planowania, realizacja obranej strategii zawisła w próżni. W spóź- 
nionym terminie Amerykanie zaczynają się dowiadywać o głebokich ko- 
rzeniach ruchu wyzwoleńczego w Wietnamie Południowvm. Przekonaw- 
szy się o autentyczności powstania na Południu i doszedłszy do wniosku, 
że bombardowaniami nie zdołają przerwać bojowej wiezi m'edzy obu 
cześciami Wietnamu, Amervkanie czują się zmuszeni Bos dni6 zmie- 
nić motywacje samych nalotów. Wvcofuje się wiec z obiegu teze o bom- 
bardowaniu DRW w celu wstrzymania tzw. infiltracii i zastoenuje ią cy- 
nicznym założeniem „rażenia” (..to hurt") narodu wietnamskiego, albo — 
jak to dosadnie sformułował gen. Westmoreland — „wykrwawienia” go, 
celem zmuszenia do kapitulacji. 


Tymczasem ostro wzhija się w górę krzywa ofiar amerykańskich. Da- 
ne o stratach amerykańskich — według oficjalnych źródeł USA — wska- 
zują, że liczba ofiar wzrasta w potrójnej proporcji do przyrostu liczbo- 


10) Hanson W. Balwin: „Air War Losses: 1.120 Planes, 630 Copters”, The New York 
Times, 7 lutv 1967, str, 8 

11) Te Monde. 4 kwietnia 1967, str. 2. 

123) The New York Times. 27 marca 1967 str. 1. 

13) George C. Wilson: „Viet Cong Strength Grows Despite Lossos”, New York Herald 
Tribune, 15—16 kwietnia 1967, str. 1. 
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wego wojsk amerykańskich. Liczba wojsk amerykańskich w Wietnamie 
od początku 1965 r. do końca kwietnia 1967 r. wzrosła 19-krotnie (z 23.300 
do 440.000), liczba zaś zabitych i rannych w tym czasie żołnierzy i ofi- 
cerów amerykańskich zwiększyła się 55 razy (z 1.180 do 65.483). Średnia 
tygodniowa ofiar amerykańskich na froncie wietnamskim przekracza 
obecnie dwukrotnie wysokość wszystkich strat poniesionych w Wietna- 
mie do końca 1964 r. i zaczyna przekraczać średnią ofiar amerykańskich 
w wojnie koreańskiej. Zmuszone do ciągłego wyliczania się 1 uspra- 
wiedliwiania z poniesionych strat dowództwo amerykańskie gubi się 
w wynajdywaniu proporcji strat własnych w stosunku do strat ponie- 
sionych przez Armię Wyzwoleńczą. Dowództwo to zostało zepchnięte 
do poniżającej sytuacji ustalania swego rodzaju kursu wymiennego 
żołnierza amerykańskiego w zamian za zabitych i rannych Wietnam- 
czyków. W rezultacie utarła się praktyka, którą „„New York Times" 
z 17 kwietnia 1967 r. sarkastycznie określił jako metodę mnożenia 
strat przeciwnika przez cztery i równoczesnego dzielenia strat własnych 
przez cztery. Wprawdzie dziennik subtelnie odnosi to do praktyk wojsk 
sajgońskich, ale dodaje znacząco, że „dane o rosnącej liczbie zabitych 
przeciwników ciągle wywołują sceptycyzm”. 


Sprawa ofiar ponoszonych w Wietnamie w rzeczywistości niepokoi 
coraz bardziej kierownictwo amerykańskie. Zwłaszcza że również pod 
tym względem rzeczywistość przeszła wszelkie oczekiwania, a stawiane 
horoskopy coraz bardziej zawodzą. Przewodniczący Kolegium Połączo- 
nych Sztabów USA gen. Earle G. Wheeler w wywiadzie opublikowa= 
nym w „US News 8: World Report” z 27 lutego br. zakładał, że straty 
ludzkie w br. będą się kształtowały „na tym samym mniej więcej po- 
ziomie, co w roku 1966”. „Tak jak sprawy się obecnie przedstawiają — 
mówił generał — nie przewiduję większych lub dramatycznych 'zmian 
w górę lub w dół”. Ustępujący ambasador USA w Sajgonie, Cabot 
Lodge, posunął się jeszcze dalej: „Sądzę, że ustali się stan rzeczy — 
stwierdził ambasador — kiedy straty będą opadać” 14). "Tymczasem już 
w czterech pierwszych miesiącach 1967 r. straty amerykańskie — wed- 
ług danych oficjalnych — przekroczyły liczbę ofiar poniesionych w cią- 
gu całego 1966 r. (27.618 zabitych i rannych w 1966 r. i 30.382 w ciągu 
miesięcy styczeń—kwiecień 1967 r.). 


Należy dodać, jak już zaznaczono, że wszystkie powyższe dane opie- 
rają się na oficjalnych komunikatach amerykańskich. Jak wiadomo, da- 
ne DRW i Narodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego 
przytaczają o wiele wyższe liczby strat nieprzyjaciela. Według obliczeń 
DRW, Amerykanie stracili do końca kwietnia nad Wietnamem Północ- 
nym 1.831 samolotów i helikopterów, a według danych NFW utracili 
w Wietnamie Południowym tylko w ciągu 1966 r. 2.130 maszyn. Ko- 
munikat NFW dodaje, że w tymże 1966 r. Armia Wyzwoleńcza stoczyła 
40.000 bitew i potyczek, zadając wrogowi straty w wysokości 268.000 
zabitych, rannych i wziętych do niewoli, w tym 108.000 Amerykanów. 
Siły wyzwoleńcze ponadto zniszczyły 3.300 pojazdów wojskowych, w tym 
200 wozów pancernych, zatopiono 97 okrętów i kanonierek, zniszczono 


4) The Times, 17 marca 1967 r. 
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43 lokomotywy i 217 wagonów oraz wysadzono w” powietrze 742 więk- 
sze i mniejsze mosty Ń). 

W ciągu lat rosło więc zaangażowanie USA i pogłębiały się trudności. 
Chcąc ratować pozycje w Wietnamie Południowym, Stany Zjednoczone 
rozszerzyły agresję na Północ. Ale zamiast wybawienia, grzęzły jeszcze 
bardziej w niekończącej się wojnie. Rozszerzali fronty i potęgowali dzia- 
łania. Rozszerzając zaś front, Amerykanie zmobilizowali przeciwko so- 
bie cały naród wietnamski. W konsekwencji strategia ta nie wzmocniła, 
lecz osłabiła siły agresora. | 


Podobnych wewnętrznych sprzeczności, z którymi borykają się Ame- 
rykanie, jest więcej. Stany Zjednoczone zakładały, że wprowadzenie 
wojsk amerykańskich do Wietnamu Południowego podniesie ducha bo- 
jowego wojsk sajgońskich. Rezultat był odwrotny: obecność półmilio- 
nowej armii okupacyjnej wzmogła demoralizację tych wojsk i pogłębiła 
wzajemne antagonizmy. W końcu obce wojska okupacyjne okazały się 
za szczupłe, aby opanować cały kraj. A zmuszone do prowadzenia ope- 
racji przeciwko Armii Wyzwoleńczej, ulegały jeszcze większemu roz- 
proszeniu, otwierając tyły na ataki wojsk powstańczych. Nie mogąc po- 
dołać sytuacji, dowództwo wojskowe zmuszone jest bez przerwy doma- 
gać się nowych kontyngentów militarnych. W ten sposób wydłuża się 
łańcuch eskalacji, a wraz z nim rosną również niepowodzenia. 


Przewidział to do pewnego stopnia gen. Eisenhower, gdy jako prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych stanął w 1954 r. przed perspektywą umię- 
dzynarodowienia, czyli amerykanizacji konfliktu wietnamskiego. Zano- 
tował wówczas w swoim pamiętniku: ,„Jeżeliby Stany Zjednoczone ze- 
zwoliły na jednostronne wciągnięcie ich sił zbrojnych do konfliktu 
w Indochinach i łańcucha wojen w Azji, doszlibyśmy w rezultacie do 
wyczerpania naszych zasobów i osłabienia naszej ogólnej pozycji obron- 
nej” 6). Z perspektywy lat słowa te wydają się prawie prorocze, 


W okół wysiłków na rzecz przywrócenia pokoju 


W sytuacji, w której dynamika polityczna 1 wojskowa rozwija się 
w Wietnamie na niekorzyść Stanów Zjednoczonych, jest rzeczą zaska- 
kującą, że kierownictwo amerykańskie nie czyni rzetelnego wysiłku, aby 
uwolnić się od balastu tej brudnej, grząskiej i wyczerpującej wojny. Nie 
szuka jedynie możliwego politycznego i pokojowego uregulowania kon- 
fliktu, tak jak tego domagają się bardziej dalekowzroczne koła polity- 
ków amerykańskich oraz zdecydowana większość sojuszników USA 
w świecie. 

Są tacy, którzy uważają, że nie zezwala na to urażona duma naj- 
większego mocarstwa świata zachodniego oraz obawa przed utratą wpły- 
wów i autorytetu na arenie międzynarodowej. Istnieje wszakże inny 
aspekt tego zagadnienia. Jest faktem, że utrata prestiżu Stanów Zjedno- 


8) [Le Courier du Vietnam, 23 stycznia 1867 r. 


'«) Dwight D. Eisenhower: „Mandate for Change 1953—1956”, Hel > 
don 1963, str. 354, | = „, Helnemann, Lon 
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- czonych i rosnąca izolacja w Świecie nastąpiły właśnie na tle zaangażo- 
wania USA w konflikcie wietnamskim i pogłębiają się wraz z procesem 
eskalacji oraz stosowania coraz bardziej brutalnych i nieludzkich metod 
wojny. Przypomina to ciągle prezydent Francji, gen. de Gaulle, któr7 
opierając się na własnym doświadczeniu Francji nie przestaje powtarzać, 
że tylko wyzwolenie się od brzemienia wojny o charakterze kolonial- 
nym może przywrócić poszanowanie dla Stanów Zjednoczonych w świecie. 
Na konferencji prasowej w dniu 28 października 1966 r. gen de Gaulle 
oświadczył: „Stany Zjednoczone, takie jakie rzeczywiście są, atrakcyjne, 
potężne i kwitnące, wyciągną z zawarcia pokoju wiele korzyści moral- 
nych i materialnych... Przeciwnie zaś, przeciągająca się wojna nie przy- 
niesie im niczego więcej prócz oskarżeń t rosnących trudności, bez żad- 
nej rekompensaty w sferze ideologicznej” 17), 


Rozwój wydarzeń z drugiej strony wykazał propagandowy charakter 
powracających wciąż gestów pokojowych Stanów Zjednoczonych. W prak- 
tyce łączyły się one prawie zawsze ze wzmożeniem eskalacji. Niedorzeczne 
przy tym są sugestie propagandy amerykańskiej, że to właśnie naród wiet- 
namski, ofiara agresji i wojny, stoi jakoby na drodze pokojowego uregu- 
lowania konfliktu. Prawda, oczywiście, jest zupełnie inna. Wystarczy prze- 
śledzić wysiłki podejmowane przez różne strony w celu zakończenia 
wojny, aby wyraźnie dostrzec rzeczywisty stan rzeczy. 


Znane są okoliczności storpedowania przez administrację USA wysił- 
ków sekretarza generalnego ONZ U Thanta, który w końcu 1963 roku, po 
obaleniu reżimu Diema, podjął starania o przywrócenie pokoju w Wietna- 
mie Południowym przez ustanowienie „rządu szerokiej koalicji w Sajgo- 
nie”, opartego na „prawdziwej większości” *). Podobnie również Stany 
Zjednoczone odrzucity kolejne propozycje rządów Francji, ZSRR i Kam- 
bodży w połowie 1964 roku — poparte przez ChRL, DRW, Indię, Birmę 
i Polskę — w sprawie zwołania nowej konferencji genewskiej celem ure- 
gulowania problemów Indochin *). Zamiast akceptacji tej propozycji, 
Stany Zjednoczone, posługując się tzw. incydentem tonkińskim, podjęły 
na początku sierpnia 1964 roku pierwsze masowe bombardowania tery- 
torium państwowego DRW. Z winy USA nie powiodły się także wysiłki 
sekretarza generalnego ONZ skontaktowania w Rangunie w styczniu 
1965 roku przedstawicieli rządów DRW i USA. W ostatniej chwili Stany 
Zjednoczone wycofały się z luźnych przyrzeczeń podjęcia rozmów i za- 
inicjowały terrorystyczne naloty na DRW i terytorium wyzwolone 
w Wietnamie Południowym. 

Obłudne także okazały się propozycje prezydenta Johnsona z kwietnia 
1965 roku w sprawie rokowań „bez warunków wstępnych”, ale przy 
kontynuowaniu pirackich bombardowań DRW. Stany Zjednoczone do 
dnia dzisiejszcgo nie odpowiedziały na znaną czteropunktową platformę 
rozwiązania konfliktu wietnamskiego, przedłożoną w tymże kwietniu 
1965 roku przez premiera Pham Van Donga, a będącą w istocie zwięzłą 


17) [ie Monde, 30—31 października 1966 r. 
18) Zob. Emmeth John Hughes: „A Man for All Nations”, Newsweek, 12 grud- 


nia 1966 r. 
w) Zob. Philippe Devillers: „La clć de la paix est A Washington”, Le Monde, 


15 września 1966 r. 
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parafrazą układów genewskich w sprawie Wietnamu z 1954 r. Ze szcze- 
gólnym uporem zwłaszcza USA odmawiają uznania Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Południowego, dając tym do zrozumienia, iż na- 
dal nie są gotowe uznać prawa ludności Wietnamu Południowego do 
samostanowienia. Nawiązując do tej właśnie sytuacji gen. de Gaulle, 
przemawiając 1 września 1966 r. w Phnom Penh, z całą stanowczością 
podkreślił, iż „możliwość i — jak można słusznie założyć — samo wszczę- 
cie tak szerokich i trudnych rokowań będzie zależało od decyzji i zobo- 
wiązania, które z góry powinna przyjąć Ameryka, aby wycofać swe siły 
w odpowiednim i określonym terminie” *0). 


Stany Zjednoczone wreszcie, przez zbombardowanie przedmieść Ha- 
noi w dniach 13 i 14 grudnia 1966 r., brutalnie zerwały podjęte wówczas 
próby zainicjowania rozmów. „New York Times” z 17—18 grudnia 
1966 r., w artykule wstępnym pt. „Zbombardowanie rozmów pokojo- 
wych”, pisał wówczas: ,„„Zbombardowanie celów na krańcach Hanoi, gdy 
czynione są nowe wysiłki, aby dojść do rokowań pokojowych, musi pod- 
ważyć zaufanie do szczerości ostatnich ofert Waszyngtonu, aby przedy- 
skutować dłuższe zawieszenie broni. Nie jest to, niefortunnie, pierwszy 
wypadek wzmożonej amerykańskiej akcji wojskowej w czasie podej- 
mowania wysiłków pokojowych. Zainicjowanie systematycznych bom- 
bardowań Wietnamu Północnego zostało nakazane w lutym 1965 r. po 
tym, jak administracja Johnsona przez wiele miesięcy ignorowała tajne 
propozycje Hanoi do podjęcia rokowań, które zostały przekazane przez 
Moskwę i sekretarza generalnego U Thanta... Mediatorzy, którzy usiło- 
wali doprowadzić do rokowań — włącznie z Kanadyjczykami, Rosjana- 
mi, osobistościami z Europy wschodniej i zachodniej oraz neutrałowie, 
którzy działali za zgodą amerykańską — są jednomyślni, że rozmowy 
pokojowe są niemożliwe, jak długo bombarduje się Wietnam Północny”. 

Zgodnie z powyższą konkluzją szerokiej opinii publicznej na Wscho- 
dzie i Zachodzie, minister spraw zagranicznych DRW, Nguyen Duy 
Trinh, złożył 28 stycznia 1967 r. oświadczenie wyrażające zgodę na pod- 
jęcie rozmów ze Stanami Zjednoczonymi pod warunkiem definitywnego 
wstrzymania bombardowań i innych działań wojennych przeciwko DRW. 
I powtórzył to prezydent Ho Chi Minh w liście do prezydenta Johnsona 
z 15 lutego 1967 r., dodając: „Naród wietnamski nigdy nie ugnie się wo- 
bec siły i nigdy nie zgodzi się na rozmowy pod grożbą bomb”. Była to 
jasna oferta rozmów na równoprawnych warunkach, ze szczerym za- 
miarem osiągnięcia porozumienia. Wstrzymanie bombardowań przez 
USA stworzyłoby właściwy klimat rokowań i świadczyłoby jedynie, że 
również ze strony USA pragnie się rzeczowych rozmów. Ale i ta propo- 
zycja DRW została odrzucona, co — jak zaznacza apel w sprawie Wiet- 
namu uchwalony na konferencji kwietniowej w Karlowvch Warach — 
„Jest wyraźnym potwierdzeniem awanturniczego dażenia do rozstrzygnię- 
cia kwestii wietnamskiej za wszelką cenę przy użyc. broni oraz do 
umocnienia wojskowych i politycznych-wptywów Stanów Zjednoczonych 
w Azji południowo-wschodniej”. 

Na postulat ostatecznego i bezwarunkowego wstrzymania bombardo- 


0) [Tie Monde, 2 września 1966 r. 
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wań DRW Stany Zjednoczone odpowiedziały kontrpropozycją domaga- 
jącą się najpierw pewnego „odwzajemnienia się” DRW, a w końcu w li- 
ście do Ho Chi Minha Johnson zażądał uprzedniego „wstrzymania infil- 
tracji do Wietnamu Południowego drogą lądową i morską”. Była to pro- 
pozycja obliczona przede wszystkim na efekty propagandowe. Wobec 
rozwiania się amerykańskiej tezy o „agresji z Północy”, Johnson usiło- 
wał uzyskać od DRW potwierdzenie tego zbankrutowanego już pre- 
tekstu propagandowego. Co więcej, Stany Zjednoczone domagały się 
w istocie usankcjonowania sprzecznego z prawem międzynarodowym 
i normami współżycia międzynarodowego pirackiego prawa do gwałce- 
nia obcej przestrzeni powietrznej i dokonywania nalotów na suwerenne 
państwo według własnego arbitralnego uznania. Propozycja USA skąd- 
inąd oznaczała żądanie uznania de facto okupacji Wietnamu Południo- 
wego przez półmilionową armię najeźdźców. 


Pomoc DRW dla braci na Południu wyrosła, jak wiadomo, jako natu- 
ralny odruch solidarności narodowej w odpowiedzi na agresję amery- 
kańską. Obecnie Stany Zjednoczone domagały się od DRW nieinter- 
wencji wobec krwawego rozprawiania się wojsk amerykańskich z patrio- 
tycznymi i demokratycznymi siłami na Południu, które powstały 
w obronie swego życia, prawa do samostanowienia i układów genewskich. 
Praktycznie Stany Zjednoczone, wysuwając zasadę wzajemności, postu- 
lowały złożenie broni przez Wietnamczyków, zanim jeszcze przystąpiono 
do rokowań. Jest oczywiście rzeczą wręcz absurdalną stawianie na rów- 
nym poziomie agresora i ofiary agresji. Wygląda to podobnie, jakby 
okupant hitlerowski zwrócił się do narodu polskiego z apelem o zaprze- 
stanie oporu, obiecując w zamian powstrzymanie się od gwałtu nad za- 
kładnikami. 


Doświadczenie ostatnich lat na odcinku rokowań w kwestii wietnam- 
skiej jest jednoznaczne. Wietnamczycy z natury rzeczy wykazują naj- 
większe zainteresowanie jak najszybszym przerwaniem barbarzyńskiej 
wojny na ich ziemi i ustanowieniem sprawiedliwego pokoju. Życie na- 
uczyło ich jednak sceptycyzmu wobec obliczonych na cele propagandowe 
gestów przeciwnika. Liczą się, rzecz jasna, jedynie czyny. W dotychcza- 
sowym doświadczeniu wszystkie amerykańskie deklaracje operujące sło- 
wem „pokój” okazały się jedynie złudną semantyką, której taktycznym 
celem było zmylenie zaniepokojonej opinii publicznej i przesłonięcie 
kursu na wzmożoną eskalację wojenną. 


Stany Zjednoczone przeciw rokowaniom 


łany Zjednoczone wydają się w aktualnej sytuacji nie zaintereso- 
wane w rokowaniach i w politycznym uregulowaniu konfliktu wietnam- 
skiego. Taki jest obiektywny wydźwięk wydarzeń. Racjonalnego wy- 
jaśnienia tego stanu rzeczy należałoby szukać w doktrynie społeczno- 
politycznej i wojskowej oraz globalnej strategii politycznej administra- 
cji Johnsona. 
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Rzeczą pierwszą i łatwo rozpoznawalną w konkretnych posunięciach 
militarnych jest orientacja amerykańska na przełamanie impasu mili- 
tarnego wzmożoną presją wojskową. Orientacja ta wiąże się organicznie 
ze strategią eskalacji, a jej polityczną podbudowę stanowi przekonanie 
o konieczności przykładowego rozprawienia się w Wietnamie z ruchem 
narodowowyzwoleńczym w celu odstraszenia innych uciśnionych naro- 
dów, m. in. w Ameryce Łacińskiej, od aktywnych wystąpień. Określoną 
rolę odgrywa tu również, oczywiście, ambicja potężnego amerykańskiego 
aparatu wojskowego, który nie chce przyznać się do niemocy w tak wy- 
dawałoby się nierównej walce. Ale sprawą podstawową jest szukanie 
panaceum wojskowego na złożone zjawiska polityczne, które zagrażają 
ładowi amerykańskiemu. 


Okolicznością, która usztywnia koła wojskowe w tym kursie, jest 
pragnienie wykorzystania Wietnamu jako poligonu doświadczalnego. 
W warunkach postępującej w świecie rewolucji technologicznej i pilnej 
konieczności przezbrojenia wojsk, wojna w Wietnamie stwarza dosko- 
nałe warunki wypróbowania najrozmaitszych nowych broni zarówno 
w lotnictwie, jak i operacjach lądowych. Szerokie zastosowanie po raz 
pierwszy w historii wojen uzyskała szczególnie elektronika, którą usiłuje 
się użyć nawet w celach wywiadowczych. Wypróbowuje się ponadto no- 
we rodzaje bomb, nowe typy broni krótkiej, broń chemiczną i bojowe 
zastosowanie tzw. kawalerii lotniczej. Duże znaczenie przypisuje się 
zwłaszcza opanowaniu tajników wojny ludowej nowego typu, operacji 
antypartyzanckich oraz działań bojowych w trudnych warunkach tere- 
nowych i klimatycznych. Koncepcje poligonu cieszą się przy tym silnym 
poparciem kół przemysłu wojennego i grup nacisku czerpiących nadzwy- 
czajne zyski z uruchomionej koniunktury wojennej. 


Następny element opozycji Stanów Zjednoczonych przeciwko idei ro- 
kowań w konflikcie wietnamskim stanowi bezwyjściowa sytuacja poli- 
tyczna w Wietnamie Południowym. Jest to czynnik o wadze podstawo- 
wej. Polityczna wymowa zwycięskiego oporu ludności Wietnamu Po- 
łudniowego przeciwko okupacji amerykańskiej i marionetkowej władzy 
sajgońskiej jest niedwuznaczna. Nie pozostawia żadnej wątpliwości co 
do postawy i sympatii przytłaczającej większości Wietnamczyków. Wy- 
raził to niedawno gen. Ky, mówiąc: „Gdyby przekazać władzę cywilom, 
komuniści przejęliby kontrolę nad krajem w ciągu 24 godzin” 21), Tym 
jednym zdaniem gen. Ky niechcąco ujawnił stopień chwiejności rządów 
sajgońskich i ośmieszył pretensje amerykańskie do utworzenia rządów 
cywilnych i tzw. demokratyzacji stosunków. Jak z tego wynika, Ky jest 
przekonany, że niepodobna nawet powrócić do systemu rządów cywil- 
nych okresu dyktatury Diema i że wszelkie ewentualne pokazy „,de- 
mokracji” wraz ze żnanymi z okresu diemowskiego machinacjami wy- 
borczymi należy powierzyć wojsku. Jest rzeczą jasną, że w tvch oko- 
licznościach Stany Zjednoczone, pragnące zachować Wietnam Południo- 
wy jako przyczółek strategiczny na lądzie azjatyckim, nie chcą zgodzić 
się na jakiekolwiek polityczne uregulowanie sprawy. Każde bowiem ta- 
kie uregulowanie, które siłą rzeczy musiałoby przyznać ludności ele- 


21) T,e Monde, 11 kwietnia 1967, str. 2. 
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mentarne prawa demokratyczne i prawo do samostanowienia, oznacza- 
łoby porażkę koncepcji politycznych i strategicznych, które Stany Zjed- 
noczone usiłowały realizować w Wietnamie Południowym od 1954 r. i od 
których nadal nie chcą odstąpić. Oznaczałoby też konieczność rezygnacji 
z olbrzymich inwestycji strategicznych, które USA za sumę miliardów 
dolarów rozbudowały w ostatnich latach w Wietnamie Południowym. 


Należy w końcu zwrócić uwagę na elementy strategii globalnej, które 

skłaniają kierownictwo amerykańskie do kontynuowania konfliktu wiet- 
namskiego. Administracja Johnsona za jedno z naczelnych założeń po- 
lityki zagranicznej uważa powstrzymanie procesu emancypacji młodych 
państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. W tym właśnie kontekście 
agresja amerykańska, uderzająca żelazną pięścią w najbardziej prężny 
ruch narodowy w najgęściej zaludnionym rejonie świata, pomyślana jest 
jako centralna operacja u wrót Chin, mająca powstrzymać rewolucję 
antykolonialną. Mówił o tym dość wyraźnie sekretarz stanu Dean Rusk, 
gdy przed senacką Komisją Spraw Zagranicznych usiłował uzasadnić 
i usprawiedliwić zaangażowanie w Wietnamie: 
_ „Korzenie kryzysu okresu powojennego — zaznaczył Rusk — obraca- 
ją się wokół wielkich zmagań o samą istotę struktury politycznej świa- 
ta”. I dalej: „W Wietnamie stajemy wobec zagadnienia, któremu stawia- 
liśmy już wielokrotnie czoła — wobec konieczności zahamowania wzro- 
stu siły komunistycznej... Druga wojna światowa zakończyła proces za- 
początkowany przez pierwszą. Zerwała strukturę władzy, która istniała 
przez sto lat. Uruchomiła nowe siły i energie, które odmieniły mapę 
świata. Nie tylko że osłabiła narody aktywnie zaangażowane w walce, 
ale miała również daleko idące skutki wtórne. Podważyła podstawy sy- 
stemu kolonialnego, przy pomocy którego garstka mocarstw kontrolo- 
wała jedną trzecią ludności świata. Wichry zaś przemian t postępu, które 
wiały gwałtownie przez ostatnie dwadzieścia lat, obaliły ten system pra- 
wie w zupełności”. W związku z tym sekretarz stanu konkludował: ,,„Na- 
sza linia postępowania zmierza dalej niż obrona status quo. Zmierza ra- 
czej do zapewnienia tego stopnia bezpieczeństwa, który jest konieczny, 
jeśli przemiany i postęp mają następować w drodze przyzwolenia, a nie 
przymusu” 22), 

Rusk nazwał te wywody fundamentalnym problemem konfliktu wiet- 
namskiego. Istotą tej wypowiedzi jest uzurpowanie sobie przez Stany 
Zjednoczone roli arbitra i międzynarodowego żandarma, który przy uży- 
ciu siły zbrojnej usiłuje wyznaczyć przyzwolone granice „przemian i po- 
stępu” w świecie. W rzeczywistości USA pragną nawet odrzucić istnie- . 
jące status quo i odwrócić procesy historyczne związane z rozpadem sy- 
stemu kolonialnego imperializmu — procesy, które radykalnie zmieniły 
układ w świecie na korzyść sił socjalizmu i pokoju. 

Nieprzypadkowo więc równolegle z agresją wietnamską Stany Zjed- 
noczone wzmogły presje neokolonialne w całym trzecim świecie. Ży- 
wią one nadzieję na ożywienie w cieniu konfliktu wietnamskiego nie 
pokonanych jeszcze sił wstecznych w krajach Azji, Afryki i Ameryki 


23:) Dean Rusk: „The U.S. Commitment in Vietnam: Fundamental Issues”, The 
Department of State Bulletin, 7 marca 1966, str. 248—352, 
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Łacińskiej. I wydają się czerpać otuchę z objawów dezintegracji w Afry- 
ce, zwycięstwa reakcji w Indonezji oraz trudności, przed którymi stają 
młode państwa w wysiłkach ugruntowania niepodległości. Ośmiela agre- 
sora polityka kierownictwa ChRL, które osłabia siłę oporu państw so- 
cjalistycznych. 


Te więc przesłanki strategii globalnej określają w dużym stopniu sta- 
nowisko USA w kwestii rokowań. W rozumieniu kierownictwa państwo- 
wego Stanów Zjednoczonych stawka wietnamska jest tak wysoka, iż 
uzasadnia i usprawiedliwia olbrzymie nakłady finansowe, poniesione 
straty i orientacją na zwycięstwo militarne. 


Podobnie jednak jak w kwestlach taktyki 1 strategii na froncie wiet- 
namskim, uderza w tych rachubach i kalkulacjach pewna płytkość 
i ograniczoność myślenia politycznego, w którym zarozumiałość i prze- 
sadna wiara we własną potęgę zamąciły jasność spojrzenia historycznego 
oraz przesłoniły rozeznanie polityczne i trzeźwą ocenę sytuacji. Iluzo- 
ryczna i anachroniczna w drugiej połowie XX wieku musi być orientacja 
na zahamowanie procesów emancypacji uciemiężonych narodów i odrzu- 
cenie rewolucji antykolonialnej. Najbardziej jaskrawym zaś dowodem 
braku realizmu w założeniach amerykańskich jest oparcie całej tej 
struktury doktrynalnej i strategii politycznej na nadziejach zwycięstwa 
wojskowego w Wietnamie. a 4 


Kontynuowanie wojny w Wietnamie może oczywiście być brzemienne 
w skutki dla samych Stanów Zjednoczonych. Ważniejsza wszakże jest 
okoliczność, że konflikt ten — jak stwierdził w Karlowych Warach 
L. Breżniew — stał się „najpoważniejszą groźbą dla pokoju powszech- 
nego”. Podejmując coraz bardziej ryzykowne kroki w ramach strategii 
eskalacji, Stany Zjednoczone stwarzają rosnące zagrożenie nie tylko dla 
narodów Indochin, ale dla sprawy pokoju w skali międzynarodowej. 


Przypomniał o tym w sposób dramatyczny sekretarz generalny ONZ 
U Thant na spotkaniu w Stowarzyszeniu Korespondentów przy ONZ 
w dniu 11 maja 1967 roku. „Jesteśmy świadkami wstępnego stadium 
III wojny światowej” ostrzegał U Thant. Jak nigdy dotąd, sekretarz ge- 
neralny ONZ napiętnował też agresję amerykańską, żądając bezwarun- 
kowego wstrzymania bombardowań DRW. Nikt uczciwy w świecie nie 
może oczywiście przejść obojętnie obok zjawiska koszmarnego znęcania 
się wielkiego i sytego mocarstwa nad narodem małym i biednym, siania 
zniszczeń, śmierci i zagłady w kraju, który od 25 już lat nie zaznał pokoju. 


Mając na uwadze te właśnie okoliczności, konferencja partii robotni- 
czych i komunistycznych Europy w Karlowych Warach jako pierwszy 
swój dokument przyjęła apel w sprawie poparcia bohaterskiej walki na- 
rodu wietnamskiego, apel wzywający „wszystkie siły antywojenne, nie- 
zależnie od ich przekonań politycznych i ideologicznych, by jeszcze sze- 
rzej rozwinęły wspólne wystąpienia na rzecz położenia kresu amerykań- 
skiej wojnie w Wietnamie i przyczyniły się tym samym do umocnienia 
pokojowych stosunków między narodami, do zapobieżenia przekształce- 
nia się konfliktu wietnamskiego w nową wojnę światową”. 


Adam Paszt 


PRZEWRÓT W GRECJI 


Wypadki w Grecji wywołały głęboki niepokój postępowej opinii pu- 
blicznej całego świata. Wzbudziły one odrazę i nienawiść u wszystkich 
ludzi miłujących wolność i demokrację. Grecja, kolebka kultury euro- 
pejskiej, która dała światu pojęcie demokracji, znowu znalazła się w kle- 
szczach dyktatury wojskowej. Stało się tak dlatego, że dwór królewski 
i skrajna reakcja obawiały się wyników wyborów parlamentarnych, które 
w konsekwencji mogły zagrozić ich przywilejom oraz interesom oligarchii 
kapitalistycznej. 


ruch oporu I wojna domowa 


Grecja jest jedynym krajem w Europie, gdzie zasługi ruchu oporu 
w walce przeciwko okupantom hitlerowskim i faszystom włoskim nie 
zostały uznane, a nawet stały się powodem dyskryminacji. Jest to rów- 
nież jedyny kraj wyzwolony spod okupacji, w którym nie rozpra- 
wiono się z kolaborantami. A przecież w Grecji ruch oporu osiągnął 
rozmiary i natężenie, które stawiają go w pierwszych szeregach wal- 
czących narodów Europy. Walka z okupantem rozpoczęła się w tym 
samym dniu, w którym najeźdźcy zagarnęli Kretę, ostatni wolny skra- 
wek ziemi greckiej. W nocy z 30 na 31 maja 1941 r. na Akropolu zerwany 
został sztandar ze swastyką. Tego bohaterskiego czynu dokonał Manolis 
Glezos, obecny więzień junty wojskowej. Czyn ten zainaugurował uro- 
czyście działalność ruchu oporu *). 


Na czele tego ruchu stanęli komuniści, zahartowani i doświadczeni 
w walce konspiracyjnej przeciwko dyktaturze monarcho-faszystowskiej 
gen. Metaksasa. Z ich to inicjatywy powstał, w kilka zaledwie miesięcy 
po ucieczce dworu królewskiego i rządu, Front Narodowowyzwoleńczy — 
EAM, który zjednoczył 4 antyfaszystowskie partie: komunistyczną, so- 
cjalistyczną, agrarną oraz Unię Demokracji Ludowej. Już w miesiąc po 
swoim powstaniu, EAM zorganizował w Atenach masowe demonstracje, 
w których uczestniczyło 100 tys. osób. EAM zapisał jedną z najpiękniej- 
szych kart w historii walk narodowowyzwoleńczych i rewolucyjnych, 
iakie toczyły się w okupowanej Europie. EAM potrafił w czasie okupacji 
nieraz organizować demonstracje, z udziałem setek tysięcy osób, jak 
również ogólnonarodowe strajki. Drugim frontem walki z okupantem 
stała się wojna partyzancka, prowadzona przez zorganizowaną przez 
EAM Ludową Armię Narodowowyzwoleńczą ELAS. ELAS stanowiła 


*) E. Rigas — Grecja naszych czasów, Książka I Wiedza 1962. 
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w Grecji prawie jedyną siłę zbrojną ruchu oporu. W 1943 r. 1/4 tery- 
torium kontynentalnego Grecji została wyzwolona przez nią. W 1944 r. 
obszar ten obejmował 4/5 kraju. Należy tu podkreślić, że ruch oporu 
w Grecji musiał walczyć nie tylko z wojskami okupantów, ale również 
z policją oraz oddziałami zbrojnymi greckiego „rządu” kislingowskiego. 


Kierownictwo Komunistycznej Partii Grecji i EAM, określając walkę, 
którą toczył naród grecki jako walkę narodowowyzwoleńczą, dążyło do 
zjednoczenia wszystkich sił narodu. W związku z tym zawarło ono poro- 
zumienie z rządem greckim na emigracji, na mocy którego powstał 
w 1943 r. Rząd Jedności Narodowej pod kierownictwem Georga Papan- 
dreu. Zgodnie z porozumieniem EAM zobowiązał się współdziałać z armią 
angielską w wyzwalaniu terytorium greckiego. 

Faktycznie jednak armia angielska, zajęta we Włoszech, nie brała 
udziału w wyzwalaniu Grecji. Ofensywa radziecka na Bałkanach zmusiła 
Niemców do wycofania się z tego kraju. ELAS dążąc do przyspieszenia 
ucieczki wojsk hitlerowskich i zadania im jak największych strat przy- 
stąpiła do generalnej ofensywy, wyzwalając własnymi siłami prawie całe 
terytorium greckie. 

W chwili wyzwolenia, ELAS stanowiła jedyną poważną siłę zbrojną 
w Grecji, liczącą 120 tys. żołnierzy. EAM liczył 1,5 mln członków, a mło- 
dzieżowa organizacja pod jego kontrolą — 600 tys. To wszystko w kraju 
o niespełna 7 mln mieszkańców. Praktycznie cała ludność znajdowała się 
pod politycznym wpływem EAM. 

Jeszcze w okresie wojny Churchill bardzo się niepokoił wzrostem 
wpływów EAM w Grecji, a jego agenci próbowali doprowadzić do roz- 
łamu w greckim ruchu oporu. Po wylądowaniu wojsk angielskich w Gre- 
cji, dowódca tych wojsk, gen. Scobie, otrzymał zadanie zlikwidowania 
ELAS za wszelką cenę, nie cofając się przed użyciem siły. Na mocy de- 
cyzji Rządu Jedności Narodowej, oddziały partyzanckie oraz greckie for- 
macje powstałe na Środkowym Wschodzie miały zostać rozwiązane, a za- 
miast nich miała powstać regularna armia dowodzona przez oficerów, 
którzy swoją postawą w czasie wojny dowiedli, że są tego godni. 

Gen. Scobie jednak, zachowując się w Grecji jak w nieprzyjacielskim 
kraju okupowanym, wydał w grudniu 1944 r. arbitralny rozkaz rozwią- 
zania ELAS, zachowując przy tym oddziały przybyłe z Bliskiego Wscho- 
du i uzbrajając kolaborantów i monarchistów. W odpowiedzi na pogwał- 
cenie wszelkich porozumień, ministrowie EAM podali się do dymisji. 
W Atenach rozpoczęły się masowe demonstracje protestacyjne. Doszło 
do krwawych walk z uzbrojonymi bandami faszystowskimi. Wtedy wkro- 
czyła armia brytyjska i rozpoczęła działanie przeciwko oddziałom ELAS. 
Ruch oporu został zmuszony do rozwiązania swoich oddziałów zbrojnych. 
Przystąpiono jednocześnie do zorganizowania silnej armii rządowej, do- 
wodzonej przez oficerów faszystowskich z okresu dyktatury Metaksasa 
i przez kolaborantów hitlerowskich. 


W kraju zaczął szaleć terror. Nastąpiły masowe prześladowania byłych 
członków ruchu oporu. Według oświadczenia ministra sprawiedliwości 
z grudnia 1945 r., liczba uwięzionych członków EAM i ELAS wynosiła 
18 tys. W ciągu 1945 r. bandy faszystowskie zamordowały 1.300 patriotów. 
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Prześladowani patrioci zaczęli uciekać w góry i formować od nowa od- 
działy partyzanckie. 

W tych warunkach rząd grecki przeprowadził fikcyjne wybory parla- 
mentarne, zbojkotowane przez. EAM, a następnie plebiscyt, w wyniku 
którego przywrócono w Grecji monarchię. W marcu 1947 r. prezydent 
Truman ogłosił orędzie, które przeszło do historii jako „doktryna Tru- 
a. Interwenci angielscy zostali zastąpieni przez imperializm amery- 

ski. 

Rozpoczęła się wojna domowa, a właściwie drugi etap greckiego ruchu 
opóru. W ciągu trzech lat wojny, interwentom amerykańskim i rodzimej 
reakcji udało się to, co nie udało się hitlerowskim okupantom. Opór armii 
ludowej został złamany i lewica grecka została zdziesiątkowana przez 
plutony egzekucyjne lub internowana w obozach koncentracyjnych, 
w których w 1948 r. przebywało około 70 tys. ludzi. W 1949 r. 60 tys. 
bojowników musiało szukać schronienia za granicą. 

W minionym dwudziestoleciu nieraz zrywały się siły demokratyczne, 
ale natychmiast napotykały kontratak dworu i reakcji, poparty przez 
imperializm amerykański. Przez wiele lat najlepsi synowie Grecji prze- 
bywali w więzieniach i obozach koncentracyjnych, w tych samych wię- 
zieniach i obozach, które obecnie znowu się zapełniają. 


rola armii 


Przez cały okres powojenny w Grecji zachowane zostało ustawodaw- 
stwo wyjątkowe datujące się z czasów dyktatury Metaksasa, okupacji 
hitlerowskiej oraz wojny domowej. Również przed obecnym puczem 
władze wojskowe miały prawo ogłosić każdy okręg kraju jako strefę 
zakazaną. Każda osoba cywilna przyjeżdżająca do tej strefy lub wy- 
jeżdżająca z niej musiała uzyskiwać specjalne zezwolenie władz wojsko- 
wych. Wszelka działalność w tych strefach pozostawała pod kontrolą 
wojskową. Przed ostatnim puczem strefy te, graniczące z Bułgarią i Ju- 
gosławią, obejmowały około miliona mieszkańców. Można sobie wyobra- 
zić, jak przebiegały w tych strefach np. wybory parlamentarne. 

Utrzymane zostało również prawo deportacji każdej osoby bez wyroku 
sądowego. Na tej podstawie tysiące obywateli przez wiele lat interno- - 
wano w obozach koncentracyjnych na bezludnych wyspach Morza Egej- 
skiego. Inne przepisy pozwalały rządowi na powołanie do wojska ucze- 
stników strajków. Najbardziej znienawidzone było zarządzenie o ko- 
nieczności przedstawiania przez każdego poszukującego pracę zaświad- 
czenia lojalności wydanego przez policję. Z okresu okupacji w mocy 
pozostało prawo pozbawienia obywatelstwa greckiego „osób niegodnych 
z punktu widzenia narodowego” oraz prawo konfiskaty majątku emi- 
grantów politycznych. 

Te wszystkie faszystowskie przepisy były sprzeczne z konstytucją 
z 1952 roku. która formalnie obowiązywała do ostatniego przewrotu woj- 
skowego. Od chwili dojścia do władzy George'a Papandreu w 1964 r. tych 
praw wyjątkowych w zasadzie nie stosowano. Niemniej nawet Papan- 
dreu nie zdecydował się ich unieważnić. 
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Monarchia grecka miała tylko formalnie charakter konstytucyjny. 
Dwór królewski od lat stanowił ośrodek efektywnej władzy, co było 
sprzeczne z konstytucją. Znaczny wpływ na politykę króla Konstantyna 
wywierała jego matka Fryderyka, była księżniczka niemiecka, wycho- 
wana w swoim czasie w Hitlerjugend. Jej bracia należeli do SS. Król 
wykorzystując swoją kontrolę nad armią stale szantażował partie poli- . 
tyczne grożbą puczu wojskowego. 

Przez cały okres powojenny nad życiem politycznym Grecji ciąży inge- 
rencja Stanów Zjeunoczonych. Armia grecka, zintegrowana w 80% z si- 
łami zbrojnymi NATO, jest szkolona i zaopatrywana przez wojska ame- 
rykańskie mające swe bazy w Grecji. | 

Gros sił zbrojnych Grecji znajduje się więc pod bezpośrednim dowódź- 
twem NATO. W praktyce jest to równoznaczne z bezpośrednią kontrolą 
Pentagonu. Stany Zjednoczone, przywiązując ogromną wagę do strate- 
gicznej roli Grecji, nie szczędziły pieniędzy ani najnowszego sprzętu 
wojskowego, aby armia grecka stała się jedną z najnowocześniejszych 
armii paktu atlantyckiego. Pomoc amerykańska dla Grecji osiągnęła 
w okresie powojennym sumę 3,5 mld dolarów, z czego większa część 
została przeznaczona na cele wojskowe. | 

Grecja ze swoim niewielkim potencjałem gospodarczym sama nie po- 
trafiłaby wyposażyć i utrzymać stosunkowo potężnej i nowoczesnej armii. 
W kraju słabo rozwiniętym, jak Grecja, potężna armia, dowodzona przez 
uprzywilejowaną i odseparowaną od społeczeństwa kastę oficerską, staje 
się ciałem autonomicznym, wykazującym tendencje do odgrywania sa- 
modzielnej i często dominującej roli. | 

W tych warunkach pomoc wojskowa Stanów Zjednoczonych miała nie 
tylko znaczenie strategiczno-wojskowe, ale i ogromne znaczenie polity- 
czne. Pomoc ta bowiem uniezależniła armię w znacznym stopniu od 
rządu i od aparatu państwowego Grecji. Jednocześnie jednak armia, sta- 
nowiąc główną podporę monarchii, pozostała pod kontrolą króla i dworu, 
z którym część korpusu oficerskiego była związana licznymi kontaktami 
i sympatiami. 

Anachroniczna struktura polityczna, wojsko ingerujące w życie poli- 
tyczne przy panującym systemie policyjnym, wreszcie dominujące wpły- 
wy imperializmu amerykańskiego — wszystko to stanowiło stałą groźbę 
dla demokracji w tym kraju. 


zacofana struktura gospodarcza 


Również struktura gospodarcza Grecji stanowi dogodną bazę dla re- 
żimów dyktatorskich i sprzyja antydemokratycznym awanturom. Kon-_ 
centracja kapitałów jest bardzo zaawansowana. Według studium Andrea- 
sa Papandreu (syna byłego premiera, który w swoim czasie jako profesor 
ekonomii wykładał na Uniwersytecie Berkeley w Kalifornii) w każdej 
z głównych 12 gałęzi przemysłowych działa nie więcej niż 1—4 towa- 
rzystwa akcyjne, a spośród 187 ważniejszych przedsiębiorstw przemy- 
słowych 27 stanowi własność jednego koncernu, a pozostałe 90 należy 
do kilku zaledwie towarzystw, 
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Koncentracja w najwyższym stopniu objęła banki handlowe, które 
działając jako banki mieszane (tj. kredytu bankowego i finansowania 
inwestycji przemysłowych) kontrolują działalność przemysłową. Dwa 
banki kontrolują przeszło 50%, wszystkich przedsiębiorstw przemysło- 
wych, handlowych, transportowych i innych. Jeden z tych banków zwią- 
zany jest ze znanym miliarderem Onassisem, a drugi z Niarchosem. 


W ostatnim okresie wzrastała szybko rola kapitału zagranicznego 
w gospodarce greckiej. Udział tego kapitału w inwestycjach w przemyśle 
przetwórczym wzrósł w latach 1963—1965 z 36% do 67%. Udział kapi- 
tału zagranicznego jest również bardzo duży w przemyśle wydobyw- 
czym. Np. 800%, produkcji ołowiu i 50%, niklu przypada na francuskie 
towarzystwo akcyjne. Kapitał zagraniczny kontroluje także produkcję 
innych metali kolorowych. Około 50% kapitału zagranicznego pochodzi 
ze Stanów Zjednoczonych. 


W latach sześćdziesiątych rozpoczął się proces rozwoju gospodarczego 
w Grecji. W okresie od 1959 r. do 1966 r. dochód narodowy brutto wzra- 
stał przeciętnie o 6,5%, rocznie. | 

Działalność inwestycyjna była bardzo ożywiona, szczególnie w ostat- 
nich 3 latach. Gros jednak nakładów inwestycyjnych przeznaczano na 
cele nieproduktywne. W 1966 r. np. 690% inwestycji dokonano w budow- 
nictwie mieszkaniowym, handlowym i usługowym. Od 15 lat datuje się 
w Grecji prawdziwy boom budowlany, spowodowany głównie wzrostem 
turystyki zagranicznej oraz transferów pieniężnych od emigrantów. 
W tymże 1966 r. inwestycje w przemyśle, górnictwie i rolnictwie stano- 
wiły zaledwie 200% ogólnej sumy inwestycji. 

Niemniej jednak w ostatnich 3 latach nastąpił znaczny przyrost pro- 
dukcji przemysłowej. W roku 1964 wynosił on 9%, w 1965 r. 11%, 
a w ub. r. aż 14,5%. Dotychczas jednak przemysł dostarcza zaledwie 20% 
dochodu narodowego, a rolnictwo — 1/3 ogólnej wartości tego dochodu. 
Duży udział w tworzeniu dochodu narodowego mają usługi, przede 
wszystkim żegluga i turystyka. Przeszło 50%, siły roboczej pracuje w rol- 
nictwie, które dostarcza 70/9 eksportu. Niewiele wyrobów przemysłu 
greckiego może konkurować z towarami krajów EWG, do której Grecja 
przystąpiła 5 lat temu jako członek stowarzyszony. 

Słabość gospodarki greckiej wyraża się w chronicznym deficycie bi- 
lansu handlowego. W 1965 r. deficyt ten wynosił prawie 650 mln dola- 
rów. Eksport towarów greckich pokrywa tylko 34%, wartości importu. 
Pomimo ogromnych wpływów dewizowych z turystyki, transferów pie- 
niężnych od emigrantów oraz dochodów floty handlowej, które razem 
wyniosły 550 mln dolarów, bilans płatniczy w 1965 r. wykazał deficyt 
39 mln dolarów. W 1966 r. uniknięto deficytu płatniczego tylko dzięki 
kredytom zagranicznym. 

Grecja jest krajem masowej emigracji robotniczej. Ostatnio przeciętnie 
opuszczało ten kraj w poszukiwaniu pracy okoio 100 tys. osób rocznie. 
Spowodowało to znaczne zmniejszenie ukrytego i jawnego bezrobocia 
w kraju. Pośrednio przyczyniło się to także do pewnego wzrostu w ostat- 
nich 3 latach realnych zarobków robotniczych. Uzyskany on oczywiście 
został w wyniku walk rewindykacyjnych przy pewnej liberalizacji re- 
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żimu w ostatnim okresie. Nadal jednak Grecja zajmuje jedno z ostatnich 
miejsc w Europie, jeśli chodzi o poziom życiowy mas pracujących. 
Począwszy od 1964 r. zaznaczają się w gospodarce Grecji tendencje 
inflacyjne. W 1966 r. według danych Banku Grecji ceny towarów kon- 
sumpcyjnych wzrosły przeciętnie o 5%%. Latem 1966 r. wybuchły w Grecji 
liczne strajki robotnicze. Przez cztery tygodnie strajkowali pracownicy 
transportu publicznego w Atenach. Strajkujących zastąpiono żołnierza- 
mi. Strajkowali również urzędnicy państwowi i personel linii lotniczych. 
Port w Atenach i w Pireusie został sparaliżowany na skutek odmowy 
robotników portowych pracy w godzinach nadliczbowych. Wybuchły 
również zamieszki chłopskie, krwawo stłumione przez wojsko. 


Prasa grecka przewidywała jeszcze przed puczem pogorszenie się sy- 
tuacji gospodarczej kraju. Wskazywała ona na pogłębiający się deficyt 
handlowy i płatniczy, na trudności zbytu towarów greckich na rynkach 
EWG, na pogarszające się perspektywy turystyki zagranicznej, na mo- 
żliwość powrotu pewnej liczby robotników zatrudnionych za granicą itd. 
Prasa wielkokapitalistyczna nawoływała ostatnio do „przywrócenia rów- 
nowagi ekonomicznej” kraju. Miało to polegać na obniżeniu poziomu 
konsumpcji mas ludowych przez zamrożenie płac i wzrost opodatkowa- 
nia pośredniego oraz na zmniejszeniu wydatków budżetu państwowego 
przez obniżenie świadczeń socjalnych i subwencji dla rolnictwa. 

„Financial Times” z 23 sierpnia 1966 r., omawiając wymienione zale- 
cenia greckich sfer gospodarczych, stwierdza, że w obecnej sytuacji ich 
realizacja jest niemożliwa, chyba że „sytuacja polityczna Grecji, która 
jest ciągle płynna, ustabilizuje się na bazie jakiegoś modelu bardziej so- 
lhdnego, w wyniku wyborów lub bez nich”. 

„Financial Times", który reprezentował w tym artykule opinię sfer 
wielkokapitalistycznych Grecji, stwierdził zatem, że z powodu wzrostu 
sił robotniczych i demokratycznych stabilizacja gospodarki greckiej ko- 
sztem mas ludowych była niemożliwa. Należało więc albo przez sfałszo- 
wanie wyborów przywrócić model władzy typu Karamanlisa, albo też 


wprowadzić dyktaturę wojskową. Jak wiadomo, zdecydowano się na ten 


ostatni krok. | 


chroniczny kryzys polityczny 


Przez cały okres powojenny życie polityczne w Grecji charakteryzo- 
wała głęboka sprzeczność między ustrojem parlamentarnym, który przy- 
najmniej formalnie istniał w tym kraju, a sfaszyzowanym aparatem 
państwowym. Ta sprzeczność była przyczyną konfliktów w łonie samej 
burżuazji, braku stabilizacji politycznej i częstych ostrych kryzysów 
politycznych i napięć społecznych. Charakterystyczny dla Grecji iest 
brak stabilności partii politycznych. W iatach powojennych liczne partie 
uległy likwidacji, zamiast nich powstawały nowe, tworzyły się koalicje 
partii, innym razem dochodziło do rozłamów. Stopniowo jednak nastę- 
powała koncentracja sił politycznych kraju w trzech ugrupowaniach: 
w prawicowej Narodowej Unii Radykalnej — ERE, która powstała 
w 1955 r.. Unii Centrum, utworzonej w 1961 r., oraz powstałej w 1951 r. 
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Zjednoczonej Lewicy Demokratycznej — EDA, popieranej przez niele- 
galną partię komunistyczną. 

Partia ERE jest silnie związana z dworem królewskim, hierarchią woj- 
skową i Stanami Zjednoczonymi. Posiada ona skrzydło otwarcie faszy- 
stowskie. Unia Centrum reprezentuje siły liberalne i demokratyczne czę- 
ści burżuazji oraz mas drobnomieszczańskich i chłopskich. Jej kierow- 
nictwo jest stosunkowo konserwatywne, chociaż liczy się z nastrojami 
mas. Papandreu był premierem rządu greckiego na emigracji w czasie 
wojny i po powrocie do kraju przyczynił się do interwencji armii angiel- 
skiej przeciwko siłom zbrojnym lewicowego ruchu oporu. W Unii Cen- 
trum występują jeszcze dość silne tendencje antykomunistyczne. Osta- 
tnio uformowało się skrzydło bardziej postępowe pod kierownictwem 
Andreasa Papandreu. Dotychczas Unia Centrum odrzucała propozycje 
współpracy z partią EDA. 

Partia EDA wysuwa w swoim programie żądanie wystąpienia Grecji 
z NATO, demokratyzacji państwa, porzucenia antykomunizmu jako ofi- 
cjalnej ideologii państwowej, mcdernizacji gospodarki narodowej w dro- 
dze planowania gospodarczego. EDA od chwili swego powstania dążyła 
do zjednoczenia wszystkich sił demokratycznych. W parlamencie popie- 
rała rząd Unii Centrum. 

W okresie wojny domowej rządy znajdowały się w rękach skrajnej 
prawicy. Po jej zakończeniu w wyborach niespodziewanie odniosły zwy- 
cięstwo burżuazyjne partie centrowe. Rząd, utworzony przez koalicję 
tych partii, sprawował władzę od 1950 r. do 1952 r. Okazał się on jednak 
więźniem reakcji i ulegał wpływom amerykańskim. W wyniku ban- 
kructwa politycznego rządów centrowych, wybory w 1953 r. wygrała 
skrajna prawica, która zdołała utrzymać się u władzy do 1964 r. W cią- 
gu tych 10 lat odmieniła się sytuacja międzynarodowa, zaszły również 
istotne zmiany w sytuacji wewnętrznej kraju. Stopniowo, w następują- 
cych po sobie wyborach, większość parlamentarna rządzącej partii pra- 
wicowej się zmniejszała, pomimo stosowania w głosowaniu terroru poli- 
cyjnego, fałszerstw i przekupstwa. 

W wyborach w 1952 r. prawica zdobyła 50%, głosów, w 1956 r. już tyl- 
ko 47,40%, a w 1958 r. zaledwie 41,20%. W tych ostatnich wyborach EDA 
uzyskała prawie 25%, głosów. Milion wyborców poparło lewicę, mimo ma- 
sowych prześladowań i „cudów przy urnie'. Pomimo klęski wyborczej 
ERE nadal utrzymała się przy władzy, korzystając z poparcia dworu 
królewskiego i ambasady amerykańskiej oraz szantażując inne partie 
grożbą wybuchu wojny domowej. 

Straciła ona władzę dopiero w 1964 r. w wyniku wyborów, w których 
Unia Centrum uzyskała prawie 53%, głosów, a ERE tylko 36%. Do klę- 
ski prawicy przyczyniły się między innymi wydarzenia na Cyprze, które 
skompromitowały sojusz atlantycki. EDA uzyskała w tych wyborach 
niecałe 12%, głosów, m. in. dlatego, że dążąc do obalenia rządów prawi- 
cowych zrezygnowała w wielu okręgach z wystawienia własnych kan- 
dydatów na rzecz Unii Centrum. | 

Nowy rząd centrowy, który powstał w odmiennej sytuacji międzyna- 
rodowej i wewnętrznej, zerwał z antyludową, zimnowojenną i serwili- 
styczną wobec Stanów Zjednoczonych polityką Karamanlisa. Zniesiono 
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obozy koncentracyjne, zwolniono większość więźniów politycznych oraz 


ukrócono ekscesy policji i bojówek faszystowskich. M. in. doprowadzono 
do ukarania morderców przywódcy EDA, Lambrakisa. Unormowano sto- 
sunki z socjalistycznymi krajami bałkańskimi i rozpoczęto przygotowa- 
nia do wprowadzenia niektórych umiarkowanych reform, jak reformy 
systemu podatkowego i oświaty. 


Stabilizacja jednak rządów demokratycznych zależała od tego, czy uda 


się poddać armię kontroli rządu. W tej sprawie doszło do prawdziwej 


próby sił między obozem demokratycznym a skrajną reakcją. 

Gdy Papandreu próbował w 1965 r. zdymisjonować gen. Garufaliasa, 
aby osobiście przejąć tekę'ministra obrony, król odmówił podpisania od- 
powiedniego dekretu, oskarżając premiera o próby szerzenia dywersji 
w armii. Papandreu ze swej strony wysunął żądanie, aby Konstantyn 
jako monarcha konstytucyjny współpracował z rządem, posiadającym 
zaufanie parlamentu. Król jednak, obejmując faktycznie kierownictwo 
nad siłami antydemoekratycznymi, zdymisjonował rząd. 


Po kilkakrotnych nieudanych próbach króla Konstantyna narzucenia 
parlamentowi swoich kandydatów na premiera, udało się skrajnej reakcji 
doprowadzić do rozłamu we frakcji parlamentarnej Unii Centrum. Sfor- 
mowano kilka przejściowych gabinetów, które utorowały partii ERE 
drogę do władzy. Rozpoczęła się faza ostrej walki politycznej w całym 
kraju. Mnożyły się nie tylko masowe manifestacje polityczne, ale rów- 
nież walki klasy robotniczej o podwyżki płac, przeciwko ograniczeniu 
wolności syndykalnych i politycznych itd. Coraz częściej rozbrzmiewały 
hasła republikańskie. Walki te, które objęły swoim zasięgiem około mi- 
liona osób, miały często charakter krwawy. Rząd kierował przeciwko 
manifestantom nie tylko policję, ale i wojsko. 


Zasięg i charakter tych starć wykazały, że masy ludowe walczą nie 
tylko o demokratyczne rozwiązanie kryzysu parlamentarnego, ale o to, 
aby pchnąć kraj na nową drogę rozwoju gospodarczego i społecznego. 
W tej sytuacji reakcja rozpoczęła przygotowania do ostatecznej rozpra- 
wy z siłami demokratycznymi w kraju. Przeprowadzono odpowiednie 
zmiany w naczelnym dowództwie armii. M. in. na czele sztabu general- 
nego król postawił gen. Spandidakisa, który okazał się później jednym 
z organizatorów przewrotu wojskowego. Następnie zmontowano proces 


przeciwko uczestnikom tzw. spisku oficerów Aspida, próbując przy tym 


skompromitować i nawet pociągnąć do odpowiedzialności karnej za rze- 


komą dywersję w wojsku syna byłego premiera, deputowanego Unii Cen- 


trum, Andreasa Paperdreu. Proces odbył się przy drzwiach zamkniętych 
iw jego wyniku 12 oiicerów skazano na ciężkie kary więzienia. 

Przygotowania do puczu prawdopodobnie by się nie udały, gdyby 
nie chwiejna postawa kierownictwa Unii Centrum. Papandreu przeciw- 
stawił się królowi, gdy ten naruszał jego prerogatywy premiera, zwal- 
czał wpływy kliki mulitarystycznej, bronił praw narodu do wolnych wy- 
borów. Zgadzał się jednak na różne kompromisy z prawicą i dworem, 
unikał odwołania się do walk pozaparlamentarnych mas ludowych i od- 
żegnywał się od współpracy z lewicą. 

Pozbawienie władzy partii posiadającej w parlamencie absolutną 
większość, wobec niemożliwości utworzenia przez inne ugrupowania no- 
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wej większości, doprowadziło do powstania stałej kryzysowej sytuacji 
politycznej w kraju. Manewry króla spowodowały ogromną mobilizację 
mas ludowych przeciwko reakcji. Sytuacja ta z kolei wywołała panikę 
w obozie reakcji i skłoniła dwór oraz hierarchię wojskową do awantu- 
ry. Bezpośrednim bodźcem do puczu wojskowego stało się rozpisanie 
wyborów parlamentarnych na dzień 28 maja przez premiera Kanellopu- 
losa z partii ERE, którego rząd miał przeciwko sobie większość parla- 
mentu. Wszyscy bowiem obserwatorzy polityczni przewidywali druzgo- 
cącą klęskę greckiej reakcji. i ! 


bezpośrednie przyczyny zamachu wojskowego 


Dlaczego reakcja grecka tak bardzo obawiała się powrotu do władzy 
rządu Papandreu, co by niechybnie nastąpiło po wyborach? Ostatnie lata 
wykazały, że siły społeczne popierające Unię Centrum uległy znacznej 
radykalizacji. Szczególny niepokój w obozie reakcji wywołało utworze- 
nie się lewicowego skrzydła Unii Centrum pod kierownictwem Andreasa 
Papandreu. Dokonana przez Papandreu próba poddania armii kontroli 
rządu i niektóre inne poczynania zagrażały istnieniu całego greckiego 
„establishment”. Reakcja nazywała Papandreu greckim „Kiereńskim”, 
obawiając się ponownej mobilizacji mas i wzmocnienia nastrojów re- 
publikańskich. Nade wszystko reakcja obawiała się efektywnej jedności 
działania Unii Centrum z partią EDA. | 

Amerykanie również z niepokojem oczekiwali nadchodzących wybo- 
rów. W Unii Centrum silne były tendencje neutralistyczne. Biorąc pod 
uwagę zbliżenie, które nastąpiło w ostatnich latach między Turcją i Ira- 
nem a Związkiem Radzieckim, jak również ogólną sytuację w pakcie 
atlantyckim, Pentagon jeszcze większą wagę zaczął przywiązywać do 
utrzymania swoich pozycji w Grecji. 

Prasa światowa podkreślała niezwykłą sprawność organizacyjną prze- 
wrotu. Zamachu dokonano według planów z dawna opracowanych przez 
sztaby NATO dla wszystkich krajów członkowskich na wypadek jakiejś 
„dywersji wewnętrznej”. W ciągu dwóch godzin w nocy 21 kwietnia 
cała stolica została opanowana. Jak to się jednak stało, że w ciągu jednej 
nocy zamachowcy potrafili opanować cały kraj? 

W Grecji było to możliwe, ponieważ aparat państwowy od dawna 
przygotowano na wypadek proklamowania stanu alarmu, czyli na udzie- 
lenie poparcia reżimowi wojskowemu. Zamachowcy wydali tylko roz- 
kaz, a natychmiast policja i władze cywilne rozpoczęły działanie według 
planów z góry przygotowanych. Wojsko wraz z policją zaczęło przepro- 
wadzać masowe aresztowania według gotowych spisów „osób niebez- 
piecznych”. Przytłaczająca większość osób figurujących na listach — to 
działacze lewicowi, byli więźniowie polityczni, byli uczestnicy ruchu 
oporu, członkowie demokratycznych organizacji młodzieżowych itd. 

Według ostatnich danych, areszty objęły około 15 tys. osób, tzn. cały 
w zasadzie aktyw partii EDA, Musi upłynąć sporo czasu, aby ta kadra 
została zastąpiona przez innych ludzi. Tym należy tłumaczyć fakt, że 
zamachowcy nie napotkali właściwie żadnego oporu. Jeśli chodzi o Unię 
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Centrum, była ona raczej luźnym ugrupowaniem aniżeli partią poli- 
tyczną. O słabości tego ruchu świadczyła chwiejność i brak konsekwencji 
jego kierownictwa. Nie powtórzyły się masowe demonstracje, które od- 

yły się po zdymisjonowaniu przez króla rządu Papandreu w 1965 r. 
Podobne wystąpienia przeciwko machinie wojskowej w stanie pełnej mo- 
bilizacji były niemożliwe. 


Należy tu jeszcze podkreślić, że proletariat grecki jest jeszcze liczebnie 
słaby. Chłopstwo stanowiące 50% ludności zależy w dużej mierze od 
subwencji rządowych dla rolnictwa. Ludność Grecji, szczególnie na wsi, 
znajduje się stale pod silną presją anachronicznej biurokracji państwo- 
wej, policji i żandarmerii wojskowej. W Grecji żywe są jeszcze wspom- 
nienia straszliwych przeżyć z okresu wojny domowej. 


W ostatnim okresie spodziewano się powszechnie w Grecji jakiejś in- 
terwencji armii. Świadczą o tym m. in. liczne wystąpienia publiczne 
działaczy Unii Centrum i EDA. W Grecji w okresach kryzysowych po- 
litycy zawsze musieli brać pod uwagę taką możliwość, Nie spodziewali 
się jednak prawdopodobnie interwencji armii na taką skalę i tak maso- 
wych aresztów. Świadczy o tym fakt, że nie przedsięwzięto środków 
ostrożności dla uniknięcia aresztowań. 


Prasa światowa w pierwszych dniach po zamachu wojskowym oma- 
wiała zagadnienie, czy król był uprzedzony o puczu, czy też został po- 
stawiony przed faktem dokonanym. Sprawa tylko pozornie ma charak- 
ter drugorzędny. Faktycznie w niej tkwi odpowiedź na pytanie, jakie 
siły są bezpośrednio odpowiedzialne za przeprowadzenie zamachu. 

Organizatorzy zamachu nie naieżą do środowiska starych generałów 
z czasów dyktatury Metaksasa czy też z okresu II wojny światowej, 
którzy byli silnie związani z dworem królewskim. Są to oficerowie sto- 
sunkowo młodzi, którzy brali udział w wojnie domowej i kierowali ma- 
sowymi represjami przeciwko członkom armii ludowej i popierającej ją 
ludności. Następnie, po przejściu przeszkolenia w Stanach Zjednoczo- 
nych, objęli w kraju dowództwo nad jednostkami liniowymi. 


Ci pułkownicy i młodzi generałowie przeprowadzili świetnie pucz 
z punktu widzenia czysto wojskowego, jak wskazuje zresztą szereg oko- 
liczności, z niewątpliwym udziałem czynników amerykańskich. Dokonali 
tego jednak po swojemu, w niezwykle brutalnej formie, bez uciekania sie 
do jakiegoś pretekstu, bez żadnych prób osłonięcia puczu jakąś formą 
legalności, nie licząc się zupełnie z reperkusjami politycznymi w kraju 
i za granicą. Również pierwsze ich dekrety i wypowiedzi mają posmak 
kompromitująco faszystowski. 

Są to metody, których król oraz siły polityczne i ekonomiczne stojące 
za nim wolałyby uniknąć. Nie oznacza to bynajmniej, że zamachowcy 
nie działali w porozumieniu z nim. Oficjalnie zamachowcy temu zaprze- 
czyli i król w pierwszym okresie zachowywał milczenie. Po trzech dniach 
jednak udzielił oficjalnego poparcia rzedowi spiskowców. Również Stany 
Zjednoczone szybko zaaprobowały nowy rząd. Nawet gdyby zamachowcy 
działali na własną rękę, wiedzicli oni, że ani dwór królewski czy re- 
akcyjni politycy, ani też Stany Zjednoczone nie przeciwstawią się zama- 
chowi. Przede wszystkim orientowali się w zamiarach dworu niedopusz- 
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czenia do powstania rządu demokratycznego, a poza tvm przeciwstawie= 
nie się zamachowcom przez króla oznaczałoby mobilizację sił ludowych, 
czego reakcja się najbardziej obawia. 


perspekiywy 


Jakie są perspektywy rozwoju sytuacji politycznej w Grecji? Oligar- 
chia grecka LE do wyboru kilka możliwych dróv. Może „zalegalizować” 
zamach wojśkowy, poddając rząd spiskowców kontroli króla, co w pew- 
nej mierze już nastąpiło. Można będzie zastąpić go rządem tzw. tech- 
nicznym, złożonym z osób cywilnych związanych z dworem i wielką fi- 
'nansjerą. Albo też zostanie powołana stara ekipa polityków z partii ERE 
i powtórzone doświadczenie z rządem monarcho-fluszystowskim Kara- 
manlisa. Możliwość, że zamachowcy będą rządziii na własną rękę, jest 
najbardziej wątpliwa. 

Wiele zależy tu oczywiście od Stanów Zjednoczonych. Z wypowiedzi 
prasy amerykańskiej można wywnioskować, że LU5SĄA biorą pod uwagę 
reperkusje, jakie przewrót w Grecji wywołał w łonie paktu atlantyckie- 
go, oraz niezwykle negatywną reakcję całej opinii światowej. Dlatego 
też będą one popierały takie rozwiązanie, które zapewniając utrzymanie 
się przy władzy sił prawicowych w Grecji przywróci tym rządom fasadę 
parlamentaryzmu. 

Dla mas ludowych perspektywa jest jedna: długa i bardzo trudna wal- 
ka, którą naród grecki tyle już razy musiał podjąć. Nigdy w tej walce 
nie zdołano zdławić dążeń wolnościowych naredu i po każdej klęsce 
walki wybuchały z nową siłą. Również obecnie lud grecki nie zaniechał 
walki. Natychmiast po puczu zaczęła działać na terytorium Grecji tajna 
radiostacja „Głos Prawdy”. Na ulicach Aten oraz innych miast greckich 
ukazały się plakaty i ulotki rewolucyjne. 

Naród grecki liczy w tej walce na solidarność wszystkich sił demo- 
kratycznych na całym świecie, Obrona demokracji greckiej jest sprawą 
całej postępowej ludzkości, tak jak nią była 30 lat temu obrona Republi- 
ki Fiszpańskiej. Wolność jest bowiem niopodzielna. Jesli w Amervce 
Łacińskiej byle watażka może liczyć, w imię antvkomunizmu, na popar- 
cie Stanów Zjedneczonych, jeśli to samo się dzieje w Azji i Afrvce, jeśli 
dvxtatorzv Franco i Salazar mogli korzystać z tej samoj pomocy tvie 
lat po klesce ich protektorów faszystowskich, to zamachowcy greccy 
mieli wszelkie podstawy do tego, aby liczyć na poparcie mocarstwa, któ- 
re oficjalnie bierze na siebie rolę żandarma światowego. 

Rewolta wojskowych greckich nastapiła w warunkach nowego wzro- 
stu napiecia międzynarodowego spowodowanego agresją w Wietnamie. 
Dlatego obecnie, tak samo jak 30 lat temu, walka w obronie wolności 
i demokracji wiąże się Ściśle z walką o pokój i odprężenie miedzynaro- 
dowe. Potwierdziła to Konferencja Partii Komunistvcznyvch i Robotni- 
czych w Karlowych Warach, stwierdzając w swojej deklaracji, że walka 
o kolektvwne bezpieczeństwo w Europie jest ściśle zwinzana z walką 
o prawdziwą niezależność narodową, o demokracje, przeciwko reakcvj- 
nym i faszvstowskim dyktaturom, takim jakie panują w Hiszpanii, Por- 
tugalii i Grecji. 


JÓZEF PAJESTKA 


postępu techiicznego 


Postęp techniczny staje się coraz bardziej decydującym czynnikiem 
rozwoju ckonomicznego. Stwierdzenie to jest ważne dia ekonomiki świa- 
towej i ma szczególną aktualność w naszym kraju. Przechodzenie od 
ekstensywnej do intensywnej fazy rozwoju wymaga od nas przede 
wszystkim stwarzania warunków do iniensywnego rozwijania i wpro- 
wadzania nowych technik. W konsekwencji ao wszystkich podstawowych 
problemów polityki gospodarczej podchodzić trzeba z punktu widzenia 
ich znaczenia dla postępu techniczno-ekonomicznego. Dotyczy to struk- 
turalnych kierunków rozwoju gospodarki, zmian w systemie planowania 
i zarządzania, polityki kształcenia, rozwoju bazy naukowo-badawczej itp. 

Zagadnienia z tym związane podzielić można z grubsza na dwie gru- 
py. Jedna z nich dotyczy zapewnienia większej efektywności ekonomicz- 
nej przedsięwzięć technicznych, druga — stwarzania odpowiednich wa- 
runków ekonomicznych, sprzyjających dynamicznemu postępowi tech- 
nicznemu. 


Stawiany bywa postulat, silnie akcentowany przez ekonomistów, aby 
wysiłkiem w dziedzinie rozwoju techniki sterować w sposób pozwalający 
na rozwiązanie kluczowych problemów ekonomicznych, które decydują 
o ogólnej ejektywności gospodarki. Postulat ten wydaje się dostatecznie 
uzasadniony. Uzasadnienie to opiera się na stwierdzeniu, że celem po- 
lityki rozwoju techniki są jej ejekty ekonomiczne. A skoro dla poprawy 
efektów ekonomicznych gospodarki pewne dziedziny mają decydujące 
znaczenie, koncentracja na nich wysiłku w zakresie innowacji technicz- 
nych jest tym samym uzasadniona. 


W rozważaniu tego problemu trzeba jednak zwracać uwagę na jeden 
aspekt. „Wąskie przekroje” ekonomiczne mogą mieć charakter krótko- 
bądź długookresowy. Wprowadzane natomiast do aparatu produkcyjnego 
rozwiązania techniczne cechuje z zasady trwałość wieloletnia. Ponadto 
nakierowywanie aparatu badawczego i produkcyjnego na określony typ 
rozwiązań technicznych z natury rzeczy działa długookresowo. Dlatego 
też słuszny postulat wprzęgniecia myśli technicznej do usuwania „wą- 
skich przekrojów” ekonomicznych może być uzasadniony jedynie wów- 


91 


| JÓZEF PAJESTKA 


czas, gdy występujące problemy ekonomiczne mają charakter długo- 
falowy. | 

W konkretnych warunkach naszego kraju wskazać można szereg dzie- 
dzin, na których koncentrować się powinny myśl techniczna oraz prace 
mad wdrażaniem nowych technik, przyczyniając się przez to do rozwią- 
zania naszych głównych problemów ekonomicznych. 

Jednym z najbardziej zasadniczych kierunków wysiłków w dziedzinie 
postępu technicznego w naszych warunkach jest podnoszenie poziomu 
technicznego wytwarzanych wyrobów. Chodzi tu w szczególności o: 

— wysoką jakość wszystkich produktów i walory estetyczne zarówno 

dóbr konsumpcyjnych, jak i maszyn i urządzeń; 

— wprowadzanie nowoczesnych konstrukcji maszyn i urządzeń, cha- 

rakteryzujących się najlepszymi parametrami eksploatacyjnymi; 

— ekonomiczność konstrukcji, receptur itp., w szczególności ze wzglę- 

du na wsad surowcowy. | 


Większa ekonomiczność wyrobów, ich lepsze cechy eksploatacyjne, 
estetyczne itp. mogą się znacznie przyczynić do rozwiązania dwóch pod- 
stawowych problemów ekonomicznych naszej gospodarki: ekspansji eks- 
portowej i oszczędności surowcowych. Do uzyskania tych efektów nie 
zawsze niezbędne są duże inwestycje. Znane są rezultaty niektórych kra- 
jów w eksporcie, uzyskiwane właśnie na podstawie estetycznosści i ja- 
kości produkcji (Włochy, Japonia, kraje skandynawskie). Rezultaty te 
osiągają często małe zakłady nie stojące zawsze na wysokim poziomie 
mechanizacji i automatyzacji. W szczególności w zakresie przemysłu 
maszynowego i produkcji przemysłowych dóbr konsumpcyjnych podnie- 
sienie walorów ekonomicznych i jakości produktów finalnych powinno 
stanowić zasadniczą orientację ekonomiczną postępu technicznego. 

Istnieje w naszych konkretnych warunkach również uzasadniona po- 
trzeba koncentracji myśli technicznej i wysiłków na wprowadzaniu no- 
wej techniki dla osiągnięcia efektów ekonomicznych w postaci: 

— oszczędności surowcowych i paliwa, 


— zmniejszania kapitałochłonności rozwoju produkcji. 

Jeżeli myśl techniczna w niektórych wysoko rozwiniętych krajach 
koncentruje się przede wszystkim na uzyskiwaniu oszczędności nakła- 
dów pracy, w naszych warunkach ekonomicznych istnieje uzasadnienie 
ekonomiczne dla przesunięcia akcentu na wyżej wskazane dziedziny. 
Zagadnienia te będą miały dla nas znaczenie przez dostatecznie długi 
czas, aby stały się podstawą do przyjęcia ich za istotne kierunki eko- 
nomicznej orientacji wysiłków w dziedzinie postępu technicznego. Dla- 
tego też należy wyciągnąć z tego wnioski zarówno w odniesieniu do na- 
szych własnych badań i przedsięwzięć, jak i zakupu licencji oraz maszyn 
j urządzeń. Nie oznacza to oczywiście, że mechanizacja i automatyzacja 
są pozbawione dla nas sensu ekcnomicznego i że nie należy ich wprowa- 
dzać. Nie ma niemal przedsięwzięcia technicznego, a dotyczy to również 
mechanizacji i w szczególności automatyzacji, które by przynosiło wy- 
łącznie jednostronny efekt ekonomiczny (np. w dziedzinie oszczedności 
nakładów pracy). Do rozwiązań przynoszących oszczędności nakładów 
pracy trzeba jednak podchodzić stosunkowo ostrożnie, domagając się od 
nich wysokiej efektywności. Wysiłki badawcze natomiast, zakup licen- 
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cji, nastawienie naszego aparatu produkcyjnego itd. należy orientować 
w większym niż dotychczas stopniu na uzyskiwanie oszczędności surow- 
cowych i obniżanie kapitałochłonności rozwoju produkcji. 

Jest oczywiście rzeczą zrozumiałą, że w dziedzinie oszczędności surow- 
cowych nie tyle chodzi o bezpośrednie zmniejszenie zużycia na jednostkę 
(aczkolwiek w niektórych dziedzinach może to mieć pełne uzasadnienie), 
ile o zmiany w technologii produkcji, konstrukcji wyrobów, wprowadza- 
nie nowych surowców itp., przynoszące w efekcie zmniejszenie zużycia, 
wykorzystanie surowca w sposób kompieksowy, zastępowanie drogich 
paliw, surowców i materiałów — tanimi. 

W dziedzinie oszczędności nakładów inwestycyjnych zasadnicze zna- 
czenie w naszych warunkach ma uzyskiwanie wzrostu produkcji (chodzi 
tu nie tylko o wzrost ilościowy, ale również o wyższą jakość i rozwój 
asortymentu, podnoszące wartość produkcji) w drodze modernizacji 
i lepszego wykorzystania istniejącego majątku, a nie przez nowe budo- 
wy. Jest faktem znanym, że przemysł nasz nie wykorzystuje wszystkich 
możliwości rozwoju opartych na inwestycjach modernizacyjnych, wy- 
bierając często „wygodniejszą” drogę budowy nowych zakładów. Dla 
gospodarki droga ta jest jednak bardzo kosztowna i stanowi jeden z czyn- 
ników małej ogólnej efektywności programu inwestycyjnego. 

Istnieje oczywiście również wiele możliwości potanienia inwestycji oraz 
skracania cyklu budowy obiektów, mających bardzo istotne znaczenie dla 
podniesienia ogólnej eiektywności naszych inwestycji (nowe materiały 
budowlane, zmniejszanie obudowy itp.). Koncentracja wysiłku technicz- 
nego na tych problemach ma pełne uzasadnienie ekonomiczne. 


W ciągu najbliższych kilku lat gospodarka nasza będzie pracowała 
w warunkach stworzonych przez wyż demograficzny. W związku z tym 
podejmuje się szereg przedsięwzięć w celu zapewnienia odpowiedniej 
ilości nowych miejsc pracy. Przedsięwzięcia te mają głównie charakter 
środków ekonomicznych i organizacyjnych. Wiążą się one jednak rów- 
nież z rozwojem techniki, a odpowiednie sterowanie pracami w zakresie 
postępu technicznego może tu przynieść istotny wkład w ogólne rozwią- 
zania problemu. 

Dążąc do zapewnienia odpowiedniego wzrostu zatrudnienia, kładziemy 
nacisk na rozwój tzw. produkcji „pracochłonnej”. Sformułowanie to ro- 
dzi często nieporozumienia. Należy w związku z tym odróżnić praco- 
chłonne techniki od pracochłonnego asortymentu czy pracochłonnych 
dziedzin produkcji. O pracochłonnych technikach mówimy, kiedy okre- 
śloną produkcję możemy uzyskać, zatrudniając mniej albo więcej siły 
roboczej, stosując odpowiednio bardziej bądź mniej kosztowne urządze- 
nia produkcyjne. O pracochłonnych produktach mówimy, kiedy przy 
zastosowaniu współcześnie istniejących technik angażują one więcej pra- 
cy ludzkiej niż inne. Tak więc jeżeli np. w produkcji wagonów kolejo- 
wych rozważamy, czy należy wprowadzać i w jakim zakresie mechani- 
zację procesów produkcyjnych, rozważamy tym samym pracochłonnośść 
technik. Jeżeli natomiast produkcji wagonów przeciwstawimy zek, 
elektroniki przemysłowej, to nawet nie porównując stosowanych w jed 
nym i drugim wypadku technik, wiemy, że ta druga łączy się w zasadzie 
ze znacznie większym zaangażowaniem pracy ludzkiej — oczywiście wy- 
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soko kwalifikowanej — na jednostkę wartości produkcji. Łatwo można 
zrozumieć, że sprzyjanie rozwojowi produkcji pracochłonnej (w rozu- 
mieniu pracochłonnych produktów) nie oznacza w żadnym razie kie- 
runku na wstrzymywanie postępu technicznego w przemyśle. Najbar- 
dziej pracochłonne są często właśnie gałęzie przemysłu wytwarzające 
wyroby o najwyższym poziomie technicznym. Zadaniem naszym jest 
więc rozwijanie takiej struktury (qgcłęziowej t asortymentowej), która 
charakteryzuje się dużą pracochionnością. Produkcja ta może 'oczywi- 
ście i powinna być na możliwie najwyższym poziomie techniki. Właśnie 
a: poziom techniczny i jakościowy produktów finalnych pozwala na 

eksport, dający wysoką efektywność ekonomiczną, a tym samym na 
rozwiązywanie „zarówno problemu zatrudnienia, jak i szeregu innych 
ważnych problemów ekonomicznych. 


Na rozwój eksportu kładziemy już od kilku lat silny nacisk. Forsowa= 
nie eksportu będzie dla naszego kraju ważnym zadaniem w bliższej i dal- 
szej przyszłości. Musimy jednak zwrócić większą uwagę na ekonomicz- 
ność eksportu. Eksport „za wszelką cenę” nie rozwiązuje naszych trud- 
ności ekonomicznych, ale je pogłębia. Stąd też problem efektywnego 
eksportu musi się stać podstawowym przedmiotem zainteresowania za- 
równo ekonomistów, jak i techników. Ekonomista może w zasadzie stwier- 
dzić ekonomiczność eksportu w znanych warunkach techniczno-ekono- 
micznych produkcji. Warunki te jednak ulegają i muszą ulegać zmianie, 
w szczególności w wyniku zmian techniki i organizacji produkcji. Dla- 
tego też ocena ekonomiczności eksportu nie może się opierać wyłącznie 
na wąsko ekonomicznych, statycznych kryteriach. 


Jest rzeczą niezbędną, aby na ekonomiczność eksportu orientować się 
przy projektowaniu i dokonywaniu modernizacji, wprowadzaniu nowych 
metod technologicznych i w szczególności przy projektowaniu nowych 
produktów. Doświadczenie wykazuje, że najbardziej ekonomiczny eks- 
port to w zasadzie ten, który opiera się na wysokim poziomie technicznym 
i jakościowym produkcji. Uzyskanie najwyższego poziomu technicznego 
produkcji wymaga jednak najczęściej odpowiedniej skali zespołów pro- 
dukcyjno-naukowych, a to w naszych warunkach oznacza: określonej 


specjalizacji techniczno-produkcyjnej. Strategia rozwoju technik pro- 


dukcji, wyrażająca się w szczególności w odpowiednim wyborze specja- 
lizacji techniczno-produkcyjnej, jest więc najbardziej właściwą drogą do 
rozwijania ekonomicznego eksportu. Ekonomiczność ta musi być oparta 
na rachunku ekonomicznym, ujmowanym w sposób dynamiczny. 


Dotychczas w gospodarce naszej nie zawsze należycie docenialiśmy za- 
gadnienia związane z ekonomicznością importu. Jest to bardzo złożone 
zagadnienie, mające jednak jeden szczególny aspekt związany w sposób 
zasadniczy z polityką techniczną. 

Jednym z najbardziej ekonomicznych rodzajów importu może być 
import myśli technicznej, mogący przybierać różne formy (zakup licen- 
cji, import maszyn i urządzeń, wzorów itp.). Import techniczny jest nie- 
zbędny dla każdego kraju, a w szczególności dla kraju o tej skali i możli- 
wościach prac badawczych, konstrukcyjnych itp., jakim jest Polska. 
Na zagadnienie to musimy zwrócić znacznie więcej uwagi niż dotychczas. 
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Niezbędny jest zarówno wzrost importu myśli technicznej, jak t długo- 
falowa polityka w tej dziedzinie, biorąca pod uwagę w szczególności kie- 
runki specjalizacji techniczno-produkcyjnej gospodarki. 


- Słuszna teza o konieczności ekonomicznej orientacji myśli technicznej 
i polityki technicznej (co omawiano wyżej) musi być uzupełniona wska- 
zaniem, mającym co najmniej tę samą wagę — o konieczności technicz- 
nej orientacji myśli ekonomicznej. Podstawowe znaczenie w tym zakre- 
sie wydają się mieć dwa problemy: 
— rozwiązania strukturalne, sprzyjające rozwojowi nowej techniki; 
— czynniki organizacyjne I ekonomiczne, sprzyjające szerokiemu roz- 
wijaniu i wprowadzaniu do praktyki innowacji technicznych. 


Występowanie związku między strukturami ekonomicznymi (szcze- 
gólnie strukturami produkcji) a postępem technicznym jest w świetle 
doświadczenia historycznego niewątpliwe. Do truizmów należy obecnie 
stwierdzenie, że rozwój w kierunku uprzemysłowienia sprzyja postępowi 
technicznemu. Wiemy również, że w niektórych gałęziach przemysłu po- 
stęp techniczny odbywa się w sposób niezwykle dynamiczny, inne zaś 
charakteryzuje raczej stagnacja stosowanej technologii. 

Istniejące doświadczenie historyczne rozwoju techniczno-ekonomiczne- 
go wydaje się dostateczne, aby na jego podstawie sformułować tezę, że 
istnieją struktury ekonomiczne bardziej i mniej sprzyjające postępowi 
technicznemu. Znaczy to również, że przez politykę przemian struktu- 
ralnych można wpływać na tempo postępu technicznego. Ponieważ efek= 
ty dokonującego się w gospodarce postępu technicznego należy rozpa- 
trywać z perspektywą długookresową, istnieją silne argumenty za tym, 
aby wpływ struktur produkcji na dynamikę postępu technicznego uznać 
za ważne kryterium wyboru ekonomicznego w dziedzinie strukturalnych 
kierunków rozwoju gospodarki. 

O współzależnościach między strukturą ekonomiczną a tempem roz- 
woju technik produkcji wiemy niestety często za mało, aby na tej pod- 
stawie formułować wyrażne i dostatecznie konkretne postulaty pod adre- 
sem kierunków rozwoju produkcji. Nie znaczy to, że nie wiemy nic, ale 
wiemy jeszcze zbyt mało, aby argumenty postępu technicznego mogły 
odegrać należytą rolę w polityce rozwoju produkcji. 

Dla lepszego rozpoznania współzależności między rozwojem struktury 
gospodarczej a postępem technicznym szczególnie istotne znaczenie ma: 


1) określenie dziedzin, stanowiących pewne kompleksy produkcyjno- 
technologiczne, dla których rozwój produkcji oznacza równocześnie 
rozwój pewnego typu metod technologicznych (wydaje się, że można 
tu wstępnie wymienić przykładowo: petrochemię, automatykę prze- 
mysłową, górnictwo, przemysł włókienniczy itp.); 

2) określenie dynamiczności postępu technicznego tych dziedzin 
w świetle doświadczenia innych krajów oraz perspektyw zastoso- 
wań znanych bądź oczekiwanych osiągnięć naukowych; 
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3) określenie, choćby w Asiwiekszym przybliżeniu, zależności między 
skalą zespołu produkcyjno-badawczego (skalą przemysłu i skalą za- 
plecza naukowo=technicznego), a możliwością uzyskania najwyższe- 
go poziomu technicznego i utrzymania się na nim. 


Raczej dla ilustracji niż dla szczegółowego rozpatrzenia powyższych 
problemów chciałbym dodać kilka uwag. 


Znane nam są przykłady osiągnięcia wybitnego postępu technicznego 
i zbliżenia się do czołówki światowej kilku krajów, których w okresie 
przedwojennym raczej nie można było zaliczyć do przodujących (Japo- 
nia, niektóre kraje zachodniej Europy). Istnieją poważne argumenty za 
tym, by sądzić, że wiąże się to w dużym stopniu z kierunkiem przemian 
strukturalnych tych krajów, w szczególności z szybkim rozwojem prze- 
twórczych gałęzi przemysłu o dużej dynamice postępu technicznego. Ten 
kierunek rozwoju niekoniecznie był rezultatem świadomego wyboru 
strategii rozwojowej. Wpływały na niego różne czynniki, jak np. brak 
zasobów surowcowych, przynoszący w następstwie dużą koncentrację 
środków na przetwórczych gałęziach, korzystne kształtowanie się cen 
światowych na produkty nowoczesnych gałęzi przemysłu itp. W rezulta- 
cie tego rodzaju czynników wykształciły się jednak przesłanki szybkiego 
opanowywania nowych technik produkcji oraz ich dalszego rozwoju, 
którę ex post można tłumaczyć jako będące w dużym stopniu WIBIRIEHI 
określonych przemian strukturalnych. 


Dla ogólnego rozważenia problemu przyjmijmy, że istnieją sicie 
przemysłu o szybkiej dynamice postępu technicznego i że w tych gałę- 
ziach istnieje silna zależność między skalą zespołów produkcyjno-badau- 
czych a możliwością uzyskania szybkiego postępu technicznego. Należy 
przy tym dodać, że zależność postępu technicznego od skali zespołu pro- 
dukcyjno-badawczego występuje szczególnie silnie wówczas, gdy się chce 
osiągać postęp techniczny w sposób autonomiczny (oczywiście prak- 
tycznie mówić m1ożna wyłącznie o stosunkowo dużym stopniu autono- 
miczności, nigdy o pełnej autonomiczności), ale występuje ona również 
wówczas, kiedy istnieje szeroka możliwość przejmowania obcych osiąg- 
nieć technicznych w drodze zakupu licencji itp. Załóżmy ponadto, że 
w konkretnych warunkach kraju skala zespołów produkcyjno-badaw-= 
czych jest za mała, aby zapewnić warunki niezbędne do szybkiego postę- 
pu. do uzyskania najwyższego poziomu światowego techniki produkcji. 
Wówczas całkowite uzasadnienie powinna znaleźć polityka koncentracji 
wysiłków t środków na określonych dziedzinach wytwórczości, będących 
„nośnikiem” nowoczesnej technologii, dążąca do szybkiego osiągnięcia 
niezbędnej skali zespołów produkcyjno-badawczych. 

Realizacja takiej polityki rzutuje bezpośrednio na strategię rozwoju 
przemysłowego, dyktuje szereg postulatów strukturalnych, postulatów 
dotyczących kolejności rozwojowej różnych dziedzin produkcji itp. Ma- 
jąc to na uwadze, nie możemy podchodzić do polityki inwestycyjnej wy- 
łącznie z punktu widzenia bezpośredniego porównania efektów ekono- 
micznych, ale również musimy uwzględnić wpływy inwestycji na tempo 
postępu technicznego, związane szczególnie silnie z wykształceniem od- 
powiedniej skali zespołów produkcyjno-badawczych. Egzemplifikując tę 
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tezę, zauważyć można, co następuje. Jeżeli inwestycje w dziedzinie wy- 
dobycia surowców czy rozwoju przetwórstwa już technicznie opanowa- 
nego i nie mającego szans dynamicznego rozwoju technologii dają te 
same efekty ekonomiczne, co inwestycje w dziedzinach o wysokiej dy- 
namice postępu i dużej zależności między skalą a postępem technicznym 
(np. przemysł elektroniczny), nie możemy ich uznać za równie uzasadnio- 
ne. W pierwszym bowiem wypadku inwestycje nie przyczyniają się do 
postępu technicznego, w drugim natomiast — przez inwestycje i wzrost 
skali bazy produkcyjno-badawczej otwieramy drogę do osiągnięcia no- 
wego doświadczenia technicznego, kształcimy nowe kadry i w ogóle 
dynamizujemy tempo postępu techniczno-ekonomicznego. Na przyspie- 
szanie tempa postępu technicznego składają się przy tym dwa elementy. 
Po pierwsze, wkraczamy w dziedzinę, która charakteryzuje się szybkim 
tempem innowacji technicznych, po drugie, uzyskujemy wzrost skali ze- 
społu produkcyjno-badawczego, sprzyjający szybkiemu procesowi przy- 
swajania i twórczego rozwijania nowej techniki. 

Szybki rozwój ekonomiczny Polski opierał się na głębokich przekształ- 
ceniach strukturalnych naszej gospodarki. Przekształcenia te w swych 
ogólnych, strategicznych założeniach sprzyjały postępowi technicznemu, 
po egały bowiem na poważnym przesunięciu się struktury ekonomicznej 

raju w kierunku przemysłu i silnym nacisku na rozwój przemysłu dóbr 
kapitałowych i przemysłu chemicznego. ; 


Polityka dotycząca struktury gospodarki orientowała się w przeszłości 
w dużym stopniu na stworzenie szerokiej bazy wszechstronnego rozwoju 
przemysłu i na eliminowanie wąskich gardeł utrudniających szybkie 
tempo wzrostu. 


„Obecnie coraz większego znaczenia nabiera problem odpowiednięgo 
dalszego rozwoju struktury produkcji, wykształcającego pewną specja- 
lizację kraju. Wybór w tej dziedzinie musi uwzględniać argumenty eko- 
nomiczne, które da się bezpośrednio ocenić oraz również wpływ rozwoju 
struktury na tempo i kierunki postępu technicznego. 

Ogólnie można stwierdzić, że orientacja naszej polityki strukturalnej 
iozwoju przemysłowego wymaga istotnej zmiany akcentów. Powinniśmy 
w sposób konsekwentny przechodzić od orientowania polityki strulktu- 
ralnej na wąskie przekroje do jej orientowania na dziedziny najb-rdzie) 
dynamiczne technicznie. W ten sposób polityka rozwoju przemysłowego 
zał aa będzie warunki do szybkiego postępu techniczno-ekonomiczne- 
go kraju. 


W ścisłym związku ze sprzyjającymi warunkami strukturalnymi. 
o których była mowa, postęp techniczny w przemyśle zależy od dwóch 
podstawowych czynników: 

1) dostępności dla organizacji przemysłowych nowych rozwiązań tech- 

nicznych; 

2) dążenia tych organizacji do wprowadzania nowych rozwiązań tech-. 

nicznych. 
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Oba te czynniki są jednakowo ważne i przeszkody występujące w za- 
kresie któregokolwiek z nich hamują ogólny proces postępu. 

Innowacje techniczne powstawać mogą praktycznie wszędzie: w du- 
żych instytutach badawczych, laboratoriach, biurach konstrukcyjnych 
i technologicznych, w zakładach przemysłowych, a nawet w małych 
warsztacikach itp. Im większy jest zakres środowisk mogących twórczo 
rozwijać techniczne metody produkcji, tym lepsze warunki dla ogólnego 
postępu technicznego. Nie można przy tym lekceważyć żadnego poten- 
cjalnego źródła innowacji technicznych. Niezwykle cenne i o dużym zna- 
czeniu ekonomicznym wynalazki mogą się niejednokrotnie rodzić w zu- 
pełnie skromnych, czasem wydawałoby się przypadkowych” miejscach. 


' Popieranie wszystkich potencjalnych źródeł innowacyjnej działalności 
powinno się stać jednym z zasadniczych kierunków polityki technicznej 
nie tylko w skali krajowej, ale na wszystkich odcinkach. Popieranie to 
obok rozwoju zaplecza naukowo-technicznego, odpowiedniego kształce- 
nia i dokształcania kadr, tworzenia atmosfery społecznej gloryfikacji 
innowatorów dążyć musi również do zapewnienia niezbędnych środków 
SW a A i pomocniczej informacji technicznej. W tej dziedzinie 
szczególnie zauważyć u nas można poważne przeszkody. Odczuwają je 
nawet silne organizacje zajmujące się postępem technicznym. Dla ty- 
sięcy drobnych wynalazców stanowią one często barierę nie do pokona- 
nia. Stąd też postulat łatwej dostępności na rynku: instrumentów, róż- 
nego rodzaju przyrządów, drobnych maszyn, surowców itp. mogących 
służyć wynalazcom wiąże się bezpośrednio z dążeniem do szerokiego roz- 
winięcia strumienia innowacji technicznych. 

W dobie współczesnej, szczególnie dla krajów stosunkowo małych, na 
średnim poziomie rozwoju, przejmowanie innowacji technicznych z za- 
granicy traktowane być musi jako jedno z podstawowych źródeł postępu 
technicznego. Rzeczą ważną przy tym jest nie tylko bezpośrednie przej- 
mowanie obcych konstrukcji czy technologii, ale również inspiracja, kt 
rą dla innowacyjnej działalności daję kontakt z innymi środowiskami 
twórczości technicznej. Nie oznacza to oczywiście, że nastawienie się na 
duży transfer obcej techniki oznaczać może niedocenianie własnych prac 
badawczych. Doświadczenie wykazuje, że do przejmowania obcej tech- 
niki zdolne są te kraje czy organizacje, które mają rozwinięty własny 
aparat badawczy. Dotyczy to w szczególności najbardziej nowoczesnych 
dziedzin techniki. | 

W porównaniu do innych krajów, znajdujących się na podobnym po- 
ziomie rozwoju exonomicznego, Polska ma stosunkowo silnie rozwinięte 
zaplecze naukowo-techniczne przemysłu. W zapleczu tym tkwią duże re- 
zerwy przyspieszenia postępu technicznego oparte na szerokim transfe- 
rze obcych technik. 

Szerokie nastawienie się na przejmowanie obcych technik ma znacze- 
nie nie tylko jako kierunek polityki ogólnokrajowej, ale stanowić po- 
winno orientację dla wszystkich gałęzi przemysłu i przedsiębiorstw. 
Jej przeszkody tkwią obecnie w układzie stosunków międzynarodo- 
wych i warunkach handlu zagranicznego. Przeszkody te będą się. jednak 
zmniejszały. | | 
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Dostępność nowych rozwiązań technicznych dla organizacji przemy- 
'słowych zależy z jednej strony od „strumienia innowacji" (ze Źródeł 
krajowych i zagranicznych), z drugiej zaś od dostępności środków ma- 
terialnych nowej techniki — maszyn, urządzeń, nowych surowców itp. 

W zakresie tym sformułowane być muszą dwa podstawowe, bardzo 
aktualne dla naszych warunków postulaty. Niezależnie od ogromnej wa- 
gi długofalowych zamierzeń rozwijania zdolności produkcyjnych w dzie- 
dzinie wytwarzania środków nowej techniki, występuje pilna potrzeba: 

a) zasadniczego wzrostu elastyczności działania przedsiębiorstw wy- 
twarzających środki nowej techniki (przemysł maszynowy) i stwo- 
rzenia im warunków do podejmowania nowych zamówień nie ha- 
mowanych limitami zatrudnienia, płac itp., jeżeli istnieją odpo- 
wiednie zdolności produkcyjne; niski wskaźnik wykorzystania zdo]- 
ności produkcyjnych w naszym przemyśie maszynowym dowodzi, 
że rezerwy w tej dziedzinie są poważne; 

b) zwiększenia zakupów maszyn i urządzeń stojących na wysokim po- 
ziomie technicznym za granicą — w drodze importu, umów koope- 
racyjnych itp. 

Aczkolwiek znane i zupełnie zrozumiałe są nasze ograniczenia w im- 
porcie, wprowadzanie zasady pozwalającej na wzrost importu w zależ- 
ności od wzrostu własnego eksportu (w skali zjednoczeń, a w pewnym 
zakresie również przedsiębiorstw) daje duże możliwości rozszerzenia za- 
kupów nowej techniki. Zasada ta jest swoistym „samofinansowaniem się” 
importu i zasługuje na szerokie stosowanie. Postulat zwiększenia zakupu 
obcej techniki, stojącej na wyższym poziomie niż nasza, nie oznacza 
więc domagania się bezpośredniego zwiększenia przydziału środków 
płatniczych na ten import (aczkolwiek i to jest w pewnym zakresie uza- 
sadnione). Aktywność w dziedzinie umów kooperacyjnych i wprowadza- 
nie wspomnianej zasady „samofinansowania” importu przez wzrost 
eksportu stwarza organizacjom przemysłowym możliwość zwiększenia 
tych zakupów. Ważne jest stwierdzenie, że danie tych możliwości (co 
zależy od polityki państwowej) oraz ich należyte wykorzystanie (co za- 
leży od przemysłu) — to zasadnicza droga do przyspieszenia postępu 
technicznego w naszym kraju. 

Niezwykle istotne wreszcie znaczenie dla szerokiego postępu technicz- 
nego w przemyśle ma rozwijanie warunków wykształcajacych silne par- 
cie wszystkich przedsiębiorstw do wprowadzania nowych rozu:iąqzań tech- 
nicznych. Doświadczenie wskazuje, że warunki te zależą przede wszyst- 
kim od systemu zarządzania. Do zasadniczych czynników w tej dziedzinie 
należą w naszych obecnych warunkach: 

a) wzmocnienie działania kryterium ekonomicznej efektywności 
przedsiębiorstw (ich rentowności), poparte bodźcami ekonomicz- 
nymi; 

b) stworzenie warunków łatwiejszego podejmowania i przeprowadza- 
nia przedsięwzięć nowej techniki, co oznacza przede wszystkim po- 
ważne odbiurokratyzowanie i zdecentralizowanie tych decyzji. 

Czynniki te mogą jednak działać w pełni skutecznie. jeżeli stworzy się 
jednocześnie warunki łatwej, szerokiej dostępności środków nowej tech- 
niki (o czym była mowa wyżej). 
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WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ . 


Mieczysław Lesz 


Pół wieku gospodarki radzieckiej 


Półwiekowa historia budownictwa socjalistycznego w ZSRR jest histo- 
rią początkowo biednego i zacofanego kraju, który w rezultacie zwycię- 
stwa przodującego ustroju społecznego w krótkim stosunkowo czasie stał 
się mocarstwem światowym. 


Często mówi się i pisze o tym, że Rosja carska była krajem zacofanym. 
Ale dziś trudno sobie nawet to zacofanie wyobrazić. Zwłaszcza trudno 
przychodzi to młodzieży, która od dzieciństwa przywykła jako do czegoś 
zupełnie naturalnego, że w ZSRR zbudowano pierwszą elektrownię ato- 
mową, pierwszego sputnika, że przedstawiciel narodu radzieckiego był 
pierwszym kosmonautą. 


Trzeba sobie dokładnie zdać sprawę z tego, że dzisiejszy poziom nauki, 
techniki i ekonomiki radzieckiej jest rezultatem ciężkiej, uporczywej 
waiki narodu radzieckiego, walki pełnej poświęceń i wyrzeczeń całego 
pokolenia obywateli Kraju Rad. Udział Rosji w produkcji przemysłowej 
świata w 1913 r. przewyższał nieco 40%. Produkcja przemysłowa Rosji 
carskiej na mieszkańca była 10—14-krotnie niższa niż przodujących eko- 
nomicznie krajów: USA, Anglii i Niemiec. Dziś przemysłowa produkcja 
ZSRR stanowi około 190/, produkcji światowej, a w przeliczeniu na mie- 
szkańca sięga ?/, takiejże produkcji. w najwyżej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych. 


Zacofanie Rosji wyrażało się szczególnie w zacofaniu przemysłu budo- 
wy maszyn, który dostarczając maszyn i urządzeń dla całego przemysłu 
stanowi dźwignię jego rozwoju. Przemysł maszynowy dawał zaledwie 
60/, wartości produkcji całego przemysłu, gdy tymczasem w rozwiniętych 
gospodarczo krajach procent ten z reguły przekracza 20. 


Mizerny przemysł Rosji został gruntownie zniszczony w czasie pierw- 
szej wojny światowej oraz następującej po niej bezpośrednio wojny do- 
mowej i interwencji. W 1921 r. produkcja przemysłowa Rosji Radzieckiej 
nie przekraczała 150%, produkcji przedwojennej, a w niektórych decydu- 
jących gałęziach przemysłu była jeszcze niższa (np. w hutnictwie — 3% 
produkcji przedwojennej). 
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Natychmiast po ustabilizowaniu się władzy radzieckiej rozpoczęła się 
odbudowa gospodarki, a przede wszystkim przemysłu. Już po czterech 
latach, tj. w 1925 r., osiągnięto przedwojenny poziom produkcji przemy- 
słowej, a w zakresie energii elektrycznej — nawet go przekroczono. 


Zanim jeszcze osiągnięto te wyniki, partia wystąpiła z inicjatywą 
opracowania pierwszego planu gospodarczego. Był to plan GOELRO, 
plan elektryfikacji Rosji, opracowany na podstawie wytycznych Lenina, 
pod bezpośrednim kierownictwem wybitnego uczonego i działacza go- 
spodarczego, Krzyżanowskiego. Dziś liczby planu GOELRO mogą się nam 
wydać niezbyt imponujące. Tak np. zadanie budowy w całym Związku 
Radzieckim 30 elektrowni o łącznej mocy 1.500 MW w świetle dzisiej- 
szych osiągnięć ZSRR, Polski oraz innych krajów socjalistycznych może 
się wydać czymś mało znacznym (dla porównania: jedna elektrownia 
w Turoszowie przekroczyła już 2.000 MW), ale wówczas był to plan 
bardzo odważny i niemal bohaterski. Niektórzy ludzie małej wiary wąt- 
pili w jego realność. z 

Następnym kolejnym planem gospodarczym był sławny pierwszy plan 
5-letni (październik 1928 r. — grudzień 1932 r.). Plan ten powstał po. 
długich dyskusjach w samej partii. Chodziło o rozstrzygnięcie zasadni- 
czego problemu: jaki charakter ma mieć uprzemysłowienie, czy należy 
zaczynać od rozwoju przemysłu ciężkiego, czy też lekkiego: chodziło też 
o odpowiedź na drugie zasadnicze pytanie: jakie ma być tempo wzrostu 
gospodarczego, innymi słowy, jaki ma być udział akumulacji w dochodzie 
narodowym. Sprawy te rozstrzygnął XIV Zjazd partii, ustalając kieru- 
nek na rozwój przede wszystkim produkcji środków produkcji, tj. grupy 
„„/A”, kierunek na wysoki udział akumulacji w dochodzie narodowym, tj. 
wysokie tempo wzrostu gospodarczego. W rezultacie udział akumulacji 
w dochodzie narodowym w okresie pierwszej pięciolatki wyniósł 280%, 
roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej — 19%, co dało łączny 
wzrost produkcji przemysłowej o 102%, w tym grupy „A” o 173%. 
W zakresie elektryfikacji znacznie przekroczono liczby planu GOELRO. 
W 1932 r. moc elektrowni zawodowych w ZSRR przewyższyła 2.800 MW. 
Dziś, gdy moc elektrowni w Polsce sięga 10 tys. MW, a w ZSRR 90 tys. 
MW, moc 2.800 MW może nam się wydać niewielka. Ale nie trzeba za- 
pominać, że u progu pierwszej 5-latki moc zawodowych elektrowni ra- 
dzieckich nie przekraczała 600 MW. 


W okresie pierwszej 5-latki rozpoczęto budowę dwu nowych ośrodków 
przemysłu hutniczego: w Magnitogorsku na Uralu i w Kużniecku na 
Syberii. W Czelabińsku na Uralu powstała nowa fabryka traktorów; 
szybko rozwijało się nowe zagłębie węglowe w środkowej Syberii (Kuz- 
bas); Nowosybirsk stał się nowym ośrodkiem przemysłu budowy maszyn. 


Wysokiemu tempu wzrostu przemysłu radzieckiego w okresie pierwszej 
pięciolatki towarzyszyło gwałtowne cofanie się całej gospodarki kapitali- 
stycznej w rezultacie wielkiego kryzysu, który rozpoczął się właśnie 
w 1929 r. i osiągnął dno w 1932 r. Liczba bezrobotnych w USA i Europie 
zachodniej obejmowała dziesiątki milionów ludzi. Robotnicy całego świata 
mogli się wówczas naocznie przekonać o wyższości ustroju socjalisty- 
cznego. Sympatie postępowych ludzi zwracały się w stronę Związku Ra- 
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dzieckiego; ZSRR stał się nadzieją wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 


nych. 

Utrzymanie wysokiego tempa wzrostu wymagało ofiar. Bardzo powoli 
tylko podnosił się poziom życia pracujących, trudności mieszkaniowe po- 
głębił jeszcze dopływ robotników ze wsi do miast i nieznaczne budow- 
nictwo mieszkaniowe. 

Wysokie tempo wzrostu przemysłu charakteryzowało też drugą pięcio- 
latkę (1933—1937). Pięciolatka zaczynała się w niedługi czas po dojściu 
faszyzmu do władzy w Niemczech. Pierwotne plany szybszego rozwoju 
produkcji środków spożycia musiały ustąpić miejsca dalszemu rozwojowi 
przemysłu ciężkiego, który jest podstawą siły obronnej państwa. Średnie 


roczne tempo wzrostu wyniosło 1709; cała produkcja przemysłowa pod-' 


niosła się w ciągu 5 lat o 120%, w tym grupa „A” o 139%, a grupa „B” 
o 990%. Różnica tempa wzrostu między grupą „A” i „B” została w drugiej 
pięciolatce złagodzona w porównaniu z pierwszą pięciolatką. Można było 
znieść system kartkowy na artykuły żywnościowe. W okresie drugiej 
pięciolatki dokonano zasadniczej rekonstrukcji przemysłu na bazie wła- 
snej produkcji maszyn. W przemyśle maszynowym połowa obrabiarek 
w 1937 r. pochodziła z okresu drugiej pięciolatki, liczba wrębiarek 
w przemyśle węglowym wzrosła o 80%, w rolnictwie tylko 1/49 ogólnej 
ilości traktorów pochodziła sprzed 1932 r. Udział ZSRR w produkcji 
światowej wynosił 100%, produkcja przemysłowa ZSRR w wielkościach 
absolutnych osiągnęła poziom produkcji niemieckiej lub angielskiej; 
Związek Radziecki zaczął wysuwać się na drugie miejsce w świecie 
w produkcji przemysłowej. 

Rozbudowę przemysłu w okresie drugiej pięciolatki finansowano już 
w pewnym stopniu z dochodów samego przemysłu, także ciężkiego, gdy 
tymczasem środki na inwestycje pierwszej pięciolatki pochodziły głównie 
z akumulacji rolnictwa oraz częściowo przemysłu lekkiego. 


Trzeci plan 5-letni, którego realizacja rozpoczęła się w 1938 r., prze-. 


biegał w wyjątkowo napiętej sytuacji międzynarodowej. Hitlerowskie 
Niemcy rozpoczęły swe podboje. Zostały zagarnięte Austria i Czecho- 
słowacja, padła Polska, rozpoczęła się druga wojna światowa. Dlatego 
cały plan gospodarczy w znacznym stopniu podporządkowano celom 
obrony. Jeżeli przyrost produkcji przemysłowej w ciągu pierwszych 
trzech lat pięciolatki, lat pokojowego rozwoju ekonomiki radzieckiej, 
wynosił średnio 130, rocznie, to produkcja uzbrojenia podnosiła się prze- 
ciętnie o 390/, rocznie, tj. trzy razy szybciej. Forsownie rozbudowywano 
przemysł ciężki Uralu i Syberii, aby kuźnię uzbrojenia oddalić od przy- 
szłego frontu. W przeddzień wojny trzecią część stali wytapiano w azja- 
tyckiej części ZSRR; w Azji produkowano też niemal !/ energii elek- 
trycznej. Rekonstrukcja techniczna objęła nie tylko przemysł, ale i rol- 
nictwo. W przededniu wojny na polach ZSRR pracowało niemal 200 tys. 
kombajnów i prawie 700 tys. traktorów. Warto przypomnieć, że marze- 
niem Lenina, wyrażonym głośno niespełna 20 lat przedtem, było 100 tys. 
traktorów. 

Osiągnięcia ekonomiki radzieckiej byłyby niewątpliwie jeszcze więk- 
sze, gdyby nie zaczęły się już wówczas ujawniać ujemne skutki zjawiska, 
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nazwanego potem „kultem jednostki”, które m. in. również poważnie 
odbiły się na kadrach gospodarczych. 

Pokojowy rozwój gospodarki radzieckiej został przerwany 22 czerwca 
1941 r. po wykonaniu zadań zaledwie 31/2 lat trzeciego planu 5-letniego. 
Następne cztery lata są latami ekonomiki wojennej. Charakteryzowała 
się ona zahamowaniem, a nawet cofnięciem się produkcji grupy „B', 
przeznaczeniem całej niemal posiadanej ilości stali i metali nieżelaznyc 
na produkcję uzbrojenia. Niemal od pierwszej chwili wojny wprowadzo- 
no znów kartki na artykuły żywnościowe, a przede wszystkim na chleb. 

Trudności gospodarki radzieckiej powiększała okoliczność, że Niemcy 
w pierwszym roku wojny zajęli znaczne tereny ZSRR, gdzie znajdowały 
się wielkie ośrodki przemysłowe. Utracono Donbas, który w owym cza- 
sie dawał 630, wydobycia węgla, stracono ukraińskie huty, co oznaczało 
ubytek 10 mln ton stali rocznie, tj. połowę całej radzieckiej produkcji. 
Zajęcie przez Niemców Ukrainy i Białorusi oznaczało ubytek 600% pro- 
dukcji aluminium, 84% cukru, 60%, trzody chlewnej, 38% bydła. 

Duże straty poniesiono w produkcji broni i amunicji. Zakłady, które 
znalazły się na terenach okupowanych, produkowały miesięcznie 13 mln 
różnego rodzaju pocisków artyleryjskich, bomb i min oraz 27 tys. ton 
materiałów wybuchowych. Produkcja przemysłowa ZSRR pod koniec 
1941 r. spadła poniżej połowy stanu z czerwca tegoż roku. 

Zaraz po wybuchu wojny — 16 sierpnia 1941 r. — rząd radziecki po- 
wziął decyzję o ewakuacji na wschód przedsiębiorstw z rejonów przy- 
frontowych: na Ural, do Kazachstanu, Azji Środkowej i na Syberię. 
Z Ukrainy wywieziono nawet kotły i turbiny elektrowni, by je ustawić 
we wschodnich rejonach kraju. W ciągu 1942 r. zmontowano na wscho- 
dzie urządzenia energetyczne o mocy 1.400 MW, 5 wielkich pieców, 
27 pieców martenowskich, 5 baterii koksowniczych. Łacznie ewakuowano 
1.360 przedsiębiorstw, głównie przemysłu maszynowego i chemicznego. 
Ludzie radzieccy wykonywali roboty budowlane i montażowe nawet przy 
40-stopniowym mrozie; aby jak najprzdzej rczpocząć produkcję nie- 
zbędną dla frontu. Najbardziej krytyczny bvł okres od grudnia 1941 r. 
do marca 1942 r., kiedy to np. zupełnie nie wytwarzano łożysk tocznych 
(ewakuowanych fabryk jeszcze nie uruchomiono w nowym: miejscu). 
A przecież bez łożysk nie można budować ani samolotów, ani czołgów, 
ani samochodów ciężarowych. Od marca 1942 r. radziecka produkcja 
przemysłowa znów szybko zaczęła się podnosić — podejmowały pracę 
ewakuowane fabryki na wschodzie. Na wiosnę 1942 r. produkcja obronna 
już przekroczyła poziom przedwojenny. W 1943 r. cała produkcja prze- 
mysłowa ZSRR osiąuneła już *4 produkcji przedwojerrej. 

Łacznie w ciągu calego akresu wojny uruchomiono na wschodzie 24 
wielkie piece, 128 pieców martenowskich, 100 tvs. obrabiarek do metali. 

Oczywiście. że produkcja przemysłowa miała jodnak zupełnie inną 
strukturę niż przed wojną: bardzo znacznie wzrósł w niej udzieł pro- 
dukcji wojennej, a skurczyła sie produkcja pokojowa. Udział wydatków 
wojennych w dzielonvm dockodzie naradowem wwniósł w 1942 r. 2904 
(w 1940 r. — 7%), gdy tymczasem spożycie ludności spadło do połowy. 

W okresie wojny socjalistyczny ustrój radziecki wykazał wielką prze- 
wagę nad ustrojem kapitalistycznym Niemiec faszystowskich. Dzięki cen- 
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tralnemu planowaniu, centralnej dyspozycji gospodarczej Związek Ra- 
dziecki — rozporządzając mniej niż połową tej ilości stali co Niemcy — 
mógł w produkcji uzbrojenia dorównać Niemcom, a nawet potem je prze- 
ścignąć. Tak np. w 1942 r. 70%, wyrobów walcowanych skierowano jako 
surowiec do fabryk uzbrojenia. Dzięki tym wszystkim środkom w ciągu 
1942 r. produkcja czołgów, dział 1 karabinów maszynowych wzrosła 
dwukrotnie, samolotów 3,3 raza, a silników lotniczych 5,4 raza. 


Już w początkach 1943 r. ZSRR uzyskał przewagę nad Niemcami w pod- 
stawowych typach uzbrojenia. Ciekawe jest porównanie dostaw uzbro- 
jenia w okresie drugiej wojny światowej dla Armii Czerwonej z dosta- 
wami dla carskiej armii w czasie pierwszej wojny światowej. W czasie 
drugiej wojny światowej w ZSRR wyprodukowano 29 razy więcej dział, 
78 razy więcej karabinów maszynowych i 14 razy więcej pocisków arty- 
leryjskich. 

W ostatnim okresie wojny przewaga techniki radzieckiej na froncie 
była przygniatająca. W walce o Berlin brało udział 41 tys. dział, 8,4 tys. 
samolotów i 6,3 tys. czołgów. 


Wszystko to wiązało się z wielkimi ofiarami ludności. Niemal przestano 
dostarczać na rynek obuwie, tkaniny, znacznie pogorszyło się zaopatrze- 
nie w artykuły żywnościowe. Podstawą pożywienia był przydział chleba, 
który wynosił od 400 do 800 g dziennie. Przy tak niedostatecznym wyży- 
wieniu wydajność pracy w przemyśle wciąż była wysoka, pomimo że 
wiele ciężkich prac wykonywały kobiety. 

Po zakończeniu wojny ekonomika radziecka znów została przestawiona 
na tory pokojowego rozwoju. Zniszczenia wojenne w ZSRR były ogromne. 
Hitlerowcy zniszczyli 30 tys. przedsiębiorstw, 65 tys. km linii kolejowych, 
2.890 stacji maszynowo-traktorowych (MTS), spalili 70 tys. wsi. Straty 
wojenne ocenia się w ZSRR na 679 mld rubli, tj. tyle, iie wydatkowano 
na inwestycje w ciągu trzech pięciolatek. Trudny był pierwszy rok po- 


koju, tj. 1946, bo wstrzymano wszędzie produkcję zbrojeniową, a jeszcze - 


nie zdołano uruchomić produkcji pokojowej. W tym roku przejściowo 
spadła nawet wartość produkcji globalnej przemysłu. 


Zwycięstwo w wojnie wyzwoleńczej, choć osiągnięte za cenę wielkich 
ofiar, stało się źródłem entuzjazmu klasy robotniczej, natchnieniem mło- 
dzieży w walce o odbudowę fabryk i całej gospodarki. W 1946 r. wszyst- 
kie zakłady pracy objęła fala narad produkcyjnych poświęconych pro- 

.emom odbudowy. W czasie tych narad zgłrszono 5 mln propozycji. 
Praktyka takich narad utrzymała się i w latach następnvch. W 1950 r. 
zgłoszono już 9 mln propozycji, z których zrealizowano 7 mln. Szeroko 
rozwinęło się wsrółzawodnictwo pracy w odbudowie oraz ruch racjo- 
nalizatorski. Niektóre propozycje były zaskakująco śmiałe, ich realizacja 
dała doskonałe wyniki. Tak np. hutnicy huty „Azowstal” postanowili 
nie rozbierać wielkiego pieca o wadze 1.300 ton, wysadzonego w powie- 
trze przez hitlerowców, skrzywionego i zesuniętego z fundamentów, lecz 
go wyremontować, wyprostować i przesunąć z powrotem na fundament. 
Realizacja tej propozycji w ciągu 6 tygodni pozwoliła uruchomić piec 
na 4 miesiące przed zaplanowanym terminem. Z kopalni Donbasu wy- 
pompowano 650 mln m3 wody, odbudowano 2.500 km przekopów na dole 
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kopalni (jest to praca równa przekopaniu dwutorowego metra podziemne- 
go z Warszawy do Moskwy). 


Cała odbudowa gospodarki trwała 21/a roku. Już w 1948 r. produkcja 
przemysłowa przewyższyła poziom przedwojenny i od tego czasu stale 
rośnie. Dynamika produkcji przemysłowej osiągnęła w okręsie 1951— 
1960 110% rocznego przyrostu produkcji, a 8,6% w latach 1961—1965. 
W tym czasie w ZSRR zbudowano szereg elektrowni wodnych na Dnie- 
prze, Wołdze i Kamie, na rzekach syberyjskich: na Obi, Jeniseju, na 
Angarze, zmieniając w pewnym stopniu klimat okolicznych miejscowo- 
ści (podniesienie wód gruntowych, większa ilość opadów), oddano do 
użytku nowe obiekty hutnictwa, chemii, przemysłu maszynowego. W tym 
czasie uczeni radzieccy samodzielnie przeniknęli tajemnice jądra atomo- 
wego, konstruując bombę atomową. Nauka i technika radziecka zaczęły 
wysuwać się w wielu dziedzinach na czoło w badaniach i technicznej reali- 
zacji. W ZSRR zbudowano pierwszą bombę wodorową, pierwszą w śŚwie- 
cie elektrownię atomową, pierwszego sputnika ziemi, pierwsze pojazdy 
kosmiczne dla ludzi. | 

Nie ma już sensu porównywanie dzisiejszej produkcjł radzieckiej z pro- 
dukcją Rosji carskiej. W zakresie podstawowych surowców, jak węgiel, 
ropa naftowa, aktualna radziecka produkcja jest 20—26 razy wyższa 
niź produkcja 1913 r. W przemyśle przetwórczym produkcja jest wyż- 
sza 100 i więcej razy: obrabiarek 109 razy, energii elektrycznej — 
267 razy, nawozów sztucznych 400 razy itd. 


Ale przez ten czas produkcja innych krajów świata też nie stała 
w miejscu. Dlatego najważniejsze jest porównanie udziału Związku Ra- 
dzieckiego w produkcji światowej. Udział ten w dalszym ciągu stale 
wzrasta. Szczególnie pouczające jest porównanie produkcji radzieckiej 
z produkcją światową dziś i w przededniu drugiej wojny światowej. 
Pouczające dlatego, że wojna cofnęła gospodarkę radziecką o 10 lat, gdy 
tymczasem większość krajów kapitalistycznych (z wyjątkiem Niemiec) 
rozwijała się niemal nieprzerwanie. Dotyczy to szczególnie głównego 
kraju kapitalizmu, USA, dla którego okres wojny stworzył wyjątkową 
prosperity dla przemysłu. Pomimo tego udział ZSRR w produkcji energii 
elektrycznej świata wzrósł z 8,5%% w 1938 r. do 15,2% w 1965 r. Pro- 
dukcja energii na mieszkańca osiągnęła 2.200 kWh rocznie, tj. więcej 
niż we Francji lub Japonii i ?/5 poziomu Wielkiej Brytanii lub NRF. 

Udział ZSRR w światowej produkcji stali wzrósł w tym samym cza- 
sie z 16,4%, do 20,2%/9, a produkcja na mieszkańca osiągnęła 400 kg rocz- 
nie, tj. tyle, ile wynosi produkcja Francji na mieszkańca i 3 produkcji 
na mieszkańca USA lub Anglii. Udział ZSRR w światowej produkcji ce- 
mentu wzrósł z 6,60% do 16,9%, a produkcja tego artykułu na mieszkań- 
ca (314 kg rocznie) równa się niemal produkcji amerykańskiej. 

Dla rozwoju gospodarczego Świata kapitalistycznego charakterystycz- 
ny jest wzrost dystansu, który dzieli kraje rozwinięte od krajów zaco- 
tanych. Wzrost dochodu narodowego na mieszkańca w Indii w ciągu 
ostatnich 15 lat wyniósł zaledwie 280% i był średnio 2 razy niższy niż 
w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Równocześnie jego 
poziom bezwzględny był wielokrotnie niższy niż w krajach bogatych. 
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Kraje bogate stają się coraz bogatsze, a zacofanie krajów biednych po- 
głębia się. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w Związku Radzieckim. Od 
„początku partia zdecydowała się prowadzić politykę wyrównania wie- 
kowych różnic w rozwoju części europejskiej i azjatyckiej ZSRR, różnie 
w uprzemysłowieniu, stopniu urbanizacji, rozwoju kultury w Rosji oraz 
republikach dotąd szczególnie zaniedbanych, jak np. Turkmeńska, Uzbe- 
cka, Kazachska, republiki Zakaukazia. W okresie władzy radzieckiej 
w republikach tych powst4ły wielkie ośrodki przemysłowe, zbudowano 
nowe miasta, rozwinęła się narodowa kultura narodów je zamieszkują- 
cych. Dystans, jaki dzielił te do niedawna szczególnie zacofane republiki 
od centralnych okręgów europejskiej części ZSRR, znacznie się zmniej- 
szył, a w stosunku do niektórych — został całkowicie zlikwidowany 
(np. republiki Zakaukazia). 


Przed pierwszą wojną światową stal, cement, nawozy sztuczne pro- 
dukowano tylko na terenach dzisiejszej Republiki Rosyjskiej i na 
Ukrainie. Dziś stal wytwarza się w 11 republikach, cement w 13 republi- 
kach, nawozy sztuczne w 9 republikach. Urbanizacja postępuje szybciej 
w republikach dawniej zacofanych niż w Rosji lub ńa Ukrainie. Tak np. 
"w ciągu 30 lat, między 1926 a 1956 r., powierzchnia mieszkalna w Mo- 
skwie wzrosła o 115%, w Kijowie o 54%, a tymczasem np. w Taszkiencie 
o 135%. Jeżeli liczba łóżek szpitalnych w 1956 r. w stosunku do stanu 
sprzed pierwszej wojny światowej zwiększyła się w całym Związku Ra- 
dzieckim 6-krotnie, to w Armenii — 47 razy, w Kazachstanie — 30 razy, 
a w Republikach Kirgiskiej i Tadżyckiej — 92 razy. 


Wielki rozwój przemysłu zmienił zdecydowanie strukturę radzieckie- 
go społeczeństwa. Wzrosła klasa robotnicza, wzrosła inteligencja radzie- 
cka, zwiększyło się gwałtownie zatrudnienie w przemyśle, budownictwie 
i komunikacji. Jeżeli w 1939 r. poza rolnictwem w ZSRR pracowało za* 
ledwie 500%, ogółu ludności zawodowo czynnej, to w 19685 r. już 68%. 
Przeszło połowa dochodu narodowego pochodzi w ZSRR z przemysłu. 
Ażeby w tak szybkim tempie rozwijać gospodarkę, trzeba mieć liczną 
i wykształconą kadrę techniczną. W szkołach wyższych .ZSRR studiuje 
3,8 mln studentów, a liczba studentów na 10 tys. mieszkańców przekro- 
czyła 168, co stawia ZSRR daleko przed wszystkimi krajami świata, 
z wyjątkiem USA. 


Wielkie sukcesy osiągnęła władza radziecka w zakresie ochrony zdro- 
wia. Podstawą tych osiągnięć jest największa w świecie liczba lekarzy 


na 10 tys. mieszkańców (ZSRR — 21 lekarzy, USA — 14,4). Liczba zgo-. 


nów niemowląt na 1.000 urodzeń żywych należy do najniższych w świe- 
cie — 29, wobec 184 przed wojną; średnia długość życia do najwyższych. 

Znaczne środki przeznacza się w ZSRR na rozwój kultury. Pod wzglę- 
dem ilości radioodbiorników, liczby widzów w kinach na 1.000 mieszkań- 
ców ZSRR zajmuje jedno z pierwszych miejsc w świecie. Rocznie wy- 
daje się w Związku Radzieckim 78 tys. tytułów książek, tj. tyle, co 
"7 USA, Wielkiej Brytanii i NRF razem wziętych. 

Są jeszcze problemy społeczno-gospodarcze w ZSRR, które nie zostały 
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dotąd należycie rozwiązane. Tak np. obywatel radziecki wciąż jeszcze 
mieszka gorzej niż w Europie zachodniej lub niż obywatele socjalistycz- 
nych krajów Europy. Jest to rezultat wieloletnich wyrzeczeń dla przy- 
spieszenia budowy przemysłu. Ale też obecnie oddaje się w ZSRR do 
użytku rocznie w przeliczeniu na 1.000 mieszkańców najwyższą liczbę 
mieszkań w świecie. W ciągu czterech lat 1960—1963 przekazano uży- 
tkownikom 10.mln mieszkań. j 

Historia ekonomiki radzieckiej jest pouczająca nie tylko dla narodów 
Związku Radzieckiego. Dlatego też nic dziwnego, że niektóre z krajów 
zacofanych po zrzuceniu jarzma kolonialnego przeprowadzają reformy 
społeczne, takie jak: nacjonalizacja przemysłu, banków, środków tran- 
sportu, handlu hurtowego. Jest to jedyna droga zgromadzenia przez pań- 
stwo środków, pochodzących z akumulacji tych przedsiębiorstw oraz 
rolnictwa, na budowę przemysłu. Dziś kraje te mogą liczyć na współ- 
pracę Związku Radzieckiego oraz socjalistycznych krajów Europy, na 
nisko oprocentowane kredyty, na pomoc techniczną, dostawy komplet- 
nych obiektów. Związek Radziecki budował swą ekonomikę przez długi 
czas w osamotnieniu, we wrogim okrążeniu kapitalistycznym, licząc tyl- 
ko na własne Siły. 

Pokonanie zacofania nie rozwiązuje jeszcze co prawda automatycz- 
nie drugiego, wielkiego, historycznego zadania socjalizmu: doścignięcia 
i prześcignięcia najbogatszych krajów kapitalistycznych pod względem 


produkcji na mieszkańca albo — innymi słowy — osiągnięcia wyższej 
stopy życiowej aniżeli stopa życiowa najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. 


Wykonanie tego zadania będzie wymagało dalszego rozwoju sił wy- 
twórczych oraz daleko idącej reformy metod planowania i zarządzania, 
do której już przystąpiły Związek Radziecki i europejskie kraje socja- 
listyczne. Być może, że do wykonania tego zadania socjalizmu okażą się 
konieczne dalsze przemiany społeczno-polityczne, możliwe dzięki po- 
wszechnej wysokiej świadomości społecznej. 

Jakkolwiek nie została jeszcze udowodniona w praktyce możliwość 
prześcignięcia najbogatszych krajów kapitalizmu przez kraj socjalistycz- 
ny, wszystko wskazuje na to, że to właśnie stanie się treścią najbliższych 
dziesięcioleci historii powszechnej. Ustrój budowany na zasadach spra- 
wiedliwości społecznej i na podstawach naukowych musi zwyciężyć ustrój 
oparty na własności prywatnej i wyzysku. 


Jnjormacja 


W OBLICZU VI KONGRESU 


ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


W dniach 19—24 czerwca 1967 r. w 
Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nau- 
ki w Warszawie, zgodnie ze statutem 
Zrzeszenia Związków Zawodowych w 
Polsce, obradować będzie VI Kongres, 
najwyższa instancja 22 branżowych or- 
ganizacji związkowych. 

"Związki zawodowe w Polsce Ludowej 
są powszechną, bezpartyjną i dobrowol- 
ną organizacją powołaną do reprezen- 
towania szeroko pojętych interesów za- 
wodowych, ekonomicznych i socjąlnych 
ogółu pracujących. Pełniąc tę ważną 
z politycznego i społecznego punktu wi- 
dzenia funkcję — związki zawodowe 
stoją zdecydowanie na gruncie socjali- 
stycznych przeobrażeń, jakie się w na- 
szym kraju dokonują pod przewodnice- 
twem przodującej siły narodu, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Uzna- 
jąc przewodnictwo ideowe partii, polski 
ruch zawodowy skupia wysiłki wszyst- 
kich ludzi pracy na realizacji określo- 
nego narodowym planem gospodarczym 
programu rozwoju kraju i zwiększenia 
jego potencjału, a — reprezentując ży- 


wotne interesy szerokich mas — jedno-- 


cześnie wpływa na zapewnienie spra- 
wiedliwego podziału dochodu narodowe- 
go i na systematyczne polepszanie ich 
warunków socjalno-bytowych. 

Różne są formy oddziaływania związ- 
ków zawodowych na instancje państwo- 
we, organy gospodarcze i administracyj- 
ne władzy ludowej w zakresie rozwią- 
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zywania aktualnych problemów pracy 
i życia społeczeństwa. Znajomość tych 


problemów, wynikająca z bezpośrednie- 


go działania wśród załóg, stwarza 
związkom zawodowym waruńki do kon- 
sekwentnego występowania w obronie 
interesów pracowniczych przy jedno- 
czesnym uwzględnianiu realnych możli- 
wości zakładów pracy, całych branż wy- 
twórczych i ludowego państwa. Tak poj- 
mowana i kształtowana codzienną prak- 
tyką działalność związków zawodowych 
sprzyja ciągłemu pozyskiwaniu ludzi 
pracy do szeregów związkowych, a jed- 
nocześnie przyczynia się do powiększa” 
nia zastępów społecznych aktywistów, 
działających w skupiskach pracowni- 
czych, bezpośrednio przy warsztatach 
pracy oraz w terenie. Ich konkretne 
poczynania, a także ich sądy 1 opinie 


mają istotne znaczenie, gdy chodzi o roz- 


wiązywanie różnych ogólnych problemów 
natury bytowej, jak np. kwestii zaopa- 
trzenia, działalności sieci handlowej, 
komunikacji, urządzeń komunalnych itp. 
Gospodarskie współdziałanie związkow- 
ców z organami władzy jest bezsprzecz- 
nie czynnikiem aktywizującym masy 
pracujące. 


Znajduje ono przede wszystkim wy- 
raz w systematycznym rozwoju organi- 
zacyjnym ruchu zawodowego i wzroście 
liczby związkowców. Dość powiedzieć, 
że w latach 1962—1966, a więc w okresie 
dzielącym od V Kongresu Związków Za- 


wodowych, liczba członków branżowych 
organizacji zwiększyła się o 1,3 mln osób, 
a odsetek pracowników należących do 
związków zawodowych wzrósł w 1966 r. 
do 94,9 proc. ogółu zatrudnionych, gdy 


jeszcze w 1962 r. wynosił 92,8 procent. 


W efekcie tego w 1966 r. stan liczebny 
ruchu zawodowego osiągnął 8070 300 
członków. 


Zasługuje przy tym na uwagę charak- 
terystyczne zjawisko: w niektórych la- 
tach szeregi związkowe zwiększały się 
szybciej niż zatrudnienie. Wskazując na 
ten istotny dorobek organizacyjny, 
świadczący o skutecznym oddziaływaniu 
ruchu zawodowego i dalszym wzroście 
jego autorytetu — trzeba jednak stwier- 
dzić, że nadal jeszcze dość liczne grupy 
pracownicze, rekrutujące się szczególnie 
spośród zatrudnionych w prywatnych 
zakładach usługowych, indywidualnych 
gospodarstwach rolnych, a także niektó- 
rych dziedzinach nauki, kultury i oświa- 
ty — pozostają poza szeregami związko- 
wymi. 


Parlament związkowy — gdyż tak bez 
przesady można określić obrady 1300 
mandatariuszy  8-milionowej rzeszy 
członków związków zawodowych, któ- 
rym przysłuchiwać się będzie nadto co- 
dziennie 1200 zaproszonych gości (rów 
nież działaczy społecznych, ' robotników 
i pracowników) — wytyczy ogólny kie- 
runek dalszego działania ruchu zawo- 
dowego. Branżowe instancje i organi- 
zacje związkowe w codziennej pracy 
przetworzą go następnie na konkrety 
odczuwalne przez każdego pracującego. 
Bo pod kątem widzenia tych właśnie 
konkretów patrzy przecież przeciętny 
człowiek pracy na korzyści płynące dla 
niego samego i jego współtowarzyszy 
z przynależności do organizacji związkó- 
wej. 

Dlatego zamiast kontynuować ogólne 
rozważania o roli i zadaniach zbliżają- 
cego się VI Kongresu Związków Zawo- 
dowych słuszniej chyba będzie, posługu- 


W obliczu VI Kongresu 


jąc się prostą informacyjną formą, 
przedstawić niektóre efekty działalności 
związków zawodowych. Unaoczni to wy= 
raźniej pozycję ruchu zawodowego jako 
współuczestnika walki o budowę nowe- 
go ustroju w naszym kraju oraz jego 
rolę reprezentanta żywotnych inieresów 
mas pracujących, co zawarte jest w pod- 
stawowym sformułowaniu o jedności 
spraw produkcji i zbytu. 


Produkcja i samorząd praktyczną 
szkołą współgospodarzenia 


Takie sparafrazowanie hasła — związ- 
ki zawodowe szkołą komunizmu — jest 
już swego rodzaju truizmem. Ale prak- 
tycznie wyraża ono zasadę poe.spowa= 
nia związków zawodowych w dziedzinie 
produkcji, kierowania zaangażowaniem 
załóg w sprawy ekonomiki i techniki. 
Wydajniejsza praca i oszczędniejsza go- 
spodarka sprzyjają zwiększeniu dochodu 
narodowego. To zaś stanowi zasauniczy 
warunek pokonania bariery braku Śśrod- 
ków finansowych i materialnych, m. in. 
na cele socjalno-bytowe. Ostatnie lata 
charakteryzują się wyrażnym wzrostem 
zainteresowania załóg sprawarii zarzą- 
dzania i planowania w zakładach pracy 
oraz realizacją planów produkcyjnych. 
Samorząd robotniczy (obecnie dziaia 
7488 rad robotniczych), ctaczsny Stałą 
opieką przez związki zawodowe, jest 
właśnie tym czynnikiem, który pobudza 
społeczną aktywność załóg. 


Najświeższy tego przykład stanowi 
realizacja uchwał VII Plenum KC PZPR 
w zakładach pracy. Komisje zakładowe 
przygotowały konkretne wnioski. Ski3- 
dają się one na „vrogram działania or- 
ganów samorządu i konferencji samo- 
rządu robotniczego (IKSR), zmierzający 
do uzyskiwania coraz lepszych wyników 
gospodarowania, wykonywania i prze- 
kraczania założonych wskaźników pla- 
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nu, realizacji zamierzeń inwestycyjnych, 
poprawy organizacji pracy itp. 

Niezależnie od udziału w opracowy- 
waniu planów, stałą praktyką samorzą- 
du robotniczego jest w ostatnich trzech 
latach ustalanie programów realizacji 
uchwalonych przez KSR planów tech- 
niczno-ekonomicznych. Integralną czę- 
ścią tych programów stają się zadania 
dla administracji gospodarczej w zakre- 
sie poprawy warunków socjalno-byto- 
wych oraz warunków pracy załóg. 


Duże znaczenie ma przy tym przejście 
na system dwuletniego planowania, tzn. 
wcześniejszego przygotowania założeń 
roku następnego, oraz dążenie do tego, 
aby ideą udziału w zarządzaniu 'i roz- 
szerzanie zasięgu oddziaływania samo» 
rządu robotniczego dała w efekcie zna- 
czne zwiększenie liczby oddziałowych 


rad robotniczych, których działa obecnie ' 


9487 w 1900 przedsiębiorstwach (przed 
czterema laty było ich niewiele ponad 
5 500). 


Istotną rolę odgrywają również narady 
wytwórcze. Ich właściwe funkcjonowanie 
aktywizuje pracowników, a to z kolei 
staje się nieodzownym warunkiem do- 
brego rozeznania sytuacji, umożliwia do- 
konywanie koniecznych zmian (m. in. w 
układzie bodźców materialnego zaintere- 
sowania), przesunięć w poszczególnych 
ogniwach zarządzania przedsiębiorstwa- 
mi oraz wprowadzanie ulepszeń w orga- 
nizacji produkcji. Ten moment akcento-» 
wany jest w tezach do uchwały VI Kon- 
gresu. 


Rosnące zainteresowanie załóg spra- 
wami ekonomiki swych zakładów pracy 
i podnoszenie ich ekonomicznej efek- 
tywności wyraża się także w organizo- 
waniu przez rady zakładowe i robotni- 
cze społecznych przeglądów stanu go- 
spodarki, warunków pracy i postępu 
technicznego. Samorząd podejmuje więc 
m. in. kontrolę jakości i nowoczesności 
wytwarzanych produktów, gospodarki 
środkami trwałymi, jakości wykonywa- 
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nych remontów oraz sprawnej realizacji 
założeń inwestycyjnych. 

W tej ostatniej dziedzinie dużą rolę 
odgrywa inicjowane przez samorząd ro- 
botniczy współzawodnictwo pracy. Prak- 
tycznym przykładem w tym względzie 
są m. in. załogi przedsiębiorstw wyko» 
nujących dostawy kooperacyjne dla bu- 
dowanego obecnie kombinatu chemicz-. 
nego w Puławach, które wspólnie zo- 
bowiązały się terminowo przekazać ten 
obiekt do eksploatacji. 


Ilustracją szerokiego zakresu tej dzia- 
łalności jest uczestnictwo w społecznych 
przeglądach około 300000 aktywistów, 
w tym 100000 przedstawicieli społecznej 
inspekcji pracy. Jeśli dodamy, że około 
50 proc. uczestników tych systematycznie 
prowadzonych przedsięwzięć stanowią 
inżynierowie i technicy, to trzeba przy 
znać, iż duży procent załóg nie tylko 
czuje się współgospodarzem swego za- 
kładu, ale daje temu aktywny wyraz. 
Przeglądy stały się w tych warunkach 
instytucją społeczną, troszczącą się 
o wykrywanie rezerw doskonalenia pro- 
dukcji i poprawy warunków pracy Za- 
łóg. 


Obraz działalności samorządu robót. 
niczego jest bezsprzecznie przekonujący. 
Nie oznacza to jednak, że nie ma już 
niedomagań* w jego działaniu, podobnie 
jak w traktowaniu jego funkcji przez. 
ogniwa administracji (poczynając od 
kierownictw przedsiębiorstw przez zjed- 
noczenia aż do ogniw  resortowych 
włącznie). 


Przejawem takich braków jest m. in. 
słaba aktywność niektórych rad robot- 
niczych, zwłaszcza oddziałowych, po- 
bieżne traktowanie przez nie ważnych 
zakładowych problemów ekonomicznych 
lub też bezkrytyczna akceptacja nie- 
słusznych propozycji wysuwanych przez 
administracje przedsiębiorstw. 


Tym niedomaganiom związki zawodo” 
we stawiają skuteczną tamę, podnosząc 


poziom wiedzy ogólnej i ekonomicznej 
aktywu samorządowego i związkowego 
oraz kadrowych robotników, organizu- 
jąc masowe Szkolenie ekonomiczne. 
Przynosi to rezultaty uwidaczniające się, 
w pozytywnej zmianie stosunku robot- 
ników do problemów ekonomicznych. 
Godzi się to podkreślić, gdyż zgodnie 
z ideą robotniczej samorządności robot- 
nicy stanowić mają i faktycznie stano- 
wią podstawowy trzon organów Samo- 
rządu. 


Dźwignie aktywności społecznej 
i produkcyjnej 


Dążąc do stałego wzrostu aktywności 
społecznej i produkcyjnej, której wy- 
mownym przejawem stał się w roku 
bieżącym podchwycony przez setki ty- 
sięcy ludzi pracy apel załogi Huty im. 
Lenina o podejmowanie zobowiązań pro- 
dukcyjnych dla uczczenia kilku wyda- 
rzeń dużej wagi — 1 Maja i święta 
22 Lipca, a także VI Kongresu Związ- 
ków Zawodowych i 50 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej — związki zawodowe uruchamiają 
różne dźwignie. Ważne miejsce zajmuje 
tu socjalistyczne współzawodnictwo, 
różnorodne pod względem form i treści, 
jak też zamierzonych efektów (np. do- 
tyczące jakości produkcji, eksportu, ob- 


niżki kosztów własnych, oszczedności 
materiałów, rozszerzenia asortymentu 
itd.). 


'Najwiekszą popularnością cieszy się 
współzawodnictwo 0 tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej (BPS) W 1966 r. 
liczba BPS osiągnęła 70000, obejmując 
z górą 600000 pracowników. Współza- 
wodnictwo to nie tylko ma na celu efek- 
ty ekonomiczno-produkcyjne, ale w 
równej mierze pełni funkcję wycho- 
wawczą. Podstawą oceny osiąganych 
wyników są bowiem obok innych także 


W obliczu VI Kongresu 


wychowawcze kryteria. Podobnie trak- 
towane jest rozwijające się wspólzawo:- 
nictwo o tytuł Oddziału i Zakładu Pra- 
cy Socjalistycznej. 


W rozwoju współzawodnictwa pracy 
niemałą rolę odgrywają wspólna uchwa- 
ła rządu i CRZZ oraz wytyczne CRZZ 
i ZG ZMS. Uwzględniono w nich postu- 
laty załóg, m. in. dotyczące zwiększenia 
ilości sztandarów przechodnich prezesa 
Rady Ministrów i CRZZ, o czym sweg) 
czasu pisano już szerzej. 


Drugim kierunkiem twórczej inicjaty- 
wy mas, wyzwolonej przez współzarza- 
dzanie, jest ruch racjonalizatorski, sku- 
piony w 4000 klubów TiR. Wynalazczośc 
i racjonalizacja tak pojmowana — to w 
rzeczy samej krytyczne wypowiadanie 
się załóg o poziomie techniki, eksploa- 
towanych urządzeniach i maszynach czy 
procesach technologicznych w przedsię- 
biorstwie. 


O rozmiarze tego społecznego zjawi- 
ska Świadczy fakt, że w 1966 r. zgłoszo 
no ponad 146000 projektów wynalaz- 
czych, z czego przyjęto do realizacji 
100000, a zastosowano 83000. Łącznie 
przyniosły one około 5 mld zł oszczęd- 
ności. Choć oznacza to wzrost w porów- 
naniu z 1965 r., nie możemy tego uznat 
za stan w pełni zadowalający. Należy 
sobie zdawać sprawę z okoliczności, w 
jakich obecnie rozwija się ruch racjona 
lizatorski 1 wynalazczy. Do zakładów 
pracy, mimo różnych przeszkód, coraz: 
szerszym frontem wkracza nowa techni- 
ka. Rzecz oczywista, że łatwiej obecnie 
nauczyć się obsługiwać skomplikowane 
urządzenia niż usprawniać ich działa 
nie. Do tego potrzeba odpowiedniec: 
orzygotowania i to właśnie w jakim 
sensie wyznacza granice dalszego roz 
woju racjonalizacji i wynalazczości. Mn 
gą one oczywiście ulegać dalszemu roz- 
szerzaniu, ale tylko w drodze stałegy 
podnoszenia kwalifikacji załóg i wdra- 
żania ludzi do zespołowego działania. 


Dlatego też związki zawodowe szcze- 
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gólną uwagę poświęcają brygadom ra- 
cjonalizatorskim, pracy doradców tech- 
nicznych 'w zakładach, społecznym 
pracowniom  techniczno-ekonomicznym, 
współpracy nauki z przemysłem oraz 
związków zawodowych z nauką. Ta 
ostatnia znalazła niedawno praktyczny 
wyraz w podpisaniu umowy o współ- 
działaniu między CRZZ a PAN. 

Umowa ta rozszerza dotychczasową 
współpracę niektórych instytutów i pla- 
cówek naukowo-badawczych PAN (ln- 
stytut Filozofii 1 Socjologii, Instytut 
Nauk Prawnych, Pracownia Badań 'Re- 
jonów Uprzemysławianych) z CRZZ oraz 
zarządami głównymi niektórych związ- 
ków zawodowych — na wszystkie dzie- 
dziny nauki i życia. 


Osobnego podkreślenia wymaga współ- 
decydująca rola ruchu zawodowego przy 
podziale dochodu narodowego, co znaj- 
duje wyraz w przedstawianiu przez 
związki zawodowe propozycji kształto- 
wania się płac. Dążąc przede wszystkim 
do zapewnienia szybkiego wzrostu płac 
najniższych, polityka płacowa CRZZ, 
opierająca się na socjalistycznej zasa- 
dzie „każdemu według jego pracy”, 
zmierza konsekwentnie do doskonalenia 
obowiązujących systemów płac i pre- 
miowania oraz dostosowania założeń 
płacowych i premiowania do potrzeb 
poszczególnych gałęzi gospodarki naro- 
dowej. Konkretnym przykładem inicja- 
tywy i zainteresowania CRZZ sprawami 
płacowymi jest spowodowanie w okresie 
między V a VI Kongresem podwyższenia 
najniższych płac z 700 zł miesięcznie na 
850 zł w roku 1966. Podobnie też, jak w 
poprzednich latach, z inicjatywy CRZZ 
przy współdziałaniu z branżowymi zwią- 
zkami np. w 1966 r. przeprowadzona 
została w kraju znaczna podwyżka płac. 
Objęto nią ponad 2 mln pracowników, 


przeznaczając na ten cel łączną kwotę: 


4,8 mld zł brutto w stosunku rocznym. 


Wraz z tym czyni się starania o racjo- 
nalne porządkowanie norm czasu pracy. 
W ciągu ostatnich czterech lat — co 
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warto przypomnieć — wprowadzona zo- 
stała czterobrygadowa organizacja pra- 
cy w znacznej części zakładów hutni- 
czych, w przemyśle cementowym i płyt 


„pilśniowych. W efekcie tego pociągnię- 


cia załogi pracują obecnie 182 godziny 
miesięcznie, gdy przedtem czas pracy 
w miesiącu wynosił przeciętnie 230—240 
godzin. 


Ostatnio" na wniosek CRZZ kierownic= 
two partii i rząd powzięły decyzję 
o zniesieniu w przemyśle włóklenniczym 
pracy na trzeciej zmianie w soboty oraz 
o objęciu systemem czterobrygadowym 
także hutnictwa metali nieżelaznych, 
Jeżeli chodzi o zmianę czasu pracy 
włókniarzy, jest to spełnienie postula- 
tów wysuwanych przez załogi podczas 
ostatniej związkowej kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej. 


Wśród bodźców materialnego zainte- 
resowania należy też odnotować rolę 
funduszu zakładowego. Jeśli się przy 
tym uwzględni, że np. w 1965 r. odpisy 
nań wyniosły 6579700000 zł, nietrudno 
sobie uświadomić jego niewątpliwie mo- 
bilizujący wpływ na załogi. Dzieje się 
tak, tym bardziej że zgodnie z regulami- 
nem fundusz zakładowy przyczynia się 
do rozwiązania wielu problemów sta- 
wianych przez załogi. 


Jeśli do tego dodamy, Że związki za- 
wodowe zajmują się także problemami 
zatrudnienia i tworzenia nowych miejsc 
pracy dla młodzieży osiągającej wiek 
produkcyjny, kształtowaniem warunków 
do zdobywania wyższych kwalifikacji 
oraz aktywizacją produkcyjną kobiet, 
przy jednoczesnej dbałości, aby upraw- 
nienia pracownicze (np. chronienie przed 
zwolnieniem z pracy jedynych żywicieli 
rodzin) były w pełni przestrzegane przez 
administrację — to otrzymamy mniej 
więcej pełny obraz poczynań ruchu za- 
wodowego w szeroko pojętej sferze pro- 
dukcji. Tak się to przedstawia, poczy- 
nając od najwyższej instancji, CRZZ. aż 
do dołowych ogniw — rad zakładowych, 


a 
reprezentujących interes załóg i poszcze- 
gólnych pracowników. 


Ochrona pracy i zdrowia — 
zadaniem pierwszoplanowym 


- Zajmując się zagadnieniami produkcji, . 


mobilizując załogi do wykonania plano- 
wych zadań, a więc przyczyniając się do 
tworzenia i pomnażania dochodu naro- 
dowego, związki zawodowe kładą wielki 
nacisk na należyte warunki pracy załóg 
i ochronę ich zdrowia, szukają poza tym 
możliwości generalnego rozwiązania tych 
problemów. 


Największym osiągnięciem w zakresie 
ochrony pracy załóg jest uchwalona 
przez Sejm PRL w dniu 30 marca 1965 r. 
— właśnie z inicjatywy związków zawo- 
dowych — ustawa o bezpieczeństwie 
i higienie pracy. Ten akt normatywny 
stwarza mocne podstawy prawne bhp. 

Nowa ustawa zastąpiła dotychczas 
obowiązujące przepisy (przeważnie po- 
chodzące z okresu przedwojennego) 
i kompleksowo uregulowała zagadnienia 
prawne ochrony pracy. Ustawę tę ocenia 
się jako jeden z najnowocześniejszych 
aktów prawodawstwa socjalnego w ska- 
li międzynarodowej. 

"Ramy artykułu ograniczają możliwość 
szerszego omówienia ustawy i jej kon- 
sekwencji dla ludzi pracy. Wypada jed- 
nak zaznaczyć, że ustawa przewiduje 
wydanie szeregu aktów legislacyjnych 
regulujących działanie generalnych za- 
łożeń, w których przygotowaniu istotna 
rola przypada CRZZ, a ściślej mówiąc 
Głównemu Inspektoratowi Pracy CRZZ. 
Akty takie zostały już wydane albo 
znajdują się w końcowym stadium opra- 
cowywania. M. in. weszły w życie: 
uchwała Prezydium CRZZ z dnia 27 
sierpnia 1965 r. w sprawie organizacji 
itrybu działania inspekcji pracy, uchwa- 
ła Rady Ministrów i CRZZ z dnia 12 pa- 
ździernika 1965 r., dotycząca zasad i try- 
bu wykonywania orzecznictwa w spra- 
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wach o wykroczenia przeciwko przepi- 
som prawa pracy, oraz instrukcja CRZZ 
z dnia 15 października 1965 r. regulująca 
powoływanie i funkcjonowanie kolegiów 
orzekających. 


Akty te normują całokształt funkcjo- 
nowania inspekcji pracy zgodnie z zało- 
żonym w ustawie rozszerzeniem jej kom- 
petencji. Ze swej strony zaś Główny 
Urząd Statystyczny uregulował sposób 
rejestrowania i sprawozdawczości wy» 
padków przy pracy. Ma to niemałe zna- 
czenie dla praktyki zapobiegania im w 
zakładach pracy. 


Związki zawodowe — tak jak swego 
czasu inicjowały podjęcie tych donio- 
słych rozstrzygnięć, poświęcają obecnie 
wiele wysiłków kontroli ich przestrze- 
gania przez administrację zakładów pra- 
cy, gdyż tylko wtedy załogi mogą odczuć 
praktycznie ich dobrodziejstwo. 


Konkretna działalność instancji i ogniw 
związkowych przyniosła już wyraźną 
poprawę warunków bhp; w 1965 r. ogól- 
ny wskaźnik częstotliwości wypadków 
zmniejszył się o 8,1 proc. Nie we wszyst- 
kich jednak branżach sytuacja przed- 
stawia się jednakowo. To właśnie wy- 
maga większej troski o zapobieganie 
wypadkom, których najczęstszymi przy- 
czynami są wadliwe metody, niewłaści- 
wa organizacja pracy, nieodpowiednie 
przygotowanie pracowników i stanowisk 
pracy oraz nieprzestrzeganie zasad bhp 
przez samych pracowników. Toteż, 
chcąc doprowadzić do wyrażnej popra- 
wy na polu ochrony pracy, związki 
branżowe zainicjowały badania w dzie- 
dzinie bhp. Np. Związek Zawodowy Me- 
talowców zajął się ustaleniem wpływu 
wadliwych metod pracy na wypadko- 
wość oraz badania ergonomiczne. Z ini- 
cjatywy ZZM, a także Związku Zawo- 
dowego Pracowników Budownictwa i ZZ 
Górników opracowana została charakte- 
rystyka zagrożeń zawodowych dla naj- 
bardziej szkodliwych stanowisk pracy. 
Oczywistym osiągnięciem jest nadto 
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międżyresortowe porozumienie w spra- 
wie organizowania laboratoriów fabry- 
cznych w przemyśle. 

Duże znaczenie będzie też miało pod- 
jęcie obecnie przez Główny Inspektorat 
Pracy poruszanej często w toku ostat- 
niej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
sprawy odzieży ochronnej i sprzętu 
ochrony osobistej, ich jakości, użytecz- 
ności itp. Jest to problem o dużym zna- 
czeniu społecznym i ekonomicznym. 
W skali rocznej wydatki na odzież 
i sprzęt wynoszą bowiem około 5 mld zł. 

GIP i Centralny Instytut Ochrony 
Pracy podjęły w związku z tym kon- 
kretne badania w 70 zakładach pracy. 
W gopracowaniu znajduje się projekt 
uchwały Rady Ministrów i CRZZ, doty- 
czącej usprawnienia produkcji, popra- 
wy jakości i zasad gospodarowania 
odzieżą roboczą i ochronną oraz sprzę- 
tem ochrony osobistej. W pracach tych 
(prowadzi je specjalna komisja rządowa) 
znaczny będzie udział ruchu zawodowe- 


Bo. 


* 


Dodatni wpływ na zdrowie pracowni- 
ków wywierają działalność przemysło- 
wej służby żdrowia i racjonalny wypo- 
czynek. Służba zdrowia nastawiona jest 
przede wszystkim na opiekę profilakty- 
czno-leczniczą nad pracującymi w wa- 
runkach szkodliwych dla zdrowia. 
W jednym tylko roku 1965 z tej formy 
opieki skorzystało 3887 500 osób, w tym 
3757500 w przychodniach przyzakłado- 
wych i międzyzakładowych. 

O docenianiu spraw zdrowia przez 
związki zawodowe Świadczy m. in. po- 
stawienie tego tematu na XVII Plenum 
CRZZ w maju 1966 r. 

Jeśli zaś chodzi o lecznictwo uzdrowisko= 
we, to w ustawie porządkującej tę dzie- 
dzinę przewidziana została postulowana 
przez związki zawodowe  pełniejsza 
koordynacja gospodarki uzdrowiskowej. 
Inicjatywa związków zawodowych do- 
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prowadziła nadto do powoływania ko- 
mitetów społecznych, udzielających po- 
mocy placówkom służby zdrowia. Szcze- 
gólnego rozmachu akcja ta nabrała w 
województwie katowickim. Ponadto w 
1966 r. przystąpiono do tworzenia ko- 
mitetów społecznych przy zakładach 
lecznictwa ottvartego. 


Na podkreślenie zasługuje także ini- 
cjowana przez związki zawodowe reha- 
bilitacja przemysłowa. Dzięki staraniom 
ZG ZZM oraz WKZZ w Warszawie 
i Wrocławiu powstały eksperymentalne 
ośrodki rehabilitacji zawodowej przy 
FSO w Warszawie i „Pafawagu”. Zało- 
żenia działalności tych ośrodków przy- 
gotowała CRZZ we współpracy z ZUS 
oraz Ministerstwem Zdrowia i Opieki 
Społecznej, a z Komitetem Pracy i Płac 
uzgodniono zasady wynagradzania za 
pracę wykonywaną przez osoby poddane 
rehabilitacji. 


Poprawie opieki zdrowotnej służy 
Fundusz Podnoszenia  Zdrowotności, 
z h.órego dotacji zakupuje się m. in. 
sprzęt diagnostyczno-terapeutyczny, wy- 
posażenie pracowni itp. Do końca 1966 r. 
przekazano placówkom służby zdrowia 
sprzęt wartości 343 mln zł, zakupiony 
ze środków tego właśnie funduszu. 


Związki zawodowe przyczyniają się 
także do rozszerzenia bazy sanatoryj- 
nej, budując własne obiekty. Dotych- 
czas oddano ich do użytku już 13, a dal- 
sze są w trakcie budowy (jak np. Dom 
Zdrowia Związku Zawodowego Pracow- 
ników Państwowych i Społecznych w 
Ciechocinku oraz sanatorium Związku 
Zawodowego Metalowców w Muszynie). 


Równie duży nacisk kładzie ruch za- 
wodowy na rozbudowę ośrodków wcza- 
sowych, zapewniających racjonalny wy- 
poczynek. Ogromne znaczenie ma zwła- 
szcza budowa ośrodków zakładowych, 
przystosowanych do wypoczynku całych 
rodzin, na co istnieje największe zapo- 
trzebowanie. W efekcie w 1966 r. z za- 
kładowych wczasów skorzystało 750 000 


osób, a w domach FWP w tymże okre- 
sie przebywało 577000 osób. 


Opieka socjalna i troska 
o przestrzeganie 
uprawnień pracowniczych 


Odpowiedź na stereotypowe pytanie — 
co mi dają związki zawodowe? — można 
także łatwo znaleźć w trosce aktywu 
związkowego o nienaruszanie uprawnień 
pracowniczych. 


W praktyce działalność związkowa, 
której podstawową bazą jest zakład 
pracy, wychodzi szeroko poza jego ob- 
ręb, docierając także do rodzin pracow- 
niczych. Rady zakładowe, ich komisje 
socjalne i kobiece załatwiają trudne 
sprawy mieszkaniowe, organizują pomoc 
dla chorych pracowników, interweniują 
w przypadkach trudności i kłopotów z 
dziećmi, organizują kolonie letnie i pół- 
kolonie oraz placówki opieki nad dzie- 
ćmi. 


Oddzielny fragment działania związ- 
kowego — to wpływanie na sprawne 
rozwiązywanie problemów zaopatrzenia, 
usług, doskonalenie pracy administracji, 
placówek komunalnych itp. Wiele już 
w tym zakresie uzyskano dzięki współ- 
pracy związków zawodowych z radami 
narodowymi, której to kwestii szczegól- 
nie wiele uwagi poświęca Związek Za- 
wodowy Pracowników Państwowych 
i Społecznych. Kładzie on przede wszyst- 
kim nacisk na usprawnienie pracy ad- 
ministracji. Każdy, kto miał okazję ze- 
tknąć się — przy okazji załatwiania róż- 
nych kwestii — z taką czy inną komórką 
administracyjną, zdaje sobie zapewne 
sprawę ze znaczenia wspomnianych po- 
czynań. 


Chroniąc interesy pracujących, jako 
klientów gastronomii, usług i nabywców 
towarów — związki zainicjowały powo- 
łanie stałej kontroli społecznej. O jej 
rozmiarze świadczyć może udział 36 000 


W obliczu VI Kongresu 


kontrolerów społecznych, rekrutujących 
się spośród robotników i pracowników 
umysłowych — związkowego aktywu, 
którzy w ostatnich dwóch latach skon- 
trolowali 150000 placówek. Rezultatem 
tego działania było widoczne usprawnie- 
nie ich pracy i usunięcie wielu niedo- 
magań. | 

W orbicie związkowego działania żnaj- 
duje się również problematyka cen i ko- 
sztów utrzymania. Zasługują tu na uwa- 
gę wystąpienia związków ze sprzeciwem 
wobec wniosków o podwyżkę cen, zgła- 
szanych przez poszczególne przedsię- 
biorstwa i branże bez należytego uza- 
sadnienia względami społeczno-ekono- 
micznymi. Wnioski takie w konsekwen- 
cji związkowego sprzeciwu nie zostały 
zaakceptowane. 


* 


Z zebranych w formie składek człon- 
kowskich funduszów związki zawodowe 
prowadzą szeroką działalność związko-= 
wą, której fragmenty przedstawiono wy- 
żej. Ale w wykorzystywaniu funduszów 
związkowych uczestniczą także bezpo- 
średnio związkowcy. Zasiłki statutowe 
wypłacane członkowi związku lub jego 
rodzinie w określonych wypadkach loso- 
wych stanowią konkretną pomoc w 
trudnych sytuacjach życiowych. 


Ponadto rozwinęły się w wielkie in- 
stytucje pracownicze — kasy zapomogo- 
wo-pożyczkowe. Działalność ich opiera 
się obecnie na nowym regulaminie ra- 
mowym, uwzględniającym szerzej niż 
dotychczas interesy członków. O możli- 
wościach 20907 istniejących kas świad- 
czy najlepiej to, że dysponują one fun- 
duszami (wkłady członkowskie) w wy- 
sokości łącznej ponad 8 mld zł. 

Obrona interesów pracowniczych wy- 
raża się również w umacnianiu prawo- 
rządności w zakładach pracy oraz w 
czynnym zainteresowaniu związków roz- 
wojem ustawodawstwa pracy. 


Szczególnie odpowiedzialną funkcją 
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związków zawodowych w dziedzinie 
praworządności ' jest współdziałanie w 
tworzeniu norm prawnych i zapewnia- 
niu ich przestrzegania, działalność in- 
terwencyjna, poradnictwo, udzielanie 
pomocy pracownikom w dochodzeniu 
roszczeń, sprawowanie kontroli nad 
przestrzeganiem przepisów (Inspekcja 
pracy), wykonywanie orzecznictwa kar- 
no-administracyjnego w dziedzinie pra- 
wa pracy. Funkcja społecznego strażni- 
ka praworządności wyraża się także 
udziałem związków w rozstrzyganiu spo- 
rów ze stosunku pracy (trzeba tu zwła- 
szcza wskazać na zakładowe komisje 
rozjemcze) oraz w zarządzaniu sprawa- 
mi ubezpieczeniowymi (rady nadzorcze 
ZUS). 


Interwencyjna działalność związkowa 
przynosi widoczne rezultaty (choć nadal 
jeszcze zdarzają się wypadki karygod- 
nego przekraczania przepisów 1 ich 
świadomego łamania). Faktem jest jed- 
nak, że w ostatnich latach zmalało ra- 
żące naruszanie praw pracowniczych. 


Osiągnięciem jest też widoczny roz- 
wój systemu pomocy prawnej dla pra- 
cowników. Radcowie prawni działają 


bowiem niemal we wszystkich zarzą” 


dach okręgowych, a społeczne komisje 
pomocy prawnej we wszystkich WKZZ 
i niektórych PKZZ. Mankamentem jest 
natomiast wciąż jeszcze niedostateczna 
umiejętność aktywu związkowego wy- 
stępowania w sprawach pracowniczych 
przed sądem, do czego jest przecież 
uprawniony. 


Umocnienie kultury prawnej — boo to 
przecież w zasadzie chodzi zarówno w 
odniesieniu do pracowników, jak i przed- 
stawicieli administracji — jest zasadni- 
czym celem działalności związkowej w 
tej dziedzinie. Główny nacisk położony 
został na profilaktykę, któremu to celo- 
wi służy szkolenie aktywu związkowego 
f administracji w zakresie prawa pracy. 
Konieczna jest nadto większa dbałość 
o wcielanie w życie obowiązujących 
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przepisów, dopilnowywanie wydawania 
przepisów wykonawczych do nowych 
ustaw oraz wspólne z administracją 
okresowe omawianie faktów naruszenia 
praw pracowniczych. | 


Gdy mówimy o aktach ustawodaw- 
czych i przestrzeganiu praworządności, 
wypada jeszcze dodać, że związki zawo- 
dowe mają też udział w kończącym się 
właśnie opracowywaniu projektu usta- 


"wy o prawach i obowiązkach pracówni- 


ków rad narodowych, która w stosunku 
do tej podstawowej grupy pracowników 
administracji państwowej zastąpi prze- 
starzałą pragmatykę urzędniczą. 


Znacznie również zaawansowane są 
prace nad projektem ustawy o odszko- 
dowaniach za wypadki przy pracy, któ- 
ra ma na celu zapobieganie zbędnym 
sporom oraz zapewnienie szybkiej i bez- 
konfliktowej realizacji należnych ro- 
szczeń powypadkowych. Zamierza się 
nadto zreformować załatwianie spraw 
pracowniczych ze stosunku pracy, jak 
i spraw rentowych. 


Jeśli mówimy o przestrzeganiu pra- 
worządności w odniesieniu do upraw- 
nień pracowniczych, to nie możemy od- 
rywać tych kwestii od stosunków mię- 
dzyludzkich w zakładach pracy w ogóle. 
Tu jednak wkraczamy już w sferę wy= 
chowawczego oddziaływania związków 
zawodowych. 


Człowiek i jego wychowywanie 


Procesy wychowawcze przebiegają w 
różnych okolicznościach, w toku pro- 
dukcji (na stanowiskach roboczych i we 
współzawodnictwie) oraz w pracy kultu- 
ralno-oświatowej związków  zawodo- 
wych. Nie pozbawiona elementów wy- 
chowawczych jest również działalność 
związkowa w dziedzinie masowej kultu- 
ry fizycznej, oparta między innymi na 
współpracy ogniw związkowych z PTTK 
i TKKF, 


W procesie ideowego wychowywania 
i podnoszenia kultury ludzi pracy, bu- 
dzenia ich zamiłowań — istotną rolę od- 
grywają związkowe placówki kultural- 
no-oświatowe. 


Trwający od blisko półtora roku Ogól- 
nopolski Festiwal Kulturalny, ogłoszony 
dla uczczenia 1000-lecia Państwa Pol- 
skiego I prowadzony w ramach przygo- 
towań do VI Kongresu — jest jak gdyby 
wielkim zwierciadłem, które odbija do- 
robek i niedomagania pracy związko- 
wej na froncie szeroko pojętej kultury 
1 ideowego oddziaływania. 


Ocena festiwalu dokonana zostanie po 
Kongresie. Już obecnie jednak można 
stwierdzić, że ukazał on dobitnie bo- 
gactwo, jakie kryje w sobię ruch ama- 
torski, obejmujący około 9000 zespo» 
łów i ponad 140000 amatorów. Słusznie 
więc związki traktują ten szeroki, po- 
wszechny ruch aktywnego miłośnictwa 
jako doskonały instrument wychowaw- 
czy oraz możliwość właściwej organiza- 
cji wolnego czasu. 


Do oddziaływania ideowo-wychowaw- 
czego zaliczyć też trzeba poczynania 


polskich związków zawodowych na fo- 


rum międzynarodowego ruchu związko- 
wego. Walka o pokój, o jedność działa- 
nia światowego 
walka przeciw imperialistycznej agresji 
amerykańskiej w Wietnamie, o bezpie- 
czeństwo europejskie — są generalnymi 
kierunkami działania. 


Te idee przewodnie przyświecają pol- 
sklemu ruchowi zawodowemu na terenie 
ŚFZZ i w kontaktach ze związkami in- 
nych krajów, a współpracę z ruchem 
zawodowym krajów socjalistycznych 
nasze związki opierają przede wszyst- 
kim na wzajemnym  zalnteresowaniu 
sprawami 
cjalistycznego i programie wykorzysta- 
nia najlepszych doświadczeń, na dążeniu 
do umocnienia potencjału gospodarczego 
oraz jedności bratnich krajów. 


ruchu związkowego, 


rozwoju budownictwa -so- 


W obliczu VI Kongresu 


Duże znaczenie wychowawcze ma też 
codzienna działalność związkowa. Szcze- 
gólnie istotnym czynnikiem staje się tu 
demokracja związkowa, oznaczająca 
wyrażny wpływ członków na pracę swej 
organizacji. Rady zakładowe i rady ro- 
botnicze zobowiązane są do przedstawia- 
nia grupom związkowym krótkich spra- 
wozdań ze swej pracy oraz programu 
aktualnego działania, wysłuchiwania 
głosów załóg oraz wcielania w życie 
każdego realnego i słusznego wniosku. 
Jedńą z form takiej informacji i wspól- 
nego dialogu między ogniwami związko- 
wymi a rzeszą członków są organizowa- 
ne przez rady zakładowe narady wy- 
twórtze. Coraz więcej rad zakładowych 
(m. in. w zakładach „H. Cegielski” w 
Poznaniu) nie podejmuje żadnych decy- 
zji w sprawie pracownika bez zasięg- 
nięcia opinii męża zaufania. Doświad- 
czenia zdobyte m. in. w toku ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, 
której epilogiem jest VI Kongres — 


'unaoczniają, że ogół związkowców doce- 


nia praktyczną wartość tak pojętej de- 
mokracji, wypowiada więc z przekona- 
niem swe postulaty i formułuje wnioski. 


Fakt, że zgłoszono ich w ostatniej kam- 


panii łącznie 300 000, świadczy wymow= 
nie o aktywności związkowców oraz 
o ich zaangażowaniu w polepszenie dzia- 
łania swych orgąnizacji zakładowych 
oraz instancji łącznie z zarządami głów- 
nymi I CRZZ. A polepszenie to jest nie- 
odzowne, gdyż — mimo olbrzymiego do- 
robku — sporo jeszcze niedomagań wy- 
stępuje w codziennym działaniu związ- 
kowym, w kontakcie z członkami oraz 
w sposobach i sprawności realizowania 
ich słvsznvch postulatów. 


Mając na względzie ten niewątpliwy 
dorooek, jak też zdając sobie sprawę 
z istniejących jeszcze słabości w działa»: 
niu związków zawodowych (o czym mó- 
wi m. in. doręczone delegatom „Spra- 
wozdanie CRZZ za lata 1963—1966” oraz 
tezy do uchwały kongresowej), VI Kon- 
gres Związków Zawodowych, poprzedza- 


kJ 


117 


HENRYK WEBEP 


ny obecnie spotkaniami załóg z delega- 
tami, określi konkretny program dalszej 
pracy. Jego ideą przewodnią będzie jak 
najlepsze wykorzystanie dotychczaso- 
wych doświadczeń i sprawne rozwiązy- 


wanie nowych problemów, istotnych dla 
gospodarki narodowej 1 mas pracują- 
cych. Problemów, które niesie codzien- 
ne życie. 

TADEUSZ LIPSKI 


EKSPERYMENTY 


Wyjaśnijmy od razu: poniższa relacja 
dotyczy eksperymentów, których celem 
jest znalezienie sprawniejszych instrue 
mentów polityki ekonomicznej. Odzna= 


czają się one różnorodnym zasięgiem, ' 


a przez to i wagą dla gospodarki naro- 
dowej. Prowadzone w wielu przedsię- 
biorstwach mogą służyć za poligon 
doświadczalny, przygotowujący grunt 
do nowych rozwiązań w gospodarce na- 
rodowej. Eksperymentowanie nie jest 
bowiem celem samym w sobie, lecz środ- 
kiem mającym się przyczynić do udo- 
skonalenia „normalnej” działalności.*) 


Większość prowadzonych aktualnie 
doświadczeń dotyczy zasad funkcjonoe» 
wania przedsiębiorstwa. Dają się one 
sprowadzić do kilku podstawowych ele- 
mentów: mierników oceny, zasad pre- 
miowania, systemu finansowania, miere 
ników produkcji. W praktyce żaden 2 
tych elementów nie działa oddzielnie, 
niemniej gros eksperymentów nie doty» 
czy całego kompleksu czynników skła- 
dających się na działalność zakładu. Je- 
dynie w kilkunastu przedsiębiorstwach 
próbie oddziaływania nowych instru- 
mentów poddano zarówno tę stronę 
funkcjonowania zakładu, którą umow- 


*) Czas trwanła eksperymentów prowadzo- 
nvch przez jednostki podporządkowane MPC 
nie powinien w zasadzie przekroczyć dwóch 
lat. Po tym okresie podsumowuje się je i w 
zależnosci od decyzji: albo modyfikuje, albo 
kontynuuje w tej samej postaci, albo też 
przerywa. Z ostatniej możliwości dotychczas 
nie skorzystano. W cesorcie chemii z góry nie 
określono czasu trwania eksperymentów, 
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nie nazwać można gospodarką pracą Ży- 
wą (fundusz płac, zatrudnienie, wydaj- 
ność pracy), jak i drugą, określającą 
efektywność działania (zyski, koszty, wy» 
korzystanie środków trwałych i obroto- 
wych). 


We wstępie do poniższej relacji nale- 
ży jeszcze odnotować i to, że zakłady 
eksperymentujące nie pracują w warun= 
kach „czystych”, co jest zresztą niemoż- 
liwe. Stanowią ogniwo w łańcuchu całej 
gospodarki, podlegają jej oddziaływa- 
niu, a przecież cała gospodarka — jak 
wiemy — funkcjonuje według innych, 
ogólnie przyjętych zasad. Działalność 
oraz wyniki przedsiębiorstw ekspery- 
mentujących stanowią przez to nie tyl- 
ko rezultat wprowadzanych Innowacji, 
lecz również wyraz zależności od wy» 
znaczonych odgórnie (I przez to odgór- 
nie ustalonego napięcia) zadań produk= 
cyjnych oraz przyznanych środków, w 
sumie — od reszty gospodarki. W celu 
częściowego przekroczenia tej bariery 
i utworzenia sytuacji „maksymalnie 
czystej” prawo dQ eksperymentowania 
niedawno przyznano również niektórym 
qjednoczeniom. 


Po tych uwagach można już określić 
cel niniejszego artykułu. Ma on przed- 
stawić treść i rezultaty eksperymentów 
zarówno — jeśli się można tak wyra- 
zić — cząstkowych, dotyczących niektó- 
rych tylko elementów funkcjonowania 
przedsiębiorstwa, jak i tzw. komplekso- 
wych, starających się objąć wszystkie 


ogniwa działalności zakładu. Ponadto 
chcemy pokazać doświadczenia prowa- 
dzone w skali branży. Wobec tego, że 
poszukiwania  sprawniejszych  instru- 
mentów polityki ekonomicznej koncen- 
trują się szczególnie w przemyśle cięż- 
kim i częściowo w chemii, uwagę naszą 
ograniczymy do tych dwóch resortów. 


Wydzielone ze schematu 


Przemysł maszynowy liczy 386 przed- 
siębiorstw, zatrudnia 680 tys. osób, daje 
produkcję wartości 174 mid zł rocznie. 
Na zasadach eksperymentu pracuje w 
nim 85 zakładów. Zatrudniają one 20,4 
proc. ogółu pracowników tego przemy- 
słu, a wytwarzają wyroby, których war- 
tość równa jest 19 proc. wartości ogólnej 
produkcji resortu. 


Rozpocznijmy od eksperymentu, któ- 
rym aktualnie objęto około 30 przed- 
siębiorstw specjalizujących się w pro- 
dukcji eksportowej. Uchwałę w tej spra- 
wie Rada Ministrów powzięła jeszcze 
w półowie roku 1962. W wydzielonych 
wówczas 19 zakładach MPC wprowadzo- 
no nowe zasady planowania i oceny. Wy» 
chodzono przy tym z założenia, że w 
okresie formułowania zadań produkcyj- 
nych nie zna się dokładnie potrzeb od- 
biorców zagranicznych. Ponadto wyroby 
eksportowe są bardziej pracochłonne i 
proces ich wytwarzania często odbiega od 
norm przyjętych dla wyrobów przezna- 
czonych na rynek rodzimy. Uwzględnia- 
jąc zatem potrzebę aktywizacji eksportu, 
już przed 5 laty uelastyczniono ekono- 
miczny mechanizm działania niektórych 
przedsiębiorstw. 


Ich zadania dyrektywne w zakresie 
produkcji eksportowej mierzy się w zło- 
tówkach dewizowych, a w zakresie do- 
staw kooperacyjnych (eksport pośredni) 
— w złotówkach obiegowych. Trzeci 
wskaźnik dyrektywny obowiązujący te 


Eksperymenty 


przedsiębiorstwa — to niektóre ważniej- 
sze asortymenty przeznaczone na rynek 
krajowy. Czynnikiem decydującym jed- 
nak o kierunku działania omawianych 
zakładów jest pierwszy wskaźnik dy- 
rektywny sprzyjający maksymalizacji 
eksportu, zmuszający wytwórcę do ta- 
kiego manewrowania asortymentem wy- 
robów, które by przyniosło maksymalne 
wpływy dewizowe. 


Już pierwsze konfrontacje przeprowa- 
dzone w 1965 r. ujawaiły, iż w zakła- 
dach objętych tzw. eksperymentem eks- 
portowym wartość produkcji globalnej 
wzrastała szybciej aniżeli w pozosta- 
łych przedsiębiorstwach przemysłu elek- 
tromaszynowego, że szybsze również by- 
ło tempo wzrostu produkcji eksportowej. 
Zjawisku temu towarzyszyło systema- 
tyczne obniżanie kosztów własnych i to 
bez pogarszania jakości wyrobów, lecz 
dzięki lepszej organizacji i usprawnie- 
niom technicznym. Przytoczmy kilka 
liczb ilustrujących ten stan rzeczy. 


W roku 1964 akumulacja w zakładach 
eksperymentujących wzrosła (w stosun- 
ku do roku poprzedniego) o 28 proc, w 
tym z produkcji eksportowej o 63 proc. 
W tej stierze założenia planu przekro- 
czono zarówno w pierwszym, jak i dru 
gim roku próby. Ponadto, jeżeli w 
pierwszym roku wartość produkcji na 
eksport bezpośredni sięgała w 19 zakła- 
dach objętych wtedy eksperymentem 
227 mln zł dewizowych, to w rok póź- 
niej osiągnęła już kwotę 2176 mln zł de- 
wizowych. W tym samym czasie wartość 
wyrobów na eksport pośredni wzrosła 
o 54 proc. 


Ale rok 1965 ujawnił lekkie zahamo- 
wanie tempa przyrostu produkcji prze- 
znaczonej dla odbiorców zagranicznych. 
Fakt ten tłumaczy wyższa niż kiedykol- 
wiek baza wyjściowa. Przecież w przed- 
siębiorstwach, o których mowa, wyro- 
by eksportowe już wówczas stanowiły 
35—70 proc. ogólnej produkcji i pod 
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tym względem niektóre z nich osiągnę- 
ły pułap możliwości. 


Ponadto dały o sobie znać i inne ba- 
riery, np. kłopoty z funduszem płac. 
Zgodnie z założeniami eksperymentu po- 
winno się go ustalać na podstawie pra- 
cochłonności wyrobów. Ale w okresie 
opracowywania planów produkcyjnych 
przedsiębiorstwa nie rozporządzały i nie 
rozporządzają dokładnymi danymi o po- 
szczególnych asortymentach, zamówio- 
nych przez kontrahentów zagranicznych. 
W tej sytuacji korzystano ze stworzo- 
nych w ramach eksperymentu możli- 
wości przekroczenia funduszu płac o 
10 proc. w stosunku do wielkości usta- 
lonej w wyniku wyliczenia przeprowa- 
dzonego według zasad tradycyjnych. Na 
tym tle rodziły się spory między zakła- 
dem, starającym się zwykle wykorzy- 
stać wszystkie możliwości, a zjednocze- 
niem pilnującym każdego grosza. 


Oprócz tego, w myśl zasad ekspery-, 


mentu, stworzono dodatkowy fundusz 
premiowy w zależności od wzrostu pro- 
dukcji eksportowej w stosunku do wy- 
konania roku poprzedniego. Praktyka 
wykazała, że najlepiej na tym wycho- 
dziły zakłady pracujące najgorzej. Wy- 
starczyły bowiem słabe wyniki w jed- 
nym roku, a minimalny zryw w następ- 
nym, by przedsiębiorstwo mogło uzyskać 
wysokie nagrody z dodatkowego fundu- 
szu premiowego. 


W sumie rok 1965 wykazał koniecz- 
ność modyfikacji zasad eksperymentu, 
co właśnie uczyniono. Ponadto zaktuali- 
zowano spis zakładów objętych doświad- 
czeniem. Niektóre, odznaczające się sła- 
bą dynamiką wzrostu produkcji ekspor- 
towej, ze spisu wykreślono, a inne nim 
objęto. Aktualnie panuje przekonanie, że 
jeżeli powszechnie obowiązujące już w 
przemyśle od połowy ubiegłego roku 
bodźce za efektywność eksportu „za- 
grają”, jeżeli powszechnie w przemyśle 
maszynowym zacznie obowiązywać mier- 
nik pracochłonności, omawiany przez 
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nas eksperyment można będzie uznać za 
zakończony. 


W odlewniach i kużniach 


W minionym roku eksperymentalne 
zasady zarządzania obowiązywały w 7 
odlewniach i jednej kuźni. Cel ekspe- 
rymentu: zmniejszenie zużycia materia- 
łów. Uchwałę w tej sprawie KERM po- 
wziął w 1965 r. Przewiduje ona stoso» 
wanie dyrektywnego miernika produk- 
cji towarowej liczonej według cen zbytu 
od sztuki odlewu, obowiązujących co 
najmniej przez dwa lata; wyodrębnienie 
z planu przedsiębiorstw zadań produk- 
cyjnych odlewni i kuźni oraz wprowa» 
dzenie wewnętrznego rozrachunku go- 
spodarczego; ustalenie oszczędności (w 
stosunku do planu produkcji) na kosz- 
tach materiałowych i przeznaczenie ich 
na bodźce materialnego zainteresowania 
robotników i pracowników inżynieryjno- 
technicznych oraz na fundusz zabezpie- 
czający w wypadku ewentualnego przy- 
rostu pracochłonności i braków. 


Wyłuszczone zasady wymagają kilku 
wyjaśnień. Otóż miernikiem dotychczas 
ogólnie stosowanym w odlewniach i kuź- 
niach była wartość produkcji liczona 
w tonach. Nie uwzględniał on ani wiel- 
kości serii, ani tzw. grupy wagowej, ani 
też skali trudności. Nowy miernik bie- 
rze pod uwagę wszystkie te elementy 
i przez to zachęca do wytwarzania od- 
lewów skomplikowanych, pracochłon- 
nych, o wysokiej klasie dokładności, gdy 
tymczasem produkcja liczona w jed- 
nostkach naturalnych preferowała odle. 
wy proste, nieskomplikowane, materis 
łochłonne, o niskim udziale robocizny. 


Obowiązujące w eksperymencie bodź:e 
zachęcają do systematycznego obniża- 
nia ciężaru jednostkowego wytwarza- 
nych odlewów czy odkuwek. Uzyskane 
w ten sposób oszczędności na kosztach 


materiałowych przeznaczono na pokry- 
cie zwiększonych wydatków z funduszu 
płac, spowodowanych poprawą gatun- 
kowości i zwiększoną pracochłonnością. 
Z tego samego źródła powstaje fundusz 
gwarancyjny na opłacenie robocizny 
związanej z przekroczeniem przewidy- 
wanej liczby reklamacji i braków. 


_ Przejdźmy teraz do efextów. Należy 
od razu się zastrzec: nikt z zaintereso- 
wanych nie sądzi, że wszystkie są wy- 
łącznie rezultatem eksperymentu. Obo- 
wiązuje on dopiero rok, który jest okre- 
sem za krótkim, by wysunąć jedno- 
znaczne wnioski. 


A więc w roku 1966 łączny plan za- 
kładów eksperymentujących został prze- 
kroczony o ponad 5 proc. w stosunku do 
wykonania roku poprzedniego. Zaosz- 


czędzono prawie 4 tys. ton metalu, co 


równa się 2,2 proc. tonażu wyproduko- 
wanych wyrobów. 


W sumie wygospodarowane'w ubieg- 
łym roku oszczędności dają kwotę prze- 
wyższającą 18 mln zł. Pozwoliło to prze- 
znaczyć na tzw. fundusz oszczędności 
125 mln zł. Z sumy tej 1,7 mln zł po- 
chłonęły premie dla robotników z tytu- 
łu poprawy gatunkowości, ponad 820 
tys. zł — fundusz płac na pokrycie 
zwiększonej pracochłonności, 1,3 mln zł 
— dodatkowe premie dla pracowników 
inżynieryjno-technicznych, a 1,8 mln zł 
— fundusz gwarancyjny. 


Jak wynika z przytoczonych liczb, na 
fundusz gwarancyjny przeznaczono w 
ub. r. co prawda 1,8 mln zł, ale wyko- 
rzystano go tylko w 27 proc. Dowodzi 
to, iż ilość reklamacji i braków nie by- 
ła o wiele wyższa od wielkości tech- 
nicznie uzasadnionej albo że nie zaw- 
sze wiązały się one z działaniem ekspe- 
rymentu. Stąd wniosek, iż pewną część 
funduszu gwarancyjnego można by wy- 
korzystać na zakup maszyn i urządzeń 
umożliwiających produkcję odlewów 


Eksperymenty 


wysokiej klasy przy minimalnej ilości 
braków. 


Nowe propozycje 


Zapoznajmy się teraz z ricw'órvii 
ekspeiymentami rozpoczętymi w tym 
roku. Wpierw kilka słów na temat „Hut- 
menu”, czyli Zakładów Hutniczo-Prze- 
twórczych Metali Nieżelaznych we Wro- 
cławiu. 

Zacznijmy od uwagi ogólnej, dotyczą- 
cej produkcji przeliczeniowej. Jest to 
miernik, za którego pomocą ocenia się 
wykonanie planu. We wszystkich hutach 
służy on do rozliczania walcowni i sta- 
lowni. W „Hutmenie” — całeso przed- 
siębiorstwa. Do czego ów 1niernik się 
sprowadza? Do tego, że np. każdą tonę 
stali wysokogatunkowej liczy się za 
1,5 tony, a każdą tonę stali zbrojenio- 
wej — za 800 kg. W ten sposób stworzo-= 
no bodźce sprzyjające podjęciu produk- 
cji pracochłonnej i materiałooszczednej. 
Do niedawna bowiem zakłady rozlicza- 
no według zasady „tona za tonę” (jed- 
nostki naturalne), nie licząc się z tym, 
że dany asortyment jest skomplikowa- 
ny. 

Po tym wprowadzeniu można już za- 
poznać się z wynikami stosowania 
wskaźnika produkcji przeliczeniowej w 
„Hutmenie” (dotyczą one 8 miesięcy 
1966 r. w porównaniu z analogicznym 
okresem roku 1965). 
© Produkcja towarowa, wyrażona w 

jednostkach naturalnych, wzrosła o 

3,1] proc., a w jednostkach przelicze- 

niowych — o 11,3 proc. Różnica mie- 

dzy wymienionymi wielkościami de- 
wodzi, iż przedsiębiorstwo powięk- 
szyło produkcję wyrobów pracochłon- 

nych. b 
© Wydajność pracy (w tonach „natural- 

nych” na 1 zatrudnionego) zwiększyła 

się o 0.5 proc., natomiast wyrażona 

w jednostkach przeliczeniowych — 5 

8,4 proc. 


121 


HENRYK WEBER 


© W tym też okresie średnia płaca mie- 
sięczna wzrosła o 3,7 proc., co w ze» 
stawieniu z wydajnością (8,4 proc.) 
świadczy o prawidłowej zależności 
tych dwóch zjawisk. 

Z powyższego wynika, że produkcja 
przeliczeniowa sprzyja właściwej pro- 
porcji między poszczególnymi wskaźni- 
kami. Istnieje jednak jedno ale, mia- 
nowicie: wyższa produkcja wyrobów 
pracochłonnych nie uzyskała pełnego od- 
bicia w wartości zrealizowanych zadań, 
liczonej według cen zbytu. Okazuje się 
bowiem, że cena zbytu np. rur miedzia- 
nych, wymagających 206 godzin robo- 
cizny, wynosi od 68 do 74 zł za kg, wów- 
czas gdy na inne, wykonane z identycz- 
nego materiału a wymagające 211 go- 
dzin, ustalono cenę od 63 do 68 zł za kg. 
Jeżeli dodamy, iż fundusz płac i zatrud- 
nienie określa się właśnie według pro- 
dukcji towarowej liczonej w cenach zby- 
tu, a nie według rzeczywistych nakła- 
dów pracy, zrozumiemy paradoksalność 
sytuacji. Do podjęcia produkcji praco- 
chłonnej z jednej strony zachęcają za- 
sady rozliczania przedsiębiorstwa z wy- 
konania planu, z drugiej — zniechęca 
sposób kształtowania funduszu płac. 
Dlatego w roku bieżącym fundusz ten 
i zatrudnienie dla „Hutmenu” określa 


się już na podstawie syntetycznych 


wskaźników pracochłonności. 

W innym kierunku zmierza ekspery- 
ment obowiązujący od 1 stycznia w wy- 
twórniach kabli 1 akumulatorów, za- 
trudniających razem ponad 13 tys. osób 
i dających roczną produkcję wartości 
6,2 mld zł. 

Otóż w przemyśle kabli i przewodów 
koszty materiałowe wynoszą 88 proc. 
ogólnych kosztów produkcji, a w prze- 
myśle akumulatorów i baterii — 754 
proc. Jak wiadcmo, chodz? tu o mate- 
rialy deficytowe — miedź, ołów, kauczuk 
itd., które branże te zużywają w olbrzy- 
mich ilościach. Nic więc dziwnego, że 
w tych wytwórniach postąp techniczny 
sprowadza się głównie do stosowania 
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substytutów: aluminium zamiast miedzi, 
tworzyw sztucznych zamiast ołowiu, 
kauczuku czy bawełny. na izolację lub 
osłony ochronne. 

Ale mniejsze zużycie drogich materia- 
łów deficytowych i szersze stosowanie 
tańszych surowców zastępczych są źró- 
dłem poważnych trudności z wykona- 
niem planu produkcji globalnej czy to- 
warowej. 

Mamy tu do czynienia z systematycz- 
nym spadkien kosztów w wyniku sto- 
sowania materiałów zastępczych, któ- 
remu jednak nie towarzyszy spadek 
pracochłonności. W większości wypad- 
ków pozostaje ona na niezmienionym 
poziomie, a nieraz nawet wzrasta. W tej 
sytuacji wskaźnik produkcji globalnej 
hamuje postęp techniczny i ekonomicze 
ny. Według niego bowiem ustala się 
wielkość zatrudnienia i funduszu płac, 
on też decyduje o podziale środków, a 
ściślej — o niewłaściwym podziale, czyl 
wybaczaniu faktycznego stanu rzeczy. 

Próbowano sobie z tym poradzić już 
kiika lat temu. Jeszcze w 1964 r. po> 
wzięto decyzję w sprawie przygotowa- 
nia przez Zjednoczenie Przemysłu Kabli 
i Sprzętu Eloktrotechnicznego materia- 
łów niezbędnych do wprowadzenia ne* 
wego miernika procukcji, tzw. normaty- 
wu przerobu. Zastosowano go jednak 
dopiero w styczniu br. Odznacza się on 
tym, że z oceny eliminuje elementy de- 
formujące nakłady pracy przedsiębior- 
stwa, a więc przede wszystkim wartość 
wykorzystanych materiałów. Zmniejszo- 
ne zużycie surowców lub zastępowanie 
drogich tańszymi nie mają więcej ujem- 
nego wpływu na wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstw. 

Wreszcie kilka uwag o najdalej Idą- 
cvm ekspervmencie, zapoczątkowanym 
w br. przez Hutę „Batory”. W myśl no- 
wych zasad hutę obowiązują tylko dwa 
wskaźniki dyrektvwne: a) wartość pro- 
dukcji towarowej według cen zbytu, 
b) udział kosztów własnych w wartości 
sprzedanej produkcji towarowej. Pozo- 


stałe wskażniki przekazywane hucie 
przez jednostkę nadrzędną mają charak- 
ter informacyjny. 

W dziedzinie gospodarki pracą żywą 
Huta „Batory” uzyskała całkowitą auto- 
nomię, Sama ustala fundusz płac, z tym 
że musi się utrzymać w dyrektywnym 
wskaźniku kosztów. Wynika z tego, że 
huta sama też określa wielkość zatrud- 
nienia, przestrzegając zasady, by wydaj- 
ność pracy wzrastała szybciej niż śred- 
nie płace. W tej sytuacji kontrolą ban- 
kową objęto koszty, a nie fundusz płac. 
W razie przekroczenia planowanego 
wskaźnika udziału kosztów wstrzymane 
zostają wypłaty z funduszów premio- 
wych pracowników umysłowych. 


„Kompleksowe" 


Zacznijmy od krótkiej informacji. W 
roku 1963 według zasad, o których po- 
wiemy za chwilę, pracowało jedno 
przedsiębiorstwo, w roku 1964 — sześć, 
w rok później — 13, a w roku ubiegłym 
— 18. Zatrudniają razem 42,5 tys. osób 
i dają roczną produkcję wartości ponad 
14 mld zł. Zasady te różnią się od po- 
wszechnie obowiązujących tym, że: 
© Dla określenia wydajności pracy oraz 

zatrudnienia i funduszu płac wpro- 

wadzono zamiast starego miernika 
produkcji globalnej — nowy: praco- 
chłonność technologiczną lub ceny 
normatywne. 

© Zniesiono dyrektywny wskaźnik za- 
trudnienia oraz osobowego i bezoso- 
bowego funduszu płac. 

© Przyjęto zasadę, że załoga partycy- 
puje nie w funduszu zakładowym, 
lecz w zysku uzależnionym od po- 
prawy rentowności przedsiębiorstwa. 

© Przedsiębiorstwo tworzy fundusz po- 
stępu techniczno-ekonomicznego i go- 


spodaruje nim, gdy tymczasem dla : 


zakładów nie eksperymentujących 
fundusz ten wyznaczają zjednocze- 
nia. 


Eksperymenty 


© W myśl eksperymentu przęedsiębiore 

stwo tworzy również jeden fundusz 
inwestycyjno-remontowy na pokrycie 
wydatków związanych z inwestycja- 
mi oraz kapitalnymi i średnimi re- 
montami. Według powszechnie obo- 
wiązujących przepisów remonty fi- 
nansuje się z innych źródeł niż inwe- 
stycje i środki przeznaczone na ten 
cel nie mogą w zasadzie służyć celo- 
wi drugiemu. 

Przyjrzyjmy się, jak działają wymie- 
nione instrumenty w 13 zakładach, któ- 
re w 1965 r. już pracowały według no- 
wych zasad. 

Ogółem można w tych wytwórniach 
zauważyć dość znaczną dynamikę wzro- 
stu produkcji 1 to zarówno liczoną w 
cenach porównywalnych, jak i według 
pracochłonności technologicznej. Bada- 
jąc rezultaty poszczególnych przedsię- 
biorstw, rzuca się jednak w oczy różni- 
ca między wzrostem produkcji wyrażo- 
nym w nowym mierniku a wzrostem 
wyrażonym w mierniku starym. Ilustru- 
je to poniższa tabelka, w której dane 
dotyczą roku 1965 w porównaniu z ro- 
kiem 1964: 


5 SE s 
Lp.| Nazwa zakładu | $ $ rEE 
_l a 3 Sg 
je © © _ 
- b 
e ZES 
1 „Tamel” 111,6 130.2 
2 WSK 112.1 128.2 
3 FUM 105.9 118.4 
4 „Zastal? 99,8 111,5 


Różnica, jak widać, istotna. Tłumaczy 
się ona tym, że przedsiębiorstwa podjęły 
produkcję artykułów bardziej praco- 
chłonnych, ograniczyły zakres koopera- 
cji, no i wyższe są normy pracochłon- 
ności nowych wyrobów. 

W przedsiębiorstwach objętych ekspe- 
rymentem wolniej aniżeli średnio w ca- 
łym przemyśle ciężkim wzrasta wydaj- 
ność pracy liczona metodą klasyczną, 
natomiast dość imponująca jest wydaj- 
ność liczona według faktycznego nakła- 
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du pracy. I to zjawisko tłumaczy się 
podjęciem produkcji: wyrobów materia- 
łooszczędnych oraz dążeniem do ograni-- 
czenia kooperacji. : 

Ciekawe są również wyniki ekspery- 
mentu w zakresie zatrudnienia i fundu- 
szu płac. W 12 przedsiębiorstwach przy- 
rost zatrudnienia jest niższy od wykona- 
nia planu produkcji, liczonej według no- 
wych mierników. 

A jak „zagrał” obowiązujący w obję- 
tych eksperymentem przedsiębiorstwach 
miernik efektywności? *) 

Rozpatrując ten problem z punktu wi- 
dzenia poprawy rentowności, należy 
stwierdzić, iż rezultaty 13 omawianych 
przedsiębiorstw były w 1965 r. lepsze o 
13 proc. aniżeli w roku 1964. W tym sa- 
mym czasie rentowność uzyskana przez 
zjednoczenia, które grupują te przed- 
siębiorstwa, była średnio wyższa tylko 
o 6 proc. Planowane zadania obniżki 
kosztów własnych zrealizowało 12 zakła- 
dów, a we wszystkich razem wziętych — 
zapasy obniżyły się o 55 mln zł, gdy tym- 
czasem w całym przemyśle maszyno- 
wym zapasy w roku 1965 wzrosły o 
1 proc., przy podobnej, jak w przedsię- 
biorstwach eksperymentujących, dyna- 
mice wzrostu produkcji. 

Reasumując, można powiedzieć, że 
dla planowania zatrudnienia i kontroli 
funduszy płac pracochłonność technolo- 
giczra lub cena normatywna są mierni- 
kiem lepszym niż produkcja globalna i 
mogą być powszechnie stosowane w: 
przedsiębiorstwach przemysłu maszyno- 
wegu i elektrotechnicznego. Jednakże 
praktyczna realizacja tego postulatu 
uwarunkowana jest uprzednim rozwią- 
zaniem problemu agregacji tego mierni- 
ka na wyższych szczeblach planowania 
i zarządzania. Dlatego też celowe było- 
by wypróbowanie tej metody w kilku 


a ima mwnno m a. m 


e)» Jest tn podstawowy miernik oceny dzla-' 


łalnozet przedsiębiorstw eksperymentulacych. 
Obrazuie zmiany zachodzące w kosztach włas- 
nych lub zysku w stosunku do zmion war- 
tości środków trwałych 1 obrotowych. Po- 
równywsane sa wyniki roku oceniane;o z ro- 
kiem bazowym. 
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zjednoczeniach -(jedno już próbuje — 
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego). 


Eksperymenty zjednoczeń 


Przejdźmy do ostatniego członu ni- 
niejszych rozważań, do tego, co na po- 
czątku określono jako próbę przekrocze- 
nia bariery i utworzenia eksperymentom 
sytuacji „maksymalnie czystej”. 

Pierwszym w MPC i na razie jedy- 
nym zjednoczeniem pracującym na za- 
sadach eksperymentu jest Zjednoczenie 
Przemysłu Okrętowego. Przemysł okrę- 
towy jęszcze przed kilku laty rozpoczął 
przygotowania do kompleksowej refor- 
my systemu zarządzania i planowania. 
Jednym z ogniw w łańcuchu przedsię- 
wzięć było wprowadzenie w roku 1963 
— rzecz jasna w ograniczonym zakre- 
sie — miernika pracochłonności. Do- 
świadczenia uzyskane w wyniku kilku- 
letniego stosowania go sprzyjały innym 
pracom związanym z reformą, ostatecz- 
nie zakończonym w grudniu 1965 r. 
Wtedy to ukazało się zarządzenie pre- 
zesa Rady Ministrów formalnie nadają- 
ce ZPO uprawnienia zjednoczenia eks- 
perymentującego. Faktycznie uprawnie- 
nia te weszły w życie dopiero w drugiej 
połowie ubiegłego roku, kiedy to po wie- 
lokrotnych uzgodnieniach i przeróbkach 
ukazała się ostateczna wersja zarządzeń 
wykonawczych. 

Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego 
grupuje 4 wielkie stocznie, 11 przedsię- 
biorstw kooperacji wewnętrznej oraz 
biura konstrukcyjno-badawcze. Podaje- 
my te liczby, aby przedstawić rozmiary 
tego jednolitego, od kilku miesięcy, 
organizmu gospodarczego. Mamy więc 
do czynienia z zupełnie nową jakością 
i próba tego rodzaju, jak już zaznaczy- 
liśmy na początku niniejszej relacji, ma 
o wiele wiekszą siłę przekonania. 

W .Zasadach eksperymentalnego 3y- 
stemu zarządzania w przemyśle okręto- 


| wym” czytamy, że pracochłonność sta- 


nowi jedyny miernik określający dyna- 
mikę produkcji i wydajności, wielkości 
zatrudnienia i funduszu płac, podstawo- 
wym zaś miernikiem efektywności go- 
spodarowania jest zysk bilansowy 2 ca- 
łokształtu działalności branży. 


"Dla Zjednoczenia resort ustala wskaź- 
niki dyrektywne i normy finansowe na 
okiesy S-letnie i 2-letnie. 5-letnie obej- 
mują: ilość i asortyment statków oraz 
ważniejszy asortyment pozostałej pro- 
dukcji przeznaczonej na zbyt, procento- 
wy wskaźnik wpłaty zysku do budżetu 
państwa, limity i tytuły inwestycji cen- 
tralnych oraz wskaźnik podziału amor- 
tyzacji. Na okresy Z-letnie ustala się po- 
za ilością i asortymentem produkcji rówe 
nież wskaźnik wydajności pracy i wzro- 
stu średnich płac, ponadto — fundusz 
płac uczniów, bezosobowy fundusz płac, 
zaktualizowany wskaźnik podziału 
amortyzacji oraz wskaźnik narzutów na 
utrzymanie centrali Zjednoczenia. 

Jak już stwierdziliśmy, zysk jest pod- 
stawowym miernikiem efektywności go- 
spodarowania. Dla Zjednoczenia dyrek- 
tywą jest część zysku wpłacona do bu- 
dżetu, nie zaś cały zysk ani też rentow- 
ność, którą traktuje się jako wskaźnik 
informacyjny w stosunkach resort — 
zjednoczenie, a jako obowiązujący w 
stosunkach zjednoczenie — przedsiębior- 
stwa. W tym wypadku rentowność sta- 
nowi po prostu element planu wewnątrz- 
branżowego, albowiem od wykonania 'te- 
go wskaźnika zależą fundusz zakładowy, 
a częściowo również inne fundusze pre- 
miowe. 

Zysk jest też głównym źródłem finan- 
sowania działalności bieżącej i rozwoju 
branży. Z tej części, która pozostaje w 
zjednoczeniu, tworzy się fundusze: roz- 
woju przedsiębiorstw, rezerwowy 1 in- 
westycyjny, ponadto czerpie się dota- 
cje na pokrycie strat, z zysku ponadpla- 
nowego zaś tworzy się fundusz postępu 
techniczno-ekonomicznego. | 

W myśl nowych zasad koszty remon- 
tów średnich i kapitalnych przedsiębior- 
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stwa pokrywają z funduszu remontowes 
go tworzonego z części funduszu amore 
tyzacji, z narzutów na koszty własne 
produkcji i z ewentualnych dotacji cene 
trali. Łącząc środki na kapitalne i śred= 
nie remonty, zakłady zyskały większe 
pole manewru, o czym świadczy rów= 
nież to, że fundusz remontowy może być 


wykorzystany na inwestycje odtworze= 


niowe. 

Takie są ogólne zarysy nowych instru- 
mentów zarządzania uruchomionych w 
ZPO. Aby funkcjonowały zgodnie 2 
przyjętym celem, sprzęgnięto je z syste- 
mem bodźców materialnego zaintereso” 
wania, czyli z premią za wyniki pro” 
dukcyjno-ekonomiczne i za postęp oraz 
z funduszem zakładowym i premiami: 
pozostającymi w gestii dyrektorów 
przedsiębiorstw. Lecz ta część ekspery= 
mentu nawet u bezpośrednio zaintereso- 
wanych budzi pewne zastrzeżenia, Choe 
dzi mianowicie o to, że zysk stanowi co 
prawda syntetyczny miernik ekonomicz= 
nej efektywności, ale uwzględnione w 
eksperymencie bodźce pozapłacowe są 
tylko częściowo z nim sprzężone. Odpi- 
sów na wszystkie fundusze premiowę 
i na fundusz zakładowy dokonuje się 
według ustalonego odsetka funduszu 
płac, z uwzględnieniem korekty wynika- 
jącej z osiągnięcia dyrektywnej rentow= 
ności. Zdaniem niektórych, ta okolicz= 
ność może z jednej strony zachęcić do 
maksymalizacji funduszu płac, a z dru 
giej — do minimalizacji wskażnika ren- 
towności. 

* 


Zgodnie z zapowiedzią należy teraz 
przyjrzeć się eksperymentom w przemy- 
śle chemicznym W tym resorcie poszu- 
kiwania prowadzi się tylko w skali zjed- 
noczeń i dotvchczas jedynie dwa zjed- 
noczenia — Przemvsłu Azotowego 1 
„Polfa” — uzyskały uprawnienia jedno- 
stek eksperymentujących. 

Pomówmy o Zjednoczeniu Przemysłu 
Azotowego. W myśl nowych zasad otrzy- 
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mało ono osobowość prawną i moźliwość 
działania na zasadzie rozrachunku go- 
spodarczego. ZPA stanowi aktualnie 
jedno wielokombinatowe przedsiębior- 
stwo, które sporządza bilans finansowy, 
obejmujący całą działalność, i przepro- 


wadza rozliczenia wyników z budżetem. 


państwa per saldo. 


Zadania dla Zjednoczenia określa się 
w formie produkcji finalnej. Obejmuje 
ona tylko te artykuły, które sprzeda- 
wane są poza ZPA, nie uwzględnia na- 
tomiast kooperacji wewnętrznej, między 
przedsiębiorstwami, Oznacza to, iż wcho- 
dzące w skład Zjednoczenia jednostki są 
ze sobą nie tak, jak dotychczas, formal- 
nie, lecz organicznie związane. 


ZPA obowiązują tylko 4 wskaźniki 
dyrektywne: wartość produkcji finalnej 
w cenach fabrycznych, udział kosztów 
własnych w produkcji towarowej, pod- 
stawowe asortymenty w obrocie ze- 
wnętrznym oraz wartość eksportu. Poza 
tymi wskaźnikami stosuje się jeszcze 
limity i normy. Pierwsze określają środ- 
ki na poszczególne zadania inwestycyj- 
ne, wartość importu, fundusz płac i za- 
trudnienie (ogólnie dla wszystkich 
przeeisiębiorstw zgrupowanych w ZPA 
łącznie z centralą), Normy finansowe 
zaś ustalają część zysku wpłacaną do 
budżetu państwa 1 część przeznaczoną 
na fuadusz zakładowy. 


Ale rzecz cała nie sprowadza się tylko 
do mniejszej liczby wskaźników. Zmie- 
nił się również ich charakter. Oto do- 
wody. Pierwszy: gdy Zjednoczenie Prze- 
mysłu Azotowego buduje obiekt ze środ- 
ków państwowych otrzymuje limit fi- 
nansowy na całą inwestycję, a nie w po- 
dziale na poszczególne lata. Jeżeli budo- 
wa pochłania mniej środków niż zapla- 
nowano, różnica pozostaje do dyspozycji 
ZPA | może być przeznaczona na wła- 
sne inwestycje. Lecz zasada ta działa 
również w odwrotnym kierunku. Gdy 
się okazuje, iż obłekt kosztuje więcej 
niż pierwotpie przewidywano — wtedy 
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różnicę musi pokryć Zjednoczenie ze 
środków własnych. 


Dowód drugi: wśród wskaźników obo- 
wiązujących ZPA wymieniliśmy wartość 
eksportu w zł dewizowych. Otóż w myśl 
eksperymentu — za pomocą Jakich 
transakcji wskaźnik ten zostanie osiąg- 
nięty jest wewnętrzną sprawą Zjedno- 
czenia. Decyduje jedno: aby transakcje 
te nie ograniczały dostaw na rynek kra- 
jowy, które muszą być wykonane zgod- 
nie z planem. Ponadto, jeżeli wykonuje 
się z nadwyżką zadania eksportowe do 
strefy dolarowej, Zjednoczeniu przyzna» 
je się 10 proc. ponadplanowego uzysku 
dewizowego. Środki te może ono wyko- 
rzystać na dodatkowy import (z tej stre- 
fy) maszyn i urządzeń. 


Nowe zasady sprzyjają bardziej ope- 
ratywnemu działaniu, gdyż jednemu 
przedsiębiorstwu Zjednoczenie może 
zmniejszyć zadania, drugiemu  zwięk- 
szyć, Między podległymi jednostkami 
może też swobodnie manewrować fun- 
duszem płac, a nawet środkami trwa» 
łymi. 

Wymienione zasady świadczą wyraźnie 
o tym, że resort przekazał Zjednoczeniu 
niektóre swoje uprawnienia. Ono, a nie 
ministerstwo zatwierdza większość pro- 
jektowanych inwestycji, rozdziela mię- 
dzy przedsiębiorstwa artykuły limitowa- 
ne, decyduje o przeznaczeniu przyzna- 
nych dewiz. 

Dla uzupełnienia obrazu dodajmy, iż 
Zjednoczenie Przemysłu Azotowego wy” 
twarza rocznie produkcję wartości 14 
mld zł, eksportuje za 80—85 mln zł de- 
wizowych do 44 krajów, zatrudnia 45 tys. 
pracowników i prowadzi największe w 
resorcie chemii inwestycje. W ubiegłej 
5-latce ZPA wydało na ten cel 14 mld zł, 
w bieżącej — nakłady inwestycyjne 
przekroczą 20 mld zł. 

Należy się zastrzec, IŻ nowe zasady 
działają dopiero od połowy ub. roku. 
Bilans osiągnięć nie jest więc tylko re- 
zultatem prowadzonych z powodzeniem 


poszukiwań, niemniej — to i owo ma 
ścisły z nimi związek. 

Kilka liczb. W ub. roku plan produk- 
cji finalnej Zjednoczenie wykonało w 
102 proc. Nadwyżka wyniosła 258 mln zł. 
Eksport do kraiów  kapitalistycznych 
pozwolił uzysxać 7,5 mln zł dewizowych 
ponad p!an. Osiągnięto zysk w kwocie 
357 mln zł, z czego po odprowadzeniu 
części do budżetu państwa i zasileniu 


funduszu rozwoju — na fundusz zakła-' 
dowy przeznaczono 87 mln zł, na fun-' 


dusz inwestycyjny Zjednoczenia — 
40 mln zł i na fundusz postepu tech- 
nicznego — 10 mln zł. 304 mln zł zysku 
Zjednoczenie osiągnęło w rezultacie ob- 
niżenia kosztów własnych, głównie 
(750%/0) kosztów materiałowych, poza tym 
— w wyniku oszczędnej gospodarki 
energią technologiczną (1970). 

Inne nieco zasady obowiązują w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Farmaceutycznego 
„Polfa”, Wynika to ze swoistości tego 
Zjednoczenia, które, jak czuły sejsmo- 
graf, musi reagować na każde, często 
zmieniające się zapotrzebowanie rynku 
zarówno krajowegó, jak i zagranicznego. 
W tej sytuacji wytwórcom trudno na 
początku roku przewidzieć w szczegó6- 
łach, co I ile trzeba będzie wyproduko- 
wać. Dotychczas trudność ta ujawniała 
się w tym, że operatywne plany kwar- 
talne radykalnie odbiegały od założeń 
rocznych i z tego powodu zakład nie 
zawsze mógł zaspokoić wymagania klien- 
tów. albowiem nie dysponował odpo- 
wiednimi rezerwami mocy oraz Ssurow- 
ców. Dlatego też zerwano z fikcyjnym 
planowaniem asortymentów, „zapiętym 
na ostatni guzik” 1 wprowadzono zasa- 
dę, że na początku roku przedsiębior- 
stwu nie przydziela się wszystkich za- 
dań i środków. Zjednoczenie zachowuje 
7-procentową rezerwę w odniesieniu do 
wartości produkcji towarowej, salda 
eksportu i importu, ważniejszych asor- 
tymentów i funduszu płac, które na- 
stępnie operatywnie rozdziela w pierw- 
szej połowie roku. 
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Do specyfiki „Polfy” należy również 
i to, że ceny zbytu wyrobów farmaceu- 
tycznych nie sprzyjają pełnemu dostoso- 
waniu asortymentu wyrobów do potrzeb 
odbiorców i że ten mankament wystę- 
puje tu zę szczególną siłą. Każdy rok 
bowiem przynosi obniżkę kosztów wła- 
snych, która — rzecz jasna — rie roz- 
kłada się równomiernie na wszystkie 
asortymenty. Poza tym wyroby farma- 
ceutyczne są w zasadzie obięte polityką 
cen, uwzględniającą szeręg innych je- 
szcze czynników (terapeutycznych, spo- 
łecznych) niezależnych od  ekonomi- 
cznych zasad działania przedsiębiorstw. 
Dlatego mechanizm oceny i rozliczania 
zakładów, jeżeli ma dać obiektywny 
obraz, nie może zależeć ani od owych 
przesłanek, ani też od czynników raz 
przysparzających niezasłużonych korzy- 
ści w postaci ponadplanowej akumula- 
cji, drugi raz obciążających nie popeł- 
nionymi winami za nieosiągnięcie pla- 
nowanej akumulacji. Stąd „Polfa”, w 
myśl nowych zasad, stosuje ceny fabry- 
czne, pozwalające posługiwać się zy- 
skiem bilansowym jako zasadniczym 
miernikiem oceny. 

I w tym wypadku eksperyment działa 
od kilku miesięcy. Dlatego wyniki roku 
ubiegłego niezupełnie świadczą o jego 
przydatności. Warto jednak przytoczyć 
te z nich, które wskazują na wyraźne 
oddziaływanie nowych zasad. A więc 
planowany żysk z eksportu został prze- 
Kroczony. Ponadto dwa lata temu eks- 
port do krajów Kkapitalistycznych wy- 
niósł 27,1 mln zł dewizowych, a import 
z tej strefy zamykał się sumą 18,1 mln 
zł dewizowych. Różnica — nietrudno 
obliczyć — wynosiła wtedy 9 mln zł de- 
wizowych. W roku ubiegłym przemysł 
farmaceutyczny sprzedał na rynkach 
kapitalistycznych towary za sume 316 
mln zł dewizowych, a zakupił za 16,1 
mln zł dewizowych. Saldo — jak widać — 
o wiele korzystniejsze. 


Wpływ eksperymentu wyraża się nie 


| tylko w liczbach. Okazuje się np., że po 
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"raz pierwszy ceny fabryczne stały się 


czymś żywym. Z hasła zamieniły się w 
instrument. Dowodem tego są żądania 
zakładów dotyczące korygowania tych 
cen, co wiąże się na ogół z chęcią uzy- 
skania wyższej efektywności produkcji 
eksportowej. „Zagrała” również przyjęta 
w eksperymencie 7-procentowa rezerwa, 
z racji której plany roczne nie muszą 
być teraz zapięte „na ostatni guzik”. 


* 


Zamynając niniejszą relację, stwier- 
dzić należy, że wiele nowych zasad obo- 
wiązujących w zjednoczeniach ekspery- 
mentujących uwzględnia uchwała 383 
Rady Ministrów z 7 grudnia 1966 r., dóty- 
cząca organizacji I funkcjonowania zjed- 
noczeń przemysłowych. Wysuwa się ona 
na czoło dotychczasowych aktów nor- 
matywnych przyspieszających i organi- 
zujących realizację wytycznych IV Zja- 
zdu i IV Plenum KC PZPR. Zapoznaj- 
my się z niektórymi postanowieniami 
tej uchwały. 

A więc otwiera ona dość szeroką gamę 
możliwości dotyczących struktury orga- 
nizacyjnej zjednoczeń, która uwzględnia 
specyfikę procesów produkcyjnych w 
poszczególnych branżach Między innymi 
przewiduje się zjednoczenia typu ZPA, 
będące przedsiębiorstwami wielozakła- 
dowymi. Poza tym w wypadkach wy- 
jątkowych — uprawnienia zjednoczeń 
mogą być przyznane wielobranżowym 
kombinatom, bezpośrednio podległym 
ministrowi. Ta integracja  przedsię- 
biorstw w jeden organizm gospodarczy 
pociąga za sobą cały szereg konsekwen- 
cji. 


Wzmocniona więc zostaie pozycja dy-. 


rektora naczelnego zjednoczenia. Po kon- 
sultacjij z samorządem robotniczym po- 
wołuje on dyrektorów poszczególnych 
zakładów. Przystosowuje też produkcję 
tych zakładów do potrzeb społecznych 
aktualnych warunków branży, nie 
uwzględnionych w planie. Ponadto dy- 
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rektorowi  naczelnemu zjednoczenia 
uchwała przyznaje prawo prowadzenia 
odpowiedniej polityki rezerw i gospoda- 
rowania nimi. Może także — co było 
dotychczas zastrzeżone dla ministra — 
przerzucać środki trwałe z jednego 
przedsiębiorstwa do drugiego. 


Wspomniana wyżej integracja wyraża 
się i w tym, że plan zjednoczenia ma się 
przekształcić z dokumentu sumującego 
środki, zadania oraz efekty przedsię- 
biorstw — we własny plan traktowany 
i rozliczany jako całość. W przyszłości 
z planu i z rozliczeń ma zostać wyłączo- 
na wartość produkcji w obrocie we- 
wnętrznym (zasada ta obowiązuje już 
w ZPA). Warto także odnotować, że 
rentowność staje się syntetycznym 
wskaźnikiem dyrektywnym. Rozróżnia 
się przy tym wskażnik rentowności netto 
(stosunek wyniku bilansowego do ko- 
sztów własnych sprzedanej produkcji) 
i wskaźnik rentowności brutto (stosu- 
nek wyniku bilansowego plus podatek 
obrotowy plus wynik operacji nietowa- 
rowych do kosztów własnych sprzeda- 
nej produkcji). Jednym z podstawowych 
instrumentów . polityki gospodarczej 
zjednoczenia będą ceny fabryczne, przy 
których ustalaniu bierze się pod uwagę 
preferencje uwzględniające jakość i no- 
woczesność wyrobów oraz ich wartość 
użytkową. 


Dążenie do ścisłego powiązania zadań 
wytwórczych z potrzebami rynku znaj- 
duje w uchwale wyraz w zezwoleniu 
na prowadzenie własnych hurtowni 
branżowych, sklepów wzorcowych, 
przedsiębiorstw kompletacji dostaw, 
składów eksportowych, biur poradnictwa 
technicznego itp. W myśl tejże uchwały 
zjednoczenie staje się współodpowie- 
dzialne za program 1 realizację zadsń 
eksportowych. Przewidułe się więc sze- 
reg wariantów powiązania producenta 
z działalnością handlu zagranicznego 
i wyników pracy zjednoczenia z obro- 
tami zagranicznymi. Między innymi taki, 
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że rozmiary importu uzależnione będą 
od wyników eksportu zjednoczenia, któ- 
rego obowiązują rozliczenia saldowe. 
Uchwała zezwala też na to, by zjedno- 
czenie korzystało z części ponadplano- 
wego uzysku dewizowego, który może 
być wykorzystany na modernizację lub 
na inne potrzeby zarówno centrali, jak 
i poszczególnych przedsiębiorstw. 
Nawet z powyższego, siłą rzeczy zwię- 
złego, streszczenia widać wyraźnie, iż 
grudniowa uchwała wszechstronnie pode 
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sumowuje dotychczasowe doświadczenia 
jednostek eksperymentujących. Jedno- 
cześnie, co warto szczególnie podkreślić, 
zaleca dalsze poszukiwania, zmierzające 
do ograniczenia zakresu obowiązujących 
dyrektywnych wskaźników, przejęcia 
przez zjednoczenia uprawnień biur lub 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego, 
wreszcie — ustalenia metodologii plano- 
wania dla całej branży. 


HENRYK WEBER 


JEDNOŚĆ TECHNIKI I EKONOMIKI 
W GOSPODARCE PRZEMYSŁOWEJ 


(XI Ogólnopolska Konferencja Ekonomiki Przedsiębiorstw) 


Na ogólnopolskiej konferencji ekono- 
mistów w Wiśle działacze gospodarczy 
i naukowcy z całego kraju tym razem 
omawiali temat szczególnie frapujący: 
związki między techniką a ekonomiką 
w przemyśle oraz na tym tle — stosun- 
ki między technikami a ekonomistami 
w naszych przedsiębiorstwach produk- 
cyjnych. Problem to dla naszej gospo- 
darki nader istotny. 


Jak bowiem wiadomo, stosunki mię- 
dzy naszymi technikami a ekonomista- 
mi często układały się niewłaściwie, co 
wiązało się m. in. z niedocenianiem in- 
tegracji techniki i ekonomiki. Technikę 
produkcji traktowano czasem niemal ja- 
ko cel sam w sobie, bez liczenia się z 
wymaganiami rachunku ekonomicznego. 
Towarzyszyło temu niedocenianie roli 
ekonomistów, często spychanych na dru- 
gorzędne po technikach pozycje w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami przemy- 
słowymi. 


A przecież zawsze 1 wszędzie, bez 
względu na poziom techniki czy spo- 


Nowe Drog! — 9 


łeczny sposób produkcji, technika słu- 
żyła celom ekonomicznym, zaspokajaniu 
gospodarczych potrzeb społeczeństwa, 
Postęp techniczny nie może być celem 
samym w sobie: ma on sens tylko wte- 
dy, gdy służy zwiększaniu wydajności 
pracy, obniżaniu społecznych kosztów 
produkcji, polepszaniu jej jakości, a w 
ostatecznym rachunku zaspokajaniu za- 
potrzebowania społeczeństwa na różne- 
go rodzaju dobra. Technika służy więc 
ekonomice, lecz równocześnie ekonomi- 
ka musi z kolel służyć technice, musi 
stwarzać jak najlepsze warunki dla po- 
stępu technicznego, wskazując na naj- 
bardziej efektywne kierunki I usuwając 
różne przeszkody na jego drodze. 


Wyjaśnieniu ogólnych prawidłowości 
integracji techniki 1 ekonomiki służyły 
tylko dwa referaty spośród szesnastu 
przygotowanych na konferencję 2), (W 


t) Dr Władysław Zastawny — „Ogólne prze» 
słanki jedności techniki I ekonomiki w go- 
spodarce przemysłowej”. 

Y Doc dr Bronisław Miszewski — „Podsta- 
wowe problemy postenu techniczno-ekono= 
micznego w przemyśle”. 
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odsyłaczach podajemy referentów i te- 
maty referatów). Reszta, jak również 
znaczna większość dyskutantów zajęła 
się już bardziej praktycznymi aspcktla- 
mi tego zagadnienia, bezpośrednio wyni- 
kającymi z aktualnej sytuacji gospo- 
darczej. Tak np. szereg osób próbowało 
oświetlić źródła zbyt „technokratyczne- 
go” nastawienia w dotychczasowym za- 
rządzaniu naszymi przedsiębiorstwami 
przemysiowymi, źródła braku należytej 
troski o ekonomiczne eiekty gospodaro- 
wania. Otóż — jak stwierdzono — w 
dużym stopniu wynika to z pewnych 
ogólnych prawidłowości rozwoju. 


Wiadomo, że w pierwszym okresie 
szybkiego uprzemysłowienia kraju pod- 
czas minionego 22-locia byliśmy nasta- 
wieni głównie na efekty ilościowe. I 
właśnie technicy byli tymi, którzy da- 
wali szczególnie duży wkład w ilościo- 
we zwiększanie potencjału produkcyj- 
nego i rozmiarów produkcji A z tym 
wiązała się ich bardzo silna pozycja w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami. I wo- 
bec dość zrozumiałego dla tamtego okre- 
su prymatu zadań ilościowych, bez zwra- 
cania większej uwagi na ich ekono- 
miczną efektywność (której zresztą na 
dobrą sprawę nie potrafiono jeszcze 
obliczać), trudno się dziwić stosunkowo 
malej wówczas randze ekonomiki i eko- 
nomistów w  przedsiębiorstwach. 


Zresztą 1 w innych krajach na po- 
czątkowym etapie industrializacji sto- 
sunkowo największym autorytetem cie- 
szą się technicy (opowiadał o tvm pre- 
zes PTE, dyrektor Instytutu Planowa- 
nia, doc. dr Józef Pajestka); natomiast 
im wyższy szczebel uprzemysłowienia, 
tym bardziej ocenia się przydatność 
techniki według jej efektów ekonomicz- 
nych, tym więcej w przedsiębiorstwach 
mają do powiedzenia ekonomiści. I w 
krajach najwyżej rozwiniętych ich ran- 
ga jest bardzo wysoka. 

A u nas? Problem to dla naszego kra- 
ju bardzo istotny właśnie teraz, gdy 
przechodzimy od ekstensywnych do in- 


tensywnych form rozwijania gospodarki, 
w związku z czym rośnie rola rachunzu 
ekonomicznego w działalności przedsię- 
biorstw. Do tego przecież zmierza prze- 
prowadzana u nas reforria systemu za- 
ządzania3), Każe ona łącznie trakto- 
wać problematykę techniczną 1 ckono= 
miczną, zmusza do bardziej „ekono- 
micznego” myślenia przy rozwiązywaniu 
wszelkich zagadnień proaukcyjnych. Mu- 
si więc też wzrosnąć w przedziebior- 
stwach ranga ekonomiki i ekonomistów, 
Ale to wszystko nie oznacza zmniej- 
szenia rangi techniki. Przeciwnie: 
wszak w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach rola postępu technicznego w śŚwie- 
cie rośnie, wywiera on coraz większy 
wpływ na wzrost gospodarczy poszcze- 
gólnych krajów). Stad też socjalistycz- 
ne państwa europejskie stawiają dziś 
sobie za zadanie możliwie jak naipe!- 
niejsze wykorzystanie najnowszych 
osiągnięć nauki i techniki. W tym i nasz 
rozwój gospodarczy wkracza w tę fa- 
zę, w której o dalszym wzroście docho- 
du narodowego coraz bardziej decydu- 
je szybkie wdrażanie postępu technicz- 
nego5) Chodzi tu zwłaszcza o najno- 
wocześniejsze formy tego postępu: sto- 
sowanie metod i maszyn matematycz- 
nvch w planowaniu gospodarczym i ste- 
rowaniu procesami produkcyjnymi, kom- 
pleksową automatvzacię produkcji. roz- 
wój elektroniki opartej na nowych 
technologiach, chemizację gospodarki. 


Nie możemy jednak prowadzić badań 
i realizować tego postępu zbyt szerokim 
frontem. Na to naszego kraju nie stać. 
Rozwój naszej techniki trzeba skierować 
na rozwiązywanie węzłowych zadań 
ekonomicznych, decydujących obecnie o 
ogólnej efektywności polskiej gospodar- 


3) Mar Michał Doroszewicz — „Jedność tech- 
niki I ekonomiki w nowym systemie Za- 
rządzania przemysłem”. 


$ Dr Zbigniew Madoj — „Prohlemv postępu 
technicznego w gospodarce swiatowej”. 


s) Dr inż. Mieczysław Lesz — „Aktuałne pro- 
blemvy postep technicznego a jelność 
techniki i ekonomiki w Polsce Ludowej'. 


ki%), Zadania te — to m. in. podnosze- 
nie walorów  ekonomiczaych 1  ja- 
kości wyrobów finalnych, uzyskiwanie 
oszczęaności surowcowych 1 obniżarie 
kapitałochłonności rozwoju produkcji, 
zwiększanie pracochłonności wyrobów 
(ale nie pracochłonności procesów pro- 
duxcyjnych, bo wydajność musi ro$- 
nąć). Konkretne, najbardziej efektywne 
dla poszczególnych branż 1 przedsię- 
biorstw kierunxi postępu technicznego 
muszą wskazywać ekonomiści, ściśle 
przy tym współdziałając z technikami. 


Naszej gospodarce niezbędna jest więc 
ścisła jedność działania techników I eko- 
nomistów. Niezbęgana, tym bardziej że 
pod tym wzgledem dztrychczas sytuacją 
w naszym przemyśle pozostawiała sDo- 
ro do Życzenia 7). Wspó'pracę utrudniał 
często brak wspólnego języxa, brak ra- 
cjonalnych form współdziałania, brak 
autorvtetu ekonomisty. Technicy i eko- 
nomiści niejednokrotnie zbyt różnie pod- 
chodzili do poszczególnych zagadnień 
procesu produkcyjnego *), przy czym na 
wynikającą stąd konfliktową sytuację 
duży wpływ ma naczelny dyrektor, któ- 
rym w przemyśle na.cręściej bywał 
człowiek z wykształcen «m technicznym. 
Wszystko to nie mogło nie mieć wpivwu 
na atmosfere pracy i ra jej ekonomicz- 
ne wyniki. Prohlem to nafTer istotnv za- 
równo dla środowiska 
jak też dia całej naszej gosnrodarki. Nie 
więc dziwnego, że w referatach i dy- 
skusji poświęcono mu bodaj naiwiecel 
uwagi, przy czym nie obeszło się bez 
kontrowersji. 


Wiele osób podkreślało, że postulat 
integracji działania technitów | ekono- 
mistów nie może oznaczać interrarn'i za- 
wodów. Wraz z rozwoiem gosnodarki 
wymagania specjalizacji w stosunku do 


8) Doc. dr Józe? Pa'otea —  Flronomiczne 
cele | warunki postu"u technicznoso”, 

Nh Mer Inż. Kazimierz Kimszal — W:rółoraca 
techników | ekonomistów w pDrzenzyśie”, 

5 Prof. dr Marian Frenk — , Wcnółrraca tech- 
ników | ekon"mistów w przedsiębiorstwie 
przemysłowym!''. 


ekonomicznezo, 
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wykwalifikowanych kadr rosną, a każ- 
da z tych dwóch wielkich grup musi 
być jak najlepiej przygotowana do peł- 
nienia swych różnych przecież funkcji. 
Skoro jednak cel i pole działania tech- 
ników i ekonomistów są wspólne, sko- 
ro w nowoczesnym przemyśle nastawio= 
nym głównie na efekty ekonomiczne 
jedni bez drugich nie mogą się obejść 
— potrzebna jest pewna „ekonomizacja” 
techników, a równocześnie swoistą 
„technicyzacja” ekonomistów. 


Oczywiście rzecz nie polega na tym, 
aby technicy opanowywali wszelkie 
arkany wiedzy ekonomicznej, ekonomi= 
ści zaś wgryzali się we wszystkie taj- 
niki wiedzy technicznej. Dla lepszeco 
zrozumienia wzajemnego, dla owocniej- 
szego współdziałania — niezbędne jest 
jednak pewne uzupełnienie kwalifikacji 
obu tych grup wiaśnie pod kątem wi- 
dzenia praktycznych potrzeb. Tak więc 
ekonomiści oprócz umiejętności decy- 
dowania o sprawach gospodarczych po- 
winni już po studiach, pracując w okre- 
ślonej branży, zapoznawać się w drodze 


specjalnego szkolenia przynajmniej z 
naijogólniejszymi elementami techniki 
danej dziedziny *. Natomiast technicy 


powinni odpowiednio uzupełnić swą wv- 
niesiona z uczelni wiedze ekonomiczną 
znajomością ogólnych zasad gosnodaro- 
wania danej branżv. Spnerialna ankieta 
przeprowaczona wśród techników wy- 
kazała, iż odczuwają oni brak takiej 
wiedzy, tym większy, im dłużej pracują 


"w przemvśle i im wyższe zajmują sta- 


nowisko '*), 


Szczególnie przy tym silnie odczu- 
wa się brak popularnych podreczników, 
które nie bvłybv nastawione na „zali- 
czenie do dorobku naukowego” 1 nie 
odstraszałv nadmiernym  „unaukowie- 
niem” języka oraz komplikowaniem 
55 Doc. dr Alojzy Melich — „Przygotowanie 

ekonomistów do zawodu, ze szczególnym 

uwzelednieniem Integracji techniki i eko- 
nomit'*. 
w) Prof. dr inż. Jerzy Szuba — „Niektóre 


uwag] o kształceniu Inżynierów w zakresie 
nauk ekonomicznych”. 
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spraw czasem prostych — ale popular- 
nie wyjaśniały najważniejsze sprawy, 
istotne dla praktyków. Prcblem ten pod- 
kreślało aż kilku dyskutantów. 


Jaki powinien być cel takiego uzu- 
pełnienia kwalifikacji? Na czym powin- 
na więc polegać owa „ekonomizacja” 
techników z jednej strony, a „techniza- 
cja” ekonomistów z drugiej? Chodzi po 
prostu o swoistą zmianę orientacji, spo- 
sobów myślenia. 


Ekonomiczna orientacja techników — 
to zrozumienie, że nie ma techniki dla 
techniki 1 nie każdy postęp techniczny 
jest nam jednakowo potrzebny: należy 
bowiem skupiać wysiłki na tych kie- 
runkach, które w aktualnych warunkach 
są dla nas najbardziej efektywne pod 
względem ekonomicznym. A również 
przy opracowywaniu i wyborze poszcze- 
gólnych rozwiązań technicznych należy 
stosować kryteria rachunku ekonomicz- 
nego. To samo dotyczy rozwiązania 
wszelkich spraw techniczno-organizacyj- 
nych związanych z bieżącą produkcją. 
Wszędzie i zawsze obowiązuje technika 
ekonomiczne myślenie i ścisłe współ- 
działanie z ekonomistą. 


A techniczna orientacja ekonomistów 
— to nie tylko większe zaangażowanie 
w sprawy postępu technicznego, wyczu- 
lenie na jego potrzeby i zainteresowanie 
jego przejawami, ale również umiejęt- 
ność określenia jego najbardziej efek- 
tywnych kierunków. No 1 — co jest 
szczególnie ważne — troska o to, aby 
usuwać wszelkie przeszkody na drodze 
rozwoju owej efektywnej ekonomicznie 
techniki, aby stwarzać możliwie jak naj- 
bardziej dogodne warunki dla postępu 
technicznego, dla wszelkiego rodzaju 
pożytecznych innowacji technicznych. 
To wszystko zaś wymaga, rzecz jasna, 
ścisłego współdziałania z technikami. 


Jakie więc mogą 1 powinnv bvć kon- 
kretne formy tego współdziałania, bv 
przyniosło ono przemysłowi jak naj- 
większy pożytek. Tematem tym bliżej 
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zająni się autorzy awóch konferencyj= 
nych referatów '-!2) oraz spora część 
dyskufantów, przy czym szereg z nich 
opierało się na konkretnych, nieraz już 
pozytywnych doświadczeniach (niektóre 
większe zaliady w Poznaniu i na Gór- 
nem Śląsku). 

Szczególnie duże pole do współdzia= 
łania — to wspólna batalia o podniesie- 
nie poziomu organizacji pracy i jakości 
produkcji — a więc spraw dla gospo- 
darki naszej dziś wyjątkowo ważnych, 
To samo dotyczy obniżki kosztów włas- 
nych. Niezbędne jest też współdziałanie 
przy projektowaniu poszczególnych ine 
westycji, badaniu ich ekonomicznej 
efektywności I wyborze najbardziej opła» 
calnych wariantów. A także przy pro» 
gramowaniu rozwoju poszczególnych 
branż. 


Kiiku dyskutantów mówiło też o tym, 
że nader dogodną okazję do znalezienia 
wspólnego języka między technikami a 
ekonomistami stwarzają prace nad ze- 
stawieiiem metod i maszyn matema- 
tycznych w przemyśle — w zarządzaniu 
produkcją i sterowaniu poszczególnymi 
procesami. Rzecz bowiem charaktery- 
styczna, że prcgramowanie i obsługa 
maszyn matematycznych stają się swoi- 
stą dyscypliną, pośrednią między tech- 
niką a ekonomią, a więc szczególnie 
predestynowaną do wiązania obu tych 
nurtów działalności. I to wiązania na 
gruncie najnowocześniejszych metod go- 
spodarowania, mających dziś wielką 
przyszłość. 

Skoro zaś tak ważnym elementem |n- 
tegracji techniki z ekonomiką oraz no- 
woczesnych form gospodarowania staje 
się stosowanie metnd matematycznych — 
bardzo wiele zależy od prawidłowości 
rachunku ekonomicznego. Niestety, me- 
todologia tego rachunku wciąż jeszcze 


U) Dr Euseniusz Guhała — „Formy współ. 
pracy nionn technicznego | ekonomicznego 
w przedciebiorstwie nrzemysłowym”. 

1) Dr zhieniew Winiarsei — „Współpraca 
techników | ernnamistów w podelmowaniu 
nowej produkcji i podnoszeniu jej jakości”. 


nasuwa szereg istotnych wątpliwości 
i dlatego wciąż jeszcze trudno nam do- 
kładniej sprecyzować, jakie przedsię> 
wzięcie techniczne nam się opłaca bar- 
dziej, a jakie mniej, o ile jedno jest ko- 
rzystniejsze od drugiego itd. Toteż za- 
gadnieniu temu, rzecz zrozumiała, po- 
święcono aż kilka referatów !—!15); bez 
doskonalszych metod liczenia efektyw- 
ności postępu technicznego nie jest mo- 
żliwa pełna integracja techniki z eko- 
nomiką. A także... większy autorytet 
ekonomiki 1 ekonomistów, zbyt często 
jeszcze operujących ogólnikami lub nie 
dość przekonującymi metodami rachune 
ku. 


Ranga ekonomistów w naszym prze- 
myśle zależy także od nich samych: od 
poziomu ich kwalifikacji oraz przydat- 
ności tej wiedzy do celów praktycznych, 
od ich inicjatywy służącej polepszeniu 
wyników działalności 
Nowy system zarzadzania, choć wpro- 
wadzany wolniej niżby to sobie życzyło 
wielu ekonomistów — mimo wszystko 
stale jednak zwiększa znaczenie ekono- 
micznych kryteriów w działalności prze- 
mysłu, a to na pewno ułatwia zdobycie 


w) Doc. dr Wacław Wilczyński — „Rachunek 
ekonomiczny jako wyraz jedności techniki 
1 ekonomii”, 


%) Doc. dr Bron!sław Sokołowski — ,.Tech- 
niczno-ekonomiczne przesłanki poprawno- 
ści rachunku ekonomicznej efektywności 
posteępu technicznego”, 


s Doc dr Zbięniew Pawłowski — ,Ekono- 
metryczna analiza efektów postepu tech- 
nicznego, organizacyjnego | ekonomiczne- 
go”. 

w) Dr Joachim Strzoda — „Niektóre aspekty 
postepu technicznego w górnictwie węglo- 
wym'. 


przedsiębiorstw. 
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sobie przez ekonomistów odpowiedniej 
roli w kierowaniu pracą przedsiębiorstw. 

Dla rangi zawodu ekonomisty istotne 
znaczenie ma jednak również np. praw- 
na ochrona tytułu ekonomisty; chodzi 
o to, by został on zastrzeżony dla osób 
z odpowiednimi kwalifikacjami (tak jak. 
zastrzeżony jest np. tytuł inżyniera czy 
lekarza), a nie wiązał się z mnóstwem 
funkcji, częstokroć nawet potrzebnych. 
Tę sprawę również wysuwano w dysku- 
sji I wnioskach konferencji i to bynaj- 
mniej nieprzypadkowo. Ranga służb 
ekonomicznych także I z tego powodu 
jest w naszym przemyśle wciąż jeszcze 
znacznie mniejsza od rangi służb tech 
nicznych, a jeśll chcemy wzmocnić 
współdziałanie obu tych grup — musi 
się ono oprzeć na wzajemnym respekto- 
waniu postulatów i żądań. To zaś nie 
jest w pełni możliwe przy tak dużym 
zróżnicowaniu między rangą techników 
i ekonomistów. Chodzi więc nie tylko 
o zadośćuczynienie zawodowym ambi- 
cjom, ale również o konsekwentniejszą 
integrację techniki 1 ekonomiki, leżącą 
dziś tak bardzo w interesie naszej go- 
spodarki. 


Ekonomiści polscy, w pełni doceniając 
ten Interes, główny nacisk w obradach 
i uchwałach swej dorocznej konferencji 
kładli nie na swe własne potrzeby, ani 
nawet na teoretyczne aspekty integracji 
techniki | ekonomiki, ale na spra- 
wę dla praktyki najistotniejszą: na po- 
trzebę szerszej współpracy z technikami 
w działalności przemysłowej. 


WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI 


Przegląd 


wydarzeń kuliur 


6 
©» 
(3 
w, 
R 


Z PERSPEKTYWY WRUGŁAWIA 


a włosnę 1967 r. teatralna stolica 
N Polski przeniosła się do Wrocławia. 
Tu odbyły się w tym czasie najwaź- 
niejsze wydarzenia, tu trzeba było jeź- 
dzić prawie co tydzień, by zobaczyć naj- 
ciekawsze przedstawienia. Rozpoczęła tę 
serię premiera sztuki pt. „Sprawa Dan- 
tona”, zapomnianej pisarki Stanisławy 
Przybyszewskiej. Przybyszewska była 
nieślubną córką głośnego kiedyś mistrza 
moderny, Stanisława Przybyszewskiego. 
Była postacią głęboko tragiczną. Wyra- 
stała w cieniu wielkiego ojca, choć (jak 
dziś wiemy) miała talent wcale nie 
mniejszy od niego. Żyła nieledwie w nę- 
dzy, poglądy jej kształtowały się w spo- 
sób świadczący o jej przenikliwości t do- 
ciekliwości intelektualnej. Syumpatyzo- 
wała z komunistami, przez krótki czas 
była nawet aresztowana. Wyszła młodo 
za mąż 4 wydawało się, że wreszcie Ży- 
cie jej ułoży się lepiej. Po dwóch latach 
mąż jej jednak zmarł, a ona została znów 
zupełnie osamotniona. Zaczęła pisać z 
wielką energią i ogromną pracowitością. 
Ale it tu się jej nie szczęściło. Sterana 
wyczerpującą pracą, niepowodzeniami t 
nędzą, rozchorowała się ciężko i zmarła 
bardzo młodo, nie dożywszy 35 lat. 
Pozostał po niej pokaźny dorobek li- 
teracki: proza 4 dramaty. Trudno powite- 
dzieć, by nie poznano się na jej talencie 
przed wojną. Fragment „Sprawy Danto- 
na” opublikowały „Wiadomości Litera- 
ckie”, zainteresował się sztuką Karol 
Irzykowski $ Leon Schiller. Przybyszew= 
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ska otrzymała wiele listów ze słowami 
uznanła od ludzi wybitnych, przełożono 
„Sprawę Dantona” na język niemiecki, 
chciano tłumaczyć ją na inne języki, 
przepowiadając jej sukcesy sa granicą. 
Schiller nie wystawił tej sztuki co praw= 
da sam, ale powierzył inscenizację 
„Sprawy Dantona” reżyserowi tak uta- 
lentowanemu, jak Edmund Wierctński, 
Prapremiera sztuki odbyła się we Lwo- 
wie, za czasów dyrekcji Schillera 4 
wszystko zapowiadało powodzenie. Stało 
się jednak inaczej. Schiller pokłócił się 
właśnie wtedy z przedsiębiorcami tea- 
tralnymi we Lwowie. Konflikt zaognił 
się m. in. w związku ze „Sprawą Dan- 
tona” U jego podstaw leżały rozbieżno” 
ści polityczne między lewicowym arty- 
stą a mieszczańskimi władzami miejski- 
mt i przedsiębiorcami teatralnymi. W 
końcu Schiller ustąpił 4 wyjechał ze 
Lwowa, co przesądziło o losie „Sprawy 
Dantona”. Po kilku przedstawieniach 
zeszła ze sceny, mimo dobrych recenzji. 
Autorka zarobiła na sztuce 149 sł 10 gr. 

Raz jeszcze uśmiechnął się do niej ła- 
skawszy los, kiedy zachęcony dobrą opi- 
nią o sztuce postanowił wystawić ją w 
Teatrze Polskim w Warszawie Arnold 
Szyfman. Reżyserię powierzył Aleksan- 
drowi Zelwerowiczowi, rolę Robespier- 
re'a miał grać aktor tej miary, co Kazi- 
mierz Junosza-Stępowski. Ale it tym ra- 
zem pech Przybyszewskiej był nieubła- 
gany. Premiera odbyła się niedługo po 


— 


procesie brzeskim, kiedy to z polecenia 
Piłsudskiego i władz sanacyjnych aresz= 
towano, torturowano w Brześciu, a po- 
tem osądzono wybitnych działaczy poli= 
tycznych Centrolewu, którzy ośmielili się 
przeciwstawić  sanacyjnej dyktaturze. 
Inscenizator miał nieszczęsny pomysł 
aktualizacji sztuki  Przybyszewskiej, 
przeprowadzając paralelę między moty- 
wami, jakie skłoniły Robespierre'a do 
aresztowania Dantona, a motywami, ja- 
kie skłoniły Piłsudskiego do aresztowa- 
nia opozycyjnych posłów. 


Paralela Robespierre-Piłsudski była 
oczywiście bezsensowna, w dodatku Dan- 
tona grał Bogusław Samborski w sposób 
tak odrażający, że zniweczona została 
całkowicie koncepcja Przybyszewskiej, 
która przeciwstawiała sobie dwóch lu= 
dzi wybitnych, godnych siebie partne- 
rów. Sympatie publiczności i krytyki by* 
ły po stronie opozycyjnych posłów, a nie 


sanacyjnych siepaczy. Nic dziwnego, że. 


przedstawienie zostało w takim ujęciu 
Przyjęte bardzo niedobrze. Boy pisał, że 
jeśli Danton jest kreaturą t szpiegiem, 
„to nie ma sprawy, jest tylko egzcku- 
cja”. Wincenty Rzymowski doszedł do 
wniosku, że „pod ciężarem bestii zamarł 
śniemal udusił się doszczętnie Danton- 
człowiek”. Antoni Słonimski bronił sztu= 
ki, zarzucając teatrowi fałszywą jej in- 
terpretację. Pytał więc: „Kto zrobił tę 
państwowotwórczą reklamę Robesnier- 
reowi?" Przeciwstawiał się spreparowa- 
nym ad usum TKKT (nowo powstałego 
przy poparciu rządu Towarzystwa Krze- 
wienia Kultury Teatralnej, na którego 
czele stanął Kaden-Bandrowski i do któ- 
rego należał także Teatr Polski) nie- 
wczesnym aluzjom politycznym: „że ni- 
by Danton to Korfanty, Korfanton i Ro- 
bezpieracki (aluzja do nazwiska mini- 
stra Spraw Wewnętrznych Pierackiego), 
że niby trzeba silnej ręki”. Na domiar 
złego wybrano „Sprawę Dantona" na 
inaugurację TKKT. Na premierę przy- 
byli członkowie rzadu z premierem Ję- 
drzejewiczem na czele, po niej odbył się 
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raut w salach Rady Ministrów. Niespo- 
dziewanie lewicowa sztuka Przybyszew 
skiej siała się proklamacją £ uzasadnie- 
niem sanacyjnego programu polityczne- 
go, co pogrzebało ją zupełnie w opinił 
pubiicznej. Ostatnia szansa Przybyszew- 
skiej zostało stracona. Do wojny żaden 
teatr nie sięgnął już po jej sztukę. Pi- 
sarka zaś zmarła rozcoryczona, zrujno= 
wana, w stanie ciężkiego rozstroju ner- 
wowego w roku 1935, 


Fama o wartości „Sprawy Dantona” 
krążyła po wojnie wśród polskich twór= 
ców teatralnych. Zastanawiali się nad 
możliwością jej wystawienia Leon Schil- 
ler i Bohdan Korzeniewski. Lecz zreali= 
zował ten zamiar dopiero Jerzy Krasow= 
ski w Teatrze Polskim we Wrocławiu, co 
pozostanie bezspornie jego wiclką za- 
stugą. Okczało się bowiem, że jest to 
dzieło wybitne, bardzo nam bliskie pod 
względem ideowym, mogace wzbudzić t 
dziś wielkie zainteresowanie. Jerzy Kra- 
sowski ma zresztą nie tylko zasługę wy- 
stawienia „Sprawy Dantona”, lecz tak- 
że bardzo starannego it pełnego tnwencjt 
opracowania całości. Sztuka Przyby” 
szewskiej wymagała przede wszystkim 
poważnych skrótów, gdyż oryginał był 
za długi dla normalnego przedstawienia 
teatralncgo. Spekfakl wrocławski trwa 
t tak przeszlo 3 godziny. Opracowanie 
tekstu jest bardzo trafne, logiczne i ja- 
sne, dajac całość zwarta, przemyślaną 
t trzymającą przez cały czas w napięciu 
widzów. 

Krasowski uchwyci dialektykę drama- 
tu Przybyszewskiej, któreno siłą jest uka- 
zanie konfliktu między Robespierre'em 
a Dantoncm na tle epoki, w jego powią- 
zaniach i uwarunkowaniach społecznych, 
ze wszystkimi konsekwencjami, do ja- 
kich prowadził. W tym celu trzeba było 
przeciwstawić sobie dwóch równorzęd- 
nych partnerów, dwie wielkie indywi= 
dualności t wyrównać przynajmniej do 
pewnego stopnia handicap, jaki daje Ro- 
bespierreowi jego przewaga moralna 
nad Dantonecm. Krasowski stworzył na 
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kanwie sztuki Przybyszewskiej widowi- 
sko epickie dużego wymiaru, w którym 
widoczne stają się procesy historyczne, 
a także zademonstrowane zostają grani- 
ce wolnej woli człowieka w ramach ko- 
nieczności. Robespierre rozumie, że roz- 
pętanie fali terroru, która sięgnie głowy 
Dantona, może być bardzo niebezpiecz- 
ne, a nawet zgubne zarówno dla rewo- 
lucji, jak t dla niego samego. Jest czło- 
wiekiem o wspaniałym, przenikliwym 
mózgu, umie patrzeć w przyszłość, wi- 
dzi konsekwencje każdego pociągnięcia 
o kilka ruchów naprzód, jak dobry gracz 
w szachy. I dlatego broni się, jak długo 
tylko jest to możliwe, przed rozpoczę- 
ciem sprawy Dantona. Sytuacja zmusza 
go jednak w końcu do tego, by powziąć 
decyzję. Głęboki tragizm postaci Ro- 
bespierre'a tkwi właśnie w tym, że wie 
on, zdaje sobie doskonale sprawę z te- 
go, jak bardzo sprawa Dantona wciąga 
jego samego w odmęty terroru. A jed- 
nak nie może cofnąć się przed tą decy- 
zją, musi iść dalej drogą konieczności hi- 
storycznej. Ustawienie tego tragicznego 
konfliktu w centrum sztuki t przedsta» 
wienia decyduje o jej sukcesie i nadaje 
jej także bardzo aktualny sens. Ten pro» 
blem odnost się bowiem przecież nie 
tylko do rewolucji francuskiej... 


„Sprawa Dantona” jest przykładem 
dobrego, fascynującego teatru politycz- 
nego. Zarówno inscenizacja, jak t gra 
czołowych aktorów przedstawienia stoł 
na wysokim poziomie. Trudno wymie- 
niać tu wszystkich, ale warto wspomnieć 
przynajmniej o  protagonistach. Rolę 
Dantona gra znakomicie Stanisław Igar, 
dynamiczny, sugestywny, władczy. Wie- 
rzymy mu, że był wielkim mówcą, tru- 
bunem ludu, który porywał masy. Ro- 
bespierre'a gra bardzo dobrze Igor Prze- 
grodzki, podkreślając walory tntelektu- 
alne t żelazną wolę tego wielkiego czło- 
wieka. Lecz tak jak u Igara nicość mo- 
ralną Dantona równoważy do pewnego 
przynajmniej stopnia jego frapujaca in- 
dywidualność i wielki wpływ, jaki wy” 
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wiera on na Swe otoczenie, podobnie u 
Przegrodzkiego Robespierre nie jest tak- 
że monolitem szlachetności, gdyż pod 
powłoką swej nieskazitelności kryje głę- 
boką pogardę dla ludzi, którzy go ota- 
czają, dla ich głupoty, tchórzostwa, nie= 
moralności. Ten Robespierre walczy w 
imię abstrakcyjnej idei w obronie ludu 
w najbardziej ogólnym tego słowa zna- 
czeniu, lecz nie widzi ludzi, których los 
jest mu najzupełniej obojętny. Ważna 
jest tylko sprawa, reszta się nie liczy. 


Tak więc nie jest to w ujęciu Krasow= 
skiego walka anioła z diabłem, białego 
z czarnym, lecz prawdziwe starcie dwóch 
bardzo skomplikowanych, wybitnych in= 
dywidualności. Robespierre ma oczywi= 
ście także w tym przedstawieniu (zgodnie 
z tekstem sztuki) rację moralną t polt- 
tyczną, ale wiadomo już pod koniec 
przedstawienia, że it on przegra swą wiel= 
ką grę, uwikłany w tragiczny splot re- 
wolucyjnych sprzeczności. „Sprawa Dan- 
tona” jest chyba najwybitniejszym do- 
tąd przedstawieniem obecnego Sezonu 
teatralnego, co nadaje też wrocławskim 
teatrom odpowiednią rangę. 


Ale to tylko jeden z ważnych elemen- 
tów ich działalności. O bujności życia 
teatralnego Wrocławia mogliśmy . się 
przekonać w czasie sesji wyjazdowej 
Klubu Krytyki Teatralnej, która odbyła 
się w tym mieście z końcem kwietnia. 
Wiązała się ona z uroczystą inauguracją 
Festiwalu Sztuk Rosyjskich 4 Radziec- 
kich, zorganizowanego dla uczczenia 
50-lecia Rewolucji Październikowej. 
Przybyli na tę uroczystość do Wrocławia 
minister Kultury i Sztuki, tow. Lucjan 
Motyka, dyr Stanisław Witold Balicki 
oraz inni przedstawiciele władz central- 
nych z Warszawy. Przyjechali też z Mo- 
skwy redaktor naczelny czasopisma 
„Tieatr” J. Rybakow, autor sztuki, którą 
wystawiono na otwarcie festiwalu, Mi- 
ehaił Szatrow oraz przedstawiciel Mini- 
sterstwa Kultury ZSRR, tow. Simukow. 

Premiera  faktomontażu . Szatrowa 
„6 lipca” zawiodła jednak miłośników 


dramaturgii radzieckiej. Znaliśmy ten 
interesujący utwór, ukazujący w sposób 
pełen napięcia bunt lewych eserów z 6 
lipca 1918 r. t próbę zdobycia przez nich 
władzy, odebrania jej z rąk bolszewików, 
gs bardzo dobrej inscenizacji telewizyj- 
nej, którą opracował również Jerzy Kra-= 
sowski. Niestety, sukces przedstawienia 
telewizyjnego nie powtórzył się na s$ce- 
nie wrocławskiej, mimo że reżyserował 
tu sztukę również Jerzy Krasowski. Nie 
wiem, jakie były tego przyczyny. Może 
utwór Szatrowa sprawdza się lepiej na 
małym ekranie niż w teatrze? Może Je- 
rzy Krasowski nazbyt był przywiązany 
do swej koncepcji telewizyjnej t nie po- 
trafił się od niej oderwać? Faktem jest, 
że przedstawienie zawiodło, mimo że 
Ignacy Machowski zagrał, podobnie jak 
w telewizji, bardzo trafnie rolę Lenina, 
a Anna Lutosławska stworzyła bardzo 
żywą postać przywódczyni lewych ese- 
rów, Spirydonowej. Tak czy inaczej, 
„6 lipca” stał się wydarzeniem, o któ- 
rym warto i trzeba dyskutować. 


Teatry wrocławskie to zresztą nie tyl- 
ko dwie sceny Skuszanki i Krasowskie- 
go. To także teatr „Rozmaitości”, którym 
kieruje utalentowany reżyser Andrzej 
Witkowski. Wystawił on w tym sezonie 
„Namiestnika” Hochhutha t „Zielone rę- 
kawice” wrocławskiego poety Tymoteu= 
sza Karpowicza, którego twórczość zna- 
komicie rozumie. Świadczyły o tym już 
poprzednie realizacje jego sztuk w re- 
żyserit Witkowskiego. Świadczy o tym 
jeszcze dobitniej przedstawienie „Zielo- 
nych rękawic”. 


Powszechne zainteresowanie wzbudza 
wrocławski Teatr Pantomimy Henryka 
Tomaszewskiego, jak również wrocław-= 
ski Teatr-Laboratorium Jerzego Grotow- 
skiego. A przecież działa tu jeszcze tak- 
że żywa Opera, popularna Operetka i kil- 
ka innych instytucji artystycznych. Zu- 
pełnie zaś odrębną pozycję zajmują 
wrocławskie teatry studenckie. 

Najlepszym wśród nich jest „Kalam- 
bur”, który ma w swym dorobku głośne 
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w Polsce t w świecie przedstawienie 
„Szewców” Stanisława Ignacego Witkie- 
wicza w reżyserii Włodzimierza Herma- 
na. Działa tu także teatr studenckiej 
pantomimy „Gest”, występujący również 
2 powodzeniem za granicą. Wyrazem 
uznania dla wrocławskiego studenckie- 
go ruchu teatralnego było zarówno ze 
strony międzynarodowych władz stu- 
denckich, jak t władz polskich wyraże- 
nie zgody na zorganizowanie właśnie w 
tym mieście Międzynarodowego Festi- 
walu Festiwali Teatrów Studenckich. 
Była to wielka impreza, której znacze- 
nia nie doceniła w pełni ani nasza prasa, 
ani opinia publiczna. Oto przyjechały do 
Wrocławia najwybitniejsze zespoły stu- 
denckie z 11 krajów: z Włoch, Holandii, 
Węgier, ZSRR, Szwecji, Kolumbii, NRD, 
Szwajcarii, Rumunii, Jugosławii t Indii, 
dając wraz z zespołami polskimi nie- 
zwykle ciekawy przegląd głównych nur- 
tów współczesnego teatru (nie tylko 
zresztą studenckiego). To, co w teatrze 
zawodowym staje się dziś zaledwie wi- 
doczne, jako pewien sygnał czy symnp- 
tom, to jest w teatrach studenckich 
dzięki ich odwadze twórczej, ekspery- 
mentalnemu charakterowi, radości po- 
szukiwań t mniejszemu ryzyku, mniej- 
szym zobowiązaniom wobec publiczności 
t pozbawionej komercyjnego charakteru 
strukturze — całkowicie wyraźne i ja- 
sne. 


Można więc na podstawie wrocław- 
skiego przeglądu wysnuć pewne wnio- 


ski ogólne na temat tendencji rozwojo- 


wych współczesnego teatru. Ewidentne 
jest, że dramaturgia absurdu nie wzbu- 
dza już dziś prawie żadnego zaintereso- 
wania młodych twórców teatralnych. Je- 
dynie wrocławski „Kalambur” wystąpił 
z premierą „Łysej śpiewaczkt' lonesco, 
traktując ją zresztą jako farsę anty- 
mieszczańską i nie doszukując sę w 
niej żadnych filozoficznych czy metafo- 
rycznych głębi. Ant jeden zespół nie za- 
prezentował we Wrocławiu Becketta. 
Można było natomiast wyodrębnić wśród 
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festiwalowych przedstawień trzy głów- 
ne nurty, budzące największe zaintere- 
sowanie zarówno wśród młodych twór= 
ców, juk i wśród publiczności: nurt tca- 
tru politycznego, nurt uwspćłcześnionej 
komedii dell'arte, związanej niekiedy z 
problemami dnia dzisiejszego, oraz nurt 
teatru okrucieństwa. 


Tcatr polityczny reprezentowało bar= 
dzo udatnie przedstawienie „Misterium- 
Buffo" Majakowskiego, wystawione 
przez zespół studentów Akademii Me- 
dycznej z Łodzi „Cytryna” w reżyserii 


Jana Kwapisza ti scenografii Eugeniusza 


Bożyka. Spektakl ten zdobył niedawno 


I nagrodę na Ogólnopolskim Przeglądzie 
Zespołów Studenckich Akademii Me= 
dycznych, który odbył się w Białymsto= 
ku. Z mocnym pioyranmem antywojen= 
nym pt. „Gdy nadchodzi wojna” wystąpił 
teatr studentów Uniwersytetu w Lund 
(Szwecja). Dwa teatry studenckie zapre- 
zentowały wiersze i songi Brechta: teatr 
z Lipska (NRD) w programie „O wojnie” 
i teatr z Lublina w programie pt. „Pieśnt 
i songi para Brechta". Studencki Teatr 
Eksperynentalny 2 Zagrzebia ctagrał 
bardzo wartościową sztukę Johna Arde- 
na „Ars longu vita bretis” wymierzoną 
yrzeciw miultarystycznemu wychowaniu 
młodzieży. Szwajcarscy studenci z Lo- 
zanny zagrali sztukę o wstrzysającej wy” 
mowie społecznej pt. „Sen emigranta”. 
Zaprezentowali to widowisko ukazujące 
wyobcowanie emigrantów w bogatym 
świecie najwyżej rozwiniętych krajów 
kupitabstycznych it przyczyny, Które 
zmuszają ich do wywydrowania ze 
swych at tal thegely tÓiwitriyjch gi0- 
drm, Choruniue, CUieaatę Ł ZKUGLONOM, 
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Nurt uwspółcześnionej komedit dell 
arte reprezentowali najlepiej studenci z 
Parmy. Nie to dziwnego. Przyjechali 
przecież 2 ojczyzny tego typu teatru. Ty- 
le było w ich inscenizacji „Gargantuż” 
Rabelais prawdziwej zabawy w teatr, ty= 
le radości i beztroski, tyle żywiołowego 
humoru i talentu, że spektakl ten wzbu- 
dził powszechny entuzjazm wrocław- 
skich widzów. Na inny zupełnie sposób 
nawiązują do tradycji komedii dell'arte 
studenci z Bukaresztu. Ci młodzi Rumu- 
ni zagrali z niezwykłym temperamentem 
t werwą sztukę młodej dziennikarki, 
Jekateriny Oproiu, pt. „Nie jestem wie- 
żą Eiffla" t stworzyli na jej kanwie ży- 
wiołową improwizację na temat życia 
dwojga młodych ludzi, którzy spotyka= 
ją się na wielkiej drodze i idą dalej ra- 
zem naprzód. Podziwiać można tu było 
talent, sprawność ti lekkość, z jaką grali, 
a właściwie opowiadali o losach tych 
dwojga młodych ludzi, Forin Pittts (chy* 
ba najlepszy aktor festiwalu) t Cornelia 
Hincu. Andrzej Serban okazał się też 
bardzo utalentowanym reżyserem, po- 
dobnie jak Bogdan 'Jerkovicz, reżyser 
przedstawienia „Gargantuit”. Na kanwie 
starej komedii węgierskiej zbudowali 
swoją uroczą zabawę w teatr studenci 
z Budapesztu. Podobnie postąpili też stu- 
denci z Belgradu, improwizując na kan- 
wie dawncgo utworu literatury serb- 
skiej. 

Teatr okrucieństwa reprezentował 
przede wszystkim zespół studentów ho- 
lenderskich z Utrechtu (ASTU). Ma on 
swego własnego autora i reżysera, Lud- 
wika de Boer, który uchodzi już dziś 
w liolandii za jednego z najciekawszych 
twórców teatralnych. Widać w tym tea- 
trze wpływy teori it praktyki Grotow- 
s"iejo, nawiątanie do teorii Antonina 
Artaud, ale nie można odmówić mło- 
dym twórcom holenderskim talentu i 
śmiułości w podejmowaniu nowych prób 
i poszukiwańn teatralnych. Pod dużym 
wpbływen, Grotowskiego najduje się 
takze krukowskie środow'sko teatrów 


studenckich. Świadczy o tym przedsta- 
wienie „Karła” według opowiadania Pdr 
Lagerquista, zaprezentowane przez teatr 
„STU. 

Zupełnie odrębną pozycję zajmował na 
festiwalu zespół Instytutu Kultury Po- 
łudniowej z Madras. Z Indit przyjcchał 
do Wrocławia teatr, reprezentujący jed- 
ną z najstarszych kultur świata. Zapre- 
gentował on balet-pantomimę, opartą na 
opowiadaniu Rabindranatha Tagore pt. 
„Vasavadatta”. Można mieć opory wobec 
tej dalekiej ( obcej w gruncie rzeczy na- 
szemu kręgowi kultury konwencji arty= 
stycznej, ale trudno nie uznać, że daw- 
no nie widzieliśmy w Polsce równie 
pięknych i wyrafinowanych tańców, ru- 
chów, gestów, równie wspaniałych i 
barwnych kostiumów, równie wykwint= 
nych kompozycji wizualnych. 


Międzynarodowemu festiwalowi zespo” 
łów studenckich towarzyszyły wykłady, 
dyskusje, seminarium poświęcone pol- 
skiej dramaturgii i polskiemu teatrowi 
współczesnemu. Jan Błoński mówił w je- 
go ramach o polskim dramacie współ- 
ezesnym, Konstanty Puzyna o drama- 
turgii Stanisława Ignacego Witkiewicza 
4 jej realizacjach scenicznych, Andrzej 
Mencwel o teatrze studenckim w Polsce. 
Uczestnicy festiwalu wysłuchali też z 
wielkim sainteresowaniem wykładu Je- 
rsego Grotowskiego. Do późna w nocy 
toczyły się ożywione dyskusje na temat 
współczesnego teatru it innych proble- 
mów, pasjonujących młodych zapaleń- 
eów. Przybyło ich do Wrocławia wielu 
z całej Europy. Atmosfera była znakomi- 
ta, miasto piękne o tej porze roku, mo- 
gli więc wywieźć stąd tylko jak naj!en- 
sze wrażenia. Nie sqdzę, by buło to bez 
znaczenia dla urabiania w świecie opinii 
publicznej o polskim mieście Wrocławiu 
nad polską rzeką Odrą. 

Ż wielu przyczyn warto utrwalić in- 
stytucję międzynarodowych festiwali 
studenckich we Wrocławiu. Magłyby się 
one odbywać w tym mieście choćby co 
dwa lata, przynosząc.nam rozliczne ko- 
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rzyści artystyczne, kulturalne i politycz= 
ne. 


Ale I na tym jeszcze nie koniec wro- 
ciawskich imprez teatralnych tej wiosny. 
Ledwo zakończył się Międzynarodowy 
Festiwal Festiwali Teatrów Studenckich, 
a już rozpoczął się 15 maja VIII Wroc- 
ławski Festiwal Teatralny. Jest on w 
tym roku przeglądem przedstawień dra- 
matów polskich, poczynając od dzieł na- 
szych wielkich romantyków, aź po twór- 
czość współczesną. Uczestniczą w tym 
festiwalu teatry czołowych ośrodków 
kulturalnych kraju, dając możliwość 
konfrontacji naszego dorobku w dzie- 
dzinie realizacji dramatu polskiego. 
Otwarła festiwal „Nieboska komedia” 
Krasińskiego w reżyserii Konrada Swi- 
narskiego, którą przedstawił Teatr Sta- 
Ty z Krakowa. Twórczość Krasińskiego 
zaprezentował także Teatr Polski z War- 
szawy, wystawiając w ramach festiwalu 
„Irydiona” w reżyserii Jerzego Kreczma- 
ra. Teatr Nowy z Łodzi przywiózł do 
Wrocławia „Sen srebrny Salomei” Sło- 
wackiego w reżyserii Tadeusza Minca, 
Teatr Polski z Poznania zaś „Wyzwole- 
nie” Wyspiańskiego w reżyserii Marka 
Okopińskiego. Twórczość Wyspiańskiego 
była w ogóle reprezentowana bogato w 
tegorocznym festiwalu wrocławskim. 
Teatr Powszechny z Warszawy przywiózł 
przedstawienia „Wesela” t „Wyzwolenia” 
w reżyserii Adama Hanuszkiewicza, a 
wrocławski Teatr-Laboratorium Jerzego 
Grotowskiego pokazał swoją wersję 
„Akropolis”. Nie zabrakło też w ramach 
jestiwalu prezentacji ważnego ogniwa 
między twórczością Wyspiańskiego a 
dramaturgiq współczesną, jakim są sztu- 
ki Witkiewicza. Teatr Narodowy z War- 
szawy pokazał w ramach festiwalu 
przedstawienia „Matwy” it „Jana Karol: 
Maceju Wścieklcy” w reżyserii Wandu 
Laskowskiej. Teatr Polski z Wrocławia 
wysiąpł (z przedstawieniem „Sprawy 
Dantona" Stanisławy Przybyszewskiej, a 
twórczość współczesną reprezentowało 
przedstawienie „Zielonych rękawic” 
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Karpowicza, wystawione w ramach fe- 
stiwalu przez wrocławski teatr „Rozż= 
maitości”. 


Przytłaczająca większość tych przed- 
stawień znana jest już dobrze polskim 
krytykom, gdyż znajdują się one w re- 
pertuarze czołowych teatrów polskich od 
dłuższego czasu. Była to więc raczej 
okazja do konfrontacji, duża przy” 
jemność dla mieszkańców Wrocławia, 
którzy otrzymali możność obejrzenia kil- 
ku naprawdę wybitnych spektakli, lecz 
nade wszystko szansa zaprezentowania 
polskiej dramaturgii w możliwie naje 
lepszym wykonaniu gościom zagranicz= 
nym, którzy tak niewiele o niej wiedzą. 
Niestety, tej szansy nie wykorzystano w 
pełni t nie zaproszono do Wrocławia wy” 
bitnych krytyków zagranicznych, którzy 
by mogli o tym festiwalu t o polskiej 
dramaturgii napisać. Warto pamiętać o 
tym w przyszłości, by nie powtórzyć te- 
gorocznego błędu ti nie zmarnować zno- 
wu tak poważnej szansy. : 

Czas już jednak spojrzeć także na to, 
co działo się w innych ośrodkach tea- 
tralnych kraju. Na początku maja odbył 
się także doroczny festiwal teatralny w 
Kaliszu, VII Kaliskie Spotkania Teatral- 
ne. Wzięły w nich udział teatry z Pozna= 
nia, Kalisza, Zielonej Góry, Łodzi, Lubli- 
na, Gniezna t Wrocławia. Wystąpił tu 
także gościnnie teatr jugosłowiański z 
Tuzli. Jury w składzie: Jerzy Grotowski 
(przewodniczący), Maria Czanerle, An- 
drzej Hausbrandt, Stanisław Kaszyńskt, 
Jerzy Sokołowski t Bohdan Adamczak 
(sekretarz), przyjmując jako zasadę kwu- 
lifikacyjną nagradzanie jedynie wybit- 
nych. zjawisk sztuki teatralnej, przyzna- 
ło następujące nagrody: Grand Prix VII 
Kaliskich Spotkań Teatralnych za przed- 
stawienie „Męczeństwo it śmierć Marata" 
Petera Weissa w Teatrze Polskim w Po- 
znaniu — Henrykowi Tomaszetwskiemu; 
nagrodę reżyserską za przedstawienie 
sztuki „Zielone rękawice" "Tymoteusza 
Karpowicza w teatrze „Rozmaitości” we 
Wrocławiu — Andrzejowi Witkowskie= 
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mu; nagrodę aktorską za rolę Azdaka w 
sztuce Bertolta Brechta „Kaukaskie ko- 
ło kredowe” (Teatr tm. Jaracza z Ło- 
dzi) — Józefowi Zbirogowi. Jury wyróż- 
niło ponadto: Bronisławę Frejtażankę z 
Teatru Polskiego w Poznaniu za rolę 
Hekuby w sztuce Eurypidesa-Sartre'a 
„Trojanki” — nagrodą Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kulturalnego; Jadwigę Ho- 
dorską z teatru im. Al. Fredry z Gniezna 
za rolę „Matki Courage” w sztuce Ber- 
tolta Brechta — nagrodą Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodowych w Po- 
znaniu; Halinę Kowalską-Nowak za ro- 
lę Julii w przedstawieniu „Romea 1 Ju- 
li” Szekspira w teatrze im. Bogusław- 
skiego w Kaliszu — nagrodą SPATiF 
dla młodego aktora. Nagrodą Teatralną 
miasta Kalisza — statuetką Wojciecha 
Bogusławskiego —= Komitet Kaliskich 
Spotkań Teatralnych (bez udziału jury) 
wyróżnił zespół Państwowego Teatru 
im. Jaracza z Łodzi. 


W porównaniu z ożywionym życiem 
teatralnym Wrocławia, Kalisza, Pozna» 
nia (gdzie prócz wybitnego przedstawie= 
nia „Męczeństwa t śmierci Marata” od- 
były się ostatnio ciekawe premiery 
„Idioty” Dostojewskiego w opracowaniu 
Stanisława Brejdyganta t „Rosmershol- 
ma” Ibsena w reżyserii Marii Straszew- 
skiej) mniej dzieje się w innych mia- 
stach Polski. Warszawa nie może wciąż 
wyjść z impasu. W Teatrze Polskim pa- 
dła sztuka Ionesco „Pieszo w powietrzu”, 
mimo pełnej inwencji reżyserii Erwina 
Axera it ekwilibrystyki Bronisława Pa- 
wlika oraz bardzo efektownych dekora>= 
cji Ewy Starowicyskiej. Po prostu sztu- 
ka jest słaba, wtórna wobec dawniej- 
szych utworów Ionesco t nudna. 

Niepowodzeniem zakończyło się także 
przedstawienie sztuki wybinega pocty 
amerykańskiego, Archibalda Mac Licisha, 
o Hiobie, którą w Teatrze Współczesnym 
wyreżyserował Jerzy Kreczmar. I znowu 
gral: tu znakomici aktorzy: Andrzej Ła- 
picki, Tadeusz Fijewski, Halina Mikotła]- 
ska, Mieczystaw Czechowicz. A 'jednak 


spektakl okazał się niewypułem, ze sce- 
ny wiało nudą. Nie uratowało sczonu 
przedstawienie sympatycznego pisurzą 
czeskiego, zasłużonego tłumacza literatu- 
ry polskiej na język czeski, Jarosiawa 
Langera, pt. „Drzewo”, wystawione na 
małej scenie Teatru Dramatycznego. 
Większym powodzeniem cieszy się Sztu- 
ka Pirandella „Jakiej mnie pragniesz”, 
grana z Elżbietą Barszczewską w roli 
głównej na Scenie Kameralnej Teatru 
Polskiego, a szczególnie  „Jarmark” 
Anouilha w opracowaniu Jacka Wosz> 
czerowicza, który sam gra podwójną ro- 
lę Napoleona t Ludwika XVIII. Adam 
Hanuszkiewicz wziął na swój warsztat 
komedię Zapolskiej o ludziach głupich 
pt. „Ich czworo” i zrobił z niej bardzo 
zabawną groteskę antymieszczańską, któ- 
ra sprawdza się dobrze w części pierw- 
szej, natomiast znacznie gorzej w części 
drugiej, kiedy to Ilanuszkiewicz wezwał 
na pomoc Różewicza i pomylił się tu 
srodze. 


Poważnym wydarzeniem stała się na 
scenie Teatru Dramatycznego m. st. 
Warszawy premiera „Mądremu biada” 
Gribojedowa w reżyserii Ludwika Rene 
ze Zbigniewem Zapasiewiczem w roli 
Czackiego t Tadeuszem Bartosikiem jako 
Famusowem. Nadto teatr „Rozmaitoścti” 
wystawił „Kłusowników” estońskiego pi- 
sarza radzieckiego Egona Ranneta, leatr 
Ziemi Mazowieckiej dał kulturalne 
przedstawienie „Pigmaliona” Shawa t 
„Zielonego gila” Tirso de Moliny w tran- 
skrypcji Tuwima, a studenci PWST ład- 
nie zagrali „Papierowego kochanka” Sza- 
niawskiego. Mimo to warszawski sczon 
teatralny zaliczyć należy do słabych. Mo- 
że uratuje go jeszcze na finiszu jakiś fa- 
jerwerk? Może inscenizacja „Męczeństwa 
4 śmierci Marata”, którą przygotouuje w 
teatrze „Ateneum” Konrad Swinarsk:? 
Trudno przewidzieć. W każdym razie do 
tej chwili bilans jest raczej ujemny. 

W Krakowie jest trochę lepiej. W tea- 
trze im. Słowackiego Bronisław Dąbrow- 
ski dał bardzo interesującą premierę nie 
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granej dotąd sztuki Stanisława Ignacego 
Witkiewicza pt. „Bezimienne dzieło”, a 
Lidia Zamkow zrealizowała ciekawy 
koncepcję odświeżenia „Moralności pa- 
ni Dulskiej” przez podniesienie jej ran- 
gi społecznej. Rolę tytułową zagrała w 
tym przedstawieniu wybitna aktorka 
krakowska, Zofia Jaroszewska. Zygmunt 
Hubner wystawił w Starym Teatrze 
„Scenerię zimową” Maxwella Andersona 
t antywojenny program publicystyczny 
pt. „Czwarty jeżdziec Apokalipsy”, ale 
uni jedno, ani drugie przedstawienie nie 
miały zbyt dobrego rezonansu w kra- 
kowskiej prasie. Józef Szajna wystawił 
dwie sztuki Witkacego „Oni” t „Nowe 
wyzwolenie”, ale spektakl ten okazał się 
bardzo sporny i wywołał dużo sprzeci- 
wów. Idąc w stronę czystego ekspery- 
mentu, opracował Tadeusz Kantor „Kur- 
kę wodną” w  Krzysztoforach, gdzie 
mieści się obecnie teatrzyk  plasty- 
ków „Cricot 2”. Tu tego typu przed- 
stawienie miało swoje pełne  uza- 
sadnienie. Na drugim krańcu krakow- 
skiej twórczości teatralnej realizuje Ha- 
lina Gryglaszewska swój program teatru 
ludowego, wystawiając w  „Rozmatto- 
ściach” sztukę Fritza Hochwdldera „Ma- 
liniarz", wymierzoną przeciw odradzaniu 
się neofaszyzmu 4 neohitleryzmu w 
Austrii i w NRF. (Sztukę tę gra zreszta 
obecnie także kilka innych teatrów pol- 
skich, jak np. teatr w Bydgoszczy, Za- 
brzu). W Nowej Hucie Irena Babel dźwi- 
ga z trudem Teatr Ludowy z upadku, 
usiłując przywrócić mu zaufanie publicz- 
ności t lepszą frekwencję. Temu celowi 
miało zapewne służyć przedstawienie 
„Zugmuntowskich czasów” według Kra- 
szewskiego. 


W Szczecinie przygotowuje Jan Macie- 
jowski na 1 czerwca polską prapremierę 
sztuki radzieckiego pisarza Aleksandro 
Sztejna „Wiosna 21” o buncie marynn- 
rzy kronsztadzkich. Teatry szczeciński? 
grają również „Przygodę z Vaterlandem" 
Lcona Kruczkowskiego w reżyserii Alc!: - 
sandra Rodziewicza, „Otella" Szescyutra 


14! 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


i sztukę postępowej pisarki amerykań- 
skiej, Lilian Hellman, pt. „Lisie gniaz= 
do” (obydwa przedstawienia w reżyserił 
Maciejowskiego). W Lublinie teatr im. 
Osterwy wystawił „Ryszarda II" 
Szekspira, a w Gdańsku teatr „Wybrze- 
że” — „Noc listopadową” Wyspiańskiego 
w reżyserii Kazimierza Brauna. 


Koniec sezonu przejdzie w Polsce pod 
znakiem występów gościnnych teatrów 
zagranicznych. Już pod koniec maja 
Teatr Norweski z Oslo zagrał w Gdańsku 
iw Warszawie „Norę” Ibsena w reżyserii 
Tormoda Skagestada. W czerwcu wystą* 
pi w Polsce Teatr Narodowy z Pragł, 
który zaprezentuje polskim widzom 
przedstawienia „Z życia owadów” braci 
Czapków t „Dom Bernardy Alba” Garcia 
Lorki, Węgierski Teatr Narodowy z Bu- 
dapesztu, który zagra „Tragedię człowie- 
ka” Madacha oraz „Męczeństwo i śmierć 
Marata” Petera Weissa, wreszcie Thćdtre 
Royal du Parc z Brukseli, który pokaże 
„Escurial” M. de Ghelderode, „Krzyszto- 
fa Kolumba” Charlesa Bortina oraz an- 
tyrasistowską sztukę Tony Brullin pt. 
„Psy”, wymierzoną przeciw prześlado- 
waniom Murzynów przez białych koloni= 
zatorów w Afryce Południowej. 


Ożywiła stę ostatnio bardzo w Polsce 
działalność teatrów muzycznych. Opera 
im, Stanisława Moniuszki w Poznaniu 
wystąpiła w maju z premierą „Tann= 
hdusera” Wagnera w opracowaniu Ro- 
berta Satanowskiego, który przygotował 
nową poprawioną wersję przekładu, wy” 
reżyserowuł to dzieło Wagnera i popro> 
wadził je jako dyrygent. Scenografię do 
przedstawienia tej opery, nie granej w 
Poznaniu od 40 lat, zaprojektowała Zo- 
fjia Wierchowicz, choreografię zaś Con- 
rad Drzewiecki. Teatr Wielki w Warsza= 
wie wystąpił z premierą „Buntu żaków” 
Szeligowskiego wg libretta Romana 
Brandstaettera. Reżyserował Roman Sy* 
kała, scenografię zaprojektował Jan 
Marcin Szancer, choreografię zaś — Wt- 
told Gruca i Wanda Szczuka. Teatr Wiel- 
ki w Łodzi wystawił „Rigoletto” Verdie- 
go w reżyserii Zdzisława Dąbrowskiego, 
scenografii Zofit Pietrusińskiej, choreo- 
grafit Witolda Borkowskiego, pod batutą 
Mieczysława Wojciechowskiego. I wresz- 
cie Miejski Teatr Muzyczny w Krakowie 
wystawił „Fausta” Gounoda w insceni- 
zacji Józefa Szajny. 


R. Sz, 


ŚWIĄTECZNE DNI KULTURY 


bchodzone co roku Dni Oświaty, 
() Książkt i Prasy weszły na trwałe 
w nasz społeczny obyczaj. Ustano= 
w:ono je 20 lat temu, jako widumy znak 
wysokiej rangi należnej sprawom kultu- 
ry w społeczeństwie budującym socja- 
iuzm. Z biegiem czasu 2 symboiu stawa- 
iy się coraz burdziej uroczystym, (lorocz= 
nym bilansem cofdz:ennych wysiłków le- 
żących u podstaw rozwoju Kkulturalncgo 
naszego kraju. Oryanizowarno coraz wię- 


cej imprez, takich jak: kiermasze ksią= 
żek, spotkania z twórcami, wystawy, od- 
czyty, loterie książkowe. Mnożyła się 
liczba placówek kulturalnych. Rosła i 
dojrzewała kadra inicjująca t patronują- 
ca rozwojowi kulturalnemu swych zakła- 
dów, osiedli i miast. 

Do wzrostu społeczneqo rozumienia 
spraw kultury, jako ważnego ogniwa 
szerokicgo systemu edukacji narodowej, 
w niemałym stopniu przyczynił się 
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ubiegłoroczny Kongres Kultury Po!skiej, 
pod którego auspicjami przebiegały te- 
goroczne Dni Oświaty, Książki t Prasy. 
Imprezy te odbywały się bowiem pod ha- 
stiami realizacji uchwał i wniosków Kon- 
gresu orcz uczczenia 50-lecia Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. Zainauguro- 
wane uroczyście w dniu 3 maja trwały 
do 21 tego miesiąca. W dniach 6 i 7 maja 
obchodzono Dni Prasy, Radia i Telewizji, 
13 maja — jak co roku — był dniem 
działacza kultury, a 21 — dniem polskiej 
książki, 

Akademia inaugurująca tegoroczne 
Dni Oświaty, Książki t Prasy święciła 
jednocześnie doniosły jubileusz 20-lecia 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa”. Jubileusz ten stanowi w dużym 
stopniu święto całej polskiej prasy. RSW 
„Prasa” jest bowiem największym wy- 
dawnictwem prasowym w kraju. Jej 
udział w nakładach jednorazowych sięga 
6070, w tym w dziennikach 92,4%, a w 
czasopismach 46,8%. W ciągu minionych 
20 lat jednorazowy nakład dzienników 
wydawanych przez RSW „Prasa wzrósł 
prawie 8-krotnie, a czasopism 20-Kkrotnie. 
Nie na tych jednak wyłącznie, chociaż 
poważnych osiągnięciach ilościowych za- 
sadza się szczególna wartość działalności 
jubilatki. RSW „Prasa” jest wydawcą 
pism o dużym ciężarze gatunkowym. A 
to przede wszystkim dzięki ich roli w 
kształtowaniu postaw t poglądów oraz 
uczestnictwie w procesie ideowej eduka- 
cji społeczeństwa. Wzrastający poziom 
publikacji i coraz bogatszy serwis tnfor- 
macji prasowej stanowią miarę niezbęd- 
nej ewolucji samej prasy t warunek jej 
efektywnego udziału w przemianach 
świadomości społecznej. 

Osiegnięciom prasy ż dziennikarzom 
poświecono wiele uwagi w tegorocznych 
dniach równicz w imprezach tereno- 
wuych. Np. w programie rzeszowskiego 
„Festynu Prasy” znalazły się m. in. licz- 
ne spotkania dziennikarzy z aktywem 
partyjnym oraz działaczami rad narodo- 
wych na szczeblu województwa ż powia- 
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tów. Olsztyńskie redakcje gazet i czaso- 
pism zorganizowały „Święto prasy” w 
Reszlu. Z dziennikarzami pism olsztyń- 
skich spotykali się mieszkańcy Pasymia 
oraz innych miast województwa. Z ini- 
cjatywy dziennikarzy „Sztandaru Miło- 
cych”, „Walki Młodych” it „Słowa Ludu” 
zorganizowano imprezę pod nazwą „Tur- 
niej trzech gazet”. Zadaniem imprezy 
było dotarcie z problemami żywo intere- 
sującymi młode pokolenie do jak naj- 
liczniejszych grup młodzieży. 


W śród rozmaitych środków o wzrasta- 
jącym zasięgu oddziaływania wciąż jed- 
nak dominująca rola przypada książce. 
Książka nuukowa, oświatowa i literacka 
najbardziej sprzyja pełnemu rozwojowi 
człowieka t stanowi podstawe innych 
środków upowszechnienia. Jest więc rze- 
czą naturalną, że £ w tegorocznych ob- 
chodach Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
podobnie jak w latach ubiegłych, domi- 
nującym akcentem stały się imprezy 
związane z popularyzacją książki i upo- 
wszechnieniem czytelnictwa. A więc 
przede wszystkim tradycyjne już kier- 
masze książki, wystawy nowości wy- 
dawniczych, loterie książkowe oraz spo- 
tkania autorskie. Na warszawskim kier- 
maszu np. było 115 stoisk różnych wy- 
dawnictw, w których przez trzy kolejne 
niedziele od 7 maja począwszy trwała 
sprzedaż pod hasłem „Książka w służbie 
pokoju i socjalizmu”. W sprzedaży na 
kiermaszu znalazły się m. in. dwie 
pierwsze pozycje z nowej „kieszonko» 
wej” serii PIW: „Marysieńka Sobieska” 
Tadeusza Boya-Żeleńskiego t „Disney- 
land” Stanisława Dygata. 

Wśród wielu wystaw poświeconych 
książce na uwagę zasługuje otwarta w 
Bielsku-Białej wystawa pt. „Polska Lu- 
dowa w literaturze". Do czołewyuch im- 
prez tegorocznych Dni Oświaty Ksiażki 
t Prasy zaliczyć naułeży IV Ogólzoro!ski 
Festiwal Poezji Konsiirieao Hdefonsa 
Gukzyńtskiego, który zyromadził miło- 
śników twórczości poety z całego kraju. 
W ramach festiwalu odbyły się również 
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spotkania i sesje poświęcone współ- 
czesnej poezji polskiej. W czasie majo- 
wych dni w Lublinie zakończył się 
13 Ogólnopolski Konkurs Recytatorski, 
w którym wzięło udział ponad 150 tys. 
wykonawców. 

Wraz z książkami, które z półek księ- 
garskich zeszły na kiermaszowe stoiska, 
częstsze również były spotkania samych 
pisarzy z czytelnikami. Plon spotkań 
autorskich z czytelnikami zainteresował 
również publicystów. W „Życiu Litera- 
ckim” z 14 maja br. Jerzy Olszak próbu- 
je ocenić ich wartość na podstawie opinii 
pisarzy t bibliotekarzy uczestniczących w 
takich spotkaniach głównie na terenie 
Dolnego Śląska. Wnioski z tej sondy są 
wielorakie. A spostrzeżenia nie zawsze 
optymistyczne. A jednak jasno z nich 
wynika, że autorskie kontakty z czytel- 
nikiem przyczyniają się do wzrostu po- 
czytności książki, z którą czytelnik nie= 
jednokrotnie zawarł znajomość dopiero 
dzięki takiemu spotkaniu. 

Uwagi i wnioski Jerzego Olszaka są 
na ogół zgodne z opiniami autorów, któ- 
rych wypowiedzi na ten sam temat dru- 
kuje w paru już kolejnych numerach 
„Tygodnik Kulturalny” w rubryce „Pi- 
sarze o czytelnikuch”. Relacje o spotka- 
niowych perypetiach są tym razem jak 
najbardziej autentyczną, bezpośrednio 
przeżytą przygodą. Stanowią one nie- 
wątpiiwie interesujący zwiad w różne 
środowiska społeczne naszego kraju 4 
rzucają wiele nowego światła na ofie 
cjalne sprawozdania i statystyki Toz= 
woju czytelnictwa i popularyzacji lite- 
ratury. Jakkolwiek jednak trudne t wy- 
boiste byłyby drogi pisarza do czytelni= 
ka, korzyści społeczne tych bezpośred- 
nich kontaktów są niewątpliwe. 1 dlate= 
go też w hierarchii środków sprzyjają- 
cych upowszechnieniu czytelnictwa spo- 
tkania takie zajmują wysokie miejsce. 

Do majowych obchodów jak co roku 
włączyły się czynnie organizacje spo- 
łeczno-kulturalne i młodzieżowe oraz 
placówki artystyczne. Tak np. Związek 
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Młodzieży Socjalistycznej, pragnąc po- 
budzić zainteresowanie młodzieży pro- 
blematyką społeczno-polityczną, gospo- 
darczą t kulturalną, zorganizował wiele 
spotkań z uczonymi, pisarzami, artysta- 
mi, oficerami Wojska Polskiego oraz 
Armii Radzieckiej, zwłaszcza uczestni- 
kami wojny t walk rewolucyjnych, z 
działaczami społeczno-kulturalnymi oraz 
dziennikarzami prasy, radia ti telewizji, 


Związek Młodzieży Wiejskiej przygo” 
tował wiele imprez z myślą o aktywnym 
włączeniu młodzieży wiejskiej do akcji 
upowszechnienia czytelnictwa i podnie- 
sienia poziomu kulturalnego wsi. Z ini- 
cjatywy Zarządu Głównego ZMW oraz 
„Ruchu” zorganizowano w czasie trwa- 
nia tegorocznych Dni Oświaty, Książki 
i Prasy kiermasze plastyki w 72 wiej- 
skich klubach „Ruchu”. Celem ich było 
dotarcie do wsi z reprodukcjami warto- 
ściowych dzieł sztuki i kształtowanie 
upodobań plastycznych. Kiermaszom to- 
warzyszyły spotkania z malarzami, ode 
czyty t prelekcje na temat sztuki. Powo- 
dzenie imprezy wskazuje na potrzebę 
upowszechnienia tej pożytecznej inicja- 
tywy. Z szerokim programem wystąpiło 
również w środowisku studenckim Zrze- 
szenie Studentów Polskich. 


Czynnie uczestniczyło w majowych tm- 
prezach Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, przyczyniając się przez 
organizowanie seminariów, spotkań, 
wieczorów dyskusyjnych do spopulary= 
zowania osiągnięć radzieckich w dziedzi= 
nie oświaty, nauki t kultury. Wiedzę w 
tym zakresie znakomicie pogłębiały wy” 
stawy, jak np. radzieckiej grafiki czy 
książki oraz przeglądy filmów. 


Bogate t urozmaicone były programy 
majowych tmprez organizowanych we 
wszystkich województwach. W szędzie 
zrozumiałym powodzeniem t zasłużoną 
frekwencją cieszyły się przede wszyst= 
kim kiermasze książki i loterie książko- 
we. Obok poszukiwanych nowości wy- 
dawniczych dodatkową jak zawsze 


atrakcją dla odwiedzających stoiska 
kiermaszowe były podpisy składane 
przez znanych autorów na egzempla- 
rzach zakupionych książek. 


W wielu miejscowościach tmprezy 
Dni wzbogaciły przypadające na ten 
okres jubileusze związane z wydarzenia- 
mi ważnymi w rozwoju kultury narodo= 
wej. Tak np. w województwie łódzkim 
obok centralnie obchodzonych uroczy” 
stości setki imprez terenowych wiązało 
się z obchodami 100-lecia urodzin Wła- 
dysława Reymonta. W Lublinie otwarto 
wystawę „Dzieje Lublina w zbiorach bi- 
bliotecznych”, związaną z jubileuszem 
60-lecia istnienia Biblioteki Publicznej 
w Lublinie. Inauguracje Dni w Lubli- 


nie uświetnił ceremoniał wręczenia go-. 


spodarzom miasta kluczy i dwóch me- 
dali, wykonanych przez artystę-rzeźbia- 
rza Włodzimierza Hessa. Uroczystość ta 
łączyła się z 650-leciem nadania praw 
miejskich Lublinowi. Nie sposób, Tzecz 
jasna, wymienić wszystkich imprez 
związanych z tradycjami naszej kultury. 
Ale też nie można ominąć tak ważnej 
uroczystości, jak jubileusz 150-lecia 
„Ossolineum”, szczególnie zasłużonej dla 
kultury narodowej biblioteki i instytucji 
edytorskiej. 

Z udziałem uczonych, twórców t dzia- 
łaczy kulturalnych, z inicjatywy wielu 
instytucji i organizacji odbywały sią 
spotkania, wieczory autorskie, wystawy, 
koncerty, występy zespołów artystycz- 
nych, pokazy filmów oświatowych itp. 
Dnt Oświaty, Książki 4 Prasy w wielu 
miejscowościach łączono z imprezami 
regionalnymi. Tak np. w województwie 
warszawskim połączono je z imprezami 
Mazowieckiej Wiosny Kulturalnej, w 
czasie której dokonano przeglądu róż- 
nych dziedzin twórczości artystycznej t 
organizowano tmprezy prezentujące swo- 
iste cechy rejonu. A więc np. Dni 
kwitnących jabłoni w Grójcu, Dni Kkul- 
tury kurpiowskiej w Ostrołęce czy Dni 
Płocka. Podobnie w Nowej Hucie Dnt 
Oświaty obchodzono wspólnie z trady- 
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cyjnymi już, bo po raz dwunasty orga- 
nizowanymi, Dniami młodości. " 

Ta eksplozja tmprez w majowych 
dniach stanowi więc tylko naturalny ti 
pożyteczny chyba bilans autentycznych 
zjawisk, jakimi są różnorodne formy sy* 
stematycznie prowadzonej działalności 
kulturalnej. Wyrazem zapotrzebowania 
społecznego na rozwijanie tych rozmat- 
tych form działalności kulturalnej jest 
szeroki udział społeczeństwa w budowie 
placówek kulturalnych 1 oświatowych. 
Właśnie w czasie majowych dni w wie- 
lu rejonach kraju rozpoczęły działalność 
nowe domy kultury, biblioteki, czytel- 
nie, kluby. Nad wykończeniem wielu 
pracowały społeczne ekipy miejscowych 
entuzjastów. 


Tak np. w czynie społecznym budo- 
wano wiejski dom kultury w Zaczarniu 
w województwie krakowskim, podobny 
dom buduje się w Nowogrodzie Bobrzań- 
skim w województwie zielonogórskim 
czy Opocznie w województwie kieleckim, 
gdzie przy wznoszeniu międzyzakłado- 
wego domu kultury zadeklarowała po- 
moc ludność miasta Opoczna ti powiatu. 
Przy znacznej pomocy społeczeństwa 
wybudowano miejski dom kultury w 
Połczynie-Zdroju w województwie ko- 
szalińskim, przekazany do użytku w cza- 
sie tegorocznych obchodów Dni Oświaty, 
Ksiązki t Prasy. 

Ciekawą inicjatywą społeczną są rozż- 
wijające się pod patronatem blokowych 
t terenowych komitetów FJN świetlice 
społeczne, w których prowadzi się zaję- 
cia oświatowe ti działalność artystyczną. 
W świetlicach tych powstają zespoły 
amatorskie, punkty biblioteczne, olby- 
wają się zajęcia uniwersytetów pow- 
szechnych, odczyty, duskusje, koncerty. 
Coraz szerszą działalność aŚwia'otwa-kul- 
turalną prowadzą również domy kultu- 
ry i kluby młodzieżowe w osiedlach 
spółdzielni mieszkaniowych. 

Gdy się uważniej przyjrzeć i głebiej 
zastanowić nad sprawą obchodów manjo- 
wych, to pod powierzchnią odświętności 
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niożną dostrzec wielki nurt przemian, 
które zachodzą w naszym społeczeń= 
stwie. Wzrost zasięgu eiitiarnych do nie- 
dawna instytucji, takich jak teatry, mu- 
zea, fiiharmonie czy galerie obrazów, 
zmienia postawy ludzi, ich stosunek do 
rzeczywistości, sublimuje tch zaintereso- 
wania, dążenia i upodobania, uczy ich le- 
piej żyć. W czasach radia i telewizji, fil- 
mu i fotografii, reprodukcji t nagrań 
kontukt ze sztuxą staje się możliwy dla 
najszerszych mas. Ale ten łatwy kontakt 
ze sztuką stwarza tylko możliwości. Ich 
wykorzystanie zalezy od wykształceniu 
nawyków £ umiejętności obcowarya ze 
sztuką, wyrobienia smaku estetycznego. 

Dzięki polityce kulturalnej państwa 
ludowego, doceniającej wagę wyckowa> 
nia przez Sztukę, zukres upowszcchn.a- 
nia wartości kulturalnych jest w na- 
szym kraju coraz szerszy. Jednocześnie 
wzrusta aktywność artystyczna szerokich 
mas, zmienia się oblicze naszego spole- 
czeństwa. „W działaniu na rzecz 
pokojowego rozwoju ludz- 
kości w obronie zagrożo- 
nych wartości — mówił w swym 
przemówieniu inaugurującym tegorocz- 
ne Dni Oświaty, Książki t Prasy minit- 
ster Lucjan Motyka — ważną rolę 
odegrać musż kultura, 
nasz wspólny twórców i 
działaczy kultury front 
ideowej naukowej tł uczu- 
ciowej, humanistycznej 
edukacji. Witnniśmy w 
znacznie szerszym sto »r- 
niu prezentować światu 
w wielkim dialogu o współ- 


istnienie narodów i ustro- 
jów — konstruktywną i opty- 
mistyczną iioncepcję Troz- 
woju ludzkiej społecz- 
ności, którą niesie świa- 
tu socjalizm, ten ustrój, 
który zrodził się przed 
50 Llaty w ogniu Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolu- 
cjtr. Optymistyczna koncepcja rozwoju 
ludzkości jest zawarta w podstawowych 
tleach socjalistycznego humanizmu. A 
konstruktywną formę tych koncepcji sta- 
nowią doświadczenia naszej praktyki w 
budownictwie socjalizmu. W ciagu 
ubiegłych 22 lat nie tylko zmieniliśmy 
ustrojowe i goshadercze warunki nasze- 
go żucia, ale użzuskoabsmy takie poważne 
wyniki w przekształcaniu świadomości 
społecznej. 

Majowe Dni Oświaty, Książki t Prasy 
ukazały, jak wicle jest juź w naszym 
kraju autentycziiego uczestnictwa w kul- 
turze, jak wiele społecznej troski i od- 
powiedzialności za rozwój swego zakła- 
du, osiedla czy Tcejonu, jak wiele inicja- 
tywy ti współdziałania z tym, co po- 
trzebne it cenne. I to przy wszystkich 
usterkach, które jeszcze można by wy- 
tknąć organizowanym imprezom, stano- 
wi naprawdę optymistyczny akcert. Bo 
wraz ze wzrostem czynnego uczesinictwą 
będą wzrastać umiejętności trafnego wy* 
boru, samodzielności myślenia t gotowo- 
ści twórczego działonia, które dają czło= 
wiekowi pełnię zadowolenia. Będzie się 
rozwijało społeczeństwo zaangażowanych 
wspoigospodarzy swego kraju. 

Z. S. 
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O SZTUCE POLITYKI 


rec. Jan Brodzki 


Autor publikacji, prof. Mieczysław 
Manesi, wyjasnia na Czym polega sztu- 
ka polityki *), analizuje znaczenie tego 
pojęcia. [o zadanie w zasadniczy spo- 
sob OxreSliło struwturę samego wykła- 
du. Ź jednej strony, chodziło o ukaża- 
nie sztuki poiityki na podstawie do- 
świadczenia różnych klas, narodów czy 
polityków, z drugiej zaś strony, o ana- 
lizę tych doświadczeń, które uogólnio= 
ne zostały w utworach najwybitniej- 
Szych teoretyków myśli politycznej i 
filozofów. 

Autor rozpoczyna wykład od przed- 
stawienia w historycznym ujęciu naj- 
bardziej reprezentatywnych rmnyślicieli 
politycznych świata starożytnego (De- 
mokryt, Platon, Arystoteles). Następnie 
przechodzi do bardziej szczegółowej 
analizy różnych aspektów sztuki poli- 
tyki, takich jak: empiryzm a polityka 
(Bacon), polityka a gwarancje (Locke, 
Monteskiusz, Rousseau), namiętność a 
polityka (Hegel), liberalizm (Smith, 
Mill), moralność a polityka (Machia- 
velli, Kant). Ostatnia część książki 
składa się z rozdziałów syntetycznych, 
w których zawarta jest charakterysty= 
ka najistotniejszych składników poli- 
tyki uprawianej przez klasy wvzysku- 
jace. oraz tego, co diametralnie prze- 
ciwstawia jej sztuka polityki uosobio- 
na w walce rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego. 

Dlaczego pojawienie się „Sztuki po- 
ltvki” na naszym rvnku wydawniczym 
uwaam za korzvstne, celowe? Tstnieje 
zapotrzebowanie. duże zapotrzebowa- 
nie społeczne na bardzo przystępną 
*» Mioczysław Manell — „Sztuka polityki”, 


Wydawnictwo „Iskry, Warszawa 1957, 
str. 391, 


marksistowską pracę traktu- 
jącą o umiejętności realizowania celów 
politycznych, o prawidłowościach kie- 
rujących „sztuką polityki”; o formach 
wcielania w życie programu politycz- 
nego lub linii taktyczno-polityczne;, 
zależnej od treści klasowej danego 
programu, od różnych zamierzeń oraz 
założeń strategicznych. Istnieje zapo- 
trzebowanie na publikację, która w 
szerokim przekroju historycznym i me- 
rytorycznym ukazuje sztukę polityki 
jako sposób lub formę realizowania 
określonych koncepcji politycznych. 

Jeden z podstawowych rozdziałów 
książki „Marksistowska koncepcja po- 
lityki” opatrzył autor mottem z wypo- 
wiedzi Lenina: 


„„.polityka jest nauką Ii sztuką, któ- 
ra nie spada z nieba, której nie można 
opanować bez trudu; ...proletariat, je- 
żeli chce pokonać burżuazję, powinien. 
wychować sobie własnych, prole- 
tariackich »polityków klasowych«, i to 
takich, którzy nie byliby gorsi niż po- 
litycy burżuazyjni”, 


Historia — powiada Manell — wska- 
zuje, że we wszystkich formacjach 
eksploatatorskich sztuka po- 
lityki uprawiana przez klasy i warstwv 
rządzące zmierzając do trzymania 
w karbach posłuszeństwa olbrzymiej 
większości społeczeństwa musiała być 
— tak to określił św. Angustvn — 
„maena latrocinia” (wielkie łobuzer- 
stwo) Fksploatatorzy, ktorzy znmierznii 
i zmierzają do zrealizowania swa» 
wąskich, egoistyvcznych, ę kl isowych, 
grupowych czy indvwidualnvcn intere- 
sów. musieli i muszą się masl:ować. 

Wielka Rewolucja Październikowa 
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otworzyła w dziejach świata nową ja- 
kościowo erę: wyzwolenia się narodów 
z eksploatatorskiego wyzysku. Wraz z 
narodowym i społeczne wyzwolenie 
wywalczył sobie naród polski, Ale, po 
pierwsze, budujemy dopiero socjalizra 
i nie żyjemy jeszcze w społeczności 
bezklasowej. Stąd koniecznosć dokiad-= 
nego rozumienia strategiczno-taxtycz= 
„nych wymagań na każdym z konkret- 
nych etapów naszej drogi socjalistycz= 
nego budownictwa w kraju. Po drugie, 
różne formy ustrojów eksploatator= 
skich trzymają jeszcze w kleszczach 
ogromne połacie naszego globu. Ustrój 
socjalistyczny krzepnie; ustroje eks- 
ploatatorskie, jakkolwiek rozdzierane 
są przez pogłębiające się sprzeczności, 
stanowią przecież poważne, niebez- 
pieczne zagrożenie dla ludzkości. Stąd 
konieczność dokładnego rozumienia 
wymagań 
którymi musimy się kierować w naszej 
polityce zagranicznej, w naszych sto- 
sunkach międzynarodowych. Cóż to 
jest owo dokładne rozumienie? Na 
czym się opiera? Co stanowi jego naj- 
istotniejszą podstawę? Czym więc jest, 
a przynajmniej czym powinna być 
sztuka polityki w naszych we- 
ctunkach? Wykrywaniem rzeczy- 
wistego sensu haseł politycznych, 
maskowanego przez klasy eksploata- 
torskie. Angażowaniem mas ludowych 
w świadome wypracowywanie nowych 
kształtów naszego życia. Opanowaniem 
sztuki pojmowania rzeczywistości, ta- 
ką jaką ona jest, bez żadnych złu- 
dzeń, upiększeń, bez lekkomyślnego 
optymizmu 1 nieuzasadnionego pesy= 
mizmu. 

"We wstępie do swej książki Mieczy= 
sław Maneli wyraża nadzieję, że praca 
jego — w pewnej chociażby mierze — 
przyczyni się do wszczepienia czytelni= 


kowi takiego właśnie modelu poj-: 


mowania sztuki polityki. Przy czym 
podkreśla, że: 

„..Treść [polityki] jest zawsze klaso- 
wa, zawsze polityka związana jest w 
sposób bliższy lub dalszy z material- 
nymi oraz społeczno-klasowymi inte- 
resami walczących grup i klas społecz- 
nych” (str. 7). 

Sądzę, że jednym z podstawowych 
walorów pracy Manelego jest ukaza- 
nie tego w treści obszernego materia- 
łu. Nieczęsto się zdarza, by w tego ty- 
pu pracy czytelnik zetknął się z tak 
ciekawie pomyślaną egzemplifikacją. 
Ułatwia to zrozumienie wykładu, przy- 
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strategiczno = taktycznych, ' 


stępnego dla każdego — nie tylko 
szczegulnie wyrobionego — czytelnixą. 

Jaką metodę zastosował autor? w 
ostaiiim, podstiuwowyin, rozdziale za- 
tytułowanym „„Marksisiuwsną koncep= 
cja polityki” Mieczysiaw Maneli wska- 
zuje, jak w tej koncepcji mieszczą 
się pojęcia np. gry politycznej; w jasi 
sposob przez pryzmat tej koncepcji 
rozumieć i oceniać socjologię wiadzy; 
czy np. pojęcia wolności, solidaryzmu, 
kompromisu, gwarancji prawnych, 
praworządności, walki poglądów, 
współistnienia różnych ustrojów itd. 
By jednak czytelnika do owego foz- 
działu doprowadzić, autor wykłada mu 
wprzódy, jak te właśnie zagad- 
nienia ujmowano w sztuce polityki, 
uprawianej, lansowanej przez filozo- 
fów, myślicieli, polityków w różnych 
epokach i ustrojach. W pewnych frag- 
mentach pracy autor posługuje się bez- 
namiętną, jakby historyczną relacją po= 
glądów. W innych — od relacji histoe 
rycznej przechodzi do omówienia węe 
złowych kryteriów rzeczowych, w któ» 
rych szczególne miejsce wyznacza pro- 
biemowi „Polityka a moralność” czy 
„Polityka sztuką osiągania tego, co mos 
żliwe”. Sądzę, że wypada podkreślić 
przynajmniej kilka charakterystycze 
nych cech wykładu. 

Sprawa zasadnicza — moim zdaniem 
— to obnażenie negatywnych aspektów 
związku polityki i moralności w „sztu= 
ce polityki” klas posiadających. 

Sprawa następna — to krytyka ab- 
strakcyjności założeń moralnych 
filozofów, myślicieli — przedstawicieli 
ustrojów eksploatatorskich (niezależnie 
od reprezentowanych przez nich kie-' 
runków i odcieni) w konfrontacji z za» 
łożeniami koncepcji marksistowsko*= 
leninowskiej, opartymi na teoretycz- 
nym uogólnieniu empirycznego procesu 
historycznego. 

Dalej. Istotna kwestia: przy poszcze> 
gólnych fragmentach  relacjonowania 
stanowisk takiego czy innego myślicie- 
la — duża doza marginesu dla wyro- 
bienia sobie porzez czytelnika własnego 
poglądu, a jednocześnie nic z podejścia 
obiektywistvcznego: przeciwnie, wvra- 
żenie swojego stanowiska marksisty; 
w niektórvch partiach cieta polemika. 

Barwy dodaje wvwodom sięgniecie 
po przykłady również fak najbardziej 
aktualre. wykorzystanie jako odskocz- 
ni do polemiki żywej treści aktualnvch 
wvpowiedzi współczesnych działaczy I 
myślicieli demokracji burżuazyjnej. 


Warto zwrócić uwagę na rozdział za- 
tytułowany „Imperializm — ekspansja 
władzy państwowej i manipulowanie 
masami”. 

„Oficjalna propaganda — pisze Ma- 
neli — ciągle podkreśla, że w «wolnym 
świecie” każdy ma woiność wyboru, 
ma równe szanse, może swobodnie wy 
bierać osoby 'i programy, które uważa 
za najbardziej odpowiednie. Ale w rze- 
czywistości są. to pojęcia, które nawet 
liczni uczeni burżuazyjni uważają za 
przestarzałe i nie odpowiadające ani 
rzeczywistości, ani wymaganiom XX 
wieku” (str. 264), 

I Maneli udowadnia tę tezę, opiera- 
jąc się na szerokim wachlarzu 
poglądów pisarzy, publicystów, uczo- 
nych demokracji zachodnich, np. C. W. 
Milisa, S. Neumanna, D. W. Brogana, 
Douglasa V. Verneya, Waltera Lipp- 
manna, L. W. Dextera i innych. 


Szczególną pozycję w tych rozważa- 
niach zajmuje osoba K. Jaspersa. Za- 
trzymajmy się chwilę w tym miejscu. 

„Jaspers był i jest zdecydowanym 
przeciwnikiem narodowego socjalizmu. 
Stoi na stanowisku, że naród niemiecki 
ponosi szczególną odpowiedzialność za 
zbrodnie hitlerowskie. Dlatego właśnie, 
jako Niemiec i zwolennik mieszczań- 
skiej demokracji, ustawicznie powraca 
do owej kwestii i wydarzeń z lat 1932 
i 1933, gdy Hitler «legalniee dochodził 
do władzy. Jaspers ustawicznie zasta- 
nawia się nad tym, jak można uchro- 
nić demokrację parlamentarną przed 


powtórzeniem się tego, czego byliśmy . 


świadkami w okresie międzywojen- 
nym. Dochodzi on do słusznego wnio= 
sku, że same gwarancje prawne i par- 
lamentarne nie wystarczają, że odwo- 
łać się trzeba do społeczeństwa. I tu- 
taj właśnie Jaspers zbliżył się do gra- 
nicy, której nie może przekroczyć. Je- 
go rozważania o społeczeństwie jako 
obrońcy demokracji są abstrakcyjne, 
albowiem nie widzi, że różny jest sto- 
sunek rozmaitych klas i warstw spo- 
łecznych do spraw demokracji... 
.„..Krytyka parlamentaryzmu i wybo- 
rów burżuazyjnych — dokonana przez 
Jaspersa — nie jest ani pelna, ani cał- 
kowicie zadowalająca. Pominięte zo- 
stały sprawy najważniejsze, zwiazane 
ze strukturą społeczeństwa kabpitali- 
stycznego. Trudno zresztą tego wyma- 
gać od  Jaspersa. Rozważania jego 
świadczą jednak o tym. że filozof sto- 
jący na gruncie demokracji burżuazyj- 
no-parlamentarnej, gdy chce prawdzi- 
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wie ocenić sytuację, musi dojść do 
wniosków, które wskazują na ogromną 
ograniczoność owej demokracji” (str. 
213, 215). 

W książce Mieczysława Manelego mi- 
ty „demokratyczności” demokracji za- 
chodniej są obalane m. in. przy pomo= 
cy samych myślicieli burżuazyjnych. 


"A jednocześnie w całym nurcie książki 


przebija troska o rzetelne oddanie tego, 
co w analizowanych materiałach uznać 
można na tle epoki bądź za postępowe 
i twórcze, bądź po prostu za znamien- 
ne. Charakterystyczny jest tu sposób 
podejście autora np. do — z dawien 
dawna kontrowersyjnej — postaci Ma- 
chiavellago i jego poglądów. 

„Czego dotyczą podstawowe elementy 
sztuki polityki władzy ludowej i pod- 
stawowe wnioski w naszych warun- 
kach, na arenie wewnętrz- 
nej? 

„Centralny problem struktury socja- 
listycznej władzy politycznej polega na 
znalezieniu i stworzeniu odpowiednich 
form, w których mogłyby się właści- 
wie układać stosunki między partią a 
bezpartyjnymi (zarówno tymi, którzy 
nie należą do żadnych innych stron- 
nictw politycznych, jak i. tymi, którzy 
należą do innych partii, działających 
obok partii komunistycznej). 


Rozwiązanie tego problemu jest bo- 
daj kluczowe dlą rozwoju demokracji 
socjalistycznej. 

Front narodowy jest najszerszą — 
z możliwych w teorii 1 praktyce — 
organizacją jednoczącą partię proleta- 
riatu jako awangardę mas pracujących 
z szerokimi rzeszami bezpartyjnych co- 
botników, chłopów, rzemieślników, 
drobnych kupców, a nawet burżuazji 
(udział pewnych kręgów burżuazji we 
froncie narodowym rozmaicie kształ- 
tuje się w różnych krajach i okolicz- 
nościach). Jest to jedna z form orga- 
nizacyjnych, które umożliwiają wciąg- 
nięcie do aktywnej działalności poli- 
tycznej milionów ludzi” (str. 344, 345). 

A na arenie międzynaro- 
dowej? „Celem strategicznym Polski 
iinnych państw socjalistycznych jest — 
w dziedzinie politvki zagranicznej — 
zapewnienie trwałego pokoju, wvelimi- 
nowanie niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny, rozwój przyjaznej współpracy 
międzynarodowej. Droga do tego celu 
prowadzi poprzez liczne kroki, posunię- 
cia, półśrodki, czasowe załagodzenia itp. 
umożliwiajace w dalszej perspektywie 
stworzenie świata bez wojen, bez agre- 
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sji, świata aktywnego, pokojowego 
współistnienia” (str. 315). 

Jak rozumiemy aerns tego współ- 
istnienia? Wyjaśniając macksistowski 
pogląd na istotę proviemu, Manell cy- 
tuje wypowiedź tow. Gomułki, w któ- 
rej zawarte są podstawowe elemeuty 
naszego pojmowania istoty pokojowe- 
go współistnienia: 

„Podstawową treść pokojowego 
współistnienia sprowadza się do upra- 
wiania polityki pokoju nie tylko przez 
państwa socjalistyczne, ale i przez pań= 
stwa kapitalistyczne, do wyrzucenia « 
arsenału środków politycznych narzę» 
dzia zimnej wojny, do wyrzeczenia się 
przygotowań wojennych, do rozwiązy= 
wania wszystkich spraw spornych na 
drodze rokowań, do rozwijania stosun= 
ków handlowych I kulturalnych, do re- 
dukcji zbrojeń włącznie aż do całko- 
witego i powszechnego rozbrojenia. Lo= 
gika polityki pokojowej zapewnia po- 
kojowe współistnienie” (str. 372, 318). 


* 


Profil wydawnictwa „Iskry” mógłby 
nasuwać przypuszczenie, że mamy do 


czynienia — po pierwsze — z książk 
przeznaczoną dia czytelnika racze 
młodego i że — po drugie — znamio- 
nować ją będzie charakter typowo po- 
pularyzatorski. Lektura prostuje te 
przypuszczenią. Przede wszystkim w 
moim przekonaniu publikacja warta 
jest rozprzestrzenienia również wśród 
szerokiego aktywu partyjnego. Po 
wtóre — nie ujmując w niczym formue 
le rozmaitych cennych, potrzebnych i 
pracochłonnych publikacji popularyza» 
torskich = należy stwierdzić, że ksią- 
żka Mieczysława Manelego poza tę 
formułę wychodzi daleko. 

Czy nie można w książce M. Manelego 
znależć pewnych spornych koncepcji? 
Owszem, można. Czy nie można po- 
sprzeczać się o dobór niektórych przy- 
kładów? 

Pozostawmy jednak autorowi cieka- 
wej pracy (notabene opatrzonej przez 
wydawnictwo celnie dokonanym ©0b- 
jaśnieniem ważniejszych nazw, termi- 
nów i pojęć) przynajmniej część tego 
marginesu, który — przy wyjaśnianiu 
i wartościowaniu z pożytkiem dla spra- 
wy — pozostawia nam przecież do sa- 
modzielnej interpretacji. 


ZAGADNIENIA ANDRAGOGIKI 


CZYLI 


JAK WYCHOWYWAĆ DOROSŁYCH 


rec, Zofia Kamieńska 


Przez długie wieki organizacja oświa- 
ty i wychowania opierała się na po- 
wszechnym przekonaniu, że ty:ko okres 
dziecięctwa 1 moslosci sprzyja kształ= 


cenin, a zwłaszcza wycbowaniu Cczlo- 
wieka. Zasutułczy przłom w tej tra- 
drei dokora! się na przetarnie XVII 
IKIX wieku w okresie pierwszej re- 
wolucji przeos:owej, kiedy to po 


oświatę zaczeli sięcać lulzie dorośli. 
W dzisiejszych czasach oświata doro- 
słych stała się rownoprawnym, cho- 
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ciaż swoistym członem systemu oświa- 
towego społeczeństw. O społecznej wa- 
dze tych zagadnień świadczy obszerna 
literatura naukowa poświęcona przede 
wszystkim organizacji 41 dydaktyce 
oświaty dorosłych. 

Książka Kazimierza Woijciechowskie- 
go pt. „Wychowanie dorosłych” *) obej- 


*, Kazimierz Wojciechowski = Wychowa- 
nie dorosłych = Wrocław=—Warszawa— 
Krakow, Zakład Narodowy im. Ossoliń- 
skich 1966, str, 893, 


muje podstawowe zagadnienia najsze- 
rzej pojętej pedagogiki dorosłych. Roz- 
ważania dotyczą zarówno spraw dy- 
daktyczno-metodvcznych, jak i organi- 
zacyjnych, rozmaitych form pracy 
oświatowej i wychowawczej prowa- 
dzonej wśród dorosłych. Książka skła- 
da się z pięciu części. Część pierwsza 
obejmuje ogólne wprowadzenie w pro- 
blematykę, wyjaśnia podstawowe poję- 
cia z tego zakresu oraz wskazuje na 
społeczne uwarunkowanie rozwoju 
tych form kształcenia w ich history- 
cznym rozwoju. W części tej znaj- 
dzie czytelnik również formułę aktual- 
nych celów i zadań oświaty dorosłych 
w naszym kraju, wyprowadzoną ze 
zmian polityczno-ustrojowych, ekono- 
micznych i społecznych. 

Kontynuacją w pewnym sensie tej 
części jest końcowa, piąta część, w któ- 
rej autor prezentuje historyczny zarys 
dziejów oświaty dorosłych w pierw- 
szym dwudziestoleciu Polski Ludowej. 
W krytycznej analizie tego okresu au- 
tor śledzi ewolucję form kształcenia 
dorosłych. Od kursów dla analiabetów, 
odrabiających braki dzieciństwa i mło- 
dości, powstałe najczęściej z obiektyw- 
nych przyczyn, do nowoczesnych form, 
będących konsckwencjią postępu w za- 
kresie wiedzy i techniki. 

Zasadnicza problematyka zawarta 
jest jednak w trzech środkowych czę- 
ściach, poświęconych omówieniu za- 
gadnień wychowawczych i dydakty- 
czno-organizacyjnych kształcenia do- 
rosłvch oraz sprawom nowoczesnych 
środków upowszechnienia kultury i 
oświaty ze szczególnym  podkreśle- 
niem roli wczasów w. kulturalnym 
rozwoju współczesnego człowieka. 
Teoretyczne rozważania, poparte sze- 
rokim doświadczeniem organizatora 
t działacza w dziedzinie oświaty doro- 
słych, koncentruje autor przede wszyst- 
kim na aspektach wychowawczych. 

Lektura książki sugeruje jednak nie 
mniej ważne wnicski dotyczące orga- 
nizacji i metod krzewienia oświaty do- 
rosłych. Wraz z zarzuceniem anachro- 
nicznego w naszych warunkach i tra- 
dycyjnego podziału życia ludzkiego na 
okres, w którym się słównie uczy, oraz 
taki w którvm się tviko pracuje, a już 
nieuczy, sprawa całego svstomu oświa- 
towego staie w nowym świetle. Wvsu- 
wa2ią się problemy takiego zrearrani- 
zowania systemu oświatv, aby brło w 
nim mieisce na uzupełnienie i aktuali- 
zację zdobytej wiedzy nawet dla ludzi 
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o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych. Autor uwzględnia w swych roz- 
ważaniach zarówno postępy teorii, jak 
i praktyki oświatowej, Ocenia osiag- 
nięcia, jakie dokonały się w tej dzie- 
dzinie w naszym kraju. 

Jeśli jednak zrozumienie konieczno- 
ści łączenia pracy z kształceniem w 
ciągu całego życia staje się coraz po- 
wszechniejsze i znajduje Coraz szerszą 
aprobatę spoleczną, to sprawa rozciąg- 
nięcia wychowania człowieka na okres 
całego życia jest znacznie mniej popu- 
larna. Autor szuka przyczyn tego sta- 
nu rzeczy i przeprowadza rewizję utar- 
tych poglądów. Wychodząc z definicji 
pojęcia „wychowanie”, wykazuje po- 
nadto, że kształtowanie pustaw zależy 
od wielu czynników, a także od zmie- 
niających się warunków, ktore trudno 
przewidzieć i „na zapas” niejako w 
dzieciństwie człowieka do nich przygo- 
tować. 

Zmieniające się warunki życia wyv- 
magają niejednokrotnie rewizji nawy- 
ków wytworzonych wczesniej oraz 
ukształtowania nowych. Problemy wy- 


'chowawcze dorosłvch dotyczą wietu 


istotnych i trudnych spraw, tawica jak 
współżycie w rodzinie, środowissu i 
kolektywie zawodowym, odbowicazia!- 
ność społeczna i polityczna oraz wicie 
innych, w których niewia-ciwa Dosta- 
wa człowieka stwarza zrozumiałe xum- 
plikacie i  konfliktv  utrudniaiace 
współżycie. Te konflikty i komp!ika- 
cje powodują zakłócenia zarówno w 
życiu społecznym, jak i incywidual- 
nym. 

Na razie wciąż jednak znajdujemy 
się dopiero na początku drogi prowa- 
dzącej do opanowania umiejętności 
pomagania ludziom w znalezieniu pra- 
widłowcj postawy. „Choć nasze wvcho- 
wanie ma za sobą sto lub więcej ty- 
sięcy lat — cytuje autor za Fierianem 
Znanieckim — jest jeszcze w stadiurn 
magiczno-rzemieslniczym” (tr. 51) O 
wychowaniu będziemy mogli w połtem 
tego słowa znaczeniu mewić wów 
czas, gav rozpocznie się powszechne 
wychowanie dacosłych. A wórćł dzieci 
poza działalnością obiesuńczą prowa- 
dzić się będzie tvlko prace patułza- 
jacą iniciatvwę samabszta''eria, Mos 
todzie samokształcenia 1 samawyche- 
wania przypisuje diitor Szcze due do- 
niosłe znaczenie wlaśnie w puizzocica 
dorosłych. Proces ten wymien jednak 
czynnej postawy w stosunku do nczy- 
swajanych umiejętności czy wartości 
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kulturalnych. A jednocześnie wyrabia 
samodzielność sądów i niezależność 
umysłową. 

Ten pozornie utopijny system, przy 
którego prezentacji powołał się autor 
na autorytet wybitnego socjologa, ma 
poparcie również ze strony psycholo- 
gów. Badania współczesnej psychologii 
wykazują, że wbrew tradycyjnym po- 
glądom plastyczność duchowa człowie-= 
ka dorosłego w odpowiednich warun- 
kach wcale nie musi się zmniejszać. 
Usztywnienie psychiki ludzi dorosłych 
jest raczej konsekwencją ograniczają” 
cych wpływów stworzonych sytuacji 
niż naturalną koniecznością. Doświad- 
czenie wykazuje zresztą, że człowiek 
dorosły nie tylko zachowuje zdolność 
do dalszych duchowych przeobrażeń, 
ale w wielu wypadkach w wieku doj= 
rzałym znacznie szybciej I trwalej opa- 
nowuje pewne umiejętności niż w mło- 
dości, te zwłaszcza, które wymagają 
dojrzałości umysłowej. 

Po uzasadnieniu możliwości, a także 
społecznej potrzeby wychowywania 
dorosłych, autor przechodzi do rozwa- 


żenia zasięgu wychowania dorosłych, : 


jego mechanizmów oraz treści kształ- 
tujących postawy i poglądy współcze- 
snego Polaka. Życie w naszych warun- 
kach społecznych i ustrojowych z na= 
tury rzeczy zaczyna stanowić poważny 
ośrodek wychowawczy. Uspołecznienie 
produkcji, postępująca humanizacja 
pracy ludzkiej, wolnej od wyzysku 
i automatyzmu, stają się w coraz więk- 
szej mierze czynnikiem budzącym za- 
interesowania natury ogó!nej, kształ- 
tującym ludzkie aspiracje i dążenia. 
Warunki te sprzyjają świadomemu 
uczestnictwu jednostki w życiu spo” 
łecznym, kulturalnym i zawodowym. 

Współcześnie rozumiana oświata do- 
rosłych wychodzi naprzeciw zarówno 
interesom społecznym, jak też indy- 
widualnym. Umożliwia bowiem zaspo” 
kojenie aspiracji wykształceniowych 
nawet w późniejszym okresie życia, 
jako odpowied na powstałe wówczas 
problemy. a jednocześnie pelni donio- 
sła funkcje wychowawczą w przyspo- 
szbianiu ludzi do zmieniających się 
warnobńw  „„Iatecesy ładu socialisty- 
czneżu 1 społeczeństwa uprzemysławia- 
„jącego się — pisze autor — wymagają 
od człowieka uspołecznienia, dyscypli- 
ny społecznej, inteligencji, kultury za- 
wodowej i chęci do pracy, zdolności 
organizacyjnych i nawyków dobrej o"- 
ganizacji 1 porządku, poszanowania 
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praw i zasad higieny, żywej i ciągłej 
orientacji w zmianach politycznych 
na świecie i postępach nauki, doskona- 
lonego poczucia estetycznego i kultury 
odpoczynku. Przy tym wszystkim wi- 
nien ten Człowiek pogłębiać swoje 
przekonania socjalistyczne i uczucia 
patriotyczne. Tych ważnych cnót, pil- 
nie potrzebnych, nie można w pełni 
zaszczepiać dzieciom i młodzieży. Cha- 
rakter bowiem niektórych cech (kar- 
ność społeczna oparta na poczuciu in- 
teresu wspólnego, kultura zawodowa, 
rozumienie prawa, orientacja w polity= 
ce) jest taki, że wymaga od wycho- 
wanka doświadczenia życiowego, a 
więc starszego wieku” (str. 60). 


Głównym celem procesu wychowa- 
nia dorosłych w naszym kraju jest 
kształtowanie socjalistycznej osobowo- 
ści. Osobowy wzór postulowany przez 
autora niezmiernie trudno osiągnąć. 
Toteż rozważania poświęcone tym za- 
gadnieniom mają szczególną wartość 
zarówno dla teorii, jak i praktyki wy- 
chowawczej. Wśród czynników osobo= 
twórczych niektóre działają spontani- 
cznie, inne są wynikiem świadomej 
i celowej akcji. I najbardziej optymi- 
styczny bilans aktualnych czynników 
kształtujących osobowość socjalisty- 
czną nie zmienia roli wychowawcy, od 
którego postawy w znacznym stopniu 
zależeć będą wyniki procesu wycho> 
wawczego. 

Książka K. Wojciechowskiego za- 
wiera ciekawą analizę kształtowania 
się nowej postawy wychowawczej, 
wzbogaconej zespołową akcją wycho- 
wawczą w zakładach pracy. „Praca 
i wysiłek pedagogiczny, fakty ongiś 
sobie obce wskutek przeciwieństw 
klasowych — kończy swe rozważania 
na ten temat autor książki — w ustro- 
ju socjalistycznym wiążą się sojuszem, 
wzajemnie sobie służą I wzajemnie się 
bogacą: wychowanie i oświata wzmaga 
pracę, a zakład pracy wychowuje ko- 
lektyw i kształci osobowość. Ta logi- 
czna konstrukcja, wynikająca z rewo- 
lucyjnie zmienionych warunków Ży> 
cia, wymaga jednak jaśniejszego wi- 
dzenia sprawy, ustawicznego doskona- 
lenia metod wychowywania do pracy 
iw pracy oraz uporczywej. ciągłej i 
szerokiej realizacji” (str. 162). 

Wśród wielu postaci oddziaływań 
wychowawczych stosowanych w reda- 
gogice dorosłych szczególne miejsce 
zajmuje w rozważaniach autora rola 
wychowania przez sztukę. Aspekty 


wychowawcze upowszechnienia warto= 
ści kulturalnych na ogół się uznaje, 
choć w praktyce nie zawsze należycie 
docenia. 

Różnorodność zadań wynikających 
z faktu budowy socjalizmu w naszym 
kraju oraz nowoczesny rozwój cywili- 
zacji wysuwają wiele nowych postu- 
latów wychowawczych. Wychowanie 
winno kształtować działanie ludzi w 
nowych warunkach życia społecznego, 
pomóc im w wypracowaniu właściwe- 
go poglądu na Świat i właściwej posta- 
wy wobec życia, nauczyć ich warto- 
ściowo spędzać czas wolny od pracy 
i stale wzbogacać osobowość przez 
kontakt z najbardziej cennymi warto» 
ściami kulturalnymi. 

W naszym kraju, w warunkach nos» 
woczesnej cywilizacji stworzonych 
przez socjalistyczną rewolucję, możli- 
we jest coraz pełniejsze kształcenie 
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wszystkich ludzi. Dzięki temu staje się 
też możliwy proces stałego rozwoju 
socjalistycznych stosunków społecznych 
oraz kształtowania socjalistycznej oso-= 
bowości. 


Jak osiągnąć te cele? Oto pytanie, na 
które stara się odpowiedzieć autor 
pracy. Książka Kazimierza Wojcie- 
chowskiego stawia więc ważne społe- 
cznie problemy, wykraczające poza 
ramy tradycyjnej pedagogiki. Dlatego 
też i adresata, i czytelnika należy szu- 
kać nie tylko w gronie zawodowych 
pedagogów. Książka może zaintereso- 
wać tych wszystkich, którzy zajmują 
się pracą oświatową wśród dorosłych, 
ale także tych, którzy, rekrutując się 
spośród znacznie węższych kręgów za- 
wodowych, swą twórczością i pracą 
przyczyniają się do rozwijania I pobu-= 
dzania działalności wychowawczej w 
naszym kraju. 


Noty 


bióliegra iezn2 


Jerzy Plechanow 
—  „HMistoria rosyjskiej 
myśli spo:ecznej”, t. L/III, 
tłum. z rosyjskiego zbio- 
rowe, KiW 1966/67, str. 
947, 574, 761. 


Trzy kolejne tomy Bi- 
blioteki Myśli Socjalisty- 
cznej stanowią wybór z 
monumentalnej pracy J. 
Piechanowa (niestetv, nie 
doprowadzonej dokońca), 
poświęconej dziejom my- 
Śli społecznej w Rosji. 


Tom I otwiera słynny 
ikontrowersyjny „Wstęp: 
Zarys rozwoju stosunków 
społecznych 'w . Rosji”. 
Piechanow uważał za nie- 
zbędne poprzedzić wy- 
kład dziejów myśli anali- 
zą obiektywnych warun- 
ków materialnego rozwo- 
ju Rosji, które stanowiły 
podłoże poglądów społe- 
cznych. Była to zapewne 
pierwsza marksistowska 
próba svntetvcznego uię- 
cia całokształu dziejów 
państwa rosviskiego. Tu 
formułuje też Plechanow 
swoje tezy dotyczące te- 
go. co swoiste, i tego, co 
uniwersalne, w rozwoju 
państwa rosyjskiermo. 


Następnie  P!echanow 
rozpoczyna właściwv wy- 
kład dziejów myśli spo- 
łecznej. który sięga do 
pierwszych w Rosji 
przedstawicieli oświece- 
nia w czasach Rusi nrzed- 
piotrowej. Szczerółowo 
omówione zostałv neogla- 
dv G. A. Chseorostinina, 
W. A. Ordin-Naszczokina, 
G.K Kotvszichina. Turaj 
Kriżanića oraz W. W. Go- 
licyna. 
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Dalej autor analizuje 
rozwój myśli społecznej 
po reformach Piotra I. 
Znajdujemy tu charakte- 
rystykę głównych wąt- 
ków zachodniej myśli 
społecznej (francuskiej) 
XVIII w. oraz wpływów 
tej myśli na umysły w 
Rosii. Na tym tle ukaza- 
na jest twórczość D. J. 
Fonwizina. 

W kolejnych rozdzia- 
łach Plechanow rozważa 
problem stosunku Rosji 
do Zachodu w. drugiej 
połowie XVIII w. oraz 
przedstawia reakcję na 
wolnościow'e idee filozofii 
XVlIlI-wiecznej na Za- 
chodzie i w Rosji. 

Pierwszy tom zamyka- 
ją charakterystyki M. 
Nowikowa oraz A. Ra- 
diszczewa (nie dokończo-= 
na). 

Tom II jest w całości 
poświęcony ' Mikoiajowi 
Czernyszewskiemu. O- 
twiera go słowo wstępne, 
szkic biograficzny Czer- 
nyszewskiego, dający za- 
razem wyobrażenie o do- 
niosłej roli Czernyszew- 
skiego w dziejach rosyj- 
skiej myśli społecznej. 

Plechanow analizuje na- 
stęonie jego poglądy filo- 
zoiiczne. Wvjaśnia stosu- 
nek Czernyszewskiego do 
L. Feuerbacha, sens „za- 
sady antropologicznej w 
filozofii”. poglady na mo- 
ralność, poglady teorio- 
poznawcze oraz jego po- 
gląd na dialektykę i wal- 
ke o bvt. 

W dalszej cześci ksiażki 
Plechanow analizuje po- 
glądy historyczne Czer- 


nyszewskiego, poruszając 
m. in. takie problemy, 
jak: materializm i idea- 
lizm w ujmowaniu histo- 
rii,  Czernyszewski a 
Marks. 

Część pierwszą tomu 
zamykają rozważania nad 
poglądami literackimi 
Czernyszewskiego oraz 
rozumieniem przez niego 
znaczenia literatury i 
sztuki. 

Część drugą poświęcił 
Plechanow głównie ana- 
lizie poglądów politycz= 
nych i polityczno-ekono= 
micznych Czernyszew= 
skiego. Znajdujemy tu 
szczegółową charaktery” 
stykę socjalizmu utopij- 
nego, którego rzecznikiem 
w Rosji był Czernyszew- 
ski, a także jego poelą- 
dów na kwestię agrarną 
1 sposoby rozwiązania 
problemu chłopskiego 
(,Plan” Czernyszewskie- 


g0). 

Całość tomu kończy 
Szkic „Czernvyszewski na 
Syberii”, omawiającv 2 
tomy listów napisanvch 
przez  Czernvszewskiego 
z zesłania, które są swe- 
go rodzaju „dokumentem 
ludzkim” i ujawniają ce- 
chy Czernvszewskiego ja- 
ko człowieka 1 myślicie- 
la. 

Tom III zawiera szkice 
dotyczące najistotniej- 
szvch problemów oraz 
idei społecznych formu= 
łowanych w myśli rosvj- 
skięj w XIX wieku. 
Otwiera go krytvka kon- 
serwatvwnvch nogladów 
M. Posodina. Nastemnie 
ida dwie rozorawyv o C7a- 
adajewie. Do rzeczy naj- 


głębszych, które wyszły 
spod pióra Plechanowa, 
należy umieszczony w to- 
mie szkic „bieliński a ro= 
zumna rzeczywistość”. 

A. Hercenowi poświę= 
cone są cziery prace da- 
jące charakterystykę jego 
poglądów społecznych 1 
filozoficznych, a także 
jego dziaialności polity= 
cznej. 

W reszcie cztery rozpra- 
wy oO Tołstoju, zawiera- 
jące krytyczną analizę 
poglądów filozoficznych, 
moralnych 1 społeczno= 
-politycznych tego wiel- 
kiego pisarza rosyjskiego, 
zamykają tom III. 

Trzytomowe wydanie 
Historii rosyjskiej myśl 
społecznej poprzeczą ob- 
szerny wstęp pióra An- 
drzejia Walickiego, który 
stanowi cgromną pomoc 
we właściwym odczyta- 
niu dzieła Plechanowa. 
Podkreślając znaczenie 
tego dzieła dla współcze- 
sności, A. Walicki pisze 
we wstępie: 

„Do dziś dnia nie istnieje 
marksistowska historia 
rosyjskiej mvśli społecz- 
nej, która bvłabvy dziełem 
równie  indvwidualnym, 
równie zaangażowanym, 
równie mocno powiąza- 
nvm z aktualnymi pro- 
blemami teraźnie!szości, 
równie ostro stawiala- 
cym zagadnienie wzeled- 
nej specyfiki dróg rozwo= 
jowych Rosil. Nie wszyst- 
kie metodologiczne i hl- 
storiozoficzne przesłanki 
ogólnej koncepcji Piecha- 
nowa wytrzymały próbę 
czasu, ale nie przeszkadza 
„to nam skonstatować. że 
była to mimo wszystko 
konrcepcia w wielkim stv- 
lu — koncepcia zasłnen- 
jąca na nazwe filozofii 
dziejów rosylstrial myśli 
społecznej”. (A. B.) 
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Felicja Kallcka 
— „Z zagadnień Jednoll- 


tego frontu KPP I PPS w 
lariach 1933—1V34, Zakład 
historii Pariii przy AC 
PZPR, „Książka i Wie- 
dza” 1967, str. 546, 


Książka stanowi kon- 
tynuację, a poniekąd u- 
zupełnienie wydanej w 
1962 r. monografii pióra 
tejże autorki pt. „Proble= 
my jednolitego frontu w 
mięcdzyrarodowym ruchu 
robotniczym (1933 — 
1935). Praca obecna, 
oparta na bogatym mate- 
riale źródłowym, zawie- 
ra następujące Tozdzia- 
ły: 1) PPS 1 KPP przed 
1933 r., 2) Rozwój jedno- 
Htego frontu w 1033 r. 
8) Postępy 1 trudności 
jednoliioirontowej wa:śi 
proletariatu w pierv.szej 
połowie 1984 r., 4) Ele- 
menty przełomu w Sto- 
sunkach między ruchem 
socjalistycznym a komue 
nistycznvm w drugiej po- 
łowie 1934 r. 


Głównym nurtem ksią= 
żki jest przedstawienie 
wysiłków podejmowa* 
nych w tym okresie dla 
przezwyciężenia rozbicia 
i wrogości miedzy KPP 
1 PPS, ukazania obiek 
tywnej sytuacji, wvma- 
gającej jedności działania 
i walki całego ruchu ro- 
botniczego. Jedność ta — 
w konkretnych warun= 
kach Polski międzywo= 
jennej — zależała w isto- 
cie rzeczy od wzajem- 
nych stosunków między 
kierownictwem PPS 1 
KPP, a w minimalnym 
stopniu od doraźnych po- 
rozumień między  po- 
szczegćlnymi odłamami 
klasy robotniczej czy Do- 
szczególnych ogniw doło- 
wych tvch partii. ..7ba= 
danie tvch stosunków — 
pisze F. Kallcką we 
wstenie — szukanie od- 
powiedzi na pvtania, cy 
t Jak dalece można bvło 
przełamać trudności p'e- 
trzące się na drodze do 
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jedności działania obu 
partii, co utrudniało ich 
kierownictwom osiągnię- 
cie porozumienia, a co 
temu porozumieniu 
sprzyjało, co więc nale- 
żało odrzucić, a co foz- 
winąć — jest tematem 
tej książki”, 


Lata stanowiące przed 
miot rozważań autorki są 
niezwykle trudne dlą ru- 
chu robotniczego (nie 
tylko polskiego), Jeśli 
chodził o możliwości po- 
rozumienia się 1 wspóle 
nej akcji. Trudne — mi- 
mo że obiektywne wa” 
runki coraz bardziej do» 
magzają się tej jedności: 
w sxali mięqdzynarodo= 
wej — po zwycięstwie 
hiiwieryzmu w Niemczech, 
w Polsce — narastający 
proces faszyzacji Życia 
politycznego. Autorka 
szuka Źródeł 1 przyczyn 
tej sprzeczności w ideos= 
logii, strategii i taktyce 
obu partii, w postawie 
kierownictw, w rodowoe 
dzie obu partii, jak rów= 
nież w. oddziaływaniu 
polityki obu Międzynaro= 
dówek. Lata te są cha- 
rekterystvczne i pod tvm 
wzelędem, że w omawila- 
nrvm okresie wystapiły z 
dużą ostrością zarówno 
czynniuń hamujące 1 
utrudnia'zce realizację 
ierlnoliteomo frontu, jak 
też zalu”ki nowych zja- 
yick, które stały sie w 
kilka lat później podsta> 
wą przyspieszonego Toze 


wo'u tednolitofronto- 
wvch walk, a nawet sze- 
rok'ero porozumienia 


obu nartil wobec ataków 
wspólnero wroga 1 wo- 
hec  narsstajacego nie- 
harn'erzaństwa woiny. 
Wanst>iałanie w walce 
oddzialaw robotniczych 
chu nar*if zacieśniało sie 
s7czeoślnie w akcjach 
atrazowech dArurle]j Doe 
łowv 1074 r, Na tvm tle, 
ra skntnk  dojrzewala- 
cych zmian w taktyce 
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komunistów wobec PPS 
1 klasowych związków 
zawodowych, jak rów- 
nież dzięki rosnącym 
wpływom  jednolitoiron- 
towego nurtu wewnątrz 
PPS, dochodzi do bezpo- 
średnich rozmów i spo- 
tkań między działaczami 
KPP i PPS na różnych 
szczeblach. 


Rzecz jasna, rozstrzy- 
gające znaczenie dla 
strategii i taktyki KPP 
miał VII Kongres Mię- 
dzynarodówki  Komuni- 
stycznej, ale już na prze- 
łomie 1934 i 1935 r. ko» 
muniści polscy coraz 
konsekwentniej dokonye= 
wali ztinian swojej oce- 
ny ruchu socjalistyczne- 
go i ludowego, dążyli do 
jednolitego frontu klasy 
robotniczej 1 do prze- 
kształcenia go w antyfa- 
szystowski front ludowy. 
Autorka pokazuje, jak 
procesy te przebiegały w 
sposób zygzakowaty i z 
niemałymi oporami. Nie- 
łatwo ustępowały sek- 
ciarstwo komunistów £ 
jednej strony i antyko- 
munistyczne nastawienie 
prawicy PPS — z dru- 
giej. 

Książka kończy się re- 
lacją "o Warszawskiej 
Naradzie Robotniczej, 
która się odbyła 17 lute- 
go 1835 r., zgromadziła 
blisko 500 delegatów, w 
tym 250 delegatów PPS, 
130 Bundu 1 70 Lewicy 
Związkowej.  Przygoto- 
wanie do narady i jej 
przebieg były sympto- 
matyczne jako wyraz 
wzrostu tendencji jedno- 
litofrontowych 1 pocłę- 
biajacego się procesu 
współdziałania w walce 
socjalistów 1  komuni- 
stów. Monografia F. Ka- 
lickiej, zawierajaca ob- 
szerny materiał faktycz- 
ny i źródłowy, stanowi 
istotny przyczynek do 
zrozumienia, jak trudna 
1 skomplikowana  bvła 
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droga do położenia kresu 
rozbiciu polskiej klasy 
robotniczej. (bd) 


Wacław Barci- 
kowski — „Kontlikty 
popędowe indywidualne 
i społeczne”. „Książka i 
Wiedza” 1966, str. 354, 


Znany i zasłużony prawe 
nik, ceniony obrońca w 
procesach politycznych 0- 
kresu międzywojennego, 
zaprezentował tym razem 
nowy krąg swych zainte= 
resowań książką © indye 
widualnych i społecznych 
konfliktach popędowych. 
Intencją autora jest pró- 
ba materialistycznego 
wyjaśnienia tych zjawisk 
1 zakresu psychologii, 
które decydują o podsta- 
wowych kierunkach me- 
chanizmów psychicznych 
jednostki społecznej. Roz- 
ważania autora dotyczą 
więc przede wszystkim 
takich problemów, jak 
zachowanie i utrwalenie 
czynności dokonanej, 
równowagi  czynnościo= 
wej. funkcji popędu za- 
chowawczego, istoty kon= 
fliktów i ich skutków za- 
równo w wypadkach Iin- 


dywidualnych, jak 1 w 
stosunkach społecznych 
oraz rolitenaksji w przy- 
wracaniu naruszonej 
równowagi  czynnościo= 
wej. 


Wywody swe rozpoczy- 
na Wacław Barcikowski 
od polemiki z tradycyi- 
nym pojęciem instynk- 
tu samozachowawczeg”, 
przeciwstawiając mu po- 
pęd zachowawczy, leżący 
u podstaw zachowania 
sie organizmu w określo- 
nych warunkach wewnęe- 
trzno-ustrojowvych i śŚro- 
dowiskowych. Popęd za- 
chowawczy reguluie więc 
utrwalanie się tvch czvn- 
ności. które zaspokalalą 
potrzebv jednostki, żyją” 


cej w określonych wa- 
runkach. Prawidłowe 
funkcjonowanie popędu 
zachowawczego daje stan 
równowagi  czynnościo= 
wej. Zarówno jednak 
osiągnięcie, jak i naru- 
szenie oraz przywrócenie 
równowagi czynnościowej 
następuje pod wpływem 
bodżców świata zewnę- 
trznego oraz wewnętrz- 
nego. Dążenie organizmu 
do zachowania równowa- 
gi czynnościowej przy 
wykorzystaniu warun= 
ków zewnętrznych — to 
egzotenaksja, wykorzy” 
stanie zaś własnych we- 
wnętrznych środków ue 
trzymania i przywraca” 
nia utraconej równowagi 
— to endotenaksja. Za- 
sadniczą rolę w utrzyma- 
niu lub zakłóceniu rów- 


nowagi czynnościowej 
odgrywa obok popędu 
zachowawczego popęd 
płciowy. 


Popędy te są — jak 
udowadnia autor w dal- 
szych partiach książki — 
przyczyną wielu indywi- 
dualnych 4 społecznych 
konfliktów. Tej proble- 
matyce konfliktów, sta- 
nowiącej główną oś zain- 
teresowań 1 rozważań 
autora, poświęca on naj- 
obszerniejsze partie ksią- 
żki. Kolejno omawia 
więc konflikt popędu za- 
chowawczego w walce 2 
przystosowaniem,  podo= 
bny konflikt popędu sek- 
sualnego, a następnie 
konflikt  międzypopędo- 
wy. Wywody autora ilu- 
strowane są wieloma 
przykładami. Popędy — 
jak wykazuje autor — 
wpłvwają na siebie wza- 
jemnie i decydują o po- 
stęnowaniu człowieka. 
czasem z uwzglednieniem 
warunków przystosowa- 
nia, czasem wbrew tym 
waruniecom, zależnie od 
rodzaiów utrwalonych 
czynności oraz ostrości 
nakazów 1 zakazów Sspo- 


łecznych. Przechodząc do 
Oinawiaia  pizyczyn ji 
SRULŃKUW KOBailiiiuw, Za 
trzyrzuje Się autor nad 
land ŻJaWwiskalni SpUe 
łeCZnyTmi, jadu SLrach 1 
Eniew, nau znaczenieja 
rexLiaEeńsaty tenadzrsyvj- 
nej w Życiu Spuśtczuym, 
a rasiępnie owiawia Luię 
rówzowagi  CZynnościue 
wej w sioSuniacńh m.ę= 
dzy określonymi śroco- 
wiskaini spoiecznymi w 
walce o tenaksję wegeta- 
cyjną i potestatywną. 
Książka W. Barcikow= 
skiego nie ma charakteru 


akademickiego wykładu 
prezentującego  pogiądy 
autora, podbudowane 


wynikami własnych ba- 
dań lub powołującego się 
na ustalone autorytety 
naukowe. Jest żywą re- 
fleksją na tematy wvra- 
źnie pasjonujące autora, 
utrzymaną w polemicz- 
nym tonie z niektórymi 
aktualnymi po dziś dzień 
pogladami w psychologi- 
cznej literaturze nauko- 
wej. Wielokrotnie odwo= 
łuije się ona do doświad- 
czeń praktyki, zwłaszcza 
w partiach poświeconvch 
społecznym zjawiskom 
współczesności. Adreso- 
wana do szerokich kre- 
gów czytelników zasłusgu- 
je na uwage zwłaszcza 
pedagogów, wvchowawe 
ców oraz działaczy Sno- 
łecznych i politycznych. - 

(zet) 


Janusz Tazbir — 
„Państwo  bcz stosów. 
Szkice z dziejów toleran- 
cji w Polsce XVI I XYHI 
wieku”, PIW 1567, str. 297. 


Książka Janusza Tazbi- 
ra stanowi niewatpliwie 
cenną Dpozycię edvtorsiq, 
chociażby dzięki temu, 
Że popularyzuje interesu- 
jący, a w szerokich kre- 
gach mało znany okres 
naszej historii narodo< 


wej. Zjawisko to stało się 
Co prawda brztuluisicia 
bauadn 1 UOtiexuan bliśtu= 
lynow NIE Lpint PUISKiCA, 
Ly Lis UDid Daualce UI- 
SLULM  LUstialicji OK:esu 
resyaidlctji TOŁUYLUH NndLO= 
UuwoUsati Spuro micjsca 
posaw.Ętują łusce, Ktura 
w Gwyln Cząasiu Dyia „„aży- 
lem nerelyaów, „AIlEK- 
Sauuer biucauer dowo- 
użił slusznie — pisze Ja- 
nusz Tazbir — iz wiaśnie 
ona, a nie unia czy zwy” 
cięstwo grunwaldzkie, 
rozsiawiła nas w całej 
Europie”. 

Operująca celnymi uję- 
ciarai syntetycznymi 1 
podbudowana szeroką 
dokumentacją faktogra- 
ficzną praca J. Tazbira 
wprowadza czytelnika w 
atmosierę panującą w 
Owczesnej Polsce i Euro- 
pie i pozwala pojąć nie- 
zwykłość zjawiska, jakim 
była tolerancja religijna 
w Polsce XVI wieku. 
Rzadko spotykaną zaietą 
książki jest pobudzający 
do refleksji sposób uka- 
zania problemu, przede 
wszystkim przez  prze- 
mianv zachodzące w 
świadomości ówczesnego 
snołeczeństwa, z jedno- 
czesnym wskazaniem na 
uwarunkowanie tych 
przemian. Autor prowa- 
dzi Czytelnika po tropie 
tego niezwykłego feno- 
menu, użazancgo na sze- 
rokim tle ówczesnych 
warunków społecznych i 
politvcznych kraju. Po< 
zwala to czytelnikowi le- 
piej zrozumieć istotę zja= 
wiska i samodzielnie do-= 
chodzić zarówno do ge< 
nezy, jak 1 swoistości 
przebiegu polskiej tole- 
rancji, która — jak pode 
kreśla autor — „przeja« 
wiia się w pewnej dys= 
harmonii, jaką obserwu= 
jemv w kwitnieciu w nas 
szym kraju zgody relisijs 
nej w momencie wstrzą< 
sających Europą walk na 
tem tle oraz przejawies 
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nia się fanatyzmu w 
oxresie rozpoczynającega 
się na „Zachodzie Oświe= 
cenia”. 

Stopniowe ograniczanie 
tolerancji, które przypa- 
da na początek XVI w. 
rozpoczyna okres kontr- 
relormacji. Foparte fak- 
tami wywody autora wy* 
rażnie wskazują, że wal- 
ka ta nie przebiegała 
łatwo. Mimo że ,„kontr- 
reformacja była katoli- 
cyzmem, który się czegoś 
nauczył”, niełatwo przy- 
chodziło wykorzenić na- 
wyki I postawy ukształ- 
towane w poprzednim 
okresie. Wiele musiało 
minąć lat, wiele wysił= 
ków działalności wychoe= 
wawczej jezuickich kole- 
giów, kształtujących 
mentalność szlacheckich 
synów, aby położyć kres 
wolności sumienia | tole- 
rancji. 

Cennym wnioskiem wy- 
nikającym z wywodów 
autorskich jest zależność 


rozkwitu kulturalnego 
kraju od zakresu tole- 
rancji. Okres «swobód 


wyznaniowych i toleran- 
cji sprzyjał niewątpliwie 
irtelektualnemu | kultu- 
ralnem! rozwotowi. Wraz 
z ubadkiem tolerancji | 
wprowadzeniem  jezuic- 
kiej cenzury, ogranicza» 
jacej wolność słowa. co- 
raz bardziej oddalamv 
się od „z'otoeo wieku”, 
aby pogrążyć się w mros 
kach obskurantyzmu. 
Wplynęło to również na 
poziom samego katolicy= 
zmu. „Mózgi polskie — 
przytacza opinię Włady- 
sława  Konopczyńskiego 
autor książki — także 
katolickie, lepiej się ru- 
szały w literaturze i nau- 
ce, kiedy było z kim kon= 
kurować na polu kultu= 
ry”. x 

Bogato udokumenłowa- 
na. popularnie napisana 
książka Janusza Tazbira 
stanowi pasjonującą lek< 
ture 1 zasługuje na pole< 
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cenie jej jak najszersze- 
mu kręgowi czytelników, 
których na pewno zain- 
teresuje ten jakże'ważny, 
a mało i jednostronnie 
znany okres naszej hi- 
storii. (Z. Z.) 


Maria Jarosz — 
„Samorząd robotniczy w 


przedsiębiorstwie  prze- 
mysłowym”, PWE 1967, 
str. 290. 


Praca zajmuje się so- 
cjologicznymi problema- 
mi samorządu robotnie 
czego w . przedsiębior- 
stwie. Opiera się na wy*= 
nikach konkretnych ba- 
dań socjologicznych w 
Krakowskiej Fabryce 
Kabli w latach 1961—1965. 
Jest to — jak pisze J. 
Szczepański w przedmo- 
wie — pierwsza socjolo- 
giczna monografia, przed- 
stawiająca wszechstrone= 
nie ten problem w naszej 
literaturze. 

W dwudziestokilkustro= 
nicowym wstępie przed- 
stawia autorka rejestr 
dotychczasowych badań 
socjologicznych nad sa- 
morządem robotniczym — 
ich zasięg, ogólne wyniki, 
podstawy metodologiczne 
oraz cel, zakres | metodę 
badań własnych wraz ze 
swoimi poglądami na ro- 
lę socjologii w badaniach 
nad samorządem robot- 
niczym. 

Pięć rozdziałów, z któ- 
rych składa się pracę, 
podzielić można na trzy 
cześci. 

W cześci pierwszej (roz- 
dział 1) autorka przed- 
stawia zarys teoretycznej 
koncepcji samorzadu ro- 
botniczego Jako elementu 
społecznego systemu 
przedsiębiorstwa. Rolę 
samorządu  robotniczeso 
omawia się tu na tle 
chareakterystvki przedsie- 
biorstwa socialistvcznero 
jako pewnej struktury 
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społecznej oraz głównego 
Ogliwa W OTgalniŁucji zde 
rządzania gospodarką. 
Drugim, omawialiyn tu, 
aspenieim roil Saluurząuu 
jako bezposredniej luzmy 
wspóiudziału  załugi w 
zarządzaniu przeusięDior- 
stwerm jest „dwoistośc” 
sytuacji jej członków: 
jako członkow klasy bę- 
dącej właścicielem środ- 
kow produkcji i jako na- 
jemnych pracowników 
świadczących pracę w za- 
mian za płacę roboczą. 
Rozdział konczy omówie- 
nie marksowskiej idei 
bezpośredniej demokracji 
wytwórców. 

Część druga książki 
(rozdziały 1l, III, IV) po- 
święcona jest monografil 
problemu we wspomnia- 
nym wyżej zakładzie pra- 
cy. Rozdział III opisuje 
historię zakładu w okre- 
sie przed i powojennym 
oraz omawia strukturę 
załogi przedsiębiorstwa. 
Ma to o tyle znaczenie 
dla rozważań, że — jak 
pisze autorka — jest to 
zakład stary, o dużych 
tradycjach i że cechy 
obecnej załogi kształto- 
wały się pod naporem 
tych tradycji oraz pod 
bezpośrednim wpływem 
starej kadry pracowni- 
ków. Rozdział następny 
dotyczy pozycji samo- 
rządu robotniczego w 
sirukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstwa, a więc 
na tle organizacji pro- 
dukcji I podziału pracy, 
systemu zarządzania 1 
władzy oraz udziału pra- 
cowników poszczególnych 
grup w organach samo- 
rządu. Rozdział ostatni 
tej części zajmuje się 
funkcjami 1 zadaniami 
samorzadu w systemie 
społecznym badanego 
przedsiębiorstwa. Kolel- 
ne podrozdziały analizują 
udział organów samorza- 
du w ustalaniu planów 
produkcyjnych, reprezen- 
tacji i korelącji przęz te 


organy celów indywiduale 
nyc, grupówycu 1 Uguvl= 
nosyuitcziiych, wpiyw na 
piucesy litegiacyjsie 
waivu załogi Ola peniie= 
nie łunacji konirusnych 
w raniacn poszczegulnych 
a:Ledtiów i  ruuzajow 
aziaian przedsięDiorst wa. 

Częsć trzecia książki 
(rozużiał 'V) prezeniuje 
na poustawie wyników 
SodCażu wśród aktywu 
sarnurządowego w Dacae 
nym zakładzie postuloe= 
wany przez ten aktyw 
model samorządu robot= 
niczego. Autorka omawia 
tu postulaty wynikejące 
z mocelu, a dotyczące 
społecznego składu o:ga= 
nów samorządu, ich fu::X= 
cji i uprawnień oraz po- 
zycji samorządu w sSvste- 
mie społecznym zakładu, 

Książkę kończy aneks 
zawierający  kwestiona- 
riusz, według którego 
przeprowadzano wywia- 
dy. (j. ch.) 


Maria Kuzańska- 
-Obrączkowa — 
„Koncepcje wychowaw= 
cze Robotniezego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci 
1913—1039. — Analiza ta- 
łożeń 1 funkcjonowania 
placówek”, Wrocław — 
Warszawa — Kraków, 
Zakład Narodowy Im. 
Ossolińskich 1866, str. 190. 


W seril monografii pe- 
dagogicznych  „Ossoline- 
um”. redagowane przez 
Bogdana Suchodo!skieso, 
a ukazu!acej sie pod esi- 
dą Komitetu Nauk Peda- 
gosirznych | Psvcha!ogi- 
cznvch PAN, wyszła 2 
druku interesuiąca pozry- 
cia opracowana przez 
Marię Kuzańską-Obrącz- 
kowa. Jest rią monosera- 
fia pościecona działelno- 
ści RTYD w okresie mia- 
dzywożecnnym. W krótk!m 
wstęnie autorka uzas81- 
nia potrzebę opracowania 


taniej monogradii zamia- 
Teen Uluru.ella 0d Za- 
pornnienia GOóroDku w;C- 
Kl owy CESaeczn, 
Noea 0: datę 2. M0 
RETADTECONKIE 
SRR CASA ŚEREWOZ M 
JERIE Tosotkada odosid 
w trakcie ZJeczinia Gos 
KUDLMUANE I DOPLOC OO 
SIĄ 1OWiCCYCh DUS U Ę 
monoeraflii, wsPazu 4 
Wie śa0 Z8:0B3 0% z0s 
DOÓMUATEW Sa  CA.NiICIN 
uzasacnic:e. I tvm żvczli- 
wiej nalcży s«witować 
owocną inicjatywę. 


W pierwszym z trzech 
roziziasow ksiożki dale 
aulcyka historyczny Za- 
rYsKOon eDCJI t form on:0- 
KE POZ ELGONOY ZOE 
lucia tuch form, aż do 
powastanią Icoi tówa- 
rzystw przyjaciół dzieci. 
Towaczystko Przy a "21 
D:ieci działa”ace kzótko 
w Królestwie Poiskim, 
a nas'runie Krakowszie 
Towarzys'wo  Przyicciół 
Dzieci trastfuje autorka 
jamo harnaśredni"h po- 
przedniców RTPD. 


Rozdzicł drugi prozon- 
twe dzałalsośc RT 
jako Wrz założeń SDo- 
łocynvch 1 aspiracji pe- 
aGasanicznech  kposawosa 
rawie Gobo wew w 
KÓJSCO .CTCSR MZ) ZGN0= 
jennego, Toteż znłe neją 
ideowe pracy  wycho- 


wawtzej RTFED wynikały 
bczJJsitumio Z piogia- 
lua IGCOWCZO rTulnu ro- 
w yCUZACHJ= 


1. IŻ sZACJĘ 


SONY O 
LUUWi W 
Cac Mad 
UŻ.EoBsk AR LoucjiuOwui.y 
rLUZzUCe p.dcówat LO pia 
LOWCK L5bUWYCH ldilzuiy 
brzede Wszystkim Zańia” 
av wychowawcze, Ogni 
SKA, przeuszkola i Kkiuby, 
a tasze kuionie i pcłko- 
locie letnie. 

Mozdziat trzeci zamie- 
rza:sa M. Kuzanska po- 
święcić omówieniu pracy 
wychowawczo » opiekuń- 
czejw różnych ośrodkach 
Ksacu. Jak widać jednak, 
D.aXl Materiaiowe DOWU- 
dua, że poza osunvmi 
UC AI. O Charasterze, 
icrinacn j poziomie pracy 
wychoąawczej w. po- 
szczencijnych  ośrodxrach 
nie nia w nim szczegó- 
łowszych reiacji na ten 
temat. Autorka w zasa- 
dzie svznalizuje tylko in- 
teresuiaca inicjatywę 
łódzkiego zarządu RTPD 
w walce z grużlicą. Z te- 
go powodu rozdział ten 
stanowi faktycznie tvlko 
s'osurskowo kompletną 1 
wyczerpujaca  monosra- 
fie środowiskowej pracy 
wychowaąawv'rzej żolibar- 
skiormo odcziału RPP. 
Adzininiacezo w korzyst- 
nych s" na owe o7asyv 
warunnach osiedla War- 


SE 
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szawskiej Spółdzielni 
Niicszkaniowej. Na tle 
rozwoju WSM ukazuje 
GuscgiusKą dziaia!lnść Qu- 
CGziasd ŻOLIDOTSKICEZO 
111), jego zaiożenia OL- 
ganizacyjne (1  wycho- 
wawcze. Szeroko omawia 
Inicjatywę, nazwaną żoli- 
borskim eksperymentem 
vbedapogicznym, dzięki 
której powstały takie 
placówki, jak poradnia 
higieniczno - wychowaw- 
cze, szkoła RTPD i Gim- 
nazjum im. B. Limanow-= 
skiego, przedszkole oraz 
instytucje pozaszkolne, 
jak świetlica, biblioteka 
z wwvpożvczalnia, ogród 
szkolnv, warsztatv, kursy 
muzyczne i teatr kukieł- 
Kowy „Bał, 


W zakończeniu ana!:- 
tvczno-on'sowej cześci 


monografii autorka pod- 
sumowuje osiągnięcia 
RTPD w pracy wycho» 
waweczej i walce o prawa 
dziecHa. omawia proces 
kształtowania się różnych 


form tei pracy oraz 
podstawowe założenia 
RTPD-owskiei koncepcji 


wychowania środowisko- 
wego. Przynomnienie *ra- 
dvcjii w których wiele 
idei zarchoawałh aktualną 
wartość dla real racii za- 
łożeń snesaliztvcznego 
wvchowania, fest nażv- 
łanzne nia tellsko dla his 
storyka oświaty. (AZ) 
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VIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


O aktualnych zadaniach w pracy politycznej partii — Referat tow. Zenona 
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VIII Plenum KC PZPR 


Od chwili zdobycia władzy politycznej w Polsce przez masy pracujące 
nasza partia uznała działalność w sferze życia gospodarczego za rozstrzy- 
gającą o losach ludowładztwa. Zgodnie z naukami leninizmu uznawa- 
liśmy, iż program rozwoju gospodarczego kraju stać się musi jakby dru- 
gim programem partii. Wraz bowiem ze zdobyciem władzy politycznej 
idee socjalizmu ze sfery teorii przechodzą na grunt praktycznego do- 
świadczenia najszerszych mas i w praktyce dowieść muszą swej trafno- 
ści i przydatności do życia społecznego. 

Tylko przez zrewolucjonizowanie naigłębszych podstaw bytu mate- 
rialnego całego narodu, dzięki postępom dokonanym w warunkach ży- 
cia ludu pracującego w mieście i na wsi, dzięki nie kwestionowanym 
osiągnięciom gospodarczym Polski, partia nasza dowiodła, że idee socja- 
lizmu, które uosabia, nie są utopią, lecz twórczą, inspirującą siłą dźwi- 
gającą nas naprzód ku społeczeństwu powszechnego dobrobytu i spra- 
wiedliwości. Ta właśnie okoliczność miała ogromne znaczenie w za- 
dzierzgnięciu przez naszą partie trwałych więzów z najszerszymi masami. 
w powszechnym uznaniu jej za kierowniczą siłę w najnowszej historii 
narodowej. 


Dzisiejsza Polska Ludowa jest dziełem ofiarnej. pełnej poświęcenia 
pracy robotników, chłopów i inteligencji. Partia, dażąc do zbudowania 
społeczeństwa socjalistycznego, zawsze liczyła na świadomość mas, na 
ich przywiązanie i wolę urzeczywistnienia ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej. Przyswojenie masom swego programu i świadomości palitvcz- 
nej partia uważała za kardwvnalny warunek zwycięstwa. Państwo lu- 
dowe jest bowiem silne świadomością swych obvwateli. stopniem ich 
zaangażowania się w cele ogólnonarodowe, gotowością do trudu i poświę- 
ceń w imię jego ideałów. 


Szczególne znaczenie VIII Plenum KC polega na tym, iż przedstawiło 
partii, na tle osiagnięć i nowych zadań gospodarczvch, najważniejsze pro- 
blemy pracy politycznej, związane zarówno z sytuacją wewnętrzną, jak 
i międzynarodową. 


Choć osiągnięcia partii w dziedzinie kształtowania świadomości mas 
są bezsporne i ujawniają się w ogromnvm awansie gospodarczym ? kul- 
turalnvm naszego narodu. Plenum zwróciło uwagę na istotne braki w pra- 
cy politvcznej. na jej nienadążanie w stosunku do ohecnvch zadań. na 
brak systematvczności i jej kampanijnv charakter. Do najpilniejszvch 
zadań partii należy zharmonizowanie działalności gospodorczej z dzia- 
łaliiością polityczną. 
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„Pomyślna realizacja budowy socjalizmu — mówił w referacie na 
VIII Plenum KC tow. Zenon Kliszko — wymaga, aby wszystkie instan- 
cje i organizacje partyjne stale kojarzyły działalność gospodarczą z dzia- 
łalnością polityczną. Ekonomika i polityka nie dadzą się oddzielić i od- 
działują na siebie wzajemnie jak dwa człony jednego organizmu. Jeśli 
w praktyce tego czy innego ogniwa partii następuje oderwanie od siebie 
tych dwóch stron naszego działania — jego skuteczność staje się mniej 
owocna zarówno na froncie gospodarczym, jak i politycznym, zawęża 
i deformuje marksistowsko-leninowską treść budowy socjalizmu”. 


Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że w naszym kraju masy rozstrzy- 
gnęły w sposób nieodwracalny o losach socjalizmu. Niepodległość pań- 
stwa i egzystencja narodu polskiego w świadomości ogółu nierozerwalnie 
związały się z ideą socjalizmu. Jednakże wciąż jeszcze do pilnych zadań 
partii należy krzewienie świadomości socjalistycznej i rugowanie z umy- 
słów elementów świadomości anachronicznej, wywodzącej się z innej 
epoki i warunków przeciwstawnych dzisiejszym stosunkom społecznym. 
Historia powojennej Polski jest historią najgłębszego przewrotu spo- 
łecznego, jakiego doświadczył nasz naród w okresie tysiąclecia swego ' 
istnienia jako państwo. Przewrót ten objął swym zasięgiem wszystkie 
aspekty życia narodowego. Jednakże objął je w stopniu nierównym i zgo- 
dnie z naturą praw rozwoju społecznego najtrudniej poddaje mu się siła 
nawyków i świadomości ludzkiej. Świadomość społeczna zawsze bowiem 
opóźnia się w stosunku do ruchu wydarzeń. O tej prawdzie partia stale 
musi pamiętać, gdyż chodzi tu nie tylko o opór stawiany procesowi prze- 
mian przez nawyki i przesądy ukształtowane w obcych nam warunkach 
społecznych. Okoliczność ta stanowi bowiem istotny składnik ogólnej 
strategii światowych sił imperializmu, obliczonej na dalekosiężną walkę 
o'losy świata z systemem socjalizmu. - 


Ale do krzewienia świadomości socjalistycznej, wnoszenia do świa- 
domości najszerszych mas programu i polityki partii powołana jest 
przede wszystkim nasza partia. O sile zaś ideowego oddziaływania partii 
decyduje stopień jej uświadomienia, postawa polityczna i moralna człon- 
ków partii, wiedza marksistowsko-leninowska i doświadczenie, którym 
owładnęli. Plenum KC zwróciło uwagę partii na fakt, iż w ubiegłych 
kilku latach podwoiły się szeregi partii i obecnie liczy ona dwa miliony 
członków. Fakt ten sam przez się wystawia partii chlubne świadectwo 
głębokiego związku z masami, jest wymownym dowodem zaufania 
j autorytetu jej linii politycznej. Niemniej jednak okoliczność ta nakazuje 
partii ze szczególną troską odnieść się do problemów szkolenia własnych 
kadr, do rozwinięcia wielostronnej akcji ideowo-wychowawczej w swo- 
ich szeregach, do przyswojenia setkom tysięcy młodych stażem towarzy- 
szy partyjnych bogactwa ideowego i doświadczenia praktycznego, zdo- 
bytego przez naszą partię w ciągu dziesiecioleci walk o socjalizm. W roz- 
wiązywaniu tego doniosłego zadania główny ciężar odprowiedzialności 
spada na podstawowe organizacje partyjne. 

„POP — mówił tow. Kliszko — powinny wykazywać samodzielność 
i inicjatywę w zakresie oceny sytuacji w swoim środowisku, w zakresie 
analizy poglądów i nastrojów politycznych, by je kształtować zgodnie 
z zadaniami wysuwanymi przez partię. Zebranie partyjne stanowi głów- 
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ną formę wprowadzania wszystkich członków w nurt życia całej partii 
i swego środowiska. Chodzi o to, by silniej biło tętno dyskusji i wymiana 
poglądów na zebraniach partyjnych, by w wyniku twórczej i aktywnej 
postawy wszystkich członków realizowana była jej słuszna linia we 
wszystkich dziedzinach naszego budownictwa socjalistycznego. 


W dziele wychowania nowego człowieka i obywatela Polski Ludowej 
szczególne zadania przypadają w udziale naszemu szkolnictwu w ogóle, 
a szkolnictwu wyższemu w szczególności. Choć od XIII Plenum KC uczy- 
niono wiele, by szkolnictwo nasze w większym stopniu stało się także 
szxołą wychowania obywatelskiego, to jednak stanu obecnego nie można 
uznać za zadowalający. Ilość godzin przeznaczonych na podstawy nauk 
politycznych wciąż jest zbyt szczupła, a wykłady w tym zakresie pod 
wzeiędem merytorycznym wymagają dalszej poprawy. Nade wszystko 
niezbędny jest wysiłek kadry partyjnej, by wykłady te bardziej powią- 
zać z życiem praktycznym, by ogólne zasady teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej zbliżyć w umysłach słuchaczy do ich doświadczenia prak- 
, tycznego. | 

Prawdziwą szkołą wychowania obywatelskiego, kształtowania świa- 
domości socjalistycznej najszerszych mas, jest powszechny udział oby- 
wateli w życiu politycznym, gospodarczym i kulturalnym kraju, ich 
wpływ na kierunki jego rozwoju. Z tego też powodu partia nasza przy- 
wiązuje cgromną wagę do dalszego pogłębiania form ludowładztwa, do 
rozwoju demokracji socjalistycznej. Partia w ubiegłym okresie zdecy- 
dowanie przeciwstawiała się tym, którzy z nieufności do mas, do ich 
dojrzałości politycznej, pragnęli ograniczać ich udział w życiu politycz- 
nym i nad rozwój demokracji socjalistycznej przedkładali centralizm 
wszelkiej inicjatywy, ograniczający rolę mas do wykonywania dyrektyw 
ocGgórnych. Z nie mniejszą stanowczością przeciwstawiała się partia tym, 
którzy w imię integralnie pojętej, abstrakcyjnej demokracji pragnęli 
oslobienia kierowniczej roli partii i klasy robotniczej w naszvm państwie, 
deniagając się wolnej gry sił politycznych, bez oglądania się na wyni- 
kające stąd skutki dla zdobyczy ludu pracującego i losów socjalizmu 


w naszym kraju. Obu tym tendencjom — jednej, stanowiącej wyraz 
dogmatycznych pozycji w ruchu robotniczym, i drugiej, będącej ja- 
Skrawym wyrazem nacisku ideologii burżuazyjnej — partia przeciw- 


stawiła ideę pogłębiania socjalistycznego demokratvzmu, stwarzającego 
coraz szersze możliwości bezpośredniego udziału mas we wpływaniu na 
wszystkie dziedziny życia naszego społeczeństwa, brania w swe ręce od- 
powiedzialności za losy kraju. 


„Burżuazja — mówił tow. Kliszko — wytworzyła określoną formę de- 
mokracji politycznej dla klas posiadających i ich partii. Socjalizni stoi 
wobec zadania odmiennego, nieporównanie bardziej postępowego, lecz 
i bardziej ziożonego. Tworzy on demokrację dla całego ludu pracującego, 
umożliwiając wszystkim udział w rządzeniu. Ku tej demokracji socja- 
lizm idzie swoją własną drogą, przez rozwój własnych form życia poli- 
tycznego, własnych instytucji i odpowiednich norm prawnych”. 

Słabością naszej pracy polityczno=propagandowej jest to, iż nie podej- 
muje ona ofensywnej i pogłębionej polemiki z rozległą akcją dywersyj- 
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no-ideologiczną ośrodków imperialistycznych. Takim właśnie kluczowym 
zagadnieniem jest sprawa demokracji i wolności w świecie burżuazyj- 
nym. Jest rzeczą zrozumiałą, iż propaganda burżuazyjna stara się pozory 
przedstawić za rzeczywistość. Jednakże do najpilniejszych zadań naszej 
propagandy należy zdemaskowanie tego oszustwa, ujawnienie w sposób 
udokumentowany i bezsporny rzeczywistej istoty stosunków politycz- 
nych w krajach burżuazyjnych, a zwłaszcza w USA. 

Dla prawidłowego rozwoju naszego życia ideologicznego doniosłe zna- 
czenie miało wyjaśnienie przez XIII Plenum KC zagadnienia pokojowej 
koegzystencji między państwami o różnych ustrojach i walki ideolo- 
gicznej. Partia stwierdziła wówczas, iż byłoby niewybaczalnym błędem 
przenoszenie zasady politycznego współistnienia do sfery walki ideolo- 
gicznej między socjalizmem a kapitalizmem. Całe dotychczasowe do- 
świadczenie potwierdza słuszność stanowiska zajętego przez partię. Wal- 
ka ideologiczna nie tylko nie wykazuje oznak spadku napięcia, lecz prze- 
ciwnie ulega spotęgowaniu. I to w miarę, jak siły imperializmu tracą 
szanse rozstrzygnięcia walki z socjalizmem w drodze zbrojnego konfliktu. 

„Siły starego świata — mówił tow. Kliszko — opanowane nienawiścią 
do naszego ustroju, do idei, którą niesie on ludzkości, nie dadzą za wy- 
graną, nie wyrzekną się wszelkich dostępnych im środków, aby wstrzy- 
mać postęp socjalizmu. Tego nas uczy doświadczenie naszych czasów. 
Powinniśmy bacznie obserwować świat współczesny, przejmować od 
przyjaciół, a także od nieprzyjaciół to wszystko, co może być przydatne 
dla dobra i wzrostu sił naszego kraju, ale nie wolno nam tracić ani na 
chwilę czujności i trzeźwości spojrzenia na rzeczywistość”. i 


Potrzeby naszej partii w dziedzinie pracy politycznej określane są nie 
tylko przez sytuację wewnętrzną kraju, lecz również przez sytuację mię= 
dzynarodową. Proces budowy socjalizmu w Polsce nie rozwija się bo- 
wiem w izolacji od stosunków międzynarodowych. Przeciwnie, postępy 
socjalizmu w naszym kraju stanowią istotny czynnik w kształtowaniu 
układu sił między socjalizmem a kapitalizmem w skali światowej, w wiel- 
kim boju o przyszłe losy świata. 

Z drugiej strony sam przebieg walki i współzawodnictwa między socja- 
lizmem a kapitalizmem w ogromnym stopniu wpływa na poglądy i na- 
stroje naszego społeczeństwa. Jest przeto rzeczą szczególnej wagi, aby 
partia miała jasne rozeznanie w sytuacji międzynarodowej, aby oświe- 
tlała najszerszym masom tendencje współczesnego świata i wyjaśniała 
z pozycji socjalizmu sens wydarzeń na arenie międzynarodowej. 

Nade wszystko zadaniem partii jest wpajać najszerszym masom nie- 
zachwiane przekonanie o nieodwracalności procesu przemian socjali- 
stycznych w świecie. Źródłem tego przekonania jest dotychczasowy zwy- 
cięski pochód socjalizmu i doświadczenia socjalizmu jako ustroju spo- 
łecznego. Gdy w 1917 r. bolszewicy brali władzę w swe ręce, wielu ludzi, 
nawet bliskich ideom socjalizmu, traktowało to wydarzenie jako epizod 
w historii na podobieństwo Komuny Paryskiej. Z perspektywy półwiecza 
rysuje się nam obraz zgoła inny. Siły wyzwolone i uruchomione przez tę 
rewolucję okazały się niepokonalne, a ich dynamizm sprawił, iż wy- 
zwanie rzucone wówczas całemu światu w naszych czasach nabrało zna- 
czenia bezpośrednio praktycznego. Obecnie nikt już nie wątpi, że osią 
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dziejów współczesnych jest walka dwóch przeciwstawnych sobie świa- 
tów: socjalizmu i kapitalizmu. 

„Nie możemy przewidzieć, ile czasu upłynie, zanim socjalizm zwy- 
cięży w skali światowej — mówił tow. Kliszko. — Ale wiemy na pewno, 
że taki a nie inny będzie bieg dziejów. Takie jest bowiem nieubłagane 
prawo historii. Doświadczenie pięciu dziesięcioleci dowiodło niezbicie, 
że socjalizm spełnia podstawowy warunek niezbędny dla zwycięstwa 
R, formacji społecznej nad drugą, a mianowicie zapewnia wyższe 
empo wzrostu społecznej wydajności pracy, że w podstawowych dzie- 
dzinach politycznej, ekonomicznej i kulturalnej działalności człowieka 
odpowiada na problemy epoki”. 

Do ważnych dokumentów VIII Plenum KC należy uchwała w sprawie 
obchodów 50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej. Uchwała ta w syntetycznej formie zawiera ogólną ocenę epoko- 
wego wydarzenia, jakim była rewolucja socjalistyczna w Rosji dla na- 
rodów dawnego imperium carów i dla całej ludzkości. Kreśli ona obraz 
ogromnych dokonań ZSRR oraz roli, którą odgrywa dziś w kształtowa- 
nii dziejów współczesnych. Uchwała ze szczególnym naciskiem podkreśla 
historyczne związki między rewolucją socjalistyczną w Rosji a polskim 
ruchem robotniczym i Polską Ludową. Wzywając cały naród polski do 
uczczenia wielkiego święta rocznicy rewolucji, uchwała stwierdza: 

„Przewodnią myślą obchodów niech się stanie pogłębianie w całym 
naszym społeczeństwie zrozumienia szczególnej roli Wielkiej Socjali- 
stycznej Rewolucji Październikowej, Związku Radzieckiego i systemu 
socjalistycznego w dziejach ludzkości, wyższości socjalizmu nad kapi- 
talizmem oraz decydującej wagi sojuszu i przyjaźni z ZSRR dla ugrun- 
towania bezpieczeństwa i suwerenności Polski, dla zapewnienia po- 
myślnego, socjalistycznego rozwoju naszego kraju”. 


* 
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Świat socjalizmu zyskał sobie w latach powojennych miliony przyja- 
ciół przez swą konsekwentną walkę w obronie pokoju, przeciwko siłom 
agresji i wojny. Był czas, gdy siły: socjalizmu nie mogły okiełznać sił 
wojny. Obecnie nastąpiła pod tym względem zasadnicza zmiana. Impe- 
rializm ma w naszych czasach wiełce ograniczone pole inicjatywy. Fakt, 
że wojna w skali globalnej, wskutek rozwoju broni termonuklearnych, 
przyniosłaby nieobliczalne następstwa dla całej ludzkości, nadaje współ- 
czesnej walce o pokój szczególnie dramatyczny charakter. Dążenie do 
wojen jest nieodłączne od imperializmu, podobnie jak dążenie do po- 
koju i przyjaźni między narodami wypływa z istoty stosunków socja- 
listycznych. 

Przemówienie tow. Gomułki na VIII Plenum KC dało obraz wysiłków 
naszej partii oraz innych bratnich partii, podjętych dla osiągnięcia od- 
prężenia w sytuacji międzynarodowej i bezpieczeństwa zbiorowega na 
kontynencie europejskim. Przemówienie to zarazem przedstawia wkia: 
naszej partii w walkę o umocnienie jedności działania ruchu robotnicze- 
go, jedności tak potrzebnej w obliczu wzrastającej agresywności impe- 
rializmu USA. 
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Narada w Karlowych Warach potępiła agresję amerykańską w Wietna- 
mie i przestrzegła świat przed grożbą rozprzestrzenienia się pożogi wo- 
jennej. Przestroga ta nabrała szczególnej wymowy kilka tygodni później 
wobec faktu zbrojnej napaści państwa Izrael na kraje arabskie, jedno 
z ogniw światowego frontu antyimperialistycznego. Wobec tych faktów 
jaśniej niż kiedykolwiek widoczne staje się znaczenie walki przeciwko 
siłom agresji w całym świecie, a szczególnie walki o bezpieczeństwo na 
kontynencie europejskim. 


"Tow. Gomułka zreferował na Plenum znaczenie zawartych przez Pol- 
skę dwustronnych układów państwowych o przyjaźni, współpracy i po- 
mocy wzajemnej z Czechosłowacją, Niemiecką Republiką Demokratyczną 
i Bułgarią oraz konferencji komunistycznych i robotniczych partii euro- 
pejskich, która odbyła się w Karlowych Warach. Podkreślając, iż za- 
warte układy są czymś odrębnym i różnym od konferencji w Karlowych 
Warach, tow. Gomułka wskazał zarazem na to, co łączy jednak te dwa 
doniosłe wydarzenia polityczne. 


„.„.istnieje między nimi ścisłe powiązanie, wyrażające się przede 
wszystkim w tym, że zarówno zawarte przez nas układy międzypaństwo- 
we, jak oświadczenie przyjęte przez konferencję w Karlowych Warach 
wychodzą z założeń zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa na naszym 
kontynencie i jednomyślnie stwierdzają, że nienaruszalność istniejących 
granic państwowych w Europie, włączając granice NRD, jest naczelnym 
warunkiem pokoju. Oznacza to, że w sprawie Niemiec, podobnie jak we 
wszystkich podstawowych sprawach dotyczących pokoju i bezpieczeń- 
stwa w Europie, konferencja w Karlowych Warach zajęła takie samo 
stanowisko, jakie zajmują państwa Układu Warszawskiego”. 


W samej Europie coraz silniej toruje sobie drogę dążenie do odpręże- 
nia i pokojowego współistnienia między państwami o odmiennych ustro- 
" jach społecznych. W państwach Europy zachodniej coraz szersze kręgi, 
społeczne widzą dla siebie obecnie realne niebezpieczeństwo nie w wy- 
imaginowanym zagrożeniu przez „czerwonych”, lecz w kurateli impe- 
rializmu amerykańskiego. Eskalacja agresywności tego . ostatniego, do- 
prowadzająca świat na skraj wojny globalnej, budzi Opór i sprzeciw 
nawet bliskich sojuszników USA w Europie. Z drugiej strony w samej 
Europie głównym i najpewniejszym sojusznikiem USA są Niemcy za- 
chodnie, jedyne państwo europejskie programowo dok hasła odwetu 
i rewizji istniejących granie państwowych. 


Znaczenie konferencji w Karlowych Warach polega na tym, iż za- 
równo partie reprezentujące kraje socjalistyczne, jak i partie Europy 
zachodniej jednolicie oceniły sytuację na naszym kontynencie i uzgodniły 
platformę walki o trwały pokój i odprężenie między narodami Europy. 

„Kontynent europejski — powiedział tow. Gomułka — objęty jest 
dwoma systemami społecznymi — socjalistycznym i kapitalistycznym. 
Z wyjątkiem NRF wszystkie państwa europejskie, mimo dzielących je 
systemów społecznych, opierają swe stosunki na zasadach pokojowego 
współistnienia. Nie ma między nimi sprzeczności, które mogłyby zagra- 
żać zburzeniem pokoju. Jedyne państwo europejskie, którego polityka 
uderza w interesy pokoju — to państwo zachodnioniemieckie. Stwier- 


8 


VIII Plenum KC PZPR 


dzenie tego faktu przez konferencję w Karlowych Warach ma duże zna- 
czenie dla zwalczenia militaryzmu zachodnioniemieckiego i kształtowa- 
nia w tym duchu opinii europejskiej. 


Naczelnym warunkiem stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie jest — jak głosi oświadczenie konferencji — uznanie przez 
wszystkie państwa istniejącej rzeczywistości, jaka ukształtowała Bię 
w Europie w okresie powojennym, co oznacza: 


«uznanie za nienaruszalne istniejących granic w Europie, a w szcze- 
gólności granicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami 
niemieckimi»; 

«uznanie istnienia dwóch suwerennych i równoprawnych państw nie- 
mieckich — Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej». 


To stanowisko konferencji w Karlowych Warach uderza w fundamen- 
talne założenia polityki bońskiej, która stanowi główną przeszkodę dla 
oparcia pokojowego rozwoju Europy na systemie zbiorowego bezpie- 
czeństwa”. 


Marek Gdański 


U źródeł agresji przeciwko krajom arabskim 


Przemawiając w Warszawie na VI Kongresie Związków Zawodowych, 
tow. Wł. Gomułka stwierdził: „U podstaw agresji czerwcowej na kraje 
arabskie legły ekspansjonistyczne dążenia Izraela oraz dążenia Wielkiej 
Brytanii i USA do mocnego usadowienia się na Bliskim Wschodzie, do 
zabezpieczenia zysków ich monopoli naftowych przed uszczupleniem 
tych zysków przez kraje arabskie, do cofnięcia wstecz antyimperialisty- 
cznego ruchu arabskiego, który w ostatnich latach przybierał coraz bar- 
dziej na sile... Przed światem stoi obecnie pytanie, jak rozwijać się bę- 
dzie dalej sytuacja międzynarodowa. Na to pytanie odpowiedzieć nie 
można. Pewne jest tylko to, że dopóki rząd izraelski nie wyprowadzi 
swych wojsk z okupowanych terytoriów krajów arabskich, dopóty napię- 
cie międzynarodowe będzie trwać i może się zaostrzać”. 

W tym samym dniu premier Związku Radzieckiego, A. Kosygin, na- 
stępującymi słowami zainicjował debatę na Nadzwyczajhej Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ, zwołanej na wniosek ZSRR, w celu rozpatrzenia 
poważnej i niebezpiecznej sytuacji na Arabskim Wschodzie: 

„Agresja trwa. Izraelskie siły zbrojne okupują nadal obszary należące 
do Zjednoczonej Republiki Arabskiej, Syrii i Jordanii. Dopóki wojska 
izraelskie będą okupować zagarnięte terytoria, dopóki nie zostaną podję- 
te pilne kroki w celu zlikwidowania następstw agresji — konflikt zbrojny 
może w każdej chwili wybuchnąć z nową siłą”. 

Ta właśnie groźnie ewoluująca sytuacja międzynarodowa stanowi nie- 
wątpliwie główną troskę pokój miłujących narodów. Obradowali nad 
tym 9 czerwca w Moskwie przywódcy partii komunistycznych i robotni- 
czych siedmiu krajów socjalistycznych i w opublikowanym oświadczeniu 
potępili „agresję Izraela, będącą wynikiem zmowy określonych sił im- 
perialistycznych, przede wszystkim USA, przeciwko państwom arab- 
skim”. Oświadczenie zaznacza: „W trudnym dla państw Arabskiego 
Wschodu momencie kraje socjalistyczne oświadczają, że są one w całej 
rozciągłości solidarne z ich słuszną walką i będą udzielać im pomocy 
w celu odparcia agresji oraz ochrony niezawisłości narodowej i integral- 
ności terytorialnej. 


„Zadne państwo — mówił w swym wystąpieniu w ONZ premier Ko- 
sygin — niezależnie od tego, jak daleko znajduje się od rejonu agresji, 


nie może pozostać obojętne wobec zagadnienia omawianego obecnie przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ. Jest to zagadnienie wojny i pokoju. W dzisiej- 
szej napiętej sytuacji międzynarodowej minuty lub godziny mogą za- 
decydować o losach pokoju. Jeśli nie położy się kresu niebezpiecznemu 
rozwojowi wydarzeń na Bliskim Wschodzie, w południowo-wschodniej 
Azji i wszędzie, gdzie naruszany jest pokój, jeśli się pozwoli na rozsze- 
rzanie się konfliktów, to wynik dziś lub jutro będzie jeden: wybuchnie 
wielka wojna i nie będzie państw, które mogłyby pozostać na uboczu”. 
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Nie trzeba daleko szukać potwierdzenia tych słów: „Na wieść o po- 
rażce militarnej krajów arabskich — wskazał tow. Gomułka — zapiali 
z radości zachodnioniemieccy rewanżyści. Ich wnioski, jakie wyciągnęli 
dla siebie z arabskiej porażki, oddaje najlepiej taki oto cytat wyjęty 
z prasy zachodnioniemieckiej: «Postawa Izraela zredukowała do zera tak 
modny dziś strach przed działaniem prewencyjnym.» Teza zupełnie jedno- 
znaczna, wzywająca do podjęcia, na wzór Izraela, agresji w Europie, kon- 
kretnie przeciwko Niemieckiej Republice Demokratycznej”. 

Wszystko to podkreśla wyjątkową powagę sytuacji. 


W cieniu agresji w Wietnamie 


Ostry konflikt regionalny na Arabskim Wschodzie rozgorzał w cieniu 
agresji amerykańskiej w Wietnamie i w ramach szerzoiych przez Wa- 
szyngton teorii wojen ograniczonych. Istnieje niewątpliwie określone 
iunctim myśli politycznej i inspiracji w obu tych kryzysach między- 
narodowych. Znalazłszy się w krytycznej sytuacji w Wietnamie, Stany 
Zjednoczone były zainteresowane w przesłonięciu dramatu indochińskie- 
go i odwróceniu uwagi od wietnamskiego teatru wojny. Kierunek ude- 
rzenia zaś na Arabskim Wschodzie odpowiadał globalnym założeniom 
strategii politycznej USA, zmierzającej do osłabienia głównych ogniw 
frontu antykolonialnego, zahamowania procesów emancypacji trzeciego 
świata i sparaliżowania ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Przy rozpatrywaniu konfliktu izraelsko-arabskiego rzeczą nieodzowną 
jest widzenie spraw w ich właściwym kontekście międzynarodowym i od- 
powiednim związku przyczynowym. Zagadnienie stosunków międzypań- 
stwowych na Arabskim Wschodzie — zarówno w przekroju izraelsko- 
-arabskim, jak i między samymi państwami arabskimi — od wielu lat 
stało się funkcją szerokiego kompleksu spraw związanych z ingerencją 
mocarstw imperialistycznych w tym rejonie oraz ich uporczywą walką 
o zachowanie tam swych wpływów i pozycji. 

Problematyka polityczna Arabskiego Wschodu wiąże się organicznie 
z wagą strategiczną tego rejonu, jego olbrzymimi bogactwami naftowymi 
oraz rolą, jaką odgrywa w świecie arabski ruch narodowowyzwo!eńczy. 
Te trzy elementy sytuacji sprawiają, że Arabski Wschód należy do 
najbardziej newralgicznych rejonów kuli ziemskiej. Posiada wyjątkowe 
znaczenie strategiczne, ekonomiczne i polityczne. 

„W gospodarczym, politycznym i strategicznym znaczeniu Bliskiego 
i Srodkowego Wschodu dla rozwiniętych krajów kapitalistycznych znaj- 
dujemy wyjaśnienie istoty agresji Izraela na kraje arabskie i poparcie 
tej agresji przez Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię” — zaznaczył tow. 
Gomułka. 


Przesłanki strategiczne 

Znaczenie strategiczne Arabskiego Wschodu określa jego centralne, 
trójkontynentalne i dwuoceaniczne położenie — na styku Europy, Azji 
i Afryki oraz na pomoście łączącym zlewisko Oceanu Atlantyckiego 
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i Indyjskiego. Żaden inny geopolityczny rejon świata nie posiada tak 
wysuniętego strategicznego położenia na skrzyżowaniu głównych arterii 
świata. Ważnym elementem sytuacji jest okoliczność, że Arabski Wschód 
znalazł się również na styku trzech ścierających się formacji ustrojowo- 
politycznych współczesności: państw kapitalistycznych, świata socjalisty= 
cznego i kształtujących dopiero swe oblicze polityczne młodych krajów 
trzeciego świata. 


Arabski Wschód, kolebka starożytnych kultur, od niepamiętnych cza- 
sów odgrywał ważną rolę w dziejach ludzkości. W historii nowożytnej 
i w warunkach stworzonych przez zbliżenie międzykontynentalne jego 
znaczenie wzrosło jeszcze bardziej. Przez rejon ten prowadziły tradycyjne 
szlaki podboju imperialnego na Wschód, a również dzisiaj stanowi on 
najbardziej ożywiony w świecie węzeł komunikacji morskiej i lotniczej. 
Czynnikiem dodatkowym niezmiernej wagi są najbogatsze na kuli ziem- 
skiej złoża nafty, stanowiące żywotną część składową bilansu energety- 
cznego świata kapitalistycznego. Trudno wręcz przecenić znaczenie nafty 
środkowo-wschodniej w planowaniu politycznym i globalnej strategii 
mocarstw zachodnich (patrz artykuł w dziale informacji pt. „Nafta i po- 
lityka w świecie arabskim”). 


Kraje Arabskiego Wschodu stały się areną szerokich operacji wojsko- 
wych podczas pierwszej i drugiej wojny światowej. I nie przypadkowo 
od zainicjowania zimnej wojny w latach czterdziestych Arabski Wschód 
znów znalazł się w centrum wojskowych zainteresowań mocarstw za- 
chodnich. W myśl założeń sztabów zachodnich, Arabski Wschód miał się 
stać ważnym ogniwem łańcucha baz i paktów wojskowych, którymi 
chciano opasać świat socjalistyczny. Sławetna doktryna Trumana, pro- 
klamowana w marcu 1947 r. — prekursorka Paktu Atlantyckiego — 
miała przede wszystkim na uwadze wojskowe opanowanie burzliwego 
rejonu przyległego do wschodniego basenu Morza Śródziemnego. Pomoc 
wojskowa i gospodarcza dla Grecji i Turcji, według stormułowań Tru- 
mana, winna była uchronić poła naftowe przed „zaburzeniami mogącymi 
rozprzestrzenić się na całym Środkowym Wschodzie”. Truman w szcze- 
gólności postulował konieczność „utrzymania porządków panujących na 
Środkowym Wschodzie”, którego losy prezydent USA wiązał z „naro- 
dowym bezpieczeństwem Stanów Zjednoczonych” 1). 


Aktem, który zmierzał konkretnie do militarnego podporządkowania 
krajów Arabskiego Wschodu mocarstwom zachodnim, była deklaracja 
ogłoszona 25 maja 1950 r., po IV sesji Rady Paktu Atlantyckiego, przez 
Stany Zjednoczone, Wielką Brytanię i Francję. Jej formalnym zamie- 
rzeniem była koordynacja „dostaw broni i materiałów wojennych do tych 
państw (krajów arabskich i Izraela — M. G.) celem zapewnienia ich we- 
wnętrznego bezpieczeństwa i umożliwienia im odegrania należnej roli 
w obronie rejonu jako całości” *), Przedstawiana jako instrument utrzy- 
mania status quo i pokoju izraelsko-arabskiego deklaracja ta w rzeczywi- 


1) J. C. Hurewitz: „IDiplomacy in the Near and Middle East, A Documentary Re- 
port”, D. Van Norstrand, Princeton, N. Y. 1956, t. II, str, 273—275, 


2) Tamże, str, 308. 
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stości miała być wstępem do włączenia Arabskiego Wschodu do systemu 
paktów wojskowych. 


Podejmowane jednak w następnych latach próby utworzenia tzw. Na- 
czelnego Sojuszniczego Dowództwa Srodxowego Wschodu z główną bazą 
w rejonie Kanału Sueskiego napotkały zdecydowany opór krajów arab- 
skich. A gdy w końcu Stanom Zjednoczonym i Wielkiej Brytanii udało 
się w 1955 r. powołać do życia Pąkt Bagdadzki, został on wrogo przyjęty 
przez większość państw arabskich. Jedynym jego arabskim członkiem 
stał się monarchistyczny Irak. Po obaleniu zaś monarchii w lipcu 1958 r. 
również Irak zgłosił wystąpienie z tego paktu. W zmienionej sytuacji 
przemianowano wówczas sojusz „bagdadzki” na Organizację Paktu Cen- 
_ tralnego — CENTO. 


Wysiłki USA i Anglii, zmierzające do wojskowego podporządkowania 
Arabskiego Wschodu, jednak nie ustawały. Istotna rola w realizacji tych 
wysiłków przypadła państwu Izrael. ,„Zapoczątkowany w Egipcie — pod- 
kreślił Władysław Gomułka — proces postępowych przeobrażeń nurtu- 
jących kraje arabskie sprawiał, że interesy wielkich mocarstw stawały 
się w coraz większym stopniu zbieżne z antyarabską polityką kół rządzą- 
cych Izraela, z ich dążeniami ekspansjonistycznymi wobec krajów arab- 
skich. W obliczu tych wydarzeń rząd lzraela uznał za wskazane zacieśnić 
swoje stosunki sojusznicze ze Stayami Zjednoczonymi, Wielką Brytanią 
i Francją i oprzeć swoją politykę na ścisłym współdziałaniu z tymi pań- 
stwami. Izrael stał się wyraźnie przyczółkiem imperializmu i sprzymie- 

rzeńcem kapitalistycznych monopoli przeciw krajom arabskim. 


W lipcu 1956 r. prezydent Republiki Egipskiej ogłosił nacjonalizację 
Kanału Sueskiego, a w trzy miesiące później, w rezultacie tajnego poro- 
zumienia zawartego między izraelskim rządem Ben Guriona, brytyjskim 
rządem Edena i francuskim rządem Guy Molleta, nastąpiła nikczemna 
napaść zbrojna tych krajów na Republikę Egipską”. 


Po klęsce Anglii i Francji w agresji sueskiej główną inicjatywę stra- 
tegiczną przejęły USA, Na wiosnę 1957 r. proklamowano tzw. doktrynę 
Eisenhowera, której naczelnym założeniem było wypełnienie powstałej 
„próżni władzy” przez wpływy amerykańskie. W istocie doktryna Eisen- 
howera znaczy historyczny moment formalnego przejęcia hegemonii 
strategicznej w tym rejonie z rąk brytyjskich przez Stany Zjednoczone. 
Materialną podbudową nowej sytuacji była radyxalna zmiana w pro- 
porcjach wydobycia ropy na Środkowym Wschodzie na korzyść USA 
i kosztem interesów brytyjskich. W wyniku zaciętej rywalizacji w o!:re- 
sie powojennym i przechwycenia po kryzysie irańskim 1951—1954 r. 
400. udziału w eksploatacji naity irańskiej, Stany Zjednoczone prze- 
ścignęły Wielką Brytanię w wydobyciu ropy na Środkowym Wschodzie, 
wysuwając się na czoło mocarstw zachodnich kontrolujących produkcję 
naftową w tym rejonie. 

Operując mirażem pomocy finansowej i wojskowej, doktryna Eisen- 
howera usiłowała związać kraje arabskie z polityką Stanów Zjednoczo- 
nych i skierować główne ostrze przeciwko „groźbie międzynarodowego 
komunizmu”. Rezolucja obu Izb Kongresu amerykańskiego z 9 marca 
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1957 r. sankcjonując nową doktrynę upoważniała wrecz prezydenta USA 
do użycia siły zbrojnej przeciwko krajom Środkowego Wschodu, które 
miałyby się znaleźć „pod kontrolą międzynarodowego komunizmu” 3). 
Doktryna ta mierzyła więc w te państwa arabskie, które wstąpiły na dro- 
8ę przemian społeczno-politycznych, a w polityce międzynarodowej 
obrały kurs pozytywnego neutralizmu i przeobrażeń antykolonialnych. 
Stany Zjednoczone wzięły na siebie rolę strażnika starych porządków, 
z którymi wiązały się żywotne interesy gospodarcze i strategiczne mo- 
carstw imperialistycznych. 

Doktryna Eisenhowera znalazła wkrótce dramatyczne zastosowanie 
praktyczne. W chwili wybuchu rewolucji republikańskiej w Iraku w lipcu 
1958 r., gdy burza przemian zdawała się zagrażać pozycjom imperializmu 
i sił wstecznych w świecie arabskim, Stany Zjednoczone zdecydowały się 
na bezpośrednią interwencję wojskową. W skoordynowanej akcji mili- 
tarnej Stany Zjednoczone wysadziły wówczas desant piechoty morskiej 
w Libanie, a Wielka Brytania przy pornocy sił spadochronowych obsa- 
dziła Jordanię. Dopiero po nadzwyczajnej specjalnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w dniach od 13 do 21 sierpnia 1958 r., która zażądała rychłe- 
go wycolania obcych wojsk, kryzys został przezwyciężony, jakkolwiek 
wyprowadzenie wojsk przeciągnęło się do konca pażdziernika 1958 r. 

Doświadczenie wojskowej interwencji USA i Wielkiej Brytanii w Li- 
banie i Jordanii w 1958 r. oraz zbrojnej interwencji Wielkiej Brytanii 
w Kuwejcie w 1961 r. wskazywało, że mocarstwa anglosaskie zdecydo- 
wane są bronić starych porządków i proimperialistvcznego status quo 
w czułym zagłębiu naftowym Arabskiego Wschodu przy użyciu przemo- 
cy militarnej. Niepokój tych mocarstw budziły zwłaszcza postępowe prze- 
miany w świecie arabskim oraz umacnianie się prądów narodowych 
i antykolonialnych. 


Neokolonializm w akcji 


W dziejowym rozwoju Arabskiego Wschodu po drugiej wojnie świa- 
towej wyraźnie występuje proces emancypacji politycznej państw arab- 
skich oraz ich przechodzeniz na pozycje coraz bardziej niezależne i po- 
stępowe. Siłą motoryczną stały się ruchy narodowe i społeczne, których 
moc określana jest ostrością antagonizmów klasowych oraz głęboko 
sprzecznymi interesumi świata arabskiego 1 mocarstw imperialistycznych. 
W krajach arabskich starły się siły socjalizmu i świata kapitalistycznego, 
a w ogólnym rozwoju rewolycji antykolonialnej Arabski Wschód stał się 
ważnym ogniwem ruchów narodowowyzwoleńczych na styku kontynen- 
tu azjatyckiego i afrykańskiego. Ę 

Wystarczy spojrzeć na mapę polityczną świata arabskiego, aby się prze- 
konać, jak głębokie zmiany nastąpiły tam w latach powojennych. Znikły 
półkolonialne wielkie posiadłości Anglii i Francji, wyrugowano w zasa- 


3) Tekst zob. The Department of State Bulletin, t. XXXVI, 25 marca 1957, str. 481. 
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dzie obce bazy wojskowe, obalono monarchie w Egipcie, Iraku i Jemenie, 
w wielu krajach nastąpiły głębokie zmiany strukturalne o charakterze 
antyfeudalnym, a w ZRA, Algierii i Syrii podjęto twórcze poszukiwania 
niekapitalistycznych dróg rozwoju. Na arenie międzynarodowej zaś głów- 
ne kraje arabskie — ZRA, Algieria, Syria, Irak i Jemen — podjęły po- 
litykę niezaangażowania i walki z kolonializmem oraz zacieśniły sto- 
sunki z państwami socjalistycznymi. Reasumując rozwój polityczny ZRA, 
prezydent Naser mówił w wystąpieniu pierwszomajowym 1967 r.: „,SKkoń- 
czył się imperializm i jego wpływy. Skończyła się okupacja. Nasza nie- 
podległość nie jest niepodległością fikcyjną i nie jest manipulowana z ze- 
wnątrz. Nie ma obcych wpływów, obcej dominacji politycznej i obcego 
nadzoru gospodarczego. Nie ma paktów, ani baz. Słyszy się jedynie słowa 
o sprawiedliwości i wolności” 4). ' 


Chociaż postępowe przemiany w krajach arabskich znaczyły wahania 
i nie zawsze odznaczały się pełną konsekwencją, ich cechą podstawową 
był jednak kierunek na odchodzenie od starych porządków oraz wiązanie 
się z miodymi siłami socjalizmu i odnowy w trzecim świecie. 


Procesy te napotykały silny opór mocarstw imperialistycznych. Prze- 
ciwko przodującym krajom arabskim zastosowano w różnych okresach 
sankcje polityczne, gospodarcze i wojskowe. Do batalii tej Stany Zjed- 
noczone i Wielka Brytania wprzęgnęły również siły wsteczne w krajach 
arabskich w skali państwowej i przekroju klasowym. Ostoją tych sił 
stała się absolutna i teokratyczna monarchia Arabii Saudyjskiej oraz 
tradycyjnie związana i ekonomicznie zależna od Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii monarchia jordańska. Wokół tej osi król Arabii Sau- 
dyjskiej Feisal usiłował formować tzw. sojusz muzułmański przeciwko 
siłom postępu. Równolegle z presjami neokolonialnymi rosła więc także 
polaryzacja społeczno-polityczna w świecie arabskim. 


Rejonem, który zogniskował zmagania sił antykolonialnych i mocarstw 
imperialistycznych oraz sił postępowych i wstecznych, stał się Jemen. 
Wojna, która ze zmieniającą się mocą utrzymuje się tam od 1962 roku, 
splotła się z batalią przeciwko Anglii o niepodległość Południowej Arabii 
i Adenu, a jej stawką w gruncie rzeczy jest nie tylko społeczno-polityczne 
oblicze Jemenu i Południowej Arabii, lecz przyszłość bogatych złóż naf- 
towych na Półwyspie Arabskim. Zwycięstwo sił postępowych groziło do 
pewnego stopnia zachwianiem wpływów imperializmu i wstecznictwa 
w całym rejonie Arabskiego Wschodu. 


Należy zwrócić uwagę na szczególną rolę Wielkiej Brytanii w tym 
konflikcie. Pretendując nadal do roli mocarstwowej, Anglia w istocie rze- 
czy znalazła się w swej tzw. polityce na wschód od Suezu w pozycji pod- 
porządkowanej strategii globalnej Stanów Zjednoczonych. Koordynacja 
anglo-amerykańska w rzeczy samej sprowadza się do wyznaczenia Anglii 
konkretnych zadań w ramach tej strategii na odcinkach, w których prze- 
trwały jeszcze pozycje wojskowe i wpływy polityczne Wielkiej Brytanii. 
W Adenie, Południowej Arabii i Zatoce Perskiej siły brytyjskie pełnią 


4) The Egyptian Gazette, 3 maja 1967, str. 2 
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funkcję „straży pożarnej” i żandarma interesów naftowych mocarstw 
zachodnich. Ironią losu jest okoliczność, że w wyniku konfliktu izraelsko- 
arabskiego pogłębia się jeszcze bardziej zależność Anglii od Stanów Zjed- 
noczonych. Trudności naftowe i finansowe Anglii dały USA sposobność 
do wywierania większych jeszcze presji na politykę brytyjską. 


Nasilenie eskalacji wojny w Wietnamie odbiło się na Arabskim Wscho- 
dzie — podobnie jak w innych krajach Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej — dużym wzrostem nacisków neokolonialnych. Po dwóch latach 
względnego odprężenia w stosunkach międzyarabskich, symbolizowany- 
mi trzema spotkaniami na szczycie przywódców arabskich w 1964 
i 1965 r., nastąpił w 1966 r. zasadniczy zwrot. „Reakcja arabska — mówił 
prezydent Naser w przemówieniu z 22 lipca 1966 r. — wykorzystała 
atmosierę zrodzoną przez konferencję na szczycie krajów arabskich w ce- 
lu przegrupowania i zacieśnienia współpracy z imperializmem oraz przej- 
ścia od deiensywy do ofensywy”. Na szczeblu państwowym Arabia Sau- 
dyjska zaczęła mobilizować „sojusz muzułmański”, a na froncie we- 
wnętrznym usiłowano ożywić wszystkie nie pokonane jeszcze siły wste- 
czne, jak Bractwo Muzułmańskie i środowiska feudałów, do aktywnego 
wystąpienia przeciwko rządom postępowym. „Stwierdzamy — mówił 
prezydent Naser w przemówieniu l-majowym br. — że jedności sił po- 
stępowych przeciwstawia się jedność sił kontrrewolucyjnych”. 


Równolegle Stany Zjednoczone wzmogły bezpośrednie naciski gospo- 
darcze i polityczne. Zarządziły ekonomiczną blokadę ZRA, wstrzymując 
udzielanie pożyczek i dostawy nadwyżek żywnościowych, których wyso- 
kość w ostatnich latach kształtowała się w granicach 60 mln funtów 
egipskich rocznie. Nawiązując do tej sytuacji, prezydent Naser w wyżej 
cytowanym przemówieniu pierwszomajowym określił Stany Zjednoczone 
jako „sztab generalny kontrrewolucji w świecie”, a w odniesieniu do 
pomocy amerykańskiej stwierdził: „Co dotyczy presji gospodarczych, po- 
stanowiliśmy oprzeć się na własnych siłach... Wycofaliśmy naszą prośbę 
o pomoc, ponieważ posiadamy swą godność”. | 

Wyjątkowo niebezpiecznym aspektem wzmożonych presji neokolonial- 
nych stało się stymulowanie przez mocarstwa zachodnie wyścigu zbro- 
jeń. W końcu 1965 r. ujawniono decyzję USA i Wielkiej Brytanii o do- 
stawie broni wartości 400 mln dolarów do Arabii Saudyjskiej. Objęło to 
nowoczesne lotnictwo, broń rakietową i sprzęt radarowy. Równocześnie 
Stany Zjednoczone dostarczyły Jordanii 100 średnich czołgów typu „Pat- 
ton” i nieujawnioną liczbę bojowych samolotów odrzutowych. Naciski 
wojskowe — podobnie jak w końcu 1957 r. — zbliżały się niebezpiecznie 
do granic Syrii. W tym kontekście ujawniono też, że Stany Zjednoczone, 
zajmujac miejsce Francji, stały się głównym dostawcą broni dla Izraela. 
„Stany Zjednoczone — oświadczył w wywiadzie dla Francuskiej Agencji 
Prasowej premier Izraela w kwietniu 1966 r. — dostarczają obecnie do 
Izraela więcej broni niż czyniły to w ostatnich latach i nasz potencjał 
wojskowy wzmocnił się pod względem ilościowym i jakościowym ”5). 


8) I.es Etats-Unis sont devenues un important fournisseur d'armes a Israel, róvżle 
M. Levi Eshkol, Le Monde, 6 kwietnia 1966, str. 4. 
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W rozwoju wydarzeń rosło napięcie i nasilał się mechanizm ingerencji 
mocarstw imperialistycznych w sprawy rejonu, który od rozbioru ziem 
arabskich po pierwszej wojnie światowej opierał się na rozdarciu świata 
arabskiego, na wykorzystaniu antagonizmów izraelsko-arabskich i ekspan- 
sjonistycznych tendencji państwa Izrael i bezpośredniej dominacji mili- 
tarnej. Znamienna w tych okolicznościach była uchwała w sprawie 
wschodniego basenu Morza Śródziemnego, powzięta przez Radę Ministe- 
rialną Paktu Atlantyckiego w grudniu 1966 r. Stwierdzała ona: „Mini- 
strowie podkreślili znaczenie bbrony rejonów na flankach Paktu Atlan- 
tyckiego i wydali dalsze wskazówki co do dostarczenia posiłków ze- 
wnętrznych w nagłych potrzebach obronnych. Wydali także instrukcje 
dotyczące usprawnienia lokalnych sił południowo-wschodniego rejonu '' 9). 
Sygnałem alarmowym nowego kierunku rozwoju był przewrót faszy- 
stowski w Grecji. 

Burza zbliżała się groźnie do rejonu Arabskiego Wschodu. 


„Dziel i panuj” 


Na tym szerokim tle rozwoju międzynarodowego oraz układu sił na 
Arabskim Wschodzie doszło w czerwcu 1967 r. do agresji państwa Izrael 
przeciwko państwom arabskim. 

Spór izraelsko-arabski jest zjawiskiem stosunkowo nowym w historii 
i datuje się zaledwie od pięćdziesięciu lat. Jego punktem wyjściowym: 
była deklaracja brytyjskiego ministra spraw zagranicznych, lorda A. J. 
Balfoura, z 2 listopada 1917 r., zawierająca poparcie rządu Anglii dla 
planu „ustanowienia w Palestynie siedziby narodowej dla narodu ży- 
dowskiego” 7). Deklaracja ta została prawie dosłownie włączona do tekstu 
mandatu palestyńskiego Ligi Narodów, uchwalonego 22 lipca 1922 r.. 
Mandat powierzony Wielkiej Brytanii uznał „historyczne więzi narodu 
żydowskiego z Palestyną”, używając sformułowania o „odbudowie jego 
siedziby narodowej” 8). Chociaż mandat równocześnie zawierał zastrze- 
żenie, iż „nie należy uczynić niczego, co mogłoby uszczuplić prawa cy- 
wilne i wyznaniowe społeczeństw nieżydowskich w Palestynie”, formal- 
nie i faktycznie zignorował on prawa polityczne Arabów, którzy stanowili 
wówczas około 909% 700-tysięcznej ludności Palestyny. 

Bardzo istotne są okoliczności, które poprzedziły powyższy rozwój. 

W okresie pierwszej wojny światowej arabski ruch narodowy, któ- 
rego przebudzenie datuje się od końca XIX wieku, po raz pierwszy wy- 
stąpił z konkretnym postulatem utworzenia na gruzach imperium osmań- 
skiego scalonego państwa arabskiego, które miało objąć wszystkie kraje 
arabskie Azji, a więc Półwyspu Arabskiego, Lewantu i Mezopotamii. 
Wielka Brytania, która wówczas zabiegała o przychylność Arabów w woj- 


6, The Department of State Bulletin, 9 stycznia 1967. 
Tekst zob. J. C. Hurewitz: „Diplomacy in the Near and Middle East”, op. cit., 
t. II, str. 28. 

8, Tamże, str. 107. 
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nie z Turcją, sama zmierzając do przechwycenia spadku po imperium 
osmańskim — przyjęła w zasadzie postulaty arabskie. Warunki porozu- 
mienia zostały ustalone na przełomie 1915/1916 w tajnej wymianie li- 
stów między Wysokim Komisarzem Anglii w Egipcie Henry McMaho- 
nem a szeryfem Mekki, Husseinem z rodu Haszemitów, pretendentem 
do tronu arabskiego, Warto zaznaczyć, że Hussein pozostawał w kon- 
taktach z tajnymi związkami nacjonalistów arabskich w Syrii i wystę- 
pował w korespondencji z McMahonem w imieniu „narodu arabskiego”. 


Ale po wojnie Anglia złamała przyrzeczenie dane Arabom, dokonując 
razem z Francją i pod egidą Ligi Narodów rozbioru arabskich krajów 
Azji. Uczyniła to na podstawie innego układu, zawartego z Francją w ta- 
jemnicy przed Arabami w maju 1916 r. tuż po uzgodnieniu porozumienia 
z Husseinem. Układ ten, ujawniony po Rewolucji Październikowej przez 
rząd radziecki, przeszedł do historii pod nazwą układu Sykes-Picot, od 
nazwisk negocjatorów: Marka Sykesa i Ch. G. Picota. Linie podziałowe 
świata arabskiego na kontynencie azjatyckim, wykreślone po pierwszej 
wojnie światowej na podstawie zmowy anglo-francuskiej, zachowały się 
w zasadzie — poza rejonem Palestyny — do dnia dzisiejszego, a brutalne 
podeptanie praw Arabów odbiło się na scenie > ATROSNIEJ olbrzymim wzro- 
stem fali ruchu narodowepo. 


- Wielka Brytania usiłowała kahalzówać wrogie jej nastroje przez po- 
litykę „dziel i panuj” na odcinku palestyńskim. Osadnictwo żydowskie 
w Palestynie organizowane przez ruch syjonistyczny datuje się od prze- 
łomu XIX i XX wieku. Chcąc zdobyć poparcie Wielkiej Brytanii dla tej 
idei, Ówczesny przywódca ruchu syjonistycznego i pierwszy prezydent 
Izraela, prof. Ch. Weizmann, argumentował, że „żydowska Pałestyna by- 
łaby zabezpieczeniem dla Anglii w odniesieniu do Kanału Sueskiego” 9). 
Rozumowanie to trafiało na żyzny grunt, jako że Kanał Sueski znalazł 
się rzeczywiście w czasie pierwszej wojny światowej w zagrożeniu na 
skutek ofensywy wojsk tureckich od strony Palestyny. Do Palestyny 
przywiązywano ponadto w Londynie coraz większą wagę jako do ogniwa 
lądowego łączącego dwa ośrodki ekspansji brytyjskiej: w Egipcie i nad 
Zatoką Perską. Ogłaszając więc deklarację Balfoura, Wielka Brytania 
uwzględniała przede wszystkim własne interesy imperialne. 


Warto zwrócić uwagę, że ówczesne kierownictwo arabskiego ruchu na- 
rodowego reprezentowane przez dynastię Haszemitów, mając nadzieję 
na uzyskanie niezależnego państwa, początkowo było gotowe na kom- 
promisy w sprawie Palestyny. Główny rzecznik Arabów, emir Feisal — 
syn Husseina i późniejszy król Iraku — pisał w 1919 r. do przywódców 
sy jonistycznych: „Uważamy, że Arabowie i Żydzi są rasowo spokrewnie- 
ni i cierpią z powodu podobnych prześladowań z rąk mocarstw silniej- 
szych od nich, a szczęśliwy zbieg okoliczności umożliwił uczynienie pierw- 
szego kroku w kierunku wspólnego urzeczywistnienia narodowych 
ideałów” 0). Działając w imieniu królestwa Hedżazu, Feisal podpisał na- 
wet z Weizmannem porozumienie, w którym jest mowa o realizacji aspi- 


» Chaim Weizmann: „Trial and Error”, Hamish Hamilton, London 1949, str. 243. 
10) Tamże, str. 319. 
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racji narodowych Żydów i „możliwie najściślejszej współpracy w roz- 
woju państwa arabskiego i Palestyny” oraz o późniejszym wytyczeniu 
granic między państwem arabskim i Palestyną !'). Klauzula końcowa 
tego porozumienia uzależniała wszakże jego realizację od spełnienia po- 
stulatów Arabów w sprawie niepodległości przez Najwyższą Radę Enten- 
ty. Rozbiór świata arabskiego przez Anglię i Francję przekreślił więc 
również perspektywy porozumienia Arabów i Żydów. Od samego zara- 
nia spór izraejsko-arabski został wniesiony na arenę Arabskiego Wscho- 
du przez politykę mocarstw imperialistycznych. 


Utworzenie państwa Izrael 


Cały okres międzywojenny znaczony był w Palestynie powracającymi 
falami krwawych rozruchów arabsko-żydowskich. Przybrały one zwłasz- 
cza duże rozmiary w 192U, 1921, 1929, 1933 i 1920—1959 r. Znalazła 
w nich wyraz walka Arabów palestyńskich o swe prawa narodowe, ale 
odzwierciedlały one również w znacznym stopniu brytyjską politykę 
„dziel i panuj”. lch konsekwencją było systematyczne pogłębianie się 
konfliktu między Arabami a Żydami. Równolegle od lat trzydziestych 
datuje się wzrastające zainteresowanie problematyką palestyńską sąsied- 
nich krajów arabskich. Staje się ona z czasem katalizatorem i cementem 
ruchu solidarności świata arabskiego. 

W latach trzydziestych zaznacza się istotny zwrot w kwestii palestyń- 
skiej. W związku z pojawieniem się hitleryzmu w Europie, niezbyt wiel- 
ka do tego okresu imigracja żydowska do Palestyny zaczyna narastać. 
Tymczasem arabski ruch narodowy w Palestynie, kierowany przez Wy- 
soki Komitet Arabski z muftim Jerozolimy, Hadż Amin el Husseinem, na 
czele, zeszedł w 1937 r. na drogę współpracy z osią faszystowską Rzym— 
Berlin. Wysoki Komitet Arabski został wówczas zdelegalizowany, część 
jego przywódców Anglicy wywieźli na wyspy Seszele, a Hadż Amin, któ- 
ry usiłował kierować ruchem najpierw z Syrii, a następnie z Iraku, zna- 
lazł się w końcu w czasie wojny w Berlinie. Doprowadziło to do osłabie- 
nia arabskiego ruchu narodowego, przeciwstawienia go postępowym Si- 
łom walczącym z faszyzmem i jego względnego sparaliżowania w okresie 
drugiej wojny światowej. 

Po wojnie zarówno Żydzi, jak i Arabowie wystąpili z żądaniami znie- 
sienia mandatu i ewakuacji wojsk brytyjskich z Palestyny. Znalazłszy 
się pod presją polityka brytyjska przez długi czas usiłowała nadal opie- 
rać strategię przetrwania na antagonizmie Żydów i Arabów. Ostatecznie 
jednak przekazała kwestię palestyńską ONZ. 

Rozstrzygnięcia ONZ w owym czasie stały pod znakiem zmienionej sy- 
tuacji międzynarodowej po drugiej wojnie światowej, a w sprawie Pale- 
styny szczególnie duzą rolę odegrała świeża pamięć kataklizmu wojen- 
nego i zagłady milionów Zydów w Europie. 


11) Tekst zob. George Antonius: „The Arab Awakening, The Story of the Arab 
National Movement”, Hamish Hamilton, London 1945, str. 438. 
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Rezolucja w sprawie podziału Palestyny na dwa państwa: arabskie 
i żydowskie, uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne NZ 29 listopada 
1947 r., nie była rozwiązaniem idealnym. Przedstawiciel ZSRR w ONZ, 
A. Gromyko, wyraźnie stwierdził, że jego rząd opowiada się za warian- 
tem przewidującym utworzenie dwóch niezawisłych demokratycznych 
państw, ponieważ ustanowienie jednego arabsko-żydowskiego demokra- 
tycznego państwa z równymi prawami dla Arabów i Żydów okazało się 
niemożliwe 12). Gromyko podkreślił przy tym, że „nie możemy pominąć 
sytuacji, w której znalazł się naród żydowski w wyniku ostatniej wojny 
światowej. W wyniku wojny rozpętanej przez hitlerowskie Niemcy Ży- 
dzi jako naród ucierpieli więcej niż jakikolwiek inny naród” %). Podobne 
stanowisko zajęli przedstawiciele Polski, a ze względu na przepojone 
humanitaryzmem stanowisko delegacji polskiej, jej członek, Ksawery 
Pruszyński, został wybrany przewodniczącym podkomisji do wprowadze- 
nia poprawek do raportu większościowego Komisji Palestyńskiej. Popie- 
„rając rezolucję ONZ zarówno Związek Radziecki, jak i Polska widziały 
możliwości po temu, aby nowe państwo Izrael ułożyło harmonijnie sto- 
sunki ze swymi sąsiadami. 


W tym kontekście warto odnotować słowa tow. Gomułki: 


„Polska, wraz z innymi państwami socjalistycznymi, stała zawsze i na- 
dal stoi na gruncie istnienia państwa izraelskiego. Ale potępiamy jak 
najostrzej agresywną i antyarabską politykę rządu Izraela. Ekstremi- 
styczne koła rządzące Izraela muszą zdać sobie sprawę z tego, że taka 
polityka wykopuje grób dla ich państwa. Trwały niepodległy byt Izraela 
może zapewnić tylko jego zgoda i współpraca z państwami arabskimi. 
Dzisiejszy, izraelski tryumfator, gen. Dayan, oświadcza dumnie i buń- 
czucznie: «zostawcie nas samych twarzą w twarz z krajami arabskimi». 
Dziś mówi on to dlatego, że ma za sobą Stany Zjednoczone i Wielką Bry- 
tanię. Nie stoi więc dzisiaj Izrael sam twarzą w twarz z państwami arab- 
skimi. Ale może nadejść taka chwila historyczna. A wówczas polityka 
wrogości wobec Arabów przyniesie Izraelowi straszliwy plon”. 


Rezolucja w sprawie podziału Palestyny wszakże nie została zreali- 
zowana w formie przyjętej przez ONZ. Główną winę za to ponosi poli- 
tyka brytyjska, która za wszelką cenę usiłowała zachować swe pozycje 
w Palestynie, chociażby w formie uszczuplonej. Nie wykonano więc po- 
stanowienia o utworzeniu równolegle z państwem Izrael państwa Ara- 
bów palestyńskich, które zostałoby połączone unią gospodarczą z Izrae- 
lem. Wielka Brytania nie dopuściła też do sprawnego przekazania „man- 
datu pod nadzorem specjalnie wyznaczonej komisji ONZ. Ogłosiła, iż nie 
wpuści tej komisji do Palestyny przed wygaśnięciem mandatu w ma- 
ju 1948 r. Z chwilą zaś zakończenia mandatu krwawe starcia arabsko- 
żydowskie przerodziły się w wojnę między nowo proklamowanym pań- 
stwem Izrael a krajami arabskimi, które zgodnie z uchwałą rządów Ligi 
Państw Arabskich z 17 grudnia 1947 r. wystąpiły, „by zlikwidować tę 


12) Wnieszniaja politika Sowietskowo Sojuza 1947, Gos. Izd. Politiczeskoj Litiera- 
tury, Moskwa 1952, str. 240. 


13) Tamże, str. 241. 
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krzywdę, przywrócić sprawiedliwość i ocalić Arabów palestyńskich gnę- 
bionych we własnym kraju” 4). 

Głównym instrumentem dyplomacji brytyjskiej stała się Transjorda- 
nia, przemianowana w 19V0 r. na Jordanię. W owym okresie Transjorda- 
nia była państwem w pełni zależnym od Anglii, a jej wojskami, tzw. Le- 
gionem Arabskim, dowodził generał brytyjski, Glubb kasza. 15 marca 
1948 r. Wielka Brytania zawarła z Iransjordanią nowy układ wojskowy, 
który pozostawił Anglii dwie bazy lotnicze w Ammanie i Mafraku — 
i udzielał wojskom brytyjskim swobody ruchu w całym kraju. Przy po- 
parciu brytyjskim Transjordania zajęła większość ziem, które miały 
utworzyć niezależne państwo Arabów palestyńskich. Tylko mały skra- 
wek arabskiej Palestyny w rejonie Gazy przeszedł pod administrację 
egipską. W rzeczywistości Wielka Brytania patronowała tajnemu poro- 
zumieniu izraclsko-jordańskiemu, które doprowadziło także do storpe- 
dowania innej części rezolucji ONZ, przewidującej umiędzynarodowienie 
Jerozolimy. Jak wiadomo, miastem podzieliły się Izrael i Jordania. 

Wojna izraelsko-arabska w 1948/49 r. jeszcze bardziej rozjątrzyła sto- 
sunki izraelsko-arabskie. W jej wyniku lzrael wbrew uchwale Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ rozszerzył swe terytorium z 14000 km* przewidzia- 
nych rezolucją ONZ do 20:00 km*. Nowe granice rozejmowe zostały 
wytyczone w układach o zawieszeniu broni, podpisanych oddzielnie 24 lu- 
tego 1949 r. z Egiptem, 23 marca z Libanem, 3 kwietnia z Transjordanią 
i 20 lipca 1949 r. z Syrią. Granice rozejmowe wszakże nigdy nie zostały 
uznane przez państwa arabskie jako granice państwowe Izraela. Odma- 
wiając przystąpienia do rokowań w sprawie zawarcia trwałego traktatu 
pokojowego, kraje arabskie przez wszystkie następne lata głosiły, iż po- 
zostają w stanie wojny z Izraeiem. Na tej podstawie Egipt nie przepusz- 
czał statków izraelskich przez Kanał Sueski i Cieśninę Tirańską. 

W wyniku wojny powstał także niezwykle bolesny i złożony problem 
uchodźców arabskich, stanowiący najgorsze obciążenie dla przyszłych 
stosunków arabsko-izraelskich. W 1947 r. Palestyna liczyła ok. 1,2 mln 
ludności arabskiej i ok, 700 000 ludności żydowskiej. W toku wojny woj- 
ska izraelskie masowo i brutalnie wypędzały ludność arabską z zagarnię- 
tych terenów, niszcząc jednocześnie wioski i osiedla, aby uniemożliwić 
wypędzonym powrót na ich miejsca zamieszkania. Bezpośrednio po woj- 
nie na terenach zajętych przez państwo Izrael pozostało 150 000 Arabów; 
w swych miejscach zamieszkania w Palestynie na terenach przyłączo- 
nych do Jordanii i Egiptu (rejon Gazy) pozostało blisko 350 000 Arabów 
palestyńskich; reszta zaś ok. 700000 Arabów paiestyńskich z terenów 
zajętych przez Izrael znalazła się w krajach sąsiednich jako uchodźcy 
wojenni. Liczba uchodźców w wyniku przyrostu naturalnego wzrosła 
do 1967 r. — według danych ONZ do 1,3 min osób. 

Sprawa uchodźców palestyńskich rozlokowanych w większości w obo- 
zach utrzymywanych przez organizację pomocy ONZ UNRWA w Jor- 
danii, rejonie Gazy, Syrii i Libanie, gazie znaleźli się oni w niezmiernie 
trudnych warunkach życiowych, stała się od owego czasu ważnym ele- 


| 


%) Muhammad Khalil: „The Arab States and the Arab League”, A Documentary 
Record, Khayats, Beirut 1962, t. II, str. 531, 
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mentem sporu izraelsko-arabskiego. Rezolucja Zgromadzenia Ogólne- 
go NZ z 11 grudnia 1948 r. mówiła, że „uchodźcom pragnącym powrócić 
do swych domów i żyć w pokoju ze swymi sąsiadami należy umożliwić 
powrót w praktycznie najbliższym terminie”. Izrael jednak, zasłaniając 
się względami bezpieczeństwa i absorpcją w latach pięćdziesiątych ok. 
pół miliona Żydów z Iraku, Jemenu, Maroka i innych państw arabskich, 
odmówił przyjęcia uchodźców. Zarówno siły postępowe w Izraelu, jak 
i państwa socjalistyczne zawsze popierały słuszne prawa uchodźców pa- 
lestyńskich do powrotu bądź do odpowiedniego odszkodowania. Rząd 
Izraela, prowadząc jednak nadal politykę niebezpieczną dla samego bytu 
państwowego swego kraju, uchylał się od ostatecznego rozwiązania tego 
problemu, uzależniając go od generalnego uregulowania stosunków 
izraelsko-arabskich. 


noze 


Egipt na drodze postępu 


W latach pięćdziesiątych, w sytuacji, w której mocarstwa zachodnie po 
wstrząsach lat czterdziestych zdołały zachować główne wpływy na Arab- 
skim Wschodzie oraz kiedy doszło do nasilenia zimnej wojny, rząd Izraela 
przeszedł na pozycje jawnego sojuszniczego wiązania się z mocarstwami 
zachodnimi. 

Momentem zwrotnym z punktu widzenia przesunięć w układzie sto- 
sunków na Arabskim Wschodzie był rok 1955. Koła rządzące Izraela 
dopatrywały się zagrożenia swoich interesów w zawarciu w 1954 r. ukła- 
du anglo-egipskiego w sprawie ewakuacji wojsk brytyjskich z rejonu 
Kanału Sueskiego. Z jednej strony uważały one te wojska za pewnego 
rodzaju gwarancję własnego bezpieczeństwa, a z drugiej strony oba- 
wiały się, że nowe porozumienie może wzmocnić pozycję Egiptu. W tej 
sytuacji rząd Izraela zorganizował 28 lutego 1955 r. rajd wojskowy na 
rejon Gazy, motywując swój krok jako retaliację za wypady ochotników 
arabskich, tzw. fedayin, na terytoria izraelskie. 

Skutek był jednak odwrotny od zamierzonego. Dopatrując się w na- 
paści na Gazę presji ze strony mocarstw zachodnich, prezydent Naser, 
w trosce o umocnienie niezawisłości Egiptu, podjął starania, aby zmoder- 
nizować armię i wyposażyć ją w nowoczesny sprzęt. W toku gruntownego 
przemyślenia powstałej sytuacji nastąpiła wówczas generalna reorien- 
tacja polityki Egiptu ku pozytywnemu neutralizmowi. Wpływ istotny 
na wykrystalizowanie się nowego kierunku miały dwa jeszcze wydarze- 
nia, które zbiosły się w owym okresie: utworzenie za plecami Esiptu 
Paktu Bagdadzkiego w lutym 1955 r. oraz konferencja krajów Azji 
i Afryki w Bandungu w kwietniu tegoż roku. 

Zawarcie Paktu Bagdadzkiego z udziałem jednego tylko państwa arab- 
skiego wskazywało na próby mocarstw zachodnich zachowania w świecie 
arabskim panowania imperialistycznego przez rozbicie jedności państw 
arabskich. Konferencja w Bandungu zaś, przez wyostrzenie problematyki 
rewolucji antykolonialnej i ujawnienie siły moralno-politycznej młodych 
państw trzeciego świata, utwierdziła prezydenta Nasera w przekonaniu, 
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iż konieczna jest zasadnicza rewizja polityki zagranicznej Egiptu w kie- 
runku zbliżania do Związku Radzieckiego — podstawowej siły anty- 
imperialistycznej i ostoi walki narodowowyzwoleńczej w świecie. Spotka- 
nia w Bandungu przyczyniły się do ugruntowania wśród kierownictwa 
egipskiego myśli odrzucenia warunków politycznych dyktowanych przez 
mocarstwa zachodnie i zwrócenia się o pomoc do państw socjalistycznych. 
W ten sposób w drugiej połowie 1955 r. Egipt uzyskał po raz pierwszy 
pomoc i wyposażenie wojskowe od Świata socjalistycznego. 

Wyłamanie się Egiptu z „równowagi strachu” między Izraelem a kra- 
jami arabskimi dyktowancj monopolem zachodnich dostaw wojskowych 
oraz zwrócenie się do ZSKR i państw socjalistycznych jako do natural- 
nego sojusznika i źródła pomocy służącej umocnieniu niezawisłości 
państw arabskich, stworzyły nową sytuację na Arabskim Wschodzie. 
Mocarstwa zachodnie usiłowały zastosować sankcje ekonomiczne wobec 
Egiptu, wycofując przyrzeczoną pomoc na budowę węzłowej inwestycji: 
wysokiej zapory wodnej na Nilu pod Assuancem. W odpowiedzi prezy- 
dent Naser znacjonalizował Kanał Sueski. Ang:sia i Francja cdwotcły się 
wówczas do zbrojnej agresii. Instrumcniem tej polityki stał się Izra2l, 
który uważał, iż przy okazji może rozegrać wiasne porachunx«i z Egip- 
tem oraz wzmocnić swą pozycję w stosunku do świata araoskiego, 


Polityka z pozycji siły 


Rzeczą istotną jest zwrócenie uwagi na szczególną filozofię polityki 
z pozycji siły, która rozwijając się od lat pięćdziesiątych zapuściła głę- 
'bokie korzenie w kierowniczych kołach państwa Izrael, zwłaszcza w woj- 
sku. Zgodnie z tą teorią „Arabowie rozumieją jedynie język siły... i pań- 
stwo Izrael winno od czasu do czasu jasno zademonstrować, że jest silne, 
zdolne i gotowe użyć siły w najbardziej dobitny i skuteczny sposób” ""). 
Rzecz charakterystyczna, że delinicję tę przytoczył długoletni minister 
Spraw zagranicznych Izraela, Mosze Szaret, który nie zgadzając się z tego 
rodzaju koncepcjami premiera Ben Guriona ustąpił z rządu w połowie 
1956 roku. | 

Wbrew opinii trzeźwo myślącego odłamu własnego społeczeństwa rząd 
sIzraeia od lat pięćaziesiątych zamiast szukać pokojowych rozwiązań, za- 
czął stosować szerokie i prowoitcyjre operacje cd.reinwe, które uza- 
sadniał wypadami terrorystów arabskich na terytorium Izraela. Zatruły 
one jeszcze bardziej atmosferę stosunków z państwami arabskimi. Za- 
miast szukać długofalowych rozwiazań politycznych dla niezwykle trud- 
nych zagadnień politycznych, rząd Izracla podjął orientację na rozstrzyg- 
nięcia militarne i arbitralne narzucanie rozwiązań z pozycji siły. Wypady 
Izraela na sąsiednie kraje arabskie zostały też szereg razy potępione przez 
Radę Bezpieczeństwa. Od 1962 r. zwłaszcza zaczęło narastać napięcie na 
granicy izraelsko-syryjskiej, gdzie elementem sporu stały się zarówno 
sprawy wykorzystania wód Jordanu, jak i odmienna interpretacja praw 


5) Mordechai Nahumi: „Ten Years After Suez”, New Outlook, grudzień 1966, str. 6. 
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obu stron w nadgranicznej strefie zdemilitaryzowanej. Już w styczniu 1965 
roku w związku z arabskimi planami odwrócenia biegu wód Jordanu, ge- 
5. (UE zalecał podjęcie prewencyjnej akcji wojskowej przeciwko 

yrii '0); 

Tymczasem polityka z pozycji siły nie tylko niczego nie rozwiązywała, 
ale jeszcze pogłębiła przepaść między państwem Izrael a krajami arab- 
skimi. W stopniu niepomiernym zaszkodziła stosunkom izraelsko-arab- 
skim agresja sueska. Wymowa sojuszu z siłami imperializmu była jedno- 
znaczna. Nie mogło ujść uwagi opinii, że rząd Izraela solidaryzował się 
ze wszystkimi prawie posunięciami mierzącymi w arabski ruch narodowy 
i ustosunkował się niechętnie do wszystkich przejawów emancypacji 
świata arabskiego. |. | 

Postawa taka godziła zarazem w najbardziej zasadnicze interesy naro- 
doWwę Izraćla, do których należy znalezienie trwałej płaszczyzny porozu- 
mienia i współżycia z otaczającym go światem arabskim. Izrael w kon- 
sekwencji pozostał całkowicie izolowany na Arabskim Wschodzie, a spra- 
wa jego uznania przez państwa arabskie nie przekroczyła nawet progu 
dyskusji. Orientacja na „wyzwolenie Palestyny i przywrócenie praw Ara- 
ek paiestyńskich” stała się sztandarowym zawołaniem w świecie arab- 
skim. 

„Nie należy się dziwić — zaznaczył tow. W. Gomułka — że wśród Ara- 
bów, zwłaszcza wypędzonych ze swojej ziemi, podnosiły się i takie głosy, 
to jest głosy żądające likwidacji państwa Izrael. Rodziła je nieprzejednana 
polityka wrogości Izraela w stosunku do Arabów, odrzucanie przez rządy 
państwa Izrael uchwał Organizacji Narodów Zjednoczonych w sprawie 
powrotu Arabów palestyńskich na swoje ziemie, względnie wypłacenia 
wysiedlonym odpowiedniego odszkodowania, a przede wszystkim głosy 
takie wzmogły się po trójstronnej izraelsko-francusko-angielskiej wojen- 
nej napaści na Zjednoczoną Republikę Arabską w październiku 1956 r." 

Stosunki izraelsko-arabskie w rozwoju wydarzeń przekształciły się 
w głęboki konflikt potęgowany nawarstwieniami dziesięcioleci zmagań 
politycznych i wojskowych oraz nieustającą ingerencją mocarstw impe- 
rialistycznych w sprawy Arabskiego Wschodu. Błędne koło imperialisty- 
cznej polityki „dziel i panuj” wyniesione zostało w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych na płaszczyznę państwową, a w zaognionej atmosferze 
" poczęło działać wiele elementów nie kontrolowanych i rosła spirala sy- 
tuacji konfliktowych. 

Taka była geneza zbrojnej agresji podjętej 5 czerwca 1967 r. Rząd 
Izraela ponownie sięgnął do polityki z pozycji siły, tak destrukcyjnej 
z międzynarodowego i regionalnego punktu widzenia. Do polityki tej, 
będącej kontynuacją wieloletnich tendencji i aspiracji kół rządzących 
tego państwa, Izrael został niewątpliwie zachęcony przez koła imperiali- 
styczne, które miały aż nazbyt wiele powodów, aby być zainteresowane 
takim rozwojem. Chodziło im niewątpliwie o odciążenie sytuacji w Jeme- 
nie i Południowej Arabii, o zaszachowanie arabskich sił postępowych, 
a nade wszystko o odwrócenie uwagł i osłabienie ruchu protestu prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie. 


16) Te gónóćra] Dayan próconcise une intervention militaire próventive d'Israel, Le 
Monde, 30 stycznia 1965, str. 3, 
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Tow. Gcmułka zaznaczył: „Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Izrael uzgodnił swoją agresję z kompetentnymi czynnikami USA i Wiel- 
kiej Brytanii. Niewątpliwie agresywny spisek izraelsko-brytyjsko-ame- 
rykański przeciw krajom arabskim został obecnie lepiej utajniony i usta- 
lono inne formy współdziałania, niż miało to miejsce w 1956 r. Być może, 
że i to wyjdzie kiedyś na światło dzienne z zakamarków tajemnic agreso- 
rów. Dzisiaj świat wie tylko o tym, że zarówno przed agresją Izraela 
i po jego napaści na kraje arabskie, jak i obecnie koła rządzące w Wiel- 
kiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych zajmują jednoznaczne stanowisko, 
popierające agresję Izraela”. 

Próba przedstawienia spraw na płaszczyźnie istnienia lub likwidacji 
państwa Izrael przesłania istotę rzeczy. Prawo Izraela do istnienia i roz- 
woju nie jest kwestionówane przez przytłaczającą więlcszość opinii mię-, 
dzynarodowej. Ale jego realizacja, aby była skuteczna i trwała, wymaga 
właśnie politycznego, a nie militarnego działania. 


„Jeżeli Izrael miał pretensje do swych sąsiadów — wskazywał premier 
Kosygin — powinien był zwrócić się do ONZ i tutaj szukać sposobu ure- 
gulowania konfliktu na drodze pokojowej, jak to przewiduje Karta NZ. 
Izrael domaga się przecież korzystania z praw i przywilejów, jakie daje 
członkostwo w ONZ. Jednakże prawa nie mogą istnieć w oderwaniu od 
obowiązków. 

„Tylko na drodze pokoju, na drodze wyrzeczenia się agresywnej poli- 
tyki w stosunku do sąsiadujących państw Izrael może zapewnić sobie 
- trwałe miejsce wśród państw świata. Nie bylibyśmy konsekwentni i spra- 
wiedliwi w ocenie polityki Izraela, gdybyśmy nie oświadczyli z całą sta- 
nowczością, że Izrael w swoich poczynaniach opiera się na udzielanym 
mu z zewnątrz poparciu ze strony określonych kół imoerialistycznych. 
Co więcej, te wpływowe koła składały oświadczenia i podejmowały prak- 
tyczne kroki, które ekstremiści izraelscy mogli rozumieć tylko jedno- 
znacznie — jako bezpośrednie popychanie do dokonywania aktów agresji. 

W toku napastniczych działań wojennych wojska izraelskie okupowały 
terytoria egipskie, jordańskie i syryjskie — Półwysep Synaj i rejon Gazy; 
stare miasto Jerozolimy i terytoria palestyńskie na zachodnim brzegu 
Jordanu oraz 20 km pasa granicznego Syrii wraz z miastem Kuneitra. 
Operacje wojskowe Izraela zostały wstrzymane w wyniku wspólnych 
wysiłków sił pokoju w świecie, a przede wszystkim Związku Radzieckiego 
i innvch krajów socjalistycznych i przy interwencji Rady Bezpieczeństwa. 
Ale niebezpieczeństwo nie minęło, a podstawowe zadanie polega na tym, 
aby potępić i nie dopuścić do stosowania polityki zaborów terytorialnych. 
Kardvnalnvm zwłaszcza warunkiem wstępnym wszelkich rozwiązań 
w sytuacji powstałej po zawieszeniu broni z 10 czerwca 1967 r. jest wy- 
cofanie wojsk izraelskich na pozycje z 4 czerwca 1967 r. Z mocą podkre- 
ślał to premier Kosygin: 


„Tylko wycofanie wojsk izraelskich z zagarniętych terytoriów może 
zmienić sytuację w kierunku rozładowania napięcia i w kierunku stwo- 
rzenia warunków pokojowych na Bliskim Wschodzie. Jeśli wojska izrael- 
skich zaborców nie zostaną usunięte z obszarów krajów arabskich — to 
nie można liczyć na uregulowanie innych nie rozwiązanych PORE 
na Bliskim Wschodzie. 
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Organizacja Narodów Zjednoczonych, której zadaniem jest służenie 
Ssprawię pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego, musi wykorzystać 
cały swój autorytet, aby położyć kres agresji. 

Domagając się potępienia agresji oraz wycofania wojsk z zagarnietych 
obszarów ZRA, Syrii i Jerdanii, rząd radziecizi wychodzi z założenia ko- 
nieczności zachowania pokoju nie tylko na Bliskim Wschodzie. Nie wolno 
zapominać, że na świecie jest niemało miejsc, w których znajdują się 
amatorzy zagarniania obcych terytoriów, miejsc, w których zasady inte- 
gralności terytorialnej i poszanowania suwerenności państw nie są by- 
najmniej szanowane. Jeśli dziś nie zostaną udaremnione roszczenia Izrae- 
la, to jutro nowi wielcy i mali agresorzy mogą próbować zagarnąć obszary 
innych miłujących pokój krajów”. 

Wysuwane przez Izrael roszczenia terytorialne ujawniają w całej pełni 
istotną wartość oświadczeń jego przywódców, którzy jeszcze w przeddzień 
agresji zapewniali, iż nie żywią żadnych ambicji ezspansjonistycznych. 

W niemniejszym stopniu demaskuje rzeczywisty charakter i cele agre- 
sji izraelskiej postawa zajeta przez to państwo na nadzwyczajnej sesji 
zgromadzenia Ogóinego NZ. Izraelski minister spraw zagranicznych, 
Eban, występując na tym forum z gwaitownym atakiem przeciwko ZSRR, 
nie zawahał się równocześnie oświadczyć, iż jego rząd nigdy nie zgodzi 
Się na przywrócenie sytuacji sprzed wybuchu działań wojennych. Jasne 
jest, że tego rodzaju tezy Tel Aviv może głosić tylko w oparciu o wspólny 
front z Waszyngtonem. 


* 


Rząd polski i społeczeństwo polskie z oburzeniem przyjęły wiadomość 
o rozpętaniu agresji na Arabskim Wschodzie. W przeddzień wojny w wy- 
mianie listów między szefami państwa ZRA a PRL. przewodniczący Rady 
Państwa, E. Ochab, odpowiadając na orędzie prezydenta Nasera, „wyraził 
pełne poparcie rządu PRL dla walki ZRA przeciwko imperializmowi i neo- 
kolonializmowi i stwierdził, że Polska widzi główne źródło obecnego kon- 
fliktu w rosnącym nacisku mocarstw imperialistycznych, które w postę- 
powych przemianach zachodzących w ZRA i innych krajach arabskich 
dcpatrują się zagrożenia dla swych interesów”. 


Po napaści Izraela na kraje arabskie rząd PRL w specjalnym oświad- 
czen'u zaznaczył: „Akt ten jest konsekwencją prowadzonej od lat polityki 
rządzących kół Izraela, które zamiast oprzeć przyszłość swego państwa na 
harmonijnym współżyciu wspólnot narodowościowych w swoim kraju i na 
dążeniu do pokojowego dobrosąsiedzkiego współżycia z państwami arab- 
skimi, związały się z najbardziej agresywnymi siłami imperializmu prze- 
ciwko narodom arabskim, przeciwko ich sprawiedliwej walce o suweren- 
ność, niezawisłość i postep. Taka politvka Izraela jest sprzeczna z ży- 
wotnymi interesami narodów Rliskiego Wschodu, godząca w interesy po- 
koju i na dalszą metę samobójcza”. 


Wreszcie w związku z odmową Izraela natychmiastowego położenia 
kresu działaniom zbrojnym i wycofenia wojsk na pozycje z 4 czerwca 
1967 r., rząd PRL zajmując stanowisko zgodne z pozostałymi krajami 
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socjalistycznymi, które podpisały deklarację moskiewską, postanowił 
zerwać stosunki dyplomatyczne z Izraelem, równocześnie stwierdzając, 
że „będzie gotów nawiązać je wtedy, gdy Izrael wycofa się z zajętych 
siłą terytoriów państw arabskich i zaprzestanie polityki agresji wobec 
tych państw”. Kraje socjalistyczne bhędą niewątpliwie konsekwentnie 
walczyły o utrzymanie i umocnienie postępowych sił arabskich i niedo- 
puszczenie do opanowania tego rejonu przez imperializm. 


Stanowisko to w sposób zdecvdowany przedstawił na forum Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ premier J. Cyrankiewicz. Powiedział on m.in.: „„Ja- 
ko przedstawiciel kraju, który sam padł w niedawnej przeszłości ofiarą 
brutalnej agresji i okrutnej okupacji i który uważa pokój między naroda- 
mi za największą wartość w świecie współczesnym — stwierdzam, że 
delegacja polska w żadnym wypadku nie pogodzi się z tvm, aby oręż 
j agresja stały się uznanym narzędziem rozstrzygania konfliktów między- 
narodowych, aby powodzenie agresji premiowane było uznaniem preten- 
sji agresora. Nie możemy dopuścić w żadnym wypadku do sanzcjonowania 
takich precedensów, na których stworzenie czekają dziś w świecie różne 
ciemne siły”. | 

"Właśnie w głębokiej trosce o sprawę bezpieczeństwa Polski i pokoju 
światowego oświadczył tow. Gomułka w swoim przemówieniu na VI Kon- 
gresie Zwiazków Zawodowych: 

„Nigdy nie pogodzimy się z tym, aby izraelski agresor otrzymał pre- 
mię za agresję”, 
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ISTOTA SPORU WOKÓŁ STRATYFIKACJI SPOŁECZNEJ 


A Ę ę b 

<. Trwająca od. dłuższego. już czasu dyskusja na temat uwarstwienia spo- 
łecznego we współczesnym świecie i na temat różnych teorii stratyfika- 
-cji społecznej, które występują we współczesnej socjologii burżuazyjnej, 
jak również na temat stosunku socjologii marksistowskiej do tych pro- 
blemów i teorii, ma wiele kierunków i aspektów. Sam jej opis wyma- 
gałby obszernego tomu. Tu jednak idzie mi o coś bez porównania skrom- 
niejszego: o. zarysowanie, na czym polega istota BOrYCZĄCEgO tych spraw 
sporu i jakie jest jego znaczenie ideologiczne. 

Dyskusje na temat problemów i teorii społecznego uwarstwienia (lub, 
używając słowa już silnie spolonizowanego, „stratyfikacji”) cgniskują się 
wokół dwóch pytań, które dla całości zagadnienia mają znaczenie szcze- 
gólne: 

1) Jak mają się różne teorie stratyfikacji społecznej do marksistow- 
skiej teorii klas i walki klasowej, która — jak wiadomo — stanowi trzon 
całej marksistowskiej teorii socjologicznej i na której opierają się teorie 
poszczególnych formacji społeczno-ekonomicznych, w tym również teoria 
formacji kapitalistycznej? . 

2) Jaki charakter ma zróżnicowanie społeczne społeczeństw socjali- 
stycznych i budujących socjalizm i w jakiej mierze zróżnicowanie to mo- 
że być analizowane w kategoriach uwarstwienia społecznego? 

Nie są to wszystkie zagadnienia sporne, ale — jak myślę — te właśnie 
zagadnienia stanowią istotę kontrowersji. 


Zacznijmy od sprawy pierwszej: stosunku rozwijanych w socjologii 
burżuazyjnej teorii stratyfikacji do marksizmu, do marksistowskiej 
teorii klas i walki klasowej. Ogólne określenie tego stosunku jest utrud- 
nione przez to, że istnieje wiele różnych teorii stratyfikacji społecznej 
i że między tymi teoriami nie ma zgody co do spraw podstawowych. 
Ogólnie biorąc, prace niemarksistowskie poświęcone stratyfikacji spo- 
łecznej podzielić można na dwie kategorie. Pierwszą, bardzo liczną, sta- 
nowią empiryczne badania wycinkowe poświęcone względnej pozycji róż- 
nych warstw społecznych z punktu widzenia ich sytuacji materialnej, 
prestiżu społecznego, wykształcenia, dostępu do władzy itp. Wartość 
tych prac jest rozmaita, ale byłoby błędem odrzucać je globalnie tylko 
dlatego, że ich autorzy albo przyjmują milcząco teoretyczne założenia 
takiej czy innej teorii stratyfikacji społecznej, albo też nie posiadają 
żadnych jasno zarysowanvch koncepcji ogólnoteoretvcznych. Przeciw- 
nie, w wielu wypadkach badania takie przynoszą wiadomości istotne, 
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wyjaśniają zagadnienia ważne i prowadzą do zastosowań iERiGcznych: 
Tak na przykład liczne i bardzo popularne studia nad prestiżem zawo- 
dów wykorzystywane są na Zachodzie w polityce zatrudnienia i pro- 
pagandzie pewnych zajęć. Ten typ badań empirycznych nie może być 
w ogóle oceniony sumarycznie: jedne badania są wartościowe i przy- 
noszą wyniki doniosłe, inne są słabe warsztatowo lub biahe tematycznie 
i stanowią wyraz pewnych mód, które zmieniają się w socjologii bur- 
żuazyjnej bardzo często. W odniesieniu do tego typu badań jedyną sen- 
sowną dyrektywą może być tylko systematyczne śledzenie ich metod 
i wyników, wydobywanie z nich tego, co jest wartościowe i co może albo 
wzbogacić naszą wiedzę o społeczeństwach kapitalistycznych, albo też 
posłużyć w prowadzeniu badań własnych. I nie w kwestii stosunku do 
owych licznych badań empirycznych tkwi sedno sa oo enia WAWA ono 
w kwestii stosunku do teorii stratyfikacji społecznej. e. a 

Teorie te stanowią szczególnie wyraźny przejaw konfliktó między 
marksizmem a niemarksistowskimi prądami socjologicznymi, stanowią 
w swej istocie reakcję na marksistowską teorię klas i walki klasowej. 
Jest bowiem historycznie niepodważalną prawdą, że pierwszą rozbudo- 
waną teorią struktury społecznej była marksowska teoria klas i oparta 
na niej teoria walki klasowej. Początkowo zwalczano tę teorię naiwnymi 
zapewnieniami o zasadniczej jedności całego społeczeństwa, o braku kon- 
fliktów społecznych, o jedności narodowej itp. Z czasem pojawiać się 
zaczęły „rywalizujące” teorie struktury srołecznej. „Rywalizacja” ta 
ma rozmaity charakter: od otwartego przyznania się do zasadniczej wro- 
gości wokec marksizmu aż po próby przedstawienia marksistowskiej 
teorii klas jako jednego z wariantów teorii stratyfikacji !) 


Szukając punktów zbieżnych w różnych teoriach stratyfikacji społecz- 
nej i porównując te zbieżne lub dominujące punkty z podstawowymi 
twierdzeniami teorii marksistowskiej, dojść rmożna do wniosku, że głów- 
ne kwestie, przeciwstawiające teorie stratylikacji w socjologii burżua- 
zyjnej marksistowskiej teorii klas, są następujące: 


a) Sprawa dynamicznego i statycznego ujęcia struktury społecznej. 
W marksizmie teoria klas i walki klasowej ma tak wieikie znaczenie dla- 
tego, że nie tylko opisuje istniejące zróżnicowanie społeczeństwa, lecz 
również pokazuje grupy społeczne, których walka stanowi siłę napędową 
rozwoju społecznego. W odróżnieniu od tego teorie stratyfikacji zajmują 
się zróżnicowaniem statycznie pojmowanego społeczeństwa, co najwyżci 
zadając sobie pytanie, jak zmienia się owo zróżnicowanie z upływem 
czasu, ale nie szukając w wewnętrznej strukturze społeczeństwa siły 
rodzącej przemiany i rozwój społeczny. 


b) Stosunek do istniejącego ustroju i do ideału równości społecznej.. 


Jak wiadomo, marksistowska teoria klas stanowi bezpośrednią podbu- 
dowę programu walki przeciw ustrojowi kapitalistycznemu o sprawiedli- 


1) Bernard Barber („Social Stratificatinn. A Comparative Analysis of Structure 
and Process”, New York 1957) uważa np. Że „Marksowska teoria stratyfikacji 
stała się z miejsca jednym z głównych źródeł inspiracji dla nowoczesnej analizy 
socjologicznej w tej dziedzinie, jak również głównym przedmiotem krytyki”, za- 
razem jednak oskarża tę teorię o „uproszczony monizm” (str. 53—54), 
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wy ustrój społeczhej równości. W odróżnieniu od tego teorie stratyfi- 
kacji albo przyjmują system społecznych nierówności i panowania kla- 
sowego za notmalne i nie wymagające komentarza, albo też przeprowa* 
dzają otwartą apologię tego systemu; apologia taka występuje przede 
wszystkim w postaci funkcjonalistycznej teorii stratyfikacji, która otwar- 
cie głosi wieczność i naturalność nierówności społecznych ?). Jako ca- 
łość jednak teorie stratyfikacji wychodzą z założenia — nie zawsze do 
końca wypowiadanego — iż zróżnicowanie społeczeństwa na „warstwy 
niższe” i „wyższe” jest naturalne i że człowiekowi nie pozostaje nic inne- 
go, jak tylko troska o to, by w ramach istniejącej drabiny społecznej 
uzyskiwać coraz korzystniejszą pozycię. Społeczeństwo, według jednej 
z takich apologetycznych koncepcji stratyfikacyjnych, przypomina scho- 
dy ruchome: wszyscy na nich posuwają się z dołu w góre, po lewej zaś 
stronie zostawiono nieco miejsca dla tych, którzy Śpieszą ku górze szyb- 
ciej niż ogół. Jedyny wyjątek na tle apologetycznych tendencji dominu- 
„jących w burżuazyjnych teoriach stratyfikacji stanowią pewne kon- 
cepcje „lewicy socjologicznej”; przykładem może tu być, znana czytel- 
nikowi polskiemu, „Elita władzy” postepowego socjologa amerykańskie* 
go, zmarłego przed paru laty, C. Wrighta Millsa. W pracy tej użył on 
pojęć i aparatury stratyfikacji społecznej i teorii elit dla przeprowa* 
dzeńia bardzo gruntownej krytyki współczesnego amerykańskiego sy- 
stemu społeczno-politycznego. Krytyka ta różni się od krytvki marksi- 
stowskiej i pewne jej słabości wynikają właśnie z tego, że Mills obracał 
się w kregu pojęciowym teorii elit i teorii stratyfikacji społecznej, nie- 
mniej jednak cel i kierunek wykorzystania tych teorii jest u niego nie- 
wątpliwie antykapitalistyczny. Mills jednak — i obok niego nieliczni 
socjologowie postępowi w USA3) — stanowią wciąż jeszcze znikomy 
ilościowo margines oficjalnej socjologii amerykańskiej. 


c) Kryteria obiektywne i subiektywne w ocenie pozycji społecznej. 
Sprawa ta jest bardziej skomplikowana niż poprzednie i trudno tu prze- 
prowadzić jednolitą linię podziału. W socjologii marksistowskiej podsta- 
wowym kryterium podziału klasowego jest stosunek do środków pro- 
dukcji, z którego wynikają inne różnice klasowe, jak udział w podziale 
dochodu narodowego, rola w społecznym procesie pracy, styl życia. 
wreszcie świadomość. Tej ostatniej marksizm poświęca wiele uwagi, choć 
traktuje ją jako wtórną w stosunku do obiektywnych cech położenia 
klasowego. Marksowskie rozróżnienie „klasy w sobie” i „klasy dla sie- 
bie” zawiera także myśl, iż klasą w pełni tego słowa znaczeniu staje się 
zbiór ludzi, gdy sobie w pełni uświadomi — w praktyce swego dzia- 


t) Twórcy tej teorii (Kingsley Davis 1 Wilbert E Moore) dowodzą, Że istnieje 
funkcjonalna niezbedność stratyfikacji, gdyż społeczeństwo, w którym talenty 
występują w ograniczonej ilości, musi nagradzać tych, którzy są nosicielemi 
tych talentów, ludzi o wyższych kwalifikacjach itp. Poglady te spotkały się 
z krytyka zarówno na gruncie amerykańskim (Melvin M. Tumin w 1953 r. na 
łamach „American Snciologica] Review”), jak 1 u nas (W. Wesołowski „Klasy 
warstwy 1 władza”, Warszawa 1966). 

3) Porówna| szczególnie zbiór prac pod redakcją 1 L. Horowitza, „The New Socio- 
logy” (New York 1064) poświecony pamieci C. W Millsa i grupujący prace czo- 
łowych przedstawicieli „lewicy socjologicznej” w USA. 
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łania zbiorowego — własne interesy i rolę historyczną, Niemniej jednak 
ani o przynależności do klasy, ani o istnieniu klasy społecznej nie decy- 
duje świadomość jej członków. Inaczej w burżuazyjnych teoriach stra- 
tylikacji społecznej. Możemy je z grubsza podzielić z interesującego nas 
tu punktu widzenia na trzy grupy. Pierwszą stanowią koncepcje uwarst- 
wienia posługujące się kryteriami obiektywnymi, w tym także mate- 
rialnymi. Socjologowie tego typu *%) przeprowadzają podział społeczeń- 
stwa według cech, takich jak poziom dochodu czy stopa życiowa, wy- 
kształcenie i kwalifikacje, typ wykonywanej pracy. Pozornie te właśnie 
koncepcje wyrażają mysl bliską marksizmowi: iż o zróżnicowaniu spo- 
łeczeństwa decydują cechy obiektywne, a nie poglądy ludzi. Jednakże 
wybór owych cech przeprowadzony jest tak, iż nie ujawniają one źró- 
deł konfliktów interesów między klasami czy warstwami społecznymi 
i przyznają główną rolę kryteriom wtórnym. Drugą grupę teorii stra-. 
tyfikacji społecznej stanowią te, które zakładają, iż o zróżnicowaniu spo- 
łecznym decydują pewne opinie zbiorowe, jak np. ocena prestiżu zawo- 
dów przez dane społeczeństwo, ocena „wyższych” i „niższych” pozycji 
itp. Tak np. W. Lloyd Warner, który wraz ze swymi współpracownikami 
ma największy w USA i świecie dorobek w zakresie badań nad stratv- 
fikacją społeczną, na czoło kryteriów tej stratyfikacji wysuwa ocenę 
uczestnictwa w różnych kręgach społecznych i, ogólnie biorąc, ocenę 
różnych pozycji społecznych 5). Trzecią wreszcie grupę teorii stratyfi- 
kacji stanowią te, które wprost zakładają, iż o pozycji klasowej jednostki 
decyduje fakt, do jakiej klasy sama ona siebie zalicza 6), Trzeba jednak 
przyznać, że ten kierunek — wobec jego oczywistej naiwności — spo- 
tvka się z silną krytyką również na gruncie socjologii burżuazyjnej 

Biorąc pod uwagę wewnętrzne różnice, jakie istnieją w socjologii bur- 
żuazyjnej, stwierdzić można, iż różne teorie stratyfikacji w rozmaitym 
stopniu oddalone są od oceny zróżnicowania społecznego według kryte- 
riów marksistowskich; wszystkie one jednak stanowią jakieś warianty 
polemiki z marksizmem w tej kwestii. 


d) Zróżnicowanie społeczne a władza polityczna. Ostatnią doniosłą kwe- 
stią przeciwstawiającą burżuazyjne teorie stratyfikacji społecznej socjo- 
logii marksistowskiej jest sprawa politycznych konsekwencji uwarstwie- 
nia, sprawa władzy. Marksizm na plan pierwszy wysuwa to, iż w spo- 
łeczeństwie klasowym panowanie klasowe znajduje się w ręku klasy 
ekonomicznie panującej, czyli że jest ono konsekwencją I wyrazem pa- 
nowania ekonomicznego. Zarazem — ale jakby na drugim dopiero pla- 


4) Na przykład: T. H. Marshall „Citlzenship and Social Class and Other Essays”, 
Cambridge 1850, gdzie jednak (str. 983) podkreśla się, że główną funkcją bo- 
gactwa jest umożliwienie „zakupienia środowiska”, które po upływie czasu po- 
zwolj na wejście do odpowiednio wysokich warstw społecznych. Kryterium 
pozycji nie jest wiec dla Marshalla bogactwo wprost, lecz raczej sposób Życia 
| związany z nim krąg społeczny otaczający jednostkę. 

ś) Porównaj szczególnie: W. Lloyd Warner i współpracownicy „Yankee City Se- 
ries”, tomy I, II, III. 

6) W umiarkowanej postaci stanowisko takie występuje częściej; wówczas traktu- 
je się zadeklarowaną przynależność klasową jako „jeden ze wskaźników” po- 
zycji społecznej (np. Joseph A. Kahl 1 James A. Davis „A Comparison of 
Indexes of Socio-Economic Status”, American Sociological Review, ne 20, 1955). 
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nie — poświęca marksizm wiele uwagi analizie wyodrębnionych grup 
zawodowych polityków, wojskowych itp., przez które realizuje się na 
co dzień władza tej czy innej klasy społecznej. Przykładem marksow- 
skich analiz tego typu jest szczególnie „Osiemnasty brumaire'a Ludwika 
Bonaparte”, gdzie m. in. sformułowana jest teza o względnej samodziel- 
ności grup zawodowych polityków i wojskowych od klasy panującej 
w warunkach równowagi sił klasowych. Niemniej jednak dla marksizmu 
sam fakt wykonywania kierowniczych funkcji politycznych jest wtórny: 
panowanie klasowe zaś ma charakter pierwotny. Inaczej jest w socjologii 
burżuazyjnej. Liczne teorie elit i stratyfikacji społecznej traktują „elity 
władzy”, „grupy” czy „warstwy” biurokratyczne jako istotny składnik 
struktury społecznej. W postaci szczególnie antysocjalistycznej wystą- 
piło to w dwóch bardzo na Zachodzie modnych teoriach dotvczących 
struktury klasowej społeczeństw „postkapitalistycznych”. Autor pierw- 
szej z tych teorii, James Burnham, głosił w swojej „Rewolucji mena- 
dżerów” nadejście społeczeństwa, w którym klasą panującą ma być gru- 
pa dyrektorów przedsiębiorstw i w ogóle tych, którzy zarządzają gospo- 
darką narodową. Druga z wymienionych wyżej teorii pochodzi od Mi- 
lovana Dżilasa, który w swej „Nowej klasie” dowodził, iż klasą panującą 
staje się „biurokracja polityczna”. W obu wypadkach sens teorii jest 
przejrzysty: z oczywistego i nieuniknionego podziału funkcji między 
kierujących i wykonawców czyni się namiastkę podziału klasowego i pod- 
stawę do twierdzenia, iż zniesienie kapitalizmu oznacza po prostu stwo- 
rzenie systemu, w którym inna klasa stanowić będzie panującą i uprzy- 
wilejowaną mniejszość. W tych też wariantach teorie stratyfikacji na- 
bierają ostro antysocjalistycznego charakteru. W innych sytuacjach 
sprawa jest bardziej sporna. Liczni socjologowie zachodni traktują po- 
zycję polityczną jako jeden z wyznaczników pozycji społecznej (z czym 
nawet można się zgodzić), nie ukazując wszakże zależności, jakie istnieją 
między strukturą władzy a strukturą klasową społeczeństwa. Ich teorie 
są przez to albo mylne, albo wprost i tendencyjnie wymierzone przeciw 
socjalizmowi, jak w wypadku Burnhama, Dżilasa i im podobnych. 


Tak najogólniej rysują się podstawowe rozbieżności między socjolo- 
gią marksistowską a burżuazyjnymi teoriami stratyfikacji społecznej. 
Rozhieżności te sięgają bardzo głęboko i przejęcie przez marksizm wy- 
stępujących na Zachodzie teorii stratyfikacji nie jest możliwe bez za- 
sadniczego zubożenia i zrewidowania marksistowskiej teorii klas i walki 
klasowej. W sferze teoretycznej marksistowska teoria klas i różne bur- 
żuazyjne teorie stratyfikacji społecznej stanowią rozwiązania alterna- 
tywne. | 

Inna natomiast sprawa to problematyka, której teorie te dotyczą. Czę- 
sto popełnianvm błędem jest postawienie znaku równości między teo- 
riami stratyfikacji społecznej występującymi w socjologii burżuazyjnej 
a samą problematvką i wyciągnięcie stąd wniosku, że marksizm nie po- 
winien interesować się innymi typami zróżnicowania społecznego, ogra- 
niczając się tylko do zróżnicowania klasowego. Pogląd taki nie ma, rzecz 
prosta, pokrycia w historii marksizmu. Marks, Engels, Lenin i wielu 
innych autorów marksistowskich poświęcało sporo uwagi uwarstwieniu 
społecznemu wewnątrz klas społecznych czy też przecinającemu struktu- 
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rę klasową w poprzek. Przypomnijmy choćby analizy Marksa z „Osiem- 
nastego brumaire'a Ludwika Bonaparte” dotyczące roli chłopstwa, roli 
lumpenproletariatu, wojska itp., leninowską teorię arystokracji robotni- 
czej, engelsowską ocenę roli różnych odłamów poszczególnych klas 
w wojnie chłopskiej w Niemczech itp. Prawda, analizy te nie dotyczyły 
wszystkich tych aspektów uwarstwienia społecznego, które bierze się 
dziś pod uwagę. Nie dotyczyły szczególnie zróżnicowań o charakterze 
subiektywnym, wynikających z różnego prestiżu poszczególnych warstw 
społecznych. Nie ma jednak i w tym wypadku dostatecznych powodów, 
by uważać, że podejmowanie tej problematyki musi mieć charakter anty- 
marksistowski. 


Słowem, marksistowska socjologia zasadniczo odrzucając burżuazyjne 
teorie stratyfikacji nie ma żadnych powodów, by odrzucić samą proble- 
matykę, by jej nie badać i nie uogólniać. Przeciwnie, szczegółowe ba- 
dania nad różnymi aspektami uwarstwienia społecznego mogą być prak- 
tycznie pożyteczne i ważne (np. dla odpowiedniego kształtowania poli- 
tyki szkolnej, gdy w grę wchodzą kierunki masowego awansu społecz- 
" nego, dla kształtowania polityki płac zgodnie ze społecznym odczuciem 
rangi poszczególnych zawodów itp.). Co więcej, zgodnie z wynikami tych 
badań należy stale wzbogacać marksistowską teorię klas i warstw spo- 
łecznych, wyjaśniać charakter i konsekwencje różnic warstwowych — 
wtórnych i pochodnych w stosunku do podziałów klasowych, niemniej 
jednak ważnych i obfitujących w różnorodne konsekwencje. Dlatego też 
potrzebne są — obok istniejących już — dalsze prace zmierzające do peł- 
niejszego zbadania te; problematyki oraz jej uogólnienia na gruncie 
iw ramach marksistowskiej teorii klas i warstw społecznych. w tym 
sensie znajomość problematyki stratyfikacyjnej, a także znajomość wy- 
stępujących na Zachodzie teorii na ten temat i metod badania tej proble- 
matyki jest wysoce potrzebna dla właściwego, wszechstronnego rozbu- 
dowywania teorii marksistowskiej w odniesieniu do tych zjawisk spo- 
łecznych. W sferze badań empirycznych można w socjologii burżuazyj- 
nej znaleźć wiele materiału na sformułowane wyżej tematy, w sferze 
teorii znajdzie się przede wszystkim przeciwnika do polemiki. 


W świetle tego, o czym ostatnio była mowa, spójrzmy obecnie na dru- 
gie z interesujących nas tu zagadnień: zagadnienie zróżnicowania spo- 
łecznego w socjalizmie i sposobu jego interpretacji. 

Znaczenie tej problematyki jest podwójne. Z jednej strony w proble- 
matyce tej koncentruje się szczególnie silne oddziaływanie ideologiczne 
ośrodków propagandy antysocjalistycznej, z drugiei zaś — jest ta pro- 
blematyka o dużym znaczeniu praktycznym i poważnych konsekwen- 
cjach w dziedzinie kształtowania stosunków między obywatelami socja- 
listycznego społeczeństwa. O pierwszej z tych spraw mówiliśmy już przy 
okazji politycznych konsekwencji burżuazyjnych teorii „elit” i tych 
teorii stratyfikacji, które na plan pierwszy wysuwają podziały poli- 
tyczne. Od dłuższego już czasu do sztandarowych haseł propagandy anty- 
socjalistycznej należy zapewnianie, że w społeczeństwach socjalistycz- 
nych wytworzyły się lub wytwarzają stopniowo nowe klasy uprzywi- 
lejowane i że w konsekwencji ideał bezklasowego społeczeństwa nie 
może być zrealizowany. W tym też kierunku zmierza -— bardziej lub 
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mniej wyraźnie — akcentowanie nieegalitarnej struktury społeczeństwa 
1 wyciąganie daleko idących wniosków z zaobserwowanych (lepiej czy 
gorzej) różnic. Popularność tego kierunku propagandy burżuazyjnej wy- 
nika między innymi z tego, że pod wpływem umocnienia się socjalizmu 
głęboko w serca mas ludowych zapadły socjalistyczne hasła sprawiedli- 
wości i równości społecznej. Dlatego też wrogowie socjalizmu, nie mo-. 
gąc krytykować go wprost, z pozycji powrotu do kapitalizmu, atakują 
go „jego własną bronią”, sugerują, iż nie stał się on ustrojem społecznej 
sprawiedliwości, lecz nową formą panowania klasowego. Argumenty, 
jakie przytaczają, są żenująco naiwne. Najczęściej polegają one na wska- 
zaniu istnienia różnic materialnych, chociaż samo istnienie różnic bynaj- 
mniej nie świadczy o „wyzysku”, „niesprawiedliwości” itp. i chociaż 
skrupulatne i obiektywne analizy wykazują, że odchylenia od zasady 
wynagrodzenia według prawa wartości idą głównie w kierunku „nad- 
płacania” (w stosunku, rzecz prosta, do wartości produktu pracy) kate- 
gorii niżej wykwalifikowanych i niżej płatnych pracowników 7). W okre- 
sie kultu jednostki sprawa przedstawiała się niezupełnie tak samo i pew- 
ne nieuzasadnione dysproporcje (występujące zresztą nie we wszystkich 
krajach w tym samym stopniu i w ten sam sposób) stanowiły „empi- 
ryczny” materiał dla wspomnianych wyżej koncepcji. Nawet jednak bio- 
rąc pod uwagę te dysproporcje, nie ma podstaw do twierdzenia o recy- 
dywie podziału typu klasowego. 


W odniesieniu do antysocjalistycznej propagandy w sprawie nowego 
podziału klasowego w socjalizmie powiedzieć można, że nie ma lepszej 
na nią odpowiedzi niż gruntowne i z marksistowskich pozycji wycho- 
dzące badania nad strukturą społeczną krajów socjalistycznych. Badania 
takie prowadzi się zarówno u nas, jak i w niektórych innych krajach 
socjalistycznych. Dają one bogaty i przekonujący materiał, pokazują, na 
czym polega nowe zróżnicowanie społeczne i jakie są jego konsekwencje. 
Tym samym dostarczają najlepszego, naukowego argumentu dla walki 
z różnymi antysocjalistycznymi teoriami w tym zakresie. 


Równocześnie problematyka ta jest ważna w kontekście przeobrażeń 
społecznych w procesie budownictwa socjalizmu. Realizacja zasad socja- 
lizmu wymaga systematycznego zmniejszania różnie typu klasowego 
i wypierania podziału klasowego. Na jego miejsce wchodzi zróżnicowana 
struktura społeczna, w której wielkie grupy społeczne (warstwy spo- 
łeczne) różnią się wieloma cechami, jak wykształcenie i typ wykonywa- 
nej pracy, środowisko zamieszkania (miasto—wieś), zakres decyzji, udział 
w podziale dochodu narodowego itp. Znajomość tej struktury ma duże 
znaczenie zarówno dla teorii, jak i dla praktyki. Dla teorii jest to sprawa 
właściwego określenia i przewidywania procesów przeobrażeń społecz- 
nych, dla praktyki — sprawa świadomego kierowania bardzo złożonym 
i trudnym procesem powstawania społeczeństwa bezklasowego. Dla prak- 
tyki także jest to sprawa celowego rozwiązania konkretnych problemów 
socjalnych: polityki podziału dochodu narodowego, awansu społecznego 
przez wykształcenie itp. Słowem, jest to problematyka, obok której nie 


1) Włodzimierz Wesołowski, cyt. dz., str. 215. 
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można przechodzić obojętnie. Jej podejmowanie i rozwiązywanie na 
gruncie marksizmu, w oparciu o teorię klas i walki klasowej, stanowi 
jedno z ważnych zadań socjologłi marksistowskiej. Powiedzieć można, 
że niektóre z ostatnich prac socjologów-marksistów (u nas i w innych 
krajach socjalistycznych) zadanie to w znacznym stopniu realizują. 


Związane .z tym sprawy rodzą wiele dyskusji naukowych i rozbieżne 
stanowiska. Przedmiotem dyskusji są kryteria podziałów warstwowych, 
znaczenie różnie klasowych przy całkowitym lub częściowym zniesieniu 
prywatnej własności środków produkcji, mechanizm awansu społecznego 
itp. Sprawom tym poświęcono już u nas wiele publikacji, przy czym 
jest zjawiskiem korzystnym, że dyskusje na te tematy przybierają coraz 
bardziej rzeczowy charakter i odzwierciedlają w coraz wyższym stopniu 
wyniki konkretnych badań socjologicznych nad strukturą naszego spo- 
łeczeństwa. Na pewno w niejednym z wymienionych tu zagadnień brak 
jeszcze ostatecznych i pełnych rozwiązań. Ostatecznie pamiętać trzeba, 
że nie tylko zmienia się i wzbogaca stan naszej wiedzy naukowej w te- 
matyce, o której mowa, lecz również przeobraża się bardzo szybko sama 
rzeczywistość społeczna. 


Z tych wszystkich względów prace badawcze i dyskusje teoretyczne 
nad zagadnieniami struktury klasowej i warstwowej społeczeństw socja- 
listycznych są ważne i potrzebne. Sprzeciw marksistów wobec burżua- 
zyjnych teorii stratyfikacji powinien bowiem dotyczyć określonych — 
sprzecznych z danymi faktycznymi i z założeniami marksizmu, apologe- 
tycznych zaś wobec ustroju kapitalistycznego — interpretacji struktury 
społecznej, nie zaś samej problematyki. Równocześnie zaś nie można 
przeoczyć swoistej penetracji burżuazyjnych teorii stratyfikacji do czę- 
ści prac socjologicznych, a bardziej jeszcze do potocznej świadomości 
pewnych odłamów inteligencji. Zjawisko to ma duże konsekwencje po- 
lityczne i wymaga szczególnie zdecydowanego przeciwdziałania ze stro- 
ny socjologów marksistowskich. Idzie tu w szczególności o penetrację 
takich koncepcji, jak wyrosła z teorii elit koncepcja „klasy biurokratów” 
czy pokrewna z nią (choć odmienna w sensie zaproponowanej wizji przy- 
szłości) koncepcja nowej rządzącej „klasy technokratów”. W tych dwóch 
koncepcjach najsilniej wyraża się pogląd, jakoby niemożliwe było zre- 
alizowanie społeczeństwa bezklasowego i jakoby zdobycze ludzi pracy — 
klasy robotniczej w szczególności — miały „nieuchronnie” być zaprze- 
paszczone na rzecz takiej czy innej mniejszości społecznej. Była już 
uprzednio mowa o tym, że koncepcjom tym brak podbudowy empirycz- 
nej i że stanowią one od strony teoretycznej powierzchowną spekulację 
myślową. Od strony ideologicznej są one de facto wyrazem ugięcia się 
przed koncepcjami lansowanymi przez określone ośrodki „wojny psy- 
chologicznej” na Zachodzie. Są także świadomym czy mimowolnym wy- 
razem ideologicznym inercji takich środowisk wewnątrz społeczeństwa 
socjalistycznego, które zadowolone z osiągniętych już zdobyczy wyzbyły 
się (lub nigdy nie posiadały) pasji” rewolucyjnego przekształcania. spo- 
łeczeństwa i wskutek tego gotowe są chętnie uwieczniać pewne, dalekie 
jeszcze od ostatecznego, stadium przeobrażeń socjalistycznych. Wreszcie 
w pewnych sytuacjach argumentów tego samego typu używa się już 
nie do „optymistycznego” przewidywania nowej struktury społecznej, 
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mniej wyraźnie — akcentowanie nieegalitarnej struktury społeczeństwa 
i wyciąganie daleko idących wniosków z zaobserwowanych (lepiej czy 
gorzej) różnic. Popularność tego kierunku propagandy burżuazyjnej wy- 
nika między innymi z tego, że pod wpływem umocnienia się socjalizmu 
głęboko w serca mas ludowych zapadły socjalistyczne hasła sprawiedli+ 


wości i równości społecznej. Dlatego też wrogowie socjalizmu, nie mo-. 


gąc krytykować go wprost, z pozycji powrotu do kapitalizmu, atakują 
go „jego własną bronią”, sugerują, iż nie stał się on ustrojem społecznej 
sprawiedliwości, lecz nową formą panowania klasowego. Argumenty, 
jakie przytaczają, są żenująco naiwne. Najczęściej polegają one na wska- 
zaniu istnienia różnic materialnych, chociaż samo istnienie różnic bynaj- 
mniej nie świadczy o „wyzysku”, „niesprawiedliwości” itp. i chociaż 
skrupulatne i obiektywne analizy wykazują, że odchylenia od zasady 
wynagrodzenia według prawa wartości idą głównie w kierunku „nad- 
płacania” (w stosunku, rzecz prosta, do wartości produktu pracy) kate- 
gorii niżej wykwalifikowanych i niżej płatnych pracowników 7). W okre= 
sie kultu jednostki sprawa przedstawiała się niezupełnie tak samo i pew- 
ne nieuzasadnione dysproporcje (występujące zresztą nie we wszystkich 
krajach w tym samym stopniu i w ten sam sposób) stanowiły „empi- 
ryczny” materiał dla wspomnianych wyżej koncepcji. Nawet jednak bio- 
rąc pod uwagę te dysproporcje, nie ma podstaw do twierdzenia o recy- 
dywie podziału typu klasowego. 


W odniesieniu do antysocjalistycznej propagandy w sprawie nowego 
podziału klasowego w socjalizmie powiedzieć można, że nie ma lepszej 
na nią odpowiedzi niż gruntowne i z marksistowskich pozycji wycho- 
dzące badania nad strukturą społeczną krajów socjalistycznych. Badania 
takie prowadzi się zarówno u nas, jak i w niektórych innych krajach 
socjalistycznych. Dają one bogaty i przekonujący materiał, pokazują, na 
czym polega nowe zróżnicowanie społeczne i jakie są jego konsekwencje. 
Tym samym dostarczają najlepszego, naukowego argumentu dla walki 
z różnymi antysocjalistycznymi teoriami w tym zakresie. 


Równocześnie problematyka ta jest ważna w kontekście przeobrażeń 
społecznych w procesie budownictwa socjalizmu. Realizacja zasad socja- 
lizmu wymaga systematycznego zmniejszania różnie typu klasowego 
i wypierania podziału klasowego. Na jego miejsce wchodzi zróżnicowana 
struktura społeczna, w której wielkie grupy społeczne (warstwy spo- 
łeczne) różnią się wieloma cechami, jak wykształcenie i typ wykonywa- 
nej pracy, środowisko zamieszkania (miasto—wieś), zakres decyzji, udział 
w podziale dochodu narodowego itp. Znajomość tej struktury ma duże 
znaczenie zarówno dla teorii, jak i dla praktyki. Dla teorii jest to sprawa 
właściwego określenia i przewidywania procesów przeobrażeń społecz- 
nych, dla praktyki — sprawa świadomego kierowania bardzo złożonym 
i trudnym procesem powstawania społeczeństwa bezklasowego. Dla prak- 
tyki także jest to sprawa celowego rozwiązania konkretnych problemów 
socjalnych: polityki podziału dochodu narodowego, awansu społecznego 
przez wykształcenie itp. Słowem, jest to vroblematyka, obok której nie 


?) Włodzimierz Wesołowski, cyt. dz., str. 215. 
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można przechodzić obojętnie. Jej podejmowanie i rozwiązywanie na 
gruncie marksizmu, w oparciu o teorię klas i walki klasowej, stanowi 
jedno z ważnych zadań socjologii marksistowskiej. Powiedzieć można, 
że niektóre z ostatnich prac socjologów-marksistów (u nas i w innych 
krajach socjalistycznych) zadanie to w znacznym stopniu realizują. 


Związane .z tym sprawy rodzą wiele dyskusji naukowych i rozbieżne 
stanowiska. Przedmiotem dyskusji są kryteria podziałów warstwowych, 
znaczenie różnic klasowych przy całkowitym lub częściowym zniesieniu 
prywatnej własności środków produkcji, mechanizm awansu społecznego 
itp. Sprawom tym poświęcono już u nas wiele publikacji, przy czym 
jest zjawiskiem korzystnym, że dyskusje na te tematy przybierają coraz 
bardziej rzeczowy charakter i odzwierciedlają w coraz wyższym stopniu 
wyniki konkretnych badań socjologicznych nad strukturą naszego Spo- 
łeczeństwa. Na pewno w niejednym z wymienionych tu zagadnień brak 
jeszcze ostatecznych i pełnych rozwiązań. Ostatecznie pamiętać trzeba, 
że nie tylko zmienia się i wzbogaca stan naszej wiedzy naukowej w te- 
matyce, o której mowa, lecz również przeobraża się bardzo szybko sama 
rzeczywistość społeczna. 


Z tych wszystkich względów prace badawcze i dyskusje teoretyczne 
nad zagadnieniami struktury klasowej i warstwowej społeczeństw socja- 
listycznych są ważne i potrzebne. Sprzeciw marksistów wobec burżua- 
zyjnych teorii stratyfikacji powinien bowiem dotyczyć określonych — 
sprzecznych z danymi faktycznymi i z założeniami marksizmu, apologe- 
tycznych zaś wobec ustroju kapitalistycznego — interpretacji struktury 
społecznej, nie zaś samej problematyki. Równocześnie zaś nie można 
przeoczyć swoistej penetracji burżuazyjnych teorii stratyfikacji do czę- 
ści prac socjologicznych, a bardziej jeszcze do potocznej świadomości 
pewnych odłamów inteligencji. Zjawisko to ma duże konsekwencje po- 
lityczne i wymaga szczególnie zdecydowanego przeciwdziałania ze stro- 
ny socjologów marksistowskich. Idzie tu w szczególności o penetrację 
takich koncepcji, jak wyrosła z teorii elit koncepcja „klasy biurokratów” 
czy pokrewna z nią (choć odmienna w sensie zaproponowanej wizji przy- 
szłości) koncepcja nowej rządzącej „klasy technokratów”. W tych dwóch 
koncepcjach najsilniej wyraża się pogląd, jakoby niemożliwe było zre- 
alizowanie społeczeństwa bezklasowego i jakoby zdobycze ludzi pracy — 
klasy robotniczej w szczególności — miały „nieuchronnie” być zaprze- 
paszczone na rzecz takiej czy innej mniejszości społecznej. Była już 
uprzednio mowa o tym, że koncepcjom tym brak podbudowy empirycz- 
nej i że stanowią one od strony teoretycznej powierzchowną spekulację 
myślową. Od strony ideologicznej są one de facto wyrazem ugięcia się 
przed koncepcjami lansowanymi przez określone ośrodki „wojny psy- 
chologicznej” na Zachodzie. Są także świadomym czy mimowolnym wy- 
razem ideologicznym inercji takich środowisk wewnątrz społeczeństwa 
socjalistycznego, które zadowolone z osiągniętych już zdobyczy wyzbyły 
się (lub nigdy nie posiadały) pasji” rewolucyjnego przekształcania. spo- 
łeczeństwa i wskutek tego gotowe są chętnie uwieczniać pewne, dalekie 
jeszcze od ostatecznego, stadium przeobrażeń socjalistycznych. Wreszcie 
w pewnych sytuacjach argumentów tego samego typu używa się już 
nie do „optymistycznego ' przewidywania nowej struktury społecznej, 
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lecz do uzasadnienia anarchistycznych i wymierzonych przeciw socjali- 
stycznemu państwu koncepcji „drugiej rewolucji”. Wszystkie te momen- 
ty świadczą o politycznej doniosłości poruszanej tu tematyki, o potrzebie 
poważnych marksistowskich studiów w tej dziedzinie. Istota sporu wo- 
kół stratyfikacji społecznej nie polega na tym, czy społeczeństwo socja- 
listyczne jest uwarstwione, czy nie, ani też, czy należy badać to uwarst- 
wienie, czy też nie należy. W sprawach tych, jeśli pominąć wypowiedzi 
raczej izolowane, panuje dość powszechna zgoda. Istota rzeczy polega 
na tym, jak z pozycji marksizmu, zgodnie z tendencjami rozwojowymi 
socjalizmu oraz założeniami ideologii socjalistycznej, interpretować 
strukturę społeczną współczesnych społeczeństw kapitalistycznych i so- 
cjalistycznych. W dziedzinie tej przeciwstawność marksistowskiej teorii 
klas i warstw społecznych różnorodnym burżuazyjnym teoriom straty- 
fikacji społecznej jest oczywista. Oczywistość zaś tego przeciwieństwa 
winna stanowić nie alibi dla porzucenia problematyki stratyfikacyjnej 
i pozostawienia jej wyłącznie teoretykom niemarksistowskim, lecz wła- 
śnie bodziec do głębokich, marksistowskich badań nad tymi zagadnie- 
niami — badań potrzebnych teorii i praktyce budownictwa socjalizmu. 


Włodzimierz Sokorski 


TELEWIZJA I NASZE ZADANIA 


Wśród masowych środków upowszechnienia kultury telewizja wysu- 
nęła się na pierwsze miejsce. Zawdzięcza to nie tyle wielkiej liczbie 
odbiorców, gdyż w Polsce mamy 6 mln abonentów radiowych, a tylko 
3 mln abonentów telewizyjnych, ile sugestywnej roli ekranu, który 
w postaci małego kina wkracza bezceremonialnie do mieszkania, ułatwia- 

"jąc tym samym niebywale kontakt z telewizyjnym obrazem. W wielu 
wypadkach potrzeba niemałej siły woli, żeby zgasić telewizor nawet 
wówczas, gdy program się nie podoba. A jężeli do tego dodamy „bezwład” 
licznej zazwyczaj rodziny, sytuacja niejednokrotnie staje się bez wyjścia: 
widz ogląda „wszystko, jak leci”. Jeszcze radia można słuchać na zasadzie 
„Sszumu”. W wypadku telewizora jest to niemożliwe. Stąd też wszystkie 
badania ankietowe wykazują sześciokrotnie większą sugestywność tele- 
wizji niż radia. Już po pół roku systematycznego oglądania programów 
TV można zauważyć te same trwałe zmiany w poglądach, nawykach, 
obyczajach, ubiorze, a nawet w sposobie mówienia, które w radiu wystę- 
pują dopiero po trzech—czterech latach. 


Podobne zmiany zachodzą w sferze światopoglądowej. Psychika czło- 
wieka znacznie łatwiej ulega sugestywnemu wpływowi obrazu niż słowa. 
Telewizja wyprzedza w tym sensie nawet słowo drukowane, które do- 
tychczas wszystkie badania ankietowe podawały jako pierwsze źródło 
informacji. Sugestia druku pozostaje jeszcze w niektórych środowiskach 
wiejskich. W mieście pierwsze miejsce należy się telewizji. Zwłaszczą 
w oOkreślonych godziriach słuchania. 


Ankieta Ośrodka Badania Opinii Publicznej wykazała, że o godzinie 17 
zasiada do teiewizorów zaledwie 20%, abonentów, a około godziny 19 — 
około 80%. Dziennik telewizyjny o godz. 19.30 ogląda przeciętnie 97% 
telewidzów. Jeszcze o godz. 22 utrzymuje się „frekwencja około 30%. 
Natomiast zaraz po tej godzinie krzywa zdecydowanie się załamuje, żeby 
o godz. 23 utrzymać się zaledwie na poziomie 15%. Liczby te 'są bardzo 
symptomatyczne. Wskazują one, że dziennik telewizyjny w godzinach 
największegcć nasilenia ogląda około 10 mln widzów, przyjmując 3—4 
osoby na jeden aparat. | 


Radio zachowuje decydującą pozycję tylko w godzinach rannych i po- 
południowych. Nawet teatr radiowy został w gruncie rzeczy wyparty na 
wieś i małe osiedla, do których jeszcze nie dotarła telewizja. Pamiętajmy 
jednak, że corocznie przybywa 500 tys. nowych abonentów telewizyj- 
nych. Komisja Planowania oblicza, że za pięć lat liczba właścicieli tele- 
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wizorów przekroczy liczbę posiadaczy radia, która od kilku lat nie rośnie, 
ale spada. 


Interesujące są również dane dotyczące społecznych kręgów, z których 
rekrutują się widzowie. 60% posiadaczy telewizorów to robotnicy. Sam 
Sląsk osiągnął stan 800 tys. abonentów. Na drugiej pozycji utrzymuje się 
wprawdzie Warszawa, lecz również z przewagą robotników-abonentów. 
Łódź zajmuje w tej hierarchii trzecie miejsce. W sumie inteligencja re- 
prezentowana jest przez 300%, wieś 10%, Wśród inteligencji, rzecz cha- 
rakterystyczna, najmniej z telewizorów korzystają wolne zawody: pisarze, 
aktorzy, dziennikarze, adwokaci. W tych środowiskach szerzy się przeko- 
nanie, że telewizor przeszkadza pracować, czemu rzecz prosta trudno 
zaprzeczyć. Przekrój społeczny widowni telewizyjnej w dużym stopniu 
określa zarówno przeciętną poziomu, jak i przeciętną zainteresowań. 
W każdym razie w godzinach największego słuchania, tj. od 19 do 22, 
odbiorcą naszym jest tzw. widz masowy i tym samym program, łącznie 
z audycjami artystycznymi, winien być maksymalnie komunikatywny. 
Oczywiście, komunikatywrość nie może oznaczać zaniżonego poziomu, 
zwłaszcza że wymagania widza szybko rosną i to, co wczoraj wydawało 
się trudne, dzisiaj uchodzi za proste i zrozumiałe. Mimo to „granica” 
eksperymentu zaczyna się dopiero po 10 wieczorem. Tym się tłumaczą 
późne godziny nadawania takich audycji, jak np. Studio 63, Divertimento 
Przybory czy wreszcie „Kabaret Starszych Panów” Wasowskiego. 


Zanim jednak przejdziemy do omówienia poszczególnych pozycji, kilka 
słów o strukturze „żywego” programu telewizji. Informacja (w tym sport) 
stanowi w programie 209%. Publicystyka (w tym reportaż) — 130%, oświa- 
ta (w tym politechnika, audycje szkolne i kurs rolniczy) — 380, audycje 
artystyczne (teatry, „Kobra”. kultura) -- 10%%, muzyka i rozrywka — 10%, 
audycje dziecięce — 9%, Ponadto około 1000 godzin rocznie zajmują 
filmy fabularne i krótkometrażowe na ogólną ilość 3600 godzin emito- 
wanego programu. 


Dla porównania podam strukturę jednego z najlepszych programów TV, 
mianowicie układ programowy telewizji francuskiej. Publicystyka i in- 
formacja zajmują w nim razem 20%, sport 8%, programy szkolne 10%, 
audvcje artystyczne (w tym muzyczne i rozrywkowe) 40%, filmy 20%. 

Zestawienie to wskazuje wyraźnie na „przegadanie' naszego programu 
i jawne odwrócenie proporcji w stosunku do audycji artystycznych. Na- 
tomiast broniłbym „praw obywatelskich” naszych audycji szkolnych 
i oświatowych, gdyż nadajemy je przeważnie albo w godzinach poran- 
nych, albo wczesno-papołudniowych, a więc nie one ważą na całości pro- 
gramu i na jego procentowych proporcjach. 

Jeszcze jedna informacja dotycząca struktury. Trzydzieści procent 
audycji nadawanych jest z terenowych stacji. Fakt ten, w zasadzie pozy- 
tywny i konieczny, ciąży znacznie na braku elastyczności centralnego 
programu i utrudnia nam kontrelowanie jakości poszczególnych pozycji. 
Mimo to bronię uprawnień terenu, gdyż jego udział w programie cen- 
tralnym ma doniosłe znaczenie zarówno polityczne, jak i kulturalne. 


W sumie nadajemy więc od 9 do 11 godzin dziennie programu z dwu 
małych studiów w Warszawie, dwu nowoczesnych studiów w Katowicach 
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oraz niewielkich studiów w Łodzi, Wrocławiu, Krakowie, Poznaniu, Gdań- 
sku i w Szczecinie. Pod koniec br. zostanie oddane do eksploatacji nowe 
duże studio w Warszawie i nowe duże studio w Krakowie. W roku 1970 
telewizja polska będzie posiadać 9 studiów w Warszawie, 2 w Krakowie, 
2 w Katowicach i po jednym w pozostałych ośrodkach. Pozwoli to nam 
uruchomić drugi program ogólnopolski i trzeci program telewizji kolo- 
rowej, o ile oczywiście przemysł zacznie wytwarzać odpowiednie aparaty. 
W przeciwnym razie polscy abonenci będą odbierać audycje telewizji 
kolorowej jako obraz czarno-biały. 

W każdym razie lata najbliższe stworzą nam stosunkowo nowoczesną 
bazę techniczną. Zdystansujemy średnią światową, w której się już dzi- 
siaj znajdujemy pod względem liczby abonentów na 1000 mieszkańców. 
Srednia wynosi 50, średnia Polski — 76. Dla przykładu: USA — 324, 
Wielka Brytania — 242, Francja — 111, Japonią — 172, Szwecja — 255, 
Włochy — 100, NRD — 200, NRF — 132, Czechosłowacja — 145, ZSRR — 
68, Hiszpania — 350, Austria — 79. 

Pozostaje teraz, uwzględniając realną bazę techniczną, odpowiedzieć 
sobie na pytanie, w jakim stopniu wypełniamy zadania polityczne i kul- 
turalne w stosunku do określonej społecznie widowni. s 

Na VIII Plenum Komitetu Centralnego zarówno w referacie tow. Ze- 
nona Kliszki, jak i w dyskusji zgodnie stwierdzono, że i prasa, i radio, 
i telewizja w zasadzie realizują w swojej działalności wytyczne polityki 
partii. Jednocześnie jednak wskazano na błędy i niedociągnięcia, wśród 
których należy wymiernić słabe zaangazowanie ideowe w poszczesólnych 
akcjach politycznych i ekonomicznych, duże braki w programach arty- 
stycznych i rozrywkowych, zwłaszcza w doborze filmów. 

Spróbujmy się przyjrzeć tym sprawom nieco bliżej. 

Niewątpliwym i najważniejszym osiągnięciem polskiej telewizji jest 
jej teatr. Należy sobie powiedzieć, że obok teatru telewizji angielskiej 
i częściowo francuskiej posiadamy w zakresie widowisk teatralnych po- 
zycję bardzo mocną. Przy tvm pozycja ta nie uległa osłabieniu, ale, prze- 
ciwnie, wzmocniła się, o czym świadczy szereg międzynarodowych nagród, 
w tym kilka Grand Prix. Teatr polskiej telewizji, który jeszcze pięć lat 
temu dawał jedną premierę tygodniowo i co drugi tydzień teatr „Kobra”, 
w chwili obecnej wystawia 3—4 premiery tygodniewo, nie licząc audy- 
cji muzycznych i rozrywkowych. Oczywiście wśród tych pozycji mogą 
być gorsze lub słabsze. W zasadzie jednak na 147 premier teatralnych 
rocznie większość stanowią ciekawe i wartościowe przedstawienia. 


Jednocześnie teatr telewizji jest chyba najbardziej politycznym tea- 
trem w Polsce Ludowej, zwłaszcza w zakresie repertuaru współczesnego. 
Wystarczy wymienić kilka pozycji ostatniego sezonu, żeby otrzymać obraz 
dążeń i wysiłków redakcji artystycznej. „Most” i „Dekret Skowrońskie- 
go, „Chłopcy” Grochowiaka, „Kwatery” Krasińskiego, „Pożegnanie 
z Marią” Borowskiego, „Ostatnie rozmowy” Putramenta, „Śmierć na 
gruszy” Wandurskiego, „Kartoteka” Różewicza, „Drzwi” Budrewicza 
i Kańskiego, „Trzeci Maj” Krassowskiego, „Brulion” Bratnego, ,„Śniada- 
nie na trawie” Brylla, „Strefa cienia” Safiana i Szypulskiego — to tylko 
premiery polskie ostatniego półrocza. W pozycjach obcych spotykamy 
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utwory Diirrenmatta („Kraksa”), Faulknera („Dzikie palmy”), Millera 
(,Komiwojażer”), Szatrowa, Gorkiego, Kafki, Remarque'a, Pirandello, 
Tretiakowa, Czechowa i wielu innych. 

Nie chcę przeciążać arty ułu szczegółami. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że teatr telewizji skupił nie tylko czołową ekipę reżyserów i akto- 
rów, lecz — co najważniejsze — pisarzy. Powiedziałbym nawet: partyj- 
nych pisarzy, zaangażowanych czynnie w kształtowanie kultury socjali- 
stycznej. Coraz szerszy jest zwłaszcza udział stale współpracujących z te- 
lewizją pisarzy młodych (Krasiński, Odojewski, Krassowski, Minkowski, 
Safian, Szypulski, Budrecki, Kański). Niektórzy z nich, jak na przykład 
Skowroński, Krasiński, Krassowski, wypracowali już własny warsztat 
teatru telewizyjnego, stali się dramaturgami telewizyjnymi. 


Nie znaczy to oczywiście, że w teatrze telewizji nie ma niedociągnięć. 
Podstawowym niedostatkiem teatru telewizji jest brak koncepcji upo- 
wszechnienia klasyki polskiej i obcej. Pozycje w tej dziedzinie są dosyć 
przypadkowe, zależą więcej od reżyserów niż redakcji literackiej. Lepsze 
wyniki pod tym względem osiągnęła Estrada Poetycka, która systema- 
tycznie przyswaja najcenniejsze pozycje z poetyckiego dorobku literatury 
polskiej. 

Piętą achillesową teatru telewizji jest słaba znajomość literatury kra- 
jów socjalistycznych. W tym zakresie występują braki wręcz żenujące, 
czasami trudne do wytłumaczenia. Nie określił się również teatr komedii 
i tzw. teatr popularny. W praktyce jest to po prostu gorszy teatr, prze- 
ważnie nadawany z terenu, niewybredny w doborze repertuaru, często 
cperujący „ramotami”, które nie zawsze dają się obronić. Zresztą nie 
każda „tradycja” sprawdza się w telewizji. W każdym razie nie sprawdza 
się w konsekwencji telewizyjnej „proste” przeniesienie z teatru, zwłaszcza 
sztuk z epoki pozytywizmu do Zapolskiej włącznie. 


Wydaje się, że jeżeli redakcja artystyczna posiada w zasadzie koncepcję 
teatru współczesnego, to wyraźnie „chodzi” po omacku w teatrze polskiej. 
i obcej klasyki. Stanowi to zasadniczy brak polskiej telewizji, uwzględnia- 
jąc zwłaszcza dziesięciomilionową widownię. 

Istotnym uzupełnieniem teatru telewizyjnego są ostatnie osiągnięcia 
teatru muzycznego. Po dłuższym okresie nieobecności w programach tele- 
wizyjnych, redakcja muzyczna wystartowała z szeregiem udanych pozycji 
operowych i baletowych, a nawet może poszczycić się własnymi kompo- 
zycjami, sięgając w tej dziedzinie po niezaprzeczalne dotąd laury radia. 
Natomiast najwięcej do życzenia w programach artystycznych pozostawia 
rozrywka i takie formy teatralne, jak ,„Kobra”, satyra, wodewil lub „nie 
daj boże” rewia. 

Problem jest na tyle poważny, że warto się nad nim chwilę zastanowić. 
W Polsce rozrywka niemal nie istnieje. Pięć operetek, teatry „Syrena” 
i „Komedia”, słabiutka estrada. To chyba wszystko. Dodajmy do tego, że 
nie ma w Polsce stacjonarnego cyrku, teatru rewii ani z prawdziwego 
zdarzenia teatru estrady. Natomiast w przeciwieństwie do rewii wysoki 
poziom reprezentuje kabaret literacki. I to zarówno zawodowy, jak i stu- 
dencki. Nieprzypadkowo więc kabaret literacki posiada i w telewizji po- 
zycje dobrze notowane w prasie. Natomiast to, co reprezentuje rozrywka 
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w pełnym tego słowa znaczeniu spada często poniżej dopuszczalnego po- 
ziomu. Jeżeli uwzględnimy, że w Polsce piosenka jest również domeną 
„pełnego amatorstwa” lub w najlepszym wypadku imitowaniem śpiewu 
przez uzdolnionych aktorów, otrzymamy pełny obraz „straconej pozycji”, 
na jakiej przez dłuższy jeszcze czas będzie się znajdować w Polsce roz- 
rywka. 

Nie też dziwnego, że próby stworzenia własnej rewii spaliły na pa- 
newce. Należy się zadowolić tym, czym praktycznie rozporządzamy, ope< 
rując raczej małymi formami niż wielkimi tłumami nie umiejących tań- 
czyć girls. A więc jeżeli już muzyka rozrywkowa, to raczej „Listy śpie- 
wające” Osieckiej i Sławińskiego, „Piosenki” Kydryńskiego, „Piosenki 
naszych przyjaciół” Wołłejki oraz „Piosenki z Polskich Nagrań” Rze- 
szewskiego niż Televariete lub rewia „Nad brzegami Wisły”. Broniłbym 
jednak prawa telewizji do współczesnej piosenki „mocnego uderzenia”. 
Musimy tylko starać się uchwycić i pokierować powstającymi w naszych 
oczach zjawiskami, zwłaszcza wówczas, gdy dotyczą one gustów i upodo- 
bań ogromnej większości młodzieży. Rzecz prosta, nasz wysiłek musi iść 
w kierunku polskiej piosenki i polskiego rytmu. Można i należy populary= 
zować także melodie obce, zwłaszcza piosenkę włoską i francuską, jak 
również — i to nawet przede wszystkim — współczesną piosenkę ra- 
dziecką. | 


W satyrze telewizyjnej należy, wydaje się, obok kultywowania do-=- 
tychczasowego kabaretu Przybory, Wasowskiego i Kleynego, iść śmielej 
w kierunku humoreski. Warto więc odrodzić starą humoreskę Winawera 
i Makuszyńskiego, sięgnąć do „Zagłoba Swatem” Sienkiewicza, żeby na 
gruncie określonej tradycji pozwolić działać Dziewońskiemu, Rudzkiemu, 
Dobrowolskiemu, no i oczywiście niezawodnej Grodzieńskiej. 


Zasadniczego jednak zwrotu w dziedzinie rozrywki możemy dokonać 
dopiero w oparciu o film i to film rozrywkowy. Film telewizyjny — to 
jednak całe nowe i wielkie zagadnienie. Z liczb przeze mnie uprzednio 
podawanych wynika, że film w telewizji wypełnia 30% programu. Za- 
kupujemy rocznie 380 filmów, z których kinematografia może nam do- 
starczyć zaledwie 100. Resztę musimy nabywać na własny rachunek. 
Filmy jednak zagraniczne i to zarówno z krajów kapitalistycznych, jak 
i socjalistycznych posiadają wieloletnią klauzulę „największego uprzy- 
wilejowania” i mogą być w telewizji wyświetlane dopiero po pięciu, a na- 
wet dziesięciu latach. Z konieczności jesteśmy więc „skazani” na pro- 
dukcję własną, w tym serii filmowych, mających tak wielkie i nieogra- 
niczone zaufanie u widzów. Pracując samodzielnie nad scenariuszami, 
rozpoczęliśmy dwa lata temu wytwarzanie filmów telewizyjnych w ze- 
społach kinematografii polskiej, która — należy to obiektywnie przy- 
znać — poszła nam w pełni na rękę we wszystkich sprawach tak trudnej 
i nowej produkcji. 


W roku bieżącym wyprodukujemy dzięki tej współpracy 42 filmy tele- 
wizyjne, w tym kilka serii. W roku 1970 wytworzvmy 100 filmów tele- 
wizyjnych. Niektóre z naszych filmów seryjnych, jak na przykład „Czte- 
rej pancerni i pies”, „Stawka większa niż życie”, „Front podziemny”, 
„Dzień pierwszy, dzień ostatni”, zdobyły z miejsca widzów i stały się 
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pewnego rodzaju wydarzeniem. Potwierdziły one tezę, że nasza młodzież 
wrażliwa jest na postać własnego autentycznego bohatera i poszukuje 
w filmie nie tylko ciekawostek formalnych i artystycznych, lecz także 
własnych wzorców życia, pozytywnych odpowiedzi na dręczące ją py- 
tania. 

Oczywiście zjawiska powodzenia „Czterech pancernych” nie należy 
upraszczać i nie należy zbytnio sugerować się pojawieniem „pozy- 
tywnego bohatera”. O powodzeniu decyduje nie tylko teza pozytywna, 
lecz autentyzm wydarzeń i autentyzm postaci ludzkich. Młodzież nie 
stroni od „bohatera naszych czasów”; chce jednak, żeby to był człowiek 
autentyczny z prawdziwie ludzkimi cechami i przekonywającymi reak- 
cjami w określonych realnych sytuacjach. I Przymanowski, i Mikulski 
odpowiedzieli tym zapotrzebowaniom i stąd sukces ich „bohatera” w naj- 
szerszych kręgach naszego społeczeństwa. 


Jest to ważna wskazówka na przyszłość i wyraźna wytyczna, wyni- 
kająca zresztą jak najbardziej z referatu i dyskusji na VIII Plenum. 
W ten sposób w odczuciu powszechnym zbiegły się ze sobą życie i zało- 
żenia ideologiczne. Chodzi teraz o to, żeby problem został udźwignięty 
i przez autorów, i przez realizatorów filmowych. 

Wydaje mi się również, że i w zakresie filmu rozrywkowego telewizja 
ma wielkie i jeszcze nie sprawdzone możliwości. W każdym razie film 
rozzywkowy pozwala na staranniejsze opracowanie scenariusza, dokład- 
niejszą realizację i bardziej długofalową pracę. Może nawet dopiero 
w filmie rozrywkowym potrafimy rozwiązać problem polskiej rewii 
i powstzmnie pclski „show ”, nie tylko Beaty Artemskiej. 


zAówiliśmy dotąd o programach artystycznych. 330/, programu telewizji 
$0 jednak informacja i publicystyka. Przy tym waga tych audycji jest 
nieporównywalnie większa niż ich udział procentowy w programie. Nic 
też dziwnego, że audycje polityczne poddaje się znacznie ostrzejszej 
krytyce niż audycje estradowe. 

Jak jest naprawdę? Sądzę, że uwzględniając wszystkie trudności każuej 
propagandy, audycje polityczne, światopoglądowe oraz ekonomiczne są 
wielkim i niezaprzeczalnym osiągnięciem polskiej telewizji. Szereg 
z nich, jak na przykład „Monitor”, „Tele-Echo”. „Swiatowid”, „Pod zna- 
kiem iakości” i „Refleksje”, zdobyły sobie trwałą i zasłużoną pozycję. 
za-ryzykowałbym nawet twierdzenie, że są one chętniej oglądane przez 
widzów niż najbardziej „szampańskie” programy rozrywkowe. Wypra- 
cowaliśmy także własną formę rozmowy z widzami w postaci takich au- 
dycji, jak „Turniej miast”, „Spotkania z Archimedesem" lub „Trybuna 
dyskusyjna”. Powstał również własny reportaż telewizyjny i to zarówno 
polityczny, ekonomiczny, jak i sądowy. Telewizja przeszła także do bez- 
pośredniej wa!ki z dywersją ideologiczną w postaci interesująco udoku- 
mentowanych audycji Kolczyńskiego i Gronowiceckiego. 

Z drugiej jednak strony trudno zaprzeczyć, że szereg audycji pionu 
publicystycznego jest nudnych, niemrawych, słabo przygotowanych i to 
zarówno pod względem dokumentalnym, jak i formalnym. Zbyt często 
także pojawiają się rozmówcy, którzy już niejednokrotnie nie zdali egza- 
minu, drażniąc swoim pojawieniem się widza. W sposób niedostatecznie 
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udokumentowany przedstawiana jest problematyka dotycząca zarówno 
krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Co gorzej, nie zawsze 
w sposób umiejętny, a nawet często w sposób przesadnie obiektywisty- 
czny przekazuje się wiadomości oraz komentarze dotyczące aktualnych 
spięć i przeciwieństw występujących w świecie kapitalistycznym. Zbyt 
często i to w sposób nieraz niewytłumaczalny opóźnia się informacja kra- 
jowa i zagraniczna. Za mało wreszcie i za rzadko występują w telewizji 
znani publicyści, o bezspornej pozycji i autorytecie. 

Braki te dotyczą również dziennika telewizyjnego, który chociaż w za- 
sadzie stanowi nasze poważne osiągnięcie i nie ustępuje pod względem 
jakości większości dzienników krajów europejskich, to jednak zbyt czę- 
sto rozłazi się w szczegółowych i nieistotnych wiadomościach, pozwala się 
przeciążyć protokołem dyplomatycznym i niedyplomatycznym. Krótko 
„mówiąc, jest to zbyt często dziennik robiony pospiesznie, bez uprzedniego 
uporządkowania i przemyślenia materiału. 

I na zakończenie kilka słów uznania dla programów szkolnych i oświa- 
towych. Nie tylko Politechnika Telewizyjna, lecz również programy dla 
szkół były przedmiotem szczerego szacunku i podziwu na Międzynarodo- 
wym Kongresie Paryskim, poświęconym telewizyjnym programom oświa- 
towym. Dowodem tego uznania była decyzja Konferencji Generalnej 
UNESCO zwołania w Warszawie konferencji europejskich telewizji, po- 
święconej analizie doświadczeń polskiej telewizji w zakresie jej udziału 
w szkolnictwie wyższym. 

Również takie programy oświatowe, jak „Eureka” oraz „Jak patrzeć 
na dzieło sztuki”, cieszą się powszechnym uznaniem i widzów, i krytyki. 
Natomiast budzi poważne zastrzeżenie szereg programów oświatowych, 
nie biorących dostatecznie aktywnego udziału w polemikach i dyskusjach 
światopoglądowych prowadzonych przez naszą partię. Braki te wyszły 
na jaw szczególnie jaskrawo przy konfrontacji z zadaniami VIII Plenum 
i na pewno muszą się stać materiałem do przemyśleń i zmiany charakteru 
wielu audycji naukowych. 

" Konfrontacja z tezami VIII Plenum dotyczy zresztą wszystkich redakcji 

polskiej telewizji. Zwłaszcza że stoją przed nami nowe, wielkie zadania 
w dziedzinie społecznej i politycznej, krajowej i międzynarodowej. Rów- 
nież uchwały Plenum, dotyczące obchodów 50-lecia Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej, winny znaleźć szersze odbicie w pla- 
nach polskiej telewizji, obejmując swoim zasięgiem zarówno audycje pu- 
blicystyczne, teatralne, filmowe, jak i rozrywkowe. 

Ofensywa ideologiczna i kulturalna zarówno prasy, radia, jak i tele- 
wizji, której podstawami aktualnie są uchwały i wytyczne VIII Plenum, 
przyczyni się niewątpliwie do bardziej efektywnego uczestnictwa środo- 
wisk twórczych w procesie kształtowania społeczeństwa socjalistycznego 
i przebudowy stosunków mięazyludzkich w naszym kraju. 


Emilia Żyro 


O LENINOWSKIM UJĘCIU 
MORALNOŚCI KOMUNISTYCZNEJ 


Lenin uznawał wyższość zasad klasowej moralności proletariatu nad 
zasadami moralnymi innych klas. Uważał bowiem, że reprezentują one 
interesy nie tylko klasy robotniczej, ale i całego społeczeństwa. Moralność 
komunistyczna jest wprawdzie zarówno w toku walki z kapitalizmem, 
jak i po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej moralnością klasową pro- 
letariatu i służy interesom klasy robotniczej, jednak interesy tej klasy 
nie kolidują z interesami całej ludzkości. W obaleniu ucisku i wyzysku 
zainteresowany jest nie tylko proletariat, lecz również ogromna większość 
społeczeństwa, masy pracujące. Stąd moralność komunistyczna różni się 
zasądniczo.od wszelkich innych systemów moralności klasowej. 

Swoistość moralności komunistycznej polega przede wszystkim na tym, 
że jej naczelna zasada ma charakter ogólnoludzki i wcielenie w życie 
wszystkich innych postulatów moralności klasowej proletariatu wiedzie 
do realizacji tej ogólnoludzkiej zasady. Dlatego ocena postępowania lu- 
dzi z punktu widzenia moralności komunistycznej może być zarazem 
oceną ze stanowiska ogólnoludzkich norm moralnych. 

Naczelna zasada moralności komunistycznej wymaga realizowania 
marksistowskich ideałów człowieka i stosunków międzyludzkich. Ideały 
te ucieleśniają w sobie wszelkie wartości moralne, jakie stworzyła ludz- 
kość: elementarne zasady wzajemnego współżycia (uczciwość, tolerancja, 
życzliwość wzajemna itp.), jak również normy, których twórcą są masy 
ludowe, a współcześnie klasa robotnicza, które powstały w weolce przeciw 
wszelkiej krzywdzie i niesprawiedliwości, ukształtowały się w toku walki 
klasowej i rewolucji proletariackiej. Są to ideały wszechstronnie rozwi- 
jającej się jednostki ludzkiej oraz systemu społecznego, w którym po- 
wstaną warunki „swobodnego i wszechstronnego rozwoju wszystkich 
członków społeczeństwa”. 


Q właściwą interpretację leninowskieqo kryterium 
moralności komunistycznej 


Niektórzy interpretatorzy myśli i dzieła Lenina nie dostrzegają, iż le- 
ninowskie kryterium ma ambiwalentny charakter: klasowy i ogólno- 
ludzki. Zafascynowani określeniem Lenina, że „u podstaw moralności 
komunistycznej leży walka o utrwalenie i doprowadzenie do końca bu- 
dowy komunizmu”, interpretują to kryterium w sposób pragmatystyczny. 


a. 
r Sr 1 
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Z interpretacją pragmatystyczną mamy do czynienia 
wówczas, gdy w ocenie postępowania jednostki czy grupy bierze się pod 
uwagę wyłącznie praktyczną użyteczność ich działania lub opiniuje się 
czyny ludzkie wyłącznie z punktu widzenia ich znaczenia dla budow- 
nictwa gospodarczego i polityki. W myśl tej interpretacji komunizm sta- 
nowi dla Lenina jedynie układ stosunków produkcyjnych i system wy- 
twórczości, zapewniający obfitość środków utrzymania, zaspokojenie 
przede wszystkim materialnych potrzeb ludzi. Wiąże się z tym pogląd, 
jakoby Lenin ograniczał się do uzasadniania komunizmu nieuchronno- 
ścią jego nadejścia, pomijając uzasadnienie etyczne, tzn. nie ukazując 
komunizmu jako wzniosłego ideału moralnego. 


Przeciwnicy marksizmu często zarzucają ideologii proletariackiej amo- 
ralizm, utrzymują, że ideały marksizmu nie mają charakteru etycznego, 
albowiem — ich zdaniem — marksiści utożsamiają dobro moralne z ko- 
niecznością historyczną, w której upatrują najwyższe kryterium moral- 
ne, rozstrzygające o tym, co należy uważać za dobro czy zło moralne. 
W ten sposób interpretuje Marksa Ralf Dahrendorf, który stara się uza- 
sadnić, że marksowskie pojęcie sprawiedliwości nie jest w ogóle kate- 
gorią etyczną, lecz ontologiczną. W jego interpretacji Marks krytykuje 
kapitalizm nie dlatego, że jest to niesprawiedliwy system społeczny, lecz 
dlatego, że się przeżył i hamuje rozwój sił wytwórczych; komunizm zaś 
aprobuje nie dlatego, że oznacza sprawiedliwe stosunki między ludźmi 
i stworzenie warunków życia godnych człowieka, lecz dlatego, że jest 
historycznie koniecznym, nieuniknionym etapem rozwoju dziejów !). 
Wroga marksizmowi i socjalizmowi propaganda głosi, iż marksizm trak- 
tuje sprawy człowieka i moralności jako podporządkowane zagadnieniom 
ekonomicznym i politycznym, iż w marksizmie „jako cząstka materii 
człowiek nie posiada indywidualnej wartości” i staje się „tylko narzę- 
dziem do osiągnięcia celów gospodarczych” ?). 


Zdarza się także, iż niektórzy etycy marksistowscy, podkreślając hu- 
manistyczny charakter ideologii proletariatu, utrzymują ze* zem, że 
klasycy marksizmu uzasadniali komunizm wyłącznie teoretycznie, jako 
konieczny etap rozwoju społeczeństwa ludzkiego, i uznawali za dobre to, 
co służy postępowi historycznemu, wywodząc tym samym ideały, postu- 
laty i oceny moralne z nieubłaganego działania praw historii. Takie 
stanowisko prowadzi w praktyce do nieliczenia się ze środkami wiodą- 
cymi do celu, do oceniania ludzi jedynie na podstawie osiągnięć 
w pracy bez uwzględnienia motywów ich działania, wartości moralnej 
pracownika, tego czym jest on w ogóle jako człowiek. 


Ten sposób interpretacji kryterium moralności komunistycznej zuboża 
myśl twórców marksizmu i Lenina. Aprobujec bowiem wszelkie środki 
wiodące do komunizmu bez względu na ich dalekosiężne skutki dla reali- 


1) Ralf Dahrendorf — „Marx in Perspektive, Die Idee des Gerechten im Denken 
von Karl Marx”, Hannower 1952 r., str. 14. 
?) J. Pastuszko — „Materialistyczna a katolicka koncepcja człowieka”. Przegląd 


Filozoficzny, 1947 r., zeszyt 1—4, str. 110. 
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zacji marksistowsko-leninowskiego ideału człowieka i społeczeństwa, 
pomija wzgląd na wartość moralną czynów ludzkich. 

Leninowskie kryterium zaangażowania w walce o „utrwalenie i do- 
prowadzenie do końca budowy komunizmu” — to kryterium huma- 
nistyczne. [nterpretując w ten sposób myśl Lenina uwzględnia się, 
iż w ocenie postępowania jednostki czy grupy Lenin kieruje się przede 
wszystkim ideałem człowieka i stosunków między ludźmi; stanowiącymi 
cel walki o komunizm, cel sam w sobie, że przy ocenie czynów ludzkich 
bierze pod uwagę wartości moralne, pobudki i motywy działania. 

Zgodnie z tą interpretacją komunizm oznacza dla Lenina nie tylko no- 
we stosunki własności, rozwój sił wytwórczych i obfitość środków utrzy- 
mania. Pojęciem tym obejmuje jednocześnie takie wartości moralne, jak 
powszechne przestrzeganie norm elementarnych w stosunkach między- 
jednostkowych i nieustanne doskonalenie zasad moralnych współżycia 
zbiorowego, rozkwit nauki i techniki w służbie człowieka, swobodną, nie 
skrępowaną działalność jednostki w różnorodnych dziedzinach życia, 
w której człowiek realizuje swoje człowieczeństwo, wszechstronnie się 
rozwija. j 

Można wprawdzie na podstawie wyrwanych z kontekstu wypowiedzi 
Lenina dowolnie interpretować jego kryterium moralności komunistycz- 
nej. Jednak biorąc pod uwagę całokształt myśli twórczej i działalności 
praktycznej, a także postawę moralną Lenina, jedynie uprawniona jest 
interpretacja humanistyczna. Toteż stała się ona dominująca wśród 
marksistów. 

Niepodobna kształtować ani rozwijać stosunków socjalistycznych i ko- 
munistycznych, nie wydobywając i nie ujawniając w pełni humanistycz- 
nych treści etyki marksistowskiej, nie traktując wychowania człowieka 
w duchu moralności komunistycznej, przekształcania stosunku jednostki 
do innych ludzi, do ogółu w myśl wymagań tej moralności jako jed- 
nego z najważniejszych aktualnie zadań społeczeństwa. 


Humanistyczna istota leninowskiego kryterium 
moralności komunistycznej 


Pomijanie w pragmatystycznej interpretacji roli motywów postępowa- 
nia, znaczenia wartości moralnej czynów ludzkich nie znajduje uza- 
sadnienia w całokształcie myśli leninowskiej. Lenin wypowiadał się 
zresztą na ten temat również bezpośrednio. W jednym z listów do Gor- 
kiego pisał, że nie rozumiejąc ludzkich spraw nie można oceniać ludzi 
inaczej, jak tylko powierzchownie 3). W artykule „Lepiej mniej, ale le- 
piej” (z 1923 r.) podkreślał, że za „najlepsze elementy istniejące w na- 
szym ustroju społecznym” uważa ludzi, którzy „ani słowa nie przyjmą 
na wiarę, ani słowa nie wypowiedzą wbrew sumieniu” %). Wiele wypo- 
wiedzi świadczy o tym, iż Lenin cenił przede wszystkim działalność 


3) W. Lenin — „List do A. M. Gorkiego”, Dzieła t. 34, Warszawa 1957 r., str. 421. 
4) W. Lenin — Dzieła wybrane t. II, Moskwa 1948 ce., str. 1002. 
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zgodną z przekonaniami i pragnął, by w szeregach partii znajdowali się 
jedynie ludzie, u których słowo nie mija się z czynem. Tylko tacy ludzie 
zasługują na zaszczytne miano komunisty. Należałoby, jego zdaniem, 
„zakazać żonglowania tym wyrazem pierwszemu lepszemu” 5). 

Nie jest również uprawniona; zubożająca myśl Lenina teza o komu- 
nizmie jako przede wszystkim systemie nowych stosunków własności 
czy planowej organizacji produkcji społecznej. Nowe stosunki własności 
i planowa organizacja produkcji mogą stanowić jedynie niezbędny wa- 
runek sprawiedliwego systemu społecznego, nie są jednak, podobnie jak 
obfitość środków utrzymania, celem samym w sobie. W uwagach do 
drugiego projektu programu Plechanowa Lenin wskazywał na niesłusz- 
ność zamieszczonego w zakończeniu $ XIII sformułowania celu partii: 
„planowa organizacja produkcji dla zaspokojenia potrzeb całego społe- 
czeństwa, jak i poszczególnych jego członków”. „To nie wystarcza — pisał. 
Podobną organizację dadzą bodaj już i trusty” *), Podkreślał w ten spo- 
sób, iż partii chodzi o znacznie więcej niż o nową organizację produkcji. 

Na korzyść interpretacji humanistycznej przemawia wszelako ponadto 
okoliczność, iż leninowskie sformułowanie zasady i kryterium moralno- 
ści komunistycznej jako „walki o utrwalenie i doprowadzenie do końca 
budowy komunizmu”, nie jest jedynym jego sformułowaniem miernika 
tej moralności. | | 

Jak wynika z samego określenia, Lenin traktuje kryterium zaangażo- 
wania w walce klasowej proletariatu i budowie komunizmu jako pod- 
stawowy, najważniejszy sprawdzian oceny czynów ludzkich w okresie, 
gdy społeczeństwo komunistyczne nie zostało jeszcze zbudowane. Znaj- 

ujemy wszakże u Lenina jeszcze jedno sformułowanie miernika mo- 
ralności komunistycznej, ujętego szerzej i związanego z celem walki 
o komunizm, z ideałem nowego człowieka i nowych stosunków między- 
ludzkich. 

Występuje ono w wielu pracach Lenina od zarania jego twórczości aż 
po ostatnie artykuły i przemówienia. Tak np. w Uwagach do drugiego 
projektu programu Plechanowa (z 1902 r.), jak również w Projekcie pro- 
gramu RKP (b) (z 1919 r.) Lenin podkreślał, że celem partii jest zapew- 
nienie „wszechstronnego rozwoju wszystkich członków spo- 
łeczeństwa”?). Na potrzebę przeobrażenia człowieka dla tego celu, 
wychowywania „wszechstronnie rozwiniętych ludzi” ko- 
munizmu wskazywał niejednokrotnie w swych wystąpieniach i publi- 
kacjach (między innymi w Dziecięcej chorobie lewicowości w komu- 
nizmie) *). , 

Dążenie do wyzwolenia człowieka, do stworzenia warunków wszech- 
stronnego rozwoju jego możliwości twórczych, pełnej wolności urzeczy- 
wistniania swego człowieczeństwa, stanowiło główny motyw myśli twór- 
czej i działalności praktycznej Lenina. Przewija się ten motyw przez 
wszystkie jego prace i wystąpienia. W publikacjach Lenina znajdujemy 


55 W. Lenin — „Wielka inicjatywa”, Dzieła t. 29, cyt. wyd,, str. 437. 
6) W. Lenin — Dzieła t. 6, Warszawa 195- r., str. 41. 

1) Tamże i Dzieła t. 29, cyt. wvd,, str. 106. 

5 W. Lenin — Dzieła t. 31, cyt. wyd,, str. 34. 
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niemało materiału wskazującego, iż ideały moralne, które wyznawał, 
to ideały, które przyświecały Marksowi. Materiał ten zawiera leninow- 
ską krytykę społeczeństw opartych na własności prywatnej środków 
produkcji, wyzysku i krzywdzie człowieka w tych społeczeństwach, kry- 
tykę religijnej oraz mieszczańskiej moralności i postawy życiowej, roz- 
ważania dotyczące komunizmu i człowieka w komunizmie. 

Lenin potępiał zdecydowanie uciemiężenie i ciemnotę ludu w pań- 
szczyźnianej Rosji, piętnował i oskarżał kapitalizm za eksploatację i ucisk 
robotników. W pracy Państwo a rewolucja przeprowadzał krytykę pań- 
stwa burżuazyjnego jako wyobcowanego tworu, jako siły, „która wyrosła 
ze społeczeństwa, ale wynosi się ponad społeczeństwo i coraz bardziej 
wyobcowuje się z niego”9). W artykule Od zburzenia odwie- 
cznego układu ku tworzeniu nowego i innych krytykował pracę wyalie- 
nowaną, wykonywaną jedynie w celu zdobycia niezbędnych środków 
egzystencji, otrzymania określonej zapłaty, traktowaną jako działalność 
pod przymusem. !) 

Oskarżał Lenin „stary świat” przede wszystkim ze względu na jego 
zgubny wpływ na osobowość człowieka, jego mentalność i morale. W sy- 
stemie kapitalistycznym człowiek staje się egoistą, którego dewizą jest 
„dbam o swój zysk, a reszta nic mnie nie obchodzi”. Stosunki społeczne, 
w których jedni korzystają z wszelkich przywilejów, a inni są ich po- 
zbawieni, rodzą niegodną człowieka konformistyczną postawę i mental- 
ność ograniczonego mieszczucha, który spodziewa się, iż „potakując i do- 
gadzając tym, którzy są u władzy”, zdoła się wybić, stać się burżua.!!) 
Wytworem takich stosunków są ludzie okaleczeni moralnie, z jednej 
strony ,paniczykowie”, „darmozjadzi'”, „oszuści”, z drugiej strony za-- 
harowani, przytłoczeni i pozbawieni możliwości rozwoju ludzie pracy, 
którzy swą działalność traktują jako narzuconą i wykonują przede 
wszystkim w celu uzyskania niezbędnych środków do życia, zachowania 
własnej egzystencji. Taką moralność i takie nawyki wytwarza u ludzi 
własność prywatna. Na jej gruncie rodzi się rezygnacja z ludzkiej god- 
ności, samoponiżenie wobec możnych tego świata, rozwija egoistyczny 
partykularyzm, które Lenin uznawał za wady jednostki, za ułomność jej 
osobowości. Te negatywne cechy charakteru, uwarunkowane sytuacją 
człowieka w wyalienowanym społeczeństwie, uniemożliwiają jednostce 
współżycie z innymi na zasadach godnych człowieka. 

Systemom opartym na własności prywatnej Lenin przeciwstawiał sy- 
stem komunistyczny, wyższy w porównaniu z kapitalizmem typ stosun- 
ków ekonomiczno-społecznych i moralnych, w którym po zniesieniu wła- 
sności prywatnej środków produkcji zniknie wyzysk człowieka przez 
człowieka i „podleganie jednej części ludności — drugiej”. Komunizm — 
pisał — jest zrzeszeniem wolnych ludzi, którzy „nie znają nad sobą 
żadnego jarzma i żadnej władzy prócz władzy własnego zrzeszenia” 1). 
W społeczeństwie komunistycznym człowiek będzie mógł swobodnie się 


») W. Lenin — „Państwo a rewolucja”, Dzieła t. 25, cyt. wyd., str. 418 (podkr. E. Ż.). 
0) W. Lenin — Dzieła t. 30, Warszawa 1957 r., cyt wyd,, str. 534. 

1) W. Lenin — „Zadania związków młodzieży”, cyt. wyd., str. 295. 

13) W. Lenin — „Wielka inicjatywa”, cyt. wyd., str. 417. 
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rozwijać i w pracy wyzwolonej, kształcącej, twórczej i darzącej zadowo- 
leniem, która stanie się jego potrzebą życiową, realizować swoje ludzkie 
uczucia i właściwości, „poczuć się człowiekiem”. 

Jak widać, kryterium moralne w szerszym sensie, sformułowane przez 
niego jako zapewnienie „swobodnego i wszechstronnego rozwoju wszyst- 
kich członków społeczeństwa”, jest miernikiem moralności z ogólno- 
ludzkiego punktu widzenia (chociaż, jak już o tym była mowa, wyraża 
jednocześnie interesy i dążenia proletariatu), w którym dopełniają się 
wzajemnie i warunkują przestrzeganie elementarnych zasad współżycia 
międzyjednostkowego z wartościami związanymi z ideałem człowieka 
oraz komunistycznych stosunków międzyludzkich. 

Nietrudno w poglądach Lenina dostrzec wzajemny związek i uwarun- 
kowanie obydwu jego sformułowań kryterium moralności komunisty- 
cznej. Zaangażowanie w walce o zbudowanie komunizmu jako miernik 
moralności w sensie węższym jest niezbędnym warunkiem swo- 
bodnego rozwoju każdego człowieka, co stanowi sprawdzian moralności 
komunistycznej w sensie szerszym. 


Lenin się spodziewał, iż w drugiej fazie komunizmu ocena z punktu 
widzenia swobodnego rozwoju każdej jednostki znajdzie powszechne 
uznanie i ludzie będą ją stosować do rozstrzygania wszelkich kwestii 
społecznych i międzyjednostkowych. Możliwość realizacji zasady: „każdy 
według swych zdolności, każdemu według jego potrzeb” wiązał z po- 
wszechnym przestrzeganiem „elementarnych, od wieków znanych, w cią- 
gu tysiącleci we wszystkich abecadłach moralności powtarzanych reguł 
współżycia”, które stanie się nawykiem. W społeczeństwie bezklasowym 
odpadną konflikty między klasami, pozostaną jednak konflikty między 
poszczególnymi jednostkami, między jednostką a społeczeństwem. „Nie 
jesteśrhy utopistami — pisał Lenin — i bynajmniej nie negujemy (w ko- 
munizmie — E. Ż.) możliwości i nieuchronności ekscesów ze strony po- 
szczególnych jednostek, jak również konieczności tłumienia 
takich ekscesów”.*3) Ale w społeczeństwie komunistycznym kon- 
flikty te nie będą rozwiązywane przy pomocy spedjalnego aparatu przy- 
musu, stosunki prawne zostaną zastąpione stosunkami moralnymi. Ludzie 
potrafią rozstrzygać wszelkie spory posługując się kryterium moralności 
komunistycznej w sensie szerszym, miernikiem dobra każdego członka 
społeczeństwa. 

Chociaż Lenin sądził, iż ocena z tego punktu widzenia znajdzie pełne 
4 powszechne zastosowanie w społeczeństwie przyszłości, to jednak nie 
wykluczał bynajmniej możliwości, a nawet domagał się stosowania jej 
w pewnym, wciąż rozszerzającym się, zakresie również we współczesnych 
mu warunkach. 

W pierwszej fazie komunizmu powstają bowiem, według Lenina, nie 
tylko materialne przesłanki przyszłego społeczeństwa, lecz również jego 
przesłanki moralne. W miarę umacniania się podstaw ekonomicznych 
1 politycznych nowego ustroju i wzrostu kultury mas pracujących istnieje 
możliwość rozszerzania zakresu stosowalności ogólnoludzkiego elementu 


4) W. Lenin — „Państwo a rewolucja”, cyt. wyd., str. 498, 499/500. 
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miernika moralności komunistycznej. Przeobrażając stosunki społeczne 
ludzie przeobrażają się sami, kształtują własną postawę moralną i sto- 
sują się już na tym etapie do naczelnego wymogu moralności 
komunistycznej jako do kryterium tej moralności. 

Nie można, zgodnie z myślą Lenina, budować komunizmu nie rozumie- 
jąc, iż czyni się to w interesie całej ludzkości, nie zajmując w całokształ- 
cie swego postępowania humanistycznej postawy względem innych ludzi. 
Niepodobna też, na odwrót, wyrazić w sposób pełniejszy humanisty- 
cznej postawy aniżeli przez konkretne przyczynianie się do zapewnienia 
realizacji interesów ogółu, stworzenia wszystkim ludziom warunków oso- 
bistego rozwoju przez włożenie maksimum wysiłku w budowę takiego 
systemu społecznego, w którym mogliby się „naprawdę czuć ludźmi”. 

Toteż oceniając czyny ludzkie ze stanowiska moralności komunisty- 
cznej, należy brać pod uwagę, zdaniem Lenina, również i to, o ile ludzie 
budujący przyszły ustrój ucieleśniają w swym postępowaniu wzór oso- 
bowy człowieka komunizmu. 

Sformułowana przez Lenina podstawowa zasada moralności komuni- 
stycznej dla okresu współczesnego, zasada „utrwalenia i doprowadzenia 
do końca budowy komunizmu”, obejmuje dwa organicznie powiązane 
z sobą wymogi: wymóg świadomego kształtowania nowego, komunisty- 
cznego stosunku do pracy i wymóg rozwijania komunistycznych, opartych 
1a soliaarności i braterstwie, stosunków międzyludzkich, w tym również 
rozszerzania zakresu przestrzegania elementarnych reguł współżycia 
wzajemnego. Obydwa wymogi łącznie składają się na podstawową zasadę 
moralności komunistycznej obowiązującą w okresie budowy komunizmu. 
Nie można bowiem świadomie kształtować komunistycznego stosunku do 
pracy, nie przekształcając zarazem stosunku jednostki dą innych ludzi, 
wespół z którymi jest przecież tylko możliwa praca ludzka. 

Postulat stopniowego wyzwalania pracy oznacza przeobrażanie wszyst- 
kich hawyków związanych z pracą, odziedziczonych po systemach opar- 
tych na własności prywatnej: traktowania pracy wyłącznie jako środka 
zachowania własnej egzystencji, uważania jej za „ciężki obowiązek”, 
uznawania za jedynie racjonalną pracę „opłaconą według określonej 
normy”. 

Praca wyzwolona — to praca świadoma, wykonywana z potrzeby dzia- 
łania dla dobra innych, dla społeczeństwa, kształcąca i twórcza, w której 
rozwija się inicjatywa i samodzielność człowieka, odpowiedzialność za 
losy zespołu, za „wspólną sprawę”. W takiej działalności jednostka afir- 
muje się, przejawia swe ludzkie uczucia, swoje twórcze możliwości, 
uzdolnienia i talenty, rozwija się wszechstronnie. 


„Dla każdego jest jasne — pisał w 192U r. — że my, to znaczy nasze 
społeczeństwo, nasz układ społeczny, jesteśmy jeszcze bardzo a bardzo 
daleko od szerokiego, rzeczywiście masowego stosowania takiej (wy- 
zwolonej — E Ż.) pracy.!*) 

Oceniając trzeźwo warunki okresu przejściowego i nie ukrvwając naj- 
4) W. Lenin — „Od zburzenia odwiecznego układu ku tworzeniu nowego”, Dzie- 

ła t. 30, cyt. wyd., str. 534. 
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trudniejszych, najbardziej drastycznych momentów w sytuacji społe- 
czeństwa budującego nowy ustrój, Lenin wskazywał jednocześnie, iż na 
tym etapie można już tworzyć podstawy pracy wyzwolonej. W warun- 
kach stworzonych przez socjalizm powstaje realna możliwość działania 
dla dobra ogółu, „produkcji dla człowieka, a nie odwrotnie”.'5) Każda 
fabryka — pisał po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej — z której 
usunięty został kapitalista, każda wieś, w której nie panoszy się obszar- 
nik, stają się terenem, na którym człowiek może wyprostować grzbiet, 
„poczuć się człowiekiem”. ,„Oczywiście, że ta największa w dziejach ludz- 
kości przemiana pracy pod przymusem w pracę dla samego siebie nie 
może nastąpić bez tarć, trudności, konfliktów, bez użycia przemocy 
w stosunku do zatwardziałych darmozjadów i ich służalców” **) — wska- 
zywał i jednocześnie podkreślał, że wysiłki w kierunku kształtowania no- 
wego stosunku do pracy — to „dzieło najbardziej wdzięczne i najbardziej 
szlachetne”) 


W okresie budownictwa nowego systemu społecznego pozostaje jeszcze 
państwo, które jest organem przemucy w ręku klasy panującej. Wpraw- 
dzie po obaleniu kapitalizmu i zwycięstwie proletariatu w rewolucji klasą 
panującą jest klasa robotnicza, której interesy są zbieżne z interesami 
większości społeczeństwa, to jednak ucisk wobec określonych jednostek 
i nawet grup pozostaje. Lenin nie miał co do tego złudzeń jeszcze przed 
zwycięstwem rewolucji, kiedy w pracy Państwo a rewolucja przytaczał 
słowa Engelsa, którego zdanie podzielał całkowicie: dopóki jest państwo, 
nie ma pełnej wolności, „a kiedy można będzie mówić o wolności — 
państwa nie będzie” *), jak również w latach dwudziestych, gdy w swoich 
publikacjach i przemówieniach wskazywał, że „biurokratyzm aparatu 
państwowego” (który oceniał zdecydowanie negatywnie, choć dostrzegał 
jego nieuchronność na tym etapie) „przenika do aparatu partyjnego” ©). 


Zniesienie tego stanu rzeczy wymaga tworzenia na bazie przeobrażeń 
w ekonomice komunistycznych stosunków międzyludzkich, „nowych wię- 
zi społecznych”. Toteż postulat świadomego tworzenia stosunków opar- 
tych na nowych zasadach, na solidarności, wzajemnej pomocy i brater- 
stwie występuje u Lenina, jak już o tym była mowa, w powiązaniu z wy- 
maganiem kształtowania nowego stosunku do pracy. Przewija się ono 
przez każdą jego publikację. Do końca swego życia występował Lenin 
zdecydowanie przeciw wszelkim, najmniejszym nawet przejawom po- 
gardliwego stosunku władzy do prostego człowieka, przejawom nacjo- 
nalizmu, dyskryminacji narodów i poszczególnych ludzi. Domagał się 
nieubłaganej walki z biurokratyzmem, bezdusznością „aż do końca, do 


45) W. Lenin — „Bohaterowie Międzynarodówki berneńskiej”, Dzieła t. 29, cyt. wyd. 
str. 393. | 
16) W. Lenin — „Jak zorganizować współzawodnictwo?”, Dzieła t. 26, Warszawa 


1953 r., str. 410. 

17) W. Lenin — „Od zburzenia odwiecznego układu ku tworzeniu nowego, cyt. wyd., 
str. 497. 

18) W. Lenin — Dzieła t. 25, cyt. wyd., str. 497. 

4) W. Lenin — „Referat na ogólnym zebraniu komunistów Zamoskworieczja”, 
Dzieła t. 31, cyt. wyd., str. 443. 
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całkowitego zwycięstwa”. Wskazując, iż władza radziecka w walce z biu- 
rókratyzmem zrobiła to, „czego nie zrobiło żadne państwo na świecie”, 
obalając na wskroś biurokratyczny aparat burżuazyjnego ucisku, wska- 
zywał zarazem, że „wałkę z tym złem można i należy stawiać obecnie 
na porządku dnia”.*) 

A oto przykład rozwiązywania przez Lenina konfliktów okresu przej- 
ściowego, z którego jasno widać humanistyczną treść leninowskiego kry- 
terium moralności komunistycznej. 

Często w pierwszych latach władzy radzieckiej padały pod jej adresem, 
jak również pod adresem partii, zarzuty z powodu stosowania przez nią 
drastycznych środków przemocy wobec przeciwników politycznych. Od- 
pierając te zarzuty, Lenin wskazywał, że terror został władzy proletariatu 
narzucony przez interwentów i stawiającą opór, zwalczającą nowy ustrój 
rodzimą burżuazję. W konkretnej sytuacji zaostrzonej walki klasowej, 
nie „w jakichś fantastycznie harmonijnych «idealnych» warunkach, lecz 
w realnych warunkach wściekłego i przybierającego różne formy oporu 
burżuazji” 1), powstaje państwo robotnicze. Klasa robotnicza nie może 
i nie powinna wyrzec się realizowania swych słusznych, humanistycznych 
celów w drodze walki z klasą broniącą swych przywilejów, swego prawa 
do wyzysku i przeciwstawiającą się utrwaleniu nowego ustroju najbar- 
dziej niewybrednymi, najbardziej nieludzkimi środkami. 

Jednocześnie Lenin niejednokrotnie podkreślał, że stosowane przez 
klasę robotniczą środki przemocy nie mogą być aktem zemsty ze strony 
proletariatu. „Nigdy komuniści nie podnosili terroru do godności zasa- 
dy” — mówił. W miarę umacniania się podstaw nowego ustroju będą 
„niezawodnie i niezmiennie” rezygnowali z takich środków walki.??) 
Uznając konieczność ograniczania praw burżuazji, Lenin uważał to za zło 
konieczne. ,„Konstytucja nasza (...) — mówił — musiała wprowadzić tę 
nierówność, ponieważ poziom kulturalny jest niski, ponieważ organizacja 
jest u nas słaba. Ale nie robimy z tego ideału, lecz przeciwnie, w progra- 
mie partia zobowiązuje się systematycznie pracować nad zniesieniem tej 
nierówności (...)".7) | 

Lenin był przekonany i niejednokrotnie dawał temu wyraz, że ocena 
zjawisk w stosunkach międzyludzkich w warunkach ostrych starć kla- 
sowych, w społeczeństwach rozdartych wewnętrznymi sprzecznościami 
nie zawsze może być jednoznaczna. Toteż wskazywał na konieczność 
każdorazowego gruntownego zbadania konkretnej sytuacji, swoistych 
okoliczności, które towarzyszą ocenianemu zjawisku. 

Podkreślając nieuchronność działania w pewnych sytuacjach bolesny- 
mi środkami Lenin nie usprawiedliwiał cynicznego stosunku do tych 
spraw. Wszelkie ciosy, które padają w walce, winny w miarę możliwości . 
być stosowane tylko o tyle, o ile jest to niezbędne w sytuacji, do której 
zmiany należy świadomie dążyć. Należy pamiętać, iż w walce proletaria- 


29) Tamże. 

21) W. Lenin — „Wielka inicjatywa”, cyt. wyd., str. 417. 

223) W. Lenin — „Przemówienie na VII Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad”, Dzieła t. 30, 
cyt. wyd., str. 220. 

28) W, Lenin — „Przemówienie na VIII Zjeździe RKP(b)”, cyt. wyd., str. 174. 
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tu, toczonej wszak w imię dobra człowieka, przemoc może być stosowana 
tylko wobec elementów rzeczywiście zagrażających realizacji humani- 
stycznego zadania budowania systemu, w którym stosowanie przemocy 
stanie się zbędne. Ale do tego właśnie ogranicza się znaczenie przemocy, 
„a dalej już działa siła wpływu i przykładu” — wskazywał.) 

W ten sposób Lenin w każdej sytuacji, nawet najbardziej trudnej i dra- 
stycznej, nie zapominał o ogólnoludzkim aspekcie i humanistycznej isto- 
cie kryterium moralności komunistycznej i żądał, aby stosowane z ko- 
nieczności takie środki, jak przemoc, traktować jako zło, wprawdzie nie- 
zbędne, ale zło, które w miarę postępów budownictwa komunistycznego 
winno być eliminowane. W złożonych, trudnych warunkach walki nie 
zawsze można stosować środki, które uznaje się za godne aprobaty, ale 
tych środków nie należy nadużywać, zwłaszcza gdy można je zastąpić 
oddziaływaniem dobrego przykładu i przekonywaniem o słuszności spra- 
wy proletariatu. 

Jak widać, Lenin w każdej sytuacji uwzględniał w swoich ocenach 
i postulatach moralnych humanistyczny, ogólnoludzki element kryterium 
moralności komunistycznej. Komunizm nie jest dlań tylko celem przy- 
szłości, ale również celem każdego dmia. Rozszerzanie zakresu przestrze- 
gania wymagań moralności komunistycznej i co za tym idzie rozszerza- 
nie znaczenia ogólnoludzkiego pierwiastka w ocenie postępowania ludzi 
uważał nie tylko za niezbędne, lecz również za zaszczytne, godne apro- 
baty zadanie budowniczych społeczeństwa komunistycznego. 


[4 


M) W. Lenin — „Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu”, Dzieła t. 30, 
cyt. wyd., str. 103. 
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BODŻCE WZROSTU 
OPŁACALNEGO EKSPORTU 


W pięcioleciu 1966—1970 polityka gospodarcza w dziedzinie handlu za- 
granicznego stanęła w obliczu potrzeby rozwiązania nowego jakościowo 
problemu. Nie chodzi już tylko o zapewnienie odpowiedniego tempa 
wzrostu wpływów dewizowych, niezbędnych do pokrycia zwiększającego 
się szybko zapotrzebowania na import, choć — jak wskazują doświadcze- 
nia dotychczasowego przebiegu realizacji planu — jest to zadanie bynaj- 
mniej niełatwe. Podobnie przedstawia się sprawa, jeśli chodzi o prze- 
kształcenie struktury towarowej eksportu, polegającej na zwiększeniu 
udziału gotowych wyrobów przemysłowych w jego ogólnej wartości. 
Nawet zmiana bilansu obrotów kredytowych, wynikająca z konieczności 
spłaty zaciągniętych uprzednio kredytów oraz wzrostu eksportu maszyn 
i urządzeń, ma w istocie rzeczy ilościowy charakter, gdyż w ostatecznym 
rachunku jest równoznaczna ze zwiększeniem zapotrzebowania na import. 


Jakościowo nowym problemem, który musi rozwiązać polityka gospo- 
darcza w bieżącym pięcioleciu, jest konieczność osiągnięcia wspomnia- 
nych wyżej celów, przy równoczesnej poprawie opłacalności dewizowej 
eksportu. Konieczność ta wynika z kilku przyczyn. 

Szybsze tempo wzrostu eksportu w latach 1961—1965 zwiększyło 
znacznie względne rozmiary handlu zagranicznego w stosunku do do- 
chodu narodowego. W rezultacie wyniki uzyskiwane w handlu zagra- 
nicznym wywierają obecnie niewspółmiernie większy wpływ na ogólną 
sytuację gospodarczą kraju niż jeszcze parę lat temu. 

Wyczerpanie w dużym stopniu rezerw wzrostu opłacalnego eksportu 
z istniejących mocy produkcyjnych, coraz większy udział w ogólnej war- 
tości eksportu gotowvch wyrobów przemysłowych, znacznie trudniej 
uchwytnych z punktu widzenia porównywalności uzyskiwanych cen de- 
wizowych, czy wreszcie wzrost roli intensywnych czynników rozwoju 
całej gospodarki narodowej — wszystko to zwiększa rolę opłacalności za- 
równo w bieżącej działalności handlowej, jak również w programowaniu 
eksportu. 

Między zadaniami w dziedzinie rozwoju gospodarczego a systemem 
planowania i zarządzania zachodzi oczywiście ścisła współzależność. Dla- 
tego właśnie uchwała V Plenum KC zaleciła, by zmiany metod plano- 
wania i zarządzania w handlu zagrunicznym w latach 1966—1970 zapew- 
niły ujęcie jego dalszego rozwoju w ramy realnie działającego rachunku 
ekonomicznego. 
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W lipcu ub. r., w wyniku uchwały V Plenum, wprowadzono do. prak- 
tyki gospodarczej nowy rachunek opłacalności dewizowej eksportu oraz 
powiązano go z funduszem nagród z tego tytułu. Rozwiązanie to zmie- 
rzało do nadania rachunkowi opłacalności dewizowej eksportu decyzyj- 
nego charakteru na operatywnych szczeblach zarządzania, a więc w przed- 
siębiorstwach przemysłowych oraz centralach handlu zagranicznego. 
W tym sensie stanowi ono ważne ogniwo w łańcuchu zmian metod pla- 
nowania i zarządzania, dokonywanych w całej gospodarce narodowej, 
oraz pierwszy, niezwykle ważny krok w kierunku ujęcia dalszego roz- 
woju handlu zagranicznego ramami realnie działającego rachunku eko- 
nomicznego. | 

Rok czasu — to okres stanowczo zbyt krótki dla pełnego podsumowa- 
nia efektów tego nowego rozwiązania, tym bardziej że nasza statystyka 
„zbyt wolno reaguje na tego typu zmiany, przez uwzględnienie ich w nor- 
malnej sprawozdawczości. Utrudnia to znacznie nie tylko ocenę dzia- 
łania tych zmian i co za tym idzie determinuje szybkość, z jaką można 
je korygować oraz dalej rozwijać, lecz również samo kierowanie pro- 
cesami gospodarczymi, które w nowych warunkach wiąże się integralnie 
z dysponowaniem odpowiednio szybką i dokładną sprawozdawczością. 
Wspominam o tym dla wyjaśnienia, dlaczego zamieszczone niżej uwagi 
nie mogą, siłą rzeczy, mieć charakteru wszechstronnej oceny działania 
wspomnianych wyżej zmian. 


Wprowadzony w ubiegłym roku rachunek opiera się na doświadcze- 
niach dotychczasowego rozwoju meiod badania opłacalności dewizowej 
eksportu, a przede wszystkim na obowiązującej do niedawna metodzie 
operującej zyskiem kalkulacyjnym i wskaźnikiem efektywności bieżą- 
cej (WEB). Nie omawiając blizej nowego rachunku *), warto jeanak 
zwrócić uwagę na pewne właściwe dlań zasady. 

Pierwsza z nich — to sposób wyznaczania i charakter podstawowego 
parametru rachunku, jakim jest graniczny wskaźnik opłacalności. Po- 
zwala on na wyrażenie wiiywów dewizowych za eksport w ziotych 
ł — co za tym idzie — na porównanie ich ze społecznymi kosztami wy= 
datkowanymi na ten cel. 


*) Za miarę opłacalności eksportu przyjęto zysk kalkulacyjny obliczany wg na 
stępującego wzoru: 


M,D—C>o0O 


gdzie: 
M, — jest granicznym wskaźnikiem opłacalności dewizowej, 
D — jest wartością dewizową eksportu netto lub jego ceną dewizewą netto (war- 


tość nominalna po potrąceniu kosztów dewizowych, takich jak prowizje, bo- 
nifikaty czy opusty oraz dyskonto, jeśli transakcja dokonywana jest na wa- 
runkach kredytowych), 

C — to społeczne koszty ponoszone w eksporcie danego towaru. 
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W poprzednio stosowanej metodzie analizy wysokość kursu granicz- 
nego wyznaczana była w istocie rzeczy przez ogólną wielkość importu 
kraju. Graniczny wskaźnik opłacalności był tu średnim wskaźnikiem 
ostatniej (o najgorszej opłacalności) partii towarów, której eksport był 
niezbędny dla zbilansowania założonej w danym okresie czasu wielkości 
importu. Cały import przy tym traktowano jako niezbędny i nie wery- 
fikowano go z punktu widzenia możliwości i opłacalności zastąpienia pro- 
dukcją krajową. Graniczny wskaźnik w uprzednio stosowanej metodzie 
analizy opłacalności stanowił więc raczej kurs równowagi bilansu płatni- 
czego (a więc kategorię subiektywną, bo włączającą elementy polityki 
gospodarczej) niż granicę opłacalności eksportu, opartą na takich prze- 
słankach obiektywnych, jak faktyczna relacja społecznych kosztów pro- 
dukcji eksportowanych przez nas towarów w stosunku do ich cen za- 
granicznych. | | 

W nowych zasadach rachunku opłacalności dewizowej eksportu gra- 
niczny wskaźnik zależy przede wszystkim od relacji społecznych kosztów 
produkcji eksportowanych przez nas towarów do ich cen zagranicznych 
i tylko modyfikowany jest konkretną sytuacją w bilansie płatniczym. Re- 
lację tę wyznaczono w oparciu o różne kryteria jako granicę, powyżej 
której eksport przestaje być sam przez się opłacalny. 

Warunkiem dopuszczenia do eksportu towarów przekraczających tę 
granicę może być tylko to, że służą one zakupom importowym, zapewnia- 
jącym taką oszczędność pracy społecznej, która rekompensuje straty po- 
noszone w eksporcie lub realizuje inne cele społeczne czy polityczne. 
W tym ostatnim wypadku koszty realizacji tych celów są jednak całko- 
wicie wymierne. Rachunek ekonomiczny rozumie się tu jako podstawę 
decyzji gospodarczych, a nie jako narzędzie realizacji polityki ekono- 
micznej. 

Za społeczne koszty eksportu przyjęto: cenę fabryczną, narzut surow- 
cowy, marżę centrali handlu zagranicznego oraz jednolity narzut po- 
datku obrotowego. | 

Ceny fabryczne przyjmuje się w rachunku według aktualnie obowią- 
zujących zasad. W tych gałęziach przemysłu, w których istnieje jedno- 
poziomowy system cen, zamiast ceny fabrycznej przyjmuje się cenę 
zbytu. Jest to również istotna różnica w stosunku do dotychczasowej me- 
tody badania: opłacalności dewizowej, która za podstawę przyjmowała 
indywidualne koszty produkcji poszczególnych przedsiębiorstw wytwa- 
rzających na eksport. Zmiana ta ma istotne znaczenie dla zapewnienia 
obiektywnego charakteru rachunku opłacalności dewizowej. | 

Produkcja eksportowa pochodzi zazwyczaj z przedsiębiorstw najlepiej 
wyposażonych technicznie. Koszty produkcji tych przedsiębiorstw w sto- 
sunku do pozostałych zakładów produkujących dany wyrób są z reguły 
znacznie niższe. Gdyby wyrobu tego nie eksportowano, zapotrzebowanie 
wewnętrzne byłoby pokrywane produkcją tych właśnie lepiej wyposa- 
żonych przedsiębiorstw o niższych kosztach produkcji. Bywa również 
odwrotnie. Eksport pozwala na wydłużenie serii produkcyjnej, prowa- 
dząc do obniżenia kosztów całej produkcji danego wyrobu. W każdym 
razie jednak eksport wpływa na średni poziom kosztów produkcji da- 
nego wyrobu i w tym uieciu dopiero gwarantuje uchwycenie społecz- 
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nych kosztów produkcji. Taki właśnie charakter ma cena fabryczna. Poza 
towarami wytwarzanymi na indywidualne zamówienie ustalana jest 
ona bowiem na poziomie średniobranżowych kosztów produkcji. W ce- 
nie fabrycznej liczony jest również zysk przedsiębiorstw, który stanowi 
niewątpliwie element społecznych kosztów produkcji nie uwzględniony 
dotąd w rachunku. | 


Przyjęcie za podstawę ceny fabrycznej przeciwdziała przerzutom ko- 
sztów z produkcji eksportowej na produkcję na rynek wewnętrzny lub 
odwrotnie. Ma to również znaczenie z punktu widzenia dalszych zmian 
systemu planowania i zarządzania w handlu zagranicznym. Cena fa- 
bryczna, a nie indywidualne koszty produkcji, jest przecież realnym ele- 
mentem rozliczeniowo-księgowym w stosunkach między centralami han- 
dlu zagranicznego a przedsiębiorstwami przemysłowymi oraz w rozlicze- 
niach central handlu zagranicznego z budżetem państwa. 


Przyjęcie za podstawę rachunku ceny fabrycznej powoduje, że na opła- 
calność eksportu wpływa poziom zysków, występujących w pośrednich 
fazach produkcji (w kooperacji), co jest słuszne, gdyż stanowią one część 
składową realnego kosztu. Z rachunku potrąca się natomiast podatek 
obrotowy, odprowadzany do budżetu państwa, jeśli występuje on w po- 
przednich fazach produkcji. 


Obowiązujące obecnie ceny fabryczne mają natomiast inną wadę 
z punktu widzenia rachunku opłacalności dewizowej eksportu. Na ich 
poziom wpływają ceny surowców, które nie zawsze uwzględniają pełne 
nakłady pracy społecznej i nie zawsze odpowiadają relacjom cen na 
rynku światowym. Stwarza to niebezpieczeństwo zniżenia lub podniesienia 
krajowych kosztów materiałowych. W obu wypadkach zniekształca to 
obiektywny wynik rachunku. W celu usunięcia tego zniekształcenia w no- 
wych zasadach rachunku opłacalności dewizowej eksportu ceny fabrycz- 
ne korygowane są tzw. narzutem surowcowym, który stanowi różnicę 
między ceną zakupu (zbytu) materiałów zużywanych do produkcji eks- 
portowej a ich ceną kalkulacyjną, w której uwzględnia się oba wspomnia- 
ne wyżej elementy. Narzuty surowcowe mogą być dodatnie lub ujemne. 
Ustala się je odrębnie dla materiałów dewizowych importowanvch, ma- 
teriałów dewizowych eksportowanych oraz materiałów niedewizowych. 


Istotnym elementem składowym społecznych kosztów eksportu jest 
marża centrali handlu zagranicznego, która obejmuje koszty transakcyj- 
ne krajowe oraz koszty ogólne tych przedsiębiorstw. Ustala się ją dla 
poszczególnych grup towarowych w formie współczynnika do cen fa- 
brycznych. Wprowadzenie marży centrali handlu zagranicznego uzasad- 
nione jest tym, że na społeczny koszt eksportu składają się nie tylko 
koszty produkcji, lecz również koszty handlowe. 


Do społecznych kosztów eksportu zalicza się również jednolity narzut 
podatku obrotowego. Nie należy go mylić z podatkiem obrotowym, który 
w produkcji krajowej jest czynnikiem kształtowania ceny zbytu, zróżni- 
cowanym dla poszczególnych towarów. Narzut podatku obrotowego w ra- 
chunku opłacalności dewizowej wyrażony jest w jednolitej stawce dla 
wszystkich towarów i stanowi czystą formę akumulacji pobieraną z pro- 
dukcji eksportowej. 
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W celu uproszczenia rachunku opłacalności dewizowej eksportu na 
operatywnych szczeblach systemu zarządzania narzut surowcowy, marża 
centrali handlu'zagranicznego oraz jednolity narzut podatku obrotowego 
zagregowane zostały w formie jednego przelicznika do cen fabrycz- 
nych (p) ustalonego dla poszczególnych grup towarowych. W rezultacie 


społeczne koszty eksportu oblicza się przez pomnożenie obowiązujących 


cen fabrycznych przez odpowiedni przelicznik p *). | 


- Podstawą tworzenia funduszu nagród za opłacalność eksportu jest zysk 
kalkulacyjny, wypracowany przez daną jednostkę gospodarczą w okre- 
sie kwartalnym. W działalności poszczególnych jednostek gospodarczych 
mogą jednak występować transakcje wykazujące nie tylko zysk kalku- 
lacyjny, lecz również straty. W związku z tym za podstawę funduszu 
nagród przyjęto nie sumę dodatnich wyników, lecz saldo zysku z cało- 
kształtu działalności eksportowej. Wprowadzenie tej zasady zmierza do 
stworzenia silnych bodźców nastawionych na poszukiwanie takiej stru- 
ktury asortymentowej eksportu, która zapewnia maksymalizację zysku 
i — co za tym idzie — funduszu nagród. 


Zaletą tej zasady jest to, że stawia ona z całą ostrością problem: co da- 
lej z eksportem tych branż produkcji, które nie legitymują się zadowa- 
lającymi wynikami w zakresie opłacalności dewizowej? Jeżeli decyduje 
o tym zacofanie techniczne i organizacyjne, powinno to tworzyć presję 
na rekonstrukcję techniczno-organizacyjną tych branż i co za tym idzie 
na kierunki inwestowania. W innych wypadkach będzie to zwracać uwa- 
gę na politykę sprzedaży, a w krańcowych — na potrzebę zastąpienia 
ich eksportem towarów bardziej opłacalnych. 


Wróćmy jednak do tych branż produkcji i towarów, które nie wyka- 
zują zadowalajacej opłacalności. W nowym systemie przewiduje się dla 
nich możliwość przejściowego zastosowania „warunków ulgowych”. 
Pierwsza forma tej ulgi polega na tym, że obok omówionych poprzednio 
przeliczników p stosuje się również przejściowo przeliczniki pl, w któ- 
rych nie uwzględnia się zatwierdzonej średniej stopy zysku w ostatniej 
fazie produkcji oraz jednolitego narzutu podatku obrotowego. Oznacza 
to więc w istocie rzeczy przejściowe nagradzanie za eksport towarów, 
które wykazują zysk kalkulacyjny, jeśli w rachunku społecznych kosztów 
wywozu nie liczy się akumulacji (a więc zysku i jednolitego narzutu po- 
datku obrotowego). Towary, do których dopuszcza się stosowanie prze- 
liczników pt, zostały zatwierdzone centralnie, przy czym stawka odpisu 
na fundusz nagród jest w tym wypadku zmniejszona do 60% wyjściowej 
stawki zysku. 


Drugą formą warunków ulgowych jest zastosowanie przelicznika p”, 
w którym dopuszcza się potrącenie z rachunku opłacalności dewizowej 


*) W wyniku omówienia poszczególnych elementów rachunku opłacalności dewi- 
zowej eksportu podana na wstępie formuła zvsku kalkulacyjnego ulegnie więc 
pewnej modyfikacji, przybierając następującą formę: 

Z = M,D — Cfp 
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eksportu zatwierdzonej stopy zysku, jeśli przekracza ona 50%. Stosowa- 
nie przelicznika p? nie zostało ograniczone do określonych grup towaro- 
wych. Wtedy również stawka odpisu na fundusz nagród jest jednak niż- - 
sza i wynosi 800/, stawki podstązvowej. 


W przekroju geograficznym stawki odpisu na fundusz nagród zostały 
zróżnicowane. W rezultacie więc fundusz nagród tworzy się przez prze- 
mnożenie zysku kalkulacyjnego osiągniętego z eksportu do danej grupy 
krajów przez ustaloną dla tego obszaru geograficznego stawkę odpisu 
na fundusz nagród. Wyniki uzyskane na 'poszczególnych obszarach pod- 
sumowuje się, wyprowadzając saldo funduszu nagród wypracowane przez 
daną jednostkę gospodarczą. Nie trzeba chyba wskazywać, że celem tej 
zasady jest stworzenie silnego bodźca do poszukiwania takiej struktury 
geograficznej eksportu, która zapewnia maksymalizację zysku i — co za 
tym idzie — funduszu nagród. 


Oparcie nagród za opłacalność eksportu na zobiektywizowanym ra- 
chunku efektywności dewizowej nie może być jedyną formą stymulo- 
wania kierunków rozwoju eksportu. Weźmy dla przykładu sprawę nowo 
uruchomionej produkcji, która ma szanse rozwinąć się w poważną po- 
zycję eksportową, lecz w początkowym okresie nie wykazuje jeszcze zy- 
sku. Dla rozwinięcia tego eksportu po pełnym rozruchu produkcji trzeba 
już obecnie wprowadzić go na rynki zagraniczne. Podobnie przedstawia 
się sytuacja przy wprowadzaniu danego towaru na nowy rynek zbytu, 
dopuszczenia do eksportu wyrobów, które nie wykazując zysku pozwa- 
lają na import zapewniający wyższą oszczędność pracy społecznej itp. 


Stymulowanie tego typu eksportu weszło w.skład systemu podejmo- 
wania decyzji na szczeblach operatywnych, jednak poza funduszem na- 
gród za opłacalność eksportu, a za pomocą specjalnego funduszu akty- 
wizacji eksportu, znajdującego się w dyspozycji ministra handlu zagra- 
nicznego. 


Rola funduszu aktywizacji eksportu polega więc na tym, że stymuluje 
on w sferze operatywnych decyzji gospodarczych wzrost eksportu, który 
choć nie wykazuje bezpośrednio opłacalności dewizowej jest uzasadnio- 
ny względami polityki handlowej. 


Mamy tu więc do czynienia z dualizmem wyrażającym się z jednej 
strony w oddziaływaniu na wzrost opłacalności eksportu, z drugiej na 
stymulowaniu eksportu uznanego za gospodarczo uzasadniony w oparciu 
o inne kryteria. Dualizm ten zapewnia jednak wymierność kosztów po- 
noszonych z tego tytułu. 


Wpływ omówionego wyżej systemu na wyniki opłacalności dewizowej 
eksportu trudno jeszcze obecnie ocenić w oparciu o wymierne dane licz- 
bowe. Dysponujemy już wprawdzie bazą odniesienia w postaci wyników, 
jakie osiągnięto w tej dziedzinie w II półroczu 1966 roku. Z braku takich 
danych za I półrocze, a nawet pierwszy kwartał br., trudno jednak jesz- 
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cze uchwycić zmiany, jakie dokonały się w zakresie opłacalności dewi- 
zowej eksportu. Jedyną skalą porównawczą mogą być w tych warunkach 
dane dotyczące planu na rok 1967. W tym też ujęciu prezentuje je za- 
mieszczone niżej zestawienie w %: 


Tablica nr 1 


Dynamika 


Udziału w ogólnej war- wskaźnika 
tości eksportu opłacalności . 
WKW 
: 1967 r. plan 


1 DOE 1967 r. plan 


1966 r. II płr. 


Eksport objęty nagradzaniem ogółem 31,5 42,2 95,1 
w tym: 
kraje clearingowe socjalistyczne 42,2 52,8 93,6 
inne kraje Clearingowe 16.0. 42,9 100,0 


kraje wolnodewizowe 25,7 87,7 


Wyniki są, jak widać, bardzo obiecujące. Wyraża się to w zwiększeniu 
udziału eksportu objętego nagradzaniem w ogólnej wartości wywozu, 
przy czym — co warto podkreślić — jest to w minimalnym tylko stopniu 
rezultat rozszerzania listy towarów objętych nagradzaniem. Przede 
wszystkim wyraża się to jednak w tyn, że mimo zwiększenia udziału 
eksportu objętego nagradzaniem w eksporcie ogółem dynamika wskaź- 
nika opłacalności wykazuje istotną poprawę *). Podobnie poprawia się 
dynamika stopy zysku kalkulacyjnego, która np. w eksporcie ogółem 
wzrosła w omawianym okresie o 33,6%. 


Do podanych wyżej wielkości, jako do kryterium oceny wpływu syste- 
mu nagradzania na opłacalność eksportu, trzeba jednak podchodzić 
z określoną rezerwą. Jak wspomniano, jest to porównanie rzeczywistych 
wyników II półrocza 1966 r. z danymi planu na rok 1967. Ponadto wy- 
stępują tu pewne różnice w samej metodologii obliczeń (np. II półrocze 
na podstawie rzeczywistych transakcji, plan w oparciu o reprzzentanty 
ij wielkości średnie; w II półroczu stosowano tvlko przeliczniki p i p!, 
w planie p, p! i p”). Trzeba również uwzględnić, że na wykazaną wyżej 
voprawę duży wpływ miała reforma cen fabrycznych, szczególnie towa- 
rów zaopatrzeniowych. W tej sytuacji vardzie; prawidłową metodą uchwy- 
cenia wpływu wprowadzonego rachunku i nagród na wyniki w dziedzinie 
opłacalności dewizowej eksportu wydają się tendencje, które zostały dzięki 
temu wyzwolone i ujawniiy się w pierwszym roku obowiązywania no- 
wego systemu. 

W początkowym okresie działania nowego systomu uwaga przedsię- 
biorstw przemysłowych i central handlu zagranicznego skoncentrowała 
się wyraźnie na wysokości zysku zawartego w cenach fabrycznych, a więc 


*) Wskaźnik ten pokazuje, ile złotych trzeba wydatkować na uzyskanie jednostki 


dewizowej w eksporcie. Im jest on niższy, tvm wyższa opłacalność i — co za 
tym idzie — jeśli wskaźnik dynamiki jest niższy od 100, oznacza to poprawę 
opłacalności. 
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na zysku występującym w ostatniej fazie produkcji. Jest rzeczą bardzo 
znamienną, że po wprowadzeniu nagród za opłacalność eksportu przed- 
siębiorstwa przemysłowe wystąpiły z własnej inicjatywy z wnioskami 
o obniżenie cen fabrycznych. Jeśli uwzględnić rozmiary zgłoszonych 
wniosków, trzeba je uznać za pierwsze tego rodzaju zjawisko w na- 
szej praktyce gospodarczej. 

Jak dotąd bowiem zarówno wskaźniki planu, jak i bodźce ekonomicz- 
ne (z rentownością i nowym systemem finansowym włącznie) zaintere- 
sowywały przedsiębiorstwa raczej w utrzymaniu zysku i — co za tym 
idzie — cen na wysokim poziomie. Świadczy o tym zresztą fakt, że wnio- 
ski o obniżenie cen fabrycznych, wywołane wprowadzeniem nagród za 
opłacalność eksportu, dotyczyły cen zatwierdzonych parę miesięcy wcze- 
śniej w oparciu o postulaty tychże przedsiębiorstw. W toku dyskusji nad 
tymi wnioskami motywy zmi any stanowiska przedsiębiorstw zostały 
zresztą nazwane po imieniu. Da się to streścić następująco: do tej pory 
byliśmy zainteresowani w utrzymaniu zysku na mozliwie wysokim po- 
ziomie; dążenie to jednak odbiło się ujemnie na nagrodach za opłacalność 
eksportu; wnioski o obniżenie cen fabrycznych są wypadkową obu tych 
tendencji. 

Rozmiary obniżki cen fabrycznych wprowadzonej działaniem nagród 
za opłacalność eksportu są — jak już wspomniano — znaczne. Tak np. 
w MPC, gdzie tendencja ta wystapiła najsilniej, wnioski o obniżenie cen 
fabrycznych objęły 18,70, wartości ogólnej obniżki cen fabrycznych to- 
warów, dokonanej w wyniku reformy, i 87,6'/, wartości tej części obniżki 
cen fabrycznych, dokonanej w ramach reformy, jaka przypada na pro” 
dukcję eksportowaną. 


Część tych wniosków nie została zatwierdzona przez PKC, bo doty- 
czyła dopłat eksportowych, które ustala się na podstawie obustronnego 
uzgodnienia między przemysłem i handlem zagranicznym. W tym też 
trybie zostały one załatwione. Wielkość obniżki cen zatwierdzonej przez 
PKC jest jednak również pokażna, bo wynosi 12,0%, ogólnej obniżki cen 
dokonanej w ramach reformy w tym resorcie i 56,30/, tej części obniżki 
cen dokonanej w ramach reformy, jaka przypada na produkcję eks- 
portową. 

Analogiczny szacunek dla całego przemysłu potwierdza tezę o dużych 
rozmiarach obniżki cen wywołanej wprowadzeniem nagród za opłacal- 
ność eksportu. Odpowiednie wielkości wynoszą bowiem 9.00% w stosun- 
ku do ogólnej sumy obniżki cen fabrycznych, dokonanej w ramach re- 
formy, i 41,907, w stosunku do tej jej części, która dotyczy produkcji 
eksportowej. 


Omówione wyżej zmiany cen fabrycznych, choć dotyczą zysku, mają 
charakter realnej obniżki kosztów produkcji eksportowej. W odróżnieniu 
od podatku obrotowego, będącego formą akumulacji państwa, zysk po- 
zostaje bowiem w zasadzie w przedsiębiorstwie i z punktu widzenia rów- 
nowagi finansowej ma charakter analogiczny, jak elementy składowe 
kosztów produkcji (pojawia się następnie na rynku w formie dodatkowe- 
go zapotrzebowania na środki konsumpcji i środki produkcji). Ponadto 
wtedy, gdy obowiązuje jedna cena fabryczna dla produkcji na potrzeby 
rynku wewnętrznego i na eksport (a więc tam, gdzie nie występują do- 
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płaty eksportowe), ma to znaczenie nie tylko z punktu widzenia opłacal- 
ności eksportu, łecz również jako przeciwwaga powszechnej dotąd ten- 
dencji do utrzymania cen fabrycznych na możliwie wysokim poziomie. 
Wszystko to wskazuje, że wspomniana wyżej tendencja, wyzwolona przez 
nagrody za opłacalność eksportu, jest zjawiskiem zdrowym, wartym 
dalszego wzmocnienia. 

W gałęziach przemysłu lub przedsiębiorstwach, w których obniżenie 
stopy zysku w ostatniej fazie produkcji nie przyniosło pożądanych re- 
zultatów w zakresie opłacalności i — co za tym idzie — nagród z tego 
tytułu, uzewnętrzniły się tendencje sięgające głębiej, lecz również trud- 
niejsze do realizacji. Pierwsza z nich — to dążenie do rewizji cen pro- 
duktów wytwarzanych w ramach kooperacji. 


W gałęziach przemysłu, w których obniżki cen Gbóczasch bądź w for- 
mie zmniejszenia zysku w ostatniej fazie produkcji, bądź w formie re- 
wizji cen płaconych kooperantom nie przyniosły dostatecznych efektów 
w zakresie funduszu nagród lub równolegle z tymi dążeniami, obserwuje 
się również tendencję do obniżenia cen fabrycznych w drodze zmniejsze- 
nia kosztów produkcji. Wystąpiło to szczególnie wyraźnie w niektórych 
branżach przemysłu lekkiego. W tym zakresie opłacalność eksportu i na- 
grody z tego tytułu są ważnym uzupełnieniem działania wskaźnika ren- 
towności, gdyż przeciwdziałając jego poprawie w drodze zwiększenia zy- 
sku wzmagają presję na obniżkę kosztów własnych. 

Narastającą tendencją jest natomiast dążenie do poprawy opłacalności 
w drodze wprowadzenia takich zmian w strukturze asortymentowej eks- 
portu, które prowadzą do maksymalizacji zysku kalkulacyjnego i — co 
za tym idzie — funduszu nagród. Tendencja ta jest ściśle związana z po- 
głębiającą się znajomością opłacalności poszczególnych towarów. Naj- 
silniej dała o sobie znać znów w niektórych działach przemysłu lekkiego, 
gdzie już obecnie przyniosła duże rezultaty. W innych działach obserwu- 
je się jej stopniowe narastanie. Czynnikiem sprzyjającym okazała się — 
zgodnie zresztą z przewidywaniami — zasada saldowania zysków i strat 
w poszczególnych przedsiębiorstwach i biurach branżowych handlu za- 
granicznego. Czynnikiem utrudniającym jest to, że musi być ona reali- 
zowana w warunkach szybkiego wzrostu eksportu wynikającego z zało- 
żeń planu. Tym więc ważniejsze, że tendencję tę wywołał nowy system 
nazżradzania. 

Doświadczenia roku działania nagród za opłacalność eksportu wska- 
zują, że wyzwolił on także tendencję do poprawy cen dewizowych. Ten- 
dencja ta stała się widoczna przede wszystkim w zakresie towarów o sto- 
sunkowo krótkim cyklu dostawy i niezadowalającej dotąd opłacalności. 
Wyniki osiągnięte do tej pory są już nie do pogardzenia, choć na pewno 
oznacza to dopiero początek tego, co można i należy osiągnąć. Dlatego 
też godzi się szczególnie podkreślić presję wywieraną w tym kierunku 
na centrale handlu zagranicznego przez przedsiębiorstwa przemysłowe, 
posuwającą się w skrajnych wypadkach nawet do odmowy skierowania 
na eksport danego towaru. 

Dotychczasowe doświadczenia działania ena nagród pozwalają 
stwierdzić, że już w pierwszym roku po wprowadzeniu funduszu nagród 
przyniósł on konkretne rezultaty w zakresie poprawy opłacalności eks- 
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portu. Równocześnie z tym zachodzi potrzeba usunięcia przeszkód dla 
wyzwolonej tą drogą tendencji do obnizenia cen fabrycznych. Podstawo- 
wym wnioskiem, jaki nasuwa się z obserwacji tego okresu, wydaje się 
potrzeba wzmocnienia w przyszłości omówionych wvżej tendencji, co 
można osiągnąć przez zastąpienie wielkości zysku kalkulacyjnego, jako 
bazy, od której naliczany jest fundusz nagród, przyrostem zysku. 


* 


Po wprowadzeniu rachunku opłacalności dewizowej eksportu oraz po- 
wiązaniu go z funduszem nagród z tego tytułu dość często można się 
spotkać z twierdzeniem, że bodźce te okazały się sprzeczne z innymi roz- 
wiązaniami, a przede wszystkim z uchwałą o cenach fabrycznych oraz 
pewnymi elementami nowego systemu finansowego. 

Uchwała o cenach fabrycznych wprowadziła zasadę, że dla artykułów 
oznaczonych znakiem jakości, nowoczesnych, o wysokim poziomie tech- 
nicznym oraz rynkowym, gdy celowe jest stymulowanie wzrostu ich 
produkcji lub gdy są one szczególnie atrakcyjne, stawka zysku wliczana 
w cenę fabryczną może być podwyższona do dwukrotnej wysokości 
stawki wyjściowej, a w szczególnych wypadkach nawet potrojona. Opła- 
calność eksportu (wielkość zysku kalkulacyjnego) i — co za tym idzie — 
fundusz nagród z tego tytułu jest wprost proporcjonalna do wysokości 
cen dewizowych i odwrotnie proporcjonalna do krajowych cen fabrycz- 
nych. Jeśli więc za dany artykuł osiąga się wyższą stawkę zysku w cenie 
fabrycznej, odbija się to ujemnie na nagrodach za opłacalność eksportu. 
Na tej właśnie podstawie wysuwa się wniosek o sprzeczności między 
preferencjami zawartymi w cenach fabrycznych a opłacalnością eksportu 
oraz postulat nieliczenia w rachunku opłacalności dewizowej preferencji 
ustalonych w cenach fabrycznych. Zarówno wspomniany wyżej wniosek, 
jak i postulat wydają się jednak niesłuszne. 

* W zakresie artykułów oznaczonych znakiem jakości lub nowoczesnych, 
o wysokim poziomie technicznym, wspomniana wyżej sprzeczność jest 
pozorna. Artykuły te powinny przecież z tych właśnie względów legi- 
tymować się wyższą ceną zagraniczną. Przemawia za tym również fakt, 
że wspomniane wyżej kryteria opierają się na porównaniu z odpowied- 
nimi artykułami produkowanymi przez przodujące firmy w innych kra- 
jach. Jeśli więc dany artykuł staje się nieopłacalny w eksporcie z tytułu 
wyższej stawki zysku przyznanej mu w cenie fabrycznej, oznacza to, że: 

— rynek zagraniczny nie uznał naszych kryteriów klasyfikacji towa- 
rów pod względem nowoczesności czy jakości lub... | 

— aparat handlu zagranicznego nie potrafił zdyskontować w ekspor- 
cie zalet tego artykułu pod względem nowoczesności czy jakości, choć 
sama klasyfikacja była prawidłowa. 

Nieco odmiennie przedstawia się sprawa, gdy przyczyną preferencji 
zawartych w cenach fabrycznych są względy rynku wewnętrznego. Pre- 
ferencje te w odróżnieniu od nowoczesności czy jakości nie muszą być 
zgodne z preferencjami rynków zagranicznych. W tym wypadku może- 
my więc mieć do czynienia z rzeczywistą sprzecznością. Wyciaganie na 
tej podstawie wniosku o potrąceniu z racnunku opłacalności dewizowej 
eksportu preferencji ustalonych w cenie fabrycznej byłoby jednak ze 


63 


WIESŁAW RYDYGIER 


wszech miar niesłuszne. Sprzyjałoby to wprawdzie wzrostowi eksportu 
tych artykułów przy kosztach nie znajdujących pokrycia w cenie de- 
wizowej, lecz z tego właśnie względu preferencje ustalone w cenie fa- 
brycznej nie prowadziłyby do zamierzonych skutków w postaci zwiększo- 
nych dostaw na rynek wewnętrzny towarów szczególnie atrakcyjnych 
bądź deficytowych. RE 

Logicznie biorąc, trzeba więc powiedzieć, że jeśli mamy do czynienia 
ze sprzecznościami między preferencjami zawartymi w cenach fabrycz- 
nych a nagrodami za opłacalność eksportu — to odzwierciedlają one 
faktyczny stan rzeczy. Usunięcie tych sprzeczności przez przyjęcie ogól- 
nej zasady o potrącaniu z rachunku opłacalności dewizowej eksportu 
preferencyjnych stawek zysku zawartych w cenach fabrycznych dopro- 
wadziłoby wprawdzie do zgodności bodźców materialnego zainteresowa-= 
nia. Byłaby to jednak zgodność formalna, działająca wbrew interesowi 
ogólnogospodarczemu. Jest to oczywiście wniosek ogólny, wyprowadzo= 
ny dedukcyjnie. W zakresie preferencji z tytułu jakości czy nowoczesno- 
ści wymaga on na pewno konfrontacji z rzeczywistymi wynikami opła- 
calności dewizowej, uzyskiwanymi z eksportu tych artykułów. 


Pierwsza płaszczyzna tej konfrontacji — to znalezienie odpowiedzi na 
pytanie, jaka wartość towarów zaliczonych do grupy nowoczesności A 
lub oznaczonych znakiem jakości nie wykazuje zysku kalkulacyjnego 
w eksporcie. Z analizy tego zagadnienia, przeprowadzonej w zakresie 
artykułów produkowanych przez zakłady podległe MPC, wynika, że 
udział towarów zaliczonych do grupy A i nie wykazujących opłacalności 
w eksporcie jest minimalny, gdyż np. w 1966 r. wynosił około 1,90/, ogól- 
nej wartości eksportu tego resortu. Bliższa analiza przyczyn tego, że 
artykuły zaliczone do grupy nowoczesności A nie wykazują opłacalno- 
ści w eksporcie, jest też dość znamienna. Wynika z niej mianowicie, 
że znacznie większą rolę niż preferencyjna stawka zysku zawarta w ce- 
nie fabrycznej odgrywają tu takie czynniki, jak wysokie koszty związane 
z uruchamianiem produkcji czy długością serii oraz wysokość cen zagra- 
nicznych. 

Pójdźmy jednak o krok dalej i zastanówmy się, czy w zakresie towa- 
rów opłacalnych artykuły zaliczone do grupy nowoczesności A lub ozna- 
czone znakiem jakości wykazują przy preferencyjnych stawkach zysku 
zawartych w cenach fabrycznych wyższą czy niższą stopę opłacalności 
(zysku kalkulacyjnego) niż towary zaliczone do grupy B czy C. Analizę 
teeo zagadnienia przeprowadzono również w zakresie wybranych grup 
towarowych produkowanych przez zakłady podległe MPC. Wynika z niej 
brak koreiacji między stopą zysku kalkulacyjnego a grupą nowoczesno- 
ści. Spośród trzech zjednoczeń i jednego przedsiębiorstwa, objętych ba- 
daniem, w jednym wypadku stopa zysku na towarach zaliczonych do 
grupy nowoczesności A była wyraźnie wyższa niż na towarach zaliczo- 
nych do grupy B, ta zaś wyraźnie wyższa niż w grupie C. W jednym 
wypadku najwyższą stopę zysku kalkulacyjnego wykazała grupa C, przy 
czym stopa zysku w grupie A była tu wyższa niż w grupie B. W dwóch 
wypadkach wyniki były mniej więcej wyrównane, z tym że najwyższą 
stopę zysku wykazały towary zaliczone do grupy nowoczesności B. Z ana- 
lizy tej wynika również brak korelacji między wartością eksportu to- 
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warów, zaliczonych do poszczególnych grup nowoczesności, a osiąganą 
w tych grupach stopą opłacalności. I wreszcie bliższe zbadanie poszcze- 
gólnych pozycji towarowych składających się na przedstawione wyżej 
dane zbiorcze potwierdziło, że na stopę opłacalności większy wpływ ma- 
ją takie elementy, jak wysokość kosztów związanych z uruchomieniem 
produkcji bądź długością serii produkcyjnej oraz poziom uzyskiwanych 
cen dewizowych niż preferencyjna stawka zysku zawarta w cenie fa- 
brycznej. 


Wszystko to wskazuje, że wprowadzenie ogólnej zasady potrącania 
z rachunku opłacalności dewizowej preferencyjnej stawki zysku nie ma 
również uzasadnienia, jeśli wziąć pod uwagę wartość towarów zaliczo- 
nych do grupy nowoczesności A lub oznaczonych znakiem jakości i nie 
wykazujących opłacalności oraz stopę opłacalności eksportu tych towa- 
rów w porównaniu z towarami zallczonymi do grupy B czy C. Problem 
ten powinien być rozwiązywany w ramach istniejącego już systemu 
bądź przez żastosowanie przeliczników p! lub p?, przede wszystkim jed- 
nak przez wyzyskanie funduszu aktywizacji eksportu, znajdującego się 
w dyspozycji ministra handlu zagranicznego. 


Jeśli więc nie przyjmować z góry określonej tezy wyjściowej, lecz 
potraktować zagadnienie konkretnie, tak jak przejawia się cno w prak- 
tyce gospodarczej, wskazywanie na sprzeczności między preferencjami 
zawartymi w cenach fabrycznych a opłacalnością eksportu okaże się pro- 
blemem czysto akademickim, postulat zaś usunięcia tych sprzeczności 
niesłuszny z punktu widzenia prawidłowego działania bodźców mate- 
rialnego zainteresowania. Wydaje się, że wniosek ten ma również pełne 
zastosowanie do wzajemnego stosunku między nagrodami za opłacalność 
eksportu a bodźcami opartymi na wskaźniku rentowności (fundusz pre- 
miowy pracowników umysłowych i fundusz zakładowy) oraz zasadą sa- 
mofinansowania. 


Rachunek opłacalności dewizowej i nagrody z tego tytułu stanowią, 
przynajmniej w zakresie produkcji eksportowej, ważne uzupełnienie 
wspomnianych wyżej wcześniejszych rozwiązań. Wpływając konse- 
kwentnie na obniżenie cen fabrycznych, utrudniają bowiem znacznie 
zwiększenie zysku innymi drogami niż przez obniżkę kosztów. W wy- 
padku samofinansowania powinno to wzmóc presję na obniżkę kosztów 
jako źródło zwiększenia funduszu rozwoju oraz sprowadzać dążenie do 
tworzenia go w możliwie szybkim tempie innymi drogami (utrzymanie 
zysku na wysokim poziomie, wywalczenie odpowiednio wysokiej stawki 
odpisu itp.) do tempa racjonalnego z ogólnogospodarczego punktu widze- 
nia. | 

Z omówionych wyżej relacji między działaniem nagród za opłacalność 
eksportu a cenami fabrycznymi, rentownością czy zasadą samofinanso- 
wania oraz wniosków sformułowanych na tej podstawie nie wynika by- 
najmniej, że problematyka ta nie powinna się stać przedmiotem stałej 
„analizy. Przeciwnie. W miarę dokonywanych zmian metod planowania 
i zarządzania, które charakteryzują się przecież wzrostem roli pośrednich 
metod kierowania, a więc za pomocą parametrów i bodźców ekonomi- 
cznych, potrzeba takiej analizy wzrasta. Jest to jednak zapotrzebowanie 
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na weryfikację celów i zasad nowych rozwiązań w zestawieniu z ich 
działaniem w praktyce, nie zaś na konfrontację tych celów i zasad z za- 
łożeniami przyjętymi w inny sposób. 


WE * 


Nagrody za opłacalność eksportu zostały pomyślane jako nowy, do- 
datkowy bodziec materialnego zainteresowania w stosunku do istnieją- 
cych premii zarówno w przemyśle, jak i w handlu zagranicznym. Już 
samo to stwierdzenie wskazuje, że wprowadzenie tych nagród postawiło 
na porządku dziennym nie tylko problem ich korelacji z cenami fabry- 
cznymi czy nowym systemem finansowym, lecz również problem siły 
ich oddziaływania w stosunku do innych tytułów premiowych. 


Analizę tego zagadnienia w przemyśle przeprowadzono już po pierw- 
szym kwartale działania nagród za opłacalność eksportu. Wykazała ona, 
że absolutna wielkość tych nagród jest bardzo niska w stosunku do glo- 
balnej kwoty funduszu premiowego dla pracowników umysłowych czy 
funduszu zakładowego. W zakładach, które otrzymały nagrody za opła- 
calność eksportu, stanowią one jednak bardzo poważną pozycję w sto- 
sunku do wypłat z innych tytułów premiowych. Ilustruje to zamieszczo- 
ne niżej zestawienie. 

Tablica nr 2 


Wielkość nagrody za opłacalność eksportu Średnio na pracownika 
w stosunku do wypiat z innych tytułów premiowych w III kwartale 1966 r. w "% 


w tym: 
Ogółem 
ruchoma nagroda fundusz fundusz 
część płacy BE zakładowy premiowy 


Ram l | aał iz ać ja = a Ma 2 dE O rw a A RZA ŻA 
1. Robotnicy grupy 


przemysłowej 

MPC ! 100 74,5 25,5 z 
MPL _ 100 66,8 33,2 > 
MPChem 100 75,6 24,4 + 
MBiPMB i 100 80,6 19,4 > 

2. Pracownicy umysłowi 

MPC | 100 43,9 11,8 44,3 
MPL 100 27,5 16.5 58.8 
MPChem 100 50,0 14,5 35,5 
MBiPMB | 100 49,1 | 10,6 40,3 


Z tablicy tej wynika, że: 


— średnia nagroda za opłacalność eksportu dla robotników grupy prze- 
mysłowej była we wszystkich badanych resortach znacznie wyższa niż 
wypłata funduszu zakładowego przypadająca na kwartał, 
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— średnia nagroda dla pracowników umysłowych była wprawdzie niż- 
sza od łącznych wypłat z innych tytułów premiowych, ale już konku- 
rencyjna w stosunku do premii regulaminowej. W MPChem i MBiPMB 
była ona bowiem wyższa niż premia regulaminowa, w MPC prawie 
jednakowa. Jedynym wyjątkiem było tu MPL. 

Przedstawione wyżej dane wskazują więc, że siła oddziaływania na- 
gród za opłacalność eksportu jest już obecnie duża, choć niewątpliwie 
będą one musiały konkurować z premią regulaminową i funduszem za- 
kładowym opartymi na rentowności. W przedsiębiorstwach o niskim 
udziale eksportu w ogólnej wartości produkcji tendencja do utrzymania 
wysokiego poziomu cen fabrycznych wynikająca z działania funduszu 
premiowego i funduszu zakładowego jest — jak się wydaje — silniejsza 
niż tendencja do ich obniżenia, wynikająca z działania nagród za opła- 
calność eksportu. W przedsiębiorstwach, w których eksport waży już na 
ogólnych wynikach, sytuacja przedstawia się inaczej. Wpływa na to rów- 
nież fakt, że nagroda za opłacalność eksportu jest nagrodą dodatkową, 
która może być uzyskana niezależnie od dotychczasowych premii. Jeśli 
chodzi o siłę oddziaływania nagród za opłacalność eksportu w stosunku 
do funduszu zakładowego, to w przedsiębiorstwach, w których eksport 
stanowi znaczną część cułej produkcji, jest ona niewątpliwie już obecnie 
większa. 

Wspomniana wyżej analiza wskazała także na wypaczenia w podziale 
nagród wewnątrz przedsiębiorstw. Wyraziło się to przede wszystkim 
w skrzywieniu zasad podziału nagród na korzyść pracowników umysło- 
wych, co zostało szybko skorygowane. Z innych problemów warto może 
wskazać następujący: dotychczasowe premie wiązały się zawsze w spo- 
sób bardziej czy mniej precyzyjny z rzeczywistym wkładem pracy da- 
nego pracownika; nagroda za opłacalność eksportu za podstawę bierze 
wyniki w dziedzinie opłacalności eksportu, co nie musi być jednoznaczne 
z rzeczywistym wkładem pracy. Może więc być tak, że mimo większego 
wkładu pracy, staranności itp., włożonej w towar A, wykazuje on mniej- 
szą opłacalność w eksporcie niż towar B, gdy tymczasem nagrody za 
towar B są wyższe niż za towar A. 


Na tym tle wysuwa się niekiedy zarzuty, że system nie działa pra- 
widłowo, że jest niesprawiedliwy. W odróżnieniu od skrzywienia zasad 
podziału na korzyść pracowników umysłowych, nie jest to jednak nie- 
prawidłowość działania nagród za opłacalność eksportu, lecz wynika 
z celu, któremu zostały one podporządkowane. Jest nim poprawa opła- 
calności eksportu przez obniżkę kosztów produkcji (ceny fabrycznej). 
poprawę cen dewizowych czy wreszcie zwiększenie eksportu towarów 
wykazujących najwyższą opłacalność, zastąpienie towarów mniej opła- 
calnych bardziej opłacalnymi, a więc poprawa struktury asortymento- 
wej eksportu z tego punktu widzenia. Na wszystkie te czynniki mają 
wpływ załogi przedsiębiorstw przemysłowych i central handlu zagra- 
nicznego. W tym też kierunku działać mają nagrody za opłacalność i — 
jak to zostało omówione wvżej — wyzwalają one tego tvpu działanie. 

Również w centralach handlu zagranicznego siła oddziaływania na- 
gród za opłacalność eksportu jest już obecnie znaczna, co ilustruje nastę- 
pujące zestawienie: 


, 
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Tablica nr 3 


Wielkość nagrody za opłacalność eksportu w stosunku do wypłat z innych tytułów 
średnio na pracownika za II półrocze 1966 r. w % 


w tym: 
Ogółem premia re- nagroda za nagroda 
- opłacalność z funduszu 
gulaminowa eksportu aktywizacji 
Przedsiębiorstwa biegowe 100,0 46,0 35,8 18,2 
Przedsiębiorstwa inwestycyjne 100,0 41,7 42,6 15,7 


Jak widać, w przedsiębiorstwach eksportujących maszyny i urządzenia 
średnia nagroda za opłacalność jest już wyższa niz premia regulaminowa. 
' Odmiennie przedstawia się sytuacja w centralach eksportujących su- 
rowce i artykuły rolno-spożywcze oraz przemysłowe artykuły konsump- 
cyjne. Wynika to stąd, że znaczna cześć tych towarów nie jest objęta 
nagradzaniem za opłacalność, a te z nich, które korzystają z tych nagród, 
wykazują w porównaniu do maszyn i urządzeń relatywnie niższą opła- 
calność. 

Wśród problemów, jakie wyłoniły się w centralach handlu zagrani- 
cznego w związku z wprowadzeniem nagród za opłacalność eksportu, na 
uwagę zasługuje przede wszystkim następujący: uzyskanie wzrostu eks- 
portu, często nawet założonego w planie, okazuje się trudne, bywa nawet 
w danym roku niemożliwe tylko w oparciu o towary wykazujące bez- 
pośrednio opłacalność dewizową, lecz wymaga również sięgnięcia po to- 
wary, które nie spełniają tego postulatu. To jednak pogarsza opłacalność 
(wielkość zysku kalkulacyjnego) i — co za tym idzie — odbija się ujem- 
nie na wielkości nagród za opłacalność eksportu. 

Problem ten istniał oczywiście i do tej pory, z tym że centrale handlu 
zagranicznego nie musiały się biedzić nad jego rozwiązywaniem. W wy- 
niku powiązania rachunku opłacalności dewizowej eksportu z nagrodami 
z tego tytułu został on więc tylko wprowadzony do decyzji podejmowa- 
nych w tych przedsiębiorstwach; stworzono bodźce do rozwiązywania go 
również na tym szczeblu zarządzania. Dotychczasowe doświadczenia 
działania funduszu nagród za opłacalność eksportu w centralach 
handlu zagranicznego wskazują, że podjęły one ten problem wspólnie 
z przedsiębiorstwami przemysłowymi. Jak wspomniano wyżej, obserwuje 
„się już także pierwsze tego rezultaty w zakresie poprawy opłacalności 
dewizowej eksportu. 


Wszystko to nie daje jednak odpowiedzi na pytanie, co dzieje się wów- 
czas, gdy przy danym tempie wzrostu eksportu nie uda się poprawić 
opłacalności, a nawet jej utrzymać. Dane zawarte w tablicy nr 3 nie dają 
również pełnej odpowiedzi na to pytanie. Wskazują one jednak, że 
istnieją realne przesłanki, by stopniowo wybór zaczął padać na opła- 
calność. 

Jest to oczywiście tendencja słuszna i zamierzona, wówczas gdy nie 
dotyczy wzrostu planowanego eksportu. W tym bowiem wypadku wpły- 
wy dewizowe za eksport stanowią niezbędne pokrycie zakupów impor- 
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towych, które z kolei mogą pozwalać na takie oszczędności pracy spo- 
łecznej, które rekompensują z nadwyżką straty spowodowane eksportem 
nie wykazującym bezpośrednio opłacalności. 


Można na tej podstawie wyciągnąć wniosek o sprzeczności między 
nagrodami za opłacalność eksportu i planem. Można jednak również po- 
wiedzieć, co wydaje się bardziej prawidłowe, że wymaga to prowadzenia 
odpowiedniej polityki bodźcowej, a istniejący system bodźców w handlu 
zagranicznym stwarza po temu warunki. | 

Sprawa sprowadza się więc w istocie rzeczy do potrzeby prowadzenia 
polityki bodźcowej. Wniosek ten zresztą dotyczy w równym stopniu 
handlu zagranicznego, co przemysłu i nie zamyka się tylko w sferze 
bodźców. Innymi słowy, w wyniku dokonanych już zmian metod plano- 
wania i zarządzania, plan przestaje być stopniowo jedynym środkiem 
kierowania. Przedsiębiorstwa, otrzymując różne parametry i związane 
z nimi bodźce, zaczynają dokonywać wyboru środków i metod najlepszej 
realizacji celów zawartych w planie. O tym, czy będzie to wybór pra- 
widłowy, zgodny z interesem ogólnogospodarczym, decyduje jednak 
umiejętność tworzenia, sprzęgania wzajemnego i korygowania, a więc 
wykorzystywania nakazów, parametrów i bodźców w celu właściwego 
kierowania procesami gospodarczymi. 


Wirginia Grabska 


Głębokie załamanie koniunktury w NRF 


Gospodarka zachodnioniemiecka zostawiła już dawno za sobą wspania- 
ły okres „cudu gospodarczego”. Jej rozwój zaczynając od 1958 r. cha- 
rakteryzuje się wydatnym zwolnieniem tempa wzrostu i częstymi fluk- 
tuacjami koniunktury. Jednakże tak poważnego załamania, jak obecnie, 
nie przeżywała ona jeszcze w dziejach swego rozwoju. 


Odmienność obecnej sytuacji polega nie tylko na znacznie głębszym niż 
w latach 1958 i 1963 zasięgu recesji, lecz przede wszystkim na tym, że 
kryzys przeżywa także polityka gospodarcza, na której dotąd opierał się 
rozwój gospodarki, oraz doktryna ekonomiczna stanowiąca teoretyczne 
uzasadnienie tej polityki. 


Neoliberalna doktryna „społecznej gospodarki rynkowej”, przyjęta 
w okresie rządów Adenauera i Erharda za podstawę polityki ekonomicz- 
nej Niemiec zachodnich, w miarę wysychania źródeł „cudu gospodar- 
czego” zaczęła wykazywać całkowitą niezdolność do odegrania roli pod- 
stawy racjonalnej polityki gospodarczej. Kiedy jednym z głównych za- 
dań państwa stało się zapewnienie ekonomicznego wzrostu, teoria neoli- 
beralizmu nawet w tak okrojonej postaci, w jakiej ją zastosowano w prak- 
tyce gospodarczej NRF, znalazła się w całkowitej sprzeczności z wyma- 
ganiami życia. 


Ostatnia próba ratowania starych zasad polityki gospodarczej, podjęta 
przez rząd Erharda przez wysunięcie programu tzw. „społeczeństwa ufor- 
mowanego” (formierte Gesellschaft), określanego także jako „nowy etap 
społecznej gospodarki rynkowej”, nie powiodła się. W warunkach spo- 
wocowanych załamaniem się globalnej strategii politycznej starego rzą- 
du trudno było wprowadzić w życie także opracowany przez niego zespół 
posunięć stabilizacyjnych, mających na celu złagodzenie narastających 
trudności gospodarczych. Przyczyniło się to do pogłębienia tendencji re- 
cesyjnych i w ostatecznym rachunku do rezygnacji Erharda ze stanowi- 
ska kanclerza federalnego. Wraz z jego odejściem skończyła się także era 
neoliberalnej polityki gospodarczej. 


Siły, które obecnie doszły do głosu, opowiadają się za otwartą inge- 
rencją państwa w funkcjonowanie mechanizmu gospodarczego. W pro- 
gramie nowego rządu proklamowano przejście do „globalnego kierowa- 
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nia gospodarką narodową” według keynesowskiej zasady „efektywnego” 
regulowania powszechnego popytu w oparciu o długoterminowe prognozy. 


Przebudowa polityki gospodarczej, podjęta przez rząd wielkiej koali- 
cji, nie ułatwia jednak, lecz na razie utrudnia, przełamanie spadkowej 
tendencji w rozwoju koniunktury, która obecnie przekształciła się już 
wyraźnie w recesję gospodarczą. Aby ukazać rozmiary omawianego zja- 
wiska, sięgnijmy do danych cyfrowych, 


* 


Jak już podkreślono na wstępie, w przeciwieństwie do niezwykle dy- 
namicznego wzrostu produkcji przemysłowej NRF w pierwszej połowie 
lat pięćdziesiątych, w późniejszym okresie, w szczególności zaś od po- 
czątku lat sześćdziesiątych, następuje w gospodarce NRF wyraźny spa- 
dek aktywności gospodarczej. Jeżeli w latach 1950—1955 roczny przyrost 
produkcji przemysłowej (w cenach stałych z 1954 r.) osiągał przeciętnie 
12,30/9, w dłuższym okresie rozwojowym (lata 1950—1960) wynosił 9,6, 
to - pierwszym pięcioleciu lat sześćdziesiątych (1960—1965) spadł do 
0,40% 0). 

Rok 1966 był ostatnim rokiem ożywienia gospodarczego po załamaniu 
koniunktury w 1963 r. Już w pierwszym półroczu można było zauważyć, 
wyrażający się przede wszystkim w zahamowaniu wzrostu zamówień 
krajowych, rozwój tendencji stagnacyjnych, który nie pozostał bez 
wpływu na dynamikę globalnej produkcji przemysłowej 2). Minusowe 
wskaźniki lub minimalny przyrost wykazywały 'w I półroczu takie ważne 
gałęzie przemysłu, jak górnictwo, hutnictwo żelaza, cała wielka grupa 
inwestycyjnych gałęzi przemysłu, w szczególności zaś produkcja kon- 
sumpcyjnych artykułów trwałego użytku oraz niektóre branże przemy- 
słu lekkiego, głównie przemysł skórzany i konfekcyiny. Zahamowanie 
wzrostu w tych gałęziach wpłynęło na ogólne osłabienie tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej w tym okresie. Wskaźnik przyrostu w I pół- 
roczu 1966 r. w stosunku do analogicznego okresu roku poprzedniego 
wynosił bowiem w przekroju miesięcznym przeciętnie 3,30%, gdy w I pół- 
roczu 1965 r. stanowił jeszcze 7,10, 3). 


W II półroczu recesja w wymienionych gałęziach przemysłu pogłębiła 

się, rozszerzając swe działanie także na inne dziedziny wytwórczości, 
w związku z czym, poczynając od sierpnia ub. roku, przyrost produkcji 
przemysłowej w skali globalnej wykazywał niemal chronicznie niższe 
wskaźniki w stosunku do poziomu z poprzedniego roku. 


1) Według: Stabiles Geld — stetiges Wachstum. Stuttgart-Mainz, 1965, str. 187. 


*) Miesięczny przyrost zamówień spadł z 2,7% w styczniu do 1,5% w czerwcu, 
a w przekroju całego półrocza wynosił 2,309, wobec 4,7% w I półroczu 1965 r. 
Według WWI-Mitteilungen nr 8/9, 1966, str. 209, 


5) WWI-Mitteilungen nr 2, 1967, str. 35. 
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Miesięczny */e przyrostu produkcji przemysłowej NRF w porównaniu do 
analogicznych okresów w 1965 r. *) 
1966 r. 
lipiec 8 
sierpień » — | 
wrzesień + 0 
październik — 0 
listopad — 
grudzień — 
*) WWI-Mitteilungen nr 2, 1967, str. 35. 


W ostatnim kwartale ub. r. produkcja górnictwa obniżyła się w sto- 
sunku do I kwartału 1965 r. o 6,8%, hutnictwa żelaza o 16,30%, kon- 
strukcji stalowych o 8,1%, obrabiarek o 8,00%, samochodów osobowych 
o 5,20%, samochodów ciężarowych o 12,70%, przemysłu elektrotechniczne- 
go o 4,80/, przemysłu ceramicznego o 6,5%, przemysłu skórzanego 
o 16,30%, przemysłu tekstylnego o 5,6%, przemysłu konfekcyjnego 
o 11,2% 5). Znaczne ograniczenie działalności nastąpiło także w budow- 
nictwie (spadek o przeszło 230/,), które w ciągu długich lat było jednym 
z ważniejszych ośrodków ożywienia koniunktury w NRF, Na skutek te- 
go roczny przyrost produkcji przemysłowej w 1966 r. stanowił tylko 
1,50/, gdy w czasie poprzednich dwóch recesji, w 1958 i 1963 r., kształ- 
tował się on jeszcze na poziomie 3,5%, 5). 

W bieżącym roku sytuacja nie uległa poprawie, przeciwnie recesja 
w przemyśle jeszcze bardziej się pogłębiła. Jak wynika z opublikowa- 
nych już oficjalnych danych, zamówienia krajowe w skali całego przemy- 
słu w I kwartale pozostawały nadal na poziomie o przeszło 70% niższym 
od poziomu roku ubiegłego, podczas gdy zapasy powiększyły się do 30% 
w przemyśle i 29%, w handlu detalicznym. Wartość produkcji przemy- 
słowej w I kwartale tego roku była o 5,50%, niższa od poziomu osiągnię- 
tego w I kwartale 1966 r., przy czym w styczniu spadek wynosił 3,9%, 
w lutym 4,70/, Ww marcu 7,4%. Największy spadek produkcji wykazy- 
wała grupa inwestycyjnych gałęzi przemysłu — ok. 120%, w tym pro- 
dukcja dóbr konsumpcyjnych trwałego użytku — ok. 150/, oraz budow- 
nictwo — 13,20%. W górnictwie spadek wynosił 8,10/ 5). 

YW I kwartale 1967 r. już tylko nieliczne gałęzie i branże przemysłowe 
wykazywały aktywność gospodarczą. Należy do nich przede wszystkim 
przemysł chemiczny, który osiągnął ok. 10% przyrostu produkcji w sto- 
sunku do I kwartału ubiegłego roku, przemysł rafineryjny ok. 8,50% 
(wzrostu), kopalnictwo rud nieżelaznych — 7,50% oraz niektóre działy 
przemysłu żywnościowego 7). Wszystkie pozostałe gałęzie wykazują mi- 
nusowe wskaźniki, w tym: 


4) Tamże, str. 34. 

s) Wirtschaft und Statistik nr 1, 1967, str. 17. 

s) Der Volkswirt nr 20, 1967, str. 386. 

1) Tamże oraz WWI-Mitteilungen nr 4, 1967, str. 91. 
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produkcja samochodów osobowych — 25,10% 
produkcja samochodów ciężarowych — 22,30% 
produkcja pojazdów drogowych — 21,709 
produkcja motorowerów — 32,10% 
produkcja maszyn rolniczych — 13,6% 
produkcja maszyn budowlanych — 26,6% 
przemysł skórzany — 22,70% 
przemysł tekstylny — 13,80% 


Der Volkswirt nr 20, 1967, str, 886 oraz WWI-Mittellungen ne 4, 1967, etr. 91. 


Załamanie koniunktury wywołało poważne zmiany na rynku pracy. 
Trwający od początku lat sześćdziesiątych stan pełnego zatrudnienia zo- 
stał już w połowie 1966 r. naruszony, albowiem gwałtowny spadek za- 
trudnienia w przemyśle zahamował występującą od lat tendencję do 
szybszego wzrostu ilości wolnych miejsc pracy niż liczby bezrobotnych. 
W III kwartale ub. r. liczba poszukujących pracy zaczęła już przekra- 
czać ilość wolnych miejsc, w wyniku czego bezrobocie w listopadzie 
objęło już 30/, ogółu zatrudnionych. W grudniu wskaźnik ten podniósł 
się do 3,40/,, a w styczniu 1967 r. do 4,4%, 5). W marcu bezrobotnych by- 
ło 576 tys. na 8 mln zatrudnionych w przemyśle NRF; zwolniono także 
z pracy ok. 80/6 wszystkich pracujących tu obcokrajowców. 

Największy spadek zatrudnienia w I kwartale 1967 r. w stosunku do 
analogicznego okresu poprzedniego roku wykazują następujące gałęzie 
przemysłu: górnictwo węglowe — 12,20, przemysł surowców budowla- 
nych — 8,20%, przemysł hutniczy — 5,4%, przemysł elektroniczny — 
5,60/,, przemysł tekstylny — 5,40/9)). 

Z analizy tendencji rozwojowych czynników oddziałujących na wzrost 
gospodarczy należy wyciągnąć wniosek, że w najbliższych miesiącach 
nie nastąpi poważniejszy zwrot w rozwoju sytuacji koniunkturalnej 
w NRF. Potwierdzają to zresztą liczne prognozy instytutów naukowych 
NRF oraz urzędu statystycznego krajów EWG. 

Tak na przykład monachijski Instytut Badań Gospodarczych (Institut 
fir Wirtschaftsforschung) opracował podstawowe wskaźniki wzrostu na 
1967 r., z których wynika, że zatrudnienie w II półroczu 1967 r. spadnie 
o dalsze 20/9, a wolumen świadczonej pracy nawet o 3%, wydajność pra- 
cy w stosunku do II półrocza 1966 r. ma wzrosnąć o 0,5%, jednakże 
globalny jej przyrost w stosunku do poprzedniego roku będzie jeszcze 
znacznie niższy (3,6%/9 wobec 4,10%, w 1966 r.). Spadek inwestycji zo- 
stanie częściowo zahamowany, niemniej inwestycje w urządzenia mają 
jeszcze pozostawać na poziomie niższym od ubiegłego roku o 8%. Przy: 
rost dochodu narodowego według prognoz tego instytutu ma wynosić 
w 1967 r. tylko 0,5% 10). 


s) WWI-Mitteilungen nr 4, 1967, str. 82, 
*) Tamże. 
ie) Wirtschaftskonjunktur nr 1, 1967, str. 10. 
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Równie pesymistyczne oceny daje w swych prognozach Gospodarczy 
Instytut Związków Zawodowych (Wirtschaftswissenschaftliches Institut 
der Gewerkschaften) 11), Stoi on bowiem na stanowisku, że mimo zna- 
cznego ożywienia inwestycji budowlanych, jakie może nastąpić w wy- 
niku planowanych przez państwo posunięć inwestycyjnych w zakresie 
infrastruktury, nakłady na urządzenia pozostaną również w II półroczu 
na niskim poziomie, ponieważ na ich wzrost ciągle oddziałuje presja 
nie wykorzystanych znacznych mocy produkcyjnych i słabego popytu 
ograniczanego wzrostem zapasów i spadkiem popytu konsumocyjnego. 
Wzrost płac taryfowych wynosić ma w 1967 r. tylko 2,2% wobec 7,20% 
w 1966 r. Ponadto ważny jest jeszcze fakt, że w 1967 r. rozwój koniunk- 
tury w NRF opierać się musi głównie na wewnętrznych impulsach po- 
budzających, albowiem jak można wywnioskować z dotychczasowego roz- 
woju tendencji na międzynarodowym rynku kapitalistycznym, kształ- 
towanych między innymi także przez sytuację koniunkturalną w NRF, 
oddziaływanie popytu zewnętrznego na koniunkturę w NRE straci wiele 
na dynamiczności. 

Przytoczone prognozy nie są oczywiście jedynym i najbardziej mia- 
rodajnym materiałem do oceny tendencji rozwojowych koniunktury NRF 
w najbliższym okresie, tym bardziej, że — jak wykazał dotychczasowy 
rozwój sytuacji — spadek działalności gospodarczej w I kwartale oka- 
zał się znacznie silniejszy od przewidywań. Dowodzą one jednak, że na- 
wet w ocenie działaczy gospodarczych NRF i badaczy koniunktury, skłon- 
nych ze zrozumiałych względów do nieco łagodniejszego ujęcia niektó- 
rych aktualnie rozwijających się procesów, sytuacja nie rysuje się 
różowo. 

Jakie przyczyny doprowadziły do tak głębokiego załamania koniunk- 
tury w NRF i komplikują szybkie wyjście z recesji? 


* 


Przyczyn jest wiele. Wiążą się one nie tylko z charakterystyczną dla 
kapitalizmu cyklicznością rozwoju gospodarki, lecz także z pewnymi 
przeobrażeniami strukturalnymi, jakie zaszły zarówno w samej struktu- 
rze przemysłu, jak i na odcinku czynników wzrostu gospodarczego. 

W pierwszym dziesięcioleciu powojennym gospodarka zachodnionie- 
miecka posiadała szczególnie korzystne warunki wzrostu. Polegały one 
na równoczesnym występowaniu różnorodnych bodźców, pobudzających 
inwestycje i stwarzających korzystne warunki do zastosowania kapitału. 

Silne bodźce do rozszerzenia inwestycji płynęły z procesu odnawiania 
kapitału trwałego. Przy czym szczególne znaczenie miały procesy zwią- 
zane z przebudową starej oraz tworzeniem się nowej struktury przemy- 
słowej (przejście do produkcji nowych wyrobów chemicznych, rozwój 
petrochemii oraz oparty na nim rozwój produkcji mas plastycznych, po- 
stęp w dziedzinie radioelektrotechniki itd.), które oddziaływały pobu- 


13) Wirtschaftswissenschaftliches Institut der Gewerkschaften. WWI-Mitteilungen 
nr 4, 1967, str. 87, 
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dzająco nie tylko na produkcję, lecz także na popyt. W tym samym kie- 
runku działał także niezwykle dynamiczny wzrost eksportu. | 


Również korzystne były warunki do inwestowania kapitału z punktu 
widzenia kształtowania się stopy zysku. Znaczny wpływ na to wywierały 
ogromne rezerwy mocy produkcyjnych, rozbudowanych w czasie wojny 
i mało zniszczonych, jednakże zamrożonych początkowo na skutek na- 
łożonych na Niemcy ograniczeń. Stopniowe uruchamianie mocy pro- 
dukcyjnych, w miarę rozluźniania ograniczeń, pozwalało na powiększe- 
nie stopy zysku przy stosunkowo niewielkich wydatkach na kapitał 
trwały. 


Najpoważniejszy jednak wpływ na kształtowanie się wysokości zy- 
sku miała sytuacja na rynku pracy. Miliony przesiedleńców, którzy 
przybyli do NRF, znacznie zwiększyły zasoby siły roboczej. Mimo więc 
stosunkowo szybkiego tempa wzrostu zatrudnienia w pierwszych latach 
powojennych, panowało w NRF bezrobocie, sięgające jeszcze w 1950 r. 
7—80/, ogółu zatrudnionych. Umożliwiało to monopolom utrzymywać 
płace na znacznie niższym poziomie niż w szeregu innych wysoko roz- 
winiętych krajów Europy zachodniej i obniżać w ten sposób koszty pro- 
dukcji. Później, kiedy w miarę wyczerpywania się rezerwy siły roboczej 
płace zaczęły stopniowo wzrastać, podnosiła się także w wyniku wy- 
sokiej stopy inwestycji wydajność pracy, która w znacznym stopniu 
rekompensowała zwiększone wydatki na siłę roboczą. 


W tych warunkach wzrost koniunktury następował jakby samorzutnie 
i powodował, że ingerencja państwa mogła mieć w tym zakresie sto- 
sunkowo ograniczony charakter. Rodziło się mniemanie, że wielkie mo- 
nopole zdolne są same, bez biurokratycznej ingerencji państwa, koordy- 
nować procesy inwestycyjne, gwarantujące wzrost gospodarczy. 


Powyższe warunki tworzyły więc glebę sprzyjającą rozwojowi doktry- 
ny neoliberalnej w NRE, sprecyzowanej w postaci „społecznej gospó- 
darki rynkowej”, a znajdującej także uzasadnienie w celach politycz- 
nych i propagandowych rządu bońskiego. Istota tej doktryny polega na 
przekonaniu, że najbardziej efektywnym i racjonalnym mechanizmem 
regulowania wzrostu gospodarczego jest system cen, kształtujących się 
zgodnie z wahaniami popytu i podaży w warunkach konkurencji. Tym 
ogranicza się także rola państwa w dziedzinie ekonomiki, a także zakres 
i metody jego ekonomicznej działalności. Nie oznacza to oczywiście, aby 
w ciągu długich lat funkcjonowania „wolnej gospodarki rynkowej” w po- 
szczególnych wypadkach nie odstępowano od powyższych zasad, jeśli 
tego wymagały interesy monopoli. Jednakże przyjęcie doktryny neoli- 
beralnej za podstawę polityki gospodarczej powodowało, że ingerencja 
państwa w ekonomice, w Szczególności zas na odcinku wzrostu gospu- 
darczego, była w NRF znacznie bardziej ograniczona niż w szeregu 1n- 
nych wysoko rozwiniętych państw kapitalistycznych. 

W okresie powojennym bowiem interwencjonizm państwowy znacznie 
się rozszerzył. W miarę rozwoju sił wytwórczych, pojawiania się no- 
wych, niezwykle kapitałochłonnych gałęzi przemysłu, zwiększania wy- 
datków na naukę i wztostu militaryzacji wzmagał się w rozwiniętych 
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państwach kapitalistycznych proces łączenia się siły monopoli z siłą pań- 
stwa kapitalistycznego i wzmożenia się ingerencji państwa w ekono- 
mikę. W tym samym kierunku działają również takie czynniki, jak v'al- 
ka dwóch przeciwstawnych systemów społeczno-gospodarczych na are- 
nie międzynarodowej oraz stopniowa utrata przez imperializm jego 
zaplecza w krajach kolonialnych i zależnych. W związku z tym zacho- 
dzą także poważne zmiany w mechanizmie gospodarki kapitalistycznej, 
szczególnie jeśli idzie o wysiłki zmierzające do zapewnienia tej gospo- 
darce bardziej skoordynowanego i proporcjonalnego wzrostu. W więk- 
szości krajów dąży się do tego, aby stosowane już od dłuższego czasu 
programowanie monopoli łączyć w system programowania centralnego 
dla scalenia w jeden mechanizm wszystkich dźwigni oddziałujących na 
ekonomikę i wykorzystania ich do realizacji długofalowych interesów 
klasy panującej. | 


W Niemczech zachodnich, mimo występowania wspomnianych warun- 
ków obiektywnych, rozwój polityki państwowo-monopolistycznej był 
jednak poważnie hamowany, gdyż był on sprzeczny z zasadami „spo- 
łecznej gospodarki rynkowej”. Dopóki pod wpływem swoistych warun- 
ków powojennych utrzymywała się w NRF wysoka koniunktura, dopóty 
na wysuwaną krytykę zasad „społecznej gospodarki rynkowej” neolibe- 
rałowie niezmiennie odpowiadali, że eksperyment się powiódł i że 
przyjęty przez nich kierunek polityki gwarantuje najbardziej harmo- 
nijny i racjonalny rozwój gospodarki. 

W latach sześćdziesiątych sytuacja jednak zmienia się radykalnie. 
Ekonomika NRF wkroczyła w okres, kiedy proces reprodukcji zaczął 
natrafiać na coraz większe trudności. 


Nowy okres zapoczątkowała właściwie już recesja w 1958 r., która — 
jakkolwiek miała jeszcze bardzo łagodny przebieg, gdyż objęła tylko 
nieliczne gałęzie przemysłu: górnictwo, przemysł metalurgiczny i prze- 
mysł tekstylny — nadała jednak następnemu okresowi rozwoju ko- 
niunktury inny charakter. Był to rozwój jeszcze wprawdzie nadal dy- 
namiczny, przerywany jednak często załamaniami i zahamowaniami ko- 
niunktury oraz narastaniem tendencji inflacyjnych w okresach oży- 
wienia. 

Klimat ekonomiczny zaczął stopniowo zmieniać się na gorsze. Żani- 
kały przejściowe czynniki oddziałujące korzystnie na koniunkturę w po- 
łowie lat pięćdziesiątsych. Działanie ich wyczerpywało się zresztą nie 
tylko w gospodarce NF, lecz także w innych państwach zachodnioeuro- 
pejskich. Ujemne skutki tego procesu zaczęły się odbijać przez handel za- 
graniczny także na koniunkturze NRF. 

Mówiąc o oddziaływaniu czynników zewnętrznych, nie można nie 
wspomnieć o wpływie procesów integracyjnych na rozwój koniunktury 
w NRF po 1958 r. Charakter artykułu nie pozwala wprawdzie na wy- 
czerpujące potraktowanie tego problemu, należy jednak podkreślić, że 
wpływ ten był bardzo duży. Ujawnił się on zarówno w postaci oddziału- 
jących na koniunkturę czynników długookresowych — wpływa na przy- 
spieszenie przemian w strukturze przemysłu NRF oraz ich ukierunkowa- 
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nie, a w wyniku tego także wpływa na wzrost obrotów i aktywizację pro- 
dukcji — jak również czynników o charakterze koniunkturalnym. Te 
ostatnie w zależności od okresu rozwojowegą wywierały pozytywne lub 
negatywne skutki. W całokształcie pozytywne skutki przeważały, gdyż 
coraz ściślejsza integracja gospodarki NRF z krajami wykazującymi 
w przeważającym stopniu wysoką stopę wzrostu oddziaływała aktywi- 
zująco na koniunkturę, jednakże okresowe zahamowania tempa wzrostu 
ważniejszych partnerów (Frar.ja, Włochy w 1965 roku) dawały także 
natychmiast o sobie znać w postaci negatywnych skutków dla koniunk- 
tury NRF. Jest to zresztą oddziaływanie obustronne. Spadek lub 
wzrost koniunktury w NRF ma także duże znaczenie dla jej partnerów, 
większe zresztą niż jakiegokolwiek innego kraju z powodu ciężaru gatun- 
kowego gospodarki NRF w potencjale przemysłowym EWG oraz jej.udzia- 
łu w obrotach zagranicznych tych krajów. Dobitną ilustracją takiego wza- 
jemnego oddziaływania jest właśnie obecna recesja w NRF. 

„ „Nie bez wpływu na koniunkturę w NRF, w sensie pozytywnym i ne- 
gatywnym, pozostawały także posunięcia unifikacyjne w zakresie taryf 
celnych, poziomu płac, cen i zasad opodatkowania. 


Decydujące znaczenie miały jednak czynniki wewnętrzne. Pochodziły 
one z kilku źródeł. 


Przede wszystkim na tempo wzrostu gospodarczego coraz bardziej za- 
częły oddziaływać czynniki długofalowe, pochodzące ze zmian struktu- 
ralnych w przemyśle, wywołanych rozwojem postępu technicznego. 
W bardzo widoczny sposób odbiło się to na rozwoju takich gałęzi prze- 
mysłu, jak górnictwo, przemysł żelazny i stalowy oraz tekstylny z jednej 
strony oraz przetwórstwo naftowe, produkcja tworzyw syntetycznych 
czy przemysł elektroniczny z drugiej. Z całą jaskrawością ujawniło się 
to w Zagłębiu Ruhry, które z powodu swej niezwykle jednostronnej 
struktury, opierającej się głównie na rozbudowie przemysłu węglowego 
i stalowego, zostało „najbardziej. dotknięte zmianami zachodzącymi 
w strukturze przemysłu. 


Trzeba przy tym zwrócić uwagę ną szczególną niedołężność polityki 
erhardowskiej w tym zakresie. Nastawiona jednostronnie na realizację 
odwetowych ceiów i zapewnienie zysków monopolistycznych, nie potra- 
fiła ona oddziaływać na łagodzenie skutków rozwoju procesu zmian 
strukturalnych. Przeciwnie, w wyniku takiej polityki powstawało sze- 
reg nowych czynników, komplikujących jeszcze bardziej negatywne 
skutki strukturalnego rozwoju i hamujące wzrost gospodarczy w prze- 
kroju długofalowym. Taki skutek miało przede wszystkim odciąganie 
z dochodu narodowego ogromnych sum i przeznaczanie ich na zbrojenia. 
W latach 1956—1966 wydano na zbrojenia ogromną sumę 109 mld DM. 
Przy koncentracji inwestycji na ważnych z punktu widzenia gospo- 
darki zbrojeniowej gałęziach zaniedbywano inwestycje w infrastruktu- 
rze, od których coraz bardziej zalezy efektywność globalnych nakładów. 
W wyniku tych zaniedbań powstawały zahamowania oddziałujące z cza- 
sem na całą gospodarkę. 

Druga grupa czynników wywodziła się ze źródła, jakim było wyczer- 
panie się rezerwy siły roboczej. 


77 


WIRGINIA GRABSKA 


Pod koniec lat pięćdziesiątych rezerwy siły roboczej zostały wyczer- 
pane; zmniejszyły się więc możliwości rozwoju gospodarczego na najtań- 
szej drodze — przez zwiększenie zatrudnienia. Jeszcze w końcu 1959 r. 
liczba bezrobotnych w NRF przewyższała prawie dwukrotnie ilość wol- 
nych miejsc pracy (540 tys. osób wobec 294 tys. wolnych miejsc), od 1960 r. 
począwszy ilość tych miejsc przewyższa jednak w znacznym stopniu licz- 
bę zarejestrowanych bezrobotnych. 


W zmienionych warunkach na rynku pracy burżuazja zachodnionie- 
miecka straciła możliwość wykorzystywania nadal bezrobocia w celu . 
utrzymania: płac na niskim poziomie. Likwidacja bezrobocia umożli- 
wiała bowiem klasie robotniczej wywieranie silnego nacisku na poprawę 
warunków pracy: skrócenie czasu pracy i podwyżkę płac. 


Pod. wpływem tego procesu dotychczasowa harmonia w rozwoju ko- 
niunktury w NRF zaczęła się chwiać. Wiadomo było, że nieuniknioną 
reakcją monopoli na wzrost kosztów produkcji z tytułu płac będzie pod- 
niesienie cen, a to z kolei prowadzić będzie do dalszego wzrostu płac i do 
rozkręcania spirali inflacyjnej. 

Niektórzy teoretycy burżuazyjnej ekonomii uważają, jak wiadomo, 
że tzw. inflacja pełzająca (3—50%/, wzrost cen rocznie) stanowi normalne 
zjawisko towarzyszące przyspieszonemu wzrostowi. Dlatego też w wielu 
krajach ten rodzaj inflacji jest częstokroć w pełni tolerowany. W NRE 
tym narzędziem posługiwano się bardzo ostrożnie. Po pierwsze dla- 
tego, że żywe są tu jeszcze doświadczenia z wielkiej inflacji po I i II 
wojnie. Po drugie dlatego, że neoliberalistyczna doktryna, preferująca 
stabilność pieniądza, jest przeciwna jakiemukolwiek wykorzystaniu in- 
flacji jako narzędzia stymulowania wzrostu. 


Dlatego też już w 1961 r. rząd Erharda podejmuje szereg kroków 
w celu niedopuszczenia do przegrzania koniunktury, a tym samym za- 
pobieżenia rozwojowi inflacji. Do środków tych zaliczyć należy przede 
wszystkim przeprowadzoną w 1961 r. rewaluację marki, zmniejszenie 
ulg budowlanych, ograniczenie kredytu i znaczne podniesienie, już 
w 1960 r., stopy podatkowej. Posunięcia te nie doprowadziły wprawdzie 

do całkowitego zahamowania rozwoju tendencji inflacyjnych (wzrost 
- kosztów utrzymania wynosił w 1959 r. 10/g, 1960 r. — 1,7%, 1961 r. — 
2,50%, w 1962 r. — 3,60/), jednakze znacznie je osłabił 1). 


W tych warunkach, w miarę pogarszania się sytuacji na rynku pra- 
cy, wzrastać zaczęły szybko płace realne w NRF, a ich wpływ na pod- 
niesienie kosztów produkcji stał się nieunikniony. Jeżeli w latach 1950— 
1060 udział płace w dochodzie narodowym podniósł się zaledwie o 2,2%, 
to w latach 1960—1965 powiększył się on o 5%, (z 60,8%, do 65,80%), 
w tym w 1961 r. o 1,7%, w 1962 r. o 1,4%, w 1963 r. o 0,8%, "5). 


Wzrost płac w okresie swego największego natężenia, kiedy wyprze- 
dzał wzrost wydajności pracy, zaczął zagrażać pozycji zysków. Tenden- 


2) Statistisches Jahrbuch fiir die Bundesrepublik Deutschland, 1963, str. 485. 
13) WWI-Mitteilungen nc 45, 1966, ste, 110. 
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cja taka zarysowała się szczególnie w roku 1961, kiedy to wydajność 
pracy podniosła się o 4,50%, a płace realne o 9,20%. W 1962 r. odpowiednie 
wskaźniki wyniosły 7,9% i 8,5%, a w 1965 r. — 6,0% i 6,50% 15). 


Na wzrost produkcji z punktu widzenia kształtowania się stopy zy- 
sków wywierały również wpływ zastosowane przez rząd środki anty- 
inflacyjne, do których poza wymienionymi zaliczyć należy także ciągłe 
pogarszanie warunków kredytu przez podnoszenie stopy dyskontowej. 
W połączeniu z niesłabnącym naciskiem na koszty produkcji i zyski ze 
strony płac, środki te oddziaływać zaczęły hamująco na dynamikę inwe- 
stycyjną, która od 1961 r. zaczęła wyraźnie słabnąć (wzrost inwestycji 
wynosił: w 1961 r. 9,40%%, w 1962 r. — 5,50%, w 1963 r. — 1,8%) ©). Szybkie 
wyczerpanie się cyklu inwestycyjnego doprowadziło w konsekwencji do 
drugiego załamania koniunktury w 1963 r. 


Warto przy okazji podkreślić, że załamanie koniunktury w 1963 r,, 
które wyraziło się w obniżeniu wzrostu produkcji przemysłowej do 
3,50/0, mogłoby być znacznie silniejsze i długotrwałe, gdyby nie ożywia- 
jący wpływ eksportu. Podczas bowiem gdy stymuiujący wpływ zródeł 
popytu wewnętrznego w pierwszej połowie roku został zupełnie wy- 
czerpany, o czym świadczy fakt, że wzrost zamówień krajowych dla 
przemysłu wykazywał wskaźnik minus 4,5%, zamówienia zagraniczne 
wzrastały w przekroju miesięcznym przeciętnie o 12,2%. W II półroczu 
wzrost eksportu przerodził się w boom eksportowy; zamówienia zagra- 
niczne wzrastały bowiem w tym czasie miesięcznie do 22,3%, *). Przy- 
czyniło się to niewątpliwie do ożywienia ruchu inwestycyjnego już w koń- 
cu 1963 r. i do szybkiego zahamowania tendencji recesyjnych. 


Zainicjowane szybkim wzrostem eksportu ożywienie koniunktury 
w NRF nie trwało jednak długo. Decydujący wpływ na jego utrzymanie 
miały bowiem nadal czynniki popytu wewnętrznego, tym bardziej że na 
skutek przejściowego spadku popytu na rynkach niektórych krajów EWG 
w 1965 r. gwałtownie zmniejszyła się aktywność eksportowa NRF. Tym- 
czasem popyt wewnętrzny, pozostając ciągle pod presją opisanego już 
niepomyślnego klimatu ekonomicznego, nie wykazywał dostatecznej 
sprężystości. Uwidaczniało się to zarówno na odcinku popytu prywatne- 
go, ograniczanego słabnącą tendencją do wzrostu płac, jak i w dziedzinie 
popytu państwowego. Ten ostatni limitowany był przede wszystkim co- 
raz mniej pomyślną sytuacją w zakresie budżetu państwowego. 


Jak wiadomo, budżet państwowy NRF począwszy od 1965 r. wykazuje 
stały, poważny deficyt. Złożyło się na to szereg różnorodnych przyczyn. 
Do najważniejszych z nich zaliczyć należy słabnący wzrost dochodów 
państwa z tytułu podatków, spowodowany spadkiem działalności gospo- 
darczej w ostatnich latach, przy jednoczesnym dążeniu do utrzymania 
wydatków na stosunkowo wysokim poziomie. Szczególnie charaktery- 


13) Tamże. 
16) Wirtschaft und Statistik nr 1, 1965, str. 59, 
6) Wirtschaftskonjunktur nr 4, 1964, str. 4. 
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styczny pod tym względem był rok 1965. Pociągnął on za sobą silny 
wzrost wydatków konsumpcyjnych, spowodowany przede wszystkim 
szeregiem decyzji w tym zakresie w czasie kampanii wyborczej. W re- 
zultacie, przy wzroście dochodów państwa z tytułu podatków o 4%, wy- 
datki na cele konsumpcyjne powiększyły się o 140, 17). Rok 1965 zna- 
mionował także silny wzrost wydatków militarnych. Trzeba przy tym 
podkreślić, że wzrost wydatków militarnych był jednym z głównych, 
długofalowo działających czynników, które doprowadziły do deficytu bu- 
dżetu państwowego NRF. W latach 1958—1963 wydatki budżetowe na 
zbrojenia podniosły się w liczbach bezwzględnych z 8,8 mld do 19,5 mld 
DM. W związku z tym udział tej pozycji w globalnych wydatkach bu- 
dżetowych powiększył się z 250%, do 35,10/,15), W tym samym 1965 r. 
po lekkim uprzednim spadku nastąpił ponownie silny wzrost wydatków 
militarnych. W stosunku do roku poprzedniego wyniósł on przeszło 12%, 
co w liczbach bezwzględnych stanowiło 1,9 mld DM ©), W rezultacie 
doprowadziło to do wytworzenia się znacznej luki w budżecie w wyso- 
kości 3,1 mld DM. Po uchwaleniu w 1966 r. ustawy budżetowej, luka ta 
została zlikwidowana, jednakże osiągnięta równowaga była bardzo pro- 
wizoryczna, ponieważ tylko 400 mln DM w ramach zastosowanych ogra- 
niczeń stanowiło trwałe oszczędności, resztę natomiast wydatków w wy- 
sokości 2,7 mld DM przesunięto jedynie o 1 do 2 lat ©). 


Słabnący popyt wewnętrzny nie stwarzał korzystnej perspektywy 
wzrostu inwestycji, tym bardziej że na rozwój ich oddziaływał tłumiąco 
także nieustanny wzrost restrykcji kredytowych Banku Federalnego. Dą- 
żąc do zahamowania rozwijających się procesów inflacyjnych, Bank Fe- 
deralny podniósł w ciągu minionych dwóch lat trzykrotnie stopę dy- 
skontową, w związku z czym po ostatniej podwyżce (w maju w 1966 r.) 
jej poziom wzrósł do 5% 21). 

Stosowanie restrykcji kredytowych jako tłumika koniunktury stano- 
wiło niewątpliwie wyraz konsekwentnej realizacji przez rząd Erharda 
neoliberalistycznej zasady polegającej na preferowaniu stabilności przed 
długofalowym wzrostem. W ówczesnej sytuacji NRF (stan pełnego za- 
trudnienia) główne zagrożenie dla stabilności neoliberałowie upatrywali 
w metodach ustalania płacy roboczej, czyli w ograniczonych możliwo- 
ściach jej obniżenia. Dlatego też nie tylko atakowali oni pozycje zajmo- 
wane przez związki zawodowe, lecz także stali na stanowisku, że „opty- 
malny poziom zatrudnienia nie powinien zakładać osiągnięcia stanu peł- 
nego zatrudnienia”. Zgodnie bowiem z ich zdaniem pełne zatrudnienie 
i likwidacja bezrobocia powodują taką sytuację na rynku pracy, przy 
której płaca robocza traci swą niezbędną „elastyczność ”. 

Przekonanie takie tym bardziej się utwierdziło, że wysiłki rządu, na- 
stawione na zamrożenie wzrostu płac, nie przynosiły większych rezul- 


17) Statistisches Jahrbuch fir die BRD, 1966, str. 553, 
18) Tamże. 

s) Tamże. 

20) Der Volkswirt nr 51/52, 1966, str. 27. 

21) Handelsblatt ar 5, 1967, str. 1. 
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tatów. Wzmożenie tych wysiłków dało się zauważyć szczególnie po za- 
kończeniu kampanii wyborczej, kiedy to kanclerz Erhard wystąpił z licz- 
nymi apelami o „umiar”, adresowanymi do robotników i ludzi pracy 
w ogóle. Znane jest także jego żądanie przedłużenia dnia pracy o jedną 
godzinę tygodniowo przy zachowaniu dotychczasowych płac. Żądanie to 
nie zostało wprawdzie zrealizowane, wprowadzono natomiast w życie 
inne posunięcia, które pośrednio wpłynęły na obniżenie siły nabywczej 
mas i pogorszenie ich sytuacji życiowej. Należy do nich przede wszyst- 
kim podniesienie opłat pocztowych i komunikacyjnych, skrócenie okresu 
szkolenia zawodowego oraz pewne ograniczenia w zakresie świadczeń 
socjalnych. | 


Realizacja tej polityki nie była jednak łatwa, gdyż klasa robotnicza 
w poczuciu swej siły i wzrastającej wagi organizowała coraz większy 
opór przeciw wysuwanym inicjatywom rządu. Wyrazem takiego zorga- 
nizowanego oporu były odbyte w 1965 i 1966 r. kongresy związków bran- 
żowych, szczególnie kongresy najsilniejszych związków — metalowców, 
górnictwa i energetyki, pracowników przemysłu chemicznego. Na kon- 
gresach tych delegaci stanowczo wypowiadali się przeciw wszelkiego 
rodzaju ustawodawstwu nadzwyczajnemu, stawiając jednocześnie na po- 
rządku dziennym hasło walki o „prawo do współdecyzji” w zakładach 
pracy (Mitbestimmungsrecht). Klasowe starcia w ostatnim okresie do- 
wiodły, że antymonopolistyczne siły w NRF znacznie się uaktywniły. 
Stanowiły one przestrogę, że brutalne dążenie do ograniczenia zdoby- 
tych przez robotników praw może grozić poważniejszymi konsekwen- 
cjami. 

Uwzględniając wszystkie te elementy, można zaryzykować twierdze- 
nie, że obecne załamanie koniunktury jest w jakiejś mierze także rezul- 
tatem zastosowania sztucznych hamulców. Zahamowanie wzrostu miało 
złagodzić napiętą sytuację na rynku pracy i doprowadzić do korzystniej- 
szego dla monopoli układu płac i zysków. Nie sądzono oczywiście, że na 
skutek swoistego splotu różnorodnych czynników przejściowe załama- 
nie koniunktury przerodzi się w długotrwałą recesję. Tak czy inaczej, 
recesja ta stanowi dowód pełnej niezdolności funkcjonującego wówczas 
w NRF modelu gospodarczego do zachowania wzrostu przy pełnym za- 
trudnieniu. Po kilku latach nieudanych prób, które wprowadziły go- 
spodarkę zachodnioniemiecką w stan głębokiego zachwiania, powrócono 
ponownie do starego, wypróbowanego sposobu, jakim jest utrzymanie 
stałej rezerwowej armii pracy. | 


Zdając sobie jednak sprawę z tego, że za pomocą dawnych metod po- 
lityki trudno będzie osiągnąć trwały i stabilny wzrost, rząd Erharda już 
w końcu 1965 r. przystąpił do opracowania nowych zasad, zakładających 
znaczne rozszerzenie pola dla polityki państwowo-monopolistycznej. Pro- 
gram przewidywał znaczną koncentrację środków w ramach budżetu 
centralnego, przy jednoczesnym ograniczeniu budżetów krajowych. Środ- 
ki te miały służyć do rozszerzenia wojskowego potencjału państwa 
i wszechstronnej rozbudowy infrastruktury. Opracowane reformy fi- 
nansowe przewidywały wzrost obciążeń podatkowych i zmianę dotych- 
czasowego systemu przepisów amortyzacyjnych. Podstawowe założenia 
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tego programu zawarte zostały w tzw. „ustawach stabilizacyjnych” (Ge- 
setze zur Fórderung der wirtschaftlichen Stabilitat) 22). 


Wszystkie powyższe zmiany zmierzały do szerszego oddziaływania 
państwa na wzrost inwestycji, a także na kształtowanie się ich struktu- 
ry. Szybkie wprowadzenie ich w życie na pewno osłabiłoby rozwój ten- 
dencji kryzysowych i wywarłoby wpływ na rozwój koniunktury także 
o skutkach bardziej długofalowych. 


Jednakże nowy program posiadał w swym całokształcie także silne 
ostrze polityczne — zmierzał do koncentracji całej władzy ekonomicz- 
nej i politycznej w rękach panujących monopoli oraz ich partii, Unii 
Chrześcijańsko-Demokratycznej; ponadto realizacja jego zakładała po- 
ważne ograniczenie praw ludności. To właśnie stało się powodem, dla 
którego erhardowska koncepcja „społeczeństwa uformowanego” spotkała 
się z silną krytyką zarówno. ze strony opozycji — SPD, jak i ze strony 
związków zawodowych, co utrudniało wprowadzenie w życie opracowa- 
nych ustaw. 

Nie bez wpływu na przebieg recesji pozostawał także kryzys poli- 
tyczny. Było to zresztą oddziaływanie obustronne. Całkowite fiasko 
giównych założeń polityki rządu Erharda nie nastrajało przekonująco 
do nowych posunięć w polityce gospodarczej. Rozwijająca się natomiast 
recesja i pogłębianie się trudności finansowych wzmagały jeszcze bar- 
dziej wewnętrzne sprzeczności polityczne i przyspieszały kryzys rządowy. 


ye 


Rząd wielkiej koalicji, jak już zaznaczyliśmy na wstępie, odrzuca zde- 
cydowanie doktrynę neoliberalizmu. Opierając się na własnym doświad- 
czeniu oraz doświadczeniach innych wysoko rozwiniętych państw kapi- 
talistycznych, twórcy obecnej polityki gospodarczej NRF starają się 
opracować nowe recepty dla leczenia gospodarki. Opierają się one głów- 
nie na neokeynesowskich teoriach wzrostu, stawiających w centrum 
uwagi polityki gospodarczej stymulowanie inwestycji. Przy czym, jak 
wynika z dotychczasowej praktyki, szersze zastosowanie w inicjowanej 
przez rząd polityce znajdują nie teorie lewicowych keynesistów, kładą- 
cych nacisk na stymulowanie inwestycji przez rozszerzenie popytu kon- 
sumpcyjnego — stwarzającego także określone warunki do wzrostu 
plac — lecz teoria prawicowych keynesistów, zwalczających pośrednio 
stymulowanie inwestycji przez wzrost popytu konsumpcyjnego. Teore- 
tvey tego kierunku dowodzą, że podniesienie płac rodzi tendencje infla- 
cvine, obniża zyski i zmniejsza zachętę do inwestycji. Stąd dążenie do 
umocnienia raczej „neoklasycznego” podejścia do problemu inwestycji, 
polegającego na preterowaniu popytu na kapitał, głównie przez określo- 


23) Chodzi o ustawę o długofalowym planowaniu budżetu, ustawę o nowym podziale 
środków budżetowych między kraje i federację oraz o ustawę o zwiększeniu ob- 
ciążen bodatkowych. (Szerzej patrz: W. Grabska — Koniunktura w NRE i jej 
perspektywy. „Sprawy Międzynarodowe” nr 10, 1966, str. 70). 
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ne regulowanie stopy dyskontowej. Nie oznacza to oczywiście, że przed- 
stawiciele tego kierunku w burżuazyjnej ekonomii politycznej rezygnują 
z metod społecznej demagogii. Swoje poparcie dla polityki wzmożonej 
eksploatacji klasy robotniczej starają się oni wytłumaczyć dowodze- 
niem, że w ostatecznym rachunku polityka taka przynosi korzyść całe- 
mu społeczeństwu, gdyż tylko dzięki niej można zbudować dynamicznie 
rozwijającą się ekonomikę. 

Czy rząd wielkiej koalicji odrzuca jednak zasadnicze cele, które legły 
u podstaw starej polityki? Wydaje się, że nie. Ma jedynie zamiar reali- 
zować je nowymi, skuteczniejszymi metodami oraz przy użyciu taktyki 
bardziej dostosowanej do zmienionych warunków ekonomicznych. 


Takim taktycznym posunięciem było proklamowanie budowy tzw. 
„Społeczeństwa dojrzałego” (mindige Gesellschaft) w celu przeciwsta- 
wienia go erhardowskiej koncepcji „społeczeństwa uformowanego”. Za- 
sadnicza różnica między tymi obu koncepcjami, zgodnie z inierpretacją 
nowego ministra gospodarki, prof. Schillera (SPD), polega na tym, że: 
gdy „społeczeństwo uformowane” dążyło jedynie do stabilizacji gospo- 
darczej, polityka wielkiej koalcji zmierza do przestawienia gospodarki 
na ekspansję. „Społeczeństwo dojrzałe” zakłada: funkcjonowanie gospo- 
darki dynamicznej. W jakim stopniu założenie to zostanie zrealizowane, 
wykaże najbliższa praktyka. Szereg przedsięwzięć podjętych przez nowy 
rząd w zakresie długofalowego planowania gospodarczego, szerokiego 
programu inwestycji państwowych, stworzenia narzędzi skuteczniejsze- 
go oddziaływania państwa na kształtowanie się struktury przemysłowej, 
niewątpliwie wpłynie w dalszej perspektywie na ożywienie koniunktury. 
Jednakże nie można nie zauważać tego, ze gabinet Kiesingera dąży do eko- 
nomicznego i politycznego wzmocnienia monopolistycznego systemu pa- 
nowania kosztem klasy robotniczej. Stara się on pozorną koncesję na 
odcinku realiów politycznych łączyć z polityką społecznej reakcji i przez 
stopniowe wprowadzanie w życie zainicjowanego przez Erharda usta- 
wodawstwa wyjątkowego doskonalić władzę monopoli. Nie rezygnuje 
się przy tym z haseł demagogii społecznej. 

Socjaldemokratyczny minister gospodarki Schiller, charakteryzując 
główne zasady „miindige Gesellschaft" na Zjeżdzie SPD w Dortmundzie 
jesienią 1966 r., stwierdził, że państwo ma „przez swą politykę plano- 
wania i wyrównywania korzyści oraz pomocy w ukierunkowaniu wysił- 
ków prowadzić grupy społeczne do ogólnego dobrobytu” 2%), W ten spo- 
sób twórcy nowej koncepcji starają się zaprezentować „społeczeństwo 
dojrzałe” jako społeczeństwo w pełni zharmonizowane, łączące we 
wspólnym pożyciu wszystkie klasy i warstwy społeczne, świadome swych 
gelów i swej odpowiedzialności za losy ogółu. 

Również w zakresie celów zewnętrznych nowa polityka, mimo jej nie- 
porównywalnie większej elastyczności 1 zręczności, wykazuje stosunkowo 
mało rozbieżności z polityką poprzedniego rządu. W obu wypadkach 
mocną pozycję gospodarczą NRF, jej prężność konkurencyjną oraz miej- 


858) Vorwiirts nr 24, 1966, 
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sce zajmowane w obrotach światowych uważa się za najbardziej sku- 
teczne narzędzie do uprawiania agresywnej polityki zagranicznej. Hasło 
„potęga gospodarcza przeradza się w siłę polityczną” — nadal pozostaje 
głównym założeniem tej polityki, 

* Jakich praktycznych posunięć dokonano w ramach nowej polityki go- 
spodarczej? 

Jeśli idzie o posunięcia długofalowe, to zgodnie z zapowiedziami kan- 
clerza Kiesingera w exposć rządowym zorganizowana została przy rzą- 
dzie Komisja do Spraw Długoterminowego Planowania Finansowego. 
Ma się ona zająć sporządzeniem wieloletniego planu ogólnego, opartego 
na wielołetnim planie finansowym oraz planach inwestycyjnych budże- 
tów publicznych wszystkich szczebli. System planowania opiera się na 
wzorach amerykańskich. W skład komisji, poza pracownikami etatowy- 
mi, wchodzi także doraźnie współpracująca grupa naukowców. 


Drugim ważnym przedsięwzięciem o charakterze długofalowym stało 
się zrównoważenie budżetu. Za główne posunięcie w zespole środków 
zmierzających do tego celu uznano realizację zainicjowanych przez rząd 
Erharda „ustaw stabilizacyjnych”. „Rząd widzi w uchwaleniu «ustaw 
stabilizacyjnych» — podkreślał kanclerz Kiesinger w exposć rządo- 
wym — niezbędne posunięcie mające służyć realizacji tego celu” %). 


Samo jednak wprowadzenie w życie „ustaw stabilizacyjnych” nie mo- 
że zagwarantować całkowitej równowagi budżetowej, jeśli wziąć pod 
uwagę, że zapowiedziana przez rząd polityka wzrostu wymagać będzie 
znacznych środków, które poważnie zwiększą wydatki budżetowe. 
W związku z tym oblicza się, że deficyt budżetowy będzie nadal wzra- 
stać i wyniesie w 1967 r. 3,1 mld DM, w 1968 r. — 3,7 mld, w 1969 r. — 
4,6 mld, w 1970 r. — 6,6 mld %). Postanowiono więc sięgnąć po do- 
datkowe posunięcia w postaci licznych cięć budżetowych. I tu rząd 
Kiesingera jest zupełnie zgodny z rządem Erharda, że operacji tych 
winno się dokonać przede wszystkim kosztem mas pracujących. Z racji 
bowiem swego „partnerstwa klasowego”, klasa robotnicza winna zre- 
zygnować z postulowanej poprawy swej sytuacji i dać wyraz zrozumie- 
niu faktu, że „posunięcia państwowe na danym etapie muszą mieć na 
względzie dobro przedsiębiorców”. 

„Należy przeanalizować bez lęku przed różnymi tabu — stwierdza się 
w exposć — wielkie grupy wydatków, przeznaczone w budżecie fede- 
ralnym na cele konsumpcyjne” %). I 


Chodzi tu przede wszystkim o takie wydatki, jak na renty starcze 
i inwalidzkie, świadczenia socjalne, świadczenia na opiekę społeczną 
i inne. 


%) Im Interesse der Nation und Vaterlandes, Bestandsaufnahme der Móglichkeiten 
und Notwendigkeiten der Deutschen Politik. RRegierungserkiarung des Bundes- 
kanzlers dem Deutschen Bundestag. (Bulletin des Presse- und Informationsamtes 
der Bundesregierung, 14 grudnia 1966, str. 126), 

25) Der Volkswirt nr 51/52, 1966, str. 27, 

t8) Im Interesse der Nation und Vaterlandes..., op. cit. 
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Przy analizie poszczególnych pozycji budżetowych duży nacisk poło- 
żono także na ograniczenie wydatków zagranicznych (dobrowolne skład- 
ki w organizacjach międzynarodowych, utrzymanie wojsk stacjonujących 
w NRF oraz wydatna pomoc dla krajów słabo rozwiniętych). Bardzo 
ostrożnie potraktowano natomiast ewentualne ograniczenie wydatków 
militarnych. „Również wydatki militarne należy dostosować do aktual- 
nej sytuacji finansowej państwa. Jednakże budżet obronny nie jest kasą 
rezerwową dla korektury grzechów budżetowych minionych lat" 77). 

Tendencja ta znalazła potwierdzenie przy dokonywaniu korekty bu- 
dżetu na 1966/67 r. W dużej sumie wygospodarowanych w ten sposób 
środków nie znalazły się oszczędności na wydatkach militarnych. 

. Znacznie większy wpływ na zrównoważenie budżetu może mieć nato- 
miast zatwierdzona pod koniec kwietnia br., a mająca wejść w życie 
z dniem 1 stycznia 1968 r., ustawa o reformie podatku obrotowego %). 

Nie wgłębiając się w analizę wszystkich aspektów reformy podatko- 
wej, stwierdzić należy, że główny jej sens polega na zmianie obowią- 
zującego dotąd.w NRF podatku od obrotu brutto — pobieranego w wy- 
sokości 40/, od wartości towaru w każdej fazie jego realizacji: od mo- 
mentu wyprodukowania do sprzedaży detalicznej włącznie (Allphasen- 
Bruttoumsatzsteuer) — na podatek od obrotu netto (Nettoumsatzsteuer 
lub Mehrwertsteuer) pobieranego w wysokości 10% wartości towaru 
w końcowej fazie realizacji, czyli przy sprzedaży detalicznej. 


W wyniku tej reformy wpłaty do budżetu państwa z tytułu podatku 
obrotowego zwiększą się według oficjalnych obliczeń o 5 do 6 mld DM, 
co będzie mieć duże znaczenie dla zlikwidowania istniejącej obecnie luki 
budżetowej, przy utrzymaniu wysokich wydatków na cele militarne. 


Modyfikacja podatku obrotowego nie zmienia rzecz prosta jego cha- 
rakteru. Pozostaje on nadal podatkiem pośrednim, przerzucanym przez 
podniesienie cen na konsumenta. Dla kapitału monopolistycznego zmia- 
na ta oznacza natomiast powiększenie udziału w dochodzie narodowym, 
także w drodze pośredniej, w wyniku jego wtórnego podziału. Korzyści 
te ujawnią się przede wszystkim na odcinku eksportu, który w NRF nie 
jest obciążony podatkiem obrotowym. Realizacja powyższej ustawy przy- 
czynić się może zatem do aktywizacji eksportu. 

Z posunięć, które miały bezpośrednio wpłynąć na poprawę koniunktu- 
ry i złagodzić przebieg recesji, wymienić należy przede wszystkim osła- 
bienie restrykcji kredytowych. W połowie 1966 r. obniżono stopę dy- 
skontową z 5%, do 4%. Przewiduje się dalszą jej obniżkę i stabilizację 
na poziomie 3% Ponadto wprowadzono specjalne udogodnienia dla 
inwestycji modernizujących oraz dalsze skrócenie okresu amortyzacji. 

Jak dotąd, posunięcia te nie wywarły jednak istotniejszego wpływu 
na ożywienie koniunktury. Podejmując decyzje inwestycyjne, przedsię- 
biorcy liczą się bardziej z przewidywanym wzrostem zamówień i cen 
niż z aktualnymi kosztami kredytu. Perspektywy wzrostu zamówień są 


27) Tamże. 
ss) Wirtschaftskonjunktur nr 1, 1967, str. 7, . 
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natomiast mało optymistyczne zarówno w handlu wewnętrznym, jak 
i zagranicznym. 

Bardziej widoczne skutki może natomiast przynieść inwestycyjna dzia- 
łalność rządu. Dla ożywienia inwestycji postanowiono wyasygnować 
sumę 2,5 mld DM, wypożyczoną w tym celu w Banku Federalnym i po- 
większoną ostatnio o dalsze 660 mln DM %) uzyskanych z podniesienia 
podatku od paliw płynnych. Mając do dyspozycji te środki, rząd prze- 
kazuje wielkim monopolom sporo zamówień na modernizację kolei, pocz- 
ty, dróg wodnych, budowy autostrad, jak również niektóre cele kul- 
turalne. 

Zamówienia te stanowią dla gospodarki niewątpliwie poważny za- 
strzyk i wraz z innymi decyzjami powziętymi przez rząd tworzą zespół 
środków, które mają spowodować znaczne uelastycznienie polityki ko- 
niunkturalnej. 

Na razie jedna koniunktura NRF *RaJeNIE się pod presją hamują- 
cych czynników, 


w) Die Wirtschaft nr 21, 1967, str. 28 oraz WWI-Mitteilungen, nr. 5. 1967, str. 124—133. 


Pp roblemy i dyskusja 


sosezaccć 3 ZAGADNIEŃ 
NANZNAZRACE SZKOLNICTWA 
"ZAWODOWEGO 


Praca współczesnego człowieka jest coraz bardziej uwarunkowana przez 
naukę i technikę. Umiejętność wykorzystania oraz pomnażania osiągnięć 
nauki i techniki może być miarą kwalifikacji człowieka jako pracownika. 
Jednakże oba te czynniki zmieniają się wraz z doskonaleniem i opanowy- 
waniem nowych obszarów ludzkiego poznania. Oznacza to, że kwalifika- 
cje, jako umiejętność posługiwania się nauką i techniką, należy uważać 
za kategorię dynamiczną, rozwojową, a nie jako statyczną, stałą. 

Dlatego też powszechnie obserwuje się starania o nowe coraz wyżej 
kwalifikowane kadry pracownicze, jak również przedsięwzięcia mające 
na celu podnoszenie poziomu kwalifikacji pracowników już zatrudnio- 
nych. Starania te wynikają z potrzeby stałego zwiększania rozmiarów 
produkcji materialnej i świadczonych usług oraz podnoszenia ich jakości, 
zmuszając do unowocześnienia technicznych i organizacyjnych procesów 
pracy. 

Wyrazem tych starań jest intensywny rozwój szkolnictwa zawodowego. 
jako instytucji powołanej do zaspokajania potrzeb gospodarki narodowej 
w dziedzinie wykwalifikowanych kadr. Wzrost szkolnictwa zawodowego, 
w Polsce Ludowej, charakterystyczny dla całego powojennego okresu 
wielostronnego rozwoju społeczno-gospodarczego, wykazuje szczególnie 
dynamiczne tempo w dziesięcioleciu 1955—1965.*) 


Świadczą o tym m. in. następujące dane: 


Rok Liczba szkół Liczba uczniów Liczba absolwentów 
1955/56 2.314 503.021 124.213 
) 1960/61 5.728 184.227 139.878 
1965/66 8.355 1.671.011 354.552 


Oznacza to. że w omawianym dziesięcioleciu liczba szkół zawodowych 
zwiększyła się ponad czterokrotnie, liczba uczniów — ponad trzykrotnie, 


on Roza 6 a 

*) Lat 1966 1 1967 Jako okresu wdrażania reformy szkolnej, w szczególności prze- 
dłużenia nauczania w szkole podstawowej z 7 do 8 lat i związanych z tym ograni- 
czeniem przyjęć do szkół stopnia ponadpodstawowego, nie można w szkolnictwie 
zawodowym traktować jako lat porównywalnego odniesienia, 
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a liczba absolwentów — ponad dwukrotnie. Jeszcze bardziej wyniki tak 
wysokiego wzrostu liczby uczniów dadzą się zaobserwować w najbliż- 
szych latach, gdy zwiększone z kolei roczniki absolwentów zaczną 
opuszczać szkoły. Tak np. przewidywana liczba absolwentów wyniesie 
w 1966/67 r. około 365 tys. osób; stan ten z tendencją do dalszego wzrostu 
utrzyma się także w latach najbliższych. 

Wraz z rozwojem liczebnym szkolnictwa zawodowego nastąpiły w nim, 
szczególnie w ostatnim pięcioleciu, istotne zmiany strukturalne. Szcze- 
gólnie szybkie tempo rozwojowe w tym okresie wykazały technika za- 
wodowe, zasadnicze szkoły przyzakładowe oraz szkoły przysposobienia 
rolniczego. ę 

Liczba uczniów w technikach i liceach zawodowych wzrosła z 332,4 tys. 
w roku szkolnym 1960/61 do 716,2 tys. w roku 1965/66, tj. o 115,4%, 
a liczba absolwentów tych szkół w tym okresie — z 27,2 tys. do 79,7 tys. 
tj. o 192,4%%. Intensywny zwłaszcza rozwój wykazały technika dla pra- 
cujących, które zwiększyły liczbę absolwentów w omawianym pięcio- 
leciu o 330,1%. 

Znaczne również tempo rozwoju ujawniło się w szkołach dla młodo- 
cianych pracujących — przyzakładowych i międzyzakładowych. Liczba 
uczniów w tych szkołach wzrosła w latach 1961—1965 o 416%, osiągając 
w roku szkolnym 1965/66 — stan 316 tys. Fakt ten należy uznać za reali- 
zację wytycznych VII Plenum KC PZPR, zalecających objęcie nauką 
w szkołach dla młodzieży pracującej 450% ogółu uczniów zasadniczych 
szkół zawodowych. Rozwój liczebny i terytorialny szkół przyzakładowych 
i międzyzakładowych w decydującym stopniu przyczynił się do rozsze- 
rzenia zasięgu szkolnictwa zawodowego i znacznie zmniejszył deficyt 
wykwalifikowanych robotników. | 

Pomyślnym także objawem w omawianym pięcioleciu był rozwój szkół 
przysposobienia rolniczego. Liczba tych szkół w roku szkolnym 1965/66 
osiągnęła 3.194, co w porównaniu ze stanem 1896 szkół w roku szkolnym 
1960/61 oznacza wzrost o 70%. Corocznie szkoły te opuszcza około 30 tys. 
absolwentów, z których około 80% podejmuje pracś w rolnictwie. Jako 
ważne ogniwo systemu oświaty rolniczej i ogólnej szkoły przysposobie- 
nia rolniczego odegrały i nadal odgrywać będą istotną rolę w podnosze- 
niu kultury ogólnej i zawodowej wsi oraz w szerzeniu postępu i nowych 
metod gospodarowania. 

W tym ogólnie pozytywnym obrazie liczebnego rozwoju szkolnictwa 
zawodowego zarysowały się również pewne nieprawidłowości, tym wy- 
raźniejsze, gdy się je zostawi z potrzebami i kierunkami rozwojowymi 
gospodarki narodowej. Nieprawidłowości te dotyczą przede wszystkim: 

— stopnia zaspokojenia przez szkolnictwo zawodowe potrzeb kadro- 

wych na poziomie zasadniczej szkoły zawodowej i technikum, 

— dysproporcji w rozwoju poszczególnych działów i kierunków kształ- 

cenia zawodowego, 

— rozmieszczenia terenowego szkół zawodowych, 

— opracowywania i realizacji planu usług szkół zawodowych oraz po- 

lityki przyjęć młodzieży. 

Uwzględniając obecny stan szkolnictwa zawodowego, bilans wykwa- 
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lifikowanych kadr z zasadniczym przygotowaniem zawodowym do 1970 r. 
wykazuje nadal niedobory; jednocześnie w zakresie kadr ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym oczekuje się przeciętnie zaspokojenia potrzeb, 
chociaż na niektórych terenach i w niektórych specjalnościach mogą się 
pojawić odchylenia od stanu przeciętnego. Wprawdzie bilanse te poddaje 
się jeszcze weryfikacji i uściśleniom, które mogą złagodzić obserwowane 
dysproporcje, jednak nie zmienia to faktu niedorozwoju zasadniczych 
szkół zawodowych w stosunku do tempa rozwoju techników. 


Bilans robotników wykwalifikowanych i pracowników równorzędnych, 
charakteryzując się przeciętnie deficytem, wykazuje stosunkowo wysoki 
niedobór kadr w grupie górniczej, hutniczej, budowlanej, drzewnej i spo- 
żywczej. Mimo że przeciętny stopień zaspokojenia zapotrzebowania na 
robotników wykwalifikowanych w zawodach reprezentowanych przez 
zasadnicze szkoły będzie wysoki i wyniesie w latach 1966—1970 około 
900%, wobec około 700%/ę w latach 1961—1965, to sygnalizowane niedobory 
kadrowe w wielu podstawowych działach gospodarki narodowej wy- 
magają intensywniejszego niż dotychczas rozwoju deficytowych działów 
zasadniczych szkół zawodowych. 


Nienadążaniu szkolnictwa zasadniczego za potrzebami kadrowymi, 
a także dysproporcjom między poszczególnymi kierunkami kształcenia 
zawodowego na tym poziomie sprzyjał m. in. stosunkowo szybki rozwój 
techników. Ten dział szkolnictwa zawodowego wykazał duże tempo 
wzrostu, z wyjątkiem grupy zawodów służby zdrowia, geologicznej i od- 
lewniczej, wykazujących w dalszym ciągu niedobory kadrowe. 

Osiągnięcie przeciętnego wysokiego pułapu liczebnego w zakresie 
kształcenia kadr ze średnim przygotowaniem zawodowym wysuwa pro- 
blem prawidłowego ich zatrudnienia. Jeśli w zawodach rozwojowych, 
jak mechanicy, elektrycy, metalurdzy, teleelektrycy, zatrudnianie absol- 
wentów nie powinno stwarzać większych trudności z powodu możliwo- 
Ści zajmowania przez część techników — zgodnie z ich kwalifikacjami 
oraz wymaganiami poszczególnych zakładów pracy — stanowisk robot- 
niczych, to w zawodach nierozwojowych, jak geodeci, technolodzy skóry, 
ceramicy, prawidłowe zatrudnienie absolwentów może się łaczyć 
z trudnościami. Trudności te wystąpią w różnym stopniu zależnie od 
terenowego zagęszczenia szkół, potrzeb zatrudnienia i-rzeczywistych liczb 
absolwentów. 

Różnice w stopniu zaspokajania potrzeb kadrowych na obu szczeblach 
przygotowania zawodowego, jak również na poszczególnych kierunkach 
kształcenia w ramach tych szczebli mają swe źródła m. in. w dyscyplinie 
wykonywania planów. W pięcioleciu 1961—1965 plany przyjęć do tech- 
ników w ogóle, a szczególnie w niektórych specjalnościach, systematy- 
cznie i niekiedy wysoko przekraczano. Jednocześnie globalne wykonanie 
planu przyjęć do zasadniczych szkół zawodowych uzyskiwano przez prze- 
kraczanie limitów przyjęć na kierunki nadmiernie rozbudowane, przy 
niewykonywaniu zadań planowych na kierunkach deficytowych. 

Pogłębianie się tej dysproporcji w stopniu realizacji planu usług w po- 
szczególnych działach szkolnictwa zawodowego może doprowadzić do 
zachwiania się równowagi w zaspokajaniu potrzeb kadrowych w zakre- 
sie wykwalifikowanych robotników i techników. Poprawie sytuacji nie 
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sprzyja również niska stosunkowo — mimo poprawy — sprawność nau- 
czania w zasadniczych szkołach zawodowych. 


Na proces przygotowywania kadr na dwóch podstawowych poziomach: 
robotnika wykwalifikowanego i technika wpływa znacznie terenowe roz- 
mieszczenie szkół oraz polityka w zakresie kształtowania planu usług 
i przyjęć do szkół. 


W roku szkolnym 1964/65 szkolnictwo zawodowe liczyło 2602 zasadni- 
cze szkoły zawodowe z liczbą 660,2 tys. uczniów oraz 2433 technika 
i szkoły zawodowe stopnia licealnego z liczbą 575,7 tys. uczniów. Ozna- 
cza to, że na jedną zasadniczą szkołę zawodową przypadało ponad 0,9 
szkoły zawodowej stopnia licealnego (technikum), oraz że na jednego 
ucznia zasadniczej szkoły zawodowej przypadało blisko 0,9 ucznia tech- 
nikum. Wskaźniki te nie odpowiadają przeciętnym proporcjom potrze- 
bnych kadr wykwalifikowanych robotników i pracowników ze średnim 
przygotowaniem zawodowym. 


Należy tu dla większej ścisłości wprowadzić niezbędne uzupełnienia. 


Po pierwsze, stosunek liczby uczniów tych dwóch stopni szkół nie ozna- 
cza takiego samego stosunku absolwentów, a to z tego względu, że okres 
nauczania w tych szkołach nie jest jednakowy. Inaczej mówiąc, szkoły 
te mają inną rotację. Przyjmując — w drodze ułatwiających uproszczeń — 
3-letni cykl nauczania w zasadniczych szkołach zawodowych (część tych 
szkół ma 2-letni cykl nauczania) oraz 5-letni cykl nauki w technikach 
(część z nich — dla absolwentów szkół zasadniczych — ma 3-letni cykl 
nauczania) stosunek liczby absolwentów — przy zachowaniu tych sa- 
mych współczynników sprawności kształcenia — poprawi się znacznie 
na korzyść zasadniczych szkół zawodowych. 

Po drugie, porównanie dotyczy ogółu szkół obu stopni bez uwzględnie- 
nia ich profilów specjalnościowych. Tymczasem wiele specjalności nau- 
czania występuje tylko w szkołach drugiego stopnia (technikum), np. 
zawody służby zdrowia, geodezja, geofizyka, niektóre zawody grupy eko- 
nomicznej itp., co powoduje wzrost liczby uczniów w szkołach bez relacji 
ze szkołami zasadniczymi. Dokładniejszy rachunek powinien dotyczyć 
tych samych branż zawodowych, a nawet korespondujacych ze sobą za- 
wodów na obu stopniach kształcenia, co przy aktualnych metodach pla- 
nowania może mieć charakter tylko opracowań studialnych. 


Wyjaśnienia te, chociaż łagodzą ostrość problemu, nie usuwają rysują- 
cych się dysproporcji między liczebnym zasięgiem kształcenia na obu 
podstawowych stopniach przygotowania zawodowego. 

Nieprawidłowości w zakresie rozwoju sieci szkolnej i realizacji planów 
usług pogłębiają się przez często nieprawidłową politykę przyjęć mło- 
dzieży do szkół. Zbyt szczegółowa rejonizacja przyjęć, ograniczenie re-- 
krutacji do miejscowości będącej siedzibą szkoły lub najbliższego okręgu, 
szczególnie w stosunku do kierunków kształcenia o małym zasięgu, po- 
woduje lokalne przerosty pewnych kategorii pracowników, przy jedno- 
czesnym ich deficycie na innych terenach. 

Rysujący się brak właściwej równowagi między rozwojem zasadni- 
czych i średnich szkół zawodowych ma różne przyczyny. Odgrywają tu 
rolę metody opracowywania bilansu siły roboczej i planowania gospo- 
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darczego, jak również dyscyplina wykonania planu, wreszcie naciski spo- 
łeczne na średnie szkoły zawodowe. | 


Bilans siły roboczej na okres 5-letni opiera się na danych z zakładów 
pracy. Wprawdzie bilans ten sporządza się według działów gospodarki 
narodowej i grup zawodowych z uwzglednieniem kwalifikacji zawodo- 
wych, jednakże w momencie jego sporządzania przyszli absolwenci szkół 
są już przeważnie uczniami określonych kierunków kształcenia zawodo- 
wego. W szczególności dotyczy to uczniów średnich szkół zawodowych 
o 5-letnim okresie nauczania, którzy przyjęci do szkoły w poprzednim 
okresie zaspokajają potrzeby kadrowe  bilansowanego  pięciolecia. 
Z punktu widzenia interesów szkolnictwa zawodowego opracowanie bi- 
lansu siły roboczej na dane 5-lecie powinno być poprzedzone dodatkowo 
co najmniej okresem 2-letnim, a to z powodu konieczności podejmowania 
odpowiednio wcześniej preorientacji zawodowej w stosunku do młodzieży 
starszych klas szkoły podstawowej — kandydatów do szkół zawodowych. 
Pozwoliłoby to na uzyskanie większej zgodności między potrzebami ka- 
drowymi gospodarki narodowej a kierunkami, stopniami i rozmiarami 
liczebnymi kształcenia zawodowego. 


Wpływ na wysokie kształtowanie się planów przyjęć do techników 
oraz na przekraczanie tych planów mają rosnące naciski społeczne, zmie- 
rzające do wzrostu stopnia upowszechnienia pełnej szkoły średniej. Ran- 
ga społeczna tych szkół w ostatnich latach wybitnie wzrosła. Odbija się 
to niekorzystnie na pozycji zasadniczej szkoły zawodowej. Środki popra- 
wy tego stanu leżą nie tylko w organizacyjnym i programowym umoc- 
nieniu tego działu szkolnictwa — co jest podstawowym zamierzeniem 
podjętej reformy — ale również w prawidłowym zatrudnianiu i stwa- 
rzaniu warunków zawodowego awansu absolwentów. 


%* 


Realizowana aktualnie reforma całego systemu oświatowego, w szcze- 
gólności reforma szkoły podstawowej, wyrażająca się m. in. w przedłu- 
żeniu cyklu programowego nauczania do lat 8, może być traktowana jako 
spełnienie jednego z postulatów szkoły zawodowej, zmierzającego do 
oparcia kształcenia zawodowego na wyższej podbudowie ogólnokształcą- 
cej. Zjawisko to jest charakterystyczne w ostatnich latach dla wielu 
krajów. Jeżeli przed 1939 r. w Polsce'i krajach sąsiadujących szkoły za- 
wodowe, przynajmniej przygotowujące wykwalifikowanych robotników, 
przyjmowały kandydatów po 4, 6 latach nauki w szkole podstawowej, to 
w okresie powojennym podstawa wyjściowa odpowiednio wzrosła — 
w Polsce i Związku Radzieckim do 7-letniej,j w NRD — 8-letniej i Cze- 
chosłowacji — 9-letniej szkoły podstawowej. Ostatnie lata przyno- 
szą dalszą poprawę wstępnego przygotowania ogólnego — w Związku 
Radzieckim i NRD do 8 i 10-letniej szkoły ogólnokształcącej, w Czecho- 
słowacji do 9 i 12-letniej. Oznacza to, że zaczyna się pojawiać kształcenie 
robotników wykwalifikowanych po zakończeniu pełnej średniej szkoły 
ogólnokształcącej. W większym jeszcze stopniu na ten poziom przygoto- 
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wania wstępnego przenosi się kształcenie techników i całości kadry ze 
średnim przygotowaniem zawodowym. W Polsce najniższą podbudową 
kształcenia zawodowego stała się aktualnie 8-letnia szkoła podstawowa, 
przy czym część kadry średniego przygotowania zawodowego zdobywa 
kwalifikacje na podstawie obecnie ll-letniej, w przyszłości 12-letniej 
szkoły ogólnokształcącej. 


Wpływ szkolnictwa zawodowego na kształtowanie się całego systemu 
oświatowego wymaga podjęcia lub intensywnego rozwiązywania wielu 
problemów. 

Przede wszystkim należy stworzyć warunki, aby szkoły zawodowe 
mogły spełnić swoją nową rolę. W przeszłości szkoła zawodowa była 
przeznaczona dla określonych klas społecznych. Miała ona przygotowy- 
wać do odpowiedniej pracy, a nie kształcić, Dziś szkoła zawodowa stano- 
wi pełnoprawne społecznie ogniwo systemu oświatowego, służące całemu 
społeczeństwu. Jednocześnie w miarę zachodzenia przemian w charakte- 
rze pracy ludzkiej przeobrażają się pojęcia przygotowania zawodowego. 
Obok wyuczenia określonej sprawności zawodowej akcentuje się coraz 
silniej sprawności umysłowe, oparte na elementach wiedzy teoretycznej 
i pozwalające nie tylko pracować świadomie i wydajnie, ale także 
przekształcać proces pracy w miarę postępu nauki i techniki. Profil 
przygotowania zawodowego musi także uwzględniać umiejętności współ- 
życia i współdziałania społecznego, gdyż zarówno sam proces pracy, jak 
i jego wyniki są zjawiskami społecznymi. W kształceniu zawodowym 
więc coraz wyraźniej podkreśla się elementy świadomego stosunku do 
pracy, jej poziomu i społecznej za nią odpowiedzialności. 

Wszystko to wskazuje na rozszerzanie się pojęcia i treści kształcenia 
zawodowego, coraz bardziej odbiegające od zakresu szkoły tradycyjnej. 


Równolegle ze wzrostem i rozwojem treści pracy szkoły zawodowej 
zwiększa się jej zasięg liczebny. Zjawisko to rysuje się wyraźnie w róż- 
nych krajach. Tak np. w roku szkolnym 1961/62 około 61%, absolwentów 
szkoły podstawowej w Polsce podjęło dalszą naukę w szkołach zawodo- 
wych, w Czechosłowacji — 80%, w NRD — 79%, gdy tymczasem w śred- 
niej szkole ogólnokształcącej odpowiednio 21%, 11%, i 180%. Ostatnie 
lata wykazują w wymienionych krajach tendencje do dalszych zmian 
na Korzyść szkoły zawodowej. 

Miejsce więc szkolnictwa zawodowego w systemie oświatowym wy- 
znaczone jest jego nieomal powszechnym zasięgiem, rola zaś szkoły za- 
wodowej w modelu programowym szkolnictwa — jej wielostronnymi 
treściami kształcenia. Są to treści szeroko rozumianego kształcenia ogól- 
nego, jak również — i to głównie — kształcenia zawodowego i prakty- 
cznego. W ten sposób szkoła zawodowa, sprawując równocześnie funkcję 
kształcenia ogólnego i zawodowego, przygotowuje wykwalifikowane ka- 
dry we wszystkich podstawowych dziedzinach gospodarki narodowej. 


Dla prawidłowej realizacji tvch wielostronnych zadań trzeba zapewnić 
szkolnictwu zawodowemu niezbędne warunki. Wyrażać się one bedą, po 
pierwsze, w rozszerzeniu bazy materialnej, obejmującej zarówno pomie- 
szczenia dydaktyczne, jak i internatowe. Należy podkreślić, że problemy 
poprawy geograficznego rozmieszczenia szkół zawodowych, zbliżenia ich 
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do potrzeb określonych dziedzin i terenów gospodarczych, prawidłowego 
kierowania młodzieży do szkół i budzenia jej zainteresowań technicznych 
i zawodowych — mogą być rozwiązywane coraz poprawniej pod wzglę- 
dem gospodarczym i społecznym w miarę rozwoju sieci internatowej 
i tworzenia warunków, w których będzie można dokonać kierowanego 
i świadomego wyboru szkoły oraz rodzaju kształcenia zawodowego, nie- 
zależnie od miejsca zamieszkania młodzieży. Sama swoistość programo- 
wa szkoły, przynajmniej w wielu dziedzinach przygotowania zawodowe- 
go, skonfrontowana z potrzebami kadrowymi w danej dziedzinie, naka- 
zuje rozszerzyć terenowy zasięg przyjmowania młodzieży znacznie poza 
geograficzne miejsce położenia szkoły. Pojęcie obwcdu szkolnego, którym 
operuje szkoła ogólnokształcąca, podstawowa i licealna, jako terenowego 
zasięgu swego działania, może mieć tylko ograniczone zastosowanie do 
szkoły zawodowej. Dla większości szkół zawodowych obwodem szkolnym 
jest województwo, dla wielu — kilka województw, dla niektórych — 
cały kraj. Ale ta indywidualna, o ogólnokrajowym zasięgu szkoła przy- 
gotowuje specjalistów nie tylko dla miejsca swego położenia, ale także — 
a często głównie — dla innych ośrodków, położonych w różnych regio- 
nach i musi — a przynajmniej powinna — przyjmować młodzież z od- 
ległych miejscowości. Jest to możliwe pod warunkiem umieszczania za- 
miejscowej młodzieży w internacie szkolnym. Ta szczególna właściwość 
programowa i gospodarcza szkolnictwa zawodowego wymaga traktowa- 
nia budownictwa intornatowego jako integralnej części planu rozbudowy 
bazy materiainej szkół. 


Równolegle z rozwojem bazy materialnej szkolnictwo zawodowe musi, 
po drugie, zwiększać zasoby nowoczesnego wyposażenia dydaktyczno- 
-technicznego własnych warsztatów, laboratoriów i pracowni, a także 
dysponować szerszymi możliwościami korzystania z bazy wytwórczej ży- 
cia gospodarczego dla kształcenia zawodowego. Postulat ten wynika 
z kierunków rozwojowych gospodarki narodowej, ze zmian w jej struk- 
turze, ze wzrostu realizowanego i przewidywanego poziomu technicznego 
wytwarzania i usług. Poprawa jakości wyrobów i wskaźników techniczno- 
-ekonomicznych produkcji oraz podniesienie poziomu technicznego całej 
gospodarki narodowej wiążą się z szerokim wdrażaniem postępu techni- 
cznego, w szczególności z rozwojem mechanizacji i automatyzacji proce- 
sów produkcyjnych. Proces ten powodowany jest nie tylko względami 
ekonomicznymi. Wynika on przede wszystkim z potrzeb nowoczesnej 
technologii, opartej na rosnących prędkościach potoków materiałowych 
i zasobów energetycznych, z potrzeb nowych form organizacyjnych za- 
kładów pracy, z kształtowania się nowych stosunków produkcji. Już 
w bieżącym pięcioleciu zakłada się opanowanie kompleksowej automaty- 
zacji wielu procesów technologicznych, jako podstawy szerokiego — 
w dalszych okresach — rozwoju automatvcznej regulacji procesów pro- 
dukcyjnych w szeregu działów gospodarki narodowej. 


Realizacja tych zadań wymaga przygotowania wysoko kwalifikowa- 
nych kadr technicznych różnych profili zawodowych, w szczególności 
specjalistów od automatyki hydraulicznej i pneumatycznej, pomiarow- 
ców z zakresu aparatury ogólnoprzemysłowego zastosowania, mechani- 
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ków precyzyjnych oraz mechanizatorów produkcji. Niezbędne staje się 
również stworzenie całemu szkolnictwu zawodowemu warunków do roz- 
szerzenia przygotowania z zakresu postępowych metod pracy różnych 
profilów i zawodów. 


Wymagać to będzie rozszerzenia i unowocześnienia bazy dydaktyczno- 
-technicznej dla szerokiego wprownadzenia systemu laboratoryjno-prak- 
tycznego nauczania. Coraz częściej również szkoły zawodowe w celu 
prawidłowego przygotowania zawodowego muszą wykorzystywać bazę 
produkcyjną, lakoratoryjną i badawczą zakładów pracy oraz instvtucji 
naukowo-doświadczalnych. Takie rozwiązanie mogą podyktować nie 
tylko względy ekonomiczne. Wartościowe okazać się tu mogą względy 
zbliżenia nauczania do wymagań praktyki, realizacji programu w auten- 
tycznych sytuacjach pracy, wiązania młodzieży z zawodem i środowi- 
skiem zawodowym. 


Szkolnictwo zawodowe, jako dziedzina planowanej pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, stanowi stosunkowo nowy dział oświaty, kształtowany 
głównie przez praktyków. Nie doczekało się ono — jak dotychczas — do- 
statecznie szerokiego zaplecza naukowego, które by podjęło wielostron- 
ną — dydaktyczną i wychowawczą, organizacyjną i gospodarczą — pro- 
blematykę kształcenia zawodowego i poddało ją naukowemu opracowa- 
niu. Powszechny zasięg szkoły zawodowej i jej rosnące znaczenie w sy- 
stemie oświatowym wysuwają przeto — jako trzecie zagadnienie — spra- 
wę naukowego z punktu widzenia nauk pedagogicznych rozwiązywania 
problemów podejmowanych przez praktykę szkolną. 


Spośród zagadnień szczególnie kwalifikujących się do naukowego zba- 
dania i opracowania należy chyba wymienić zespół spraw związanych 
z programowaniem szkoły zawodowej. Chociaż jest ona — i w coraz 
szerszym zakresie będzie — masową drogą kształcenia ogólnego w szkol- 
nictwie stopnia ponadpodstawowego, to jednak głównym jej zadaniem 
pozostanie nadal przygotowanie wychowanków do pracy zawodowej wy- 
magającej kwalifikacji. Co więcej, prawidłowe, na miarę aktualnych 
i przyszłych potrzeb, przygotowanie zawodowe musi się wiązać z osiąga- 
niem odpowiedniego — i coraz wyższego — poziomu wykształcenia ogól- 
nego. 

Jednocześnie różnorodność potrzeb kadrowych w poszczególnych dzie- 
dzinach wykwalifikowanej pracy jest tak wielka, że szkoła zawodowa, 
jako instytucja dydaktyczno-wychowawcza kierująca się określonymi za- 
sadami nauczania, nie może ich całkowicie zaspokoić. Istnieją obszary 
kwalifikacji zawodowych niedostępne — jak dotychczas — do uzyskania 
w drodze nauki w szkole zawodowej. Im bardziej zróżnicowana jest co 
do kierunków działalność gospodarcza społeczeństwa, tym większy po- 
wstaje przedział między potrzebami kadrowymi a możliwościami ich 
zaspokojenia przez szkołę zawodową, jeśli się równolegle nie rozwijają 
formy szkolne i zakres programowy nauczania. 

Wyłania się zatem potrzeba podjecia pogłębionvch. opartych na nau- 
kowych podstawach, prac zmierzających do określenia modelu progra- 
moweso szkoły zawodowej. w szczególności do określenia zasięgu treści 
ogólnokształcących, ich związków z treściami kształcenia zawodowego, 
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ich wzajemnych proporcji. Prace nad modelem programowym szkoły, 
ovarte dotychczas na doświadczeniach praktyków, tym ostrzej domagają 
sę naukowego potruktowania, że szkoła zawodowa coraz szerszym fron- 
tem będzie wchodzić w nowe dziedziny przygotowania zawocowogo, wy- 
suwane przez postęp techniczny, w zakresie których nie ma zbiorowego 
doświadczenia poza indywidualnymi opiniami teoretycznymi. 


Rola, jaka przypadła szkole zawodowej w socjalistycznym svstemie 
oświatowym i społeczno-gosrodarczym, nakazywała jej rozszerzyć treści 
nauczania na dziedziny wiedzy ogólnokształcącej. W tym zakresie szkoła 
zawodowa porównywała swój postęp z tym, co reprezentowała szkoła 
ogólnokształcąca. Skłaniały ją do tego i potrzeby społeczne, i istnienie 
tego jedynego modelu porównawczego. W wyniku dostosowania się do 
tej roli, szkoła zawodowa stała się organizacją o właściwych sobie pra- 
wach i zależnościach, o własnych kryteriach, stwarzająca nowe kategorie 
wartości, wiedzy i przydatności społecznej. Te właśnie nowe kryteria 
pozwalają założyć, że ksztaicenie ogólne w szkole zawodowej nie musi 
bvć ścisłym naśladowaniem programu szkoły ogólnokształcacej ani pełną 
kontynuacją tego, co uczeń przynosi ze sobą ze szkoły podstawowej, ani 
powtórzeniem tego, czego się naucza w liceum ogólnoksztaicącym. 


Świat, w którym żyjemy i ku któremu idziemy, rozszerzył pojęcie 
wiedzy ogólnej poza kryteria przyjęte w tradycyjnym modelu szkoły 
ogólnokształcącej. Stosowana elektrotechnika, radiotechnika, wiedza 
o maszynach i narzedziach, umiejętności ich wykorzystania przestały 
być tylko katcsoriami kształcenia zawocowego, są coraz częściej rozu- 
miane jako eicinenty wykształcenia ogólnego. Pozostaje jednak ciągle 
problem naukoweso przeanalizowania i określenia pojęcia kształcenia 
cgólncgo w jego nowoczesnym i przyszłościowym rozumieniu. Sprawa ta 
ma istotne znaczenie dla prawidłowego ukształtowania modciu progra- 
mowego szzoły zawodowej, odpowiadającego jej miejscu i roli w syste- 
mie szkolnym. | 


Również wewnątrz szkoły zawodowej szereg problemów oczekuje na- 
ukowego opracowania. Wynikają one z odmienności — w stosunku do 
szkoły ogólnokształcącej — procesu dydaktyczno-wychowawczego w za- 
kresie przygotowania zawodowego. Jeżeli bowiem nauczanie w szkole 
ogólnokształcącej odbywa się głównie w samej szkole, to miejscem na- 
uczania w szkole zawodowej jest w dużym stopniu warsztat szkolny lub 
zakład pracy albo też oba te ośrodki kształcenia zawodowego. Powstają 
stąd poważne konsekwencje natury organizacyjnej, wychowawczej. spo- 
łecznej i gospodarczej. Przede wszystkim na proces nauczania zaczyna 
oddziaływać proces pracy produkcyjnej — przez swój rytm. reżim 
techniczny i technologiczny, przez swoje środowisko zawodowe. W toku 
nauczania praktyczno-warsztatowego uczeń staje się jednocześnie pra- 
cownikiem, a jego praca — pozostając nauką — wywiera wpływ na wv- 
niki ekonomiczne warsztatu szkolnego, fabryki, przedsiebiorstwa. Wzra- 
sta więc odpowiedzialność ucznia za powierzone mu maszyny, narzędzia, 
materiały, za jakość wyrobu. A odpowiedzialność ta, wymierzalna środ- 
kami kontroli technicznej, staje się tym większa. im wyższy jest stan- 
dard wytwarzania i im kosztowniejsze środki produkcji. Dzięki tej odpo- 
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wiedzialności szybciej przebiegać musi proces społecznego dojrzewania 
ucznia. 


Wiele problemów pedagogicznych powstaje na styku nauki teoretycz- 
nej i praktycznej. Wynikają one z odmienności programowych i organi- 
zacyjnych szkoły zawodowej, z różnorodności jej funkcji oświatowych, 
społecznych i gospodarczych. Potrzeba podejmowania i stopniowego roz- 
wiązywania tych problemów rośnie wraz z rozszerzaniem się zasięgu 
szkoły zawodowej i jej oddziaływania na cały system oświatowy. 


* 


Rozwijająca się technika, coraz większe rozmiary zakładów pracy, 
a także powstawanie nowych gałęzi i działów wykwalifikowanej pracy 
powodują zmiany w profilu zawodowym pracowników. Tak np. wpro- 
wadzanie zautomatyzowanych urządzeń stwarza zapotrzebowanie na ro- 
botników o mniejszej sprawności manualnej, ale o znacznie zwiększo- 
nych wymaganiach w zakresie przygotowania teoretycznego — robotni- 
ków rozumiejących procesy technologiczne, umiejących nimi prawidło- 
wo kierować i właściwie reagować na nieprawidłowości w ich przebiegu. 
Zmienia się również — zależnie od dziedziny technicznej — zakres pracy 
technika. Niekiedy pełni on funkcje właściwe dla wysoko kwalifikowa- 
nych robotników, zwłaszcza z zakresu obsługi skomplikowanych agre- 
gatów wytwórczych, w innych wykonuje zadania wymagające kwalifi- 
kacji inżynierskich. 

Oznacza to, że zakres prac w aktualnej organizacji produkcji i przy 
dzisiejszym poziomie technicznym nie mieści się w występujących trzech 
podstawowych stopńiach przygotowania zawodowego: robotnik wykwa- 
lifikowany, technik, inżynier. W ramach dwóch pierwszych stopni wy- 
łania się — podyktowany przez życie — dodatkowy podział, którego 
głównym kryterium jest poziom posiadanych kwalifikacji. 

Zmiany te wymagają odpowiedniego dostosowywania się szkolnictwa, 
a rosnące zakresy prac w ramach poszczególnych stopni kwalifikacyj- 
nych wysuwają potrzebę rozszerzenia form szkolnych i programów. Roz- 
budowę organizacyjną i programową przewidywać trzeba w dwóch pod- 
stawowych działach szkolnictwa zawodowego: w zasadniczych szkołach 
zawodowych i w technikach. 


Przygotowane w ramach prac nad reformą szkolną nowe programy do- 
tyczą tylko części szkolnictwa zawodowego, a mianowicie młodzieżowej 
szkoły zawodowej opartej na podbudowie programowej 8 klasy szkoły 
podstawowej. Istnieją jednak działy szkolnictwa zawodowego w syste- 
mie młodzieżowym oparte na innej podbudowie wyjściowej, w szczegól- 
ności na zasadniczej szkole zawodowej i średniej szkole ogólnokształcą- 
cej, oraz zróżnicowany organizacyjnie i programowo system szkolnictwa 
dla dorosłych. Reforma programowa tych działów szkolnictwa znajduje 
się dopiero w fazie wstępnych rozważań. Przed sformułowaniem pełnej 
jej koncepcji należy prześledzić tendencje towarzyszące ukształtowaniu 
modelu programowego już zreformowanej szkoły zawodowej. 


Zarysowały się tu dwa stanowiska. Pierwsze — reprezentowane dość 
powszechnie przez środowiska techniczne — podkreślało konieczność 
możliwie wysokiego i wielostronnego przygotowania ogólnego, w szcze- 


96 


Z zagadnień szkolnictwa zawodowego 


gólności w dziedzinie wykształcenia matematyczno-przyrodniczego I w za- 
kresie podstaw wiedzy techniczno-zawodowej. Wskazywano również na 
znaczenie wykształcenia humanistycznego oraz na taki dobór i zakres 
treści dydaktyczno-wychowawczych, które by pozwalały na dalsze pod- 
noszenie kwalifikacji w drodze samokształcenia. Stanowisko drugie — 
reprezentowane głównie przez środowiska oświatowo-pedagogiczne i czę- 
ściowo przez niższe szczeble organizatorów i realizatorów produkcji — 
preferowało wykształcenie zawodowe, zwłaszcza praktyczne. Wystąpiło 
oczywiście wiele stanowisk pośrednich, kompromisowych. 


.Przyjęty do realizacji model programowy jest bliższy stanowisku 
pierwszemu. Na wybór ten wpłynęło głównie rosnące znaczenie szkoły 
zawodowej w systemie oświatowym, jej coraz szerszy zasięg oraz fakt, 
że przeważająca większość młodego pokolenia wchodzi aktualnie i wcho- 
dzić będzie w przyszłości w życie społeczne i zawodowe głównie przez 
szkołę zawodową. Wymagania zaś tego życia wykraczają poza kategorie 
przygotowania ściśle zawodowo-praktycznego, stawiając przed człowie- 
kiem naszych czasów wiele problemów, których rozwiązywanie i wła- 
ściwy do nich stosunek wymagają wielostronnej wiedzy i określonej doj- 
rzałości intelektualnej. Na przyjęcie takiego rozwiązania wpłynęły rów- 
nież występujące aktualnie z perspektywą wzrostu wymagania kwalifi- 
kowanej pracy, w której możliwości adaptowania się do zmiennych wa- 
runków technicznych ceni się coraz wvżej. Tak więc nie wysoka nawet, 
ale szczupła w zakresie, sprawność, lecz zdolność szybkiego przystoso- 
wywania się do nowych, z reguły rosnących, wymagań staje sie crcną 
wskółczesnego wykształcenia. Takie przygotowanie musi się oprzeć na 
szerokiej podstawie matematyczno-przyrodniczej i ugruntowanej, wie- 
lostronnej wiedzy techniczno-zawodowej. 


Przyjęcie jednolitego, uzasadnionego teoretycznie, rozwiązania nie 
oznacza otrzymania we wszystkich wypadkach jednakowo pozytyvnych 
rezultatów. Zbyt wielka jest bowiem różnorodność programowa s77%! 
zawodowych i zbyt zróżnicowane wymagania poszczegó!inych dziedzin 
pracy, a w ramach tych dziedzin zbyt wielka skala stanowisk, aby ocze- 
kiwane rezultaty były powszechne i jednakowo pomyślne. 

Przeobrażenia w strukturze zawodowej ludności oraz rosnące wyma- 
gania stawiane pracownikom wielu zawodów w związku z rozwojem sił 
wytwórczych i wzrostem poziomu usług postawią przed szkołami przy- 
gotowującymi wykwalifikowaną kadrę robotniczą zadania, którym część 
zasadniczych szkół zawodowych w dzisiejszym swym modelu progra- 
mowo-organizacyjnym nie będzie mogła sprostać w pełni i we właści- 
wym stopniu. Nie pozwoli na to ani zasięg specjalnościowo-programowy, 
ani osiągany poziom przygotowania ogólnego i zawodowego, ani repre- 
zentowany aktualnie przez absolwentów stopień ich gotowości do podej- 
mowania wykwalifikowanej pracy. Dotyczyć to będzie przede wszystkim 
niektórych zawodów usługowych, a także części zawodów w dziedzinie 
przemysłu elektronicznego, energetycznego, precyzyjnego, optycznego. 


Oznacza to, że wymagania okresu perspektywicznego, stawiane wy- 
kwalifikowanej kadrze robotniczej, wpływać będą na zmiany w systemie 
kształcenia robotników i pracowników równorzędnych. Z jednej strony 
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dalszego podnoszenia poziomu i wynikow przygotowania zawodowego 
oczekiwać należy od absolwentów zasadniczej szkoły zawodowej w ra- 
mach aktualnej jej formy organizacyjnej przez doskonalenie programów 
nauczania, unowocześnianie metod kształcenia, rozwój bazy dydaktyczno- 
-technicznej, wzrost kwalifikacji merytorycznych i pedagogicznych na- 
uczycieli. Z drugiej strony należy przewidywać przygotowanie grupy 
najwyżej kwalifikowanych robotników spośród absolwentów liceów 
ogólnokształcących oraz powoływanie średnich szkół zawodowych przy= 
gotowujących kadry o najwyższych kwalifikacjach praktycznych. 


Rozwiązaniu temu sprzyjać mogą istniejące formy średnich szkół za- 
wodowych — przygotowujące do pracy wykwalifikowanej absolwentów 
szkoły podstawowej, zasadniczej szkoły zawodowej i liceum ogólno- 
kształcącego. Dotychczas nie podejmowano prób rozdziału zadań między 
te szkoły. Wszystkie one — mimo różnej wyjściowej podbudowy progra- 
mowej — dążyly do przygotowania jednego typu absolwenta i prze- 
ważnie tych samych specjalności. Jeśli uwzględnić dodatkowo, że wy- 
mienione formy obejmują zarówno szkolnictwo młodzieżowe, jak i dla 
dorosłych, rysują się możliwości odpowiedniego zaprogramowania po- 
szczególnych działów organizacyjnych i kierunków programowych, da= 
jącego nie tylko właściwie przygotowanych techników, ale również ro- 
botników o równorzędnych kwalifikacjach. Tego rodzaju koncepcje są 
podejmowane w miarę stopniowego rozszerzania się zasięgu reformy 
szkolnictwa zawodowego. 


Stworzenie dodatkowych stopni i profili kwalifikacyjnych robotników 
i techników wymaga rewizji taryfikatora, poprzedzonej analizą wyma= 
gań dla każdego stanowiska. Aktualnie na niektórych stanowiskach ro- 
botniczych, zwłaszcza w zakresie obsługi agregatów wytwórczych i apa- 
ratury, zatrudnia się niekiedy techników. Z drugiej strony szereg stano- 
wisk uznanych za inżynierskie (w przemyśle maszynowym stanowią one 
około 300% ogółu stanowisk inżynierskich) mogłoby być obsadzonych 
przez techników o odpowiednio pogłębionym przygotowaniu. Szeroka 
skala stanowisk robotniczych i technicznych wymaga rozszerzenia na 
każdym z tych szczebli stopni kwalifikacyjnych; może to być osiągnięte 
przez odpowiednie programowanie szkolnictwa zawodowego oparte na 
ścisłym współdziałaniu szkoły zawodowej z życiem gospodarczym kraju. 


* 


Wśród czynników przyspieszających wzrost gospodarczy na jednym 
z czołowych miejsc wymienić trzeba wyniki kształcenia zawodowego 
i zdobywanie wysokich kwalifikacji przez nowe roczniki młodzieży dzięki 
lepszym i skuteczniejszym metodom przygotowania do pracy. Wytwa- 
rzanie u młodzieży masowych zainteresowań technicznych, jej specjali- 
zacji i koncentracji w wybranych kierunkach rozwoju gospodarki naro- 
dowej będzie wpływało na korzystniejsze kształtowanie się problemów 
kadrowych w miarę pojawiania się nowych osiagnięć techniki. Przeobra- 
żeniom technicznym w całości gospodarki narodowej towarzyszyć powin- 
no odpowiednie dostosowywanie się szkolnictwa zawodowego do syste- 
matycznego rozwiązywania problemów stałej poprawy kwalifikacji kadr. 


W PIĘĆDZIESIĘTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Aleksander Kochański 


Polacy - bojownicy Rewolucji Październikowej 


Próbując w tym szkicu ukazać rolę naszych rodaków w rosyjskim 
Październiku, chcielibyśmy na podstawie dorobku naszej wiedzy zwró- 
cić uwagę na niektóre kwestie związane z Polakami w Rosji, wspomnieć 
o najwybitniejszych polskich uczestnikach Pażdziernika oraz przez krót- 
ką charakterystykę ich działalności przedstawić ich miejsce w przeobra- 
żeniach rewolucyjnych, których byli współtwórcami. 


Dziś już znamy około 8 tys. nazwisk Polaków — uczestników Rewo- 
lucji Październikowej, drogę życiową większości z nich, znamy proces 
formowania się polskich rewolucyjnych jednostek wojskowych w Rosji 
oraz wiele faktów z życia politycznego polonii rosyjskiej w latach Re- 
wolucji *). 


* 


Wybucha pierwsza wojna światowa. Na terenach Ukrainy, Białorusi, 
Azji Środkowej, rdzennej Rosji gwałtownie wzrasta liczba Polaków. Obok 
osiadłych tu od dawna emigrantów zarobkowych oraz więźniów i zesłań- 
ców politycznych, pojawiają się nowe grupy Polaków. Do Piotrogrodu, 
Moskwy, na Ukrainę kierowane są ewakuowane z Królestwa zakłady 
przemysłowe. Przenoszą się częściowo lub całkowicie „Lilpop”, „Gerlach”, 
„Handtke”, „Borkowski”, „Ursus”, Wraz z fabrykami jedzie tysiące pro- 
letariuszy, bogatych w doświadczenie walk rewolucyjnych 1905—1907 r., 
wielu członków SDKPiL i PPS-Lewicy. Na wschód ciągną furmanki 
chłopskie z Lubelszczyzny, Warszawskiego, Kieleckiego. Setki tysięcy 
mężczyzn w Królestwie Polskim przywdziewa przymusowo mundury żoł- 
nierskie. Polacy — żołnierze armii carskiej walczą od sierpnia 1914 r. 
na wszystkich frontach: zachodnim, rumuńskim, tureckim. Będzie ich 


*) Te wiedze zawdzieczamy m. in. pracom prof. Walentyny Najdus (jej obszerna 
monografia na 'ten temat jest już w druku) i dra Aleksandra. Zatorskiego. 
Wiele informacji zebrał zespół pracowników Zakładu Historii Partii przy KC 
PZPR w toku prac nad oddaną do druku „Ksiegą Polaków — uczestników 
Rewolucji Październikowej”, naukowym wydawnictwem o charakterze encyklo- 
pedycznym. 


DI 


ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


w 1917 r. około 600 tys. Wśród jeńców wojennych — głównie z armii 
austriackiej, mniej z niemieckiej — nie brak Polaków. Przenoszą się 
do wielu miast zakłady naukowe, średnie i wyższe. Wraz z nimi znaj- 
dą się w Rosji tysiące polskiej młodzieży. Pod strażą żandarmów jadą 
przestępcy „szczególnie niebezpieczni” dla państwa carów, więźniowie 
polityczni z Warszawy, Łomży i innych polskich miast. Oni, gdy tylko 
powstaną po temu warunki, znajdą się szybko w samym centrum wyda- 
rzeń rewolucyjnych. 

W rezultacie tych wszystkich ruchów migracyjnych na terenie, na 
którym rozciąga się carska administracja wojskowa i cywilna, od Mohy- 
lewa do Władywostoku, od Archangielska do Tyflisu — znajduje się, 
według różnych obliczeń, około 2,5 mln Polaków. Okres wojny nie sprzyja 
rozwijaniu działalności politycznej; niewielu z nich uczestniczy bezpo- 
średnio w działalności rewolucyjnej. Jednakże rozgrywające się wy- 
padki, klęski militarne caratu, coraz cięższa sytuacja ekonomiczna stają 
się bodźcem do rozmyślań nad przyszłością, rodzą przekonanie o potrze- 
bie zmian. 

Ta zmiana przychodzi w mroźne dni lutowe (wg starego kalendarza) 
1917 r. Rozpoczyna się w Piotrogrodzie i wkrótce ogarnia cały kraj re- 
wolucja lutowa. Carat zostaje obalony. | 

Jest to wstrząs potężny dla wielu poddanych rodu Romanowych, przy- 
wykłych od wieków do władzy, którą symbolizował dwugłowy orzeł, 
również wstrząs dla wielu naszych rodaków w Rosji i w Polsce, jeśli 
wziąć pod uwagę, że kres panowania carów oznacza koniec rządów od 
przeszło stulecia uciskających naród polski. 


Polacy w Rosji nie są w lutym-marcu 1917 r. tylko biernymi obserwa- 
torami wypadków. Również aktywnie w nich uczestniczą. Nie brak ich 
w starciach ulicznych na Newskim Prospekcie w Piotrogrodzie, w uwal- 
nianiu więźniów politycznych z piotrogrodzkich Krestów czy moskiew- 
skich Butyrek, w odsuwaniu od władzy znienawidzonych generałów 
i oficerów przez frontowych żołnierzy. 


Po obaleniu caratu nastąpił okres wielkich dyskusji nad przyszłością 
Rosji, niesłychanego rozwoju życia politycznego. Szczególnie partia bol- 
szewików, grupująca dotąd nielicznych rewolucjonistów, zahartowanych 
represjami caratu, szybko rośnie w siłę. Proces ten wzmógł się szczególnie 
wtedy, gdy przez Niemcy, Szwecję, Finlandię powrócił ze szwajcarskiej 
emigracji jej wódz, Lenin, który miał jasny program dalszej socjalisty- 
cznej rewolucji. 


Ożywi”nie polityczne ogarnia i polonię rosyjską. Nie tylko prawica 
ulityczna, działająca legalnie w czasach carskich, lecz nade wszystko 
ewica robotnicza rozwija się organizacyjnie. W szeregu miast powstają 
grupy i sekcje SDKPiL, PPS-Lewicy oraz PPS-Frakcji Rewolucyjnej. 
Stopniowo wyłaniają się ich ciała kierownicze: Komitet Wykonawczy 
Grup SDKPiL w Rosji, Centralny Komitet Wykonawczy (CKW) Sekcji 
PPS-Lewicy, CKW Sekcji PPS-Frakcji... Przy wszystkich istniejących 
różnicach programowych i taktycznych łączy te partie akceptacja doko- 
nanej rewolucji rosyjskiej jako rewolucji socjalnej i politycznej, uznanie 
jej pozytywnego wpływu na losy narodu polskiego, a zwłaszcza polskiej 
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klasy robotniczej, gotowość do jej obrony przed siłami reakcji rosyjskiej 
i polskiej. 

W dziejach politycznych polskiego ruchu robotniczego powstaje godne 
odnotowania zjawisko. W wielu miastach Rosji, Białorusi i Ukrainy 
(z wyjątkiem obu stolie imperium, gdzie skupiał się aktyw tradycyjnych 
partii robotniczych) — tworzą się zjednoczenia socjalistyczne polskie, 
skupiające zarówno członków SDKPiL, PPS-Lewicy i PPS-Frakcji, jak: 
i robctników bezpartyjnych. Nie przeceniając roli tych organizacji, 
stwierdzić jednak należy, iż wpłynęły one na internacjonalistyczne wy- 
chowanie części polskich robotników w Rosji. | 
_ Nie mogły się one jednak ostać długo w warunkach, gdy po fali entu- 
zjazmu wywołanej obaleniem caratu nastał czas konfrontacji z praktyką 
rozlicznych programów wysuwanych wówczas w Rosji, gdy okazało się, 
że tylko konsekwentne przekształcenie rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej w socjalistyczną rozwiąże węzłowe zagadnienia: problem pokoju, 
problem ziemi, kwestię zabezpieczenia zdobyczy demokratycznych. 

Nie były to i nie mogły być zagadnienia obojętne dla Polaków w Rosji. 
Prawda, że tylko konsekwentnie przeprowadzona rewolucja w Rosji 
umożliwi narodowi polskiemu wejście na drogę wyzwolenia narodowego 
i postępu społecznego — zdobywała coraz liczniejszych zwolenników 
wśród polonii rosyjskiej. 

Określenie stanowiska nie następowało w próżni politycznej. Ze strony 
polskiej prawicy i jej partii, powiązanych często z obozem prawicy ro- 
syjskiej, a nawet z siłami wręcz kontrrewolucyjnymi, pochodził określony 
nacisk, stamtąd szła propaganda żerująaca na hasłach narodowych, wyko- 
rzystująca uczucia religijne. Wpływy w instytucjach opiekuńczych, po- 
zwalających wielu polskim redzinom na zachowanie eszvstencji, umożli- 
wiały polskiej prawicy wywieranie nacisku nie tylko propagandowo-agi- 
tacyjnego, lecz i innego, którv można by nawet oxreślić jako przymus 
ckonomiczny, nacisku na te grury i warstwy polonii rosyjskiej, które 
z historycznych czesto przyczyn stały w ogóle dotąd z dala od czynnego 
życia politycznego i społecznego. 

Rozmach rewolucji rosyjskiej był jednak zbyt silny, by przyniósł ocze- 
kiwane przez ovóz reakcji rezuitaty, 

Setki tysięcy Polaków w Rosji popario w październiku-listcpadzie 1917 
roku przewrót socjalistyczny. Idee Lenina. idee partii ko!szewików, bli- 
skie milionom mas pracuiących w Rosji, zdobywały tysiące Polaków dla 
sprawy rewolucji socjalistycznej, pierwszej zwycięskiej w świecie. 

Nasi rodacy znajdują się w pierwszych szeregach jej twórców i orga- 
nizatorów. Feliks Dzierżyński, członek kierowniczego ośrodka powstania 
październikowego w Piotrogrodzie, członek KC partii boiszew'cziej sta- 
nowi zarazem symbol Polasów — aktywnyca bojowników Wielxiej Re- 
wolucji. W Piotrogrodzkim Komitecie Woiskowo-Eowo!lucyjnvm kieru- 
jącym powstaniem zbrojnym obok Dzierżyńskiego działali Franciszek 
Grzelszczak i Józef Unszlicht — obaj z SDKPiL. czynni następnie w wy- 
branym na II Ogó!norosyjskim Zjeździe Rad ich Centralnym Komitecie 
Wykonawczym. Grzelszczak powróci wkrótce do kraju, by tam stać się 
jednym z czołowych przywódców KPP, Unszlicht został jednym z kie- 
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rowników GPU, wybitnym radzieckim dowoacą wojskowym 1 azlasaczem 
WKP(b). | 

Wśród komisarzy wspomnianego Komitetu, odpowiedzialnych za po- 
szczególne odcinki pracy i instytucje, byli Ignacy Gintowt-Dziewałtow- 
ski (późniejszy minister spraw wojskowych i zagranicznych Republiki 
Dalekiego Wschodu), Andrzej Arski-Rudziszewski, wybitny publicysta 
bolszewicki, Aleksander Granas, aktywny w 1917 r. na Łotwie, później 
w KPP, Eustachy Achmatowicz, jeden z organizatorów radzieckiego lot- 
nictwa, oraz Tadeusz Mieszkowski, w latach 1927—1929 pomocnik sekre- 
tarza generalnego KC WKP(b), Bolesław Lewkowicz, Franciszek Kle- 
packi, Bemard Zaks. W zdobyciu centralnej poczty, stacji telefonów 
i centralnego telegrafu w Piotrogrodzie decydującą rolę odegrali działa- 
cze SDKPiL: Stanisław Pestkowski, Julian Leszczyński, Jan Kulikow- 
ski-Olski, Karol Kadłubowski. Dwaj ostatni, mniej znani, później zajmą 
odpowiedzialne stanowiska w radzieckim aparacie państwowym. 


Wśród szturmujących Pałac Zimowy obok dziesiątków innych Pola- 
ków znalazł się i Romuald Muklewicz, działacz PPS-Lewicy, w latach 
1926—1933 dowódca radzieckiej marynarki wojennej. 


Polacy są dowódcami oddziałów Czerwonej Gwardii największych fa- 
bryk Piotrogrodu: Marian Wojciechowski — Zakładów Putiłowskich. 
Wojciech Dąbrowski — Nowego Lessnera, Adam Kaczorowski-Sławiń= 
ski — zakładów Siemensa. Władysław Kułakowski — zakładów Parwaj- 
nena, Wiktor Bajer — fabryki Skorochod. W twierdzy pietropawłowskiej 
zastępcą dowódcy artylerii zostaje Wacław Miller, późniejszy zastępca 
komisarza RSFRR do spraw polskich i jeden z kierowników radzieckiego 
przemysłu naftowego. Sekretarzem partii bolszewickiej w I dzielnicy 
miejskiej Piotrogrodu jest wówczas Jadwiga Nietupska, w latach trzy- 
dziestych rektor Leningradzkiego Komunistycznego Instytutu ROMCZIYT 
Oświatowego im. Krupskiej. 

Gdy 25-26 października (7-8 listopada) 1917 r. odbywał się histo- 
ryczny II Ogólnorosyjski Zjazd Rad, wśród jego 670 uczestników znalazło 
się 20 Polaków, o których wiemy. Spośród nich 13 należało do SDKPiL 
(12 jednocześnie do partii bolszewickiej), 4 do PPS-Lewicy, 2 bezpośre- 
dnio do SDPRR(b), jeden był kezpartyjny. Do wybranego na Zjeździe 
CKW Rad (WCIK) weszli Jakub Dolecki (później kierownik ROSTa 
i TASS w latach 1921—1937), Feliks Dzierżyński, Franciszek Grzelszczak, 
Antoni Słucki z SDKPiL (przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
Taurydzkiej Radzieckiej Republiki na Krymie w 1918 r.). Zastępcami 
członków CKW zostali Mieczysław Broński, działacz SDKPiL, później 
jeden z kierowników gospodarki radzieckiej, Julian Leszczyński, Paweł 
Łapiński z PPS-Lewicy (następnie dyplomata radziecki), Bronisław We- 
sołowski, w przeszłości czołowy działacz SDKPiL, aktywny w Sekretari:a- 
cie KC SDPRR(b) w 1917 r., przewodniczacy Trybunału Rewolucyjnego 
Republiki w 1918 r., zamordowany przez polską reakcję w 1919 r. wkrótce 
po przybyciu do kraju na czele misji radzieckiego Czerwonego Krzyża. 

Gdy w ślad za Piotrogrodem zwycięża w Moskwie pod wodzą bolsze- 
wików powstanie zbrojne, również w jego trzonie kierowniczym znajdują 
się działacze SDKPiL: Stanisław Bobiński, Stanisław Budzyński, Stani- 


102 


Polacy — bojownicy Pażdziernika 


sław Morawski, a moskiewską milicję organizuje Ignacy Gruszkowski 
(senior), który wraz z synem Ignacym aktywnie uczestniczyli w powsta- 
niu. W dzielnicy Sokolniki działają Stefania Przedecka i Łazarz Aron- 
sztam. Dowódcami oddziałów Czerwonej Gwardii byli Dominik Kuczyń- 
ski — w dzielnicy butyrskiej, Aleksander Kaczyński (Warszawska Fabry- 
ka Armatur), Michał Krzemiński-Pan (fabryka Michelsona) i wreszcie 
Wacław Jakub Węgliński, dowódca 16 lotnego oddziału moskiewskiej 
Czerwonej Gwardii, siły zbrojnej decydującej o zdobyciu Kremla. 
Spośród działaczy PPS-Lewicy w bojach o Moskwę wyróżnił się Jan 
Wizor. Tu w szeregach Czerwonej Gwardii zaczynał swój szlak bojowy 
Karol Świerczewski. 


Nie sposób nawet wspomnieć o wszystkich czołowych współorganizato- 
rach władzy radzieckiej w innych ośrodkach Rosji. Znacznie ograniczając 
się wymieńmy tylko niektórych. Z Iwanowo-Wozniesieńskiem wiąże się 
nazwisko Franciszka Łabiszewskiego, z Pskowem — Zdzisława Szeryń- 
skiego, z Twerem — Stefana Puchalskiego i Władysławy Liihe, z Sara- 
towem — Bronisława Bortnowskiego i Jana Mizerkiewicza, z Permem — 
Stanisława Kuleszyńskiego, z Rostowem — Romualda Ducha i Włady- 
sława Torskiego, z Kazaniem — Bronisława Marksa oraz wywodzących 
się z Żyrardowa Bolesława, Ludwika i Kazimierza Basińskich, z Penzą — 
Bolesława Szwedowa, z Samarą — Jana Sosnowskiego. z 

Szczególnie aktywni byii Polacy w kierownictwie radzieckiego Krymu, 
gdzie w 1918 r. powstaje Republika Taurydzka. Przewodniczącym jej 
Rady Komisarzy Ludowych został wymieniony już Antoni Słucki, komi- 
sarzem ludowym spraw wewnętrznych — Stanisław Nowosielski, oświa- 
ty — Władysław Kobylański, przewodniczącym Sztabu Rewolucyjnego — 
Ludwik Burchardt, przewodniczącym Taurydzkiego Gubernialnego Ko- 
mitetu RKP(b) — Jan Tarwacki. Słucki, Tarwacki i Nowosielski zginęli 
w tymże roku z rąk tatarskich kontrrewolucjonistów, Burchardta zaś 
rozstrzelali niemieccy okupanci Krymu. 


W Odessie, zmieniającej wielokrotnie gospodarza, o władzę radziecką 
walczył m. in. rozstrzelany w styczniu 1920 r. przez białych Zygmunt 
Duninowski. 

W KC Komunistycznej Partii Ukrainy działali Stanisław Kosior i Feliks 
Kon. Do czołowych organizatorów władzy radzieckiej należeli Zygmunt 
Starkiewicz, członek Sztabu Czerwonej Gwardii w Kijowie, Bolesław 
Skarbek-Szacki, aktywny w Charkowie i Kijowie. Pierwszym komisa- 
rzem ludowym pracy Ukraińskiej SRR został Leonard Giobe, wywo- 
dzący się z PPS-Lewicy. Aktywnym organizatorem Czerwonej Gwardii 
na Wołyniu był Feliks Kłopotowski, opisany na kartach powieści Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się stal” jako Antek Kłopotowski. Powstanie zbroj- 
ne robotników Kijowa w styczniu 1918 r. organizowali m. in. Hipolit 
Fijałek z SDKPiL. W Kramatorsku jednym z ustanawiajacych władzę 
radziecką był Ignacy Drożniak, który następnie przewodniczył w 1918 r. 
podziemnemu Komitefowi Rewolucyjnemu, w Czugujewie — Franci- 
szek Perkowski i Aleksander Danieluk (znany jako Stefański), w Ka- 
mienskoje — Kazimierz Bieniek, późniejszy wiceprzewodniczący Rady 
Komisarzy Ludowych Białoruskiej SRR i Jan Lubieniecki, znany jako 
„Ignacy Rylski”, działacz KPP. 
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W Mohylewie na Białorusi sztab głównodowodzącego armii rosyjskiej 
zdobywał Adam Sierpień z PPS-Lewicy, w Mińsku zaś organizatorem 
i dowódcą 1 Pułku Rewolucyjnego był Wacław Daszkiewicz, w przyszłości 
generał Ludowego Wojska Polskiego. 


Gdy w lutym 1919 r. powstała Republika Litewsko-Białoruska, w rzą- 
dzie jej znalazło się wielu Polaków. Przewodniczącym CKW został Ka- 
zimierz Cichowski, działacz SDKPiL, w późniejszych latach jeden z przy- 
wódców KPP; sekretarzem CKW — Roman Pilar. Komisarzami ludo- 
wymi byli: spraw wojskowych — Józef Unszlicht, kontroli — Stanisław 
Berson, oświaty — Julian Leszczyński, sprawiedliwości — Mieczysław 
Kozłowski, ubezpieczeń społecznych — Józef Ołdak-Ołdakowski, zastęp- 
cami komisarza ludowego rolnictwa — Stefan Heltman i Józef Otocki, 
przewodniczącym wydziałów specjalnych do walki z kontrrewolucją — 
Wacław Bogucki. | 


Nieco później funkcję komisarza ludowego spraw wewnętrznych Bia- 
łoruskiej SRR pełnił Stanisław Mertens. 

Spośród byłych więźniów caratu tak licznie zsyłanych na Syberię wielu 
Polaków przybyło po Rewolucji Lutowej do Piotrogrodu i Moskwy oraz 
innych miast Rosji centralnej, by tam walczyć o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej. Wśród pozostałych wielu uczestniczyło — jak np. w Irku- 
cku, gdzie istniał polski oddział Czerwonej Gwardii dowodzony przez 
Apolinarego Rydzyńskiego — w ustanowieniu władzy radzieckiej na Sy- 
berii. W czasie rządów białych brali oni udział w organizowaniu niele- 
galnych bolszewickich komitetów rewolucyjnych, wchodzili do czerwo- 
nych oddziałów partyzanckich. Niejednokrotnie stawali się ofiarami 
kontrrewolucji. W walce z kontrrewolucją na Syberii zginęli Wincen- 
ty Matuszewski, Tomasz Magrzyk, Władysław i Janina Piekarzowie 
z SDKPiL, Wiktor Majerczak z PPS-Lewicy. 


Pełną chwały kartę historii walk o radziecką Jakucję w 1918 r. zapisał 
zbiorczy oddział pod dowództwem Rydzyńskiego. Zastępcami jego byli 
Eugeniusz Leśniewski i Iiudwik Jankowski, w samym zaś oddziale słu- 
żyło wielu naszych rodaków. 

Jednym z czołowych kojowników o radziecki Azerbajdżan był współ- 
założyciel Komunistycznej Partii Azerbajdżanu, Jan Godlewski. W Tur- 
kiestanie przewodniczącym Rady Komisarzy Ludowych został w paź- 
dzierniku 1918 r. Władysław Figielski, który w styczniu 1919 r. zginął 
z rąk kontrrewolucjonistów. W 1919 r. funkcję komisarza ludowego fi- 
nansów Turkiestanu pełnił Kazimierz Golatowski. 


Najbardziej masową formą udziału w walce o umocnienie władzy rad 
była służba i walka w szeregach Armii Czerwonej. Wielu Polaków sta- 
wało się jej żołnierzami wraz z macierzystymi jednostkami armii ro- 
syjskiej, które w swej masie przechodziły na stronę rewolucji socjali- 
stycznej. Wielu jako ochotnicy zasilało szeregi Armii Czerwonej pod- 
czas kolejnych mobilizacji dokonywanych w latach wojny domowej. 
Polaków znajdujemy także wśród wyższych radzieckich dowódców woj- 
skowych tych lat. 1 Armią Frontu Turkiestańskiego dowodził w tym 
okresie m. in. Józef Błażewicz (później inspektor wojsk obrony chemicz- 
nej Armii Czerwonej), a 11 Armią Frontu Kaspijsko-Kaukaskiego i Kau- 
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kaskiego — Michał Lewandowski, późniejszy dowódca Frontu Turkie- 
stańskiego i Kaukaskiego Okręgu Wojskowego. Zastępcą dowódcy Frontu 
Wschodniego był wspomniany już Ignacy Dziewałtowski. Pracą poli- 
tyczną w Armii Czerwonej kierowali i współuczestniczyli w dowodze- 
niu ogólnowojskowym Polacy — członkowie rad wojskowo-rewolucyj- 
nych: Frontu Zachodniego — Józef Unszlicht, Romuald Muklewicz, Kon- 
stanty Jureniew, Frontu Turkiestańskiego — Józef Kosior, 12 Armii — 
Władysław Kosior, 16 Armii — Stanisław Bobiński, Stefan Brodowski, 
Józef Unszlicht. Dowódcami dywizji byli m. in. Piotr Borewicz i Kazi- 
mierz Kwiatek. Na Dalekim Wschodzie walczył Konstanty Rokossowski. 


Za czyny bojowe około 200 Polaków wyróżnionych zostało jedynym 
w latach dwudziestych odznaczeniem, orderem Czerwonego Sztandaru. 


Najliczniejsze rewolucyjne formacje wojskowe, złożone w przytła- 
czającej większości z Polaków, tworzyły Zachodnią Dywizję Strzel- 
ców. Wywodziły się one z 1 Polskiego Pułku Zapasowego, uformowa- 
nego w początkach 1917 r. w Biełgorodzie. Pułk ten po ostrych walkach 
wewnętrznych, trwających przez cały niemal okres jego istnienia mię- 
dzy rewolucyjną masą żołnierską a reakcyjnymi oficerami i dowództwem, 
w listopadzie 1917 r. stanął po stronie rewolucji i przybrał nazwę 1 Pol- 
skiego Pułku Rewolucyjnego. W grudniu 1917 r. uczestniczył w bojach 
na Ukrainie z kontrrewolucyjnymi oddziałami Korniłowa. Po reorga- 
nizacji w końcowych dniach 1917 r. został przeniesiony do Moskwy i stał 
się w lutym-marcu 1918 r. podstawą Rewolucyjnego Czerwonego Pułku 
Warszawskiego — 1 Warszawskiego Pułku Strzelcow Zachodniej Dywi- 
zji. Latem 1918 r. utworzone zostały dalsze jednostki dywizji: 2 Lu- 
belski Pułk Strzelców, 3 Podlaski (wkrótce przemianowany na Siedlecki) 
Pułk Strzelców, 4 Warszawski Pułk Strzelców, Mazowiecki Pułk Uła- 
nów, Czerwony Warszawski Pułk Huzarów, dywizjony artylerii lek- 
kiej i ciężkiej oraz inne. Z Zachodnią Dywizją Strzelców wiążą się 
nazwiska jej dowódców i komisarzy: Stefana Żbikowskiego, Romana 
Łągwy (późniejszego dowódcy wojsk łączności Armii Czerwonej), Wacła- 
wa Ścibora, Stanisława Bobińskiego, Samuela Łazowerta, Jerzego Ma- 
kowskiego, Stanisława Dziatkiewicza, Władysława Celmerowskiego, Ka- 
zimierza Owczarskiego, Bogdana Steckiewicza, Franciszka Rupiewicza, 
Adama Szpaka, Władysława Kolankowskiego, Władysława Kochańskiego 
(późniejszego współtwórcy radzieckich wojsk pancernych), Pawła Ży- 
żniewskiego. Formacje wchodzące w skład dywizji uczestniczyły w kwie- 
tniu 1918 r. w bojach z anarchistami w Moskwie, w stłumieniu kontr- 
rewolucyjnych wystąpień w Jarosławlu latem 1918 r., w walkach na 
Froncie Południowym przeciw Krasnowowi od sierpnia do grudnia 1918 r., 


. na Froncie Zachodnim od stycznia do października 1919 r., na Froncie Po- 


łudniowym przeciw Denikinowi i Wranglowi od grudnia 1919 r. do listo- 
pada 1920 r., wyróżniając się w bojach o Krym. 

Początkowo w ramach Zachodniej Dywizji Strzelców, a następnie jako 
samodzielna uczelnia działała Szkoła Czerwonych Koruunardów, w któ- 
rej wykładali m. in. Zdzisław Szeryński, Władysław Korczyc, Karoi 
Świerczewski. 

W latach wojny domowej obok Zachodniej Dywizji Strzelców powsta- 
ło kilkadziesiąt innych samodzielnych internacjonalistycznych formacji 
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wojskowych: od samodzielnych plutonów, przez kompanie, bataliony, 
pułki, a kończąc na dywizjach. Wszędzie w nich znajdujemy Polaków, 


Walka z siłami kontrrewolucji wymagała nie tylko frontów zewnętrz- 
nych, ale i frontu wewnętrznego. Tu główną siłą obronną rewolucji sta= 
wały się nadzwyczajne komisje (CzK) do walki z kontrrewolucją, spe> 
kulacją i sabotażem. Na czele Ogólnorosyjskiej Komisji, przekształconej 
następnie w Główny Zarząd Polityczny (GPU), stał Feliks Dzierżyński. 
Wśród jego współpracowników licznie reprezentowani byli Polacy: Jó- 
zet Unszlicht, Stanisław Messing, Wiaczesław Mienżyński, Stanisław Re- 
dens, Jan Kulikowski-Olski, Stanisław Pintal, Jan Keppe i wielu, wielu 
innych. Ich pełna poświęcenia służba sprawie komunizmu współdecy- 
dowała o zwycięstwie nad siłami reakcji. Również w dyplomacji ra- 
dzieckiej wiele odpowiedzialnych stanowisk piastowali Polacy od pierw- 
szych chwil istnienia państwa radzieckiego. Znane są nazwiska działa= 
jących na tym polu: Juliana Marchlewskiego, Pawła Łapińskiego, Karola 
Radka, Wacława Worowskiego. 

Polaków znajdujemy również na kierowniczych stanowiskach gospo- 
darczych, by wymienić tu choćby Jakuba Haneckiego, Daniela Michel- 
mona, Mieczysława Brońskiego, Wincentego Jastrzębskiego. W organach 
sprawiedliwości działali Mieczysław Kozłowski i Stanisław Pilawski. Po- 
nadto nasi rodacy byli czynni w aparacie RKP(b), rad i związków zawo- 
dowych jako dziennikarze, słowem we wszystkich dziedzinach życia 
publicznego młodego Kraju Rad. 

Chcielibyśmy tu także wspomnieć o specjalnej instytucji zajmującej 
się sprawami ludności polskiej — opieką nad nią, jej reemigracją, szkol- 
nictwem polskim i zabytkami kultury polskiej. Był nią Komisariat Pol- 
ski przy Komisariacie Ludowym do Spraw Narodowości, posiadający 
odpowiedniki w największych skupiskach ludności polskiej. Do czoło- 
wych kierowników Komisariatu należeli: Julian Leszczyński, Wacław 
Miller, Stanisław Bobiński, Kazimierz Cichowski, Edward Próchniak, 
Bernard Mandelbaum z SDKPiL, Stefan Królikowski, Mirosław Zdziar- 
ski, Władysław Matuszewski z PPS-Lewicy, Tadeusz Żarski i Jadwiga 
Maciejowska-Żarska z PPS-Frakcji. 


Świadomy udział Polaków w rewolucji socjalistycznej znajdował wy- 
raz w wyliczonych wyżej formach działalności rewolucyjnej i łączył się 
w licznych wypadkach z przystąpieniem do partii komunistycznej — 
kierowniczej siły dokonujących się w Rosji przeobrażeń rewolucyjnych. 
W szeregach SDPRR (b), przemianowanej w marcu 1918 r. na RKP (b), 
znaleźli się przed wszystkim członkowie SDKPiL i PPS-Lewicy, dla któ- 
rych przynależność do rewolucyjnej partii proletariatu kraju, w któ- 
rvm się znaleźli, stała się naturalną konsekwencją ich internacjonali- 
stycznej postawy. 

Do partii bolszewickiej wstąpiło równocześnie w latach rewolucji i woj- 
ny domowej w Rosji tysiące Polaków, których dopiero zachodzące wy- 
darzen:a zrewolucjonizowały, przekształcając obojętnych politycznie 
w bojowników komunizmu. Do partii bolszewickiej weszli także Polacy- 
wychodźcy z innych partii, którym analiza wydarzeń i własna praktyka 
rewolucyjna kazały porzucić poprzednie pozycje. 
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Polacy — bojownicy Października 


W 1920 r. do RKP(b) należało około 18 000 Polaków. W roku 1922 było 
ich 5649, a więc mniej, co spowodowane zostało wyjazdem do kraju 
wielu naszych rodaków, jak też dokonaną w 1921 r. ogólnopartyjną 
czystką szeregów RKP(b). Wraz ze wzrostem liczebności WKP(b) wzro- 
sła w niej liczba Polaków, wynosząc w 1926 r. 12000 osób, z których 
przytłaczająca większość uczestniczyła w Rewolucji Październikowej 
i wojnie domowej. 


w 


Rewolucja Październikowa, jak I wszystkie rewolucje społeczne, miała 
swych bojowników i organizatorów, przyciągała także ludzi chwilowo 
tylko porwanych przez nurt rozgrywających się wokół nich wypadków. 


Wielu Polaków pozostało w Kraju Rad na stałe, aż do ostatnich chwil 
swego życia (często tragicznie przerwanego w latach kultu Stalina), włą- 
czając się do aktywnej walki o budowę socjalizmu w ZSRR. Wielu re- 
emigrantów z rewolucyjnej Rosji pozostało wiernych raz wybranej dro- 
dze. W szeregach KPP, a także w PPS i klasowym ruchu zawodowym, 
a następnie PPR i PZPR kontynuowali rozpoczętą w rosyjskim Paździer- 
niku lub wcześniej drogę. Z chwilą powstania Polski Ludowej wielu 
z nich włączyło się do nowego boju o socjalizm, tym razem na ojczystej 
ziemi, Pozostali żywym symbolem tradycji sojuszu polskich i rosyjskich 
sił rewolucyjnych, symbolem polskiego wkładu w wielką międzynarodową 
sprawę zwycięskiego Października, wkładu godnego przypomnienia dla 
uczczenia zmarłych i żywych. 


Jnjormacje 


NAFTA I POLITYKA 
W SWIECIE ARABSKIM 


Arabski Wschód jest największym 
znanym rezerwuarem ropy naftowej na 
kuli ziemskiej. Razem z Iranem, głównie 
w rejonie Zatoki Perskiej, kryje dwie 
trzecie zbadanych rezerw naftowych 
świata kapitalistycznego. A wraz z kra- 
jami arabskimi Afryki północnej — Li- 
bią I Algierią — rejon ten mieści około 
750 znanych złóż ropy państw kapitali- 
stycznych. Przekracza to ponad pięcio- 
krotnie zasoby nafty Stanów Zjednoczo- 
nych, największego producenta ropy w 
świecie. Jeden mały Kuwejt o półmilio- 
nowej ludności dysponuje złożami ropy 
przekraczającymi mniej więcej o 50% 
rezerwy Stanów Zjednoczonych. 

Ten stan rzeczy w sferze zasobów naf- 
towych oraz związany z tym potencjał 
produkcyjny stanowią jeden z podsta- 
wowych elementów wagi Arabskiego 
Wschodu na arenie , międzynarodowej. 
Nafta jest bowiem żywotnym nerwem 


współczesnej cywilizacji, zajmując do-. 


minujące miejsce w bilansie energetycz- 
nym rozwiniętych krajów przemysło- 
wych. Jej znaczenie rośnie wraz z po- 
stenem rewolucji technologicznej i bę- 
dzie nadal rosła dopóty, dopóki nowe 
źródła energii jądrowej nie okażą się 
ekonomicznie opłacalne. Ropa naftowa 
odgrywa węzłową rolę w ekonomice 
światowej i należy do rzędu najbardziej 
priorytetowych surowców  strategicz- 
nych. 
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Elementy zainteresowania 
mocarstw zachodnich 


Można wskazać na 4 przyczyny szcze- 
gólnego zainteresowania mocarstw za- 
chodnich = Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji — bogactwa- 
mi naftowymi Arabskiego Wschodu. 

Po pierwsze, produkcja naftowa Arab- 
skiego Wschodu, nie związana z wła- 
snym zapleczem przemysłowym, stanowi 
główne źródło zaopatrzenia krajów ka- 
pitalistycznych pozbawionych własnych 
złóż naftowych. Dotyczy to zwłaszcza 
państw Europy zachodniej, które w 
dwóch trzecich pokrywają swe zapotrze- 
bowanie ropą pochodzącą z Arabskiego 
Wschodu I Iranu, a resztę uzupełniają 
w lwiej części ropą z krajów arabskich 
Afryki północnej. Państwa Europy za- 
chodniej, wykazujące gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania na paliwa płynne, po- 
siadają minimalne tylko własne zasoby 
ropy — 0,6% rezerw światowych, a ich 
wydobycie, które w 1966 roku wyniosło 
17,7 mln ton, pokrywa znikomą zaledwie 
cześć potrzeb. Rzeczą istotną jest przy 
tym okoliczność, że kraje te nie dyspo- 
nują łatwo osiągalnymi alternatywnymi 
źródłami zaopatrzenia. 

Po drugie, ze względu na obfitość źró- 
deł i łatwość wydobycia ropy na Środ- 
kowym Wschodzie, jej eksploatacja 
przynosi nadzwyczajne zyski towarzy= 
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stwom naftowym amerykańskim, bry- 
tyjskim, brytyjsko-holenderskim i fran- 
cuskim, kontrolującym 98%, wydobycia 
w tym rejonie. Przeciętna wydajność 
szybów naftowych w zagłębiu Zatoki 
Perskiej jest 500 razy wyższa niż w Sta- 
nach Zjednoczonych i 20 razy wyższa 
niż w drugim po Środkowym Wschodzie 
żagłębiu naftowym w świecie, w Wene- 
zueli. Jeżeli koszt wydobycia jednej ba- 
ryłki ropy (ok. 1/8 tony), wliczając w to 
konieczne inwestycje rozwojowe — we- 
dług danych samych towarzystw nafto- 
wych — wynosi w USA 151 centów, 
a w Wenezueli 62 centy, to w rejonie 
Zatoki Perskiej kształtuje się następują- 
co: w Iraku 4 centy, w Iranie 7? centów, 
w Arabii Saudyjskiej i Kuwejcie 10 cen- 
tów '). A ponieważ ceny ropy na rynku 
światowym wyznaczają wielkie zachod- 
nie monopole naftowe według kosztów 
wydobycia na półkuli zachodniej, zyski 
z eksploatacji nalfty na Środkowym 
Wschodzie są niewspółmiernie wysokie. 
Wnosząc z sum wypłaconych rządom 
lokalnym za opłaty koncesyjne, czyste 
zyski zachodnich towarzystw naftowych 
z wydobycia ropy na Środkowym Wscho- 
dzie i w Libii — po redukcji znacznych 
podatków dla krajów macierzystych — 
wyniosły w 1965 roku 2.717 mln dolarów. 


Po trzecie, prócz zysków własnych po- 
chodzących 2 eksploatacji złóż nafto- 
wych, mocarstwa zachodnie korzystają 
także z dochodów naftowych rządów lo- 
kalnych. Formalnie obowiązuje na ogół 
zasada równego podziału zysków między 
towarzystwa naftowe i rządy lokalne. 
Na tej podstawie kraje produkujące na- 
ftę na Środkowym Wschodzie i Libia 
uzyskały w 1965 r., analogicznie do to- 
warzystw naftowych, dochody w wy- 
sokości 2.714 mln dolarów. Ale w prak- 
tyce, ponieważ kraje dysponujące naj- 
większymi dochodami mało inwestują 
we własną gospodarkę, gdy tymczasem 


:) wg „Petroleum Press Service”, maj 1966, 
str. 178. 
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większość rozwijających się państw 
arabskich, jak ZRA i Syria, pozbawio- 
nych jest znaczniejszych zasobów nafty 
— lwia część tych dochodów nie pozo- 
staje w krajach arabskich jako kapitał 
rozwojowy, lecz ląduje w bankach za- 
chodnich, gdzie zasila obce finanse, słu- 
żąc m. in. za kapitał obrotowy strefy 
szterlingowej. Oblicza się np., że w ban- 
kach brytyjskich wkłady arabskich po- 
tentatów naftowych, głównie Kuwejtu i 
innych szejkostw arabskich nad Zatoką 
Perską, pozostających pod protektora- 
tem brytyjskim, wynoszą 1,6 mld dola- 
rów w efektywach i około 3 mld dola- 
rów w inwestycjach. Sumy te razem 
przekraczają rezerwy w złocie i dola- 
rach Banku Angiii. 


Po czwarte, towarzystwa naftowe 
działające na Arabskim Wschodzie, nie- 
zależnie od zysków pochodzących z wy- 
dobycia ropy, czerpią ponadto wielokro= 
tnie większe dochody z przeróbki i dy- 
strybucji produktów naftowych. Zyski 
te, według niektórych obliczeń, są czte- 
rokrotnie większe od dochodów z same- 
go wydobycia nafty. Zwraca uwagę oko- 
liczność, że produkcja rafinerii i zakła- 
dów przetwórstwa nafty pozostaje na 
Środkowym Wschodzie daleko w tyle 
za dynamicznym rozwojem wydobycia 
ropy Jeżeli udział Środkowego Wscho- 
du w światowej produkcji ropy w 1965r. 
wyniósł 27,90%, to moc produkcyjna ra- 
finerii osiągnęła zaledwie 5,7%, mocy- 
światowej. Zachodnie towarzystwa na- 
ftowe świadomie zaniedbały rozwój 
przemysłu przetwórczego ropy w kra- 
iach arabskich. przewożąc ropę na rynki 
zbytu w formie surowej i tam dopiero 
poddając ją przeróbce. 


Dynamika produkcji i zysków 


zagłębie naftowe w rejonie Zatoki 
Perskiej wykazuje wyjątkowo dużą dy- 
namikę wzrostu w produkcji ropy po 


Nafta i polityka 


drugiej wojnie światowej. Ilustruje to | poniższa tabela (dane w mln ton): 


1939 _ 1950 1961 1965 1966 
Arabia Saudyjską 0,5 26,9 69,1 99,6 117,0 
Kuwejt — 17,3 82,7 107,3 114,3 
Iran 9,7 32,8 58,6 92,4 105,5 
Irak 4,0 6,6 48,8 64,5 67,0 
Strefa neutralną Kuwejtu wma — 8,4 19,2 22,0 
Abu Dhabi == amy mam 13,5 17,3 
Katar ua 1,6 8,6 11,0 13,5 
Esipt 0,7 2,8 8,7 6,5 6,5 
Bahrejn 1,0 1,5 2,3 2,3 8,0 
Turcją =— — 0,4 1,5 2,0 
Izrael | — 0,1 0,2 0,2 
Razem 15,9 88,5 282,3 418,5 463,3 
Udział w produkcji światowej 
w 58 16,9 25,2 27,9 28,7 


W okresie między 1939 i 1966 rokiem 
wydobycie ropy na Środkowym Wscho- 
dzie wzrosło prawie 30-krotnie, a udział 
w produkcji światowej zwiększył się 
5-krotnie. Dodatkowo należy uwzględnić 
niezwykle szybkie postępy w wydobyciu 
ropy w Libii i Algierii w latach sześć- 
dziesiątych. Znikoma jeszcze kilka lat 
temu produkcja ropy w Libii osiągnęła 
w 1966 ©. 72 mln ton, a w Algierii 32 mln 
ton. Równocześnie w 1966 r. odnotowano 
po raz pierwszy produkcję naftową w 
Tunezji w wysokości 800.000 ton. 

W roku ubiegłym państwa Środkowe- 
go Wschodu wysunęły się na czoło w 
regionalnym wydobyciu ropy na kuli 
ziemskiej, wyprzedzając po raz pierwszy 
produkcję Stanów Zjednoczonych i Ka- 
nady, która wyniosła 452,7 mln ton. 
Środkowy Wschód 1 kraje arabskie 
Afryki północnej uzyskały w tym sa- 
mym czasie 573,3 mln ton, co cównało 
się 350 światowego wydobycia nafty, 
Pomijając produkcję amerykańską, któ- 
ra przeznaczona jest przede wszystkim 
na użytek wewnętrzny (Stany Zjedno- 
czone pokrywają nawet ok. 5%, swego 
zapotrzebowania na Środkowym Wscho- 


dzie), rejon Zatoki Perskiej i kraje arab- 
skie Afryki północnej dostarczyły w 1966 
roku na rynki światowe 62%, ropy wy- 
dobytej w świecie kapitalistycznym. Dla 
porównania warto wskazać, że wydoby- 
cie państw socjalistycznych Europy i 
Azji wyniosło w 1966 r. 293,8 mln ton, 
w tym produkcja ZSRR osiągnęła 265 
min ton. | 


Odpowiednią dynamikę wykazały 
również zyski towarzystw naftowych z 
wydobycia ropy i równoległe dochody 
rządów lokalnych. Zyski te w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia kształtowały 
się następująco (w mln dolarów) ): 


1956 1961 1963 


Arabia Saudyjska 300 896 639 


Kuwejt 310 464 636 
Iran 153 301 532 
Libią — 3 422 
Irak 193 266 358 
Katar, Abu Dhabi, Babrejn 47 30 120 

Razem 1.003 1.500 2.717 


5 Wg „Petroleum Press Service”, wrzesień 
1966, str. 326, 
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Rywalizacja monopoli naftowych 


Występując w solidarnym froncie wo- 
bec rządów lokalnych i w walce prze- 
ciwko ruchom narodowowyzwoleńczym, 
monopole naftowe prowadzą między Sso- 
bą w ropodajnym rejonie Arabskiego 
Wschodu zaciętą walkę o koncesje, po- 
zycje i wpływy. Rywalizacja ta rozwi- 
jała się od pierwszych odkryć naftowych 
w tym rejonie i zazębia się o zwrotne 
w dziejach produkcji naftowej tego re- 
jonu lata pierwszej i drugiej wojny 
światowej. 


Nadciągająca wichura pierwszej woj- 
ny światowej przyniosła niezmiernie 
ważne decyzje w odniesieniu do eksploa- 
tacji "złóż _ naftowych Środkowego 
Wschodu. W przededniu wojny ówcze-, 
sny lord admiralicji, Winston Churchill, 
postanowił przestawić flotę brytyjską 
z napędu węglowego na napęd ropny 
i w ślad za tym, zaledwie sześć dni 
przed wybuchem wojny, rząd brytyjski 
nabył większość akcji Anglo-Perskiego 
Towarzystwa Naftowego, znanego dziś 
pod nazwą Brytyjskiego Towarzystwa 
Naftowego. W tym samym czasie spo- 
tęgowała się trwająca od lat rywalizacja 
mocarstw zachodnich o koncesje nafto- 
we nie tylko w samym Iranie, ale rów- 
nież w krajach arabskich wchodzących 
w skład imperium osmańskiego. Ostry 
spór wynikł zwłaszcza po wojnie o prze- 
jęcie spadku po Turcji osmańskiej w re- 
jonie Mosulu, gdzie odkryto bogate za- 
soby nafty. 


Chociaż w latach dwudziestych Wiel- 
ka Brytania była zmuszona dopuścić do 
udziału w eksploatacji nafty w świecie 
arabskim również towarzystwa amery- 
kańskie i francuskie, niemniej jednak 
wyszła wówczas zwycięsko z batalii na- 
ftowej na Środkowym Wschodzie. Przed 
drugą wojną światową kontrolowała ok. 
7500 wydobycia ropy w tym rejonie, 
Stany Zjednoczone 17%, a Francja ok.. 
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6%. Rywalizacja jednak nabrzmiewałą 
aby z całą siłą i w sposób dramatyczny 
wystąpić podczas drugiej wojny świato- 
wej oraz na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych. 


Nowym pretendentem do hegemonii w 
przemyśle naftowym w tym rejonie sta- 
ły się Stany Zjednoczone. Wykorzystały 
one osłabienie Wielkiej Brytanii, aby 
mocno usadowić się na Półwyspie Arab- 
skim i wtargnąć nawet do imperium 
naftowego Anglii w Iranie. Szczególnym 
bodźcem tego rozwoju był duży wzrost 
zapotrzebowania na paliwa płynne w 
okresie drugiej wojny światowej i od- 
krycie w tym czasie niezmierzonych za- 
sobów ropy w krajach arabskich. W 1943 
roku pojawiło się w fachowej literatu- 
rze amerykańskiej klasyczne sformuło- 
wanie, że punkt ciężkości światowej 


produkcji nafty przesuwa się z zagłębia 


karaibskiego na Środkowy Wschód, aby 
zakotwiczyć się trwale w tym rejonie. 


Bezpośrednio po drugiej wojnie świa- 
towej amerykańskie towarzystwa nafto- 
we wypowiedziały umowę kartelową w 
sprawie eksploatacji terenów naftowych 
byłego imperium osmańskiego, zawartą 
w 1928 r, z partnerami brytyjskimi i 
francuskimi, aby następnie połączony” 
mi siłami największych monopoli USA 
przystąpić do ekspansji swych interesów 
w Arabii Saudyjskiej. Wkrótce potem 
wykorzystały kryzys irański, aby uzy- 
skać również dostęp do złóż irańskich. 
W wyniku frontalnej ofensywy Stanów 
Zjednoczonych, nastąpiła w. latach pięć- 
dziesiątych radykalna zmiana w propor- 
cjach wydobycia ropy na Środkowym 
Wschodzie. W 1966 r. towarzystwa ame- 
rykańskie kontrolowały już ok. 550/, wy 
dobycia, pozycja brytyjska skurczyła się 
do 350%, a Francja zdołała zachować 
bądź nawet lekko poprawić swój udział, 
osiągając 6—70%, produkcji. Reszta wy- 
dobycia przypadła ostro konkurującym 
ze sobą mniejszym przedsiębiorstwom 
naftowym — japońskim, włoskim i mie- 


szanym towarzystwom z udziałem rzą- 
dów lokalnych. 


Główne koncesje na Środkowym 
Wschodzie — w Arabii Saudyjskiej, Ku- 
wejcie, Iranie i Iraku — znalazły się w 


Nafta t polityka 


rękach pięciu wielkich prywatnych moe 
nopoli amerykańskich oraz trzech towa- 
rzystw kontrolowanych przez rządy 
Anglii i Francji. Podział akcji w tych 
koncesjach w procentach przedstawia 
się następująco: 


Nazwa towarzystwa ada Ż Kuwait Iran Pznólóca 
Saud.) Oil Co. Consortium Company 
Ameryk. „wielka piątka”: 
Standard Oil Co. (New Jersey) 30 — 1 11,875 
Texas Oil Co. 30 — 7 - 
Gulf Oil Corp, — 50 T — 
Standard Oil of California 30 — [/ — 
Socony Vacuum Oil Co, 10 — (/ 11,875 
British Petroleum Co. — 50 40 23,75 
Royal Dutch-Sheil — — 14 23,75 
Compagnie Francaise des Pćtroles — — 6 23,75 
Niezależne towarzystwa ameryk. — — 5 — 
Grupa Gulbenkian — — — 5,0 


Obce towarzystwa naftowe działają 
również i dominują w przemyśle nafto- 
wym w krajach arabskich Afryki pół- 
nocnej. W Libii wiodące miejsce zajmu- 
ją koncerny amerykańskie, w Algierii 
zaś utrzymują się głównie interesy fran- 
cuskie. 


Granice koncepcji i wpływów 


Sprawy nafty wywierają przemożny 
wpływ na całe życie polityczne Arab- 
skiego Wschodu. Granice koncesji naf- 
towych odgrywają często większą rolę 
od granic państwowych. Koncesje two- 
rzą w zasadzie państwo w państwie, a 
dysponując potężnymi środkami różno- 
rodnych presji oraz rozbudowanym apa- 
ratem, wykraczającym znacznie poza 
funkcje gospodarcze, mogą szeroko od- 
działywać na kształtowanie rzeczywi- 
stości politycznej w tym rejonie. Wpły- 
wy wielkich towarzystw naftowych wy- 
kraczają daleko poza sam teren konce- 
sji, usiłując przenikać wzdłuż setek ki- 


Nowe Drogi — 8 


lometrów rurociągów naftowych z rejo- 
nu Zatoki Perskiej i Iraku do Morza 
Śródziemnego 3). Nie może ulegać 
wątpliwości, że interesy naftowe stano= 
wią jeden z głównych czynników leżą 
cych u podstaw uporczywej walki mo» 
carstw zachodnich przeciwko siłom po- 
stępowym — o zachowanie wstecznego 
status quo w tej newralgicznej strefie 
świata. Najbardziej żywotne interesy su- 
permonopoli naftowych świata kapitali- 


s) Z pól naftowych w Kirkuku w Iraku proe 
wadzą trzy naitociągi przez Syrię o długo- 
ści 884 km do libańskiego portu w Trypo- 
lisie (Tarablus), a jedna odnoga do portu 
syryjskiego w Banias. Rurociągi te razem 
posiadają przepustowość ok. 50 mln ton ro» 
py rocznie. £ pól naftowych w Arabii 
Saudyfskiej prowadzi do portu libańskiego 
w Sydonie (Saida) — przez Jordanię i Sy- 
rię — rurociąg Tapline o długości 1718 km 
i przepustowości ok. 25 mln ton ropy roczZe 
nie. Przeważająca jednak część produkcji 
naftowej rejonu Zatoki Perskiej kierowa= 
na była do Europy przez Kanał Sueski, 
którego 85% przepływającego tonażu sta» 

nowiła ropa. 
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stycznego organicznie zrośnięte ze stra- 
tegicznymi i politycznymi interesami 
mocarstw imperialistycznych tworzą rze- 


czywiste tło aktualnego kryzysu na 
Arabskim Wschodzie. 
M G 


PAŃSTWOWY FUNDUSZ ZIEMI 


Jest fej ziemi ponad millon hektarów. 
Lapidarne sformułowanie Rocznika sta- 
tystycznego mówi: „Państwowy Tun- 
dusz Ziemi obejmuje grunty państwo- 
we znajdujące się w bezpośredniej admi- 
nistracji wydziałów rolnictwa 1 leśnictwa 
prezydiów powiatowych rad narodo- 
wych, przewidziane do rozdysponowania 
na trwałe użytkowanie”. Przewidziane 
do rozdysponowania, a więc nie roz- 
dysponowane. 

W pierwszym okresie po wojnie na 
PFZ składały się głównie przejęte przez 
państwo majątki obszarnicze, junkier- 
skie i gospodarstwa poniemieckie. 
Ogromną większość tych gruntów — 
ponad 6 mln ha — reforma rolna nadała 
chłopom. Na znacznej części przejętego 
areału powstały gospodarstwa państwo- 
we. 

Fundusz nie został jednak całkowicie 
zniesiony. W dyspozycji państwa nadal 
znajduje się znaczny zapas ziemi. Ten 
zapas — Państwowy Fundusz Ziemi — 
nawet wzrasta z roku na rok, lecz jego 
źródła są całkiem inne niż w pierwszym 
okresie powojennym. 

Na początku roku 1961 PFZ obejmował 
973 tys. ha gruntów, na początku roku 
1967 już 1.082 tys. ha. Dla osób nie zna- 


jących bliżej problematyki może się to 


wydać szokujące, zwłaszcza dla tych, 
którzy kojarzą sobie całkiem błędnie 
brak trwałego rozdysponowania z nie- 
zagospodarowaniem. 

Postarajmy się prześledzić, jak obe- 
cnie powstaje Fundusz Ziemi, jakie są 
źródła oraz wielkości przychodów i roz- 
chodów tych gruntów. 

w latach 1961—1966 PFZ przejął 1.162 
tys. ha gruntów. Obszar znaczny, lecz 
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Hczba ta stanowi szyłe, wymagający 
prawidłowego odczytania, gdyż inaczej 
wprowadzi w błąd. Okołe 115 tys. ha 
bowiem — to przybytek pozorny. Grun= 
ty te stanowiły już poprzednio Fundusz 
Ziemi, tylko nie były zarejestrowane. 
Dopiero gleboznawcza klasyfikacja grun= 
tów, zapoczątkowana w 1956 r., i prace 
uwłaszczeniowe pozwoliły na ujęcie tych 
obszarów ewidencją (w latach 1958—1960 
areał gruntów „wykrytych” wyniósł też 
niemało, bo około 425 tys. ha). Glebo- 
znawcza klasyfikacja gruntów wkroczy” 
ła w fazę końcową, wobec czego to Źźró- 
dło „zasilające” Fundusz w krótkina 
czasie wyschnie. 

Inna jakościowo jest druga główna 
pozycja po stronie przychodów PFZ. 
Jest nią mianowicie ziemia przejmowa- 
na z gospodarstw indywidualnych. 
W latach 1961—1966 przejęty obszar 
wymiósł 387 tys. ha. 

Co się składa na tę wielkość? Główny 
udział mają gospodarstwa, których zrze- 
kają eię tch właściciele. Są to przede 
wszystkim rolnicy w podeszłym wieku, 
osoby, które nie mogą samodzielnie pro- 
wadzić gospodarstwa, a nie mają do- 
mowników zdolnych i chętnych do pra- 
cy w rolnictwie. Jak wiadomo, państwo 
stworzyło możliwość przekazywania go- 
spodarstw rolnych w zamian za rentę. 
Dla przykładu w roku 1966 państwo 
przejęło na wniosek właścicieli ponad 
2,5 tys. gospodarstw. 

Wśród ogółu gospodarstw rolniczych 
w kraju (bez działek do 2 ha) gospodar- 
stwa użytkowane przez osoby w wieku 
60 i więcej lat stanowią 25,4 proc. Od- 
setek tych gospodarstw wprawdzie po- 
woli, ale stale wzrasta. Z punktu wi= 


dzenia przyszłych losów gospodarstw 
ważne jest, w ilu spośród nich nie ma 
następców. Takie gospodarstwa stano- 
wią 7,6 proc. ogólnej liczby gospodarstw 
w kraju i obejmują 8,3 proc. całej ziemi. 
Największa koncentracja tych gospo- 
darstw występuje w województwach 
warszawskim, lubelskim, poznańskim 
i kieleckim (43,3 proc. gospodarstw bez 
następców 1 45,3 proc. ziemi należącej 
do gospodarstw bez następców w kraju). 
Gospodarstwa te — to potencjalni 
„Klienci” PFZ. 

Renty za oddane grunty nie są wyśSo- 
kie. Należy przypuszczać, że ich podnie- 
sienie w określonych warunkach i przy 
możliwości zagospodarowania przejętej 
ziemi przez państwo zwiększyłoby liczbę 
osób decydujących się na przekazanie 
gospodarstw. 

Państwo przejmuje też gospodarstwa 
zaniedbane, zadłużone ponad wszelkie 
możliwości spłaty. Różne są przyczyny 
powstawania tych zadłużeń, a należą do 
nich przede wszystkim bardzo niska 
produkcyjność i słabe wyposażenie w 
środki produkcji w połączeniu z bra- 
kiem rąk do pracy lub niedbalstwem 
1 niegospodarnością. 

Jest wreszcie pewna |liczba gospo- 
darstw opuszczonych z rozmaitych po- 
wodów, które także przejmuje PFZ. 
Stosunkowo niewielką dotychczas pozy- 
cję stanowią gospodarstwa przypadają- 
ce państwu jako ustawowemu spadko- 
biercy przy braku uprawnionych do 
dziedziczenia członków rodziny. Można 
przypuszczać, że liczba tych ostatnich 
gospodarstw będzie wzrastać. 


Tak więc w nadchodzących latach 
główną 1 niemal wyłączną pozycją w 
przyroście obszarów PFZ będą grunty 
wypadające z różnych przyczyn z go- 
spodarki chłopskiej. 

Państwowy Fundusz Ziemi znajduje 
się w nieustannym ruchu. Omówiliśmy 
pokrótce, co I skąd przybywa. Teraz 
przyjrzyjmy się, jak się tą ziemią dys- 
ponuje. 


Państwowy Fuńdusź Ziemi 


W latach 1961—1966 rozdysponowano 
trwale — co jest przecież celem polityki 
w zakresie PFZ — ponad 1.050 tys. ha. 


Największym odbiorcą gruntów PFZ 
są państwowe gospodarstwa rolne. Prze- 
jęły one w okresie sześciu lat ponad 
360 tys. ha. Łącznie z innymi instytu- 
cjami państwowymi, które otrzymały 
grunty dla celów rolniczych, państwo 
zagospodarowało trwale blisko 400 tys. 
ha. Mimo znacznych nieraz trudności, 
na większości ziem przejętych przez 
gospodarstwa państwowe osiąga się w 
krótkim czasie — dzięki odpowiedniej 
uprawie, nawożeniu, rącjonalnemu do- 
borowi roślin — dobre plony. 


Indywidualnym nabywcom sprzedano 
gospodarstwa o obszarze około 190 tys. 
ha, a ponadto zbyto na upełnorolnienie 
96 tys. ha. 


W omawianym okresie spory areał 
gruntów, bo 81 tys. ha, przejęły spół- 
dzielnie produkcyjne. 


Administracji lasów państwowych 
przekazano 136 tys. ha lasów, terenów 
leśnych i gruntów do zalesienia. 


Interesujący I pozytywny jest fakt, że 
w ostatnich latach znacznie zmniejszył 
się areał gruntów PFZ przekazywanych 
na cele nierolnicze. Jeśli w początkach 
lat sześćdziesiątych wynosił on rocznie 
po kilkadziesiąt tysięcy ha, to w ostat- 
nich latach nie przekracza kilku tysię- 
cy hektarów. 


* 


Bilans przychodów | rozchodów grun- 


tów PFZ wskazuje, że na początku 1967 


roku obejmowały one, jak wspomniano, 
1.082 tys. ha. Nie znaczy to bynajmniej, 
że wszystkie te grunty nadają się i są, 
przeznaczone do rolniczego wykorzysta- 
nia. Po odjiczeniu lasów i ziem do zale- 
sienia, a także nieużytków, dróg, wód, 
terenów kopalnych pozostanie 913 tys. ha 
użytków rolnych, z czego 69 proc. sta- 
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nowią grunty orne, 31 proc. zaś łąki 
4 pastwiska. 

Utarła się opinia wynikająca z wysoce 
niedokładnych, jak się okazało, szacun-= 
ków, przeprowadzonych przed kilku la- 
ty, o bardzo niskiej jakości gruntów 
PFZ. Miało to być istotnym powodem 
trudności i małej efektywności ich za- 
gospodarowywania. Tymczasem glebo- 
znawcza klasyfikacja gruntów wykazała, 
zwłaszcza jeśli chodzi o grunty orne, że 
sytuacja nie przedstawia się Źle. Więk- 
szość gruntów ornych PFZ należy do 
dobrych (I, II i III klasa) bądź średnich 
(IV klasa). 

- Porównanie jakości gruntów ornych 
ogółem w kraju z gruntami PFZ wypa- 
da jednak na niekorzyść tych ostatnich, 
co ilustrują następujące liczby (rok 1965): 


Klasy gruntów w procentach 


Razem | LH. Illa.b | IVa.b | ViVI 


100,0 27,8 39,8 32,4 
10v,0 17,2 33,3 41,3 


Kraj 
Prz 

Wprawdzie jakość użytków zielonych 
na gruntach PFZ jest niższa (Vi VI kla- 
sa obejmuje 55,9 proc. ich areału), jed- 
nak, ujmując rzecz ogólnie, jakość grun- 
tów PFZ bynajmniej nie przeszkadza 


ich zagospodarowywaniu w sposób trwa-. 


ły 1 znacznie zwiększający osiąganą na 
nich produkcję rolniczą. 

Jest to istotne zwłaszcza wobec faktu, 
że dysponujemy ograniczonym areałem 
ziemi; nie mamy gruntów dziewiczych, 
które moglibyśmy wziąć pod pług. Za- 
potrzebowanie na żywność i surowce 
pochodzenia rolniczego wzrasta, a ob- 
szar użytków rolnych przypadający 
na jednego mieszkańca się kurczy. Bu- 
downictwo przemysłowe i mieszkalne, 
drogi i inne obiekty pochłaniają znacz:ie 

powierzchnie. W 1950 r. obszar użytków 
rolnych wynosił 20.44 mln ha, w 1560 r. 
— 2040mln ha, w 1965 c. — 19,95 mln ha. 
W latach tych liczba ludności kraju wy- 
nosiła odpowiednio: 25,03 mln, 29,80 min, 
31,55 mln osób. W rezultacie w roku 1950 
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przypadało na jednego mieszkańca 0,85 ha 
użytków rolnych, w 1860 r. — 0,69 ha, 
w 1965 r. — 0,64 ha. 

Z liczb tych wynika konieczność roz 
wijania gospodarki na każdym nadają- 
cym się do rolniczego użytkowania hek- 
tarze gruntów. 

% 


Coraz to nowe tysiące hektarów użyt- 
ków rolnych będą nieustannie przecho- 
dzić z gospodarki chłopskiej w admini- 
strację państwa. Czy możliwe będzie ta- 
kie samo tempo przejmowania tej ziemi 
przez rolników indywidualnych? Ujmu- 
jąc sprawę perspektywicznie, należy od- 
powiedzieć przecząco. Składają się na 
to różnorodne przyczyny. Od 1961 r. wi- 
dzimy, że państwo przejmuje rokrocznie 
znacznie więcej gruntów chłopskich aiż 
ich temu sektorowi gospodarki zbywa 
w postaci całych gospodarstw. „„Wieczne” 
upełnorolnianie jest z kolei niemożliwe, 
gdyż ogranicza je terytorialne rozmie- 
szczenie gruntów PFZ. W przyszłości 
liczba ludności rolniczej będzie się kur- 
czyć, natomiast potęgować się będzie 
w rolnictwie zapotrzebowanie na nowo- 
czesną technikę, wymagającą wielkich 
nakładów. Sformułować więc wypadą 
wniosek, że w przyszłości głównym od- 
biorcą ziem chłopskich wnoszonych do 
PFZ będą — w stopniu jeszcze więk- 
szym niż dotychczas — gospodarstwa 
uspołecznione. 

Obecne rozmieszczenie gruntów PFZ 
wprowadza tu jednak pewne ogranicze- 
nia. Większość tych gruntów to niewiel- 
kie działki występujące w szachownicy 
wśród gruntów indywidualnych gospo- 
darstw. Działki do 5 ha zajmują 63 proc. 
obszaru PFZ, 5—10 ha — 22 proc., po- 
wyżej 10 ha — 15 proc. Jeśli od tych 
ostatnich odjąć tereny zabagnione, sa- 
mozalesione, resztówki poparcelacyjne 
itd., okaże się, że zaledwie 5 proc. grun- 
tów PFZ zajmują działki o obszarze po- 
wyżej 10 ha, nadające się już obecnie do 
wykorzystania rolniczego. 


Stanowi to oczywiście duże ogranicze- 
nie możliwości przejmowania gruntów 
przez PGR (nie wspominam tu o nakła- 
dach na zagospodarowanie — to jest od- 
rębna sprawa). 


Z jednej więc strony drobne działki 
PFZ występują na przemian z gruntami 
chłopskimi, z drugiej strony — owych 
działek w pewnych regionach prawie 
nie ma, w innych zaś tworzą łącznie 
znaczne areały. Na przykład w woje- 
wództwie opolskim (należącym do woje- 
wództw o małym areale gruntów PFZ) 
w 15 gromadach jest po 500 i więcej ha 
gruntów PFZ. Są to powierzchnie duże, 
ale rozproszenie poszczególnych kawal- 
ków ziemi uniemożliwia uspołecznioną 
gospodarkę. W ta«ich i podobnych wy- 
padkach rozwiązaniem może być postę- 
powanie scaleniowe, w którego wyniku 
wydzielone zostaną zwarte tereny, od- 
powiednio duże obszarowo, umożliwia- 
jące podjęcie gospodarki państwowej. 
Kompleksy takie objęłyby nie tylko 
grunty aktualnie należące do PFZ, ale 
i grunty gospodarstw, których właści- 
ciele pragną przekazać je państwu za 
rentę, gospodarstw przejmowanych z ty- 
tułu zadłużenia itd. 


* 


Jak przedstawia się obecnie gospodar- 
ka na nie rozdysponowanych trwale 
użytkach rolnych PFZ, a więc na owych 
813 tys. ha. 


Największa część tego areału (710 tys. 
ha) pozostaje w dzierżawnym użytko- 
waniu. Liczbę dzierżawców i obszar 
przez nich objęty ilustruje zestawienie: 


Dzierżawcą Liczba w tys. Obszar 

w lys. l:a 
Rolnicy indywidualni 297,9 481 
Rczrolni 54,3 %0 
Kótka rolnicze 7,1 126 

Różne jednostki gospo= 

darki uspołecznionej 1,7 30 
Razem x 710 


Bczumownie użytkowano 97 tys. ha. 


Państwowy Fundusz Ziemi 


W 1906 r. obszar gruntów dzierżawio- 
nych zwiększył się w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 36 tys. ha, a użyt- 
kowanych bezumownie zmniejszył o 11 
tys. ha. To ostatnie. dobrze świadczy 
o gromadzkich radach narodowych sta- 
rających się znieść demoralizujący stan 
bezumownego gospodarowania na grun- 
tach PFZ. Warurki dzierżawy są zresztą 
tak dogodne, iż z gospodarowania na 
dzierżawionych gruntach osiąga się nie- 
proporcjonalnie duże korzyści w porów= 
naniu ze świadczeniami obowiązujący- 
mi dzierżawców. 


Poziom gospodarki na dzierżawionych 
gruntach PFZ jest różny. Rolnicy zawie- 
rajacy umowy na dłuższy czas z reguły 
gospodarują na gruntach ornych nale- 
życie, stosując nakłady i uzyskując wy- 
niki identyczne lub zbliżone do plonów 
na własnych gruntach. Użytkownicy za- 
wierający umowę na rok lub dwa nie 
przejawiają troski o utrzymanie ziemi 
w należytej kulturze i uzyskują o wiele 
gorsze wyniki, 


Pozytywnie ocenia się w ostatnich la- 
tach gospodarkę kółek rolniczych na 
gruntach ornych PFZ. Wymagałaby jed- 
nak zbadania przyczyna, dla której — 
również od kilku lat — obszar ziemi 
dzierżawionej przez kółka wzrasta mi- 
nimalnie. 


Zarówno kół«wa rolnicze, jak i rolnicy 
indywidualni zaniedbują gospodarkę na 
łąkach i pastwiskach PFZ. Powszechny 
brak nawożenia i stosowania koniecz- 
nych zabiegów uprawowych źżie wpływa 
na wydajność i stan trwałych użytków 
zielonych PFZ. 


Wśród oxoło 100 tys. ha gruntów wy- 
kazywanych jako nie zagospodarowane 
znaczna większość nie mogla być upra- 
wiana z obiektywnych, uzasadnionych 
przyczyn. Są to mianowicie zabagnione 
łąki i pastwiska, a także połacie ziemi 
niskiej jakości, porosłe mało wartościo- 
wymi drzewami leśnymi, wreszcie pew- 
ne obszary o zniszczonej warstwie uro- 
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dzajnej. Przywrócenie tych wszystkich 
gruntów rolnictwu wymaga bardzo du- 
żych nakładów. Po odliczeniu tych ziem 
odłogi występowały na około 12 tys. ha 
gruntów słabej jakości. W stosunku do 
całego areału użytków rolnych PFZ nie 
jest to wiele — zaledwie 1,3 proc. Można 
jednak też powiedzieć, że aż 1,3 proc. 


W zakończeniu stwierdzamy: 


— napływ coraz to nowych gruntów do 
PFZ jest uzasadniony obiektywnymi 
przyczynami i trzeba go traktować 
jako naturalny skutek stałych różno- 
rodnych zmian demograficznych, 


ekonomicznych, socjologicznych I In= 
nych w rolnictwie indywidualnym, 
— podstawową troską polityki w dzie 
dzinie gospodarowania gruntami PFZ 
powinno być trwałe i efektywne roz 
dysponowanie posiadanego areału; 
należy oczekiwać, że nasilać się bę 
dzie zjawisko przekazywania ziemi 
PFZ gospodarstwom uspołecznionym, 
— cały areał gruntów PFZ nadających 
się do produkcji powinien być role 
niczo wykorzystany; trzeba przez od= 
powiedni dobór kontrahentów, wła= 
ściwe terminy dzierżaw ltd. dążyć 
do wysokiego poziomu produkcji na 
wszystkich gruntach PFZ, w tym 
także na łąkach 1 pastwiskach. 


TOMASZ KUCNEB 


XXIV SESJA 
ZGROMADZENIA OGÓLNEGO PAN 


Doroczne majowe sesje Zgromadzenia 
Dgólnego PAN mają z reguły charakter 
prawozdawczy. Ostatnia, XXIV z rzę- 
fu, która odbyła się w Pałacu Staszica 
WN Warszawie w dniach 19 1 20 maja 
dr. była nieco odmienna. Przypadała 
w 15 rocznicę działalności Akademii; 
lakt ten w sposób roboczy, po- 
jobnie zresztą jak 1l0-lecie Akademii, 
zaakcentowano wzbogaconą tematyką 
bbrad. Oprócz więc problematyki spra- 
wozdawczej, zawartej w referacie sekre- 
tarza naukowego PAN, prof. Witolda 
Nowackiego, omawiano zagadnienia 
naukowe i naukowo-organizacyjne kon= 
kretnej grupy nauk. Po nauxach che- 
micznych, naukach fizycznych, naukach 
rolniczych i leśnych, omawianych na po- 
przednich sesjach Zgromadzenia Ogól- 
nego, przyszła ko!ej na nauki medyczne. 
Referat o roli, zadaniach i perspekty- 
wach rozwojowych nauk medycznych 
przedstawił sekretarz Wydziału Nauk 
Medycznych, prof. Ksawery Rowiński, 
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Na sesji dokonane również wyboru 
nowych 258 krajowych oraz 14 zagranics= 
nych członków PAN. Obrady, którym 
przewodniczył prezes PAN, prof. Janusz 
Groszkowski, zgromadziły ponad 166 
członków Akademii, przedstawicieli zas. 
interesowanych współpracujących mini< 
sterstw, Komitetu Nauld i Techniij 
wyższych uczelni i placówek naukowych, 

Referat prof. W. Nowackiego składał 
się jakby z trzech części. W pierwszej 
referent zastanawiał się, jak Akademia 
realizuje ustawowy obowiązek służenia 
rządowi radą w sprawach nauki oraz 
wypowiadania wobec naczelnych orga- 
nów administracji państwowej opinii we 
wszystkich kwestiach dotyczących stanu 
i rozwoju nauki. Stwierdzając, że jed- 
nym z podstawowych środków działa 
nia Akademii jest opracowywanie spra- 
wozdań o stanie nauki i jej rozwoju, 
którego celem ma być obiektywne po- 
informowanie władz państwowych i par= 
tyjnych ora” ogółu społeczeństwa o ak- 


tualnym stanie naszej nauki na tle sy- 
tuacji w nauce światowej i panujących 
w niej tendencjach rozwojowych oraz 
w zestawieniu z zadaniami, jakie przed 
nauką stawiają potrzeby gospodarki i 
kultury narodowej = prof. Nowacki 
przedstawił dotychczasowe, w ciągu 15 
lat działalności Akademii, wyniki prac 
w tym zakresie, 


Przypomniał więc e pierwszych ma- 


teriałach i uchwałach I Kongresu Nauki 
Polskiej z 1950 r. w któcych wyniku 
m. in. powołano Akademię; o pracach 
Akademii dotyczących podsumowania 
osiągnięć polskiej nauki w latach 194— 
1954; o materiałach bilansujących stan 
4 dorobek nauki polskiej w dwudziestym 
roku istnienia państwa ludowego; o da- 
leko zaawansowanych obecnie pracach 
nad perspektywicznym planem rozwoju 
nauki do roku 1985, które znajdą 
uwieńczenie w roboczej dyskusji na 
Zgromadzeniu Ogólnym w grudniu 1967 
roku; o wielkich ekspertyzach przygoto- 
wanych przez Akademię, której poten- 
cjału do tego typu zadań nię wykorzy 
stuje się jednak dostatecznie, 


Niezależnie od prae nad planem per- 
spektywicznym, w kierownictwie Aka- 
demii, w sekretaciatach wydziałów, z 
udziałem organizacji partyjnej podjęte 
gostały w drugiej połowie 10966 r. dysku- 
sje nać stanem i aktualnymi potrzebami 
nauki polskiej. W szczególności omawia- 
no zagadnienia roli i funkcji społecznej 
nauki oraz jej organizacji, jej struktury 
instytucjonalnej i przestrzennej w Pol- 
sce; bązy materialnej; potencjału kadro- 
wego, jego rozmieszczenia i poziomu; 
wykorzystywania wyników badań nau- 
kowych; dokonano też syntetycznej oce- 
ny sytuacji w poszczególnych grupach 
mauk. Wyniki tych dyskusji i prac zo- 
stały ujęte w 100-stronicowy Memoriał 
Polskiej Akademii Nauk o stanie i po- 
trzebach nauki polskiej. Ma on cha- 
rakter ekspertyzy dla najwyższych 
władz partyjnych 1 państwowych, w 
którym podkreśla się najpilniejsze po- 
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trzeby nauki i fakt ciągle jeszcze nie 
wykorzystywanych możliwości nauki, 


Prof. Nowacki omówił również za- 
gadnienia współpracy Polskiej Akademii 
Nauk z resortem oświaty i szkolnictwa 
wyższego, Ministerstwem Obrony Nacos 
dowej, Komitetem Nauki i Techniki, 
CRZZ, resortami gospodarczymi, 


Część druga referatu zawierała ogóls 
ną ocenę działalności badawczej placó- 
wek naukowych Akademii oraz ich 
osiągnięć w 1066 r. Natomiast w części 
trzeciej sekretarz naukowy PAN podjął 
nurtujące od dłuższego już czasu środo- 
wisko pracowników nauki zagadnienia 
organizacji badań Akademii I jej kadry 
naukowej. Wychodząc z założenia, że 
podstawowym zadaniem instytutów 
Akademii jest cozwijanie wielkich 
współczesnych problemów nauki oraz 
objęcie badaniami kompleksowymi per- 
spektywicznych potrzeb kultury i gospo- 
darki aarodowej, że dla rozwoju nauki 
najpłodniejsze eą tereny badań na po- 
graniczu, ną splocie dziedzin 1 dyscyplin, 
dochodzjł do wniosku, że obecna „dyscy= 
plinową” struktura większości iInstytu- 
tów aaukowych, z daleko posuniętym 
statycznym, Qnieelastycznym podziałem 
na zakłady i pracownie, nie odpowiada 
tym zadaniom. Sprzyja raczej rozdra- 
bnianłu tematyki, a nie jej koncentra- 
eji, uprawianiu badań w camach dyscy- 
plin, a mie Yozwiązywaniu określonych 
kompleksowych problemów badawczych. 


Referent opowiadał się za bardziej 
elastycznymi formami organizacyjnymi, 
ułatwiającymi wprowadzanie nowej te- 
matyki, a odchodzenie od tematyki tra- 
dycyjnej, powoływanie okresowych ze- 
społów badawczych itp. Postulował też 
doskonalenie licznej już wysoko kwali- 
fikowanej kadry naukowej w Akademii 
w ramach i w toku intensywnej pracy 
badawczej w kraju, w placówkach wła- 
snych i szkolnictwa wyższego (w drodze 
staży krajowych). Stwierdzał, że po 
okresie masowego indywidualnego szko= 
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lenia w kraju I za granicą, mającego na 
celu uzyskiwanie stopni naukowych, 
nadszedł czas na intensywniejsze włą- 
czenie się młodej kadry naukowej do 
zespołowych prac badawczych. Złożył 
raz jeszcze deklarację gotowości służe- 
nia Akademii potencjałem jej placówek 
i wiedzą jej profesorów w przygotowa- 
niu wysoko kwalifikowanej kadry dla 
resortowych placówek naukowo-badaw- 
czych czy to przez studia doktoranckie, 
czy też w drodze staży pracowników 
tych placówek w ośrodkach badawczych 
PAN. Wychodząc naprzeciw procesom 
integracyjnym, a zarazem specjalizacyj- 
nym w nauce, w celu znalezienia form 
organizacyjnych bardziej dostosowanych 
do zmian zachodzących w samej nauce 
i w społeczeństwie 1 umożliwiających 
"zwiększenie wydajności pracy naukowo= 
badawczej — postulował też prof. No- 
wacki przemyślenie problemu wewnę- 
trznej struktury Akademii, jej wydzia- 
łów naukowych i jej władz. 


Przemawiających w dyskusji nad re- 
feratem pobudziła przede wszystkim do 
wystąpienia jego końcowa część doty- 
cząca zagadnień organizacji badań nau- 
kowych oraz kształcenia i doskonalenia 
kadr. Wskazywali oni na niewątpliwą 
potrzebę unowocześniania organizacji 
badań oraz na konieczność pogłębionej 
analizy i dalszych dyskusji, uwzględnia- 
jących przede wszystkim swoistość róż- 
nych gałęzi nauki. Część mówców, jak 
np. prof. S. Leszczycki | prof. T. Orłow- 
ski, wysuwała już konkretne postulaty. 
Pierwszy opowiadał się za budową i pro- 
filowaniem instytutów Akademii według 
wielkich kompleksowych problemów ba- 
dawczych. Ze względu na to, że rozwią- 
zywanie tych problemów wymaga sku- 
pienia pracowników z różnych dziedzin 
nauki, w różnych układach i propor- 
cjach, zmieniających się w zależności 
od samego problemu, jak też stopnia 
i fazy badań, niezbędne są luźniejsze, 
elastyczniejsze formy organizacyjne czy 
to w postaci zespołów specjalistów po- 
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woływanych wewnątrz instytutu, czy też 
np. komitetów problemowych. Prof. 
Orłowski postulował tworzenie nowych 
grup czy zespołów badawczych na bazie 
już istniejących placówek naukowych. 


Wypowiedź prof. S. Żółkiewskiego 
wskazywała na swoistość poszczególnych 
grup nauk, którą trzeba uwzględniać 
przy podejmowaniu działań zmieniają- 
cych organizację badań, W samej hu- 
manistyce na zagadnienie organizacji 
trzeba spojrzeć z punktu widzenia pew- 
nych odrębności nauk historycznych 1 
nauk społecznych sensu stricto. Ze 
względu na to, że w naukach historycz- 
nych zachodzi np. konieczność okreso- 
wych, stale właściwie powtarzających 
się reinterpretacji zjawisk, wydaje się, 
że instytuty o charakterze dyscyplino- 
wym, organizowane na zasadach po- 
działów w tych dyscyplinach, są uzasad- 
nione i mają określone zadanie badaw- 
cze. Natomiast w badaniach podejmo- 
wanych przez prawników, socjologów, 
ekonomistów, antropologów bardziej 
uzasadnione są lużne formy organiza- 
cyjne. 

Prof. D. Smoleński zajął się zagadnie- 
niem poziomej, czyli środowiskowej or= 
ganizacji nauki i wskazał na trzy ele- 
menty integracji środowiskowej. Po 
pierwsze — postulował tworzenie środo- 
wiskowych centralnych laboratoriów, 
wyposażonych w najbardziej nowocze- 
sną aparaturę pomiarową, którą placów= 
ki wszystkich trzech pionów organizacji 
nauki, a więc szkolnictwa wyższego, 
Akademii oraz resortów, mogłyby racjo- 
nalnie wykorzystywać. Drugim takim 
czynnikiem mogą być studia doktoran- 
ckie, które powinny skupiać najlepsze 
siły naukowe danego środowiska, nieza- 
leżnie od miejsca ich zatrudnienia, 
i kształcić szeroko zarówno pracowni- 
ków przemysłu i Instytutów resortowych, 
jak i pracowników szkół wyższych i pla- 
cówek PAN. Dojrzał też do realizacji 
trzeci element integracji środowiskowej 
— wzajemna wymiana pracowników 


naukowych, zatrudnionych w placów- 
kach trzech pionów organizacji nauki, 
utrudniona może w skali ogólnopolskiej 
z przyczyn mieszkaniowych, możliwa 
jednak w skali środowiska. 

W dyskusji wiele miejsca zajęły za- 
gadnienia wychowywania i kształcenia 
kadry naukowej. Sprawie wyławiania 
młodych talentów i otaczania ich opieką 
już w szkole średniej dłuższą wypowiedź 
poświęcił prof. E. Marczewski, a pode 
niósł ją również prof. W. Szafer. O ko- 
nieczności kontynuowania, a nie ograni- 
czania wyjazdów za granicę na długo- 
terminowe stypendia i staże naukowe 
oraz o korzyściach dla nauki polskiej 
płynących z kontaktów bezpośrednich z 
nauką zagraniczną mówili prof. Leszczy= 
cki, prof, Marczewski I prof. Werle. Prof. 
J. Łoś poinformował o organizowaniu 
przez Instytut Matematyczny studiów 
matematycznych metod ekonomii. O me- 
todach wychowywania indywidualnego 
młodych pracowników nauki, o bodźcach 
i wewnętrznych motywach w działal- 
ności naukowej i wychowawczej, o po- 
budzającym oddziaływaniu mądrych 
nauczycieli i pelnych pasji badaczy — 
mówił prof. H. Kowarzyk. Natomiast 
nestor polskich botaników, prof. W. 
Szafer, ubolewał, że ze szkodą dla 
nauki polskiej nie wykorzystuje się 
dostatecznie wiedzy i doświadczenia 
starszych wiekiem uczonych i zwracał 
sie do Prezydium Akademii o zaradzenie 
temu stanowi rzeczy. 


Zabierając głos na zakończerie tej 


części dyskusji, prof. W. Nowacki stwier- 
dził, że kierownictwo Akademii rozpa- 
trzy sprawę warunków pracy uczonych 
wchodzących w wiek emerytalny. Zwróe 
cił też m. in. uwagę, że zwiększająca się 
częstotliwość wyjazdów za granicę, 
zwłaszcza kadry kierowniczej, powoduje 
i może powodować pewne zakłócenia 
i zahamowania w pracy badawczej pla- 
cówek. Podtrzymując tezę prof. Żółkiew- 
skiego o stopniowych ewolucyjnych 
zmianach w organizacji badań oraz pod- 
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kreślając, że inicjatywa, formy i zakres 
tych zmian zależą od samych uczonych, 
referent wskazał na konieczność przeła- 
mywania rutyny i pewnego konserwa- 
tyzmu w doborze tematyki badań oraz 
ich organizacji. 


* 


Referat prof. K. Rowińskiego obt:mo- 
wał złożoną 1 obszerną problematykę. 
Złożone bowiem i rozległe są zagadnie- 
nia medycyny jako wiedzy i umiejętno- 
ści leczenia, od przeszło 100 lat przecho- 
dzącej na pozycje naukowe, wypraco- 
wywane przez podstawowe nauki bio- 
medyczne, i zagadnienia nauk medycz- 
nych oraz ich związków 2 innymi nauka- 
mi i badaniami podstawowymi. Już w 
pierwszych partiach referatu prof. Ro- 
wiński postawił tezę, że medycyna dzi- 
siejsza przez ochronę zdrowia ludzkiego 
wywiera coraz wiekszy wpływ na siły 
wytwórcze społeczeństwa, że coraz bar- 
dziej zaczyna odgrywać w gospodarce 
narodowej rolę ważnego czynnika, że 
niesłusznie przeto jest traktowana jedy- 
nie jako „usługa” i „konsumpcja”. Tezę 
tę dokumentował m. in. danymi dotyczą- 
cymi: obniżenia wskaźnika zgonów w 
Polsce (z 14.1 na 1000 ludności w 1938 r. 
do 7,4 w 1965 r.), ograniczenia zachoro- 
walności ij prawie likwidacji niektórych 
chorób zakaźnych, wyników osłąganvch 
przez rehabilitacje, przywracająca wielu 
ludziom możliwość aktywnego żŻvcia i 
pracy. przedłużenia Życia człowieka, a 
więc i wieku produkcyjnego ludzi. 


Te sukcesy w dziedzinie podnoszenia 
zdrowotności społeczeństwa, a więc 1 
zwiększania sił produkcyjnych kraju 
i dochodu narodowego, mają swe źródło, 
oczywiście, w poprawie warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, ale również w 
konsekwentnie prowadzonych  działa- 
niach służby zdrowia oraz w rozwoju 
i postępie badań medycznych, wypraco- 
wujących naukowe podstawy dla profi- 
laktyki, lecznictwa | rehabilitacji. Prace 
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badawcze prowadzi 14 instytutów Mini< 
sterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej, 
zatrudniających około 1150 pracowników 
naukowo-badawczych i przeszło 1200 
naukowo-technicznych, 10 akademii me- 
dycznych z 610 samodzielnymi oraz po- 
nad 4400 pomocniczymi pracownikami 
naukowo-dydaktycznymi i 10 placówek 
naukowych Wydziału Nauk Medycznych 
PAN, zatrudniających ponad 400 pra- 
cowników, w tym ponad 150 naukowo- 
badawczych (dwie trzecie ze stopniem 
doktora). 

Placówki te prowadzą badania w dzie- 
dzinach aktualnie najważniejszych dla 
zdrowia społeczeństwa, a więc w zakre- 
sie onkologii, gruźlicy, opieki nad matką 
1 dzieckiem, chorób psychicznych, cho- 
rób układu krążenia, wpływu promie- 
niowania jonizującego na ustrój, rehabi- 
litacji, medycyny pracy i higieny śro- 
dowiska. Ograniczone brakiem dostate- 
cznej ilości precyzyjnej aparatury i urzą- 
dzeń oraz zbyt niskimi nakładami finan- 
sowymi prowadzone są również badania 
podstawowe. Główne kierunki tych ba- 
dań, stanowiących podstawę rozwoju 
perspektywicznego nauk medycznych, 
Wydział Nauk Medycznych upatruje w 
badaniach nad strukturą 1 funkcją ko- 
mórek, tkanek i narządów, bądź ukła- 
dów w stanach fizjologicznych i pato- 
fizjologicznych, w badaniach nad wpły- 
wem środków fizycznych, chemicznych 
1 biochemicznych oraz żywienia na orga- 
nizm człowieka zdrowego 1 człowieka 
chorego, w badaniach nad immunologią 
1 transplantacją tkanek | narządów, w 
badaniach w zakresie ekologii człowie- 
ka. 


Prof. Rowiński obszernie scharaktery- 
zował działalność Wydziału Nauk Me- 
dycznych, jego placówek, komitetów, 
komisji 1 towarzystw naukowych, omó- 
wił szczegółowo problemy organizacyjne 
1 badawcze trzech ośrodków badawczych 
Wydziału: wrocławskiego, krakowskie- 
go 1 warszawskiego, wskazał na szcze- 
gólną colę komitetów naukowych Wy- 
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działu jako ośrodków organizacji I koor 
dynacji badań naukowych, inspirujących 
i finansujących określone problemy ba- 
dawcze i przyczyniających się do sku- 
pienia i współpracy uczonych różnych 
specjalności. Ta właśnie współpraca 
przedstawicieli nauk medycznych z 
uczonymi innych specjalności, przede 
wszystkim z biofizykami, biochemikami, 
genetykami, mikrobiologami, cybernety= 
kami itp. — ma bardzo istotne znaczenie 
dla rozwoju nauk medycznych. W za- 
kończeniu referent podkreślił, że wyniki 
działalności służby zdrowia są uwarun- 
kowane rozwojem nauk medycznych 1 
ich osiągnięciami, a umożliwienie dale 
szego prawidłowego rozwoju nauk me- 
dycznych I zaspokajanie potrzeb służby 
zdrowia — to nieodzowne warunki zdro- 
wia naszego społeczeństwa i przyszłych 
pokoleń. 

Zagadnienie zdrowia społeczeństwa, 
przyczyn wpływających na pojawianie 
się i rozprzestrzenianie niektórych cho= 
rób, zwalczanie chorób i podnoszenie 
zdrowotności w kraju, a w związku z 
tym zadania nauk medycznych w ogóle 
1 niektórych konkretnych dziedzin w 
szczególności — te kwestie przewijały 
się w przemówieniach dyskutantów, 
U wszystkich niemal do głosu docho- 
dziły obawy związańe z powstawaniem 
1 nasileniem tzw. chorób cywilizacyj= 
nych. Mówili o tym prof. Walery Goetel, 
prof. Eugeniusz Pijanowski, prof, Jan 
Kostrzewski, wskazując na przyczyny 
tych chorób: uprzemysłowienie i towa- 
rzyszące mu zapylanie atmosfery, zanie- 
czyszczanie wód, ścieki, urbanizacja i 
skupianie ludności w stale rosnących 
miastach, mechanizacja I nadmiar środ- 
ków chemicznych w naszym życiu, spra- 
wy higieny bezpośredniej 1 warńnków 
otaczającego nas środowiska z jego ha- 
łasem, brudem, tempem, pośpiechem itp. 


Prof. W. Goetel nawoływał do podję+ 
cia solidarnych wysiłków w celu zwal- 
czania ujemnych skutków współczesnej 
cywilizacji, wskazując na szczególną 


rolę nauk technicznych, albowiem „to, 
co technika zepsuła, tylko technika mo- 
że naprawić”, Przytaczał przykłady kon- 
kretnego działania dia ratowania zdro- 
wia fizycznego i psychicznego człowieka, 
przede wszystkim przez ochronę przyro- 
dy i racjonalne wykorzystywanie jej za- 
sobów. Stwierdzając, że postęp badań 
w dziedzinie medycyny społecznej w 
Polsce jest zbyt powolny, prof. Ko- 
strzewski postulował zwiększenie wy- 
kwalifikowanych kadr lekarskich oraz 
zintensyfikowanie prac nad nowymi me- 
todami badawczymi oraz przyswojeniem, 
wykorzystywaniem I upowszechnianiem 
metod stosowanych w krajach przodu- 
jących. Prof. B. Krupiński wśród wielu 
zadań medycyny społecznej wskazywał 
na ważne zadania ochrony zdrowia gór= 
nika. 

O wpływie medycyny i nauk medy- 
cznych na inne dyscypliny naukowe 
mówił prof. H. Brokman. W naukach 
humanistycznych wskazał na przykłady 
silnych związków z naukami prawnymi, 
a także psychologicznymi, pedagogiczny- 
mi, socjologicznymi. Pogłębia się pożye» 
teczna współpraca z naukami technicz- 
nymi i nie tylko idzie tu o coraz lepszą 
i precyzyjniejszą aparaturę i metody 
badań, jakie medycyna uzyskuje w wy- 
niku współpracy, ale także o rozwijanie 
nowych badań, np. w zakresie bioniki. 
Pogłębia się i stale poszerza wpływ me- 
dycyny na zakres badań w naukach rol- 
niczych, jednakże najbardziej wpływ ten 
jest widoczny w naukach biologicznych, 
takich zwłaszcza, jak mikrobiologia i im- 
munologia. 


Wielu mówców, członków Wydziału 
Nauk Medycznych, uzupełniało referat 


XXIV sesja PAN, 


prof. K. Rowińskiego wypowiedziami 
o stanie badań oraz perspektywach roz- 
wojowych poszczególnych dziedzin nauk 
medycznych, 

Prof. B. Bobrański podjął zagadnienie 
nowoczesnych leków, które niewątpliwie 
stanowią jeden z podstawowych czynni= 
ków osiągnięć medycyny, a niekiedy 
przesądzają o zwycięstwie lekarza nad 
chorobą. Prof. J. Kostrzewski poświęcił 
swoje przemówienie zagadnieniom me- 
dycyny społecznej — tego zespołu badań 
i metod badawczych oraz działalności le- 
karskiej, która zajmuje się, ogólnie bio- 
rąc, ekologią człowieka i wpływem czyn- 
ników środowiskowych na zdrowie. Prof. 
W. Kuryłowicz informował o podstawo- 
wych problemach, nad którymi pracują 
resortowe placówki naukowo-badawcze; 
zagadnienia badań i leczenia nowotwo= 
rów złośliwych przedstawił prof. W. Ja- 
sinski; organizowanie kursów i szkół dla 
dokształcania lekarzy w chorobach tro- 
pikalnych postulował prof. T. Tempka, 
a prof. W. Dega omawiał powstanie, roz- 
wój, zadania i dotychczasowe osiągnię- 
cia rehabilitacji w Polsce. 

Obrady Zgromadzenia Ogólnego Aka- 
demii dały bogaty materiał do dalszych 
dvskusji i prac. Jak to stwierdził w za- 


kończeniu prof. Nowacki, poruszone na 


sesji problemy, jak i te, które pojawią 
się w przyszłości, wynikające z potrzeb 
samej nauki oraz z potrzeb gospodarki, 
kultury i zdrowia społecznego w naszym 
kraju, będą rozwiązywane z pełnym 
ideowym zaangażowaniem 1 najlepszą 
wiedzą polskich uczonych dla dobra 
nauki, dla dobra kraju i utrwalenia so- 
cjalizmu. 


EDWARD HAŁOŃ 
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„TA ADA) ALNI O ŻENILE” 


Organ teoretyczny I polityczny Węgier- 
skiej Socjalistycznej Partii _ Robotniczej 
„łórsadalmi Szemie' (Przegląd Społeczny) 
zamieścił w kolejnych numerach miesięcz- 
nych od stycznia do maja br. szereg mate- 
riałów poświęconych różnym teoretycznym i 
praktycznym zagadnieniom partii i państwa. 
Oto przegląd niektórych pozycji uszerego- 
wanych w miarę możności według omawia- 
nej problematyki. 


Na czołowe miejsce wysuwają się zagad- 
nienia ekonomiczne w świctle uchwał IX 
Zjazdu Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej. W tegorocznym stycznicwym nu- 
merze „Tarsadalmi Szamie'" poświęcony im 
jest artykuł Istvaóna Huszóra o wa- 


runkach rozwoju gospodarczego WRL. Au-- 


tar rozwija zawarte w uchwale Zjazdu myśli 
podkraślejąc, że stanowią one dla Węgier 
główną wytyczną całej działalności gospo- 
darczej w okresie realizacji trzeciego plonu 
piecioletniego. Pod tym kątem widzenia o- 
nalizuje on pokrótce problemy siły roboczej 
i surowców, harmonijnej rozbudowy wszyst- 
kich galęzi gospodarki, zospokojenia po- 
trzeb konsumenta, międzynarodowego po- 
dzicłu procy oraz tempa rozwcju gospodar- 
czego. 


W następnym artykule dr Ottó Pirityi 
zastanawia się szczegółowiej nad proble- 
mem dzialania mechanizmu gospodarczego 
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zgodnie z uchwałami IX Zjazdu. Czytamy 
tam mi.in.: 


— Rok ubiegły był rokiem opracowywania 
złożonej koncepcji całego systemu nowych 
kierunków rozwoju gospodarki. Natomiast 
rok 1767 jest okresem operatywnego przy- 
gotowywania jego realizacji. Życie gospo- 
darcze i wraz z nim życie społeczne Węgier 
przechodzi do nowego ważnego etapu. Źro- 
zumienie tego faktu dominowało na całym 
Zjcżdzie. Bez wzgiędu na to, czy omawiano 
sprawy polityki wewnętrznej, zagadnienia 
handiu zagrenicznego czy też kwestie praw- 
ne — dyskusja była przepoiona duchem re- 
formy coespoderczej, Zjazd nie wnikał w 
szczzzodły wszystkich związanych z tym pro- 
blamów, eo bylo zrozumiałe: jest to przecież 
tylio jedna z trosk stojących przed krajem 
i partiq, choć niewątpliwie najważniejsza. 
Wszystkich interesuje kwiestia, jakie miano- 
wicie elementy mechanizmu reformy oma- 
wiano na Zjeździe i jak oświetlono je poli- 
tycznie. 


W toku dyskusji zjazdowej stwierdzono — 
mówi dalej autor — że już w minionych la- 
tach Węgry osiagnęły w swym życiu gospo- 
darczym znaczne wyniki. Jednakże ten po- 
ważny rozwój nie mógł przesłonić faktu, że 
efektywność  wylorzystywania  lstniejącego 
potencjału pozostawała w tyls za możliwo» 
ściami. Tempo wzrostu gospodarki było zbyt 
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wolne, nie obniżały się koszty własne pro- 
dukcji ani też nie zwiększała się w przewi- 
dywanym stopniu wydajność pracy spałecz- 
nej. Niezadowalajace było takie wykorzysty- 
wanie środków produkcji w zakładach prze- 
mysłowych oraz w przedsiębiorstwach go- 
spodarki rolnej. 


Jakkolwiek dqżono do rozszerzenia poten- 
cjału gospodarczego, nie wszędzie nalsżycie 
uwzględniano zasadę zachowania wlaści- 
wych proporcji w gospodarce. W dziedzinia 
magazynowania towarów, wykańczania po- 
szczególnych wyrobów I dostaw nie dotrzy- 
mywano kroku wzrostowi produkcji. Wynika» 
jące stąd straty powodowały, że przyrost do- 
chodu narodowego na głowę ludności nie 
odpowiada! w pełni przyrostowi produkcji. 


_ W. minionych latach dochód narodowy był 
mniejszy niż planowano. Fundusz spożycia 
zwiększał się zgodnie z planem, ale akumu: 
lacjo rosła zbyt szybko. W wyniku tego lącz- 
no suma spożycia | akumulacji przekroczyła 
dochód narodowy, a bilans handlu zagro- 
nicznego kształtował się niepomyślnie. 


Musimy — podkreśla autor — zwrócić uwa- 
gę nie tylko na osiqgnięcia gospodarcze, 
lecz pamiętać również o popełnionych błę- 
dach. Gros tych błedów należy przypisać 
dotychczasowemu systemowi kierowcnia qgo- 
spodarką. Gospodarka narodowa nie mia- 
ściła się już w dawnych ramach oraanizo- 
cyjnych. Restryxcje norzucane z centum 
okazują się dziś przewcznie zbędne lub na- 
wet hamują precę. Nadmiar przerisów no- 


kazujących uzyskiwanie zezwoleń centrcli 
opóźnia nowoczesne inwestycje, zaspatry- 
wanie przedsiębiorstw w surowce i sprznt 


techniczny, dostosowanie produkcji do no- 
wych wymagań. 

Podstawowym celem reformy jest wzmoc- 
nienie systemu socjalistycznego, ułatwienie 
pracy nad całkowitym zbudowaniem socja- 
lictycznego społeczeństwo, należyte wyzysko- 
nie zalet socjalistycznej gospodorki p!ano- 
wej oroz jak nojpomyślniejsza realizacja po- 
lityki gospodarczej. 

W nadchodzących czasach — stwierdza 
autor — głównym narzędziem wzmocnienia 


„Tórsadalmi Szemte”. 


systamu socjalistycznego ł zbudowania so- 
cjalistycznego społeczeństwa będzie szybki 
rozwój gospodarki. Stworzone dotychczas 
podwaliny życia gospodorczego powinny 
z kolei zczpewnić trwałą bazę budownictwa 
poliycznogo, prawnego i moralnego. Naj- 
wożniejszy środek do osiągnięcia ogólnych 
celów społecznych i politycznych widzi się 
bowiem w doskonaleniu stosunków społecz- 
nych i gospodarczych. . 

Eczpośrednim celem reformy jest lepsze 
wykorzystanie istniejących zasobów, wzmo- 
żenie tempa rozwoju I szybsza poprawa wa- 
runków bytu ludności. Temu celowi służą 
główne konkretne zadania przewidziane 
przez reformę: 


1) dynamiczniejszy | bardziej wyrównony 
rozwój gospodarki narodowej; 


2) elastyczne uzgadnianie struktury pro» 
dukcji z faktycznym popytem; 

3) Intensywniejsze | skuteczniejsze powią- 
zanie gospodarki narodowej z możliwościa- 
mi międzynarodowego podziału pracy; 

4) przyspieszenie rozwoju produkcji prze- 
mysiowej, szybsze wprowadzonie osiągnięć 
nauki i techniki do produkcji i konsumpcji; 


5) czynny i skuteczny udział ludzi pracy 
w kiorowrmniu proceosemi produkcyjnymi oraz 
ich kortrolzwoniu, 

Dz wn część arvtu!tu zawiera szczegóło- 
wa omtwionia różwca problemów związa- 
n'ch z pewyiirymi zndeniumi = takich jak 
dacanugnzocia w czieczinie kompstencji 
prawnych, usprawnianie mechanizmu ryn- 
KOwCza, wpiewadzanie do kierowania go- 
Spodurką zasod demo!racji socjalistycznej, 
zostosownnie w ukiadzie plac podstawowej 
zasady: kto wiecej doje społeczeństwu, ten 
otrzymuje wiecej wytwarzenych dóbr, zacho» 
wanie właściwej proporcji płoc i cen, dy- 
sponowanie siią roboczą w skili ogólnokra- 
jowej, poważna rola krytyki w nowym sy- 
stamie gospodcrczym. 

W rubryce „Rnformo qespodarczo a opl- 
nio publiczna" dr Ottó Pirityi, odpowiado- 
jąc w imieniu redakcji „Tarsadolmi Szemie"' 
no pytanie czytelnika, robotniko jednej 
z fabryk budapeszteńskich, wyjaśnia, że 
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Na łamach braśnich czasopism 


podstawowym zadaniem obecnej reformy 
jest nie tylko ulepszenie gospodarki naro- 
dowej jako całości, lecz również zapewnie- 
nie większych nił dotychczas korzyści po- 
szczególnemu człowiekowi pracy. Obowiqzu- 
je przy tym zasada, że wartość danej pracy 
należy oceniać według jej wyników, ce oz- 
nacza _urzeczywistnienie sprawiedliwości 
społecznej w dziedzinie podziału dochodów. 


W numerze marcowym Imre Pórdi 
omawia aktualne zagadnienia obecnej po- 
lityki węgierskiej w dziedzinie stopy Żłycio- 
wej ludności. Ta polityka — jak pisze — sta- 
nowi właśnie ów element ogólnej polityki 
gospodarczej, który interesuje  najszerszą 
opinię publiczną. Każdą rodzinę i każdego 
człowieka pracy obchodzi bowiem najbar- 
dziej bezpośrednio kwestia, jakie są obec- 
ne warunki bytu I jak się będą one kształ- 
towcć w przyszłości, jak dalece spoleczeń- 
stxo bierze praktycznie pod uwagę pracę 
jednostki, 


O celach i praktyce naszej polityki kształ- 
towania stopy życiowej — stwierdza autor — 
decyduje w zasadzie to, że lud sprawuje 
u nas władzą I sam buduje socjalizm. Otóż 
centralnym punktem budownictwa socjali- 
stycznego jest dążenie, by w toku rozwijania 
sił wytwórczych 1 zwiększania produkcji 
zwiększało się coraz bardziej ilość dóbr 
materialnych, dając w konsekwencji wzrost 


konsumpcji społecznej i indywidualnej. 


Już w poprzednich iatach była często mo- 
wa o kształtowaniu warunków bytu ludności, 
o wynikach budownictwa socjalizmu pod 
kątem widzenia poprawy tych warunków. 
Upiynęły zaledwie dwa lata od momeniu, 
kiedy obchodzono 20 rocznicę wyzwolenia 
naszego narodu. Warto rzucić okiem = pod- 
kreżla autor — na 20-letni okres rozwoju 
węgierskiego państwa ludowego. Możemy 
powiedzieć baz przesady — stwierdza Pór- 
di — że miniony okres budownictwa socja- 
listycznego miał historyczne znaczenie rów- 
nież dla kształtowania warunków bytu ludzi 
pracy i przyniósł zasadnicze zmiany. Znikło 
bezrobocie, ubezpieczenia społeczne stały 
się dorobkiem ogółu, zaszły istotne przemia- 
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ny w dziedzinie oświaty, kultury narodowej, 
echrony zdrowia. Realny dochód robotników 
i pracowników umysłowych był w 1966 roku 
w porównaniu 2 rokiem 1949 większy 
o 115%, realne płace o 75%, realna kon- 
sumpcja chłopów o 92%. Zgodnie z przyję- 
tym po 1956 r. kierunkiem polityki gospo- 
darczej partia dążyła do urzeczywistnienia 
podstawowej zasady, że budowie socjalizmu 
i wzrostowi wydajności pracy społecznej po- 
winno towarzyszyć podnoszenie stopy żŻycio- 
wej ludzi pracy. 

IX Zjazd potwierdził zasadniczy kierunek 
dotychczasowej polityki. W następnych czte- 
rech latach = głosiła m.in. uchwała Zjaz- 
du — historycznym zadaniem partii i narodu 
jest doprowadzenie do końca budowy socja- 
lizmu. 

Z kolei autor przedstawia bardziej szcze- 
gólowo niektóre zasadnicze cele nowego 
planu: 


1) Do końca 1970 r. czas pracy robotników 
przemysłowych ma być stopniowo skróco= 
ny z 48 godzin do 44 godzin tygodniowe. 
Chodzi jednak o to, by wyszło to na ko- 
rzyść nie tylko samym ludziom pracy, 
lecz | gospodarce narodowej, co ma na- 
stąpić przez należyte wykorzystanie re- 
zerw  produkcyjno-technicznych. Warun- 
kiem powodzenia tego projektu jest ta- 
kie zorganizowanie produkcji, by mimo 
skrócenia czasć procy nie zmniejszyły się 
ani wyniki produkcyjne, ani też płace 
robotników. | 


2) Mają być wydane zarządzenia, które 
ułatwią sytuację kobiet pracujących, ma- 
tek, rodziców zajętych wychowaniem 
dzieci. 


3) Przewiduje się dalszą poprawę warun- 
ków socjalnych członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych na wsi. 


4) Przewidziane są zarządzenia mojące po- 
lepszyć sytuację mieszkaniową ludności. 
Organizacje partyjne i władze państwo- 
we zajmą się w nadchodzących lotach 
całym kompleksem zagadnień zwiqza- 
nych z tym doniosłym problemem spo- 
łecznym. 
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Reorganizacji systemu gospodarki poźwię: 
cony jest także w przeważającej części ny- 
mer kwietniowy. Tak więc dr Jenó Redei 
porusza sprawę kierownictwa gospodarcze- 
go . opartego na decentralizacji decyzji. 
Centrale gospodarcze mają w przyszłości 
tylko ustalać najważniejsze proporcje w ży- 
ciu ekonomicznym oraz rec'lować podział 
środków finansowych | środków produkcji 
między poszczególne przedsiębiorstwa w ta- 
ki sposób, by zapewnić pokrycie potrzeb 
rynku w danej dziedzinie. W koordynacji 
tych zadań na szczeblu ogólnokrajowym 
mają uczestniczyć ministerstwo  finonsów, 
ministerstwo handlu zagranicznego, krajowy 
urząd cen | Węgierski Bank Narodowy. Do 
tego potrzebne są organizacjom centralnym 
odpowiednie informacje statystyczne. Autor 
szczegółowo rozpotruje rodzaj | charakter 
danych statystycznych, niezbędnych dla sku- 
tecznej realizacji zemierzeń gospodarczych. 


W rubryce „Wymiana zdań" redakcja 
opeluje do czytelników o wypowiadanie się 
w sprawie kierownictwa  przedsiębiorstwem 
w nowym systemie gospodarczym. Sugeruje 
przy tym następujące pytania: 


= jak ma wyglądać nowoczesne, odpowla- 
dające wymaganiom naukl socjalistyczne 
kierownictwo przedsiębiorstwem?ł 

= jak ma się kształtować wewnętrzny me- 
chanizm poszczególnych przedsiębiorstw 
w nowym systemie kierowania gospodar- 
ką? " 

= Jak można zapewnić harmonię pomiędzy 
jednoosobowym kierownictwem a rozsze- 
rzeniem demokracji wewnątrzzakładowejł 


— Jakle kwalifikacje powinni mieć kierowni- 
cy przedsiębiorstw | jak należy zapewnić 
Im odpowiodnie szkolenie zawodowe? 


'— jaką nową treść I formę trzeba nadać 
współpracy między kierownikami? 
oraz szereg Innych. 


W numerze majowym znajdujemy również 
Interesujące przyczynki do analizy tych za- 
gadnień: „Fachowość a demokracja" (autor 
dr Ferenc Erdel omawia m. ln. sprawę 
wałki z biurokratyzmem | rolę tezenowych 


kTórsadalmi Szemie" 


rad natodowych) oraz rezwałania na temat 
reformy gospadarczej | zatrudnienia (autor 
József Tuleki stara się rozproszyć oba- 
wy, że rozszerzenie samodzielneści przedsię- 
biorstw może ujemnie wpłynąć na zatrud- 
nienie). 


Jak widzimy, „Tórsadalmi Szemie”" dąży 
na ogół do wszechstronnego oświetlenia 
problemów związanych z reaiizacją plano- 
wanej reformy, wskazując na jej skompil- 
kowany charakter I biorąc pod uwagę róż. 
ne wątpliwości wypowiadane w szerokich 
kołach ludzi pracy. 


Odrębnym zagadnieniem poruszanym 
przez plsmo Jest sprawa rolnictwa węgier- 
skłego w świetle uchwał IX Zjazdu. Omawia 
ją Imre Tar w artykule pt. „Własność 
ziemi na drodze dalszego rozwoju”. 


Zjazd stwierdził mianowicie, że rozwinię- 
cia no wsl socjalistycznych form własności 
ziemi, a zarazem ugruntowanie samodziel- 
nej gospodarki spółdzielni produkcyjnych — 
to również problem bardzo doniosły dla ca- 
łej ekonomiki. Wyszedł on z następującego 
założenia: „Podstawowe Interesy polityczne 
| gospodarcze wymagają takiego uregulo- 
wania własności ziemskiej, które by umożli- 
wiło w praktyce użytkowanie ziemi na za- 
sadach gospodarki wielkotowarowej ordz 
stworzyło jednolity system własności spół- 
dzielczej". W teku realizacji tej decyzji mo 
się przezwyciężyć tendencję do odrębnego 
traktowania użytkowania ziemi i jej 
własności I ma się zapewnić harmonię 
między własnością a użytkowaniem. Uspół- 
dzielczenie własności ziami w naszym kra- 
ju - podkreśla autor — oznacza z teoretycz- 
nego punktu widzenia wejście no zupełnie _ 
nową drogę. Dawniej wychedzono z założe. 
nia, że ziemia może stanowić własność albo 
prywatną, albo państwową. Z chwilą wpro- 
wadzenia w życie idei spółdzielczej własno» 
ści ziemi wszystkie środki produkcji rolnej, 
którymi dysponują spółdzielnie, stają się 
jednolitą własnością spółdzielczą. Wzmac- 
nia to lch kooperacyjny charakter oraz za. 
pewnia większą skuteczność wykorzystywania 
średków produkcji. 
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Na łamach bratnich czasopism 


W dalszym clągu ortykułu znajdujemy 
ciekawe dane o dotychczasowym stanie 
własności ziemi na Węgrzech. 
pozostające w użytkowaniu spółdzielni — 
stwierdza autor — nie są jeszcze dziś czymś 
jednolitym z punktu widzenia prawa włas- 
ności. 58% wspólnie uprawianych gruntów 
stanowi własność prywatną członków sp>ół- 
dzielni, 220 — własność państwową, a 201% 
— własność tzw. osób postronnych. Tak więc 
78%/, gruntów pozostających w użytkowaniu 
spółdzielni to ziemia stanowiąca własność 


prywatną. Wynikają stąd następujące głów- . 


ne konsekwencja: 


— Ziemie pozostająca we wspólnym użyt- 
kowaniu spółdzielni produkcyjnych przecho- 
dzi we wzmagającym się tempie, wskutek 
awansu społecznego spółdzielców, dziedzi- 
czenia | odpływu ludności ze wsi, 
esób, które nie są członkami spółdzielni 
l nie zajmują się pracą na roli. Co roku 
120-150 tys. holdów katastralnych (hold 
równa się mniej więcej 1/2 ha — red.) 
przechodzi na własność takich spodkobier- 


ców, którzy do spółdzielni nie należą. Ozno- . 


czo to, że własność ziemi odrywa się od jej 
użytkowania, co w dużym stopniu zmniejsza 
stabilność gospodarki spółdzielczej. 


« Grunty będące we wspólnym użytkowa- 
nlu spółdzielców, ale stanowiące własność 
prywatną, rokrocznie obciążają  spółdziel- 
nie zńacznymi wydotkami. Łączna suma 
czynszu wypłacanego nieczłonkom spółdziel- 
ni za użytkowanie ziemi wynosi 250 min fo- 
rintów, a w miarę zwiększania się obszaru 
gruntów rośnie. 


— Włościciele ziemi nie należący do spół- 
dzielni produkcyjnych często wysuwają to- 
szczenia do tenuty dzierżawnej. Wynikają 
stąd nieraz procesy sądowa. Ta sytuacja bu- 
dzi niepokój spółdzielców. Obowiązujące 
przepisy nie są na tyle skuteczne, by gwo- 
rantować spółdzielcom niezakłócone użytko- 
wanie ziemi. Rzecz oczywista, że takiej sy- 
tuacji nia da się długo utrzymać. 

Zwracając w końcu artykułu uwagę na 
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Grunty , 


w ręce. 


wypodki zaniedbywania posiadanej ziemi, 
autor cytuje oświadczenie Janosa Kóddra, 
że trzeba pozostawić właścicielom opuszcza- 
jącym grunty dość czasu do namysłu, aby 
mo2g!i się zastanowić, czy wejdą ostatecznie 
do spółdzielni produkcyjnej, czy też odda- 
dzą swe grunty pod należytą opiekę. 
Zacyłujmy dalej pokrótce kilka artykułów 
poświęconych problemom społecznym i kul- 
turainym., Karoly Vajó w numerze stycz- 
niowym stawia pytenie: „Dokąd zmierza 
mioczież uniwersyteckat" Autor nawiązuje 
do wytycznych KC Komunistycznego Zwiqz- 
ku Miodzieży (KISZ), rozważając kwestię, jak 
sluchacze szkół wyłszych opanowują idee 
socjalizmu, jakie czynniki wpływają korzyst- 
nie, a jakie niekorzystnie na ich wychowa: 
nie. Wychodzi on z założenia, że zadaniem 
wyższych uczelni jest wychowanie młodzieży 
no specjalistów w swojej dziedzinie | rów- 
nocześnie w duchu komunistycznym. Prze- 
bisg wyższych studiów decyduje o ukształto- 
waniu osobowości młodzieży. Głównym kry- 
terium oceny skuteczności nauki winno być 
to, jaką postawę zajmują potem młodzi fa- 
chowcy w różnych dziedzinach życia. 


Bardzo ogólny, ale istotny temat omawia w 
swym ortykule Endre Kdalman: „Kto nie 
jest przeciwko nam, jest z nami". Tak brzmi 
znune hasło rzucone pięć lat temu przez Jó- 
nosa Kaddra. Hasło to stało się ogromnie po- 
pularne, ale też doprowadziło do dyskusji 
i wywołało sporo nisporozumień. Obecnie, 
gdy Jónos  Kódór powtórzył je na IX Zjeż- 
dzie, znów ożyły dyskusje nad jego znocze- 
niem. Tymczasem jest to myślowy skrót nie 
wyrażający całej treści pojęcia. Hasło Ka- 
dóra oznacza właściwie, stwierdza autor, łe 
za naczelne zadanie uważamy teraz dopro- 
wodzenie do końca budowy socjalizmu. 
Dlatego też każdego człowieka oceniamy 
przede wszystkim z takiego punktu widzenia, 
czy i w jakim stopniu przyczynia się swoją 
pracq do urzeczywistnienia tego zadania, 


czy też je utrudnia. W naszej ojczyźnie — 
mówi Kólman — najwyższym kryterium oce- 
ny ludzi jest to, w jakim stopniu ich praca 
jest pożyteczna dla społeczeństwa. 

W numerze marcowym Ferenc Pato- 
ki onalizuje zagadnienia marksistowskiej 
psychologii społecznej. Mimo wysuwanych 
dawniej różnych zastrzeżeń stwierdza on, że 
psychologia społeczna w ciqgu ostatnich lot 
wywalczyła sobie prawo obywatelstwa we 
Yszystkich krajach socjalistycznych, obejmu- 
„qe szerokie grono badaczy. Powołuje się 
przy tym na obrady XVIII międzynarodowe: 
go zjazdu psychologów w roku 1966 w Mo. 
skwie, na którym szczególną uwagę zwróci- 
ły referaty delegatów radzieckich, polskich 
I niemieckich oraz częściowo węgierskich. 


Nowe Drogi! — 8 


»Tórsadalmi Szemle” 


ye 


Nie zatrzymując się bliżej w niniejszym 
przeglądzie na tematyce międzynarodowej 
chcielibyśmy tylko zasygnalizować, że „Tdr- 
sadalmi S$zemie" podejmuje niejednokrotnie 
no swoich łamach istotne zagadnienio 
współczesności. Tak np. w numerze kwiet- 
niowym Gyulo Dónes omawia wydarze- 
nia w Chinach. W numerze majowym znaj- 
dujemy historyczny przegląd pod tytulem 
„Zmiana treści hasła jedności arabskiej" 
Istvóna Rudnyónszkyego, w któ- 
tym autor rozpatruję różne etapy I różne 
aspekty walki o tę jedność. 


Oprac. ZYGMUNT BOGUCKI 


Przegląd — 


wyda rzań kulturalnych 


ROSYJSKA I RADZIECKA DRAMATURGIA 
NA POLSKICH SCENACH 


ear polski chętnie po nie zsię- 
T gał, a postępowy nurt twór. 

czości 'dramaturgów _ rosyjskich 
interesował czołowych działaczy  tea- 
tru polskiego jeszcze na  przeło- 
mie wieku XIX i XX. Sztuki Czechowa 
znalazły się w repertuarze teatru kra- 


kowskiego w latach dziewięćdziesiątych, 


wieku XIX. Wystawiał je ówczesny dy- 
rektor tej sceny, Tadeusz Pawlikowski, 
jeden z najświetniejszych umysłów tam- 
tych czasów w Polsce. W latach 1900 
4 1902 ujrzeli krakowscy widzowie po 
raz pierwszy sztuki Gorkiego: „Miesz- 
czanie” 4 „Na dnie”, zaledwie w kilka 
miesięcy po premierach moskiewskich 
w MChAT. Dużą rolę w upowszechnie- 
niu sztuk rosyjskich w Polsce odegrał w 
tym czasie Aleksander  Zelwerowicz, 
znakomity aktor t wielki miłośnik lite- 
ratury rosyjskiej. Ukochał on przede 
wszystkim twórczość Czechowa i grał 
w pierwszej na scenach polskich insce- 
nizacji „Wujaszka Want”. 


Wiele zdziałały dla lepszego pozna- 
nia dramatwrgii t teatru rosyjskiego w 
Polece występy gościnne MChAT w 
Warszawie w roku 1905. Dyrektor teatru 
krakowskiego, Ludwik Solski, znakomi- 
ty aktor i człowiek zawsze ciekawy 
wszystkiego co nowe, wybrał się spec- 
jalnie z Krakowa (leżącego podówczas 
w Austrii) do Warszawy (należącej pod- 
ówczas do Rosji), aby zobaczyć występy 
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MChAT, teatru głośnego wówczas w 
Europie. Czołowy krytyk teatralny War- 
szawy, Jan Lorentowicz, opublikował z 
okazji występów MChAT pamiętny list 
otwarty dyrektora Moskiewskiego 
Teatru Artystycznego, Konstantego Sta- 
nisławskiego, w którym wyraził prag- 
nienie, by mógł powitać go i jego teatr 
w stolicy wolnej Polski. 

Duży wpływ na rozwój teatru polskie- 
go oraz na poznanie rosyjskiej drama- 
turgti t rosyjskiego teatru wywarł po- 
byt czołowych aktorów polskich w Rosji 
w czasie I wojny światowej. Większość 
z nich znalazła się po wybuchu woj- 
ny w Moskwie i w Kijowie. Mogli oni 
tam oglądać przedstawienia  rosyj- 
skich teatrów, a po pewnym czasie 
założyli własny polski teatr t grali 
w Moskwie, umożliwiając rosyjskiej 
publiczności 't rosyjskim twórcom 
(m. in.  Stanisławskiemu) poznanie 
polskiej literatury dramatycznej t pol- 
skiego stylu teatralnego. Byli wśród 
nich Arnold Szyfman, dyrektor Teatru 
Polskiego w Warszawie, Juliusz «ster 
wa, późniejszy założyciel „Reduty” i dy- 
rektor Teatru Narodowego, który wzo- 
rował się w swojej pracy artystycznej 
i założeniach „Reduty” na tezach pro- 
gramowych oraz praktyce MChAT 
i Stanisławskiego. Był Stefan Jaracz, 
wspaniały aktor i założyciel „Ateneum”, 
jednego z najmocniej zaangażowanych 


po stronie lewicy teatrów polskich okre- 
su międzywojennego. W Kijowie prowa- 
dziła swoje studio teatralne Stanisława 
Wysocka, pozostająca w statym kontak- 
cie ze Stanisławskim. 


Fascynacja rosyjskim teatrem it ro- 
syjską literaturą trwała w Polsce 
nieprzerwanie przez cały okres mię- 
dzywojenny. Dołączyła się do tego 
sympatia lewicy polskiej dla kraju 
Rewolucji Październikowej oraz zainte- 
resowanie polskich widzów ti twórców 
dla twórczości literackiej i artystycznej 
w Kraju Rad. 


Władze sanacyjne bardzo niechętnie 
widziały te sympatie t zwalczały, jak 
mogły, wszelkie próby zbliżenia między 
teatrem polskim t radzieckim. A jednak 
zupełnie wyraźne były sympatie ideowe 
t artystyczne największego polskiego re- 
żysera, Leona Schillera, dla dramaturgii 
t teatru radzieckiego, Wśród najsław- 
niejszych inscenizacji Schillera znalazło 
się słynne przedstawienie sztuki Tretia- 
kowa „Krzyczcie Chiny”. Już po wojnie 
wystawił on „Ostatnie dni”, sztukę o 
Puszkinie Bułhakowa i „Pociąg Pancer- 
ny” Wsiewołoda Iwanowa. 

W latach trzydziestych odwiedza Zwią- 
zek Radziecki 4 zapoznaje się z jego 
teatrem grupa czołowych młodych twór- 
ców teatralnych ówczesnej Polski. Są 
to: Bronisław Dąbrowski, Władysław 
Krasnowiecki, Władysław Daszewski, 
Henryk Szletyński. Wyraźnie zaangażo- 
wani nie tylko artystycznie, ale t poli- 
tycznie po stronie lewicy, sympatyzują- 
cy już wtedy z programem Komuni- 
stycznej Partii Polski, odegrają oni de- 
cydującą rolę w życiu teatralnym Polski 
Ludowej w jej pierwszym dwudziesto- 
leciu, pozostając zawsze miłośnikami ra- 
dzieckiej dramaturgii 4 radzieckiego te- 
atru. 


Henryk Szletyński wystawia jeszcze 
przed wojną w Łodzi „Jegora Bułyczo- 
wa” Gorkiego, co staje się przyczyną 
demonstracji prawicowej,  endeckiej 
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młodzieży t jej bojówek, przy cichym 
poparciu bądź aprobacie sanacyjnej po- 
licji. Bronisław Dąbrowski wygłasza po 
powrocie z ZSRR odczyty o radzieckim 
teatrze t publikuje w prasie cykl arty- 
kułów na ten temat. Bierze udział w 
roku 1936 w Kongresie w Obronie Kul- 
tury, który odbył się we Lwowie, a w 
konsekwencji swojej postawy politycz- 
nej traci pracę i wędruje z miasta do 
miasta w jej poszukiwaniu. Władysław 
Daszewski współpracuje z KPP 4 jej 
prasą, uczestnicząc jako grafik w jej 
kampaniach politycznych it propagando- 
wych. 


Polscy reżyserzy i aktorzy zapoznają 
się bardzo starannie z dorobkiem tea- 
trów Stanisławskiego, Wachtangowa, 
Meyerholda i Tairowa, Teatr radziecki 
w tym czasie przyciąga uwagę nawet 
tych, którzy ze względów politycznych 
są zasadniczymi przeciwnikami Związku 
Radzieckiego t rewolucji. Należy do 
nich m. in. Zygmunt Nowakowski, aktor 
t dyrektor teatru krakowskiego, felieto- 
nista „Ilustrowanego Kuriera Codzien- 
nego”. Nawet on ogłasza po powrocie ze 
Związku Radzieckiego pełne uznania 
artykuły o teatrze radzieckim. Teatry 
polskie wystawiają w tym czasie sztuki 
Afinogenowa (,Strach”), Fajki („Czło- 
wiek 2 teką”), Kirszona („Cudowny 
stop”), Katajewa i innych pisarzy ra- 
dzieckich. 


W okresie drugiej wojny światowej 
znowu znaleźli się w orbicie wpływów 
teatru rosyjskiego czołowi polscy reży- 
serzy, aktorzy i scenografowie. Od pier- 
wszych dni działają polskie teatry na 
terenie Lwowa, Białegostoku i Wilna. 
Na czele teatru we Lwowie staje Wła- 
dysław Krasnowiecki. Jego kierowni- 
kiem literackim zostaje Wanda Wasi- 
lewska, a reżyserem Bronisław Dąbrow- 
skt. Tutaj debiutują Erwin Axer i Ale- 
ksander Bardint. Scenografem jest Wła- 
dysław Daszewskt. Występują tu świet- 
ni aktorzy starszego pokolenia z Wane 
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dą Siemaszkową na czele. Znakomicie 
rozwija się w tym teatrze niepowta- 
rzalny talent Mieczysława  Węgrzyna, 
zamordowanego później przez hitlerow- 
ców w Oświęcimiu.  Czołową pozycję 
zdobywa sobie w tym teatrze Jan Kre- 
czmar. Natychmiast po wyzwoleniu 
Lwowa przez Armię Radziecką w roku 
4944 teatr ten wznawia swą działal- 
ność, tym razem pod kierownictwem 
Bronisława Dąbrowskiego, który przy- 
wiezie cały swój zespół, bibliotekę, ko- 
sttumy, dekoracje i inne bogate zasoby 
w roku 1945 do Katowic. 


W Białymstoku działa w latach 1939— 
1941 polski teatr pod dyrekcją nieza» 
pomnianego Aleksandra Węgierki, za- 
mordowanego później przez hitlerowe= 
ców, Trzeci teatr polski działa w tym 
czasie w Wilnie. Pracuje tu Stanisława 
Perzanowska, długoletnia współpracow= 
niczka Stefana Jaracza, it Jan Kurnako- 
wicz, jeden z najlepszych aktorów pol- 
skich pierwszej połowy XX wieku. 


Obok sztuk polskich, dawnych i no- 
wych, grają one sztuki radzieckie, ta- 
kie jak „Tania” Arbuzowa, „Pociąg pan- 
cerny”  Pruta, „Niespokojna starość” 
Rachmanowa czy utwory Kornijczuka. 
Teatr w Biułymstoku wystawia po raz 
pierwszy po polsku „Trageaię optymi- 
styczną” Wiszniewskiego. Występuje w 
tym przedstawieniu Jacek Woszczero- 
wicz, Andrzej Szalawskt it młodziutki 
Czesław Wołłejko. Spektakl wzbudza 
niezwykłe zainteresowanie nie tylko w 
Białymstoku, lecz także w Moskwie, do- 
kąd ma właśnie wyjechać na występy 
gościnne teatr z Białegostoku, kiedy wy- 
bucha wojna niemiecko-radziecka. 


Odrodzenie teatru polskiego po woj- 
nie zaczyna się na terenie Związku Ra- 
dzieckiego. Kiedy na ziemiach polskich 
panoszy się jeszcze hitlerowski okupant 
t działalność teatralna możliwa jest tyl- 
ko w głębokiej konspiracji, formuje się 
pod kierownictwem Władysława Krasno- 
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wieckiego Teatr Wojska Polskiego, któ= 
ry przejdzie wraz z armią polską szlak 
bojowy od Oki nad Wisłę i wkroczy ja- 
ko jeden z pierwszych oddziałów pol- 
skich do wyzwolonego Chełma i Lu- 
blina. Potem rzemiennym dyszlem wy- 
ruszy do Krakowa, aby zagrać tu przed 
wzruszonymi widzami „Wesele” niedłu- 
go po wyzwoleniu starej stolicy Polski, 
t wreszcie osiedli się w Łodzi. I on tak- 
że przyniesie do Polski dobrą znajo- 
mość radzieckiej dramaturgii i radziec- 
kiego teatru. 


Okres powojenny  polsko-radzieckiej 
współpracy teatralnej rozpoczyna się od 
wystawienia w teatrze im. Słowackiego 
w Krakowie sztuki Konstantego Simo- 
nowa „Rosjanie”. Występują w tym 
przedstawieniu takie sławy teatru pol- 
skiego, jak Ludwik Solski, Wanda Ste- 
maszkowa i Jerzy Leszczyński, W Kra. 
kowie zjawi się też w dwa lata później 
na scenie Starego Teatru druga sztuka 
Simonowa „Harry Smith odkrywa Ame- 
rykę” („Zagadnienie rosyjskie”), w bare 
dzo , dobrej inscenizacji Władysława 
Krzemińskiego z Janem Kurnakowiczem 
t Tadeuszem Kondratem oraz Tadeu- 
szem Białoszczyńskim w rolach główe 
nych. Teatr katowicki wystawi niedługo 
po przyjeździe ze Lwowa „Misję mr. 
Perkinsa w kraju Sowietów” Kornij- 
czuka. Później zaś Władysław Krasno- 
wiecki pokaże tu „Jegora Bułyczowa” 
Gorkiego t zagra w nim znakomicie 
główną rolę. W Krakowie Emil Chaber= 
ski opracuje bardzo dobrze „Mieszczan” 
Gorkiego z Solskim, Wożźnikiem, Szu- 
bertem, Opalińskim t Burnatowiczem w 
rolach głównych, w Katowicach wysta- 
wi tę sztukę Edward Żytecki, a wyróż- 
ni się w niej młodziutki Gustaw Holou- 
bek. W Łodzi pójdzie „Niespokojna sta- 
rość” Rachmanowa, w Warszawie Teatr 
Polski wystawi „Wrogów” Gorkiego w 
reżyserii Karola Borowskiego z Elżbietą 
Barszczewską, Janiną Romanówną, Ale- 
ksandrem Dzwonkowskim, Franciszkiem 


Dominiakiem £ Jerzym - Pichelskim w 
rolach głównych. 


Teatr polski sięga w tym czasie co» 
raz częściej w poszukiwaniu współczes- 
nych sztuk politycznych po dramaty ra- 
dzieckie. Zorganizowany w 1949 r. fe- 
stiwal sztuk rosyjskich 4 radzieckich 
stał się zachętą dla polskich teatrów do 
czynnego zajęcia się pracą nad sztuka- 
mi rosyjskimi t radzieckimi. Festiwal 
miał przebieg bardzo interesujący 
t przyniósł kilka wybitnych przedsta- 
wień. Pierwszą nagrodę zdobył w nim 
Bronisław Dąbrowski za inscenizację 
„Trzech sióstr” Czechowa (z Haliną Mi- 
kołajską, Zofią Rysiówną 4 Celiną 
Niedźwiecką, Kazimierzem Opalińskim, 
Alfredem Szymańskim 4 Eugeniuszem 
Fulde w rolach głównych), Wystawił om 
również w ramach festiwalu „Lubow 
Jarowaja*” Treniewa z Zofią Jaroszew= 
ską, Janem Kurnakowiczem, Zdzisławem 
Mrożewskim, Kazimierzem Opalińskim 
t Marią Gellą oraz „Ożenek” Gogola z 
Mieczysławą Cwiklińską t Janem Kur- 
nakowiczem. Jedną z czołowych nagród 
festiwalu zdobył Władysław Krasnowie= 
cki za inscenizację „Jegora Bułyczowa” 
Gorkiego w Teatrze Narodowym .w 
Warszawie t Władysław Daszewski za 
scenografię tego przedstawienia. Wyróż- 
niła się inscenizacja „Na dnie” Gorkie- 
go w opracowaniu Leona Schillera w 
Teatrze Polskim w Warszawie z Janem 
Świderskim w roli Barona oraz sceno- 
orafią Otto Axera. Erwin Axer otrzymał 
jedną z czołowych nagród festiwalu za 
przedstawienie sztuki Anatola Sofrono- 
wa „W pewnym mieście”, wystawione 
w Teatrze Współczesnym w Warszawie. 


Niedługo po festiwalu sztuk rosyjskich 
i radzieckich Bronisław Dąbrowski objął 
dyrekcję Teatru Polskiego w Warsza- 
wie, gdzie wystawił arcydzieło klasyki 
rosyjskiej „Mądremu biada” w pięknym 
poetyckim przekładzie Juliana Tuwima 
z Janem Kurnakowiczem w roli Famu- 
sowa, z Janem  Kreczmarem w roli 
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Czackiego, s Elżbietą Barszczewską, Ju- 
styną Kreczmarową, Mieczysławą Ćwi- 
klińską, Marią Dulębą oraz innymi czo= 
łowymi aktorami tej sceny. Potem opra*« 
cował tu po raz drugi „Lubow Jaro- 
waja” z Zofią Małynicz, Mieczysławem 
Mileckim, Aleksandrem Dzwonkowskim, 
Janem Ciecierskim w rolach głównych 
t „Ożenek” Gogola z Mieczysławą Ćwi- 
klińską t Aleksandrem Dzwonkowskim, 
Pod jego dyrekcją Bohdan Korzeniew- 
ski wystawił na Scenie Kameralnej 
Teatru Polskiego sztukę litewskiego pi= 
sarza radzieckiego Bałtuszica „Pieją ko» 
guty” z Janem Świderskim, Jackiem 
Woszczerowiczem, Hanną  Skarźżanką, 
Seweryną Broniszówną, Ryszardą Hae 
nin, w scenografii Andrzeja Pronaszki. 
Za czasów dyrekcji Dąbrowskiego wye 
reżyserował teź na scenie Teatru Pole 
skiego Leon Schiller przedstawienie 
„„Pociągu pancernego” Wsiewołoda Iwa= 
nowa z Aleksandrem Żabczyńskim, Ma- 
rianem  Wyrzykowskim, Aleksandrem 
Dzwonkowskim, Władysławem Hańczą, 
Marią Dulębą, Haliną Mikołajską, w 
scenografii Andrzeja Pronaszki. 


W latach pięćdziesiątych zaintereso- 
wała teatry polskie dramaturgia Pogo- 
dina. Pierwszy sięgnął po jego sztukę 
Jakub Rotbaum we Wrocławiu. Był nią 
„Człowiek z karabinem” z Ludwikiem 
Benoit w roli Szadrina i Feliksem Żu- 
kowskim jako Leninem. Później wysta- 
wił tę sztukę na scenie Teatru Narodo- 
wego w Warszawie Bohdan Korzeniew- 
skt. Tu rolę Szadrina zagrał Jan Kur- 
nakowicz, Lenina zaś Jacek Woszczero- 
wicz t Ignacy Machowski. Teatr Polski 
w Warszawie wystawił w kilka lat póź- 
niej „Kremlowskie kuranty” w reżyserii 
Jerzego Rakowieckiego, a teatr im. Ja- 
racza w Łodzi — „III Patetyczną” w 
reżyserii gościnnej radzieckiego insce- 
nizatora Bortkit z Feliksem Żukowskim 
w roli Lenina. 


Erwin Axer kontynuuje swą pracę 
nad dramaturgią rosyjską t radziecką, 
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wystawiając „Mieszczan” Gorkiego (ze 
świetną w tym przedstawieniu Zofią 
Mrozowską) oraz „Trzy siostry” Czecho- 
wa w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie. Bohdan Korzeniewski opraco* 
wuje „Rewizora” Gogola z wielką kre- 
acją Jana Kurnako! icza w roli Horod- 
niczego na scenie Teatru Narodowego. 


Przez całą Polskę przechodzi fala in- 
scenizacji sztuk tzw. klasyki radzieckiej. 
Krystyna Skuszanka wystawia w Opolu 
„Sztorm” Billa-Biełocerkowskiego. Lidia 
Zamkow daje na Wybrzeżu bardzo do- 
bre przedstawienie ,„Tragedii optymisty- 
cznej” Wiszniewskiego, które później 
powtarza w nowej wersji w Warszawie 
w Teatrze Dramatycznym i w Krako- 
wie w teatrze im. Słowackiego. W Ka- 
towicach Roman Zawistowski wystawia 
„Zagładę eskadry” Kornijczuka. Idzie 
tam również jego „Makar Dubrawa”, 
Sztuki te t ich przedstawienia cieszą się 
powodzeniem i podtrzymują dobre imię 
dramaturgii radzieckiej w Polsce. 


Niestety praktykowana w ówczesnej 
polityce kulturalnej „taryfa ulgowa*, 
stosowana zarówno wobec polskich 
sztuk współczesnych, jak i sztuk ra- 
dzieckich, prowadzi do tego, że zaczy- 
nają pojawiać się na naszych scenach 
cora* częściei słabe, schematyczne utwo- 
ry, kompromitujące tylko twórczość 
realizmu socialistycznego t odbierajace 
wiaw=m zaujanie do nich. Znakiem od- 
nowy stało się wystawienie w roku 1954 
przez Kazimierza Dejmka w Teatrze 
Nowym w Łodzt „Łaźni” Majakowskie- 
go. Przedstawienie cieszyło się dużym 
powodzeniem. Później pokaże go w Ko- 
szalinie Tadeusz Aleksandrowicz, przy- 
stcaowując w myśł zaleceń Majakow- 
skiego tekst sztuki do warunków i sto- 
sunków polskich. W Teatrze Klasycz- 
nym w Warszawie inscenizuje „Łażnię” 
w sposób oryginalny i twórczy Bohdan 
Korzeniewski, w Katowicach zaś wy- 
stawia ją bardzo dobrze Jerzy Jarocki. 
„Pluskwę” wystawiają w Kielcach mał- 


134 


żonkowie Byrscy, później zaś w Kosza» 
linie — Lech Komarnicki. Wreszcie po 
„Misterium Buffo” sięga Teatr Ludo- 
wy w Nowej Hucie, gdzie inscenizuje 
tę sztukę Józej Szajna. 


Teatr Ludowy w Nowej Hucie ma na 
swoim koncie bardzo piękną insceniza- 
cję „Burzliwego życia Lejzorka Rojt- 
szwańca”, którą opracował Jerzy Kra- 
sowski. Rolę tytułową zagrał w tym 
przedstawieniu Edward Rączkowski, 
scenografię zaprojektowała Krystyna 
Zachwatowicz. Przedstawienie „,,Lejzor= 
ka” powtórzył później teatr im. Jara- 
cza w Olsztynie oraz w innej, gorszej 
zresztą adaptacji, teatr „Komedia” w 
Warszawie. Teatr Ludowy w Nowej Hu- 
cie ma także zasługę odkrycia drama- 
turgii Eugeniusza Szwarca. Tu odbyła 
się bowiem w inscenizacji Krystyny 
Skuszanki t Jerzego Krasowskiego świa- 
towa prapremiera „Smoka”, granego 
później na wielu scenach (m.in. także 
w Warszawie it w Berlinie). Jak wiado- 
mo, przedstawienie „Smoka” w insce> 
nizacjt Deutsches Theater z Berlina od-= 
niosło wielki sukces w czasie festiwalu 
Teatru Narodów w roku 1966 w Pary- 
żu. Ale nie tylko „Smole” wzbudził za- 
interesowanie polskich widzów. Wielkim 
powodzeniem cieszyła się także sztuka 
„Nagi król” Szwarca, wystawiona w Ol- 
sztynie, w Łodzi i w Gdańsku, sympa= 
tyczny był spektakl jego „Najzwyczaj- 
niejszego cudw” na Scenie Kameralnej 
Teatru Polskiego w Warszawie, 


Pod koniec lat pięćdziesiątych t w la- 
tach sześćdziesiątych teatry polskie się- 
gają coraz chętniej po coraz to nowe sztu- 
kt pisarzy radzieckich. Na scenach tea- 
trów pokazują się sztuki Leonida Leo- 
nowa (,„Najazd”, „Złota karoca”, ,„Za- 
mieć”), „Ucieczka  Buthakowa grana 
jest z powodzeniem w Kielcach t w 
Bydgoszczy, „Niebieska teczka” i inne 
sztuki Aloszyna, „Ocean” Sztejna grany 
w teatrze im. Słowackiego w Krakowie 
w inscenizacji Bronisława Dąbrowskie- 


go i jego „Iotel Astoria”, a także bar. 
dzo dobra sztuka dla młodzieży A. 
Chmielika „Mój przyjaciel Kola”, za- 
bawna komedia Ala i Rakowa „Uwaga, 
durnie!” czy współczesny dramat poli- 
tyczny, opracowany na podstawie po- 
wieści Dory Pawłowej „Sumienie”. Co- 
raz częściej zwracają się polskie tea- 
try w stronę dramaturgii Aleksego AT- 
buzowa. Przed laty, jeszcze we Lwowie, 
grano jego „Tanię”. Potem wystawiano 
„Lata wędrówki”, „Godzinę dwunastą” 
t „Irkucką historię”. Obecnie duże zain- 
teresowunie wzbudza „Mój biedny Ma- 
rat”, 


Poważną rolę stymulującą pracę tea- 
trów polskich nad współczesną drama- 
turgią radziecką odgrywają festiwale 
sztuk rosyjskich 4 radzieckich, które po 
wieloletniej przerwie wznowiono w Ka- 
towicach. Tu następuje prezentacja naj- 
lepszych inscenizacji tych utworów z ca- 
łego kraju, tu przyjeżdżają czołowe tea- 
try, by pokazać swój dorobek w tej 
dziedzinie. Spośród inscenizacji klasyki 
rosyjskiej, które oglądaliśmy w Kato- 
wicach w ostatnich latach, warto wy- 
mienić przedstawienia „Sprawy” Sucho= 
wo-Kobylina (inscenizacja Bohdana Ko- 
rzeniewskiego), „Trzech sióstr” Czecho- 
wa (inscenizacja Erwina Axera) t „Pła- 
tonowa” Czechowa z świetną kreacją 
Gustawa Holoubka, adaptację „Zbrodni 
t kary” Dostojewskiego”, którą przy- 
wiózł Teatr Powszechny z Warszawy w 
opracowaniu Adama Hanuszkiewicza czy 
„Snu wujaszka” w wersji Lidii Zam- 
kow. 


Ta utalentowana reżyserka ma na 
swoim koncie w ostatnich latach kilka 
bardzo twórczych prac nad radziecką 
dramaturgią. Wystawiła ona w Krako- 
wie w Starym Teatrze w sposób dysku- 
syjny i sporny, ale bardzo ciekawy, „Na 
dnie” Gorkiego, potem adaptację „Ci- 
chego Donu Szołochowa t wreszcie w 
teatrze im. Słowackiego nową wersję 
„Tragedii optymistycznej”  Wiszniew- 
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skiego. Prezentowane w czasie katowic- 
kich festiwali dramaty Gorkiego: „Was= 
sa Żeleznowa”, „Na dnie”, „Jegor Bu- 
łyczow”; „Łażnię” t „Pluskwę” Maja- 
kowskiego, „Tragedię optymistyczną” 
Wiszniewskiego, „Lubow _ Jarowaja” 
Treniewa, „III Patetyczną”, „Kremlow- 
skie kuranty”, „Człowieka z karabinem” 
t „Mojego przyjaciela” Pogodina, „Za- 
mieć” t „Połowczańskie sady” Leonowa, 
„Prawo dalekiej północy” Gorbatowa, 
„Ucieczkę”” Bułhakowa, „„Nagiego króla” 
Szwarca, „Ocean Sztejna, „Kolegów” 
Aksjonowa, „Sumienie” Dory Pawłowej, 
„Czcij ojca twego” Ławrentiewa, „Przy- 
ciąganie ziemskie” Stawskiego, „Stwo- 
rzenie świata” Sztoka ti inne, 


W latach 1965 4 1966 nastąpiła w fe- 
stiwalach katowickich przerwa. Kolejny 
festiwal odbędzie się w listopadzie bie- 
żącego roku w związku z 50-leciem Re- 
wolucji Październikowej, do której ucz- 
czenia przygotowują się bardzo poważ- 
nie nasze teatry. 


Odrębny rozdział w polsko-radzieckich 
stosunkach teatralnych stanowi wymia- 
na całych zespołów, występy gościnne 
teatrów radzieckich w Polsce oraz wy- 
miana reżyserów 4 scenografów. Pierw- 
szym oficjalnym występem gościnnym 
teatru radzieckiego w Polsce było tour= 
nóe teatru Ochłopkowa, który przyjechał 
do nas z inscenizacją „Młodej awardii” 
Fadicjewa oraz kilkoma innymt przed- 
stawieniami w roku 1949. Polem już 
prawie rokrocznie występowały w Pol- 
sce czołowe teatry radzieckie: teatr tm. 
Puszkina 2 Leningradu ze znakomitym 
spektaklem „Żywego trupa” Tołstoja, 
teatr im. Franki z Kijowa ze „Skradzio- 
nym szczęściem” Iwana Franki, w któ- 
rym występował niezapomniany Ambro- 
ży Buczma, teatr im. Mossowietu z „Ma- 


skaradą' Lermontowa w. inscenizacji 
Zawadzkiego z Mordwinowem w roli 
głównej, teatr im. Wachtangowa z 


świetnym przedstawieniem „Jegora Bu- 
łyczowa” Gorkiego z Łukjanowem w ro- 
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li tytułowej i później po raz drugi z 
„Irkucką historią” Arbuzowa, w której 
ujrzeliśmy 'czarującą Julię  Borisową, 
Teatr Satyry Płuczka z „Misterium Buf- 
fo” t „Pluskwą” Majakowskiego, teatr 
z Mińska i wreszcie sam MChAT z 
„Trzema siostrami” oraz „Wiśniowym 
sadem”. Nie widzieliśmy dotąd młod- 
szych zespołów radzieckich, takich jak 
teatr Lubimowa oraz „Sowremiennik”, 
ale w roku 1965 gościł w Warszawie te- 
atr Towstonogowa z Leningradu, jedna 
2 czołowych dziś scen radzieckich. 


Nową formą polsko-radzieckich kom- 
taktów teatralnych jest wymiana reży- 
serów i scenografów. Zapoczątkował ją 
Erwin Axer, wystawiając w teatrze im. 
Gorkiego w Leningradzie „Karierę Ar- 
tura Ut Brechta w oprawie scenogra- 
ficznej Ewy Starowieyskiej. Odtwórca 
głównej roli w przedstawieniu  lenin- 
gradzkim, Lebiediew, wystąpił później 
gościnnie w Teatrze Współczesnym w 
Warszawie, a Tadeusz Łomnicki wyje- 
chał nad Newę, by zagrać Artura Ui w 
spektaklu radzieckim. W roku 1965 dy- 
rektor teatru im. Gorkiego z Leningra- 
du, Georgij Towstonogow, wyreżysero- 
wał w Teatrze Współczesnym w War- 
szawie komedię klasyka literatury ro- 
syjskiej A. Ostrowskiego pt. „Pamiętnik 
szubrawca”. Wymiana między Teatrem 
Współczesnym w Warszawie a teatrem 
im. Gorkiego w Leningradzie okazała 
się tak owocna i ciekawa, że zarówno 
Erwin Axer, jak 4 Georgij Towstonogow 
zamierzają ją kontynuować. 


Dalsze plany wymiany reżyserów 
i scenografów są przedmiotem ożywio- 
nej dyskusji między polskimi 4 radziec= 
kimi władzami kulturalnymi, gdyż wy- 
daje się, że ta forma jest ekonomicz= 
niejsza t skuteczniejsza od gościnnych 
występów całych zespołów, które stano- 
wić mogą tylko wydarzenia odświętne. 


Ogromny zasięg oddziaływania ma teatr 
telewizji. Telewizja polska zajmuje się od 
długiego czasu inscenizacjami sztuk pisa- 
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rzy radzieckich. Do jej najlepszych przed” 
stawień należały m.in. spektakle „Za- 
wiet” Panowej, „Tragedit optymistycz- 
nej” Wiszniewskiego, „Hotelu Astoria” 


„Sztejna, „Godziny dwunastej” t „Tani” 


Arbuzowa, „Lubow Jarowaja” Trenie- 
wa, „Godzin miłości” Radzińskiego, przed 
niedawnym zaś czasem „6 lipca” Trenie- 
wa, nagrodzonej pracy Jerzego Krasow- 
skiego. Wydaje się, że jest tu jeszcze 
niejedno do zrobienia. 

Zbliża się 50-lecie Rewolucji Paździer- 
nikowej. W tym okresie polsko-radziec- 
ka współpraca teatralna jeszcze bar- 
dziej się ożywi. 21 kwietnia rozpoczął 
się we Wrocławiu Festiwal Sztuk Ro- 
syjskich 1 Radzieckich. Zainaugurowało 
go przedstawienie sztuki Michała Szat- 
rowa „6 lipca” w reżyserii Jerzego Kra- 
sowskiego. Na premierę przybyli z Mo- 
skwy m.in. autor sztuki, Michał Sza- 
trow, i redaktor naczelny miesięcznika 
„Tieatr”, Jurij Rybakow. 1 czerwca od- 
była się w Szczecinie premiera sztuki 
Aleksandra Sztejna „Wiosna 21”. Teatr 
w Kaliszu wystawił sztukę Rozowa 
„W drodze”, liczne teatry grają sztukę 
Arbuzowa „Mój biedny Marat” oraz za- 
powiadają jego „Noc spowiedzi”. 

W Teatrze Współczesnym w Warsza- 
wie zaawanasowane już są próby „Ir= 
kuckiej historii” w reżyserii Erwina 
Axera. Teatr „Rozmaitości” w Warsza- 
wie wystawił sztukę estońskiego pisa- 
rza, Egona  Ranneta, „Kłusownicy”. 
Wśród sztuk, nad którymi już pracują 
teatry, znajdują się liczne dzieła klasyki 
radzieckiej, poczynając od sztuk Gorkie- 
go t Majakowskiego („Pluskwę” w reży” 
serii Jerzego Jarockiego zapowiada teatr 
„Rozmaitości” we Wrocławiu), romantykt 
rewolucyjnej („Kremlowskie kuranty” 
Pogodina w Toruniu, „Nad brzegami Ne- 
wy” Treniewa w teatrze im. Słowackiego 
w Krakowie, „Zagłada eskadry” Kornij- 
czuka, „Niespokojna starość” Rachma- 
nowa, „Tragedia optymistyczna” Wisz- 
niewskiego), przez sztuki z lat później- 
szych, aż po najnewsze. 


Teatry polskie interesują się bardzo 
klasyką rosyjską. W Teatrze Dramaty- 
cznym odbyła się pod koniec maja udana 
premiera „Mądremu biada” Gribojedowa 
w reżyserii Ludwika Renć. We Wrocła- 
wiu Jakub Rotbaum wyreżyserował w 
Teatrze Polskim „Las” Ostrowskiego, w 
Poznaniu zaś Stanisław Brejdygant opra- 
cował „Idiotę” Dostojewskiego. Kilka 
teatrów polskich zamierza wystawić 
sztuki Czechowa: „Czajkę”, „Trzy sio- 
stry, „Wiśniowy sad” i „Wujaszka Wa- 
nię”, 
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Finałowy przegląd najlepszych przed- 
stawień odbędzie się w listopadzie w 
Katowicach. Niektóre z nich zostaną 
też zaprezentowane w czasie Warszaw- 
skich Spotkań Teatralnych w grudniu. 
Festiwal Sztuk Rosyjskich 4 Radziec- 
kich stanie się na pewno ważnym wy- 
darzeniem w naszym życiu kulturalnym. 
Przyczyni się on do dalszego zacieśnie- 
nia współpracy artystycznej o długich 
tradycjach t będzie pięknym uczczeniem 
historycznej rocznicy. 

R. Sz. 


PO KOSZALIŃSKIM ZJEŹDZIE PISARZY 


dniach 2 i 3 czerwca br. obrado- 

wał, tym razem w Koszalinie, 

kolejny XVI Zjazd Delegatów 
Związku Literatów Polskich. Zwołany 
w przewidzianym przez statut terminie 
jako zjazd sprawozdawczy, poświęcony 
był w zasadzie sprawom związanym 
s działalnością związku it jego organów 
wykonawczych w okresie od ostatniego 
zjazdu, który odbył się w grudniu 1965 r. 
w Krakowie. Zjazd nie ograniczył się 
jednak tylko do spraw wewnętrznych, 
_ istotnych t ważnych dla środowiska pi- 
sarskiego. Główny nurt zjazdowych 
obrad stanowiły problemy wynikające 
ze szczególnej roli literatury we współ- 
czesnym życiu oraz jej wielkiej odpo- 
wiedzialności za kształtowanie socjali- 
stycznej kultury narodowej. 


W obradach zjazdu uczestniczyło po- 
nad stu delegatów, reprezentujących 
wszystkie środowiska literackie w kraju. 
Po otwarciu zjazdu przez prezesa ZG 
ZLP, Jarosława Iwaszkiewicza, prze- 
wodnictwo obrad objął prezes naj- 
młodszego (do czasu podjęcia w dniu 


1 czerwca br. uchwały plenum Zarządu 
Głównego ZLP o stworzeniu oddziału w 
Rzeszowie), koszalińskiego oddziału ZLP, 
Czesław Kuriata. Fakt, nieprzypadkowy 
chyba, wyboru Koszalina na miejsce 
obrad pisarzy świadczy o przemianach 
zaszłych w geografii kulturalnej kraju. 
Jednocześnie jest dowodem wzrastające- 
go udziału społeczności pisarskiej w pro- 
cesach upowszechnienia kultury wśród 
szerokich warstw naszego społeczeń- 
stwa. 


W warunkach rozwoju masowych środ- 
ków przekazu wartości kulturowych 
zmienia się rola literatury t pisarza w 
kształtowaniu społecznej świadomości, 
a także ich udział w procesie postępujq= 
cej powszechności kultury. Wyrazem te- 
go był między innymi pobyt kilkudzie- 
gięciu cenionych i znanych pisarzy na 
ziemi koszalińskiej. Nie ograniczył się 
on bowiem do posiedzeń na sali obrad 
w gmachu prezydium WRN, gdzie 9d- 
bywał się zjazd, ale obejmował również 
bogaty program spotkań w różnych śro- 
dowiskach czytelniczych całego woje” 
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wództwa. Można, rzecz jasna, mieć różne 
sądy 4 opinie o wartości takich autor- 
skich konfrontacji z czytelnikami. Więk- 
szość pisarzy współczesnych wysoko ceni 
sobie te spotkania. W referacie Antonie- 
go Olchy, wygłoszonym na zjeździe, wie- 
le miejsca zajmuje właśnie ocena tych 
jorm społecznych kontaktów pisarza. 
„Znaczenie spotkań autorskich z czytel- 
nikamt — mówił A. Olcha, posługując 
się przy tym nie tylko własnymi do- 
świadczeniami — polega m. tn. na tym, 
że ujawniają one rozległość 1 wielokie- 
runkowość zainteresowań artystycznych, 
intelektualnych 4 ideowych społeczeń- 
stwa”. Jest to dla wielu pisarzy „jakby 
przedłużeniem twórczego trudu podjęte- 
go w zaciszu pisarskiej pracowni, cza- 
sem etapem w poznaniu tajemnic czło- 
wieka”. Ta wysoka ocena, zawarta w re- 
feracie, znalazła niewątpliwie potwier= 
dzenie w czasie koszalińskich spotkań. 


Liczny na ogół £ żywy udział ludności 
województwa koszalińskiego w tych 
tmprezach, a także poziom zaintereso- 
wań, o których można wnioskować 
z głosów w dyskusjach towarzyszących 
spotkaniom, pozwolił ocenić rozmiar isto- 
tnych przemian, jakie dokonały się w 
procesie integracji tych ziem, zespolo- 
nych s dążeniem do stałego podnoszenia 
cywilizacyjnych i kulturalnych warun= 
ków życia swych regionów. Spotkania te 
świadczą jednocześnie o zmianie społe- 
cznej funkcji literatury oraz wzroście jej 
autorytetu t zaangażowania pisarzy w 
dokonujące stę przemiany. Postawy mi- 
lionów czytelników, jak wykazały rów- 
nież koszalińskie spotkania autorskie, 
w dużym stopniu kształtowane są przez 
współczesną literaturę. 


Koszaliński casus jest bez wątpienia 
pozytywnym przykładem tego udziału 
współczesnej literatury i środowiska pl- 
sarskiego w rozwoju swego regionu. 
Miejscowi pisarze, zorganizowani przed 
niespełna dwoma laty w koszalińskim 
oddziale ZLP, zaprezentowali uczestni- 
kom ogólnopolskiego zjazdu nie tyl':0 
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niezwykłą prężność organizacyjną oraz 
— co szczególnie cenne — poważny do 
robek twórczy, lecz także ścisłą więź 
z ludźmi swego regionu, opartą na au- 
tentycznej znajomości żywotnych pro 
blemów 4 rzeczywistej popularności 
wśród licznych czytelników. Toteż w po> 
stępie społecznym, jaki dokonał się ś do- 
konuje na ziemi koszalińskiej, oczywisty 
jest udział koszalińskich pisarzy. 


Społeczna odpowiedzialność, która jest 
podstawą ich uczestnictwa w przemia- 
nach, stanowi kontynuację najlepszych 
tradycji tych ziem. O niej to właśnie 
wspomniał w referacie sprawozdawczym, 
wygłoszonym w pierwszym dniu zjazdu, 
sekretarz ZG ZLP, J. M. Gisgeś, przed- 
stawiając tragiczne losy tych ziem, przez 
lata całe znajdujących się pod naporem 
germanizacyjnym pruskich junkrów 4% 
prowadzących uwieńczoną zwycięstwem 
walkę o polskość. Wśród bojowników tej 
walki nie brakło nazwisk kaszubskich 
pisarzy, Floriana Ceynowy it Hieronima 
Derdowskiego, a także żyjącej jeszcze 
i obecnej na zjeździe Marii Zientarowej- 
Malewskiej. 


Każdy kolejny zjazd stanowi ważny 
etap w rozwoju społeczności literackiej, 
a jednocześnie przyczynia się do wzrostu 
zainteresowania coraz liczniejszych rzesz 
szeroko pojętymi zagadnieniami kultu= 
ry, w szczególności literatury, zwłaszcza 
w konkretnym terenie goszczącym, jak 
w wypadku ostatniego zjazdu, przez dwa 
dni, znanych przedstawicieli naszej lite- 
ratury. 1 obecny zjazd w tym zakresie 
odegrał niewątpliwie dużą rolę. Był on 
szeroką konfrontacją postaw twórczych 
t zaakcentował stanowisko Pisarzy wo- 
bec wielu ważnych zagadnień współcze- 
sności. Poczucie społecznej odpowie- 
dzialności pisarza, znaczenie jego zaan- 
gażowania w najważniejsze wydarzenia 
w kraju i na świecie zostały w pełni do- 
cenione i dominowały w atmosferze ko- 
szalińskiego zjazdu. Zarówno w refera- 
tach, jak t dyskusji zjazdowej problemy 
liieratury ujmowano w kontekście jej 


społecznych powiązań t wynikających 
stąd zadań. Zjazd nawiązał do dorobku 
Kongresu Kultury Polskiej, rozwijając 
szczególnie te wątki, które dotyczyły roli 
t micjsca pisarza ż literatury w upo- 
wszechnianiu kultury. Podstawą do dys- 
kusji nad tymi sprawami był przede 
wszystkim referat Antoniego Olchy „Li- 
teratura a powszechność kultury”, wy” 
głoszony w drugim dniu zjazdu. Autor 
ujął w nim sprawy twórczości Ikerackiej 
na szerokim tle tradycji historycznych 
oraz współczesnych przemian w społe- 
cznym ruchu kulturalnym. 


„Społeczny ruch kulturalno-artysty- 
czny, będący rezultatem zasadniczego 
zrealizowania w naszym kraju socjali- 
stycznego postulatu powszechności kul- 


tury — stwierdził w swym referacie A. 
Olcha — przestał pełnić jedynie funkcje 
upowszechnienia, funkcje oświatowo- 


wychowawcze”. Korzystny kierunek roz” 
woju kultury w naszym kraju, nowe 
formy t aspekty społecznej działalności 
kulturalnej, wyzwalającej twórczy sto- 
sunek do kultury w skali nie spotykanej 
dotychczas, stawia przed pisarzami i li- 
teraturą wiele nowych problemów. Ob- 
szerne rozważania o zadaniach literatury 
przy postępującej powszechności kultu- 
ry zakończył mówca podstawowym 
wnioskiem o potrzebie, a nawet koniecz- 
ności żywych i bliskich kontaktów oraz 
współpracy społeczności literackiej z itn- 
stytucjami kulturalno-oświatowymi i ar- 
tystycznymi. W miarę rozwoju cywiliza- 
cji i obejmowania zasięgiem kultury co- 
raz szerszych kręgów społecznych wzra- 
sta również rola pisarza nadającego 
kształty ideom t dążeniom nurtującym 
obywateli naszego kraju. Prawdziwie 
wielka jest tylko literatura zaangażowa- 
na w problemy swego czasu. 

Przede wszystkim zadaniem literatury 
było zawsze i jest również dzisiaj stwo- 
rzenie modelu kultury, kultury socjali- 
stycznej, wyrastającej z rodzimych, po- 
stępowych tradycji, jak również kształ- 
towanie wzorców osobowych obywatela 
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socjalistycznego kraju. Rozwój nowo- 
czesnych, masowych środków przekazu 
może tylko ułatwić i przyspieszyć proce- 
sy przemian inspirowanych przede 
wszystkim przez pisarza i literaturę. 


Nawiązując do VIII Plenum KC PZPR 
i społecznego zapotrzebowania „na prze» 
konywające wzorce postępowania”, An- 
toni Olcha zastanawia się nad postawą 
ideowo-artystyczną t filozoficzną pisa- 
rza współczesnego, służącą kształtowaniu 
„nowej, wszechstronnie rozwiniętej 080- 
bowości współczesnego Polaka”: bezpo- 
średnio — przez żywe kontakty z czy- 
telnikiem it książką, wyrażającą te po- 
stawy, oraz pośrednio — przez inspiracja 
coraz liczniejszych żywych ognisk kul- 
tury. „Co mógłby zrobić Związek Lite- 
ratów Polskich — rozważa następnia 
Olcha — aby codziennej pracy działaczy 
kulturalnych towarzyszyły współdziała- 
nie, doświadczenie i inicjatywa pisarzy? 
Nie nawołuje do jednostronności w po. 
dejmowaniu zadań społeczno-kultural- 
nych. Jedno wszakże wydaje mi się nie: 
wątpliwe: nie możemy stać z dala od 
najciekawszych form społecznego ruchu 
artystycznego, kulturalnego. Nie moża 
nam być obojętne to, w jaki sposób 
ukształtuje się ostatecznie ogólna formus 
ła t ostateczny program w sferze moral- 
ności, etyki, kultury obyczajów, ideałów 
obywatelskich, formuła umożliwiająca 
bardziej skuteczną niż dotychczas, 
wspólną działalność kulturalno-wycho" 
wawczą wierzących 4 niewierzących 
którzy w sferze materialnej budują ra: 
zem socjalizm t odczuwają obowiązek 
tworzenia tych zasadniczych wartości 
ludzkich, w imię których 50 lat temu 
Wielka Rewolucja Socjalistyczna 2apo- 
czątkowała ogólnoświatowy proces prze- 
mian”. 

W dyskusji nad problemami wysunię- 
tymi w referatach zabierało głos około 
dwudziestu delegatów. Głównym tema- 
tem tych wystąpień były sprawy upo- 
wszechnienia książki, kontaktów z czy- 
telnikiem i szeroko pojętych form od- 
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działywania pisarskiego. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcili pisarze zabierają- 
cy głos w dyskusji ocenie naszej litera- 
tury współczesnej oraz różnym formom 
upowszechnienia tych ewłaszcza dzieł 
literackich, które ze względu na swe 
tdeowe i artystyczne wałory prezentują 
szczególne wartości wychowawcze. Wiele 
uwagi poświęcono w związku z tym li- 
teraturze dla dzieci i młodzieży. Dysku- 
sję charakteryzowało poczucie społecz 
nej odpowiedzialności 1 zgangażowania 
pisarzy w problemy naszego czasu, 


Postawom tym dał wyraz J. Iwaszkie- 
wicz w wystąpieniu, poświęconym oce- 
nie sytuacji światowej, bohaterskim 
zmaganiom narodów Wietnamu i Grecji 
przeciwko agresywnym siłom imperiali- 
zmu amerykańskiego, przeciwko terro- 
rowi i zniszczeniu, wzywające pisarzy do 
zaprotestowania przeciwko tym siłom 
w imię pokoju t postępu ludzkości. 


„Jestto nasz obowiązek człowieka i pi- 
- sarza — mówił w swym wystąpieniu Ja- 
rosław Iwaszkiewicz — aby umiłowanie 
świata umieć wyrazić t stanąć w jego 
obronie. Musimy to czynić nawet wtedy, 


kiedy zdajemy sobie sprawę, że nasze 
wysiłki są mało skuteczne. Ale wymaga 
tego godność pisarza polskiego, aby tam, 
gdzie zabijają człowieka, podniósł się 
głos protestu. Mówimy o sprawie Nie- 
miec, o wojnie w Wietnamie, ale mówi- 
my również o Grecji, gdzie naszych ko- 
legów zabijają t wsadzają do więzień, 
gdzie stanęła żelazna czarna stopa fa- 
szyzmu. Musimy zająć stanowisko w tej 
sprawie. Głos nasz, nasz protest może 
mieć znaczenie dla nas samych, dla Eu- 
ropy i dla całego świata. 


Niech więc stąd, £ Koszalina, uderzy 
pod niebo i rozbiegnie się na cały świać 
nasz głos protestu, tak jak na to zasłu- 
guje głos narodu polskiego”. 


Apel Jarosława Iwaszkiewicza nie po- 
został bez echa. Rezolucje w sprawie 
Wietnamu t sytuacji w Grecji, podjęte 
na zakończenie zjazdu, świadczą o za- 
angażowaniu pisarzy polskich w obronę 
uniwersalnych, ogólnoludzkich wartości, 
świadczą o zespoleniu ich wysiłków z 
podstawowymi dążeniamt narodu, do 
pokoju, postępu t socjalizmu. 

AZ 


KRAKOWSKIE SPOTKANIA FILMOWE 


się w Krakowie Festiwal Fil- 

mów Krótkometrażowych, składa- 
jący się z dwóch konkursów: ogólnopol- 
ikiego t międzynarodowego. W konkur- 
ie ogólnopolskim uczestniczyły filmy 
lokumentalne, animowane, oświatowe t 
telewizyjne wyprodukowane w kraju w 
sągu ostatnich dwunastu miesięcy, a w 
konkursie międzynarodowym — filmy 
c różnych krajów europejskich t poza- 


W pierwszej połowie czerwca odbył 
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europejskich, nadesłane przez poszcze” 
gólne kinematograjie lub przysłane na 
zaproszenie dyrekcji festiwalu. Konkurs 
krajowy, czyli VII Ogólnopolski Festi- 
wal Filmów Krótkometrażowych, zgo- 
dnie z ideą inicjatorów % tradycją do- 
tychczasową miał formułę dorocznego 
festiwalu narodowego. Był przeglądem 
tego, co w aktualnym dorobku naszych 
realizatorów i wytwórni z różnych, oczy” 
wiście, względów wydaje się najlepsze, 


konfrontacją różnych tendencji myślo- 
wych t artystycznych nurtujących śro- 
dowisko realizatorów, a co za tym idzie, 
także pewnym świadectwem aktualnej 
wartości 4 poziomu "naszego krótkiego 
metrażu. Konkurs międzynarodowy, czy” 
li IV Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych, odbywający się pod 
hasłem „Nasz wiek dwudziesty”, miał 
natomiast formułę festiwalu problemo- 
wego, dostatecznie jednak pojemną, aby 
zmieściły się w niej wszystkie filmy o 
istotnych walorach myślowych 4 este- 
tycznych. 

Krakowskiemu festiwalowi towarzy- 
szyły spotkania dyskusyjne dziennikarzy 
$ krytyków z realizatorami ś$ producen- 
tami, pokazy pozakonkursowe, na któ- 
rych prezentowano filmy krótkometra- 
żźowe z Polski, Jugosławii, Węgier it 
Związku Radzieckiego, a także etiudy 
filmowe studentów Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Filmowej w Łodzi. 

W okresie festiwalu odbyła się mię- 
dzynarodowa konferencja „okrągłego 
stołu” na temat statusu krótkiego me- 
trażu w świecie filmu oraz dotychczaso- 
wych metod rozpowszechniania filmów 
krótkometrażowych w komercyjnej sie- 
el kin t telewizji. Krakowskie kino stu- 
dyjne „Sztuka” zorganizowało w czasie 
festiwalu dwa przeglądy cykliczne pod 
hasłami „Nowe kino polskie” it „Panora- 
ma filmu radzieckiego lat trzydziestych”, 
wprowadzając na ekran takie filmy fa- 
bularne, jak „Bariera” Skolimowskiego, 
„Sublokator” Majewskiego, „Chudy i in- 
nt” Kluby, „Czapajew”  Wasiliewów, 
„Człowiek z karabinem” Jutkiewicza t 
„Świat się śmieje” Aleksandrowa. 


Przedsiębiorstwo „Film Polski” zwoła- 
ło „Jarmark filmowy” z udziałem tele- 
wizji jugosłowiańskiej oraz dystrybuto- 
rów z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Rumunii, Związku Radzieckiego i szere- 
gu krajów zachodnich; podczas niego 
prezentowano polskie filmy fabularne i 
krótkometrażowe i zawierano transakcje 
handlowe. 
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Krakowski festiwal gościł oficjalne 
delegacje sześciu kinematografii socjali- 
stycznych: bułgarską, czechosłowacką, 
NRD, radziecką, rumuńską t węgierską, 
przedstawicieli międzynarodowych festi- 
wali w Edynburgu, Oberhausen, Wied- 
niu, Trento, Pessaro t Chicago oraz kil- 
ku oficjalnych wysłanników resortowych 
z krajów zachodnich, które utrzymują 
ożywione kontakty filmowe z Polską. W 
tym roku podczas Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów Krótkometrażowych 
w Krakowie po raz pierwszy obradowa= 
ło t przyznało cenioną nagrodę jury Mię- 
dzynarodowej Federacji Prasy Filmowej 
(FIPRESCI). Wszystko to świadczy, że 
tegoroczny festiwal został zorganizowa- 
ny z pewnym rozmachem ti nadziejami, 
że w sposób organizacyjny zapewniono 
mu znamiona imprezy z ambicjami, że 


„wreszcie uczyniono znaczny wysiłek, aby 


mógł zyskiwać na znaczeniu wśród po- 
dobnych imprez filmowych. Na podkre- 
$lenie zasługuje fakt wzorowego fun- 
kcjonowania Biura Prasowego, które w 
zapewnianiu drukowanych informacji 
akredytowanym uczestnikom festiwalu 
z kraju it za granicy osiągnęło poziom 
rzadko spotykany nawet na najpoważ- 
niejszych festiwalach filmowych. 


W konkursie międzynarodowym poka- 
zano 69 filmów z 20 krajów. Ogólny po-= 
ziom nie był wyższy niż w latach po- 
przednich, ale mniej niż poprzednio by- 
ło filmów przypadkowych. Przyczynił się 
do tego nieco ostrzejszy wybór. Przed- 
stawiciele festiwalu, poszukując realiza- 
cji odpowiadajacych hasłu „Nasz wiek 
dwudziesty”, obejrzeli około 700 filmów 
z 12 krajów, a komisja selekcyjna do- 
konała ostatecznego wyboru spośród 222 
filmów wyprodukowanych w 26 krajach. 
Grand Prix w postaci „Złotego Smoka” 
otrzymał film pt. „Napalm”, zrealizowa- 
ny przez amerykańskiego reżysera Don 
Lernera. I jakkolwiek nie był to jecyny 
obraz festiwalu przypominający tragedię 
Wietnamu, to jednak miał on szczególną 
wymowę. 


141 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Film jest dokumentalną relacją o pro- 
dukcji napalmu w jednym z miast ame- 
rykanskich t manijestacjach  protesta- 
cyjnych, jakie organizują ludzie prze- 
ciwni tej produkcji. Tworzywo filmu 
stanowią zapisy zdarzeń dokonane ka- 
merą ukrytą bądź jawną, wywiady i roz- 
mowy, rzadziej efekty montażowe. Wy” 
daje się, że materia filmu została zgro- 
madzona beznamiętnie, bez uczuciowego 
angażowania się autora w problem, a 
tylko z troską o autentyzm sytuacji t 
prawdę zarejestrowanego słowa. Zapew> 
ne dlatego też tworzywo nie jest prze- 
twarzane, lecz porządkowane, dlatego nie 
ma w nim metafor, a tylko prawda kon- 
kretu. Widzimy manifestujących, ale ro- 
zumiemy, że znaczenia tych manifestacji 
nie można wyolbrzymiać. Widzimy pro- 
testy, ale rozumiemy, że tch skuteczno 
$ci nie można przeceniać. Jesteśmy wta- 
jemniczani w technologię wytwarzania 
napalmu, jego właściwości i siłę rażenia, 
dowiadujemy się o powodach, dla któ- 
rych jest produkowany it stosowany. Do- 
wiadujemy się o tym wszystkim niemal 
w trybie informacyjnym, jakby chodziło 
o produkcję dowolnego towaru. Nie jest 
to jednak dystansowanie Się autora od 
problemu, a tylko chęć uwolnienia się 
od racji emocjonalnych na rzecz racji 
rozumowych. Dzięki tej zobiektywizo= 
wanej, niemal beznamiętnej relacji bo- 
wiem lepiej widać, jak w autentycznej 
i zwyczajnej codzienności lęgnie się wy” 
jqtkowe barbarzyństwo. 


Nagrodę Specjalną, także w postact 
„Złotego Smoka”, otrzymał Walerian Bo- 
rowczyk za film „Rozalia”, zrealizowany 
dla francuskiego producenta. Jest to 
ekranizacja noweli Guy de Maupassanta 
pt. „Rosalie Prudent"', w której młoda 
służąca przyznaje się do zabójstwa włas= 
nych. dzieci. Film pozbawiony jest wła- 
ściwie aktorstwa w potocznym tego sło- 
wa znaczeniu, ale mimo niebywałej pro- 
stoty formy udało się reżyserowi oddać 
cały dramatyzm tej historii. 


Cztery nagrody główne w postaci 
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„Srebrnych Smoków” przypadły jilmom 
wartościowym pod bardzo wieloma 
względami. „Parasolka” radzieckiego re- 
żysera Michaiła Kobachidze, będąca w 
pewnym stopniu kontynuacją znanej w 
Polsce komedii krótkometrażowej pt. 
„Wesele”, stanowi liryczną impresję - 
przypowieść o ludzkich uczuciach i jesz= 
cze jedną udaną próbę odnalezienia po- 
etyckiej atmosfery w filmie odważnie 
poszukującym oryginalnych rozwiązań 
formalnych. 

Animowane filmy: „Arka Noego” fran= 
cuskiego reżysera Jean-Francofs La- 
gouione i „Radość miłości” Czechosłowa=> 
ka Jiriego Brdecki są filmami bardzo 
sympatycznymi, odznaczającymi się ład- 
nym rysunkiem i interesującymi pomy” 
słami, ale nie wychodzą poza dobrą 30- 
lidność. Na tym tle szczególnie wąrto- 
ściowy wydaje się film dokumentalny 
Mariana Marzyńskiego pt. „Być”. Jest 
to relacja z treningu artystów cyrko” 
wych, w której reżyserowi udało się od- 
kryć pewną prawdę o człowieczym tru” 
dzie i dramatach ludzi walczących ze 
swą niedoskonałością, słabością i zmę” 
czeniem. 

Z innych filmów dokumentalnych ma 
uwagę zasługiwał kanadyjski film Dom 
Owena pt. „Wysoka stal”, balladowa 
opowieść o montażystach indiańskich, 
wznoszących konstrukcje najwyższych 
drapaczy chmur. Rzecz jest o pracy t 
niebezpieczeństwie, odwadze i tęsknocie 
człowieka za najbliższymi. 


W Festiwalu Ogólnopolskim uczestni- 
czyło 65 filmów wybranych przez komie 
sję selekcyjną spośród 135 nadesłanych 
przez wytwórnie t realizatorów. Najwię= 
cej, jak zwykle, było filmów dokumen- 
talnych 4 najwięcej, jak zwykle, mówiło 
się o dokumencie, ale cichym bohaterem 
tegorocznego festiwalu był film animo- 
wany. Poza świetnum filmem Witolda 
Giersza pt. „Koń”', dzielącym ex aequo 
Grand Prix z dokumentalnym filmem 
Ireny Kamieńskiej pt. „Dzień dobry, 
dzieci”, zobaczyliśmy interesujące „Kla- 


tkt” Mirosława Kijowicza nagrodzone 
„Brązowym Lajkonikiem” dla najlepsze- 
go filmu antmowanego, bardzo udany 
film Lechosława Marszałka pt. „Reksio= 
poliglota”, nagrodzony „Srebrnym Laj- 
konikiem”, nagrodą Naczelnego Zarzą” 
du Kinematografii dla najlepszego filmu 
dla dzieci, oraz kilka realizacji praw- 
dziwie tnteresujących. Do takich można 
zaliczyć „Wszystko jest liczbą” Stefana 
Schabenbecka — filmową impresję na 
temat człowieka, cyfr i brył geometrycz- 
nych, „Worek” Tadeusza Wilkosza — fi- 
lozoficzną przypowiastkę o zachłanności 
t zmienności natury ludzkiej, „Czarne i 
białe” Wacława Wajsera — pełną pla- 
stycznych pomysłów baśń e daremności 
sztuk magicznych oraz sile prawdziwego 
uczucia czy wreszcie „Weekend” Bogda- 
na Nowickiego — fantastyczną, ale cał- 
kiem realną wizję turystyki wysokogór- 
skiej w epoce pełnej automatyzacji. 


Film Witolda Giersza stanowi malar- 
ską etiudę zrealizowaną na szerokim 
ekranie, w której fabuła, praktycznie 
biorąc, nie jest potrzebna. Urzekająco 
piękny dziki koń, galopujący po ekranie z 
niebywałą gracją i dynamiką, jest jakby 
zmaterializowanym rytmem, nieustannie 
zmieniającym takt 4 barwę. „Koń — 
to żywe malarstwo w filmie, to jedno 
z najpiękniejszych zjawisk estetycznych, 
na jakie zdobył się film. Z tym większą 
satysfakcją warto podkreślić, że ten naj= 
nowszy film Giersza jest jakościowo no- 
wym etapęm w jego drodze twórczej, 
niezwykle ważnym ogniwem w kształto- 
waniu własnej formuły filmu malarskie- 
go, którą przed laty zapoczątkował „Ma- 
łym westernem”. | 

„Klatki” Kijowicza, groteska z pod- 
tekstem moralno-filozoficznym o krępu- 
jącej roli różnych klatek, nie otwiera 
wprawdzie nowych perspektyw w filmie 
animowanym i nie jest nowym słowem 
w jego dorobku dotyciiczasowym, ale re- 
prezentuje wysoki standard realizacyjny, 
precyzję kompozycyjną t myślową. Ki- 
jowicz to chyba najsolidniejsza firma 
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naszego filmu animowanego. 

W cieniu filmu animowanego znalazł 
się w tym roku film telewizyjny. Jego 
honoru dobrze bronił tylko „Ojciec” Je- 
rzego Hoffmana, zrealizowany według 
scenariusza Ryszarda Pietruskiego. 

Film oświatowy w dalszym ciągu sta- 
ra się wzbogacać doświadczeniami filmu 
dokumentalnego, co jest szczególnie wi- 
doczne w filmie Andrzeja Papuzińskiego 
Pt. „Stradivari 66”, nagrodzonym „Brą-- 
zowym Lajkonikiem”. Metoda wywiadu 
jest nie tylko stylem relacji, lecz także 
metodą drążenia problemu, docierania 
do istoty zagadnienia, do formułowania 
prawd o pięknie ludzkiej pracy. 


Wśród filmów dokumentalnych jury 
najwyżej oceniło film Ireny Kamień- 
skiej pt. „Dzień dobry, dzieci”. Jest to 
bardzo rzetelna rejestracja problemów, 
wobec których stają nauczyciele, rozpo- 
czynający pracę zawodową we wsiach 
nie doceniających jeszcze znaczenia na- 
uki szkolnej dla dzieci. Kamieńska nie 
roztkliwia się ani nad sytuacją dzieci, 
ani nad bohaterką filmu, młodą dziewczy- 
ną, która po ukończeniu liceum pedagogi- 
cznego wróciła do swej rodzinnej wsi i po- 
stanowiła uczyć. Mówi o tym rzeczowo, 
wskazuje na rodzaje trudności, obycza- 
jowe 4 psychologiczne aspekty proble- 
mu. 

Podobną rzeczowość można odnaleźć 
w filmie Krystyny Gryczełowskiej pt. 
„Wola Rafałowska”, nagrodzonym do- 
roczną nagrodą Klubu Krytyki Filmowej 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. 
Film pokazuje los starych właścicieli go- 
spodarstw podupadłych w jego społećz- 
nym i ekonomicznym aspekcie. 

Spośród filmów dokumentalnych pew- 
ne znaczenie polityczno-historyczne ma 
„Ród Horstów” Włodzimierza Borowika, 
nagrodzony „Brązowym Lajkonikiem”, i 
„Przerwana podróż” Wincentego Ronisza 
z Wojskowej Wytwórni Filnowej „Czo- 
łówka”. „Ród Horstów” jest hołdem zło- 
żonym szeregowym bojownikom o pol- 
skość Ziem Zachodnich, a „Przerwana 
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podróż” — bardzo subtelnym montażem 
archiwalnych zapisów filmowych, 2 któ- 
rych wyłania się polityczna i psycholo- 
giczna sylwetka generała Władysława 
Sikorskiego. 


Najwięcej sporów it dyskusji wzbudził 
film Tadeusza Jaworskiego pt. „Sekre- 
tarz”, wyróżniony „Srebrnym Lajkoni- 
kiem” za podjęcie ważnego społecznie te- 
matu t doskonałą jego realizację. Film 


jest rzeczywiście dobrze zrealizowany 


pod względem formalnym, oskarża i ba- 
wi, korzysta z prawa do rekonstrukcji 
4 inscenizacji, z możliwości, jakie daje 
metoda wywiadów i prawo do publicy- 
stycznego komentarza. Zafascynowany 
materiałem filmowym ti znajomością 
warsztatu, reżyser zapomniał jednak o 


tym, że film dokumentalny należy także 


poddać wnikliwej analizie myślowej, w 


rezultacie czego doczekaliśmy się jedna- 
kowo entuzjastycznej afirmacji postaw 
słusznych it wątpliwych. 


Wobec myślowo bezbłędnej i w pełni 
świadomej organizacji tworzywa w fil- 
mie „Napalm”, „Sekretarz” robi wraże 
nie filmu rozwichrzonego i niedojrzałe 
go, choć brawurowego. W filmie tym 
zresztą znalazła wyraz naczelna bolącz= 
ka naszego filmu fabularnego it doku 
mentalnego. Tą bolączką jest niedosta> 
tek myśli, tak samo uciążliwy dla sym- 
patyków filmu, jak dla filmowców ucią> 
żliwy jest brak nowoczesnego sprzętu. 


KK 
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POLSKA A MONACHIUM 


rec. Karol Lapter 


Stefania Stanisławska nie usiłowała 
swoją pracą!) dorzucić jeszcze jed- 
nej monografii o Monachium do tych, 
na które powołuje się w swej biblio- 
grafii. Stanisławska analizuje polską 
politykę i polską dyplomację w burzli- 
wym okresie Europy, kiedy Mona- 
chium stawało się tylko przystankiem 
na drodze wiodącej do wojny świato- 
wej. 


Ówczesna Polska 1 Europa, których 
obraz odtwarza pióro historyka, już 
nie istnieją, należą do odległej prze- 
szłości. Tylko starsze pokolenia spo- 
śród żyjących obecnie mogły zapisać 
je w swojej świadomości. Lektura re- 
cenzowanej książki świadczy jednak 
o tym, że taki rzut oka wstecz może 
przekazać ważne wskazania również 
dniom dzisiejszym. 


Centralnym problemem ówczesnej. 


Europy były Niemcy. Krok za krokiem 
przygotowywały się do przekreślenia 
swej klęski z 1918 r. i wznowienia eks- 
pansji. W Locarno w 1925 r. przyznano 
im pozycję mocarstwową, w Genewie 
w 1932 r. teoretyczne równouprawnie- 
nie w zbrojeniach. Mocarstwa zachod- 
nie jednoznacznie wskazywały im 
wschód, jako teren możliwej ekspansji. 
Toteż główny atak rewizjonistów nie- 
mieckich uderzał przede wszystkim w 
nasz kraj. Żądania „zwrotu” Pomorza 
(.korytarza”), Górnego Ślaska i Wol- 
nego Miasta Gdańska stały się — 
zwłaszcza po wybuchu kryzysu z 1929 
roku — jedną z głównych metod kie- 
rowania rosnącego w Niemczech na- 


1) Stefania Stanisławska: Polska a Mona- 
ap” Książka i Wiedza; marzec 1967, 
str. 4 LJ 
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pięcia społecznego na tory rozpalonego 
do białości nacjonalizmu. i 


Czechosłowacja nie czuła się wów- 
czas równie zagrożona. Tereny za- 
mieszkałe przez Niemców w Czecho- 
słowacji uzyskała ona nie z Rzeszy 
Niemieckiej, ale z rozkładu monarchii 
austro-węgierskiej. Jeśli obawiano się 
w Pradze czyjegoś rewizjonizmu, to 
węgierskiego a nie niemieckiego. Rząd 
praski nie widział więc żadnej przy- 
czyny, aby wiązać się sojuszem z Pol- 
ską, wyraźnie zagrożoną niemiecką 
ekspansją, przeznaczoną na jej pierw- 
szą ofiarę. 

Tymczasem do władzy w Niemczech 
doszła partia hitlerowska. 


Jaka w takiej sytuacji była polityka 
zagraniczna Polski i jak ją realizowała 
polska dyplomacja — oto pytanie, któ- 
re postawiła i na które usiłuje odpo- 
wiedzieć Stanisławska. 


I odpowiada w swojej książce — 
którą cechuje żywa narracja i drama- 
tyczny wątek — w sposób zarówno 
barwny, jak iprzekonywający. W wiel- 
kim skrócie wygląda to tak: 


Rząd ówczesnej Polski i Beck usiło- 
wali prowadzić politykę, która z ich 
punktu widzenia miała być najlepszą 
z możliwych. Kreśląc sylwetki akto- 
rów ówczesnego dramatu, autorz<a po- 
kazuje Becka jako „realistę”, któremu 
się zdaje, że zna i że opanował dosko- 
nale reguły gry polityki międzynaro- 
dowej, w której stawką jest los państw 
i narodów. Beck nie zamykał oczu na 
niebezpieczeństwo niemieckie. I wła- 
śnie dlatego podpisywał się dwiema 
rękami pod polityką rozbrojenia tego 
niebezpieczeństwa i skierowania go w 
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„nieszkodliwym” dla Polski kierunku. 
Poiitykę tę zainaugurował zawarty na 
okres dziesięcioletni układ polsko-nie- 
miecki ze stycznia 1934 r. Kontynuo= 
wano ją przez lata zbrojeń niemiec- 
kich, które uczyniły z hitlerowskich 
Niemiec najpotężniejsze państwo Eu- 
ropy, aż do podpisania układów w Mo- 
nachium. 


Istotną treść 1 zasadnicze cele tej 
polityki przedstawia Stanisławska na 
tie burzliwych wydarzeń drugiej poło- 
wy 1938 r. Polska balansująca między 
mocarstwami „sytymi” (Anglia, Fran- 
cja) a „głodnymi” (Niemcy, Włochy) 
usiłowała nie wchodzić w konflikt 
zbrojay z żadnym z nich, a zwłaszcza 
z Niemcami (str. 31—58). Te ostatnie 
były najbliższe, najgroźniejsze, naj- 
bardziej dynamiczne i udzieliły Polsce 
jedynie moratorium (formalnie dzie- 
sięcioletniego) na swoje roszczenia te- 
„rytorialne do poiskich ziem zachodnich, 
utraconych w wyniku I wojny świato- 
wej. Dlatego łagodzenie” Niemiec, 
niedrażnienie ich było pierwszym 
przykazaniem polityki ówczesnych 
rządów polskich. Polska zresztą była 
tylko jednym z pierwszych państw 
Europy uprawiającym taką politykę, 
ale „łagodzenie” agresora (appease- 
ment) stało się wytyczną również i dla 
mocarstw zachodniej Europy, które 
pozwoliły Hitlerowi na zabór Austrii 
i ułatwiły zabór Sudetów, a następnie 
i likwidację Czechosłowacji (str. 354). 


Ponieważ rząd polski stawiał bar- 
dziej jeszcze aniżeli rządy zachodniej 
Europy na zasadniczą wrogość hitle- 
rowskich Niemiec do Związku Ra- 
dzieckiego, a w rezultacie i na nie- 
uchronność zbrojnego starcia pomiędzy 
tymi dwoma państwami, nie przewidy- 
wał nawet taktycznych zwrotów w 
' polityce Hitlera. Dlatego kolejną za- 
sadą polityki Becka było utrzymywa- 
nie wobec ZSRR od 1934 r. zimnej 
poprawności, która mogła się łatwo 
przemienić w razie potrzeby w otwartą 
wrogość. Dotyczyło to również bar- 
dziej bezpośrednich celów oczekiwanej 
ekspansji Niemiec, tj. Austrii, a zwła- 
szcza Czechosłowacji. Sanacyjny rząd 
był zdecydowany nie tylko nie prze- 
ciwstawiać się Niemcom, ale raczej im 
ułatwiać sytuację, odwracając ich dy- 
namikę w rzekomo „bezpiecznym” dla 
Polski kierunku południowo-wschod- 
nim. 

Trzecim wreszcie przykazaniem po- 
lityki zagranicznej, realizowanej przez 
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Becka, było zawarcie cichego porozu- 
mienia z Włochami, jako dodatkowej 
asekuracji przeciwko rosnącym wpły- 
wom i apetytom niemieckim, utrzy= 
manie sojuszu z Francją (choć w sta- 
nie nadwątlonym na skutek posunięć 
zarówno polskich, jak i francuskich) 
oraz przede wszystkim dążenie do 
ściślejszego porozumienia z mocar- 
stwem w opinii rządu polskiego naj- 
potężniejszym, tj. z Anglią (str. 121— 
122, 333—334). 


W ramach takiej koncepcji możną 
było — zaaniem kierownika polskiej 
polityki zagranicznej — obserwować 
względnie spokojnie rozwój sytuacji 
europejskiej i nie angażować się 
astywnie ani po stronie riocarstw osi 
faszystowskiej, ani po stronie mo- 
carstw zachodnich. Beck liczył jednak« 
raczej na porozumienie obu grup mo= 
carstw anizeli na ich zbrojny konflikt, 
a ustępliwość Zachodu wobec III Rze- 
szy zdawała się potwierdzac jego pro=, 
gnozy. Porozumienie zaś takie groziła 
wznowieniem koncepcji dyrektoriatu 
czterech mocarstw, rządzących Europą, 
odrodzeniem tendencji, zawartych po- 
średnio w Locarno, a wyraźnie w 
pakcie czterech mocarstw z 1933 r. 
Spychałoby to Polskę do roli jednego 
z małych państw, o którego losach 
będzie decydować Wielka Czwórka, 
a w konkretnej sytuacji przede wszyst 
kim Niemcy. Nie znajdując siły, która 
by mogła stanąć na przeszkodzie ta- 
kiemu porozumieniu o ostrzu wyraźnie 
antyradzieckim, z wyjątkiem ZSRR, 
z którym zdecydowanie nie chciał się 
wiązać, Beck widział obronę zagrożo- 
nych interesów Polski we włączeniu 
jej do takiej konstelacji w charakterze 
piątego członka ewentualnego dyrek- 
toriatu. Nie pakt czterech, ale pakt 
pięciu miał dać Polsce zarówno bez- 
pieczeństwo, jak | ustanowienie wła- 
snej, mocarstwowej sfery wpływów 
wśród mniejszych państw Europy Środ- 
kowej 1 południowo-wschodniej. Taki 
był cel strategiczny polityki Becka. 


Strategia, która miała dać Polsce 
trwałe miejsce „na szczycie” europej- 
skim, reprezentawała rodzaj trzy- 
stopniowej drabiny. Jej szczebel pierw- 
szy tworzyła żadanie Zaolzia. NŃieza- 
leżnie od samej sprawy spornego i bo- 
gatego rejonu Polska włączała się w 
ten sposób do konfliktu czechosło- 
wacko-niemieckiego jako aktywny 
uczestnik, którego nie można będzie 
pominąć przy ostatecznych decyzjach, 


tj. przy rozbiorze Czechosłowacji. Dla- 
tego żadne wysilki rządu praskiego, 
usiłującego doprowadzić do kompro= 
misowego rozwiązania sporu z Polską, 
nie mogły przynieść i nie przyniosły 
rezultatu (str. 212—226, 250—270). 


Drugim szczeblem prowadzącym na 
„szczyt” miało być uzyskanie przez 
Polskę wspólnej granicy z Węgrami w 
wyniku rozbtoru Czechosłowacji i stwo- 
rzenie sytuacji, w której dalsza polityka 
na wschodzie Europy musiałaby się 
liczyć poważnie z Polską już choćby ze 
względów geograficznych; granica bo- 
wiem polsko-węgierska na wypadek 
utrzymania przez Polskę wpływów na 
Węgry oznaczała konieczność zgody 
Warszawy na politykę mocarstw wo- 
bec krajów położonych na wschód od 
linii Warszawa—Budapeszt. 


Uzyskanie takiej pozycji musiało — 
zdaniem Becka — zapewnić -Polsce 
stałe miejsce wśród mocarstw decydu- 
jących o losach Europy również po 
rozbiorze Czechosłowacji (str. 279—307), 


Szczeblem trzecim miało być for- 
malne zaproszenie Becka do udziału 
w konferencji monachijskiej jako jej 
piątego uczestnika. 


Stanisławska bezlitośnie obnaża nę- 
dzę tej konstrukcji, wykazuje, że dro- 
ga, na którą Beck i jego koledzy par- 
tyjni prowadzili Polskę, wiodła wcale 
nie na szczyt. Zakładała ona bowiem 
na etapie prowadzącym do cozbioru 
Czechosłowacji współpracę z Niemca- 
mi. „Arbeitsgemeinschaft” z III Rzeszą, 
co prowadziło obiektywnie do izolacji 
międzynarodowej Polski, do niebez- 
piecznego sam na sam z Hitlerem. Hi- 
storia udzieliła poglądowej lekcji, jakie 
niebezpieczeństwo grozi krajowi, gdy 
rządzący nim tracą poczucie realizmu, 
biorą za rzeczywistość swoje pobożne 
życzenia, kierują się fałszywymi i głę- 
boko niemoralnymi przesłankami. 


Bo przecież Beck dożył realizacji 
znacznej części swoich planów. Przede 
wszystkim triumfalny wjazd na Za- 
olzie. Ale zaraz potem nastąpiły żąda- 
nia niemieckie, W marcu 1939 r. po- 
wstała wspólna granica polsko-węgier- 
ska, ale zaraz potem III Rzesza pono- 
wiła swe żądania w tonie już ultima- 
tywnym. Beck doczekał się również 
współpracy z Anglią. Polska otrzyma!a 
nawet gwarancje angielskie. Ale w pół 
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roku później polskie ziemie znalazły 
się pod okupacją niemiecką, a sam 
Beck został internowany w Rumunii. 
Mały, bardzo mały „realizm” Becka 
doprowadził do katastrofy, bo we 
wrześniowym rozbiorze Czechosłowacji 
tkwiła już zapowiedź polskiego wrze- 
śnia. Polski nie zaproszono do Mona- 
chium, ale w Monachium podpisano 
również wyrok na Polskę (str. 306). 


Stanisławska sięga swoją krytyczną 
analizą poza konkretne posunięcia rzą- 
dzącej grupy sanacji. Krytykuje rów- 
nież i te koła legalnej opozycji, które 
choć nie zgadzały się z Beckiem, nie 
proponowały jednak żadnej realistycz- 
nej alternatywy jego polityki. Nie 
mogło bowiem być taką alternatywą 
wiązanie się z Zachodem, który sam 
szedł wówczas na ugodę z III Rzeszą. 
Bardziej realistycznym programem były 
postulatv, jakie wysuwała KPP i lewi- 
cowe nurty w PPS i Stronnictwie Ludo- 
wym, a nawet część wojska (str. 337— 
350). Program tych kół przewidywał 
włączenie Polski do istniejącego wów- 
czas systemu sojuszów Francja—Cze- 
chosłowacja—ZSRR. Na przykładzie po- 
lityki ZSRR w okresie kryzysu czecho- 
słowackiego Stanisławska wykazuje w 
sposób przekonywający, że istniała 
alternatywa polityki Becka, że Polska 
nie musiała prowadzić polityki, która 
w rok później doprowadziła do klę- 
ski. 

Polski zatem na konferencję „na 
szczycie” w Monachium nie zaproszo- 
no. Rząd polski wyegzekwował demon- 
stracyjnie swoje pretensje wobec 
śmiertelnie zranionego sąsiada formal- 
nie poza Monachium. 


Nowy układ polsko-czechosłowacki 
z 1967 r., podkreślając nielegalność Mo- 
nachium i jego konsekwencje, usunął 
ostatecznie ten problem ze stosunków 
między naszymi państwami. Ścisły zwią- 
zek dziejów Polski i Czechosłowacji, 
które nie mogły się znaleźć w bezowo- 
cnych poszukiwaniach wspólnej drogi 
przez cały okres międzywojenny, nada- 
je książce Stanisławskiej dodatkowej 
aktualności. Jeszcze nigdy w dziejach 
naszych państw nie istniały tak wielkie 
niożliwości wszechstronnej wspóipracy 
między nami w interesie naszych na- 


ń 
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rodów. Odmowa uznania nielegalności 
Monachium przez rząd NRE i cało- 
kształt jego polityki każą zachować 
obu naszym krajom maksimum czuj- 
ności na tym odcinku. Dlatego warto 
zastanowić się głębiej nad fragmentem 
naszej niedawnej historii, który wyka- 


zał ponad wszelką wątpliwość, jakie 
życiowe znaczenie dla Polski i Czecho- 
słowacji ma — jak to ładnie wyraża 
język czeski — nasza „vzajemnost”. 

Recenzowana praca stanowi niemały 
przyczynek do zrozumienia tej życio- 
wej konieczności. 


NARODOWOWYZWOLEŃCZE 
WALKI PARTYZAŃCKIE 


rec. Leszek Lechowicz 


Wznowioną ostatnio przez Wydaw= 
nictwo Ministerstwa Obrony Narodo- 
wej niewielką broszurę ') „Czy Polacy 
wybić się mogą na niepodległość” ota- 
cza od chwili jej powstania do dzisiej- 
szych czasów nimb narodowej legendy. 
Niewiele jest bowiem dzieł w publi- 
cystyce, które podobnie angażują w 
szereg sporów powstałych na ich kan= 
wie. Spory te dotyczyły i autorstwa 
pracy, i zawartych w niej koncepcji czy 
rozstrzygnięć zarówno militarnych, jak 


i społeczno-politycznych, które — siłą - 


rzeczy — wiązały się ze sposobem i za- 
kresem prowadzenia walki wyzwoleń- 
czej skierowanej przeciwko trzem za- 
borcom Polski. 


Broszura została wydana po raz 
pierwszy anonimowe w 1800 roku w 
paryskiej drukarni Baudouina. W tym 
stwierdzeniu dwie rzeczy przykuwają 
naszą uwagę: rok wydania oraz autor- 
stwo broszury. Rok 1800 jest rokiem 
powtórnych sukcesów wojennych Na- 
poleona we Włoszech po powrocie 
z kampanii egipskiej. Rokiem, w któ- 
rym nadzieje legionowe doznały wcze- 
śniej tragicznej konfrontacji pod Tre- 
kią i Mantuą, później zaś przeżyły roz- 
czarowania pokoju w Lrneville. 


_ Autorstwo pracy stało się powodem 
licznych domysłów, które przypisywa- 


1 „Czy Polacy wybić się mogą na nle- 
podległość”, ze wstępen Emanuela Hali- 
cza, Warszawa Wyd. MON, 1967. 
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ły je przez długi czas jednemu z twóre 
ców Legionów Polskich we Francji, ge- 
nerałowi Kniaziewiczowi (nazwisko to 
figuruje oficjalnie w wydaniach bro- 
szury z okresu powstania listopadowe- 
go), lub też temu, kto „sprawy Polski 
najjaśniej pojmował”, adiutantowi Na- 
poleona, Sułkowskiemu. Poglądy te by- 
ły mylne. W cennej przedmowie do 
„Czy Polacy...” E. Halicz — powołując 
się na opinie znawców ówczesnej epoki, 
B. Leśnodorskiego I E. Rostworowskie- 
go — udowadnia, że autorem broszury 
był osobisty sekretarz Tadeusza Ko- 
ściuszki, Józef Pawlikowski. Trzeba 
jednak stwierdzić, iż Pawlikowski wy» 
łożył jedynie idee kościuszkowskie i — 
jak to określił E. Halicz — zajął się ich 
rozwinięciem, w końcu odredagowa- 
niem pracy i stroną wydawniczą. For- 
malnie biorąc Pawlikowski był auto- 
rem interesującej nas publikacji, nie- 
mniej jednak trzeba stwierdzić, iż na 
broszurę złożyły się-nie tylko jego oso- 
biste poglądy i przemyślenia, lecz opi- 
nie samego Kościuszki oraz najbliższe- 
go otoczenia Naczelnika powstania 
1194 r. Wszystkie rozważania zawarte 
w „Czy Polacy...” zgadzały się z tokiem 
rozumowania Kościuszki zarówno w za- 
kresie i formie taktyki walki party- 
zanckiej, jak również w głoszonych po- 
glądach politycznych i społecznych. 
Nie jest to rzeczą obojętną, ponieważ 
Kościuszko reprezentował najwyższy 
autorytet narodowy, a wszystkie ugru- 
powania polityczne na emigracji ubie- 


gały się o Jego względy. Liczył się tak- 
"że z opinią Kościuszki sam Napoleon, 
mimo iż niejednokrotnie, szczególnie 
po zamachu 18 Brumaire'a, Kościuszko 
odpowiadał odmownie na wszelkie pro- 
pozycje współpracy. Kościuszko głosił 
oficjalnie, iż Napoleon jest łupieżcą i 
uzurpatorem, z którym w żadnym wy- 
padku nie można łączyć sprawy Polski. 
Wprawdzie moralnie czuł się Ko- 
ściuszko związany z Legionami, zache- 
cał sam do ich tworzenia, lecz nie ufał 
ni Francji, ni Napoleonowi, nie wierzył 
wreszcie, że droga wyzwolenia Polski 
dzięki pomocy z zewnątrz jest najwła- 
ściwsza. Skłaniał się ku zasadzie, iż 
„naród winien pomóc sobie sam i 5o0- 
bie samemu za pomoc dziękować”. Ten 
pogląd znalazł pełne odbicie w kon- 
cepcji narodowego powstania powe 
szechnego, zawartej w publikacji Paw- 
likowskiego. Trudno więc oddzielać 
nazwiska Pawlikowskiego 1 Kościu- 
szki, przypisywać bądź jednemu, bądź 
też drugiemu absolutne autorstwo po- 
zycji, która nie tylko miała niemały 
udział w kształtowaniu się myśli tak- 
tycznej walk partyzanckich, ale rów= 
nież — być może przede wszystkim — 
wywarła bezpośredni wpływ na rozwój 
polskiej myśli politycznej i społecznej, 
będąc niejako kontynuacją powstania 
kościuszkowskiego, w którym po raz 
pierwszy w dziejach naszego narodu 
wystąpiły dążenia do powiązania ze so- 
bą walki o społeczne I narodowe wy- 
zwolenie. Albowiem Insurekcja — ta- 
ka jest konkluzja referatu B. Leśno= 
dorskiego „Tradycje powstania 1794 r.” 
= pierwsza ukazała właściwą rolę mas 
w walce o niepodległość, wpłynęła na 
wzrost świadomości społecznej i stała 
się istotnym czynnikiem w dalszym 
kształtowaniu się nowoczesnego bytu 
politycznego naszego narodu. Tym sa- 
mym, mimo 1ż zakończone upadkiem, 
powstanie 1794 r. wprowadziło na kar- 
ty historii nowy czynnik, właściwą si- 
łę motoryczną dziejów — naród. Fakt, 
iż powstanie zaiamało się nie tyle pod 
naporem silnych armii carskich, ile na 
skutek postawy szlachty, która za 
utrzymanie swych klasowych przywi- 
lejów i prerogatyw nie wahała się 
płacić najwyższą ceną — wolnością, 
jedynie wskazał na miejsce ludu w 
nowym powstaniu. Do tak zdobytych 
doświadczeń — i to jest zrozumiałe — 
nawiązała broszura „Czy Polacy...”, 
wskazując rzeczywistą i jedynie sku- 
teczną drogę walki: powstanie ogólno- 
narodowe. 
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Praca „Czy Polacy...” jest próbą od- 
powiedzi na pytanie zawarte w tytule. 
Na podstawie szczegółowej analizy sy- 
tuacji politycznej Polski, cech narodo- 
wych Polaków, wreszcie doświadczeń 
zarówno rodzimych, jakiobcych, autor 
wysnuwa wniosek, iż naród pragnący 
niepodległości, którą stracił na skutzx 
takich czy innych wydarzeń, winien 
oprzeć się przede wszystkim na swych 
siłach. Jeśli naród nie znaduje w sobie 
samym zaufania dla swej sprawy ni 
niezbędnych sił, „..jeżeli do utrzyma- 
nia bytu swego nie idzie przez własne 
usiłowanie, ale przez obce wsparcie lub 
łaskę, można powiedzieć, iż nie dojdzie 
do szczęścia, ani cnoty, ani sławy”. 
(Czy Polacy... str. 69). Opinia niewiary 
we własne siły — zdaniem autora — 
wiązała się bezpośrednio z sytuacją 
wewnętrzną kraju rządzonego przez 
niewielką grup? magnatów, stosującą 
politykę korupcji, protekcionizmu, so- 
biepaństwa. Grupa ta zawiadnęła apa- 
ratem i majątkiem państwowym, naj- 
wyższymi stanowiskami i godnościami. 
Reszta społeczeństwa, przede wszyst- 
kim szlachta, ovojętnie przyglądała się 
tym praktykom, szukając jedynie 
wsparcia u wszechpotężnvch familii 
magnackich. Tym samym zanikło za- 
interesowanie dla spraw ogólnopań- 
stwowych, zrozumienie ij poczucie od- 
powiedzialności za losy i całość Rze- 
czypospolitej. „Było interesem magna= 
tów wmawiać nikczemność i niegodzi- 
wość w Naród, wystawiać mu, iż nie 
przez własną siłę bez ościennego nie 
zrobi mocarstwa...” (Czy Polacy... str. 
70—72). Na takim stanie rzeczy zyski 
wali magnaci bezpośrednio, nie czyniąc 
nic, by podporzadkować się obywatel- 
skim powinnościom. Grupa ta szerzyła 
zgubną doktrynę, iż Polska nierządem 
stoi, gdyż słaba Rzeczpospolita nikomu 
grozić nie może, stad nikomu powodu 
do agresji nie daje. Pozostaia część 
społeczeństwa nie należąca do stanu 
uprzywilejowanego przy  „..żyzności 
kraju największej, umierała prawie 
z głodu... w grubej zatopiona ciemno- 
cie...” (Czy Polacy... str. 73), Wyzysk 
wprowadzony z dawna, w najbrutal- 
niejszej postaci, pogrążył ponad 3/4 
narodu w zupełnym odrętwieniu, otę- 
pieniu i braku zainteresowania swoim 
losem. Jednako było bowiem obojętne 
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chłopu, kto będzie jego panem: Polak 
czy zaborca. 


Dlatego też dwa dalsze czynniki — 
takie jest zdanie autora — są nie- 
zbędne do poprowadzenia skutecznej 
walki wyzwoleńczej. Są nimi — z jednej 
strony —nietylko zlikwidowanie wpły- 
wów wielkich magnatów, lecz również 
uchylenie przywilejów stanowych i 
wprowadzenie w stosunku do wszyst- 
kich zasady równości politycznej, uczy» 
nienie całego narodu wolnym, z dru- 
giej zaś — przyjęcie właściwej taktyki 
walki i powiązanie jej z wysokim mo- 
rale powstańczego żołnierza, który ma 
być „..obywatelem, a nie ślepym na- 
rzędziem lub jestestwem samowol- 
nym”, (Czy Polacy... str. 124). 


Rozważając o konieczności wprowa- 
dzenia w chwili wybuchu powstania 
aktem jednolitym dla całego państwa 
pełnych wolności osobistych i politycz- 
nych, autor wypowiada znamienne sło- 
wa: „Mniemają niektórzy, iż potrzeba 
pierwej oświecić lud, zanim mu dać 
wolność. Ja rozumiem przeciwnie, że 
chcąc oświecić lud, trzeba go uwolnić”, 
(Czy Polacy... str. 126). Nie ma dziel- 
niejszego sojusznika w walce — taka 
jest konkluzja rozumowania autora — 
niż wolny naród, który broni swej wol- 
ności. Tylko w wypadku przeprowa= 
dzenia radykalnych reform liczyć mo- 
żna na wystąpienie całego narodu 
świadomego celów swej walki i apro= 
bującego te cele. Nigdy bowiem taką 
dyscypliną, entuzjazmem 1 bojowością 
nie będzie dysponowała najlepsza na- 
wet armia, której zadaniem jest je- 
dynie podbój kraju obcego, utrzymanie 
go siłą i terrorem. Świadomość celów 
pozwala także powstańcom prowadzić 
walkę nieograniczoną w czasie, w mia- 
rę zaś prowadzenia tej walki przybie- 
rać najlepszą taktykę opierającą się 
na wielowiekowych doświadczeniach 
narodu, na wykorzystywaniu gruntow= 
nej znajomości ukształtowania teryto- 
rialnego danego regionu. Przy aproba- 
cie udzielonej walce przez całe społe- 
czeństwo, dom powstańca jest wszę- 
dzie, podobnie z bazą zaopatrzeniowa, 
zdobywaniem informacji wojskowych 
i sprzetu wojennego. Walka powstań- 
cza opierajaca się na doktrynie „małej 
wojny”, szarpana, wybuchaląca coraz 
to w innych rejonach kraju, walka, 
w której nie ma linii frontu, nie ma 
bitew, jedynie setki potyczek, angażuje 
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cały potencjał wroga, nakazuje mu się 
skupiać w bazach, przewleka skutecz- 
ne operacje wroga, uniemożliwia mu 
rozstrzygnięcie walki przy pomocy 
jednego planu taktycznego. W takiej 
walce naród uzbrojony zdecydowanie 
gorzej moze sprostać lepiej wyposażo- 
nym armiom zaborczym. Wprawdzie 
łatwo wejść armiom nieprzyjacieia na 
teren objęty powstaniem, ale trudno 
jest ten teren opuścić, a czas pracuje 
na korzyść powstańców, ponieważ 
wróg jest daleko od swych baz zaopa- 
trzeniowych, wreszcie koszty prowa- 
dzenia przez niego walki drożeją w 
miarę rozwoju kampanii. Analizując 
siły Polski i zaborców, autor dochodzi 
do wniosku, iż w miarę upływu czasu 
następować będzie nie tylko dozbraja- 
nie powstańców, lecz również tworze- 
nie regularnych armii powstańczych 
opartych na nowych siłach rewolucji, 
które w miarę wyzwalania dalszych 
części kraju będą nieustannie wzra- 
stać. Przedłużanie się walki, świado= 
mość, iż powstańcy walczą o swą wol- 
ność, nie tylko demoralizuje armię 
wroga, lecz również naraża kraje za- 
borcze na  zamięszki wewnętrzne. 
W miare bowiem upływu czasu wzra- 
stać będzie w tych kraiach niezadowo- 
lenie z powodu obciążeń podatkowych 
przeznaczonych na prowadzenie wojny 
z narodem walczącym jedynie o swą 
wolność. Powstańcy swą zdecydowaną 
postawą, aktami męstwa i poświęce- 
nia, wreszcie propazanda swych idel 
w kraju przeciwnika mogą zyskać 
sympatię i jawne poparcie, to zaś może 
doprowadzić do rewolucji skierowanej 
przeciwko tym, którzy ciemiężą nie 
tylko obce narody, lecz także — może 
przede wszystkim — swoje własne. 
Jeżeli Polska przeprowadzi istotne re- 
formy ustrojowe — taka jest konklu- 
zja autora — uzyska sojuszników we- 
wnątrz wrogich państw. 


Tezy przedstawione 1 rozwinięte 
przez autora pracy „Czy Polacy...” za- 
wierają uderzajace analogie z obecną 
svtuacją w Wietnamie Południowym. 
Taktyka walki partvzanckiej w swych 
zasadniczych założeniach sie nie zmie- 
niła. Udoskonaliła jedynie metodv. 
W myśl tych samych zasad walczył 
naród algierski?) i Inne wyzwalające 


m Laroussi Knellifa: Manuel du Militant Al- 
górien. Lausanne 1962, zob. cz. I rozdz. III 
„La revolution". 


się narody. Powyższe stwierdzenie pod- 
budowuje wypowiedź generała Vo 
Nguyen Giapa?), bohatera walk o wy- 
zwolenie Wietnamu Północnego: „Na- 
ród podbity, słaby, lecz zjednoczony w 
walce, który stawia czoło nieprzyja- 
cielowi, aby zdecydowanie bronić swej 
niepodległości, jest całkowicie zdolny 
zwyciężyć agresywne siły mocarstwa 
imperialistycznego”. 


- 


8) Vo Nguyen Glap: Guerre du peuple; 
Armeć du peuple, Hanoi 1961, str. 114, 
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Nie potrafią zrozumieć tej prawdy 
agresorzy amerykańscy, prawdy po- 
twierdzonej w historii Stanów Zjedno- 
czonych (powstanie przeciwko Anglii), 
prawdy, którą w tak dobitny sposób 
ujęła broszura Pawlikowskiego i Ko- 
ściuszki — „Czy Polacy...” 

W świetle tych wydarzeń w Wietna- 
mie broszura licząca sobie 167 lat nic 
nie straciła na swej aktualności, wska- 
zując, iż walkę, w której ludzie przed- 
kładają swą wolność nad inne cele, 
muszą wygrać z każdym zaborcą, 


A o ty 
6ibliogra $iezna 


Stanisław Ku- 
ziń sk i: Inwestycje i 
handel zagraniczny Pol- 
ski 1960—1970. KiW 1967, 
str. 168. 


W pracy tej autor na 
podstawie analizy rezul- 
tatów pięciolecia 1961— 
1968 oraz kierunków 
przyjętych w planie na 
lata 1968—1970 wykazu- 
je, że dla tempa wzro- 
stu gospodarki narodo- 
wej decydujące znacze- 
nie mają kierunki i stru- 
ktura inwestycji oraz 
dynamika i efektywność 
handlu zagranicznego, W 
jedenastu rozdziałach. ta- 
«ie zawiera  ksiażka, 
autor rozpatruje nastę- 
pujące zagadnienia: 


1) tempo wzrostu go- 
spodarczego oraz czynni- 
ki wzrostu i jego hamul- 
ce, 2) dynamika produk- 
cji a wzrost zatrudnienia 
1 wydajności pracy, 3) 
ogólna struktura inwe- 
stycji a zatrudnienie, 4) 
główne kierunki inwe- 
stycii w przemyśle w la- 
tach 1966—1970, 5) ogól- 
na struktura inwestycji 
a nakłady i zatrudnienie 
w rolnictwie, 6) planowe 
rezerwy w rozwoju 580 
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spodarczym, 7) handel 
zagraniczny a wzrost go- 
spudarczy, 8) problemy 
eksportu maszyn i urzą- 
dzeń, 9) eksport przeny- 
słowych wyrobów Kkon- 
sumpcyjnych. 10) handel 
zagraniczny między kra- 
jami socjalistycznymi i 
międzynarodowy podział 
pracy, 11) stosunki eko- 
nomiczne z krajami ka- 
pitalistycznymi. 
Spróbujmy z tak sze- 
rokiej 
w dużym skrócie niektó- 
re wątki myślowe, które 
— jak się wydaje — ma- 
ją istotne znaczenie dla 
toku rozważań autora. 
Jedna z podstawowych 
zalet planowej gospodar- 
ki tkwi w kształtowaniu 
takiej struktury produk- 
cji, która sprzyja maksy- 
malizacji dochodu naro- 
dowego przy wykorzy- 
staniu handlu zagranicz- 


nego. „Dlatego — pisze 
St. Kuziński — poświę- 
cimy najwięcej uwagi 


zwiazkom pomiędzy we- 
wnetrznymi proporcjami 
i dźwigniami rozwoju a 
strukturalnymi proble- 
mami wymiany zaśgrani- 
cznej”. 

Następujące czynniki 


tematyki wybrać . 


— zdaniem autora — 
sicłaniają ao rozszerzenia 
uuzżiału inwestycji w do- 
chodzie narodowym: 2a) 
społeczno = produkcyjny 
program rozwoju rolni- 
ctwa, b) dążenie do usu- 
nięcia dysproporcji po- 
między potrzebami  go- 
spodarki w zakresie im- 


portu a zdolnościami 
eksportowymi  (,„dyspro- 
porcja ta jest najdo- 


tkliwszym, nie rozwiąza- 
nym problemem, który 
odziedziczyła nowa pię- 
ciolatka po minionej”), 
c) szczególnie wysoki 
przyrost ludności zdolnej 
do pracy w latach 1965— 
1970. Autor dochodzi do 
wniosku, że wobec ogra- 
niczonych możliwości 
zwiększania udziału aku- 
mulacji w dochodzie na- 
rodowym oraz ze wzglę- 
du na różne hamulce i 
trudności decydujące zna- 
czenie dla dalszego tempa 
wzrostu gospodarki na- 
rodowej będzie miala 
właściwa polityka inwe- 
stycyjna, efektywność in- 
westycji oraz sytuacja w 
dziedzinie handlu zagra- 
nicznego. 


„Problem  maksymali- 
zacji zarównce dochodu 


narodowego — pisze St. 
Kuziński — jak i za- 
trudnienia na dalszą me- 
tę, przy danych inwesty- 
cjach, moze być rozstrzy= 
gnięty tylko przy «inten- 
sywnych» metodach tech- 
nicznego uzorojenia pbra- 
cy”. ssapiłałocnioniiuścią 
technoiuziczuą autor na- 
żywa  hapita.ocnionnusć 
ksztaitowaną z punktu 
widzenia stopnia suDsty= 
tucji pracy _vwej i u- 
przedmiotowionej, a Sto- 
sunek naxiadów inwe- 
stycyjnych do 
produkcji, kształtujący 
się pod wpływem prze- 
sunięć środków trwałych 
pomiędzy rzeczowymi 
sferami ich zastosowania, 
nazywa kapitałochłonno= 
ścią strukturalną. Autor 
prowadzi do zasadnicze- 
go wywodu, że powięk- 
szenie w ogólnych na- 
kłach inwestycyjnych u- 
działu gaięzi, w których 
inwestvcje są względnie 
„kapitałoocszczędne”, mo- 
że (wskutek jednoczesne- 
go rozwoju procesu zwię- 
kszania środków trwa- 
łych ra 1 zatrudnioreso, 
co stanowi przecież pod- 
stawę wzrostu wvda!no- 
ści pracy) wydatnie pod- 
nieść ogólna efektywność 
procesów inwestycvinvch 
i przyspieszvć  temno 
wzrostu dochodu naro- 
dowego. 


Omawiając 
tykę: handel zagranicz- 
ny a wzrost gospodarczy, 
autor stwierdza, że 
wpływ handlu zagrani- 
cznego na rozwój gospo- 
darki narodowej wyraża 
się przede wszystkim w 
oddziaływaniu na poziom 
1 dynamike  kapitało- 
chłonności. produkcji. Po 
dokonaniu teoretycznej 
analizy tego problemu 
autor przechodzi do oce- 
ny wvników handlu za- 
granicznego w ubiegłvm 
piecioleciu oraz omówie- 
nia podstawowych kie- 


wzrostu. 


problema-' 


runków rozwoju tego 
handlu w bieżącym pla- 
nie pięcioletnim. 


Praca St. Kuzińskiego, 
traktująca o podstawo- 
wych problemach wzro- 
stu gospodarczego, sta- 
nowi istotny wkiad w te- 
orię i praktykę budowe 
nictwa socjalizmu w Pol- 
sce. (bd.) 


Wiesław Spruch 
— „Ekonomiczna analiza 
efektywności postępu 
technicznego w przedsię” 
biorstwie przemysło- 
wym”, PWE 1967, atr. 322, 


Książka — jak pisze 
we wstępie autor — dor” 
tyczy metodologii  ra- 
chunku ekonomicznego 
oraz analizy efektywno- 
ści postępu technicznego. 
Omawia się w niej meto- 
dy obliczania efektywno- 
ści tego postępu, stoso- 
wane w Polsce, oraz te 
problemy anaiizy ekono- 
micznej, których pozna- 
nie jest niezbędne dla 
szerokiego przedstawienia 
procesu badań efektyw= 
ności postępu techniczrne- 
go i stworzenia zwięzłej 
metodyki tych badań. 


Zdaniem autora, celem 
badania ekonomicznych 
aspeklow postępu tech- 
nicznego jest zebranie 
informacji w postaci da- 
nych liczbowych ilustru- 
jacych ten postęp oraz 
ich interpretacja ekono- 
miczna oparta na meto- 
dzie analitycznej. Anali- 
zę postępu technicznego 
— pisze autor — należy 
przeprowadzać  dwubpła- 
szczvznowo: w przelrojn 
koncepcji technicznej 
oraz w przekroju ekono- 
miczności nostenn tech- 
nicznego. W takiej kom- 
ploksoawaj analizie należv 
zdar:iem autora wyróżnić 
trzy elementy: 
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— ocenę cech, rodza 
ju, kierunków i warun- 
ków wprowadzania da- 
nego usprawnienia, 


— ocenę walorów tech- 
nicznych i ekonomicznych 
różnych wariantów dane- 
go usprawnienia, 


— ocenę efektywności 
usprawnienia techaiczne- 
go przed i po jego wdro- 
żeniu w  przedsiębior- 
stwie. 


Właśnie ten trzeci ele- - 
ment stanowi  główay 
przedmiot rozważań w 
omawianej książce. 


Praca składa się z 4 roz- 
działów. Rozdział pierw- 
szy, mający charakter 
wstępu do dalszych roz= 
ważań, omawia cechy, 
kierunki, źródła 1 dźwi- 
gnie (bodźce) ekonomi- 
czne postępu techniiczne- 
go oraz motywy wyboru 
techniki w przedsiębior= 
stwie. W rozdziale na- 
stępnym, zatytułowanym 
„Zasady oceny efektyw= 
ności ekonomicznej po- 
stępu technicznego”. znaj- 
dujemy klasyfikację 
mierników tego postępu 
— różne rodzaje mierni- 
ków „naturalnych” (ilo- 
ściowych). wartościcwych 
i technicznych wraz z 
omówieniem naiważniej- 
szych z nich. W dalszej 
części rozdziału autor 
przedstawia sposoby usta- 
lania oraz rodzaje nakła- 
dów 1 efektów zwisza- 
nych z postepem techni- 
cznvm w  przedsiebior- 
stwie. a także sposób 
ujmowania ich w rachun- 
ku eFonomicznym. W ro7- 
dziale tym znajduja sie 
również ndfdzielne para- 
prafv noświecone weką- 
źnikom efektvwności oko- 
nomicznej postopu tech- 
niczneso 7arówno rzaet. 
knwvm, jak i komplekso- 
wym. 


Rozdział czwarty zaj- 
muje się metodologią 
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analizy postępu technicz= 
nego. Omawiane są w 
nim sposoby przeprowa 
dzania badań analitycz- 
nych, etapy obliczeń, 
ustalenie bazy  porów- 
nawczej, określanie czasu 
i jednostki obliczeniowej 
itp. 


Ostatni rozdział po- 
święcono związkom oraz 
wpływowi analizy kom- 
pleksowej na planowanie 
postępu technicznego. 


Książkę kończą przy- 
kłady obliczeń ekonomi- 
cznej efektywności Dpo- 
stępu technicznego opar- 
te na większości ważniej- 
szych prezentowanych 
wzorów oraz wykazy 
wszystkich ' wzorów 1 
symboli zamieszczonych 
w pracy. (JH. ch.) 


Ignacy Szaniaw- 
ski: „Humanizacja pra- 
cy a funkcja społeczna 
szkoły”, KiW 1967 r. 
str. 707, 


W Bibliotece Nauki o 
Pracy „Książki i Wiedzy” 
ukazała się ostatnio 
książka Ignacego Sza- 
niawskiego pt. „Humani- 
zacja pracy a funkcja 
społeczna szkoły”. Jest to 
już druga uzupełniona i 
poprawiona edycja wyda- 
nej pięć lat temu pracy. 
Zasadniczym  przedmio- 
tem rozważań autora są 
problemy uwspółcześnie- 
nia szkoły w związku z 
realizacją najszerzej po- 
jętego wykształcenia po- 
litechnicznego. W  naj- 
bardziej svntetvcznym 
skrócie sam autor formu- 
łuje tę problematvkę w 
podtytule do książki ja- 
ko antynomię wykształ- 
cenia ogólnego, politech- 
nicznego 1 zawodowego 
oraz drogi ich przezwy- 
ciężenia. 
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W pierwszej spośród 4 
części ksiażki autor oma- 
wia możliwości, drogi 1 
granice zbliżenia szkoły 
do życia. Wprowadze- 
niem do tej problematyki 
jest krytyczne omówienie 
teoretycznych podstaw 
tradycyjnej szkoły oraz 
sprzeczności wewnętrzne 
tradycyjnej teorii nau- 
czania. Autor referuje 
poglądy  Fierbarta, Zil- 
lera i Reina na sprawy 
sprzeczności między Szko- 
łą a życiedn oraz koncep- 
cje Dcweva. Sporo miej- 
sca zajmuje omówienie 
funkcji szxoły w społe- 
czeństwie amerykańskim 
oraz nowych prądów we 
współczesnej dydaktyce 
amerykańskiej. W  pią- 
tym rozdziale przechodzi 
autor do omówienia 
pierwszych prób sformu- 
łowania założeń  socjali- 
stycznej dydaktvki na 
przykładzie posladów 
Błońskiego. Krupskiej i 
Łunaczarskiego. 


Końcowe 4 rozdziały 
części pierwszej zawiera- 
ją rozważania autora 
wynikające z analizy te- 
oretycznych założeń i 
praktvcznych ' trudności 
współczesnej szkoły pol- 
skiej. Na czoło tych roz- 
ważań wvsuwają się ta- 
kie problemy, jak logika 
wewnętrzna procesu nau- 
czania a procesu produk- 
cyjnego, następnie zasa- 
da korelacji oraz sprawy 
kształcenia  politechnicz- 
nego 1 pracy społecznie 
użytecznej wobec anty- 
nomii w dotvchczasowej 
teorii I praktvce kształ- 
cenia, wreszcie znaczenie 
układu trynitarnego w 
strukturze treści współ- 
czesnej szkoły. 


W druciej części, zaty- 
tułowanej „Szkoła i 
przedsiębiorstwo”, autor 
wychodząc od sprawy 


wzajemnej zależneści 
pracy produkcyjnej i 
Szkoły wysuwa szereg po- 
stulatów ' zmierzających 
do lepszcgo przygotowa- 
nia do zawodu oraz łat- 
wiejszej adaptacji w u- 
nowocześniających się i 
modernizujacych  zakła- 
dach produkcyjnych. 
Część ta, zawierająca 
podbudowę teoretyczną, 
mieści również szereg 
konkretnych i szczegóło- 
wych wskazań praktycz= 
nych, które powinny za- 
interesować również 
dzialaczy gospodarczych i 
organizatorów produkcji. 
Dotyczy to zwłaszcza u- 
stępów poświęconych hue 
manizacji pracy. Części 
trzecia i czwarta poświęe 
cone są sprawom  prze- 
zwyciężenia antynomił 
wykształcenia ogólnego, 
politechnicznego i zawo- 
dowego w Związku Ra- 
dzieckim oraz Niemiec= 
kiej Republice Demokra- 
tycznej. 


Każdy rozdział książki 
zaopatrzony jest w ob- 
szerną bibliografię, ułat- 
wiającą czytelnikom po- 
głębienie wiedzy w za- 
kresie problemów  poru- 
szonych w pracy. (AZ) 


Leszek Krzemień: 
Dwudziestolatki początku 
wieku XX. Iskry 1967, 
str. 261. 


W wydawnictwie „Iskry” 
ukazała się ostatnio ksią= 
żka Leszka Krzemienia 
o pracy i walce młodzie- 
ży komunistvcznej w la- 
tach 1918—1928. „Praca 
moia ma za zadanie — 
oświadcza we wstępie 
sam autor — pokazać 
tvlko główne etapv i naj- 
ważniejsze zagadnienia 
rozwoju ZMK w. Polsce 
w latach 1918—1928”, Jak 


widać, autorowi nie cho- 
dziło bynajmniej o pisa- 
nie historii Związku. 
Dziesięć lat działainości 
Źwiązku Omawia autor 
co prawda w chronologi- 
cznym układzie, niemniej 
układ ten służy tylko za 
tło do ukazania ludzi, 
najmłodszych bojowni- 
ków lat dwudziestych w 
walce o ludzkie prawa, 
o postęp społeczny i po- 
kój między narodami. 


Autor, sam działacz 
Związku Młodzieży Ko- 
munistycznej w owych 
latach, pisze żywo i z pa- 
sją o wydarzeniach tam- 
tych czasów, prosto i ser- 
decznie o towarzyszach, 
z którymi przyszło mu 
uczestniczyć w  rozgry- 
wających się wydarze- 
niach. Wielu z nich prze- 
szło już do historii, in- 
nvch wydobywa z mro- 
ków zapomnienia. Poka- 
zuje patos zwykłych, 
prostych ludzi, zdolnych 
do heroicznych czynów, 
które legły u podstaw lu- 
dowej Ojczyzny. 


Pisząc o dziejach ZMK 
1 losach zetkaemowców, 
nie pomija IKrzemień rów. 
nież w swych wspomnie- 
niach tvch, którzy byli 
sprzymierzeńcami w tej 
walce. Dotyczy to zwła- 
szcza organizacji młodzie- 
ży socjalistycznej i ludo- 
wej. Mimo dużej zwięzło- 
Ści relacji udało się auto- 
rowi uniknić uproszczeń 
w przedstawianiu zacad= 
nień. Charakter książki i 
skromne jej rozmiary nie 
zawsze pozwoliły wyvko- 
rzystać w pełni doku- 
menty archiwalne, który- 
mi w wielu wypadkach 
dopomacga autor zawod- 
nej przecież, po przeszło 
czterdziestu latach, pa- 
mięci. 


W sześciu rozdziałach 
ksiażki snuje autor ono- 
wieść o rewolucyjnej 
młodzieży lat dwudzie- 


stych. Odtwarzą Sspołecz- 
no-polityczne warunki 
jej życia oraz atmosterę 
tego historycznego już 
dla współczesnej  mło- 
dzieży okresu. Wysiiki 
autora idą w kierunku 
zbliżenią opisywanych 
postaci do czytelnika, 
ułatwienia mu zrozumie- 
nia źródeł ich postaw i 
motywów dokonanego 
wyboru. Służyć temu ma 
bardzo osobisty ij bezpo- 
średni styl narracji oraz 
próby ukazania możliwie 
pełnych, obdarzonych 
wszystkimi ludzkimi ce- 
chami postaci bohaterów 
opowieści. Te bardzo oso- 
biste relacje o ludziach 1 
wydarzeniach, tam gdzie 
autorowi to dobrze wy- 
szio, harmonizują dosko- 
nale z patosem i drama- 
tycznością samej walki. 
Proste Środki wyrazu 
najlepiej oddają klimat 
ówczesnych czasów oraz 
ludzkie cechy prostych 
ludzi, którzy wybrali nie- 
łatwą drogę walki. 


Adresatem książki Le- 
szka Krzemienią jest naj- 
wyraźniej młodzież. Dzi- 
siejsza młodzież, która 
zdolna będzie w odmie- 
nionych warunkach Pol- 
ski Ludowej realizować 
ideałv, o które walczyła 
rewolucyjna młodzież lat 


dwudziestych. Wyrazem 
tej autorskiej intencji 
jest siódmy rozdział 


książki pt. „Pokolenie — 
pokoleniu”, w którym 
autor, podsumowując nie- 
jako dzieje ZMK, wspo- 
mina, że sztandar walki 
przejęli zetkaemowcy od 
swoich starszych braci i 
ojców — polskich rewo- 
lucionistów z SDKPiL i 
KPP, aby z kolei przeka- 
zać je swvm dzieciom. 
„Dlatego, choć w mroki 
odległvch dziejów odda- 
lają sie te czasy — pisze 
w zakończeniu ksiażki 
autor = poprzez lata 1 
dziesięciolecia jak znicz 
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niegasnący jarzą się pło- 
mienne karty dziejów 
Związku Młodzieży Ko- 
munistycznej w Polsce, 
jego walka, jego idee. Bo 
idee te żyją, bo walka 
o nie trwa”. (zz) 


Jan Borkowski: 
Wizje społeczne i zmaga- 
nia  wiciarzy. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza 
1966, str. 507, 


Monografia Jana Bor- 
kowskiego została opra- 
cowana w ramach planu 
naukowego Instytutu Hi- 
storii PAN i jest częścią 
szeroko zakrojonych ba- 
dań nad historią ruchu 
ludowego w Polsce w la- 
tach 1931—1939. Dotyczy 
ona ważkiego w historił 
tego ruchu tematu, dzie- 
jów Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP „Wici”. 
Autor podejmuje wysiłek 
zapełnienia luki utrud- 
niającej opracowanie hi- 
storii ruchu ludowego te- 
go okresu. W dotychcza- 
sowych bowiem ocenach 
historii Zwiazku, zwła- 
szcza jego spuścizny ideo- 
wej, pokutuje jeszcze 
wiele zmitologizowanych 
opinii 1 tendencvinvch 
osadów. Jest to wyni- 
kiem — jak pisze autor 
— braku dostatecznie 
„gruntownvych badań hie 
storiograficznych”. 


Borkowski podejmuje 
więc trud ustalenia 
obiektywnych faktów, 
które by mogły stanowić 
rzetelną podstawę do for- 
mułowania prawidłowych 
sądów i generalizujących 
ocen. Podstawę tych 
ustaleń stanowi analiza 
pism zwiazanych z ZMW 
RP „Wici”. zwłaszcza pod 
katem  widzeniach ich 
ideowych i politycznych 
treści. W pięciu rozdzia- 
łach omawia autor kolei- 
no oficjalny organ ZMW 
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RP „Wici”, wychodzący 
w latach 1928—1939 pod 
nazwą „Wici”, następnie 
„źZnicz”, pismo Źwiązku 
lMiodzieży Wiejskiej w 
Krakowie, wWydawaie w 
laiach 1930—1Y05, ,„Spu- 
łem”, pisiao ukazujące 
się w tym samyin Ośsie- 
sie jako organ Wieiko- 
polskiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. Czwar- 
tą pozycją jest wycho- 
dzący w Warszawie w la- 
tach 1924—1939 miesięcz- 
nik „Młoda Myśl Ludo- 
wa”, początkowo jako 
organ PAML, a po jego 
likwidacji w wyniku ję- 
drzejowiczowskich re- 
form jako pismo stu- 
denckiego Koła Młodzie- 
ży Wiejskiej ZMW RP w 
Warszawie 1 na koniec 
dwutygodnik „Chłopskie 
Życie Gospodarcze”, wy* 
dawany stosunkowo re- 
gularnie, ale tylko w 
latach 1935—1937, przez 
młodą inteligencję ludo- 
wą Poznania i Łodzi, 


Analiza wymienionych 
pism przedstawia podsta- 
wowe zagadnienia nurtu- 
jące ruch ludowy w tym 
okresie, a znajdujące swe 
odbicie w publicystyce 
pism wiciowych. Autoro- 
wi chodziło bowiem o 
wydobycie istotnych tre- 
Ści ideowych i spoieczno- 
politycznych, które nie- 
malą rolę odegrały w 
procesie kształtowania 
się programu nowocze- 
snego ruchu ludowego. 
Inieresuiące informacje 
o sprawach organizacyj- 
nych i edyvtorskich pism 
wprowadzają czytelnika 
w ówczesne warunki ży- 
cia i pracy młodych dzia- 
łaczy ludowych. Jej wa- 
lorv poznawcze podnoszą 
jeszcze przypisy oraz 
notki biograficzne ludo- 
wych działaczy młodzie- 
żowych okresu między- 
wojennego, zamieszczone 
w aneksie. Zgodnie z za- 
łożeniem, że celem pra- 
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cy jest ustalenie przede 
wszystkim obiektywnych 
faktów, autor z dużym 
umiarem i ostrożnością 
formułuje własne wnio- 
ski, zadając sobie sprawę, 
że wiele zagadnień wy- 
maga jeszcze dodatko- 
wych badań i ustaleń. 


W sumie jednak praca 
Borkowskiego ma dużą 
wartość poznawczą dla 
wszystkich interesują- 
cych się historią ruchu 
ludowego, ewolucją jego 
programu i poglądów je- 
go działaczy, Wyróżnie- 
nie, jakie w 1966 r. przy- 
znała książce Borkow= 
skiego redakcja „Polity= 
ki”, jest jednym z dowo= 
dów uznania dla tej cie- 
kawej I pożytecznej pra- 
cy. (zet) 


Publicystyka Związku | 


Patriotów Polskich 1943 
— 1944. Wybór. Zakład 
Historii Partii przy KC 
PŻPR; KiW 1967, str. 446. 


Wybór (wstęp i opra- 
cowanie Wacława Pote- 
rańskiego i Marii Wilusz) 
zawiera 86 pozycji (arty- 
kuły wstępne i autorskie) 
opublikowanych w okre- 
sie marzec 1943 — sierpień 
1944 r. w periodykach 
Związku Patriotów Pol- 
skich w ZSRR — „Wol- 
nej Polsce” 1 „Nowych 
Widnokręgach”.  Zapre- 
zentowana w tym zbiorze 
polityczna publicystyka 
ukazuje podstawowe za- 
łożenia ideowo-politycz- 
ne ówczesnej emigracji 
polskiej w ZSRR, zorga- 
nizowanej z inicjatywy 
polskich komunistów w 
Zwiazku Patriotów Pol- 
skich. 


„Niniejszy wybór arty- 
kułów publicystycznych 
— czytamy we wstępie — 
obejmuje niewielką część 
dorobku pisarskiego dzia 


łaczy ZPP, wypowiadają= 
cych się we wszystkich 
niemal sprawach nurtu= 
jących społeczeństwo pol- 
skie Zarowno w OKkupo= 
wanym kraju, jak i na 
eniigracji. Znalaziy się w 
niia w Zzasauzie tylko po- 
zycje aktualno-pol:tyczne 
i artykuły o charakterze 
programowym oraz sze- 
reg polemiczno-dyskusyj= 
nych wypowiedzi”. 


Lektura Wyboru po- 
twierdza historyczną pra- 
wdę, że myśl ideowo-po= 
lityczna ZPP w głównych 
swych założeniach była 
całkowicie zbieżna z plat- 
formą ideowo-polityczną 
PPR walczącej w okupoe 
wanej ojczyźnie W pure 
blicystyce P slłą rze- 
czy na czoło wysuwało 
się zadanie kształtowania 
właściwej postawy ideo- 
wej licznej emigracji 
polskiej w ZSRR, m. in. 
przez przekonywającą po- 
lemikę z koncepcjami po- 
litycznymi tzw. obozu 
londyńskiego, a zarazem 
popularyzowanie znacze- 
nia sojuszu polsko-ra- 
dzieckiego dla dalszych 
losów Polski. Dużo miej- 
sca poświęcała ta publi- 
cystyka sprawom organi- 
zowania armii polskiej w 
ZSRR, kształtowania jej 
właściwego oblicza oraz 
sprawom kraju, walce 
narodu polskiego z oku- 
pantem. 


Pierwszą pozycją w tym 
zbiorze jest wstępny ar- 
tykuł redakcyjny z „Wole 
nej Polski”, zamieszczony 
w pierwszym numerze 
(1 marca 1943 r.). „Roz- 


poczynamy wydawanie 
pisma, chcąc skupić 
przy nim - wszystkich 


tych, którzy żyjąc na zie- 
miach Związku Radziec- 
kiego, orężem, pracą, Sło- 
wem walczą o wolną, nie- 
podległą, wyzwoloną z ja- 
rzma hitlerowskiego Pol- 
skę. ..Za pierwsze na- 


czelne zadanie, jakie leży 
przea naszym narodem, 
uwazamy robicie wroga, 
ktory czwarty rok pano- 
SZŁY SIĘ Na gruzach na- 
szych miast, na pubieii- 
Shaln naszych wsl, W lia- 
szej pracy chcemy dopu- 
Inoc Krajowi 1 WSZYSIAiM 
tym, ktorzy biorą udział 
w uziejowych ziażaliach 
z faszyzmem, a demask0= 
wać wszystkich tych, co 
w taki czy inny sposób 
pomagają  śmiertelnemu 
wrogowi ludzkości i Pol- 
ski”. Ostatnią pozycją 
zbioru jest artykuł wstę- 
pny z „Nowych Widno- 
kręgów” (1 sierpnia 1944 
roku) pt. „W historycznej 
chwili”, omawiający znae 
czenie utworzenia Pol- 
skiego Komitetu Wyzwo= 
lenia Narodowego. 


Szeroki jest wachlarz 
tematyczny nawet tej 
części publicystyki ZPP, 
która znalazła się w oma- 
wianym zbiorze. Wy- 
mieńmy ważniejsze te- 
maty. A więc: polemika 
ze stanowiskiem tzw. 
obozu londyńskiego w 
sprawie walki zbrojnej 
z okupantem, w sprawie 
stosunku do narodów ra- 
dzieckich; polemika ze 
stanowiskiem polskiej re- 
akcji w sprawie jedności 
narodu; krytyka antyra- 
dzieckiej polityki rzadu 
emigracyjnego; proble- 
matyka demokratycznych 
przemian w wyzwolonej 
Polsce; sprawy dotvczace 
armii polskiej w ZSRR; 
zagadnienia polityki za- 
granicznej I granic przy- 
szłej Polski. 

Artykuły są na ogół 
krótkie objętościowo, 
jednakże bogate w treść, 
o dużym ładunku ideo- 
wym 1  emocionalnvm. 
Teksty artykułów zamie- 
szcza się w tym zbiorze 
zgodnie z  oryginałami 
(bez skrótów 1 onustek). 
Przypisy, odnośniki, 1n- 
deks organizacji I nazwisk 


oraz aneks (zawierający 
pięć podstawowych do- 
kumentów Zarządu Głów- 
nego GPP i armii pol- 
Skiej w ZSRR) ułatwiają 
czytelność publicystyki 
sprzed prawie  ćwierć- 
wiecza. (bd) 


Józef Szyrocki: 
Samoiinansowanie przed- 
siębiorstw. PWE 1967, 
str. 286. 


Istotą samofinansowa- 
nia jest, według autora, 
przeznaczanie wypracoe= 
wanych przez przedsię 
biorstwo określonych fune= 
duszów na przyrost środ- 
ków trwałych i zapasów. 


Rozdział pierwszy pra- 
cy omawia problemy sa- 
mofinansowania w go- 
spodarce kapitalistycznej, 
pozostałe cztery rozdziały 
dotyczą spraw  samofi- 
nansowania przedsiębior- 
stwa socjalistycznego. W 
rozdziale pierwszym au- 
tor po ogólnej charakte- 
rystvce form organiza- 
cyjnych współczesnych 
przedsiębiorstw Kkapitali- 
stvcznych oraz ich syste- 
mów finansowych daje 
próbę oceny wielkości i 
skutków samofinansowa- 
nia się tvch  przedsię- 
biorstw. Ziawisko samo- 
finansowania przybrało 
we współczesnym kapita- 
lizmie wviątkowe  roz= 
miary. Niektórzy cvto- 
wani w pracy ekonomiści 
zachodni oceniaia je na 
około 50%0 wartości no- 
wych inwestvcji (w Sta- 
nach Zjednoczonych w 
niektórych szacunkach 
nawet na 70—80'/). 


Samofinansowanie w 
warunkach kapitalistv- 
cznvych — zdaniem za- 
równo autora, jak i cvto- 
wanvch przez nieso eko- 
nomistów zachodnich — 
być może korzystne w 


Koty bibliegrafioskie 


skali pojedynczych firm, 
powoduje szereg ujem- 
nych zjawisk z punktu 
wiazenia  ogólnospołecze= 
nego. Prowadzi do kur= 
czenia się i podrożenia 
Kredytu, spadku docho- 
dow, głównie drobnych 
akcjonariuszy, zmniejsza= 
nia się popytu na towary 
oraz powstawania wadli- 
wej ze społecznego punk- 
tu widzenia struktury 
produkcji. Te ujemne ce- 
chy są przyczyną nie- 
przydatności wielu do» 
świadczeń przedsię- 
biorstw kapitalistycznych 
w tym względzie dla go- 
spodarki socjalistycznej. 


Jak stwierdza autor we 
wstępie, samofinansowa= 
nie przedsiębiorstw w go» 
spodarce socjalistycznej 
wiąże się ściśle z syste- 
mem zarządzania i pla- 
nowania jej rozwoju. Za- 
leży ono przede wszyst- 


kim od stopnia samo- 
dzielności finansowo-go- 
sbodarczej przedsię- 


biorstw, a tym samym od 
przyjętego w praktyce 
modelu gospodarczego. 
Dlatego też rozdział dru- 
gi pracy, którym autor 
rozpoczyna rozważania o 
samofinansowaniu w go- 
Spodarce socjalistycznej, 
zaczyna się analizą sy- 
tuacji ekonomiczno-pra- 
wnej przedsiębiorstwa w 
tej gospodarce, ze szcze- 
gólnum uwzględnieniem 
historvcznych zmian w 
zakresie samodzielności 
przedsiebiorstw. 

W dalszej części roze 
działu omawia sie takie 
źródła samofinansowania 
przedsiębiorstw  socjali- 
stycznych. jak: zysk 1 
majatek trwałv przedsię- 
biorstwa oraz fundusz 
amortvzacvjny. Na uwa- 
pe zasługuje również 
podniesionv w rozdziale 
problem metod | zakresu 


regulowania kierunków 
oraz rozmiaru  samofi- 
nansowania. 
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Rozdział następny (trze- 
ci) omawia samofinanso- 
wanie jako element sy- 
stemu finansowania 
przedsiębiorstw socja- 
listycznych zarówno w 
Polsce, jak i w innych 
europejskich krajach so- 
cjalistycznych. Autor 
przedstawia tu również 
swoją propozycję perio- 
dyzacji dotychczasowych 
zmian w systemie finan- 
sowym w. Polsce. W roz- 
dziale tym, podobnie jak 
w poprzednim, wskazuje 
się na istotny związek 
między skutecznym dzia- 
łaniem systemu samofi- 
nansowania a działaniem 
bodźców materialnego 
zainteresowania w przed- 
siębiorstwie. 


Rozdział czwarty pracy 
omawia wyniki przepro- 
wadzonych przez autora 
badań nad faktycznym 
zakresem i rolą samofi- 
nansowania w przedsię- 
biorstwach przemysło= 
wych w Polsce. Badania 
prowadzono w 41 przed- 
siębiorstwach zarówno 
kluczowych, jak i tere- 
nowych oraz spółdziel- 
czych. Oceniano wyniki 
finansowe tych przedsię” 
biorstw za lata 1955, 1958, 
1961 i 1962. Analiza doty- 
czyła zarówno źródeł sa- 
mofinansowania (zysk, 
fundusz rozwoju, fundusz 
amortyzacyjny, fundusz 
inwestycyjno - remonto- 
wy), jak i udziału tego sa- 
monansowsnia w pros 
cesach reprodukcji środ- 
ków trwałych 1 obroto- 
wych. Ogólny wynik ba- 
dań w ocenie autora 
skłania do postawienia 
tezy, że zarówno rozmiar, 
jak 1 zasieg dotychczaso- 
wych svstemów samofi- 
nansowania przedsię- 
biorstw jest niewielki 1 
nie odpowiada rzeczywi- 
stym potrzebom w tym 
zakresie. 

Pracę kończy rozdział 
poświęcony problemom 
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samofinansowania w ak- 
tualnym systemie gospo- 
darczym PRL. (j.ch.) 


Zdzisław Fedo- 
rowie z: Gospodarka 
finansowa  przedsiębior- 
stwa przemysłowego. 
PWE 1967 r., str. 323, 


Książka stanowi kolej- 
ną publikację znanego 
specjalisty od spraw te- 
orii i praktyki finanso- 


wej. Jest to praca po- 
święcona ' problematyce 
gospodarki finansowej 


przedsiębiorstw w uiję- 
ciu mikroekonomicznym. 
Potrzebę takiego  uiję- 
cia problemu określa 
zdaniem autora fakt, że 
rozwój metod zarządza- 
nia gospodarką narodową 
zarówno w naszym kra> 
ju, jak 1 w innych 
krajach socjalistycznych 
zmierza do zwiększenia 
roli przedsiębiorstwa w 
procesie podejmowania 
coraz bardziej samodziel- 
nych decyzji. W związku 
z tym, także w gospodar- 
ce finansowej, bezpośre- 
dnie uprawnienia przed- 
siębiorstwa stają się co- 
raz szersze, a podejmo- 
wane przez nie decyzje 
coraz bardziej złożo- 
ne. Autor skoncentrował 
więc uwagę przy rozwa- 
żaniu problemów  sSzcze- 
gółowszych na ustaleniu 
zakresu swobody decyzji 
przedsiębiorstwa w po- 
szczególnych sprawach 
gospodarki finansowej 1 
wskazaniu warunków 0- 
kreślaliących kierunki, w 
których te decyzje mogą 
zmierzać. 


Omawianą pracę, skła- 
dajacą się z ośmiu roz- 
działów, podzielić można 
na trzy powiązane ze 80- 
bą części tematyczne. 


Część pierwsza poświę= 
cona jest podstawowym 


pojąciom i  kategoriom 
dotyczącym zarówno ś8a- 
mego przedsiębiorstwa, 
jak i jego gospodarki fi- 
nansowej. Tak np. roz 
dział 1 omawia ogólne 
cechy charakterystyczne 
przedsiębiorstwa socjali- 
stycznego w porównaniu 
z przedsiębiorstwem ka- 
pitalistycznym, jak i na 
tle wpływu modelu go- 
spodarki socjalistycznej 
na te cechy, Zwracają tu 
uwagę takie szerzej po- 
traktowane problemy, 
jak podmiot 1 przedmiot 
funkcji przedsiębiorcy w 
gospodarce  socjalistycz= 
nej, zakres samodzielno= 
ści przedsiębiorstwa w 
różnych modelach oraz 
warunki i rodzaje zbież- 
ności i sprzeczności in- 


teresów ogólnospołecz- 
nych i indywidualnych 
na tle działania  So- 


cjalistycznych  przedsię- 
biorstw państwowych. 


W dalszych rozdziałach 
tej części znajdujemy 
kolejno omówienie poję- 
cia podstawowych zadań 
i kryteriów oceny gospo- 
darki finansowej przed- 
siębiorstw (rozdział II) 
oraz systematyki zjawisk 
finansowych w skali 
przedsiębiorstwa (roze 
dział III). 


Przedstawiając analizę 
operacji finansowych 2 
punktu widzenia toku 
działalności gospodarczej 
przedsiebiorstw, dokonu- 
je autor w ostatnim roz= 
dziale części . pierwszej 
klasyfikacji najważniej- 
szych zagadnień finan- 
sów przedsiebiorstw, któ- 
rvm poświęca kolejne 
rozdziały części drugiej. 


Punktem wyjścia kla- 
syfikacji 1 dalszych roz- 
ważań jest proces rea- 
lizacji przychodów  pie- 
niężnych ze sprzedaży 
towarów 1 usług. Oma- 
wia się te w rozdziale 


Rozdział kolejny zaj- 
muje się zasadami i for- 
mami podziału tych 
przychodów oraz tworze- 
niem funduszów  celo- 
wych. Rozdział VI dotv- 
czy gospcdarki śroucami 
obrotowymi, a zamyka- 
jący część drugą rozdział 
VIl — reprodukcji środ- 
ków trwałych i jej fi- 
nansowania. Znajduje się 


tu omówienie sposobów 
finansowania poszczegól- 
nvch rodzajów inwestye 
cji: centralnych, zjedno= 
czeń 1 przedsiębiorstw 
oraz remontów kapital- 
nych. 

Osobną część, choć ści- 
śle zwiazaną z poprzed- 
nimi, stanowi rozdział 
ostatni (VIII), zajmujący 
się planowaniem finan- 
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sowym _ przedsiębiorstw. 
Autor omawia tu rodza- 
je 1 funkcje planów fi- 
nansowych w skali mi- 
kroekonomicznej z wy- 
dzieleniem rocznych 1 
kwartalnych planów fi- 
nansowych oraz krótko- 
okresowych planów płat- 
ności w  przedsiębior- 
stwach. (J. ch.) 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” 
Warszawa Al Jerozolimskie 125/127 
Zam. 2052. T-45 
Fodpisano do druku 25.V1I.1967 rs, 
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VI Kongres Związków Zawodowych 


Przez sześć dni ostatniej dekady czerwca br. (19—24.VI. 1967 r.) uwa- 
ga ludzi pracy skupiła się na Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie, w której obradował VI Kongres Związków Zawodowych. 
Zainteresowanie obradami 1.135 mandatariuszy 8-milionowej rzeszy 
członków związków zawodowych w Polsce Ludowej ma swe uzasadnie- 
nie nie tylko w fakcie, że Kongres jest najwyższą statutową instancją 
ruchu zawodowego, decydującą o zasadach działania wszystkich ogniw 
związkowych i ustalającą dalsze dla nich zadania w nowej kadencji CRZZ. 
Praktyczne znaczenie Kongresu polega przede wszystkim na tym, że 
na jego forum przedstawione zostały sprawy, które żywotnie interesują 
ludzi pracy, jako współgospodarzy kraju, odpowiedzialnych za jego losy 
i dalszy rozwój gospodarki narodowej. W szerokim wachlarzu problemów 
poruszanych na Kongresie jeszcze raz unaoczniona została istota działa- 
nia związków zawodowych, które jednocząc w swej pracy zagadnienia 
produkcji i warunków bytu wychowują swych członków na rzeczywi- 
- stych współgospodarzy kraju. 


Ideowe założenia jedności spraw produkcji i warunków bytu znajdo- 
wały wyraz na VI Kongresie w sposobie formułowania ocen i postulatów 
oraz w ustalaniu programu zamierzeń. 


Dziś delegaci — uczestnicy kongresowych obrad — składają sprawoz- 
dania załogom. Wielka praca związkowego parlamentu stała się dla 
wszystkich instancji i ogniw związków zawodowych oraz samorządu ro- 
botniczego, domów kultury i świetlic, klubów techniki i racjonalizacji 
oraz organizacji społecznych współdziałających ze związkami punktem 
wyjścia do realizacji zadań ustalonych przez VI Kongres. Warto więc 
unaocznić sobie w retrospektywnym ujęciu praktyczne znaczenie jego 
obrad. : 


Charakterystyczną cechą VI Kongresu Związków Zawodowych był ro- 
boczy charakter i szeroka rzeczowa dyskusja. Forum dlą wypowiedzi 
delegatów — a było w sumie, nie licząc wystąpień gości zagranicznych, 
437 głosów dyskusyjnych — stanowiły nie tylko plenarne posiedzenia 
związkowego parlamentu. Najwięcej bowiem delegatów — łącznie 367 
towarzyszy — wystąpiło podczas obrad dwunastu komisji problemowych, 
które powołano do rozpatrzenia zagadnień będących przedmiotem stałego 
zainteresowania ruchu zawodowego. 


Ten sposób obradowania zastosowany został na VI Kongresie w szer- 
szym zakresie niż kiedykolwiek dotychczas. Warunki do tego powstały 
już w toku z górą półtorarocznej kampanii przygotowawczej, prowadzo- 
nej poczynając od podstawowego ogniwa, grupy związkowej, przez za- 
kładowe organizacje i rady robotnicze, terenowe instancje okręgowe oraz 
WKZZ, aż do zarządów głównych związków branżowych. Na podstawie 
zgłoszonych wniosków i postulatów, uwzględniając krytyczne oceny wy- 
powiadane przez szeregowych członków oraz aktywistów zwiazkowych 
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i samorządu robotniczego, opracowano materiały kongresowe, a przede 
wszystkim projekt uchwały, najważniejszego dokumentu zawierającego 
program dalszej działalności związków zawodowych. 


Niezależnie od tego, jeszcze przed Kongresem, wnioskami zgłoszonymi 
przez załogi zajęły się poszczególne związki zawodowe, tworząc bran- 
żowe plany działania. W ten sposób wraz z uchwałą VI Kongresu ruch 
zawodowy zyskał konkretne podstawy i kierunki dalszej pracy. 


Sumienność, z jaką odnoszono się do każdego głosu związkowca, pod- 
kreślili delegaci z trybuny kongresowej właśnie jako przejaw łączenia 
postulatów pogłębiania demokracji związkowej z codzienną praktyką. 


* 


Partia — podkreślił w swym przemówieniu z trybuny kongresowej 
I sekretarz KC PZPR, Władysław Gomułka — przywiązuje wielkie zna- 
czenie do pracy związków zawodowych. 


„We współdziałaniu z organami państwa ludowego i administracji — 
mówił tow. Gomułka — związki zawodowe są rzecznikiem codziennych, 
materialnych i kulturalnych interesów ludzi pracy, jednym z najważ- 
niejszych organizatorów uczestnictwa klasy robotniczej w zarządzaniu 
gospodarką narodową i walki o wzrost siły ekonomicznej naszej ludowej 
ojczyzny. 


Związki zawodowe — jako współgospodarze kraju — muszą łączyć sta- 
le w swej działalności troskę o podnoszenie poziomu życiowego mas pra- 
cujących z mobilizacją wysiłków klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy na rzecz zapewnienia wzrostu produkcji i jak najwyższej jej eko- 
nomicznej efektywności. Wzrost produkcji i społecznej wydajności pra- 
cy jest bowiem kardynalnym warunkiem wzrostu stopy życiowej narodu. 
Od potencjału ekonomicznego kraju zależy jego pozycja na arenie mię- 
dzynarodowej, jego siła obronna, jego bezpieczeństwo”. 


Przypomnienie — w. przemówieniu I sekretarza KC PZPR — pozycji 
związków zawodowych oraz ich roli w kraju budującym socjalizm po- 
twierdza jeszcze raz, jak partia pojmuje znaczenie wpływu wychowaw- 
czego związków zawodowych i wyrabiania przez nie w milionach ludzi 
pracy poczucia rzeczywistych współgospodarzy, odpowiedzialnych za losy 
kraju, gospodarkę narodową i kształtowanie warunków socjalno-byto- 
wych społeczeństwa. 


Na forum VI Kongresu postawiła więc partia przed przedstawicielami 
milionowych mas pracujących naszego kraju najważniejsze problemy, 
których rozwiązanie decyduje o zachowaniu pokoju na świecie i perspek- 
tywie postępowego rozwoju ludzkości. 


Stąd tak wiele miejsca w przemówieniu I sekretarza KC PZPR zajęło 
przedstawienie sytuacji międzynarodowej, a szczególnie stanowiska par- 
tii i rządu polskiego wobec napaści Izraela na kraje arabskie. 
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Stawiając zadania dla aktywu związkowego i samorządu robotniczego 
oraz wszystkich ludzi pracy, partia dała zarazem w wystąpieniu tow. 
Władysława Gomułki wymowny dowód troski o warunki życia szerokich 
mas. Już w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej poprzedzającej 
VI Kongres związkowcy na zebraniach i konferencjach formułowali róż- 
ne postulaty, m. in. poprawy sytuacji materialnej rencistów, która to 
kwestia znalazła się również jako jeden z punktów projektu tez do 
uchwały kongresowej. Zapowiedź tow. Gomułki konkretnego uregulo- 
wania tej sprawy przyjęta została zarówno przez Kongres, jak i MNZE 
całe społeczeństwo z dużym zadowoleniem. 


Przedstawione na Kongresie propozycje rozwiązania tego trudnego 
problemu obecnie weszły już w stadium realizacji, o czym wiadomo 
powszechnie z gazet, radia i telewizji. | 


Przypominamy więc tylko, że z dniem 1 lipca br. uchwałą Rady Mi- 
nistrów podniesiono wysokość najniższych rent starczych, inwalidzkich 
' oraz rodzinnych. Podwyżką objęto 780.000 rencistów, przeznaczając na 
ten cel dodatkowo ok, 600 mln zł rocznie. Następny etap będzie trwał do 
30 r. w którym to okresie najniższe renty starcze wzrosną z 700 zł 

o 900 zł. 


Równolegle z tym, również etapami, będą podnoszone renty otrzy- 
mywane z tytułu pracy. Chodzi tu m. in. o poprawę sytuacji rencistów, 
którzy przeszli na renię w pierwszym okresie po reformie systemu za- 
opatrzenia emerytalnego, dokonanej w 1958 r., o podniesienie wysokości 
innych dotychczasowych rent i takie udoskonalenie systemu rentowego, 
aby została poprawiona relacja pomiędzy wysokością renty a zarobkiem 
uzyskiwanym przez pracownika w okresie zatrudnienia. 


Przewiduje się, że realizacja trzyletniego programu poprawy rent wy- 
maga kwoty 14 mld zł, co wymownie świadczy o wielkości zamierzenia 
realizowanego konsekwentnie, krok po kroku. 


Partia odnosi się ze zrozumieniem do wielu innych postulatów zgła- 
szanych przez ludzi pracy, które również znalazły wyraz w postanowie- 
niach Kongresu. M. in. dotyczą one właściwego stosowania bodźców ma- 
terialnych i moralnych oraz dalszej podwyżki płac, zgodnie z niezmien- 
ną zasadą, że wzrost zarobków musi być dostosowany do możliwości pań- 
stwa. Partia zaakceptowała nadto wysuniętą przez związki zawodowe 
tezę, iż jednym z założeń przyszłego planu 5-letniego powinno być po- 
wszechne skrócenie tygodniowej normy czasu pracy. 


Drugim ważnym wystąpieniem, obok przemówienia I sekretarza KC 
PZPR, był referat sprawozdawczo-programowy, wygłoszony przez prze- 
wodniczącego CRZZ, Ignacego Logę-Sowińskiego. 


Bilans czteroletniej działalności związkowej — bo taki jest okres ka- 
dencji CRZZ — posłużył za podstawę do wytknięcia głównych kierun- 
ków działania poszczególnych związków zawodowych. Zmierzają one do 
przesuwania odpowiedzialności i samodzielności w podejmowaniu de- 
cyzji na terenowe lub zakładowe ogniwa związkowe. 
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W referacie szczegółowa analizowano zagadnienia socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich, kształtujących się w zakładzie pracy, potrzebę 
podniesienia rangi zebrań związkowych, kwestię świadczeń załóg na 
rzecz terenu pracy i zamieszkania (czyny społeczne) oraz postulat ści- 
ślejszego współdziałania instytucji związkowych z radami narodowymi. 


Przygotowanie szczegółowych materiałów sprawozdawczych z dzia- 
łalności CRZZ w ubiegłej kadencji, projektu zmian w statucie, a na sa- 
mym już Kongresie przemówienie I sekretarza KC PZPR i referat spra- 
wozdawczo-programowy Zrzeszenia Związków Zawodowych wraz z prak- 
tycznym doświadczeniem delegatów — stanowiły rzeczową podbudowę 
twórczej i gospodarskiej dyskusji. 


Charakteryzował ją szeroki wachlarz zagadnień i różnorodność formy 
wystąpień. Gdy więc jedni delegaci mówili o problemach szczegółowych, 
dotyczących ich zakładów pracy i uzyskanych doświadczeń, inni wska- 
zywali na sprawy ogólniejszej natury, obchodzące całe społeczeństwo. 

Tak np. potraktować należy wystąpienie jednego ze śląskich delega- 
tów, który poruszył bardzo ważną dla całego kraju, a szczególnie okrę- 
gów przemysłowych, kwestię zanieczyszczania powietrza atmosferycz- 
nego. 


Wystarczy podać, że do atmosfery w Górnośląskim Okręgu Przemy- 
słowym, który obejmuje obszar 795 km?, przedostaje się około 1 mln ton 
pyłu rocznie. Istnieją w tej sprawie przepisy ochronne, niestety często 
nie są one przestrzegane przez administrację przemysłową: Związki za- 
wodowe, wykraczające swą działalnością daleko poza bramy fabryczne, 
uznały problem zanieczyszczania atmosfery za bardzo istotny dla ludzi 
pracy i ich rodzin. W tej więc sytuacji WKZZ w Katowicach postano- 
wiła wyegzekwować od zakładów pracy realizację przepisów dotyczących 
ochrcry powietrza atmosferycznego przed zanieczyszczaniem. Przystą- 
picno już do szkolenia inspektorów pracy, służby bhp i aktywu związko- 
wego w tej dziedzinie, a następnie przeprowadzać się będzie kontrole 
w zakładach przemysłowych i zgłaszać konkretne wnioski. Interwencja 
związkowa sama jednak problemu nie rozwiąże, gdyż konieczne jest 
m. in. stworzen'e odpowiedniego zaplecza naukowo-badawczego i wy- 
specjalizowanej kadry naukowców. I to również postulowano z trybuny 
kongresowej, wskazując m. in., że Politechnika Śląska na wydziale inży- 
nierii sanitarnej nie posiada nawet katedry ochrony powietrza i wody 
przed zanieczyszczaniem. 


Z mvślą o człowieku — ta tendencja wyraźnie dominowała w treści 
wystapień delegatów zarówno gdy chodziło o problemy gospodarcze, jak 
i socjalno-kytowe oraz wychowawcze. Na wychowawczą funkcję zwią- 
zków zowodowych zwróciła m. in. uwagę mandatariuszka nauczycieli, 
kierowniczka jednej z podwarszawskich szkół podstawowych, stwierdza- 
jec, że choć socjalizm usunął wiele podstawowych przyczyn nieszczęść 
człowieka, to jednak wciąż jeszcze mamy do czynienia z przejawami 
krzywdy. Moralność socjalistyczna stawia przed nami nader trudne za- 
danie rozwijania i umacniania nowych stosunków między ludźmi, rugo- 
wania nienawiści i podłości. | 
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Głos wybitnego naukowca dotyczył natomiast związku nauki z prze- 
mysłem. Według niego — co zresztą znalazło wyraz w uchwale VI Kon- 
gresu — zadaniem związków zawodowych jest działanie na rzecz pogłę- 
bienia społecznej świadomości, że bez badań naukowych, bez pracy 
specjalistów i bez odpowiednich do niej warunków szanse nasze na 
zwiększenie osiągnięć we wszystkich działach produkcji mogą niebez- 
pieczne zmaleć. Z tego więc punktu widzenia nabiera szczególnej wagi 
zawarte niedawno porozumienie między PAN a CRZZ o współpracy mię- 
dzy placówkami naukowymi i związkami zawodowymi. 


Robocza debata, w tym również w komisjach problemowych, przy- 
czyniła się w efekcie do wzbogacenia uchwały powziętej przez Kongres. 
Dowodzi tego fakt, że kongresowa komisja uchwał wprowadziła 59 po- 
prawek do projektu uchwały, a 106 konkretnych problemów, zgłoszo= 
nych przez komisje, postanowiono przedstawić do rozważenia nowo wy* 
branym władzom związkowym. | 


Weźmy znowu inny przykład. Na plenarnych posiedzeniach Kongresu 
i w jego odpowiedniej problemowej komisji dyskutowano wiele o kwestii 
budownictwa mieszkaniowego. Zgłaszane postulaty miały swoje uza- 
sadnienie, gdyż powstały realne perspektywy częściowego choćby Usu= 
nięcia istniejących trudności. 


Związki zawodowe uważają, że są możliwości wygospodarowania do- 
datkowych środków i materiałów na budowę w okresie do 1970 r. co 
najmniej 100 tys. izb ponad plan. 


Ta inicjatywa CRZZ została przyjęta przez rząd. Oczywiście konieczne 
są jeszcze określone konkretne decyzje, np. co do dalszego rozwoju prze- 
mysłu materiałów budowlanych, zwiększenia potencjału przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, palepszenia organizacji pracy, rozbudowy za- 
plecza techniczno-produkcyjnego, a także wzrostu sieci szkół budowla- 
nych, zapewniających budownictwu systematyczny dopływ wykwalifi- 
kowanej kadry. Sprawa nie jest prosta i wymaga koordynacji wielu wy- 
siłków. I o to właśnie zabiegać będą związki zawodowe, reprezentujące 
interesy ludzi pracy. 


Ruch zawodowy już przed VI Kongresem, a obecnie z jeszcze większą 
energią dążyć będzie do rozwiązania innego ważnego problemu. Chodzi 
o odpowiednie wykorzystanie środków na budowę zakładowych ambu- 
latoriów, stołówek, domów wypoczynkowych, budynków mieszkalnych 
itp. Rozproszenie tych środków często prowadzi do ich niewykorzystania. 
Toteż ruch zawodowy opowiada się za ich łączeniem oraz podejmowa- 
niem prac przewidzianych planem. 


Z taką samą troską ruch zawodowy traktuje gospodarkę własnymi 
funduszami. Są one poważne, bo w latach 1963—1966 dochody Zrzeszenia 
Związków Zawodowych wyniosły ogółem 10.041 min zł, w tym wpływy 
ze składek członkowskich — 5.925 mln zł, inne dochody własne — 2.960 
mln zł oraz dotacje państwowe na określone cele 1.156 mln zł. Oznacza to, 
że dochody własne Zrzeszenia z tytułu składek członkowskich oraz innych 
źródeł pokrywają około 90/9 wydatków. Przeważającą większość tych po- 
ważnych kwot przeznacza się przede wszystkim na działalność socjalno- 
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bytową, zapomogi, wczasy, wypoczynek dla dzieci, zasiłki statutowe, tu- 
rystykę, na działalność instancji związkowych i samorządu robotniczego 
oraz pracę kulturalno-oświatową. i 


Właściwe wykorzystanie tak znacznych środków zwielokrotnia efekty. 
Toteż nic dziwnego, że na Kongresie jeszcze raz zaakcentowano koniecz- 
ność liczenia się z każdą złotówką wpłaconą przez członków do kas związ= 
kowych. Centralna Komisja Rewizyjna CRZZ podkreśliła to mocno 
w swym sprawozdaniu, formułując dla ogniw i instancji związkowych 
ścisłe zasady gospodarki finansowej. | 

Konkretnym efektem Kongresu jest także zapowiedziany w uchwale 
długofalowy program sukcesywnego regulowania zagadnień prawa pra- 
cy. M. in. szczególne zainteresowanie pracujących budzi kwestia roz- 
wiązywania przez zakłady umów o pracę. Niejednokrotnie zwolnienie, 
zwłaszcza za wypowiedzeniem, odczuwa się jako społecznie nieuzasadnio- 
ne i krzywdzące. Według: rozeznania związków zawodowych znaczna 
większość pracowników wypełnia obowiązki rzetelnie, czuje się zwią- 
zana ze swoim zakładem i poczuwa do odpowiedzialności za jego rozwój. 
Kongres umocnił. jeszcze ten punkt widzenia — i w tym właśnie kie- 
runku zmierzać będą propozycje rozwiązań, zgłaszane przez przedstawi- 
cieli związków zawodowych w toku prac nad projektem ustawy o sto- 
sunku pracy. Związki zawodowe będą nadto dążyć do utrwalenia w usta- 
wie zasady bezpośredniego współudziału rady zakładowej w przyjmo- 
waniu do pracy. 

Gdy mówimy o wypełnianiu przez związki funkcji obrony i przedsta- 
wicielstwa interesów pracowniczych w powiązaniu z troską o pomnaża- 
nie bogactwa społecznego, o zwiększenie dochodu narodowego — to jed- 
nocześnie zdawać sobie musimy sprawę z uprawnień ruchu zawodowego, 
jeśli chodzi o jego udział w sprawiedliwym. podziale tego dochodu. Ele- 
mentem podziału dochodu narodowego, w części przeznaczonej na spoży- 
cie, są płace realne. 

Ten problem znajduje się nieustannie w centrum uwagi związków za- 
wodowych. Chodzi przy tym głównie o doskonalenie bodźców, systemów 
premiowania, a także zasad zmiany norm, co wiąże się z postępem tech- 
„.nicznym oraz modernizacją zakładów pracy. 

VI Kongres wypowiedział się za podniesieniem najniższych uposażeń 
w ciągu najbliższych dwóch lat do poziomu 950—1.000 zł miesięcznie. 
Wyrażono zarazem pogląd, że nadal konieczne jest takie różnicowanie 
płac, które by sprzyjało podnoszeniu kwalifikacji, poprawie jakości pro- 
dukcji i wzrostowi wydajności pracy. 

I jeszcze jeden problem wyraźnie zaakcentowany w oddzielnej uchwa- 
le kongresowej — działalność związków zawodowych wśród młodzieży 
pracującej. Młode pokolenie, któremu Polska Ludowa stworzyła sprzy- 
jające warunki zdobywania wiedzy i kwalifikacji zawodowych, rozwi- 
jania uzdolnień i awansu — również otaczane jest żywą troską ruchu 
zawodowego. Problem ten nabiera szczególnej doniosłości w związku 
z tym, że w latach 1966—1970 wiek zdolności produkcyjnej osiąga 3,2 mln 
młodych ludzi. Stawia to przed związkami zawodowymi zadanie zwró- 
cenia jeszcze baczniejszej uwagi na młodzież, na jej kształcenie, zdoby- 
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wanie przez nią kwalifikacji zawodowych, na problemy socjalno-bytowe 
młodych oraz wychowanie w procesie pracy. Znaczna rola przypada tu 
komisjom do spraw młodzieży pracującej. Działają one obecnie w 6.639 
zakładach pracy, skupiając ponad 32 tys. aktywistów. Należy sądzić, iż 
w wyniku realizacji kongresowej uchwały staną się one w stopniu jesz- 
cze większym wypróbowaną szkołą wychowania związkowego aktywu 
młodzieżowego. Konieczne jest jednak ściślejsze powiązanie komisji da 
spraw młodzieży pracującej ze Związkiem Młodzieży Socjalistycznej, 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej oraz Związkiem Harcerstwa Polskiego. 
Wspólnie podejmowane wysiłki umożliwią lepsze i skuteczniejsze roz- 
wiązywanie trudnych problemów młodych pracowników. A będzie to 
w dużym stopniu zasługą związków zawodowych, gdyż one właśnie za- 
inicjowały w wielu dziedzinach współdziałanie z organizacjami młodzie- 
żowymi. 


* 


Związkowy parlament zamanifestował wolę zespalania wszystkich lu- 
dzi pracy wokół naszej partii, czemu delegaci dali wyraz w liście do 
I sekretarza KC PZPR, tow. Władysława Gomułki. 


Idea jedności wyrażona została również w żywym, serdecznym przy” 
jęciu wystąpień przedstawicieli delegacji zagranicznych oraz w uchwa- 
lonych rezolucjach. Manifestując pilną potrzebę umacniania międzyna- 
rodowej solidarności wszystkich ludzi pracy, polscy związkowcy widzą 
w tworzeniu wspólnego frontu gwarancję zapobieżenia wojnie, zapew- 
nienia ludzkości życia w pokoju. 

Swe stanowisko wobec aktualnych problemów międzynarodowych Kon- 
gres wyraził w uchwalonych dokumentach: 

— w pozdrowieniu dla radzieckich ludzi pracy z okazji zbliżającej się 
50 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej; 

— w apelu o przerwanie agresji amerykańskiej i o pokój w Wietnamie; 

— w rezolucji w związku z agresją Izraela na Bliskim Wschodzie; 

— w rezolucji potępiającej faszystowski przewrót wojskowy w Grecji. 

Wraz z uchwałą kongresową i uzupełnieniami wprowadzonymi do sta- 
tutu Zrzeszenia Związków Zawodowych, wynikającymi z przeobrażeń 
następujących w rezultacie rozwoju demokracji związkowej — stwo- 
rzone zostały całemu ruchowi zawodowemu warunki dalszego rozszerza- 
nia działalności w zakładach pracy i poza ich obrębem oraz we wszyst- 
kich środowiskach, gdzie tylko spotkać można ludzi pracy — członków 
masowej organizacji, związków zawodowych. 

Kongres budził żywe zainteresowanie w społeczeństwie. Dowodem te- 
go były m. in. listy nadsyłane do Sekretariatu Kongresu z wyrazami So- 
lidarności ze stanowiskiem zajmowanym przez delegatów w różnych 
sprawach. To poparcie dla związków, które uwidacznia się również w ich 
codziennej pracy, jest dla ruchu zawodowego źródłem zapału i siły w re- 
alizacji wszystkich pilnych i trudnych zadań. A takie właśnie zadania 
ustalił VI Kongres Związków Zawodowych z myślą o ludziach pracy i dla 
ludzi pracy. 


Tadeusz M. Jaroszewski 


Perspektywy demokracji socjalistycznej w Polsce 


„Proletariat jest jedyną w dziejach klasą, która 
nie stawia sobie za cel uwiecznienia swej władzy...” 
| (W. Lenin) 


Jest rzeczą naturalną, Że główna uwaga partii i władz państwowych 
koncentrowała się po IV Zjeździe PZPR przede wszystkim na proble- 
mach gospodarczych. Uchwały IV Zjazdu podkreślają, że właśnie na tej 
płaszczyźnie, płaszczyźnie ekonomicznej, „przebiega główny front dzia- 
łalności wszystkich instancji i organizacji partyjnych”. Działalność partii 
opiera się bowiem na marksistowskim założeniu, że w ustroju socjali- 
stycznym stały wzrost gospodarki stanowi nieodzowną podstawę rozwo- 
ju całokształtu życia społecznego. Stąd też na pierwszym planie działal- 
ności partii znajdują się problemy dalszej rozbudowy i modernizacji 
przemysłu socjalistycznego, postępu technicznego, unowocześnienia 
i wzrostu produkcji rolnej, podniesienia stopy życiowej mas, usprawnie- 
nia handlu i usług, zapewnienia materialnych warunków rozwoju oświa- ' 
ty, nauki i kultury. 

Rozwój gospodarki socjalistycznej stawia jednak przed partią oraz 
działaczami gospodarczymi coraz to nowe, bardziej skomplikowane za- 
dania. Dalszy postęp gospodarczy niemożliwy jest bez postępu techni- 
cznego, usprawnienia systemu planowania i zarządzania w gospodarce 
narodowej, bez doskonalenia organizacji produkcji. 

Jest też rzeczą jasną, że te nowe, skomplikowane zadania, przed któ- 
rymi stoi nasza gospodarka, jak i dalszy rozwój postępu technicznego, 
podniesienie jakości produkcji, przezwyciężanie ekstensywnych tenden- 
cji w niektórych dziedzinach naszej gospodarki — wymagają wzrostu 
odpowiedzialności każdego pracownika zarówno za swój posterunek pra- 
cy, jak i za cały zakład produkcyjny, wymagają większej aktywności 
organizacji partyjnych i społecznych, organów samorządu itp. Wyma- 
gają więc równoczesnego doskonalenia systemu demokracji socjalisty- 
cznej oraz pracy ideowc-wychowawczej partii. W ostatecznym bowiem 
rachunku o skuteczności działania gospodarczego decyduje zawsze czło- 
wick, jego inicjatywa, umiejętności, zaangażowanie, postawa ideowa 
i moralna. 

W tych „pozagospodarczych”, ludzkich „czynnikach” kryją się olbrzy- 
mie nie wyzyskane jeszcze w pełni rezerwy lepszego funkcjonowania 
całej naszej gospodarki oraz dalszego wzrostu produkcji. I na tym wła- 
śnie polega jedność zadań gospodarczych, społeczno-politycznych i ide- 
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owo-wychowawczych w pracy partyjnej i państwowej. Podkreślił to 
mocno w referacie na VIII Plenum Zenon Kliszko, mówiąc: „Pomyślna 
realizacja budowy socjalizmu wymaga, aby wszystkie instancje i orga- 
nizacje partyjne stale kojarzyły działalność gospodarczą z działalnością: 
polityczną. Ekonomika i polityka nie dadzą się oddzielić i oddziałują na 
siebie wzajemnie, jak dwa człony jednego organizmu. Jeśli w praktyce 
tego czy innego ogniwa partii następuje oderwanie od siebie tych dwóch 
stron naszego działania — jego skuteczność staje się mniej owocna za- 
równo na froncie gospodarczym, jak i politycznym, zawęża i deiormuje 
marksistowsko-leninowską treść budowy socjalizmu” 1). 


Dlatego też między innymi kwestiami w centrum obrad VIII Plenum 
znalazły się niektóre problemy związane z perspektywą rozwoju socja- 
listycznych stosunków społecznych oraz ludowładztwa w naszym kra- 
ju. Nie był to, rzecz jasna, powód jedyny. Kształtowanie nowego typu 
socjalistycznych więzi międzyludzkich i postaw ideowo-moralnych na- 
leży bowiem do pierwszoplanowych, programowych zadań partii marksi- 
stowsko-leninowskich. Na Plenum podkreślono tylko organiczną więź 
i szereg „sprzężeń zwrotnych”, jakie istnieją między realizacją tych za- 
dań a dalszym rozwojem gospodarki narodowej. 


* 


Partia nie traktuje istniejących w Polsce form demokracji socjalisty- 
cznej jako doskonałe, raz na zawsze ustalone, niezmienne. Przeciwnie, 
stoi ona na stanowisku, że formy te winny być stale doskonalone wraz 
z postępami układu socjalistycznego w naszej gospodarce, przemianami 
w układzie sił społecznych oraz wzrostem socjalistycznej świadomości 
naszego społeczeństwa. 


Partia kieruje się w tym zakresie wskazówkami W. Lenina: „Rozwój 
demokracji do końca, wyszukanie form takiego rozwoju, wypróbowanie 
ich w praktyce itd. — wszystko to stanowi część składową zadań walki 
o rewolucję socjalną. Brany w oderwaniu żaden demokratyzm nie da 
socjalizmu, ale w życiu demokratyzm nigdy nie będzie «brany w ode- 
rwaniu», lecz będzie «brany w powiązaniu», będzie wywierał swój wpływ 
również na ekonomikę, będzie przyspieszał jej przeobrażenie, będzie 
ulegał wpływowi rozwoju ekonomicznego itd. Taka jest dialektyka ży- 
wej historii” ”). 

Dlatego też problem doskonalenia instytucji i form demokracji socja- 
listycznej polscy marksiści, poczynając od pierwszych lat władzy ludo- 
wej, aż po dzień dzisiejszy, ujmowali zawsze konkretnie. Wychodząc 
z ogólnych założeń leninizmu, korzystając z dorobku teoretycznego KPZR 
oraz innych bratnich partii, PPR, a następnie PZPR konfrontowała teo- 


t) Zenon Kliszko: Referat na VIII Plenum KC PZPR — O aktualnych zadaniach 
w pracy politycznej partii, wyd. KiW 1967 r. (wszystkie dalsze cytaty wg tego 
wydania). 

s; Włodzimierz Lenin: Dzieła t. 25, wyd. KiW 1951, str. 487. 
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rię z konkretnymi, ukształtowanymi przez historię warunkami walki 
klasowej oraz budownictwa socjalistycznego w Polsce. 


W pierwszym okresie po wyzwoleniu decydującym narzędziem rewo- 
lucyjnej przebudowy kraju było państwo ludowe. Paraliżując próby 
przechwycenia władzy w Polsce przez dawne klasy panujące, opierając 
się na szerokim sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa, poważnej części 
rzemiosła i innych grup drobnomieszczaństwa miejskiego, inteligencji 
pracującej — mogło ono z powodzeniem realizować zarówno aktualne 
(integracja i odbudowa gospodarcza kraju, zabezpieczenie jego granic), 
jak i perspektywiczne (przebudowa struktur społecznych, zapewnienie 
warunków industrializacji, rewolucji oświatowej i kulturalnej) wyznacz- 
niki rozwoju życia narodowego. Państwo ludowe od początku swego 
istnienia, wyrażając dążenia oraz interesy klasy robotniczej i mas pra- 
cujących, realizowało równocześnie najżywotniejsze dążenia i interesy 
narodu polskiego. : 


„Zagadnienie państwa rozpatrywane było w przeszłości — pisze Ze- 
non Kliszko — przez rewolucyjny ruch robotniczy jedynie w aspekcie 
zdobycia władzy politycznej jakó podstawowej i wyjściowej przesłanki 
urzeczywistnienia historycznych celów proletariatu. I nie mogło wów- 
czas być inaczej. To samo zagadnienie ujmowane jest po nowemu przez 
Polską Partię Robotniczą. Jest ono rozpatrywane przede wszystkim 
w płaszczyźnie wolności narodu, jego niepodległości i suwerenności. Wy- 
rażało się w tym nowe, głębsze pojmowanie związku między ideą wy- 
zwolenia społecznego a niepodległym bytem państwowym. Partia, która 
stanęła na czele walki narodowowyzwoleńczej, traktowała niepodległe 
i suwerenne państwo jako uwieńczenie tej walki. Ludowe państwo pol- 
skie staje się synonimem wolności narodu polskiego, najbardziej funda- 
mentalną gwarancją tej wolności i pełnego ludowładztwa. To głębsze 
i bogatsze w treści ujęcie zagadnienia państwa należy do najcenniejszych 
osiągnięć myśli politycznej PPR. W ujęciu tym manifestuje się nowa epo- 
ka historyczna, w której wypadło nam żyć i działać, gdy socjalizm stał się 
synonimem istnienia Polski, a walka o niepodległość narodów jedną 
z głównych sił motorycznych ewolucji świata ku socjalizmowi” 3). 


Polska Partia Robotnicza od pierwszej chwili, gdy wzięła na siebie 
odpowiedzialność za budownictwo państwowe w Polsce, przywiązywała 
też zasadniczą wagę do leninowskiej zasady, że państwo socjalistyczne 
jest „silne przede wszystkim świadomością mas”, rozwija się i krzepnie 
„wyzwalając wszystkie siły twórcze drzemiące dotąd potencjalnie w ma- 
sach”. Stąd u podstaw budownictwa państwowego w pierwszych latach 
Polski Ludowej leżało poszukiwanie swoistych form demokracji, służą- 
cych aktywizacji społecznej szerokich kręgów ludzi pracy w kierunku 
przebudowy życia społecznego i ekonomicznego w naszym kraju. 

To samo poszukiwanie właściwej dla polskich warunków realizacji 
leninowskiej idei ludowładztwa charakteryzuje także wysiłki PZPR na 
obecnym etapie budownictwa socjalizmu. Upatruje ona bowiem naj- 
głębszy sens demokracji socjalistycznej w doskonaleniu form świado- 


3) Zenon Kliszko: W 25-lecie Polskiej Partii Robotniczej, „Z Pola Walki” nr 4, 1966. 
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mego uczestnictwa najszerszych rzesz narodu w Z0ZACZANIE wszelkimi 
aspektami życia publicznego. 

Duże znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej w naszym kra- 
ju miało przezwyciężenie następstw systemu kultu jednostki, przywró- 
cenie zasad praworządności socjalistycznej, zarysowanie perspektyw dal- 
szego rozwoju instytucji demokratycznych, dokonane na VIII Plenum 
w 1956 r. i następnych posied „niach plenarnych KC naszej partii. 

Równocześnie partia i skupione wokół niej siły FJN w sposób zdecy- 
dowany udaremniły różnorodne próby wykorzystania nowej sytuacji za- 
istniałej po XX Zjeździe KPZR i VIII Plenum PZPR dla narzucenia Pol- 
sce tzw. „drugiego etapu”. Za tą nazwą kryło się przeciwstawienie per- 
spektywie dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej perspektywy po- 
wrotu do mieszczańskiego liberalizmu: rozszerzenia swobód politycznych 
na siły antysocjalistyczne, likwidacji kierowniczej roli w życiu pań- 
stwowym klasy robotniczej i jej partii poprzez restytuowanie różno- 
rodnych partii i organizacji burżuazyjnych i umożliwienie im wpływu 
na rozstrzyganie problemów państwowych drogą tzw. „swobodnej walki 
i gry sił politycznych”. 

Zmierzając do umocnienia i doskonalenia instytucji demokracji socja- 

listycznej, partia musiała więc przeciwstawić się zarówno tendencjom 
biurokratycznym i dogmatycznym, które cechowała niewiara w poli- 
tyczną mądrość klasy robotniczej, niedocenianie sił twórczych tkwią- 
cych w masach pracujących, przecenianie administracyjnych środków 
przymusu państwowego, jak też różnego typu tendencjom będącym wy- 
razem nacisku ideologii mieszczańskiego „liberalizmu”, zmierzającym 
obiektywnie do umożliwienia siłom wstecznym, antysocjalistycznym, wy- 
korzystania swobód demokratycznych do walki z ustrojem socjalistycz- 
nym. 
Demokracja socjalistyczna, której zręby powstają w Polsce, ma być 
demokracją dla ludu. Nie może więc być w niej — wzorem państw kapi- 
talistycznych — nieograniczonej swobody działania dla różnego typu 
ugrupowań i partii, wyrażających interesy warstw eksploatatorskich, 
dla partii klerykalnych, burżuazyjno-demokratycznych czy faszystow- 
sko-nacjonalistycznych, nie może być swobody dla propagandy antyso- 
cjalistycznej, godzącej w podstawy naszego ustroju społeczno-polityczne- 
go i gospodarczego. 

Problemu demokracji, rozszerzenia swobód demokratycznych nie da 
się oderwać od układu sił klasowych w danym społeczeństwie i od walki, 
którą te siły toczą. Właśnie dlatego marksista, który walczy o sprawę 
demokracji dla szerokich rzesz ludzi pracy, o realną wolność dla większo- 
ści społeczeństwa, nie może ograniczać się do hasła „potrzeba nam wię- 
cej wolności... , lecz musi ujmować tę kwestię konkretnie: wolność dla 
kogo, wolność dla jakich klas i warstw społecznych, wolność w jakich 
warunkach i jakim układzie sił, wolność w czyim interesie? Stąd też two- 
rząc w Polsce zręby demokracji dla klasy robotniczej i skupionych wo- 
kół niej mas pracujących, partia nasza zawsze otwarcie stawiała problem 
ograniczenia swobód dla przedstawicieli klas posiadających i wrogów 
socjalizmu. 

„Polska — jak podkreślił to Władysław Gomułka — jest krajem dyk- 


13 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


tatury proletariatu. Przez usunięcie eksploatacji człowieka przez czło+ 
wieka stwarzamy nowy, wyższy typ stosunków międzyludzkich, który 
warunkuje nową, wyższą formę demokracji. Ale jednocześnie wyraźnie 
stawialiśmy i stawiamy sprawę ograniczeń wolności dla wrogów naszego 
ustroju. Nie dopuszczaliśmy i nie dopuścimy do wrogiej socjalizmowi 
propagandy. To jest ograniczenie wolności, ale ograniczenie wolności re- 
akcjonistów i wrogów na rzecz prawdziwej wolności mas ludowych, któ- 
rą wciąż rozwijamy i pogłębiamy. Z czasem istniejące ograniczenia 
znikną, gdy odpadnie zagrożenie zewnętrzne, a wróg wewnętrzny zniknie. 

Tylko my, tylko ustrój dyktatury proletariatu może z podniesionym 
czołem głosić zasadę ograniczeń wolności w imię wolności, albowiem 
działamy na rzecz najpełniejszej wolności ludzi, na rzecz najszerszej de- 
mokracji. Jesteśmy prawdziwymi humanistami, którzy nie tylko głoszą 
swe idee, lecz również walczą o ich realizację. A walka ma swoją logikę, 
którą rozumiemy i uznajemy” 4). 

Burżuazyjna propaganda w drodze dowolnej interpretacji pojęcia 
„dyktatura” ideę tę wypacza, redukując istotę dyktatury proletariatu do 
państwowego przymusu i ograniczeń wolności. W 1stocie dyktatura pro- 
letariatu zakłada pewne ograniczenia dla mniejszości przy równoczesnym 
rozszerzeniu pojęcia wolności i demokracji na znakomitą większość spo- 
łeczeństwa, faktycznie dotąd w państwach burżuazyjnych odsuniętą od 
wpływu na bieg życia gospodarczego i politycznego, pozbawioną możli- 
wości uczestnictwa w zarządzaniu zyciem społecznym. 

W miarę eliminacji podziałów klasowych państwo dyktatury prole- 
tariatu „znosi samo siebie” jako dyktaturę i w dalszej historycznej kon- 
sekwencji także jako państwo: ,,... walka klas — pisał Marks — pro- 
wadzi nieuchronnie do dyktatury proletariatu; ...owa dyktatura jest sa- 
ma tylko przejściem do zniesienia wszelkich klas i do społeczeństwa bez- 
klasowego” 5). Społeczeństwa, w którym funkcje koordynatora życia 
społecznego przejmuje od państwa „komunistyczny samorząd bezpośred- 
nich producentów”. 

„Zrodzona przez rewolucję socjalistyczną dyktatura proletariatu — 
czytamy w uchwałach XXII Zjazdu KPZR — odegrała epokową rolę za- 
pewniając zwycięstwo socjalizmu w ZSRR. Równocześnie w procesie bu- 
dowania socjalizmu sama ona uległa zmianom. W związku z likwidacją 
klas wyzyskujących obumarła funkcja łamania ich oporu... Rozpoczął się 
proces przerastania państwa w ogólnonarodową organizację pracowni- 
ków spoleczeństwa socjalistycznego. Demokracja proletariacka coraz bar- 
dziej przekształca się w ogólnonarodową demokrację socjalistyczną” 9). 

Rzecz jasna, perspektywa przekształcenia państwa dyktatury prole- 
tariatu w państwo ogólnonarodowe, a w dalszej perspektywie w „ko- 
munistyczny samorząd wytwórców” — jest perspektywą rozwojową 


4) Władysław Gomułka: Referat na XIII Plenum KC PZPR — O aktualnych pro- 
blemach ideologicznej pracy partii, w pracy pt. „Przemówienia, styczeń 1963— 
lipiec 1964, wyd. KiW, str. 142. : 

6) K. Marks, F. Engels: Listy wybrane, Warszawa 1951, str. 84. 

6) XXII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, wyd. Kiw 1961, 
str. 601—602. 
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wszystkich państw socjalistycznych. Ale tempo i formy jej realizacji 
zależą od układu sił społecznych oraz swoistych warunków budownictwa 
socjalistycznego w każdym z państw socjalistycznych. Ta swoistość i róż- 
norodność form rozwoju państwowości nie może oznaczać jakiegoś 
„kompromisu” między ogólnymi prawidłowościami rozwoju demokracji 
socjalistycznej a formami demokracji burżuazyjnej. Wręcz przeciwnie, 
uwzględnianie konkretnych warunków służy owocniejszemu i szybsze- 
pa wcielaniu w życie podstawowych, fundamentalnych założeń socja- 
izmu. 


Do podstawowych form instytucjonalnych demokracji socjalistycznej 
w Polsce należy zaliczyć: 

1) Sejm jako najwyższy organ demokracji przedstawicielskiej, 

2) rady narodowe jako formę demokracji przedstawicielskiej terenowej, 

3) samorząd mieszkańców, 

4) samorząd robotniczy i samorząd chłopski jako formy bezpośredniej 
demokracji w życiu gospodarczym, 

5) samorząd ,,profesjonalny” jako formę udziału branżowych związ- 
ków zawodowych, organizacji naukowo-technicznych, stowarzyszeń twór- 
czych w rozstrzyganiu istotnych kwestii dla danego zawodu, 

6) wzrastający udział organizacji społecznych, zawodowych, oświato- 
wo-kulturalnych itp, w zarządzaniu różnymi dziedzinami życia publicz- 
nego i przejmowaniu części funkcji wykonywanych dotąd przez państwo. 


Przez wymienione instytucje demokracji socjalistycznej, przez swą 
reprezentację w Sejmie PRL, radach narodowych, przez związki zawo- 
dowe i stowarzyszenia twórcze, samorząd robotniczy i chłopski, masowe 
organizacje społeczne — ludzie pracy w Polsce biorą czynny udział w za- 
rządzaniu sprawami państwa, w rozwiązywaniu problemów budownictwa 
gospodarczego i kulturalnego. Węzłowe problemy życia gospodar- 
czego, jak np. państwowe plany gospodarcze, poddaje się zwykle przed 
powzięciem wiążących decyzji szerokiej dyskusji ogólnonarodowej, spra- 
wy istotne dla poszczególnych zakładów pracy omawia uprzednio cała 
załoga bądź jej przedstawicielstwo, samorząd robotniczy, a istotne pro- 
blemy społeczności lokalnych — mieszkańcy danej miejscowości, 

Za pośrednictwem wymienionych instytucji przedstawicielskiej i bez- 
pośredniej demokracji partia realizuje, skupiając wokół siebie bratnie 
stronnictwa i organizacje FJN, kierowniczą rolę w naszym życiu spo- 
łeczno-politycznym i gospodarczym. „PZPR w sojuszu z ZSL i SD — mó- 
wił na VIII Plenum tow. Zenon Kliszko — stanowią wspólnie polityczną 
podstawę socjalistycznej demokracji i jej głównych instytucji: Sejmu 
i rad narodowych. Dalszy rozwój sojuszniczych partii w środowiskac! 
stanowiących teren ich działania, ich aktywności w realizacji zadań go- 
spodarczych leży w interesie socjalistycznych przeobrażeń narodu”. 


Perspektywa rozwoju życia państwowego w Polsce zakłada więc nie 
obumieranie — jak to przewidywały koncepcje dogmatyczne — ale roz- 
wój i umacnianie systemu „trójpartyjnego”, opierającego się na wza- 
jemnej konsultacji i wspólnym ustalaniu podstawowych kierunków roz- 
woju życia społecznego i gospodarczego w Polsce, zakłada pluralizm 
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form organizacyjnych, aktywizacji społecznej mas pracujących i wzrost 
ich znaczenia w rozwiązywaniu istotnych kwestii publicznych, a nie ich 
redukcję. 


* 


Z roku na rok coraz większą rolę odgrywa w naszym życiu państwo- 
wym praca Sejmu jako najwyższego organu demokracji przedstawiciel- 
skiej. Analizując dorobek Sejmu ostatnich kadencji, można stwierdzić, 
że jego prace koncentrowały się na wszystkich węzłowych kwestiach 
życia państwowego. Na czoło, rzecz jasna, wysuwała się problematyka 
gospodarcza: przygotowanie i zatwierdzanie planów gospodarczych, do- 
skonalenie systemu zarządzania. Dużą rolę odgrywała działalność usta- 
wodawcza, zagadnienia polityki zagranicznej, problematyka polityki so- 
cjalnej i ubezpieczeń społecznych, rozwoju kultury i nauki, oświaty, 
służby zdrowia, doskonalenia administracji publicznej itp. Jednocześnie 
stale wzrasta rola kontrolnych funkcji Sejmu wobec rządu i administra- 
cji państwowej. 


Partia stoi na stanowisku, że nie powinniśmy ustawać w poszukiwa- 
niu coraz skuteczniejszych i coraz lepiej odpowiadających postulatom 
demokracji socjalistycznej metod i form pracy parlamentarnej. W tej 
dziedzinie niemało już zrobiono w ubiegłych latach, Wymienić można 
praktykę konsultacji posłów z wyborcami na temat projektów ustaw, 
które wpłynęły do laski marszałkowskiej, stosowany w niektórych ko- 
misjach zwyczaj poprzedzania posiedzenia komisji sejmowej wyjazdami 
w teren podkomisji poselskich. Badają one tam określone problemy, któ- 
re następnie przedstawiają na zebraniu komisji w formie koreferatów. 

Badając perspektywy rozwoju „polskiego parlamentaryzmu”, można 
wskazać następujące kierunki prac nad podniesieniem roli Sejmu w na- 
szym życiu państwowym: 

1) wzrost udziału komisji sejmowych w podejmowaniu węzłowych 
decyzji o charakterze ogólnonarodowym, w pracy nad przygotowaniem 
ustaw, planów gospodarczych, nad porządkowaniem przepisów praw- 
nych itp., 

2) pełniejsze wykorzystanie konstytucyjnych uprawnień Sejmu do 
kontroli wykonania ustaw przez administrację, polityki finansowej rzą- 
du, realizacji budżetów itp., 

3) systematyczne omawianie działalności poszczególnych ministerstw 
na posiedzeniach plenarnych, nie zaś — jak to było dotychczas w wię- 
kszości wypadków — na posiedzeniach komisji sejmowych, wprowadze- 
nie okresowych sprawozdań ministrów, podniesienie funkcji interpelacji 
poselskich, j 

4) zacieśnianie współpracy Sejmu z radami narodowymi, związkami 
zawodowymi i stowarzyszeniami społecznymi. Istotną rolę może odegrać 
w tym względzie wcześniejsze zapoznanie komisji wojewódzkich rad na- 
rodowych z planami oraz problematyką pracy komisji sejmowych, przy- 
ciąganie na posiedzenia komisji sejmowych przedstawicieli rad tereno- 
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wych, wcześniejsze zasięganie opinii rad naradowych i stowarzyszeń spo- 
łecznych przez komisje sejmowe w toku przygotowywania aktów usta- 
wodawczych, dotyczących danego terenu czy środowiska zawodowego, 

5) zwiększenie roli komisji sejmowych w kontroli działalności admi- 
nistracji. 


* 


Węzłowe znaczenie dla rozwoju demokracji socjalistycznej w Polsce 
ma także rozwój oraz umocnienie rad narodowych jako form terenowej 
demokracji przedstawicielskiej. Zamierzenia w zakresie umocnienia roli 
rad idą w kierunku: j 


1) rozszerzenia uprawnień rad najniższego szczebla, - 

2) zwiększenia samodzielności rad narodowych w dziedzinie perspek- 
tywicznego i bieżącego planowania, zarządzania podległymi przedsięb:or- 
stwami, dysponowania funduszami, 

3) umocnienia roli plenum rad jako organów przedstawicielskich w sto- 
sunku do ich aparatu wykonawczego, 


4) zacieśnienia stałego kontaktu radnych z wyborcami, 


5) zwiększania roli komisji rad i wciągania do ich pracy szerszego 
aktywu społecznego. 


Niezbędna jest rzecz jasna dalsza praca nad wzrostem samodzielności 
oraz umocnieniem gromadzkich rad naroduwych. Poważniejsze znaczenie 
w pracy rad narodowych winny mieć sesje plenarne. W umocnieniu 
pozycji rad jako organu przedstawicielskiego mas większą rolę powinny 
odgrywać interpelacje i krytyka ze strony radnych (wyciąganie wnio- 
sków z krytyki na sesjach aż do wniosków personalnych włącznie), 
udział komisji rad w kontroli administracji oraz wydawaniu wiążących 
opinii i zaleceń 7). 

Z roku na rok wzrasta w Polsce liczba ludzi uczestniczących w pracach 
komisji rad, działających w instytucjach samorządu mieszkańców jako 
społeczni inspektorzy pracy, ławnicy ludowi, członkowie komisji roz- 
jemczych, komitetów rodzicielskich. Za pośrednictwem rad narodowych - 
oraz różnych instytucji samorządu bezpośrednio uczestniczy w zarzą- 
dzaniu życiem publicznym kilka milionów obywateli. Fakty te najlepiej 
oddają powszechny, ludowy charakter kształtującej się w Polsce demo- 
kracji socjalistycznej — tak jaskrawo odbiegający „od demokracji bur- 
żuazyjnej, za której fasadą kryje się odsunięcie podstawowych mas lud- 


7) Na temat roli rad narodowych w systemie demokracji socjalistycznej w Polsce 
por.: Zygmunt Rybicki: Działalność i organizacja rad narodowych w PRL, 
Warszawa 1965; Wojciech Sokolewicz: Rząd a prezydia rad narodowych. War- 
szawa 1964; interesujące materiały na temat pracy rad narodowych publikuje 
redagowane przez prof. Sylwestra Zawadzkiego pismo „Problemy Rad Naro- 
dowych”, w numerze 7 z br. tego czasopisma znajdujemy m. in. ' skawy szkic 
W. Zakrzewskiego o pracy komisji rad narodowych w Krakowskiem, 
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ności od zarządzania życiem społecznym, pozbawienie ich bezpośredniego 
wpływu na sprawy publiczne. 


% 


, Prawdziwie ludowy charakter systemu demokracji socjalistycznej 
w Polsce szczególnie kontrastuje z systemem demokracji burżuazyjnej, 
jeśli weźmiemy pod uwagę powstanie i rozwój różnorodnych form de- 
mokracji gospodarczej, bezpośredniego uczestnictwa mas w zarządzaniu 
produkcją, takich jak samorząd robotniczy (rady robotnicze i konferencje 
samorządu robotniczego) oraz samorząd wiejski (kółka rolnicze, spół- 
dzielczość wiejska). Duża rola w podejmowaniu decyzji ekonomicznych 
przypada także związkom zawodowym, stowarzyszeniom naukowym 
i technicznym, Naczelnej Organizacji Technicznej, związkom twórczym, 
organizacjom młodzieżowym oraz stowarzyszeniom kulturalno-oświa- 
towym. 

W życiu kulturalnym dużą rolę odgrywają związki twórcze oraz ma- 
sowe organizacje zajmujące się upowszechnianiem oświaty i kultury, 
organizacją wolnego czasu, rekreacji i wypoczynku obywateli. 

Partia zdecydowanie i konsekwentnie umacnia oraz rozwija te formy 
bezpośredniego udziału mas w zarządzaniu, traktując je jako formy za- 
początkowujące przyszły proces przekształcania się administracji pań- 
stwowej w samorząd komunistyczny. 

W związku z tym PZPR, jak i inne partie marksistowsko-leninowskie 
przeciwstawiają się wszelkiego rodzaju tendencjom technokratycznym, 
wyrażającym się w niedocenianiu potrzeby aktywizacji politycznej mas, 
lekceważeniu instytucji samorządu robotniczego czy innych form bez- 
pośredniej demokracji. ł 

Koronnym argumentem teorii technokratycznych jest hipoteza, że wraz 
z rozwojem automatyzacji, upowszechnieniem cybernetyki oraz ,„unau- 
kowieniem” procesów kierowania urządzeniami technicznymi jedynymi 
pretendentami do podejmowania decyzji gospodarczych oraz zarządzania 
zakładami produkcyjnymi mogą być tylko eksperci: matematycy, przed- 
stawiciele nauk przyrodniczych, technicy i „managerowie” 8). Rozwój 
współczesnej „cywilizacji technicznej”, wprowadzenie elementów pracy 
naukowo-laboratoryjnej do przemysłu zdaniem teoretyków technokra- 
tyzmu wykluczają możliwość efektywnego udziału klasy robotniczej 
w zarządzaniu. Wadą tego rozumowania jest milczące założenie o wzro- 
Ście kwalifikacji, w warunkach rewolucji technologicznej, „elity kierow- 
niczej”, przy równoczesnym założeniu utrzymania na nie zmienionym 
poziomie kwalifikacji oraz wykształcenia ogólnego klasy robotniczej. 
W nader uproszczony i jednostronny sposób teoretycy technokratyzmu 
wyobrażają sobie bowiem skutki społeczne rewolucji technologicznej. 
Eksponują tendencje do wzrostu liczebności oraz znaczenia w przemyśle 
rmianagerów i ludzi nauki, a pomijają równocześnie związany z przemia- 
8) Na temat koncepcji technokratycznych piszę obszerniej w pracy: Alienacja, 

Warszawa 1955, str. 41—106 oraz szkicu: W perspektywie rewolucji technicznej, 

„Miesięcznik Literacki” nr 2 z 1967 r. 
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nami technologicznymi i przybierający masowe rozmiary w państwach 
socjalistycznych proces stopniowego zacierania się róznic między pracą 
fizyczną a umysłową, proces awansowania robotników w niektórych dzie- 
dzinach nowoczesnego przemysłu do rangi pracowników inżyniery jno- 
technicznych. Pomijają też tak istotne skutki przemian technologicz- 
nych, jak zwiększenie czasu wolnego. Stwarza to wszakże dla robotników 
nowe szanse zarówno pogłębienia wiedzy „fachowej”, jak i wzrostu wia- 
domości ogólnych, kwalifikacji politycznych, ekonomicznych, niezbęd- 
nych dla „kompetentnego” uczestnictwa w zarządzaniu. W tym też kie- 
runki zmierza, towarzysząca rewolucji technologicznej, rewolucja 
oświatowa, a także rozwój w państwach socjalistycznych różnych form 
dokształcania i szkolenia mas pracujących. 


Z drugiej strony współczesne przemiany technologiczne zamiast ro- 
botnika przyuczonego do kilku prostych czynności wymagają robotnika 
przystosowanego do korzystania ze stale zmieniających się, coraz bar- 
dziej skomplikowanych urządzeń technicznych, a więc robotnika o wzra- 
stającym wykształceniu ogólnym, wysokiej kulturze osobistej. 

Wielu socjologów, ekonomistów i specjalistów od psychologii pracy, 
bynajmniej nie tylko marksistów, zasadnie też dowodzi, że we współ- 
czesnych warunkach. rewolucji technicznej bardziej niż kiedykolwiek 
warunkiem integracji załóg robotniczych, wyzwolenia niezbędnej energii 
twórczej pracowników jest rozwój humanizacji pracy i przyciągnięcie 
tobotników do współuczestnictwa w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 

Podstawowym wreszcie błędem koncepcji technokratyczńych jest prze- 
konanie, że określone zjawiska w życiu społeczno-gospodarczym i póli- ' 
tycznym wynikają bezpośrednio z rozwoju techniki; pomijają one zara- 
zem znaczenie wpływu struktury społeczno-ekonomicznej i gry intere- 
sów klasowych. Stąd takie tendencje typowe dla państwa kapitalistycz- 
nego, jak wzrost aparatu państwowego, degradacja roli demokracji przed- 
stawicielskiej, samorządów lokalnych i organizacji masowych — wypro- 
wadzają one z przemian „ogólnocywilizacyjnych”, nie zaś ze starcia inte- 
resów klasowych. Takie zaś zjawiska, jak pogłębianie się sprzeczności 
gospodarczych i związane z tym próby „odnowy”, przez wzrost systemu 
państwowo-kapitalistycznego, wzmaganie walki z rosnącą potęgą i wpły- 
wem ideowym państw socjalistycznych, militaryzacja ekonomiki i życia 
społecznego — pozostają poza polem ich działania. 

Rzecz charakterystyczna, że tendencje technokratyczne czy próky 
ograniczenia bezpośrednich form demokracji socjalistycznej wychodziły 
i czasem jeszcze dziś wychodzą nie tylko ze środowisk zbiurokratyzowa- 
nych, „dogmatycznych”, lecz także z pewnych skądinąd „superlibera!- 
nych” środowisk inteligencji. Środowiska te bowiem wykazują niekiedy 
skłonność do absolutyzacji problemu „cenzusu” wykształcenia oraz za- 
gadnień „fachowej kompetencji” w zarządzaniu życiem gospodarczym 
i społecznym, tendencje do ograniczania różnych form samorządu i udzia- 
łu mas pracujących w zarządzaniu. 

W taki to sposób np. okazuje się — jak pisze Ignacy Loga-Sowiński — 
„że pewni «liberałowie», szeroko rozprawiający o wolności nauki i kul- 
tury, równocześnie głoszą technokratyczny pogląd, że we współczesnej 
cywilizacji przemysłowej nierealne i utopijne są dążenia partii komu- 
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nistycznych przyciągania szerokich mas do współzarządzania życiem 
społecznym. Głoszą oni pogląd, że we współczesnych warunkach podział 
na «rządzących» i «wykonawców» musi się pogłębiać, że zadaniem mas 
pracujących jest tylko wykonywanie poleceń «fachowców» i że należy 
jedynie zadbać o to, by świadomie kształtować «specjalną elitę» spośród 
ludzi najbardziej fachowych, ograniczając ingerencję szerokich mas 
«ignorantów» i ludzi «niekompetentnych» ”')), 


Są to tendencje z istoty swej sprzeczne z założeniami demokracji so- 
 cjalistycznej oraz zasadami ideowymi partii. Dbając o podnoszenie kwa- 
lifikacji kadr administracji państwowej i gospodarczej, przestrzegając 
zasady jednoosobowego kierownictwa w wykonywaniu demokratycznie 
ustalonych zadań, partia równocześnie dąży do stałego podnoszenia po- 
ziomu zawodowego i politycznego wszystkich grup ludności, a przez to 
do efektywnego zwiększania ich uczestnictwa w zarządzaniu wszystkimi 
dziedzinami życia gospodarczego i społecznego, do stopniowego ograni- 
czania i przezwyciężania różnic między pracą umysłową a fizyczną oraz 
wszelkich innych form nierówności społecznej "). | | 


* 


Rozwój demokracji socjalistycznej wyraża się także w tym, że w na- 
szym kraju liczne organizacje społeczne spełniają niektóre funkcje prze- 
kazane im przez państwo. Tak więc związkom zawodowym zostały prze- 
kazane zadania z dziedziny bezpieczeństwa i higieny pracy oraz sprawo- 
wanie inspekcji pracy. Spoczywa na nich główny ciężar organizowania 
wypoczynku ludzi pracy. Do nich należy współdziałanie z państwem 
w rozwoju kultury fizycznej, sportu i turystyki; óne biorą udział — 
przez swych przedstawicieli — w rozstrzyganiu sporów wynikłych ze 
stosunku pracy, one współuczestniczą w kształtowaniu warunków pracy 
oraz w kierowaniu procesem produkcji !!), W porządkowaniu naszej 
działalności kulturalnej odegrały istotną rolę terenowe „sejmiki kultu- 
ralne” i niedawny Kongres Kultury Polskiej. 

Rozwój inicjatywy społecznej masowych stowarzyszeń i organizacji 
oraz przekazywanie pewnych funkcji państwowych tym organizacjom 
jest tendencją rozwoju demokracji socjalistycznej. Dotychczasowe do- 
świadczenie potwierdza — jak to słusznie wskazuje Sylwester Zawadz- 
ki — tezę, że już obecnie czynnik społeczny może w wielu dziedzinach 


*) Ignacy Loga-Sowiński: Partia na czele narodu w walce o wolność i socjalizm, 
„Nowe Drogi”, nr 1 (212) z 1967 r., str. 10. 

10) O roli instytucji samorządu robotniczego i związków zawodowych w systemie 
demokracji socjalistycznej por.: Kazimierz Kąkol: Przedstawicielskie organy 
załogi w urzeczywistnieniu praw pracowniczych, Warszawa 1966 r. Por. też 
Marian Błażejczyk: Prawo samorządu robotniczego, Warszawa 1964 i Juliusz 
Wacławek: Kształtowanie socjalistycznych stosunków międzyludzkich w za- 
kładzie przemysłowym, Warszawa 1965, 

11) Por. Sylwester Zawadzki: Perspektywy rozwoju państwowości socjalistycznej, 
Warszawa 1962, str. 28—30. 
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skutecznie działać, mimo że nie dysponuje często tymi środkami mate- 
rialnymi, którymi rozporządza administracja. Ten kierunek rozwoju 
świadczy najbardziej dobitnie o niesłuszności twierdzeń teoretyków bur- 
żuazyjnych, jakoby stanowisko marksizmu zmierzało do „etatyzacji ca- 
łego życia społecznego, do ogarnięcia przez państwo wszystkich dziedzin 
tego życia” 22). 

Aktywizacja organizacji społecznych, rozwój samorządu społecznego 
mogą być poważnym czynnikiem wychowania obywateli w poczuciu tro- 
ski o rozwój kraju, odpowiedzialności za dobro społeczne, mogą być rów- 
nocześnie poważnym czynnikiem oddolnej kontroli nad pracą organów 
administracji państwowej, aparatu gospodarczego, antidotum na różne 
przejawy kacykostwa, klikowości czy nadużyć gospodarczych. Potrzeba 
tego rodzaju kontroli wzrasta wraz z decentralizacją zarządzania gospo- 
darką, rozszerzeniem uprawnień terenowych rad narodowych itp. Akty- 
wizacja organizacji społecznych staje się wreszcie ważnym czynnikiem 
inspiracji społecznej i wymiany doświadczeń między partią a masami 
ludzi bezpartyjnych. „Partia nasza — mówił na plenum tow. Zenon Kli- 
szko — powinna nadal doskonalić mechanizm działania demokracji so- 
cjalistycznej i tworzyć coraz lepsze warunki dla rozwoju społecznej 
aktywności wszystkich tych organizacji. Stwarzają one możliwości real- 
nego, codziennego i powszechnego uczestniczenia szerokich kręgów ro- 
botników, chłopów, inteligencji i młodzieży w życiu publicznym i spo-. 
łeczno-gospodarczym. Doświadczenia i opinie, wypracowane i reprezen- 
towane przez setki tysięcy działaczy społecznych, są dla partii — przy 
wytyczaniu i formułowaniu kierunków oraz sposobów działania we 
wszystkich dziedzinach życia — ważnym źródłem inspiracji”. 

Rzecz jasna, że proces przekazywania funkcji państwowych organiza- 
cjom społecznym i organom samorządu ma charakter długofalowy. Po- 
dobnie jak nadmierna ostrożność, tak i zbytnie wybieganie naprzód 
(w postaci posunięć nie liczących się z realnymi możhwościami, nie przy- 
gotowanych należycie) nie mogłoby przynieść pożądanych rezultatów. 
Proces ten nie może też mieć charakteru czysto formalnego. Istotnym 
zadaniem jest przeciwdziałanie niebezpieczeństwom biurokratyzowania 
się organizacji społecznych, dążenie do oparcia ich działalności w znacz- 
nie większym niż dotychczas stopniu na aktywie społecznym a nie na 
pracownikach etatowych oraz podniesienie roli organów pochodzących 
z wyboru, aktywizacja szeregowych członków 8), 


* 


Istotnym warunkiem podniesienia aktywności społeczeństwa jest po- 
pularyzacja naszych instytucji polityczno-prawnych, upowszechnianie 
w szerokich kręgach społecznych wiedzy o istniejących w naszym ustro- 
ju możliwościach oddziaływania obywateli na sprawy zarządzania. Trze- 
ba zaś stwierdzić, że znajomość tej problematyki w społeczeństwie 
przedstawia się nie najlepiej. A tymczasem sprawy te w niewielkim 


12) Tamże, str. 46—50. 
1:3) Tamże, 
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jedynie stopniu uwzględnia nasza propaganda. Między innymi również 
w szkoleniu ideologicznym zajmują one o wiele mniej miejsca niż pro- 
blematyka historii ruchu robotniczego, teorii ekonomii politycznej czy 
kwestie światopoglądowe. 


Klasy panujące państw kapitalistycznych przywiązują o wiele większą 
wagę do popularyzacji własnych instytucji prawno-ustrojowych, choć 
nieporównanie mniej mają w tej dziedzinie do zaoferowania obywate- 
lom niż my. 

Do walki z biurokratyzmem, do pogłębienia demokracji socjalistycz- 
nej nie wystarczy jedynie zapewnienie możliwości udziału społeczeństwa 
w zarządzaniu. Niezbędne jest także podniesienie kultury prawnej, eko- 
nomicznej i obywatelskiej szerokich mas, upowszechnienie znajomości 
przepisów, przygotowanie mas do odpowiedniego wykorzystywania 
wszystkich uprawnień i instytucji, którymi dysponują. 

Kwestia stałego rozwoju instytucji i form demokracji socjalistycznej 
posiada bowiem dwa nierozdzielne od siebie aspekty: 1) instytucjonalno- 
prawny — rozszerzanie uprawnień, swobód obywateli, doskonałenie 
struktur i instytucji społecznych; 2) moralno-społeczny — polityczne 
i fachowe przygotowanie obywateli do odpowiedniego wykorzystania 
tych uprawnień i instytucji w interesie socjalizmu i rozwoju kraju. 

Demokracja socjalistyczna może być owocnie umacniana i rozwijana 
' tylko w ścisłym związku z wypieraniem wpływów ideologicznych bur- 
żuazji oraz ze stałym umacnianiem i pogłębianiem wpływów ideowo- 
politycznych socjalizmu w naszym społeczeństwie. Naiwnością byłoby 
sądzić, że proces ten może się odbywać automatycznie, tylko pod wpły- 
wem obiektywnych przemian więzi społecznej. Zmiany więzi społecznej 
stanowią istotny warunek przekształcania świadomości mas w duchu 
socjalizmu, lecz głównym motorem rozwoju tych procesów muszą być 
partia i wszystkie skupione wokół niej organizacje społeczne. 

Rzecz *'jasna, że rozstrzygający, wymagający niekiedy zastosowania 
drastycznych, rewołucyjnych środków, etap walki o władzę ludową, 
o zniesienie kapitalistycznych form gospodarowania i zapewnienie socja- 
listycznego kierunku rozwoju naszego społeczeństwa, Polska ma już za 
sobą. 

Socjalizm zarówno jako sposób gospodarowania, jak też jako system 
polityczno-ustrojowy wrósł nie tylko w glebę realnego życia społeczne- 
go kraju, lecz także zakorzenił się w świadomości znakomitej większości 
Polaków. Słowo „socjalizm” kojarzy się im nierozdzielnie z industriali- 
zacją oraz urbanizacją kraju, z dynamicznym rozwojem gospodarki, 
z ugruntowaniem niepodległego bytu narodowego, ze wzrostem prestiżu 
Polski w życiu międzynarodowym. Kojarzy się z nową polityką socjalną, 
z rozwojem oświaty, dostępem kultury, możliwościami awansu, pomno- 
żeniem rzeszy kadr wykwalifikowanych, z awansem społecznym, cywi- 
lizacyjnym i kulturowym wsi, z perspektywami życiowymi młodzieży, 
coraz większymi możliwościami udziału „szarych obywateli” w rządze- 
niu krajem, ze wzrostem sprawiedliwości i równości społecznej. 

Jednakże nasze życie społeczne rozwija się przez przezwyciężanie nie- 
uniknionych sprzeczności zarówno w samym życiu społeczno-gospodar- 
czym, jak i w „nadbudowie” — w życiu ideologicznym, w psychice mii- 
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lionów ludzi. Źródła tych sprzeczności tkwią w immanentnych mecha- 
nizmach rozwoju struktur społecznych, jak też są wynikiem oddziały- 
wania określonego układu sił w świecie, w tym także oddziaływania 
świata kapitalistycznego, jego wzorców życiowych i „ideałów na różne 
środowiska społeczne w Polsce. 

Partia musi odpowiednio kierować procesem przezwyciężenia tych róż- 
norodnych sprzeczności. 

Niedostatki w kształtowaniu socjalistycznej postawy mas mogą wy- 
rażać się też w różnych formach partykularyzmu, przedkładania wąskich 
interesów grupowych nad interesy całego narodu, pobłażania dla mar- 
notrawstwa dobra społecznego czy nadużyć gospodarczych. Nadal więc 
musi być kontynuowana i przybierać coraz intensywniejsze, doskonal- 
sze formy walka o zwycięstwo socjalistycznej świadomości narodu. 


Walki tej nie można sprowadzać do problemu akceptacji ekonomicz- 
nych podstaw naszego ustroju (uspołecznienie środków produkcji, elimi- 
nacja wyzysku), gdyż dotyczy ona także takich kwestii, jak: kierownicza 
rola klasy robotniczej i jej partii w życiu społecznym, sojusz robotniczo- 
chłopski, stosunki między kościołem a państwem, moralne wzorce po- 
stawy obywatela, stosunek do pracy i własności społecznej itp. Świado- 
mość socjalistyczna winna w codziennej praktyce przejawiać się w bez- 
kompromisowej postawie wobec imperialistycznej propagandy i reakcyj- 
nych wzorców życiowych, w stosunku do pracy, własności społecznej, do 
biurokratycznych wypaczeń, w nieustępliwym zwalczaniu grupowości, 
klikowości, prywaty, warcholstwa, różnego typu postaw antyspołecz- 
nych. Powinna przejawiać się w dyscyplinie społecznej i poczuciu odpo- 
wiedzialności za dobro socjalistycznej ojczyzny. Powinna wreszcie znaj- 
dować wyraz w stałym dążeniu do usprawnienia naszego życia społecz- 
nego, w doskonaleniu stosunków międzyludzkich zarówno w miejscu 
pracy, jak i w miejscu zamieszkania. 


%* 


Przytłaczająca większość obywateli naszego kraju kształtowała swą 
osobowość w warunkach powstałych dzięki istnieniu państwa ludowego, 
awansowi społecznemu i poprawie warunków życia szerokich mas. 
W miarę stawiania socjalizmowi coraz ambitniejszych wymagań, dąży- 
my do eliminacji różnorodnych błędów i niedociągnięć oraz pozostałości 
epoki „kultu jednostki”; w miarę jak staramy się doskonalić nasze insty- 
tucje i nasze działanie, wzrasta znaczenie społecznej krytyki. Ludziom 
już nie wystarcza stwierdzenie najbardziej oczywistych zdobyczy socja- 
lizmu — chcą iść dalej. Z drugiej strony stałe ulepszanie mechanizmu 
instytucji gospodarczych i politycznych wymaga świadomego uczestni- 
ctwa, ich inicjatywy i działania. Stąd tez odpowiednie miejsce w syste- 
mie i rozwoju demokracji socjalistycznej musi zajmować opinia pu- 
bliczna oraz krytyka społeczna. 

Przez dyskusje nad węzłowymi sprawami życia społecznego i krytykę 
wszelkich niedostatków, masy bowiem mogą wpływać na właściwszy wy- 
bór kierunków działania administracji państwowej i gospodarczej, na 
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odpowiednią selekcję spośród różnych rozwiązań i wybór rozstrzygnięć 
najbardziej efektywnych, odpowiadających potrzebom kraju. 

Doniosłą rolę w rozwoju socjalistycznej opinii publicznej i krytyki 
społecznej odgrywają organy prasowe, radio, telewizja i organizacje ma- 
sowe. „Na łamach naszej prasy — podkreśla tow. Zenon Kliszko — 
uprawiamy rozległą i nieraz ostrą krytykę błędów, braków czy biuro- 
kratycznych wypaczeń w różnych dziedzinach gospodarki, administracji, 
kultury itd., aby usuwać przyczyny zła, likwidować zaniedbania i toro- 
wać drogę lepszym, korzystniejszym dla kraju rozwiązaniom. Jest to 
na ogół krytyka konstruktywna. Partia nasza jest zainteresowana w roz- 
wijaniu takiej krytyki, sama ją inicjuje i domaga się u odpowiednich 
władz i instytucji wyciągania z niej należytych wniosków". 

Dla partii popieranie wszelkiej konstruktywnej krytyki społecznej 
i wyciąganie z niej określonej konsekwencji dla usprawnienia prakty- 
cznej działalności jest zasadą programową, wypływającą z samych zało- 
żeń socjalistycznego ludowładztwa. Co więcej, partia przewodzi socjali- 
stycznej krytyce społecznej, pobudza masy do krytyki wszelkich błę- 
dów, niedostatków i uchybień w pracy administracji. 

Kształtowanie socjalistycznego stylu krytyki, jak też przygotowanie 
szerokich kręgów obywateli do rządzenia krajem oraz wykorzystywania 
swobód i instytucji demokratycznych zgodnego z interesami rozwoju 
socjalizmu — jest podstawowym zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych. Partia może sprostać tym zadaniom tylko wówczas, gdy równo- 
cześnie odpowiednio kształtuje osobowość swych członków. Musi więc 
dbać przede wszystkim o poziom ideowy i polityczny komunistów, 
o kształtowanie w nich postawy nieprzejednania wobec wszystkiego, co 
hamuje socjalistyczny rozwój kraju. Stąd też wstępnym warunkiem 
wszelkiej skutecznej walki o socjalistyczną Świadomość społeczeństwa 
musi być rozwój socjalistycznej świadomości samych członków partii 
oraz stałe podnoszenie ich kwalifikacji ideowych, politycznych i moral- 
nych. Tylko głęboko przekonani o słuszności polityki partii i państwa, 
przodujący w swym Środowisku pod względem zarówno wiedzy polity- 
cznej, jak i osobistej postawy moralnej członkowie partii mogą prowa- 
dzić owocną działalność ideowo-wychowawczą wśród szerokich kręgów 
obywateli i przygotowywać ich do umiejętnego wykorzystywania swo- 
bód i instytucji demokracji socjalistycznej dla umocnienia socjalizmu 
i dalszego rozwoju kraju. | 


Ryszard Koniczek 


UWAGI NA MARCINESTE DYSKUSJI FILMOWYCH 


Jesteśmy obecnie świadkami zjawiska doniosłego w światowej kine- 
matografii: upadają głośne szkoły filmowe, zanikają wyodrębnione dotąd 
nurty, umysły przestają ekscytować awangardowe style, 

Jeszcze niedawno „nowa fala” francuska chodziła w glorii wyzwania 
rzuconego „staremu” filmowi. Dziś czołowym jej przedstawicielom za- 
rzuca się komercjalizm. Najbardziej awangardowe cinóma -vóri- 
"te nie zdołało przetrwać swego rozgłosu w pismach filmowych. Angiel- 
scy „młodzi gniewni” zeszli ze sceny, nie sprawiając bólu nawet swym 
zwolennikom. Tyle nadziei budzący „nowojorczycy” okopali się na mar- 
ginesach amerykańskiego życia filmowego i spadli właściwie do roli ma- 
łej prowincji najrozleglejszego filmowego zaścianka — Hollywoodu. Na- 
wet wielcy współczesnego kina na Zachodzie — Bergman, Antonioni, 
Fellini, Bunuel — powtarzając swoje odkrycia stylistyczne lub odchodząc 
od nich na rzecz produkcji standardowej, stracili na dawnej sile oddzia- 
ływania. 

Spójrzmy na wyniki festiwali ostatnich dwóch lat: w ubiegłym roku 
„w Cannes zwyciężył Francuz Claude Lelouch filmem „Mężczyzna i ko- 
bieta” ex aequo z Włochem Pietro Germim, który przedstawił film „Pa- 
nie i panowie”, kolejny satyryczny odcinek swego znanego cyklu; w bie- 
żącym sezonie — także Włoch, Michelangelo Antonioni, filmem sensacyj- - 
nym ,Powiększenie”, nakręconym dla angielskiego producenta. W We- 
necji, przekształconej ostatnio z imprezy dla bogatych turystów w festi- 
wal sztuki, Grand Prix otrzymał obraz Włocha Gulio Pontecorvo „Bitwa 
o Algier”, epicki, w dokumentalnym stylu zrealizowany dramat walk na- 
rodowowyzwoleńczych. W Karlowych Warach w ubiegłym roku jury zde- 
cydowało nie przyznać głównej nagrody. W San Sebastian triumfował 
sentymentalny dramat psychologiczny Anglika Desmonda Davisa „Byłam 
tu szczęśliwa”. W Berlinie zachodnim najwyżej oceniono zręczność Pola- 
ka, Romana Polańskiego, który wystąpił z kryminalnym filmem „Mat- 
nia”, zrealizowanym dla firmy angielskiej. Wreszcie na drugiej półkuli, 
w Mar del Plata, nagrodzono film Czecha, Karela Kachyny, „Ja, Julinka 
i koniec wojny”, liryczną opowieść o finezyjnej warstwie psychologicz- 
nej. 

O tych zjawiskach jednakże dosyć głucho w naszej prasie, nie poświęca 
się im tyle uwagi, na ile zasługują. 

Nie, nie chodzi o to, by światową sztukę filmową mierzyć głównymi na- 
grodami międzynarodowych festiwali filmowych, z reguły będącymi re- 
zultatem wielu przetargów i wypadkową interesów również politycznych. 
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Idzie raczej o podkreślenie pewnego zahamowania inwencji artystycznej 
oraz stabilizacji na poziomie osiągniętych już wzorów. Główne wydarze- 
nia filmowe, budzące rezonans przynajmniej wśród niezależnych kryty- 
ków na Zachodzie, noszą dziś charakter raczej odkrywania no- 
wych, nie liczących się dotąd w plane artystycznym kinemato- 
grafii: filmu jugosłowiańskiego, szwedzkiego, reprezentowanego do- 
tychczas tylko przez Ingmara Bergmana, kanadyjskiego, zachod- 
nioniemieckiego — niż odkrywania nowych możliwości sztuki ru- 
chomych fotografii. Były natomiast lata, zupełnie świeże w pamięci, 
gdy w tym samym Cannes nagradzano dla odkrywczych wartości war- 
sztatowo-formalnych „Słodkie życie” Federico Felliniego i „Sposób na 
kobiety” Richarda Lestera. Były lata, gdy jurorzy festiwalu weneckiego 
wieńczyli Złotym Lwem „,Zeszłego roku w Marienbadzie” Alain Resnaisa, 
„Dzieciństwo Iwana” Andreja Tarkowskiego i „Czerwoną pustynię” 
Michelangelo Antonioniego; w Moskwie Grand Prix otrzymywało „Osiem 
i pół” Federico Felliniego, w Locarno — „Czarny Piotruś” Milosza For- 
mana, w Karlowych Warach — „Dziewięć dni jednego roku” Michaiła 
Romma. W Cannes, w Wenecji i na innych festiwalach rodziła się sława 
„nowej fali”: Franqgois Truffauta, Alain Resnaisa, Claude Chabrola, 
Jean-Luc Godarda, rozgłos autorów eksperymentu  „cinóćma-vćrite': 
Jeana Roucha, Chrisa Markera, Francois Reichenbacha, uznanie dla 
angielskich nonkonformistów: Tony Richardsona, Karela Reisza, Lind- 
saya Andersona. 

Tak więc wysoko ceniąc ,„Mężczyznę i kobietę”, trudno nie dostrzec 
w tym doskonałym debiucie refleksu włoskiego nurtu psychologicznego. 
„Panie i panowie” Germiego na pewno znacznie oddalili się od znako- 
mitego „Rozwodu po włosku” tegoż reżysera. „Powiększenie” Antonionie- 
go mimo całego kunsztu realizatorskiego okazało się haraczem spłaconym 
modzie na wyrafinowaną sensację. Także „Bitwa o Algier”, utwór 
w swoim rodzaju wybitny, tkwi wszystkimi korzeniami w klasycznym 
neorealizmie. Inne głośne filmy ostatnich dwóch sezonów eksploatują 
wachlarz środków artystycznych już znanych, choć czynią to z większą 
konsekwencją i świadomością celu niż w towarowej produkcji masowej. 

Wydaje się, że film jako sztuka stanął wobec ważnych problemów swe- 
go dalszego rozwoju. Złym zwyczajem krytycznym należałoby moment 
ten nazwać kryzysowym. Lecz ów w nadmiarze stosowany termin nie 
odpowiada istocie obecnych przemian i aktualnych trudności. Stwierdza- 
jąc sam fakt, nie należałoby chyba także zachęcać do snucia łatwych ana- 
logii: naszych własnych kłopotów nie umniejszy ogólniejsze zamieszanie. 

Aktualny impas twórczy ma szczególny charakter: obserwujemy go na 
tle bogactwa a nie ubóstwa filmowych środków wyrazu. Ani technika 
filmowa, ani reżyseria nie stwarzały nigdy dotąd tak dogodnych narzędzi 
i wzorów tworzenia, jak obecnie. Gdzież więc przyczyny cofnięcia „nowej 
fali” francuskiej oraz innych głośnych ledwo wczoraj prób nadania fil- 
mowi rangi czołowej sztuki naszej wizualnej cywilizacji? 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat sztuka filmowa rozwijała się nadzwy- 
czaj gwałtownie; impulsy odziedziczone po klasyce radzieckiej lat dwu- 
dziestych i trzydziestych, wzmocnione odkryciami neorealizmu włoskiego 
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po wojnie, dały w tym krótkim przedziale czasu liczbę twórczych zasto- 
sowań nadzwyczaj dużą i wszechstronną. Dokonała się właściwie pełna 
weryfikacja dotychczasowych metcd filmowania. Wynaleziono nowe spo- 
soby narracji filmowej, dramaturgii i konstrukcji. Pojawiły się udosko- 
nalone metody charakterystyki postaci, metody ujawniania widzowi 
wewnętrznych stanów i przeżyć bohaterów. Odkryto znacznie bardziej 
precyzyjne środki obiektywnego opisu i subiektywnej interpretacji, środki 
przekazu zdarzeń oraz środki przekazu myśli. Poważni krytycy właściwie 
dopiero teraz widzą w sztuce ekranu dojrzałego partnera dla literatury 
i teatru: może ona nie tylko odtworzyć strukturę życia, strukturę obiek- 
tywnej rzeczywistości istniejącej na zewnątrz człowieka, ale także trudno 
dostępne zakamarki jego psychiki, jego ulotne emocje, meandry proce- 
sów myślowych. Właściwie to, co objęte zostało krytyczną weryfikacją 
artystyczną, dotyczy trzech wielkich obszarów spraw: realizmu opiso- 
wego, dokumentacyjnego, realizmu stanów psychicznych i emocjonal- 
nych, realizmu interpretacji. Pojęcie realizmu komplikuje się dziś ogrom- 
nie, trudno jednak polemizować z jego podstawowym sensem — ze 
„stwierdzaniem zawartości prawdy w utworze artystycznym, z akceptacją 
relacji poznawczej między twórcą a światem. W tym właśnie aspekcie 
sztuka filmowa dość gruntownie doskonaliła ostatnio swe środki i możli- 
wości: wychodząc z atelier na ulicę, rewolucjonizując zasady inscenizacji, 
doskonaląc technikę zdjęciową, odnawiając reguły reżyserii i gry aktor- 
skiej, potrafiła z niebywałym autentyzmem odtworzyć każde środowisko, 
każde miejsce i czas akcji. Niech zaświadczą przykłady najbardziej zna- 
ne: „Czterysta batów” Francois Truffauta, ,„Cleo od 5 do 7” Agnes Vardy, 
„Czarny Piotru$” i „Miłość blondynki” Milosza Formana, „Mam dwadzie- 
ścia lat” Marlena Chucijewa, „Narzeczeni” Federico Olmiego itp. Niektó- 
rzy widzą w tych filmach tylko inwazję form dokumentalnych na teren 
filmu fabularnego, ale nawet przyjmując ten punkt widzenia podkreśla 
on rozwój i doskonalenie się opisowej warstwy filmu oraz pogłębienie. 
realistycznej obserwacji u twórców filmowych. Uderzające są walory po- 
znawcze dramatów psychologicznych Antonioniego i Felliniego, w któ- 
rych ci wybitni reżyserzy badają z nadzwyczajną finezją i wnikliwością 
przeżycia najbardziej niejednoznaczne, ulotne, jednorazowe, ale w jakiś 
sposób konstytuujące psychikę ludzką, stany zaangażowania lub znieche- 
cenia, kryzysów i nadziei. Ten sam świat emocji i intelektu ludzkiego stał 
się obiektem subtelnej, rozległej i cierpliwej analizy twórców o innym 
światopoglądzie, takich jak Michaił Romm, Alain Resnais, Milosz Forman. 
Oczywiście, że chęć odejścia od obiegowych lub znanych stwierdzeń psy- 
chologicznych, próba analitycznego zagłębienia się w zjawiska najtrud- 
niej dotąd dostępne kamerze pociągnęły zmianę dramaturgii czechowow- 
skiej na inną, podporządkowaną poznaniu niewiadomego. Musiały zmie- 
nić się odpowiednio reguły montażu, reguły poruszania się kamery, zasa- 
dy sytuowania głównych bohaterów w tzw. drugim planie. Te ambicje 
i, powiedzmy, w wielu wypadkach sukcesy, ożywiły eisensteinowską ideę 
kina intelektualnego, kina odzwierciedlającego ruch myśli. Sprawność 
zdobyta na obszarze psychologicznym zachęcała do nowego obrazowania 
według praw kojarzenia, zasad dowodzenia, dedukcji i indukcji. Trudno 
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przy tym zaprzeczyć, że utwory tego typu, co „Hiroszima moja miłość” 
Alain Resnaisa, „Rodzaj męski — rodzaj żeński” Jean-Luc Godarda, 
„Deszczowy lipiec” Marlena Chucijewa, ogromnie oddaliły się od filmów 
dotąd znanych. 


Nie w tym przecież należałoby doszukiwać się powodów do niepokoju. 
„Pancernik Potiomkin” Sergiusza Eiseństeina został swego czasu chłodno 
przyjęty przez szeroką publiczność, tak jak potem „Dziewięć dni jednego 
roku” Michaiła Romma. „Zaćmienie” Michelangelo Antonioniego i „Osiem 
i pół” Federico Felliniego też nie zdobyły tylu widzów, ilu oglądało „Prze- 
minęło z wiatrem” Victora Fleminga. Marksistowski punkt widzenia na 
rolę awangardy w życiu społecznym, także w życiu kulturalnym, wielo- 
krotnie potwierdziła praktyka, a estetyka marksistowska, jak wiadomo, 
nie operuje jedynym i wyłącznym kryterium komunikatywności i popu- 
larności dzieła sztuki. Autentyczne wartości, nawet skomplikowane i trud- 
ne w momencie narodzin, wcześniej lub później są właściwie oceniane 
przez masy i asymilowane. Dotyczy to oczywiście wartości prawdziwie 
nowych, a nie awangardowości pozornej. 

Mówimy o autentycznej awangardzie artystycznej na Zachodzie; jej 
obecne objawy bezradności na tle niedawnych osiągnięć warsztatowych 
mają głębsze przyczyny niż chwilowy brak inwencji. To prawda, że to, 
co się nazywa „nowym kinem” czy kinem nowoczesnym, z punktu widze- 
nia jego treści, a zwłaszcza funkcji społecznej, jest ogromnie zróżnicowa- 
ne. Te same metody filmowania „nowej fali” francuskiej czy elementy 
stylu „cinćma-vćrite”, przeniesione na grunt brazylijski przez Pereirę 
dos Santosa i Glaubera Rochę, oznaczały przyłączenie się do sił zdecydo- 
wanie postępowych. Młodzi „buntownicy z Oberhausen”, poszukując 
autentycznych wartości artystycznych, natrafili w życiu niemieckim na 
to, co jest sprzeczne z elementarnymi ideałami humanistycznymi i co mu- 
siało znaleźć krytyczne oświetlenie w ich sztuce. Angielscy ,„młodzi gniew- 
ni”, prostestując przeciwko panującej komediowo-kryminalnej konwencji 
rodzimego filmu, wprowadzili na ekrany świat dotąd nie rejestrowany na 
ekranach tego kraju — egzystencję klasy robotniczej i dołów społecznych. 
Młodzi Szwedzi z tzw. opozycji antybergmanowskiej zastosowali stylisty- 
kę „nowej fali” nie do kolejnych porachunków transcendentalnych, lecz 
d!a odkrywania codzienności i prozy życia. Nie chodzi jednak o tę funkcję 
„nowego kina”, polaryzującą się w zależności od układu stosunków spo- 
łecznych i kulturalnych, ale o pewne wspólne cechy najbardziej repre- 
zentatywnych utworów filmowej awangardy artystycznej na Zacho- 
dzie. 

Odkrycia nowych metod filmowania odbywały się bardzo często, jeżeli 
nie przede wszystkim, na zastanawiająco podobnym materiale treścio- 
wym. Nie przytaczając po raz drugi wymienianych już nazwisk wybit- 
nych twórców, trzeba stwierdzić, że wybierali oni z życia sytuacje i kon- 
ilikty niejasne, zamglone, najeżone immanentnymi, nierozwiązalnymi 
sprzecznościami. Upodobali też na ogół bohaterów wewnętrznie rozdar- 
tych, pełnych wahań, zastrzeżeń i kompleksów. 

Świat oglądany z tej perspektywy, społeczeństwo i miejsce w nim jed- 
nostki rysowały się często jako pasma udręk, klęsk i niemożności. U końca 
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podjętej analizy, często genialnie dokonanej, czaił się smutek egzysten- 
cjalny. Jak u niektórych interpretatorów twórczości Hemingwaya, samo 
życie okazywało się gestem bohaterskim. Nie życie godne, nie życie po- 
żyteczne, nie życie sprawiedliwe, lecz samo życie jako takie, jakiekol- 
wiek życie. 

Że sztuka filmowa, spektakularna sztuka ruchu, wkroczyła na teren 
zastrzeżony dotąd dla subtelnej analizy literackiej, że znalazła w sobie 
siłę i środki, by ów wieloznaczny kompleks spraw spenetrować — w tym 
wielkość przemian współczesnego filmu. Lecz poniechanie przy tym per- 
spektywy ogólniejszej, perspektywy zdeterminowanej postępowym roz- 
wojem rodzaju ludzkiego, perspektywy zaangażowanej w ocalenie ludz- 
kości przed zagładą wydaje się główną przyczyną rysującego się obecnie 
impasu twórczego. I jeżeli podziwiamy odkrycia ważne dla rozwoju języ- 
ka filmowego, mamy prawo czuć żal do twórców najbardziej utalentowa- 
nych, że nie przepoili swych utworów dostatecznie jasną ideą humani- 
styczną, która by stanowiła skuteczne antidotum na ideologię supermana, 
z takim rozmachem rozpowszechnianą w zachodnioeuropejskim kinie ma- 
sowymi. - : 

Nie będzie odkryciem stwierdzenie, że ocena awangardy artystycznej 
na Zachodzie ogromnie waży na stosunku polskiej krytyki do rodzimej 
twórczości: nie znalazła ona dotąd intelektualnego dystansu do wydarzeń 
filmowych na Zachodzie. W swojej pasji towarzyszenia perypetiom awan- 
gardy w jakimś stopniu przypomina ona wasala na pysznym dworze su- 
werena. Widzi tylko elementy paradne, nie chce natomiast zagłębić się 
w rzeczywistość prozaiczną. I gdy wraca do swej kasztelanii, te pierwsze 
stają się punktem odniesienia i kryterium. 

Spróbujmy przyjąć awangardowy punkt widzenia i zmierzyć dystans 
dzielący najnowszą polską twórczość od osiągnięć innych. 

Niech jednak towarzyszy nam świadomość, że mówimy o całej pol- 
skiej produkcji filmowej, o wszystkich 25 filmach kręconych w ciągu roku, 
gdy nurt awangardy, zdaniem najtęższych ekspertów, obejmuje zaledwie 
parę procent zachodniej produkcji. 

Oto więc mamy uznanych przez krytykę polskich przedstawicieli awan- 
gardy filmowej, posługujących się nowymi metodami filmowania: Tadeu- 
sza Konwickiego „Salto”, Jerzego Skolimowskiego i jego trzy filmy „Ry- 
sopis', „Walkower” i „Barierę”, Kazimierza Kutza „Ktokolwiek wie...”. 
Na dwuletnią produkcję jest to liczba absolutnie w normie światowej. Ale 
bądźmy sprawiedliwi, ze względu na sposób widzenia, stosunek do rzeczy- 
wistości, zalicza się do póławangardy także takie filmy, jak „Beata” Anny 
Sokołowskiej, „Katastrofa Sylwestra Chęcińskiego, „Miejsce dla jedne- 
go” Witolda Lesiewicza, „Sposób bycia” Jana Rybkowskiego, „Subloka- 
tor” Janusza Majewskiego, a z nieudanych „Przedświąteczny wieczór” 
Heleny Amiradżibi i Jerzego J. Stawińskiego. Ta suma już chyba nie może 
napawać troską, że nie dotrzymujemy kroku innym kinematografiom. 

Niektóre z wymienionych tytułów, przede wszystkim filmy Skolimow- 
skiego i Kutza, wyraźnie zapowiadały cel eksperymentalny, sprawdzając 
skuteczność filmowania używanego gdzie indziej w naszych polskich wa- 
runkach. Rozszerzyły wrażliwość polskiego filmu fabularnego na auten- 


29 


RYSZARD KONICZEK 


 tyk, na atmosferę towarzyszącą codzienności, zademonstrowały bardziej 
ukryte, „podtekstowe” sposoby charakterystyki bohaterów, być może 
w wielu sferach reakcji ludzkich bliższe prawdzie. 

Popełnilibyśmy błąd nie doceniając tych doświadczeń w polskiej kine- 
matografii, choć — mówiąc szczerze — krytyka te aspekty eksperymentu 
Skolimowskiego i Kutza potraktowała bardzo pobieżnie, popularyzując 
w recenzjach i artykułach raczej pewną ogólną postawę artystyczną, 
przyjętą przez wymienionych reżyserów. Tymczasem paradoksem pol- 
skiego życia filmowego jest brak osmozy między niewątpliwymi osiągnię- 
ciami dokumentu a brakami realizmu opisowego w filmach fabularnych. 
Piszemy zdawkowo: ach, ci Włosi, urodzeni realiści! — lecz nie robimy 
zbyt wiele, by wesprzeć najbardziej niezbędne i elementarne doświad- 
czenia realistyczne. Wątła to jeszcze tradycja w polskiej kinematografii 
(także z punktu widzenia umiejętności czysto technicznych). Nie tu miej- 
sce, by wyjaśniać przyczyny dawne, przedwojenne, a potem powojen- 
ne — z lat pięćdziesiątych i z lat dominacji tzw. „szkoły polskiej”. W każ- 
dym razie „Legion ulicy” Aleksandra Forda, „Celuloza” Jerzego Kawa- 
lerowicza, „Człowiek na torze” Andrzeja Munka mogą być pod tym 
względem w dalszym ciągu godnymi przykładami do naśladowania. Z tych 
to powodów rozlegające się ostatnio głosy samokrytyki publicystów fil- 
mowych, że niesłusznie skłaniali twórców do szukania inspiracji w repor- 
tażu, w notatce dziennikarskiej, w surowym materiale faktów, wydają 
się nieporozumieniem. 

Tak więc eksperyment warsztatowy i — szerzej — artystyczny Skoli- 
mowskiego i Kutza (nie bierzemy w tym wypadku pod uwagę „Bariery ') 
powinien być z pożytkiem przyswojony dla rozwoju tego właśnie, reali- 
stycznego nurtu. 

Idźmy jednak dalej torem oceny awangardy filmowej: polskie przy- 
kłady potwierdzają ową predylekcję do tematów splątanych, komplek- 
sów niejasnych, pretensji ledwo sformułowanych, rozczarowań niedosta- 
tecznie sprecyzowanych, do pesymizmu jako sugestii filozoficznej, świato- 
poglądowej. Czy można wobec tego twierdzić, że niepotrzebne są naszej 
socjalistycznej kulturze te subtelne refleksje, rozstawione znaki zapyta- 
nia na drodze ludzkiej egzystencji? Trudno zgodzić się na tak sformuło- 
waną sugestię zubożenia problematyki sztuki. Lecz z kolei nie szukajmy 
w plątaninie najbardziej subtelnych i nawet prawdziwych wątpliwości 
psychologicznych, ideowych, moralnych, filozoficznych — siły zdolnej 
określić nasze działanie. Imperatywu nadrzędnego, wskazującego cel na- 
szego życia. Zachęty i otuchy tak pięknie wyrażonej w pytaniu Leonarda 
da Vinci, a nie Sartre'a: „Człowieku, dlaczego się tak trudzisz?...” Nie 
szukajmy w sferze zdarzeń niejednoznacznych jedynych tematów na 
autentyczne, współczesne dzieło filmowe. Trudno sobie wyobrazić sztukę 
filmową złożoną z dzieł o ludzkich pomyłkach, o atrofii woli, o gorzkim 
smaku sukcesu. Trudno zgodzić się na sens społeczny i moralny takiej 
kinematografii dzisiaj. 

Czy możemy się dziwić tej części środowiska filmowego, która na ogół 
pozytywnie oceniając wartość eksperymentu nie ma zamiaru natych- 
miast wstępować w ślady nowatorów, dlatego właśnie, że widzi ograni- 
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czenie podejmowanych prób? Często generacja starszych realizatorów ma 
już za sobą trudny okres wyboru orientacji filozoficznej, a w „nowym 
kinie” kwestionuje nie pasję poznawczą i ideę odnowy środków filmo- 
wych, lecz ową skłębioną jeszcze i błądzącą po manowcach ideę społecz- 
nego i moralnego posłannictwa sztuki. 


Nie ulega wątpliwości, że zwolennicy nowych metod filmowania u nas, 
w Związku Radzieckim, w Czechosłowacji, na Węgrzech, w Jugosławii — 
długi szereg nazwisk utalentowanych reżyserów ciśnie się tu pod pióro — 
różnią się czymś dosyć istotnym od głównych reprezentantów np. „nowej 
fali” francuskiej. I znow nasza krytyka filmowa zbyt sporaJycznie czyni 
z różnic tych obiekt analizy. A przecież Skolimowski w „Rysopisie” 
i „Walkowerze”, Chucijew w „Mam dwadzieścia lat” i „Lipcowym desz- 
czu”, Forman w „Czarnym Piotrusiu” i „Miłości blondynki”, Mimica 
w „Poniedziałku albo wtorku”, Jancso w „Wieku marzeń” — prezentują 
inne, szlachetniejsze intencje od intencji Godarda w „Do utraty tchu” 
czy Chabrola w „Kuzynach”. 


Brak owego dystansu.intelektualnego, o którym była mowa, do poczy- 
nań awangardy artystycznej na Zachodzie, brak dostatecznie wszech- 
stronnej oceny dzieł i twórców zaliczanych powszechnie do tego kierunku 
w polskiej literaturze filmowej — odbija się negatywnie na roli obiek- 
tywnego informatora i przewodnika, jaką powinna pełnić krytyka wobec 
rodzimego środowiska filmowego. 


Sztuka filmowa, jak żadna inna, ma dziś charakter międzynarodowy, 
działa w systemie naczyń połączonych. Dysponuje świetnie zorganizowa- 
nvm aparatem informacji i dystrybucji, szybko dociera do twórców i do 
widza. Czy może w tej sytuacj: krytyka wyznaczać sobie miejsce na mar- 
ginesie tych permanentnych procesów przewartościowywania i adap- 
tacji? , 

Jakkolwiek będziemy oceniać doskonalenie środków wyrazu w polskicj 
kinematografii na tle osiągnięć obcych, istotny jest inny punkt widzenia: 
zaangażowanie tej sztuki w ważne problemy budownictwa socjalistycz- 
nego w kraju. I w tym punkcie sporu toczonego na łamach prasy i w sa- 
lach zebrań brak jest ostatnio niezbędnego obiektywizmu. | 

Spośród wymienionych już tytułów można wyróżnić utwory ważne, 
o ambicjach generalizujących, takie które nie znikną z pamięci po jednym 
sezonie, a przecież było ich na ekranach znacznie więcej. „Miejsce dla 
jednego” Witolda Lesiewicza i „Katastrofa” Sylwestra Chęcińskiego — 
choć nie znalazły należnego im rezonansu u widza — muszą być trakto- 
wane jako dobre uwieńczenie wielu poprzednich prób, takich jak np. 
„Nafta” Stanisława Lenartowicza, „Wilczy bilet” Antoniego Bohdziewi- 
cza, „Gorąca linia” Wandy Jakubowskiej. W wiarygodnej formie, bez 
uchybień poprzedników, ukazują one dwie niejako strony sytuacji czło- 
wieka w pracy: jego odpowiedzialności obiektywizowanej w produkcie 
i bardzo szeroko pojętej oraz odpowiedzialności systemu produkcji, wy- 
wierającego presję na cały kolektyw pracowniczy, determinującego w nim 
stosunki humanistvczne i socjalistyczne. Głęboka znajomość faktów, pre- 
cyzyjny szkic konfliktów i sytuacji, nienaganne pod względem wiarygod- 
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ności sylwetki bohaterów nie mogą nie świadczyć o tym, że polska kine- 
matografia właśnie w ostatnim okresie zrobiła pewien krok naprzód. 
Przyznajmy — w tematyce najtrudniejszej, obciążonej balastem „pro- 
dukcyjności”, mało atrakcyjnej, domagającej się od widza skupienia i we- 
wnętrznego rozrachunku po seansie. Dzieła sztuki są na ogół nieporówny- 
walne, lecz zestawiając „Oskarżonego” Jana Kadara i Elmera Klosa 
z „Miejscem dla jednego” Lesiewicza, trudno nie dostrzec w tym ostatnim 
filmie pogłębienia wielu wątków, jeszcze schematycznych i naiwnych 
w ,„Oskarżonym”. A przecież „Oskarżony'” otrzymał Grand Prix karlo- 
warskiego międzynarodowego festiwalu... 


Dominacja tematyki współczesnej w twórczości filmowej nie przekre- 
śliła mądrych powrotów do lat wojny, okupacji i walki. Nie trzeba dowo- 
dzić, że problematyki tej nie może się wyrzec artysta świadomy trwania ' 
epokowych doświadczeń w zbiorowej psychice narodu. Inna sprawa, że 
wachlarz problematyki z tego okresu wyjątkowo celnie rozdziela akcen- 
ty: mamy więc w dorobku tytuły obiektywnie relacjonujące doniosłe zda- 
rzenia: „Barwy walki” Jerzego Passendorfera, „Westerplatte” Stanisława 
Różewicza i dramaty: „Kontrybucję” Jana Łomnickiego, „Stajnię na Sal- 
watorze” Pawła Komorowskiego, „Szyfry” Wojciecha Hasa — które 
z rzeczywistości okupacyjnej wydobywają ważne przesłania moralne. Oba 
te nurty tworzą klimat wychowawczy, o jaki kiedyś, przy okazji analizy 
„szkoły polskiej”, opinia partyjna apelowała do filmowców. Jest to klimat 
aprobaty dla wysiłku walczących, pochwała patriotyzmu, ofiary, sensu 
zbiorowych i indywidualnych, tragicznych często zmagań z faszystowskim 
najeźdźcą. Jest to zarazem przekonująca popularyzacja dekalogu warto- 
ści moralnych wysokiej próby, bez sentymentalnych ozdóbek i pseudo- 
romantycznych ułatwień. Pryncypialność, zarysowana w większości na- 
zwanych tu filmów, nie jest przecież pryncypialnością ubogą w racje ani 
pozbawioną analitycznego przewodu artystycznego, jak czasem próbują 
przedstawiać tendencję takich filmów zwolennicy skrajnie relatywistycz- 
nej awangardy. Z drugiej strony, jak wiadomo, w stylistyce awangardo- 
wej bywają przedstawiane treści i postawy równie pryncypialne, bo 
w ostatecznym rozrachunku racja jest po stronie pryncypialności. A tym 
ostatecznym rozrachunkiem w cytowanych utworach jest właśnie surowa 
rzeczywistość wojny i walki. 

Bilans „strat” ostatnich dwu sezonów filmowych, o których często się 
pisze i mówi, należy zmniejszyć o pokaźną listę tytułów w różny sposób 
doniosłych dla kultury narodowej. Takim był „Faraon” zrealizowany 
przez Jerzego Kawalerowicza, dzieło o wyjątkowych w swoim rodzaju 
walorach artystycznych, pomnik naszej kultury plastycznej, wiarygodne 
pod wieloma względami źródło wiedzy o odległej epoce, świadectwo siły 
artystycznej polskiej literatury. Niesłusznie, choć być może celowo, po- 
mniejszany przez krytykę zagraniczną, do której przyłączyło się wielu 
recenzentów krajowych — odniósł i odnosi zasłużone wielkie sukcesy 
u widza. Właśnie „„Faraon”, film, który nadał wymiar artystyczny, uka- 
zał rzeczywiste możliwości wielkiego i popularnego gatunku — jest przy- 
kładem ograniczoności tej części krytyki filmowej, która przy lada okazji 
szermuje określeniami „artystyczna” i „intelektualna”, 
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Obok ,„Faraona” wysokie miejsce zajmuje niewątpliwie ekranizacja po- 
wieści Jana Potockiego „Rękopis znaleziony w Saragossie” Wojciecha 
Hasa. I tu także objawiło się bogactwo wyobraźni naszych twórców, za- 
skakująca inteligencja i pomysłowość, sprawność warsztatu. 


Również dwuseryjne ,„Popioły”, przeniesione na ekran przez Andrzeja 
Wajdę, najbardziej sporny i dyskutowany utwór ostatnich lat, dostar- 
czyły materiału wyjątkowo aktualnego dla samoświadomości narodowej. 
Dawno odległa historia nie była tak powszechnie badana, weryfikowana 
i wszechstronnie oceniana w kategoriach politycznych i moralnych. 


Inne utwory, bardziej kameralne, zwróciły na siebie uwagę treściami 
psychologicznymi: „Nie kochana” twórczo zaadaptowane przez Janusza 
Nasfetera, opowiadanie Adolfa Rudnickiego, „Sposób bycia” — również 
ambitna adaptacja prozy Kazimierza Brandysa, dokonana przez Jana Ryb- 
kowskiego, „Jowita” — według współczesnej powieści Stanisława Dygata 
w reżyserii Janusza Morgensterna. Sukces artystyczny realizatorów we 
wszystkich tych wypadkach jest oczywisty, produkcja o tym poziomie 
może przynosić dobrą sławę każdej kinematografii. Trudno byłoby wy- 
kreślić z rejestru ambitnych prób, choć nie zawsze w pełni udanych, takie 
filmy jak „Głos ma prokurator” Włodzimierza Haupego, „Pingwin” Je- 
rzego S. Stawińskiego, „Trzy kroki po ziemi” Jerzego Hoffmana i Edwar- 
da Skórzewskiego, „Potem nastąpi cisza” Janusza Morgensterna, „Chudy 
i inni” Henryka Kluby, „Bumerang” Leona Jeanota. Niosły one ważkie 
treści, wzbogacały zdecydowanie problematykę naszych ekranów, ukła- 
dały się w nurcie twórczości myślącej i zaangażowanej. 

Więc chyba głosy o katastrofie są wyrazem zbyt pochopnych uog3lnie..; 
czy wiele mamy na świecie normalnie funkcjonujących kinematcgrafii, 
gazie połowę produkcji dałoby się zakwalilikować do rubryki „warto- 
ściowa””?: 

Jeżeli dokonuje się bilansu elektów pracy naszych filmowców, warto 
także zdać sobie sprawę z tego, że w tych jakoby całkowicie „ch::dych” 
latach narodził się i pięknie rozwinął rowy gatunek: fabularny film tele- 
wizyjny. Należało przecież przezwyciężyć realne trudności między „Bar- 
barą i Janem” a „Czterema pancernymi”, „Wystrzałem” Jerzego Aatcza- 
ka, czy serią filmów Ewy i Czesława Petelskich. Przedtem istniało tyi::o 
teoretyczne pojęcie filmu telewizyjnego, dziś polski film telewizyjny 
konkuruje skutecznie z innymi kinematografiami, jako nowa gałąż na- 
szej sztuki. 

Jest wszakże w ostatnim okresie w naszym życiu filmowym wiele fak- 
tów budzących określony niepokój; nie uszły one uwagi krytyki i pubiicz- 
ności kinowej, znane są także samemu środowisku filmowemu, choć dość 
niechętnie dyskutowane na forum publicznym. 

Właśnie owa niechęć do zanalizowania przyczyn u źródła stwarza głów- 
ny powód zaniepokojenia opinii publicznej, przywykłej do krytyki i sa- 
mokrytyki jawnej i szczerej, gwarantującej, że lokalny punkt widzenia 
albo zostanie zrozumiany i przyjęty, albo odrzucony. Wówczas nie bę- 
azie do niego powrotu. 

Wśród ujemnych faktów w życiu filmowym na pierwszy plan wysuwa 
się zbyt duża w ostatnich dwóch latach liczba filmów słabych, nieuda- 
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nych. Czy jest to nieoczekiwany wybuch żądań maksymalistycznych? Nie 
było przecież roku, by nie pojawiały się filmy słabe. W owych latach do- 
stateczną karę stanowiły negatywne recenzje, ujemna opinia widzów. 
Widocznie środki te znieczuliły jednak niektórych twórców; opinia pu- 
bliczna stanęła przed problemem zwiększonego brakoróbstwa reżyserów. 

I nie chodzi tu o filmy ambitne, lecz z różnych powodów nieudane; 
widz polski, najwierniejszy „oglądacz” twórczości rodzimej, co najdobit- 
niej wykazują statystyki frekwencji — umie te sprawy odróżnić i uspra- 
wiedliwić. Także cierpliwie czekać i czujnie obserwować rozwój poszcze- 
gólnych twórców filmowych. Nie może jednak z dobrą miną przypatry- 
wać się brakom, które należało usunąć w trakcie produkcji. 


Faktów tego rodzaju nie mogą pomijać milczeniem przede wszystkim 
sami twórcy, ich autonomiczne kolektywy produkcyjne — zespoły reali- 
zatorów filmowych, kierownictwa artystyczne tych zespołów, podstawo- 
wa organizacja partyjna, zawodowe koła profesjonalne, wreszcie stowa- 
rzyszenia filmowców polskich. Opinia publiczna nie została dotąd poin- 
formowana, że jej niepokój udzielił się także wymienionym instancjom 
oraz ciałom społecznym i zawodowym. 

Być może, istniejące zasady dopuszczania gotowych filmów polskich na 
ekrany są pod tym względem zbyt pobłażliwe. Być może, możliwości „po- 
prawiania” źle nakręconego filmu są małe bądź zbyt kosztowne. Ale na- 
leży także dopatrywać się uchybień w toku realizowania filmu, w niedo- 
statecznym nadzorze artystycznym, w małej trosce kolektywu o powo- 
dzenie kolegi-reżysera. Widz ma jednak prawo każdy film na ekranach 
uważać za skończony, ze znakiem kontroli technicznej w czołówce: nazwi- 
skami kierownika artystycznego i literackiego zespołu, w którym film 
powstał. 


ustatnie dwa sezony ujawniły jeszcze inną formę fałszywego stosunku 
niektórych reżyserów do widza: zdecydowane obniżenie ogólnego pozio- 
mu filmów rozrywkowych. Permanentny deficyt rodzimych utworów roz- 
rywkowych na ekranach natchnął kierownictwa niektórych zespołów fał- 
szywą ideą szybkiego i łatwego zaspokojenia głodu relaksu. Trudno czym 
innym wytłumaczyć powstanie takich komedii, jak „Bicz boży” Marii 
Kaniewskiej, „Małżeństwo z rozsądku” Stanisława Barei, „Lekarstwo na 
miłość” Jana Batorego, „Mocne uderzenie” Jerzego Passendorfera czy 
melodramatów, jak „Ściana czarownie” Pawła Komorowskiego. Filmy te 
nav.fązują „aczej co niechlubnej tradycji artystycznej śilmu międzywo- 
jennego, a wzorzec kultury, który propagują, jest wyraźnie — całkowicie 
lub częściowo — zapożyczony u petit bourgeois. 

Nie jest to jedyna możliwość bawienia widza, skoro w tym samym cza- 
sie powstał ,„Bokser” Juliana Dziedziny, „Piekło i niebo” Stanisława Ró- 
żewicza, „Sublokator” Janusza Majewskiego, „Sami swoi” Sylwestra Chę- 
cińskiego, a mamy w powojennym dorobku pozycje jeszcze bardziej god- 
ne naśladowania, 

Te niezbyt sympatyczne braki naszej twórczości filmowej urastają cza- 
sem w dyskusjach do jedynej rzeczywistości polskiego filmu, o której się 
mówi: krytycy postępują nieraz tak, jak gdyby widzieli tylko błędy pro- 
gramowe i braki realizacji, twórcy — jak gdyby te błędy i braki należało 
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wymazać z pamięci. Faktycznie nie ma żadnej potrzeby pomniejszać 
osiągnięć polskiej kinematografii w ostatnich latach lub rozdymać jej 
oczywistych i niepokojących uchybień. Filmy są bowiem na ekranach, 
a wielomilionowa, zakochana w rodzimej sztuce widownia, od wielu lat 
wykazuje godny pochwały obiektywizm ocen. 


Produkcja i twórczość filmowa należą do specyficznych sztuk prze- 
mysłówych; ogromńą rolę grają tu ekonomika, technika, organizacja. 
Faktem jest, że od kilku miesięcy podstawowa organizacja partyjna Zjed- 
noczonych Zespołów Realizatorów Filmowych i Zarząd Główny Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich poświęcają dużo czasu na krytyczne 
oświetlenie tych dziedzin oraz ich reorganizację. Na pewno i w tej sierze 
tkwią przyczyny, które wpłynęły na to, że pewna część produkcji spra- 
wiła zawód jej organizatorom i odbiorcom. Jednakże kluczem do sprawy 
są chyba postawy samych reżyserów oraz ich kierowników artystycz- 
nych, najbliższych, najbardziej kompetentnych doradców — wobec za- 
dań i roli filmu w naszym społeczeństwie. Dostateczna troska o dobre imię 
filmu polskiego jako całości, dbałość o wysokie posłannictwo ideowe 
i artystyczne sztuki filmowej mogą skutecznie przeciwdziałać tendencjom 
kapitulanckim i minimalistycznym. 


Dyskusje filmowe, charakterystyczne dla naszego życia kulturalnego 
w ostatnich miesiącach, wzbogacone dokładną analizą treści VIII Plenum 
KC, referatu tow. Zenona Kliszki, dyskusją i uchwałami — powinny nie 

tylko przynieść sprawiedliwszą ocenę stanu naszej kinematografii, lecz 
dostarczyć także więcej elementów konstruktywnych, konstytuujących 
jej dzień jutrzejszy. Do tego tematu należałoby przede wszystkim po- 
wracać, konkretyzować go i rozwijać. 


Grzegorz Pisarski 


Z ZAGADNIEŃ 
RÓWNOWAGI RYNKOWEJ 


Jednym z istotnych zadań naszej polityki gospodarczej jest — jak wia- 
domo — zapewnienie równowagi w skali całej gospodarki, a równowagi 
na rynku artykułów konsumpcyjnych w szczególności. Dla realizacji tego 
zadania w ostatnich latach powzięto szereg różnorodnych decyzji, które 
przyniosły w wielu wypadkach dostrzegalne, wysoce pożądane efekty. 
Niestety, nie brak również odcinków gospodarki 1 dziedzin obrotu towa- 
rowego, w których wzmocnienie równowagi jest jeszcze niezadowalające. 
Widać już jednak, że nawet to dość ograniczone wzmocnienie równowagi 
stało się źródłem znacznych niekiedy nadwyżek produkcji i odcinkowych 
trudności zbytu. 

Obecnie więc istotne jest zwłaszcza: 

określenie środków zmierzających do poprawy równowagi gospo- 
darczej i stopnia trwałości osiągniętych efektów oraz na tym tle 

ustalenie zasad pokonywania trudności zbytu, narastających wraz 
z poprawą równowagi rynkowej. 

Powinno to pozwolić również na sprecyzowanie ważniejszych warun- 
ków dalszego, pomyślnego realizowania polityki równowagi. 


Główne źródła zakłóceń równowagi 


Nie ulega wątpliwości, że głównym źródłem zakłóceń równowagi w na- 
szej gospodarce były w ostatnich latach wahania w produkcji rolnej. 
Wiadomo przecież, że w wyniku niekorzystnych warunków atmosfery- 
cznych w 1962 r. produkcja globalna rolnictwa spadła o 8 proc. w porów- 
naniu z 1961 r. Również w latach 1963 i 1964 kształtowała się ona jeszcze 
poniżej poziomu z 1961 r. Wpłynęło to — jak wiadomo — w dużym 
stopniu nie tylko na możliwości wzrostu dostaw wielu poszukiwanych 
na rynku artykułów żywnościowych, ale również na wyniki handlu za- 
granicznego. Konieczne okazało się bowiem zarówno zwiększenie importu 
zbóż, jak i ograniczenie eksportu niektórych produktów rolnych. 

Drugim, dobrze znanym czynnikiem osłabiającym równowagę są ten- 
dencje do nadmiernego wzrostu zatrudnienia i podnoszenia wynagrodzeń - 
za pracę, nie uzasadnione większą produkcją i wydajnością pracy. Skalę 
tego zjawiska najlepiej ilustruje chyba fakt, że w poprzednim pięcioleciu 
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przy planowanym wzroście zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej 
mniej więcej o 750 tys. osób wzrost rzeczywisty wyniósł ok. 1 200 tys. 
osób, przy nieznacznym tylko przekroczeniu planu produkcji globalnej 
przemysłu i niepełnym wykonaniu zadań produkcji środków spożycia. 
Jeżeli nawet przyjmiemy, że częściowe to większe zatrudnienie uzasad- 
niały konkretne potrzeby gospodarki, to nie ulega wątpliwości, że spo- 
wodowany nim wzrost wypłat z tytułu wynagrodzeń za pracę przyczynił 
się do powstania napięć równowagi rynkowej. 

Trzecim wreszcie czynnikiem, prowadzącym do zakłóceń równowagi 
gospodarczej, są — jak wiadomo — tendencje do nadmiernego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych i niektóre przesunięcia w ich strukturze. Za- 
zwyczaj bowiem istnieje nieograniczone niemal zapotrzebowanie na in- 
westycje. Dzieje się tak zwłaszcza wówczas, gdy zgłaszane przez przed- 
siębiorstwa i zjednoczenia zamierzenia inwestycyjne są finansowane 
z bezzwrotnych dotacji budżetu państwa. W takich warunkach niezmier- 
nie trudno przeciwstawić się tendencjom do wzrostu nakładów inwesty- 
cyjnych. Wymaga to bowiem polemiki z całym zastępem zjednoczeń 
i przedsiębiorstw, bezpośrednio wcale nie zainteresowanych w ogranicze- 
niu inwestycji, wówczas gdy rzeczywiście gospodarka wymaga znacznych 
nakładów, a planowe kształtowanie kierunków rozwoju sprawia, że nie 
można bezpośrednio uzależnić poziomu tych nakładów od wysokości środ- 
ków wygospodarowanych w danych ogniwach produkcji. 

Wiadomo jednak, że gdy nakłady inwestycyjne podnoszą się zbyt szyb- 
ko, z reguły dają o sobie znać braki mocy przerobowych w przedsiębior- 
stwach budowlano-montażowych i braki zaopatrzenia w materiały. W kon- 
sekwencji wydłuża się cykl robót i opóźnia uzyskanie przewidywanych 
efektów produkcyjnych, a ponadto narastają tendencje do przyspieszenia 
tempa rozwoju produkcji materiałów podstawowych, niezbędnych do wy- 
eliminowania braków zaopatrzenia w dobra inwestycyjne. W ślad za tym 
rodzi się tendencja do zmian struktury inwestycji w kierunku rozwoju 
bazy produkcji podstawowych surowców, materiałów, maszyn i narzędzi 
nawet kosztem nakładów na rozwój produkcji środków spożycia. 

W tym miejscu należy przypomnieć, że 60—80 proc. nakładów inwesty- 
cyjnych — to wydatki na płace związane ze wznoszeniem określonych 
obiektów, produkcją materiałów budowlanych, maszyn itp. Oczywista 
więc, że zakłócenia równowagi w dziedzinie inwestycji, prowadząc do 
rozszerzenia inwestycji podstawowych, a niekiedy i do ograniczenia na- 
kładów na rozwój produkcji środków spożycia, mogą wywoływać zakłó- 
cenia równowagi na rynku artykułów konsumpcyjnych. 

Równocześnie liczyć się należy z możliwością działania w odwrotnym 
kierunku, tj. z pogłębieniem komplikacji w dziedzinie inwestycji w wy- 
niku zakłóceń równowagi rynkowej. W trudnej sytuacji rynkowej może 
się bowiem okazać niezbędne ograniczenie nakładów inwestycyjnych dla 
zahamowania tendencji do' nadmiernego, jak na możliwości zaopatrzenia 
rynku, wzrostu dochodów ludności. 

W takim wypadku, dla doraźnego wzmocnienia równowagi rynkowej. 
pożądane jest zwłaszcza okresowe ograniczenie nakładów na inwestycje 
podstawowe i zwiększenie nakładów na inwestycje przetwórcze, zape- 
wniające wzrost produkcji środków spożycia. Posunięcie tego rodzaju jest 


37 


GRZEGORZ PISARSKI | 


jednak niezmiernie trudne, m. in. ze względu na to, że inwestycje pod- 
stawowe — to obiekty o długim cyklu realizacji, co sprawia, że ograni- 
czenie nakładów równa się tu często „zamrożeniu” poważnych środków 
i grozi dużymi stratami. Siłą rzeczy pozostają więc do ograniczenia na- 
kłady na inwestycje raczej o krótszym cyklu realizacji, jeszcze nie roz- 
poczęte, a do takich należą zazwyczaj inwestycje zapewniające wzrost 
produkcji środków spożycia, np. w przemyśle lekkim. Już więc w stosun- 
kowo krótkim czasie efekt takiego ograniczenia może być wręcz odmienny 
od zamierzona;jo i zamiast wzmocnienia równowagi rynkowej może na- 
stąpić jej osłabienie. 

Właściwy poziom i struktura inwestycji stanowią więc bardzo ważne 
czynniki równowagi rynkowej. Podjęcie natomiast odpowiednich do sy- 
tuacji rynkowej decyzji inwestycyjnych wcale nie jest proste i niełatwo 
= realizować właściwe z rynkowego punktu widzenia kierunki dzia- 
ania. 


__ Kierunki przeciwdziałania zakłóceniom 


W bieżącym pięcioleciu przeciwdziałanie głównym źródłom możliwych 
zakłóceń równowagi rynkowej zajmuje poczesne miejsce zarówno w sa- 
mych założeniach planu, jak i w zasadach zarządzania i finansowania 
gospodarki. 

Jeżeli chodzi o przeciwdziałanie zakłóceniom w produkcji rolnej, to ich 
wyrazem jest przede wszystkim znany poważny wzrost nakładów na roz- 
wój rolnictwa i oświaty rolnej. Nakłady te w znacznym stopniu przyczy- 
niły się już chyba do spotęgowania efektów produkcyjnych rolnictwa, 
osiągniętych również dzięki korzystnym warunkom atmosierycznym 
w latach 1965 i 1966. Równocześnie przyjęto — jak wiadomo — zasadę, 
że w planach rocznych zadania w zakresie produkcji rolnej określa się 
w sposób szczególnie ostrożny (na podstawie przeciętnych plonów z osta- 
tnich 4 lat), aby nie dopuścić do zbyt napiętych założeń. 

Dla zahamowania m. in. tendencji do nadmiernego wzrostu zatrudnienia 
i funduszu płac podjęte zostały szeroko zakrojone prace nad porządkowa- 
niem organizacji produkcji i usprawnieniem działalności przedsiębiorstw 
oraz administracji gospodarczej. Celowi temu sprzyjać powinny też nie- 
które zmiany zasad finansowania, a zwłaszcza rozszerzenie kręgu przed- 
siębiorstw, w których wypłata premii zależna jest od osiągnięcia odpo- 
wiedniego poziomu rentowności produkcji. Pierwsze efekty tych posunięć 
znalazły już — jaw się wydaje — odbicie w poprawie niektórych wyników 
ekonomicznych produkcji na początku br. 

Jeżeli natomiast chodzi o utrzymanie odpowiedniego poziomu inwesty- 
cji, to znane jest dobrze określenie nieprzekraczalnego na bieżące pięcio- 
lecie limitu nakładów inwestycyjnych (840 mld zł). Znane jest też wpro- 
wadzenie systemu rezerw nie rozdzielonych środków inwestycyjnych na 
pokrycie ewentualnego wzrostu kosztów inwestycji i na sfinansowanie 
nie przewidzianych w planie, a niemożliwych do uniknięcia lub bardzo 
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efektywnych nakładów. Równocześnie zaktywizowana została działalność 
Banku Inwestycyjnego w dziedzinie kontroli prawidłowości przygotowa- 
nia obiektów do realizacji i wprowadzane są istotne zmiany w finansowa- 
niu inwestycji. Ich wyrazem jest ograniczenie udziału bezzwrotnych środ- 
ków budżetowych w finansowaniu inwestycji na rzecz środków własnych, 
wygospodarowanych przez przedsiębiorstwa, i na rzecz kredytu banko- 
wego. Środki inwestycyjne w coraz węższym zakresie są więc przekazy- 
wane inwestorom w formie bezzwrotnej dotacji i coraz bardziej przed- 
siębiorstwa muszą brać pod uwagę, jakie efekty dadzą podejmowane przez 
nie inwestycje. | 

W sumie trzeba chyba uznać, że istnieją obecnie znacznie korzystniejsze 
warunki do stabilizacji ogólnej równowagi gospodarczej i równowagi Tyn- 
kowej niż w poprzednich latach. Jednakże trudno uznać, że problem został 
już całkowicie rozwiązany. | 

Widoczne jest przecież, że w dziedzinie poprawy bazy technicznej rol- 
nictwa i ograniczenia wpływu wahań warunków atmosferycznych na pro- 
dukcję rolną znajdujemy się raczej na początku niczbędnej do przebycia 
drogi. 

Niedawno wprowadzone zmiany w zarządzaniu, finansowaniu i pre- 
miowaniu pracowników umysłowych przedsiębiorstw przemysłowych nie 
są jeszcze na tyle sprawdzone, aby można było określić skalę i trwałość 
ich wpływu na poprawę dyscypliny zatrudnienia i płac oraz ekonomiki 
produkcji. Osiągnięte w tej dziedzinie na początku br. pewne postępy 
w znacznej mierze przypisać wypada specjalnej akcji porządkowania go- 
spodarki, podjętej po VII Plenum KC PZPR. Postępy te nie mogą jednak 
być zbyt duże i zbyt szybkie, Istotniejsza poprawa wyników ekonomi- 
cznych produkcji wymaga bowiem znacznego zwiększenia rozpiętości po- 
między tempem wzrostu wydajności pracy a tempem wzrostu wynagro- 
dzeń za pracę. Może to być zrealizowane tylko osiągnietą poprawą w tech- 
nicznym uzbrojeniu pracy i organizacji produkcji. W przeciwnym razie 
wymaga bowiem nieuzasadnionej rewizji norm wydajności pracy, co może 
się przyczynić do zaniku zainteresowania większą wydajnością pracy i dv 
utwierdzenia się przekonania, że o zarobkach decyduje nie wydajność 
pracy, ale walka o „dobre”, tj. odpowiednio niskie wskaźniki planu. 

Również posunięcia zmierzające do oszczędniejszego gospodarowania 
Środkarini inwestycyjnymi nie przynoszą jeszcze w pełni zadowalających 
wyników. W sumie bowiem plany robót budowlano-montażowych są dość 
napięte i konieczne okazało się już przekazanie znacznej kwoty z rezerw 
inwestycyjnych na przyspieszenie inwestycji w budownictwie i przemyśle 
materiałów budowlanych. Wpłynie to prawdopodobnie na pewne przesu- 
nięcie w strukturze inwestycji w kierunku obiektów o charakterze pod- 
stawowym, chociaż skutki tego przesunięcia nie powinny być tak odczu- 
walne jak w poprzednich latach. 

Niekiedy można się spotkać jeszcze z opinią, że w każdej sytuacji pozosta- 
je nam najbardziej skuteczny środek wzmocnienia równowagi, tj. odpowie- 
dnie podwyżki cen, uzasadnione zwłaszcza wówczas, gdy występują szersze 
naruszenia dyscypliny zatrudnienia i płac. Pomijając założenia naszej po- 
lityki gospodarczej, która za ważne zadanie przyjmuje przeciwdziałanie 
tendencjom do podnoszenia cen, nie spowodowanego ważkimi przyczyna- 
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mi społecznymi i ekonomicznymi, wspomnieć wypada, że możliwości przy- 
wrócenia równowagi rynkowej przez wzrost cen są dość ograniczone. 
Wydatniejszy wzrost cen z reguły prowadzi bowiem do wzmożenia nacisku 
na wzrost płac, do osłabienia wydajności pracy i do zwiększenia wydatków 
na finansowanie usług socjalno-kulturalnych, administracji itp. Stwarza 
więc niejako zarodki dalszych zakłóceń. równowagi. 


Wiele wskazuje na to, że utrzymanie i wzmocnienie równowagi rynko- 
wej nie jest łatwe. Wymuga nie tylko umiejętnego stosowania odpowie- 
dnio dobranych zabiegów. Osiągnięty stowień równowagi sprawia, że po- 
trzebna jest również znaczna ostrożność w rozwiązywaniu niektórych, 
wcale niemałych trudności zbytu, narastających wraz ze wzmocnieniem 
równowagi rynkowej. 


Braki zaopatrzenia a trudności zbytu 


Nie trzeba udowadniać, że wzmocnienie równowagi rynkowej nie jest 
jeszcze na tyle wydatne, aby mogło wyeliminować wszystkie dokuczliwe 
braki zaopatrzenia. Natomiast osiągnięte w tej dziedzinie nawet nie- 
znaczne postępy z reguły prowadzą do narastania trudności zbytu niektó- 
rych artykułów. SSCREDIEM 2 zjawiska jest zupełnie prosty i oczy- 
wisty. 


Przy braku równowagi rynkowej na znaczną skalę występuje swoista 
forma popytu substytucyjnego. Po prostu ludzie, mając trudności z zaku- 
pem danych artykułów, częściowo zwiększają zakupy innych, mniej im 
odpowiadających, ale zaspokaj jający ch podobne potrzeby. Poprawa zaopa- 
trzenia automatycznie prowadzi więc do ograniczenia 2ASADOW tych sub- 
stytutów i narastania odcinkowych trudności zbytu. 


_Niekiedy już samo dążenie do możliwie szybkiego wyeliminowania bra- 
ków zaopatrzenia w niedalekiej nawet przyszłości prowadzi do powstania 
trudności zbytu. Np. w razie wprowadzania na rynek nowych wyrobów 
trwałego użytku istnieje zazwyczaj znaczna grupa rodzin o dochodach 
umożliwiających nabycie tych wyrobów, zgłaszająca na nie zapotrzebo- 
wanie. Pełne, możliwie szybkie zaspokojenie potrzeb tej grupy rodzin 
wymaga zazwyczaj rozwinięcia produkcji na skalę znacznie szerszą niż 
to wynika z tempa wzrostu dochodów ludności i przyszłego popytu re- 
styrucyjnego. Po zaopatrzeniu więc tej niejako podstawowej dla danego 
artykułu grupy nabywców muszą wystąpić trudności zbytu. 


Poza tym poprawa zaopatrzenia rynku w niektórych wypadkach powo- 
duje wystąpienie sezonowości obrotu wieloma wyrobami, która przy bra- 
kach zaopatrzenia jest prawie niedostrzegalna. Rolnicy np. przestają na- 
bywać materiały budowlane wtedy, gdy można je dostać na rynku, i od- 
kładają zakup do sezonu budowlanego. W zimie występują więc trudności 
zbytu np. cementu. Podobne zjawiska rysują się w obrocie nawozami 
sztucznymi, paszami, motocyklami i wieloma innymi artykułami. 
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Wraz ze wzmacnianiem równowagi rynkowej mogą więc narastać róż- 
nego typu trudności zbytu, których wyeliminowanie, wbrew pozorom. 
wcale nie jest łatwe. 


ćlimiaowatia trudności zbytu 


Drogi rozwiązywania trudności zbytu mogą być bardzo różne w za- 
leżności od ich skali i rodzaju. Wśród ważniejszych przedsięwzięć zmie- 
rzających do przezwyciężenia trudności zbytu można wymienić nastę- 
pujące: 

© selektywne zwiększenie dochodów ludności, tzn. zapewniające: ich 


wykorzystanie na określone cele (np. w formie kredytu na zakupy ra- 
talne), 


© usprawnienie organizacji obrotu, zapewniające. intensyfikację po- 
daży, np. przez zwiększenie zatrudnienia, rozszerzenie sieci zbytu, 
© regulacje cen i ich uelastycznienie, 
zróżnicowanie asortymentu produkcji i wreszcie 
ograniczenie produkcji lub zmiany w jej jakości. 
Coraz częściej stajemy więc wobec konieczności wyboru odpowiedniej 
formy rozwiązania trudności zbytu. 


Stosunkowo najprostsze wydaje się rozszerzenie sprzedaży ratalnej 
artykułów nadwyżkowych. Elastyczne operowanie kredytem na ten cel 
Jest znacznie łatwiejsze niż stosowanie innych form aktywizacji sprze- 
daży, zwłaszcza że wśród artykułów nadwyżkowych występują przede 
wszystkim stosunkowo droższe artykuły trwałego użytku. To rozszerza- 
nie sprzedaży ratalnej możliwe jest jednak tylko do pewnej granicy. 
Z chwilą bowiem, gdy zadłużenie ludności z tytułu sprzedaży ratalnej 
przekroczyło w naszych warunkach 9 mld zł, na niektórych terenach brak 
już rodzin, które chcą i mogą sobie pozwolić na dalsze zwiększenie spłat 
kredytów ratalnych. Rozszerzenie natomiast kręgu kupujących na raty 
wymaga znacznego obniżenia wysokości pierwszej wpłaty oraz wylJłuże- 
nia okresu spłat, a tym samym i obniżenia przeciętnej wysokości raty. 
Powoduje to znaczny wzrost kosztów tunkcjonowania aparatu sprzedaży 
ratalnej, a tym samym może prowadzić do konieczności zwiykszenia opro- 
centowania kredytu ratalnego i stać się następną tamą rozwoju sprzedaży 
ratalnej. Przykłady natomiast krajów, gdzie system sprzedaży ratalnej 
jest znacznie silniej rozbudowany, odnoszą się z reguły do społeczeństw 
o znacznie wyższym poziomie życia ludności. a 


Pomimo więc niewątpliwej potrzeby dalszego rozszerzania sprzedaży 
ratalnej, należy sobie zdawać sprawe z istniejących na tei drocze trudno- 
ści. Problem ten komplikuje jeszcze fakt, że mamy do czyn.enia z postu- 
latami rozszerzania sprzedaży ratalnej w warunkach, gdy obok nadwyżek 
towarów występują zarazem braki zaopatrzenia, a zasoby pieniężne lud- 
ności rosną stosunkowo szybciej niż w poprzednich latach. IPrzed rozsze= 
rzeniem kredytów na sprzedaż ratalną wypada się więc zastanowić, czy 
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mamy do czynienia z normalnym niejako wzrostem zasobów pieniężnych 
ludności, czy też ze wzrostem przymusowym, spowodowanym trudnościa- 
mi w nabyciu potrzebnych ludności towarów? | 


Odpowiedź na to pytanie ma zasadnicze znaczenie dla polityki kredy- 
towej. 

Normalne narastanie zasobów pieniężnych ludności, którą rezygnuje 
z wykorzystania możliwości bieżących zakupów na rzecz zaspokojenia 
potrzeb przyszłościowych, upoważnia niejako do kreowania w odpowied- 
niej wysokości dodatkowej siły nabywczej, zwłaszcza w postaci kredytu 
na zakupy ratalne. Inaczej jest, gdy się okazuje, że mamy do czynienia 
z oszczędnościami przymusowymi, powstającymi z braku na rynku po- 
szukiwanych przez ludność towarów. Wówczas kreowanie dodatkowej siły 
nabywczej w oparciu o wzrost oszczędności ludności mogłoby prowadzić 
do pogłębienia zakłóceń równowagi rynkowej. 


Określenie jednak, z jakiego typu wzrostem zasobów pieniężnych lud- 
ności mamy do czynienia (normalnym czy przymusowym), możliwe jest 
tylko na podstawie oceny sytuacji rynkowej. W okresie, gdy obok nad- 
wyżek towarów występują spore jeszcze braki, można przypuszczać, że 
występują oba typy wzrostu wkładów oszczędnościowych i zasobów go- 
tówkowych („normalne” i „przymusowe”). Pozwala to na kreowanie no- 
wej siły nabywczej o a góry określonym przeznaczeniu, tj. w postaci 
odpowiedniego wzrostu kredytów na zakupy ratalne towarów. Trudniej 
natomiast o decyzje w sprawie zwiększenia siły nabywczej o nieokreślo- 
nym z góry przeznaczeniu, np. za pośrednictwem wzrostu nakładów in- 
westycyjnych lub innych posunięć. 

Teoretycznie istnieje więc możliwość znacznego rozszerzenia sprzedaży 
ratalnej, ale praktyczna realizacja tego postulatu jest dość trudna. 

Z chwilą natomiast, gdy przyjmujemy założenie, że zależy nam przecież 
nie na samym zwiększeniu sprzedaży ratalnej i eliminowaniu trudności 
zbytu, ale przede wszystkim na wzmocnieniu równowagi rynkowej, to 
nie można pomijać i odwrotnego kierunku działania, tj. elastycznych 
ograniczeń sprzedaży ratalnej w tych wszystkich wypadkach, gdy się 
okazuje, że okresowo dostawy nie zaspokajają potrzeb rynku. Wówczas 
należy myśleć o odcinkowych ograniczeniach sprzedaży ratalnej, a nie- 
kiedy nawet o wprowadzeniu przedpłat. Nie zawsze więc pogłębianiu się 
trudności zbytu może towarzyszyć wzrost wypłat kredytów ratalnych. 
Spadek wypłat kredytów ratalnych wystąpił np. w I półroczu br. 
w związku z niepełnym zaspokojeniem potrzeb rynku w zakresie samo- 
chodów osobowych i niektórych typów lodówek. 

Drugi środek aktywizacji sprzedaży artykułów nadwyżkowych, tj. 
usprawnienie organizacji obrotu i rozwój sieci handlowej, może mieć 
szersze zastosowanie zwłaszcza w tych branżach i na tych terenach, gdzie 
niedostatecznie jest rozwinięta odpowiednia sieć handlowa i zaopatrzenie 
nawet w towary nadwyżkowe przysparza pewnych trudności. W praktyce 
musi to jednak prowadzić do wzrostu kosztów handlowych i nakładów 
inwestycyjnych, a osiągnięte efekty nie we wszystkich wypadkach mogą 
być równie dostrzegalne. Można np. oczekiwać, że zwiększenie liczby 
punktów sprzedaży drobiu, ryb, margaryny czy przetworów mlecznych 
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da pożądany wzrost sprzedaży I w niektórych wypadkach jest on już 
osiągany (drób, przetwory mleczne, ryby). Z chwilą jednak, gdy podej- 
muje się decyzje np. o przedłużeniu czasu pracy sklepów z artykułami 
przemysłowymi, trzeba je raczej traktować jako bardzo pożądane uspraw- 
nienie obsługi, a nie jako środek wydatniejszej aktywizacji sprzedaży 
artykułów nadwyżkowych. Natomiast wówczas, gdy chodzi o aktywizację 
sprzedaży artykułów trwałego użytku, nabywanych stosunkowo rzadko, 
trudno oczekiwać, by nawet otwieranie nowych salonów telewizyjnych, 
w celu zbliżenia towarów do klienta, mogło dać wydatny wzrost obrotów. 

Intensyfikacji sprzedaży przez usprawnienie organizacji obrotu nie 

można sprowadzać jedynie do przedłużenia czasu pracy sklepów i roz- 
szerzenia ich sieci. Niemniej istotne jest tu również odpowiednie natę- 
żenie i właściwe ukierunkowanie reklamy i informacji handlowej oraz 
organizowanie sprzedaży akwizycyjnej, rozwijanie sprzedaży wysyłko- 
wej itp. Dotychczasowe wykorzystanie tych form intensyfikacji sprze- 
daży przywykliśmy uważać za wysoce niedostateczne, co w wielu wy- 
padkach jest na pewno uzasadnione. Z drugiej jednak strony nie można 
pomijać faktu, że w tym wypadku pożądana jest pewna ostrożność postę- 
powania. Są to bowiem formy aktywizacji sprzedaży często dość koszto- 
wne, a ich efekty dość trudne do wymierzenia. Łatwo zaciera się wtedy 
granica pomiędzy nakładami na normalne usprawnienie obsługi ludności 
a rzeczywistymi nakładami na upłynnienie towarów nadwvżkowych. 
- Następny środek aktywizacji sprzedaży — to regulacje i uelastycznie- 
nie cen. Jeżeli chodzi o obniżki cen, to jednak wykorzystanie ich dla 
aktywizacji sprzedaży, chociaż bardzo potrzebne, ograniczają trzy co naj- 
mniej względy. 

Pierwszy z nich to fakt, że w niektórych wypadkach poprawa zaopa- 
trzenia rynku i powstające w związku z tym trudności zbytu nie zawsze 
stanowią wyraz trwałych zmian w sytuacji rynkowej, co dotyczy zwła- 
szcza artykułów żywnościowych i ogranicza stosowanie regulacji cen do 
aktywizacji zbytu. Niekiedy więc po krótkim czasie mógłby się okazać 
potrzebny powrót do starej, wyższej ceny, co z reguły jest zabiegiem 
bardzo trudnym, zwłaszcza gdy chodzi o artykuły o podstawowym zna- 
czeniu dla zaopatrzenia ludności. 

Drugi czynnik, ograniczający wykorzystanie cen dla aktywizacji sprze- 
daży, wiąże się z faktem, że obok trudności zbytu występują u nas dość 
liczne braki zaopatrzenia. Tymczasem wiadomo, że w niektórych wypad- 
kach wzrost siły nabywczej ludności uzyskany w wyniku obniżki ceny 
tylko częściowo bywa wykorzystany na zwiększenie zakupów towarów 
nadwyżkowych, a częściowo może wzmagać on nacisk na towary, których 
brak na ryiku. Nie może to oczywiście stanowić uzasadnienia dlą re- 
zygnacji z racjonalnych i niezbędnych obniżek cen na artykuły nad- 
wyżkowe. Bez takich obniżek nie może być „owiem mowy o istotniejszym 
rozszerzeniu rynku zbytu i o racjonalnym wykorzystaniu możliwości pro- 
dukcji. Obniżki cen na artykuły nadwyżkowe są już podstawowym środ- 
kiem, jeżeli chodzi o zwiększenie zbytu wielu produktów, poczynając od 
smalcu i przetworów warzywno-owocowych po lodówki i niektóre arty- 
kuły pończosznicze. Szersze stosowanie obniżek cen na artykuły nadwyż- 
kowe wymaga jednak odpowiedniego przygotowania produkcji artykułów, 
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których dostawy nie zaspokajają potrzeb rynku, przy równoczesnym 
wzmocnieniu uzyskanych efektów przez stosowanie np. cen nowości. Tak 
aby zwiększeniu sprzedaży artykułów nadwyżkowych nie towarzyszyło 
pogłębienie napięć na innych odcinkach obrotu. 


ŹŻródłem wielu trudności i nieporozumień w stosowaniu obniżek cen na 
artykuły nadwyżkowe jest ponadto fakt, że zmiany cen nie oddziałują 
na popyt równomiernie, jak to wynika z teoretycznych wyliczeń wskaźni- 
ków elastyczności cenowej popytu. Działają one często w sposób niejako 
„lawinowy”. Oznacza to, że w niektórych wypadkach do pewnej granicy 
zmiana ceny daje prawie niedostrzegalne lub krótkotrwałe ejekty w po- 
staci wzrostu sprzedaży. Przekroczenie tej granicy powoduje natomiast 
większy wzrost sprzedaży niż by można było sądzić ze wskaźników ela- 
styczności popytu. Niekiedy więc wpływ zmiany cen na rozmiary sprze- 
daży jest stosunkowo nieznaczny, a w innym wypadku daje silniejsze 
efekty niż oczekiwano przy podejmowaniu decyzji. Z tego względu akty- 
wizacja sprzedaży za pomocą zmian cen przynosi często efekty bardzo 
trudne do wcześniejszego precyzyjnego określenia. Wiele więc przesłanek 
sprawia, że zmiany cen, jako czynnik przełamywania trudności zbytu, 
chociaż bardzo potrzebne, mają ograniczone zastosowanie. 


« Większe zastosowanie do rozwiązywania trudności zbytu mają nie trwa- 
łe zmiany cen, ale ich uelastycznienie przez szersze stosowanie cen sezono- 
wych, wprowadzenie tzw. cen nowości i rozbudowę systemu wyprzedaży. 
Wraz ze wzmocnieniem równowagi rynkowej obok sezonowych cen wa- 
rzyw, owoców i jaj zostały wprowadzone sezonowe ceny przetworów wa- 
rzywno-owocowych, ryb, cementu i nawozów sztucznych. Ich stosowanie 
ułatwiło już częściowe przynajmniej rozwiązanie wielu trudności zbytu, 
co powinno zachęcać do objęcia nimi dalszych grup asortymentowych. 


"W związku z narastaniem trudności zbytu niektórych artykułów odzie- 
żawych, występujących przy wprowadzeniu na rynek nowych wyrobów, 
szczególna rola przypada cenom nowości. Są one jak wiadomo ustalane 
na towary nowo wprowadzane na rynek, początkowo w stosunkowo 
mniejszych ilościach. Dzięki tym cenom ograniczeniu ulegają możliwości 
spekulacji na nowych wyrobach, a ponadto stworzone zostają bodźce do 
rozwijania nowej produkcji. Praktyka wykazuje jednak, że uzyskane 
w wyniku stosowania cen nowości przychody przedsiębiorstw przemysło- 
wych są znacznie wyższe niż środki potrzebne do wzmocnienia bodźców, 
skłaniających do rozwijaniu nowej produkcji. Uzasadnione wydaje się 
więc częściowe wykorzystanie gromadzonych w ten sposób nadwyżek dla 
uzupełnienia środków na przecenę towarów w ramach wyprzedaży arty- 
kułów nie cieszących się odpowiednim popytem. Wiele przemawia za tym, 
aby wraz z szerszym stosowaniem cen nowości -nastąpiło rozszerzenie 
systemu wyprzedaży przez objęcie nimi oprócz artykułów odzieżowych 
także niektórych artykułów trwałego użytku, artykułów gospodarstwa 
domowego i sprzętu sportowego. 


Wraz z rozbudową systemu cen nowości bardzo istotne staje się ponadto 
właściwe nimi operowanie. Widoczne jest bowiem, że równocześnie wy- 
stępują w przemyśle tendencje do przedłużania okresu stosowania cen 
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nowości, np. przez ograniczenie produkcji. Przeciwstawienie się tym ten- 
dencjom jest niezbędnym, chociaż wcale niełatwym warunkiem prawidło- 
wego funkcjonowania cen nowości. W przeciwnym bowiem razie ceny 
nowości mogą się stać zwykłą formą podwyżki cen niektórych wyrobów. 
Ażeby jednak to przeciwdziałanie było skuteczne i racjonalne, niezbędne 
jest przede wszystkim zapewnienie odpowiednich środków na rozwój pro- 
dukcji rynkowej. W ten sposób wspomniane na wstępie właściwe funkcjo- 
nowanie systemu rezerw inwestycyjnych oraz odpowiednie kształtowa- 
nie rozmiarów i struktury inwestycji staje się jednym z istotnych wa- 
runków m. in. prawidłowego funkcjonowania systemu cen nowości. 


Nie wszystkie jednak problemy równowagi rynkowej mogą i powinny 
być rozwiązywane przez uelastycznienie cen. Nie ulega wątpliwości, że . 
większość braków zaopatrzenia musi być usuwana przez odpowiedni 
wzrost produkcji, a pokonanie wielu trudności zbytu wymaga przede 
wszystkim zmian w jakości i asortymencie produkcji. Chodzi tu zwłaszcza 
o daleko idące zróżnicowanie asortymentu produkcji, o wprowadzenie do 
obrotu zarówno wyrobów drogich, o wyrafinowanej formie i luksusowym 
wykonaniu, jak i artykułów o takim samym przeznaczeniu, technicznie 
sprawnych, ale skromnych w formie i tanich zarówno w produkcji, jak 
i w eksploatacji. Tylko wówczas można zapewnić odpowiednio szeroki 
rynek zbytu np. dla wielu wyrobów trwałego użytku przy równoczesnym 
utrzymaniu rentowności produkcji zarówno wyrobów drogich, jak i ta- 
nich. 


Dotychczasowe próby podjęte w tym względzie w produkcji radiood- 
biorników i lodówek (gdzie różnica w cenie wyrobów najtańszych i naj- 
droższych kształtuje się jak 1:4—5) dały — jak się wydaje — korzystne 
efekty, chociaż i w tym wypadku nie wykorzystano jeszcze wszystkich 
możliwości produkcji tanich, prostych wyrobów. Realizacja i tego postu- 
latu wymaga jednak odpowiednich środków na zmiany w profilu produk- 
cji. W związku z tym zwraca uwagę fakt, że gromadzone przez przed- 
siębiorstwa Środki własne na inwestycje nie zawsze stwarzają przedsię- 
biorstwom odpowiednie możliwości. Największe zapotrzebowanie na 
środki niezbędne do rekonstrukcji programu produkcyjnego zgłaszają bo- 
wiem zakłady odczuwające trudności zbytu, a więc posiadające zapasy, 
których finansowanie, w myśl zasad nowego systemu finansowego, ogra- 
nicza środki, jakie mogą być przezraczone na inwestycje. Trzeba więc, 
zgodnie z zasadami nowego systemu finansowego, precyzyjnie przewidy- 
wać kierunki rozwoju popytu lub interweniować za poinocą kredytu. 

Oznacza to, że już w etapie konstrukcji planu niezbędne jest uwzglęk 
nienie zmian w profilu produkcji przedsiębiorstw na 2 lata z góry, aby 
można było odpowiednio zaplanować wskaźniki podziału zysku. Wiadomo 
bowiem, że środki kumulowane przez przedsiębiorstwa w jednym roku 
służą finansowaniu „zapasów i inwestycji w następnym roku. Oczywiście 
przewidywanie trudności zbytu na 2 lata z góry jest bardzo trudne. 
W związku z tym potrzeba odpowiednio szerokiego operowania kredytem 
na inwestycje, który w takich wypadkach zastępować ma braki środków 
własnych przedsiębiorstwa. Ponownie wraca więc problem utrzymania 
odpowiedniego poziomu rezerw inwestycyjnych i strukturv inwestycji, 
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tym razem nie jako czynnik eliminowania braków zaopatrzenia, ale jako 
środek przełamywania narastających trudności zbytu. 


k 


P.zegląd przedsięwzięć zmierzających do popra równowagi rynko- 

wej i rozwiązywania powstających równocześnie problemów zbytu wska- 
zuje, że mamy do wykorzystania wiele różnorodnych narzędzi. Zakres, 
w jakim możemy się nimi posługiwać, jest jednak dość ograniczony, 
a prawidłowe ich zastosowanie wcale nie jest łatwe. Opanowanie trudnej 
sztuki elastycznego, sprawnego operowania środkami potrzebnymi zwła- 
szcza do usuwania trudności zbytu, jest jednak konieczne, jeżeli chcemy 
- pogłębiać równowagę rynkową i równocześnie w pełni wykorzystywać 
wszystkie możliwości wzrostu spożycia, nie dopuszczając do zbędnych 
ograniczeń produkcji artykułów nadwyżkowych. 
" Wkraczamy przecież — jak się wydaje — w okres, w którym w coraa 
większym zakresie obowiązywać zaczynają nowę zasady kształtowania 
wzrostu spożycia. Dotychczas bowiem mechanizm wzrostu spożycia dzia- 
łał w wielu wypadkach w ten sposób, że zwiększaliśmy przede wszystkim 
produkcję tych materiałów i środków spożycia, których braki były naj- 
bardziej odczuwalne. Towarzyszył temu wzrost dochodów ludności, zwią= 
zany w znacznej mierze ze wzrostem wydatków na inwestycje podsta- 
wowe i rozluźnieniem dyscypliny płac. Powstawały więc nowe braki za» 
opatrzenia, określające dalsze kierunki wzrostu produkcji i spożycia. 
Obecnie mechanizm wzrostu spożycia ulega pewnej zmianie. Wspomniana 
na wstępie poprawa proporcji rozwoju gospodarki umożliwiła zahamo- 
wanie mechanizmu narastania braków zaopatrzenia i zwiększyła skalę 
nadwyżek zaopatrzenia. Dalszy więc rozwój produkcji rynkowej w więk- 
szym niż dotychczas stopniu można dostosować do planowych założeń 
wzrostu spożycia. 


Do tego jednak nie wystarczają ogólne koncepcje wzrostu spożycia, 
przyjęte na okres pięciolecia. Niezbędne jest ścisłe ustalenie, na jakich 
odcinkach i w jakim zakresie zamierzamy zmieniać profil produkcji, 
w jakich wypadkach i na jaką skalę zdecydowani jesteśmy operować 
elastycznie kształtowanymi cenami oraz kiedy świadomie tworzymy nad- 
wy:ki produkcji, ahry umożliwić wzrost dochodów ludności bądź obniżkę 
cer, a następnie zonsekwentnie program ten realizować. 

l'rogram taki, jeżeli ma być opracowany w ramach planu pięcioletnie- 

0, może precyzować tylko bardzo ogólne założenia. Praktyczne rozwią- 
zan:.a powstawać muszą w toku konkretnych rozważań i analiz, zmierza- 
jąc ch do wyboru odpowiednich kierunków działania. Możliwości tego 
wy..oru są jednak kardzo ograniczone przez wiele różnorodnych, nieraz 
na pierwszy rzut oka niewidocznych czynników, o czym trzeba stale pa- 
mic tać oceniając efekty wszystkich posunięć polityki rynkowej. 
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Melioracje rolne 


Realizacja zadań wzrostu produkcji rolnej na lata 1966—1970 i two- 
rzenie fundamentów dalszej intensyfikacji naszego rolnictwa zależą od 
wykonania przez państwo i chłopów przewidzianych inwestycji. 


Środki na melioracje użytków rolnych stanowią najważniejszą pozycję 
w ogólnych nakładach na rolnictwo. Inwestycje melioracyjne przez re- 
gulowanie stosunków wodnych mają na celu.albo dostarczanie rośli- 
nom wody w odpowiednich terminach, albo odprowadzanie nadmiaru 
wód. | 

W Polsce występuje dosyć niekorzystny rozkład terytorialny rocznej 
sumy opadów. Poniżej 350 mm opadów w półroczu letnim mamy mniej 
więcej na 390% powierzchni kraju. Ponieważ ubytek wody z tytułu paro- 
wania w okresie wegetacji wynosi u nas przeciętnie 280 mm, wobec tego 


w niektórych latach stoimy przed problemem znacznego niedoboru wody 
dla produkcji rolnej. 


Powierzchnia gruntów ornych w Polsce wynosi 15.800 tys. ha. 
a użytków zielonych około 4,2 mln ha. Areał łąk kośnych szacuje się na 
2,4 mln ha, a pastwisk na 1,8 mln ha. Jeszcze 2.350 tys. ha gruntów 


ornych i ponad 1/4 trwałych użytków zielonych wymaga uregulowania 
stosunków wodnych. 


Melioracje wpływają na wzrost produkcji rolnej, a przede wszystkim 
na podniesienie plonów siana. Zwiększa to stale zapotrzebowanie na wo- 
dę. Na przykład do „wyprodukowania” 1 kg siana potrzeba około 60U kę 
wody (transpiracje, parowanie). Łatwo obliczyć, jakie ilości wody muszą 
wziąć udział w otrzymaniu np. 100 q suchego siana z 1 ha. Regulacja 
stosunków wodnych staje się zagadnieniem pierwszoplanowym dla wzro 
stu produkcji rolnej. 

Melioracje na ziemiach polskich wykonuje się na większą skalę c:. 
II połowy XIX w. Do roku 1945 ulepszono około 4,2 mln ha gruntów 
ornych, w tym za pomocą drenowania około 2,4 mln ha oraz rowami 
otwartymi około 1,8 mln ha. Były to jednak melioracje jednostronne, 
polegające przede wszystkim na odprowadzaniu nadmiaru wód. Prace te 
koncentrowały się głównie w województwach zachodnich i północn:"ch. 
Województwa te obejmują 480, całego obszaru gruntów ornych w kraju 
oraz 42,30/, trwałych użytków zielonych, a jednocześnie posiadają 80,5%, 
ogólnej ilości urządzeń melioracyjnych na gruntach ornych oraz 68,8% 
urządzeń na użytkach zielonych, Wysoki stopień koncentracji urząuzeń 
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melioracyjnych w tej części kraju wskazuje równocześnie na konieczność 
zwiększenia prac melioracyjnych w województwach centralnych, połud- 
niowych i wschodnich. | | 

W okresie dwudziestu lat Polski przedwojeńnej drenowanie przepro- 
wadzono na 140 tys. ha gruntów ornych oraz zmeliorowano 400 tys. ha 
trwałych użytków zielonych. 

Działania wojenne, brak dostatecznej opieki nad wykonanymi urzą- 
dzeniami sprawiły, że znaczna część wykonanych urządzeń uległa znisz- 
czeniu. Ponadto wiele urządzeń melioracyjnych, zwłaszcza na użytkach 
zielonych, z powodu wieku bądź też jednostronnego działania (tylko od- 
wodnienie) nie odpowiadało obecnym wymaganiom rolnictwa. 

Z tych też względów działalność inwestycyjna państwa w zakresie 
wodnych melioracji do roku 1955 koncentrowała się na odbudowie, a po 
części i modernizacji istniejących urządzeń, głównie na trwałych użyt- 
kach zielonych. Na łąkach i pastwiskach modernizowano przestarzałe 
systemy melioracyjne, wyposażając je w budowle piętrzące do nawod- 
nień. W okresie tym zmeliorowano 178 tys. ha gruntów ornych, w tym 
odbudowano rowy na obszarze 40 tys. ha, a drenowania przeprowadzono 
na 100 tys. ha. | 


Prace objęły też 686 tys. ha użytków rolnych. W przeważającej mie- 
rze była to odbudowa istniejących urządzeń melioracyjnych. 

W zakresie melioracji podstawowych przeprowadzono renowację regu- 
lacji rzek na długości 3,3 tys. km oraz rekonstrukcję 4,1 tys. km wałów. 

Równolegle z kontynuowaniem melioracji podstawowych i szczegóło- 
wych na trwałych użytkach zielonych podjęto na szeroką skalę zagospo- 
darowanie pomelioracyjne tych użytków. Prace te przeprowadzono na 
powierzchni 445 tys. ha. Zagospodarowanie pomelioracyjne było nowym, 
mało dotychczas stosowanym zabiegiem, znacznie zwiększającym plony 
siana. 


W latach 1956—1960 obok dalszej odbudowy i konserwacji istnieją- 
cych urządzeń melioracyjnych przystąpiono na szeroką skalę do przepro- 
wadzania nowych melioracji, głównie w województwach centralnych, po- 
łudniowych i wschodnich. 

Zadania inwestycyjne w latach 1961—1965 polegały na dalszym wy- 
datnym rozwinięciu działalności melioracyjnej na użytkach zielonych 
i gruntach ornych. Prace obejmowały głównie mniejsze kompleksy rolne, 
nie wymagające w zasadzie budowli wodnych i większych inwestycji 
towarzyszących. 

Równocześnie rozpoczęto wcielać w życie szeroki program regulowania 
stosunków wodnych na gruntach ornych przez drenowanie pól. Środki 
''nansowe przeznsczone na te cele stanowiły około 300, całości nakładów 
na melioracje. 

Niezależnie od tradycyjnych urządzeń melioracyjnych przystąpiono do 
budowy intensywnych systemów melioracji, dotychczas w naszym kraju 
nie stosowanych w ogóle lub stosowanych w bardzo małym zakresie. Tak 
np. zainstalowano deszczownie na powierzchni 3,7 tys. ha, głównie dla 
terenów ogrodniczo-warzywniczych, wykonanc urządzenia do rolniczego 
wykorzystania ścieków na 3,5 tys. ha użytków zielonych. 
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Jednocześnie w ramach modernizacji urządzeń melioracyjnych, wpły- 
wającej na intensyfikację rolnictwa, rozpoczęto szereg innych prac nad 
mechanizacją prac na gruntach ornych, a szczególnie na użytkach zielo- 
nych. Zasięg tych prac w porównaniu z latami poprzednimi obrazuje po- 
niższe zestawienie: 


Lata 
Rod 1 i = 
SOS ĘLOPAY 1956—1960 1961—1965 ASK 
na gruntach ornych ogółem 277 tys. ha 618 tys. ha 1.013 tys. ha 
w tym: | 
nowe drenowanie 42 = 269 s 500 s 
„odbudowa drenowań 150 5 349 % 315 % 
inne melioracje 85 % — 198 A 
na trwałych użytkach zielonych 
ogółem 280 > 584 " 620 ż5 
w tym: 
nowe rowy 130 ś » 354 % 273 s, 
odbudowa rowów 150 R 230 " — 56 
zagospodarowanie pomelioracyjne p 
łąk i pastwisk 440 FAA 690 5 703 ń 
inne: ; 
deszczownie | — — 16 
urządzenie pastwisk — — 18 


Tempo wykonywania prac melioracyjnych stale wzrasta. Jeśli w la- 
tach 1945—1965 melioracjami objęto łącznie 1.200 tys. ha użytkow rol- 
nych, to około 900 tys. ha przypadło na lata 1956—1965. Przeprowadzono 
także meliorację ponad 1.500 tys. ha trwałych użytków zielonych, z tego 
ponad 600 tys. ha objęto nowymi melioracjami. Mimo tak znacznego wzro- 
stu tempa prac zmeliorowano tylko 19% gruntów ornych wymagających 
uregulowania stosunków wodnych. Odsetek zmeliorowanych użyti:ów 
zielonych jest znacznie większy. 

Dzięki temu zmniejszyły się znacznie istniejące od dawna dysproporcje 
między województwami zachodnimi i północnymi a centralnymi i połud- 
niowymi w zakresie melioracji gruntów ornych i użytków zielonych. Pod- 
stawowym zadaniem w tej dziedzinie stał się znuczny wzrost zasiegu 
e I szczególnie drenowania gruntów ornych oraz użytków zielo- 
nych. 

Zadania melioracyjne na lata 1966—1970 wynikają z potrzeb dalszej 
intensyfikacji rolnictwa, szczególnie zaś znacznego zwiększenia produkcji 
pasz i zbóż. 
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Głównym kierunkiem melioracji w tych latach jest poprawa stosun- 
ków wodnych na gruntach ornych i podniesienie jakości meliorowanych 
obiektów. Na ten cel przeznacza się około 360% nakładów. Dominującym 
rodzajem robót stają się drenowania, które pochłoną ponad 1/4 środków 
przewidzianych na melioracje. Tempo meliorowania trwałych użytków 
zielonych ulega względnemu osłabieniu, chociaż rozmiary rzeczowe no- 
wych melioracji w stosunku do ubiegłej pięciolatki wzrastają. 


W ramach planowanych środków inwestycyjnych na lata 1966—1970 
przewiduje się wykonać prace: 


na gruntach ornych — na obszarze 1.013 tys. ha 
w tym: nowe drenowania 500 „ 
odbudowa drenowań 315 ,„ 
deszczownie 33 nop 
inne melioracje 165 „ , 
na łąkach i pastwiskach — na obszarze 620 „ » 
w tym: nowe rowy 273 „ o» 
ż nowe drenowania 76 „ o» 
deszczownie 16 „ 
rolnicze wykorzystanie ścieków 15, >» 
inne 250 „o on 
zagospodarowanie łąk i pastwisk — na obszarze 703 „on 
urządzenia pastwisk — na obszarze 18 „ » 
melioracje podstawowe 11.300 km 
w tym: nowe regulacje rzek 5.000 , 
odbudowa urządzeń regulacji rzek 5.000 ,, 
nowe wały przeciwpowodziowe 400 ,, 
odbudowa wałów przeciwpowodziowych 700 „ 


Plan uregulowania stosunków wodnych na ponad 1 mln gruntów 
ornych oraz zagospodarowanie ponad 600 tys. ha użytków zielonych usu- 
nie dotychczasowe dysproporcje w ilości zmeliorowanych gruntów ornych, 
łąk i pastwisk, stwarzając możliwość znacznego podniesienia plonów zbóż 
na gruntach dotychczas podmokłych. 


Kierunek ten wydaje się uzasadniony ekonomicznie; melioracje grun- 
tów ornych dają szybko stosunkowo wysokie efekty produkcyjne, a po- 
nadto nie wymagają takiego (jak na użytkach zielonych) zwiększenia 
inwestycji towarzyszących. 


W latach 1966—1970 obok prac tradycyjnych, przeprowadzanych od 
szeregu lat, plan Ministerstwa Rolnictwa przewiduje podjęcie na szerszą 
skalę niektórych rodzajów melioracji dotąd nie wykonywanych bądź też 
wykonywanych w bardzo małym zakresie. 


Do nowych kierunków melioracji należą: 
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w zakresie melioracji szczegółowych: 


budowa urządzeń deszczownianych, h 
wykonywanie drenowań trwałych użytków zielonych, 

rolnicze wykorzystanie ścieków, 
urządzenie pastwisk, 


w zakresie melioracji podstawowych: 


— budowa zbiorników do nawodnień, ż 


— budowa dróg dojazdowych na zmeliorowanych kompleksach łąko- 
wo-pastwiskowych. SE 


Deszczownie zakładane będą przede wszystkim w PGR do nawadnień 
upraw warzywniczych, na zapleczach zakładów produkcji suszu siewne- 
go, w obiektach rolniczego wykorzystania ścięków i na wzorowo prowa-. 
dzonych pastwiskach. Instalowane będą przede wszystkim. w rejonach 
o niedoborze wody w okresie wegetacji, a więc w województwach: poz- 
nańskim, bydgoskim, łódzkim, katowickim, warszawskim i lubelskim. 


Drenowania łąk i pastwisk, jako nowy system odprowadzania nadwyżki 
wody, podyktowane są koniecznością rozszerzenia uprawy oraz pielęg- 
nacji łąk i zbioru siana. 


Przemawia za tym również intensywniejsze, pastwiskowo-kośne użyt- 
kowanie łąk zamiast powszechnie stosowanepo dotychczas użytkowania 
wyłącznie kośnego. 


! 


Ten rodzaj melioracji będzie stosowany przede wszystkim w PGR oraz 
na gruntach stanowiących własność indywidualną, gdzie poziom wiedzy 
i zainteresowanie rolników gwarantują należyte gospodarowanie. 

Obszar nawadniany ściekami zwiększy się ponad dwukrotnie: mniej 
więcej z 13 tys. ha obecnie do 30 tys. ha. Inwestycje te będą polegać na: 
rozszerzeniu terenów nawadnianych obecnie ściekami z większych ośrod- 
ków, wznoszeniu nowych obiektów na zapleczu miast wyposażonych 
w sieć kanalizacji, budowie urządzeń do wykorzystania ścieków przemy- 
słu rolno-spożywczego. 


W miarę intensyfikacji produkcji na trwałych użytkach zielonych 
zwiększa się zapotrzebowanie na wodę, wzrasta też konieczność dostar- 
czenia tej wody w latach suchych. Aby to'osiągnąć, trzeba magazynować 
wodę w okresie wiosennym w specjalnych zbiornikach reiencyjnycn, 


Tego rodzaju inwestycje stają się szczególnie pilne tam, gdzie wystę- 
puje mniej opadów niż średnio w kraju, między innym w wojewódz- 
twach: poznańskim, bydgoskim, wrocławskim, łódzkim, warszawskim 
i lubelskim. j | R 


Efektem prowadzonych na szeroką skalę robót melioracyjnych jest 
stała poprawa wyników produkcji roślinnej. Dynamikę tego procesu 
obrazuje poniższe zestawienie plonów siana łąkowego: i 
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w latach 1934—1938 osiągano średnio 21,2 q z ha 


s 1950—1955 = „ 26,7 s 
5; 1956—1960 E: s. 322 i 
8 1961—1965 *. „ 35,1 » 
w roku 1965 s; » 41,7 ». 
» 1966 LD) »» 45,8. » 


Dla porównania plony koniczyny kształtowały się następująco: 


w latach 1950—1955 — 409 q z ha 
> 1956—1960 — 46,1 z 
z: 1961—1965 — 49,1 * 


Tak więc prowadzone szeroko prace melioracyjne, szersze nawożenie 
mineralne trwałych użytków zielonych, podnoszący się stale poziom kul- 
tury gospodarowania rolnika-producenta wpływają na znaczny wzrost 
plonów siana. Z 1 ha otrzymuje się już siana tylko nieznacznie mniej niż 
koniczyny. | 

Istnieją wszelkie dane po temu, aby założone do roku 1970 średnie plo- 
ny siana z ha zostały przekroczone. Szczególnie że znacznie poprawi się 
w tym czasie nawożenie łąk. 

W latach 1963—1968 przewiduje się wysiew (w kg czystego składnika) 
ńa 1 ha przeciętnie: azotu — 30 kg, fosforu — 36 kg, potasu — 80 kg. 
. Natomiast w latach 1969—1970 wypadnie średnio na 1 ha czystego skład- 
nika: azotu — 60 kg, fosforu — 50 kg, potasu — 90 kg. 

Wydaje się, że w przyszłości te same czynniki wpływać będą na rów- 
nomierny i dynamiczny wzrost plonów siana oraz zielonej masy z dobrze 
zorganizowanych pastwisk. 

Nowoczesna gospodarka wymaga zwrócenia szczególnej uwagi na racjo- 
nalne zagospodarowanie i nawożenie pastwisk. Jest to przejaw intensyfi- 
kacji produkcji. 

Pastwiska dostarczają paszy najtaniej, gdyż jednostka pokarmowa wy- 
produkowana na gruntach ornych i łąkach kosztuje 2,5 do 4,5-krotnie 
więcej niż na pastwisku. | 

Użytkowanie pastwisk zapewnia bydłu zdrową paszę, zawierającą 
wszystkie składniki potrzebne do wzrostu, rozwoju i wysokiej produk- 
cyjności. | 

W dużych gospodarstwach powinno się stosować system kwaterowy, 
polegający na wydzielaniu porcji dla pasącego się bydła, natomiast w go- 
spodarstwach drobnych system kwaterowy porcjowany może być zastą- 
_ piony palikowaniem. i 

Równocześnie wprowadza się w coraz szerszym zakresie nowe, ulep- 
szone sposoby zbioru i konserwowania paszy. Do najbardziej nowocze- 
snych należą: dosuszanie siana zimnym i podgrzanym powietrzem oraz 
produkcja suszu w suszarniach cieplnych. 

Zbiór siana z zastosowaniem dosuszania wentylatorowego w dużym 
stopniu uniezależnia gospodarstwa rolne od pogody w czasie sianokosów. 
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Przy tym sposobie dosuszania siana otrzymuje się wyższą ilość białka 
i witamin niż przy suszeniu siana metodą tradycyjną. 
Mączkę-susz z zielonek łąkowych można w zasadzie zaliczyć do pasz 
treściwych, gdyż wytworzona z pełnowartościowego surowca może za- 
.wierać nawet ponad 20%, białka. Produkt ten jest komponentem miesza- 
nek pasz treściwych, głównie dla trzody, drobiu 1 częściowo bydła. Surow= 
cem dla suszarń cieplnych mogą być zarówno trawy z użytków zielonych, 
zbierane w stadium przed lub w początku kłoszenia oraz rosliny motyl- 
kowe, a nawet zbożowe, jak żyto pastewne z gruntów ornych. 


Sieć suszarń zielonek w naszym kraju staje się coraz szersza. Zakłada 
się je na dużych kompleksach użytków zielonych, przede wszystkim 
„w województwach: szczecińskim, koszalińskim, gdańskim i zielonogór- 
śkim, a obecnie także w olsztyńskim, białostockim i innych. Prócz tego 
instaluje się suszarnie na zapleczu kombinowanym łąkowo-polowym, 
a także wyłącznie na zapleczu gruntów ornych. Tego rodzaju suszarnie 
powstają przede wszystkim w województwach: poznańskim, SYGBORAM: 
wrocławskim i innych. 


Godny podkreślenia jest fakt, że gdy przed kilku laty suszarnie cieplne 
importowano z Holandii, to obecnie wytwarza się je całkowicie w kraju. 


* 


Istniejący system melioracyjny obejmuje 33,0 tys. km uregulowanych 
rzek i kanałów oraz 11,3 tys. km rzek nie wymagających regulacji, 7,3. tys. 
km obwałowań, 252 tys. km rowów półpodstawowych i szczegółowych, 
2.771 tys. ha drenowań oraz 1.314 tys. ha zagospodarowanych użytków 
zielonych. Około 17,9 tys. km rzek wymaga regulacji w następnych lątach, 
w miarę rozwoju melioracji użytków rolnych. 


Cechą swoistą urządzeń melioracyjnych jest to, że prawidłowo utrzy- 
mywane potrafią funkcjonować przez 30, 50, a niektóre z nich nawet 
przez więcej lat. 


Stwarza to potrzebę zorganizowania specjalnych instytucji do wykony- 
wania robót konserwacyjnych, gwarantujących naprawy terminowe i wy- 
sokiej jakości. 


Podstawowym aktem prawnym, normującym całokształt zagadnień me- 
lioracji rolnych, w tym również konserwacji I eksploatacji urządzeń me- 
lioracyjnych, jest ustawa z dnia 22 maja 1958 r. o popieraniu melioracji 
wodnych dla potrzeb rolnictwa. 


Ustawa dzieli urządzenia wodno-melioracyjne na trzy grupy:  podsta- 
wowe, półpodstawowe i szczegółowe oraz określa, jakie rodzaje urządzeń 
zalicza się do poszczególnych grup. 

Według ustawy konserwacja i eksploatacja urządzeń melioracji pod- 
stawowych, z wyjątkiem wałów objętych działalnością spółek wodnych 
oraz stacji pomp, należy do państwa, a środki na ten cel pochodzą z bu- 
dżetów powiatowych rad narodowych. 

Sprawami konserwacji urządzeń utrzymywanych przez państwo zaj- 
mują się powiatowe inspektoraty wodnych melioracji. Roboty wykonują 
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systemem zleceniowym przedsiębiorstwa konserwacji i eksploatacji urzą- 
dzeń melioracyjnych lub systemem gospodarczym specjalistyczne grupy 
konserwacyjne przy inspektoratach wodnych melioracji. Prace te mogą 
być również przekazane do wykonywania spółce wodnej, jeżeli przema- 
wiają za tym względy zorganizowanego gospodarowania wodą na tere- 
nach objętych działalnością spółki. 

Do konserwacji pozostałych urządzeń, tj. melioracji półpodstawowych 
i szczegółowych, obowiązani są właściciele bądź użytkownicy melioro- 
wanych gruntów. Tak więc za właściwe funkcjonowanie tych urządzeń 
odpowiadają odpowiednie spółki wodne, indywidualni rolnicy, spółdziel- 
nie produkcyjne i gospodarstwa państwowe — każdy na swoich grun- 
tach. Całość prac w powyższym zakresie nadzoruje agromelioracyjna 
służba powiatowych inspektoratów wodnych melioracji w ścisłym współ- 
działaniu z prezydiami gromadzkich rad narodowych. Jeżeli zobowiąza- 
na osoba nie przeprowadzi prac konserwacyjnych, wykonują je zastępczo 
grupy robocze inspektoratu wodnych melioracji bądź też przedsiębior- 
stwo konserwacji i eksploatacji urządzeń melioracyjnych na koszt tej 
osoby. | 

Konserwacja urządzeń melioracji wodnych jest zagadnieniem złożonym 
zarówno ze względów organizacyjnych, jak i technicznych. 

Wymagania prawidłowej gospodarki narzucają nie tylko terminy prze- 
prowadzenia odpowiednich prac, ale i kolejność ich wykonywania, Możli- 
wości mechanizacji robót przy urządzeniach szczegółowych i półpodsta- 
wowych są z kolei warunkowane strukturą własnościową zmeliorowanych 
gruntów i stopniem zorganizowania ich użytkowników. 

Istniejące w kraju przedsiębiorstwa konserwacji i eksploatacji w licz- 
bie 13 przejęły z rad narodowych wykonawstwo większości robót przy 
urządzeniach melioracji podstawowych na koszt tych rad oraz przy urzą- 
dzeniach półpodstawowych i szczegółowych w PGR, a także, stosownie 
do możliwości, część robót w spółkach wodnych. 

Przedsiębiorstwa te, działające w województwach: poznańskim, lubel- 
skim, białostockim, olsztyńskim, gdańskim, koszalińskim, szczecińskim, 
zielonogórskim, wrocławskim, opolskim i katowickim, przeprowadziły 
w 1966 r. konserwację 17,7 tys. km rzek i kanałów oraz 1.000 km wałów 
przeciwpowodziowych wartości 158 mln zł oraz konserwację 12,7 tys. 
km rowów i 110,4 tys. ha drenowań wartości 77 mln zł. 

Do roku 1970 przewiduje się powołanie przedsiębiorstw konserwacji 
i eksploatacji urządzeń melioracyjnych we wszystkich województwach, 
przy czym przerobem tych przedsiębiorstw zostaną objęte prace przy 
urządzeniach podstawowych i około 400% prac konserwacyjnych w spół- 
kach wodnych i PGR. 

(bok tych przedsiębiorstw, prace konserwacyjne wykonują własne 
grupy specjalistyczne niektórych PGR i spółki wodne, których celem 
jest budowa bądź współudział 'w budowie urządzeń melioracji 
wodnych, utrzymanie i eksploatacja tych urządzeń oraz. prowadzenie 
racjonalnej gospodarki na zmeliorowanych gruntach. | 

Długoletnia praktyka działalności spółek wodnych wykazała, że ta 
właśnie forma organizacyjna szczególnie sprzyja właściwemu wykorzy- 
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staniu urządzeń melioracyjnych. W ostatnich latach daje się zaobserwo- 
wać dynamiczny rozwój spółek wodnych oraz rozszerzanie ich działalno- 
ści w zakresie urządzeń melioracyjnych i podnoszenia kultury uprawy 
łąk i zbiorów siana. 

Jeśli w 1961 r. działało w kraju 4.010 spółek wodnych na 15 mln ha 
użytków rolnych, to w 1965 r. było ich 7.685 na obszarze 32 mln ha. 

W br. już 8.778 spółek obejmuje swą działalnością 39 mln ha użytków 
rolnych. 


Spółki wodne zajmują się konserwacją i eksploatacją urządzeń melio- 
racyjnych na 53%, ogółu zmeliorowanych użytków rolnych, w tym na 
5907, użytków zielonych. Obejmują one zarazem 46% zmeliorowanych 
terenów PGR. 

Najwyższy procent zmeliorowanych gruntów w spółkach notuje się 
w województwach: lubelskim (79%), białostockim (780%), rzeszowskim 
(768%), poznańskim (750%) i warszawskim (69/0). 

Zrealizowany w 1966 r. budżet spółek wodnych melioracyjnych zamk- 
nął się kwotą 263,7 mln zł, co daje średnią wartość świadczeń członkow- 
skich na 1 ha zmeliorowanego gruntu w spółce w wysokości 86,50 zł. Sta- 
nowi to wzrost o 60/, w stosunku do roku ubiegłego. 

Pozytywnym zjawiskiem w spółkach jest stały wzrost wartości świad- 
czeń pieniężnych, które w ubiegłym roku wyniosły 68,40 zł na 1 ha zme- 
liorowanego gruntu. Wiąże się to ze zdecydowanym przechodzeniem spó- 
łek na odpłatne wykonawstwo robót konserwacyjnych przez grupy spe- 
cjalistyczne, a zarazem jest wynikiem intensyfikacji produkcji rolnej na 
zmeliorowanych gruntach. | 

Jako ogólną tendencję rozwojówą obserwuje się zrzeszanie spółek 
w powiatowych związkach spółek wodnych, które odciążają społecznie 
działające zarządy spółek od prac administracyjnych, a ponadto organi- 
se RAZA wykonawstwo robót konserwacyjnych w poszczególnych 
spółkach. 

W kraju działa już 160 powiatowych związków zrzeszających dla wspól- 
nego wykonywania zadań około 50% spółek. Na rachunkowość i admini- 
strację przeznacza się niewielki procent budżetu, bo środki na ten cel nie 
przekraczają średnio 7 zł z 1 ha. 

Działalność związków spółek pozwala zarządom spółek na poświęcenie 
większej ilości czasu zagadnieniom racjonalnej gospodarki rolnej na zme- 
liorowanych gruntach, w szczególności użytkach zielonych. 

Sprawa ta wiąże się ściśle z wykształceniem właściwych form współ- 
pracy spółek wodnych z kółkami rolniczymi. Jako przykłady prawidło- 
wych kierunków działania można m. in. wymienić stosowany wspólny 
zbiór siana przez miejscowe kółka rolnicze czy też organizowanie wago- 
nowych dostaw nawozów i przeprowadzenie wysiewu tych nawozów, pro- 
wadzenie zmechanizowanych prac pielęgnacyjnych sprzętem kółkowym 
oraz inne formy organizacyjne współdziałania, wynikające z rozsądnego, 
gospodarskiego podziału zadań we wsi. | 

Jest rzeczą istotnej wagi, aby sprawy efektywnego wykorzystania urzą- 
dzeń melioracyjnych stały się przedmiotem systematycznego zaintereso- 
wania i opieki ze strony rad narodowych, instancji partyjnych oraz całe- 
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go aktywu społeczno-gospodarczego wsi. Koordynacyjna rola komisji Tol- 
nych rad narodowych i zespołów koordynacyjnych specjalistów 
może przejawić się szczególnie w opracowywaniu programów roz- 
wiązywania takich zagadnień, jak: planowanie prac w spółkach 
wodnych, nawiązujące do zdolności usługowych kółek rolniczych 
i na odwrót, organizacja prac pielęgnacyjnych ze szczególnym 
uwzględnieniem włączenia do programu agrominimum nawożenia, pie- 
lęgnacji i użytkowania łąk i pastwisk, zakupy sprzętu niezbędnego dla 
kółek rolniczych i spółek wodnych ze środków Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa, gromadzkie inwestycje rolne, masowe szkolenie rolników w za- 
kresie utrzymania, eksploatacji i gospodarowania na zmeliorowanych 
gruntach. Działalność spółek wodnych powinno się poddawać gruntownej 
ccenie i analizie komisji rolnych, a odpowiednie wnioski przedstawiać 
prezydium lub sesji rady narodowej. 


Wydziały rolnictwa i leśnictwa oraz wojewódzkie urzędy i powiatowe 
inspektoraty wodnych melioracji winny troszczyć się o poprawę jakości 
wykonywanych i oddawanych do użytku obiektów melioracyjnych, o wła- 
sciwą konserwację i eksploatację urządzeń i efektywne ich wykorzysta- 
nie, a także kłaść szczególny nacisk na doskonalenie działalności spółek 
wodnych, które aktualnie wykonują większość prac w tym zakresie. 


Wiele uwagi trzeba także poświęcić sprawom eksploatacji urządzeń 
nawadniających i wdrażaniu nowoczesnych form wspólnego prowadzenia 
zabiegów agrotechnicznych na zmeliorowanych użytkach zielonych. Od 
sumiennego wykonywania tych zadań będzie zależał podstawowy efekt 
'nelioracji, tj. wzrost produkcji rolnej. 


L Kamecki i T. Radzimińska 


RUNDA KENNEDY"EGO 


W połowie maja br. 1) zakończyły się w Genewie czteroletnie, toczące 
się tam na forum GATT 2), wielostronne rokowania handlowe, określane 
mianem Rundy Kennedy'ego. Była to szósta, kolejna tura (przyjęło je 
określać rundami) rokowań handlowych, jakie po II wojnie światowej 
odbyły się pod auspicjami GATT. Ze względu jednak na dużą liczbę 
uczestników Rundy Kennedy'ego (ponad 50 krajów reprezentujących 
około 800%, handlu światowego), szeroki zakres dyskutowanych proble- 
mów, a zwłaszcza z powodu jej wyników, które wywrą duży wpływ na 
handel światowy i mieć nawet będą istotne konsekwencje polityczne, 
znaczenie jej jest bez porównania większe niż wszystkich dotychczaso- 
wych rund łącznie. | 


Ostatnia runda rokowań handlowych w GATT została zapoczątkowa- 
na w wyniku propozycji prezydenta Kennedy'ego (stąd nazwa tej rundy). 
W swym przemówieniu o stenie państwa, wygłoszonym w Kongresie 
amerykańskim w styczniu 1962 r., zaproponował on mianowicie, aby na 
artykuły, co do których na Stany Zjednoczone i Europejską Wspólnotę 
Gospodarczą przypada łącznie ponad 800%% eksportu światowego, cła 
znieść w ogóle, w pozostałych zaś wypadkach cła obniżyć o połowę. Na 
podstawie uchwalonej 15.X.1962 r. „ustawy o rozwoju handlu” (Trade 
Expansion Act) prezydent uzyskał od Kongresu USA odpowiednie upraw- 
nienia. 


Propozycja prezydenta Kennedy'ego była bardzo daleko idąca. Nigdy 
bowiem dotychczas nie dokonano rozbrojenia celnego na tak wielką ska- 
lę. Wprawdzie — jak się później okazało — aktua'na pozostała tylko 
druga część jego propozycji, tj. redukcja ceł o 500%% 3), ale to i tak było 


1) Formalne porozumienie o wynikach Rundy Kennedy'ego podpisano 30 czer'vca br. 


£) GATT — skrót od angielskiej nazwy General Agreement on Tariffs and Trade 
(Ogólry układ w sprawie tary” i handlu; Orgarizacia ta powstała w :347 r. 
Ustala ona zasady. postępowania krajów członkowskich w dziedzinie politvki 
handlowej (główną zasadą — usunięcie dyskryminacji w handlu między kraja- 
mi). Jej celem jest przyczynianie się do rozwoju handlu międzynarodowego 
zwłaszcza przez znoszenie istniejących dia niego przeszkód. Obecnie do organi- 
zacji tej należą 72 kraje (członkowie pełni, prowizoryczni i stowarzyszeni). 


8) Pierwsza część propozycji Kennedv'esgo, tj. zniesienie ceł w ogóle, opierała się na 
założeniu, że do EWG przystąpi Wielka Brytania. Kiedy jednak wskutek sprze- 
ciwu Francji do tego nie doszło, okazało się, ze praktycznie brak jest takich po- 
zycji, w których na USA i EWG łącznie przypada ponad 80%, eksportu świa- 
towego. 
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bardzo dużo. Warto przy tym podkreślić, że redukcja ta miała być do- 
konana w sposób linearny, tzn. dotyczyć w jednakowym stopniu wszyst- 
kich w zasadzie ceł. 


U podstaw propozycji Kennedy'ego leżały zarówno względy ekono- 
miczne, jak i polityczne. 


Względy ekonomiczne były przede wszystkim wynikiem powstania 
i umacniania się Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Stany Zjedno- 
czone przez cały okres powojenny usilnie popierały tendencję do inte- 
gracji gospodarczej Europy zachodniej. Co więcej, w pierwszych latach 
po II wojnie były one właściwie ich głównym promotorem. Do przyspie- 
szenia integracji wykorzystano m. in. amerykańską pomoc gospodarczą 
dla Europy zachodniej, w tym zwłaszcza Plan Marshalla. 


Poparcie USA dla integracji gospodarczej Europy zachodniej wyni- 
kało przede wszystkim z przyczyn politycznych. W koncepcjach ame- 
rykańskich integracja gospodarcza miała sprzyjać integracji politycznej 
tego regionu, a przez to wzmocnieniu spoistości Paktu Atlantyckiego 
i zwiększeniu siły tego bloku w stosunku do obozu socjalistycznego. 
Z drugiej strony spodziewano się, że integracja ekonomiczna Europy 
zachodniej będzie przyspieszać jej wzrost gospodarczy, a przez to m. in. 
zwiększy chłonność tego rynku na towary amerykańskie. j 


Po powstaniu jednak Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej oraz Euro- 
pejskiego Stowarzyszenia Wolnego Handlu (EFTA), a zwłaszcza po kilku 
latach ich istnienia, okazało się, że Stany Zjednoczone nie doceniły ne- 
gatywnych konsekwencji ekonomicznych integracji zachodnioeuropej- 
skiej dla swej gospodarki. Znoszenie bowiem stawek celnych wewnątrz 
tego ugrupowania, przy utrzymywaniu ich w stosunku do krajów nile- 
członkowskich, stwarzało dla ich tcwarów, w tym i dla towarów ame- 
rykańskich, coraz większe trudności w dostępie na rynek EWG. Różnica 
w stopniu oclenia towarów z krajów EWG i spoza EWG powodowała 
stopniowe przesuwanie się popytu poszczególnych krajów EWG z dóbr 
importowanych z krajów nieczłonkowskich na dobra wytwarzane w kra- 
jach należących do EWG. W razie przystąpienia Wielkiej Brytanii oraz 
innych krajów EFTA do EWG (a w okresie, kiedy Stany Zjednoczone 
vysuwały swe propozycje redukcji ceł, sprawa ta — jak wiadomo — 
była jak najbardziej aktualna), te wszystkie negatywne konsektvencje 
EWG dla eksportu amerykańskiego uległyby znacznemu wzmocnieniu. 
Zagrożenie powstawało zwłaszcza w dziedzinie eksportu rolnego USA. 
Wynikało to z jednej strony ze względnie wysokiego udziału artykułów 
rolnych w eksporcie USA do Europy zachodniej (około 25%,), z drugiej 
zaś z wvjątkowo protekcjonistycznego charakteru wspólnej polityki rol- 
nej EWG, której ogólne zasady w okresie wypracowywania propozycji 
Kennedy'ego były już znane. Polityka ta, jak wiadomo, opiera ochronę 
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rynku wewnętrznego EWG na tzw. opłatach wyrównawczych. Cały sy= 
stem organizacji rynków rolnych EWG ma taką konstrukcję, że dopusz- 
cza import z zewnątrz EWG na dobrą sprawę tylko wtedy, kiedy w EWG 
dany artykuł rolny jest deficytowy. Na dłuższą metę system ten silnie 
stymuluje wzrost produkcji rolnej EWG i podniesienie stopnia jej sa- 
mowystarczalności na tym odcinku, działa tym samym w kierunku wy- 
pierania importu spoza EWG). 


Tak więc rozwój EWG stwarzał wyraźne zagrożenie dla eksportu 
amerykańskiego. Tymczasem zapewnienie jego szybkiego wzrostu, w mia- 
rę upływu czasu, nabierało dla USA coraz większego znzczenia. Należy 
bowiem wziąć pod uwagę, że już w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, 
w dużej mierze wskutek wzmocnienia potencjału exonomicznego Euro- 
py zachodniej, bilans płatniczy USA zaczął zamykać się deficytem, czego 
efektem był stały spadek ich zapasów złota oraz wzrost krótkotermino- 
wego zadiużenia wobec zagranicy. Zjawiska te, poza tylko latami 1956 
i 1957, w miarę upływu czasu występowały z coraz większym nasileniem, 
powodując osłabienie międzynarodowej pozycji dolara amerykańskiego. 
Kiedy ze względów przede wszystkim politycznych Stany Zjednoczone 
nie chciały zdecydować się na inne sposoby poprawy swego bilansu 
płatniczego (ograniczenie wydatków wojskowych za granicą, zmniejsze- 
nie rozmiarów pomocy wojskowej i ekonomicznej dla zagranicy, zasto- 
sowanie ostrych posunięć deflacyjnych w kraju, dewaluacja dolara 
itp.) utrzymanie odpowiedniego tempa wzrostu eksportu amerykańskie- 
go stało się dla nich rzeczą niezmiernie ważną. Warunkiem tego jednak 
było zmniejszenie trudności w dostępie towarów amerykańskich na ryn- 
ki zagraniczne, w tym zwłaszcza na rynek Eurovy zachodniej, który 
w eksporcie amerykańskim tradycyjnie odgrywa podstawową rolę (30,1% 
globalnego eksportu amerykańskiego w 1961 r. i 29,4%, w 1962 r.)”). 
Śtało się to dla USA tym bardziej ważne, że wymienione trudności wy- 
wierały niekorzystne skutki dla bilansu płatniczego również w drodze 
pośredniej, a mianowicie stymulowały zwiększony eksport prywatnego 
kapitału amerykańskiego do Europy zachodniej. 


Propozycji Kennedy'ego przyświecały również względy polityczne. 
W dalszej perspektywie, przez znaczną redukcję ceł i innych ograniczeń 
handlowych, widział on możliwości zrealizowania tego, co określił mia- 
nem „partnerstwa atlantyckiego”, W każdym bądź razie w koncepcjach 
amerykańskich Runda Kennedy'ego, przez zwiększenie wymiany han- 
dlowej, miała spowodować zbliżenie Stanów Zjednoczonych do zinte- 
growanej Europy i ogólne wzmocnienie spoistości bloku atlantyckiego. 


Fakt. że później, wskutek sprzeciwu Francji, do przystąpienia Wielkiej 
Brytanii do EWG i do połączenia EWG z EFTA nie doszło, nie zmniej- 
szył atrakcyjności poważnej redukcji barier handlowych w Europie dla 
USA. Względy ekonomiczne, o których była wyżej mowa, pozostają 
w dalszym ciągu aktualne. Od strony zaś politycznej dla Stanów Zjedno- 


4) Por. artykuł Z. Kameckiego: „Problemy wspólnej polityki rolnej Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej”, Nowe Drogi nr 3, 1964 r. 
$) Por. Yearbook of International Trade Statistics 1964, ONZ, Nowy Jork 1966. 
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czonych duże znaczenie uzyskało osłabienie skutków rozbicia Europy za- 
chodniej na dwa konkurencyjne względem siebie bloki ekonomiczne: 
"WG i. EFTA. 


„Runda Kennedy'ego" nie byłaby oczywiście możliwa, gdyby pro- 
pozycji USA nie podchwyciły inne kraje GATT, a zwłaszcza drugi, obok 
USA, ośrodek handlu światowego — Europa zachodnia, a w szczególno- 
ści EWG. Sytuacja, w jakiej się Europa zachodnia w tym czasie znaj- 
dowała, niewątpliwie obiektywnie sprzyjała podjęciu inicjatywy Ken- 
nedy'ega. Europa zachodnia przeżywała po II wojnie światowej długo- 
trwały okres wysokiej koniunktury. Z drugiej strony wskutek odbudo- 
wy, rozbudowy i modernizacji potencjału produkcyjnego, znacznego wzro- 
stu wydajności.pracy itd. radykalnie poprawiła się — w porównaniu do 
okresu bezpośrednio powojennego — jej sytuacja płatnicza. W tych wa- 
runkach redukcja stawek celnych oraz osłabienie innych barier handło- 
wych i spodziewany dzięki temu wzrost importu nie stwarzały, ogólnie 
biorąc, zagrożenia dla stanu zatrudnienia w krajach Europy zachodniej, 
bo ten był względnie wysoki, ani dla ich bilansów płatniczych, -bo te 
w latach pięćdziesiątych zostały już na ogół uzdrowione. Co więcej, libe- 
ARR polityki handlowej miała dla tych krajów szereg stron do- 

atnich. 


Po pierwsze, struktura gospodarcza krajów europejskich uległa po 
II wojnie światowej istotnym przeobrażeniom. Znalazło to między inny- 
mi wyraz w zwiększeniu zależności ich wzrostu gospodarczego od handlu 
zagranicznego,.w tym zwłaszcza od handlu z innymi krajami wysoko 
rozwiniętymi gospodarczo. Szybki postęp techniczny powodował coraz 
więksżą konieczność specjalizacji, a jednocześnie rozszerzania skali pro- 
dukcji. W efekcie zaobserwować można było wyraźną tendencję do 
zwiększania udziału eksportu (w tym znowu zwłaszcza do innych kra- 
jów rozwiniętych gospodarczo) w globalnej produkcji poszczególnych 
gaięzi przemysłu. Stąd wzmożone zainteresowanie w osłabianiu trudno- 
ści (ceł, ograniczeń itp.) w dostępie na rynki zagraniczne. Warunkiem 
jednak uzyskania koncesji w tej dziedzinie od partnerów zagranicznych 
są odpowiednie koncesje na własnym rynku. 

Po drugie, liberalizacja polityki importowej mogła krajom zachodnio- 
europejskim dać i tę korzyść, że obiektywnie działa ona w kierunku 
antyinflacyjnym. Tymczasem iedną z głównych trudności ekonomicz- 
nych, jakie odczuwała w tym czasie Europa zachodnia, były uporczywe 
tendencje inflacyjne, stwarzające pewne zagrożenie dla poziomu aku- 
mulacji i pośrednio — inwestycji, dla konkurencyjności dóbr krajowych 
i pośrednio -- bilansu płatniczego, a ponadto możliwość ostrych spięć 
socjalnych i politycznych. | 

Innymi słowy, podstawy ekonomiczne i polityczne polityki handlowej 
' krajów Europy zachodniej w porównaniu do okresu przed II wojną, kie- 
dy dla ochrony przed bezrobociem i kryzysem bilansu płatniczego roz- 
budowały one bardzo silnie swój protekcjonizm, uległy zasadniczej zmia- 
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nie. Wystąpiły mianowicie czynniki, które obiektywnie sprzyjały osła- 
bieniu protekcjonizmu. One to właśnie spowodowały, że w całym okresie 
po II wojnie światowej polityka handlowa krajów Europy zachodniej, 
podobnie zresztą jak i innych kapitalistycznych krajów wysoko rozwi- 
niętych gospodarczo, była stopniowo liberalizowana (notabene istotną 
pod tym względem rolę odegrały Stany Zjednoczone). Liberalizacja ta 
znalazła wyraz w znoszeniu, szeroko po II wojnie w Europie zachodniej 
rozpowszechnionych, ograniczeń ilościowych i dewizowych, osłabieniu 
subwencjonowania eksportu, jak też w redukcjach celnych dokonywa- 
nych zwłaszcza w ramach wspomnianych wyżej pięciu rund rokowań 
celnych na forum GATT. Runda Kennedy'ego miała być kolejnym, bar- 
dzo ważnym etapem w procesie liberalizacji polityki handlowej. 


Ale obok tendencji do liberalizacji polityki handlowej w Europie za- 
chodniej występowały również, podobnie jak i w innych krajach kapita- 
. listycznych, silne tendencje protekcjonistyczne. W gospodarce kapitali- 

stycznej jest to zjawisko jak najbardziej normalne. Przedsiębiorca zed 
talistyczny zainteresowany był i jest zawsze w osłabianiu barier handlo- 
wych, utrudniających mu dostęp na rynki zagraniczne, z drugiej jednak 
strony — w ich utrzymaniu na swym własnym rynku w stosunku do 
konkurencyjnych dla niego towarów obcych. Siła tych tendencji pro- 
tekcjonistycznych w zależności od kraju i gałęzi produkcji jest różna; 
zależy ona od wielu czynników, w tym zwłaszcza od stanu zatrudnienia 
w danej dziedzinie oraz od jej konkurencyjności w stosunku do zagra- 
nicy. Jeśli chodzi o kraje EWG, tendencje protekcjonistyczne były tym 
silniejsze, że ewentualne redukcje ceł oraz osłabienie innych barier han- 
dlowych w stosunku do krajów trzecich nie tylko stwarzać mogą pewne 
niebezpieczeństwo dla producentów danego kraju EWG na ich własnym 
rynku narodowym, ale również mogą ograniczać ich korzyści na rynkach 
innych krajów EWG, wynikające ze znoszemia ceł w ramach Wspólnego 
Rynku. | 


Stanowisko poszczególnych krajów kapitalistycznych w stosunku do 
propozycji Kennedy'ego zostało w efekcie określone wzajemną relacją 
występujących w nich tendencji do liberalizacji polityki handlowej i do 
utrzymania protekcjonizmu. Ponieważ relacja ta była różna, to i reakcja 
poszczególnych krajów na propozycję Kennedy'ego musiała z istoty rze- 
czy być również różna. W każdym razie tendencje protekcjonistyczne 
z góry ograniczyły zakres i. wielkość wzajemnych koncesji handlowych 
i to nie tylko w wypadku krajów Europy zachodniej, ale również USA 
oraz innych krajów kapitalistycznych. 


Stosunkowo z największym entuzjazmem do propozycji odbycia Ruh- 
dy Kennedy'ego odniosły się kraje należące do EFTA, które ze względu 
na wysoki udział handlu zagranicznego w ich dochodzie narcdowym by- 
ły żywotnie zainteresowane w osłabieniu barier handlowych, zwłaszcza 
w wypadku ich głównego czy jednego z głównych rynków zbytu — 
EWG, do której, wskutek sprzeciwu Francji w 1963 r., nie udało się im 
przystąpić. 

Spośród krajów EWG, bardzo silnego poparcia dla Rundy Kenne- 
dy'ego udzieliły kraje Beneluksu, które jako kraje tradycyjnie wolno- 
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handlowe -zainteresowane były w osłabieniu autarkicznego charakteru 
EWG. Za Rundą Kennedy'ego wypowiedziała się również stanowczo NRF, 
której przemysł, w wysokim stopniu zaangażowany w produkcję eks- 
portową i to kierowaną w znacznej mierze na rynki poza EWG, zainte- 
resowany był w uzyskaniu tam łatwiejszego dostępu. Również i Włochy, 
choć nie tak już zdecydowanie, Rundę Kennedy'ego poparły. Natomiast 
stosunek Francji do Rundy Kennedy'ego cechowały sprzeczności. Z jed- 
nej strony była ona niewątpliwie zainteresowana w sukcesie tej Rundy. 
We Francji bowiem, tak samo jak i w innych kapitalistycznych krajach 
wysoko rozwiniętych gospodarczo, działały wszystkie te czynniki, które 
powodowały obiektywne tendencje do liberalizacji polityki handlowej. 
Runda Kennedy'ego stwarzała też Francji możliwość szybszego uzgod- 
nienia wspólnej polityki rolnej EWG, na której, ze względu na trudno- 
ści zbytu rolnictwa francuskiego, przy stosunkowo wysokim jego udziale 
w dochodzie narodowym, szczególnie jej zależało. Ze względu na duże 
zainteresowanie innych krajów EWG w sukcesie Rundy Kennedy'ego, 
Francja mogła uzależniać swą zgodę w tej dziedzinie od zgody swych 
partnerów we Wspólnocie na postulaty francuskie dotyczące wspólnej 
polityki rolnej. Za pomocą Rundy Kennedy'ego Francja również sta- 
rała się uzyskać międzynarodowe uznanie dla zasad wspólnej 
polityki rolnej EWG, kwestionowanych dotąd bardzo silnie przez szereg 
krajów trzecich. 

Z drugiej jednak strony pewne czynniki powodowały znaczną niechęć 
Francji do Rundy Kenngdy'ego. Po pierwsze, były to czynniki polityczne, 
mianowicie te koncepcje partnerstwa atlantyckiego, które leżały mię- 
dzy innymi u podstaw propozycji Kennedy'ego i które były całkowicie 
sprzeczne z polityką wyzwalania się spod wpływów USA, jaką prowa- 
dz*ł rząd de Gaulle'a. Po drugie, u podstaw niechęci Francji tkwiły rów- 
'nież pewne względy ekonomiczne. Francja mianowicie się obawiała, że 
jej przemysł nie wzmocnił jeszcze na tyle swej konkurencyjności, aby 
wytrzymać wzmożony nacisk przemysłu krajów EWG i przemysłu kra- 
jów spoza EWG. Runda Kennedy'ego mogła również ograniczyć prefe- 
rencje celne, z jakich przemysł francuski korzystał na rynkach innych 
krajów EWG. Z drugiej stony Runda Kennedy'ego stwarzała możliwości 
nacisków, zwłaszcza ze strony USA, w kierunku osłabienia protekcjoni- 
stycznego charakteru wspólnej polityki rolnej EWG, w której utrzyma- 
niu, jak już wskazywano, Francja była szczególnie zainteresowana. 

"Francja oczywiście ze względów politycznych nie mogła do Rundy 
Kennedy'ego nie przystąpić, zwłaszcza że przemawiały za tym wskazane 
wyżej pewne względy ekonomiczne. Stanowisko jej jednak nacecho- 
wane było wstrzemiężliwością. Akceptując Rundę, odgrywała często 
w trakcie negocjacji rolę pewnego hamulca, co siłą rzeczy określało w du- 
żej mierze i stanowisko całej EWG, która w Rundzie występowała jako 
jeanolite ugrupowanie *). 

_ Ze względu na rolę tego ugrupowania w handlu światowym, a z dru- 
giej strony z powodu dużego zaangażowania się w te rokowania Stanów 
Zjednoczonych i krajów EFTA, Runda Kennedy'ego przebiegała pod 


6) Tzn. że w imieniu wszystkich krajów EWG rokowania w ramach Rundy Ken- 
nedy'ego prowadziła jedna wspólna delegacja EWG. , 
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znakiem konfrontacji, przede wszystkim pomiędzy EWG a USA i czę- 
ściowo pomiędzy EWG a EFTA. 

Kilka słów jeszcze o stanowisku krajów słabo rozwiniętych gospodar- 
czo. Otóż jego cechą charakterystyczną był raczej sceptycyzm co do 
możliwości uzyskania w ramach Rundy poważniejszych ustępstw han- 
dlowych ze strony krajów wysoko rozwiniętych gospodarczo. Działalność 
i zasady GATT w ogóle były przedmiotem ostrej krytyki ze strony kra- 
jów słabo rozwiniętych gospodarczo, które zarzucały mu, że opierając 
się na doktrynie wolnohandlowej, jak też na zasadzie ekwiwalentności 
i odpłatności ustępstw odpowiada on interesom przede wszystkim kra- 
jów wysoko rozwiniętych gospodarczo. W tym czasie kraje słabo roz- 
winięte wiązały duże nadzieje ze Światową Konferencją Handlu i Roz- 
woju (odbyła się ona, jak wiadomo, w 1964 r. w Genewie), od której 
oczekiwały kompleksowego rozpatrzenia niekorzystnej dla nich struktu- 
ry współczesnej gospodarki światowej i podjęcia odpowiedniej, szeroko 
zakrojonej akcji na rzecz wydatnego przyspieszenia ich rozwoju gospo- 
darczego. Kraje te jednak, ze zrozumiałych względów, nie mogły sobie 
pozwolić na niewłączenie się do Rundy Kennedy'ego, która stwarzała 
im możliwości wysunięcia ich postulatów. Notabene, wskutek niewiel- 
kich stosunkowo konkretnych rezultatów wspomnianej wyżej Konferen- 
cji Handlu i Rozwoju, zainteresowanie krajów słabo rozwiniętych gospo- 
darczo Rundą Kennedy'ego znacznie wzrosło w okresie nóżnieiszym. 


ł 


W. 


Przejdźmy teraz do omówienia samego przebiegu Rundy Kennedy'ego. 
W maju 1963 r. konferencja ministerialna GATT powzięła decyzję o prze- 
prowadzeniu nowej rundy rokowań celnych i zdefiniowała główne jej 
założenia: | 
— przyjęto powszechność zasady najwyższego uprzywilejowania i re- 
gułę wzajemności ustępstw; 

— uznano, że negocjacje handlowe powinny dotyczyć nie R artyku- 
łów przemysłowych, ale i surowcowych, a nawet rolnych; 

— postanowiono, że rokowania powinny obejmować swym zakresem nie 
tylko taryfy celne, ale i inne bariery pozataryfowe; 


— przyjęto, że rokowania mają się toczyć na bazie wysokiej linearnej 
obniżki ceł, przy minimum wyjątków, które będą przedmiotem wza- 
jemnych konsultacji; w razie wystąpienia znacznych różnic w wyso- 
kości stawek celnych, obniżki powinny być podporządkowane specjal+ 
nym regułom; 

— ze względu na znaczenie artykułów rolnych w handlu światowym ne- 
gocjacje powinny spowodować znaczną poprawę warunków dla do- 
stępu tych artykułów na rynek światowy; 

-- w trakcie rokowań należy podjąć wysiłek w kierunku zmniejszenia 
przeszkód dla eksportu z krajów słabo rozwiniętych, przy czym od 
tych krajów w zamian za świadczone im ustępstwa ekwiwalentność 
ustępstw nie będzie wymagana. 

Konferencja ministerialna GATT przesądziła więc sprawę przepro- 
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wadzenia Rundy Kennedy'ego. Od tego momentu wszystkie zaintereso- 
wane kraje rozpoczęły opracowywanie ofert, które miały być przedsta- 
wione w sekretariacie GATT. Europejska Wspólnota Gospodarcza zde- 
finiowała ogólnie swą pozycję w negocjacjach w trakcie sesji Rady Mi- 
nistrów EWG 23 grudnia 1963 r. 


Oficjalne rozpoczęcie rokowań nastąpiło 4 maja 1964 r. w Genewie. 
Na sesji plenarnej uczestników Rundy przyjęto za roboczą hipotezę li- 
nearną obniżkę ceł o 50%. 16 listopada 1964 r. Europejska Wspólnota 
Gospodarcza, Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, Japonia i Fin'andia 
przedstawiły swoje listy wyjątków. W maju 1965 r. EWG zgłosiła w Ge- 
newie projekt światowego układu zbożowego. Negocjacje wielostronne, 
uniemożliwione przez kryzys w łonie Wspólnego Rynku, trwający od 
czerwca 1965 r. do stycznia 1966 r., zostały wznowione w Genewie w ma- 
ju 1966 r. Pomimo dokonanych modyfikacji ofert „szóstki”, pozostałe kra- 
je uznały propozycje koncesji EWG za nieekwiwalentne. W rezultacie 
30 listopada 1986 r. Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, kraje skandy- 
nawskie i Szwajcaria zdecydowały się wycofać pewne propozycje 
ustępstw, o ile EWG nie polepszy ofert ze swej strony. 


Sesja plenarna uczestników Rundy w lutym br. rozpoczęła końcową 
fazę rokowań, które zakończyły się 15 maja br. przyjęciem kompromi- 
sowych propozycji E. W. White'a, dyrektora generalnego GATT. 


Negocjacje w ramach Rundy Kennedy'ego były niezwykle trudne 
i skemplikowane. Oblitowały w momentv £Łryzysowe, które często stwa- 
rzały realne zagrożenie dla pcmyślnego zakończenia przedsięwzięcia. 
Iion'rontacja ofert wykazała, że interesy poszczegolnych krajów są ze 
scbą w dużym stopniu sprzeczne. W trakcie negocjacji wyłoniło się kilka 
. pcdstawowych kwestii, które mcżna by nazwać „kluczowymi problema- 
m!” Rundy. Nie tylko utrudniły one i przedłużyły rokowania, ale i zmniej- 
szyłv ich zakres, ograniczając znacznie reaiizację koncepcji linearnej 
obniżki ceł o 500%. Do problemów tych można zaliczyć: 


— rozpiętości taryfowe (tzw. „disparities''), 

— wyjątki od zasady linearnej redukcji ceł o 50%. 
— rolnictwo, 

— bariery pozataryfowe. 


Rozpiętości tarytowe („disparities') 


Już podczas konferencji ministerialnej GATT w maju 19533 r., na któ- 
rej zdecydowano przeprowadzić nową rundę obniżek celnych, uznano 
potrzebę specjalnego podejścia do „rozpiętości taryiowych”, tzn. do sy- 
tuacji, kiedy stawki celne jednego kraju są znacznie wyższe niż kraju 
„innego. Problem ten został wysunięty przez EWG względem taryfy ame- 
rykańskiej, która rzeczywiście charakteryzuje się stosunkowo dużą ilo- 
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Ścią tzw. „kominów celnych” '), gdy tymczasem taryfa Wspólnoty jest 
bardziej ujednolicona i ogólnie biorąc niższa. Europejska Wspólnota Go- 
spodarcza wysuwała argument, że wzajemne redukcje ceł o 50%, w razie 
istnienia większych rozpiętości taryfowych nie są ustępstwami ekwiwa- 
leninymi, gdyż rynek amerykański będzie w dalszym ciągu trudno do- 
stępny (mimo redukcji ceł o 6U%% pozostaną one wysokie), natomiast ry- 
nek Wseoólnoty zostanie prawie zupełnie pozbawiony protekcji. Z dru- 
giej strony EWG podkreślała, że w ten sposób Stany Zjednoczone, przy 
okazji następnych negocjacji celnych, mialyby znacznie większą siłę 
przetargcwą. 

Wstępna propozycja EWG rozwiązania problemu rozpiętości taryfo- 
wych zakładała dokonanie obniżki o 50% nie w stosunku do aktualnej 
wysokości danego cła, lecz względem różnicy między tą stawką a hipo- 
. tetyczną idealną stawką, która mogłaby zostać ustalona na poziomie ze- 
rowym dla surowców, 50% dla półfabrykatów i 10%, dla towarów prze- 
mysłowych. W ten sposób rozpiętości byłyby w dużym stopniu zreduko- 
wane, ponieważ wysokie (amerykańskie) cła zostałyby znacznie bardziej 
obniżone niż niskie cła EWG. 


Koncepcję tę, preferowaną szczególnie przez Francję, oczywiście od- 
rzuciły Stany Zjednoczone. Strona amerykańska została jednak zmu- 
szona do uznania problemu, dzięki czemu przygotowany został grunt do 
dalszych negocjacji na ten temat. 


Rozwiązanie problemu rozpiętości tarylowych wymagało rozstrzygnię- 
cia dwóch podstawowych kwestii: co należy rozumieć przez pojęcie „di- 
sparities', a następnie, o jaki procent powinna być zredukowana niższa 
stawka celna, podczas gdy wyższa zostałaby obniżona o 50". | 

W pierwszej sprawie w trakcie Rundy Kennedy'ego wysunięto cały 
szereg różnych sprzecznych ze sobą koncepcji. Ogóinie biorąc, propozy- 
cje wypracowywane przez EWG zmierzały do przyjęcia takiej definicji 
rozpiętości taryfowych, która by maksymalnie rozszerzała stwierdzoną 
ich ilość. Pozwalałoby to bowiem otrzymać od USA odpowiednio dużo 
50-procentowych obniżek celnych w zamian za niższe procentowo obniżki 
ze strony EWG. Wysiłki negocjatorów USA z istoty rzeczy szły w od- 
wrotnym kierunku. | 

Do tego sporu pomiędzy EWG i USA włączyły się również inne kraje, 
a zwłaszcza Wielka Brytania, państwa skandynawskie i Szwajcaria, przy 
czym ogólnie biorąc dążyły one do ograniczenia ilości przypadków, w któ- 
rych można by stwierdzić istnienie rozpiętości taryfowych. Zbyt duża 
ich ilość ograniczałaby bowiem wielkość obniżek celnych, jakie dokona- 
łaby EWG. 

W trakcie negocjacji ustalono cały szereg kryteriów określania rozpię- 
tości taryfowych, co z kolei praktycznie uniemożliwiło — wbrew temu, 


7) Chodzi tu o stawki celne, które są tak wysokie, że czesto nabierają charakteru 
prohibicyjnego. Wytworzenie się ich było wynikiem wieloletniego działania róż- 
nych grup presji (tzw. lobbies) na rząd w celu wyeliminowania lub silnego ogra- 
niczenia konkurencji zagranicznej. Gereralnie biorac, występują one w dwóch 
przypadkach: bądź dóbr, których produkcja w. USA jest mało konkurencyjra, 
bądź dóbr, których p'odukcja jest wysoce zmonopolizowana. W pierwszym przy- 
padku chronią produkcję, w drugim zaś cenę monopolową. 
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co postanowiono na konferencji ministerialnej krajów GATT w 1963 r. — 
automatyczne rozwiązanie tego problemu. Przedstawiane przez poszcze- 
gólne kraje listy pozycji taryfowych, w stosunku do których chciały one 
dokonać obniżek celnych mniejszych niż 50%, stały się więc przedmio- 
tem multilateralnych i bilateralnych negocjacji, prowadzących do zmian 
wzajemnych pakietów ofert w celu osiągnięcia najbardziej ekwiwa- 
lentnych koncesji. Ze względu na ogromną złożoność zagadnienia oraz 
sprzeczności interesów między poszczególnymi uczestnikami rokowań — 
problem rozpiętości taryfowych był jednym z najtrudniejszych do roz- 
wiązania „węzłów gordyjskich” Rundy Kennedy'ego. 


Wyjątki 


Przedstawiane przez uczestników Rundy Kennedy'ego listy wyjątków, 
podobnie jak i listy ,,rozpiętości taryfowych , oznaczały wyłączenie da- 
nych pozycji taryfowych z linearnej redukcji ceł o 50 proc. Konieczność 
uwzględnienia pewnych wyjątków została wysunięta na konferencji mi- 
nisterialnej GATT w 1963 r. i potwierdzona następnie na sesji plenarnej 
otwierającej negocjacje w maju 1964 r. 

Za podstawę wyjątków przyjęto grożbę niekorzystnych konsekwencji 
dla interesów narodowych poszczególnych państw, wynikającą z ewen- 
tualnego dokonania 50-procentowej obniżki ceł na pewne produkty. 
Każde bowiem państwo posiada pewne słabe sektory, które nie mogą 
konkurować na równych prawach z producentami innych krajów, a któ- 
rych ze względu na ich znaczenie gospodarcze, polityczne czy społeczne 
nie chce się narażać na wzmożoną konkurencję zagraniczną, wynikającą 
z dokonanych redukcji taryfowych. Przedstawione przez poszczególne 
kraje listy pozycji wymagających odrębnego potraktowania stały się na- 
stępnie przedmiotem wzajemnych konfrontacji oraz podstawą niezwykle 
skomplikowanych, długotrwałych przetargów. 

Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to już sam Trade Expansion Act 
przewidywał wyłączenie w całości lub częściowo pewnych sektorów spod 
możliwych redukcji celnych. Przedstawiona początkowo przez USA lista 
„wyjątków” dotyczyła około 12% globalnego importu tego kraju. Po- 
dobnie jak i lista „wyjątków” Wielkiej Brytanii miała ona charakter dość 
umiarkowany. Kraje skandynawskie i Szwajcaria zdecydowane były do- 
konać w zasadzie linearnej 50-procentowej obniżki ceł, a wobec tego ich 
lista „wyjątków” była stosunkowo najbardziej ograniczona. Najszerszą 
listę „wyjątków ” przedstawiła Europejska Wspólnota Gospodarcza. Wy- 
nikało to między innymi z faktu, że biorąc udział w negocjacjach jako 
jeden obszar celny Wspólnota musiała uwzględnić interesy wszystkich 
krajów członkowskich. Nastąpiła więc kumulacja protekcjonistycznych 
interesów poszczególnych państw EWG, co odpowiednio wydłużyło wspól- 
ną listę , „wyjątków całej Wspólnoty. Dużą zwłaszcza ilość „wyjątków ” 
zgłosiły Francja i Włochy — kraje o względnie wysokim udziale pewnych 
tradycyjnych, w niewielkim stopniu zmodernizowanych i niekonkuren- 
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cyjnych sektorów przemysłowych. Natomiast Niemiecka Republika Fe- 
deralna przychylała się raczej do koncepcji większych ustępstw w celu 
uzyskania poważniejszych koncesji ze strony innych uczestników ro- 
kowań. Lista EWG, będąc bardzo rozbudowana, stała się przedmiotem 
ostrej krytyki ze strony innych uczestników Rundy Kennedy'ego. 


Szczególnie zagrożone w swych interesach poczuły się kraje skandy- 
nawskie, których blisko połowę eksportu stanowią: aluminium, pulpa 
papierowa i papier, towary potraktowane przez „szóstkę m. in. jako 
„wyjątki”. W końcu ubiegłego roku, cztery kraje skandynawskie: Szwe- 
cja, Dania, Norwegia i Finlandia postanowiły w celu wzmocnienia swej 
pozycji przetargowej utworzyć „wspólny front” i wystąpić w Genewie 
jako jeden negocjator. Ustaliły też one nową listę pozycji, które zosta- 
łyby wyłączone spod obniżki linearnej, o ile EWG nie zwiększyłaby swe- 
go „pakietu ustępstw”. Podobną uzupełniającą listę wyjątków, dotyczącą 
towarów szczególnie interesujących kraje Wspólnoty, przedstawiły w se- 
kretariacie GATT Stany Zjednoczone. Te nowe listy w odróżnieniu od 
pierwotnych nie miały na celu rzeczywistej ochrony interesów produkcji 
narodowej, były natomiast taktyczno-przetargowym posunięciem, które 
miało wywrzeć presję na EWG. Spełniły one swe zadanie o tyle, że zmu- 
siły EWG do ograniczenia jej listy „wyjątków i nie zostały praktycznie 
wprowadzone w życie. 

Reasumując: „wyjątki”, podobnie jak i „rozpiętości taryfowe" przy- 
niosły w konsekwencji szereg odstępstw od zasady linearnej 50-procen- 
towej obniżki ceł, przez co ograniczyły w dużym stopniu rezultaty Rundy 
Kennedy ego. 


Bariery pozataryłowe 


Wszyscy uczestnicy Rundy Kennedy'ego zdawali sobie sprawę z ko- 
nieczności prowadzenia negocjacji nie tylko w odniesieniu do ceł, ale 
również i pewnych przeszkód pozataryfowvch. Wysokie nawet bowiem 
redukcje ceł mogą przynieść minimalne elekty przy stosowaniu szeregu 
innvch środków polityki handlowej, dvskryminujących import z krajów 
trzecich. Zakres problemów, o którvch zamierzano poczatkowo dysku- 
tować, był niezwykle szeroki i obejmował między innymi tzw. k'2uzulę 
ucieczki *), stosowanie środków antydumpingowych. ograniczenia rościo- 
we, handel państwowy, politykę zakupów rządowych, procedurę wy- 
miaru ceł. przepisy administracyjne łącznie z zasadami znakowania i for- 
malnościami konsularnymi, przepisy sanitarne, podatki wewnętrzne itp. 

Rozwiązanie wszystkich tych kwestii w ramach Rundy Kennedy'ego 
okazało się jednak absolutną niemozliwością. Dyskusje w praktyce spro- 
wadziły się do dwóch zagadnień: dumpingu oraz systemu tzw. „amery- 


*, Klauzula ta stosowana jest zwłaszcza szeroko przez Stany Ziednoczone. Pozwala 
ona na wycofanie udzielonego krajowi zagranicznemu ustępstwa celnego, jeśli 
ustępstwo to powoduje szkodę lub grozi szkodą dla odpowiedniej produkcji kra- 
Jowej. 
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kańskiej ceny sprzedażnej (American Selling Price, zwany w skrócie 
ASP) ). 

Zawarte w statucie GATT definicje dumpingu i przepisy antvdumpin- 
gowe wymagały uaktualnienia i konkretyzacji. Istniały też obawy, że 
efekty Rundy Kennedy'ego mogły być w przyszłości poważnie osłabione 
przez nadmierne wykorzystywanie postancwień antydumpingowych. 
Sformułowanie. więc w tym względzie nowych reguł ograniczających 
możliwość nadużywania przez państwa przepisów antydump'ngowych, 
a jednocześnie zabczpieczających kraje GATT przed dumnpingiem, stało 
się pilną koniecznością. W trakcie Rundy opracoeweno projekt międzyna- 
rodowego kodeksu antydumpingowego, który został zaakceptowany przez 
wszystkich uczestników negocjacji. | 

Jeśli zaś chodzi o system „amerykańskiej ceny sprzedażnej”, to był on 
do ostatniej chwili trwania negocjacji punktem bardzo kontrowersyj- 
nym, chociaż jego wagę w całości Rundy Kennedy'ego często przesadnie 
wyolbrzymiano, o tyle że na dobrą sprawę stosowany jest on w USA tyl- 
ko względem chemikaliów organicznych (opartych na benzenoidach). 
Trzeba jednak przyznać, że w tym wypadku system ten często prakty- 
cznie uniemożliwia producentom europejskim eksport do USA. 


Kontrpartnerzy USA w Rundzie Kennedy'ego wystąpili z żądaniem 
zniesienia tego systemu uzależniając od tego dokonanie odpowiednich 
obniżek celnych w dziedzinie artykułów chemicznych. Negocjatorzy ame- 
rykańscy zasłaniali się argumentem, że zniesienie systemu „amerykań- 
skiej ceny sprzedażnej” wymagałoby odpowiedniej zmiany ustawodaw- 
stwa amerykańskiego, na którym się on opiera. Wysuwali też różnego 
rodzaju koncepcje, które w tej czy innej formie sankcjonowałvby istnie- 
nie tego systemu. W późniejszym okresie negocjacji proponowali, aby 
sprawę tę w ogóle odłożyć na okres po zakończeniu Rundy Kennedy'ego. 
Prezydent USA zaproponowałby wtedy Kongresowi zmianę ustawodaw- 
stwa, pozwalającą na zniesienie tego systemu, ale warunkiem tego było- 
by zobowiązanie krajów zachodniceuropejskich do zniesienia w zamian 
różnego rodzaju barier pozataryfowych dla niektórych artykułów będą- 
cych przedmiotem eksportu amerykańskiego (np. zmniejszanie podatku 
drogowego w EWG, który dyskryminuje samochody wielkolitrażowe, 
z istoty rzeczy głównie amerykańskie). W samej zaś Rundzie Kenne- 
dy'ego należałoby dokonać 50-procentowej wzajemnej obniżki ceł na che- 
mikalia. 

Wszystkie propozycje USA zostały przez kraje zachodnioeuropejskie 
odrzucone i w tej dziedzinie, aż do końcowej fazy Rundy, wystąpił kom- 
pletny impas. Próbę jego rozwiązania podjął dyrektor generalny GATT, 
W. White. Jego propozycja opierała się na koncepcji „dwóch pakietów 


*) System ten wynikający z sekcji 336 ustawy celnej USA z 1930 r. polega na kalku- 
lowaniu wysokości cła nie w stosunku do cenv fakturowej towaru zagraniczne- 
go, lecz w odniesieniu do odpowiedniej (wyższej) ceny na rynku wewnętrznym. 
W wyniku tego cena towaru zagranicznego na rynku amervkańskim zostaje sztu- 
cznie zwiększona i w wielu wynadkach przestaie on w osóle być konkurencyjny 
w stosunku do analogicznego towaru amerykańskiego. Svstem ten pozostaje w za- 
sadniczej sprzeczności z odpowiednimi postanowieniami GATT, przewidującymi 
wymiar cła od aktualnej wartości importowanego towaru. 
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ustępstw”. Pierwszy zawierałby 30-procentową obniżkę ceł przez kraje 
zachodnioeuropejskie i 50-procentową redukcję stawek amerykańskich, 
drugi zaś zniesienie systemu „amerykańskiej ceny sprzedażnej' przez 
USA oraz dalszą redukcję ceł o 20%, przez kraje Europy zachodniej. 
Tego typu rozwiązanie także nie znalazło początkowo aprobaty w oczach 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Załatwienie najważniejszej bo- 
wiem sprawy — likwidacja systemu „American Selling Price” — byłoby 
uwarunkowane i w ogóle niepewne, gdy tymczasem obniżka ceł o 30% 
zmniejszyłaby znacznie stopień protekcji producentów europejskich. 


Dyskusje na ten temat ciągnęły się dosłownie do ostatnich godzin 
trwania negocjacji genewskich. Koncepcja dwóch „pakietów” ustępstw 
została w końcu przyjęta w zmodyfikowanej formie. Uzgodniono mia- 
nowicie, że w pierwszym etapie Stany Zjednoczone dokonają obniżki ceł 
na chemikalia organiczne o 50%, a pozostałe kraje — tylko o 20%,. Dal- 
sza, wynosząca 300/,, redukcja taryf przez inne państwa oprócz USA na- 
stąpi dopiero po zniesieniu systemu „amerykańskiej ceny sprzedażnej”. 
Jedynie niektóre cła na towary szczególnie interesujące Szwajcarię 
(barwniki) zostaną obniżone w trybie bezwarunkowym o 350%, (uwzględ- 
niono tu kryterium głównego dostawcy). 


Rolnictwo 


Liberalizacja światowego handlu produktami rolnymi jest odrębnym, 
może najbardziej skomplikowanym rozdziałem Rundy Kennedy'ego. Wie- 
le krajów, jak USA, Kanada, Australia czy Nowa Zelandia, uzależziało 
„swe ustępstwa w sektorze przemysłowym od konkretnego ułatwienia 
dostępu dla ich eksportu rolnego, w tym zwłaszcza do EWG. Jednakże 
ze względu na bardzo szeroki zakres Środków protekcjonizmu rolnego 
stosowanych w poszczegóinych krajach, rozwiązanie problemów rolni- 
ctwa było niezwykle trudne. 


W pierwszym okresie negocjacji żadna ze stron nie mogła zapropo- 
nować żadnego konstruktywnego rozwiązania. Według Stanów Zjedno- 
czonych koncesje w sprawie produktów rolno-hodowlanych powinny były 
iść w tym samym kierunku co i w dziedzinie towarów przemysłowych, 
należało więc przeprowadzić linearną 50-procentową obniżkę ceł, w razie 
zaś stosowania opłat wyrównawczych — zmniejszyć je również o połowę. 


Europejska Wspólnota Gospodarcza zajęła natomiast całkiem inne sta- 
nowisko. Przychylała się ona do koncepcji zawarcia światowych układów 
w sprawie niektórych ważniejszych artykułów, jak zboża, mięso, cukier, 
produkty mleczne czy nasiona oleiste. Wśród dyskutowanych proble- 
mów — zdaniem EWG — powinny się były znaleźć nie tylko środki po- 
lityki handlowej, stanowiące przeszkody dla obrotu produktami rolno= 
hodowlanymi, ale i inne środki protekcjonistyczne oddziaływające na 
produkcję wewnątrz poszczególnych krajów. Według EWG celem Rundy 
Kennedy'ego w dziedzinie rolnictwa »ie mogło być wprowadzenie wol- 
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nego handlu. Byłoby to nie do przyjęcia zarówno ze względów polity- 
cznych, jak i ekonomicznych, albowiem odbiłoby się niekorzystnie na 
dochodach rolnych, prowadziło do wyludnienia pewnych rejonów oraz, 
przyniosło w konsekwencji zaburzenia zarówno na rynkach wewnętrz- 
nych poszczególnych krajów, jak i na rynku światowym. Ze względu 
na mało elastyczny popyt na żywność, a równocześnie postępujący nie- 
ustannie wzrost wydajności pracy i wzrost produkcji w sektorze rolno- 
hodowlanym krajów przemysłowych, ustępstwa z ich strony powinny 
iść nie w kierunku osłabienia dostępu na rynek, ale raczej polegać na 
utrzymaniu w przyszłości pewnego popytu na produkty pochodzące 
z importu. Wymaga to potraktowania problematyki rolnictwa w sposób 
bardzo kompleksowy, a więc objęcia dyskusją zarówno samej polityki 
handlowej, jak i zagadnień produkcji i konsumpcji. 


Tego typu rozumowanie stało się podłożem wysuniętej następnie przez 
„szóstkę propozycji konsolidacji stopnia poparcia dla rolnictwa (,,con- 
solidation du montant de soutien”) zarówno w krajach importujących, 
jak i eksportujących. Jako wykładnię tego „stopnia poparcia”, EWG 
pragnęła uznać różnicę pomiędzy ceną danych produktów na rynku świa- 
towym a ceną uzyskiwaną przez producentów na rynkach narodowych 
poszczególnych krajów. Ustalony w ramach Rundy Kennedy'ego „stopień 
poparcia” co do jakiegoś artykułu mógłby zostać w przyszłości zwiększo- 
ny w zamian za złagodzenie protekcji w innym sektorze. 


Wysuwając tę niezmiernie skomplikowaną koncepcję uregulowania 
Światowego rynku rolnego, Europejska Wspólnota Gospodarcza nie była 
jeszcze przygotowana do rozpoczęcia negocjacji. Pod naciskiem Francji 
sformułowanie konkretnych ofert Wspólnoty zostało wstrzymane do mo- 
mentu uregulowania wspólnej polityki rolnej. 


W czerwcu 1965 r. „szóstka przedstawiła w Genewie swoje propo- 
zycje dotyczące zbóż, których wspólne ceny dla całej EWG zostały usta- 
lone w końcu 1964 r., oferty zaś również w odniesieniu do innych pro- 
duktów rolno-hodowlanych przedstawiano sukcesywnie, po uzgodnieniu 
wspólnej polityki w poszczególnych sektorach. Proponowane później 
ustępstwa ze strony EWG opierały się ciągle na koncepcji konsolidacji 
stopnia protekcji rolnej (montant de soutien). 


Główni światowi eksporterzy produktów rolno-hodowlanyvch pragnęli 
jednak uzyskać od EWG koncesje bardziej konkretne, zapewniające im 
w przyszłości dostęp na ten rynek. W związku z tym dyskusje na forum 
GATT zmierzały do zawarcia światowych układów w sprawie poszcze- 
gólnych towarów, układów, w których ramach uzgodniono by ich ceny 
światowe, zatwierdzono pewne limity subwencji eksportowych, a jedno- 
cześnie ustalono pewien określony stopień samowystarczalności krajów 
importujących artykuły rolne i stworzono zarazem pewną pulę pomocy 
żywnościowej dla krajów słabo rozwiniętych. 


Największy stopień zaawansowania prac osiągnięto w odniesieniu do 
międzynarodowego porozumienia zbożowego. Plany te jednak zostały 
w końcowej fazie Rundy w pełni zaniechane, głównie ze względu na 
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kontrowersję co do przyszłego akcesu krajów trzecich na rynek EWG, 
co siłą rzeczy było związane z ustaleniem stopnia jej samowystarczalno- 
ści w dziedzinie rolnictwa. Wydaje się również, że przyczyną odejścia 
od koncepcji tego międzynarodowego układu zbożowego w pewnej mie- 
rze był fakt, że Stany Zjednoczone, pragnąc zachować pełnię swobody 
działania w odniesieniu do swego rolnictwa, nie chciały wiązać sobie rąk 
tak pomyślanym porozumieniem międzynarodowym, 


W rezultacie osiągnięto jedynie częściowe porozumienie w sprawie 
pszenicy. Ustalono mianowicie nowe jej ceny minimalne, które będą 
nieco wyższe hiż ceny minimalne, obowiązujące dotąd w międzynarodo- 
wej umowie pszenicznej. Te nowe ceny są o około 10 centów niższe od 
obecnych faktycznych cen pszenicy na rynku światowym. Ich wprowa- 
dzenie zatem nie powinno spowodować podwyżki obecnych cen świato- 
wych. Oznacza ono jednak, że w przyszłości ceny rynkowe będą fluktuo- 
wać na wyższym niż dotąd poziomie (wahają się one bowiem w grani- 
cach cen miaimalnych i maksymalnych, które zostały teraz podnie- 
sione). | 


Uzyskanie porozumienia co do nowych cen minimalnych i maksy- 
malnych nie było bynajmniej rzeczą łatwą. Starły się tu bowiem prze- 
ciwstawne sobie interesy krajów-eksporterów (USA, Kanada, Australia, 
Nowa Zelandia) oraz krajów-importerów (Japonia, Wielka Brytania, czę- 
ściowo EWG). 


Drugim punktem osiągniętego porozumienia w dziedzinie zbóż było 
przyjęcie planu multilateralnej pomocy żywnościowej dla krajów słabo 
rozwiniętych w wysokości 4,5 mln ton pszenicy rocznie. Ustalona wiel- 
kość pomocy, znacznie niższa od proponowanej przez Stany Zjednoczone 
(10 mln ton), a z kolei wyższa od projektowanej przez EWG (2—3 mln 
ton), była wynikiem kompromisu między tymi dwoma głównymi uczest- 
nikami rokowań, m. in. wkład USA do tego programu wyniesie 42%, 
EWG — 23%, Kanady — 1]%%. Znalezienie rozwiązania programu po- 
mocy żywnościowej zadowalejącego wszystkich uczestników rokowań by- 
ło w praktyce rzeczą dość skomplikowaną. Eksporterzy wywierali pre- 
sję w kierunku ustalenia sumy maksymalnej, licząc, że pomoże im to 
zlikwidować nadwyżki na własnych rynkach oraz zmniejszy stopień sa- 
mowystarczalności krajów-importerów. Odwrotnie natomiast, kraje im- 
portujące zboża nie chciały obciążać się kosztami programu pomocy 
żywnościowej, z którego — obok samych krajów beneficjentów — sko- 
rzystają kraje o nadwyżkach zbożowych (szczególnie USA) przez uzy- 
skanie dodatkowych możliwości zbytu. Innymi słowy kraje importujące 
finansować będą rozwój rolnictwa krajów eksportujących, przy czym 
ponieważ uruchomienie tego programu sprzyja podwyższeniu świato- 
wych cen rolnych oznaczać to będzie dla krajów importujących dodatko- 
wy koszt w postaci zwiększonych wydatków na swój import rolny (nota- 
bene wewnątrz samej Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej wystąpiła 
różnica stanowisk Francji, głównego producenta i eksportera zbóż, i NRF, 
poważnego importera zbóż). Ze względów politycznych kraje importujące 
nie mogły jednak odmówić udziału w programie pomocy żywnościowej 
jla „Trzeciego Świata”. 
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Inne wyniki Rundy Kennedy'ego w sektorze rolnictwa — to pewne re- 
dukcje stawek celnych, szczególnie na towary przemysłu spożywczego, 
odbiegające jednak na ogół od linearnych obniżek o 50%. 


V. 


Podsumowując rezultaty Rundy Kennedy'ego należałoby chyba stwier- 
dzić, że są one znacznie skromniejsze niż początkowe ambitne zamierze- 
nia. W momencie pisania niniejszego artykułu brak jeszcze dokładnych 
danych, wiadomo jednak, że oferowane przeciętne redukcje ceł na arty- 
kuły przemysłowe odbiegają dość dalego od przyjętych za podstawę 
500/,. Z powodu włączenia szeregu produktów na listy „wyjątków” lub 
„disparities”, zasada linearnej obniżki ceł nie została praktycznie zacho- 
wana, szereg sektorów zatem w minimalnym tylko stopniu odczuje efekty 
liberalizacji kRandlu. 


Również jeśli chodzi o bariery pozataryfowe, to Runda Kennedy'ego 
przyniosła niewiele konkretnych rozwiązań. Zniesienie systemu „ame- 
rykańskiej ceny sprzedażnej” odłożono na później i nie ma żadnej pew- 
ności, czy prezydent Johnson zdoła przekonać o tym Kongres, zwłaszcza 
że przemysł chemiczny USA wyraźnie się temu sprzeciwia. Bardzo 
skromne w porównaniu do początkowych zamierzeń są wyniki Rundy 
Kennedy'ego w dziedzinie rolnictwa. Daleko idące, wynikające w du- 
żej mierze ze względów wewnętrzno-politycznych, zaangażowanie po- 
szczególnych krajów kapitalistycznych w ochronę własnego rolnictwa, 
zasadnicze sprzeczności interesów między nimi, w tym zwłaszcza sprze- 
czności między USA a EWG, uniemożliwiły zawarcie układów i poro- 
zumień, które by w sposób kompleksowy mogły rozwiązać skomplikowa- 
ne problemy światowcgo rynku produktów rolnych. 

Niewiele też, mimo wyraźnych zaleceń konferencji ministerialnej kra- 
jów GATT w 1963 r., dała Runda krajom słabo rozwiniętym gospodar- 
czo. Decyzje bowiem we wszystkich podstawowych sprawach, których 
rozwiązania domagały się te kraje (nowe preferencje, kompensata za 
zmniejszenie dawnych preferencji wynikających z obniżek celnych, sze- 
roka rezygnacja krajów wysoko rozwiniętych z ograniczeń ilościowych 
i opłat wewnętrznych w stosunku do importu z krajów słabo rozwinię- 
tych gospodarczo, zniesienie ceł na produkty tropikalne, przekraczające 
500% obniżki celne na produkty eksportowane przez kraje słabo rozwinięte 
itd.), nie zostały w trakcie Rundv Kennedy'ego nodjęte. Kraje słabo rcz- 
winięte uzyskały jedynie obietnicę, ze sprawy te będą dalej dyskutowa- 
ne na forum GATT. 

Wydaje się jednak, że gdyby podsumowanie Rundv Kennedy'ego ogra- 
niczyć do powyższych stwierdzeń, to ocena byłaby bardzo jednostronna 
i w sumie niesłuszna. Wyniki Rundv należy bowiem porównywać nie 
tyle z początkowymi zamierzeniami, ile przede wszystkim z poprzednimi 
osiągnięciami w zakresie liberalizacji handlu światowego. Zestawien'e 
efektów Rundy Kennedy'ego z poprzednimi 5 rundemi rokowań cel- 
nych, jakie prowadzono po II wojnie światowo”j na forum GATT, wy- 
pada zdecydowanie na korzyść tej pierwszej. Tak np., gdy poprzedzająca 
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ją Runda Dillona przyniosła obniżki taryf na towary przemysłowe prze- 
ciętnie o 7—110%%, wielkość redukcji ceł w wyniku obecnych negocjacji 
szacuje się Średnio na 35—40%, która to redukcja zostanie przeprowa- 
dzona w ciągu najbliższych 5 lat. Prowizoryczne obliczenia wykazują, 
że przeciętny poziom taryf celnych na towary przemysłowe zostanie 
obniżony w EWG z 11—12% do 7—8%,, Stanach Zjednoczonych z 17— 
180/, do 10—110%%, a w Wielkiej Brytanii z 18—190%, do 11—12%,. Stawki 
celne krajów skandynawskich sprowadzone zostaną do jeszcze niższego 
poziomu. Ulegną zlikwidowaniu w dużym stopniu pewne „kominy cel- 
ne” i dysproporcje w taryfach Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii. Najbardziej jednolity charakter będzie mieć taryfa celna Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, której stawki nie będą w zasadzie prze- 
kraczać 200%. 


Chociaż stwierdziliśmy, że w dziedzinie zniesienia barier pozataryfo- 
wych Runda Kennedy'ego przyniosła efekty niewielkie, to należy pod- 
kreślić, że była to w zasadzie pierwsza próba wielostronnego podejścia 
do zagadnienia. Stworzono pewien precedens, co bezsprzecznie ułatwi 
wszelkie przyszłe rokowania w tej dziedzinie. 


Analogicznie można też ocenić rezultaty Rundy w dziedzinie rolnictwa. 
Nie doszło tu wprawdzie do kompleksowych rozwiązań, ale wyjście poza 
sferę ceł, postawienie i przedyskutowanie szeregu problemów protekcjo- 
nizmu rolnego może mieć pewne znaczenie dla stopniowego uzdrawiania 
zdezorganizowanego światowego rynku rolnego. Istotną rolę, jeśli chodzi 
o rynek zbóż, może odegrać zawarte porozumienie w sprawie ich cen 
i programu pomocy żywnościowej. 


Nie należy też całkowicie negować korzyści, jakie Runda Kennedy'ego 
może dać krajom słabo rozwiniętym gospodarczo. Runda Kennedy'ego 
stworzyła forum dla wywierania nacisku na kraje wysoko rozwinięte 
gospodarczo w kierunku przyznania im pewnych konkretnych ustępstw 
handlowych w zakresie ceł, opłat, ograniczeń ilościowych itd. W nie- 
których wypadkach, aczkolwiek niezbyt licznych, kraje słabo rozwinięte 
tego typu ustępstwa efektywnie otrzymały. 


. 


Runda Kennedy'ego ma też istotne znaczenie polityczne. Wprawdzie 
z początkowych amerykańskich koncepcji partnerstwa atlantyckiego nic 
nie wyszło i Runda Kennedy'ego w trakcie jej trwania stawała się co- 
raz bardziej imprezą czysto handlową, ale fakt jej pomyślnego zakoń- 
czenia ma o tyle duże znaczenie polityczne, że uniknięto zerwania nego- 
cjacji. co w końcowej ich fazie było bardzo prawdopodobne. Gdyby zaś 
do tego doszło, mogłoby to mieć daleko idące konsekwencje w postaci 
przede wszystkim pogorszenia się stosunków pomiędzy Stanami Zjedno- 
czonymi a Luropą, w ramach zaś tej ostatniej pomiędzy krajami EWG 
a EFTA. Fiasko Rundy przyniosłoby też osłabienie pozycji rządu ame- 
rykańskiego — inspiratora rokowań — w samych Stanach Zjednoczonych. 

Runda Kennedy ego stanowiła w sumie ogromny krok na drodze libe- 
ralizacji handlu światowego. Wydaje się, ze możliwości obniżek taryf 
celnych wyczerpały się na kilka najbliższych lat. Po wprowadzeniu w ży” 
cie oferowanych koncesji, dostęp na rynki krajów uczestniczących w ro- 
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kowaniach będzie w dużej mierze ułatwiony. Zostaną tym samym stwo- 
rzone bodźce do dalszej ekspansji handlu światowego. 

Z tych wyników Rundy Kennedy'ego skorzysta również w pewnej mie- 
rze i Polska. W końcu bowiem czerwca br. Rada GATT powzięła decy- 
zję o przyjęciu Polski do GATT w charakterze pełnoprawnego członka 
(od 1959 r. byliśmy tzw. członkiem stowarzyszonym). 

Decyzja ta wprawdzie wymaga jeszcze formalnego potwierdzenia przez 
kraje należące do GATT, ale można mieć nadzieję, że to potwierdzenie 
nastąpi. 

Przystępując do GATT, uzyskujemy prawo do wszystkich w zasadzie 
ustępstw handlowych, jakie sobie wzajemnie kraje członkowskie przy- 
znały czy przyznają. Przeniesione zatem zostaną na nas i redukcje celne 
wynegocjowane w ramach Rundy Kennedy'ego. Ponadto w protokole 
o akcesie Polski zawarte jest podstawowej wagi postanowienie, że kraje 
GATT stosujące do nas dotychczas ograniczenia ilościowe o charakterze 
dyskryminacyjnym będą je stopniowo znosić. Oczywiście tego typu ko- 
rzyści nie osiąga się bezpłatnie. GATT jako organizacja handlowa zakła- 
da bowiem wzajemność ustępstw handlowych. Z naszej strony główne 
ustępstwo na rzecz krajów GATT polega na zobowiązaniu, że w określo- 
nym stopniu będziemy zwiększać swój import. 


p 


Leon Szulczyński 


_ Projekty ustawodawstwa wyjątkowego w NRE 


15 kwietnia 1961 r. ówczesny wiceprzewodniczący Bundestagu, depu- 
towany z ramienia CDU, Jaeger, w przemówieniu wygłoszonym na kon- 
ferencji Junge Union w Kempten oświadczył: 

„Po wyborach do Bundestagu CDU/CSU sama czy też wspólnie z in- 
nymi partiami musi za pomocą dwóch trzecich głosów wywalczyć zmianę 
konstytucji na rzecz ustawodawstwa o stanie wyjątkowym. Jeżeli się to 
nie uda, państwo pogrąży się w upadku bądź też rząd, by temu zapobiec, 
będzie zmuszony działać z pominięciem konstytucji czy też nawet wbrew 
konstytucji”. | 


Trudno było w dwóch zdaniach powiedzieć więcej, jeśli idzie o cel, 
jak i upór, z jakim rządzące koła chadecji zachodnioniemieckiej od kil- 
kunastu już lat do tego celu dążą. Droga, jaką już przebył znajdujący się 
obecnie w zaawansowanym stadium dyskusji kompleks projektów ustaw 
o stanie wyjątkowym, jest istotną częścią historii Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Sprawa ta stała się już w 1949 r. przedmiotem dyskusji na 
forum Rady Parlamentarnej, gdy opracowywano projekt konstytucji 
NRF. Wtedy jednak, z kilkoma wyjątkami, postanowiono zaniechać 
uchwalania klasycznych praw wyjątkowych; zbyt żywa jeszcze była pa- 
mięć następstw, jakie z prawnego punktu widzenia pociągnęło za sobą 
istnienie odpowiednich artykułów w konstytucji weimarskiej oraz ustaw 
uchwalonych w latach późniejszych. Zresztą fakt delegalizacji KPD 
wskazywał na to, że w tej mierze nie najgorzej radzono sobie bez ustaw 
wyjątkowych. 


Ale oto już w 1951 r., powołując się na wojnę w Korei i związany z nią 
wzrost napięcia międzynarodowego, zachodnioniemiockie koła rządzące 
przeforsowały szereg zmian w kodeksie karnym, mających na celu, jak 
stwierdzono, większą ochronę bezpieczeństwa państwa. Na ich podstawie 
wytoczono w następnym dziesięcioleciu, do roku 1961, około stu tysięcy 
spraw karnych o przestępstwa polityczne, przy czym większość tych 
spraw już sama przez się stanowiła naruszenie konstytucyjnych zasad 
wolności prasy i słowa. W szczególnie drastyczny sposób zwróciło to 
uwagę zachodnioniemieckiej opinii publicznej jesienią 1962 r. w toku 
akcji policyjnej przeciwko tygodnikowi hamburskiemu „Der Spiegel', 
prowadzonej na podstawie wspomnianych przepisów prawnych. Już 
wcześniej jednak, w 1950 r., stworzone zostały podstawy prawne do 
utworzenia tzw. urzędów ochrony konstytucji oraz ich kontrwywiadow-= 
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czo-szpiegowskiej działalności skierowanej w dużym stopniu przeciwko 
działaczom Komunistycznej Partii Niemiec. 

Rok 1956 przyniósł poprawki do konstytucji związane z rozbudową 
Bundeswehry: art. 59a Ustawy zasadniczej, dotyczący stanu wojny, oraż 
art. 143 (w nowym brzmieniu), zabraniający użycia Bundeswehry do 
celów wewnątrzkrajowych. Ponieważ jednak przy okazji użyto sformu- 
łowania o stanie „zagrożenia wewnętrznego” (innerer Notstand) i po- 
nieważ wiadomo, że stan „zagrożenia wewnętrznego” może być spowo- 
dowany także przez „zagrożenie z zewnątrz”, oznaczało to przygotowanie 
_ gruntu do uregulowania tej kwestii na płaszczyźnie ustawodawczej, czyli 
do forsowania kompleksu ustaw, określających okoliczności i sposób 
ogłoszenia stanu wyjątkowego oraz metody rządzenia krajem w takich 
warunkach. 

Pierwszy, w zasadzie tajny, projekt tych ustaw, przedstawiony Bun- 
destagowi przez ówczesnego ministra spraw wewnętrznych, Schródera, 
któremu przeciwstawiła się m. in. jako „zbyt szczegółowemu” — więk- 
szość ministrów spraw wewnętrznych w rządach prowincjonalnych, zo- 
stał odrzucony, zanim jeszcze zdołano poddać go dyskusji na forum 
Bundestagu. Zbyt zdecydowany był sprzeciw związków zawodowych 
oraz innych postępowych warstw społecznych, rozpętywaniu szerszej 
walki politycznej wokół tej sprawy nie sprzyjała także atmosfera zbli- 
żających się wówczas wyborów. I wreszcie o braku szans na przeprowa- 
dzenie tego projektu zadecydowała konieczność wyrażenia nań zgody 
przez opozycję — w owym czasie obok SPD, również FDP — z którą go 
nawet uprzednio nie konsultowano. 

Podobny los spotkał również drugi z kolei projekt ustaw wyjątko- 
wych, który po wyborach w 1962 r. w imieniu rządu federalnego złożył 
w Bundestagu następca Schródera na fotelu ministra spraw wewnę- 
trznych, Hócherl. Wprawdzie Hócherl zainicjował negocjacje na ten te- 
mat z opozycją, której przyrzekł pewne, jak się następnie okazało, je- 
dynie powę?rzchowne złagodzenie brzmienia poszczególnych ustaw, jed- 
nak tym razem stanął na przeszkodzie niepomyślny, z bońskiego punktu 
widzenia, rozwój sytuacji międzynarodowej. Rozległy się głosy ostrze- 
gawcze ze strony zachodnich sprzymierzeńców NRF, zarysowało się 
pewne odprężenie w stosunkach międzynarodowych. 

Jednakże już po upływie kilku następnych miesięcy rzecznicy starego, 
zimnowojennego kursu w Świecie i w NRF przeszli do natarcia. Korzy- 
stając z postępującego zbliżania się socjaldemokratów do stanowiska 
partii rządzących oraz pragnąc uniknąć tego, by sprawa ustaw wvjątko- 
wych stała się przedmiotem rozgrywek międzypartyjnych bezpośrednio 
przed wyborami do Bundestagu jesienią 1965 r., postanowiono przefor- 
sować te ustawy jeszcze przed zakończeniem ówczesnej sesji parlamentu. 


Celem tych zabiegów było uchwalenie pakietu ustaw, łącznie okre- 
ślanych jako ustawy o stanie wyjątkowym (Notstandsgesetze), który to 
pakiet obejmował projekt ustawy o zmianie i uzupełnieniu konstytucji 
(Notstandsverfassungsgesetz) oraz związane z nim projekty dziesięciu 
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ustaw szczegółowych, ściśle określających formy rządzenia wszystkimi 
istotniejszymi dziedzinami życia kraju w okresie trwania stanu wyjątko- 
wego, ale w znacznej mierze także, jak o tym niżej będzie mowa, w cza- 
sach normalnych. 


Istotą rządowego projektu było umożliwienie rządowi ogłoszenia 
stanu wyjątkowego i nadania mocy obowiązującej jego prawno-admi- 
nistracyjnym konsekwencjom. Chodziło więc o częściowe zawiesze- 
nie w określonych sytuacjach ustawy zasadniczej. Jednakże na mocy 
art. 79 p. 2 obowiązującej obecnie konstytucji NRF wymaga to zgody 
dwóch trzecich członków Bundestagu oraz większości dwóch trzecich 
głosów w Bundesracie. W praktyce oznaczało to, że wyłącznie głosami 
ówczesnej koalicji rządowej (CDU/CSU i FDP) nie sposób było tej 
ustawy przeforsować. Zdecydowany opór lewego skrzydła SPD, a zwła- 
szcza związków zawodowych oraz kół inteligencji liberalnej przesądził 
o niepowodzeniu wysiłków rządu. | 


Inaczej jednak miała się rzecz z tzw. szczegółowymi ustawami stanu 
wyjątkowego, zwanymi też „ustawami zwyczajnymi”, które ówczesny: 
rząd Erharda, korzystając z możliwości, jakie pozostawia w tej mierze 
obowiązująca obecnie konstytucja, nie omieszkał po części uchwalić gło- 
sami tylko ówczesnych partii koalicyjnych. Równocześnie przygotowano 
szereg tzw. „ustaw szufladowych”, utrzymywanych dotychczas w ta- 
jemnicy, a dotyczących dyktatorskich pełnomocnictw władzy wykonaw- 
czej w okresach zagrożenia”. | 


Sytuacja zmieniła się z chwilą zawarcia wielkiej koalicji. Partia socjal- 
demokratyczna, której kierownictwo, zresztą nawet kiedy znajdowało się 
w opozycji, aprobowało w zasadzie projekty ustaw wyjątkowych, zgła- 
szając jedynie zastrzeżenia wobec niektórych ich postanowień — teraz, 
jako partia współrządząca, poszła na pelne już ustępstwa w tej kwestii. 
Z powodu jednak wzmagającego się protestu wspomnianych wyżej kół 
lewicy socjaldemokratycznej, związków zawodowych i lewicowej inte- 
ligencji, autorzy projektów ustaw zgodzili się na pewien „demokratycz- 
ny' makijaż, hałaśliwie reklamowany wobec opinii publicznej jako kom- 
promis. I zgodnie z owym rzekomym kompromisem 10 marca br. rząd 
wielkiej koalicji uchwalił wreszcie projekt ustaw stanu wyjątkowego, jak 
również projekt „ustawy o ograniczeniu tajemnicy korespondencji i roz- 
mów telefonicznych”, które weszły niedawno pod obrady Bundestagu 
i w najbliższych miesiącach będą w NRF przedmiotem szeroko zakrojo- 
nej dyskusji publicznej. Przewiduje się, że uchwalenie reszty ustaw 
stanu wyjątkowego, w tym i „zarządzeń szufladowych”, nastąpi w przy- 
szłym roku, przed rozpoczęciem kampanii wyborczej do Bundestagu. 


Rdzeniem dyskutowanego obecnie kompleksu ustaw o stanie wyjątko- 
wym jest stworzenie komisji stanu wyjątkowego, w projekcie rządowym 
określanej dość enigmatycznie jako „Komisja Wspólna” (Gemeinsamer 
Ausschuss). W uzasadnieniu projektu ustawy mówi się o niej: „Jedynie 
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w wypadku i dopóki Bundestag, ze względu na okoliczności zewnętrzne, 
byłby niezdolny do pracy, zadania Bundestagu i Bundesratu winien 
przejąć specjalny organ państwowy, złożony z deputowanych do Bun- 
destagu i członków Bundesratu, a mianowicie Komisja Wspólna”. 


Podczas dyskusji nad poprzednim brzmieniem projektów ustaw wy- 
jątkowych sprawa ta należała do najbardziej kontrowersyjnych. Ówcze- 
sny bowiem projekt poprawki do konstytucji głosił m. in., że jeżeli 
zwłoka grozi niebezpieczeństwem, do stwierdzenia zagrożenia z ze- 
wnątrz, czyli groźby ataku zbrojnego, upoważniony jest prezydent fede- 
ralny za parafą kanclerza. Przeciwnicy ustawodawstwa wyjątkowego 
wskazywali wówczas, iż możliwość ogłoszenia stanu wyjątkowego na 
podstawie stwierdzenia, że istnieje grożba ataku zbrojnego, stwarza sze- 
rokie pole do manewrów, wymykające się spod jakiejkolwiek skutecznej 
kontroli. Zbadanie okoliczności, na podstawie których rząd doszedł do 
wniosku, że Republice Federalnej zagraża agresja zbrojna, bynajmniej 
nie jest łatwe. Rząd, powołując się np. na doniesienia wywiadu czy też 
inne łatwe do spreparowania okoliczności, zawsze może oświadczyć, iż 
zwłoka grozi niebezpieczeństwem i korzystając z wyjątkowych pełno- 
mocnictw prezydenta oraz kanclerza — samowolnie ogłosić stan wy- 
jątkowy. 


Jeden ze znanych krytyków ustawodawstwa wyjątkowego, Heinrich 
Hanover, w artykule zamieszczonym na łamach „Blatter fiir Deutsche 
und Internationale Politik” (nr 2, 1963) pisał wówczas: 


„Nikt, kto zna historię Niemiec, nie może zaprzeczyć, iż rząd, któremu 
potrzebny jest «stan zagrożenia z zewnątrz», może za pomocą swojej 
polityki w każdej chwili taki stan spowodować. Znowu więc nasuwa się 
pytanie, czy obecny rząd federalny bierze kurs na wojnę, czy też na 

RY, koegzystencję. Jeżeli nauczyliśmy się czegoś z doświadczeń 
- historii, to powinno być samo przez się zrozumiałe, że rządowi, którego 
polityka prowadzi do stanu wyjątkowego, nie należy przyznawać za to 
premii w postaci nadzwyczajnych pełnomocnictw stanu wyjątkowe- 
go (...). Rolę «złego sąsiada» przejął w międzyczasie komunizm światowy. 
Ma to tę zaletę, że stan wyjątkowy potencjalnie trwa niejako perma- 
nentnie i zawsze można znaleźć jakiś punkt zaczepienia dla zaostrzenia 
sytuacji do tego stopnia, by usprawiedliwiało to ogłoszenie grana wy- 
jątkowego”. 


Obecny projekt ustawy stara się uniknąć tak ostentacyjnego mani- 
festowania prawdziwych celów rządu. Stwarza on już konieczność bądź 
przekonania parlamentu o istnieniu „zagrożenia z zewnątrz”, bądź też 
spreparowania okoliczności, w których można by uznać, że parlament 
stał się niezdolny do pracy i przekazać jego funkcje Komisji Wspól- 
nej. Równocześnie wiele wskazuje na to, że autorom najnowszej wer- 
zji projektu ustaw wyjątkowych przyświecał cel, sformułowany ongiś 
z rozbrajającą szczerością przez b. ministra spraw wewnętrznych, Hó- 
cherla, który przemawiając na forum Bundesratu oświadczył: „tak zwa- 
ne ustawy zwyczajne o stanie wyjątkowym mają na celu przede wszyst- 
kim stworzenie określonej podstawy prawnej do środków zapobiegaw- 
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czych, które należy przedsiębrać już w normalnych czasach, całkowicie 
niezależnie od aktualnej sytuacji międzynarodowej” !). 


Otóż nader wyraźne echo tej wypowiedzi znajdujemy w postanowieniu 
o utworzeniu i kompetencjach Komisji Wspólnej. Rzecz w tym bowiem, 
iż komisja ta ma działać już przed proklamowaniem stanu zagrożenia 
zewnętrznego, a nawet podczas pełnej zdolności do działania normalnych 
ciał parlamentarnych. Rząd federalny winien w normalnych, pokojo- 
wych czasach informować komisję o swoich planach na wypadek po- 
wstania „zagrożenia zewnętrznego” (art. 53a ust. 2). Zgoda komisji wy- 
starczy, by rząd mógł zastosować tzw. zwyczajne ustawy stanu wyjątko- 
wego (art. 53a ust. 3 oraz art. 12 ust. 3). Ta aprobata ze strony Komisji 
Wspólnej będzie potrzebna, by rząd mógł ogłosić stan pogotowia wo- 
jennego (art. 53a ust. 3). I wreszcie po ogłoszeniu stanu zagrożenia z ze- 
wnątrz, Komisja Wspólna może — także przy pełnej zdolności Bundes- 
tagu i Bundesratu do działania — zostać upoważniona do pełnienia funk- 
cji ustawodawczych (art. 1l5e ust. 1) — podobnie jak rząd Rzeszy hitle- 
rowskiej po uchwaleniu sławetnej ustawy o pełnomocnictwach. 


„W następstwie tych uprawnień specjalnych — pisze Jiirgen Seifert — 
powstałyby dwa rodzaje członków parlamentu: tych, którzy nie należą 
do komisji stanu wyjątkowego, i tych, którzy są informowani o planach 
rządu na wypadek stanu wyjątkowego, którym rząd federalny przedsta- 
wia tajne plany ustaw, którzy są zaznajamiani z planami ogłoszenia mo- 
bilizacji i różnymi fazami pogotowia alarmowego... Tym samym komisja 
stanu wyjątkowego jest nie tylko parlamentarnym organem zastępczym 
na wypadek niezdolności Bundestagu i Bundesratu do działania, lecz tak 
samo — i już w fazie wcześniejszej — parlamentem dodatkowym, działa- 
jącym w tajemnicy, któremu już w czasach normalnych przekazuje się 
ważne pełnomocnictwa specjalne. Niebezpieczeństwo, że taki organ pań- 
stwowy usamodzielni się i będzie sobie uzurpował istotne prawa do wła- 
dzy, zwiększa jeszcze to, że ustawy wyjątkowe lub inne przedsięwzięte 
przez komisję stanu wyjątkowego kroki mogą być unieważnione jedynie 
na mocy zgodnej uchwały Bundestagu i Bundesratu" 2). 

Rzeczą istotną przy tym jest to, że wspomniana Komisja Wspólna, 
złożona w dwóch trzecich z deputowanych do Bundestagu i w jednej 
trzeciej z członków Bundesratu, bynajmniej nie musi odpowiadać aktual- 
nemu stosunkowi sił w Bundestagu; jej członkowie wybierani będą 
większością dwóch trzecich głosów, co może zadecydować o tym, że 
opozycja parlamentarna, jeżeli nie będzie zajmowała 33 procent foteli 
w Bundestagu (jak np. obecnie FDP), w ogóle nie będzie reprezentowana 
w owym „parlamencie zastępczym” czy też dodatkowym, jakim ma być 
komisja stanu wyjątkowego. Np. przy obecnym układzie sił CDU/CSU 
miałaby w Komisji Wspólnej absolutną większość głosów, którą nie 
dysponuje w Bundestagu. A przecież to z ramienia tych właśnie dwóch 


1) Ze stenogramu przemówienia na 251 posiedzeniu Bundesratu w dniu 29.XI 1962, 
cyt. wg memoriału Zrzeszenia Naukowców Niemieckich „Der permanente Not- 
stand”, oprac. przez prof. dr. H. K. J. Riddera i dr. E. Steina. Wyd. Vandenhoeck 
und Ruprecht, Gottingen 1963. 

*) Jiirgen Seifert: „Der wvierte Entwurf eines Notstandsverfassungsgesetzes”, 
Frankfurter Hefte, zeszyt 6, czerwiec 1967. 
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partii występował cytowany powyżej Hócherl, kiedy domagał się „stwo- 
rzenia określonej podstawy prawnej dla środków zapobiegawczych, które 
należy przedsiębrać już w normalnych czasach, całkowicie niezależnie 
od aktualnej sytuacji międzynarodowej”. Otóż w myśl forsowanych 
obecnie projektów ustaw do zastosowania owych żądanych przez Hó- 
cherla „środków zapobiegawczych” wystarczyć ma odpowiednia decyzja 
rządu federalnego oraz zaaprobowanie jej przez dwie trzecie składu 
Komisji Wspólnej. 


IV. 


Szczegółowe wyliczenie rzeczonych „środków zapobiegawczych” za- 
wierają właśnie wymienione już na wstępie tzw. ustawy zwyczajne sta- 
nu wyjątkowego. Mają one umożliwić władzy wykonawczej sprawowa- 
nie w okresie stanu wyjątkowego rządów z pominięciem parlamentu 
oraz wprowadzenie pewnych elementów stanu wyjątkowega także w cza- 
sie pokoju. Wybitny znawca tego zagadnienia, prof. Helmut Ridder, od- 
powiadając niedawno na pytanie tygodnika hamburskiego „Die Zeit”, 
oświadczył: 

„Izw. ustawy zwyczajne, przede wszystkim ustawy zabezpieczające, 
pozwalają. władzy wykonawczej nie tylko w «okresie stanu wyjątkowe- 
go» (bez względu na to, co się przez to rozumie), lecz zawsze sprawować 
rządy z pominięciem parlamentu. A zatem sprawiają one, że rezygnuje 
się z systemu parlamentarnego w jak najszerszym zakresie. Kto uważa 
je za konieczne, powinien przynajmniej przyznać, że chciałby rozstać 
się z całym systemem parlamentarnym” 3). 

Jeśli przeanalizować ogłoszone dotychczas i częściowo uchwalone już 
przez rzed projekty „ustaw zwyczajnych”, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że w istocie rzeczy czynią one zbędną jakąkolwiek zmianę konstytucji. 
Ich intencją jest przyznenie rządowi niemal niecgraniczonvych pełno- 
mocnictw, z których mógłby korzystać w dowolnym czasie, również bez 
ogłoszenia stanu wyjątkowego. Cechą charakterystyczną bowiem, wspól- 
ną dla wszystkich „ustaw zwyczajnych”, jest zatarcie granic między 
ustawodawstwem czasu pokoju a prawem wojennym. Jednym ciągiem, 
niekiedy nawet w jednym i tym samym zdaniu, projekty ustaw wymie- 
niaia środki mające być stosowane podczas wojny i w czasie pokoju, 
niejednokrotnie rozszerzają stosowanie klasycznych przepisów prawa 
wojennego na okres pokoju i tym samym sprawiają, że orzeczenie lub 
nieorzeczenie casus belli staje się właściwie bezprzedmiotowe. 

Na pierwszy rzut oka można wprawdzie odnieść wrażenie, że omawiane 
projekty ustaw przewidziane są wyłącznie na wypadek wojny. W rze- 
czywistości jednak znaczna część zawartych w nich postanowień może 
być wcielona w życie niezależnie od istnienia zagrożenia wojennego. 
Przewidziane w nich bowiem ograniczenia konstytucyjnych praw oby- 
watelskich nabierają przeważnie mocy natychmiast potem, gdy rząd 
federalny uzna to za „pilnie konieczne z uwagi na okoliczności”. Trzy 


3) „Wie nótig sind die Notstandsgesetze?”, Die Zeit, nr 25 i 26 z 23.VI i 30.VI. 
1967. 
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uchwalone już w 1965 r. ustawy; tzw. ustawy zabezpieczające, już 
w pierwszych swych sformułowaniach zawierają słowa: „dla celów obro- 
ny”. Niemniej jednak składają się one w większości z przepisów pozo- 
stających w bardzo odległym tylko związku już nie tylko z bezpośred- 
nimi wymogami obrony przed agresją zbrojną, ale w ogóle ze sprawami 
obronności państwa, miejscami zaś wkraczają w dziedziny wyłącznie 
pokojowe. 


V. 


Projekt rządowy umożliwia zastosowanie wobec ludności „w celu 
obrony” przymusu pracy, jak również — dotyczącego zarówno mężczyzn, 
jak i kobiet — zakazu porzucania pracy oraz zmiany miejsca pracy. 
Wprawdzie projekt ustawy głosi, że kroki te dopuszcza!ne są jedynie 
„w zakresie administracji państwowej, sił zbrojnych oraz zaopatrzenia 
ludności i sił zbrojnych”. Jednakże w rządowym uzasadnieniu projektu 
stwierdza się, że pojęcie zaopatrzenia należy „rozumieć szeroko”: .„cbej- 
muje ono zaopatrzenie ludności i sił zbrojnych we wszystkie ważne dla 
życia i obrony dobra oraz usługi”. 


Na podstawie tego sformułowania pracą przymusową objąć można 
będzie — jak to stwierdził min. Licke w swoim memorandum przexa- 
zanym w kwietniu ub. r. Zarządowi Federalnemu Niemieckiego Zrze- 
szenia Związków Zawodowych — ponad osiem milionów zatrudnionych, 
nie licząc pracowników bezpośredniego czy potencjalnego przemysłu 
zbrojeniowego. Sformułowanie „w celu obrony”, przewidziane jako wa- 
runek zarządzenia pracy przymusowej, umożliwia również w czasach 
normalnych zdławienie w zarodku strajku — właśnie przez zastosowanie 
przymusu pracy lub wydanie zakazu choćby przejściowego porzucenia 
pracy; wystarczy w tym celu powołać się na to, że strajk stanowi za- 
grożenie dia normalnego zaopatrzenia ludności cywilnej czy też sił 
zbrojnych. 


Tak więc o zawieszeniu konstytucyjnego prawa obywateli do swn- 
bodnego wyboru miejsca pracy, do wypowiedzenia przez pracown'ka sto- 
sunku pracy decydować mają nie normalne ciała parlamentarne. lecz — 
przy pełnej zdolności Bundestagu i Bundesratu do działania — komisja 
stanu wyjątkowego, obradująca przy drzwiach zamkniętych. w której — 
jak już wspomnieno — istnieć może zupełnie inny układ głosów mż 
w normalnych ciałach parlamentarnych. 

W imieniu Zarządu Federalnego Niemieckiego Zrzeszenia Zwiezsów 
Zawodowych zabrał ostatnio w tej sprawie głos radca prawny DGR. 
dr Heinz Gester. W obszernym memoriale, zamieszczonym na łomot" 
tygodnika związkowego „Welt der Arbeit" *), pisze on: „Odkładsna do- 
tychczas ustawa o pracy przymusowej, wraz z ustawą wykonawczą. do- 
tyczącą ograniczenia lub:zakazu zmiany miejsca pracy, zamknęłabv kra 
przepisów. których wzajemne dostosowanie pod względem treści, pla- 
nowe zazębianie się oraz centralny system przenoszenia uprawnień 


9 Nr 27 z 1V1] 1967, 
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i pełnomocnictw już w czasach normalnych prowadziłby do zobowiąza- 
nia niemal całego narodu do pogotowia wojennego. (...) Taka praktyka, 
którą umożliwia projekt koalicyjny i oparie na nim już ogłoszone ustawy 
stanu wyjątkowego — mogłaby prowadzić do centralistycznego i niemal 
totalitarnego ujęcia i rozdysponowania potencjału siły roboczej narodu 
już w czasach pokojowych”. 

Wspomniane w cytowanym memoriale „wzajemne dostosowanie pod 
względem treści, planowe zazębianie się” poszczególnych ustaw, zarów= 
no już uchwalonych, jak i obecnie forsowanych, stwarza władzy wy- 
konawczej nieograniczone niemal możliwości samowoli, między innymi 
w zakresie zawieszania prawa obywateli do zrzeszania się oraz prawa 
do strajków. W razie przeforsowania więc tych projektów można będzie 
zapobiec strajkowi lub przerwać go, zarządzając dla uczestniczących 
w nim robotników stan pogotowia” (a więc i skoszarowanie), można 
będzie powołać się na przewidzianą w projekcie ustawy „katastrofę 
o dalekosiężnych następstwach” (np. w wypadku strajku komunikacyj- 
nego), można będzie stwierdzić powstanie „kryzysu zaopatrzeniowego”, 
albo też pracodawca, u którego wybuchnąć ma strajk, jako kierownik 
zakładowej „samoobrony”, po prostu zarządzi dla strajkującej załogi 
przewidziane w ustawie ćwiczenia obowiązkowe. 

Należy przy tym pamiętać, że zachodnioniemiecka konstytucja nie 
zawiera wyraźnych gwarancji wolności walk robotniczych. O legalności, 
praworządności, rodzaju i zasięgu środków walki stosowanych przez pra- 
cowników i ich związki zawodowe orzekają najwyższe instancje sądowe 
na podstawie zmiennych kryteriów tzw. adekwatności społecznej — po- 
jęcia, którego interpretacja w znacznym stopniu zależna jest od uznania 
sądu. Ponieważ tzw. dziki strajk, czyli walka robotnicza nie zorganizo- 
wana przez związki zawodowe, jest według orzecznictwa Federalnego 
Sądu Pracy sprzeczny z prawem i ponieważ także prawu związków za- 
wodowych do organizowania strajków wyznaczona jest granica w po- 
staci „dobra ogółu” — przeto bardzo możliwe jest, że na mocy ustaw 
wyjątkowych każdy przejaw walk robotniczych uzna się za sprzeczny 
z interesem publicznym pojętym w duchu stanu wyjątkowego, a więc 
za sprzeczny z prawem. 


Vi R 
a 


Podobnie ma się rzecz z przewidzianym w koalicyjnym projekcie 
ustaw ograniczeniem prawa ludności do swobodnej zmiany miejsca za- 
mieszkania w kraju, które to ograniczenie zarządzić można także w celu 
zwalczania niebezpieczeństw, katastrof żywiołowych lub nieszczęśliwych 
wypadków (art. 91 ust. 3 projektu koalicyjnego). Na podstawie tej usta- 
wy, jeżeli stwierdzi się, że „okoliczności wymagają ograniczenia wolnego 
wyboru miejsca pobytu”, zmiana tego miejsca dopuszczalna będzie je- 
dynie za zezwoleniem władz. Na podstawie tych samych przesłanek 
władze będą również mogły zarządzić przymusowe przemieszczenie lud- 
ności. Każdorazowa metywacja — zależnie od potrzeb: albo powołanie 
się na „konieczność zwalczania niebezpieczeństwa”, albo też na „stan 
zagrożenia z zewnątrz”, | 
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Otóż ta dwukierunkowość charakterystyczna jest niemal dla wszyst- 
kich „zwyczajnych” ustaw wyjątkowych, zarówno już uchwalonych, 
jak i obecnie forsowanych przez rząd wielkiej koalicji. Podczas gdy 
jedna grupa tych ustaw ma na celu stworzenie i utrzymywanie stanu 
permanentnego pogotowia wojennego, druga, zwłaszcza 3 tzw. ustawy 
zabezpieczające (Sicherstellungsgesetze), zawiera, obok przepisów czysto 
wojennych (przede wszystkim w ustawie o zabezpieczeniu komunikacji), 
daleko idące pełnomocnictwa wyjątkowe w zakresie kierowania życiem 
gospodarczym kraju w czasie pokoju. Przy czym w niektórych meej- 
scach ustawy te nie wspominają o jakimkolwiek związku z przygoto- 
waniami wojennymi, w innych zaś, powołując się na oczywiste znacze- 
nie gospodarki kraju dla jego gotowości wojennej, podporządkowują 
pierwszą drugiej. | 


Projekt ustawy o ograniczeniu tajemnicy korespondencji i rozmów 
telefonicznych ma na celu prawne usankcjonowanie praktyk od dawna 
już stosowanych przez zachodnioniemieckie służby wyw:adowcze 
i kontrwywiadowcze. Obecnie, w myśl projektu ustawy, odnośne władze 
zachodnioniemieckie będą miały prawo już we własnym imieniu otwie- 
rać i przeglądać przesyłki pocztowe, czytać korespondencję, podsłuchi- 
wać i rejestrować na taśmie dźwiękowej rozmowy telefoniczne. Odnosić 
się to ma do osób, „co do których, w oparciu o określone fakty, przyjąć 
można, że przyjmują, przekazują lub wykorzystują pewne informa- 
cje” — przy czym ani nie wolno ich będzie powiadamiać o stosowanych 
wobec nich praktykach, ani też nie będzie im przyznane prawo odwo- 
łania się od tego do sądu. 


* 


W świetle powyższego, stosunkowo szczupłego wyboru omówionych 
przez nas postanowień szczegółowych, jasna się staje ich zasadnicza kon= 
cepcja: chodzi o utworzenie wieloczłonowego aparatu władzy, obejmują- 
cego swoim zasięgiem i kontrolą — i to przeważnie wielostronną — 
każdego obywatela: jako poborowego, jako podlegającego obowiązkowi 
służby w Korpusie Obrony Cywilnej, jako podlegającego obowiązkowi 
służby w ramach „Selbstschutzu” w miejscu zamieszkania, w miejscu 
pracy, jako posiadacza pojazdu drogowego (podlegającego rekwizycji), 
jako właściciela domu, przedsiębiorcę, robotnika itd. 

Tym przede wszystkim tłumaczyć należy zaniepokojenie, jakie w to- 
czącej się od lat dyskusji nad ustawodawstwem o stanie wyjątkowym 
wyrażają szerokie kręgi opinii społecznej w NRF i to nie tylko lewico- 
wej. Tak samo niemal, jak przewodniczący Związku Metalowców, Otto 
Brener, na kongresie DGB w 1966 r. — pisał także prof. Karl Jaspers 
w swojej książce „Dokąd zdąża Republika Federalna?": 

,„„W postaci ustawodawstwa stanu wyjątkowego może zostać stworzone 
narzędzie, za którego pomocą w jakimś nieszczęsnym momencie jednym 
jedynym aktem można będzie utworzyć dyktaturę, zlikwidować konsty- 
tucję, doprowadzić do stanu braku wolności politycznej, którego nie bę- 
dzie już można zrewidować”. | | 
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Jak wiadomo, podstawowym warunkiem rozwoju sił wytwórczych 
I wzrostu produkcji są inwestycje. Poczynając od 1959 roku, istotnym 
czynnikiem w pobudzaniu i ksztaltowaniu ogólnych inwestycji rolnictwa, 
a głównie inwestycji związanych z procesem mechanizacji rolnictwa, 
staje się Fundusz Rozwoju Rolnictwa. 

Między innymi w wyniku zwiększonego tempa inwestycyjnego pro- 
dukcja rolna szybko się podnosi. W stosunku do lat 1956—1960 przyrost 
średniorocznej produkcji w latach 1961—1965 wynosił: 4 zbóż — 1 mln 
ton, tj. 7,4%/9, ziemniaków — 7,5 mln ton, tj. 20,6%, oleistych — 214 tys. 
ton, tj. 1790/0, mięsa — 187 tys. ton, tj. 11,80%, mleka — 1,2 mld litrów, 
tj. 10,6%. 

Wyniki te zawdzięczamy nie tylko zwiększonym inwestycjom, ale 
całemu kompleksowi środków, jak wzmożone dostawy środków produk- 
cji dla rolnictwa przez nasz przemysł. Z każdym rokiem wieś otrzymuje 
coraz więcej maszyn, materiałów budowlanych, a przede wszystkim na- 
wozów sztucznych. 

Dalszy, szybki rozwój rolnictwa — to jedno z naczelnych zadań naro- 
dowego planu gospodarczego na lata 1966—1967. Przewiduje on utrzy- 
manie dotychczasowego tempa wzrostu produkcji globalnej rolnictwa, 
tj. około 30% Średnio rocznie, przy równoczesnym przyśpieszeniu tempa 
wzrostu produkcji towarowej do poziomu około 10% średnio rocznie. 
Kluczowym zadaniem tego planu jest radykalne polepszenie bilansu 
zbożowo-paszowego. Zadanie, o którym mowa, nie jest łatwe i nie od 
dziś pracujemy nad jego realizacją. W bieżącej pięciolatce podejmujemy 
również cały kompleks środków techniczno-ekonomicznych, by ułatwić 
rozwiązanie problemu zbożowego. Rosnące środki materialne przezna- 
czone na rozwój rolnictwa, połączone z aktywnością dziesiątków tysięcy 
działaczy kółek rolniczych oraz pracą ich licznej kadry fachowej — sta- 
nowią wielką siłę naszej polityki rolnej i wszechstronnego postępu na 
wsj. 

Wymownym tego przykładem jest zapoczątkowana w ostatnim dzie- 
sięcioleciu techniczna rewolucja w polskim rolnictwie: mechanizacja, 
chemizacja i elektryfikacja. 

Weszliśmy nieodwracalnie na drogę unowocześnienia bazy technicznej 
rolnictwa i w tym dziele kółka rolnicze odegrały wybitną, pionierską 
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Skupiamy w kółkach rolniczych społeczny majątek — wartości 
14 mld zł. Traktory, maszyny rolnicze, kombajny zbożowe, agregaty 
omłotowe, aparaty ochrony roślin i inny sprzęt techniczny — stanowią 


już dzisiaj poważną siłę wytwórczą naszego rolnictwa. 

Szczególną rolę w tym względzie odgrywa Fundusz Rozwoju Rolni- 
ctwa. Blaski i cienie tego jednego z istotnych instrumentów społeczno- 
gospodarczej aktywizacji wsi chcemy pokazać w niniejszym opracowa- 
niu. | | | 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa zgodnie z uchwałą o jego utworzeniu ma 
zwiększać środki na realizację zespołowych inwestycji na wsi, przyczy- 
niać się do technicznej rekonstrukcji rolnictwa, sprzyjać planowemu 
i zgodnemu z interesami małorolnych i średniorolnych chłopów kierun- 
kowi nakładów inwestycyjnych oraz zapewniać takie tempo rozwoju rol- 
nictwa, które by pozwoliło osiągnąć znaczny wzrost produkcji rolnej. 
Założenia te były i są w zasadzie realizowane. | 

Do końca 1966 r. na rachunek kółek rolniczych i PZKR wpłynęło 
24,9 mld zł, z czego 20 mld zł do dyspozycji kółek rolniczych i wsi, 
a 4,9 mld zł dla PZKR. 

Wpływy przekroczyły planowane wielkości mniej więcej o 12%. Jest 
to wynikiem poprawy dyscypliny w realizacji przez wieś obowiązko- 
wych dostaw, a częściowo także rezultatem podwyżki cen zbóż w dru- 
giej połowie 1965 r. 

Środki FRR, będące do dyspozycji kółek rolniczych i wsi, kształtują 
się nierównomiernie. Ogółem średnio na 100 ha użytków rolnych w kraju 
zgromadzono w ramach FRR 118,2 tys. zł. Rozpiętość pomiędzy poszcze- 
gólnymi województwami waha się od 195,6 tys. zł w Bydgoskiem dv 
750,3 tys. zł w Rzeszowskiem. | | 

Z wymienionej powyżej kwoty FRR do końca 1966 r. wykorzystano 
15,5 mld zł, z tego kółka rolnicze wydatkowały 11,5 mld zł, tj. 57,9":u 
posiadanych wpływów, a PZKR — 4 mld zł, tj. 81,6%. 

Należy podkreślić, że planowane inwestycje nie zostały. w lataci 
ubiegłych w pełni zrealizowane. 

Zadania inwestycyjne kółek rolniczych wykonano do końca 1965 r. 
w 51,90/9, a sprzętu traktorowo-maszynowego zakupiono zaledwie 47,50% 
przewidywanej ilości. Przyczyną tego było przede wszystkim nieodpo- 
wiednie przygotowanie przemysłu budowy maszyn do produkcji prze- 
widywanej liczby ciągników i sprzętu towarzyszącego oraz fakt, że do- 
starczane rolnictwu urządzenia nie zawsze odpowiadały warunkom tech- 
nicznym pracy oraz potrzebom gospodarstw chłopskich. | 
_. Wykorzystanie środków FRR kształtuje się różnie w poszczególnych 
województwach. Najwyższy dotychczas stopień wykorzystania zgroma- 
dzonych środków przypada na województwa północne i zachodnie (ko- 
szalińskie 830/, zielonogórskie i wrocławskie 75%,), najsłabiej proces in- 
westowania przebiega w województwach centralnych i wschodnich (kie- 
leckie 440/,, białostockie 45%, lubelskie i łódzkie mniej więcej po 47%). 
Podobnie różny jest stopień wykorzystania środków FRR, będących do 
dyspozycji PZKR. | | 

W latach 1959—1966 udział FRR w środkach zainwestowanych w rol- 
nictwie wynosił 94,8%/9; pozostałe 5,2%, przypadało na kredyty bankowe, 
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fundusz amortyzacyjny i inne fundusze własne. Na wyposażenie techni- 
czne łącznie z budową zaplecza technicznego kółka rolnicze przeznaczyły 
w tym okresie około 95,6%, środków, a na pozostałe cele, takie jak me- 
lioracja i zagospodarowanie wspólnot gruntowych, wznoszenie -pomie- 
szczeń inwentarskich na gruntach PFZ, zbiorowe zaopatrzenie wsi w wo- 
dę, budowa przechowalni owoców i warzyw, zlewni mleka, zakładów 
wylęgu drobiu i wychowalni piskląt, punktów przerobu słomy lnianej 
i konopnej, suszarni ziemiopłodów, magazynów nawozowych itp. — za- 
ledwie 4,4V5. | 

Najniższe wskaźniki wykorzystania środków na cele pąazamechaniza- 
cyjne mają województwa centralne i wschodnie, a więc województwa 
nie objęte koncentracją sprzętu traktorowo-maszynowego. Tak np. przy 
średniej krajowej wynoszącej 4,4%, w województwie krakowskim wska- 
źżnik ten wynosił 2,1%/9, w województwie białostockim 3%, a warszaw- 
skim 3,205: 

W skali krajowej kółka rolnicze do końca 1966 r. w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych zainwestowały 84,1 tys. zł. Zróżnicowanie po- 
między województwami jest znaczne i waha się między 42,4 tys. zł 
w województwie bialostockim a 145,2 tys. zł w województwie opolskim. 

Mimo stosunkowo dużego zaangażowania środków w województwach 
północnych i zachodnich, istnieją tam dalsze możliwości inwestowania, 
szczególnie w województwach poznańskim i bydgoskim, które dysponują 
jeszcze dość znacznymi rezerwami finansowymi środków FRR. W woje- 
wództwie poznańskim stan nie wykorzystanych środków na 100 ha użyt- 
ków rolnych wynosi 85,3 tys. zł, tj. pięciokrotnie więcej niż np. w wo- 
jewództwach katowickim, rzeszowskim lub koszalińskim. 

W niektórych województwach wiele kółek rolniczych i wsi dysponuje 
niewielkimi kwotami FRR, uniemożliwiającymi zakup nawet jednego 
zestawu traktorowo-maszynowego. W województwie kieleckim np. ponad . 
800%, wsi dysponuje środkami nie przekraczającymi 500 tys. zł. 

Realizacja programu budowy zaplecza w kółkach rolniczych w wielu 
województwach uzależniona jest od mocy przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych. Szczególne trudności występują w województwach: biało- 
stockim, lubelskim, warszawskim, poznańskim, wrocławskim i zielono- 
górskim. W województwach tych zapotrzebowanie kółek rolniczych na 
budownictwo zaspokajano w 40—6U0%. Fakt ten w wielu wypadkach 
osłabiał działalność społeczno-gospodarczą zarządów kółek rolniczych 
oraz aktywu gospodarczego wsi i wpływał hamująco na podejmowanie 
decyzji o zwiększeniu nakładów inwestycyjnych ze środków FRR. 

W latach 1959—1966 PZKR przeznaczyły na inwestycje 3,7 mild zł, 
z czego 20U, stanowiły inwestycje dla kółek rolniczych i MBM, 35,2% 
budowa i wyposażenie agronomówek, 37,3% budowa i wyposażenie filii 
POM, a tylko 2.5% pozostałe nakłady. 

Bogaty program zadań państwowych (w szczególności w zakresie bu- 
dowy filii POM) znacznie ogranicza możliwości PZKR przeznaczania 
środków na dofinansowanie inwestycji związanych bezpośrednio z dzia- 
łalnością gospodarczą kółek rolniczych. Na inwestycje takie w 1966 r. 
przeznaczono 205,2 mln zł, tj. 23,79%, ogółu poniesionych wydatków in- 


westycyjnych. | 
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W wielu PZKR wystąpią w najbliższym czasie, a w niektórych już 
wystąpiły, poważne niedobory środków finansowych na inwestycje. Do- 
tyczy to szczególnie niektórych powiatów województw gdańskiego, ko- 
szalińskiego, katowickiego, a nawet poznańskiego, gdyż obowiązujące . 
przepisy słusznie nie dopuszczają przerzutów środków FRR między po- 
wiatami. W uzasadnionych ekonomicznie wypadkach niedobory te będą 
musiały być pokrywane ze środków Centralnego Funduszu Rezerwo- 
wego. i 


* 


W ubiegłym roku ukazała się uchwała Rady Ministrów w sprawie 
zasad gospodarowania Funduszem Rozwoju Rolnictwa w latach 1966— 
1970. Zgodnie z tą uchwałą przewiduje się, że w latach 1966—1970 na 
rachunki kółek rolniczych, PZKR i CFR wpłynie 23,1 mld zł, co łącznie 
z nie wykorzystanymi środkami w końcu 1965 r. uczyni 35 mld zł. 

Na inwestycje, finansowane z FRR kółek rolniczych i innvch środxów 
własnych, a także z FRR będącego do dyspozycji PZAR, wyda się w la- 
tach 1966—1970 około 28,5 mld zł, z tego na ceie związane z meckani- 
zacją łącznie z budową zaplecza technicznego — 22,3 mld zł, na budowę 
filii POM — 3,4 mld zł, agronomówki — około 1 mld zł oraz na pozostała 
cele finansowane ze środków kółek rolniczych i PZKR — około 1,8 m'd zł. 

Zgodnie z polityką planowej koncentracji środków inwestycyjnych 
poszczególne województwa podzielono na dwie grupy: 


1) województwa centralne i południowo-wschodnie, tj. białostockie, 
„ katowickie, kieleckie, krakowskie, lubelskie, łódzkie, rzeszowssie 
i warszawskie, 


2) województwa północne i zachodnie, tj. bydgoskie, gdańskie, kosza- 
lińskie, olsztyńskie, opolskie, poznańskie, szczecińskie, wrocławskie 
i zielonogórskie. 

Za takim podziałem województw oraz rozmieszczeniem inwestycji 
1 środków przewidzianych na ich realizację w latach 1966—1970 prze- 
mawiały swoiste cechy poszczególnych rejonów, jak: areał ziemi w go- 
spodarstwach średnich i większych, obszar gruntów PFZ, niedostateczne 
zasoby siły roboczej i pociągowej oraz popyt na usługi traktorowo- 
maszynowe. . 

Kierując się wymienionymi czynnikami, zakłada się, że w bieżącym 
pięcioleciu około 65,7%, nakładów kółek rolniczych zostanie poczynio- 
nych w województwach północno-zachodnich. Oznacza to, że w rejsnach 
tych nakłady inwestycyjne na 100 ha użytków rolnych wyniosą 
226 tys. zł, a w województwach centralnych i południowo-wschodnich — 
16 tys. zł, przy średniej krajowej — około 135 tys. zł. 

Za te środki kółka mają zakupić 90 tys. zestawów traktąrowo-maszy- 
nowych, 

Jeżeli plan ten zostanie w pełni zrealizowany, to w końcu 1970 r. 
kółka rolnicze będą posiadały około 130 tys. traktorów i maszyn towa- 
rzyszących. Na jeden ciągnik przypadnie wówczas średnio w kraju 152 ha 
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użytków rolnych, z tego w województwach grupy pierwszej 181 ha i gru- 
py drugiej 94 ha. 

Przyjęcie tak nierównomiernego podziału nakładów inwestycyjnych 
i sprzętu traktorowo-maszynowego prawie we wszystkich wojewódz- 
twach Il grupy (z wyjątkiem bydgoskiego i poznańskiego) spowoduje 
niedobory środków na sfinansowanie tego programu w łącznej kwocie 
około 3 mld zł. W pozostałych województwach stan nie wykorzystanych 
środków FRR w końcu 1970 r. wyniesie około 7,8 mld zł. Wydaje się 
zatem potrzebna pewna korekta planu pięcioletniego na korzyść woje- 
wództw centralnych i południowo-wschodnich. Za dókonaniem korekty 
o SMS dane liczbowe pierwszego roku realizacji bieżącej pięcio- 
atki. 

W 1966 r. plan inwestycyjny w skali krajowej wykonano zaledwie 
w 8,0, a ogólna wartość nakładów w kółkach rolniczych była o 41,9 mln 
złotych niższa w porównaniu z 1965 r. 


W województwach północno-zachodnich plan zrealizowano w 69,8%, 
a w pozcstałych województwach — w 121,9%. 

Między poszczególnymi województwami zachodzą jeszcze większe 
różnice, Tak np. w grupie województw przewidzianych do koncentracji 
sprzętu wykonanie planu wahało się od 55,2% w województwie wro- 
cławskim do YJU;g w województwie bydgoskim. 

Jeszcze drastyczniej przedstawiają się wyniki wykonania planu robót 
budowlano-montażowych. Pod tym względem różnice między wojewódz-- 
twami tej grupy są bardzo znaczne. Gdy województwo opolskie zreali- 
zowało ten plan w 151,4%, województwo szczecińskie osiągnęło tylko 
33,10/9, a województwa: wrocławskie, poznańskie i gdańskie wykonały 
program budownictwa w 53--640%4. 

Odwrotną tendencję obserwuje się w grupie województw centralnych 
i południowo-wschodnich, w których plan nakładów inwestycyjnych wy- 
konano przeciętnie z 20-procentową nadwyżką, a wartość zrealizowa- 
nych robót budowlano-montażowych przewyższyła ponad dwukrotnie 
(w woj. rzeszowskim nawet ponad trzykrotnie) planowane zadania. 

Porównując zrealizowane nakłady w 1966 r. z danymi za lata ubiegłe, 
trzeba stwierdzić, że tempo przyrostu inwestycji w kółkach rolniczych 
wyrażnie zmalało, a w większości województw nastąpił również bez- 
względny spadek nakładów. Planowane zamierzenia nie zostały wyko- 
nane. Z układu wzaiemnych proporcji pomiędzy grupami województw 
wynika, że województwa północne i zachodnie nie będą mogły w krótkim 
czasie wchłonąć przewidzianej dla nich masy środków produkcji, nato- 
miast województwa centralne i południowo-wschodnie, stosunkowo nisko 
zainwestowane, dążą do wyrównania dysproporcji gospodarczych. Teza 
ta znajduje potwierdzenie w angażowaniu pieniężnych środków ludności 
chłopskiej w inwestycjach. Przeciętnie w kraju w 1965 r. rolnicy prze- 
znaczyli na zakup maszyn rolniczych i budownictwo gospodarcze około 
150/, rocznych dochodów pieniężnych. W województwie rzeszowskim 
wskaźnik ten wynosił 23,90%, krakowskim 22,7%, kieleckim 19,10%, biało- 
stockim 16,90%, natomiast w szczecińskim 6,9%, zielonogórskim, kosza- 
lińskim i wrocławskim około 9% ogółu pieniężnych dochodów ludności. 
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Poważne rezerwy środków FRR na cele pozamechanizacyjne istnieją 
w województwach centralnych i południowo-wschodnich. Jednakże re- 
zerw tych dotychczas nie uruchamiono. Złożyło się na to wiele przyczyn. 
które w sumie można określić jako brak polityki inwestycyjnej w tej 
dziedzinie. | 

Cbowiązująca uchwała Rady Ministrów w sprawie zasad gospodaro- 
wania Funduszem Rozwcju kKolnictwa w latach 1966—197U oraz zarzą- 
dzenie ministra rolnictwa siwarzają większe możliwości angażowania 
środków FRR w inwestycjach pozamechanizacyjnych. Możliwości należy 
wykorzystać, co w praktyce nie zawsze przychodzi łatwo. przede wszyst- 
kim z powodu szczupłości środków FRR przewidzianych na działalność 
pozamechanizacyjną oraz ze względu na brak szczegółowych aktów nor- 
matywnych natury organizacyjno-ekonomicznej. 


Centralny Związek Kółek Rolniczych ostatnio opracowuje takie akty, 
w których ustala się węzłowe zasady polityki inwestycyjnej w tym za- 
kresie. 

Na czołowe miejsce wysuwa się sprawa produkcji materiałów bu- 
dowlanych oraz świadczenie przez kółka rolnicze usług remontowo- 
-budowlanych i budowlano- montażowych. Problem ten jest niezmiernie 
ważny, gdyż w planie pięcioletnim założono zmniejszenie wielkosci mocy 
przerobowych dyrekcji budownictwa rolniczego d'a kółek rolniczych. 
Kółka rolnicze będą zmuszone wziąć na siebie zwiększone zadania w tym 
zakresie, aby zrealizować bardzo napięty plan inwestycyjny. 

W sprawie budowy zlewni mleka CZKR wspólnie ze spółdzielczością 
m'oczarską wydały przepisy określające zasady finansowania i eksp:0a- 
tacji wznoszonych obiektów. Mogą to być pomieszczena niewieikie 
O koszcie jcancstkowym nie przekraczającym z zasady 200 tys. zł, które 
służą potrzebem miejscowych rolników, uwalniając ich od konieczności 
kłopotiiwego codziennego transportu mieka. 

Najwięcej trudności przysparza budowa przechowalni owcców i wa- 
rzyw. Dotychczasowe zasady angażowania Środków FRR były analo- 
giczne, jak przy budowie zlewni mleka, jednakże CSO, wychodząc z za- 
łożenia opłacalności większych inwestycji, postuluje wzrost finansowego 
udziału kółek do wysokości całkowitego kosztu budowy obiektu o zdol- 
ności magazynowania około 100 ton, tj. przeciętnie 1,5 m'n zł na 1 obiekt, 
a w rejonach intensywnej uprawy warzyw i owoców finansowanie bu- 
dowy przechowalni o pojemności 1000—2000 ton i kosze e jednostko- 
wym około 20—30 mln zł. | 

Potrzeby zgłoszone przez Centralę Spółdzielni ©grodniczych w zakre- 
sie pokrycia kosztów budowy stu kilkunastu ob:ektów w całym kraju 
określa się na łączną sumę 280 mln zł. 

Przejście na koncepcję zaangażowania tak wielkich środków w nie- 
wielką liczbę obiektów, mało przydatnych dla kółek roln czvcn ze wze'e- 
du na ograniczony zasięg działania. zmierzałoby raczej do zlugodzonia 
trudności zwiazanych z przechowalniectwem w pionie skupu i bandlu 
a w małym tylko stopniu zaspokajało indywidva!ne potrzeby producen- 
tów. Z powodu szczupłości środków FRR, jakimi dvsponuje wiekszość 
kółek rolniczych, oraz ze względu na ograniczone możliwości rozwisza- 
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nie takie nie wydaje się celowe. Zdaniem CZKR kółka rolnicze powinny 
budować małe chłodnie, w których rolnicy mogliby przechowywać wa- 
rzywa i owoce na potrzeby własne. 


Celowe i ekonomicznie uzasadnione jest organizowanie punktów pół- 
mechanicznego przerobu słomy lnianej i konopnej. Uruchomienie nie- 
drogich punktów usługowych, prowadzonych przez kółka rolnicze, ułatwi 
zainteresowanym rolnikom zbywanie produkcji przy jednoczesnym wy- 
R BALE rezerw siły roboczej, występujących w niektórych rejo- 
nach. 

Zgodnie z obowiązującymi przepisami o gospodarowaniu środkami 
FKRR kółka rolnicze mogą przeznaczać część posiadanych środków na 
budowę wiejskich magazynów nawozów, roszczarni oraz przechowalni 
ziemniaków. Potrzeby w tym zakresie są olbrzymie i według wstępnych 
szacunków na samą tylko budowę magazynów na nawozy w najbliższym 
czasie trzeba byłoby wyasygnować z FRR od 750 mln zł do 1 mld zł. 

Zamierzenie to wydaje się w istniejących warunkach zupełnie nie- 
realne i dlatego należy szukać innych rozwiązań, przede wszystkim w za- 
gospodarowywaniu lub adaptowaniu budynków już istniejących na wsi. 

Zdaniem CZKR nowe magazyny powinien budować CRS, który dyspo- 
nuje środkami finansowymi, a brak mu jedynie limitów inwestycyjnych 
na budownictwo. 

Pewne środki mogą przeznaczać kółka rolnicze na budowę szklarni 
i cieplarni. Obiekty te powinny zaspokajać potrzeby produkcyjne rolni- 
ków, np. zaopatrywać w rozsadę. Akceptowanie planów budowy cieplarni 
o przeciętnych kosztach około 10 mln zł, co postulują niektóre woje- 
wództwa, nie jest z punktu widzenia rolniczego celowe. 

Na uwagę zasługują takie kierunki działalności, jak budowa i urucha- 
mianie zakładów wylęgu drobiu dla bezpośredniego zaopatrzenia gospo- 
darstw, budowa i obsługiwanie drobnych zakładów przetwórstwa owo- 
ców i warzyw, budownictwo gospodarcze na gruntach PFZ, zakup inwen- 
tarza żywego oraz wiele innych, związanych bezpośrednio z podniesie- 
niem poziomu produkcji i kultury wsi. 

Należy podkreślić, że każdy program pozamechanizacyjnej działalności 
powinien odzwierciedlać rzeczywiste potrzeby kółek rolniczych i ich 
członków. Powinna go poprzedzać gruntowna analiza istniejącego stanu 
rzeczy. 

W 1970 r. saldo środków FRR w dyspozycji PZRR będzie — zgodnie 
z zatwierdzonym planem — ujemne i wyniesie minus 131,7 mln zł. W po- 
szczególnych województwach nadwyżki wynoszą 559,2 mln zi, a nie- 
dobory minus 720,9 mln zł. 

W większości województw zabraknie środków na sfinansowanie pla- 
nowych nakładów inwestvcyjnych, takich jak: agronomówki, filie POM 
oraz inne inwestycje zmierzające do podniesienia produkcji rolnej lub 
przyczyniające się do zrealizowania zamierzeń kółek rolniczych. Niedo- . 
bory te zamierza się pokrywać ze środków Centralnego Funduszu Re- 
zerwowego. 

Wnikliwa analiza programu inwestycyjnego ze środków FRR, będą- 
cych do dyspozycji PZKR, nasuwa szereg zastrzeżeń, które dotyczą 
w szczególności programu budowy filii POM. Na ten cel w bieżącej pię- 
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cielatce przeznacza się 3355 mln zł, tj. 58,60%, ogółu środków inwesty- 
cyjnych. Wznoszone obiekty są bardzo kosztowne, a ich program został 
opracowany przed powzięciem decyzji o budowie międzykółkowych baz 
maszynowych. Aktualnie w wielu województwach się zdarza, że w jed- 
nej wsi buduje się filię POM kosztem 4—5 mln zł, a dosłownie ża pło- 
tem — międzykółkową bazę maszynową za 2—3 mln zł. Takie postępo- 
wanie świadczy o marnotrawstwie środków FRR, któremu należy się 
zdecydowanie przeciwstawiać. Nie ma bowiem potrzeby budowy dwóch 
obiektów w jednej miejscowości. W razie uznania za celowe budowy filii 
POM, należy rozszerzać ją o bazę eksploatacyjną, zapewniajacą pomie- 
szczenia na sprzęt traktorowo-maszynowy MEM i odwrotnie. 

Przewiduje się, że na Centralny Fundusz Rezerwowy wpłynie do 1970r. 
około 2,8 mld zł. Kwoty te są przeznaczone głównie na dofinansowanie 
budowy filii POM i agronomówek oraz uzupełnienie brakujących środ- 
ków FRR poszczególnych kółek rolniczych i międzykółkowych baz ma- 
szyisowych, na zakup zestawów traktorowo-maszynuwych i tworzenie 
zaplecza technicznego. | 

W skali krajowej zapotrzebowanie na środki CFR: jest bardzo duże, 
albowien. tylko na dofinansowanie pięcioletniego programu koncentracji 
sprzętu oraz programu inwestycyjnego PZKR należałoby przeznaczyć 
3 676 mln zł, z tego 2955 mln zł na inwestycje kółek rolniczych i mię: 
dzykółkowych baz maszynowych oraz 721 mln zł na inwestycje PZKR. 
Kwota ta znacznie przewyższa planowane wpływy CFR. 

Niedobory środków FRR występują aż w 13 województwach, a nad- 
wyżki mają jedynie województwa: białostockie, bydgoskie, lubelskie 
i poznańskie. 

Szacunek rmiedoborów stanowi w skali województw saldo środków, 
których sysponentami są kółka rolnicze i PZKR. Dokonanie oteny r+% 
kładów inwestycyjnych w tym układzie byłoby właściwsze, gdyż dopro- 
wadziłoby do ujawnienia faktycznych niedoborów w poszczególnych re- 
jonach kraju. | 

Ze wstępnych analiz wynika, że w razie całkowitej realizacji zakłada- 
nego programu koncentracji sprzętu w województwach północnych i za- 
chodnich, przy równoczesnej konieczności dofinansowania słusznych 
przedsięwzięć pozostałych województw oraz ujawnionych niedoborów 
związanych z nieprzesuwalnością środków między powiatami, zapotrze- 
bowanie na środki Centralnego Funduszu Rezerwowego wzrosłoby do 
4,4 mld zł. 

W tej sytuacji zajdzie potrzeba dokonania korekty planu koncentracji 
sprzętu traktorowo-maszynowego na korzyść województw centralnych 
i południowo-wschodnich. 


W PIĘGDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 
WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLUCJI: PAŹDZIERNIKOWEJ 


- Tezy Komitetu Centralnego KPZR 


Masy pracujące Związku Radzieckiego, narody bratnich krajów socja- 
listycznych, światowy ruch komunistyczny i robotniczy, cała postępowa 
ludzkość uroczyście obchodzą w 1967 r. 50 rocznicę Wielkiej Socjalisty- 
cznej Rewolucji Październikowej. 


Pół wieku temu ojczyzna nasza wkroczyła na socjalistyczną drogę roz- 
woju społecznego. Rewolucja Październikowa zapoczątkowała proces wy- 
zwalania ludzkości z ustroju opartego na wyzysku, proces wcielania 
w życie idei naukowego komunizmu. wywarła przemożny wpływ na całe 
późniejsze dzieje świata. Zapoczątkowała ona epokę powszechnej rewolu- 
cyjnej odnowy świata — epckę przechodzenia od kapitalizmu do socjali- 
zmu. | | 


'W ciągu minionych dziesięcie!eci sprawa Rewolucji Październikowej 
zwy.ięsko przeszła przez wszystkie próby historii, wykazała, że jest siią. 
której nie można pokonać, że idce marksizmu-leninizmu mają znaczenie 
nieprzemiiajgce zarówno dla naszege kraju, jak i dla narodów całej na- 
sżej płanety. Sprawa rewolucji żyje i triumfuje w zwycięstwie socjali- 
zmu i osiągnięciach budowy komunizmu w ZSRR, w rozwoju światowego 
systemu socjalizmu, w potężnym rozmachu ruchu robotniczego, w sukce- 
sach walki narodowowyzwoleńczej. Marksizm-leninizm owładnął umy- 
słami setek milionów ludzi na ziemi, a ruch komunistyczny przekształcił 
się w najbardziej wpływową siłę polityczną naszych czasów. Wszystko to 
jest rezultatem rozwoju historycznego, który zapoczątkowała Wielka So- 
cjalistyczna Rewolucja Październikowa. 


Dokonując rewolucji, rozstrzygając gigantyczne zadania, jakie postawiła 
przed nami historia, klasa robotnicza, cały naród radziecki dały dowody 
bezgranicznego oddania ideom komunizmu, odwagi i ofiarności, wysokiej 
świadomości i zorganizowania. Ludzie radzieccy dają wyraz swym uczu- 
ciom głębokiego szacunku i wdzięczności dla bojowników sprawy rewo- 
lucji, zwycięstwa socjalizmu. Zawsze święta będzie dla naszego narodu 
pamięć bolszewików-leninowców, bohaterów rewolucji socjalistycznej. 
wojny domowej i Wielkiej Wojny Narodowej. Nie zginie nigdy pamięć 
bohaterskich budowniczych pierwszych pięciolatek, którzy wznosili nowe 
fabryki, zakładali kołchozy i sowchozy — tych wszystkich, którzy własną 
pracą budowali socjalizm, umacniali potęgę pierwszego na świecie pań- 
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stwa socjalistycznego. Ich dzieło zawsze służyć będzie wielkiej sprawie 
rewolucyjnego przeobrażenia świata. 


Z perspektywy pięćdziesięciu lat, jakie minęły od Rewolucji Paździer- 
nikowej, naiód radziecki analizuje przebytą drogę, aby jeszcze lepiej 
rozstrzygać rowe zadania. Sprawa rewolucji, zapoczątkowana przez 
Wieiką Sovjałistyczną Rewolucję Październikową, rozwija się, umacnia 
i zwycięża. Socjalizm jest dniem dzisiejszym setek milionów ludzi i dniem 
jutrzejszym całej ludzkości. 


I. Bohaterska droga walki i twórczej działalności. Całkowite, ostateczne 
zwycięstwo socjalizmu w ZSRR -— wynik o znaczeniu epokowym 


1. 7 listopada (25 października) 1917 r. w wyniku zbrojnego powstania 
robotników i chłopów, żołnierzy i marynarzy z partią bolszewicką na czele 
pod kierownictwem wielkiego Lenina w Rosji zwyciężyła rewolucja socja- 
listyczna. : 


Masy pracujące obaliły władzę cbszarników i kapitalistów, zburzyły 
ustrój oparty na wyzysku. Władzę ujęła w swe ręce klasa robotnicza 
w sojuszu z pracującym chłopstwem. Rewolucja ustanowiła dyktaturę 
proletariatu, stworzyła nowy typ państwa — Socjalistyczną Republ:kę 
Rad, nowy tvp demokracji — demokrację dla mas pracujących. W ten 
sposób stworzono pierwszą i główną przesłankę polityczną przeobrażenia 
ekoromiki i kultury, osiągnięcia wielkiego celu klasy robotniczej — so- 
cjalizmu i komunizmu. 


Przejście od kapitalizmu do socjalizmu — to proces zgodny z prawomi 
historii, nieunikniony rezultat rozwoju społeczeństwa. Na początku XM w. 
w Rosji wvtworzyły się obiektywne warunki, a także subiektywne p ze- 
słanki zwycięskiej rewolucji socjalistycznej. Rosja stała się ośrodkiem 
światowego ruchu rewolucyjnego. 


Choć Rosja ciągle miała charakter kraju przeważnie rolniczego, kap'- 
talizm rozwijał się tu szybko, a produkcja przemysłowa osiągnęła wwsoki 
stopień koncentracji. Powstawała klasa rokotnicza. której trzan stanowił 
proletariat przemysłowy. W sytuacji, w której robotników okrutn'e wy- 
zyskiwano, chłopi cierpieli nędzę i głód ziemi, lud wyzuto z wszelkich 
praw politvcznych, mniejszości narodowe uciskano, utrzymywery cie 
przeżytki feudalno-pańszczvżniane, a kraj zależny był od kapitału mie- 
dzynarodowego — Rosja stała się ośrodkiem ucisku społecznego i narodn- 
wego, punktem węzłowym sprzeczności całego systemu itnperializinu 
i jego najsłabszym ogniwem. | 

Rewolucja lat 1905—1907 podważvła podstawy carskiego samowładz- 
twa, była prologiem rewolucyjnych bitew klasy robotniczej i chłopstwa 
w 1917 r. 


Sprzeczności społeczno-ekonomiczne i polityczne w Rosji zaostrzyły się 
szczegó. nie w okresie światowej wojny imperialistycznej, która zdezorga- 
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nizowała ekonomikę kraju i niesłychanie wyczerpała robotników i chło- 
pów. Rewolucja Lutowa 1917 r. obaliła carskie samowładztwo, jednakże 
burżuazja, która przejęła ster władzy, nie chciała i nie mogła zaspokoić 
palących potrzeb robotników i chłopów. Jedynie zdobycie władzy poli- . 
tycznej przez proletariat mogło zapewnić rozwiązanie podstawowych pro- 
blemów społecznych. Żywotne interesy, głęboki niepokój o losy kraju 
kazały masom pracującym dążyć do przemian rewolucyjnych. Rewolucja 
socjalistyczna stała się bezpośrednim zadaniem praktycznym. 


Na czele rewolucji stała klasa robotnicza. Zahartowany w surowych 
bojach klasowych proletariat rosyjski, którym kierowała partia bolsze- 
wików, odznaczał się głęboką świadomością polityczną, wysokim stopniem 
zorganizowania i męstwem w walce przeciwko wszystkim odmianom wy- 
zysku i ucisku i był w stanie poprowadzić za sobą pracujące chłopstwo. 
Uosabiał on wszystkie wielkie rewolucyjne tradycje narodu, był spadko- 
biercą i kontynuatorem dzieła wielkiej plejady bojowników walczących 
o szczęście mas pracujących. Od samego początku proletariat Rosji był 
klasą internacjonalistyczną, która wysoko wzniosła bojowy czerwony 
sztandar pierwszych bojowników przeciwko kapitałowi, sztandar Między- 
narodowego Stowarzyszenia Robotników — I Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, bohaterów Komuny Paryskiej. 


Drogę do zwycięstwa rewolucji proletariackiej wskazywała teoria so- 
cjalizmu naukowego. Przywódcy proletariatu świata — K. Marks, F. En- 
gels i W. I. Lenin — głęboko zanalizowali prawidłowości rozwoju spo- 
łecznego, ujawnili najostrzejsze sprzeczności kapitalizmu, udowodnili nie- 
uchronność jego zagłady w wyniku rewolucji socjalistycznej. Wykazali 
oni, że sama historia powołała klasę robotniczą do tego, by pod kierow- 
nictwem partii rewolucyjnej, w ścisłym sojuszu z nieproletariackimi 
masami pracującymi obaliła kapitalizm i ustanowiła socjalizm. 

W toku walki klasowej na trwałym fundamencie marksizmu-leninizmu 
w Rosji powstała i rosła w siły proletariacka partia nowego typu — partia 
bolszewików, która po raz pierwszy zespoliła socjalizm naukowy z maso- 
wym ruchem robotniczym i była wszechstronnie przygotowana do tego, 
by poprowadzić proletariat do szturmu na władzę. Partia bolszewików 
wchłonęła najuczciwsze i najgłębiej przemyślane, najmężniejsze i naj- 
ofiarniejsze doświadczenia całych pokoleń rewolucjonistów, umiała twór- 
czo zanalizować historyczne nauki płynące z walki rewolucyjnej mas pra- 
cujących. Partia bolszewików dała proletariatowi rosyjskiemu naukowy 
program rewolucji demokratycznej i socjalistycznej, zorganizowała g3 
politycznie i porwała do walki przeciwko samowładztwu i ustrojowi 
kapitalistycznemu. Polityka partii bolszewików odpowiadała żywotnym 
interesom klasy robotniczej, ogółu mas pracujących i dlatego poparła ją 
większość narodu. 

Na czele partii kierującej największą w dziejach świata rewolucją stał 
genialny myśliciel, nieugięty rewolucjonista, Włodzimierz Iljicz Lenin. 
Był on ideologicznym inspiratorem i organizatorem rewolucji. Całe swe 
świadome życie Lenin poświęcił rewolucyjnej walce klasy robotniczej. 
W nowych historycznych warunkach epoki imperializmu twórczo roz- 
winął teorię marksizmu, podniósł ją na nowy szczebel. Leninowska teoria 
rewolucji socjalistycznej stanowiła ogromny wkład do komunizmu nau- 
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kowego. Uzbroiła ona ideologicznie partię, klasę robotniczą w ich walce 
przeciwko panowaniu burżuazji, o władzę polityczną. Opierając się na 
nauce K. Marksa i F. Engelsa, Lenin opracował niezwykle ważne teore- 
tyczne i praktyczne problemy budowy socjalizmu i komunizmu. Leni- 
nowskie idee są natchnieniem dla coraz to nowych pokoleń bojowni- 
ków sprawy przebudowy społeczeństwa. Leninizm — to wiecznie żywe 
źródło rewolucyjnej myśli i rewolucyjnego czynu. Imię Lenina stało się 
symbolem nowego świata. 

Bezcenną zaletą partii leninowskiej jest jej umiejętność zespalania, 
hartowania i wychowywania kadr nieustraszonych rewolucjonistów. 
Wychowani przez partię wybitni organizatorzy rewolucji, jej przywódcy 
i teoretycy, propagandziści oraz kierownicy budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego wnieśli ogromny wkład do sprawy zbudowania socjalizmu. 

Rewolucja Październikowa, proletariacka w treści, była równocześnie 
rewolucją głęboko ludową. Najistotniejszym, najgłówniejszym wyrazem 
ludowego charakteru Rewolucji Październikowej był sojusz klasy robot- 
niczej i chłopstwa, braterska współpraca i wspólna walka mas pracują- 
cych wszystkich narodów przeciwko ciemięzcom. Partia bolszewików 
opierając się na sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa mogła połączyć 
i skierować w jedno łożysko rozmaite nurty rewolucyjne: socjalistyczny 
ruch klasy robotniczej zmierzający do obalenia burżuazji, rewolucyjną 
walkę chłopstwa przeciw obszarnikom, narodowowyzwoleńczy ruch na 
rzecz równouprawnienia narodów, ogólnonarodowe żądanie pokoju i poło- 
żenia kresu krwawej wojnie imperialistycznej. Dzięki temu Rewolucja 
Październikowa, radykalnie rozwiązując główne zadania socjalistyczne, 
rozstrzygnęła równocześnie palące zadania rozwoju demokratycznego. 
W ten sposób zostało udowodnione, że nie tylko można, ale należy ze- 
spolić socjalistyczny ruch klasy robotniczej z najszerszym ogólnodemo- 
kratycznym ruchem narodu, połączyć walkę o socjalizm z walką o demo- 
krację. 

Rewclucja socjalistyczna — to nie spisek, nie przewrót odgórny, doko- 
nywany przez grupę „aktywnych rewolucjonistów”, lecz ruch i walka 
milionów na czele z klasą robotniczą, którą kieruje partia marksistowsko- 
leninowska. Leninowska partia dała w 1917 r. wspaniały przykład inicja- 
tywy historycznej, właściwej oceny układu sił klasowych i konkretnych 
cech szczególnych danego momentu. Na różnych etapach rewolucji partia 
stosowała elastyczną i różnorodną taktykę, wykorzystywała pokojowe 
i niepokojowe, legalne i nielegalne środki walki, umiała je kojarzyć, prze- 
chodzić od jednych form i metod do innych. Ta umiejętność jest jedną 
z zasadniczych różnic między strategią i taktyką leninizmu a strategią 
i taktyką zarówno socjaldemokratycznego reformizmu, jak i drobno- 
mieszczańskiego awanturnictwa. 

Głęboko rewolucyjna, demokratyczna istota nowego socjalistycznego 
państwa znalazła dobitny wyraz już w pierwszych dekretach i posunię- 
ciach władzy radzieckiej. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa obaliła ustrój oparty 
na wyzysku i ucisku. Proletariat walczył o wyzwolenie z niewoli najemnej 
pracy — stał się gospodarzem fabryk i zakładów przemysłowych. Pracu- 
jące chłopstwo cierpiało wskutek braku ziemi — władza radziecka, zno- 
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sząc obszarniczą własność, przekazała ziemię chłopom. Władza radziecka 
znacjonalizowała wielki przemysł, ziemię, koleje, banki, wprowadziła 
monvpol handlu zagranicznego. Po.rąz pierwszy w dziejach wszystzie 
bogactwa naturalne i najwazniejsze środki produkcji stały się własnością 
nasodu. W decydujących dziedzinach ekonomiki ustanowiona została 
cgoinonarodowa własność środków produkcji, która stała się ekonomiczrą 
podstawą socjalizmu. Uciskane narody carskiej Rosji nie miały żadnycn 
praw — władza radziecka proklamowała równouprawnienie narodów oraz 
ich prawo do samcokreślenta. Zniesiono podział na stany i przywileje 
stanowe, anulowano upokarzające ustawy sankcjonujące nierównoprawną 
sytuację kobiet. 

Vielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wyrwała nasz kraj 
z oamętów krwawej wojny imperialistycznej. Naród gorąco pragnął po-. 
koju — pierwszym dekretem władzy radzieckiej był dekret o pokoju; 
kraj został uratowany przed katastrofą narodową, na którą skazały go 
klasy rządzące. Narody Rosji wybawiono od groźby ujarzmienia przez 
obcy kapitał. 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa wstrząsnęła podsta- 
wami świata kapitalistycznego., Świat podzielił się na dwa systemy: 
socjalistyczny. i kapitalistyczny. Państwo radzieckie zaczęło urzeczy- 
wistniać nowe zasady w stosunkach między narodami i krajami. Ekono- 
miczne, społeczne i polityczne wyzwolenie mas łudowych stało się celem 
w ładzy robotników i chłopów, którą zrodziła rewolucja. I na tym właśnie 
po.ega najgłębszy sens rewolucyjnego humanizmu Pażdziernika. Ludzkość 
zdobyła niezawodną ostoję w swej walce przeciwko zaborczym wojnom, 
o pokój i bezpieczeństwo narodów, o postęp społeczny. 

Epokowe znaczenie Rewolucji Październikowej polega na tym, że 
wskuzzia ona drogi, wypracowała formy i metody rewolucyjnego prze- 
corażenia, które nabrały charakteru międzynarcedowego.. Doświadczenie 
Aicisioj Eocjalistycznej Rewolucji Październikowej stanowi niewyczer- 
painą ssarbnicę teorii i praktyki walki rewoiucyjnej, wzór naukowej 
strategii i taktyki. 

2. Przed masami pracującymi Republiki Radzieckiej stanęły skompli- 
kowane i trudne zadania: obrony zdobyczy rewolucji, wykorzystania 
państwa dyktatury proletariatu dla całkowitego zu:ycięstwa nad eksploa- 
tutorskimi klasami, dla przeobrażeń socjalistycznych. 

Władza radziecka odniosła triumfalne zwycięstwo zarówno w centrum 
kraju, jak i w najdalszych zakątkach. Masy pracujące Rosji i całego świata 
przekonały się naocznie, że władza radziecka wyraża żywotne interesy 
mas. Głębokie przeobrażenia rewolucyjne wyzwoliły w narodzie potężną 
energię. „Rękojmią powodzenia naszej sprawy — powiedział Lenin — jest 
to, że masy same wzięły się do budowania nowej, socjalistycznej Rosii"” 
(Dzieła t. 28, str. 77). Socjalistyczna republika skoncentrowała swe siły 
na pokojowym budownictwie. 

Jadnakże na drodze jej twórczych planów stał wróg klasowy, usiłujący 
unicestwić młode państwo radzieckie. Organizatorem walki zbrojnej 
przeciwko Republice Radzieckiej był międzynarodowy imperializm. 
Imperialiści Niemiec, Angli, Francji, USA, Japonii i innych państw po- 
łączyli so, aby zdławić rewolucję w naszym kraju. Imperialistycznej 
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interwencji, ofensywie białogwardyjskich hord towarzyszyły kontrrewo- 
lucyjne bunty i spiski eserowców, mienszewików, niedobitków partii 
burżuazyjnych. Obalone klasy eksploatatorskie i międzynarodowy impe- 
rializm zażarcie walczyły przeciwko nowemu ustrojowi społecznemu, 
przyczyniły one niezliczonych nieszczęść i cierpień naszemu narodowi. 
Ale ich ataki zostały odparte, sprawa rewolucji zwyciężyła. 

W odpowiedzi na zbrojną ofensywę kontrrewolucji masy pracujące. 
stanęły w obronie zdobyczy rewolucyjnych. W bitwach z interwentami 
i białogwardzistami, w ogniu wojny domowej narodziła się Robotniczo- 
Chłopska Armia Czerwona — armia rewolucji, armia mas pracujących. 
Partia opracowała program obrony kraju, organizacji naszych sił zbroj- 
nych. „Armia... — stwierdzała rezolucja VIII Zjazdu partii w sprawach 
wojskowych — ma być armią wyszkoloną, uzbrojoną i zorganizowaną 
według ostatniego słowa nauki wojskowej” („KPZR w rezolucjach...” 
cz. 1 str. 492, Warszawa 1956). Aby zmobilizować siły kraju do rozgro- 
mienia wrogów, stworzona została Rada Obrony Robotniczej i Chłopskiej 
z Leninem na czele. Broniąc socjalistycznej ojczyzny, walczący naród 
dał dowody masowego bohaterstwa, wyłonił ze swego środowiska wy- 
bitnych dowódców, legendarnych bohaterów. 


W obronie władzy radzieckiej, o wolność i komunistyczną przyszłość 
ofiarnie walczyli ludzie pracy wszystkich narodów, wszystkich grup na- 
rodowościowych naszego kraju. W wojnie domowej jeszcze silniej okrzepł 
bojowy sojusz robotników i chłopów, sojusz wszystkich wyzwolonych 
przez rewolucję narodów. Zwycięstwo było dowodem żywotności i trwa- 
łości władzy radzieckiej. | 

W ciężkich walkach z uzbrojonymi siłami imperializmu i białogwardzi- 
stami radzieccy robotnicy i chłopi mieli zapewnione braterskie poparcie 
międzynarodowego proletariatu, mas pracujących całego świata. W wielu 
krajach powstawały komitetv pod hasłem „Ręce precz od Rosji ra- 
dzieckiej”. Masowy ruch obrony młodej Republiki Rad paraliżował po- 
czynania międzynarodowego kapitału. Na frontach wojny domowej w sze- 
regach Armii Czerwonej walczyli Węgrzy, Polacy, Serbowie, Bułgarzy, 
Czesi, Słowacy, Niemcy, Finowie, Chińczycy, Koreańczycy, przedstawi- 
ciele innych narodów. Internacjonalistyczna solidarność mas pracujących 
zdała egzamin historii w ogniu rewolucji socjalistycznej. 

Doświadczenie pierwszych lat władzy radzieckiej wykazało, że obalone 
klasy eksploatatorskie za wszelką cenę usiłują odzyskać utracone pozycje. 
Zwycięski naród powinien być zawsze gotów stanąć z bronią w ręku 
w obronie zdobyczy rewolucji, łamać opór wyzyskiwaczy. Rewolucyjna 
przemoc nad wyzyskiwaczami, która stanowi odpowiedź na przemoc z ich 
strony, jest świętym prawem narodu walczącego o społeczne wyzwolenie. 

Klęska połączonych sił światowego imperializmu oraz całkowite roz- 
gromienie rodzimej kontrrewolucji miały ogromne znaczenie nie tylko 
dla losów naszego kraju, ale i dla walki wyzwoleńczej mas pracujących 
innych krajów. Kraj Rad — nadzieja i ostoja mas pracujących całego 
świata — wytrwał i zwyciężył. Socjalizm wygrał pierwszy, zwycięski, 
decydujący bój przeciwko siłom świata kapitalistycznego. „Wygraliśmy, 
ALE wszystkich przeciwko sobie” — z uzasadnioną dumą powiedział 
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3. Po przepędzeniu obcych interwentów i zakończeniu wojny domowej 
powstała możliwość skoncentrowania wysiłków partii i narodu na wyko- 
naniu głównego zadania rewolucji — budowie społeczeństwa socjalisty- 
cznego. 

Imperialistom nie udało się zgnieść Republiki Radzieckiej siłą zbrojną. 
Ale do tego stopnia zrujnowali nasz kraj, że — jak powiedział Lenin — 
udało im się „w połowie wykonać swe zadanie”. Musieliśmy rozpoczynać 
pokojowe budownictwo od poziomu tak niskiego, że produkcja przemysłu 
wielkiego wynosiła zaledwie siódmą część produkcji przedwojennej, a wy- 
top stali — niespełna 50%. Nieomal o połowę zmniejszyła się produkcja 
rolnictwa. Wszystko to ARE ogromne trudności dla przejścia do 
budowy socjalizmu. 


Historyczną zasługą partii komunistycznej z Leninem na czele jest to, 
Że uzbroiła naród radziecki w naukowy plan zbudowania socjalizmu, 
uwzględniający ekonomiczne i społeczne warunki kraju. Leninowskie 
idee przewidywały industrializację kraju, socjalistyczne uspółdzielczenie 
rolnictwa, przeprowadzenie rewolucji kulturalnej. Odpowiadały one ży- 
wotnym interesom mas ludowych, które pragnęły położyć kres rozprzę- 
żeniu, zacofaniu ekonomicznemu, nędzy i ciemnocie. 

Pod bezpośrednim kierownictwem Lenina partia opracowała i uchwaliła 
na swym X Zjeździe nową politykę ekonomiczną (NEP), która była waż- 
nym i niezbędnym etapem na drodze do socjalizmu. Nowa polityka eko- 
nomiczna miała na celu przezwyciężenie rozprzężenia, założenie podwalin 
ekonomiki socjalistycznej, rozwój wielkiego przemysłu, ustanowienie 
więzi ekonomicznej między miastem a wsią, ugruntowanie sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwem, wyparcie i zlikwidowanie elementów kapitali- 
stycznych, zapewnienie zwycięstwa socjalizmu. Drogi wiodące do wyko- 
nania tych zadań były następujące: wszechstronny rozwój spółdzielczości, 
szeroki rozwój handlu, stosowanie bodźców materialnych i zasady roz- 
rachunku gospodarczego. Aby odbudować gospodarkę, zezwalłano na 
przyciąganie kapitałów prywatnych, ale równocześnie państwo proletaria- 
ckie zachowało w swych rękach kluczowe pozycje. 

Podstawowe zasady nowej polityki ekonomicznej mają znaczenie mię- 
dzynarodowe i są wykorzystywane w procesie budowy socjalizmu w in- 
nych krajach. 

W zaciekłej walce klasowej z niedobitkami obalonych klas eksploata- 
torskich, z elementami kapitalistycznymi w mieście i na wsi, z „lewico- 
wymi” i prawicowymi oportunistami usiłującymi zepchnąć nas z leni- 
nowskiej drogi, partia, klasa robotnicza obroniły i wcieliły w życie linię 
bużowy socjalizmu. 

Duże znaczenie miało ideologiczne i polityczne rozgromienie trockizmu, 
"który siał niewiarę w siły klasy robotniczej ZSRR twierdząc, że zwy- 
cięstwo socjalizmu w naszym kraju jest niemożliwe, jeżeli uprzednio nie 
zwycięży rewolucja proletariacka na Zachodzie. Trockiści usiłowali po- 
zbawić partię i naród perspektyw pomyślnej budowy socjalizmu w ZSRR, 
negowali jej znaczenie dla światowego ruchu rewolucyjnego. Pod osłoną 
„lewicowych” ultrarewolucyjnych frazesów trockiści usiłowali narzucić 
kurs awanturniczy, który skazywał budowę socjalizmu w naszym kraju 
na niechybne fiasko i stawiał na sztuczne „popychanie” rewolucji w in- 
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nych krajach. Domagali się oni stosowania antydemokratycznych metod 
czasu wojennego do kierowania masami w kraju, odrzucali leninowską 
zasadę centralizmu demokratycznego, żądali „swobody” walki frakcyjnej 
w partii, staczając się przy tym na pozycje antyradzieckie. 


Partia musiała toczyć zdecydowaną walkę również z prawicowymi opor- 
tunistami, którzy byli wyrazicielami ideologii eksploatatorskich, kułackich 
warstw wsi, protestowali przeciwko szybkiemu tempu industrializacji, 
przeciwko uspółdzielczaniu rolnictwa i likwidacji kułaków jako klasy. 

zwalczając drobnomieszczańskie awanturnictwo trockistów oraz kapi- 
tulanctwo prawicowych oportunistów, partia nasza niezłomnie i zdecydo- 
wanie prowadziła naród radziecki drogą leninowską. 


Kluczowym zadaniem budowy socjalizmu była socjalistyczna industria- 
lizacja. Kierując się leninowską ideą o możliwości zbudowania społe- 
czeństwa socjalistycznego w naszym kraju, XIV Zjazd partii polecił ,pro- 
wadzić politykę uprzemysłowienia kraju, rozwijania produkcji środków 
produkcji...” (,KPZR w rezolucjach...” cz. II Warszawa 1957, str. 230). 

Socjalistyczna industrializacja prowadzona była w warunkach okrążenia 
kapitalistycznego, przy stałej grożbie napaści ze strony agresywnych sił 
imperializmu. Zadecydowało to o wyznaczeniu maksymalnie napiętych 
terminów przeobrażeń, wymagało ogromnej koncentracji sił i środków. 
Industrializację w ZSRR prowadzono bez pomocy z zewnątrz, ze źródeł 
własnej akumulacji, przy przestrzeganiu surowego reżimu oszczędności. 

Zrealizowanie leninowskiego planu GOELRO (państwowy plan elektry- 
fikacji Rosji) oraz pierwszych pięcioletnich planów gospodarki narodowej 
zapewniło burzliwy ekonomiczny rozwój kraju. Związek Radziecki stał 
się potężnym państwem przemysłowym. Powstały zupełnie nowe gałęzie 
przemysłu: przemysł samochodowy, lotniczy, traktorowy, szereg gałęzi 
przemysłu chemicznego i wiele innych. W 1940 r. globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła w porównaniu z 1913 r. 7,7 raza, a produkcja środ- 
ków produkcji — trzynastokrotnie. Znacznie zwiększyła się również pro- 
dukcja przedmiotów powszechnego użytku. 

Pomvślne wykonanie pierwszej pięciolatki w okresie, kiedy w krajach 
kapitalizmu szalał najgroźniejszy z dotychczasowych światowy kryzys 
ekonomiczny, stanowiło wymowny dowód przewagi socjalistycznego sy- 
stemu gospodarowania nad kapitalistycznym. Zwycięstwo to ogromnie 
podniosło międzynarodowy autorytet ZSRR. | 


/ 


Industrializacja stworzyła niezbędną materialną bazę ugruntowanł 
ekonomicznej samodzielności naszego kraju, technicznej rekonstrukcji 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, oparcia rolnictwa na nowej, 
socjalistycznej podstawie. Industrializacja miała ogromne znaczenie spo- 
łeczno-polityczne. Ugruntowała ona społeczną własność w decydującej 
sferze ekonomiki, zapewniła wyparcie elementów kapitalistycznych 
w mieście, zwycięstwo układu socjalistycznego w przemyśle, wzrost klasy 
robotn'czej, sprzyjała umocnieniu jej kierowniczej roli w społeczeństwie, 
ugruntowaniu ekonomicznej i obronnej potęgi ZSRR. Zbudowany przez 
naród socjalistyczny przemysł w ogromnej mierze zadecydował o zwy- 
cięstwie w Wielkiej Wojnie Narodowej. 

Przebudowa rolnictwa na zasadach socjalistycznych to najtrudniejsze 
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i najbardziej złożone zadanie po zdobyciu władzy przez proletariat. Trzeba 
było przezwyciężyć wielowiekową siłę nawyków drobnego posiadacza, 
zmienić jego mentalność, przekonać chłopa o zaletach nowego życia. 
XV Zjazd partii wytknął linię polityczną stopniowego przestawiania roz- 
proszonych gospodarstw chłopskich na tory wielkiej produkcji socjalisty- 
cznej. 

Podstawą wykonania tego niezwykle ważnego dla rewolucji zadania 
stał się leninowski plan spółdzielczy. Potrzeba było całych lat wytężonej 
organizatorskiej i wychowawczej pracy partii, żeby wykonać to epokowe 
zadanie. W wyniku uspółdzielczenia wsi drobnotowarowy układ ustąpił 
miejsca socjalistycznemu: rolnictwo, ta najbardziej zacofana w przeszłości 
gałąź ekonomiki, zostało przestawione na tory socjalistyczne. Miliony 
drobnych indywidualnych wytwórców chłopskich zrzeszyły się w koł- 
chozy, wkroczyły na drogę socjalizmu: W toku kolektywizacji znaleziono 
najbardziej celową formę społecznego prowadzenia gospodarki, spółdziel- 
nię rolniczą, pozwalającą kojarzyć społeczne i osobiste interesy chłopów, 
przezwyciężono lewackie próby wprowadzenia zasady niwelacji przy po- 
dziale, położono kres faktom naruszania zasady dobrowolności przy wstę- 
powaniu chłopów do spółdzielni. Kołchozy powstawały w zaciekłej walce 
z kułactwem. Opór wyzyskiwaczy wiejskich został złamany wysiłkiem 
klasy robotniczej i biedoty wiejskiej w ścisłym sojuszu ze Średniakiem. 
Dzięki całkowitej kolektywizacji kraju zniesiona została ostatnia, naj- 
liczniejsza klasa. eksploatatorska. 

. .. Dużą rolę w socjalistycznym przeobrażeniu wsi odegrała budowa sow- 
chozów oraz stacji maszynowo-traktorowych (MTS), wielkich przedsię- 
biorstw państwowych w gospodarce rolnej. | 

Własność socjalistyczna stała się podstawą stosunków ekonomicznych 
na wsi. Raz na zawsze zlikwidowane zostały wszystkie społeczne źródła 
wyzysku człowieka przez człowieka. Kolektywizacja ugruntowałą zdo- 
bycze Rewolucji Październikowej, poprowadziła wieś nową, socjalistyczną 
drogą, jeszcze bardziej zacieśniła sojusz klasy robotniczej z chłopstwem, 
stała się jednym z najważniejszych czynników zwycięstwa nad hitlerow- 
skimi zaborcami. 

XVII Zjazd partii podkreślił, że w latach pierwszej pięciolatki w kraju 
naszym założony został fundament ekonomiki socjalistycznej. 

Doświadczenie industrializacji i kolektywizacji w ZSRR wspaniale wy- 
trzymało próbę czasu i jest twórczo wykorzystywane przez wiele krajów 
socjalistycznych, które uwzględniają przy tym własne cechy swoiste i kon- 
kretne warunki. | | 

Aby pomyślnie zbudować socjalizm, trzeba było przeprowadzić rewo- 
lucję kulturalną. Partia kierowała się wskazaniemi Lenina, że kultura 
socjalistyczna może powstać w drodze przyswojenia sobie i krytycznego 
przetworzenia duchowej sbuściznv przeszłości, wszystkich skarbów kul- 
tury światowej, zdecydowanego przezwyciężenia reakcyjnej ideologii klas 
eksploatatorskich, przeżytków i przesądów, że trzeba, bv idee naukowego 
komunizmu głęboko zapadły w świadomość ma$ pracujących. 

Rewolucja kulturalna — to proces złożony i długotrwały. W trudnych 
warunkach kulturalnego zacofania kraju, ostrego niedoboru wykwalifiko- 
wanych kadr i środków państwo tworzyło nowy system oświaty po- 
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wszechnej, który zniósł analfabetyzm, zapewnił szybkie podniesienie po- 
ziomu nauki i kultury, wychowanie dorastającego pokolenia w duchu 
socjalizmu. Najlepsi przedstawiciele starej inteligencji swą wiedzą służyli 
narodowi. Kształtowała się nowa, robotniczo-chłopska inteligencja, odda- 
na sprawie socjalizmu. | 

W toku rewolucji kulturalnej powstała socjalistyczna, naprawdę naro- 
dowa kultura. Wspaniałym osiągnięciem rewolucji kulturalnej było 
ukształtowanie socjalistycznej świadomości milionowych mas pracują- 
cych. | . 

W procesie budownictwa socjalistycznego urzeczywistniony został leni- 
nowski program w kwestii narodowej, ugruntowało się socjalistyczne 
braterstwo wszystkich narodów naszej ojczyzny. Przezwyciężając ekono- 
miczne i kulturalne zacofanie oraz pozostałości dawnych waśni narodo- 
wych, partia, władza radziecka cierpliwie i konsekwentnie układały 
wszechstronną współpracę narodów, które w grudniu 1922 r. dobrowolnie 
połączyły się w Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. Powsta- 
nie ZSRR, usankcjonowane konstytucją radziecką z 1924 r., jest wydarze- 
„niem o ogromnym znaczeniu historycznym. | 4 

Rewolucja Październikowa, budowa socjalizmu pobudziły do samodziel- 
nej twórczości historycznej zacofane dawniej narody, a niektóre z nich 
uratowały przed fizyczną zagładą. W toku budownictwa socjalistycznego 
zdobyły one własną państwowość, przezwyciężyły zacofanie ekonomiczne 
i kulturalne, zastosowały wyższe, socjalistyczne formy gospodarki i kul- 
tury. Było to zwycięstwo tym bardziej znamienne, że narody znajdujące 
się przed rewolucją w stadium feudalnego, a nawet patriarchalno-rodo- 
wego ustroju przeszły do socjalizmu z pominięciem kapitalizmu. Jak 
zgodnie przyznają wszystkie narody Związku Radzieckiego, dużą rolę 
w zrealizowaniu. leninowskiej polityki narodowej odegrała rosyjska klasa 
robotnicza, naród rosyjski. 

Socjalizm zapewnia wszystkim narodom ZSRR faktyczne równoupraw- 
nienie w sensie politycznym, ekonomicznym i kulturalnym. Narodom, 
które znajdowały się na niższym szczeblu rozwoju ekonomicznego, udzie- 
lono ogromnej pomocy ekonomicznej; przeznaczono wielkie inwestycje 
na szybszy rozwój przemysłu, rolnictwa i kultury. Doniosłymi momentami 
w rozstrzygnięciu kwestii narodowej było zjednoczenie narodów ukraiń- 
skiego, białoruskiego i mołdawskiego, przywrócenie. władzy radzieckiej 
w republikach nadbałtyckich oraz ich przystąpienie do Związku Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich. 

Wolne i równouprawnione narody republik radzieckich — RSFRR, 
Ukraińskiej SRR, Białoruskiej SRR, Uzbeckiej SRR, Kazachskiej SRR, 
Gruzińskiej SRR, Azerbejdżańskiej SRR, Litewskiej SRR, Mołdawskiej 
SRR, Łotewskiej SRR, Kirgiskiej SRR, Tadżyckiej SRR, Ormiańskiej SRR, 
Turkmeńskiej SRR, Estońskiej SRR — wszystkie narody i grupy narodo- 
wościowe Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich wspólnym wy- 
siłkiem zbudowały socjalizm, wkroczyły na drogę rozkwitu i osiągnęły 
ogromne sukcesy w rozwoju ekonomiki i kultury. i 

Głównym instrumentem budowy socjalizmu w ZSRR jest państwo 
dyktatury proletariatu. Naczelna zasada dyktatury proletariatu to sojusz 
klasy robotniczej z chłopstwem przy kierowniczej roli klasy robotniczej. 


101 


W 50-LECIE REWOLUCJI 


Państwo radzieckie stało się potężną siłą zdolną organizować twórczą pra- 
cę milionów ludzi, zapewnić stworzenie nowej ekonomiki i kultury, pod- 
niesienie stopy życiowej ludności. 

Masowy heroizm ludzi pracy w latach odbudowy gospodarki narodowej 
i pierwszych pięciolatek — to niezapomniane karty dziejów naszego spo- 
łeczeństwa. Ludzie radzieccy nie szczędzili sił, świadomie decydowali się 
na wyrzeczenia, dawali przykłady męstwa i ofiarności w pracy w imię 
przezwyciężenia ekonomicznego zacotłania kraju i przekształcenia go w po- 
tężne mocarstwo socjalistyczne. Budowa Magnitogorska, Ituzbassu, Turk- 
sibu, Dnieprogesu, Komsomolska na Amurze i wielu ihnvch pionierskich 
ośrodków przemysłu, szerokie rozwijanie współzawodnictwa socjalisty- 
cznego i ruchu brygad szturmowych były przejawami nowego, socjali- 
stycznego stosunku do pracy. 

W wyniku przeobrażeń rewolucyjnych, entuzjazmu dla pracy i entu- 
zjazmu politycznego narodu, w ZSRR zbudowane zostało pierwsze na 
świecie społeczeństwo socjalistyczne. Zwycięstwo socjalizmu prawnie 
usankcjonowała konstytucja ZSRR, uchwalona w grudniu 1936 r. przez 
Nadzwyczajny VIII Zjazd Rad. Konstytucja stwierdzała, że podstawy 
społecznej i państwowej organizacji ZSRR mają charakter socjalistyczny, 
przyznawała obywatelom szerokie prawa i swobody społeczne, wprowa- 
dzała system bezpośrednich, równych i powszechnych wyborów do orga- 
nów władzy przy zachowaniu tajności głosowania, rozszerzała reprezen- 
tację wszystkich republik związkowych i autonomicznych oraz autono- 
micznych obwodów i okręgów narodowościowych w najwyższym organie 
władzy. Nadbudowa polityczna została dostosowana do ekonomicznej bazy 
socjalizmu. 

Związek Radziecki rozwijał się w skomplikowanej sytuacji międzynaro- 
dowej, przy stale grożącym niebezpieczeństwie imperialistycznej agresji. 
Niebezpieczeństwo to wzmogło się szczególnie, kiedy w Niemczech władzę 
zagarnął faszyzm — ta rozpasana terrorystyczna i szowinistyczna dykta- 
tura skrajnie reakcyjnych i agresywnych sił imperializmu. Faszyzm 
umocnił się i zdołał zmodernizować siły zbrojne Niemiec dzięki pomocy 
monopoli amerykańskich i angielskich, które uważały go za siłę sztur- 
mową antykomunizmu. | 

Partia komunistyczna i rząd radziecki zdawały sobie sprawę z niebez- 
pieczeństwa, jakim groziła polityka faszystowskich państw, uwzględniały 
powstałą sytuację i podejmowały kroki zmierzające do wzmocnienia 
obronności kraju. Z powodu coraz większego niebezpieczeństwa wojny, 
partia przeprowadziła szereg ważnych posunięć mających na celu odpo- 
wiednie przestawienie pracy przemysłu i transportu. Zbudowany w okre- 
sie przedwojennym przemysł obronny dostarczył siłom zbrojnym kraju 
nowoczesny sprzęt bojowy. 

Rząd radziecki podjął energiczne wysiłki dla stworzenia systemu bez- 
pieczeństwa zbiorowego w Europie, aby zagrodzić drogę wojnie. Wysiłki 
te napotkały opór polityków zachodnich — „monachijczyków”, którzy 
pragnęli skierować agresję faszystowską przeciwko ZSRR i związać się 
sojuszem z Hitlerem. W tej skomplikowanej sytuacji Związek Radziecki 
zawarł z Niemcami pakt o nieagresji, który pokrzyżował rachuby impe- 
rialistów i pozwolił wygrać na czasie dla umocnienia obronności kraju. 
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Ale zażegnanie wojny okazało się w tych warunkach niemożliwe. Przy 
milczącej zgodzie kół rządzących Zachodu, Niemcy hitlerowskie rozpętały 
drugą wojnę światową. Zagarnąwszy wiele państw europejskich ruszyły 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. : 

4. Rozpoczęta 22 czerwca 1941 r. wojna, którą faszyzm niemiecki 
narzucił Związkowi Radzieckiemu, była największym starciem wojennym 
socjalizmu ze szturmowymi siłami imperializmu. Stała się ona Wielką 
Wojną Narodową narodu radzieckiego o wolność i niepodległość socjali- 
stycznej ojczyzny, o socjalizm. 

Celem niemieckiego imperializmu było unicestwienie pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego, eksterminacja milionów ludzi, uja- 
rzmienie narodów Związku Radzieckiego i wielu innych krajów. 

Wielka Wojna Narodowa była najcięższą i najokrutniejszą ze wszyst- 
kich wojen, jakie kiedykolwiek przeżyła nasza ojczyzna. Szczególnie 
surowe próby stały się naszym udziałem na samym początku wojny. 
Olbrzymia, zawczasu zmobilizowana armia hitlerowców i ich satelitów, 
otumaniona jadem szowinizmu i rasizmu, wdarła się w głąb naszego 
terytorium. Nieprzyjaciel dotarł do podnóża Kaukazu, przerwał się w kie- 
runku Wołgi, rozpoczął blokadę Leningradu, zagrażał Moskwie. Nad Zwią-= 
zkiem Radzieckim zawisło śmiertelne niebezpieczeństwo. 

Hitlerowcy wykorzystali swą chwilową przewagę: militaryzację ekono- 
miki i całego życia w Niemczech; długotrwałe przygotowania do zaborczej 
wojny i doświadczenie działań wojennych na Zachodzie; przewagę 
„w uzbrojeniu i liczebności wojsk, skoncentrowanych uprzednio w strefach 
przygranicznych. Hitlerowcy mieli do swej dyspozycji ekonomiczne i mi- 
litarne zasoby prawie całej Europy zachodniej. Niemcy hitlerowskie zdo- 
były w krajach Europy zachodniej cały arsenał broni, ogromne zapasy 
metali, surowców strategicznych, huty i fabryki sprzętu wojennego. 
Związek Radziecki musiał w pojedynkę zmierzyć się z kolosalną machiną 
wojenną. 

Pewną rolę odegrała mylna ocena ewentualnego terminu, w jakim 
Niemcy hitlerowskie napadną na nas, i związane z tym niedociągnięcia 
w przygotowaniach do odparcia pierwszych ciosów. Pewną rolę odegrało 
również to, że wojska radzieckie nie miały w owym czasie doświadczenia 
w prowadzeniu wielkich operacji nowoczesnej wojny. Ale już początkowy 
okres zmagań wykazał, że wojenna awantura hitlerowców skazana jest 
na klęskę. Rozgromienie Niemców pod Moskwą stało się początkiem rady- 
kalnego zwrotu w biegu wojny. Spalił na panewce hitlerowski plan 
„blitzkriegu”. Cały świat mógł się przekonać, że rozwiała się kłamliwa 
legenda „niezwyciężoności” hitlerowskiej armii. 

Cały naród radziecki stanął do obrony ojczyzny. Kraj przekształcił się 
w ogromny obóz warowny, zespolony jednym celem: rozgromić wroga, 
przepędzić go z ziemi radzieckiej, unicestwić faszyzm. Rzucone przez 
partię hasło „Wszystko dla frontu, wszystko dla zwycięstwa!” stało 
się nienaruszalnym prawem życia narodu radzieckiego. Partia z całą 
energią przystąpiła do organizowania rozprawy z nieprzyjacielem, koja- 
rzenia wysiłków frontu i zaplecza. Powołany został Państwowy Komitet 
Obrony pod przewodnictwem Stalina. W republikach, krajach i obwodach 
organizacje partyjne, państwowe, związkowe i komsomolskie prowadziły 
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zakrojoną na wielką skalę działalność, aby zmobilizować do obrony 
wszystkie siły i Środki. 

Nasz bohaterski naród pod kierownictwem partii komunistycznej zdo- 
łał pokonać trudności pierwszego okresu działań wojennych i w latach 
1942—1943 doprowadzić do przełomu w biegu wojny. Oto -historyczne 
etapv na drodze do zwycięstwa Związku Radzieckiego nad Niemcami 
faszystowskimi: zwycięstwo stalingradzkie, rozgromienie wojsk hitlerow- 
skich pod Kurskiem, ich poważne porażki w innych bitwach. W 1944 r. 
niemieccy najeźdźcy zostali ostatecznie przepędzeni z terytorium 
Związku Radzieckiego, a ofensywne operacje Armii Radzieckiej w ostat- 
nim roku wojny odegrały decydującą rolę w uwolnieniu spod faszystow- 
skiej okupacji narodów Austrii, Albanii, Bułgarii, Węgier, Norwegii, Pol- 
ski, Rumunii, Czechosłowacji, Jugosławii i w ostatecznym zwycięstwie 
nad koalicją faszystowską. 

Naród radziecki obronił socjalistyczną ojczyznę, zdobycze Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej. Faszyzm został obalony. Wojna 
zakończyła się tam, skąd przyszła. Rozbite niemieckie armie faszystow- 
"skie podpisały bezwarunkową kapitulację. Rozgromiona została również 
militarystyczna Japonia. ZSRR udzielił militarno-politycznej pomocy re- 
wolucyjnym siłom Chin i Korei. Główni przestępcy wojenni stanęli przed 
sądem i ponieśli zasłużoną karę. Cywilizacja światowa została uratowana 
przed zmorą faszyzmu. | | 

Zwycięstwo nad hitlerowskimi zaborcami odniesione zostało wspólnym 
wysiłkiem wielu narodów. W czasie wojny powstała potężna koalicja 
antyhitlerowska. Poważne ciosy zadały nieprzyjacielowi armie zachodnich 
sojuszników, mężnie walczyły sojusznicze wojska Polski, Czechosłowacji, 
Jugosławii. Ale to naród radziecki, jego bohaterska armia dźwigały na 
swych barkach główny ciężar wojny, to one odegrały decydującą rolę 
w zwycięstwie nad hitlerowskimi Niemcami. 

Naród radziecki okupił wojnę ogromem ofiar i zniszczeń. Ponad 20 mi- 
lionów ludzi radzieckich zginęło na polach bitew, pod ruinami miast i wsi, 
od kul faszystowskich oprawców lub znalazło męczeńską śmierć w hitle- 
rowskich obozach: koncentracyjnych. Nie ma chyba rodziny, na którą 
w 1atach wojny nie spadłoby nieszczęście utraty krewnych czy bliskich. 
Bezmierna jest gorycz strat, jakie przyniosła wojna. 

Wojna wyrządziła ogromne szkody materialne. Faszyści obrócili w pe- 
rzynę ponad 70 tysięcy miast, osiedli, wsi i osad. Kraj utracił około 309% 
majatku narodowego. Historia nie zna równie masowego barbarzyństwa 
i bestialstwa, jakie popełniali na naszej ziemi faszystowscy okupanci. 

W gigantycznych zmaganiach wojennych z imperializmem i jego naj- 
potworniejszym tworem, faszyzmem, zwyciężył socjalistyczny ustrój spo- 
łeczny i państwowy. Źródłem siły Związku Radzieckiego była socjali- 
styczna ekonomika, społeczno-polityczna i ideologiczna jedność społeczeń- 
„stwa, radziecki patriotyzm i przyjażń narodów ZSRR, konsolidacja narodu 
wokół partii komunistów, bezprzykładne bohaterstwo i odwaga żołnierzy 
radzieckich. Zwycięstwo odniosła socjalistyczna ideologia nad antyhuma- 
nitarną ideologią imperializmu i faszyzmu. 

W wojnie tej zwyciężył naród radziecki. Ludzie radzieccy jak jeden mąż 
stanęli do obrony swej ojczyzny. Był to niesłychany, masowy, ogólno- 
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narodowy zaiste heroizm. Czyn zbrojny niezapomnianych obrońców sto- 
licy naszej Ojczyzny — Moskwy, bohaterów Brześcia i Sewastopola, Le- 
ningradu i Stalingradu, Odessy i Kijowa oraz innych miast na wieki 
pozostanie przykładem nieustraszonej odwagi i męstwa ludzi radzieckich. 
Jako symbol wielkiego bólu, symbol niegasnącej miłości i wdzięcznej 
pamięci ojczyzny o nieśmiertelnym czynie jej synów i cór, którzy padli 
na polu chwały, goreje wieczny ogień WAY na Grobie Nieznanego Żoł- 
nierza u ściany kremlowskiej. 


W wojnie tej zwyciężyły radzieckie siły zbrojne. Utworzone w celu 
ochrony zdobyczy Października z honorem wznosiły swe bojowe sztan- 
dary w całym okresie dziejów państwa radzieckiego. Wiecznie żyć będą 
w pamięci czyny bojowe żołnierzy radzieckich w latach Wojny Narodo- 
wej. O wielkim zwycięstwie nad faszyzmem zadecydowała I również prze- 
waga radzieckiej nauki i sztuki wojskowej. 


Na tyłach nieprzyjaciela rozwinęła się ogólnonarodowa walka przeciw- 
ko faszystowskim okupantom. Wraz z radzieckimi siłami zbrojnymi par- 
tyzanci zadawali nieprzyjacielowi druzgocące ciosy. Mściciele narodu, 
podziemne organizacje partyjne i komsomolskie działały w wielu okrę- 
gach Ukrainy, Białorusi, Mołdawii, Litwy, Łotwy, Estonii, w obwodzie 
smoleńskim, briańskim, pskowskim, nowgorodzkim, orłowskim, lenin- 
gradzkim, kalinińskim, moskiewskim i wielu innych. 


Zwycięstwo w wojnie jest również zwycięstwem ludzi radzieckiego za- 
plecza. Ofiarnie, w niezwykle ciężkich warunkach pracowali robotnicy, 
kołchoźnicy, inteligencja. Kobiety. i młodzież zastąpiły na posterunkach 
pracy swych ojców, mężów i braci, którzy poszli na front. Na skalę bez 
precedensu w dziejach partia dokonała posunięć związanych z przesta- 
wieniem gospodarki narodowej na tory wojenne, rozwinęła ogromną 
działalność militarno - organizacyjną. Na wschód kraju ewakuowano 
i w szybkim czasie uruchomiono ponad 1 360 wielkich zakładów przemy- 
słowych. Na wschodnią bazę przemysłową spadł główny ciężar zaopa- 
trywania naszej armii w broń i amunicję. W latach wojny przemysł ra- 
dziecki wyprodukował prawie dwa razy więcej nowoczesnego sprzętu 
bojowego niż hitlerowskie Niemcy. 


Okazało się, że zespoleni jedną wolą, jednym porywem robotnicy, chło- 
pi i inteligencja, mężczyźni i kobiety, komuniści i komsomolcy, wycho- 
wani przez partię i władzę radziecką, zdolni są do czynu bez precedensu 
w dziejach świata. 

W latach surowych prób wojennych na czele walczącego narodu stała 
partia komunistów. Partia organizowała, inspirowała, ideologicznie uzbra- 
jała naród radziecki do walki z nieprzyjacielem. Najlepsze siły partii ko. 
munistycznej kierowano na pierwszą linię walki zbrojnej z faszyzmem 
Partia wychowała i wysunęła wspaniałą plejadę dowódców. Ogromną 
pracę organizatorską i partyjno-polityczną prowadził w armii jej aparat 
polityczny, w którym znaleźli się wybitni działacze partyjni i państwo- 
wi. Pod koniec wojny ponad 3 miliony komunistów walczyło na froncie. 
Najcięższe miesiące lat 1941 i 1942 były okresem największego napływu 
żołnierzy do partii. Partia nasza była zaiste partią walczącą. 


105 


W 50-LECIE REWOLUCJI 


Zwycięstwo Związku Radzieckiego w Wielkiej Wojnie Narodowej mia- 
ło znaczenie epokowe. Powstały warunki sprzyjające rozwojowi i zwy- 
cięstwu rewolucji socjalistycznych w krajach Europy i Azji, utworzony 
został światowy system socjalizmu. Na szeroką skalę rozwinęła się walka 
wyzwoleńcza narodów. Umocniły się międzynarodowe siły socjalizmu 
i demokracji, uległy osłabieniu pozycje imperializmu i reakcji. 


Wyniki Wielkiej Wojny Narodowej Związku Radzieckiego w sposób 
niezbity wykazały, że nie ma na świecie takich sił, które by mogły zbu- 
rzyć socjalizm, rzucić na kolana naród wierny ideom marksizmu-leni- 
nizmu, oddany całkowicie socjalistycznej ojczyźnie, zespolony wokół le- 
ninowskiej partii. Wyniki te — to groźna przestroga dla imperialistycz- 
nych agresorów, surowa i niezapomniana lekcja historii. 8 


5. Po odniesieniu historycznego zwycięstwa nad śmiertelnym wrogiem 
naród radziecki przystąpił do dalszego realizowania planów pokojowego 
budownictwa. 


Partia i rząd podjęły energiczne kroki zmierzające do szybkiej odbu- 
dowy tych miast i wsi, które najwięcej ucierpiały w latach wojny. Na- 
tychmiast po wyzwoleniu okupowanych terenów przystępowano do od- 
budowy gospodarki narodowej. Historia nie znała dotychczas przykła- 
dów równoczesnego przeprowadzania wielkich ofensywnych operacji wo- 
jennych i prac nad odbudową w tak gigantycznej skali. Ze zgliszcz i ruin 
podźwignięto Stalingrad, Kijów, Mińsk, Charków, Smoleńsk, Nowgorod, 
Psków, Witebsk, Woroneż, Sewastopol oraz wiele innych miast i wsi. 
Wznoszono mury nowych zakładów przemysłowych i fabryk. Dzięki wy- 
siłkom radzieckiego chłopstwa ożyły ograbione przez hitlerowców koł- 
chozy i sowchozy. Socjalistyczna ojczyzna szybko wracała do sił, Ewa- 
kuowane w początkach wojny na dalekie tyły najważniejsze przedsię” 
biorstwa stały się dobrą bazą rozwoju ekonomiki szeregu regionów kra- 
ju. Już w 1948 r. w zasadzie osiągnięto przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej. 


Mimo strat poniesionych w latach wojny przemysł radziecki rozwijał 
się rytmicznie i szybko. W okresie od 1940 do 1960 r. produkcja pod- 
stawowych wytworów przemysłu wzrosła: stali — z 18,3 mln ton do 
65 mln ton, gazu — z 3,4 mld m? do 47 mld m, energii elektrycznej — 
z 43,3 mld kWh do 292 mld kWh, wydobycie ropy naftowej — z 31,1 mln 
ton do 148 mln ton. W strukturze produkcji zaszły głębokie zmiany. W spo- 
sób przyspieszony rozwijały się takie czołowe gałęzie, jak energetyka, 
przemysł budowy maszyn, przemysł chemiczny, produkcja żelaza i me- 
tali kolorowych oraz materiałów budowlanych, takie nowe gałęzie, jak 
elektronika i radioelektronika, przemysł atomowy, przeprowadzano kom- 
pleksową mechanizację i automatyzację produkcji. Dzięki postępowi 
technicznemu stale wzrastała wydajność pracy. Zwiększała się produkcja 
żywności, tkanin, obuwia, a także konsumpcyjnych artykułów trwałego 
użytku. Podniosła się jakęść wyrobów przemysłowych. 


Trudniejsza była sytuacja w dziedzinie rolnictwa, które ucierpiało 
szczególnie w czasie wojny. Kołchoźnicy i pracownicy sowchozów, dając 
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dowody wielkiego poczucia odpowiedzialności i ofiarności w pracy, 
w krótkim czasie odbudowali zrujnowane przez wojnę gospodarstwa. Już 
w 1950 r. globalna produkcja rolnictwa osiągnęła poziom przedwojenny. 
Jednakże w następnych latach tempo rozwoju tej doniosłej gałęzi gospo- 
darki uległo zwolnieniu, co spowodowało pewne trudności w zaopatrze- 
niu ludności w żywność, a przemysłu lekkiego w Surowce. W pewnej 
mierze tłumaczyło się to tym, że możliwości finansowania i materiało- 
wo-technicznego zaopatrywania rolnictwa były w pierwszych latach po 
wojnie nader ograniczone. Poza tym nie w pełni wykorzystywano te re- 
zerwy rozwoju kołchozów i sowchozów, jakie zapewnia socjalistyczny 
sposób produkcji. Wrześniowe plenum KC partii (1953 r.) uchwaliło po- 
sunięcia zmierzające do udzielenia materialnc-technicznej pomocy rol- 
nictwu i zwiększenia materialnego zainteresowania kołchozów i koł- 
choźników w wynikach własnej pracy. Nowym dodatkowym źródłem 
zwiększenia produkcji zbóż było zagospodarowanie odłogów i ugorów. 


Wzrost produkcji materialnej pozwolił na podjęcie szeregu środków, 
mających na celu podniesienie stopy życiowej ludności. Podwyższono 
płace robotników i pracowników umysłowych, znacznie zwiększono renty 
starcze i inwalidzkie, zredukowany został tydzień roboczy bez obniżki 
płac, na szeroką skalę rozwinęło się w całym kraju budownictwo miesz- 
kaniowe. Nowe sukcesy osiągnięto w dziedzinie nauki i techniki, w roz- 
"woju kultury duchowej. Pod względem skali i poziomu oświaty kraj ra- 
dziecki zdecydowanie wysunął się na jedno z czołowych miejsc w świecie. 


Powojenne warunki rozwoju społeczeństwa radzieckiego postawiły 
przed partią komunistyczną skomplikowane i odpowiedzialne zadania. 
Życie potwierdziło, że linia polityczna partii jest słuszna, że partia jest 
zdolna teoretycznie uogólniać doświadczenia mas i wysuwać słuszne ha- 
sła polityczne, ujawniać popełnione błędy i naprawiać je. Prowadząc 
politykę dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej, partia na swym 
XX Zjeździe zdecydowanie potępiła kult osoby Stalina, który znalazł 
wyraz w obcym duchowi marksizmu-leninizmu wyolbrzymianiu roli jed- 
nostki, w odstępstwie od leninowskiej zasady kolegialności kierownictwa, 
w nieuzasadnionych reprcsjach oraz innych naruszeniach socjalistycznej 
praworządności, wyrządzających szkody naszemu społeczeństwu. Naru- 
szenia te, mimo całej ich powagi, nie zmieniły natury społeczeństwa so- 
cjalistycznego, nie zachwiały podstaw socjalizmu. Partia i naród głęboko 
wierzyły w sprawę komunizmu i pracowały z entuzjazmem, wcielając 
w życie leninowskie ideały, przezwyciężając trudności, chwilowe niepo- 
wodzenia i błędy. 


Partia wcieliła w życie środki zmierzające do przezwyciężenia następstw 
kultu jednostki we wszystkich dziedzinach działalności partyjnej, pań- 
stwowej i ideologicznej, do przestrzegania leninowskich norm i zasad 
życia partyjnego. Rozszerzono prawa republik związkowych, krajów 
i obwodów w dziedzinie rozstrzygania problemów budownictwa gospo- 
darczego i kulturalnego, prawa kierowników przedsiębiorstw. Wszystko 
to zaktywizowało społeczno-polityczne i duchowe życie kraju, pracę 
wszystkich ogniw aparatu partyjnego, państwowego i gospodarczego. 
Jeszcze bardziej umocnił się i rozwinął radziecki ustrój społeczny i pań- 
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stwowy, ugruntowała się społeczno-polityczna i ideologiczna jedność ro- 
botników, chłopów i inteligencji, jeszcze ściślejsza przyjażń połączyła na- 
rody Związku Radzieckiego, jeszcze mocniej zespoliły się wokół leninow= 
skiej partii. 

6. Całkowite, ostateczne zwycięstwo socjalizmu — to główny wynik 
rewolucyjno-przeobrażającej działalności narodu radzieckiego pod kie- 
rownictwem partii komunistycznej. 


Powstanie światowego systemu socjalistycznego oraz umocnienie eko- 
nomicznej i obronnej potęgi Związku Radzieckiego zmieniły układ sił 
na arenie światowej na korzyść socjalizmu, stworzyły trwałe zabezpie- 
czenie przed restauracją kapitalizmu w ZSRR, zagwarantowały ostatecz- 
ne zwycięstwo socjalizmu. 


Kraj nasz przebył gigantyczną drogę walki i zwycięstw. Droga od- 
krywców zawsze jest trudna. Wymaga ona stałych poszukiwań, rozwią” 
zywania złożonych zadań, przezwyciężania wielu sprzeczności i prze- 
szkód. Pięć ostatnich dziesięcioleci wykazało, jak naprawdę skompliko- 
waną rzeczą jest socjalistyczna przebudowa społeczeństwa. „,,...Sprawa 
jest nowa — podkreślał Lenin — nie spotykana w historii, nie można 
o niej wyczytać z książek” (Dzieła, t. 26, Warszawa 1953, str. 467). Po 
raz pierwszy w historii przeobrażenia społeczne realizowano według 
naukowo uzasadnionego programu działania rewolucyjnego. Wymagało 
to od partii dojrzałości politycznej, zorganizowania i hartu, konsekwen- 
tnego trzymania się kursu na budowę socjalizmu, twórczej odwagi przy 
opracowywaniu złożonych problemów teoretycznych i praktycznych, 
wielokrotnego sprawdzania dróg, metod i środków kształtowania nowego 
społeczeństwa. 


Partia nasza podjęła się zadania rozstrzygnięcia problemów budow- 
nictwa socjalistycznego, mimo iż były to problemy zupełnie nowe i gi- 
gantyczne., Nie ulękła się trudności, nie zbadanych dróg, chwilowych nie- 
powodzeń i odwrotów, albowiem rewolucja socjalistyczna — to wspa- 
niała w swym rozmachu i głębi społeczna twórczość milionowych mas. 
Partia czerpała i czerpie siły z trwałych i ścisłych więzi łączących ją 
z narodem, z wierności: zasadom marksizmu-leninizmu, z nieustannego 
twórczego rozwijania teorii rewolucyjnej, ze stałej krytycznej samokon- 
teoli nad osiągniętymi rezultatami. 


W ciągu dziesięcioleci nagromadzono przebogate doświadczenia budo- 
wy nowego społeczeństwa. „Kiedy kraj wkroczył na drogę olbrzymich 
przeobrażeń — powiedział Lenin — zasługą tego kraju i partii klasy ro- 
botniczej, która w tym kraju zwyciężyła, jest to, że zadania, które daw- 
niej stawiano abstrakcyjnie, teoretycznie, podjęliśmy bezpośrednio, prak- 
tycznie. To doświadczenie nie zostanie zapomniane. Tego doświadczenia 
robotnikom, zjednoczonym teraz w związki zawodowe i.organizacje te- 
renowe i biorącym się praktycznie do sprawy ogólnonarodowego orga- 
nizowania całej produkcji — tego doświadczenia, cokolwiek by się stało, 
bez względu na to, jak ciężkie byłyby perypetie rewolucji rosyjskiej 
i międzynarodowej rewolucji socjalistycznej — tego doświadczenia ode- 
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brać im nie można. Weszło ono do historii jako zdobycz socjalizmu 
i w oparciu o to doświadczenie przyszła rewolucja międzynarodowa bę- 
dzie budowała swój gmach socjalistyczny”. (Dzieła, t. 27, Warszawa 1954, 
str. 431—432). 


Historyczne znaczenie zwycięstwa socjalizmu w ZSRR polega na tym, 
że marksistowsko-leninowska teoria budowy nowego społeczeństwa zna- 
lazła w doświadczeniu naszej partii i narodu szerokie i niezbite potwier- 
dzenie. Społeczeństwo radzieckie wykazało w praktyce, że wcielenie 
w życie naukowej teorii marksizmu-leninizmu w pełni odpowiada inte- 
resom robotników i chłopów, ogółu mas pracujących, że wszechstronny 
postęp społeczny możliwy jest tylko na drogach socjalistycznego rozwoju 
społeczeństwa, że tylko socjalizm przynosi narodom wyzwolenie spo- 
łeczne i narodowe, prawdziwą demokrację, trwały pokój i wolność. Za- 
miast wyzysku i ucisku socjalizm zapewnia przyjaźń, współpracę i po- 
moc wzajemną klas pracujących i narodów; zamiast żywiołu i anarchii — 
planowy rozwój gospodarki, wszystkich dziedzin życia społecznego; za- 
miast braku praw politycznych dla pracującej większości — prawdziwe 
ludowładztwo. Socjalizm w radykalny sposób zmienił cel produkcji spo- 
łecznej, dał ludziom pracy pewność jutra. Człowieka radzieckiego nie 
nęka lęk przed bezrobociem i nędzą. Socjalizm ściśle wiąże osobiste losy 
ludzi z przeobrażeniami społecznymi i sukcesami całego społeczeństwa. 
Własność socjalistyczna otwiera epokę wyzwolonej pracy w imię lepsze- 
go życia ludzi pracy. Wyzwolenie pracy — to podstawowy warunek 
prawdziwej wolności jednostki. Socjalizm sprawił, że osiągnięcia kultu- 
ry materialnej i duchowej służą ludziom pracy. 


Historyczne znaczenie zwycięstwa socjalizmu w ZSRR polega i na tym, 
że narody naszego kraju w praktyce wskazały całemu światu drogi roz- 
wiązania kardynalnych sprzeczności współczesnej epoki. W ciągu dzie- 
sięcioleci nagromadzono bogate doświadczenie budowy socjalizmu, za- 
stosowania w skali masowej socjalistycznych zasad i norm współżycia, 
które w sposób twórczy wykorzystują inne narody. 


Historyczne znaczenie budowy socjalizmu w ZSRR polega również na 
tym, że nasze doświadczenie zadaje kłam wyzyskiwaczom, którzy twier-- 
dzą, że klasa robotnicza, masy pracujące nie potrafią sprawować wła- 
dzy dłużej ani zbudować nowego społeczeństwa. Przez dłuższy czas na- 
ród radziecki w gruncie rzeczy sam jeden stawiał czoło światowemu im- 
perializmowi, dźwigał główny ciężar wojny z połączonymi siłami mię- 
dzynarodowej reakcji. Kraj miał do wyboru: albo zdecydować się na 
dobrowolne ograniczenie stopy życiowej i.bohaterskim wysiłkiem w naj- 
krótszym możliwie czasie stworzyć potężną ekonomikę i umocnić swą 
zdolność obronną, albo zginąć pod ciosami połączonych sił reakcji, 


Aby odeprzeć napór imperializmu, zbudować nowe społeczeństwo, 
obronić zdobycze socjalizmu, rewolucyjny naród stał się żołnierzem, bo- 
jownikiem politycznym, ofiarnym pracownikiem. Naród zwyciężył w nie- 
słychanie ciężkiej walce i stworzył potężny potencjał ekonomiczny, mi- 
litarny, polityczny i duchowy, który jest niezawodną ostoją socjalizmu 
na ziemi. 
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Na budowę socjalizmu złożyły się praca, męstwo, mądrość wszystkich 
pokoleń ludzi radzieckich. Ludzkość na zawsze zachowa we wdzięcznej 
pamięci historyczne osiągnięcia pionierów oraz pierwszych budowniczych 
socjalizmu. 


II. Budowa komunizmu - kontynuacja i rozwój wielkiego dzieła 
Rewolucji Październikowej 


7. Zwycięstwo socjalizmu stworzyło ekonomiczne, społeczne, polityczne 
i duchowe przesłanki przejścia do budowy społeczeństwa komunistycz- 
nego. 

Zgodnie z prawami historii socjalizm przekształca się w społeczeństwo 
komunistyczne. Takie zdobycze socjalizmu, jak własność społeczna, po- 
tężne siły wytwórcze, planowe prowadzenie gospodarki i rozwój stosun- 
ków społecznych, wolność od wyzysku, powszechny obowiązek pracy 
i zapewnienie wszystkim możliwości znalezienia pracy, demokracja so- 
cjalistyczna, społeczno-polityczna i ideowa jedność społeczeństwa, osią- 
gnięcia nauki i kultury stanowią trwałą bazę budowy komunizmu. Jed- 
nakże komunizm nie rodzi się żywiołowo, lecz jest wynikiem świado- 
mych wysiłków całego narodu, stałych poszukiwań słusznych rozwiązań 
problemów, jakie wysuwa życie. Komunizm można zbudować tylko w wy- 
niku żywej twórczości samych mas pracujących, którymi kieruje partia 
marksistowsko-leninowska. , 

Marksizm-leninizm uczy, że aby przejść od socjalizmu do komunizmu, 
trzeba stworzyć odpowiednią bazę materialno-techniczną, znacznie pod- 
nieść wydajność pracy, zapewnić obfitość dóbr materialnych i ducho- 
wych, znieść istotne różnice między miastem a wsią, między pracą umy- 
słową a fizyczną, ugruntować naukowy światopogląd i moralność komu- 
nistyczną. Tylko wtedy można wcielić w życie podstawową zasadę ko- 
munizmu „od każdego według zdolności, każdemu — według potrzeb”. 

Na swym XXII Zjeździe partia uchwaliła nowy program, który określa 
główne kierunki budownictwa komunistycznego w ZSRR: stworzenie 
materialno-technicznej bazy komunizmu, ukształtowanie komunistycz- 
nych stosunków społecznych, wychowanie nowego człowieka. Uchwały 
XXIII Zjazdu oraz październikowego (1964 r.) i następnych posiedzeń 
plenarnych KC wszechstronnie uzasadniają i konkretyzują te zadania 
z uwzględnieniem współczesnych warunków rozwoju społeczeństwa ra- 
dzieckiego, obecnych realnych możliwości, zasobów siły roboczej, mate- 
rialnych i finansowych, sytuacji międzynarodowej. 

Pomyślne wykonanie zadań budownictwa komunistycznego zakłada: 

— ścisłą konsolidację całego narodu radzieckiego pod leninowskim 
sztandarem wokół KPZR, ofiarną pracę klasy robotniczej, kołchozowego 
chłopstwa. inteligencji, potężny rozwój współzawodnictwa na wszystkich 
odcinkach budownictwa gospodarczego i kulturalnego; 

— szybszy postęp nauki i techniki oraz zwiększenie efektywności pro- 
dukcji społecznej, stały wzrost przemysłu i rytmiczne tempo rozwoju rol- 
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nictwa, dalsze podnoszenie na tej podstawie materialnego i kulturalnego 
poziomu życia narodu; 
. — wykorzystywanie w pełni walorów i możliwości socjalizmu w pro- 
dukcji i w transporcie, w budownictwie i w rolnictwie oraz w sferze 
usług; industrializację i coraz szerszą automatyzację wszystkich gałęzi 
gospodarki narodowej; 

— doskonalenie demokratycznych zasad socjalizmu, pobudzanie ini- 
cjatywy mas pracujących, umacnianie dyscypliny i stopnia zorganizowa- 
nia, zwiększenie odpowiedzialności, jaką ponoszą ptzed narodem organy 
wykonawcze i aparat kierowniczy, bezwzględne przestrzeganie prawo- 
rządności socjalistycznej; 

— rozwój socjalistycznych norm życia, wychowywanie ludzi w duchu 
komunistycznego stosunku do pracy i własności społecznej, patriotyzmu 
radzieckiego, proletariackiego internacjonalizmu i przyjaźni między na- 
rodami; dalszy rozwój nauki, kultury i oświaty; | 

— wszechstronne umacnianie zdolności obronnej kraju, utrzymywa- 
nie narodu i armii w stałej gotowości do odparcia ewentualnej agresji re- 
akcyjnych sił imperializmu, 

Budownictwo komunizmu opiera się na podstawach naukowych. Wo- 
bec tego, że ekonómika wzrasta i komplikuje się, że rozwija się rewo- 
lucja naukowo-techniczna, że doskonalone są stosunki społeczne i pod- 
nosi się poziom kultury, zadania kierownictwa stają się bardziej złożone 
i wielorakie. W związku z tym kraj musi mieć więcej wykształconych, 
wysoko wykwalifikowanych, oddanych partii i narodowi pracowników. 
Doskonalenie systemu szkolenia i wykorzystywania kadr jest ważnym 
zadaniem partii i państwa radzieckiego. 

Przewaga socjalizmu jako systemu społecznego realizowana jest w tej 
mierze, w jakiej społeczeństwo naukowo go poznało i wykorzystuje 
w praktyce. Wszechstronne doskonalenie scentralizowanego planowego 
kierownictwa i rozwój demokratycznych podstaw zarządzania, wciągnię- 
cie do udziału w zarządzaniu szerokich mas pracujących, ulepszenie sy- 
stemu ewidencji i kontroli, opracowanie i powszechne wprowadzanie 
naukowej organizacji pracy, stosowanie nowoczesnych środków nauko- 
wo-technicznych — oto główne drogi rozwoju systemu kierownictwa. 

Partia komunistyczna i rząd radziecki przywiązują dużą wagę do nau- 
kowego kierowania procesami ekonomicznymi i społecznymi. Opracowane 
przez listopadowe (1964 r.), marcowe i wrześniowe (1965 r.) posiedzenia 
plenarne KC, a następnie zaaprobowane przez XXIII Zjazd partii kroki 
zmierzające do doskonalenia kierownictwa życiem ekonomicznym, spo- 
łecznym i duchowym kraju oznaczają nowy etap w rozwoju społeczeń- 
stwa radzieckiego na drodze do komunizmu. 

Komunizm może być zbudowany tylko na gruncie osiągnięć socja- 
lizmu, dalszego rozwoju i doskonalenia jego ekonomiki, struktury spo- 
łecznej, organizacji politycznej i życia duchowego. 


Rozwój socjalistycznej produkcji i podniesienie stopy życiowej narodu 


8. Stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu na podstawie 
rozwoju nauki i techniki, mechanizacji i automatyzacji, stałego wzrostu 
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wydajności pracy — to główne ekonomiczne zadanie społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 

Produkcja socjalistyczna osiągnęła obecnie taki poziom, który pozwala 
pomyślnie zrealizować zadanie budowy materialno-technicznej bazy ko- 
munizmu. 

Jednym z decydujących osiągnięć i walorów socjalizmu jest rytmiczne, 
szybkie tempo rozwoju ekonomicznego. Przeciętny roczny przyrost pro- 
dukcji przemysłowej w latach 1929—1966 wynosił w ZSRR 11,1%, gdy 
tymczasem w USA — 4%, w Anglii i Francji — 2,5%. Szybkie tempo 
industrializacji pozwoliło naszemu krajowi osiągnąć gigantyczny rozwój 
przemysłowy. W 1966 r. produkcja przemysłowa zwiększyła się w po- 
równaniu z 1913 r. 66-krotnie, w tym: przemysłu budowy maszyn i prze-, 
mysłu metalowego — 538-krotnie, przemysłu chemicznego — 2Y4-krotnie, 
hut stali — 22,5-krotnie, energii elektrycznej — 267-krotnie, cementu — 
45-krotnie; produkcja przemysłu lekkiego wzrosła 16,2-krotnie, przemysłu 
spożywczego — 12,8-krotnie, obrót ładunkowy wszystkich typów trans- 
portu wzrósł 23,1-krotnie. 

Mimo że około 20 lat pochłonęło odpieranie agresji, a następnie odbu- 
dowa gospodarki narodowej, Związek Radziecki przekształcił się w kraj 
rozwiniętego przemysłu maszynowego i energetyki, nowoczesnego hu- 
tnictwa i przemysłu paliwowego, chemii i elektroniki. W br. kraj nasz 
wyprodukował ponad 100 mln ton stali. Przemysł radziecki potrafi dziś 
rozwiązywać najbardziej skomplikowane zadania produkcyjne i techni- 
czne, zapewniać szybkie tempo rozwoju całej ekonomiki kraju. 

Sukcesy przemysłu pozwałają stale polepszać wyposażenie techniczne 
kołchozów i sowchozów oraz rozwijać produkcję rolną. Pod koniec 1966 r. 
nasze rolnictwo posiadało 1660 tys. traktorów oraz 531 tys. kombajnów 
zbożowych. Łączne moce energetyczne rolnictwa w 1966 r. dziesięcio- 
krotnie przewyższyły poziom przedrewolucyjny. Obecnie prawie wszyst- 
kie kołchozy i sowchozy korzystają z energii elektrycznej. Elektryczność 
na coraz szerszą skalę przenika do procesów technologicznych. 

Ale na rozwoju rolnictwa negatywnie odbiły się wypadki naruszania 
ekonomicznych praw socjalistycznej produkcji, zasad bodźców material- 
nych, prawidłowego kojarzenia interesów społecznych z osobistymi, su- 
biektywizm w zarządzaniu produkcją rolną. Partia podjęła energiczne 
kroki zmierzające do naprawienia popełnionych błędów i niedociągnięć 
w zarządzaniu rolnictwem. Na marcowym plenum KC (1965 r.) został 
opracowany system posunięć ekonomicznych i politycznych dla przyspie- 
szenia tempa rozwoju produkcji kołchozów i sowchozów. Realizacja tej 
polityki, prawidłowe wykorzystywanie osiągnięć nauki i techniki, wy- 
kwalifikowanych kadr oraz bodźców ekonomicznych i moralnych za- 
pewniają warunki niezbędne do szybszego rozwoju rolnictwa, osiągnięcia 
większych plonów oraz wyższej produktywności hodowli. W 1966 r. wy- 
produkowano 171,2 mln ton zbóż, czyli 1,8 raza więcej niż w 1940 r.; 
mięsa — 10.8 mln ton, czyli 2,3 raza więcej; masła — 1,2 mln ton, a więc 
3,1 raza więcej. 

Wykonanie zadań nowej pięciolatki (1966—1970) pozwoli naszemu spo- 
łeczeństwu zrobić duży krok naprzód na drodze tworzenia materialno- 
technicznej bazy komunizmu, wzmóc ekonomiczną i obronną potęgę kraju. 
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Zadanie dalszego rozwoju całej ekonomiki socjalistycznej wykonywane 
jest dzięki przyznaniu priorytetu najbardziej postępowym, kluczowym 
gałęziom gospodarki narodowej, zwiększeniu wydajności pracy w drodze 
wdrażania nowoczesnej techniki i naukowej organizacji pracy, lepszemu 
wykorzystywaniu środków trwałych i obrotowych oraz inwestycji, pod- 
niesieniu jakości produkcji i rygorystycznemu przestrzeganiu reżimu 
oszczędności. Dzięki intensyfikacji produkcji rolnej przez mechanizację, 
chemizację i szeroki rozwój melioracji znacznie wzrasta produkcja arty- 
kułów rolnych. 


Ekonomika radziecka, opierająca swój rozwój na nowoczesnej nauce 
i technice, jest coraz lepiej zrównoważona i harmonijna. Przyznając 
w dalszym ciągu pierwszeństwo rozwojowi przemysłu ciężkiego, partia 
obrała kierunek na szybki rozwój tych gałęzi przemysłu, które bezpo- 
średnio zaspokajają materialne i kulturalne potrzeby ludności, na tech- 
niczną rekonstrukcję tych gałęzi, umocnienie i rozszerzenie ich'bazy su- 
rowcowej i energetycznej. Zmniejszenie rozpiętości między tempem wzro- 
stu produkcji artykułów konsumpcyjnych a tempem wzrostu produkcji 
środków wytwarzania jest jedną z doniosłych właściwości obecnych prze- 
mian strukturalnych w gospodarce narodowej. 

W Związku Radzieckim następuje nieustanny bezkryzysowy wzrost 
ekonomiki, szybkie tempo rozwoju nauki i techniki, zatrudnienie zawo- 
dowo czynnej ludności i podniesienie stopy życiowej. Planowość w roz- 
woju gospodarki narodowej pozwala etektywnie zarządzać ekonomiką 
w skali ogólnopaństwowej, ustalać optymalne proporcje, racjonalnie roz- 
mieszczać siły wytwórcze, zapewniać oszczędne korzystanie z zasobów 
materiałowych, siły raboczej i środków finansowych. Planowanie socjali- 
styczne obejmuje wszystkie ogniwa produkcji społecznej. Łączy się ono 
z gospodarczą operatywną samodzielnością przedsiębiorstw i opiera na 
twórczej inicjatywie mas pracujących. Teoria i praktyka planowego pro- 
wadzenia gospodarki w ZSRR — to wielki wkład do historycznego do- 
świadczenia narodów, do budownictwa komunistycznego. 

Dla zrealizowania planów rozwoju ekonomiki socjalistycznej duże zna- 
czenie ma konsekwentne wcielanie w życie nowego systemu planowania 
i bodźców ekonomicznych. System ten odzwierciedla zmienione warunki 
socjalistycznego gospodarowania, zwiększoną skalę współczesnej produk- 
cji socjalistycznej, jakościowe zmiany w jej strukturze i wymagania re- 
wolucji naukowo-technicznej. Reforma ekonomiczna, która w swej treści 
jest konsekwentnie demokratyczna i stanowi wyraz. konieczności dosto- 
sowania ekonomicznych stosunków socjalizmu do poziomu i charakteru 
rozwoju sił wytwórczych, oznacza nowe podejście do zarządzania eko- 
nomiką. Jej istota polega na tym, żeby podnieść rolę ekonomicznych 
metod zarządzania, udoskonalić planowanie państwowe oraz zwiększyć 
samodzielność gospodarczą i inicjatywę przedsiębiorstw, w każdej dzie- 
dzinie wprowadzać i usprawniać rozrachunek gospodarczy. Pomyślne 
przeprowadzenie reformy w duzej mierze zależy od prawidłowego koja- 
rzenia scentralizowanego zarządzania z gospodarczą samodzielnością. 
przedsiębiorstw, od stosowania bodźców moralnych i materialnych, od 
umiejętnego wykorzystywania na socjalistycznej podstawie stosunków 
towarowo-pieniężnych i związanych z nimi kategorii ekonomicznych — 
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zysku, ceny, kredytu i in., które w socjalizmie nabierają nowej treści 
społecznej, od poziomu działalności organizacyjnej, ideologicznej i wy- 
chowawczej wśród mas. " 

W nowych warunkach bardziej racjonalnie kojarzone są interesy spo- 
„łeczeństwa, kolektywów i jednostek; ludzie pracy są bardziej zaintereso- 
wani w najpełniejszym wykorzystaniu wszystkich 'zasobów produkcyj- 
nych, w podniesieniu jakości produkcji. Reforma ekonomiczna prowadzi 
do dalszego wzrostu twórczej aktywności mas ludowych, ich roli w za- 
rządzaniu produkcją, sprzyja dalszemu rozwojowi ekonomiki kraju. 

9. Wzrost socjalistycznej produkcji stworzył trwałą bazę podniesienia 
stopy życiowej i poziomu kulturalnego narodu radzieckiego. 

W 1966 r. realne dochody robotników przemysłowych i budowlanych 
zwiększyły się w porównaniu z 1913 r. 6,6 raza, a realne dochody chłopów 
w przeliczeniu na jednego pracującego — 8,5 raza. 

Wzrost dobrobytu osiąga się u nas po pierwsze w drodze podwyżek 
płac robotników i pracowników umysłowych, dochodów w pieniądzach 
i w naturze kołchożników, obniżania cen detalicznych, redukcji i znosze- 
nia podatków; po drugie — dzięki rozszerzaniu społecznych funduszów 
służących bezpłatnemu zaspokajaniu potrzeb ludności bądź też przyzna- 
waniu ulg w uzyskiwaniu wykształcenia, pomocy lekarskiej, ubezpie- 
czeń społecznych, wypoczynku. | 

Opłata za pracę jest obecnie głównym źródłem dochodów mas pracu- 
jących. Tylko w latach 1950—1966 przeciętne płace robotników i pra- 
cowników umysłowych zwiększyły się przeszło 1,5 raza. W ostatnich 
latach znacznie wzrosły dochody najniżej zarabiających pracowników, 
zwiększyły się dochody kołchoźników, wprowadzono zagwarantowane 
wynagrodzenie za ich pracę. Ludzie radzieccy zaczęli się lepiej odżywiać 
i ubierać, a ich życie duchowe stało się bogatsze i bardziej wielostronne. 

W społeczeństwie socjalistycznym, w którym obowiązuje zasada „od 
każdego według zdolności, każdemu — według pracy”, praca staje się 
jedynym źródłem i miernikiem dobrobytu, zasadniczym kryterium spo- 
łecznej sytuacji każdego człowieka. W ustroju socjalistycznym zachowują 
się jeszcze społęczno-ekonomiczne różnice w charakterze pracy. Dlatego 
o wysokości wynagrodzenia każdego pracującego decydują jakość i ilość 
jego pracy dla dobra społeczeństwa. Wprowadzenie zasady równego wy- 
nagradzania podważyłoby materialne zainteresowanie pracujących w wy- 
nikach ich pracy, w podnoszeniu poziomu zawodowego i kulturalnego. 

Socjalistyczny ustrój społeczny stwarza bodźce moralne 1 materialne 
skłaniające ludzi do zwiększania wydajności pracy, rozwijania swych 
zdolności i talentów. Pragnienie, by pracować dla społeczeństwa jak naj- 
więcej i jak najlepiej, znajduje wymowny wyraz w masowym socjalisty- 
cznym współzawodnictwie, w ruchu brygad pracy komunistycznej, w któ- 
rym uczestniczą dziesiątki milionów robotników, chłopów, inteligencji. 

Ze środków państwowych z roku na rok polepsza się system ubezpie- 
czeń społecznych i rent dla mas pracujących. W ZSRR 34 mln osób otrzy- 
muje renty starcze i inwalidzkie. Zwiększa się zasiłki chorobowe i rodzin- 
ne, przeznacza się coraz więcej środków na ochronę zdrowia i wypoczynku 
robotników i pracowników umysłowych. Wprowadzony został jednolity 
system zaopatrzenia emerytalnego kołchoźników. 
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Koszty wykształcenia i oświaty powszechnej są w Związku Radzieckim 
pokrywane z funduszu społecznego. Znaczna część słuchaczy wyższych 
uczelni i techników otrzymuje stypendia państwowe, ci zaś, którzy łączą 
naukę z pracą produkcyjną, otrzymują dodatkowe płatne urlopy. 

Społeczny fundusz spożycia jest szeroko wykorzystywany do udzielania 
pracującym rodzinom pomocy materialnej w utrzymywaniu i wychowy- 
waniu dzieci. W żłobkach i przedszkolach przebywa ponad 8 mln dzieci. 
Znaczne środki przeznacza się na zasiłki dla matek wielodzietnych i sa- 
motnych, na zasiłki w okresie ciąży i połogu, przy urodzeniu dziecka. 

Całe społeczeństwo korzysta z bezpłatnej pomocy lekarskiej. Liczba 
lekarzy wszystkich specjalności wynosi 578 tys., a więc ponad 20 razy 
więcej niż przed rewolucją. Istnieje szeroka sieć szpitali, ambulatoriów, 
poliklinik, sanatoriów, pensjonatów i domów wypoczynkowych. Duża 
część pracowników otrzymuje bezpłatne bądź ulgowe skierowania do 
sanatoriów i domów wypoczynkowych. | 

Jednym z najważniejszych problemów jest w naszym kraju zaspokoje- 
nie potrzeb mieszkaniowych ludności. Partia komunistyczna i rząd ra- 
dziecki podejmują energiczne kroki, by wykonać to zadanie. Kraj nasz 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc w świecie pod względem skali i tempa 
budownictwa mieszkaniowego. Co roku 10—11 mln ludzi radzieckich prze- 
nosi się do nowych mieszkań. W ciągu ostatnich dziesięciu lat prawie 
połowa ludności naszego kraju otrzymała nowe mieszkania czy domy 
bądź poprawiła swe warunki mieszkaniowe. 

Państwo radzieckie zredukowało długość tygodnia roboczego przy za- 
chowaniu dawnych płac bądź ich podwyższeniu. Tydzień roboczy dla pod- 
stawowej masy robotników przemysłowych wynosi 41 godzin, a więc 
o 18 godzin mniej niż w 1913 r. W 50 rocznicę Października w zasadzię 
zakończone zostanie przechodzenie na pięciodniowy tydzień roboczy przy 
dwóch dniach wolnych od pracy. 

W bieżącej pięciolatce dzięki wzrostowi ekonomiki i zwiększeniu wy- 
dajności pracy zrealizowane zostaną posunięcia zmierzające do dalszego 
podniesienia stopy życiowej narodu. Zaplanowano dalszą podwyżkę płac 
robotników, personelu inżynieryjno-technicznego oraz pracowników 
umysłowych, wzrost dochodów kołchoźników w gospodarce uspołecznio- 
nej. Podnosi się poziom usług kulturalnych i bytowych dla mas pracu- 
jących, podejmuje się kroki zmierzające do lepszej pracy handlu i pla- 
cówek żywienia zbiorowego. 

Jedną z cech swoistych radzieckiego stylu życia jest wkład, jaki pracą 
swą wnosi każdy do rozwoju i rozkwitu społeczeństwa, oraz stała troska 
społeczeństwa o każdego człowieka pracy. Wyrazem głębokiej świado- 
mości politycznej mas pracujących, ich entuzjamu i inicjatywy jest ma- 
sowe współzawodnictwo socjalistyczne, które rozwinęło się w całym kraju 
dla uczczenia 50 rocznicy Wielkiego Października. 


Struktura socjalna społeczeństwa radzieckiego | rozwój demokracji socjalistycznej 


10. Socjalną strukturę radzieckiego społeczeństwa cechuje istnienie 
zaprzyjaźnionych klas i grup ludzi pracy, jedność ich interesów ekonomi- 
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cznych, społeczno-politycznych i 'oęelogic nych, wspólne zainteresowa- 
nie w zbudowaniu komunizmu. 


Klasa robotnicza jest przewodnią twórczą siłą nowego społeczeństwa. 
Pięćdziesiąt lat naszego państwa potwierdziło niezwykle ważną tezę 
marksizmu-leninizmu o wielkiej historycznej misji klasy robotniczej. 
Klasa robotnicza była siłą kierowniczą obalenia ustroju opartego na wy- 
zysku i tworzenia nowej formacji społeczno-ekonomicznej. Klasa robotni- 
cza wytknęła sobie cel zniesienia różnic klasowych, zbudowania bezkla- 
sowego społeczeństwa komunistycznego. Klasa robotnicza, ten chorąży 
patriotyzmu socjalistycznego, jest równocześnie wolna od egoizmu nacjo- 
nalistycznego, całkowicie oddana ideom solidarności mas pracujących 
wszystkich krajów. 

W wyniku rozwoju przemysłowego zwiększyła się liczba robotników, 
którzy stanowią obecnie ponad połowę ludności kraju. Dokonują się za- 
sadnicze zmiany w kwalifikacjach zawodowych robotników radzieckich, 
w poziomie ich wiedzy technicznej, w ich poziomie kulturalnym, w treści 
i charakterze ich pracy. Około 50% robotników legitymuje się obecnie 
średnim lub niepełnym średnim wykształceniem. Wszystko to stało się 
źródłem wzrostu wydajności pracy, wielkiej aktywności społecznej ro- 
botników radzieckich, rozszerzenia ich potrzeb duchowych, zadecydowało 
o tak wspaniałym zjawisku, jak masowe racjonalizatorstwo i wynalaz- 
czość. Praca robotnika kierującego skomplikowanymi maszynami i pro- 
cesami produkcyjnymi upodabnia się coraz bardziej do pracy inżynierów 
i techników. 

Związana z przemysłem, tą najważniejszą materialną podstawą społe- 
czeństwa socjalistycznego, klasa robotnicza, będąc najbardziej przodującą 
i zorganizowaną siłą, sprawuje rolę kierowniczą również w okresie budo- 
wy komunizmu. 

Socjalizm radykalnie zmienił sytuację chłopstwa. Chłopstwo, ten wierny 
sojusznik klasy robotniczej, stało się aktywną siłą budowy społeczeństwa 
komunistycznego. Utworzenie wielkich gospodarstw socjalistycznych, 
sowchozów i kołchozów oraz mechanizacja produkcji rolnej zbliżyły pracę 
w rolnictwie do pracy w przemyśle. Podnosi się poziom wykształcenia 
ogólnego, wiedzy technicznej i kultury ludzi pracy wsi. Stopniowo za- 
cierają się istotne różnice między miastem a wsią. Zmienia się oblicze 
wsi. Radzieckie chłopstwo opanowuje przodującą technikę, zwiększa wy- 
dajność pracy, stwarza sobie coraz lepsze warunki bytu i życia ducho- 
wego. 

w. okresie budowy komunizmu wzrasta rola inteligencji radzieckiej we 
wszystkich dziedzinach życia. społecznego. Jej interesy są organicznie 
związane z interesami robotników i chłopów. W związku z burzliwym 
rozwojem produkcji, nauki i techniki, liczba inteligencji, zwłaszcza tech- 
nicznej, szybko rośnie. Jeżeli w roku 1913 w gospodarce kraju zatrudnio- 
nych było około 200 tys. specjalistów z wyższym i średnim wykształce- 
niem specjalnym, to w 1966 r. było ich już prawie 13 mln. W ustroju 
socjalistycznym inteligencja zdobywa szerokie możliwości twórczej pracy. 
Budowa komunizmu stwarza nowe, sprzyjające warunki, które pozwalają 
inteligencji wykazać się wiedzą i zdelnościami w tworzeniu nowej tech- 
niki, zarządzaniu produkcją, szkoleniu i wychowywaniu młodych pokoleń 
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budowniczych komunizmu, w rozwijaniu kultury, nauki, literatury 
i sztuki. | 


Na gruncie potężnego rozwoju sił wytwórczych i socjalistycznych sto- 
sunków społecznych, podniesienia stopy życiowej i poziomu kultury całej 
ludności przebiega proces stopniowego zacierania się różnic społecznych. 
Budowa komunizmu wznosi na nowy szczebel współpracę klas i grup 
społecznych naszego społeczeństwa. Krocząc w jednym szeregu, tworzą 
one materialną bazę komunizmu, doskonalą stosunki społeczne, umacniają 
moralno-polityczną i ideologiczną jedność narodu. 


11. W społeczeństwie radzieckim ugruntowały się stosunki równości, 
przyjaźni i współpracy między narodam: i grupami narodowościowymi, 
założone zostały trwałe podwaliny ich dalszego rozkwitu i zbliżenia. 


Stosunki przyjaźni i współpracy w pełni odpowiadają interesom za- 
równo każdego narodu z osobna, jak całej wspólnoty narodów radzieckich. 
Stanowią one potężny katalizator postępu społecznego. 


W republikach związkowych burzliwie rozwijają się siły wytwórcze, 
nowoczesny przemysł, socjalistyczne rolnictwo, rosną kadry klasy ro- 
botniczej, kołchozowego chłopstwa i ludowej inteligencji. Wzmacnia się 
współpraca ekonomiczna narodów, wzrasta wkład każdego z nich do 
wspólnej sprawy budowy komunizmu. W procesie komunistycznego bu- 
downictwa więzi ekonomiczne między. republikami związkowymi stają 
" się wielostronne. Gospodarka narodowa ZSRR — to jednolity kompleks 
o powiązaniach wzajemnych, stanowiący obiektywną podstawę dalszego 
zbliżenia między narodami. Narody ZSRR zdają sobie sprawę, jak owocna 
jest rozwijająca się wymiana dóbr materialnych i duchowych między so- 
cjalistycznymi narodami, która stała się dla nich życiową koniecznością. 


Na gruncie wspólnoty ekonomicznej i społecznej w socjalistycznych 
narodach aktywnie rozwijają się cechy internacjonalizmu, ugruntowują 
ogólnoradzieckie tradycje budowniczych komunizmu. Jedność celów 
i marksistowsko-lenincewskiej ideologii, wierność sprawie komunizmu, 
głęboki internacjonalizm i patriotyzm radziecki, poczucie godności naro- 
dowej, przyjażń i braterstwo — oto cechy charakterystyczne ludzi pracy 
jednolitego, a równocześnie wielonarodowego społeczenstwa socjalisty- 
czńnego. KPZR konsekwentnie zwalcza przeżytki narodowego zasklepienia, 
wszelkie przejawy partykularyzmu, nacjonalizmu i szowinizmu. 

Każdy naród ZSRR ukształtował i rozwija narodową w formie i socja- 
listyczną w treści kulturę. Ponad czterdzieści grup narodowościowych 
dopiero po Październiku zdobyło własne piśmiennictwo. Socjalizm stwo- 
rzył warunki rozkwitu i wzbogacania się wzajemnego kultur narodowych. 
Chroniąc i rozwijając swe najlepsze narodowe właściwości i tradycje, 
przezwyciężając przeżyte formy, każda kultura narodowa twórczo wy- 
korzystuje osiągnięcia kultury innych narodów. Środkiem współżycia 
między narodami oraz wzajemnej wymiany wartości naukowych i kultu- 
rowych stał się język rosyjski. Dzięki dalszemu rozwojowi narodowych 
kultur i języków każdy naród dysponuje wszelkimi możliwościami wy- 
korzystywania i przyswajania sobie duchowych bogactw wszystkich na- 
rodów radzieckich. 
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Na przykładzie ZSRR cały świat może się przekonać o żywotnej sile 
leninowskiej polityki narodowej. Rozwiązanie kwestii narodowej w na- 
szym kraju niezbicie wykazało, że to nie wyłącznie „narody wybrane” 
mają monopol na aktywne, samodzielne tworzenie historii, lecz że jest to 
dostępne dla wszystkich narodów. Radzieckie wielonarodowe państwo 
socjalistyczne demonstruje w praktyce triumf idei internacjonalizmu 
proletariackiego. 


12. W okresie budownictwa komunistycznego doskonali się i rozwija 
socjalistyczna państwowość i demokracja. 


W procesie komunistycznego budownictwa coraz bardziej wzrasta rola 
państwa socjalistycznego, zwłaszcza .jego funkcji gospodarczo-organiza- 
torskich i kulturalno-wychowawczych. Zadań tych ' nie można wykonać 
bez udziału szerokich mas pracujących w kierowaniu sprawami społe- 
czeństwa. Ludowładztwo w naszym kraju znajduje wyraz przede wszyst- 
kim w radach — organach przedstawicielskich narodu, łączących cechy 
organizacji państwowych i społecznych. Siłą radzieckiego państwa socja- 
listycznego jest szerokość jego bazy społecznej. Z chwilą zwycięstwa 
socjalizmu państwo dyktatury proletariatu staje się organizacją poli- 
tyczną całego narodu, w której klasa robotnicza sprawuje rolę kierowni- 
czą. 


Państwo ogólnonarodowe stanowi dalszy etap rozwoju socjalistycznej 
państwowości na drodze do społecznego samorządu komunistycznego. 
Kontynuuje ono dzieło dyktatury proletariatu — budowę komunizmu, 
wespół z innymi państwami socjalistycznymi prowadzi walkę klasową 
przeciwko imperializmowi na arenie międzynarodowej. Droga do samo- 
rządu społecznego wiedzie przez dalszy rozwój oraz doskonalenie państwa 
socjalistycznego i socjalistycznej demokracji. Znajduje to konkretny wy- 
raz w zwiększaniu roli rad delegatów ludu pracującego, umacnianiu 
pierwiastka społecznego w ich działalności, we wzroście roli, jaką od- 
grywają załogi przedsiębiorstw i organizacje społeczne w rozstrzyganiu 
problemów życia produkcyjnego, społecznego i duchowego. 

W społeczeństwie radzieckim wzrasta rola związków zawodowych jako 
szkoły rządzenia, gospodarowania, szkoły komunizmu. Związki zawodowe 
skupiają w swych szeregach ponad 80 mln robotników i pracowników 
umysłowych. Stanowią one niezawodne oparcie dla partii, wielką organi- 
zującą siłę w rozwoju mecy wytwórczych kraju, podnoszeniu wydajności 
pracy, przyspieszaniu postępu nauki i techmki. Radzieckie związki zawo- 
dowe biorą czynny udział w planowaniu i zarządzaniu gospodarką naro- 
dową, prowadzą ożywioną działalność w rozwijaniu współzawodnictwa 
socjalistycznego, masowej twórczości w dziedzinie techniki, świadomej 
dyscypliny pracy. Przysługuje im prawo inicjatywy ustawodawczej, kie- 
rują państwowym ubezpieczeniem społecznym, wespół z organami pań- 
stwowymi sprawują kontrolę nad normami pracy i konsumpcji, przestrze- 
ganiem ustawodawstwa pracy. Związki zawodowe troszczą się o poprawę 
warunków pracy, bytu, o organizowanie wypoczynku mas pracujących, 
kierują rozgałęzioną siecią placówek kulturalno-oświatowych, rozwijają 
masową kulturę fizyczną, sport i turystykę. Dalsze umacnianie związków 
zawodowych, zwiekszanie ich roli w życiu społeczeństwa radzieckiego 
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jest jednym z najważniejszych warunków pomyślnego wykonania zadań 
budownictwa komunistycznego. 

Aktywnym pomocnikiem i rezerwą partii, organizatorem młodzieży 
radzieckiej jest Wszechzwiązkowy Leninowski Komunistyczny Związek 
Młodzieży, który skupia w swych szeregach 23 mln chłopców i dziewcząt. 
Leninowski Komsomoł, wspaniała młodzież radziecka, dał dowody bez- 
granicznego oddania sprawie partii na wszystkich etapach budownictwa 
socjalistycznego. Komsomoł pomaga partii wychowywać młode pokolenie 
Kraju Rad w duchu wierności ideom komunizmu. Komsomoł, młodzież 
radziecka, kroczy drogą ojców, kontynuuje rewolucyjne tradycje Pa- 
żdziernika. | 

Na szeroką skalę rozwijają się masowe organizacje spółdzielcze, kultu- 
ralne, techniczne, naukowe, sportowe, obronne i inne. Odgrywają one 
doniosłą rolę w społecznym życiu kraju. 

W odróżnieniu od demokracji burżuazyjnej, w której społeczne prawa 
i swobody dla znacznych mas ludności mają charakter czysto formalny — 
demokracja socjalistyczna, ukształtowana na gruncie społecznej własno- 
ści, zapewnia masom pracującym prawa społeczno-polityczne i wolność 
jednostki, stwarza ludziom pracy szerokie możliwości współudziału 
w kierowaniu sprawami państwowymi, gospodarczymi i społecznymi. 
Na sesjach rad delegatów ludu pracującego, na zebraniach partyjnych, 
związkowych i ogólnych, przez organy kontroli ludowej, prasę, radio, 
telewizję masy pracujące zgłaszają wnioski dotyczące najrozmaitszych 
dziedzin życia społecznego, omawiają projekty ustaw, krytykują niedo- 
ciągnięcia i błędy, walczą z naruszaniem praworządności i dezorgani- 
zacją. 

Nienaruszalne prawa społeczne i polityczne zakładają, że wszyscy człon- 
kowie społeczeństwa będą rygorystycznie wykorzystywać swe obowiązki: 
będą strzec i pomnażać własność społeczną, uczciwie pracować, przestrze- 
gać porządku publicznego, bronić socjalistycznej ojczyzny. Demokracja 
socjalistyczna jest nie do pogodzenia z indywidualistyczną samowolą 
i anarchistycznym lekceważeniem obowiązków obywatelskich, z wszel- 
kimi poczynaniami wyrządzającymi szkodę interesom społecznym. 

Doskonalenie demokracji socjalistycznej pozwala na szybszy rozwój 
ekonomiczny i społeczny, na efektywniejsze wykonanie zadań budowni- 
ctwa komunistycznego. 

13. Kierowniczą i przewodnią siłą społeczeństwa radzieckiego jest 
Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego. 

W całej swej działalności partia kieruje się marksizmem-leninizmem. 
Opierając się na rewolucyjnej teorii, na poznaniu obiektywnych prawidło- 
wości społeczeństwa, partia komunistyczna opracowuje i realizuje poli- 
tykę w dziedzinie życia ekonomicznego, społecznego i duchowego. Orga- 
niczna jedność nauki i polityki należy do najważniejszych zasad kie- 
rownictwa partyjnego. 

Wielki Lenin uczył nas, że bez rewolucyjnej teorii nie może być tównież 
ruchu rewolucyjnego. Partia, Lenin opracowali takie podstawowe proble- 
my teorii marksistowskiej, jak: o drogach rewolucji proletariackiej i walki 
wyzwoleńczej, o pokojowej i niepokojowej drodze rozwoju rewolucji, 
o sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa w walce rewolucyjnej, o dykta- 
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turze proletariatu i kierowniczej roli partii w rewolucji i budownictwie 
socjalistycznym, o możliwości zbudowania socjalizmu początkowo w jed= 
nym kraju, o drogach stworzenia socjalistycznej ekonomiki, o pozyskaniu 
dla budowy socjalizmu chłopstwa i inteligencji, o rozstrzygnięciu kwestii 
narodowej, o treści i metodach przeprowadzenia rewolucji kulturalnej 
- oraz inne. 

Twórczo rozwijając i wzbogacając marksizm-leninizm, partia wskazuje 
narodowi radzieckiemu drogę w jego walce o zwycięstwo komunizmu. 
Odkrywając prawa rządzące procesem przekształcania się socjalizmu 
w komunizm, partia udowodniła, że zwycięstwo komunizmu wymaga 
przede wszystkim zbudowania bazy materialno-technicznej, opracowała 
naukowe zasady organizowania gospodarki narodowej i zarządzania nią, 
teoretycznie uzasadniła tezę, że państwowość socjalistyczna przekształci 
się w samorząd komunistyczny, wskazała drogi doskonalenia socjalisty= 
cznych stosunków społecznych i ukształtowania komunistycznej świado- 
mości członków socjalistycznego społeczeństwa; partia nasza wnosi 
ogromny wkład do analizy aktualnych problemów współczesnego rozwoju 
świata, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Nauka o budowie społeczeństwa socjalistycznego, ucieleśniona w realnie 
istniejącym w ZSRR socjalizmie — to wybitny wkład do skarbnicy 
marksizmu-leninizmu. Trzy programy partii, z których każdy odpowiadał 
najważniejszym etapom historycznym rozwoju socjalizmu, stanowią 
skoncentrowany wyraz rewolucyjnej myśli oraz rewolucyjnej praktyki 
partii. 

Partia nasza, która dysponuje ogromnym bogactwem teoretycznym, 
która zdobyła bezprecedensowe doświadczenie w przetwarzaniu teorii 
w praktykę rewolucyjnej walki i budowy nowego społeczeństwa, wysoko 
ceni osiągnięcia myśli marksistowsko-leninowskiej w innych krajach, 
uwzględnia je i wykorzystuje w swej działalności teoretycznej i prakty- 
cznej, w walce o socjalizm i komunizm. 

KPZR to żywy organizm polityczny, stale rozwijający się w nierozer- 
walnej więzi z procesem budowy nowego społeczeństwa. Nienaruszalnym 
warunkiem jej działalności jako organizacji politycznej jest zasada cen- 
tralizmu demokratycznego. W ciągu 50 lat władzy radzieckiej partia stała 
się ogromną siłą; skupia ona w swych szeregach ponad 12,8 mln komuni- 
stów, przodujących przedstawicieli klasy robotniczej i ogółu mas pracu- 
jących. Troska o czystość szeregów partyjnych, o pełne prawo każdego 
komunisty do tego, by z honorem nosić szczytne miano członka KPZR, 
jest prawem egzystencji partii, wszystkich jej organizacji. Klasa robotni- 
cza jest i pozostanie główną siłą partii. Partia komunistyczna, krew 
z krwi i kość z kości klasy robotniczej, narodu-pracownika, narodu-twórcy, 
stale odczuwa jego jednomyślne poparcie. Partia wysoko ceni zaufanie 
mas pracujących i nie ma innych interesów poza interesami narodu. 

Partia utrzymuje ciągłość linii generalnej. Linię tę obroniła w nie- 
przejednanej walce przeciwko trockizmowi, drobnomieszczańskiemu 
awanturnictwu, prawicowym oportunistom, odchyleniu nacjonalistyczne- 
mu oraz innym antyleninowskim nurtom i grupom. 

KPZR zdobyła przebogate doświadczenie w kierowaniu budownictwem 
komunistycznym, w dziedzinie wewnętrznej i zagranicznej polityki kraju. 
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Realizując swą rolę kierowniczą poprzez system organizacji państwo- 
wych i społecznych, partia kojarzy ich wysiłki i wytycza im jednolity cel, 
stosując właściwe jej metody działalności organizatorskiej i ideowo-wy- 
chowawczej. Partia robi wszystko, by rozwinąć inicjatywę organów pań- 
stwowych i gospodarczych, by w swej działalności osiągnęły jak naj- 
lepsze wyniki. 

Partia stawia komunistom wysokie wymagania, dąży do podniesienia 
ich poziomu teoretycznego i politycznego, wychowuje ich w duchu nie- 
przejednania dla skostnienia'i rutyniarstwa, popiera wszystko co nowe, 
przodujące. Partia przywiązuje dużą wagę do rozwijania rzeczowej i pryn- 
cypialnej krytyki oraz samokrytyki, sprzyjającej usprawnieniu działal- 
ności organizacji partyjnych, państwowych i społecznych. 

Wraz z rozwojem socjalizmu wzrasta rola partii ze względu na to, że 
przeobrażenie społeczeństwa staje się zadaniem coraz poważniejszym 
i bardziej złożonym, że wzrasta twórcza aktywność mas i dalej rozwija 
się demokracja socjalistyczna. 

Październikowe (1964 r.) i następne posiedzenia plenarne KC oraz 
XRXIII Zjazd opracowały doniosłe posunięcia zmierzające do wykonania 
aktualnych zadań budownictwa ekonomicznego, politycznego i kultural- 
nego. Walka o wcielenie w życie tych uchwał partii stanowi dziś główną 
treść działalności KPZR i calego narodu radzieckiego. 


Kultura duchowa socjalizmu i komunistyczne wychowanie mas pracujących 


14. W społeczeństwie radzieckim wszystkie skarby kultury duchowej 
służą interesom narodu, sprawie budownictwa komunistycznego. 

Przed rewolucją w szkołach ogólnokształcących wszystkich typów po- 
bierało naukę 9 656 tys. uczniów, w 1966 r. zaś — 48170 tys.; w carskiej 
Rosji na wszystkich wyższych uczelniach studiowało 127 tys. osób, 
w 1966 r. zaś w ZSRR — 4123 tys. W 1966 r. w kraju działało 124 tys. 
masowych bibliotek, tzn. 9 razy więcej niż w okresie przedrewolucyjnym. 
Szeroko rozwinęła się w kraju prasa, radio, film, telewizja stanowiące 
masowe środki informacji i udostępniania masom pracującym skarbów 
kultury, aktywny czynnik komunistycznego wychowania. 

Najwyższe osiągnięcia kultury radzieckiej stały się organiczną częścią 
życia duchowego naszego narodu, wzbogacają skarbnicę postępowej kul- 
tury całej ludzkości, zdobyły uznanie światowe. Socjalistyczna kultura 
odrzuca wszelkie formy reakcyjnej ideologii, która ujarzmia i rozbraja 
człowieka w sferze duchowej. Radziecka kultura wznosi wysoko sztandar 
humanizmu rewolucyjnego. 

Wiek XX znamionuje gigantyczna rewolucja naukowo - techniczna. 
Coraz szybszego tempa nabiera proces przekształcania nauki w bezpo- 
średnią siłę wytwórczą. Ale tylko społeczeństwo socjalistyczne stwarza 
możliwości szerokiego i planowego rozwijania badań naukowych, wy- 
korzystywania ich osiągnięć w interesie człowieka pracy, pomyślnego 
rozstrzygania problemów społecznych, jakie nasuwa rewolucja naukowo- 
techniczna. Sprawdza się przewidywanie Karola Marksa, że socjalizm 
jako społeczeństwo pracujące będzie na coraz szerszych podstawach nau- 
kowych opierać proces swej postępującej reprodukcji. 
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Od pierwszych lat władzy radzieckiej nauka stała się sprawą ogólno- 
państwową, przedmiotem ciągłej troski partii i narodu. Nawet w naj- 
cięższych dla kraju latach państwo radzieckie nie szczędziło środków na 
organizowanie szerokiej sieci placówek naukowo-badawczych, rozwój te- 
oretycznych i stosowanych gałęzi wiedzy, eksperymentalnej bazy do- 
świadczeń naukowych oraz kształcenie kadr. W zakładach naukowych, 
wyższych uczelniach i innych organizacjach w ZSRR pracuje ponad 
700 tys. pracowników nauki, co stanowi czwartą część wszystkich pra- 
cowników naukowych na świecie. Stworzono system koordynacji prac 
naukowych i kierowania nimi w skali całego kraju. W dziedzinie tej czo- 
łową rolę odgrywają Akademia Nauk ZSRR oraz akademie nauk republik 
związkowych. 


Naród nasz ma uzasadniony powód do dumy z tego, że pierwsze na 
świecie państwo socjalistyczne wydało wybitnych uczonych, którzy wnie- 
Śli ogromny wkład do postępu nauki i techniki całej ludzkości i stanowią 
chlubę ojczystej i światowej nauki. 

Nauka radziecka pomogła wprowadzić do produkcji nowe procesy tech- 
nologiczne, stworzyć potężny przemysł atomowy 1 energetykę, zbadać 
gigantyczne bogactwa naturalne, wyhodować doskonałe odmiany ziemio- 
płodów i rasy zwierząt. Uzyskała ona wielkie sukcesy w matematyce, 
fizyce, chemii, biologii, medycynie, geologii i innych dziedzinach wie- 
dzy. Osiągnięcia naszej nauki znalazły skoncentrowany wyraz w badaniu 
i opanowaniu Kosmosu. Nasz kraj utorował drogę do jego zbadania, wy- 
strzelił pierwszego sztucznego satelitę Ziemi, zrealizował pierwszy lot 
człowieka w Kosmos. Jest to rezultat ofiarnych wysiłków, pracy i ta- 
lentu radzieckich uczonych, inżynierów, techników, robotników, hartu 
i bohaterstwa naszych okrytych sławą kosmonautów. 

Na metodologicznej podstawie marksizmu-leninizmu opiera się rozwój 
nauk społecznych. Więź z praktyką, aktualnymi zadaniami budownictwa 
ko.nunistycznego, rozwój twórczego, rewolucyjno-krytycznego ducha 
marksizmu-leninizmu jest doniosłym nakazem postępu nauk społecznych. 
Kierując się leninowską zasadą partyjności, nauki społeczne nabierają 
coraz większego znaczenia dla komunistycznego wychowywania mas pra- 
cujących, dla walki z ideologią burżuazyjną, z wszelkiego rodzaju poglą- 
dami oportunistycznymi. 

Uczeni radzieccy koncentrują wysiłki na pracach w tych dziedzinach 
wiedzy, które mają przed sobą największe perspektywy, na wiodących 
kierunkacn i gałęziach teoretycznych, na osiąganiu coraz lepszych rezul- 
tatów i coraz wyższej efektywności praktycznej badań. Partia nie szczę- 
dzi sił, by rezultaty badań naukowych jak najszybciej znalazły zastoso- 
wanie w produkcji. Dalsze doskonalenie organizacji prac naukowych, ich 
planowania, wysuwanie i popieranie młodych, utalentowanych uczonych, 
twórcze poszukiwania naukowe i naukowe dyskusje stanowią niezbędny 
warunek szybszego rozwoju nauki. 

Socjalizm stworzył szerokie pole działania dla literatury i sztuki. 
W latach władzy radzieckiej powstała sztuka realizmu socjalistycznego, 
która wyróżnia się głęboką ludowością i komunistyczną partyjnością, re- 
wolucyjnym humanizmem i poczuciem obywatelskim, jest nieprzejedna- 
na względem burzuazyjnej ideologii i moralności, Cechami charaktery- 
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stycznymi naszej sztuki są wysokie wymagania ideowe, nieprzejednany 
stosunek do wszystkiego, co hamuje marsz naprzód, ducha nowatorstwa 
i śmiałych poszukiwań artystycznych. Radziecka sztuka odzwierciedla 
historyczną drogę narodu radzieckiego, jego bohaterskie czyny w walce 
o stworzenie komunizmu. Ukształtował się nowy typ artvsty, który za 
swe powołanie obywatelskie uważa uczestnictwo w budowie nowego 
świata. 

Organiczną częścią kulturalnego życia kraju stała się masowa twór- 
czość amatorska. Miliony ludzi radzieckich w zespcłach amatorskich roz- 
wijają swe zdolności i smak estetyczny. Twórczość amatorska — to zna- 
komity środek udostępnienia skarbów kultury masom ludowym, harmo- 
nijnego rozwoju człowieka. 


Partia również w przyszłości zrobi wszystko co niezbędne, by zapew- 
nić wszechstronny postęp duchowy społeczeństwa radzieckiego. 

15. Wychowanie mas pracujących w duchu wysokiej świadomości ko- 
munistycznej — doniosłym warunkiem przejścia do komunizmu. 

Przeobrażenia ekonomiczne i polityczne zdeterminowały glębckie prze- 
miany w świadomości społecznej. Ugruntowała się ideowa jedność spo- 
łeczeństwa radzieckiego. Marksistowsko-leninowska ideologia stała się 
potężną siłą napędową rozwoju społecznego, doniosłym czynnikiem ze- 
spolenia ludzi radzieckich, źródłem ich społeczno-politycznej aktywno- 
Ści oraz aktywności pracy. W kraju wyrosły pokolenia ludzi wychowa- 
nych w duchu bezgranicznego oddania ideałom komunistycznym, prze- 
konanych o słuszności naszej wielkiej sprawy. Ukształtował się charak- 
ter człowieka radzieckiego — bojownika, rewolucjonisty, świadomego 
pracownika. 


Wszystko to stwarza warunki sprzyjające rozstrzygnięciu nowych, 
bardziej złożonych zadań komunistycznego wychowania ludzi, którzy 
harmonijnie kojarzą wielką ideowość, pracowitość i zorganizowanie, bo- 
gactwo duchowe i czystość moralną ze sprawnością fizyczną. 

Ukształtowanie wszechstronnie rozwiniętej osobowości ludzkiej to pro- 
ces długotrwały i złożony, zależny od materialnych i kulturalnych wa- 
runków życia, od głębi i rozmachu działalności ideowo-politycznej. Za- 
daniem ideologii socjalistycznej jest ukształtować naukowy, realistycz- 
ny pogląd na charakter wykonywanych zadań, drogi do komunizmu, 
wskazywać, że istnieje ciągłość w rozwoju społeczeństwa radzieckiego 
oraz związek między szczytnymi ideałami a codziennymi potrzebami lu- 
dzi, rozstrzyganiem codziennych zadań praktycznych a przezwyciężaniem 
trudności, dbać o jedność słowa i czynu, myśli i działania. 

Działalność ideologiczna na obecnym etapie prowadzona jest w atmo- 
sferze rozwijania i pogłębiania aktywności społeczno-politycznej ludzi 
radzieckich oraz ich aktywności na froncie pracy w warunkach zaciętej 
walki klasowej na arenie międzynarodowej. Główne zadania w działal- 
ności ideologicznej określają program partii oraz uchwały XXIII Zjazdu 
KPZR. Chodzi przede wszystkim o rozwój wysokiej świadomości poli- 
tycznej oraz wytworzenie komunistycznego stosunku do pracy i wła- 
sności społecznej, wychowanie mas pracujących, młodzieży w duchu ra- 
dzieckiego patriotyzmu, internacjonalizmu proletariackiego, nieprzejed- 


123 


W 50-LECIE REWOLUCJI 


nanego stosunku do ideologii burżuazyjnej, gotowości do obrony zdoby- 
czy socjalizmu. 


Jest rzeczą pierwszorzędnej wagi, by komuniści, zwłaszcza kadry kie- 
rownicze, posiadali wykształcenie marksistowsko-leninowskie, by na 
wyższy poziom podniesiona została ideologiczno-wychowawcza praca 
wśród ludności. Partia nieustannie doskonali system szkolenia partyjne- 
go, a także takie masowe Środki wychowania ideowo-politycznego i mo- 
ralnego, jak prasa, telewizja, radio, film. Partia uważa, że niezmiernie 
ważnymi środkami podniesienia efektywności pracy ideologicznej jest 
większa operatywność informacji, umocnienie więzi propagandy z ży- 
ciem oraz pogłębienie jej treści teoretycznej. 

W swej działalności ideologicznej partia kieruje się leninowskim wska- 
zaniem, że nie ma i nie może być wychowania komunistycznego oderwa- 
nego od świadomej pracy i działalności społecznej. Partia dąży do tego, 
by masy pracujące brały jak najszerszy udział w omawianiu i rozstrzy- 
ganiu praktycznych problemów życia społecznego. 

Postęp naukowo-techniczny, reforma ekonomiczna, doskonalenie de- 
mokracji socjalistycznej stawiają wysokie wymagania charakterowi i tre- 
ści działania ludzi we wszystkich dziedzinach życia społeczeństwa, po- 
ziomowi świadomości, zorganizowania i poczucia odpowiedzialności. 
Kształcenie wykwalifikowanych specjalistów powinno być połączone 
z krzewieniem szczytnych ideałów komunistycznej moralności, posza- 
nowania dla zasad współżycia socjalistycznego. Dyscyplina i samody- 
scyplina, rzetelny stosunek do mienia ogólnonarodowego, pryncypialność, 
szacunek wzajemny ludzi, poczucie własnej godności i obowiązku oby- 
watelskiego, nieprzejednanie dla wszelkich przejawów stanowiska anty- 
społecznego — to nieodłączne cechy komunistycznej moralności. Nie- 
odzownym warunkiem wychowania dorastającego pokolenia jest łącze- 
"nie metod przekonywania, przykładu osobistego i wysokich wymagań. 
W kształceniu ideowo-moralnego oblicza ludzi radzieckich ogromną ro- 
lę odgrywa kolektyw pracowniczy. ważne ogniwo ekonomicznego, spo- 
łecznego i duchowego życia społeczeństwa socjalistycznego. 

Dużej ostrości nabiera obecnie walka ideologiczna na arenie Śświato- 
wej. Im więcej sukcesów odnosi socjalizm, im bardziej pogłębiają się 
sprzeczności kapitalizmu Światowego, tym bardziej wyrafinowane me- 
tody walki przeciw komunizmowi stosują imperialiści. Propaganda bur- 
żuazyjna usiłuje zatuszować główne społeczne antagonizmy- i wady 
współczesnego świata kapitalistycznego, stępić świadomość polityczną, 
sparaliżować wolę mas pracujących walki o socjalizm. Ideologia impe- 
rialistyczna stara się krzewić wśród mas indywidualizm, odciasgać je od 
polityki, od rozstrzygania kardynalnych problemów społecznych. Liczy. 
że uda jej się ożywić przesądy i przeżytki przeszłości w świadomości 
ludzi. Walka przeciwko wpływom obcej moralności i tradycji, przezwy- 
ciężanie negatywnych zjawisk w świadomości i postępowaniu ludzi jest 
ważnym zadaniem komunistycznego wychowania. 

Nie ma i nie może być neutralności w walce z ideologią burżuazyiną, 
antykomunizmem. Jest to walka klasowa, walka w imię człowieka, 

o triumf wolności i postępu. 
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Naszym celem jest komunizm. Rozwiązanie bezpośrednich praktycz- 
nych zadań partii wiąże się z osiągnięciem generalnej perspektywy — 
zbudowaniem komunizmu. 

Od październikowych dni 1917 r. przez surowe próby wojenne i lata 
twórczej pracy prowadzi chlubna droga walki o komunizm, która połą- 
czyła w jedną całość naszą przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. Nowe 
pokolenia budowniczych komunizmu święcie strzegą tradycji rewolucyj- 
nych i robią wszystko, co w ich mocy, by urzeczywistnić wielkie ideały 
marksizmu-leninizmu. 

Budowa komunizmu — to złożony proces. Obejmując sferę produkcji 
materialnej, stosunki społeczne i świadomość społeczną, wiąże się ona 
z przezwyciężaniem trudności i sprzeczności, opanowaniem sił przyrody, 
poszukiwaniami efektywnych środków rozwiązywania coraz to nowych 
zadań, z walką przeciwko imperializmowi. Ale wielki cel wyzwala wiel- 
ką energię narodu. Komunizm budowany jest bohaterską codzienną pra- 
cą robotników i chłopów w fabrykach i zakładach przemysłowych, na 
polach kołchozów i sowchozów, twórczą pracą inteligencji. © 

Przejście od socjalizmu do komunizmu stanowi naturalny proces hi- 
storyczny. Rozwijając się i umacniając społeczeństwo socjalistyczne 
zgodnie z prawami historii przekształca się w komunistyczne. Idąc na- 
przód możemy zmierzać tylko ku komunizmowi. Próby sztucznego za- 
hamowania czy przeskakiwania niczbędnych etapów nieuchronnie po- 
padają w konflikt z obiektywnymi prawami rezwoju społecznego. Wzno- 
sząc zakłady przemysłowe i fabryki, umacniając kołchozy i sowchozy, 
doskonaląc stosunki społeczne, pomnażając nasze bogactwo duchowe bu- 
dujemy wysoko zorganizowane społeczeństwo świadomych i wolnych 
pracowników, oddanych ideałom komunistycznym. Komunizm — to wcie- 
lenie realnego humanizmu. „Wszystko w imię człowieka, wszystko dla 
dobra człowieka” — oto programowa zasada partii. 

Kraj radziecki dysponuje wszystkim, co jest niezbędne do zbudowania 
komunizmu: wspaniałymi kadrami, potężnym przemysłem i rozwinię= 
tym rolnictwem, nowoczesną nauką i techniką, przodującym ustrojem 
społecznym, ogromnymi bogactwami naturalnymi. Ludzie radzieccy ca- 
łą swą energię i mądrość poświęcają sprawie wykonania nowych ogrom- 
nych zadań budownictwa komunistycznego. Twórcza praca narodu pod 
kierownictwem partii pozwoli zadania te pomyślnie wykonać. 


III. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Pażdziernikowa 
a Światowy proces rewolucyjny 


" 


Rewolucja Październikowa oznaczała początek rewolucyjnego przecho- 
dzenia odrkapitalizmu do socjalizmu na całym świecie. W ciągu minio- 
nych 50 lat proces rewolucyjny rozwijał się niepowstrzymanie na świe- 
cie, wciągając coraz to nowe kraje i narody. Rozwój ten następował 
w walce z imperializmem, który stawiał zażarty opór siłom rewolucji 
i w poszczególnych dziedzinach przechodził do kontrofensywy. Świato- 
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wy ruch rewolucyjny boryka się z trudnościami wewnętrznymi, które 
wiążą się z jego burzliwym wzrostem, różnorodnością sił społecznych 
biorących udział w walce antyimperialistycznej. Jednakże podstawowa 
tendencja historycznego rozwoju ludzkości, określona przez Rewolucję 
Październikową, ugruntowała się na trwałe: jego główną treść, główny 
kierunek i główną specyfikę określa obecnie światowy suvstom socjali- 
styczny, siły walczące przeciwko imperializmowi, o socjalistyczną prze- 
budowę społeczeństwa. 

16. Historyczne doświadczenia 50 lat, jakie minęły od Reu:olucji Pażź- 
dziernikowej, przekonywająco potwierdziły wniosek rewolucyjnej teorii 
o tym, że kapitalizm skazany jest na zagładę. 


Imperialistyczne stadium rozwoju kapitalizmu szczególnie wyraźnie 
obnażyło jego antynarodową istotę, jego organiczne wady. Imperializm 
wtrącił narody w otchłań dwóch wojen światowych, które pochłonęły 
60 mln istnień ludzkich i grozi rozpętaniem trzeciej wojny z zastosowa- 
niem broni rakietowo-nuklearnej. Wojny lokalne i operacje karne prze- 
ciwko ruchowi narodowowyzwoleńczemu (których dowodem jest agresja 
imperializmu amerykańskiego w Wietnamie, napaść zaborców izrael- 
skich na kraje arabskie), militaryzacja ekonomiki, ofensywa na demo- 
krację i dążenie do wprowadzenia terrorystycznych faszystowskich re- 
żimów (ostatni przykład: reakcyjny przewrót w Grecji) — oto widome 
przejawy reakcyjnej istoty imperializmu. 

W całej pełni znalazł potwierdzenie wniosek marksistowsko-leninow- 
skiej teorii, w myśl którego kapitalistyczne stosunki stały się przeszko- 
dą na drodze rozwoju sił wytwórczych w interesie narodów, w interesie 
ludzi pracy. Świadczy o tym katastrofalny kryzys ekonomiczny lat 1929— 
1933, stagnacja produkcji w latach następnych, cykliczne kryzysy w sze- 
regu krajów po drugiej wojnie światowej, ogólne nieustabilizowanie go- 
spodarki kapitalistycznej, stałe niewyzyskanie mocy produkcyinych, co- 
raz bardziej nękająca masy pracujące niepewność jutra. Imperializm po- 
nosi odpowiedzialność za ekonomiczne i techniczne zacofanie dziesiątków 
krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które jest bezpośrednim na- 
stępstwem ograbiania tych krajów przez mocarstwa imperialistyczne, 
polityki kolonializmu i neokolonializmu. 

Znacznie podważone zostały pozycje imperializmu w światowej eko- 
nomice i polityce. Imperializm robi co może, żeby przedłużyć swoją egzy- 
stencję. Kapitalizm współczesny — to przede wszystkim kapitalizm pań- 
stwowo-monopolistyczny, przystosowujący się do warunków walki dwóch 
systemów światowych. Uwzględniając współczesny poziom sił wytwór- 
czych, specyfikę walki klasowej w skali światowej, sukcesy krajów socja- 
listycznych, narastanie bitew klasowych w łonie świata kapitalistyczne- 
go, imperialiści manewrują i usiłują ograniczyć takie najbardziej ruj- 
nujące i społecznie niebezpieczne dla nich zjawiska, jak anarchia pro- 
dukcji, kryzysy ekonomiczne, masowe bezrobocie. Szeroko stosują oni sy- 
stem państwowego regulowania ekonomiki, wprowadzają nowe, bardziej 
zamaskowane, ale w istocie swej nie mniej okrutne metody wyzysku mas 
pracujących, wzmagają demagogię społeczną. 

Jednakże żadne innowacje nie zmieniają eksploatatorskiej istoty ka- 
pitalizmu, żadne manewry nie mogą wyleczyć go z właściwych mu wro- 
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dzonych wad i sprzeczności nie do rozwiązania. Rozwój rewolucji nau- 
kowo-technicznej, wzmożenie państwowo-monopolistycznego regulowa- 
nia i na tej podstawie pewien wzrost produkcji nieuchronnie prowadzą 
do coraz większego uspołeczniania produkcji w państwach imperialistycz- 
nych, do zaostrzenia sprzeczności klasowych oraz istotnych zmian w ukła- 
dzie sił społecznych i politycznych. Na tym właśnie polegają obiektywne 
warunki dalszego wzrostu sił antyimperialistycznych, które powołane 
są do tego, by pod kierownictwem klasy robotniczej dokonać rewolucyj- 
nego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 

17. Zwycięstwa odnoszone przez rewolucje socjalistyczne w innych. 
krajach stanowią kontynuację dzieła rewolucyjnej odnowy świata, zapo- 
czątkowanego przez Październik it zwycięstwo socjalizmu w ZSRR, Po- | 
wstanie światowego systemu socjalistycznego to największe wydarzenie 
historyczne po zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej. 

Fakt, że po drugiej wojnie światowej i w latach następnych szereg 
krajów wstąpiło na drogę socjalizmu, stanowi naoczny dowód słuszności 
tezy marksizmu-leninizmu o nieuchronnym zwycięstwie nowego ustroju 
społecznego. Kraje te budują socjalizm w pomyślniejszych warunkach: 
od pierwszej chwili miały one oparcie we wspólnocie socjalistycznej, 
w Związku Radzieckim. Ojczyzna Października, wierna swemu interna- 
cjonalistycznemu obowiązkowi, udzielała i udziela nadal wszechstronne- 
go poparcia narodom bratnich krajów socjalistycznych. Partie komuni- 
styczne i robotnicze mogły czerpać z bogatego doświadczenia budowy 
socjalizmu w ZSRR. Z drugiej strony rozwój całej grupy państw na dro- 
dze utorowanej przez Październik sprzyja budownictwu komunistyczne- 
mu w ZSRR. 

Obecnie już na przykładzie wielu narodów udowodniono, że przecho- 
dzenie od kapitalizmu do socjalizmu cechuje szereg wspólnych prawi- 
dłowości, które po raz pierwszy wystąpiły na jaw w toku przeobrażeń 
socjalistycznych w ZSRR. Znalazło potwierdzenie i to, że każdy naród 
wnosi wiele nowego do form i sposobów tego przejścia. Droga przebyta 
przez kraje socjalistyczne wzbogaciła i skonkretyzowała pojęcie zarów- 
no ogólnych prawidłowości, jak i różnych form i metod budownictwa so- 
cjalistycznego. 

W krótkim czasie większość krajów socjalistycznych o niskim w prze- 
szłości poziomie ekonomicznym przekształciła się w państwa wysoko 
rozwinięte, osiągnęła znaczne podniesienie stopy życiowej mas pracu- 
jących, szybki rozwój nauki i kultury. Pod względem tempa wzrostu eko- 
nomicznego kraje socjalizmu wyprzedzają państwa kapitalistyczne. 
W 1966 r. wytwarzały one w przybliżeniu dziesięciokrotnie więcej pro- 
duktów przemysłowych niż w 1937 r., gdy tymczasem świat kapitali- 
styczny rozszerzył wolumen produkcji przemysłowej 3,6 raza. 

Pomyślny rozwój ekonomiki socjalistvcznej zakłada, zwłaszcza w zwią- 
zku ze zmianami, jakie niesie rewolucja naukowo-techniczna, stałe do- 
skonalenie metod gospodarowania i zarządzania ekonomiką, ugruntowa- 
nie naukowych podstaw planowania, ściślejsze przestrzeganie zasady roz- 
rachunku gospodarczego, moralnego i materialnego zainteresowania mas 
pracujących w rozwoju produkcji. Przeprowadzane obecnie w wielu 
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krajach socjalizmu reformy ekonomiczne mają zwiększyć efektywność 
produkcji społecznej, uruchomić rezerwy ekonomiki socjalistycznej, stwo- 
rzyć przesłanki nowych sukcesów socjalizmu we współzawodnictwie eko- 
nomicznym z kapitalizmem. 

W rezultacie walki mas pracujących pod kierownictwem partii marksi- 
stowsko-leninowskich w większości państw socjalistycznych założone zo- 
stały podstawy socjalizmu, ukształtowało się społeczeństwo klas pracu- 
jących, ugruntowała społeczno-polityczna i ideowa jedność całego naro- 
du. Umocnieniu nowego ustroju, ujawnieniu wszystkich jego możliwości 
sprzyja owocny proces rozwoju demokracji socjalistycznej, zapewnienie 
najszerszym masom czynnego udziału w życiu politycznym, w decydo- 
waniu o wszystkich sprawach społecznych. 

18. Zwycięstwa i osiągnięcia socjalizmu wiążą się nierozerwalnie 
z ukształtowaniem się i rozwojem nowego, socjalistycznego typu stosun- 
ków międzynarodowych, opartych na zasadach równouprawnienia i su- 
werenności narodowej, wszechstronnej i wzajemnie korzystnej współpra- 
cy oraz braterskiej pomocy wzajemnej państw socjalistycznych. 

Zbliżenie między krajami, które wkroczyły na drogę socjalizmu, ich 
konsolidacja we wspólnocie socjalistycznej odpowiada interesom naro- 
dów; opiera się ono na jednorodności ustroju społeczno-ekonomicznego 
i politycznego, na wspólnej ideologii marksistowsko-leninowskiej, na 
wspólnocie zadań w walce przeciwko imperializmowi, o pokój, demo- 
krację i socjalizm. Idea internacjonalizmu proletariackiego, która zaw- 
sze była naczelną zasadą ruchu komunistycznego, znalazła nowe wspa- 
niałe wcielenie w ekonomicznej, politycznej i obronnej współpracy su- 
werennych państw socjalistycznych, którymi kierują klasa robotnicza 
i jej marksistowsko-leninowskie partie. 

Ukształtowanie nowego typu stosunków międzynarodowych — to pro- 
ces złożony i wielostronny, związany z przezwyciężeniem ciężkiej spu- 
ścizny po wielowiekowym panowaniu klas eksploatatorskich: narodowe- 
go partykularyzmu, waśni, nieufności. Odziedziczone po przeszłości róż- 
nice w poziomach rozwoju społecznego i ekonomicznego, strukturze kla- 
sowej, tradycjach historyczno-kulturalnych są źródłem obiektywnych 
trudności w rozwiązaniu tak palących zadań, jak ułożenie wielostronnej 
współpracy, stworzenie systemu międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy. 

Wszystkie te gigantyczne zadania partie komunistyczne muszą roz- 
strzygać jako pierwsze w dziejach. I choć kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzynarodowych nie jest jeszcze procesem zakończonym, 
trudno byłoby przecenić znaczenie tego, co zostało dokonane w ciągu 
dwudziestu lat istnienia światowego systemu socjalizmu. Założone zo- 
stały trwałe podwaliny wspólnoty krajów socjalistycznych, powołano do 
życia rozmaite formy ich ekonomicznej, politycznej i militarnej współ- 
pracy (Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, Organizacja Układu War- 
szawskiego, system dwustronnych umów i in.), zdobyto duże doświadcze- 
nie wspólnej działalności na arenie międzynarodowej. 

Wierność marksizmowi-leninizmowi oraz internacjonalizmowi prole- 
tariackiemu stanowi gwarancję pomyślnego rozwoju światowej wspólno- 
ty socjalistycznej, wzrostu jej wpływu na bieg wydarzeń mię rodo- 
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wych. Równocześnie odstępstwa od marksizmu-leninizmu, od interna- 
cjonalizmu proletariackiego pcciągają za sobą ciężkie konsekwencje dla 
sprawy socjalizmu, dla prawdziwych narodowych interesów narodów. 
Dowodem tego jest sytuacja, jaka wytworzyła się w Chinach. 

W p.erwszych latach po zwycięstwie rewolucji, która zadała silny cios 
imperializmowi, naród 'chiński uzyskał wielkie osiągnięcia w społecz- 
nym przeobrażeniu swego kraju, w rozwoju jego ekonomiki i kultury. 
O osiągnięciach tych pod wieloma względami zadecydowała wszechstron- 
na pol'tyczna, ekonomiczna, militarna i kulturalna współpraca Chińskiej 
Repubiiki Ludowej ze Związkiem Radzieckim. 


Pod koniec lat pięćdziesiątych kierownictwo KPCh wysunęło odrębny 
kurs polityki zagranicznej i wewnętrznej, oznaczający odejście od mar- 
ksizmu-leninizmu i głęboko sprzeczny z zasadami internacjonalizmu pro- 
letariackiego, podstawowymi prawidłowościami budowy społeczeństwa 
socjalistycznego. Grupa Mao Tse-tunga zaczęła realizować linię, w któ- 
rej drobncmieszczańskie awanturnictwo łączyło się z wielkomocarstwo- 
wym szowinizmem za zasłoną dymną „lewicowych” frazesów, otwarcie 
weszła na drogę podważania jedności wspólnoty socjalistycznej, rozłamu 
w światowym ruchu komunistycznym. 


Awenturniczy kurs grupy Mao Tse-tunga sprawił, że ogromnie osła- 
bły pozycje partii komunistycznej, klasy robotniczej Chin, że rozszalał 
się drobnomieszczański, anarchistyczny żywioł. Socjalistyczne zdobycze 
w Chinach zostały poważnie zagrożone. 


Ludzie radzieccy zawsze uważali wielki naród chiński za przyjaciela 
i sojusznika w walce o rewolucyjne przeobrażenie społeczeństwa. Zerwa- 
nie KPCh ż obecną zgubną polityką, zacieśnienie stosunków z ZSRR 
oraz innymi krajami socjalizmu odpowiadałoby interesem socjalizmu 
światowego, a przede wszystkim interesem samych Chin. 

Wierna wskazaniom leninowskim KPZR konsekwentnie broni wspól- 
nie opracowanych norm i zasad stosunków wzajemnych między państwa- 
mi socjalistycznymi, występuje przeciwko wszelkiemu naruszaniu tych 
zasad. Doskonalenie politycznej i ekonomicznej współpracy krajów So- 
cjalistycznych, ich dalsza konsolidacja stwarzają warunki do nowych 
sukcesów państw socjalistycznych, stanowią gwarancję wzrostu potęgi 
światowego systemu socjalizmu i zwiększenia ich wpływu na bieg roz- 
woju społecznego. 

Znajdując się na pierwszej linii walki przeciwko imperializmowi, o po- 
kói i postęp społeczny całej ludzkości, wspólnota socjalistyczna wnosi 
decydujący wkład do dzieła rozwoju prccesu rewolucyjnego. 

19. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa zadała niezwykle 
silny cios całemu systemowi imperialistycznego panowania kolonialnego, 
stała się potężnym bodźcem rozwoju ruchu narodowowyzwoleńczego. 

.Po zwycięstwie Października rozpoczął się kryzys kolonialnego syste- 
mu imperializmu. Republika Rad w praktyce zrealizowała sojusz rewo- 
lucji socjalistycznej z ruchem narodowowyzwoleńczym. stała się przy- 
kładem i niezawcdrą ostoją wyzwoleńczej walki narodów. 

Wypełniając testament Lenina, kraj nasz w całej swej historii nie- 
ugięcie przestrzega zasady niesienia wszechstronnej pomocy siłom wy- 
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zwolenia narodowego w ich walce przeciw imperializmowi, o wolność 
i postęp społeczny. 

Po drugiej wojnie światowej, kiedy imperializm uległ ogólnemu osła- 
bieniu, powstał światowy system socjalizmu .i potężnie rozwinął się ruch 
robotniczy i demokratyczny. Pod ciosami rewolucji antyimperialistycz- 
nych i narodowowyzwoleńczych rozpadł się stworzony przez kapitalizm 
kolonialny system ucisku narodów. Na miejscu dawnego świata kolonial- 
nego pojawiło się ponad 70 niepodległych państw narodowych. 

Imperialiści usiłują utrzymać dawne kolonie w zależności ekonomicz- 
nej i społecznej, zahamować ich postęp społeczny i kulturalny. Jednakże 
narody nie zamierzają pozostawać obiektem wyzysku imperialistyczne- 
go. Dążą one do umocnienia i ugruntowania swej niezawisłości, poszu- 
kują takiej drogi rozwoju ekonomicznego i społecznego, która by im 
pozwoliła maksymalnie szybko rozstrzygnąć stojące przed nimi złożone 
problemy. Mają one przed oczyma realny przykład tego, jak uciskane 
przez carat narodowe kresy Rosji dzięki pomocy zwycięskiego proleta- 
riatu rosyjskiego w krótkim historycznie okresie przezwyciężyły zaco- 
fanie ekonomiczne i kulturalne i uzyskały wspaniałe sukcesy we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego. Można to stwierdzić na przykładzie 
Mongolskiej Republiki Ludowej, która pomyślnie buduje socjalizm. 

Rewolucyjno-demokratyczne siły niektórych wyzwolonych państw 
skierowały ich rozwój na drogę niekapitalistyczną i podejmują obecnie 
kroki praktyczne w tym kierunku. Zacieśniają się więzi partii rewolu- 
cyjno-demokratycznych z międzynarodowym ruchem komunistycznym 
i robotniczym; partie te przejawiają coraz więcej zainteresowania ideo- 
logią socjalizmu naukowego. Najważniejszą przesłanką pomyś!nego roz- 
woju tych krajów, przezwyciężenia piętrzących się przed nimi poważ- 
nych trudności o charakterze zarówno wewnętrznym, jak i zewnętrz- 
nym, jest jedność sił narodowo-demokratycznych i wszystkich postępo- 
wych sił w walce o realizację przeobrażeń społecznych. 

W wielu miodych państwach narodowych wzmaga się polaryzacja róż- 
nic między siłami społecznymi walczącymi o postępowy rozwój spo- 
łeczny a kołami reakcyjnymi, które knują zmowę z imoerializmem. Impe- 
rializm, a przede wszystkim imnverializm USA, był i pozostaje nadal 
głównym wrogiem ruchu narodowowyzwo!eńczego. To właśnie imperia- 
lizm, opierając się na reakcji wewnętrznej w tych krajach, organizuje 
spiski i przewroty, rozpala waśnie między narodami, podsyca reakcyjny 
nacjonalizm, prowokuje spory terytorialne między. wyzwolonymi pań- 
stwami. 

Mężna walka narodów dawnego świata kolonialnego i półkolonialnego 
przeciwko imperializmowi, kolonializmowi i neokolonializmowi ma za- 
pewnione poparcie światowego systemu socjalistycznego, który udziela 
im pomocy ekonomicznej i politycznej, a kiedy staje się to niezbędne — 
dopomaga w umocnieniu sił zbrojnych tych krajów, w zwiększeniu ich 
zdolności obronnej. Sojusz sił socjalizmu i ruchu narodowowyzwoleńcze- 
go stanowi doniosłą przesłankę sukcesu w walce przeciwko imperializmo- 
wi, o wolność, niepodległość i postęp społeczny. 

20. Zapoczątkowany przez Październik proces rewolucyjnego przeobra- 
żania świata stworzył nową sytuację dla walki międzynarodowej klasy 
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robotniczej o jej cele najbliższe i ostateczne. Podniósł się stopień zorga- 
nizowania i zacieśniły internacjonalistyczne więzi różnych jej oddziałów. 
Dzięki zwycięstwu Rewolucji Październikowej klasa robotnicza stała się 
ośrodkiem współczesnej epoki. 

Umocnienie się sił socjalizmu wywiera coraz większy wpływ na układ 
sił klasowych w świecie burżuazyjnym. W łonie społeczeństwa burżu- 
azyjnego ukształtowały się obiektywne materialne przesłanki rewolucji 
socjalistycznej. Pod wpiywem zaostrzających się sprzeczności klasowych 
powstaje również coraz więcej subiektywnych warunków rewolucyjne- 
go przejścia do socjalizmu. Wyrafinowana taktyka burżuazji, jej pod 
przymusem dokonywane ustępstwa nie zdołały zahamować procesu re- 
wolucjonizowania się mas ludowych. 


Rewolucja Październikowa rozszerzyła możliwości wychowania klaso- 
wej socjalistycznej świadomości mas w krajach kapitalistycznych. Prak- 
tyka życia przekonuje obecnie je o przewadze socjalizmu. Radykaina 
zmiana w sytuacji człowieka pracy w warunkach socjalizmu stała się dla 
proletariuszy nowym bodźcem do walki. Najpoważniejsze swe zdonycze 
masy pracujące na Zachodzie wywalczyły pod bezpośrednim wpływem 
Października, sukcesów budownictwa socjalizmu i kcemunizmu. Sukcesy 
te, siła przykładu państw socjalistycznych stanowią potężny bodziec do 
pogłębienia bitew klasowych, które przybierają obecnie coraz bardziej 
różnorodne formy. 

W warunkach kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, kiedy bez- 
pośrednim przeciwnikiem proletariatu również w sferze ekonomiki są 
już nie tylko poszczególni przedsiębiorcy i ich zrzeszenia, ale i samo pan- 
stwo burżuazyjne, walka ekonomiczna mas pracujących obiekiywrie na- 
biera charakteru politycznego. Równocześnie klasa robotnicza coraz ener- 
giczniej wysuwa bezpośrednie postulaty polityczne, występując prze- 
ciwko władzy monopoli, przeciw agresywnej i reakcyinej pc'ityce 
imperialistycznych rządów, na rzecz demokracji i postępu społecznego. 

W ciągu 50 lat znacznie wzrosła rola klasy robotniczej w ekonomicznym 
i politycznym życiu krajów kapitalistycznych. W krajach tych wwvrosły 
i umocniły się postępowe związki zawodowe, które odgryweią dua rolę 
w walce klasy robotniczej przeciwko ofensywie mencpoli kanita!'':stvcz- 
nych na ekonomiczne, polityczne i społeczne prawa mas pracujących. Za- 
ciesnia się międzynarodowa jedność związków zawodowych w walce prze- 
ciwko imperializmowi, o pokój i postęp spcłeczny. 

Klasa robotnicza krajów kapitalistycznych wzm”ga swe akcje bojowe 
przeciwko wszechwładzy monozoli i posiusznych im rzędów. I jeśli po 
dziś dzień nie udało się jej zrealizować swych socjelistycznych ideałów, 
to wiąże się to w znacznym stopniu z rozłamem w jej szeregach. Obecnie 
powstają warunki bardziej sprzyjające przezwyciężeniu tego rozłamu. 
Sukcesy socjalizmu w sposób przekonujący wykazują, że tvlko w dro- 
dze radykalnego przeobrażenia społeczeństwa można osiągnąć ostatecz- 
ne cele klasy robotniczej. Równocześnie historia wykazała, że droga re- 
formistyczna jest bezowocna. Ani w jednym kraju sccjaldemokratyczne 
rządy nie podważyły podstaw panowania kapitalistycznego. Robotnicy, 
którzy są zwolennikami socjaldemokracji czy katolickich partii i związ- 
ków zawodowych, przekonują się coraz bardziej o konieczności klaso- 
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wego podejścia do problemów społecznych, współpracy z komunistami 
w rozwiązywaniu tych problemów.  ' 

Zmiany w układzie sił klasowych w poszczególnych krajach i w skali 
światowej, jakie dokonały się w ciągu 50 lat od Pażdziernika, rozszerzyły 
możliwości przejścia od kapitalizmu do socjalizmu, wzbogaciły arsenał 
środków rewolucji socjalistycznej. 

W warunkach, kiedy rbśnie i rozwija się jednolity front antymonopo- 
listyczny, kiedy klasa rebotnicza i jej sojusznicy zaczynają odgrywać 
coraz większą rolę w społeczeństwie, uzyskują oni możliwości szerszego 
wykorzystania wywalczonych praw i instytucji do walki przeciwko pa- 
nowaniu monopoli. Reformy demokratyczne, wyrażające interesy klasy 
robotniczej i nieproletariackich warstw pracujących, a przeprowadzone 
pod naciskiem mas, prowadzą do ugruntowania pozycji sił postępu, roz- 
szerzają bazę wypadową zdecydowanej ofensywy na pozycje kapitału. 
Walka o szersze prawa mas ludowych w państwach burżuazyjnych jest 
ważną dziedziną bitew klasowych, częścią składową walki o socjalizm. 

Aktualne znaczenie ma rozwinięta przez XX i XXIII Zjazd KPZR 
oraz narady moskiewskie z lat 1957 i 1960 marksistowsko-leninowska 
teza o możliwości wykorzystania przy przechodzeniu do socjalizmu róż- 
nych — pokojowych i niepokojowych — form walki zależnie od kon- 
kretnego układu sił klasowych w tym czy innym kraju, stopnia zorgani- 
zowania i politycznej dojrzałości klasy robotniczej, autorytetu i zdolno- 
ści jej awangardy, oporu klas panujących, sytuacji międzynarodowej. 

W naszej epoce klasa robotnicza każdego kraju może w swej walce 
rewolucyjnej liczyć na poparcie zwycięskich oddziałów ruchu robotni- 
czego — mas pracujących krajów socjalistycznych, może korzystać z do- 
świadczenia krajów socjalizmu, przede wszystkim ojczyzny Październi- 
ka, których ogromne osiągnięcia pomagają mascm pracującym, ich re- 
wolucyjnej awangardzie. Wszystko to stanowi wyraz organicznej więzi 
między walką proletariatu w krajach kapitału a zdobyczami Październi- 
ka, sukcesami światowego systemu socjalizmu. 

21. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej w Rosji oznaczało narodziny 
współczesnego międzynarodowego ruchu komunistycznego. Światowy 
ruch komunistyczny rozwija się pod sztandarem idei Października. 


Na przykładzie Rewolucji Październikowej proletariat światowy się 
przekonał, jak niezbędna jest mu partia nowego typu, partia akcji rewo- 
lucyjnych, uzbrojona w teorię marksistowsko-leninowską, partia stojąca 
na czele mas. 

Ogromną rolę w stworzeniu i umocnieniu partii komunistycznych ode- 
grała Międzynarodówka Komunistyczna, zorganizowana z inicjatywy 
Lenina. Stała się ona dla partii bojowym sztabem rewolucyjnym, szkołą 
marksizmu-leninizmu, ośrodkiem jego opracowania w nowych warun- 
kach, szkołą propagandy idei komunizmu w masach, szkołą internacjo- 
nalizmu. Międzynarodówka Komunistyczna odegrała dużą rolę w wy- 
chowaniu okrytej chwałą ekipy wybitnych przywódców i bojowych kadr 
ruchu komunistycznego. 

W ciągu minionych 50 lat ruch komunistyczny stał się ogromną siłą. 
Jest on dziś ruchem zaiste ogólnoświatowym. Partie komunistyczne dzia- 
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łają, praktycznie biorąc, we wszystkich krajach, w których istnieje kla- 
sa robotnicza. 

Komuniści najbardziej konsekwentnie wyrażają interesy wyzyskiwa- 
nych i uciskanych, ofiarnie walczą o żywotne sprawy narodów. Dlatego 
właśnie awangarda światowej klasy robotniczej obejmuje obecnie swy- 
mi wpływami coraz szersze warstwy ludności pracującej, jest jednym 
z najważniejszych czynników zmiany układu sił na arenie światowej na 
korzyść pokoju, demokracji, niepodległości i socjalizmu. 

Pięćdziesięcioletnie doświadczenie wykazało, że siłą ruchu komuni- 
stycznego jest jego wierność marksizmowi-leninizmowi. W oderwaniu od 
nauki o komunizmie nie ma i nie może być ruchu komunistycznego. 
Opracowując swą strategię i taktykę, komunistyczna awangarda klasy 
robotniczej państw socjalistycznych, krajów kapitalistycznych oraz kra- 
jów wyzwolonych rozwija i wzbogaca spuściznę Października. Twórczym 
wynikiem wspólnej, kolektywnej działalności marksistów-leninowców jest 
linia generalna, sformułowana w deklaracji i oświadczeniu narad mo- 
skiewskich z lat 1957 i 1960. 


Najbardziej aktualnym problemem międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego jest zapewnienie jego jedności na bazie zasad marksizmu- 
leninizmu. Obecnie jedność tę osiąga się w drodze wspólnych posunięć 
w rozstrzyganiu zadań, dwustronnych i wielostronnych spotkań między 
partiami, przyjacielskiej wymiany poglądów, wzajemnej analizy do- 
świadczeń. Duże znaczenie dla umocnienia jedności świata komunistycz- 
nego miała konferencja europejskich partii komunistycznych i robotni- 
czych w Ke.lowych Warach, poświęcona problemom pokoju i bezpie- 
czeństwa w Europie. Wypróbowaną formą kolektywnego omawiania naj- 
ważniejszych problemów oraz opracowania jednolitego programu dzia- 
łania są międzynarodowe narady partii komunistycznych i robotniczych. 

We współczesnych warunkach szczególnego znaczenia nabiera prawi- 
dłowe kojarzenie narodowych i internacjonalistycznych zadań wielkiej 
armii komunistów. W oderwaniu od walki o wykonanie zadań naerodo- 
wych, od palących potrzeb mas pracujących każdego kraju nie może 
być nawet mowy o wypełnieniu internacjonalistycznych obowiązków. 
Równocześnie niemożliwe jest pomyślne wykonanie zadań narodowych 
bez aktywnego udziału każdego oddziału ruchu komunistycznego w roz- 
strzyganiu wspólnych problemów. Wierność internacjonalizmowi prole- 
tariackiemu jest jedną z najważniejszych nauk pięćdziesięcioletniej dro- 
gi przebytej przez ruch komunistyczny po Październiku. 

Internacjonalistyczna jedność komunistów hartowała się i krzepła 
w walce przeciwko imperializmowi, przeciwko wszelkim odmianom opor- 
tunizmu i sekciarstwa, przeciwko burżuezyjnemu nacjonalizmowi. KPZR 
zawsze walczyła i zawsze będzie walczyć przeciwko prawicowemu i „le- 
wicowemu” odchyleniu, ponieważ cała historia ruchu komunistycznego 
dowodzi, że grożą one sprawie rewolucji wielkim niehezpieczeństwer”. 
Praktyka wykazała. że odchylenia od marksizmu-leninizmu staią się 
szczególnie niebezpieczne, kiedy im towarzyszą przejawy nacjonalizmu, 
wielkomocarstwowego szowinizmu i hegemonizmu. 

KPZR stale i konsekwentnie broni sprawy umacniania jedności mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego na pryncypialnej podstawie mar- 
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ksizmu-leninizmu. Jedność komunistów, internacjonalistyczna: solidarność 
klasy robotniczej i mas pracujących całego świata z ojczyzną Październi- 
ka była doniosłą przesłanką historycznych zwycięstw, odniesionych przez 
naród radziecki w bojach i w pracy. | 

Partia nasza, cały naród radziecki wyrażają głęboką wdzięczność ma- 
som pracującym wszystkich krajów oraz ich komunistycznej awangar- 
dzie za poparcie, którego udzielali i którego udzielają nadal pierwszemu 
krajowi zwycięskiego socjalizmu. | 

22. Wielki Październik spowodował radykalne zmiany w całym sy- 
stemie stosunków międzynarodowych, wywołał głęboki kryzys imperia- 
listycznej polityki zagranicznej, proklamował zasady pokoju i bezpie- 
czeństwa międzynarodowego, równości, przyjaźni i współpracy między 
narodami. Walka między socjalizmem a imperializmem stała się osią 
całej polityki światowej. 

Samo pojawienie się Kraju Rad związało imperialistom ręce na arenie 
międzynarodowej. Burżuazja musi obecnie w swych poczynaniach li- 
czyć się z istnieniem Związku Radzieckiego. Bez udziału Związku Ra- 
dzieckiego i innych bratnich krajów nie może być rozstrzygnięty ani 
jeden poważny problem międzynarodowy. Dalsze sukcesy światowej re- 
wolucji socjalistycznej będą stwarzać coraz bardziej realne podstawy do 
ugruntowania zasad suwerenności narodów, prawa narodu do samookre- 
ślenia, równouprawnienia wszystkich krajów — dużych i małych. 

Po Rewolucji Październikowej masy pracujące, klasa robotnicza co- 
raz aktywniej wpływają na rozstrzyganie kluczowych problemów poli- 
tyki zagranicznej. 

W sposób istotny zmieniła się również rola, jaką w stosunkach mię- 
dzynarodowych odgrywają dawne kraje kolonialne i zależne. W naszych 
czasach postępowe państwa narodowe swą postępową polityką zagrani- 
czną działają aktywnie na rzecz pokoju oraz demokratycznego wiązania 
głównych problemów międzynarodowych. 

Bojowy sojusz krajów socjalistycznych i wszystkich sił antylimperia- 
listycznych jest niezmiernie ważnym czynnikiem polityki międzynaro- 
dowej. Imperializm przestał dominować na arenie światowej. Narody dy- 
sponują obecnie dostateczną potęgą, by ich aktywne skoordynowane 
akcje mogły zażegnać nową wojnę światową. 

Jednakże dopóki istnieje imperializm, dopóty nie znika groźba wojen 
zaborczych. Świadczy o tym agresywna wojna USA w Wietnamie, przy- 
gotowana przez imperializm agresja Izraela przeciwko miłującym wol- 
ność narodom arabskim, nieustanne prowokacje przeciwko Kubie. Aby 
okiełznać międzynarodową reakcję i nie pozwolić jej, by wtrąciła ludz- 
kość w otchłań wojny światowej, konieczna jest stała czujność, mobili- 
zacja wszystkich sił pokoju i wszystkich narodów, ich gotowość odparcia 
agresywnych poczynań imperializmu. 

Konsekwentnie walcząc o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe, 
państwo radzieckie umacniało i nadal będzie na najwyższym poziomie 
umacniać swą zdolność obronną. Nasze siły zbrojne wyposażone są w naj- 
nowoćcześniejszy sprzęt bojowy, w tym i w broń rakietowo-nuklearną. 
Na obronę przeznacza się niemałe środki, jednakże ludzie radzieccy ro- 
zumieją tę konieczność. Marks i Lenin uczyli nas, że rewolucja socja- 
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listyczna musi umieć się bronić, powinna przeciwstawić agresywności 
wroga klasowego niepokonalną potęgę militarną. Potęga Związku Ra- 
dzieckiego i państw socjalistycznych stanowi realną przeciwwagę agresyw- 
nych sił imperializmu, jest niezwykle ważnym czynnikiem w walce o za- 
pobieżenie nowej wojnie światowej i utrzymanie pokoju. Wszechstronne 
umacnianie sił obronnych, poświęcanie im nie słabnącej uwagi jako za- 
daniu pierwszoplanowemu — oto jeden z głównych wniosków, jakie na- 
suwa minione pięćdziesięciolecie. 


Dużą rolę w walce o pókój, przeciwko imperialistycznej agresji odgry- 
wa polityka zagraniczna krajów socjalistycznych. Polityka ta zmierza do 
"skonsolidowania wszystkich antyimperialistycznych sił pokoju, do walki 
przeciwko siłom reakcji i wojny. Jej częścią organiczną jest zasada po- 
kojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych. Zasada 
ta wymierzona jest przeciwko podejmowanym przez imperialistów pró- 
bom rozpętania nowej wojny światowej, przeciwko międzynarodowym 
ptowokacjom i eksportowi kontrrewolucji, zmierza do stworzenia wa- 
runków, w których narody mogłyby urzeczywistnić swe święte prawo 
do samodzielnego decydowania o drogach rozwoju swych państw, do roz- 
wijania korzystnej dla wszystkich współpracy ekonomicznej i naukowo- 
technicznej oraz wymiany kulturalnej między wszystkimi krajami. 


Potępiając zaborcze imperialistyczne wojny, marksiści-leninowcy uwa- 
żają za sprawiedliwe i popierają wojny w obronie zdobyczy narodów 
przed imperialistyczną agresją, o wyzwolenie narodowe, wojny klas re- 
wolucyjnych, które odpierają podejmowane przez siły reakcyjne próby 
utrzymania lub przywrócenia swego panowania siłą zbrojną. Ludzie 
radzieccy zdecydowanie popierają naród wietnamski walczący bohatersko 
przeciwko zbrodniczej agresji imperializmu amerykańskiego. Wierzą oni 
niezłomnie, że słuszna sprawa narodu wietnamskiego zatriumfuje. Lu= 
dzie radzieccy całkowicie popierają sprawiedliwą walkę narodów państw 
arabskich przeciwko agresywnym aktom Izraela, przeciwko jego lmpe- 
rialistycznym protektorom. 


Wierne wskazaniom Lenina, naród radziecki i jego partia komuni- 
styczna w ciągu 50 lat nicugiecie kierowały się zasadami internacjona- 
lizmu proletariackiego, wychodziły z założenia, że internacjonalistyczne 
i narodowe zadania kraju zwycięskiego socjalizmu są ze sobą niero- 
zerwalnie związane. 


Szczytny cel narodu radzieckiego — zbudowanie komunizmu — jest 
równocześnie jego głównym internacjonalistycznym obowiązkiem. Dzięki 
bohaterskim wysiłkom ludzi radzieckich kraj nasz stał się niepokonalną 
twierdzą socjalizmu, a jego wpływy rcsną na całym świecie. Stworzenie 
nowego ustroju społecznego, stały wzrost jego potęgi ekonomicznej 
i obronnej stanowią jeden z decydujących warunków dalszej zmiany 
w układzie sił na arenie światowej na niekorzyść imperializmu i reakcji, 
ugruntowują materialne, polityczne i ideologiczne przesłanki zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej w skali światowej. 


Głównym zadaniem radzieckiej polityki zagranicznej jest obecnie za- 
pewnienie pomyślnych warunków budowy komunizmu. Partia komuni- 
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styczna i rząd radziecki robią wszystko, co niezbędne, dla umocnienia 
jedności i zwartości krajów socjalistycznych, popierania walki narodów 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, rozwinięcia współpracy z młodymi 
niezależnymi państwami, konsekwentnego wcielania w życie zasad poko- 
jowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych, wyba- 
wienia ludzkości od światowej wojny nuklearnej. Osiągnięcie tych ce- 
lów w pełni odpowiada. interesom wszystkich sił rewolucyjnych i demo- 
kratycznych wszystkich narodów. 


Międzynarodowa polityka Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 
go zmierza do wszechstronnego zacieśniania więzi i bratniej współpracy 
z partiami komunistycznymi i robotniczymi wszystkich krajów, do skon- 
solidowania szeregów światowego ruchu komunistycznego. W całej swej 
historii partia nasza, nasz naród pomimo trudności zawsze udzielały jak 
największej pomocy bojownikom sprawy wolności i niepodległości, spra- 
wy rewolucji. Międzynarodowa klasa robotnicza wie, że nie było ani 
jednego poważniejszego wystąpienia rewolucyjnego, które by się nie 
spotkało z solidarnym poparciem ze strony KPZR i całego narodu radzie- 
ckiego. KPZR, partia Lenina, uważa popieranie międzynarodowych sił 
rewolucyjnych za nieodłączny element swej działalności. 


Wysoko wznosząc nad światem rozpaloną przez Wielki Październik po- 
chodnię socjalizmu, naród radziecki, partia leninowska zapoczątkowały 
nową epokę historii świata. Socjalizm, który w XIX w. przekształcił się 
z marzenia w naukę, w XX weku, z chwilą zwycięstwa Wielkiej Socja- 
listycznej Rewolucji Październikowej, stał się społeczno-polityczną prak- 
tyką milionowych mas pracujących. 


Kroczymy słuszną drogą do celu — zbudowania komunizmu. Przygo- 
towaniem do tego był cały pięćdziesięcioletni rozwój społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 


Jesteśmy uzbrojeni w przodującą teorię naukową — marksizm-leni- 
nizm, opieramy się na przebogatym doświadczeniu walki rewolucyjnej 
i budownictwa socjalistycznego. 

Kroczymy w jednym internacjonalistycznym szeregu z międzynarodo- 
wą klasą robotniczą, bratnimi krajami socjalizmu, siłami ruchu narodo- 
wowyzu:oleńczego w walce przeciwko imperializmowi, o pokój, demokra- 
cję i socjalizm, niepodległość, bezpieczeństwo i wolność narodów. 

Niespożyte są siły komunizmu, po jego stronie jest prawda życia. Tyl- 
ko komuniści zdolni są rozstrzygnąć zasadnicze problemy rozwoju spo- 
łecznego, wybawić ludzkość od ucisku i wyzysku, głodu i nędzy, od mi- 
litaryzmu i wojen, ustanowić na naszej planecie demokrację, pokój, 
przyjaźń między narodami, zapewnić życie godne Człowieka. 

Idee Października, idee komunizmu — to wiodące idee naszych cza- 
sów, wielka twórcza siła historii współczesnej. 

Nadchodzące lata przyniosą nowe zwycięstwa nauki Marksa, Engelsa, 
"Lenina, sprawy komunizmu. | 
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1. Busola rewolucyjnej teorii 


Rewolucja Październikowa, największy przełom w dziejach ludzkości, 

stanowiła wyraz olbrzymiej, przeobrażającej aktywności społecznej mas 
pracujących. Historia poprzednich przewrotów społecznych nie znała 
przykładów tak Śmiałej i zdecydowanej inicjatywy rewolucyjnej, jaką 
ujawnili robotnicy i chłopi jednego z najbardziej wówczas zacofanych 
krajów Europy, obalając wpierw carat, a następnie burząc system kapi- 
talizmu, by zbudować w Rosji przodujący, nowoczesny ustrój społeczny — 
socjalizm. Ta bezpośrednia, rewolucyjna twórczość wielomilionowych mas 
potwierdziła słuszność przewidywań Marksa, że „wraz z gruntownością 
akcji historycznej będzie przeto wzrastał 1 zasięg masy, której ta akcja 
jest dziełem” (K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 2, str. 100). 
" Konserwatywna historiografia i publicystyka krajów kapitalistycznych 
w ciągu półwiecza nie mogła i co ważniejsze nie chciała zrozumieć głębo- 
kich źródeł tej rewolucyjnej aktywności mas. Nie zdobyła się na to, by 
w Rewolucji Październikowej oraz w rewolucjach socjalistycznych, jakie 
po niej nastąpiły, dojrzeć wyraz działania wykrytych przez marksizm 
obiektywnych praw rozwoju społecznego. Co więcej, wywody wielu za- 
chowawczych historyków amerykańskich, jak M. Florinsky, G. F. Kennan, 
antykomunistycznych publicystów, jak A. Moorhead, czy reakcyjnych hi- 
storyków i socjologów zachodnioniemieckich, jak G. Stókl, E. Lemberg, 
I. Fetscher i inni, zmierzają do wykazania, jakoby Rewolucja Paździer- 
nikowa nie była uwarunkowana ogromnym zaostrzeniem w Rosji pod- 
stawowych sprzeczności i antagonizmów społecznych, charakteryzujących 
współczesny kapitalizm w ogóle. i 

Ci i liczni inni autorzy, reprezentujący antykomunistyczne ośrodki nau- 
kowe i propagandowe, usiłują dowieść, jakoby Rewolucja Październikowa 
stanowiła wyłącznie funkcję zbrodni caratu oraz rzekomego liberalizmu 
i innych „błędów burżuazji rosyjskiej, że w gruncie rzeczy nie była to 
rewolucja socjalistyczna, lecz rewolucja chłopska — ba, że wybuchła ona 
i zwyciężyła nie zgodnie z teorią marksizmu, ale... wbrew niej itd. 

Rewolucja Październikowa stanowiła jednak nie tylko wyraz i wynik 
obiektywnych praw rozwoju społecznego, ale rezultat świadomego i umie- 
jętnego stosowania tych praw przez uzbrojoną w ich znajomość, przodu- 
jącą partię klasy robotniczej. Marks i Engels, twórcy nowoczesnej nauko- 
wej teorii rozwoju społecznego, mieli — jak wiadomo — jedynie nie- 
wielką możliwość wpływania na pierwszą w dziejach próbę rewolucji 
socjalistycznej, jaką była Komuna Paryska. 

Rewolucję Październikową charakteryzowała nie tylko olbrzymia, bez- 
pośrednia twórczość rewolucyjna mas, ale większy niż kiedykolwiek 
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wpływ na tę twórczość teorii marksistowskiej, tj. dokonywanych przez 
partię bolszewicką, a przede wszystkim przez jej przywódcę, Lenina, 
analiz sytuacji politycznej i ekonomicznej Rosji i świata, oceny układu 
sił klasowych, umiejętności wyczucia nastrojów mas, uchwycenia nowych 
zjawisk i procesów społecznych, określenia na tej podstawie prawidłowej 
rewolucyjnej strategii i taktyki, wysuwania słusznych haseł oraz mobili- 
zowania i organizowąnia robotników, żołnierzy, chłopów do walki o ich 
realizację. Z drugiej strony w rewolucji tej uwidocznił się większy niż 
kiedykolwiek wpływ oddolnych inicjatyw rewolucyjnych i nowatorskich 
poczynań mas na rozwój teoretycznej i politycznej myśli partii bolsze- 
wickiej. 

Jeśli jednak mowa o teoretycznym, ideowo-politycznym wkładzie: Le- 
nina i jego partii do zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji, to 
niepodobna ograniczać go do samego okresu od marca do listopada 1917 r. 
bądź poprzedzających go lat I wojny światowej. Rewolucja Październi- 
kowa była wszak punktem szczytowym długiego pasma walk rewolucyj- 
nych ludu rosyjskiego, zwłaszcza klasy robotniczej, uwieńczeniem ciągną- 
cych się przez dziesięciolecia poszukiwań rosyjskiej myśli rewolucyjnej. 
Stanowiła przede wszystkim potwierdzenie słuszności założeń teorety- 
cznych, programowych i strategicznych, wypracowanych przez Lenina 
i jego partię w latach 1903—1917, a zapoczątkowanych przez niego w la- 
tach 1895—1903. 

W klasycznej pracy „Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie” 
Lenin — analizując przyczyny, które klasie robotniczej i jej rewolucyjnej 
partii umożliwiły zdobycie władzy w październiku 1917 r. — szczególnie 
podkreślił znaczenie teorii marksistowskiej, rozwijanej przez nurt bol- 
szewicki. Wskazując, że od lat czterdziestych do dziewięćdziesiątych 
XIX w. „Marksizm, jako jedyną słuszną teorię rewolucyjną, Rosja 
zaiste przyswoiła sobie w cierpieniach — na przestrzeni półwiecza nie- 
słychanych mąk i ofiar, niespotykanego bohaterstwa rewolucyjnego, peł- 
nych niewiarygodnej energii i samozaparcia poszukiwań...” — stwierdził, 
że „...bolszewizm, który powstał na tej granitowej podstawie teoretycznej 
[marksizmu — J. K.], przeszedł piętnastoletnią (1903—1917) historię 
działalności praktycznej, która pod względem bogactwa doświadczenia 
nie ma sobie równej na świecie.” (Lenin: Dzieła t. 31, str. 10). 

Lenin wskazywał z jednej strony na niezwykle szerokie rozeznanie 
najnowszych osiągnięć ruchu rewolucyjnego i myśli marksistowskiej 
w skali światowej, jakie posiadali i „szczególnie chciwie i owocnie” 
przyswajali sobie rewolucjoniści rosyjscy, a z drugiej strony na to, że 
żaden kraj poza Rosją nie skoncentrował takiego ogromnego „bogactwa 
form, odcieni, metod walki wszystkich klas współczesnego społeczeńe 
stwa... (Tamże). 

Czołowy teoretyk i przywódca partii bolszewickiej potrafił — jak wia- 
domo — znakomicie uogólnić całe bogactwo zjawisk społecznych brze- 
miennej rewolucją Rosji. Potrafił przez analizę tych zjawisk i całej ów- 
cCzesnej rzeczywistości międzynarodowej właściwie ocenić nowe procesy 
i możliwości naszej epoki oraz odpowiednio do nich twórczo rozwinąć 
i wzbogacić teorię i praktykę naukowego socjalizmu. Podobnie jak w re- 
wolucyjnej Francji przełomu wieku XVIII i XIX rozwinął się socjalizm 
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utopijny, a w ogarniętych rewolucją burżuazyjno-demokratyczną Niem- 
czech połowy w. XIX narodził się socjalizm naukowy — marksizm, tak 
przekształcająca się w ośrodek światowego ruchu rewolucyjnego Rosja 
początków wieku XX stała się ojczyzną leninizmu, tj. marksizmu epoki 
imperializmu i rewolucji socjalistycznych. 

Wskazując na długofalowy charakter analizy struktur społecznych 
j układu sił w Rosji, założeń programowych, prognoz rewolucyjnych 
oraz wskazań strategicznych dyskutowanych i formułowanych przez bol- 
szewików na łamach ich emigracyjnych wydawnictw jeszcze w latach 
1903—1905, Lenin pisał: „Wszystkie zagadnienia, o które toczyła się zbroj- 
na walka mas w latach 1905—1907 i 1917—1920, można (i należy) znaleźć 
w ich postaci zarodkowej na łamach ówczesnej prasy” (tamże, str. 11). 
Jakie to były zagadnienia? 


2. Proletariat - hegemonem rewolucji demokratycznej i socjalistycznej 


"Centralne zagadnienie wysuwane przez Lenina jeszcze w latach dzie- 
więćdziesiątych, a następnie konsekwentnie rozwijane i zwycięsko zrea- 
lizowane w Rewolucji Październikowej — to marksistowska teza o roli 
klasy robotniczej jako czołowej sile wszystkich warstw uciskanych i wy 
zyskiwanych, która potrafi skupić je dla zwycięskiej walki z caratem, 
a następnie dla rewolucyjnej walki o socjalizm. Znana praca Lenina 
„Kim są «przyjaciele ludu» i jak wojują oni przeciw socjaldemokracji” 
jeszcze w 1894 r. głosiła proroczo, że gdy przodujący przedstawiciele 
proletariatu przyswoją sobie idee socjalizmu naukowego, stworzą swą 
rewolucyjną partię i skupią wokół niej masy, ,,..wówczas ROBOTNIK 
rosyjski, powstając na czele wszystkich elementów demokratycznych, 
obali absolutyzm i poprowadzi PROLETARIAT ROSYJSKI (obok prole- 
tariatu WSZYSTKICH KRAJÓW) prostą drogą otwartej wal- 
ki politycznej ku ZWYCIĘSKIEJ REWOLUCJI KOMUNISTYCZ- 
NEJ” (Lenin: Dzieła, t. 1, str. 322). 

Sformułowanie, konsekwentna obrona i realizacja tej tezy nie należały 
do rzeczy łatwych w ówczesnej zacolanej agrarno-chłopskiej Rosji, 
w której proletariat przemysłowy, choć zwarty i skoncentrowany, był 
stosunkowo nieliczny, w której najbliższą perspektywą mogła się stać 
co najwyżej antycarska rewolucja burżuazyjno-demokratyczna, w której 
przeważające wpływy wśród mas ludowysh miała partia socjalistów-re- 
wolucjonistów, uważających właśnie chłopstwo za główną siłę rewolucji 
rosyjskiej. Walka Lenina przeciw drobnomieszczańskim koncepcjom na- 
rodników i eserowców, przeciw niedocenianiu przez nich roli klasy ro- 
botniczej, przeciw zastępowaniu socjalizmu naukowego agrarnym „„socja- 
lizmem” chłopskim — miała ogromne znaczenie dla skierowania ruchu 
rewolucyjnego w Rosji na właściwe tory, wytyczenia mu słusznej per- 
spektywy, wywalczenia i ugruntowania w tym ruchu ideowej hegemonii 
proletariatu i jego partii marksistowskiej. 

„Ale leninowska koncepcja o czołowej roli i rewolucyjnych zadaniach 
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klasy robotniczej i jej partii swym ostrzem skierowana była również 
przeciw wyobrażeniom, jakie wówczas panowały wśród większości za- 
chodnioeuropejskich partii sccjaldemokratycznych i wśród prawicowej 
części marksistów rosyjskich, najpierw tzw. ekonomistów, a później 
mienszewików. Już w końcu wieku XIX, a zwłaszcza w początkach wieku 
XX, w miarę jak kształtowała. się monopolistyczna faza kapitalizmu, 
w zachodnioeuropejskich partiach II Międzynarodówki coraz bardziej 
ugruntowywał się reformizm, wyrzekający się rewolucyjnej walki o wła- 
dzę klasy robotniczej, wreszcie rewizjonizm zmierzający do podważenia 
podstawowych zasad marksizmu. Zwalczając rewizjonizm i reformizm 
w skali międzynarodowej, Lenin bronił rewolucyjnej treści marksizmu, 
twórczo rozwijając go w nowych warunkach historycznych. 

Przeciwstawiając się prawicowemu oportunizmowi w Rosji, Lenin 
jak najostrzej krytykował „ekonomistów” za rezygnowanie — na 
rzecz burżuazji — z walki politycznej proletariatu oraz zwalczał 
zdecydowanie fałszywą koncepcję mienszewików, sprowadzającą się do 
negowania przewodniej roli klasy robotniczej w rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej. Wbrew poglądom mienszewików, którzy przenosząc 
schematycznie doświadczenia zachodnioeuropejskich rewolucji burżuazyj- 
nych końca XVIII w. i połowy XIX wieku do warunków rosyjskich, 
uważali, że czołowa rola w antycarskim przewrocie przypadnie liberalnej 
burżuazji rosyjskiej, Lenin — uwzględniając konkretną postawę burżua- 
zji, wprawdzie opozycyjnej wobec caratu, ale już zdecydowanie anty- 
rewolucyjnej i reakcyjnej — podkreślał, że na czele narastającej w Rosji 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej winien stanąć młody, ogromnie 
dynamiczny proletariat rosyjski. W rewolucji burżuazyjnej bowiem, do- 
konującej się w warunkach określonych schyłkową fazą kapitalizmu 
i złożonym splotem ostrych przeciwieństw społecznych i narodowych 
ówczesnej Rosji, widział prolog bliskiej rewolucji socjalistycznej. I nie- 
przypadkowo w programie SDPRR, opracowanym przed pierwszą rewo- 
lucją rosyjską, w latach 1902—1903, „zagadnienie dyktatury proletariatu 
ujęte zostało... — jak pisał Lenin już w 1920 r. — w sposób jasny i okre- 
ślony...” (Lenin: Przyczynek do historii zagadnienia dyktatury. Dzieła, 
t. 31, str. 344). Podkreślał przy tym, że nastąpiło to „właśnie w związku 
z walką przeciwko Bernsteinowi, przeciwko oportunizmowi”, w tym 
oczywiście i rosyjskiemu. 

W przeciwieństwie również do mienszewików Lenin i cały nurt bolsze- 
wicki widzieli sojuszników proletariatu na etapie rewolucji demokraty- 
cznej nie w liberalnej burżuazji, lecz w masach ludowych, przede wszyst- 
kim chłopskich, a także w uciskanych przez carski imperializm narodach 
ujarzmionych. Sojusz robotniczo-chłopski i antyobszarnicza rewolucja 
agrarna — to niezależnie od ewolucji poglądów Lenina na sposób rozwią- 
zania kwestii rolnej podstawowe elementy wytyczonej przezeń rewolu- 
cyjnej strategii. 

Pierwsza rewolucja rosyjska stała się nie tylko pierwszym sprawdzia- 
nem słuszności założeń programowych, strategicznych i taktycznych 
partii Lenina, lecz umożliwiła mu ich dalsze rozwinięcie i wzbogacenie. 
Uwidoczniły się w jej toku zarówno zgnilizna i okrucieństwo obszarniczej 
monarchii carskiej, antyrewolucyjność burżuazji, oportunistyczna chwiej- 
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ność mienszewików, jak też przodująca rewolucyjna rola proletariatu 
rosyjskiego oraz rozmach walk chłopskich. Ale też z całą ostrością uja- 
wniły się ujemne skutki braku powiązania walk robotników i chłopów, 
niedostatecznego oparcia sił rewolucyjnych wsród żołnierzy — chłopów 
w mundurach, z całą ostrością stanął problem umocnienia sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego wbrew koncepcjom eserowskim i mienszewickim. 
W toku tej rewolucji i opierając się na jej doświadczeniach, Lenin nie 
tylko wyciągnął szereg nowych wniosków co do różnorodnych form walki 
masowej, w szczególności cc do decydującego znaczenia powstania zbroj- 
nego w walce o władzę, lecz odkrył zalążek tej władzy w samorzutnie 
tworzonych przez masy robotnicze radach delegatów, dostrzegając w nich 
już wówczas podstawowe elementy władzy SWOJ JRPSUZĄCAIN CZAI 
państwa ludowego. 

Właśnie w toku tej pierwszej rewolucji rosyjskiej, zwłaszcza w dziele 
„Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycznej”, Lenin, 
nawiązując do marksistowskiej 1dei rewolucji.permanentnej, sformułował 
teorię przerastania rewolucji demokratycznej w socjalistyczną. Jej osią 
była idea hegemonii proletariatu w rewolucji demokratycznej, jego 
zdolność do skupienia wokół siebie chłopstwa i innych warstw demokra- 
tycznych i stworzenia wespół z nimi po obaleniu caratu tymtzasowego 
rządu rewolucyjnego, który by w swej treści klasowej stanowił demo- 
kratyczną dyktaturę proletariatu i chłopstwa. Uzbrojenie ludu, zdławienie 
reakcji, rewolucja agrarna, wyzwolenie narodów uciskanych i inne rady- 
kalne przeobrażenia demokratyczne oraz umocnienie w procesie tych 
przeobrażeń hegemonii proletariatu — oto przesłanki stosunkowo szyb- 
kiego przejścia od rewolucji demokratycznej do sorjalistycznej, w której 
prołetariat miał działać w sojuszu już mie z całym chłopstwem, lecz z jego 
niezamożną, wyzyskiwaną większością. Ta nowa, śmiała koncepcja, która 
w chłopskiej, rolniczej Rosji wskazywała pioletariatowi jedvnie skute- 
czną strategię rewolucyjną w walce o demokrację i socjalizm, przeciw- 
stawna była koncepcji mienszewików, którzy odrzucali ideę ludowego 
powstania zbrojnego i samodzielnego rządu rewolucyjnego, nastawiając 
się na rolę opozycji socjalistyczno-reformistycznej w ramach przyszłej 
parlamentarnej republiki burżuazyjnej. Leninowska teoria przerastania 
rewolucji była też przeciwstawna fałszywemu, antymarksistowskiemu 
schematowi permanentnej rewolucji L. Trockiego. 

Układ sił, treść i formy walki mas w toku rewolucji 1905 r., rozwinięcie 
przez Lenina na tej podstawie wytycznych długofalowej strategii oraz 
taktyki partii bolszewickiej, torującej w konsekwencji drogę do rewolucji 
socjalistycznej — skłoniło go do wniosku, iż pierwsza rewolucja RPA 
stanowiła niejako generalną repetycję rewolucji 1917 r. 


3. Przeciw imperializmowi i wojnie zaborczej, o pokój i wolność narodów 


W latach poprzedzających wybuch I wojny Światowej i w toku jej 
trwania, Lenin w swej klasycznej pracy „Imperializm jako najwyższe 
stadium rozwoju kapitalizmu” zbadał i określił istotę współczesnej nam 
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monopolistycznej fazy rozwoju  kapitalizmu-imperializmu. Wnioski, 
do których doszedł, miały i mają doniosłe znaczenie nie tylko dla 
scharakteryzowania struktury i praw ekonomicznych współczesnego 
kapitalizmu, aie i dla określenia grabieżczej i antyludowej, na wskroś 
tea.i.cyinej istoty państwa monopoli, całokształtu jego polityki skie- 
rowanej przeciw interesom mas pracujących i sił postępowych, prze- 
ciw narcdom ujarzmionym w koloniach, słabym i zależnym, polityki 
C:7ponsji, zaborów i wojen imperialistycznych, niosących ogromne nie- 
szczęścia i zniszczenia ludzkości. Lenin podkreślał zarazem, że ogromne 
uwstecznienie społeczne kapitalizmu w jego fazie schyłkowej, imperiali- 
s.ycznej, rozszerza front jego antagonistów, sił postępowych, antyimpe- 
rialistycznych, zwiększa szeregi potencjalnych sojuszników proletariatu, 
podnosi jego rolę jako.przodującej, najkonsekwentniejszej siły demokra- 
tycznej, wysuwa przed nim palące zadanie skupienia wokół siebie wszyst- 
kich postępowych sił narodu dla walki o obaleni rządów imperialisty- 
cznych, o zwycięstwo rewolucji demokratycznych i socjalistycznych. 

Nawiązując do swych rozważań w kwestii narodowej i w szczególności 
polskiej z 1903 r. (por. „Kwestia narodowa w naszym programie”), Lenin 
wszechstronnie zanalizował kwestię narodową i kolonialną w epoce im- 
perializmu i nakreślił demokratyczną, rewolucyjną drogę jej rozwiązania, 
realizacji prawa narodów do swobodnego samookreślenia i utworzenia 
własnej nispodległej państwowości w walce z imperializmem. Rozwiąza- 
nie kwestii narodowej i kolonialnej traktował jako immanentną część 
rewolucji demokratycznej bądź socjalistycznej. Rozróżniając między na- 
cjonalizmera narodu uciskanego, kolonialnego a nacjonalizmem narodu 
panującego lub zmierzającego do zaborów — Lenin zgodnie z duchem 
marksizmu zwalczał nacjonalizm jako przejaw ideologii burżuazyjnej 
t rozwiązanie kwestii narodowej wiązał z internacjonalistyczną ideologią 
oraz zadaniami proletariatu. 

Było to stanowisko z gruntu odmienne od stanowiska reformistów, 
zwłaszcza w państwach imperialistycznych, którzy coraz wyraźniej speł- 
zali na pseudopatriotyczną i szowinistyczną płaszczyznę obrony interesów 
tych państw, a gdy mówili o rozwiązaniu kwestii narodowej, to wyłączali 
z niej narody kolonialne. Formułując w swej znanej pracy „O dumie na- 
rodowej Wielkorusów” konsekwentnie demokratyczne i rewolucyjne kry- 
teria patriotyzmu i rozwijając w innych pracach z tego okresu, jak: 
„O prawie narodów do samookreślenia' i „Wyniki dyskusji o samookre- 
śieniu”, marksistowski program w kwestii narodu i państwa narodowe= 
go — Lenin gruntownie krytykował przy tym niepojmowanie antyimpe- 
iialistycznych aspektów tych kwestii przez Różę Luksemburg i innych, 
bliskich mu przedstawicieli lewicy II Międzynarodówki. 

Po wybuchu I wojny światowej, w warunkach określonych zdradą pra- 
wicowych przywódców socjaldemokracji, rozkładem II Międzynarodówki, 
racjonalistycznym zaczadzeniem znacznej części proletariatu i mas ludo-- 
wych, Lenin i jego partia, popierani mniej lub bardziej konsekwentnie 
przez pokrewne im kierunki w Polsce, Niemczech, Bułgarii itd., stanowili 
rewolucyjną mniejszość, która początkowo tak bardzo osamotniona, 
śmiało i zdecydowanie przeciwstawiła się wojnie imperialistycznej, bro- 
niąc wbrew euforii nacjonalistycznej zasad internacjonalizmu. Leninow- 
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skie hasło przekształcenia wojny imperialistycznej w wojnę domową 
w ówczesnym układzie sił i przy rozpowszechnieniu nastrojów szowinisty- 
cznych wydawało się utopijne nawet części lewicy socjaldemokratycznej. 
Ale oceniając dogłębnie grabieżczy, antyludowy charakter wojny, Lenin 
bezbłędnie przewidywał, że wbrew wszystkim pozorom doprowadzi ona, 
zwłaszcza w Rosji, do niebywałego zaostrzenia przeciwieństw między 
masami pracującymi a obszarnictwem i wielkim kapitałem, między więk- 
szością narodu a militarystycznymi rządami monarchii i imperializmu, 
stwarzając sytuację rewolucyjną. 

Jest rzeczą godną podziwu, że w rok po wybuchu wojny, w szkicu 
pt. „Kilka tez” (ogłoszonym przez pismo „Sociał-Demokrat" nr 47 z 13X. 
1915 r.) Lenin, nawołując do walki o obalenie caratu, stworzenie republiki 
demokratycznej, o konfiskatę ziemi obszarniczej, przewidywał — na pod- 
stawie doświadczeń rewolucji 1905 r. — że władza znajdzie się w rękach 
rad delegatów robotniczych, żołnierskich i chłopskich. Odrzucając możli- 
wość stworzenia wspólnego rządu z popierającymi wojnę imperialistyczną 
przywódcami mienszewickimi i eserowskimi, Lenin we wspomnianym 
dokumencie zakładał, że rewolucyjna władza rad delegatów opubliko- 
wałaby natychmiast wszystkie tajne traktaty rządów carskich, zapro- 
ponowałaby niezwłocznie wszystkim państwom wojującym zawieszenie 
broni i zawarcie demokratycznego pokoju na zasadzie wyzwolenia wszyst- 
kich kolonii oraz wszystkich narodów uciemiężonych i zależnych. Zadekla- 
rowałaby niezwłocznie swą solidarność z międzynarodowym proletariatem 
w walce o obalenie wojujących rządów imperialistycznych, w walce o so- 
cjalizm. A jeśli do tego dodać, że w tym samym 1915 r., w artykule pt. 
„O haśle Stanów Zjednoczonych Europy”, Lenin, analizując szczególnie 
nierównomierny w warunkach imperializmu rozwój kapitalizmu, doszedł 
do wniosku o możliwości „zwycięstwa socjalizmu początkowo w niewielu 
lub nawet w jednym, z osobna wziętym, kraju kapitalistycznym” (Lenin: 
Dzieła, t. 21, str. 360), mając tu na myśli również Rosję — tó 
uzyskujemy obraz tych przesłanek teoretycznych i strategicznych, któ- 
re znalazły potwierdzenie w wybuchu Rewolucji Lutowej i w jej prze- 
rastaniu pod przewodem partii Lenina w Rewolucję Październikową. 


4. Leninowska strategia rewolucji socjalistycznej 
i walka o jej realizację 


Mimo że wybuch Rewolucji Lutowej zastał Lenina w Szwajcarii, po 
wieloletnim oderwaniu od Rosji, pozbawionego bezpośrednich, szczegć- 
łowszych informacji — to już w jego pierwszych niezwłocznych reakcjach 
widoczne jest głębokie, oparte na całym dotychczasowym dorobku teore- 
tycznym i praktycznym, rozeznanie sytuacji i zawartych w niej tenden- 
cji rozwojowych, a w nastawieniach próba sterowania nimi we właści- 
wym, rewolucyjnym kierunku. Widać to już z pierwszej depeszy wysłanej 
de bolszewików wyjeżdżających z Szwecji do Rosji, a zwłaszcza z wysła- 
nych jeszcze ze Szwajcarii w marcu 1917 r. „Listów z daleka” oraz 
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w „Szkicu tez” z 17 marca 1917 r., w którym Lenin stwierdzał m. in., że 
„howy rząd liberalnych burżua i obszarników, na których pasku idzie 
przedstawiciel demokratycznego chłopstwa i być może części robotników, 
zwiedzionych na drogę burżuazyjną — Kiereński, ,,..nie może dać ani na- 
rodom Rosji (ani tym narodom, z którymi związała nas wojna), ani pokoju, 
ani chleba, ani całkowitej wolności, toteż klasa robotnicza musi konty- 
nuować swą walkę o socjalizm i pokój, musi wykorzystać w tym celu 
nową sytuację i wyjaśnić ją najszerszym masom ludowym". (Dzieła, t. 23, 
str. 320). | 

Już w pierwszym ,,Liście z daleka” z 20 marca 1917 r. Lenin rozróżnia 
trzy podstawowe siły działające wówczas na polityeznej arenie Rosji: 
a) monarchistyczne obszarnictwo i związane z nim sfery generalsko- 
biurokratyczne, b) tzw. liberalny odłam burżuazji i obszarnictwa, sku- 
piony wokół partii konstytucyjnych demokratów (kadetów) oraz popie- 
rających ich eserowców na czele z Kiereńskim i mienszewików na czele 
„z Czcheidze i in., c) siły plebejskie, rewolucyjno-demokratyczne, uosa- 
biane przede wszystkim przez partię bolszewicką i przez rady delegatów. 
Wyjaśniając, że stanowiska grupy drugiej i trzeciej zbiegły się, gdy cho- 
dziło o obalenie caratu, stwierdzał, że są wręcz przeciwstawne, gdy chodzi 
c stosunek do wojny imyperialistycznej, o sprawę walki o chleb, o rzeczy- 
wistą wolność i władzę ludu. Już w tym liście wskazywał na proces na- 
rodzin tej władzy, stwierdzając, że obok rządu oficjalnego „powstał naj- 
ważniejszy, nieoficjalny, nie rozwinięty jeszcze, stosunkowo słaby rząd 
robotniczy, wyrażający interesy proletariatu i całej biedoty miejskiej 
i wiejskiej. Jest to Rada Delegatów Robotniczych w Pitrze...' (Tamże, 
str. 337). 

Tak więc dokonując wnikliwej analizy układu sił, potwierdzającej 
wszystkie poprzednie bolszewickie oceny podstawowych nurtów polity- 
cznych w Rosji, Lenin dostrzega niezwłocznie całkowicie nowy, orygi- 
nalny splot czynników stworzonych przez rewolucję antycarską oraz 
rewolucyjną twórczość mas i formułuje swą nowatorską koncepcję 
o „dwuwładzy” i tkwiących w takiej sytuacji ogromnych możliwościach 
potencjalnych. Zakłada możliwość i konieczność przejścia do następnego 
etapu rewolucji, stwierdzając, że w oparciu o niezamożne chłopstwo i po- 
moc proletariatu międzynarodowego proletariat rosyjski ,...może pójść 
1 pojdzie — wykorzystując szczególne właściwości: obecnego przejściowe- 
go momentu — z początku do zdobycia republiki demokratycznej oraz 
całkowitego zwycięstwa chłopstwa nad obszarnikami.. a następnie do 
socjalizmu, jedynego ustroju, który przyniesie umęczonym przez wojnę 
ludom pokój, chleb i wolność” (tamże, str. 341). Nawiązując do doświad- 
czeń Komuny Paryskiej i rewolucji 1905 r., wskazał, że przejście do 
socjalistycznego etapu rewolucji wymaga uzbrojenia proletariatu i całego 
ludu, rozbicia starej burżuazyjnej machiny państwowej i zastąpienia jej 
przez państwo ludu pracującego, a konkretnie przez władzę rad (porów- 
naj: tamże, str. 360). 

W ten sposób w powstałych jeszcze w Szwajcarii w marcu 1917 r. pra- 
cach zawarte były wszystkie podstawowe elementy strategicznego planu 
przejścia od rewolucji burżuazyjno-demokratycznej do socjalistycznej, 
cały zarys leninowskiej teorii rewolucji socjalistycznej, którą jej autor 
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niezwłocznie po przybyciu do Piotrogrodu stormułował w swych pierw- 
szych publicznych wystąpieniach, przede wszystkim w słynnych „Tezach 
kwietniowych” („O zadaniach proletariatu w danej rewolucji”, Dzieła, 
t. 24, str. 3—6). 


Ich nowatorstwo polegało nie tylko na rewolucyjnej śmiałości, oriento- 
waniu partii i mas na nową, socjalistyczną rewolucję wbrew utartym 
schematom  socjaldemokratycznym, wykluczającym jej możliwość 
w agrarnej Rosji. Polegało ono zwłaszcza na podkreśleniu możliwości 
pokojowego przejścia do niej w drodze cierpliwego wyzwalania robotni= 
ków, żołnierzy, chłopów spod wpływów koncepcji eserowsko-miensze- 
wickich i pozyskiwania dla konsekwentnie antyimperialistycznej i re- 
wolucyjnej platformy bolszewickiej większości w radach. Sformułowany 
w Tezach, a rozwinięty w dalszych pracach, strategiczny plan Lenina za- 
wierał nie tylko postulaty antyimperialistyczne i konsekwentnie demo- 
kratyczne, jak przejęcie całej władzy przez rady delegatów robotniczych, 
chłopskich i żołniersk:'ch, niezwłoczne przerwanie wojny imperialistycznej 
i zawarcie demokratycznego pokoju, znoszącego wszelkie aneksje i gwa-- 
rantującego prawo do samostanowienia narodów, konfiskatę własności 
obszarniczej, ale również konkretne, podyktowane przez katastrofainą 
sytuację kraju, a przede wszystkim mas pracujących, konsekwentnie de- 
mokratyczne przeobrażenia AE Ra torujące drogę ku socjalizmowi, 
jak to: nacjonalizację banków i żespolenie ich w jeden bank ogó:no- 
państwowy oraz przejście do kontroli nad produkcją i dystrybucią ze 
strony rad. Wreszcie plan strategiczny Lenina, rozwinięty następnie 
w uchwałach VII konferencji kwietniowej partii bolszewickiej, nie wy- 
kluczał możliwości współdziałania w dalszym rozwoju rewolucji również 
z mienszewikami i eserowcami, jeżeli by potrafili zerwać z burżuazyjnym 
Rządem Tymczasowym, zająć zdecydowanie antyimrerialistyczne, anty- 
wojenne stanowisko, stanąć na gruncie powyższej platformy. 


Ale ta koncepcja Lenina spotkała się nie tylko z zaciekłą kontrakcją 
przywódców mienszewickich i eserowskich, zarzucających Lieninowi daża- 
nie do wywołania wojny domowej, do czego następnie w ślad za propa- 
gandą burżuazyjną dołączyły się oszczerstwą rzekomego wysług .wania 
się imperializmowi niemieckiemu. Plan strategiczny Lenina wywołał kry- 
tykę i opór części kierowniczych działaczy bolszewickich, początkowo 
również Stalina, a zwłaszcza Kamieniewa i innych, którzy zamie zai 
taktykę partii ograniczać do rewolucyjnego nacisku mas na Rząd Tvm- 
czasowy. Uważali oni orientację na przejście do rewolucji socjalistycznej 
za przedwczesne, za rzekomy przejaw lewactwa, twierdząc, że rewolucja 
burżuazyjno-demokratyczna jeszcze się nie zakończyła, gdyż nie dokorano 
rewolucji agrarnej, gdyż — według założeń opracowanych w 1933 r. — 
po dyktaturze burżuazji miała się ukształtować demokratyczna dykta'uca 
proletariatu i chłopstwa, co jakoby nie nastąpiło itd. Rzecz znam enna. 
że zbijając te argumenty, Lenin, który zawsze wykorzystywał Caiz 
historyczne doświadczenie i dorobek partii bolszewickiej, zarzzem zde- 
cydowanie podkreślił, że marksiście nie wolno żadnych koncepcj: przeszło- 
Ści przeciwstawiać konkretnej, złożonej rzeczywistości. W rzeczywistości 
bowiem demokratyczna dyktatura proletariatu i chłopstwa w postaci 
rad delegatów robotniczych, chłopskich i żołnierskich już się ukształto- 
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wała, choć nie po dyktaturze burżuazji, w postaci Rządu Tymczaso- 
wego,ale obok niej, równocześnie z nią i nawet w dziwacznym splo- 
cie z nią. (Porównaj: Dzieła t. 24, str. 27—28). 


Nie sposób kreślić tu dziejów walki Lenina wewnątrz partii zarówno 
przeciw prawicowym oporom wobec orientacji na rewolucję socjali- 
styczną, które ujawniły się szczególnie bezpośrednio przed Pażdzierni- 
kiem, jak i przeciw sekciarskiemu niedocenianiu przez „lewicowych” 
komunistów zadań demokratycznych, w szczególności kwestii narodowej, 
a następnie również walki o pokój — poczynając od konferencji kwie- 
tniowej, a kończąc na okresie rokowań brzeskich — już po zdobyciu 
władzy. Niepodobna też tu bliżej scharakteryzować wytyczania przez Le- 
nina zmian orientacji taktycznej, w miarę jak zmieniała się sytuacja, 
a więc: a) początkowe nastawienie na pokojowe przerastanie rewolucji 
do lipca 1917 r; b) czasowe zawieszenie hasła „cała władza dla rad” 
1 orientację na przygotowanie powstania zbrojnego, zatwierdzoną przez 
VI Zjazd partii z chwilą, gdy burżuazyjny rząd przy poparciu prawico- 
wych przywódców eserowskich i mienszewickich przeszedł do otensywy, 
usiłując zdławić przemocą siły narastającej rewolucji socjalistycznej, 
przede wszystkim — partię bolszewicką; c) przodująca rola partii w walce 
przeciw kontrrewolucyjnemu zamachowi gen. Korniłewa, a w obronie 
zdobyczy rewolucji burżuazyjno-demokratycznej i ponowna gotowość 
orientacji na pokojowe przerastanie. rewolucji, a także współdziałanie 
w tej dziedzinie z mienszewikami i eserowcami, o ile rzeczywiście zerwą 
z burżuazją oraz jej imperialistycznym rządem; d) i wreszcie ostateczny 
kierunek na powstanie zbrojne, pod hasłem władzy rad, gdy z jednej 
strony przywódcy wspomnianych stronnictw propozycje te odrzucili, 
z drugiej zaś rewolucyjna aktywność mas wybitnie wzrosła, gdy bolsze- 
wicy zdobyli większość w radach, zwłaszcza w Piotrogrodzie i w Moskwie, 
uzyskali mocne oparcie w wojsku, zwłaszcza w garnizonie piotrogrodzkim 
i we flocie bałtyckiej, rozbudowali Czerwoną Gwardię, a rewolucyjny 
ruch chłopów wyraził się w masowym zajmowaniu majątków obszarni- 
czych. 

Jak z powyższego wynika, Lenin starał się wykorzystać wszystkie mo- 
żliwości pokojowego przejęcia władzy przez masy pracujące, przez rady 
delegatów na gruncie szerokiego sojuszu bolszewików z mienszewikami 
i eserowcami. Znamienne, że jeszcze na miesiąc przed powstaniem zbroj- 
nym w Piotrogrodzie, w artykule pt. „Rewolucja rosyjska a wojna do- 
mowa”, opublikowanym w piśmie „Raboczij Put” 29 września 1917 r., 
Lenin, wskazując na to, że w okresie spisku Korniłowa sojusz bolszewi- 
ków z eserowcami i mienszewikami doprowadził do szybkiego i miażdżą- 
cego stłumienia kontrrewolucji obszarniczej i kapitalistycznej, stwierdził: 
„Jeżeli istnieje absolutnie bezsporna, absolutnie dowiedziona faktami 
nauka płynąca z rewolucji, to tylko ta, że wyłącznie sojusz bolszewików 
z eserowcami i mienszewikami, wyłącznie niezwłoczne przejście całej 
władzy w ręce Rad uczyniłoby wojnę domową w Rosji niemożliwą” 
(Dzieła, t. 26, str. 19). 

Ujmując tę kwestię ogólniej, Lenin wskazywał: „Pokojowy rozwój 
wszelkiej rewolucji jest w ogóle sprawą nadzwyczaj rzadką i trudną, 
gdyż rewolucja to największe zaostrzenie najostrzejszych przeciwieństw 
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klasowych, jednakże w kraju chłopskim, w chwili gdy sojusz proletariatu 
i chłopstwa może dać znękanym najbardziej niesprawiedliwą i zbrod- 
niczą wojną masom pokój, a chłopstwu całą ziemię, w takim kraju, 
w takim wyjątkowym momencie historycznym pokojowy rozwój rewo- 
lucjj w wypadku przejścia całej władzy w ręce rad jest możliwy 
i prawdopodobny” (tamże str. 20). Na taką możliwość pokojowego 
rozwoju rewolucji wskazał również Lenin w artykule „Zadania rewolu- 
cji”, opublikowanym w tymże piśmie jeszcze 9 i 10 października 1917 r. 
(Porównaj: tamże, str. 42—51). - 

Abstrahując od tego, że koncepcja ta z powodu antyrewolucyjnej po- 
stawy prawicowych przywódców eserowskich i mienszewickich nie została 
zrealizowana — stwierdzić należy, że w leninowskiej idei szerokich de- 
mokratycznych sojuszów i względnie pokojowej drogi do socjalizmu 
tkwiły przesłanki przyszłych płodnych koncepcji ruchu komunistycznego. 
Tkwiły w niej zalążki późniejszej taktyki jednolitego frontu, koncepcji 
antyfaszystowskiego frontu ludowego oraz narodowego frontu walki anty- 
hitlerowskiej i związanego z tym wielopartyjnego systemu w krajach 
demokracji ludowej — zrealizowanych przez partie komunistyczne innych 
krajów w zupełnie odmiennych warunkach historycznych. Wreszcie do 
tych leninowskich idei nawiązuje uwarunkowana przez współczesny układ 
sił koncepcja demokratycznej, pokojowej drogi do socjalizmu, której mo- 
żliwość zakładają partie komunistyczne szeregu zachodnioeuropejskich 
krajów kapitalistycznych. | 

Wobec niemożliwości wykorzystania drogi pokojowej w warunkach 
istniejących w Rosji 1917 r. Lenin, partia bolszewicka nie mieli innego 
wyboru, jak pójść drogą niepokojową, drogą powstania zbrojnego w celu 
obalenia rządów burżuazji i zdobycia władzy przez proletariat. Odrzuca- 
jąc zdecydowanie, zgodnie z duchem marksizmu, metody zamachowo- 
spiskowe, lekkomyślne tendencje puczystowskie i awanturniczą, oderwaną 
od mas grę w powstanie — Lenin z żelazną energią i stanowczością, grun= 
townością i przezornością szykował powstanie a» chwilą, gdy dojrzały po 
temu warunki społeczne, gdy stało się nieodzowne i posiadało poparcie 
mas. I dziś po upływie półwiecza, gdy odczytujemy jego przesłane z ukry- 
cia listy, artykuły i apele, poczynając od napisanych we wrześniu 1917 r. 
listów do KC partii pt. „Bolszewicy powinni wziąć władzę” i „„Marksizm 
a powstanie”, aż do historycznego „Listu do członków KC” z 6 listopada 
1917 r. wieczorem, zalecającego niezwłocznie rozpoczęcie powstania, gdyż 
zwlekanie z nim „równa się śmierci” — ogarnia głęboki podziw dla ge- 
nialnego, opartego na wszechstronnej analizie marksistowskiej wyczucia 
dojrzałości i niepowtarzalności momentu powstania zbrojnego, dla bcz- 
granicznej odwagi i niczłomnej stanowczości, z jaką Lenin prowadził 
partię, robotników i żołnierzy Piotrogrodu do zdobycia władzy. 


4 


o. Historyczne zwycięstwo idei leninowskich a współczesność 


Całą nieodzowność i dojrzałość rewolucyjnego przełomu dziejowego 
zrealizowanego pod przewodem Lenina i jego partii wbrew oporowi bur- 
żuazji, wbrew zaciekłej nagonce prawicowych przywódców eserowskich 
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i mienszewickich, wbrew wahaniom, a nawet łamistrajkostwu we wła- 
snych szeregach, potwierdził blizszy i dalszy bieg wypadków. Potwierdził 
już niemal bezkrwawy przebieg powstania i zdecydowane poparcie, ja- 
kiego mu udzielił proletariat Piotrogrodu, a następnie i innych ośrodków, 
robotnicy, rewolucyjni żołnierze i biedota wiejska całego kraju. Wojnę 
domową narzuciła władzy radzieckiej kontrrewolucja i interwencja im- 
perialistyczna. O tym, że i po zdobyciu władzy bolszewicy nie dążyli do 
rządów monopartyjnych, świadczyło utworzenie rządu koalicyjnego we- 
spół z lewicowymi eserowcami, który przetrwał aż do lata 1918 r., do ich 
buntu przeciw władzy radzieckiej, przeciw jej polityce pokojowej. 


Całą doniosłość dziejową Rewolucji Październikowej ocenił Lenin już 
'w swym pierwszym po jej zwycięstwie przemówieniu na posiedzeniu 
Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i Żołnierskich 7 XI 1917r. 
Widział je nie tylko w tym, że masy pracujące zgodnie z założeniami jego 
dzieła „Państwo a rewolucja”, niszcząc stary burżuazyjny aparat pań- 
stwowy, „same stworzą władzę”, budując państwo proletariackie, ale 
"w tym, że „z dniem dzisiejszym nastaje nowa era w historii Rosji, a obecna 
trzecia rewolucja rosyjska w ostatecznym swym wyniku musi doprowa- 
dzić do zwycięstwa socjalizmu” (Dzieła, t. 26, str. 229). 


To zadanie — już w tym pierwszym po zwycięstwie wystąpieniu — 

Lenin traktował nie tylko jako zadanie narodowe, mające przynieść Rosji 
pokój, a ludowi rosyjskiemu władzę, chleb, ziemię i wszechstronne mo- 
zliwości rozwoju — ale jako część szerszego zadania walki o sprawiedli- 
wy pokój między narodumi, o wolność ludów i zwycięstwo socjalizmu 
w skali światowej. 
_ Zwycięstwo Rewolucji Październikowej i jej dalszy rozwój, dokonane 
przez nią głębokie przeobrażenia stanowiły dziejowy sprawdzian słusz- 
ności teoretycznych, strategicznych i taktycznych założeń marksizmu- 
leninizmu. Potwierdziły adekwatność metody badawczej i prognoz nau- 
kowych Lenina do rzeczywistego kierunku rozwoju oraz precyzję i efek- 
tywność jego wskazań dla rewolucyjnej praktyki społecznej. Leninowska 
teoria imperializmu, nauka o hegemonii proletariatu i o jego sojusznikach, 
stanowisko Lenina w kwestii chłopskiej i narodowej, teoria przerastania 
rewolucji demokratycznej w socjalistyczną, jego stanowisko w kwestii 
wojny i pokoju, leninowska nauka o partii, o państwie i demokracji socja- 
listycznej, wskazania Lenina dotyczące budowy ekonomicznych podstaw 
socjalizmu i rewolucji kulturalnej — wszystko to znalazło potwierdzenie 
w zwycięstwie Rewolucji Październikowej, w utworzeniu pierwszego 
państwa socjalistycznego i dalszym rozwoju Kraju Rad. 

Z drugiej strony zwycięstwo to stało się sprawdzianem zasad głoszo- 
nych przez partię Lenina, zgodności jej dekłaracji politycznych z rewo- 
lucyjnynn czynami po zdobyciu władzy. Tylko ta partia, stając się partią 
rządzącą, potrafiła rzeczywiście zerwać z wojną imperialistyczną i z całą 
imperialistyczną polityką caratu i burżuazji rosyjskiej, stoczyć zdecydo- 
waną i konsekwentną walkę o sprawiedliwy, demokratyczny pokój bez 
aneksji i kontrybucji. Tylko ta partia i władza radziecka stanęły zde- 
cydowanie i konsekwentnie na gruncie uznania prawa uciskanych przez 
imperializm rosyjski narodów, w tym również narodu polskiego, do samo- 


148 


Dziejowy sprawdzian leninizmu 


określenia, do niepodległego bytu państwowego. Tylko ta partia dopro- 
wadziła do zdobycia przez chłopów ziemi, do unarodowienia środliów pro- 
dukcji, założenia podstaw budownictwa socjalizmu. Związek Radziecki — 
pierwsze państwo socjalistyczne — stał się oporą światowego ruchu re- 
wolucyjnego, odegrał decydującą rolę w walce z barbarzyństwem hitle- 
rowskim o wolność ludów, o pokój i postęp. 

Rozwój Kraju Rad, budownictwo nowego, pierwszego w świecie ustroju 
socjalistycznego następowały w niezwykle złożonych warunkach, w walce 
z zacofaniem gospodarczym kraju, z siłami wstecznymi, z trudneściami 
wewnętrznymi, z wrogim otoczeniem kapitalistycznym. Tą nową, pio- 
nierską drogą kroczył Związek Radziecki zdecydowanie mimo licznych 
przeszkód, czasowych niepowodzeń i odwrotów. i 

Niemałe szkody społeczeństwu radzieckiemu — jak to stwierdzają 
Tezy KC KPZR na 50-lecie Października — wyrządził obcy marksi- 
zmowi-leninizmowi kult osoby Stalina i związane z tym odejście od leni- 
nowskiej zasady zespołowego kierownictwa, nieuzasadnione represje oraz 
inne naruszenia praworządności socjalistycznej. Te wypaczenia nie za- 
chwiały jednak podstaw ustroju socjalistycznego. Poczynione przez KPZR 
w oOparciu o uchwały XX Zjazdu kroki w celu przezwyciężenia 
następstw kultu jednostki we wszystkich dziedzinach działalności par- 
tyjnej, państwowej i ideologicznej doprowadziły do aktywizacji społeczno- 
politycznego i intelektualnego życia Związku Radzieckiego, do dalszego 
umocnienia i rozwoju jego ustroju socjalistycznego, do dalszego wzrastu 
jego roli jako czołowej socjalistycznej potęgi świata. 

Rozwój szeregu innych krajów — w tym Polski — które po II wojnie 
światowej, na gruncie historycznych zwycięstw Związku Radzieckiego, 
wkroczyły na tory socjalizmu — przebiegał w innych warunkach niż 
w Rosji. Jednakże podstawowe prawidłowości przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu, urzeczywistnione po raz pierwszy w ogniu Rewolucji Pa- 
ździernikowej, a uogólnione przez leninizm — znalazły i w tym wypadku 
swe zastosowanie, przybierając w każdym kraju postać konkretną, zgodną 
z jego swoistymi warunkami narodowymi, jego historią, ekonomiką i kul- 
turą. Ten uniwersalny, międzynarodowy, a zarazem konkretny charakter 
marksizmu-leninizmu, wymagający twórczego zastosowania w każdym 
kraju — to najdobitniejszy sprawdzian słuszności i żywotności tej przo- 
dującej teorii społecznej, duchowego oręża komunizmu, najbardziej po- 
stępowego ruchu współczesności. 


Jnójormacje 


SESJA NAUKOWA POŚWIĘCONA STULECIU 
„KAPITAŁU* KAROLA MARKSA 


Komitet Nauk Ekonomicznych PAN 
zorganizował w maju br. sesję poświę- 
coną stuleciu „Kapitału” Karola Marksa. 

Rocznice wielkich wydarzeń nauko- 
wych dostarczają zawsze dobrej okazji 
do refleksji pogłębionych i sko«centro- 
wanych; nie tylko skłaniają do podsu- 
mowań, ale i do nowych spojrzeń, prze- 
myśleń, skojarzeń. Przypadek „Kapita- 
łu” jest o tyle szczególny, że jest to nie 
tylko teoria jedna z wielu, ale teoria, 
na której podłożu powstała ideologia 
wielkich ruchów społecznych; dzięki 
nim zaś ukształtował się (i istnieje już 
od lat pięćdziesięciu) nowy system spo- 
łeczno-ekonomiczny, socjalizm. 

Refleksje z okazji stulecia tego opus 
magnum Karola Marksa — to spojrzenie 
nie tylko na historię zawartego tam ła- 
dunku teoretycznego i na koleje jego 
losu, ale też na inspiracje w pełni 
aktualne oraz na projekcje „wielkich 
linii” rozwoju społeczno-gospodarczego 
współczesnego Świata. Na te właśnie 
okoliczności zwrócił uwagę w swoim za- 
gajeniu prowadzący sesję prof. Kazi- 
mierz Secomski oraz członek Biura Po- 
litycznego KC PZPR, dr Stefan Jędry- 
chowski w swym obszernym wystąpie- 
niu w dyskusji. 

Sesję poprzedziło wydanie specjalne- 
go numeru dwumiesięcznika „Ekonomi- 
sta” (ar 2 z 1567 r), poświęconego w ca- 
łości stuleciu Kapitału. Autorzy za- 
wartych tam opracowań położyli nacisk 
na poszukiwania właściwego historycz- 


nego i poznawczego wymiaru tego zja- 
wiska naukowego (a także politycznego 
i ideologicznego), któremu na imię 
marksistowska metoda i teoria ekono- 
miczna.*) 


Opublikowane materiały oraz wystą- 
pienia na sesji można wyrażnie podzie- 
lić na kilka grup tematycznych. Posta- 
ramy się pokrótce wydobyć główne idee 
tam zawarte. 


W jednej z grup znajdujemy rozwała- 
nia dotyczące przydatności i żywotności 


*) wspomniany numer „Ekonomisty” zawiera 
następujące opracowania: Michał Kalecki 
— Zagadnienie realizacji u Tugana-Rara- 
nowskiego i Róży Luksemburg, Tadeusz 
Kowalik — „Kapitał” Karola Marksa w li- 
teraturze polskiej (Miscellanea historyczne), 
Mieczysław Kucharski — Marks a alektóre 
współczesne problemy pieniądza, Edward 
Lipiński — Marksowska teoria kryzysów, 
Edward Łukawer — Marks I Schumpeter 
o gospodarce socjalistycznej, Zbigniew Ml- 
kołajczyk — Teoria alienacji a „„Kapitał”, 
Bronisław Minc — Sto lat marksowskiej 
teorii ekonomicznej (w związku z artyka- 
lami P. Samuelsona i G. Haberiera) (z ane- 
ksem opracowanym przez Wacława Prze- 
laskowskiego), Ignacy Sachs — £ probie- 
mów teorii formacji społeczno-ekonomicz- 
nych, Gabriel Temkin — Aktualność teorii 
wartości Marksa, Zenona Kluza-Wołosie- 
wicz — Joanny Robinson krytyka Markza 
(opracowanie nie dokończone, opublikowa- 
ne posmiertnie), Józef Zagórski — Niepro- 
dukcyjność kapitału. Niektórzy sposród 
autoricw tych opracowań wygłosili na sesji 
zagajenia dyskusji, oparte na powyższyca 
publikacjach (E. Lipiński, M. Kalecki, B. 
Minc, 1. Sachs, M. Kucharski). 


marksowskiej teorii ekonomicznej w 
tłumaczeniu zjawisk i tendencji rozwo- 
jowych współczesnego kapitalizmu (M. 
Kalecki, E. Lipiński, B. Minc, wystąpie- 
nia dyskusyjne S. Jędrychowskiego i W. 
Przelaskowskiego). W innej grupie roz- 
"ważania koncentrują się wokół polemik 
ze współczesnymi przeciwnikami i kry- 
tykami Marksa (E. Łukawer, B. Minc, 
W. Przelaskowski, Z. Kluza-Wołosie- 
wicz, J. Zagórski, wystąpienia dysku- 
syjne S$. Jędrychowskiego i J. Gordona). 
Następna grupa tematyczna — to pro- 
blemy znaczenia teorii ekonomicznej 
Marksa dla współczesnej gospodarki so- 
cjalistycznej oraz jej wpływu na metody 
kształtowania i kierowania tą gospodar- 
ką (M. Kucharski, G. Temkin, wystąpie- 
nia dyskusyjne Ś. Jędrychowskiego, J. 
Gordona, W.  Przelaskowskiego). Do 
ostatniej wreszcie grupy trzeba by zali- 
czyć kwestie dotyczące podstawowych 


kategorii marksizmu oraz jego zasad 
metodologicznych (Z. Mikołajczyk, I. 
Sachs). 


Odrębny charakter ma opracowanie 
T. Kowalika, który omówił historię prze- 
kładu I tomu „Kapitału” na język pol- 
ski, na szerokim tle ówczesnych opinii 
uczonych i działaczy konserwatywnych 
i radykalnych. Rozważania dotyczą kil- 
ku dziesięcioleci poprzedzających pierw- 
szą wojnę światową, okresu dynamicz- 
nego rozwoju kapitalizmu na ziemiach 
polskich oraz okresu powstania i roz- 
woju ruchu socjalistycznego, a także 
związanych z nim partii politycznych. 

xk 
- „Kapitał zawierał przede wszystkim 
teorię rozwoju, wzrostu i funkcjonowa- 
nia gospodarstwa ' kapitalistrcznego. 
Kohtynuatorzy Marksa próbowali roze 
wijać idee „Kapitału” poza epokę, któ- 
rej to dzieło dotyczyło bezpośrednio — 
poza epokę kapitalizmu wolnokonkuren= 
cyjnego. Przejście do epoki kapitalizmu 
rmmonopolistycznego przyniosło ze sobą 
cały szereg nowych zjawisk, m.in. zmiań 


W stulecie „Kapitałw” 


w trybie i sposobie realizacji produktu 
społecznego w toku procesu reproduk- 
cji. Do ważniejszych stanowisk w tym 
zakresie — przeciwstawnych sobie teorii 
Tugana-Baranowskiego i Róży Luksem- 
burg — nawiązał M. Kalecki, obrazując 
również szerzej tło historyczne, na któ- 
rym oba te punkty widzenia zostały za 
rysowane. Główna myśl M. Kaleckiego 
brzmi jak następuje: „Jest rzeczą nie- 
zmiernle ciekawą, że oboje (tj. wymie- 
nieni teoretycy — przyp. A. Ł.) popeł- 
niają poważne błędy w swych wywo- 
dach, a mimo to teorie ich zawiera:ą 
elementy trafnej oceny funkcjonowania . 
kapitalizmu. Mimo błednego poimo'va- 
nia problemu realizacji produktu epo- 
łecznego, Tugan-Baranowski słusznie 
podkreśla «antagonistyczność» ustroju 
kapitalistycznego, na skutek której pro- 
dukcja dóbr konsumpcyjnych nie stanó- 
wi jego ostatecznego «celu, a popyt na 
nie — motoru jego rozwoju. Analozicze 
nie, mimo niesłuszności twierdzenia Ró- 
ży Luksemburg, że rozwój kapitalizmu 
jest całkowicie uzależniony od «rynków 
zewnętrznych», są one istotnym elemen- 
tem jego dynamiki. | 


Obie teorie znajdują niejągo swój 
punkt przecięcia we współczesnym ka- 
pitalizmie, w którego funkcjonowaniu 
odgrywa istotną rolę rynek stwarzany 
przez państwo kapitalistyczne dla pro- 
dukcji zbrojeniowej, która nie tylko nie 
zaspokaja potrzeb istot ludzkich, ale — 
co najmniej potencjalnie — godzi w ich 
życie”. („,Ekonomista”, op. cit., str. 24). 

W swym wystąpieniu na sesji Michał 
Kalecki szerzej zobrazował tło history- 
czne, na którym oba stanowiska zostały 
sformułowane, co zarówno wyjaśnia ich 
wady, jak I wydobywa te wartości tywa- 
łe, które we wspjłczesnym świecie prze- 
jawiły sie tak osobliwie. 


k 


Burżuazyjna krytyka marksizmu prze- 
żywała osobliwe koleje losu i fluktuacje. 
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Współcześnie wzrosło ogromnie zaintare- 
sowanie'Marksem i marksizmem, zwła- 
szcza w'głównych krajach kapitalistycz- 


nych, chociaż każde dosłownie pokole- 


nie pisarzy antymarksistowskich „TOZ- 
prawiało się i obalało” teorie Marksa, 
za każdym razem „ostatecznie”. Tym 
m. in. zjawiskiem zajął się w swym 
przemówieniu S. Jędrychowski; do sta- 
nowisk takich właśnie krytyków nawią- 
zali w swych artykułach i wystąpieniach 
na sesji B. Minc i W. Przelaskowski, po- 
dejmując polemikę z P. Samuelsonem 
i G. Haberlerem (czołowymi ekonomi- 
stami amerykańskimi) w kwestii teorii 
wartości, teorii procentu, teorii stopy 
zysku, teorii wzrostu i postępu techni- 
cznego, teorii zatrudnienia. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że np. Samuelson 
formułuje określone modele oraz zależ- 
ności rozwoju i funkcjonowania kapita- 
lizmu, przyjmuje dla nich określone za- 
łożenia i sugeruje, że daje alternatywne 
sformułowania twierdzeń Marksa; tym- 
czasem (co autorzy trafnie wykazali) 
są one bardzo często całkowicie różne i 
sprzeczne z twierdzeniami Marksa i ca- 
łość dyskusji przesuwa się na płaszczyzny 
wygodne dla krytyków. Pojawia się tu 
ponadto stara i ciągła kontrowersja: dla 
marksistów przyczyn zjawisk oraz tre- 
ści kategorii ekonomicznych szukać na- 
leży w produkcji, gdy dla ekonomistów 
burżuazyjnych przyczyny te tkwią bądź 
w rynku, bądź w sferze zupełnej nie- 
określoności — w psychice abstrakcyj- 
nych jednostek. 


Innym znów przedmiotem stałych 
kontrowersji jest teoria kapitału, a 
zwłaszcza teoria tzw. produkcyjności 
kapitału, odrębnej od produkcyjności 
pracy ludzkiej. Nawiązując do tego pro- 
blemu, J. Zagórski stwierdza, że nie ilość 
kapitału determinuje technikę, lecz 
technika determinuje ilość zastosowane” 
go kapitału. Istnieje sekularna tenden- 
cja do powiększania ilości kapitału na 
robotnika, ale ilość tego kapitału jest 

ściśle określona w ramach danych 
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technik produkcji. "W momentach 
osiągania granicy efektywności istnie- 
jących technik krańcowa produkcyjność 
kapitału staje się równa zeru, a podnie- 
„sie się tylko wtedy, gdy pojawi się 
nowa technika wymagająca powiększe- 
nia kapitału. To właśnie osiąganie gra- 
nicy eliminuje złudzenie, jakoby kapitał 
jako taki był źródłem wzrostu wydajno- 
„ści pracy. 


, W czasach ostatnich często pojawiają 
się na Zachodzie prace i artykuły o lo- 
:sach historycznych obu światowych sy- 
„ stemów: kapitalizmu i socjalizmu, o ich 
możliwej przyszłości, w tym teorie zbie- 
_gania się ich linii rozwojowych (zjawi- 
sko znane w literaturze pod mianem 
, konwergencji systemów) w bliższej lub 
dalszej przyszłości. Jednym z pierw- 
„szych wybitnych pisarzy burżuazyjnych, 
którzy poważnie zajmowali się tymi 
„sprawami i wywarli niewątpliwy wpływ 
na poglądy dziś aktualne, był austriacko- 
amerykański ekonomista J. Schumpe- 
ter. Analizując jego poglądy, .E. Łuka- 
wer podkreśla, że Schumpeter, choć był 
zdecydowanym przeciwnikiem  socjali- 
zmu, pesymistycznie oceniał przyszłe 
"losy kapitalizmu i wróżył przyszłość je- 
dynie systemowi socjalistycznemu. Jed- 
nakże .Schumpeter inaczej niż Marks 
tłumaczył schodzenie kapitalizmu z hi- 
storycznej sceny. Jego zdaniem, moto- 
rem rozwoju i postępu jest przedsiębior= 
ca-innowator, tymczasem we współcze- 
snym kapitalizmie funkcja ta deperso- 
nalizuje się i rozpływa między liczną 
warstwą managerów. Przejście do so0- 
cjalizmu wyobrażał on sobie różnie, za- 
leżnie od stopnia dojrzałości ekonomi- 
cznej danej gospodarki: pokojowo, sto- 
pniowo i przy współpracy różnych kla: 
w gospodarstwach dojrzałych, natomiast 
dopuszczał możliwość gwałtownych re- 
wolucji w gospodarstwach niedojrza- 
łych. Przy wszystkich różnicach w po- 
gląduch Marksa (i Engelsa) z jednej, a 
Schumpetera z drugiej strony na drog! 
przejścia do socjalizmu i na kształt te- 


go ustroju, ten ostatni (będąc przy tym 
raczej wyjątkiem wśród ekonomistów 
burżuazyjnych) był zdania, że socjalizm 
posiada wszystkie dane po temu, żeby 
się stać systemem ekonomicznie bardziej 
efektywnym od kapitalizmu. Wiązał to 
przy tym z określonym stopniem insty- 
tucjonalizacji i centralizacji decyzji go- 
spodarczych, z zachowaniem pewnej 
autenomii dla przedsiębiorstw  o*az 
wykorzystaniem kategorii rynkowych, 
zwłaszcza cen. 


k 


Materiały I wypowiedzi traktujące o 
probiemach gospodarki socjalistycznej 
koncentrowały sie wokół jednej z naj- 


ważniejszych kwestii, jaka — będąc klu- 


czową kategorią Kapitału Marksa — 
stała się również jedną z kluczowych 
kwestii teorii ekonomicznej socjalizmu, 
mianowicie kwestii wartości (i pochod- 
nej od niej kwestii pieniądza) oraz cen. 

G. Temkin podkreśla, że nawet wbrew 


przewidywaniom samego Marksa jego. 


teoria wartości należy dziś „do realiów 
socjalizmu jako ustroiu społeczno-go- 
spodarczego”. Praktyka statystyczna i 
planistyczna  kraiów socjalistycznych 
opracowała i rozwinęła metodologię 
opartą w dużym stcpniu na pojęciach 
tej tecrkii; to samo dotyczy metodyki po- 
miarórw rozwoju gospodarczego — obli- 
czania produkcji globalnej. dochodu na- 
rodowego, wydajności pracy, klasyfika- 
cji różnych sfer działalności gospodar- 
czej. a to produkcji, inwestycji, zatrud- 
nienia, wyników pracy. Teoria ta zosta:a 
przyjęta za racjonalną zasadę cen w so- 
cjalizmie: jest to postulat oparcia cen 
na społecznie niezbednych nakładach 


pracy. Jednakże, zdaniem G. Temkina, 


rzeczą ogromnej wagi jest świadomość 
bariery. czasu, jaka dzieli Marksa od 
współczesności, co: sprawia, Że konty- 
nuując teorie wartości Marksa worowa- 
dza slę dziś liczne jej modyfikacje. 
Gruntowna zmiana, jakiej w ciagu stu- 


W stylecie „Kapitąłu” 


lecia. ulegia „struktura kwalifikacyjna, 


obecnie znacznie komplikuje problem. 


oceny i rachunku nakładów pracy, głów-, 
nie w sensie agregacji i redukcji pracy 
złożonej do pracy prostej. Inną znów 
sprawą jest podział pracy wykonywanej 
na produkcyjną i nieprodukcyiną w 
zwiszku z radykalnymi ilościowymi i ja- 
kościowymi zmianami rcli sfery usług 
w gospodarce narodowej. W  obecrej 
praktyce statystycznej i planistycznej 
pojawia się problem liczenia efektów 
działalności sfery usług zarówno dla 


pomiaru efektów nakładów społecznych 


w tej dziedzinie, jak i iej roli w spraw- 
nym funkcjonowaniu s'ery bezpośrednio 
produkcyjnej. Postęp techniczny i. wy- 
wołany przezeń wzrost technicznego 
uzbrojenia pracy każą po nowemu sco0j- 


rzeć na problemy wydajności pracy. Tu-. 


taj G. Temkin przyjmuje za najbardziej 
owocny pogląd W. W. Nowożyłowa 


(1 podobny pogląd L. Kantorowicza). 


o tzw. nakładach sorzężenia zwrotnego, 
co pozwala zwiaz: * , roblem wydajności 


pracy z substytucią pracy przez kapitał 


i oszczędnością pracy. Ta ostatnia kwęe-. 


„stla, w powiązaniu z teorią kosztów 


i cen, stanowi dziś nową interpretacja 
rachunku wartości jako wyrazu społe- 
cznie niezbędnych nakładów pracy, dla 
poszukiwania najbardziej efektywnego 


rozdzielenia zasobu pracy i kapitału. 
Wreszcie szybkie zmiany wzorców Spo-. 


życia 1 struktury konsumocji stawiają 
na porządku dziennym potrzebę badań 


nad związkami między rozmiarami pro-. 


dukcji a jej struktura, użytecznością 
produktów a nakładami pracy społecz 
nie niezbędnymi do ich wytworzenia. To 


bowiem dotyczy politvki kształtowania: 
cen, k*'óra — choć pragmatyczna w wy-: 
konaniu — musi posiadać podstawy. 


teoretyczne. 


Sprawy te ciągle bardzo żywo nurtują 


środowisko ekonomistów i dzia'aczy go- 
spodarczych, wiążac się integralnie ze 
wszystkimi problemami zmian w plano- 


waniu i zarządzaniu gospodarką naro- 
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„dową, Jakie wprowadza się obecnie w 
wielu krajach socjalistycznych. Dlatego 
też i w dyskusji na sesji poświęcono 
im wiele uwagi, poruszając problem 
efektywności gospodarowania przy okre- 
ślonej polityce cen, silnie rzutującej na 
sposoby 1 rezultaty prowadzenia ra. 
chunku ekonomicznego na wszystkich 
szczeblach planowania i zarządzania 
(wypowiedzi S. Jędrychowskiego, J. Gor= 
dona, W. Przelaskowskiego). Dyskusje 
wokół tych spraw trwają już od dawna 
i będą trwały, a praktyka gospodarcza 
bynajmniej nie pozostaje inercyjna, lecz 
intensywnie poszukuje nowych form 
działania. 


Dyskusje o problemie pieniądza w so- 
cjalizmie mają długą historię i obfitą li- 
teraturę, zawsze silnie czerpiącą inspi- 
racje z Marksa teorii pieniądza, wyło- 
żonej właśnie w I tomie „Kapitału”. 
M. Kucharski przedstawił fragment 
tych dyskusji, odnoszący się do czasów 
najnowszych, a dotyczący głównie prac 
teoretyków polskich. Przedmiotem dys 
kusji w zakresie teorii pieniądza w so- 
cjalizmie są przede wszystkim proble- 
my funkcji pieniądza, jako że jego isto- 
ta nie może być od tych funkcji oddzie- 
lona. Następnie zaś, ponieważ naczelną 
funkcją pieniądza jest mierzenie war» 
tości, przeto teoria pieniądza zbiega się 
tutaj z teorią cen i teorią siły nabyw- 
czej pieniądza. Funkcje pieniądza, a za- 
tem i jego istota, nie mogą być — zda- 
niem M. Kucharskiego — traktowane 
niezależnie od konkretnych warunków 
gospodarowania, od zdeterminowanych 
przez dany etap rozwoju gospodarki 
socjalistycznej (również zresztą kapita- 
listycznej) zasad podziału dochodu na- 
rodowego, sposobów jego ostatecznego 
wykorzystania, a zatem i od zasad poli- 
tyki cen oraz polityki tworzenia i po- 
działu dochodów. Stąd też na przykład 
funkcja pieniądza jako miernika warto- 
Ści przejawia się dziś na zupełnie innej 
płaszczyźnie niż wtedy, kiedy pieniądz 
(w postaci kruszcowej) funkcję tę pełnił 
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niejako wprost i bezpośrednio. „Nie mo- 
żemy dziś porównywać towarów inaczej, 
jak przez porównanie relacji ich ko- 
sztów wytwarzania do relacji śch cen — 
mając oczywiście na uwadze, że koszty 
wytwarzania często niedokładnie oddają 
rzeczywiste proporcje nakładów pracy 
ludziej. Jednakże oddają je zapewne 
z większym przybliżeniem niż relacje 
cen produktów finalnych. Zresztą w tym 
leży główny problem i o to w istocie 
rzeczy chodziło Marksowi; interesuje 
nas nie stosunek sumy wartości do Su- 
my cen, lecz relacji cen do wartości 
(w przybliżeniu do kosztów produkcji)”. 
(„Ekonomista”, op. cit., str. 282). 


Nawiązując do powyższych problemów 
w dyskusji, tow. Stefan Jędrychowski 
zatrzymał się na niektórych zagadnie- 
niach teorii wartości i cen w socjalizrnie. 

Co się tyczy sprawy równości surmy 
cen i sumy wartości w gospodarce, na 
leży raczej przypuszczać, iż takiej rówe= 
ności w obrębie jednej gospodarki na- 
rodowej nie ma. Tendencja taka może - 
się dziś przejawić, i to dynamicznie, 
w skali szerszej; również dlatego stosu- 
je się w praktyce planistycznej i staty- 
stycznej dwa ujęcia kategorii dochodu 
narodowego wytworzonego: bez uwzglę- 
dnienia transakcji handlu zagraniczne- 
go oraz z ich uwzględnieniem (trans- 
akcje towarowe i usługowe, bez obrotu 
kredytowego). Stąd także — jak stwier- 
dził tow. Stefan Jędrychowski — kate- 
goria społecznie niezbędnego kosztu pro- 
dukcji nie może być rozpatrywana wy- 
łącznie w skali jednej gospodarki naro- 
dowej. 


w» 
4 


Inną znów szeroko dyskutowaną Spra- 
wę — którą podniósł tow. Stefan Ję- 
drychowski — stanowi praktyka dwu- 
poziomowości cen w gospodarce sociali- 
stycznej. Nie jest to bowiem teoria 
oparta na jakichś gruntownych teore- 
tycznych podstawach, lecz wynik prak» 
tyki wczesnych etapów rozwoju gospo- 
darczego systemu socjalizmu. 


x 


Z. Mikołajczyk podjął się zadania 
uporządkowanego i systematycznego 
przedstawienia problemu alienacji w 
pracach Marksa poprzedzających „Kapi- 


tał” oraz znaczenia tego problemu w 


tym dziele. Problem ten jest ostatnio 
przedmiotem żywej dyskusji; autor 
określa teorię alienacji jako metateorię 
społeczną i uzasadnia, że stanowi ona 
istotny element marksowskiej teorii 
ekonomicznej ustroju kapitalistycznego. 


Jako taka teoria ta stała się u Marksa 
podstawą systemu wartości społecznych 
i moralnych, podstawą dialektyki roz- 
woju społecznego oraz podstawą teorii 
kapitalizmu i jego transformacji w 8o- 
cjalizm. Dzięki dialektyce negacji, przez 
krytykę pracy jako czynności zarobko- 
wej, przeciwstawianej pracy jako afir- 
macji człowieka, Marks doszedł do po- 
stulatów humanizacji stosunków pro- 
dukcji. 


Dla Marksa w kapitalistycznym pro- 
cesie produkcji następuje alienacja 
przedmiotowa — alienacja produktu, 
oraz alienacja podmiotowa — przeciw- 
stawne sobie stosunki międzyludzkie. 
panowanie jednych ludzi nad drugimi 
za pośrednictwem właśnie wyobcowa- 
nych dóbr, stałących się dzięki temu 
towarem, pieniądzem, kapitałem. Więź 
obu form alienacji — to więź ludzkiej 
treści procesów produkcji oraz ich 
przedmiotowego ucieleśnienia. W rezul- 
tacie: „Problem alienacji postawiony na 
realnym gruncie społecznym jest... nie- 
zmiernie skomplikowany. Alienacja nie 
daje się ująć jednoznacznie, gdyż odby- 
wa się na wielu planach. Jest utratą 
własnego produktu pracy; jest utratą 
kontroli nad produktami...; jest destruk- 
cją osobowości człowieka; jest rozbiciem 
społeczeństwa na przeciwstawne klasy; 
jest wyobcowaniem jednostek i społe- 
czeństwa wobec historii, rozwój bowiem 
odbywa się w sposób nie kontrolowany”. 


W stulecię „Kapitałw” 
| 


(„Ekonomista” op. cit., str. 340, podkr. 


'autora). 


Jednakże Marks i Engels pojmowali 
alienację dynamicznie, na tle historycz- 
nych przemian form własności w ogóle, 
a własności prywatnej w szczególności 
(historyczna typologia własności i alie- 
nacji). 

Z przyjętych zasad metodologicznych 
i poznawczych wynika określony kształt 
i przeznaczenie teorii społecznych, zwła- 
szcza zaś teorii rozwoju. Wokół tej pro- 
blematyki toczą się obecnie w nauce 
światowej nader ożywione spory, w któ- 
rych spośród wielu kontrowersji można 
wymienić: metodologiczną zasadę nomo- 
tetyzmu czy idiografizmu w historii, ilo- 
ściowy i ewolucyjny tylko czy również 
jakościowy i rewolucyjny charakter roz- 
woju, unilinearny czy multilinearny cha- 
rakter rozwoju itd. Wokół tych proble- 
"mów snuł swe rozważania I. Sachs, 
wskazując, że właśnie współcześnie, 
dzięki „odkryciu” Trzeciego Świata, pro- 
blematyka rozwoju wysunęła się na czoło 
zainteresowań nauk społecznych. Korzy- 
stając z wyników badań rozwijającej się 
ostatnio antropologii społecznej i gospo- 
darczej, I. Sachs polemizował z taką in- 
terpretacją marksowskiej teorii formacji 
społeczno-ekonomicznych, która sprowa- 
dza ją do ujęcia unilinearnego i petryfi- 
kuje sekwencję czasową epok historycz- 
nych dla wszelkich warunków. 


Jednym z członów konstrukcji meto- 
dolcgicznej marksizmu są prawa ekono- 
miczne. Właściwe ich pojmowanie ma 
zasadnicze znaczenie poznawcze, a za- 
tem i praktyczne. Mówiąc o tym w dy- 
skusji, tow. Stefan Jędrychowski pod- 
kreślał mocno charakter praw ekonomi- 
cznych jako tendencji, które torują so- 
bie drogę przez kontrtendencje, a po- 
nadto mogą zmieniać kierunek swego 
działania i siłę przejawiania się w za- 
leżności od konkretnych warunków go- 
spodarczo-społecznych. Tak na przykład 
tezy Marksa dotyczące gospodarki kapi- 
talistycznej odnosiły się przede wszyst- 
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kim do kapitalizmu wolnokonkurencyj- 
nego, a właśnie kapitalizm monopolisty- 
czny, zwłaszcza w jego obecnej formie, 
przyniósł liczne zmiany. Tę między in- 
nymi okoliczność powinno się brać pod 
uwagę w dyskusjach, jakie się rozwijają 
wokół problemu tendencji spadkowej 
stopy zysku w kapitalizmie. Nie należy 
tutaj, jak są skłonni niektórzy uczestni- 
cy tych dyskusji, tłumaczyć tego zjawi- 
ska jedynie lub głównie przez dominu- 
jący w postczególnych etapach rozwoju 
kapitalizmu typ postępu technicznego. 
Trzeba się tu odwołać do społecznych 
stosunków produkcji, które również de- 
terminująco wpływają na określone kie- 
runki i typy postępu technicznego. Po- 
nadto — podkreślał tow. Stefan Jędry- 
chowski — nie można w ogólności za- 
poznawać faktu, że istnienie I rozwój 
systemu socjalistycznego wpływają w 


z 


określony sposób na prawa rządzące 
systemem kapitalistycznym. 


* 


xk 


Kończąc obrady sesji, prof. K. Secom- 


ski zapowiedział, że Komitet Nauk Eko- 


nomicznych PAN potraktował tę sesję 
jako pierwszy etap prac w tej dziedzi- 
nie. W 1968 r., w 150-lecie urodzin 
Marksa, przewiduje się zorganizowanie 
wespół z Komitetem Nauk Socjologicz- 
nych i Filozoficznych PAN sesji nauko- 
wej, na której uwzględniając dorobek 
trzech podstawawyth dyscyplin nauk 
społecznych będzie można omówić naj- 
ważniejsze zjawiska i przemiany współ- 
czesne na tle teorii Marksa I jego prze- 
widywań. | 
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Frzegląd 


wydarzeń kulturalnych 


SE MIERZYNARODGWA WYSTAWA KSIĄŻKI 
| | W MESKWIE (8-25 lipca 1967 r.) 


nych, jakie w jubileuszowym roku 

50-lecia Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej odbywają stę 
na terenie ZSRR, jest otwarta w dniu 
3 lipca br. Międzynarodowa Wystawa 
Książki, przygotowana z inicjatywy Ko- 
mitetu do Spraw Wydawnictw przy Ra- 
dzie Ministrów ZSRR. 

Rangę tej imprezy, rolę Książki w 
walce o budowę nowego świata i wy- 
chowanie nowego człowieka podkreślity 
słowa listu powitalnego KC KPZR i Ra- 
dy Ministrów ZSRR do uczestników wy- 
stawy, przekazane na uroczystości otwar- 
cia przez P. 1. Demiczewa, zastępcę 
członka Biura Politycznego i sekretarza 
KC KPZR. 

Na tak wielką skalę impreza związa- 
na z wydawnictwami książkowymi od- 
bywa się w Moskwie po raz pierwszy. 
a niezwykle gorące umiłowanie i zainte- 
resowanie książką w Związku Radzie- 
ckim sprawia, że do pawilonu wysta- 
wowego w moskiewskim parku Sokol- 
niki 4 na liczne imprezy towarzyszące 
wystawie ściągają codziennie dziesiątki 
tysięcy ludzi. 

„Stosunek do ksiażki — powiedział w 
pięknym przemówieniu w czasie uroczy- 
stego otwarcia wybitny pisarz radziecki, 
Borys Polewoj — to najczulszy tinstru- 
ment pozwalający określić poziom kul- 


J na 2 wielkich imprez kultural- 


tury narodu”. Fakt, że ludzie radzieccy 
tak namiętnie chłoną książki, tak blisko 
związani są ze swym „towarzyszem 
książką” — mówił dalej pisarz — dowo» 
dzi, że „wprowadzamy w czyn idee Le- 
nina, że wypełniamy nakazy Lenina, by 
kultura przeniknęła aż do samej głębi 
mas ludowych". 

ldcę przewodnią wystawy symbolizu- 


je otwierający eksrozycję radziecką 
wielki dział: „Lenin, partia, książka”. 
Zgromadzono tu edycje dzieł Lenina, 


wydane w latach władzy radzieckiej w 
językach narodów ZSRR i przez radzie- 
ckie wydawnictwa w językach obcych: 
pierwsze dekrety uładzy robotniczej ti 
dokumenty partyjne; unikalne fotogra- 
fie; książki o Rewolucji Październikowej 
io jej przywódcy — Włodzimierzu Ilji- 
czu. Wśród „leninianów” wystawy zna» 
lazły się m. in. cztery tomy dzieła zbio- 
rowego pisarzy radzieckich (piqty tom 
w przygotowaniu) pod redakcją L. Da- 
wydowa,. zawierajacego opowieści po- 
święcone postaci Lenina ti ludziom 2 nim 
związanym. 

W wystawie uczestniczy ponad 50 cen- 
tralnych wydawnictw radzieckich i po- 
nad 130 instytucji wydawniczych re- 
publik związkowych, podległych repu- 
blikańskim komitetom do spraw wy-* 
dawnictw. Biorą w niej udział także wy» 
dawnictwa krajów socjalistycznych: Lu 
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. dowej Republiki Bułgarii, Czechosłowa- 


ckiej Republiki Socjalistycznej, Socjali- 
stycznej Federacyjnej Republiki Jugo- 
sławii, Republiki Kuby, Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej, Socjalistycznej Republiki 
Rumunii i Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej. 


ały parter wielkiego pawilonu wy” 

stawowego zajmuje ekspozycja 

książek Związku Radzieckiego, naj- 
większego wydawcy świata. Co czwar- 
ta książka ukazująca się obecnie na kult 
ziemskiej opatrzona jest znakiem ra- 
dzieckiego wydawnictwa. Codziennie w 
ZSRR schodzi z maszyn drukarskich trzy 
t rół miliona egzemplarzy książek, co 
oznacza ponad miliard egzemplarzy w 
skali rocznej. W ciągu 50 lat władzy ra- 
dzizckiej wydano dwa miliony tytułów 
książek w łącznym nakładzie 30 mid 
egzemplarzy. Przed pół wiekiem 43 na- 
rodowości carskiej Rosji nie miały swe- 
go piśmiennictwa. Dziś w Związku Ra- 
dzieckim ukazują się książki w 89 języ- 
kach narodowości Kraju Rad. 

Przed niezwykle trudnym zadaniem 
stanęli wydawcy radzieccy. Jak ukazać 
ten gigantyczny dorobek 50-letniej dro- 
gi ruchu wydawniczego ZSRR w szczu- 
płych ramach pawilonu wystawowego? 
Jak sprawić, by wystawa, w dziale 
książki radzieckiej, stała się swoistym 
sprawozdaniem, złożonym czytelnikowi 
radzieckiemu za cały okres 50-lecia? 

Stoiska centralnych instytucji wydaw- 
niczych rozmieszczone są w określonych 
działach, zgodnie z zakresem podstawo- 
wej działalności danego wydawnictwa. 
Prezentuje się w nich książki t serie 
uznane za czołowe osiągnięcia wydawcy 
i ruchu wydawniczego ZSRR. Równo- 
cześnie bogata ilustracja plansz i cyfr 
pozwala śledzić rozwój i dorobek po- 
szczególnych dziedzin działalności wy” 
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dawniczej w ich całości. Z dużą inwen- 
cją, różnorodnie i z rozmachem przed- 
stawiony został na wystawie dorobek 
ruchu wydawniczego poszczególnych re- 
publik radzieckich. Ekspozycje republi- 
kańskie — edycje dzieł Lenina, książki 
najnowsze, przygotowane z okazji wiel- 
kiej rocznicy 50-lecia, masowe nakłady 
utworów autorów współczesnych t dzieł 
klasyków piśmiennictwa narodowego, 
książki naukowe i fachowe, podręczniki 
szkolne w językach narodowości za- 
mieszkujących ZSRR i bogata, różno- 
rodna literatura dziecięca z ilustracja- 
mi najwybitniejszych grafików — obok 
takich pomników kultury, jak starodruki 
i manuskrypty — ukazują obraz histo- 
rii kraju i walki jego narodu, tradycje 
kultury narodowej oraz burzliwy roz- 
wój gospodarki, nauki, oświaty i kultu- 
ry w okresie socjalizmu. 


siążka polska na wystawie mo- 
JĄ skiowskie; zaprezentowana została 
w układzie historyczno-problemo- 
wym. Charakter ekspozycji odzwiercie- 
dlają tytuły czterech podstawowych 
działów wystawy. Trzy z nich sięgają w 
dalszą i bliższą historię narodu: „Polska 
ma tysiąc lat”, „Początek nowej ery. 
„Tak rodziła się wolność”; dzień dzistej- 
szy przedstawia dział czwarty, zamyka- 
jący wystawę, „Polska, kraj, w którym 
żyjemy”. 

W poszczególnych działach zgromadzo- 
no książki z różnych dziedzin piśmien- 
nictwa, tak aby w każdym z nich w spo- 
sób wprawdzie skrótowy, ale możliwie 
syntetyczny. przedstawić obraz epoki, jej 
dziejów politycznych i gospodarczych. 
jej postępowych myśli it dążeń, osiągnięć 
nauki i kultury, literatury i sztuki. Fo- 
totypiczne edycje dzieł pisarzy it myśŚ!t- 
cieli, niejednokrotnie dopiero w Paisce 
Ludowej udostępnione w całości czytel- 
nikowi, powojenne wydania prac óuw- 
czesnych myślicieli, działaczy, polityków 


sąsiadują więc ze współczesnymi opra- 
cowaniami naukowców polskich o danej 
epoce i jej ludziach. Obok siebie ułożone 
są powojenne wydania utworów czoło- 
wych przedstawicieli literatury danego 
okresu oraz powieści historyczne i bio- 
graficzne, napisane już w Po!sce Ludo- 
wej, a:bimy prezentujące historyczny 
dorobek sztuki polskiej — arcniiextury, 
muzyki, malarstwa z monograficznymi 
opracowaniami współczesnymi z historit 
sztuki. 

Historyczno-problemowy układ eks- 
pozycji pozwo!ił wydobyć i ukazać ciąg 
nieprzerwanej historii narodu, jego po- 
stępowych i rewolucyjnych tradycji, do 
których nawiazała it na których oparła 
się Polska Ludowa; ścisłej więżi na 
przestrzeni dziejów ze wszystkimi siła- 
mi wolności i postępu, zwłaszcza bli- 
skich, braterskich więzi z rewolucyjno- 
demokratyczną myślą postępowych sił 
carskiej Rosji, a następnie z rewolucyj- 
ną myślą i działalnością rosyjskiego pro- 
letariatu. Pozwolił on ukazać, jak głębo- 
ko siegeją w historię obu narodów, jak 
naturalnie wyrastają z ich dziejów i jak 
pogłobiały się w kotejnych etapach roz* 
woju historycznego korzenie dzisiejszej 
głębokiej t braterskiej więzi łączącej 
Polskę Ludową z pierwszym krajem so- 
cjaltizmu. 

Ideowym założeniom i ideowym tre- 
ściom wyrażonym w polskiej ekspozycji 
poświęcone było przemówienie prze- 
wodniczącego delegacji polskiej, wicemi- 
nistra kultury i sztuki, tow. Kazimierza 
Rusinka, na otwarcie dnia polskiego. 
Podkreślił on, iż szczególną dumę naro- 
du polskiego stanowi fakt, że wśród bo- 
jowników Wielkiego Października tak 
licznie byli reprezentowani Polacy. 


istoryczny układ pols!':iej ekspozy= 
cji symbolizują akcenty wejściowe: 
na jednym stelażu zgromadzono 
książki stanowiace współczesną syntezę 
tysiącietnich dziejów państwa: kolejne 


t 

Przegląd wydarzeń kulturalnych. 
xy a 
tomy przygotowywanej przez PAN „Hi-. 
storii Polski”, album „Millenium w 
opracowaniu prof. prof. Gieysztora, Herb- 
sta, Leśnodorskiego, dwutomową księgę 
„Miasta Polskie w Tysiąclieciu” i podsta- 
wowe rcedycje: „Pomniki dziejowe Pol- 
ski”, tomy „Dzieł wszystkich” O. Kolber- 
ga, „Dzieje kultury polskiej” A. Brick- 
nera i inne. Drugi stelaż koresponduje 
zokresem współczesnym. Symbolizują go 
tomy „Przemówień” Władysława Gomuł- 
ki, dwutomowy album — kronika doku- 
mentarna lat powojennych — „Polska 
19044—1965”, księga „XX lat Polski Lu- 
dowej”, „Konstytucja i podstawowe akty 

ustawodawcze PRL' i inne. 


W dziale I („Polska ma tysiąc lat") za-. 
mieszczone są książki historyków współ- 
czesnych oraz prace popularnonaukowe 
o początkach państwa polskiego, synte- 
tyczne opracowania z historii społeczno= 
gospodarczej, „Historia chłopów  pol- 
skich” K. Tymienieckiego, opracowania 
dotyczące dziejów gospodarstwa wiej- 
skiego, początków górnictwa i hutnictwa 
na ziemiach polskich, syntetyczny zarys 
dzicjów wojskowości polskiej, monogra- 
jie dotyczące sztuki wojennej, wojen t 
bitew toczonych z najeźdźcami — od po- 
czątków powstania państwa do począt- 
ków XIX wieku. 

Tu prezentowane są dzieła najwybit- 
niejszych ówczesnych przedstawicieli 
polskiej myśli, nauki, kultury, „Dzieła 
wszystkie” Andrzeja Frycza Modrzew- 
skiego, wiekopomne dzieło Mikołaja Ko- 
pernika, fototypiczne wydania „Polskich 
legend średniowiecznych” t „Postylii” 
Mikołaja Rcecya, masowe wydania utwo- 
rów klasyków literatury polskiej okresu 
odrodzenia i oświecenia. Albumy i mo- 
nografie przedstawiają szczytowe osiąg- 
nięcia sztuki polskiej tych wieków. 

Przejściem do działu następnego jest 
wyodrębniona ekspozycja utworów wiel- 
kich romantyków polskich, reprezcnto- 
wanych przez narodowe wydanie pism 
A. Mickiewicza, pisma J. Słowackiego, 
tom I Dzieł zebranych C. Norwida i li- 
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czne, różnorodne wydania ich poszcze- 
gólnych utworów. W fototypicznej edycji 
ukazana jest również mickiewiczowska 
„Trybuna Ludów”. 


Do treści ekspozycji książek wydawa- 
nych współcześnie nawiązują wystawio- 
ne w gablotach starodruki; Znalazły się 
wśród nich i publikacje „O ustanowie- 
niu t upadku Kódnstytucyi Polskiey 
3 Maja” i „Ustawy Komissyi Edukacji 
Narodowej...” i drugie wydanie — Ada- 
ma Mickiewicza „Dziadów” część trzecia. 

Symbolicznym niejako tytułem ekspo- 
zycji zapoczątkowującej dział następny 
(„Początek nowej ery”) jest książka H. 
Jabłońskiego „Międzynarodowe znaczenie 
polskich walk narodowowyzwoleńczych 
w XVIII it XIX wieku”. W części tej, 
obok reedycji pracy wydanej z inspira- 
cji T. Kościuszki pt. „Czy Polacy mogą 
wybić się na niepodległość”, obok „Pa- 
miętników dekabrystów”, których III tom 
poświęcony jest „sprawom dekabrystów 
w pamiętnikarstwie polskim” — zgroma- 
dzono monografie historyczne, opraco- 
„wania popularnonaukowe, pozycje pa- 
miętnikarskie i powieści poświęcone 
walkom wyzwoleńczym i rewolucyjnym, 
poczynając od wspomnień uczestników 
. powstania listopadowego, książek o Wio- 
śnie Ludów, tomów wspólnej polsko-ra- 
dzieckiej edycji dokumentarnej o pow- 
staniu styczniowym, aż do „Listów” Ja- 
rosława Dąbrowskiego i albumu poświę- 
conego Komunie Paryskiej. 

Tcewarzyszą tym książkom dzieła kla- 
syków marksizmu, którzy w tych latach 
"stosunek do sprawy polskiej uznawali 
za probierz rewolucyjności: „Kapitał" 
Marksa, dwutomowy wybór prac Marksa 
t Engelsa „O Polsce" i inne. 

Kolejne książki ekspozycji — mrace 
Marchlewskiego, Róży Luksemburg 
Dzierżyńskiego oraz opracowania histo- 
ryków współczesnych — ukazują po- 
czątki powstawania klasy robotniczej na 
ziemiach polskich, działalność pierw- 
szych partii polskiego proletariatu. 

Centralne miejsce działu poświęcone 


„30 


jest dniom Wielkiego Października — 
Leninowi i wpływom Tewolucji ńa ruch 
rewolucyjny w Polsce. Rozpoczynają 
ekspozycję książki przedstawiające „pre- 
ludium" Października — rewolucję 
1905 r. 


Obok tomów Dzieł W. Lenina myśl 
leninowską prezentują zbiory tematycz- 
ne jeyo prac, liczne są książki poświęco- 
ne pobytowi Lenina w Polsce i wspo- 
mnienia jego współczesnych.. 


Ekspozycja objęła nowe prace pol- 
skich naukowców o latach Rewolucji 
Październikowej spośród przygotowywa- 
nych na wielką rocznicę, pamiętniki i 
wspomnienia Polaków-uczestników walk 
Października i pierwsze broszury popu- 
larne, napisane przez wybitnych specja- 
listów. 

Liczne książki dokumentują rolę i zna- 
czenie Rewolucji Październikowej dla 
dziejów Polski oraz echo wydarzeń re- 
wolucyjnych na polskich ziemiach. Wśród 
nich — 5 tomów wspólnej polsko-radzie- 
ckiej edycji „Dokumentów i materiałów 
do historii stosunków polsko-radziec- 
kich”, publikacje o dziejach rad delega- 
tów robotniczgch w Polsce i w poszcze- 
gólnych regionach kraju, o wrzeniu re- 
wolucyjnym na polskiej wsi itp. 

Ekspozycja wychodzi tu poza granice 
Polski: pisma i prace przywódców mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego (i 
ksiażki o nich), Beli Kuna, M. Cachina, 
W. Thaelmanna, A. Zapotockiego, G. Dy- 


mitrowa, D. Ibarruri, P. Togliattiego i in. 


są symbolicznym zaakcentowaniem zna- 
czenia Rewolucji Październikowej dla 
dziejów świata it dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

W tym dziale wystawione są również 
kolejne tomy Biblioteki Myśli Socjali- 
stycznej oraz pozycje Biblioteki Stu- 
diów nad Marksizmem. Pierwsze uka- 
zują wkład polskiego ruchu wydaw- 
niczego w uprzystępnianie dorobku kla- 
sycznych już dzieł myślicieli-marksi- 


stów. Drugie — wiecznie żywy nurt ba- 


dań marksologicznych we współczesnych 
polskich pracach teoretycznych. 


Dział ten kończy skrótowy, z konie- 
czności, rzut oka na sztukę i literaturę 
tego okresu. Prezentują ją dzieła zbio- 
rowe t poszczególne utwory klasyków 
literatury polskiej okresu pozytywizmu 
oraz pisarzy okresu Młodej Polski. 


I znów w gablotach autentyczne do- 
kumenty: wydanie Manifestu komuni- 
stycznego z 1883 r., I polskie wydanie 
(lipskie) „Kapitału”, odezwy SDKPiL i 
PPS w związku z wybuchem rewolucji 
1905 r., broszury F. Karskiego (Mar- 
chlewskiego) 1 Róży Luksemburg, pol- 
ska prasa okresu Rewolucji: Październi- 
kowej, wychodząca w kraju t na terenie 
Rosji Radzieckiej, oraz Wiadomości Ko- 
misartatu Polskiego t inne. 


Książki o rewolucyjnej walce lat 
międzywojennych  zapoczątkowują III 
dział („Tak rodziła się wolność”). 
Obejmują one prace historyczno” 


polityczne it historyczno-gospodarcze 0. 


latach międzywojennych, dokumenty i 
materiały Komunistycznej Partii Polski, 
reedycję „Nowego Przeglądu”, pisma 
przywódców KPP — Wery Kostrzewy, 


J. Leńskiego, A. Warskiego t in., doku-" 


menty £ opracowania o dziejach jedno- 
litego frontu robotniczego w Polsce, do- 
kumenty walk. strajkowych robotników 
t chłopów w Polsce, wspomnienia więź” 
niów Berezy Kartuskiej. Obok wznowio= 
nej niedawno dokumentarno-wspomnie- 
niowej publikacji o udziale Polaków w 
wojnie w Hiszpanii — są tu nowe ksią- 
żkt Karola  Świerczewskiego- Waltera 
„W bojach o wolność Hiszpanit” i zbiór 
wspomnień radzieckich uczestników 
walk. 

Ekspozycja literatury i sztuki okresu 
międzywojennego dokumentuje zjawisko 
szerokiego zasięgu wpływów polskiej le- 
wicy wśród przodujących kręgów pol- 
skiej inteligencji i głęboko humanisty- 
cznej postawy jej czołowych przedsta- 
wicieli. Zamieszczone są tu powojenne 
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wydania utworów pisarzy nurtu rewo-- 


lucyjnego: Broniewskiego, Kruczkowe= 
skiego, Wasilewskiej, Jasieńskiego, Wan- 
durskiego, Standego, Dobrowolskiego, 


Pasternaka, Wolicy t tn., książkt czo- 
łowych, postępowych i humanistycznych 
pisarzy polskich: Dąbrowskiej, Nałkow- 
skiej, Iwaszkiewicza, Szelburg-Zarembie 
ny, Gojawiczyńskiej ti in. 

Prawdziwy obraz dwudziestolecia mię» 
dzywojennego ukazują wybory polskie 
go reportażu literackiego — krajowego 
i zagranicznego; zbiór „Satyra prawdę 
mówi” t głośne w dwudziestoleciu ksią- 
żkt, jak: „Grypa szaleje w Naprawie*, 
„Lenora”, zbiór utworów grupy „Przed- 
mieścia” i inne. 

Szeroki wachlarz zagadnień prezentu- 
je ekspozycja książek związanych 2 wal- 
ką okresu wojny i okupacji. Są wśród 
nich książki, jak np. „Artykuły t prze- 
mówienia” konspiracyjne W. Gomiiłki, 
tomy „Publicystykt konspiracyjnej PPR" 
ukazujące ideową t polityczną myśl par- 
tii, czołowego przywódey walki narodu, 
są opracowania historyczne, historyczno- 
polityczne t publicystyka historyczna o 
okresie okupacji. publikacje historyczno= 
wojskowe, całościowe, jak „Wojna wy- 
zwoleńcza narodu polskiego” t dotyczące 
poszczególnych bitew i kampanii, zbio- 
ry dokumentów it rozkazów jednostek 
wojskowych oraz oddziałów partyzane- 
kich AL t GL, opracowania naukowe do- 
tyczące martyrologii narodu polskiego, 
prace o Powstaniu Warszawskitw, albu= 
my: „Walka”, „Nie zapomnimy”, al- 
bum poświęcony powstaniu w getcte 
warszawskim i inne. Niezwykle bogato 
ukazane są w tym dziale literatura 
pamiętnikarska it współczesne utwory 
literatury pięknej o tematyce wojenno- 
-okupacyjnej. | 

Szczególne miejsce wśród książek zaj- 
mują wspomnienia wojenne dowódców 
Armii Radzieckiej oraz pozycje ukazu- 
jące walkę radzieckich żołnierzy t par- 
tyzantów na polskiej ziemi. O nich mó- 
wią m. in. tom wspomnień „Byli 2 nami" 
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t wybór reportaży frontowych korespon= 
dentów wojennych radzieckich „Oni 
walczyli na polskiej ziemi”. 


"Jedna 2 gablot działu prezentuje do- 
kumenty walki rewolucyjnej okresu 
międzywojennego, odezwy t broszury 
KPP. Wydawnictwa nielegalne obrazują 
narastający terror wobec więźniów poli- 
tycznych i rozmach walki o amnestię. 
Wśród eksponatów wydana w Cieszynie 
broszura „Prawda o Związku Sowiec- 
kim” i nielegalna publikacja KPP, wy- 
dana w dwudziestą rocznicę Rewolucji 
Pażdziernikowej. | 


Dokumenty drugiej gabloty poświęco- 
ne są okresowi wojny i okupacji. 


I wreszcie ostatni najszerzej reprezen= 
towany dział — współczesność. Tu eks- 
pozycja ma charakter mieszany: czę” 
ściowo, jak poprzednio, obejmuje ona 
książki z różnych dziedzin piśmienni- 
ctwa, mające przedstawić w syntetycz- 
nym skrócie całość zagadnień. Są tu 
książki o pierwszych latach władzy ludo- 
wej: „Artykuły i przemówienia" Wł. Go- 
mułki z lat 1946—1948, zbiór wspomnień 
„Takie były początki”, zbiór prac o walce 
przeciw reakcyjnemu podziemiu i in. Sq 
publikacje dokonujące syntezy dziejów 
t problemów okresu Polskt Ludowej, 
zbiory pamiętników współczesnych, al- 
bumy mówiące o pięknie t przemianach 
naszego kraju. Częściowo jest tu układ 
działowy. Tak ujęta jest ekspozycja po- 
szczególnych dziedzin literatury nauko- 
wej, techniki, rolnictwa, literatury pięx- 
nej — polskiej i tłumaczonej z języków 
narodów ZSRR, literatura dla dzieci t 
książki dla młodzieży, tak zgrupowane 
i wyodrębnione są książki t broszury po- 
dejmujące najbardziej aktualne proble- 
my polityczne: jedność obozu socjali 
stycznego, walkę narodu Wietnamu. 
walkę antyimperialistyczną, walkę naro- 
dów trzeciego świata, problemy rewizjo- 
nizmu niemieckiego. 


Współczesną literaturę piękną prezen- 
tują w tym dziale m. in. serie wydawnicze. 
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Literaturę polską — książki serii „Głów 
wawelskich” t serii poetyckich; przekła- 
dy radzieckie — tomy serii „Nike”, se- 
rii z „Jednorożścem”, serii poetyckich, 
antologie t tomy przekładów poetyckich 
— Tuwima, Broniewskiego. Pollaka. 
Eksponowane są również czołowe utwo- 
ry prozy radzieckiej, związane z okresem 
Rewolucji. Październikowej. 


% 


Wystawę — jak już wspomniano — 
masowo zwiedzają mieszkańcy Moskwy. 
Niezwykle wzruszające są spotkania u 
półek  książck polskich. Przychodzą 
mieszkający w Moskwie Polacy — 
uczestnicy walk rewolucyjnych Paź- 
dziernika i towarzysze rosyjscy polskich 
rewolucjonistów. Cierpliwie studiują ont 
przedstawione na wystawie książki i do- 
kumenty, szukają nazwisk t zdjęć, nie 
znanych dokumentów i szczegółów, wy- 
pytują o książki dopiero przygotowywa- 
ne, zwłaszcza o Księgę wspomnień Po- 
laków — uczestników rewolucji. Przy” 
chodzą po konfrontację wspomnień z lat 
dziecinnych t młodzieńczych z nową, Lu- 
dową Polską ludzie, którzy w różnych 
okresach swego życia mieszkali na tere- 
nie Polski. Oglądają albumy fotogra- 
ficzneę studiują interesujące tch partie 
„Księgi miast polskich”, pytają o ulice 
i domy. Znaczną liczbę zwiedzających 
stanowią żołnierze z okresu 11 wojny 
światowej, którzy walczyli na ziemiach 
polskich, niekiedy w szeregach polskich 
dywizji. Jeszcze raz przebywają w 
myślach swój bohaterski szlałe bojowy. 
odnawiają frontowe przyjażnie it wspo- 
mnienia. Przychodzą plastycy i graficy. 
dyskutują nad obudową polskiego stoi- 
ska i jego oprawą plastyczną, nad eks- 
ponatami prezentowanej na wystawie 
polskiej grafiki książkowej, nad ilustra- 
cjami polskich książek dziecięcych 
1 wreszcie tłumnie przychodzą t długie 
godziny srędzają wśród eksponatów 
wystawy ci, którzy stanowią symbol re- 
wolucyjnych przemian Związku Radzie- 


ckiego w dziedzinie kultury: radzieccy 
czytelnicy. PEM 


* 


Ważnym elementem wystawy był kon- 
kurs na najpiękniejszą książkę. Każdy 
z krajów zgłaszał do konkursu książki 
w 5 działach: literatura sSpołeczno-poli- 
tyczna, książka naukowa, literatura 
piękna, książka dziecięca, albumy arty- 
styczne. Ogromnym zainteresowaniem 
cieszyły się stoiska, na których zgroma- 
dzono dszystkie zgłoszone przez poszcze- 
gólne kraje ksiązki do konkursu. Wyni- 
ki konkursu ogłaszała już prasa. Przy- 
pomnijmy, że książki polskie uzyskały 
trzy srebrne medale („Miasta polskie w 
Tysiącleciu”, „Trylogia” H. Sienkiewi- 
cza, album — „Stanisław Noakowskt”) i 
1brązowy (ilustracje i układ książki dzie- 
cięcej pt. „Lubię dworce kolejowe”). Wy- 
różnienia (dyplomy pochwalne) otrzyma- 
ło 9 polskich książek: album „Polska 1944 
—1965', album — „Millenium”, „Księga 
dwudziestolatków — 1965”, „Atlas ana- 
tomit człowieka”, „Wśród literatów sta- 


-_ Przegląd wydarzeń kulturalnych 


ropolskich”, książka dziecięca „Tatry, 
moje Tatry” (ilustracje), wydania albu- 
mowe: „Chopin na obczyźnie”, „Archi- 
tektura polska”, „Muzyka staropolska”. 
W sumie na 25 polskich książek zgłoszo- 
nych do konkursu — 13 otrzymało me- 
dale ti wyróżnienia. . 

Wspomniany już dzień polski stał się 
wielkim świętem polskiej kultury it 
książki. W uroczystościach tych wzięli 
udział pisarze polscy: Stanisław Ryszard 
Dobrowolski i Janusz Przymanowski, de- 
legacja wydawców, przedstawiciele księ- 
garstwa i przemysłu poliyraficzneyo. Na 
uroczystym otwarciu czytał swe wiersze 
Ryszard Dobrowolski. 

W wypełnionej po brzegi sali kino= 
lektorium parku — niezwykle gorące 
przyjęcie zgotowali radzieccy wielbiciele 
„czterech pancernych” autorowi książki 
i scenariusza, Januszowi Przymanow»e 
skiemu, aktorowi Janowi Gajosowi, od- 
twórcy roli Janka, oraz bohaterowi fil- 
mu, Szarikowi. 


I. B. 


P__ —_m. =. 
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KSIĄŻKA 


O WSPÓŁCZESNOŚCI HISTORII 


rec. Konstanty Grzybowski 


+ 


„Dawność trwa wyłącznie jako te- 
raźniejszość, teraźniejszość zaś jest 
przekształconą, zaktualizowaną dawno- 
ścią oraz rodzącą się przyszłością...”. 
„Charakter narodowy, tyle że zmienny 
i ulegający przekształceniom, przecież 
istnieje.. Historia zapewnia przede 
wszystkim... metodę... dla zinwentary- 
zowania ogółu elementów składających 
się na jakąkolwiek strukturę”. Te trzy 
zdania. pierwsze będące wstępnym 
motto za S. Czarnowskim, dwa drugie 
na pierwszych kartach książki «arak- 
teryzują moim zdaniem nowy to:n Bo- 
gusława Leśnodorskiego *). określają 
założenia tego tomu: powiązać analizę 
przeszłości z teraźniejszością i przy 
szłością: uczynić struktury, a nie wy- 
darzenia. nie ludzi osią wiażacą właś- 
nie przeszłość, teraźniejszość i przy 
szłość; za zasadniczą dla dziejów stru- 
kturę uznać naród, trwały a przecież 
zmienny w swym charakterze. 


Jeśli zaś tak spojrzeć na książkę Le- 
śnodorskiego. wyróżnić w niej chyba 
można trzy jakby części. Pierwsza (dwa 
szkice „Historia i społeczeństwo” orez 
„Problemy informacji | porozumienia”) 
przedstawia, czym jest bądź czym być 
powinna dla współczesnego człowieka 
historia i jakie stosuje. właśnie dlate- 
go, metody badawcze. Druga (..Rozbio- 
ry Polski. Układ elementów działają- 
cych”, „Uniwersytety w epoce Oświe- 
cenia”. „U progu nowego stulecia. 


Ksiestwo Warszawskie”, „Nauka i pro-- 


blemy wzrostu. Przykład Szkoły Głów- 
nej”. ..Miasto i jego ludzie. Z dziejów 
Warszawy”) pokazuje to z przeszłości, 


©) Bogusław Leśnodorski- Historia I współ- 
czesność Warszawa 1967. PWN. 
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co bezpośrednio ukształtowało teraż- 
niejszość. Jest zaś chyba rzeczą cha- 
rakterystyczną, że autor wybrał tutaj, 
z pewnością przykładowo, ale przecież 
znamienne trzy kompleksy zagadnień: 
obrachunek z przeszłością, która ode- 
Szła, a więc problematykę związaną 
z rozbiorami; funkcję intelektualnego 
przygotowywania nowego — naukę; 
epokę, gdy powstawały pierwsze zręby 
nowego —  Ksiestwo Warszawskie i 
środowisko społeczne decvdujące o po- 
wstawaniu nowego — właśnie w tym 
przeciwstawnego dla środowiska decy- 
dującego o starym, tj. miasto w prze- 
ciwstawieniu do wsi. Całość zaś za- 
mknęła próba bilansu przeszłości, szkic 
„Przeszłość jest to dziś tvlko cokol- 
wiek dalej”. Poza tym zaś mamy dwa 
szkice „Lelewel nam współczesny” oraz 
„Vivimus ut doceamus”. A i one, jak 
sądze, włączają się w koncepcję, którą 
widziałbym w książce: pierwszy poka- 
zuje historyka, który wytyczył drogi do 
badania obrazu przeszłości i przedsta- 
wia z niego właśnie to, co jest „nam 
współczesne”; drugi zaś mówi, jak w 
obozowej konspiracji nieprzerwanie 
istnieje trwałość wysiłku intelektual- 
nego — wysiłku skierowanego ku pro- 
blematyce przyszłej funkcji nauki. 
Jeśli zaś tak patrzy się na znaczenie 
przeszłości. na cel jej badania — na- 
Suwa się samo przez się pytanie: „ko- 
mu służy historia?”, Na pytanie to 
odpowiada Leśnodorski wskazaniem na 
dwa, ściśle z sobą związane, zadania 
historyka; jest on „badaczem” i „eks- 
pertem” Zacznijmy od drugiego. Jest 
ekspertem dla „polityków i innych 
organizatorów życia społecznego”... Po 
czym następują dwa. jakże słuszne i 


t 


jakże wciąż aktualne „nie”. „Nie 
dia doszukiwania się w przeszłości 
zbawiennych recept” — to pierwsze 
ostrzeżen.e. „Nie dla stylistycznej or- 
namentacji aktualnych wystąpień” <=- 


to ostrzeżenie drugie. Tu zaś politycy i: 


usłużni im historycy grzeszyli i grze- 
szą najwięcej... I wobec nich, tylko wo- 
bec nich, słuszne są zacytowane przez 
Leśnodorskiego słowa Stanisława Gro- 
chowiaka: „Bo cóż jest historia, jak nie 
cozgrzeszenie. Taki polityk i taki hi- 
storyk są jak produtent, który sparto- 
liwszy produkt żąda rozgrzeszenia — 
ekspertyzy, iż surowiec był do nicze- 
go. albo jest jak producent — mono- 
man pewnej przez siebie umiłowanej 
metody produkcji, który żąda eksperty- 
Zy: 2 tego surowca nie da się zrobić nic 
innego i ua się cos zrobić tylko przy po- 
mocy tej jednej metody”... Inna — traf- 
nie okreŚla tu Lesnodorski — jest funk- 
cja historyka jako eksperta, jest on 
ekspertom „w imię związków przeSzło- 
ści z przyszłością i podejmowania opty- 
malnycn decyzj!”. Historvk daje obraz 
przeszłości I obraz społeczeństwa ufor- 
mowanego Drzez przeszłość „obiektyw= 
nie”. nie oglądając się na pobożne ży- 
czenia polityka. W ten sposób wska- 


zuje mu istniejące możliwości decy- 
zj) — surowiec, społeczeństwo, które 
stanowi obiekt działania polityka; 


ogranicza wiasnie przez to, jak je prze- 
szłość ukształtowa:a, jlość możliwych 
decyzji Zadaniem zaś polityka jest na 
podstawie tej analizy eksperta wybrać 
decyzję optymalną. Która jest opty- 
malna, to zależy w wysokim stopniu 
od swiatopoglądu i celów politvka; pa- 
miętać przy tym musi, że społeczeń- 
stwu nie można światopoglądu i celów 
narzucać, można je tylko do zrozu- 
mienia światopoglądu i celów wycho- 
wvwać. I chyba najogólniejszym kry- 
terium optymalnej decvzji będzie: „to 
taka decvzia. przy której najlepiej się 
czuć będą dziś żyjacy i ich potomko- 
wie”. Nie bedzie optvmalna ani decy- 
zja, która dla dziś żyjących zapomina 
o ich potomkach, ani decvzia, która 
dla ich potomków zapomina o dziś ży- 
jacych. Czyli decvzja, która zapomi- 
na — przypomnijmy znów słowa Le- 
Śśnodorskiego — że wiązać trzeba ana- 
lizę przeszłości z teraźniejszością i 
przyszłością. 

Jeśli zaś takie jest zadanie histo- 
rvka, nie może on dawać (ty!ko) histo- 
ri1 „zdarzeń”, nietrwałych. przejścio- 
wych, jednorazowych, niepowtarzal- 
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nych, lecz historię struktur. Struktury 
stanowią ten trwały rezultat zdarzen, 
który jest właśnie terażniejszoscią... 
„Historia zdarzeń” — to interesująca 
baśń. I baśń-nieprawda, bo basn-roz- 
grzeszenie. Zawsze jest w niej osią 
wiążącą dzieje w całość jakiś bohater 
walczący ze smokami. Czasem bohate- 
rem jest jednostka, a złymi mocami 
zgangrenowane społeczeństwo. Czasem 
bohaterem jest spoieczeństwo, a złą 


„mocą niemądry lub zbrodniczy właaca 


Czasem epilogiem jest triumf dobra, 
a czasem triumf złych mocy. Ale za- 
wsze to bajka mająca uzasadnić koń- 
cowy morał — rozgizeszenie. Morał 
albo brzmi: „żyli długo i byli szczęśli- 
wi” albo „żyliby długo 1 byliby szczęśli- 
wi, gdyby nie złe moce”. Czasem mo- 
rałein jest nauka o wiecznej karze, 
która spotkała złe moce. Ale historia 


zdarzeń. tytko zdarzeń, jest zawsze 
metafizyką. usprawiedliwiającą albo 
potępiającą, nigdy pokazującą społe- 


czne przyczyny i skutki zdarzeń. Zda- 
rzenia, powtórzmy za Leśnodorskim, 
mają znaczenie historyczne nie same 
w sobie, ale jeśli „rep'ezentują ogólny 
proces historyczny, wynikają z niego 
i wpływają nań”. Oderwane od niego, 
traktowane jako „niepowtarzalne” są 
tylko baśnią. „Człowiek jest istotą hi- 
storyczną, wytworem: własnej pracy” — 
powtarza słusznie l.eśnodorski za Mar- 
ksem. „Własnej” pracy, ale w środowi- 
sku innych ludzi i w relacji do środo- 
wiska „Wytworem”, ale wytworem 
środowiska, którego współtwórczym 
elementem był i on, jednostka. I kiedy 
Leśnodorski, broniąc potrzeby biogra- 
fistyki w historii, mówi, że idzie o „lu- 
dzi określonych społecznie, svnów ii 
współtwórców danvch czasów, na okre- 
ślonej przestrzeni”. trafnie w słowie 
„Synów” określił uwarunkowanie spo- 
łeczne każdej jednostki, w słowie 
„współtwórców — udział jednostki w 
powstaniu tego uwarunkowania. struk- 
tury Struktura i historia — znów za- 
cyvtuimy — to „wielość elementów 
dzialalacych i ich sprzężeń”. Nie ma 
jeszcze historii, gdy mowao historii 
zdarzeń, tylko o elementach d:ialalą- 
cych. Nie ma już k.storii, jest tylko 
socjologia, gdy mamy tylko obraz 
struktur. 


Książka Leśnodorskiego jest, jak są- 


dzę, walką przeciw mitowi zarówno 
tylko (może ściślej będzie „przede 
wszystkim”) historii wydarzeń, jak 
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i tylko (czy „przede wszystkim”) histo- 
rii struktur, przeciwstawia jednemu 
i drugiemu mądre zdanie „genezy, 
struktura i zaangażowane w niej Oso- 
bowości ludzkie”. Ale jest także walką 
przeciw dwom innym przeciwstawnym 
sobie mitom: „integralnego dziedzicze- 
nia zdobyczy przeszłości” i „tak daleko 
posuniętych innowacji, że oznaczają 
one całkowite przewroty”. Na problem 
„dziedziczenia” odpowiada on mądrym 
zdaniem: „nie wybiera się narodu w 
statycznym jego ujęciu”. Ale na ideo- 
logię „integralnego dziedziczenia”, a 
równocześnie na ideologię „całkowitego 


przewrotu” odpowiada mądrym zda- 
niem: „dokonywa się kulturowego 
i moralno-ideowego wyboru w jego 
możliwej do opanowania dynamice 
rozwojowej, w tradycjach jego i naj- 
bliższego mu kręgu cywilizacyjnego”. 
Ostatni szkic zbioru („Przeszłość jest 
to dziś tylko cokolwiek dalej”) dał 
właśnie próbę takiego wyboru. I wła- 
śnie to powiązanie ogólnych założeń 
metodologicznych, a także ideologi- 
cznych «(w założeniach  metodologi= 
cznych tkwi zawsze więcej ideologii 
niż się zwykle sądzi) stanowi o szcze- 
gólnej wartości i uroku książki, 


POPULARNY ZARYS SYSTEMU 


.I POLITYKI INWESTYCYJNEJ 
rec. Jerzy Chodkowski 


„Inwestycje są kluczowym proble- 
"mem planowej, socjalistycznej gospo- 
darki. Wielkość i podział dochodu na- 
rodowego, a w szczególności związane 
z inwestycjami proporcje akumulacji 
i spożycia, tempo i struktura rozwoju 
poszczególnych działów i gałęzi — to 
zagadnienia, które od początku istnie- 
nia władzy ludowej znajdowały się w 
centrum uwagi naszej partii”. Zacyto- 
wane wyżej słowa są początkiem refe- 
ratu Biura Politycznego KC PZPR na 
VI Plenum KC. 

Inwestycje stanowią jeden z pierwszo- 
planowych problemów w każdym syste- 
mie gospodarczym. W systemie socjali- 
stycznym, gdzie dyspozycja podstawo- 
wą masą majątku narodowego, a tym 
samym i podstawową rasą środków 
kierowanych na przyrost i odtworzenie 
tego majątku, ma charakter ogólno- 
społeczny, inwestycje — ich wielkość 
struktura, przeznaczenie, efekty — 
stają się jednym z centralnych punk- 
tów społecznego zainteresowania. Za- 
interesowanie to wraz ze stopniem po- 
wszechności zrozumienia wagi oraz za- 
sad procesu i polityki inwestycyjnej 
Stanowić może istotny czynnik mniej 
lub bardziej pomyślnych efektów rea- 
lizowanych przedsięwzięć rozwoju 
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ekonomicznego kraju. W związku z 
tym niezbędne jest wyposażanie w od- 
powiedni zasób wiadomości 2 zakresu 
ekonomii, ekonomiki i polityki gospo> 
darczej (w tym również z zakresu pod 
stawowych wiadomości o teoretycz= 
nych i praktycznych problemach zasad 
polityki inwestycyjnej) nie tylko sze- 
rokiego grona pracowników mniej lub 
bardziej związanych w sposób zawodo” 
wy z tymi problemami, lecz również 
jak najszerszego kręgu obywateli kra= 
ju. 


Popularyzacja wiedzy ekonomicznej 
w takiej skali jest zadaniem trudnym 
i nie zawsze wdzięcznym. Prace tego 
typu muszą uwzględniać bardzo różny 
stopień zarówno ogólnego, jak i eko- 
nomicznego wykształcenia czytelników. 
Przedstawienie w prostej stosunkowo 
formie skomplikowanych problemów 
ekonomicznych, tak by nie popaść w 
niewiele mówiące ogólniki i deklara- 
cje, by nie zgubić rzeczy ważnych, na- 
stręcza poważne trudności. Ambicje 
naukowe, możliwości przedstawiania 
propozycji nowych rozwiązań muszą 
zostać przystosowane do zadania popu- 
laryzacji spraw, które w kręgu specja- 
listów są już powszechnie znane. 
Z drugiej jednak strony trzeba infor- 


mowąać szeroką rzeszę czytelników 
o nie rozwiązanych jeszcze problemach 
bądz kontrowersyjnych czy współ- 
istniejących różnych poglądach w spo- 
sób na tyle rzeczowy, by mogli oni 
wyrobić sobie samodzielne zdanie. 
Niewątpliwą jednak pomocą i zachętą 
do tego rodzaju działalności pisarskiej 
jest ogromne zapotrzebowanie na tego 
typu literaturę, czego dowodzi fakt, 
że książka *), przy okazji recenzowa- 
nia której niżej podpisany sformułował 
kilka powyższych uwag, wzbudziła już 
dosyć powszechne zainteresowanie. Nic 
zresztą dziwnego. Praca A. Płocicy — 
to bardzo dohry przykład fachowej 
i rzetelnej popularyzacji trudnych pro- 
blemów ekonomicznych. 

Cel i metodę pracy formułuje autor 
w sposób następujący: 

„Celem tej publikacji jest przedsta- 
wienie w sposób możliwie dostępny 
podstawowych zagadnień systemu i 
polityki inwestowania w Polsce. Me- 
toda przedstawiania tych zagadnień 
polegać będzie na przechodzeniu od 
omówienia podstawowych pojęć z za- 
kresu inwestycji do najbardziej zasad- 
niczych i aktualnych zagadnień polity- 
ki i ekonomiki inwestowania w kraju, 
ze szczególnym uwzględnieniem tej 
problematyki w przemyśle. 

Zostaną tu też przedstawione kie- 
runki dyskusji oraz wnioski zgłoszone 
w niej 1 propozycje zmierzające do 
usprawnienia procesu inwestowania, 
obniżki kosztów budowanych obiek- 
tów oraz lepszego wykorzystania zrea- 
lizowanych inwestycji”. (Wstęp). 

Autor podzielił książkę na trzy czę- 
ści, zatytułowane następująco: Zarys 
systemu inwestycyjnego; Kierunki do- 
skonalenia działalności inwestycyjnej; 
Rozmiary i podstawowe kierunki in- 
westowania w Polsce. 

Część pierwsza,  najobszerniejsza, 
omawia podstawowe pojęcia i katego- 
rie zarówno z zakresu podziału, ro- 
dzajów, wielkości i struktury inwe- 
stycji, jak i pianowania, systemu orga- 
nizacji oraz kolejnych etapów realiza- 
cji przedsięwzięć inwestycyjnych wraz 
z niektórymi wybranymi zagadnienia- 
mi działalnceści przedsiębiorstw budo- 
wlano-montażowych. 

Przedstawiony w tej części zespół 
zagadnień ' umożliwia czytelnikowi 
orientację we wszystkich prawie waż- 


©) Albin Płocica = „Inwestycje w Polsce. 
Zarys systemu | polityki'. Książka i 
Wiedza 1367 r., Str. 368. 
. 
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niejszych celach, zadaniach i trudno- 
ściach polityki inwestycyjnej. Obowiąz- 
kiem jednak piszącego te słowa jest 
zwrócenie uwagi na rzecz następującą: 

Autor omawia wymienione wyżej 
problemy głównie od strony forimalno- 
„administracyjnej, takim sprawom jak : 
ogolnogospodarcze znaczenie inwesty- 
cji, procesu inwestycyjnezvo, inwesty- 
cjom a innym kategoriom ekonomicz- 
nym (dochód narodowy, konsumpcja 
itp.) w skali makroekonomicznej oraz 
ogólnogospodarczym podstawom i za- 
sadom podejmowania decyzji inwesty- 
cyjnych poświęcając niewiele miejsca. 
W części pierwszej problemy te zazna- 
czone są w sposób dosyć ogólny, w za- 
sadzie jedynie w rozdziale pt. „Plano- 
wanie inwestycji”. W części Grugiej 
zagadnienia te omówione są w kilku 
miejscach; najobszerniej niektóre pod- 
niesione tu sprawy przedstawia się w 
części ostatniej — szkoda, że jedynie 
za pomocą zestawień statystycznych 
i krótkiego ich omówienia bez posze- 
rzonej analizy ekonomicznej. Zdając 
sobie sprawę, że żadna książka nie 
może wyczerpać w całości tak rozległej 
problematyki, uwagi powyższe traktu- 
ję jako informację dla czytelników 
o kwestiach, których. na podstawie 
prezentowanej pozycji wyjaśnić sobie 
do końca nie będą mogli. 


Na szczególną uwagę zasługuje cześć 
druga książki. Czytelnik znajdzie w. 
niej bowiem zarówno przedstawienie 
najważniejszych niedociągnięć systemu 
inwestycyjnego w Polsce, jak i Jodsta- 
wowe kierunki jego doskonalenia, ze 
szczególnym uwzględnieniem dorobku 
w tym względzie wspomnianego na 
początku recenzji VI Plenum KC 
PZPR, poświęconego problemom 
usprawniania procesu inwestycyjnego. 

Część ta składa się z pięciu rozdzia- 
łów. Jej rozdział pierwszy o charakte- 
rze wstępnym omawia rezultaty dzia- 
łalności inwestycyjnej w okresie dwu- 
dziestu lat PRI, podstawowe riedo- 
ciągnięcia w tvm zakresie oraz prezen- 
tuje w skrócie kolejne etapy doskona- 
lenia svstemu inwestvcyjnego w tym 
czasie Rozdziały następne omawiają w 
podziale tematycznym zasadnicze pro- 
blemy usprawnień procesu inwesty- 
cyjnego lat 1966—1970. Oczywiście nie- 
które przedstawione rozwiązania mają 
charakter bardziej « długookresowy, 
szczególnie te, które dotyczą nie tyle 
usunięcia istniejących konkretnych 
niedociągnięć, ile określenia bardziej 
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racjonalnych metod planowania, pro- 
gramowania i realizacji inwestycji. 


W rozdziale poświęconym  proble- 
mom doskonalenia podstaw i metod 
planowania inwestycji na uwagę za- 
słagują podkreślone przez autora spra- 
wy takie, jak konieczność lepszego 
upracowywania generalnych progra- 
mów inwestycyjnych przez rcozszerze- 
nie ich skali na całą branżę, powiązża- 
nia ich z planami regionalnymi oraz 
programowania wielowariantowego. 
Autor podkreśla tu również potrzeby 
ciągłości planowania inwestycyjnego, 
rozszerzenia elementów rzeczowego 
planowania inwestycji oraz realności 
wyceny ich kosztów zarówno w pla- 
nach wieloletnich, jak i krótkookreso- 
wych. | 


Rozdział następny zajmuje się dosyć 
szczegółowo jednym z najważniejszych 
problemów makroekonomicznej polity- 
ki inwestycyjnej — systemem rezerw 
inwestycyjnych. Omawia się tu m. in. 
wprowadzone po raz pierwszy do pla- 
nu na lata 1966—1970 nowe formy tych 
rezerw, zapewniające w sposób istotny 
możliwości lepszego planowania prze- 
biegu procesu inwestycyjnego. głównie 
w planowaniu średniookresowym. 

Kolejny rozdział omawia nowe zasa= 
dy finansowania inwestycji. Zasady te 
mają przede wszystkim ograniczyć nie- 


uzasadniony, a powszechny jeszcze pęd . 


jednostek gospodarczych do inwesto- 
wania, nawet przy posiadaniu nie wy- 
zyskanych bądź możliwych do uzyska- 
nia w drodze bezinwestycyjnej mocy 
produkcyjnych. powiązanie działalno- 
ści i możliwości inwestycyjnych z dzia- 
łalnością oraz wynikami eksploatacyj- 
nymi (szczególnie w skali przedsię- 
biorstw i zjednoczeń). a także zwięk- 
szenie możliwości kredytowego finan- 
sowania Inwestycji. Oddzielny podroz- 
dział omawia wpływ wprowadzanego 
oprocentowania użytkowanych środ- 
ków trwałych na działalność inwesty- 
cyjną. 

Ostatni rozdział części drugiej zaj- 
muje się problemami doskonalenia na- 
rzędzi planowania oraz analizy działal- 
nóści inwestycyjnej. 


Na początku owego rozdziału oma- 
wia autor, podkreślony szczególnie w 
referacie Biura Politycznego na 
wspomnianym Plenum KC PZPR, pro- 
blem odejścia od wyłącznie wartościo- 
wego planowania rozmiarów inwesty 
cii ocaz od wyłącznie takiego samego 
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oceniania ich wykonania. Przedstawio- 
ne kieruaki zmian i usprawnień pole- 
gają głównie na: 

„= odejściu od wartościowego wska- 
żnika globalnych nakładów inwesty- 
cyjnych jako podstawowego miernika 
wykonania planu inwestycyjnego, 

— wprowadzeniu innych wskaźni- 
ków i mierników wartościowych, po- 
zwalających na dokładniejsze mierze- 
nie wielkości planów Inwestycyjnych 
i stopnia ich wykonania, 


— poszerzeniu rzeczowego planowa- 
nia inwestycji, co oznacza przyjęcie 
rzeczowych rozmiarów inwestycji i ich 
efektów produkcyjnych lub usługowych 
za główną treść planu inwestycyjnego 
i jego wykonania” (str. 250, 251). 

W dalszej części rozdziału znajduje 
się omówienie metod planowania | 
mierników produkcji przedsiębiorstw 
budowlanych oraz metod badania kon- 
centracji i zamrożenia nakładów in- 
westycyjnych. 


Część trzecia książki, stanowiąca 
niejako uzupełnienie do poprzednich 
rozważań, przedstawia podstawowy 
materiał statystyczny związany z pro- 
blematyką inwestycyjną wraz z jego 
zwięzłym omówieniem. Niektóre wiel- 
kości statystyczne podane są w zesta- 
wieniu z podobnymi, odnoszącymi się 
do europejskich krajów socjalistycz- 
nych oraz niektórych państw kapitali- 
stycznych. 


Przedstawiony materiał dotyczy roz- 
miarów i tempa inwestycji wraz z kil- 
ku najważniejszymi danymi o docho- 
dzie narodowym i jego podziale pier- 
wotnym, o kierunkach inwestowania w 
latach 1945—1965, kierunkach i propor- 
cjach iawestowania w latach 1966— 
1970. 


Dwa ostatnie rozdziały części trze- 
ciej omawiają aktualną politykę tere- 
nowego rozmieszczenia inwestycji oraz 
główne rezerwy i sposoby obniżenia 
ich kosztów. 


Na zakończenie pragnąłbym zwró- 
cić uwagę, że materiał ilustracyjny 
pracy ogranicza się jedynie do danych 
statystycznych. Wydaje się jednak, że 
nodanie chocby kilku konkretnych 
przykładów z naszej praktyki inwesty- 
cyjnej w celu zobrazowania zarówno 
naszych rzeczywistych osiągnięć, jak i 
braków w tej dziedzinie podniosłoby 
popularyzacyjne (zresztą już i tak bar- 
dzo wysokie) walory tej książki. 


hoty 
bibliogra $iezna 


Kazimierz Do- 
browo l sk i: Studia 
nad życiem społecznym | 
kulturą, Wrociaw — War- 
szawaą — Kraków, Zakład 
Narodowy im. Ossoliń- 
skich; Wydawnictwo 
PAN 1966, str. 305. 

„Studia nad życiem 
społecznym 1 kulturą” 
Kazimierza Dobrowol= 
skiego to książka zaan- 
gażowana. Refleksja nau- 
kowa, oparta na boga- 
tym dorobku naukowym 
i życiowym doświadcze- 
niu autora, dotyczy wie- 
lu istotnych zjawisk 
współczesnego Życia w 
naszym kraju. Książka 
składa się z 14 pozycji, 
z których każda stanowi 
całość włączoną do jed- 
nej z pięciu części ułożo- 
nych tematycznie. 

Część pierwsza poświę- 
cona jest roli nauki i 
uczonego we współcze- 
snej epoce. Znajdzie w 
niej czytelnik trzy pozy 
cje odnoszące się między 
innymi do takich proble- 
mów, jak rola i znacze- 
nie nauk przyrodniczych 
t technicznych w rozwo- 
ju sił wytwórczych, spo- 
łeczne uwarunkowanie | 
skutki rozwoju nauki 
oraz jej wpływ, w tym 
szczególnie nauk społecz- 
nych. na charakter i dy- 


namikę procesów  spo- 
łecznych, a także cha- 
rakterystykę roli uczo- 


nego i omówienie pożą- 
danych cech osobowości 
naukowej i społecznej 
badacza. 

Część druga dotyczy 
zagadnień metodologicz- 
nych, szczególnie spraw 


powstawania teorii życia 
społecznego i kultury 
oraz baaań śocjologicz- 
nych rodziny, zwłaszcza 
rodziny chłopskiej. Uwa- 
gi o badaniach nad ro- 
dziną chłopską prowadzą 
do zasadniczej tematyki 
zawartej w rozdziale 
trzecim, omawiającym 
problemy kultury ludo- 
wej. Rozważania te roz- 
poczyna autor szkicem o 


tradycyjnej kulturze 
chłopskiej w Małopolsce 
południowej na przeło- 


mie XIX i XX wieku, 
w którym zajmuje się m. 
in. takimi zagadnienia- 
mi, jak zakres pojęcia 
kultury tradycyjnej, pod- 
stawowe warunki trwa- 
nia kultury tradycyjnej, 
procesy selekcji dziedzi- 
ctwa kulturowego, s$wo- 
iste narzędzia transmisji 
społecznej w kulturze 
tradycyjnej, tendencja 
do uniformizmu kulturo- 
wego, a także czynniki 
rozpadu tradycyjnej kul- 
tury chłopskiej. Następ- 
ne trzy studia poświę- 
cone są trzem procesom 
w kulturze ludowej spo- 
łeczeństw europejskich: 
opóźnieniu przejmowania 
wytworów kultury miast 
i klas panujących przez 
kulturę chłopską, prze- 
kształceniu wytworów 
przejętych z innych u- 
kładów kulturowych oraz 


zjawisku dysharmonii 
kulturowej. 

To zjawisko dyshar- 
monii kultur omawia 


autor na przykładzie róż- 
nych dziedzin, związa- 
nych z kulturą material- 
ną. pracą, stosunkami 
międzyludzkimi, ideolo- 


gią | wykształceniem. 
„Ewolucja przyszłości 
oiegnie niewątpliwie po 
linii cofania się dysonan- 
sów na czecz nowych po- 
staci harmonii. W no- 
wych procesach harmonii 
siłą decydującą nie jest 
jednak przystosowanie 
się do biosfery, lecz 
twórcza wola człowieka 
budującego nowe życie 
na naukowych  podstą- 
wach”. Przesłanki do te- 
go optymistycznego wnio- 
sku tkwią — zdaniem 
autora — przede wszyst- 
kim w nowych warun- 
kach ustrojowych, dyna- 
mizujących niezwykle 
proces przemian. 

Uwagi o problematyce 
socjologii pracy oraz 
studia nad  ideologiami 
zawodów, zawarte w 
czwartej części książki, 
są z kolei jak gdyby 
wprowadzeniem do czę- 
ści ostatniej, poświęconej 
zagadnieniom przemiań 
społecznych ji  kulturo- 
wych w rejonach uprze- 
mysławianych. Zagadnie- 
nia te omawia się na 
przykładzie dwu rejonów: 
Tarnobrzega i Nowej 
Huty. W pierwszym stu- 
dium autor oświetla ro- 
lę podłoża histocycznego 
w zróżnicowaniu kultu- 
rowym ludności zapleczą 
kombinatu. tarnobrze- 
skiego na prawym i le- 
wym brzegu Wisły, któ» 
ra przed I wojną świa- 
tową była dla tych ziem 
granicą między zaborem 
rosyjskim i austriackim. 
Następne rozdziały trak- 
tują o socjologicznych 
problemach Nowej Huty, 
wzajemnych zależno- 
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ściach między wpływem 
ludności pochodzenia 
wiejskiego na życie spo- 
łeczne i kulturalne No- 
wej Huty a oddziaływa- 
niem Nowej Huty na jej 
bliższe j dalsze zaplecze. 
"Część tę kończy krótki 
szkic zawierający wnio> 
sek o potrzebie badania 
procesów żywiołowych, 
jako zjawisk zakłócają 
cych przebieg planowego 
kształtowania i przeobra- 
żania życia w wąarun- 
kach socjalistycznych. 


Mimo pozornej różno- 
rodności tematycznej, 
książkę Kazimierza Do- 
browolskiego integruje 
waga poruszanych pro- 
blemów, wnoszących wie- 
łe cennych i nowych 
uwag o procesach prze- 
mian zachodzących w 
skali całego kraju. Na 
podkreślenie ' zasługują 
szczególnie te rozważania 
autora, które dotyczą 
warunków sprzyjających 
procesom społecznej in- 
tegracji, wyrastających 
na nowych przesłankach 
i przejawiających się w 
nowej formie. Stąd też 
waga omawianej pracy 
nie tylko dla nauki za- 
interesowanej rozwojem 
określonych badań, lecz 
także dla praktyki spo- 
łecznej. Należy tylko Ża- 
łować, że zbyt skromny 
nakład książki ogranicza 
możliwości zapoznania z 
jej problematyką szer- 
szego ogółu zaintereso- 
wanych. (zet) 


* 


Anna Pawet- 
Czyń ska: Dynamika 
przemian kulturowych na 
wsi. PWN 1966, str. 295. 


Książka Anny Paweł- 
czyńskiej — jak 1infor- 
muje w przedmowie 
autorka m „stanowi 
pierwszą z planowanych 
prób tworzenia  uogól- 
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nień teoretycznych na 
podstawie gromadzonych 
od wielu lat materiałów 
empirycznych”.  Podsta- 
wą syntezy są liczne ba- 
dania dotyczące proble- 
matyki współczesnej wsi 
polskiej prowadzone od 
wieiu lat przez Ośro- 
dek Badania Opinii Pu- 
blicznej przy Polskim 
Radio. Pawełlczyńską in- 
teresują głównie zagad- 
nienia przemian kulturo- 
wych, zwłaszcza zjawiska 


towarzyszące procesowi 
urbanizacji kultury na 
wsi. Autorka dąży w 


swej pracy do ustalenia 
wzajemnych powiązań 
między tymi zjawiskami 
oraz ich wpływu na cha- 
rakter i dynamikę pro- 
cesów rozwijających 1 
gruntujących w środowi- 
sku wiejskim model kul- 
tury zurbanizowanej. 

Zgodnie z marksistow- 
ską dyrektywą metodolo- 
giczną, przyjętą przez 
autorkę, analiza  prze- 
mian kulturowych na wsi 
polskiej przedstawiona 
jest na tle obiektywnych 
procesów, a w Szczegól- 
nośct na tle przekształ- 
ceń materialnych warun- 
ków życia i technologii 
produkcji. Zastosowanie 
metody korelacji rango- 
wej do analizy procesów 
społecznych, charaktery- 
zujących szersze społecz- 
ności, oraz metody anali- 
zy statystycznej do ba- 
dania złożonych mak:.. 
procesów, podnosi wiary- 
godność informacji uzv: 
skiwanych w rezultacie 
różnych badań. z których 
korzysta autorka, cho- 
ciaż ogranicza zakres za- 
wartej w nich wiedzy o 
badanych procesach, u- 
stalając tylko podstawo- 
we zależności i zasadni- 
cze tendencje omawia- 
nych zjawisk. 

Wstępne omówienie za- 
łożeń ' metodologicznych 
oraz problemów i hipotez 


dotyczących interesujące. 


go autorkę tematu po- 
przedza właściwą anali- 
zę zjawisk występują” 
cych w. procesie urbani- 
zacji kultury wsi. Autor- 
ka przedstawia tu wa- 
runki przekazu kultury, 
następnie różnorodne 
wskazniki wzorów  kul- 
turowych, ich- funkcje i 
uwarunkowania oraz za- 
leżnosci między nimi. 
Korelacja i interpretacja 
tych zależności pozwala 
ustalić warunki i wskaż- 
niki sprzyjające  upo.- 
wszechnieniu modelu 
kultury  zurbanizowanej 
na wsi. 


W części drugiej, trak- 
tującej o mechanizmach 


upowszechnienia treści 
kulturowych, stara się 
autorka na podstawie 


wyodrębnionych  zainte- 
resowań problematyką 
gospodarczą, polityczną. 
oraz zagadnieniami lite- 
ratury, sportu, nauki i 
techniki wykazać kKore- 
iacje między upowszech- 
nieniem tych zaintereso- 
wań a upowszechnieniem 
analizowanych w  pó- 
przednim rozdziale wzo- 
rów kulturowych. Ostat- 
ni rozdział tej części po- 
święcony jest próbie za- 
stosowania analizy prze- 
strzennej do badania po- 
staw światopoglądowych 
na przykładzie zagadnie- 
nia laicyzacji. Autorka 
dochodzi do wniosku, że 
procesy laicyzacji zależą 
ściśle od procesów eko- 
nomiczno - kulturowych i 
mogą się pogłębiać prze- 
de wszystkim w kręgu 
kultury  zurbanizowanej, 
na podstawie ogólnego 
wzrostu dobrobytu i po- 
ziomu kulturalnego lud- 
ności wiejskiej. 
Zastosowanie w oma- 
wianej pracy metody 
analizy statystycznej do 
procesów urbanizacji 
kultury wsi polskiej jest 
szczególnie interesującym 


doświadczeniem, zwłasz- 
cza w odniesieniu do ba- 
dań świadomości oraz 
mechanizmów społecz- 
nych, kształtujących po- 
stawy i poglądy ludzi. 


(AZ) 


* 


Zbigniew Paw- 
ło w sk i: „Ekonome- 
tria”, PWN 1966, str. 416. 


Postępująca wciąż ma- 
tematyzacja nauk społe- 
cznych, a szczególnie 
szybka matematyzacja e- 


konomii politycznej oraz 


ekonomik szczegółowych, 


stwarza szerokie zapo- 
trzebowanie na różnego 
rodzaju podręcznikowe 


opracowania z tych za- 
kresów. W dorobku na- 
szej literatury ekonomi= 
cznej mamy już pewną 
liczbę takich oryginal- 
nych polskich bądź tłu- 
maczonych opracowań. 
Jedną z ostatnio wyda- 
nych pozycji jest właśnie 
prezentowana tu pracą 
Z. Pawłowskiego. W no- 
cie redakcyjnej na ob. 
wolucie określa się ją 
jako książkę, która mo- 
że być podręcznikiem 
dla studentów ekonomi 
oraz stanowić cenne źró» 
dło informacji dla tych, 
którzy chcą pogłębiać 
swą wiedzę ekonomicz- 
ną. Z kolei autor we 
wstępie pisze, że starał 
się, by książka była 
przystepna dla możliwie 
szerokiego grona czytel- 
ników 0 wywkształceniu 
ekonomicznym, ale — 
jak twierdzi dalej — nie 
jest możliwe gruntowne 
opanowanie teoretvcz- 
nych podstaw ekonome- 
trii bez znajomości ma- 
tematvki wvższej. Widzi- 
my więc, że choć praca 
Z. Fawłowskiego stawia 
sobie m. in. za zadanie 
możliwie szerokie uprzy- 


p 


cji rozwojowych”, 


stępnienie problemów e- 
konometrii, to czytelnik, 
który chciałby z niej wy- 
nieść jakieś istotniejsze 
korzyści, musi dyspono- 
wać odpowiednim przy» 
gotowaniem  matematy- 
cznym. 


Jest to rzecz nieunik- 
niona przy tego rodzaju 
problemach i biorący do 
ręki każdą ekonometry- 
czną rozprawę musi 3o- 
bie z tego zdawać spra- 
wę. 

Siedem pierwszych roz- 
działów pracy przedsta- 
wia podstawowe instru- 
menty oraz modele i me- 
tody, jakimi posługuje 
się ekonometria. Mamy 
tu więc kolejno: omó- 
wienie ekonometrii jako 
nauki, jej rozwoju histo- 
rycznego oraz roli w go- 
spodarce socjalistycznej 
(rozdział pierwszy); po- 
jęcie modelu ekonome- 
trycznego, jego zapis, ro- 
dzaje modeli — statyczne 
i dynamiczne oraz wy- 
różniane na podstawie 
właściwości macierzy 
współczynników  zmien- 
nych endogenicznych mo- 
delu — modele proste, w 
których nie występują 
związki wzajemne wspo- 
mnianych zmiennych, jak 
1 bardziej złożone modele 
rekurencyjne (bez sprzę- 
Żeń zwrotnych) oraz mo- 
dele o równaniach współ- 
zależnych ze wspomnia- 
nymi sprzężeniami (roz- 
dział drugi). 

Rozdział trzeci i czwar- 
ty omawiają najczęściej 
spotykane operacie sta- 
tystyczno = matematvcz- 
ne, jakich można doko- 
nywać na podstawie mo- 
deli ekonometrycznych 
(estymacja — Oszacowy- 
wanie parametrów mo- 
delu, oraz wnioskowanie 
na przyszłość na podsta- 
wie modelu). 

Rozdział piaty, zatytu- 
łowany „Modele tenden- 
zaj- 
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muje się modelami, w 
których jedyną zmienną 
niezależną jest czas. Na- 
leżą one do ważniejszych 
rodzajów modeli ekono- 
metrycznych. 

Następny rozdział do- 
tyczy roli i rodzajów da- 
nych statystycznych wy-= 
korzystywanych w bada- 
niach ekonometrycznych. 
Ostatni rozdział cześci 
pierwszej, bardziej ogól- 
nej, przedstawia wybra- 
ne zagadnienia proble- 
mów agregacji. 

Siedem rozdziałów na- 
stępnych zajmuje się 
sprawami szczegółow= 
szych metod ekonome- 
trycznych, służących do 
badania określonych wv- 
cinków sfery zjawisk 
ekonomicznych. Mamy tu 
rozdziały poświęcone ta- 
kim problemom, jak: 
funkcja produkcji, anali- 
za wydajności pracy, 
analiza kosztów, analiza 
przepływów międzygałę- 
ziowych, wskaźniki kosz- 
tów utrzymania, analiza 
rozkładu dochodów oraz 
analiza popytu konsump- 
cyjnego. 

Rozdział ostatni (piet- 
nasty) omawia zasady 
budowy modeli ekono- 
metrycznych gospodarki 
narodowej oraz podaje 
konkretny przykład ta» 
kiego modelu. 


Na zakończenie każde- 
go rozdziału autor poda- 
je krótką informację bi- 
bliograficzną, dotyczącą 
najważniejszych pozycji 
związanych z problema- 
mi omawianymi w roz- 
dziale ze szczególnym: u- 
wzglednieniem literatury 
polskiej. 

I jeszcze na zakończe” 
nie jedna uwaga. Przed- 
mowa do książki nosi da- 
tę: czerwiec 1965 r. na 
stronie tytułowej widzi- 
my rok 1966, a w stopce 
redakcyjnej czytamwv: od- 
dano do składania 13.IV, 
1966 r., druk ukończono 
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w styczniu 1967 r. Można 
Ly zakonczyć  spiawę 
stereotypuwytn — beż 
konientarzy, można by 
jednak — i z tej ewentu- 
ainoscj ' korzysta niżej 
poupisany — się zapytać, 
czy apy nie za długo? 


(j. ch.) 
* 


Marian Guzek: 
„£asuda kosztów kumpa- 
iaiywnyth a proulemy 
RwkPu", PWE 156i, str. 
251. | 
"1 

Pojęcie kosztów kom- 
paratywnycn wprowadził 
do ekonomii politycznej 
jeden z twórców klasycz- 
nej szkoły tej ekonomii, 
D Rucardo. Pojęcie to 
stało się 2 biegiem czasu 
podstawą klasycznych 
burżuazyjnych teorii wy- 
miany międzynarodowej, 
będących wyrazem teore- 
tycznych uzasadnień kKa- 
pitalstycznych kryteriów 
międzynarodowych  sto> 
sunków ekonomicznych. 
Nic więc dziwnego, że te- 
ora kosztów konipara- 
tywnych,  uzasadniająca 
m. in. podział krajów na 
przemysłowe i surowco- 
we, a w:ęc mająca dy- 
skryminacyjny charakter 
w stosunku do tych o- 
statnich. była w marksi- 
stowskiej teorii ekonomii 
powszechnie krytykowa- 
na. mimo 1ż niektórzy 
marksistowscy ekonomi- 
ści wskazywali na pewne 
racjonalne „jadro” nie 
tyle samej teorii, ile le- 
żacej u jej podstaw za- 
sady kosztów komoara- 
tywnych. Prezentowana 
ksiażka podejmuje próbę 
wykorzystania tej zasady 
dla zbudowania teoretv- 
czneso modelu wymiany 
miedzvnarodowej w ska- 
li RWPG. 


Punktem wyjścia pra- 
cy jest rozróżnienie mię- 
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dzy zasadą kosztów kom- 
paratywnych a dotych- 
czasową teorią, która się 
na tej zasadzie opiera. 


Żasadę kosztów kompa- 
ratywnych autor torrau- 
tuje następująco: „Zaw- 
sze korzystna jest spe- 
cjalizacja w tej dzieazi- 
nie produkcji, w której 
dany kiaj ma stosun- 
kową przewagę w wy- 
dajności pracy nad za- 
granicą, niekorzystna 
jest. natomiast specjali- 
cja w tej dziedzinie, w 
której dany kraj nie 
ma  stosunkowej  prze- 
wagi nad zagranicą, cho- 
ciaż ma przewagę abso- 
lutną”. Jak widzimy, 
kryterium opłacalności 
jakiegoś artykułu jest tu 
sformułowane m. in. w 
stosunku do innych arty- 
kułów produkowanych 
przez ten kraj, a możli- 
wych do wymiany zagra- 
nicznej, nie zaś jedynie w 
porównaniu do kosztów 
produkcji tego artykułu. 


Jest to — jak twierdzi 
autor — prawo o cha- 
rakterze techniczno - bi- 


lansowym produkcji i nie 
wyklucza możliwości in- 


„nych zasad specjalizacji 


i wymiany z zagranicą. 
Natomiast teoria kosztów 
komparatywnych zawie- 
ra obok wspomnianej za- 
sady wiele innych twier- 
dzeń. jak np. że między- 
narodowy podział pracy 
ukształtował się w ciągu 
dziejów prawidłowo i że 
nie ma potrzeby go zmie- 
niać, że międzynarodowe 
warunki polityczne w 
karitalizmie nie stano- 
wią przeszkody do osią- 
gania przez wszystkie 
kraie odpowiednich ko- 
rzyści z wymiany handlo- 
wej, że możliwości roz- 
wojowe wszystkich kra- 
jów zostaną najlepiej 
wyzyskane w drodze sa- 
moczynnego  funkcjono- 
wania mechanizmu wy- 
miany międzynarodowej. 


Są to oczywiście w świe- 
tle marksistowskiej ana- 
lizy ekonomicznej twier- 
dzenia nieprawdziwe i — 
jak stwierdza w związku 


z tym autor — teorię tę 
oparto na fałszywych 
przesłankach. 


Zdaniem autora, istnie- 
je teoretyczna możliwość 
oraz praktyczna potrzeba 
zastosowania w  gospo- 
darce socjalistycznej za- 
sady (nie teorii) kosztów 
komparatywnych do ta- 
kich dziedzin, jak: 


— rachunek efektywno- 
ści bieżącej handlu za- 
granicznego, 

— konstrukcja mechani- 
zmu rynku międzynaro- 
doweś0, 

— programowanie inwe- 
stycji. 

Przytoczone twierdze- 
nia autora pochodzą ze 
wstępu i pierwszego roz- 
działu pracy, w których 
autor przedstawia ozólne 
teoretyczne założenia bDu- 
dowanych w. dalszych 
częściach książki modeli. 

Ponieważ przedstawio- 
ny w rozdziale pierw- 
szym ricardiański model 
zasady kosztów Kompa- 
ratywnych jest modelem 
statycznym z liczaymi o0- 
graniczającymi założe- 
niami, autor w rozdziale 
drugim prezentuje roz- 
winięcie tego modelu 
przez jego dynamizacię 
oraz eliminację przyję- 
tych w rozdziale pierw- 
szym założeń ogranicza- 
jących. W rozdziale tym 
omawia się m. in. wpływ 
na warunki wymiany 
międzynarodowej  ento- 
genicznego (niezalezneg” 
od wvrniany międzynaro- 
dowej) i egzogeniczneg” 
(zależnego wyłącznie od 
tej wymiany) wzrostu 
wydajności pracy, mię- 
dzynarodowezo transfe- 
ru czynników produkcj? 
1 jego  ograniczoności 
oraz takiej ograniczono- 
ści wewnątrz kraju. 


Rozdział następny zaj- 
muje się stosunkiem za- 
sady kosztów kombara- 
tywnych do prezentowa- 
nych w literaturze pol- 
skiei metod i modeli cbli- 
czania efektvwności han- 
dlu zagranicznego. 

Kluczowy z punktu wi- 
dzenia tematu pracy jest 
rozdział piątv (ostatni), 
w którym autor omawia 
możliwości stosowania 
zasady kosztów kompa- 
ratywhych jako instru- 
mentu optymalizacji wy- 
mianv handlowej między 
krajami RWPG. Prezen- 
towane sa tu dwa mode- 
le: model wymiany nie 
ograniczonej oraz ograni- 
czonej. przy czym w ro- 
zumieniu autora ograni- 
czoność ta dotvczy ilo- 
ściowego zakresu obro- 
tów. a nie sposobów ich 
realizacji. 


Książka ma charakter 
teoretyczny. Do  zrozu- 
mienia zawartych w niej 
modeli niezbedne jest po- 
siadanie pewnych przy- 
najmniej podstawowych 
wiadomości z zakresu 
niextórych działów mate- 
matyvki wyższej. Nato- 
miast jej cześć opisowa 
może być w ogólnvch za- 
rysach zrozumiała dla 
czytelnika o przec'intnvm 
rozeznaniu w problema- 
tvce ekonomicznej han- 
dlu zagranicznego. (j. ch.) 


* 


Auguste Cornu: 
„K. Marks i Fr. Engels" 
t. ITI, PWN 1967, str. 234. 


W 1934 r. A. Cornu 
ogłosił swą prace doktor- 
ską „Młodość Karola 
Marksa”. której przed- 
miotem hbvło prześledze- 
nie procesu przechońdze- 
nia Marksa od pozycji li- 
beralno = demokratvcz- 
nvch do komunizmu i od 
idealizmu do materiali- 
zmu. Z czasem autor roz- 


prawv doszedł do prze- 
konania, iż potraktował 
temat zbyt schematycz- 
nie i powierzchownie, i 
poświęcił mu długie lata 
studiów. Ich owocem 
stalo się wiaśnie funda- 
mentalne dzieło: „K. 
Marks i Fr. Eneeis”, któ- 
regn I tom (do 1342 r.) 
ukazał się w polskim 
przesładzie w 1959 r., a 
tom II (do 1844) w roku 
1964. 

Tom III omawia tzw. 
okres paryski w życiu 
Marksa, tj. od końca 
1843 r. do lutego 1845 r. 
Dla rozwoju intelektual- 
nego Marksa pobyt w 
Paryżu miał niezmiernie 
istotne znaczenie. W po- 
równaniu z zacofanymi 
stosunkami spoieczno - 
ekonomicznymi. panują- 
cymi w Niemczech, Pa- 
ryż stanowił wówczas 
centrum ruchu i myśli 
rewolucyjnej. Marks stu- 
diował w tym czasie 
głównie tradycję i histo- 
rie Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. a także Sv- 
stemy socjalizmu utopij- 
nego. 

Na ten właśnie Cckres 
przypada ostateczne kry- 
tvczne przezwycieżenie 
przez «Marksa filozofii 
idealistvcznej Hegla oraz 
ograniczoności materiali- 
zmu Feuerbacha. Wraz z 
FEngelsem kładzie podwa- 
linv pod nowv svstem 
mvślenia — materializm 
dialektyczny t historycz- 
ny. a zarazem naukowe- 
go pojmowania komuni- 
zm .1 

W TII tomie znajduje- 
my m. in. obszerne omó- 
wienie słynnych „Reko- 
pisów ekonomiczno-filo- 
zoficznych z 1844 r.” 
Marksa. a także napisa- 
nej wspólnie z Engelsem 
„Swietej  Rodzinv”, 0 
której pisał Lenin, iż 
oznacza zdecydowane 
przeiście od heelizmu do 
socjalizmu, uzasadnienie 
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materialistyczno = rewo- 
lucyjnego komunizmu. 
Dzieło Cornu o życiu i 
twórczości K. Marksa i 
Fr Engeisa stanowi zna- 
komite źródio wiedzy o 
na;trudniejszym okiesie 
narodzin współczesne] 
nauki socjalizmu. (A. B.) 


* 


Adam Scha ftf: 
„Szkice z filozofii języ- 
ka”, KiW 1967, str. 168. 


Problemy związane z 
teorią języka od dawna 
już stanowią przedmiot 
zainteresowań 1  rozle» 
głych kontrowersji nie 
tylko językoznawców, 


lecz także socjologów 1 


filozofów. Jednakże dos 
tychczas teoretvcv mar>= 
ksistowzcy stronili od tej 
probiematyki. 

Autor, który od wielu 
lat podejmuje z pozycji 
marksizmu problematykę 
zwiazaną z teoria języka, 
zebrał w tej ksiażce 6 
rozpraw. z którwch trzy 
były już uprzednio ozło- 
szone lecz nie znane 
szerszej publiczności. 

Pierwszy szkic zatytu- 
łowany „O  potrzehie 
marksistowskich badań 
nad iczykiem” w zwięzły 
sposób wylicza najistot- 
niejsze filozoficzne i so- 
cjologiczne problemy na- 
rosłe wokół sporów o te- 
orie jezvka i wskazuje 
na szkodliwość absencji 
marksizmu na tvm dy- 
skusvjnvm obszarze. 

W szkicu zatvtułov'a- 
nvm „Jezvk ludzki i eie- 
zyk» zwierząt”. autor 
rozważa niezwvkle inte- 
resującv,i żvwo dvskuto- 
wany problem: czy z bez- 
spornego faktu parnzu- 
miewaąania sie zwierzat 
między soba należy wv- 
snuć wniosek o istnieniu 
jezyka 1 mowv zwierzet 

Snosńb mvślenia I sama 
myślenie w ogromnym 
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stopniu determinują za: 
chowafhie się ludzi oraz 
ich dżiałanie. Jednakże 
myśl określona jest w 
sposób przemożny przez 
język, przez kulturę języ* 
ka. Tym właśnie proble» 
mom poświęca autor 
szkice zatytułowany „Ję* 
zyk i działanie ludzkie”. 
* Wreszcie szkic „Obiek- 
tywność poznania w świe- 
tle socjologii wiedzy i a- 
nalizy języka” — to inte- 
resujące studium o Spo- 
„. łecrnych ' uwarunkaowa- 
niach poznania ludzkiego, 
które zawsze ma przecież 
charakter subiektywny, 
jednostkowy. Autor zwra- 
ca uwagę, że zarówno no- 
woczesna socjologia wie- 
dzy, jak też analiza funk- 
cji języka w procesie po- 
znania odnoszą się kry- 
tycznie do tradycyjnego 
ujęcia zagadnienia, któ- 
rego punktem wyjścia 
była jednostka ludzka, 
jej podmiotowe właści- 
wości. Wychodząc od 
społecznych ' uwarunko= 
wań w procesie pozna- 
nia, zarówno socjologia 
wiedzy, jak i analiza ję- 
zykowa potwierdzają 
ważkość marksistowskiej 
tezy 6 jednostce ludzkiej 


jako „całokształcie Sto- 
sunków społecznych”. 
Do bardziej specjali- 


stycznych zaliczyć należy 
dwa pozostałe szkice u- 
mieszczone w  ksiażce: 
„O specyfice znaku słow= 
nego” oraz .Wyrazy nie- 
ostre i granice ich precy- 
zowania”. (A.B.) 


%* 


Leszek Kasprzyk: 
„Spencer”, Wiedza Po- 
wszechna 1967, str. 166. 


W ramach serii „Myśli 
i ludzie” ukazał się nowy 
tomik poświęcony słyn- 
nemu niegdyś, a dziś już 
przez współczesnych pra- 
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się właśnie 


wie zapomnianemu Her- 
bertówi Spencerowi. 


Spencer, choć samouk, 
zdołał dzięki niestrudzo* 
nej ptacy żdobyć wszech- 
stronne wykształcenie 1 
stworzyć wszechogarnia- 
jący system tżw. filozofii 
syntetycznej. Pod koniec 
ubiegłego wieku stał się 
powszechnie uznanym 
apostołem burżuazyjnego 
indywidualizmu i libera- 
lizmu, klasycznym przed- 
stawicielem angielskiego 
pozytywizmu. 

Jak wszystkie tomiki 
wzorowo redagowanej 
serii „Myśli i ludzie” 
również ten tomik po- 
przedza opis życia i twór- 
czości Herberta Spence- 
ra. 

W przystępnej, bo nie 
wymagającej specjalnego 
przygotowania formie, 
autor w kolejnych roz- 
działach przedstawia 
związki filozofii Spence- 
ra z ówczesnym stanem 
nauk przyrodniczych. a 
nade wszystko wszech- 
władnie panującą ideę 
ewolucionizmu, zasadni- 
cze wątki filozoficzne sv- 
stemu Spencera, jego 
naukę - socjologii Oraz 
doktrynę politycaną. 

Dla czytelnika polskie- 
go szczególnie interesu- 
jący jest rozdział o Tre- 
cepcji spenceryzmu w 
Polsce. Autor wskazuje 
na szczególną popular- 
ność tej filozofii w na- 
szym kraju i wyjaśnia, że 
trafiła ona do nas wtedy, 
gdy po upadku powsta- 
nia styczniowego zaczęły 
się szerzyć idee tzw. pra- 
cy organicznej. Filozofia 
Spencera stała się wiec 
jakbv naukowym uzasad- 


nieniem  rodzacego się, 
zwłaszcza w zaborze ro- 
svjskim, pozytywizmu. 
Znaczna ilość przekła- 


dów dzieł Spencera tym 
uzasadnia. 
Zarazem autor wskazuje 


na polskich krytyków 
apenceryzmu, przede 
wszystkim Ludwika 
Krzywickiego, którzy 


oceniali tę filozofię z po- 
zycji rodzącego się Świa- 
domego, nowoczesnego 
ruchu socjalistycznego. 


Na drugą połowę tomi- 
ku składaja się fragmen- 
ty oryginalnych utworów 
Herberta Spencera. za- 
czerbpnięte z jego naiDar- 
dziej reprezentatysćnych 
dzieł. (A. B.) 


* 


Edmund Stefań- 
ski: Wspomnienia z po- 
ciągu śmierci. Czytelnik 
1967, str. 198. 


„Niechże więc wspom- 
nienia moje będą jedno- 
cześnie niejako Sprawoz- 
daniem, które z wielkim 
opóźnieniem, po 13 la- 
tach, składam organizacji 


partvjnej i  proletariu- 
szom dawnego  Iwasz- 
czenkowa, w szeregach 


których walczyłem przed 
13 latv, a których tysiące 
złożyło swe życie w 
obronie rewolucji”. Tymi 
słowy uzasadnia auior 
tych niezwykłych wspo- 
mnień powstanie fascy- 
nującei, a jednocześnie 
przerażajacej opowieści 
o burzliwych i drama- 
tycznych wydarzeniach w 
latach rewolucji  paź- 
dziernikowej. 


Autor, aktywny uczest- 
nik rewolucji, nazywał 
sie faktycznie Aleksan- 
der  Danieluk 1 był 
synem warszaąwskiegJ 
tramwajarza, którego lo- 
sy jako młodego chłopca 
rzuciłv w czasie I woj- 
ny światowej w głąb ro- 
syjskieso imperium. Bar- 
dzo wcześnie ujawniła 
sie u młodego Danieluka 
pasja działacza, zafascy- 


nowanego ideami socja- 
lizmu: warunki pełnego 
rozwoju znalazła ona 
jednak dopiero w okresie 
wojennego narastania fa- 
li rewolucyjnej w ów- 
czesnej Rosji. Jeszcze w 
kwietniu 1917 r. z inicja- 
tywy Danieluka i innych 
towarzyszy powstaje w 
Czugajewie, miejscu za- 
mieszkania autora. orea- 
nizacia bolszewicka, któ- 
rei zostaje sekretarzem. 

Wydarzenia Obisywane 
w książce wiażą się z 
okresem, w którvm nło- 
dy działacz, skierowany 
przez partię do Samary, 
bierze udział w walkach 
z kontrrewolucvjnvm po- 
wstaniem  Czechosłowa- 
ków. Autor zatrzymuie 
sie iednak przede wszyst- 
kim na tym fragmencie 


owego okresu, który, na- 
leży przypuszczać, naj- 
mocniej wbił się w pa- 
mieć swym  okrucień- 
stwem, świadczącym do- 
bitnie o zaciekłości 
kontrrewolucvjnego o0Dpo- 
ru Relacja autora o „po- 
ciągu śmierci” odtwarza 
losy więźniów  politycz- 
nych — zakładników 
transportowanych na Da- 
leki Wschód Autor prze- 
był ponad 10 tvgodni w 
pcciagu aż do czasu swej 
ucieczki w Czycie na tra- 
sie powrotnej pociągu. 
Prostota wspomnień 
Stefańskiego odda'e naj- 
bardziei sugestywnie 
atmosfere tamtych dni 
walki. pełnych okrucień- 
stwa, a jednocześnie hu- 
manizmu ludzkich poczy* 
nań, bohaterstwa i opor- 
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tunizmu, patosu 1 co-* 
dzienności. Owa prostota 
1 bezpośredniość nadają 


„wspomnieniom cechy au- 


tentyzmu 1 rzetelności. 
Wspomnienia aktywnego 
uczestnika walk po okre- 
Ślonej stronie barykady 
nie upiększają własnej 
sprawy. nie przeczernia- 
ja opisów okrucieństwa 


wroga. dla którego praw- 


da jest wystarczająco 
oskarżycielska. 

Autor jest pewny słu- 
szności swej: sprawy 1 
choć nie mówi tego we 
wspomnieniach, świade- 
ctwem tej pewności jest 
całe jego bujne życie, ży- 
cie polskiego komunisty, 
członka Komitetu Cen- 
tralnego KPP, której 
działaczem jest po po> 
wrocie do kraju. (ZZ) 
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